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PISMO PO ŚW IĘCO N E ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T OWAR Z Y S T WA  W Y D A W N I C Z E G O  MU Z Y K I  POLSKI EJ

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22 
TELEFON 2.18.16. P K. O. 18 670

Dr. Stefan SledzińskULidzki

JU B ILEU SZ K O N S E R W A T O R IU M  W A R SZ A W SK IE G O  
1821 — 1861 — 1936

Uroczystości jubileuszowe Konserwatorium  W arszawskiego, 
przesunięte na styczeń 'bieżącego roku z pow odu konieczności 
nagłego rem ontu sędziwego gmachu, obchodzone są w ramach 
skromnej, wewnętrznej uroczystości szkolnej. W  sto piętnaście 
lat od założenia tej pierwszej w Polsce uczelni muzycznej, w sie* 
demdziesiąt pięć lat od jej wskrzeszenia, stosunki u nas w świecie 
zjawisk kultury tak się ułożyły, że sprawa zasług społecznych 
i artystycznych naszej uczelni jest wypadkiem  mało ważnym-, 
o wiele mniej doniosłym, niż okładanie się pięściami po twarzy, 
ujęte w ramy ,,prawideł", a zwane meczem. Korzystając z łamów 
„M uzyki Polskiej" chciałbym jednak podkreślić wagę uroczysto* 
ści dla drogiej mimo wszystko sercom naszym spraw y kultury 
duchowej narodu, przypuszczając, że prasa codzienna „uczci" ją 
zapewne aż kilkom a wierszami petitu!

Kiedy w 1814 roku rozpoczął Elsner pracę pedagogiczną 
w szkole dramatycznej przy Teatrze Narodowym , w dziale mu* 
zycznym tej szkoły uczyło dwu nauczycieli, „a uczniów było 
dwunastu", kształcących się na śpiewaków operowych. Dziś 
w Państwowym  Konserwatorium Muzycznym uczy 65 profeso* 
rów, a wykładów ich słucha z górą 600 słuchaczów. Konserwa* 
torium Elsnera, założone 25 kwietnia 1821 roku było czwartym 
w Europie (Paryż 1784 r., Praga 1811 r., Bruksela 1813 r.), jeśli
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nie liczyć Conservatorii italskich, będącycn właściwie przytułka* 
mi dla ubogich, gdzie ty lko zdolniejsze dzieci uczono muzyki. 
Podkreślić należy ścisły związek tego elsnerowskiego Konser* 
watorium z Uniwersytetem, gdzie odbywały się wykłady teore* 
tyczne i gdzie od 1826 roku działa Elsner, jako rektor Szkoły 
Głównej M uzyki; wreszcie wspomnieć trzeba fakt jego likwida* 
cji z chwilą wybuchu w ojny 1830 roku, wywołany wstąpieniem 
do wojska wszystkich uczniów zdatnych do noszenia broni.

Po przegranej wojnie polsko-rosyjskiej władze zaborcze nie 
zezwoliły na ponowne otwarcie szkoły. Dziewięć lat jej istnienia 
nie minęło jednak bez rezultatu dla sztuki polskiej. Szkoła Głó* 
wna M uzyki szczycić się będzie szeregiem swych wychowam 
ków: Dobrzyńskim , Nideckim, Nowakowskim , Freyerem i inny* 
mi, z których każdy dobrze się muzyce polskiej zasłużył. W ieko* 
pom ną sławę przyniósł jej jeden z największych twórców świata, 
Fryderyk Chopin, uczeń Elsnera.

Po czterdziestu łatach przerwy udało się Apolinaremu Kątskie* 
mu wykorzystać swe stosunki, jako wirtuoza dworu carskiego 
i wydostać od władz koncesję na szkołę muzyczną, k tóra pod 
nazwą Insty tu tu  Muzycznego (na konserwatorium  nie zgodził 
się rząd, gdyż w W arszawie nie mogła powstać szkoła, której nie 
miała jeszcze stolica Rosji) przetrwała aż do odzyskania nie* 
podległości, aby wtedy przekształcić się w państwowe już kon* 
serwatorium muzyczne. M yśl o wskrzeszeniu konserwatorium 
nie opuszczała muzyków i melomanów warszawskich; przez cały 
czas tej przerwy probow ano uzyskać zezwolenie władz, obmy* 
ślano organizację szkoły, pracowała nawet nad tym  komisja, 
złożona z wybitniejszych muzyków warszawskich pod przewo* 
dem Józefa Sikorskiego, nie wiadomo jednak jak  by potoczyły 
się te sprawy, gdyby nie zapobiegliwość Kątskiego, któremu 
obok energii i nieustępliwości w staraniach, obok szerokich sto* 
sunków  w Petersburgu, pomógł w uzyskaniu zezwolenia na pro* 
wadzenie szkoły fakt tak drobny, że aż śmiesznyI Mianowicie 
władze rosyjskie niechętnym okiem widziały liczne rzesze mło* 
dzieży polskiej, zmuszone wyjeżdżać za granicę na studia mu* 
zyczne i, wybierając z dwojga złego mniejsze, wolały zgodzić się 
na założenie Instytutu, niż tolerować owe niebezpieczne wyjazdy.

Otrzymana przez Kątskiego koncesja obwarowana była wprost 
drakońskimi warunkami. W  ciągu półrocza winien był organi* 
zator Instytutu zebrać nietylko 7500 rubli kapitału zakładowego,

7



ale ponad to przedstawić fundusz stypendialny w wysokości 
36.000 rubli. D opiero po zebraniu tej kw oty mógł Kątski przy* 
stąpić do organizacji szkoły. Dzięki poparciu społeczeństwa 
trudności te zostały przezwyciężone w sposób wspaniały.

Nie można się oprzeć uczuciu zadrosnej dumy, gdy się czyta, 
jaki zakres przybrała zainicjowana przez Kątskiego akcja skład* 
kowa. Nie tysiące, (składane przez zamożnych protektorów  z ary* 
stokracji, duchowieństwa czy finansjery, ale drobne składki lud* 
no-ści całych powiatów, ofiary wszystkich cechów, -drobnego ku* 
piectwa, polaków  z za kordonów  granicznych świadczą o tym, 
że sprawa założenia w W arszawie konserwatorium  stała się spra* 
wą ogólną, ambicją wszystkich stanów społecznych. Datki cechu 
kominiarzy czy perukarzy, „policji prostej" czy ludności Rado* 
myślą lub Niemirowa, o których czyta się ciągle na listach skła* 
dek, mówią o tym najwymowniej, jeśli się weźmie pod uwagę 
tło ówczesnychh wypadków politycznych, poprzedzających wy* 
buch powstania 1863 -roku.

Rozpoczęto naukę 26 stycznia 1861 roku i od tej pory stał się 
Instytut ostoją muzyki polskiej, przeciwstawiając się zakusom 
rusyfikacyjnym rządu. Nie pomogły coraz to nowe zarządzenia, 
zmierzające do -ograniczenia polskości Instytutu, jak zmiana 
pierwotnego statutu w  -roku 1889, podporządkow ująca szkołę 
warszawskiemu generabgubernatorowi z pominięciem zwykłych 
władz szkolnych, jak narzucenie jej -dyrektora, nie muzyka, lecz 
urzędnika sądowego, -niejakiego Kaphera — w roku 1896. Wre* 
szcie po rewolucji rok-u 1905, gdy ucisk zaborców zelżał, władze 
Instytutu postanowiły wystąpić o upaństwowienie szkoły i prze* 
kształcenie jej na konserwatorium. W ówczas rząd rosyjski, zga* 
dzając się zasadniczo na ten projekt, uzależnił jego wykonanie 
od założenia w  W arszawie filii Rosyjskiego Towarzystwa Mu* 
zycznego i od podporządkow ania mu konserwatorium . Był już 
nawet wyznaczony przyszły dyrektor, muzyk rosyjski Iwanow. 
Oznaczało to całkowitą rusyfikację szkoły, to też Rada Pedago* 
giczna Instytutu, -mimo korzyści organizacyjnych i materialnych, 
jakie pociągało za sobą upaństwowienie, użyła wszelkich sposo* 
bów, by do takiego obrotu sprawy nie dopuścić.

W alcząc o polskość szkoły, władze Instytutu pracowały nad 
jego rozwojem artystycznym, pedagogicznym i organizacyjnym, 
osiągając wybitne rezultaty. T rudno w ramach krótkiego arty* 
kuł-u wskazać wszystkie momenty rozwoju szkoły, zmuszony
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więc jestem wspomnieć o nich ogólnie. Niemal co roku powstają 
nowe .klasy, rozszerza (się zakres przedm iotów  specjalnych i teo* 
retycznych, program  rośnie i co pewien czas wymaga rewizyj, 
które są dokonywane z uwzględnieniem najnowszych zdobyczy 
pedagogii muzycznej. Działa klasa operowa, orkiestra, chór, 
umożliwiając szerszą działalność artystyczną, po za ramami In* 
stytutu, przez organizowanie koncertów, oraz zasilanie zawodo* 
wych zespołów muzycznych. Przykładem takiej akcji koncerto* 
wej o charakterze społecznym były jedyne wówczas w Warsza* 
wie koncerty m uzyki kameralnej, organizowane przez kwartet 
smyczkowy profesorów Instytutu z Barcewiczem na czele, z któ* 
rych dochód przeznaczono na niezamożnych uczniów Instytutu. 
Koncertów tych od  roku 1887 do 1901 odbyło się 75, zaznajo* 
miły one W arszaw ę z szeregiem najcelniejszych dzieł muzyki 
kameralnej.

Stały rozwój pedagogiczny Konserwatorium W arszawskiego 
znajduje wyraz w przewidzianym program owo czasie studiów. 
Za czasów Elsnera trwały one początkowo dwa lata, po tym zo* 
stały przedłużone do trzech. Insty tut za czasów Kątskiego miał 
sześcioletni kurs nauk, ale już następny po Kątskim dyrektor, 
Zarzycki reformuje studia, dzieląc je na trzy kursy i przedłuża* 
jąc czas nauki. Dziś niektóre przedmioty specjalne wymagają już 
dziewięcioletniej pracy, mimo to, że now o wstępujący uczniowie 
winni wykazać dość znaczny zakres już nabytych umiejętności.

Podwyższono też cenzus wymaganego wykształcenia ogólne* 
go. Za czasów Elsnera nie było ono brane pod uwagę. Instytut 
w pierwszym okresie wymagał od uczniów wykazania się umie* 
jętnością czytania, pisania i czterech działań arytmetycznych, 
później zaś 1— przedłożenia świadectwa szkoły ludowej. W aru* 
nek ten od początku uznany był za zbyt niski; starano się więc 
o otworzenie w Instytucie klas ogólno kształcących, na co je* 
dnak władze rosyjskie nie chciały się zgodzić. Poprzestano więc 
na wymaganiu od ucznia okazania dow odu wykształcenia ogól* 
nego przy kończeniu nauki w Instytucie, przy czym aż do roku 
1932 wymagano od ubiegających się o dyplom przedłożenia do* 
wodu ukończenia sześciu klas gimnazjum. Obecnie dla uzyska* 
nia dyplomu należy przedstawić świadectwo dojrzałości.

Owoce tej wytężonej pracy nie dały na siebie czekać. Już po 
pierwszym sześcioleciu ukończyło Instytut około 30 osób, liczba 
ta stale rośnie, a na listach egzaminacyjnych figurują co roku
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nazwiska, k tóre w ówczesnej muzyce polskiej zajęły najbardziej 
honorowe pozycje. Nie mogąc tu  wymieniać wszystkich zasłużo* 
nych, wspomnę o Paderewskim, kompozytorze, pianiście i mężu 
stanu, o N oskow skim  i Różyckim — kompozytorach, Michałow* 
skim i Śliwińskim — pianistach, Barcewiczu — skrzypku, Mierz* 
wińskim — śpiewaku. W ychowankowie Konserwatorium War* 
szawskiego zajmują dziś w pedagogii muzycznej czołowe miej* 
sca, służąc muzyce polskiej swą wiedzą i talentem.

W  O drodzonej Polsce Insty tut M uzyczny został upaństwo* 
wiony i przemianowany dekretem Naczelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego na Konserwatorium, szkołę wyższą, której wycho* 
wankom przysługują prawa w służbie państwowej na równi z ab* 
solwentami szkół akademickich. W  ten sposób doczekała się 
realizacji i nagrody praca pokoleń profesorów i uczniów, którzy 
od 1861 roku utrzymywali wysoki poziom  artystyczny i nauko* 
wy szkoły. Niewątpliwie obecny stan organizacyjny Konser* 
watorium, jakkolwiek stoi na poziomie najwyższym, możliwym 
w dzisiejszych warunkach, doczekać się musi szeregu ulepszeń, 
gdy warunki te ulegną poprawie. Jednak gromady młodych mu* 
zyków, instrumentalistów, dyrygentów, kom pozytorów, nauczy* 
cieli, kończących co roku Konserwatorium, świadczą o rzetelnej 
pracy, jaka wre w jego murach. To też w roku jubileuszowym, 
oceniając całokształt tej pracy i jej rezultaty, uznając zasługi 
Konserwatorium W arszawskiego, położone od lat ty lu  dla mu* 
zyki polskiej, życzmy naszej czołowej szkole muzycznej jak naj* 
pełniejszego rozwoju — dla dobra kultury muzycznej Polski.

Ks. dr. Hieronim Feicht

A D O L F CHYBINSK1

Kiedy przed dziesięciu laty zakładali młodzi Stowarzyszenie 
M iłośników Dawnej M uzyki w W arszawie, a w związku z nim 
Towarzystwo W ydawnicze M uzyki Polskiej z rozszerzanymi 
stopniowo jego działami, zapewnili sobie wówczas pomoc (po* 
ważniejszą) w  osobie profesora uniwersytetu Jana Kazimierza: 
D r. Adolfa Chybińskiego. Twórcy Stowarzyszenia zdawali sobie 
dobrze sprawę z tego, że pomoc tę 'zyskują nie dla czczej firmy, 
dla autorytetu, ani nawet dla porady; przeciwnie, wiedzieli, że
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otrzym ują rzetelnego współpracownika, który ich w zamierze* 
niach ich i działalności nie zawiedzie. Istotnie prof. Dr. Chybiń* 
ski przyjął natychmiast nietyłko współredakcję Kwartalnika Mus 
zycznego i kierownictwo W ydaw nictw a D. M. P., a ostatnio wy* 
łącznie już redakcję Rocznika M uzykologicznego, leci we wszyst* 
kich tych działach rozwinął osobiście żywą i energiczną akcję, 
na k tórą dziś, po dziesięciu zaledwie latach patrzy Stowarzy* 
szenie ze słuszną dumą, a poważnie myślące sfery muzyczne 
i naukowe z całkowitym uznaniem. Nie ma bowiem ani jednego 
numeru Kwartalnika, którego by  Chybiński nie zasilił swą. co* 
prawda nie zawsze przystępną, lecz zawsze cenną pracą nauko* 
wą; podobnie wśród szesnastu zeszytów W ydaw nictw a D. M. 
aż jedenaście zostało (przy współpracy drugiego autora) przy* 
gotowanych przez niego do druku. T o  też trafnie zauważył Br. 
Rutkow ski w ostatnim  numerze M uzyki Polskiej, że „energii, 
pracowitości i autorytetowi naukowemu Chybińskiego zawdzię* 
czać należy poziom, formę, a niejednokrotnie i treść czasopism 
wydawanych pod egidą Stowarzyszenia M . D . M .“ , choć my 
„pochłonięci drobiazgami współczesnego życia muzycznego, nie 
wszyscy dobrze zdajemy sobie sprawę, jak bardzo prof. Chy* 
bińśki zasłużył się wobec muzyki polskiej". Niechże przeto bę* 
dzie wolno skreślić dziś z okazji dziesięciolecia Stowarzyszenia 
M . D. M . kilka słów poświęconych profesorowi Dr. Adolfowi 
Chybińskiemu.

N a początek kilka dat. Z perspektywy historycznej wyglądają 
fakta nimi objęte (przy uwzględnieniu panujących dziś jeszcze 
u nas stosunków ) niemal zupełnie naturalnie. Bo naturalną było 
rzeczą, że Chybiński (* 29.III. 1880), by móc się poświęcić mu* 
zyce, czy, jak się to później stało, nauce dotyczącej muzyki, mu* 
siał, jako 18 letni młodzieniec po maturze i po dalekim zaawan* 
sowaniu w pianistyce, pomyśleć przede wszystkim o solidnym 
a praktycznym  zawodzie życiowym. Studiował więc przejściowo 
prawo, a później już zdecydowanie filologię klasyczną i germani* 
stykę na uniwersytecie Jagiellońskim i monachijskim, po czym 
objął praktykę nauczycielską w gimnazjum im. św. Jacka w Kra* 
ko wie. G dy jednak z postanowienia władz szkolnych miał opu* 
ścić Kraków, zdecydował się na porzucenie zawodu nauczyciel* 
skiego i przeniósł się do M onachium, gdzie już za pierwszym po* 
bytem rozpoczął był metodyczną pracę nad muzykologią. I teraz 
nie zrezygnował jeszcze ze studiów filologicznych; przeciwnie —
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doprowadził ije do końca. Lecz główny nacisk położył juz tylko 
na studia muzyczne i muzykologiczne. Teorię muzyki ukończył 
w łatach 1905 — 1907 u  L. ThuLłlego; nad muzykologią pracom 
wał w łatach 1904—1908 u prof. Adolfa Sandbergera i jego 
ucznia, m łodego docenta, po czym profesora nadzwyczajnego 
Teodora Kroyera, obu znanych i bardzo cenionych uczonych. 
Już w okresie tych studiów  ukończył i opublikow ał Chybiński 
prace z zakresu historii i etnografii muzycznej, np. „Bogurodzica 
pod względem historyczno*muzycznym“ (Kraków, 1907), czy 
„O metodach zbierania i porządkow ania melodii ludowych" 
(Lwów, 1907). Doktoryzow ał się na podstawie dysertacji „Bei* 
traege zur Geschichłe des Taktschlagens". O dtąd snuje się rok  
po roku nieprzerwany ciąg większych czy mniejszych, czasem na* 
wet bardzo drobnych prac, o których jednak trafnie powiedział 
D r. H . Opieński, że niejedna z nich, kilkanaście zaledwie stronic 
obejmująca, wymaga nieraz wielomiesięcznych poszukiwań po 
archiwach. Lata w ojny stały na przeszkodzie ich publikowaniu, 
ale poza nimi każdy rok przed wojną i po niej wzbogacał naukę 
kilkoma pozycjami Chybińskiego. A  prace te mają zą przedmiot 
przede wszystkim muzykę polską artystyczną i ludową. A utora 
cechuje ogromne jej umiłowanie w zrozumieniu, że wśród naro* 
dów słowiańskich stanęliśmy i na tym tpolu najwyżej. To też 
poza chyba chorałem gregoriańskim, nie było tematu, któregoby 
Chybiński nie dotknął. W iele rzeczy opracowanych czy poru* 
szonych w 19 wieku (Sikorski, Bod, Sowiński, Poliński, Surzyń* 
ski) domagało się rewizji, niemal wszystko uzupełnień, a wiele 
rzeczy i nazwisk zostało dopiero przez Chybińskiego odkrytych. 
Oczywiście rewizje i uzupełnienia obejmują z biegiem lat i wda* 
sne wcześniejsze prace autora i prace współczesnych oraz coraz 
liczniejszych młodszych sił na terenie muzykologii, co jest w nau* 
ce zupełnie zrozumiałe. Ramy artykułu i charakter niniejszego 
miesięcznika nie dozwalają na wejście w szczegóły, to też z prze* 
szło 100 prac dotyczących polskiej muzyki (w śród przeszło 500 
pozycji w ogóle) zwrócimy tu chyba tylko uwagę na prace ob* 
szerniejsze pod względem rozmiarów i wskażemy na to , co ma 
trwałą wartość. D o pokaźniejszych należą „Instrum enty ludu poi* 
skiego na Podhalu" (Kraków, 1924, Akadem ia Umiejętności), 
„Teoria mensuralna w polskiej literaturze muzycznej 16 wieku" 
(praca habilitacyjna, Kraków, 1911, A kad. Urn.), „Tabulatura 
organowa Jana z Lublina", której druk w latach 1912—1914 zo*
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stał przerwany z pow odu wybuchu wojny, „M uzycy włoscy 
w kapelach katedralnych łcrakowskich 1619—1657“ (Poznań, 
1927), pierwsza część monografii o Grzegorzu Gerwazym Gor* 
czyckim i t. d. O bok nich pojawiły się rozliczne materiały do hi* 
storii m uzyki polskiej pod  najrozmaitszymi tytułam i, jak „Mate* 
riały do dziejów"..., „Przyczynki do historii"..., „Z poszukiwań 
historyczno*muzycznych“..., „N otatki biograficzne"..., lub „Lu* 
źne notatki o“ ..„ „Z Korespondencji"., czy „Nieznane listy"...
i. t. d. i it. d. Z  wydawnictw zagranicznych zawierają szereg prac 
Chybińskiego Sammelbaende i Zeitschrift der Internationalen 
M usikgesellschaft (Lipsk, lata 1909—1912). W szystko to razem 
wzięte da zapewne w najbliższej przyszłości obszerną historię 
muzyki polskiej między rokiem 1400 a 1770, słownik muzyków 
polskich do r. 1800 i wreszcie szereg monografii w wyjątkach 
już opublikowanych (Mielczewski, Różycki, Szarzyński, Maxy* 
lewicz, Damian, Karłowicz). Podobnie w dotychczasowych pra* 
cach z zakresu etnografii muzycznej znajdujemy zapowiedź mo* 
nografii o muzyce Podhala.

W  ostatnim dziesięcioleciu poświęcił Chybiński, dzięki Stówa* 
rzyszeniu M . D . M., wiele czasu wydawnictwu starej muzyki 
polskiej. W yszło wprawdzie dotychczas 16 zeszytów, lecz i 17*ty 
i 18*ty i dalsze zostały już Stowarzyszeniu doręczone i zapewne 
jedna jedyna tylko przeszkoda w postaci... pieniądza stanowi 
zwłokę w szybszym publikowaniu tej cennej muzyki. Lecz już 
dzięki tym szesnastu zeszytom staje Stowarzyszenie wraz z Chy* 
bińskim z dumą przed Europą. Czyż np. głośny niemiecki Schuetz 
jest ó wiele większy od naszego Pękiela? A  jednak Schuetza 
znali wszyscy, Pękiela zaś nikt! Podobnie wyłonili się z całkowi* 
tego zapomnienia Jarzębscy, Mielczewscy, Szarzyńscy, a nowych 
rumieńców nabrał „ostatni w Polsce przedstawiciel stylu p a l e *  
s t i r i n o w s k i e g o "  — Gorczycki w swym nie palestrinow* 
skim concerto! Również Różycki przestał już być dla wielu kom* 
pozytorem t y 1 k o popularnych hymnów. T o też wiemy, że 
W ydaw nictw o D. M . P. spotkało się za granicą nietylko z uzna* 
niem platonicznym, lecz, że zostało już włączone do wykładów 
i ćwiczeń na niektórych uniwersytetach, oraz do repertuaru chó* 
rów, które już ceniły naszą muzykę na podstawie M onumentów 
Surzyńskiego (znakom ity chór regensburski).

O bok pracy naukowej rozwinął Chybiński równie energicznie 
swą działalność pedagogiczną. D o roku 1912 przebywał w Mo*
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nachium. Po powrocie do kraju habilitował się natychmiast we 
Lwowie i dwadzieścia pięć lat temu rozpoczął wykłady z zakresu 
muzykologii. Złączyła się zaraz z nimi troska o pracownię. Trze* 
ba było tworzyć instytut muzykologiczny, począwszy od forte* 
pianu, szafy, stołu i najzwyklejszych podręczników naukowych. 
W ykazał tu Chybiński niespożytą energię i idealizm całkiem 
nie życiowy. W obec braku dotacji a później ich szczupłości, 
wkładał własny, ciężko zapracowany pieniądz w fortepian i bi* 
bliotekę, do której złożył zresztą natychmiast zdobycze swego 
ośmioletniego poby tu  w  M onachium w postaci licznych spartów. 
I rozrastał się instytut na oczach już uczniów. Ograniczany z po* 
czątku do jednej salki, po czym kilkakrotnie przenoszony, ma 
on dziś nieco okazalszy wygląd, bo mieści się w czterech poko* 
jach gmachu uniwersyteckiego, rozdzielonych na pokój profe* 
sorski, asystencki, salę wykładową z fortepianem i pracownią dla 
studentów. Pokój profesorski, asystencki i t. d. W ięc czegóż je* 
szcze chce m uzykologia w Polsce, powiedzą może wśród sfer 
muzycznych „współcześni"? Otóż brzmi to wszystko nieco ład* 
niej, niż wygląda w  rzeczywistości, bo ten pokój profesorski, to 
po prostu magazyn książek, nut, fotografii rękopisów, płyt 
i wszelkiego rodzaju pom ocy naukowych, tkwiących w szafach 
i na szafach, na stole i pod stołem, wśród czego ledwie sam pro* 
fesor może się poruszać. Pewnie, że wysiłek Chybińskiego został 
uwieńczony powodzeniem, bo udało mu się stworzyć przyzwoity 
Instytut muzykologiczny i znośne warunki pracy, ale wymarzo* 
ny ideał jest jeszcze daleki od rzeczywistości. Bo jeśli np. sam 
tylko Berlin może sobie pozwolić na kilka katedr muzykologii 
i bodaj czy nie dziewięciu wykładających, to chyba wypada, by 
przynajmniej jeden instytut muzykologiczny w Polsce został zao* 
patrzony, jeśli nie bogato, to wystarczająco, więc kompletnie. 
Ale potrzebne są na to duże dotacje, na które zasługuje chyba ten 
pierwszy co do rozmiarów i znaczenia muzykologiczny zakład 
naukowy.

Niezmordowanie pracowity i wymagający od siebie, stawia 
Chybiński i swoim uczniom równie wysokie, ale nie wygórowa* 
ne wymagania, a każdą rzetelną pracę otacza ojcowską w prost 
opieką. Lwowska katedra muzykologii wydala dotąd kilkuna* 
stu zaledwie absolwentów przyozdobionych niższym lub wyż* 
szym tytułem naukowym. Uczniowie ci nie zajmują wprawdzie 
na ogół wybitniejszych stanowisk (jedynie D r. Br. Keupruliano*
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w a jest pry w. docentem uniw. Jagiellońskiego) lecz w większości 
w ypadków  pracują sumiennie, choć nie efektownie, a przede 
wszystkim nie tak  płodnie, jak ich profesor, bo zwłaszcza naj* 
młodsi (a zdolni) żyją wśród trudnych warunków. Prawda, od 
swego profesora nauczyli się i tego również, że, by móc u nas- 
pracować na terenie muzykologii, trzeba mieć obok niej solida 
niejszy zawód życiowy. W ystarczy jednak uważnie przeglądnąć 
pięć roczników Kwartalnika muzycznego, Rocznik muzykolo* 
giczny, Przegląd muzyczny z r. 1925—1931 i te zeszyty W ydaw* 
nictwa D. M ., które nie wyszły z pod redakcji samego profesora, 
a można się przekonać, że lwowska katedra muzykologii spełniła 
ciążące na niej zadania przygotowania młodszego pokolenia do 
pracy naukowej. Starsi absolwenci, wsparci przez przyjaciół, 
uczcili przed siedmiu laty profesora Chybińskiego z okazji jego 
pięćdziesięciolecia skromną Księgą pamiątkową, pierwszą i jedy* 
ną dotąd tego rodzaju publikacją muzykologiczną w Polsce. 
U niwersytet lwowski i sfery naukowe uznawały stale dorobek 
naukowy Chybińskiego. W  pięć lat po  habilitacji otrzymał Chy* 
biński nominację na profesora nadzwyczajnego (r. 1917), po 
czym na zwyczajnego (r. 1921), wreszcie piastował na tym uni* 
wersytecie godność dziekana (r. 1928), w końcu prezesa Komisji 
egzaminów magisterskich wydziału humanistycznego. Lwowskie 
Towarzystwo Naukow e i Polska Akademia Umiejętności w Kra* 
kowie zaliczyły go w poczet swych członków, a Państwo Pol* 
skie odznaczyło ko Komandorią orderu Polonia Restituta *).

]an Dunicz

W Y D A W N IC T W O  D A W N E J M U ZY K I POLSKIEJ.

(W y w iad  z p ro f. d r. A d o lfem  C h y b iń sk im )

Z  okazji 10-lecia S to w arzy szen ia  M iło śn ik ó w  D aw nej M u zy k i w śró d  w ic
iu  przejaw ów ' jego  ow ocnej d z ia ła ln o śc i p o d k re ś la  się szczególn ie  siln ie  z a 
sługi jeg o  zw łaszcza  w  zak resie  „W y d aw n ic tw a  D aw nej M u zyk i P o lsk ie j" , 
k tó reg o  k ie ro w n ik iem  jes t d r. A d o lf  C h y b iń sk i, p ro fe so r  U n iw ersy te tu  lw o w 
skiego.

*) W  ostatn iej chw ili dow iadujem y się, że zarządzen iem  Pana P rezyden ta  
R zeczypospolitej p rof. dr. A d o lfow i C h y b ińsk iem u  został n ad an y  z ło ty  k rzyż  
zasługi za prace na p o lu  b adan ia  daw nej m uzyki polskiej.

10



Ja k o  asy sten t p rz y  k a ted rze  m u zy k o lo g ii U . J. K. m am  sp o so b n o ść  p rz y 
p a try w ać  się z b lisk a  ju ż  o d  k ilk u  la t  p ro w a d zo n y m  tu  p o d  k ieru n k iem  p ro f. 
d r. A . C h y b iń sk ieg o  p raco m  n a d  g ro m ad zen iem  i p rzy g o to w y w an iem  m ate 
ria łó w  d la  W y d aw n ic tw a  D aw nej M u zy k i P o lsk ie j.

W  czasie ro z m o w y  z P ro fe so rem  A . C h y b iń sk im  na tem at zn an y ch  ju ż  czy
te ln ik o m  „M uzyk i P o lsk ie j” szczegółów , o d n o szący ch  się d o  p o w stan ia  W y 
d aw nictw a, z ap y tu ję  P ro fe so ra :

Jakie są da lsze  p la n y  odnośn ie  „ W ydaw nictw a  D aw nej M u zy k i  P olskiej"

M o że  n a p rz ó d  k ilk a  uw ag, d o ty czący ch  zasad n iczy ch  k w e s ty j? !  O tó ż  p o 
stan o w iliśm y  p o zo stać  p rz y  naczelne j zasadzie , w ed łu g  k tó re j „W y d aw n ic 
tw o ” o g ran iczy  się n a  raz ie  d o  m u zy k i po lsk ie j z ep o k i ren esan su  i b a ro k u  
(1500 — 1750), g d y ż  są  to  dw a o k re sy  n a jb u jn ie jszeg o  ro zw o ju  naszej d a w 
nej m uzy k i. P ro szę  pom y śleć : 250 la t!  N a s tę p n ie : n ie  o d stąp im y  o d  zasad y  
W ydaw ania na  razie  ty lk o  ty ch  dz ie ł, k tó re  p o sia d a ją  n ie  ty lk o  h isto ry czn ą , 
a le  i a r ty s ty c zn ą  ( tak że  w  dz is ie jszym  ro zu m ien iu ) w arto ść . W  łączności 
z tym  n ie  zm ien im y  do ty ch czaso w ej m eto d y  w yd aw n icze j, po n iew aż  okaza ła  
się p ra k ty c zn ą , z a sp ak a ja jąc  z a ró w n o  p o trz e b y  n au k o w e  jak  i a rty s ty czn e . 
P rzestrzegan ie  tych  zasad  n a le ży  chyba  też d o  p lan ó w , n ie p ra w d a ż ? !

O czyw iście . M n ie  jed n a k  ch o d zi o p la n y  bardzie j szczegółow e. C zy  mogą  
je  pozn a ć?

N ie  m a tu  żad n y ch  ta jem nic! D ążen iem  naszym  jes t w yd ać  na  razie  n a j
lepsze d z ie ła  n a jw y b itn ie jszy ch  m istrzów  s ta ro p o lsk ich , ale  w ten  sp o só b , by  
n a p rz ó d  u k a za ły  się d z ie ła  ró żn eg o  ro d z a ju , ośw ie tla jące  m ożliw ie  w szech
s tro n n ie  in d y w id u a ln y  sty l d an eg o  k o m p o zy to ra . A  w ięc n . p .: w ydaliśm y  
m szę a capella  G orczy ck ieg o , o b o k  n ie j jeg o  k o n c ert w o k a ln o -in s tru m en ta ln y , 
p o ,czy m  p rz y jd z ie  ko lej n a  in n e  ro d z a je  Jeg o  u tw o ró w . W y d aliśm y  w o k a ln o - 
in stru m en ta ln ą  k a n ta tę  Pęk iela , obecnie w ydajem y jego  m szę a capella, po- 
tym  p rzy stąp im y  d o  w y d a n ia  jego  m o te tó w . N ie  zaw sze ta  zasad a  jest m o żli
w a d o  p rz ep ro w a d z en ia , p o n iew aż  n ie  w szyscy  nasi tw ó rcy  o d zn acza li się 
je d n a k o w ą  w szech stro n n o śc ią  fo rm  i ro d z a jó w  k o m p o zy c ji. N . p . Ja rzęb sk i 
p o zo staw ił ty lk o  cykl d z ie ł in s tru m en ta ln y ch , k tó re  w  da lszym  ciągu b ę d z ie 
m y w yd aw ać. M arzę  o w y d a n iu  tak  w ie lk ich  co d o  w arto ści i rozm iaró w  
dzie l, jak  S zarzy ń sk ieg o  „L itan ie” i „C o m p le to riu m ", chcem y w y d ać  szereg 
dz ie l Z ie leńsk iego , p o siad a jący ch  ró żn ą  o b sad ę . Z n a  się u nas Z ic leńsk iego  
g łów nie  ja k o  k o m p o zy to ra  dz ie l a capella , i to  w n iew ielk im  zakresie. P rzy 
g o to w an a  je s t d o  w y d an ia  w sp an ia ła  m sza w ie lk an o cn a  I.copo lity ...

Ten osta tn i szczeg ó ł nasuw a m i dalsze p y ta n ie  co do  p lanów  „ W yd a w n ic 
tw a" : c z y  n ie  n a leża ło b y  w zn o w ić  w ydania  tych  dzie ł, k tó re  p o p rzed n io  u ka 
za ły  się w  ram ach in n ych  w yd a w n ic tw  daw nej p o lsk ie j m u z y k i?

O czyw iście, że n a leży , i to  z k ilk u  p o w o d ó w . N a p rz ó d : w yd aw n ic tw a  te są 
w y czerp an e. N a stę p n ie : p o ró w n a n ie  ich z o ryg in a łam i d o w io d ło , że d o  p o 
p rzed n ich  w y d ań  w p ro w ad z o n o  w iele n ieau ten ty czn y ch  szczegółów . N a leży

11



w ięc d o k o n a ć  w y d a ń  p o p ra w n y ch . P rz e k o n a  się P an  o  ty m , g d y  będ zie  Pan  
m iał m o żn o ść  p o ró w n a n ia  p o p rz ed n ieg o  w y d a n ia  m szy P ęk iela  z tym , k tó re  
się o b ecn ie  ukaże . A le  p ro szę  pam ię tać  o  jed n y m : naszym  g łó w n y m  z a d a 
n iem  jes t w y d aw an ie  dz ie ł d o tą d  n i e z n a n y c h  (p o za  n au k o w y m i p ra 
cow niam i m u zy k o lo g ó w ). O d  tej z a sad y  o d stąp im y  ty lk o  w w y ją tk o w y ch  
w y p ad k ach .

A  c z y  będą w ydane  dzie ła  m u z y k i  po lsk ie j z  p rzed  ro ku  1500?

P ań sk ie  zap y tan ie  w y n ik a  z o b o w ią zk u  p u b licy sty czn eg o , k tó ry  zu pełn ie  
p o jm u ję . B o  przec ież  ja k o  a sy s te n t Z a k ła d u  M u zy k o lo g iczn eg o  U n iw . J. K. 
jes t P an  o d  k ilk u  la t  św iadk iem  o d b y w a jące j się  tu  p ra cy  n a d  m u zy k ą  p o l
ską  śred n io w ieczn ą . M am  n ad zie ję , że ju ż  w  n ied łu g im  czasie u jrzy m y  w y n ik i 
tej p racy . O  m uzyce  p o lsk ie j ze śred n io w iecza  p o m y śla ło  nasze  S to w arzy sze 
n ie  ró w nież ., A le  b ę d z ie  to  zu p ełn ie  o so b n e  w y d aw n ic tw o , o  zu p e łn ie  in n y m  
c h arak te rze . C h o d z i w  nim  n ie  ty lk o  o  m uzykę  p o lsk ą , ale  i o  m uzykę  
w  Po lsce  śred n io w ieczn e j.

Jeszcze  jed n o  ty lk o  py ta n ie : c zy  n ie w arto  b y  p o m yśleć  o w yd a n iu  na jce l
n ie jszych  dzie l m u z y k i  p o lsk ie j z  okresu  m ię d zy  p ierw szą  po lską  operą 
a C h o p in em ?

Z u p e łn ie  słu szne  p y tan ie !  I o  ty m  ró w n ież  p o m y ślan o , a le  to  ju ż  n ie  m oja  
sp raw a . Z b y t w ie lu  zajęć  n ie  m o żn a  b ra ć  na sieb ie , jeśli się chce p racow ać 
p o zy ty w n ie . N a le ż y  czy n n o ści p o d z ie lić . K ażd y  zeszy t „W y d aw n ic tw a  D aw 
nej M u zy k i P o lsk ie j” je s t p rzy k ład em  teg o  p o d z ia łu  p racy . W szy scy  p ra c u 
jem y  w sp ó ln ie , k a ż d y  w  sw ym  zakresie , i—jak  P an  w id z i—w y n ik i tej w sp ó ł
p ra cy  n ie  są u jem ne. Ł ącznikiem  jest je d n a  i ta  sam a id ea : s łu ży m y  pracą 
b ez in te re so w n ą  d o b ru  sz tu k i i n a u k i. Pow iem  P a n u  n aw et w ię ce j: jes t to  p ra 
ca raczej d la  p rzy sz ło śc i n iż  teraźn ie jszo śc i. W szy scy  zd a jem y  sob ie  z tego  
ja sn o  sp raw ę, m im o, że terenem  naszej p ra cy  jest m u zy k a  p rzesz łośc i. O  resztę  
n ie  tro szczy m y  się w cale. I jeszcze je d n o : p raca  ta  n ie  zm nie jsza  n a jzu p ełn ie j 
naszeg o  en tu z jazm u  d la  w arto ścio w y ch  dziel n a jw spó łcześn ie jszej m uzyk i.

M g r. /. /. D unicz.

A N K IE T A  „M U ZY K I PO LSK IEJ1'.

Pragnąc  w szech stro n n ie  ośw ietlić  i w y jaśn ić  a k tu a ln e  p ro b lem y  po lsk ieg o  
życia k u ltu ra ln eg o , red ak c ja  „M uzyk i P o lsk ie j” ro zesła ła  an k ie tę  d o  szeregu  
a rty s tó w  i p u b licy stó w  starszej i m łodszej generacji, rep rezen tu jący ch  różne  
ty p y  św ia to p o g ląd ó w . M am y n ad z ie ję , że p rzez  ro zp isan ie  tej an k ie ty  uda  
nam  się za in ic jow ać  zasad n iczą  d y sk u sję  n a  tem aty  sp o łeczn o -arty sty czn e  
i że d y sk u s ja  ta  d o p ro w a d z i d o  w y k ry sta lizo w an ia  p ew nych  w sk azań , d o ty 
czących o rg an izacy jn eg o  i id eo lo g iczn eg o  ro z w o ju  życia k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z 
nego P o lsk i w  p rzy szłości. Z a ło żen ia  naszej a n k ie ty  są  n astęp u jące .
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Jesteśm y  o b ecn ie  św iad k am i z jaw iska , że za ró w n o  n a  w sch o d z ie  jak  i na 
z ach o d zie  E u ro p y  co raz  w iększy  w p ły w  u zy sk u je  t. zw. to ta lizm , t. j. p rą d  
u s tro jo w y , d ążący  d o  całk o w iteg o  u jęcia  w szelk ich  p rze jaw ó w  życia w  ścisłe 
fo rm y  o rg an izacy jn e  w e d łu g  z  g ó ry  pow zię teg o  p lan u , b ęd ąceg o  w ynik iem  
pew nej sk ry s ta lizo w an e j, o k re ślo n e j id eo lo g ii. W  pań stw ach  to ta ln y ch  (R osja , 
N iem cy, W ło c h y ), istn ie je  ten dencja , w Rosji ju ż  praw ie  całkow icie z rea lizo 
w ana, do w p row adzen ia  o rgan izac ji to ta lnej rów nież  na teren  życia  k u ltu 
ra lno -artystycznego . P lan o w a  o rgan izac ja  k u ltu ry  i sz tuk i m a tam  na celu: 
a) u p o w szech n ien ie  i p ro p a g a n d ę  w arto śc i k u ltu ra ln o -a rty s ty cz n y ch , b ) w zm o
żen ie  in ten sy w n o śc i życia  k u ltu ra ln o -a rty s ty cz n eg o  p rzez  p lan o w e  jego  p o 
b u d z an ie , c) p o d p o rz ą d k o w a n ie  k u ltu ry  i sz tuk i p ew nym  za ło żen io m  id e o 
w ym , n ie jak o  zap rzęgn ięcie  ich  d o  w o zu  id e i naczelne j (w  R osji — k lasow ej, 
w  N iem czech  — n a ro d o w e j) .

T ak ie  to ta lis ty czn e  p o d e jśc ie  d o  p ro b lem ó w  k u ltu ra ln o -a rty s ty cz n y ch  sp o 
tyka  się jed n a k  z k ry ty k ą ; zw o len n icy  lib e ra lis ty czn cg o  u jęcia  ty ch  p ro b le 
m ów  tw ierd zą , że sz tu k a  w ym aga sw o b o d y  i w o ln o śc i, a  w a tm osferze  p rz y 
m usu  i te rro ru ,ch o ć b y  n aw et zap e w n io n o  a rty s to m  lepsze w a ru n k i p racy  — 
żad n e  w y b itn e  d z ie ło , an i żad en  ż y w io ło w y  ru ch  a rty s ty c zn y  pow stać  nie 
m oże. R ów nież  p rzec iw k o  to ta lizm o w i o p o w ia d a ją  się id e o lo d z y  ch rześc ijań 
stw a, tw ierdząc , że jes t on  zasad n iczo  sp rzeczn y  ze św ia to p o g ląd em  re lig ij
nym .

O tó ż  w  zw iązk u  z k ryzysem  z a ró w n o  m ate ria ln y m  (b ra k  k u ltu ra ln y ch  o d 
b io rcó w ), jak  i m o ra ln y m  (pom ieszan ie  po jęć , b ra k  idei) p an u jący m  w  życiu 
k u ltu ra ln o -a rty s ty czn y m  P o lsk i, zw róciliśm y  się d o  szeregu  m u zyków , lite ra 
tów  i p u b licy s tó w  p o lsk ich  z p ro śb ą  o  w y p o w ied zen ie  się w  tych  sp raw ach  
n a  lam ach n aszego  p ism a. S zczególn ie  in te resu jące  nas p ro b lem y  sp recy zo w a
liśm y w  n astęp u jący ch  p y tan ia ch :

1) C zy  ro zw aży w szy  z a ró w n o  m o ra ln ą  ja k  i m a te ria ln ą  s tro n ę  zag adn ien ia  
n a leży  n a rzucić  z g ó ry  jak ą ś  p lan o w ą  o rgan izac ję  po lsk iem u  życiu  k u ltu ra ln o - 
a rty s ty c zn e m u ?

2) Ja k  w  n a jo g ó ln ie jszy ch  zary sach  w y g lą d a ły b y  za ró w n o  ideow e jak  
i rea lizacy jn e  w y ty czn e  tak ieg o  p la n u ?

3) Jak  w y g lą d a łab y  p lan o w a  o rg an izac ja  życia  m uzy czn eg o  w  P o lsc e ?  (p y 
tan ie  to  d o ty cz y  ty lk o  m uzy k ó w ).

Ja k o  p ierw szy  zab ie ra  g lo s w  naszej ank iecie  św ie tn y  k o m p o zy to r  i p e d a 
gog p ro f. W ito ld  M aliszew ski.

Szanowny Panie Redaktorze!

Dziękuję za zaproszenie, zwalczam swoją stałą niechęć do< pió* 
ra „literackiego" i w miarę sił staram się odpowiedzieć na pyta* 
nia Redakcji. Tyle się myślało na te tematy. Pozostaje tylko po* 
wiązać w  całość te ułamki myśli, które w różnych chwilach życia 
snuły się po głowie.

N a wstępie muszę zaznaczyć, że jestem przede wszystkim na* 
turalistą i naturalistyczne podejście do objawów życia mnie obo*
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wiązuje. Cóż to jest ten ustrój totalny i jaka jest jego geneza? 
N ie mam zamiaru dać jego definicji, to przewyższa moje siły. 
W ystarczy, jeśli przypom nę poszczególne etapy jego powsta* 
wania.

Jeszcze długo przed wielką wojną odbywały się głosy kryty* 
kujące demokratyczny ustrój, w którym  rządzi większość, zawsze 
zmienna i nie dająca trwałej linii w  polityce wewnętrznej i zew* 
nętrznej. T a  chwiejność polityki osłabiała organizmy narodo* 
we i dezorganizowała życie międzynarodowe. A  że większość nie 
zawsze ma rację, więc u wielu jednostek powstawał rodzaj wstrę* 
tu do rządów większości, podważający znaczenie woli narodu. 
Po wojnie przyszło ogólne przemęczenie, a we wszystkich prawie 
krajach, dotkniętych klęską wojny, wytworzyła się sytuacja go* 
spodarcza ciężka i bez precedensu. W yjścia z tej sytuacji nie mo* 
gła wskazać ani myśl naukowa, ani doświadczenie ludzkie. Re* 
cept gotowych nie było ■— rozpoczęła się więc era poszukiwań 
i eksperymentów. N a czoło życia politycznego wysuwały się oso* 
bisłości wybitne, ambitne i pewne, że właśnie one są powołane 
do opanowania wszystkich trudności państwowych, a życie musi 
być uporządkowane według ich ideologii. W  tym właśnie mo* 
rnencie tkwi początek ustroju totalnego. Ideologia jednostki staje 
się naczelną ideą systemu politycznego, mając zresztą grunt do* 
brze przygotowany: wszędzie zaznacza się chęć ucieczki przed 
odpowiedzialnością za losy państwa i spychanie jej na barki 
jednostki. N aturalnym  jest, że ustrój totalny nie przybrał jeszcze 
form ostatecznych i wciąż ewolucjonuje. A  że momenty, które 
powodow ały powstawanie tego ustroju, jeszcze żyją w wielu 
krajach, ustrój ten ma wybitną tendencję ekspansji. Różne są 
ideologie totalizmu, a to  zależnie od kraju i jego potrzeb. Lecz 
m etody rządzenia są bardzo zbliżone: wszędzie dąży się do opa* 
nowania wszystkich dziedzin życia społecznego i tłumi się myśl 
opozycyjną. A  przemoc dokonywana na wolności sumienia i sło* 
wa najwyżej może opóźnić, lecz ostatecznie nie wstrzyma dal* 
szej ewolucji politycznej kraju. Światem rządzi myśl, a w walce 
idej zawsze zwycięża ta, która w hierarchii ideowej jest wyżej 
postawiona.

Rozmyślnie tak długo zatrzymałem się w dziedzinie ogólnych 
rozważań nad totalnym  ustrojem, bo to  ułatwi mi wyciąganie 
wniosków, gdy przejdę do życia kulturalnego. D o rydwanu urzę* 
dowej ideologii w pierwszym rzędzie wprzągnięta zostaje nauka.

14



M yśl naukowa, jeśli nie idzie po linii rządowej, jest tłumiona 
i ś c i g a n a .  W ybitniejsze jednostki, odseparowane od wpływów 
na życie społeczne, mogą w pewnych gałęziach nauki, nie związa* 
nych ściśle z polityką, dokonywać wielkich wynalazków. Lecz 
i oni otaczają nimbem aureoli reżim i ostatecznie służą jego pro* 
pagandzie. Nie trzeba być wcale liberałem, ażeby twierdzić, iż 
wielki gmach nauki można budować wyłącznie w atmosferze wol* 
ności. Dalej wciągnięta jest do wozu idei naczelnej literatura, 
której wolno sławić ustrój panujący, lecz nie wolno go podwa* 
żać. Nareszcie i inne sztuki stają się służkami reżimu: wolno im 
służyć tylko ku jego chwale i propagandzie. Dla ludzi woli i nie* 
zależnej myśli jest ten ustrój uciążliwy, a państwo, które tak  po* 
niża powagę nauki i sztuki, podw aża'sw oje znaczenie w rodzi* 
nie narodów kulturalnych. W  atmosferze ustroju totalnego nie 
może się rozwijać wielka sztuka, nie mogą powstawać dzieła 
o nieprzemijającym znaczeniu. A  nauka i sztuka zawsze pozosita* 
ną podwaliną wielkości narodów.

M yśl o ujarzmieniu sztuki dla służenia celom ideologii musi 
być odrzucona. Słyszałem, że w Niemczech istnieje zakaz rozpo* 
wszechniania muzyki o skrajnym kierunku. Nie wiem ile jest 
w tym praw dy. Jakkolwiek osobiście nie lubię tej muzyki, hala* 
śliwej, pretensjonalnej, cierpiącej na manię wielkości — bo nie 
jest to  żadna muzyka — lecz jako naturalista przyjmuję ją. Fakty 
masowo istniejące, istnieją, bo muszą istnieć. Trzeba je spokoj* 
nie badać i nie poddawać się uczuciom. Z biegiem historii zniknie 
to, co jest skazane na zagładę, pozostanie to, co jest wieczne, lecz 
walka przemocą i zakazem policyjnym nie może być stosowana. 
Jeżeli nawet znajdzie się prorok, którego działalność mogła by 
być usprawiedliwiona dalszym biegiem historii, to i w tym wy* 
padku należy unikać przemocy: nie wolno wyprzedzać biegu hi* 
storii, bo zawsze obowiązuje prawo ciągłości rozwojowej. W  ży* 
ciu ras i narodów  panują, jak w  życiu jednostki, prawa fizjolo* 
giczne, począwszy od m łodości aż do zmierzchu i niema miej* 
sca na skoki j przerwy w procesach historycznych. Jeżeli wy* 
stępuje w zbiorowym organizmie przewlekły stan chorobli* 
wy, to sztuka lekarska nie leczy objawów choroby, lecz stara się 
usunąć jej przyczyny. Fala materializmu, która zalała świat, nie 
stwarza również warunków dla rozwoju wielkiej sztuki. Ustrój 
totalny, walcząc policyjnie z upadkiem sztuki, uchybia tej pod* 
stawowej zasadzie sztuki lekarskiej. W ojna  spowodowała wiel*
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kie zniszczenia materialne, równowaga pomiędzy materią a du* 
chem została naruszona i w świecie zapanował głód dóbr matę* 
rialnych. Nic więc dziwnego, że doktryna materialistyczna wysu* 
nęła się na naczelne miejsce: życie może utrzymać się tylko w pe* 
winych warunkach materialnych. G dy  walka o byt staje się za* 
ciętą, nie przebierającą w środkach, gdy etylca i moralność nie 
panują nad czynami ludzkimi, gdy się wyzwalają najniższe in* 
stynkty ludzkie, ideologia materialistyczna najlepiej odpowiada 
takiemu faktycznemu stanowi rzeczy. W  miarę, jak proces za* 
spokajania głodu materialnego pomyślnie się posuwa, rczpoczy* 
na się stopniowo pow rót ku kierunkom idealistycznym. O dnosi 
się wrażenie, że epoki materialistyczna i idealistyczna kolejno po 
sobie następują. Idealizm jest jakby funkcją dobrobytu: niszczy 
się dobrobyt — przychodzi fala materializmu; dobrobyt się 
wzmaga — potęgują się prądy idealistyczne. I już w dniu dzi* 
siejszym m ożna mieć nadzieję, że materializm słabnie w  swym 
natężeniu i wzmaga się tęsknota za ideałami, która oby się stała 
początkiem uzdrow ienia świata i odrodzenia wielkiej sztuki.

W  świetle tych rozważań nie trudno o wnioski ostateczne.
W  życiu kulturalnym  społeczeństwa należy odróżnić dwa mo* 

menty: pierwszy — podstaw ow y — powstawanie wielkich war* 
tości w nauce i sztuce i drugi — niesienie kultury do mas na* 
rodu. Organizacja pierwszego m omentu może być tylko „bier* 
ną“ : — nie przeszkadzać procesom twórczym, otaczać je iszczę* 
gólną opieką moralną i materialną, dbając zawsze o wolność my* 
śli i sumienia i pamiętając, że nie rządy kierują myślą, lecz myśl 
kieruje państwem i światem.

Drugi moment może i. musi być celowo organizowany. Podło* 
żem ideowym tej organizacji jest dążenie do przyłączenia najszer* 
szych warstw społeczeństwa do kultury narodowej i ogólnej. 
N auka i isltuka nie mogą być przywilejem wyłącznym warstw 
posiadających, bo należą do wszystkich. W  tej pracy organiza* 
cyjnej — zasadniczo społecznej — może być pomocnym i rząd 
państwa w części, gdzie wysiłek społeczeństwa byłby niewystar* 
czający. T u  najwięcej chodzi o pomoc finansową. Skarb pań* 
stwa, gromadzony zbiorowym wysiłkiem narodu, może być wy* 
dawany na cele kulturalne zgodnie z wolą społeczeństwa. A  że 
na pierwszy plan w życiu narodów  należy wysunąć sprawy kul* 
turalne, to  w  dobie dzisiejszej nie ulega wątpliwości >. w każdym 
budżecie, większym czy mniejszym, zrównoważonym czy nie*
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zrównoważonym, nie powinno zabraknąć funduszów na potrze* 
by kulturalne. Zdaje mi się, że ta  organizacja nie zawiera w  so* 
bie cech specjalnie polskich. N iektóre państwa obce, nawet w ra* 
mach ustroju totalnego, mogły by nam dać wzory organizacyjne, 
godne naśladowania. A  i w naszym kraju tak samo idzie praca 
w tym  kierunku — nie będę przytaczał przykładów dobrze zna* 
nych. Szkoła, radio, wszelkie instytucje i zrzeszenia kulturalne, 
społeczne, samorządowe mogły by stanąć do współpracy w dziele 
niesienia i szerzenia kultury w kraju. Szczegóły organizacji mo* 
gly by być wypracowane wysiłkiem zbiorowym na zjazdach spe* 
cjalnie ad hoc zwołanych. Redakcja M uzyki Polskiej, dając 
miejsce na lamach swego miesięcznika myśli społecznej, wystę* 
puje z inicjatywą, za którą jej się należy wdzięczność. Oby ten 
pierwszy krok stal się początkiem akcji szerokiej i obejmującej 
cały kraj.

Stosując się do punktów  ankiety, streszczam się:
1. życie kulturalne musi być objęte planem organizacyjnym,
2. ideowym podłożem tego planu jest szerzenie i podniesienie 

kultury w kraju,
3. wypracowanie planu organizacyjnego należy powierzyć spe* 

cjalnym zjazdom.
N a tym kończę. Proszę mi darować, jeżeli nie liczyłem wierszy 

i liter, jeżeli swoje refleksje podaję w sposób nieco chaotyczny. 
W  procesie porządkow ania i krystalizowania myśli zawsze przy* 
chodzi się do w niosków najprostszych, lecz droga do nich pro* 
wadząca jest długa i trudna. Praca myśli trwa nieustannie, a każ* 
dy dzień dorzuca swoją cegiełkę do materiału, który woła o lad 
i porządek.

W itold  Maliszewski

D alszy  ciąg a n k ie ty  — w  n a stępnych  num erach  „M u z y k i  P o lskie j

Józef Bula

BYLE N IE  „SZKOŁA M U Z Y C Z N A "
(N a marginesie projektu reformy szkolnictwa muzycznego)

1) Pan Dr. St. L., S 1 e d t  i ń s k i, poruszył w ostatnim nu* 
merze M uzyki Polskiej sprawę szkolnictwa muzycznego i pro* 
jektowanej reformy tegoż szkolnictwa.
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Zanim przystąpimy do dyskusji — k tó rą  p. D r. Sledziński 
chciał spowodować — jedno małe zapytanie. Czytamy w jego 
artykule... „organizacja ich (szkół artystycznych) nastąpi w  dro* 
dze osobnego rozporządzenia m inistra W . R. i O. P. Prace nad 
tym rozporządzeniem dobiegają końca"... Cpż teraz dyskutow ać? 
Czy to nie trochę późno? Społeczeństwo — widzieliśmy to  przy 
reformie szkolnictwa ogólno kształcącego — trochę jest zrezygno* 
wane, trochę zanadto przyzwyczajone do nakazów, płynących 
z „nieomylnej góry". N ie pozostaje nic jak słuchać, wykonać — 
i basta!

Jeśli by z reformą szkolnictwa muzycznego miało być tak samo, 
musielibyśmy oczywiście żałować każdego słowa, w  tej sprawie 
wypowiedzianego.

2) P rojekt — jak nam go podał p. Dr. Sledziński — ze swoim 
podziałem na konserwatorium, instytut muzyczny i szkołę muzy* 
czną wraz z charakterystyką każdego stopnia, trochę trąci, że tak 
powiem „akademickością".

M ożnaby się w nim także doszukać pewnej analogii z organi* 
zacją szkolnictwa muzycznego w Rosji carskiej i także bolsze* 
wickiej z małą liczbą konserw atoriów  — w carskiej Rosji dwa, 
po rewolucji bolszewickiej trzy — z jej tendencjami centralisty* 
cznymi, monopolizowaniem uprawnień. W arto  tu jednak przy* 
pomnieć, że w W arszawie i innych wielkich miastach dawnej Ro* 
sji istniały t. zw. „Instytuty M uzyczne", (C hopin uczęszczał nie 
do konserwatorium, lecz do Instytutu M uzycznego) nie różniące 
się niczym od konserwatoriów prócz nazwy i oficjalnych upraw* 
nień. Rozwój szkolnictwa muzycznego na zachodzie, i to  w  kra* 
jach o starej kulturze muzycznej, potoczył się innymi drogami. 
Panuje wielka różnorodność, duża swoboda, czasem może za du* 
ża, wyniki praicy jednak naogół biorąc były i są dobre.

W  obecnej chwili bardzo byłoby pożądane szczegółowe po* 
równanie szkolnictwa muzycznego w  różnych krajach, niestety 
przekracza to ram y artykułu dyskusyjnego.

Zarzucając projektowi „akademickość", mamy na myśli brak 
podejścia do całego skomplikowanego zagadnienia reformy 
szkolnictwa muzycznego ze strony praktycznej i socjologicznej. 
Bierzmy np. sam podział na konserwatorium, instytut muzyczny 
i szkołę muzyczną. Nie można by w  zasadzie mieć nic przeciwko 
temu, gdyby nie to, że projekt podnosi względnie wynosi konser* 
watoria przy równoczesnym zdegradowaniu instytutów i szkół
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muzycznych. Przypuszczać można, że „ciało" polskich muzyków* 
pedagogów podzieli się na dwa obozy: profesorowie konserwa* 
■tomów w imieniu sztuki (i swoim) głosować będą za projektem, 
profesorowie i nauczyciele instytutów' i szkól muzycznych z tych 
samych pow odów  przeciw.

Nie chcę nikomu robić zarzutu, że interes własny stawia ponad 
interes sztuki, ale sytuacja pedagogów w instytutach i szkołach 
muzycznych naprawdę nie jest pozazdroszczenia godna. N o 
i chyba już ręce załamać w ypada nad każdym  Jankiem Muzykan* 
temŁ który  miał to  nieszczęście urodzić się na prowincji. Bo 
szkoła muzyczna w miasteczku to  tylko dla jakichś tam arna* 
torów  — fuszerów, może ona w najlepszym wypadku tylko „sta* 
nowić podbudow ę do studiów zawodowych." W  większych 
miastach są jeszcze instytuty i konserwatorium, bardzo pięknie, 
ale to daleko, nauka długo trwa, drogo kosztuje — a Janko 
pieniędzy nie ma.

— A  teraz, proszę Państwa, przypuśćmy, że nauczyciel w szko* 
le muzycznej ma odpowiednie kwalifikacje, to któż może mu za* 
bronić nauczania i choćby programu najwyższego kursu konser* 
watorium ? — W edług  projektu tylko instytut m ógłby „w pew* 
nym zakresie przygotować do studiów na wyższym kursie kon* 
serwatorium".

Zdarza się, że nauczyciel szkoły muzycznej ma takie same wy* 
kształcenie co profesor konserwatorium. Jeżeli, przypuśćmy, ta* 
kich w jednej „szkole muzycznej" jest dwóch, np. pianista i teore* 
tyk, to nie widać racji, dlaczego by uczeń pianista nie mógł się 
tego samego nauczyć, co w konserwatorium ; choćby nawet we* 
dług programu konserwatorium  warszawskiego. Ze to, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o ogólne wykształcenie muzyczne i teoretyczne, jest 
o wiele trudniej, tego wcale nie przeczę, ale w  zasadzie jest mo* 
żliwe.

— Należy więc ustalić kwalifikacje nauczycieli i od nich uza* 
leżnić program  i stopień szkoły, nie od ilości wydziałów — na* 
leży uczniom szkól muzycznych i instytutów  dać możność zda* 
wania egzaminów w konserwatorium w charakterze eksterni* 
stów; będzie to  z jednej strony kontrolą nad szkołą niższego ty* 
pu, dla niej zaś bodźcem do intensywnej pracy.

3) „Zadaniem szkoły muzycznej jest przede wszystkim kształ* 
cenie raczej amatorów".
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Czy w szkolnictwie muzycznym klasyfikowanie na „amato* 
rów “ i „zawodowców'1 jest w ogóle potrzebne? Jaka jest różnica 
między muzykiem amatorem a zawodowcem? Jeden upraw ia mu* 
zykę tylko dla własnej i — jeżeli co umie — dla przyjemności 
innych ludzi, drugi może też z tych powodów, ale, w przeci* 
wieństwie do amatora, uprawianie muzyki stanowi dlań przede 
wszystkim źródło utrzymania.

Zastanawiam się teraz, do której kategorii zaliczać np. muzy* 
kologa, zajętego w firmie wydawniczej, gdzie z m uzyką nie ma 
do czynienia, lub muzykologa, który  np. jest kierownikiem szko* 
ły powszechnej, albo profesorem gimnazjum, (gdzie uczy histo* 
rii), albo księdzem. Toć to wszyscy „amatorzy". Znałem zespoły 
kameralne, w których grali wyłącznie urzędnicy — więc amato* 
rzy — ale ręczę, że profesorowie konserwatorium  nie powsty* 
dzili by się ich.

Nie można i nie powinno się robić różnicy pomiędzy amatorem 
a muzykiem w tym  sensie, że pierwszy gorszym jest muzykiem 
a drugi lepszym. A  w historii ileż mamy znakomitości wśród 
amatorów, arystokracja włoska, austriacka, pruska, polska (Ra* 
dziwiłł, Ogiński), filozofowie (Rousseau, Nietzsche). Obecnie 
jest trochę gorzej. Dyplomaci i politycy dzisiejsi znają się naj* 
wyżej na „sztuce polowania".

O by było jak najwięcej prawdziwych amatorów muzyki, obo* 
jętnie, czy pracują jako zawodowi muzycy lub nie! Zamiast 
robić niepotrzebne różnice między amatorem a zawodowcem, po* 
starajmy się lepiej o to, aby stanowisko muzyka — zawodowca 
podnieść pod względem społecznym i materialnym, aby członko* 
wie różnych orkiestr filharmonicznych lub absolwenci konserwa* 
toriów nie potrzebowali zastanawiać się nad tym, czy są zawo* 
dowcami czy amatorami. Bowiem jednych zawód nie wyżywi, 
dla drugich w ogóle zawodu nie ma.

— A  do szkół muzycznych nie wprowadzać fuszerki.
4) P. Śledziński nie poruszył sprawy wykształcenia ogólnego 

w szkołach muzycznych, a przecie to także rzecz ważna. W  kon* 
serwatorium sprawa dotąd jest tak uregulowana, że żąda się ma* 
tury. Nie można mieć nic przeciw temu, ale proszę mi powiedzieć, 
na co np. absolwentowi gimnazjum mat.przyr. wszystkie te mo* 
zolnie zdobyte wiadomości z matematyki, fizyki, chemii? Dalej 
wiemy, że przy obecnych wymaganiach ukończenie gimnazjum
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stanowi poważny trud, bierzmy teraz całe wychowanie fizyczne, 
sporty i t. p., to gdzie pozostaje czas na studia muzyczne, opa* 
nowanie instrum entu? Czy .nie możnaby tutaj pomyśleć o jakiej 
zmianie? A  jak z wykształceniem ogólnym w instytucie muzycz* 
nym, w  szkole muzycznej?

5) A  teraz rzecz najważniejsza. Czy projekt uwzględnia, że 
każda prywatna szkoła, obojętnie jakiego stopnia, jest nietylko 
placówką kulturalną, ale też przedsiębiorstwem, stanowiącym dla 
jej personelu źródło utrzym ania? Jest rzeczą ciekawą, jak wyglą* 
dały by nasze najlepsze konserwatoria, gdyby się musiały utrzy* 
mywać wyłącznie z taks uczniowskich? Jaki byłby poziom? T o 
też praca w  szkołach niższego typu, gdzie pomoc ze strony czyn* 
ników państwowych lub samorządowych •— jeżeli w ogóle ist* 
nieje — jest prawie zawsze niewystarczająca, pokonać musi nie* 
zwykłe trudności. „Chw yty" w rodzaju masowej nauki gry na 
instrumencie oczywiście są niedopuszczalne, dozwolone nato* 
miast powinna być pomoc ze strony uczniów, wybitnie zaawan* 
sowanych t. zw. adiunktów  lub asystentów. Takich jednak, jeżeli 
projekt wejdzie w  życie, w szkole muzycznej niestety nie będzie.

Jak ma wyglądać zakładanie szkół muzycznych na naszych ru* 
bieżach wschodnich? Czy wybitny muzyk tego rodzaju pracy się 
podejm ie? Kto w ogóle będzie chciał być nauczycielem w szkole 
muzycznej? C zy szkoła muzyczna dla uczniów w ogóle stano* 
wić będzie atrakcję? Konserwatorium — to jak uniwersytet — 
tylko dla stolicy, to nie dla wszystkich, trudno. Pozostaje jeszcze 
instytut. Jeżeli konserwatorium  uniwersytetem, to instytut stano* 
wi coś w rodzaju gimnazjum. „Student Instytutu Muzycznego", 
„Profesor Instytutu M uzycznego" to po prostu jak „student 
gimnazjum", „profesor gimnazjum", to  całkiem przyzwoicie 
b rzm i— „ b y l e  t y l k o  n i e  „SZK OŁA M U Z Y C Z N A ".

S P R A W O Z D A N IA

1. Łatw e u tw o ry  na fortep ian , T o w arzy stw o  W ydaw nicze M u zyk i Polskiej 
1935: Z eszy t I, (str . 7 ), W . Ł abuński, M arsz , W alc  lalk i, T an iec  cow boyów ,
F. R yb ick i,  T an iec  k rasn o lu d k ó w . Z eszy t II, (str. 7 ), A . M arek, D ziew ięć wa- 
riacyj na tem at w łasny . Z eszy t III, (str. 9 ), P. P erkow ski, E tiuda, W praw ka, 
R. Palester, K anon , W . Łabuński, T cocatina. Z eszy t IV, (str. 7) A . M arek,
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P a d u d iu m , K. Palester, P iosenka  łow icka, Pociąg tow arow y , P . P erko w ski, 
C iężk ie  zm artw ien ie.

F eliks R o d e ry k  L a b u ń sk i, M in ia tu ry  na  fo rtep ian , T o w arzy stw o  W y d aw n i
cze M u zy k i Polskiej 1936, str. 10.

T o w arzy stw o  W y d aw n icze  M u zy k i P o lsk ie j p rz y stęp u jąc  d o  w y d a n ia  n i
n ie jszy ch  u tw o ró w , m ia ło  p rz ed e  w szystk im  n a  u w ad ze  z ap o trze b o w a n ie  na 
lite ra tu rę  p ed ag o g iczn ą  w  u k ład z ie  p rzy stęp n y m  d la  u czn ió w  p ierw szych  la t 
n au k i fo rtep ian u  i do sto so w an y m  d'o m ożliw ości techn icznych  dziecka, n iem niej 
zd aw a ło  so b ie  sp raw ę  z p ie rw szo rzęd n eg o  znaczen ia  w ychow aw czego  tej p u 
b lik ac ji, obe jm u jące j w y łączn ie  u tw o ry  k o m p o zy to ró w  p o lsk ich . A  że u tw o 
ry  te w  p rzew ażn ej sw ej ilości by ły  n ag ro d zo n e  na k o n k u rsa ch  k o m p o zy 
to rsk ich  T W M P , w ięc fa k t ten  ju ż  z g ó ry  zap ew n ia  n as o n iep rzec ię tnej ich 
w arto śc i. N ie p o w strzy m a n a  siła  ro z w o ju , o raz  p o w sta jące  co raz  to  now e 
k ie ru n k i w  d z ied z in ie  ped ag o g iczn e j, zm u sza ją  d o  o d n aw ian ia  i p o w ięk sza 
n ia  re p e r tu a ru  pedag o g iczn eg o . Z w łaszcza  o sta tn ie , b a rd z o  w ym ow ne zm iany  
n a  p o lu  m u zy k i w y m ag ają  s tw o rzen ia  o d p o w ied n ie j l ite ra tu ry  p rz y g o to w aw 
czej, k tó ra  b y  u ła tw iła  o d czu w an ie  i rozu m ien ie  m u zy k i naszy ch  czasów . Z e 
w zg lęd u  n a  w ie lk ie  ró żn ice , z ach o d zące  p o m ięd zy  d aw n iejszym i a  w sp ó łcze 
sn y m i zało żen iam i, n a su w a ją  się  n ad zw y cza jn e  tru d n o śc i w  stw o rz en iu  p o 
m ostu , u ła tw ia jąceg o  w  n iez b y t w id o czn y , a  je d n a k  p ew n y  sp o só b  w p ro w a 
d zan ie  w a rk an a  n o w eg o  s ty lu . W szak  zd a jem y  so b ie  sp raw ę  z n ieb ezp ie 
czeństw  zn iechęcen ia  m ło d y ch  a d ep tó w  sz tuk i m uzycznej w  tym  w y p a d k u , 
g d y b y śm y  o d ra zu  chcieli p rzy stąp ić  d o  p rze łam an ia  m u ru , o d d z ie la jąceg o  
n iek ie d y  b a rd z o  w y raźn ie  p rzesz łość  o d  teraźn ie jszości. N iew ątp liw ie  n ie je 
d e n  p ed ag o g  m ó g łb y  d o sta rczy ć  sp o ro  p rz y k ła d ó w  n a  to , jak  c iężko  czasem  
n aw et b a rd z ie j z aaw an so w an y m  uczn io m  p rzezw yciężyć  tru d n o śc i, jak ie  s ta 
w ia  n o w y  sp o só b  w y p o w ia d an ia  się. W p ro w ad z a n ie  w ięc u czn ió w  n a  teren  
n o w y ch  śro d k ó w  w y ra zu  m usi b y ć  s to p n io w e  i system atyczne . S tąd  więc 
z całą  s tan ow czośc ią  m usim y  p o d k reś lić  celow ość w  rozm ieszczen iu  m ate ria 
łów  w  pow y ższy ch  p u b lik ac jach , gdzie  zn a laz ły  się u tw o ry  o  ró żn y ch  cechach 
sty lis ty czn y ch . P ierw sze dw a  zeszy ty  „Łatw ych u tw o ró w  na fo rtep ia n ", o b e j
m ujące k o m p o zy c je , p rzy sto so w an e  b e zp o ś re d n io  d o  u m ysłow ości dziecka 
i jeg o  za in te re so w ań , lu b  p rzed staw ia jące  p ięk n e  zesp o len ie  fo rm y  z p ro b le 
m atam i tech n iczn o -p ian isty czn y m i (w ariac je  A . M arka), u trzy m an e  są jeszcze 
w  ścisłych  ram ach  d aw n y ch  zało żeń , w o b ec  czego zezw ala ją  n a  k o rzy stan ie  
z n ich  bez  jak ich k o lw iek  w stęp n y ch  p rz y g o to w ań . D alsze  n a to m ias t są  już  
d ro g ą , p ro w ad zącą  w  coraz  to  w yższe d z ied z in y  p o z n an ia  i od czu w an ia . N a  
czo ło  w y b ija ją  się tu  k o m p o zy c je  P. P erkow skiego , gdz ie  daw n e  ś ro d k i k rz y 
żu ją  się  z  n o w y m i, p rz y  czym  jed n e  z n ich  (np . „E tiu d a") p rzed staw ia ją  b a r 
dzo  tra fn e  z jed n o czen ia  g łosów , k tó re  m ogą o tw o rzy ć  u czn io w i d ro g ę  d o  
sk o ja rzeń  b ito n a ln y ch , inne  zaś p ro w a d zą  w  dz ied z in ę  ab so lu tn e j dźw ięko- 
wości. P onad  to  na szczególną uw agę zasługu ją  kom pozycje  R. Palestra, jak 
ko lw iek  n ie  w szystk ie  o n e  są w  rów nej m ierze  p rzek o n y w u jące . Jego  „ K a n o n ” 
w  sw ej k oncepcji fo rm aln e j i je j p rz ep ro w a d z en iu  św ie tny , b u d z i zastrzeżen ie  
o d n o śn ie  m elodyki, k tó re j p ó źn o -ro m an ty czn a  ch ro m aty k a  m oże być  dla 
dziecka  z b y t t ru d n a  d o  p rz y sw o jen ia . C y k l „ M in ia tu r” F . R. Ł abuńsk iego ,
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b ę d ąc y  n ie ja k o  dziecięcą su itą  (m arsz , m azu rek , p o lk a  i to cca tin a) zezw ala  
n a  zazn ajo m ien ie  uczn ia  z  b a rd z ie j z ło żo n y m i śro d k am i harm o n iczn y m i, 
w  k tó ry ch  p rz y ch o d z ą  ju ż  d o  zn aczen ia  in te rw a le  ostrzejsze . B y ło  zasługą  
k o m p o zy to ra , że  n ie  p rz e ład o w a ł sw ych  u tw o ró w  tego  ro d z a ju  w sp ó łb rzm ie 
niam i, lecz w p ro w ad z a  je  sp o rad y czn ie , in te rp o lu ją c  n iek ie d y  następstw am i
0 cechach  fu n k c y jn y c h . T ak ie  p o stęp o w an ie  n a b ie ra  w  tym  w y p a d k u  sp ec ja l
nego  znaczen ia , p o n iew aż  da je  u czn io w i m o żn o ść  w y tch n ien ia  p rz y  p o k o n y 
w an iu  o p o rn e g o  jeszcze d la  n ieg o  m ate ria łu . R ó w n ież  o d g ry w a ją  tam  w y b itn ą  
ro lę  czynn ik i ześrodkow an ia , p row adząc  do now ych  założeń  to n aln y ch . 
O m ó w io n e  p u b lik ac je  tw o rz ą  trw a ły  i c en n y  n a b y te k  w  naszej fo rtep ian o w ej 
l ite ra tu rze  p ed ag o g iczn e j. N iech  w ięc żad n e  p o lsk ie  dz iecko , łak n ące  ro d z i
mej m u zy k i, n ie  b ę d z ie  p o z b aw io n e  tej rad o śc i, k tó rą  m u p rz y n io są  w  cza
sie  w y tch n ien ia  o d  ćw iczeń tech n iczn y ch : „Łatw e u tw o ry  n a  fo r te p ia n ”
1 „ M in ia tu ry ” !

]. M .

2. F eliks R yb ick i, D eu x  m azourkas, op. 17, na  fo rtep ian . S k ład  g łów ny: 
W acław  Paw łow ski, K sięgarn ia  W y sy łkow a , W arszaw a, str. 7.

F o rm a  tan eczn a  p o siad a  tę  w łaściw ość, że ła tw o  zn o si zm iany  za ło żeń  h a r
m o n icznych  bez  zac ie ran ia  p rz y  ty m  jej p raw d ziw eg o  o b licza . A  je d n a k  nie 
w szystk ie  ś ro d k i h a rm o n iczn e  w  ró w n e j m ierze  o d p o w ia d a ją  fo rm ie  tan ecz 
ne j, zw łaszcza  g d y  w ch o d z i o n a  w  sk ład  m u zy k i o  cechach n a ro d o w y ch . 
W ów czas n a jb a rd z ie j w łaściw ym i śro d k am i o k a zu ją  się te, k tó re  p rzy czy n ia ją  
się d o  zb liżen ia  s tru k tu ry  harm o n iczn e j z p o d ło żem  e tn icznym . N a jw y m o w 
n iejszym  p rz y k ła d em  n a  to  są  dz iś m azu rk i S zym anow sk iego . Ja k o  ś ro d ek  
p rz y  u p o s ta c io w a n iu  d źw iękow ym  sw ych  m azu rk ó w  w y b ra ł a u to r  h a rm o n ik ę  
im p resjo n isty czn ą . Z e  w zg lęd u  n a  m nogość  śro d k ó w , k tó ry m i ro z p o rz ą d za  
ten  s ty l h a rm o n iczn y , n ie  m o żn a  stan o w czo  tw ierdz ić , że zu ży tk o w an ie  ich 
na  g ru n c ie  fo rm  tan eczn y ch  n ie  p rz y n io s ło b y  k o rzy ści. C h o d z i jed y n ie  o ich 
segregację, p o n iew aż  n ie  w szystk ie  m ają  w  tym  w y p a d k u  w arto ść  jed n ak o w e j 
m iary . P o zo sta je  to  bow iem  w  zw iązk u  z a ró w n o  ze s tru k tu rą  sam ej m elo d y k i, 
jak  i d o ty cz y  c h arak te ru  w łaściw ego  d la  o d n o śn e j fo rm y  tan eczn e j. Jak  w ia
dom o, h a rm o n ik a  im p resjo n isty czn a  zu p ełn ie  n ie  w y k lu cza  ogran iczen ia  
zm ienności n astęp stw  h arm o n iczn y ch , a  w  łączności z  ty m  w y raz is teg o  o d 
d z ia ły w an ia  n u t s ta łych . A u to r , o p ie ra jąc  o sta tn ią  część d ru g ieg o  m azurka  
n a  n u c ie  stałej w  po stac i p uste j k w in ty , o s łab ił jej d z ia łan ie  p rzez  n ag ro m a
dzen ie  licznych  dźw ięk ó w  n a  jej p o w ie rzch n i. Z e  s tan o w isk a  za ło żeń  h a rm o 
n icznych  u tw o ru  jes t to  w p raw d z ie  zu p ełn ie  u zasad n io n e , ze w zg lędu  jed n ak  
n a  sam  ro d z a j u tw o ru  m oże b y ć  u w ażan e  za n ied o cen ian ie  teg o  śro d k a , k tó 
ry  w y szed ł z  p o d s ta w y  lu d o w e j. Ja k k o lw iek  w  okresie  im presjo n isty czn y m  
a k o rd y  ró w n o leg łe  o p a n o w y w a ły  n aw et d łu ższe  p rzestrzen ie , to  z b y t w ielkie 
ich  n ag ro m ad zen ie  p rzez  a u to ra  n ie  w z b u d za  ju ż  dz iś w  n as  teg o  zachw ytu , 
co daw niej, p o n iew aż  ś ro d k i te dość  szy b k o  po w szed n ie ją . R ów nież  częste 
p o słu g iw an ie  się ak o rd em  n o n o w y m  (m azurek  I) p ro w ad z i do  m ało  in te re su 
jący ch  sk o ja rzeń . W y stęp u jące  o b o k  sieb ie  w  m azu rk u  II, ś ro d k i daw ne 
i now sze  g o d zą  w  jed n o lito ść  sty lis ty czn ą  u tw o ru . W p raw d z ie  tak ie  p rz e 
n ik an ie  się  zau w ażam y  n iek ied y  n a w e t u  w ielk ich  k o m p o zy to ró w , jed n a k że
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zaw sze (w y łączając  p rze jaw y  św iadom ej a rch a izacji) w y stęp u je  o n o  w  cza
sach, k ied y  k ru szą  się p o d s ta w y  d aw n eg o  system u, a  system  n o w y  n ie  zd o ła ł 
jeszcze w y d o sk o n a lić  się  o sta teczn ie . D ziś p rze jaw y  tak ie , w  k tó ry ch  w y stę 
p u je  p rzen ik an ie  się ś ro d k ó w  system u du r-m o ll  i im p resjo n is tyc zn ych  n ie  m ają 
u zasad n ien ia , a lb o w iem  im p resjon izm  ju ż  d a w n o  w yk sz ta łc ił sw e śro d k i 
i w k o ń c u  p rzeszed ł d o  h is to rii. O b o k  p o w y ż sz y c h 'u w a g  uw ażam y  za  sw ój 
o b o w iązek  zaznaczyć , że  o m aw iane  tu  m azu rk i p o s ia d a ją  w  sw ym  w y raz ie  
d u ż o  w d z ięk u  i sz lachetne j szczerości, a  ja k o  tak ie  n ie  p o w in n y  u jść  uw agi 
w y k o naw ców .

]. M.

3. Janina R u p n iew ska , 6  p ieśn i. Sk ład  g łów ny  w  K sięgarn i M . A rc ta  w W ar
szawie, (str. 13). — W ito ld  Św ięc ick i, T rzy  pieśni op. 1— 3 (str. 4 +  4 +  5 ), 
W  sadzie op. 4 (str. 7 ) , N a d  w odą w ielką  i czystą op. 5 (str. 5 ), B y ło , przeszło  
op. 7 (str. 5 ). S k ład  g łów ny : G eb e th n e r i W o lff, W arszaw a.

P o lsk a  p ieśń  so lo w a  m a ju ż  p o z a  so b ą  d łu g ą  d ro g ę  ro zw o jo w ą , n a  p rze 
strzen i k tó re j tw ó rc y  p rzy n ie ś li nam  z d o b y cze  o  n iep rzem ija jącej w artości. 
I d z iś  k u lty w o w a n ie  jej u trzy m u je  się n a d a l w  sferze  p raw d ziw ie  tw ó rczych  
w y siłk ó w  z zu p ełn ie  jasn y m  d ążen iem  w  k ie ru n k u  osiągn ięcia  jak  najw iększej 
d o sk o n a ło śc i; w  w y n ik u  teg o  p o jaw ia ją  się dz ie ła , ro zw iązu jące  p ro b lem aty
0 w ręcz  e u ro p e jsk im  zn aczen iu  (m am  n a  m yśli „S ło p iew n ie” op . 46 K aro la  
S zy m an o w sk ieg o ), w sk azu jąc  zarazem , na  jak ie  w y ż y n y  w zn io sła  się ju ż  
p ieśń  p o lsk a  w  tej d z ied z in ie . N ic  p rz e to  dz iw n eg o , że w o b ec  tak ieg o  s tan u  
rzeczy  w y m ag an ia  nasze  w zro sły  zn aczn ie . P rzez  p o ró w n a n ie  z  daw n ie jszą
1 te raźn ie jszą  tw ó rczośc ią  ty ch  u tw o ró w , k tó re  d a n y  a u to r  p rzed staw ia  dziś 
spo łeczeń stw u , o trzy m u jem y  rze te ln e  k ry te riu m  p rz y  ich  ro z p a try w a n iu  i w y 
z n aczan iu  im m iejsca w  lite ra tu rze . Jest rzeczą  z ro zu m ia łą , że n ie  m o żn a  w y 
m agać o d  k ażd eg o  k o m p o zy to ra  w n o szen ia  z u p e łn ie  n o w y ch  i d o ty ch czas 
n iezn an y ch  w arto ści, p o n iew aż  jed n o s tk i, nacech o w an e  p o ten c ją  tw ó rczą  n a j
w yższej m ia ry  n ie  w y s tęp u ją  często . W iększość  n a to m ias t w y rasta  ju ż  na  g le
b ie użyźn ionej p rzez  w ielk ich  tw órców , a że  jeji życiodajne  soki p o siadają  na 
ty le  m ocy, iż zezw ala ją  i in n y m  n a  k o rzy stan ie  z n ich , p rz e to  p o w sta ją  dzie ła, 
k tó re  w p raw d z ie  n ie  są w  stan ie  w y jść  p o za  g ran ice  zak re ślo n e  p rzez  w ielk ich  
m istrzów , n iem niej je d n a k  o k a zu ją  się w artościow ym  i g o d n y m  w ielk iego  
sz a cu n k u  n ab y tk iem  k u ltu ra ln y m , a lb o w iem  ich  poz io m  a rty s ty c zn y  ch ro n i 
je p rz e d  ob n iżan iem  ty ch  w y ży n , n a  k tó re  ju ż  w zn io sła  się tw órczość . G d y  
n a to m ias t p rz y p ad e k  zrząd z i, że k to ś  nap isze  u tw ó r, d la  k tó reg o  tru d n o  b y 
ło b y  szukać  o d p o w ie d n ik a  sty lis ty czn eg o  w  okresie  jeg o  p o w stan ia , i k tó reg o  
w łaściw ości techn iczne  s to ją  d a lek o  w  ty le  p o z a  zd o b y czam i w  o d n o śn e j 
d z ied zin ie , w ów czas d o c h o d z im y  d o  w n io sk u , że  u tw ó r tak i n ie  p o k ry w a  się 
z rzeczyw istością  a rty s ty c zn ą  d an eg o  o k resu , n ie  p o z o sta je  z n ią  
w  n a jm niejszym  zw iązku . D o  tej k a teg o rii u tw o ró w  n a le żą  po w y żej w y 
szczegó ln ione  p ieśn i. P o d  w zględem  sp raw n o śc i techn icznej i inw encji pieśni 
p . R upniew skiej sto ją  o  w iele w yżej n iż  p. Św ięcickiego, jak k o lw iek  p o z o s ta 
w ia ją  jeszcze d o ść  d u ż o  d o  życzen ia . W y stęp u jąc a  w m elodyce  p rzew ag a  sen 
ty m en talizm u  sp ro w ad za  często  a u to rk ę  d o  u ży w an ia  n iew y b red n y c h  z w ro 
tó w  m elo d y czn y ch . W  w iększym  jeszcze s to p n iu  o b jaw ia  się to  u  au to ra .
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N ie k ie d y  to k  lin ii zo sta je  u n iego  w strzy m an y  sp o w o d u  ogran iczen ia  się do  
jed n eg o  s te reo ty p o w eg o  zw ro tu , w sk u tek  czego c ie rp ią  ró w n ież  w łaściw ości 
m etryczne  i sy n tak ty czn e  tek s tu  sło w n eg o  W  harm o n ice  p o słu g u je  się a u to rk a  
n a jp ro s tszy m i śro d k am i system u  fu n k cy jn eg o  i w  p o ró w n a n iu  z au to rem  w y 
k azu je  o w iele  w iększą d o zę  sp raw n o śc i w  o p ero w an iu  n im i. W  chrom atyce  
n ie  p a n u je  a u to r  n a d  m ateria łem , a  n a stęp stw a  h a rm o n iczn e  są w  w ic iu  w y 
p a d k ac h  ch ao ty czn e  i sp raw ia ją  w rażen ie  b łąd z en ia , a n ie  św iadom ej p racy  
k o n stru k c y jn e j. R o zw iązy w an ie  p ro b lem a tó w  fo rm y  n ic  zaw sze idzie 
u  a u to ra  p o  lin ii o b jaw io n y c h  ju ż  p raw , a u to rk a  n a to m ias t p o siad a  
o  w iele  w iększy  zm ysł fo rm y . N iech  jed n a k że  a u to ro w ie  n ie  z raża ją  
się tym i uw agam i. Je d y n ą  ra d ą , k tó rą  obecnie m ożem y w skazać, jest praca , 
p raca  n a d  p o g łęb ien iem  sw ej w ied zy  z  zak resu  n a u k i k o m p o zy c ji i g łębok ie  
stu d iu m  dz ie l m is trzó w  ró ż n y ch  ep o k . O n e  to  zap ro w a d z ą  a u to ró w  n a  w yższy  
p o z io m  sp raw n o śc i techn iczn e j, k tó ry  zezw oli w y p o w iad ać  się zu p ełn ie  sw o 
b o d n ie  i tw o rzy ć  u tw o ry  w arto ścio w e , czego im se rdeczn ie  życzym y.

]■ M.

N o w o w i e j s k i  F e l i k s :  Ś p iew n ik  M orski, 34 p ieśn i n a  ch ó r m ie
szan y  d cape lla . W y d . Liga M o rsk a  i K o lo n ia ln a , W arszaw a  ,1935.

Liga M o rsk a  i K o lo n ia ln a  w y d a jąc  p ieśn i F. N ow o w ie jsk ieg o , m iała  na  
celu  p ro p a g a n d ę  m o rza  p o lsk ieg o  p rzez  p ieśń , k tó ra  n a js iln ie j z d o ła  w zniecić 
m iłość i p rzy w iązan ie  do  naszeg o  B a łty k u . P ieśn i te, n a  s tra ży  k tó ry ch  stać 
b ę d ą  sze ro k ie  rzesze  śpiew acze, ro zn io są  id ee  po tęg i m o rza  p o lsk ieg o  po 
w szystk ich  zak ą tk ach  k ra ju .

K o m p o z y to r tej m ia ry  co F. N o w o w iejsk i, zn a  d o b rz e  tech n ik ę  k o m p o n o 
w an ia  n a  chór. N ic  w ięc dz iw n eg o , że p ieśn i „ H y m n  d o  B a łty k u ”, „Jak  
szum i B a łty k ”, b rz m ią  p o tężn ie , try sk a ją  ży w io ło w ą  siłą  i n a leżą  ju ż  dzisiaj 
d o  żelazn eg o  re p e r tu a ru  n aszy ch  zb io ró w . F a k tu ra  p ieśn i p rze jrzy s ta , h a r 
m on iczn ie  jasn a , w  k o n s tru k c ji sw ej raczej h o m o fo n iczn a . L in ia m elo d y jn a  
n ao g ó ł sz lach e tn a , choć w  n iek tó ry ch  p ieśn iach  n iez b y t ciekaw a. D o  ro z b u 
d o w an y ch  w  fo rm ie  i n ie  ła tw y ch  w  fak tu rze , zaliczyć n a le ży  p ieśn i: „Z w y 
cięstw o f lo ty  p o lsk ie j p o d  O liw ą" , „H ej w ita jc ie  m i K a sz u b y ”, „N a  lazu  
rach w ó d ' i „ lo r p e d a ” . P o zo sta łe , n ie  w szystk ie  są z b y t łatw e, jed n ak  
w  fo rm ie  b a rd z ie j zw arte  i p rostsze  w  fak tu rze . S zk o d a  w ie lka , że d o  w iersza 
Ja n a  K asprow icza  „O d  m o rza  jesteśm y", u ż y ł k o m p o zy to r  m elo d ii obcej, 
choć śpiew anej; w  szeregach  strzeleck ich , a p ó źn ie j w w o jsk u  p . t. „ N ap rz ó d  
d ru ż y n o  s trze leck a” . P rzy  p ieśn iach  o p ięknym  fo lk lo rze  kaszu b sk im  ta  ja 
sk raw o  razi.

T em p a  i zn ak i dyn am iczn e  o p raco w an e  b a rd zo  s ta ran n ie . N asu w a  się 
je d n a k  zas trzeżen ie : jeś li śp iew n ik  ten  m a d o trzeć  d o  w szystk ich  zrzeszeń  
śp iew aczych , to  cena jeg o  w in n a  b y ć  d o sto so w an a  d o  m ożliw ości fin an so 
w ych  ty ch  zrzeszeń . Liga M o rsk a  i K o lo n ia ln a  ja k o  w ydaw ca, p o w in n a  
w ziąć to  p o d  uw agę. N a leż y  z uzn an iem  p o d k reślić  s ta ran n e  w y d an ie  
zb io ru .

R y b i c k i  F e l i k s :  ]esień  Polska., p ieśń  na cztery  g lo sy  m ęskie a  ca
pe lla , n a g ro d z o n a  n a  k o n k u rs ie  k o m p o zy to rsk im  w e Lw ow ie. S łow a W . Pola . 
Sk ład  g łó w n y  W arszaw a , św . B a rb a ry  1. K sięgarn ia  w y sy łk o w a  W . P a 
w łow ski.
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S to su n ek  F. R y b ick ieg o  d o  tw o rz y w a  k o m p o zy to rsk ie g o  je s t  p o w a żn y . 
P ieśń  d o ść  b a rw n ie  u ję ta  w  ra m y  h arm o n iczn e , ro z w ija  się o p iso w o  s to 
sow nie  d o  treści w ie rsza . C h ó ry  zaaw an so w an e  m uzyczn ie , z n a jd ą  w  tej 
p ieśn i p o le  d o  p o p isu . T eg o ż  a u to ra  „ O brazk i"  są  to  p io sen k i d la  dzieci 
n a  1 i 2 g ło sy . P raca  ta  m o że  za in tere so w ać  nauczy cie li śp iew u  w  szk o 
łach  p o w szech n y ch  i o g ó ln o k sz ta łcący ch . '

P r o s n a k  K a r o l  M .: P o w ró t w io sn y , P ieśń n a  ch ó r m ieszan y  a ca- 
p e lla , s ło w a  z  p o e z ji lu d o w e j. P ie rw sza  n a g ro d a  n a  k o n k u rs ie  k o m p o z y to r
skim  w  C h icag o  w  ro k u  1926.

P ieśń  ta , n a p is a n a  d o ść  z ręczn ie , śp iew ana  je s t p rzez  w iele  c h ó ró w  i u c h o 
d z i za  n u m er p o p iso w y .

W . Laski

P o lsk i R o c zn ik  M u zy k o lo g ic zn y .  W ydaw nic tw o  S tow arzyszen ia  M iłośn ików  
D aw nej M u zy k i w  W arszaw ie. T om  d ru g i  1936. R ed ak to r: D r. A d o lf  C h y - 
b ińsk i. W arszaw a 1936. S k ład : T ow arzy stw o  W y daw nicze  M u zy k i Polskiej, 
W arszaw a, u l. M azow iecka 7. 8°, 184 str.

Z  rad o śc ią  m ożem y z an o to w ać  u k azan ie  się d ru g ieg o  to m u  p o w yższego  
R oczn ika. W ie le  o b iecu jąca  z ap o w ied ź  p ierw szego  to m u  n ie  ty lk o  zosta ła  
sp e łn io n a , ale  n aw et p rzesz ła  w sze lk ie  o czek iw an ia . Ju ż  k ró tk i rzu t o k a  na 
„spis treśc i"  p o u cza  nas o ży w o tn ej ró ż n o ro d n o śc i o b ecn eg o  to m u : i tak
zn a jd u jem y  p race  z fo lk lo ru  m uzy czn eg o  (P u lik o w sk i, S k ie rk o w sk i, W in d a- 
k iew iczow a), z  a k u sty k i m uzycznej (K w iek ), ze starszej i now szej h isto rii 
m u zy k i p o lsk ie j (C h o m iń sk i, C h y b iń sk i, D u n icz , Feich t, O p ień sk i, S zczep ań 
ska), z  d z ia łu  C h o p in ia n a  (B ro n a rsk i). Je s t to  w p ro s t św ie tn y  p rzek ró j n a 
szej m u zy k o lo g ii rep rezen to w an ej p rzez  n a jw y b itn ie jszy ch  m u zy k o lo g ó w  p o l
skich  sta rszej i m łodszej generacji.

„W  n a jo g ó ln ie jszy ch  zary sach  i bez  w ch o d zen ia  w  szczeg ó ły " p ró b u je  
Ju lian  P u liko w sk i w  p racy  p. t. „P ieśń  lu d o w a  a m u zy k o lo g ia '1 scha
ra k te ry zo w ać  ro lę  i znaczen ie  p ieśn i lu d o w ej we w szystk ich  d z ied z in ach  m u 
zykolog ii. P on iew aż  a u to r po d k reśla  „n iezupełność  sw ych  w yw odów " i  chce 
„ jed y n ie  w skazać  n o w e  w id o k i” , t ru d n o  m u zarzucić , iż o m in ą ł w iele w ażk ich  
sp raw  i m om entów , k tó re  m oże n iek ie d y  rzu ca ją  znaczn ie  jaśn ie jsze  św ia tło  
na  p ro b lem aty k ę , zw iązaną  z p ieśn ią  ludow ą, n iż  to u czy n ił a u to r  w  pew nych 
kw estiach . W  każd y m  razie  życzym y, a b y  jeg o  w skazów ki, k tó re  o tw iera ją  
n o w e  d ro g i n a  h o ry zo n c ie  m u zy k o lo g iczn y m , zo sta ły  w y k o rz y stan e  p rzez  n a 
szych  b a d ac zy  i tym  sp o so b em  p rzy czy n iły  się d o  sam o d zie ln eg o  ro zw o ju  
po lsk ie j m u zy k o lo g ii.

M ało , lu b  d o k ład n ie j m ów iąc, w ogó le  n ieu p ra w ian ą  w  Po lsce  dz ied z in ę  
m u zy k o lo g ii, m ianow ic ie  ak u sty k ę  m uzyczną , w zb o g aca  M a rek  K w iek  
in te resu jącą  p racą  p . t. „C zy n n ik i rezo n an so w e  w  b arw ie  d źw ięk u " . W  p rz e 
ciw ieństw ie d o  zn an y ch  teo rii H e rm an n a  i H e lm h o ltza  d o ch o d z i a u to r  na  
p o d staw ie  b o g a teg o  d o św iad czen ia  d o  stw ie rd zen ia  zależnośc i b a rw y  dźw ięku  
o d  jeg o  siły . Je s t to  fak t, z k tó ry m  w ie lcy  m istrze  in stru m en tac ji n ieśw iad o 
m ie się liczyli (zw l. D eb u ssy ), a le  o k tó ry m  w  lite ra tu rze  n au k o w ej d o ty c h 
czas n ie  by ło  m ow y. C o p raw d a  rów nież M. K w iek  nie daje  osta tecznego
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w y tłu m aczen ia  i w y jaśn ien ia  teg o  z jaw iska , ale  sp odziew am y się, że w na
stęp n y m  R o czn ik u  a u to r  b ę d z ie  m óg ł p rzed staw ić  ju ż  d a lsze  w y n ik i.

W  ro zp raw ie  o „P am ię tn ik u  d o  n a u k i h a rm o n ii"  S tan is ław a  M o n iu szk i 
in fo rm uje  X . H iero n im  F eich t o po g ląd ach  M o n iu szk i na  zag adn ien ia  spc- 
k u la ty w n e  z zak resu  h a rm o n ii, o zagadn ien iach  p ra k ty c zn y c h  (ilość p rz e d 
staw io n eg o  m ate ria łu , jeg o  u g ru p o w a n ie , m eto d a  nau czan ia , w a rto ść  zad ań  
i t. d .) i p rzed staw ia  na  p o d staw ie  g ru n to w n y c h  b a d a ń  ocenę w arto ści tej 
p racy  M o n iu szk i i s tan o w isk o , p rzy s łu g u jące  m u w śró d  p o lsk ich  a u to ró w  
p o d rę cz n ik ó w  d o  n a u k i h a rm o n ii. — O  tym  „P am ię tn iku ..."  w sp o m in a  w śró d  
m onografistów  M o n iu szk i ty lk o  Oipieński, słusznie  b ro n iąc  się p rzed  całko
w icie n eg aty w n y m  stanow isk iem , za jm o w an y m  w o b ec  tej p racy . A n a lizu jąc  
szczegółow o „Pam ię tn ik" dochodzi X . Feicht, dzięki w p rost zadziw iającej 
zna jo m o ści p o lsk ich  i z ag ran iczn y ch  p rac  z te jże  d z ied z in y  d o  k o n k lu z ji, iż 
„P am ię tn ik ” M o n iu szk i je s t „w części sw ej p rak ty czn e j p ierw szym  polsk im  
p o p ra w n y m  po d ręczn ik iem  teg o  p rz e d m io tu ” i „pierw szym  p o d ręczn ik iem  
polskim , posiadającym  celowe i system atyczn ie  zestaw ione zad an ia" . (N ieste ty  
z b ra k u  m iejsca n ie  m ożem y w skazać n a  w iele  c iekaw ych fak tó w , z n a jd u ją 
cych się w  ty m  „ P a m ię tn ik u "). — Poza  tym  X . H . F eich t dostarcza  cennych  
u zu p e łn ień  „D o  b io g ra fii G . G . G o rczy ck ieg o "  z n iew y k o rzy sta n y ch  d o ty ch 
czas ź ró d eł.

Z  „zam ierzo n eg o  szeregu  s tu d ió w ” n a d  n iek tó ry m i s ty lis tycznym i p ro b le 
m atam i tw ó rczo śc i K a ro la  Szym anow sk iego  p rzy tacza  J ó ze f M ichał 
C h o m iń sk i  in te resu jącą  p racę  p . t. „P ro b lem  to n a ln y  w  „S łop iew niach". 
A u to r , k tó ry  ju ż  w  X III  nu m erze  „M uzyk i P o lsk ie j” o g łosił a r ty k u ł p. t. 
„F o rtep ian o w a  tw ó rczo ść  K. S zym an o w sk ieg o ” , p rzed staw ia  się w  tej p racy  
jego  g łęb o k i znaw ca i ja sn y  an a lity k  o  sam o d zie ln y ch  p o m y słach  w  u jm o w a
n iu  z jaw isk  w spółczesnej m uzyk i. W id z im y  w  nim  p o za  tym  p rzy szłeg o  sp e 
cja listę  o d  tw órczośc i S zym anow sk iego , k tó ra  d z iw nym  sp o so b em  tak  d łu g o  
m usiała  czekać n a  sw ego b ad acza  i tłu m acza  m u zy k o lo g iczn eg o .

O  na js ta rszy m  ze zn an y ch  do ty ch czas k o m p o zy to ró w  p o lsk ich  na  p o lu  
m uzyk i w ie log łosow ej, t. j. o M ik o ła ju  R adom sk im  (z R ad o m ia) p isze sp e 
cjalistka od  X V  w ieku, M aria Szczep a ń ska , podając  na  razie w zo ro w y  „W stęp" 
do stud ium  zakro jonego  na w ielką skalę.

Jan J ó ze f D u n ic z  podaje  p rzy czy n ek  „D o b iografii M ikołaja  Z ieleń- 
sk ieg o ” i k o n ty n u u je  sw e rew elacy jn e  w  I „R o czn ik u ” zap o czą tk o w an e  „B a
d an ia  n a d  m u zy k ą  p o lsk ą  X V III w ie k u ”, p rzed staw ia jąc  ży c io ry s i analizę  
tw órczośc i Jack a  Szczurow sk iego .

„W arszaw ską  ta b u la tu rę  o rg an o w ą  z X V II w .” om aw ia w  sp o só b  w zo ro w y  
A d o lf  C h y b iń sk i, d o d a jąc  w y cze rp u jący  p rzeg ląd  „h isto rii po lsk ie j k u ltu 
ry  o rg an o w ej w  X V II w iek u ". P o za  tym  p rzy tacza  A . C h y b iń sk i „D w a listy  
X . S eb astian a  S ie rak o w sk ieg o  d o  K a ro la  K u rp iń sk ieg o ” i „D w a lis ty  K azi
m ierza  K ra tze ra  d o  Jó ze fa  S ik o rsk ieg o ” .

O  b a rd z o  ciekaw ym , n ies te ty  ty lk o  frag m en ta ry czn ie  zachow anym  zab y tk u  
polskiej, m uzyk i, d o w iad u jem y  się z p racy  H e n ry k a  O p ień sk ieg o  p . t. „K ilka 
k a rt n ieznanej ta b u la tu ry ” . — T en  sam  a u to r  og łasza  po za  tym  ze sw ojej 
„K o resp o n d en c ji z M ieczysław em  K arłow iczem " 6  listów .

C iekaw e p o szu k iw an ia  i zestaw ien ia  p rzed staw ia  H e len a  W in dak icw iczow a
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w „D zie jach  sa ty ry  lu d o w e j” , s ta ra jąc  się o d n a leźć  m elo d ie  i tek s ty , z ac h o w a 
n e  w  ta b u la tu ra c h  X V I i X V II w ieku , dz isie jszej sk a rb n icy  m uzycznej n a 
szego lu d u .

Z n a n y  zb ie racz  i z n ak o m ity  znaw ca m u zy k i k u rp io w sk ie j, ks. W ład y sław  
S k ierkow sk i, p isze  „O  n ie k tó ry c h  tańcach  k u rp io w sk ic h ” i b u d z i w  czy te ln i
k u  życzen ie , a b y  ten  p ie rw szo rz ę d n y  fo lk lo ry s ta  n fuzyczny  m ógł się w ięcej 
pośw ięcać sp raw o m  m u zy k i lu d o w e j.

R o czn ik  zam y k a  — o p ró c z  trzech  sp ra w o z d ań  p ió ra  A . C h y b iń sk ieg o  i J. 
M . C h o m iń sk ieg o  — ja k  i w  p ierw szym  tom ie , zn ak o m ite  sp raw o zd an ie  ch o 
p in o w sk ie  L u d w ik a  B ro n a rsk ieg o . O m aw ia  o n : „S o u ffrag es de  C . F .” E. G an- 
ch e ’a  (P a ris  1936), „ C h o p in . H is  life” W . M u rd o c h ’a (L o n d o n  1934), „H exa- 
m ero n ” , „B ellin i i C h o p in "  M . Szczepańsk ie j, o ra z  m niejsze  a r ty k u ły  w  cza
sop ism ach . M o żem y  ty lk o  to  p o w tó rzy ć , cośm y ro k  tem u n a  tym  m iejscu  p o 
w iedzieli, m ianow icie , że z *.) ch recenzji n ie  ty lk o  n aszego , a le  w o g ó le  n a j
lepszego  c h o p in o lo g a  m ożna  się często w ięcej dow ied zieć  i n au czy ć  n iż  z p rac  
sam ych .

K ończąc  n asz  p rzeg ląd , m usim y je d n a k  zw rócić  uw agę n a  jed en  m om ent, 
g o d n y  u b o lew an ia : że o b ję to ść  ro czn ik a  w  p o ró w n a n iu  z p ierw szym  tom em  
nie w zro sła! W  ob ecn y ch  ro zm iarach  je s t to  z b y t m ały  „ ro cz n ik ”, a b y  m ógł 
w y p e łn ić  w sze lk ie  w y m ag an ia  naszej m u zy k o lo g ii. Je s t d la  n as w p ro s t n ie 
z ro zu m ia le , d laczeg o  p o  tak  treściw ych  i „g ru b y ch ” to m ach  „K w arta ln ik a  
M u zy czn eg o ” , k tó re  u k a zy w a ły  się  k w arta ln ie , o b ecn y  ro czn ik  n ie  p o siad a  
p rzy n ajm n ie j tak ie j sam ej ob jęto śc i. A  p o w in n o  b y ć  w p ro s t p rzec iw n ie : w raz 
z ro zw o jem  p o lsk ie j m u zy k o lo g ii i co raz  liczn iejszym  g ro n em  m u zy k o lo g ó w  
po lsk ich , R o czn ik  M u zy k o lo g iczn y  p o w in ien  ro k  ro czn ie  „g rub ieć”  i w n ie 
da lek im  czasie zam ien ić  się p o n o w n ie  w  „K w a rta ln ik " !  — P o zo sta je  jeszcze 
z ło ży ć  szczere  p o d z ięk o w an ie  re d ak to ro w i za  tak  św ietn ie  p ro w a d zo n e  p i
sm o, sta jące  się co raz  b a rd z ie j osią  n aszego  życia  m uzy k o lo g iczn eg o , w raz 
z życzen iam i, a b y  w reszcie  w  1937 r. ró w n ież  zew n ę trzn ie  s ta ło  się o n o  g o d 
nym  o rganem  rep rezen tacy jn y m  tej n au k i.

T. K .

S c h a m n t h e  I l s e :  E ine A n le itu n g  zum  V om -B latt-S ingen  a n h a n d  
v o n  M erk m o tiv en , S e a u en z en  u n d  G e h ó re tiid e n . B e rlin —K a rlsh o rs t 1936, 
V crlag  P au l W estp h a l, 108 str.

Z n a n a  n au czy cie lk a  śp iew u  Ilse Scham uthe  n ap isa ła  n a  po d staw ie  swej 
p ra k ty k i w sk azó w k i i ćw iczenia d o  śp iew an ia  p rim a  v ista . A u to rk a  s ta ra  
się, Iza po m o cą  asoc jacji dać s łu ch o w i pew ne i d o k ład n e  p u n k ty  zaczepne, 
z k tó ry ch  d a d zą  się  z a in to n o w ać  i zaśp iew ać tak że  n a jtru d n ie jsz e  in te rw a le  
bez  w iększych  tru d n o śc i. Poszczegó lne  ćw iczenia p o p rz ed z a ją  charak te ry r 
styczne  m iejsca z p ieśn i a rty s ty czn y ch  i lu d o w y ch , k tó re  uczący  się m a z a 
pam iętać  ja k o  m o ty w y  pom ocn icze . D ośw iadczen ie  p o k aże , czy  tą  d ro g ą  da  
się z d o b y ć  zd o ln o ść  d o  p rzeży w an ia  u tw o ru  a rty s ty czn eg o  jak o  żyw ego  o rg a
n izm u  i d o  z ro zu m ien ia  i sp e łn ien ia  w ciąż zm ien ia jących  się w y m agań  zależ 
n ie  o d  ich spec ja ln y ch , w ew n ętrzn o -m u zy czn y ch  p raw id ło w o ści. W  k ażdym  
razie  d la  p rzew ażn ie  ak u sty czn eg o  w y k sz ta łcen ia  w sk azała  a u to rk a  d rogę , 
k tó rą  p o d  w zględem  m eto d y  k o n sek w en tn ie  i log iczn ie  rozw in ęła .

]. P u likow ski.
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Z PRASY

O  N I E K T Ó R Y C H  R E C E N Z E N T A C H

N iezw y k ły ch  zaiste  w rażeń  d o strczy ć  m oże uw ażn a  lek tu ra  w arszaw skich  
recenzyj m u zy czn y ch . O to  d w a  k w ia tk i z tej łąk i: dw a sp raw o zd an ia  z k o n 
certu  A r tu ra  R u b in ste in a :

„ Z  p o d  p a lcó w  R u b in s te in a  n ie  p ły n ie  ż ad n a  g łęb sza  treść  m uzyczna, 
jed y n ie  szereg  m echan iczn ie  z łączo n y ch  dźw ięków , p o z b aw io n y ch  m y
śli p rzew o d n ie j, o k ra szo n y c h  b lag ą  i b ez id eo w ą  fraz e o lo g ią ” (z recenzji 
K o n d rack ieg o  w  „A . B. C .”) .

„ G en ia ln ą  in tu ic ją  k u ltu ra ln eg o  m u zy k a  cyze lu je  w  sw oim  kunszcie  
o d tw ó rczy m  k lim a ty  sty ló w , e p o k  i n a s tro jó w  d a jąc  im  sw o is ty  w yraz  
i in d y w id u a ln y  rys, n ie  za traca jąc  p rz y  tym  n ic  z  c h arak te ru  dzie ła. 
G ra  A r tu ra  R u b in ste in a  nacech o w an a  św ieżością , iście m łodzieńczym  
zapałem , u jm u jącą  p ro s to tą  i  szczerością  w yw iera  n a  s łu ch aczu  całą ga 
mę ró ż n o ro d n y c h  uczuć, p o ry w a  go, p rze jm u je , b u d z i w  nim  refleksje, 
k o n tak tu je  g o  ze św iatem  n a tc h n ień  tw ó rcy  p rzez  cenne i rzad k ie  flu id y  
w zru szeń  a r ty s ty c zn y c h ”. (Z  recenzji M ak lak iew icza  w  „K urierze  P o 
ra n n y m ” .)

P rzed e  w szystk im  zw raca uw agę o ry g in a ln y  s ty l o b u  recen zy j. D la  K o n 
d rack iego  g ra  R u b in ste in a  je s t o k ra szo n a  „b lagą  i b ez id eo w ą  fraz e o lo g ią ” . 
M niej u w a żn y  i d o  n o rm aln eg o  s ty lu  p rz y zw y c z a jo n y  czy te ln ik  m óg łby  
z tego  w yciągnąć  w n io sek , że  R u b in s te in  „ o k ra sz a ł” sw ą grę  jak iem iś p rz e 
m ów ien iam i czy prelekcjam i... Z n ó w  M aklak iew icz  p o w iad a , że g ra  jego  
(R u b in ste in a  oczyw iście) „w yw iera  n a  słu ch aczu  całą gam ę ró ż n o ro d n y c h  
uczu ć” ... W y w ierać  n a  k im ś uczucia ... H m ! — p ew n o  chciał p o w iedzieć : 
w rażen ia . Z resz tą  m niejsza  z ty m ; załóżm y, że w arszaw sk i k ry ty k  n ic  jest 
o b o w ią za n y  p o p ra w n ie  p isać  p o  p o lsk u . A le  k o n ia  z  rzędem  tem u , k to  n a  
zasad z ie  o b y d w u  w y m ien io n y ch  recenzyj (w yszły  o n a  z p o d  p ió r  dw ó ch  z n a 
n y ch  m u zy k ó w ) p o tra fi o d p o w ied zieć  na  p y tan ie : jak  w łaściw ie n ap raw d ę  
g ra ł R u b in s te in ? !

W Y W I A D  Z  L A N D O W S K Ą

W  „G azecie  P o lsk ie j"  z d n ia  11. X II. 36. u k aza ł się w y w iad  ze s ław ną kla- 
w icy m b alis tk ą  W a n d ą  L andow ską, p o d p isa n y  lite ram i H . L.

O to  frag m en t ro zm o w y :
„D ziś w ięc tak  zn aczn ie  w zras ta  zam iło w an ie  d o  k law esy n u ?
— B ard zo , jeżeli m ogę sądzić  ch o ćb y  z licznych  p ie lg rzy m ek  d o  m e

go zacisza w  Sain t-L eu. M am  m oc u czn ió w . W ięcej n iż  p ó ł  ty siąca . I to  
z całego św ia ta . D aw niej d aw ałam  w yłączn ie  k o n c erty  d la  szczupłego  
g ro n a . T era z  ju ż  m uszę d aw ać  te k o n c erty  p u b liczn ie . N a p ły w  jest 
o g ro m n y . M o ja  sala m ieści za ledw ie  300 m iejsc. L udzie  p rz y b y w a ją  n ie 
k ied y  n a  jed e n  ty lk o  k o n c e rt z n a jo d leg le jszy ch  m iast. G d y  n ie  m ogą 
d o stać  b ile tu  n ie  zap ew n iw szy  go  so b ie  zaw czasu  i n ie  z n a jd u ją  m iejsca 
n a  sali, s ia d a ją  o b o k  n a  traw ie  i tam  słuchają...

— C zęsto  b y w a ją  te  k o n c e rty ?
— O b ecn ie  ju ż  p rzez  12 n ied z ie l z rzęd u , a teraz  trze b a  będ zie  z ro 

b ić  i 15.”
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N ie  w iem y o czyw ista , ja k  d a lece  w ie rn ie  o d d a n e  zo s ta ły  sło w a  L an d o w 
skiej p rzez  p . H . L. Jeże li p rz y to c zo n e  zo s ta ły  ściśle, to  cała  ro zm o w a  w y 
g ląd a  n ie  n a  w y w iad , lecz  n a  zw yk łą , b ezcerem o n ia ln ą  a u to rek lam ę , w y zy 
sk u jącą  lu d zk i sn o b izm .

C H O Ć  R A Z  S IĘ  Z G A D Z A M Y .. .

N iesm aczn ą  i k rz y w d zą c ą  rzeczą  b y ło b y  n a d u ży w a n ie  czy jejś o so b y , p rzez  
sta łe  u m ieszczan ie  je j w  te j, n ieco  z jad liw ej ru b ry c e  „M u zy k i P o lsk ie j”. Z a 
k ra w a ło b y  to  n a  jak ą ś  u p o rc zy w ą  szy k an ę . T o  też  n ie  m ieliśm y zam iaru  p i
sać w ięcej o  p . Sze lidze , k tó rem u  w  nu m erze  p o p rz ed n im  p o św ięco n e  zo sta ło  
słów  k ilk o ro ... Z m ien iliśm y  je d n a k  zd an ie , g d y ż  o to  n a d a rz a  się o k az ja  do  
częściow ego b o d a j d a n ia  sa ty sfak c ji p . Sze lidze  za  w y rz ąd z o n e  m u p o 
p rz ed n io  p rz y k ro śc i. M ianow icie  w  jed n e j z  jego  recen zji zn a leź liśm y  m yśl 
tak  u d e rza ją c o  tra fn ą , ta k  n iezw y k le  s łu szn ą  i b y strą , że n ie  m og liśm y  się 
pow strzym ać od' p rzy to czen ia  jej tu ta j. O to  o na :

„H as ła  i sz ta n d a ry  w  sz tuce  zaw sze szk o d liw e  ty lk o  m ają  znaczen ie . 
Z ac iem n ia ją  sens, p ro w a d zą  d o  sp o ró w  ja ło w y ch . W y tw arz a ją  m ętną  
w o d ę , w  k tó re j ło w ią  ry b y  ró ż n e  b ez ta len c ia  i c iu ry , w e frazesy  
z b ro jn e ” . . !

(„W arszaw sk i D z ien n ik  N a ro d o w y ” , 6. X II . 3-6 N r .  335.)
S łu szn ie  — och ja k  s łu szn ie! P o d p isu je m y  o b y d w iem a  rękam i.

P A N  K . S . N IE P O P R A W N Y .. .

P a n  K . S. p o  d aw n em u  u p ra w ia  sty l... sz a ra d o w y . M n ie jsza  ju ż  z  tym , że 
S trau ss z su ity  „M ieszczan in  Szlachcicem ” (w y k o n an e j n a  kon cerc ie  ra d io 
w ym  w  „R om ie”) o k re ślo n y  zo sta ł jako  „S trauss z h u m orem  i sm akow itością, 
ru b a szn y , z d ro w y  z  kaw ale rsk im  fa so n em ” („ G az e ta  P o lsk a ” 16. X II. 36). 
T ę s ty lis ty czn ą  „sm ak o w ito ść" m o żn a  jeszcze straw ić  a le  co w łaściw ie  o zn a 
cza da lsze , ta jem n icze  zd an ie , że k o n c ert fo r tep ian o w y  L essla „...m iał w  p ro f. 
D rzew ieck im  o ddaw cę... firm ow ej d z ie ln o śc i”. D o  k o g o  p rzy w iązać  n a le ży  
z w ro t „ firm ow a d z ie ln o ść " ?  — d o  Lessla czy d o  D rzew ieck ieg o ?  B o  jeśli 
d o  teg o  o s ta tn ieg o  to  ci, co b y li n a  koncerc ie ... z resz tą  m nie jsza  z ty m ! 
W  k ażd y m  raz ie  n a  p rzy sz ło ść  p ro s ilib y śm y  p. K . S. o  w y p o w ia d an ie  sw ych 
o p in ii w  fo rm ie  n ieco  jaśn ie jsze j.

R E C E N Z J A  „ Z N I E W A L A J Ą C O  U R O C Z A “

Po koncerc ie  G o ld b e rg a  18 b. m. ukaza ła  się w  „Expresie P o ra n n y m ” re 
cenzja  p ió ra  e. a. C zy tam y  tam :

„A le  i n a jw ięk szy  a rty s ta  m oże b y ć  a lb o  n ie  b y ć  „w  sz to sie" . T ym  
razem  b y ł  cu d o w n ie  u sp o so b io n y  i p rzeszed ł n iem a l( l)  sam ego sieb ie  
zw łaszcza  w  k o n cerc ie  M o z a rta  (D -d u r) . A lleg ro  b y ło  tak  żyw e i r a 
dosn e , can tab ile  ta k  ro zśp iew an e , g raz io so  ta k  zniew alająco urocze, jak  
ty lk o  m o żn a  w y m arzy ć . B y ł w  tym  p raw d ziw ie  du ch  M o z a rta !”

H m ! Ja k  w id ać  z p o w y ższeg o  n ie ty lk o  a rty s ta  a le  i recen zen t b y w a  czasa
mi „w  sz to sie” .

ck. h.
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Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE
W A R S Z A W A

U b ie g ły  o k res sp raw o zd aw czy  z p o w o d u  p rz e rw y  św iątecznej n ie  o b fito 
w a ł w  w ie le  w y d a rze ń  m u zy czn y ch . W y d arz en ia  b y ły  je d n a k  p rzew ażn ie  
b a rd z o  in te resu jące . Z w łaszcza  d u ż o  d o d a tn ic h  m o m en tó w  m o żn a  b y ło  z a 
n o to w ać  p rz y  k o ń c u  se z o n u  je s ien n eg o . O ży w ien ie  p ro g ram ó w , w y so k a  k lasa  
so lis tó w  i zn aczn e  p o d n ies ie n ie  się  p o z io m u  o rk ies try  filh a rm o n iczn e j, co 
b y ło  zw łaszcza  zas łu g ą  d o sk o n a ły ch  d y ry g e n tó w . Z n a n y  ju ż  ze  sw ej z d o ln o 
ści z e lek try z o w a n ia  o rk ie s try  W illy  Ferrero  n a  sw ym  d ru g im  ko n cerc ie  o sią 
g n ą ł w y n ik i jeszcze św ie tn ie jsze  n iż  n a  p ierw szym . N ie  p rzy p o m in am  sob ie  
tak  w y k o n a n eg o  w  W arszaw ie  „ D o n  J u a n a ” Straussa . P e łn ia  i b la sk  b rzm ie 
n ia  o rk ie s try  w  ty m  u tw o rze  b y ły  zd um iew ające . N a  p o d o b n y m  poziom ie  
s ta ło  w y k o n a n ie  p o e m a tu  sym fo n iczn eg o  „P in i d i R o m a" R espighiego, a p rz e 
śliczne „P re lu d iu m ” H a end la  z O ra to riu m  „Salom on", p o w tó rzo n e  na  ogólne 
żąd an ie , w y w o ła ło  p o  raz  d ru g i n iem n ie jszy  en tu z jazm .

E rn es t A n se rm e t  d y ry g o w a ł w  Polsce  p o  raz  p ierw szy  i w y s tęp  jeg o  o k a 
z a ł się rew elacją , n a w e t d la  ty ch , k tó rz y  ju ż  w iele  sły sze li o  ty m  k ap e lm i
s trzu  szw ajcarsk im , p ie rw o tn ie  n au czy cie lu  m atem atyk i, po tem  d y ry gencie  
b a le tu  D iag ilew a, o becn ie  jed n y m  z n a jg łęb szy ch  zn aw có w  i w y k o n aw có w  
m u zy k i w spó łczesnej. S z tu k a  A n serm eta  jes t n a jlep szy m  w skaźn ik iem  tego, 
ja k  w iele zn aczy  d la  a r ty s ty  in te lek t. K reacje  jeg o  są n ie ty lk o  n iezw y k le  m ą
d re  w  sw ej kon cep c ji, zd u m iew ająco  tra fn e  i w n ik a jące  w  n a jta jn ie jsze  in te n 
cje (tak  z resz tą  ró żn o ro d n e ) kom p o zy to ró w  w spółczesnych , ale też  są p rzy  
ty m  n ad zw y czaj ja sn e  i p rze jrzy ste . A n serm et um ie w sp an ia le  w y tłom aczyć  
d źw ięk am i to , co  sam  z ro zu m ia ł i o d k ry ł w  u tw o rze , um ie to  p o d a ć  w  sp o 
sób  p rzek o n y w u jący  i p o ry w ający  zarazem . I czuje się rów nie  d o brze  w  p aste
low ym  im p resjo n izm ie  D e b u ssy ’ego, ja k  w  b ru ta ln y c h  o rg iach  d źw iękow ych  
„T ańca  z O sm o ło d y ” Palestra. A  jeszcze lep ie j in te rp re tu je  m u zy k ę  sw ego 
blisk iego  p rzy jacie la , k tó ry  jem u  pow ierza  n iem al w szystk ie  p raw y k o n an ia  
sw oich  dz ie l — Ig o ra  S traw ińsk iego . W  p o ró w n a n iu  z takim  m istrzem  w ystęp  
z as łu żo n eg o  d la  p ro p a g a n d y  po lsk ie j m u zy k i za  g ran icą  d y ry g e n ta  z L u
ksem b u rg a  H e n ri Pensis'a, zo staw ił w rażen ie  raczej b la d e . N iew ie lk ie  p o le  
d o  p o p isu  m ia ł ró w n ież  Ig n acy  N e u m a rk .

U  b o k u  w ie lk ich  d y ry g e n tó w  g o d n ie  s ta li so liśc i. A r tu r  R u b in s te in  z w ła 
ściw ą o sta tn iem u  o k reso w i jeg o  d z ia ła ln o śc i pow ściąg liw ością  w y k o n a ł „ K o n 
cert d -m o ll” Brahm sa. O  w ielk ie j sz tuce tak  rz ad k o  p rzy jeżd ża jące j d o  k ra ju  
W a n d y  L a n d o w skie j  n ie  trze b a  c h y b a  p isać. Ż a ło w ać  ty lk o  n a leża ło , iż poza  
„K oncertem  w ło sk im ” B acha  n ie  um ieściła  o n a  w  p ro g ram ie  n ic  w ięcej ze 
w span ia łe j l ite ra tu ry  k law esy n o w ej X V II-go  w ieku , k tó re j n ie  m ógł z as tą 
pić „C o n ce rt ch am p etre” P o u le n ca  n a  k law esy n  z o rk ies trą . K rzy w d ę  tę ty lk o  
częściow o w y n a g ro d z iła  w ie lk a  k law esy n is tk a  licznym i i h o jn y m i b isam i. 
N areszc ie  usłysze liśm y  w  W arszaw ie  s ław nego  sk rz y p k a  n iem ieck iego  A d o lfa  
B uscha , n iew ątp liw ie  jed n eg o  z  n a jlep szy ch  sk rzy p k ó w , jac y  w  ogó le  nasze  
m iasto odw iedzili. Ł ączy  ten  a rty s ta  w  sposób zupełn ie  w y ją tk o w y  p rzep ięk n y  
to n  i zd u m iew ającą  tech n ik ę  z n iezw y k le  g łębok im , p e łn y m  sk u p ien ia  i p r o 
s to ty  artyzm em . W  „K o n cerc ie” B rahm sa  d a li B usch i A n serm et k reac ję  n a 
p raw dę n iezap o m n ian ą . Po takim  koncercie  w ystęp  n aw et tak  u ta len tow anego  
i k u ltu ra ln eg o  sk rzy p k a  jak  Szym on G oldberg  m inął bez  g łębszego  w rażen ia .
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W  K o n serw ato riu m  na  o g ó ł n ie  b y ło  sp ec ja ln ie  in te resu jący ch  k o n certó w . 
C h y b a  n a jb a rd z ie j u d a n y  b y ł  w y stęp  M a ty ld y  P o lińsk ie j-L ew ick ie j, k tó ra  
p rzy p o m n ia ła  p u b liczn o śc i w arszaw sk iej w  k u ltu ra ln ie  u ło żo n y m  i n ie b a n a l
nym  program ie swe w spania łe  w a ru n k i głosow e. O sk ar S h u tn sk y ,  sk rzy p ek  
z A m e ry k i z d ra d z a ł w  sw ej sy lw etce  a rty s ty czn e j pew ne p o d o b ień s tw o  d o  
pochodzącego  z tej sam ej szk o ły  C h erka ssky 'eg o . O b u  cechuje św ietna  tech
n ik a  i p o w ie rzch o w n a  in te rp re ta c ja . S k rzy p ek  fran cu sk i M ariu s C asadesus 
sp raw ił raczej ro zczaro w an ie , zw łaszcza że o d  tak ieg o  n azw isk a  w iele się 
w ym aga. P o z a  tym  zan o to w a ć  n a le ży  recita le  W ac ław a  K o ch a ń sk ieg o  o raz  
p ian is ty  F ry d e ry k a  Lam ond.

W ielk im  p lusem  o k re su  sp raw o zd aw czeg o  b y ło  o ży w ien ie  p ro g ram ó w  i z u 
pe łn ie  n iezw y k ła  ja k  n a  w arszaw sk ie  s to su n k i ilo ść  now ej m uzyk i. In te re su 
jącą tec h n ik ą  b y ł n a p isan y  specjaln ie  dla L andow skiej „C o n ce rt ch am petre” 
P o u le n ca  na  k law esyn  z tak  ty p o w ą  dla tego ko m p o zy to ra  m ieszaniną sty 
lów . R okokow e p a rtie  F in a łu  b y ły  d o brze  z rob ione  i dobrze  o d p o w iadały  
b rzm ien iu  in s tru m e n tu ; in te resu jące  e fek ty  d aw ało  użycie  k law esy n u  w  fak 
tu rze  n o w oczesnej w  części p ierw szej. N a to m ia st ro m an ty czn a  d ru g a  część 
an i n ie  p aso w a ła  b rzm ien io w o  d o  k law esy n u  an i n ie  o d z n acza ła  się  szcze
g ó ln ie  g u sto w n ą  i o ry g in a ln ą  inw en cją . D w a in n e  u tw o ry  w spó łczesne , w y 
k o n a n e  na  tym  k o n cerc ie : „A ria  i p o lo n e z ” n a  o rk ies trę  Tansm ana  i „ H a b a 
n e ra "  l 'A u b e rt'a  p o za  zręczną  ro b o tą  i d o b ry m  b rzm ien iem  n ie  m ia ły  żad n y ch  
sp ec ja ln y ch  zale t.

Z  k o m p o zy to ró w  w spó łczesn y ch  n a jo b fic ie j re p re z en to w a n y  b y ł w  o k re 
sie sp raw o zd aw czy m  R o m an  P alester ;  w  ciągu jed n eg o  m iesiąca w y k o n a n o  
trz y  jeg o  u tw o ry , znaczące  d o sy ć  ch arak te ry s ty czn e  e ta p y  w  ro z w o ju  jego  
tw órczośc i. „T aniec  z O sm o ło d y "  p rzed staw ia  p ierw sze, n ieo p a n o w a n e  je 
szcze i n iez ró w n o w a ż o n e  p ró b y  zas to so w an ia  z d o b y te j n a d  o rk ies trą  w ład zy . 
W ła d zą  tą  u p ija  się  k o m p o zy to r, tw o rząc  p raw d ziw e  o rg ie  dźw iękow e, ro z 
tacza jąc  m orze  b a rw  o rk ies tro w y ch , w  p o w o d z i k tó ry ch  g in ie  k o n stru k c ja  
u tw o ru , rw ie  się  jeg o  lin ia  ro zw o jo w a . Ż a łu ję  b a rd z o , że n ie  m ogłem  u s ły 
szeć „S y m fo n ii" , k tó rą  a u to r  zalicza  d o  teg o  sam ego „ b a ro k o w e g o "  ok resu , 
a le  w  k tó re j czy n n ik i fo rm o tw ó rcze  w y stęp u ją  ju ż  zn aczn ie  m ocniej, o p a n o 
w ując i p o rz ąd k u jąc  b o g ac tw o  in stru m en tac ji. „S o n a tin a  n a  3 k la rn e ty ”, w y 
k o n a n a  n a  V II  a u d y c ji T o w . M uz. W spó łczesn ej, m a ju ż  zu p ełn ie  in n e  o b li
cze. U tw ó r ten  jes t o p a r ty  n a  ściśle lin e a rn y c h  zasad ach  i s tan o w i c h arak te 
ry s ty czn y  o k az  ob ecn eg o  p ow ściąg liw ego  i „su ch eg o ” s ty lu  P a les tra . N ie  
b ra k  oczyw iście  tem u u tw o ro w i e fek tó w  b rzm ien io w y ch , n ie ro z łączn ie  zw ią
zan y ch  z ta k  w dzięcznym  p o d  tym  w zględem  in strum en tem  jak  k la rn e t, a le  
m o m enty  te  są  zaw sze p o d p o rz ą d k o w a n e  w ym agan iom  tech n ik i lin ea rn e j.

N a  tej sam ej a u d y c ji usłysze liśm y  p o  raz  p ie rw szy  in n y  jeszcze p o lsk i 
u tw ó r w sp ó łczesn y : „ T rio ” d o b rz e  zap o w iad a jąceg o  się m łodego  k o m p o zy 
to ra  A n d rz e ja  P anu fn ika . W  in te resu jącej te j, chociaż  n ieró w n ej k o m p o zy c ji, 
szczególn ie  u d a n y  jes t ję d rn y  i d o b rz e  z b u d o w a n y  F in a ł. M uzy k ę  n iep o lsk ą  
rep rezen to w ał na tej audycji „V II K w arte t” D . M ilh a u d ’a, u tw ó r łączący 
w poszczeg ó ln y ch  częściach ty p o w e  i ta k  ró ż n o ro d n e  a sp e k ty  tw órczośc i c z o 
ło w eg o  re p re z en tan ta  g ru p y  „Sześciu” : fa k tu rę  lin e a rn ą  o b o k  im p res jo n is ty 
cznej h a rm o n ik i, rem in iscencje  eg zo tyczne  i ch a rak te ry s ty czn ą  d u r-m o llo w ą  
b ito n a ln o ść .
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R ów nież  n a  a u d y c ji O rm u z u  b y ła  re p rezen to w an a  w spó łczesn a  tw órczość  
p o lsk a : „O jcze n a sz ” S iern ick ie j-N iekra szo w e j  o raz  śliczn ie  brzm iąca , b a rd zo  
fran c u sk a  w  swej czystości dźw iękow ej „S o n a tin a  n a  k la rn e t i fo r te p ia n ”
A . S za lo w sk ieg o , k o m p o z y to ra  p o lsk iego , k tó ry  p o  P a les trze  je s t najczęściej 
w y k o n y w an y  w  o sta tn ich  m iesiącach . N a to m iast ty lk o  z n azw iska  a u to ra  
w sp ó łczesn y  b y ł  try p ty k  w o k a ln y  S tra w iń sk ieg o  „F au n  i p a s tu sz k a ”, p o c h o 
d zący  z b a rd z o  w czesnego  o k re su  tw órczośc i m istrza  ro sy jsk ieg o , u trzy m an y  
w s ty lu  C zajk o w sk ieg o  i G reczan in o w a, a  m iejscam i n aw et n ie  w o ln y  o d  re- 
m iniscencyj z „ T ris tan a ” . N iew sp ó lczesn a  część a u d y c ji O rm u zu  zaw ierała
10-tą „ S o n a tę "  B ee th o ven a  w  w y k o n a n iu  B . W o y to w ic za , o raz  p ieśn i S c h u 
m anna  i M ahlera  odśp iew ane przez p. S trokow ską-F aryaszew ską .

K o n sta n ty  R eg a m ey

Jeszcze p a rę  s łó w  o  ko n cerc ie  o rk ies try  rad io w ej w  „R om ie” d n . 22. X II. 
K o n certy  w  „R om ie” in te resu ją  n as  p rzed e  w szystk im  ze w zg lęd u  na o rk ie 
strę , k tó ra  p o d  k iero w n ic tw em  F ite lb e rg a  osiągnęła  ju ż  d z iś  p o w a żn y  poziom . 
D u że  zas trzeżen ia  n a to m ias t b u d z ić  m uszą p ro g ram y ; ła tw o  się dom yślić , że 
są  o n e  w y n ik iem  k o m p ro m isu  p o m ięd zy  d ążen iem  P o lsk ieg o  R ad ia  d o  jak  
na jw iększej p o p u la rn o śc i a stanow isk iem  d y r. F ite lb e rg a , k tó ry  ja k  zaw sze 
n ies tru d zen ie  p ro p a g u je  w sp ó łczesn ą  p o lsk ą  tw ó rczo ść  sym fo n iczn ą . W  re 
zu ltacie  je d n a k  p o w sta ją  p rzed z iw n e  sa ła tk i s łuchow e w  ro d z a ju  E lsner, 
W ertheim , B ellini, Pa leste r — ciężko straw ne i n ikogo  n ie zadow aln ia jące. 
T rzeba  b y  tu ta j w ynaleźć  jak ieś isto tn e  w yjście, aby  „w ilk by l sy ty  i k o 
za  ca la” .

G łó w n y m  p u n k tem  osta tn iego  k o n c e rtu  b y ło  p ierw sze w y k o n an ie  sym fonii 
P a les tra . K o m p o z y to r ten  p o sia d a  n iezw y k łą  w p ro s t w y o b raźn ię  i inw encję 
sy m fo n iczn ą, w ie lk ie  b o g ac tw o  p o m y słó w  z d z ie d z in y  in stru m en tac ji i fa k 
tu ry  o rk ies tro w ej. T y m  w a lo ro m  je d n a k  to w arzy szy  n ied o s ta tek  inw encji 
in n eg o  rzęd u , m ianow ic ie  tem atycznej i ha rm o n iczn e j, o raz  często  jak iś  b e z 
o so b o w y  ch łód , „zim ne m ajs te rs tw o ” . N ie  o d czu w a ło  się ty ch  b ra k ó w  np . 
w  „T ańcu  z O sm o ło d y ” . U tw ó r ten  (a b strah u jąc  o d  jeg o  w ad  fo rm aln y ch ) 
p o s ia d a ł sw ój p u n k t c iężkości w łaśn ie  w  tem peram encie  o rk iestrow ym , w  d y 
nam ice i ry tm ie ; to  b y ły  jego założen ia, k tó re  bez resz ty  zostały  w ypełn ione 
i d la teg o  „T an iec” p o zo staw ia  w rażen ie  jed n o lite , p rzek o n y w u jące , czuje się 
w nim  „lw i p a z u r” . S ym fon ia  n a to m ias t p rz y  sw ych  (n iez b y t z resz tą  ż a rli
w ych) u siło w an iach  fo rm aln y ch  n a su w a  w ciąż m yśli o n iep ro p o rc jo n a ln e j 
su p rem ac ji ś ro d k ó w  n a d  celem , inw encji technicznej n a d  in w en cją  in n eg o  
rz ęd u . W  rezu ltac ie  opu szczam y  k o n c ert n iezasp o k o jen i z w rażen iem , że 
k o m p o z y to r  zg ro m ad z ił św ie tną  arm ię, ale  d o  sta rcia  n ie  d o sz ło  z po w o d u ... 
b ra k u  n iep rzy jac ie la . T a  cecha zresz tą  (su p rem ac ja  inw encji techn icznej) w ią 
że się z pew nym i o g ó lnym i p roblem am i m uzyki w spółczesnej, n ie da się 
jej z ło ży ć  jed y n ie  n a  k a rb  P a lestra , k tó ry  n b . n iew ątp liw ie  ro z p o rz ą d za  n a j
w iększą tech n ik ą  o raz  in w en cją  o rk ies tro w ą  w  Polsce. O rk ie strac ją  sw ą o s ią 
ga często  fascynu jące  re zu lta ty  b rzm ien io w e , k tó re  p o zw ala ją  zapom nieć  
o  in n y ch  b ra k ac h  jeg o  m uzyki.

P o za  sy m fo n ią  P a les tra  p ro g ram  k o n c ertu  b y ł  n iez b y t ciekaw y. Z aw ie ra ł 
u w ertu rę  „ A n d ro m e d a ” E lsnera , d o b rz e  in s tru m en to w an e , lecz n a zb y t ek lek 
tyczne  frag m en ty  z o p e ry  „F ata  M o rg a n a ” W erth eim a, su itę  S chreckera  etc. 
Solistką by ła  Ewa B an d ro w sk a-T u rsk a. 5. K .
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K R A K Ó W

O  ile  m iesiące u b ieg łe  p rz y n io s ły  o g ro m n ą  ilość  k o n certó w , w śró d  k tó ry ch  
w iele  s ta n o w iło  s iln ą  a trak c ję  d la  p u b liczn o śc i, to  w  g ru d n iu  ru c h  k o n c e rto 
w y o słab ł b a rd z o .

F ilh a rm o n ia  K rak o w sk a  o b ra ła  w  b ieżącym  sezo n ie  n o w y  k ie ru n e k  p ro g ra 
m ow y, p o św ięcając  d u ż o  m iejsca m uzyce  p o lsk ie j. D o w o d em  tego  b y l  p o ra 
n ek  g ru d n io w y , n a  k tó ry m  u słysze liśm y  w y łączn ie  u tw o ry  n aszy ch  k o m p o z y 
to ró w  X IX  w . P ro g ram  b y l  o p ra co w a n y  zn aczn ie  s ta ran n ie j n iż  na  k o n c e r
tach  p o p rz e d n ic h ; p rzy czy n iła  się  d o  teg o  n iew ątp liw ie  z n an a  sum ienność  
d y r . D ym m ka. S o lis tą  b y ł  p . B ro n isław  G im p el, sk rz y p ek  m ający  ju ż  w  K ra 
k o w ie  u s ta lo n ą  d o b rą  o p in ię .

G o śc ił też  w  K rak o w ie  R u b in ste in , sk u p ia ją cy  o d  la t  zaw sze n a  sa li g ro 
m ad y  w ie lb ic ie li sw ego  ta le n tu  i... g ra jący  o d  la t  m niej w ięcej tak i sam  p ro 
gram . T rzec i w  ty m  sezo n ie  k o n c e r t  C h e rk a ssk y ’ego u d o w o d n ił, że p ian ista  
ten  z d o b y ł k ra k o w sk ą  p u b liczn o ść  sw ym  rozm achem , p ięk n ą  tec h n ik ą  i u m ie 
ję tn o śc ią  w y d o b y w a n ia  n ieo czek iw an y ch  e fek tów  b a rw n y ch . Listę k o n cer- 
tan tó w  zam iejscow ych  w y cze rp u je  Jó zef W ag n er, p ian is ta , k tó ry  z ap re ze n to 
w ał się  k o rz y stn ie  w  b a rd z o  p o w ażn y m  p ro g ram ie  i m io d y , o b iecu jący  
sk rz y p ek  H erm an .

W  sa li S tow . M ło d y c h  M uzy k ó w 1 g ru d z ień  ro z p o cz ą ł się p o d  zn ak iem  m u 
zy k i k am era ln e j. Z an o to w a ć  tu  n a le ży  au d y c je  tr ia  fo rtep ian o w eg o  w  o so 
b ach  p p . W ł. S yrew icza, K . G u tm an a , H . L an d a u ó w n y  o raz  k am era ln eg o  ze
sp o łu  in s tru m en tó w  d ę ty ch  p o d  k ierow nic tw em  F . N ie ry c h ły  z w sp ó łu d z ia 
łem  p ian is ty  J . M arm o ra . T rzecią  au d y cję  g ru d n io w ą  w y p e łn ił rec ita l śp ie 
w aczy  C e lin y  N a d i.

K o n certó w  b y ło  n ie  w iele, lecz za to  p u b liczn o ść  m ia ła  sp o so b n o ść  d e le k 
to w a n ia  się  tea trem  m ario n e tek  „ T ea tro  dei p icco li” . K ażd y  n iem al k u ltu ra l
n y  k ra k o w ian in  u w aża ł za  sw ój o b o w iązek  p o d z iw iać  tę  im prezę  a p rz y  ty m  
...m iał sp o so b n o ść  u s ły szen ia  w  zn ak o m ity m  w y k o n a n iu  o p e r: M o za rta  
„D o n  Ju a n a " , P e rgo lesego  „Serva p a d ro n a ” , M asseneta  „ K o p c iu szk a” i Res- 
p igh iego  „Śp iąca  p ięk n o ść ” . P rzez  k ilk a  ty g o d n i b a w ił te a tr  w  K rak o w ie  
c iesząc się n ies łab n ący m  pow o d zen iem .

W . M . P oźn iak

K A T O W I C E

N iew iele  się  w y d a rz y ło  w  K atow icach  o d  czasu  m ojej o sta tn ie j k o re sp o n 
d encji. M am  d o  z an o to w a n ia  jed y n ie  dw ie  w ażn ie jsze  im p rezy : III  K o n cert 
S y m fo n iczn y  T o w arzy stw a  M u zy czn eg o  — d y rek c ja  S te fan  S ledzińsk i, so li
sta  S tan isław  S zp in a lsk i, — o raz  recita l ch o p in o w sk i A r tu ra  R u b in ste in a .

K o n cert sy m fo n iczn y  w y w arł b a rd z o  d o d a tn ie  w rażen ie . Z a ró w n o  „Ifi- 
gen ia  w  A u lid z ie ” G lu ck a , jak  i sy m fo n ia  Ignacego  D o b rzy ń sk ieg o , a zw ła 
szcza „D on Q u ic h o tłe ' M o raw sk ieg o  — św iad czy ły  o  am b itn y ch  asp irac jach  
w y k o n aw có w  z d r. S ledzińsk im  n a  czele, k tó rz y  d z ie ln ie  sp ro s ta li w ielk im  
n ieraz  tru d n o śc io m  techn icznym  lu b  in te rp re ta cy jn y m ; zw łaszcza w  D o n  
Q uichocie  b y ło  ich  n iem ało . Solista , d y r. w ileńsk iego  K onserw ato riu m , p. 
S tan is ław  S zp in a lsk i, u w y d a tn ił sw e w y so k ie  w a lo ry  p ian istyczne , jak k o lw iek  
u tw o ry  p rzezeń  w y k o n y w an e  (k o n c erty  H a y d n a  i S a in t-S aen s’a), d a ły  m u
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p o le  d o  p o p isu  raczej czysto  w irtu o zo w sk ieg o . N ie  w ą tp im y , że n a  z a z n a jo 
m ien ie  n as  z  g łębszym i w arto śc iam i sw ego ta le n tu  n ie  każe  nam  z b y t d łu g o  
czekać.

A r tu r  R u b in ste in  m ia ł w iele  św ie tn y ch  m o m entów . M azu rk i w  jego  w y k o 
n a n iu  są  a rcy d z ie łam i, d la  k tó ry ch  żad n e  su p e rla ty w y  n ie  w y d a ją  się p rze 
sad ą . T o  sam o  k o ły sa n k a , b a rk a ro lla , lu b  b a lla d a  A s . Lecz z d rug iej s tro n y  
n ie  m o żn a  p o m in ąć  m ilczen iem  fak tu , że n ie raz  zd ziw ien ie  p rz y k re  w y w o ły 
w a ły  n ied o c iąg n ięc ia  tech n iczn e  — p rz ed  ty m  u  R u b in ste in a  n ie  sp o ty k a n e  — 
k tó ry m i z d a je  się  co raz  częściej szafow ać. P rzyp u szczam y , że je s t to  z jaw i
sko  p rzejśc io w e, g d y ż  sk ą d in ą d  s tw ierdzić  trze b a  w ie lk ie  p o g łęb ien ie  jego  
in te rp re tac ji, św iadczące o tym , że n ie  p o w ied z ia ł jeszcze o sta tn ieg o  słow a. 
D aj B oże.

H erbert K rzo k

L W Ó W

N iep o k o jący  jest — ju ż  od  d łuższego czasu  stw ierdzany  we Lwow ie — 
u p a d ;k  szczerego zain teresow an ia  m u zyką . W raz  z zm niejszającą  się liczbą 
w artościow ych  k o n certó w  stale  zm niejsza się też  frekw encja  publiczności 
uczęszczającej n a  k o n certy . N a w e t p ró b y  p rzyciągnięcia  szerszych  m as p ub li
czności do sali koncertow ej — pod  hasłem  „m uzyka  d la w szystk ich" — nie 
zn a jd u ją  jak  do tychczas oddźw ięku  i zaw odzą. C zas, b y  w reszcie odnaleźć  
p raw d ziw ą  drogę  (bez n iep o trzeb n y ch  h ase ł!) do licznej rzeszy  m iłośn ików  
dobrej i pełnow artościow ej m uzyki.

W  okresie obejm ującym  g ru d z ień  ub. r. i po czą tek  styczn ia  gościł Lwów 
dw óch d y ry g en tó w : Pensisa  z L uksem burga  o raz  Jar osi. L e szczyń sk ieg o  
z K atow ic, by łego  d y ry g en ta  o p e ry  lw ow skiej.

P rogram  k o n certu  k ierow anego  p rzez  Pensisa , zaw ierał poza u w ertu rą  W e 
bera „O b ero n "  oraz  IV -tą  sym fon ią  B rahm sa, z resz tą  w  dość pow ierzchow nej 
in te rp retacji, jako  now ości dla Lw ow a: C. F rancka  m iły  do słuchan ia  „Le cha 
sseu r m an d it" , B . B artoka  d o sk o n a ły  i b. ciekaw y w  swej fak tu rze  Il-gi k o n 
cert fo rtep ian o w y , zw raca jący  p o n ad to  uw agę pom ysłow ą i p rze jrzy s tą  instru - 
m entacją  ak o m p an iam en tu  o rk iestra lnego  (nb . n ie  zaw sze p rzejrzyście  w y 
kon an eg o ) o raz  z polskiej m uzyk i R . Palestra  „ U w e rtu rę "  o b . p roste j tem a
tyce i charak terystyczneji ju ż  d la n iego  bogatej instrum entac ji.

J. L eszczyńsk i p o p ro w ad z ił k o n cert p o p u la rn y , k tó ry  obejm ow ał u w ertu rę  
„ trag iczn ą" B rahm sa, rz ad k o  słyszaną  IV -tą  sym fon ię  B eethovena , u w ertu rę  
„F aust"  W agnera  oraz  z po lskich  rzeczy po raz  p ierw szy  we Lwowie dw a. 
m ało s tosunkow o zw arte , tańce: „m azur" i .k ra k o w ia k "  C yru s  — S o b o lew 
skiego.

W  pierw szym  koncercie  w spó łdz ia ła ł w y b itn y  kom p o zy to r w ęgierski
B. B a rto k , k tó ry  jak o  zn ak o m ity  p ian ista  dał p rzeto  au ten ty czn e , gorąco  
ok lask iw ane, w y k onan ia  sw ych u tw orów : Ii-go  k o n c ertu  fo rtep ianow ego, 
so n a ty  (A lleg ro  b a rb aro ) i in.

M a rek  B auer, sk rzypek , solista w drugim  k o n cerc ie , odegrał (z n u t) k o n 
cert a-m oll J. S. B acha. P . B au er zn an y  jest we Lwowie jako  pedagog.

Z  p o śró d  n ielicznych  recita li so listów  na  p ierw szym  m iejscu trzeb a  w y 
m ienić w ystęp  W . Landow skiej, z p rog ram em  obejm ującym  dzieła d aw niej
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szej m uzyki. Z  lw ow skich  sil dali ko n certy  M alicka-B orow iczow a, p ian is tk a , 
o raz  m io d y  o zaaw ansow anej technice  sk rzy p ek  F ryd . H erm a n n ,  k tó rem u  
na leża ło b y  jeszcze życzyć pogłęb ien ia  in te rp re tac ji. Z  now ości w y k o n a ł on 
„R apsodię  w ęgierską" B . B a rto ka  oraz W eilla-Frenkla  siedem  u tw orów  
z „O p ery  za  trz y  g ro sze" . Z am iast ty ch  u tw o ró w  „za trz y  g rosze" w o le libyś
m y usłyszeć jak ieś pow ażn ie jsze  i m niej znane  po lsk ie  u tw o ry  skrzypcow e.

Po za  ty m  baw ił jeszcze pub liczność  ariam i i p ieśniam i — zd o byw ający  so
bie p o p u larn o ść  b as-bary ton  P. P rokopieni.

D la  u zu p ełn ien ia  tego o b razu  n a d e r ubogiego  do tychczas m uzycznego  
sezonu  lw ow skiego d o d a jm y  w k o ń cu  jeszcze IV -ty  k o n c e r t uczn iów  K on
se rw ato rium  P. T . M ., n a  którym , w ystąp iła  o rk ies tra  u czn iow ska  p o d  d y 
rekcją  d y r. dr. A . So łtysa , uczenice k la sy  śp iew u p ro f. L ubieńskiego (Za- 
lińska i S łon iew ska) o raz  k lasy  skrzyp iec  p ro f. B au era  (A n d ru ch o w iczó w n a  
i S tra u ssó w n a ) .

N aw iązu ję  obecnie jeszcze do p o czą tk u  sw ego Spraw ozdania.
N ie  tru d n o  zapew ne zauw ażyć, że w obec tak ich  — m niej n iż  sk rom nych  
ram  życia m uz. we Lwow ie — nie jes t dziw nym  w zras ta jący  b rak  za in tere 
sow ania  m uzyką . W  jak i sposób  bow iem  m a się ono obudzić  w zgl. trw ać?  
Jeśli n ie jesteśm y  sam ow ystarczaln i, d laczego n ie dopuszcza  się i n ie sp ro 
w ad za  d'o Lw ow a w ielu ro zm aitych  do b ry ch , p o lsk ich  i obcych a rtystów , 
k tó rz y  k o n certu ją  — pom ijam  W arszaw ę — czy to ! w  P ozn an iu , czy w  K ra
kow ie czy także  w W ilnie. C zyż  Lwów, m iasto liczące 300.000 m ieszkań
ców, ma być  p o d  tym  w zględem  o d o so b n io n y  i zadow alać  się ty lko ... w y 
liczaniem  nazw isk  a rty s tó w , k tó rzy  n ie  do jechali do  L w ow a? Jest ich  w ielu 
i n ie będziem y  teraz  p ró b o w ali tego  usku teczn iać , zostaw iając  to sobie jesz
cze na  później. Z ap y ta jm y  n a to m iast jeszcze, gdzie  są k o n certy  k am era ln e?  
gdzie po lsk a  m u zy k a  c h ó ra ln a?  A  czy ko n certy  szko lne  we Lw ow e speł
n ia ją  tak  swe zadan ie , jak  g d z ie in d z ie j?  T e i w iele in n y ch  jeszcze spraw  
będzie  się m usiało w e Lwow ie n iew ątpliw ie zm ienić, o ile n ie zechce on  zo
stać p o d  w zględem  k u ltu ry  m uzycznej na  szarym  końcu .

Z n aczn y m  pow odzeniem  cieszą się we Lwowie cykle p rzedstaw ień  op ero 
w ych, m niej lu b  więcej s ta ran n ie  p rzy g o to w an y ch . C zekam y, k iedy  w śród  
w znow ień ob o k  oper rosy jsk ich  (reż . U łu ch an o w ) po jaw i się i jak aś now sza 
op era  polska.

]. j .  D u n icz

P O  Z  N  A  N

K o m u n ik at ten  będ zie  b a rd z o  k ró tk i, n ic  się bow iem  w P o z n a n iu  n ie  d z ia ło  
ciekaw ego w  g ru d n iu . S y m fo n iczn y ch  b y ło  trzy , a w łaściw ie  dw a, b o  p o ra n 
ku  p o d  d y r. O z im ińsk iego  n ie m o żn a  liczyć z p o w o d u  k aw ia rn ian eg o  p ro 
gram u  jak i ra d io  n a rzu c iło . S zk o d a  b y ło  O zim ińsk iego  d o  tak ich  w yczynów . 
Jeże li ju ż  k o n ieczn ie  ra d io  m usi m ieć tak ie  p ro g ram y  n a  p o ran k ach , to  n iech  
się o n e  o d b y w a ją  bez  pu b liczn o ści, w  zam kniętej sa li, w tedy  pow aga, jaką 
się cieszą jeszcze k o n c erty  sym fon iczne  na  p ro w in c ji n a  tym  n ie  ucierp i.

Z  w ieczo rn y ch  k o n certó w  sym fo n iczn y ch  jed e n  p o św ięco n y  b y l w  całości 
L isztow i. S o listą  b y ł łu b ia n y  tu ta j A r ra u  (k o n cert fo rt. E s-d u r). N a  drugim  
p ro g ram  b y ł  m ieszany  a so listą  b y ł Z y g m u n t Lisicki, d o b rz e  tego  w ieczoru
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u sp o so b io n y  (k o n cert fo rt. e -m oll C h o p in a ) . W  o b u  w y p ad k ach  d y ry g o w a ł 
Z y g m u n t Latoszew ski. Pew ną sensacją  b y l recital p. W in ifried  C h ris tie  na 
fo rtep ian ie  d w u k law ia tu ro w y m  M o o ra .

W  op erze  z an o to w ać  n a le ży  p rem ierę  „M arii"  S ta tkow sk iego , d o ty chczas 
w  P o z n a n iu  n iez n an e j. P o z a  tym  w znow ien ia .

St. W iech o w icz

T  O  R  U  IŚI

W  dn. 21 g ru d n ia  ub. ro k u  od b y ł się w  sali D w oru  A rtu sa  k o n cert n iedaw no 
pow stałej o rk ies try  kam eralnej Pom orsk iego  T ow arzystw a M uzycznego . P ierw 
szy  ten  w ystęp  m łodego zespołu  pozw olił stw ierdzić, że T o ru n io w i p rzy b y ł 
czynn ik , w noszący  now e, p o zy ty w n e  w artości k u ltu ra ln e  w życie duchow e 
m iasta.

O rk iestra  z łożona  częściow o z p ro feso ró w  i zaaw ansow anych  uczn i k o n 
serw ato rium  Pom . T ow . M uz. — a częściow o z am ato ró w  — p o kazała  owoce 
swej n ied ług ie j, lecz in tensyw nej, w spólnej p racy . P lo n y  te o k a z a ły  się w y 
soce w artościow e.

P rogram  k o n certu  pośw ięcono m uzyce daw nej. U tw o ry : F . dalF A baco  —- 
C o n certo  dachiesa h-m oll, J. S. B ach — Suita  na  o rk . sm yczkow ą i flet, o raz
G . F. H aen d e l: C o n certo  grosso d-m oll, w y k o n an e  b y ły  w  sposób  w ysoce a r
ty styczny .

Podkreślić  na leży  en tuz jazm  z jak im  now opow stała  o rk iestra  p rzystąp iła  do 
sw ych zadań . Z asługa  p rzed e  w szystk im  d y ry g en ta , L ucjana G u ttry  (p rof. 
k o n serw ato rium  Pom . Tow . M u z .) , k tó ry  en tuz jazm  ten  p o trafił zespołow i 
zaszczepić, po d trzy m ać  go i sk ie row ać n a  w łaściw e to ry . U m iar tem p i szla
chetność in te rp retacji, oparte j na  na jlepszych , trad y c ją  p rzek azan y ch  w zorach , 
zaśw iadczy ły  poch lebn ie  o w ysokiej k u ltu rz e  dyrygen ta .

P artię  so low ą w  Suicie B acha w y k o n a ł sty low o  zn an y  flecista — A u g u sty n  
Boczek.

K oncert tran sm ito w an y  by ł na  w szystk ie rozg łośn ie  Polskiego R adia.
Po d o b n o  o rk ies tra  p rzy g o to w u je  się do  now ego w ystęp u  w najb liższych  

m iesiącach i to w obsadzie sym fonicznej. B yć m oże, że z czasem  (oby  jaknaj- 
prędzej) m uzyka  sym fon iczna  zadom ow i się w  m urach  T o ru n ia  w  postaci sta 
łych  koncertów .

C anfus

S T A N  I S Ł A W O  W

D zięk i k ilk u le tn im  sta ran io m  teraźn ie jsze j D y rekcji K on serw ato riu m  i T o 
w arzy stw a  m uzycznego  im . M o n iu szk i, zo s ta ły  zo rg an izo w an e  w  tym  sezon ie  
sta łe  k o n c erty  sym fon iczne, na  k tó re  z a p ro sz o n o  szereg  w y b itn y ch  a rty s tó w  
z P o lsk i i zag ran icy .

O rk iestw a  T o w arzy stw a  m uzycznego  sk ład a  się z d w u d z ies tu  p ierw szych  
i d rug ich  skrzypiec , p ięciu a ltów ek , czterech  w io lonczel, 3 k o n trab asó w , p o 
dw ó jn eg o  d rzew a  i pełnej o b sa d y  b lach y . D o  o rk ies try  n a leżą  p ro feso ro w ie , 
ab so lw enci i zd o ln ie js i uczn iow ie  K on serw ato riu m , m u zy cy-am ato rzy , c z ło n 
kow ie T o w arzy stw a  o raz  czło n k o w ie  in n y ch  o rk ies tr stan is ław ow sk ich  dę tych .
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P ro je k to w an e  je s t d an ie  sześciu  k o n certó w , n a  k tó re  T o w a rz y stw o  m uzycz
ne zaprosiło  jak o  so listów : Jó zefa  C e tn e ra , sk rzy p k a , A le k sa n d ra  B rachoc- 
k iego  p ian istę , Jó z e fa  W ag n e ra  p ian istę , L ouise  L lew ellyn  Ja rec k ą  śp ie 
w aczkę, H a lin ę  M u rc zy ń sk ą  w io lo n cze lis tk ę  i M ak sy m ilian a  H e rra  p ian istę , 
lak o  d y ry g en ci m ają  w y s tąp ić : d y r . T ad eu sz  Ja reck i, (k tó ry  je s t  o d  p ięciu  
la t d y re k to re m  T o w a rz y stw a  m uzy czn eg o  i K o n serw ato riu m  im . M o n iu szk i), 
k p t. B o g u sław  S id o ro w icz  i d y r . F a u sty n  K ulczycki.

O p ró c z  k o n c e rtó w  sy m fo n iczn y ch , z  k tó ry c h  p ierw szy , o d b y ł się w  p ią tek  
d n ia  20 lis to p a d a  w  T ea trz e  im . M o n iu szk i, o rk ies tra  w y s tąp i n a  p a ru  k o n 
certach  p o p u la rn y c h  d la  m ło d z ieży  szk o ln e j.

P ro g ram  k o n c e rtu  in au g u ra cy jn e g o  zaw ie ra ł u tw o ry  M o n iu szk i, K a rło w i
cza, S zym an o w sk ieg o , C o re lleg o , B acha i Sch rekera .

K R O N I K A

P O L S K A

K a t o w i c e  i  Z i e m i a  Ś l ą s k a

B ędący  w stan ie  reo rgan izacji Z w . 
C h ó ró w  K o śc ie ln ych  diecezji śląskiej 
rozpoczął o rgan izow an ie  na  Ś ląsku  z ja 
zdów  chó ró w  kościelnych . P ierw sze 
z jazdy  o d b y ły  się w W eln o w cu  i w  R u 
dzie Śląskiej.

*

T ow . Teatru  P o lskiego  w  B ie lsku  w y 
staw iło  w łasnym i silam i „H alką"  M o
niuszki. D y ry g o w ał J. G ab zd y l. N a 
stępne dw a przedstaw ien ia  „H alk i"  od 
by ły  się w  polskim  C ieszyn ie .

*
Z n an y  śpiew ak śląski W ła d ys ła w  M a

law ski obchodzi w tym  ro k u  40-o lecie 
swej dzia łalności artystycznej.

L W Ó W

S ły n n y  k o m p o zy to r w ęgierski B ela  
B a rtók  w ystąp ił w e Lwow ie d w u k ro t
n ie : jak o  w ykonaw ca w łasnego k o n cer
tu fo rtep ian o w eg o  w  F ilharm on ii oraz 
z recita lem  fo rtep ianow ym  p rzed  mi
k ro fo n em  radiostacji lw ow skiej. R ecital 
ten , tran sm ito w an y  n a  całą Polskę (14.

X II. 36) pośw ięcony  b y ł m uzyce wę
gierskiej. (K odaly , B a rto k ).

*
W  g ru d n iu  36 r. zm arł F ranciszek  

N euhauser, p ro feso r k o n serw ato rium  
P. T . M uz. P rzed  w o jn ą  b y ł o n  p rzez  
pew ien czas ako m p an ia to rem  słynnego  
sk rzy p k a  F ritza  K reislera , po  czym  o- 
siadł we Lwowie i pośw ięcił się w yłącz
nie p racy  pedagogicznej. B y ł p rze 
w odniczącym  Państw ow ej K om isji E- 
gzam inacyjnej z m uzyki i śpiew u.

*
Z  dniem  1-go styczn ia  1937 r. referat 

m u z y c zn y  w  ro zg łośn i lw ow skiej Po l
skiego R adia po ustąp ien iu  z tego  s ta 
now iska dy r. A . So łtysa  ob jął p. Jerzy  
K o ła czko w sk i,  d y ry g en t chórów  Echa- 
M acierzy  i L utni-M acierzy .

Ł Ó D Ź

Z a rzą d  ko la  organistów  diecezji łó d z 
kiej zo rgan izow ał w 1936 r. pop isy  chó
rów  w  8-u okręgach . W  popisach  w zię
ło u dz ia ł oko ło  47-u chórów , p rz y  czym 
ob o k  u tw o ró w  łatw ych  w ykonyw ano  
rów nież u tw o ry  trudn iejsze  m. in. N o 
wow iejskiego, G ieburow skiego  i H e r
m ana.
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P O Z N A Ń

Liczni w ie lkopo lscy  działacze m u zy 
czni o trzym ali w  ro k u  ubieg łym  różne 
o rd e ry  i o dznaczen ia  państw ow e. Z n a 
n y  k o m p o zy to r F eliks N o w o w ie jsk i  w y
ró żn io n y  został k o m an d o rią  o rd e ru  P o 
lonia  R estitu ta . K rzyże zasługi o trzy 
m ali: p rezes W lkp . Z w iązk u  Śpiew acze
go dr. Leo n  S u rzy ń sk i,  p rof. W ła d y 
sław  R a czko w ski, p ro f. S tan isław  W ie 
ch ow icz  i inn i.

W A R S Z A W A
T ea tr  M ały  w ystaw ił w  g ru d n iu  k o 

medię Jarosław a Iw aszkiew icza „Lato 
w  N o h a n t" ,  o sn u tą  na tle  rom ansu  
C h op ina  z Georg.e Sand.

*

Polska kom isja  kw alifikacy jna pow o
łana d la  o ceny  u tw o ró w  n adesłanych  z 
Polski na  m ięd zy n aro d o w y  festiva1 m u 
z y k i  w spółczesnej, k tó ry  odbędzie  się 
w  P a ry ż u  w 1937 r. w ybra ła  n astępu jące  
u tw ory : Jan E kier  — W ariac je  i fuga 
podw ójna  na k w arte t sm yczkow y, Je
r z y  F ite lberg  — II K oncert sk rzy p co 
wy, M ichał K o n d ra ck i — K o n cert na 
o rk iestrę , M arian N e u te ich  — K oncert 
n a  k w arte t sm yczkow y i o rk iestrę , Ja
k u b  M u n d  — S ym fonia  kam eralna , R o 
m an Pałester — K o n cert fo rtep ianow y, 
II K w arte t sm yczkow y, A n to n i  Sza lów - 
sk i  — II K w arte t sm yczkow y. U tw o ry  
te zosta ły  p rzesłane  m iędzynarodow em u 
jury , k tó re  p rzep row adzi osta teczną  se
lekcję.

*

Z n an y  w arszaw ski w ydaw ca pieśni 
ludow ych  p. K aro l H ław iczka  o d n a laz ł 
n ieznane  d o tąd  zb io ry  m elodii lu d o 
w ych  znakom itego  e tnografa  Oskara  
Kolberga.

*

W  dn iu  4-go styczn ia  o rk ies tra  P o l
skiego R adia w ykonała  po raz  pierw szy

now y polsk i u tw ó r sym foniczny  — 
„U w erturą '' A n d rze ja  P anufn ika .

*

„M ała uw ertura"  R om ana  Palestra  
w yszła  d ruk iem  n ak ładem  księgarn i M. 
A rc ta  w  W arszaw ie.

W  osta tn ich  czasach w y k o n an o  w 
W arszaw ie  szereg  now ych  u tw orów  
po lsk ich  m. in. S o natinę  na trzy  k la rn e 
ty  Palestra, Sonatinę  n a  k la rn e t z fo r
tep ianem  Sza ło w sk ieg o  i trio  fo rtep ia 
now e P anufn ika .

K o n k u r s y  i n a g r o d y

D y re k to r P aństw ow ego  U rzędu  W y 
chow ania F izyc zn eg o  postanow ił u fu n 
dow ać corocznie  trz y  n ag ro d y  w w yso
kości 2.000 zł. każda  za: 1) najceln ie j
sze dzieło p lastyczne , 2) na jlepszy  u- 
tw ó r literack i, 3) najp iękn ie jszą  p ie śń — 
h y m n  (tek s t łącznie  z m u zy k ą) na  te 
m aty  W . F. i P. W . o raz  sportow e.

K om isja sędziow ska k o n k u rsu  m uzy
cznego M inisterstw a  S p ra w  W o jsko -  
w ycs  w  sk ładzie : p u łk . dyp l. P rugar- 
K etling  (p rzew odn iczący) pp. R óżycki 
L udom ir, S idorow icz B ogusław , d r. Sle- 
dzińsk i S tefan , kp t. R u n d  Z d en k o , kpt. 
D o ro ży ń sk i M arian  (członkow ie) p rzy 
znała  następ u jące  n ag ro d y : a) za m arsz 
fan fa ro w y  do defilady  n a  o rk iestrę  w o j
skow ą i 4 trą b y  n a tu ra ln e  Es. I-ą  n a 
grodę  (zł. 600) p. E dw ardow i M ajow i 
z K rakow a, Il-g ą  nagrodę (zł. 300) p. 
K arolow i W opaleńsk iem u  z C zęstocho
w y, I ll-c ią  nag ro d ę  (z ł. 200) p. W ła
dysław ow i K o łakow skiem u z W iln a ; b) 
za m arsz defiladow y na o rk ies trę  w o j
skow ą. I-ą nag ro d ę  (zł. 500) p . Z y g 
m untow i U rb a n y i’em u z B ydgoszczy,
Il-ą  nagrodę (zł. 300) ip. K arolow i Ser- 
ra ri’em u z P rzem yśla , I l l - ą  nag rodę  
(zł. 200) p. L. Bielew iczow i z W arsz a 
w y; c) za m arsz góralski n a  o rk iestrę
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w ojskow ą i 4 k o b zy : U-gą nag rodę  ,p. 
A rtu ro w i V iche’m u z W arszaw y .

P o l s k a  m u z y k a  i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

Balet Parnella, k tó ry  u zy sk a ł 1-szą 
n ag ro d ę  na m iędzynarodow ej o lim pia
dzie tanecznej w  B erlin ie  w ystępow ał 
w  listopadzie  i w  g ru d n iu  1936 r. w  sze
regu  m iast n iem ieckich.

M agdalena L ip ko w ska ,  m łoda p ian ist
ka  k rak o w sk a , założycielka  k rak o w sk ie 
go Z w ią z k u  M ło d yc h  M u z y k ó w  z ap ro 
szona  została do  B ułgarii, gdzie d o p o 
m agała w  zorgan izow an iu  analog iczne
go stow arzyszen ia . D a ła  ona  w czasie 
sw ego p o b y tu  w  B u łgarii k ilk a  recitali 
fo rtep ianow ych , transm ito w an y ch  p rzez 
tam tejsze  rad iostacje ; p ro g ram y  ty ch  re 
citali zaw ierały  m. in. u tw o ry  S zy m a 
now skiego , M acie jew skiego  i F.kiera.

W  koncercie, u rząd zo n y m  przez N ie 
m iecką Izb ą  M u zy c zn ą  (R eichsm usik- 
kam m er) w  B erlin ie  dn. 7 stycznia  w zię
ła u d z ia ł śp iew aczka pozn ań sk a  p. L in 
da K am ień ska , k tó ra  odśpiew ała szereg  
p ieśni Łucjana K a m ieńsk iego  do słów 
W altera  v o n  de r V ogelw eide.

N a jb liż szy m  film em  z K iepurą  będzie 
„C yganeria"  w ed łu g  słynnej opery . P ra 
ce n a d  nakręcan iem  film u rozpoczną 
się w  kw ie tn iu  1937 r. Film  n ak ręcan y  
będzie w  A u s tr ii  i we W łoszech.

W  d n iu  4 kw ietn ia  1937 r. p rzy p ad a  
jub ileusz  lO-o letn iego istn ienia Z w ią z
k u  P olskich  C h ó ró w  w  C zechosłow acji. 
W  dn iu  tym  odbędą  się w czeskim  C ie
szynie zw iązkow e zaw ody  śpiew acze.

4

K w a rte t d re zd e ń sk i  w y k o n a ł w O slo 
k w arte t sm yczkow y Piotra P erko w 
skiego.

4
R adiostacja  N . B. C . w  N o w y m  Jo r

k u  nadała  difia 19 lis to p ad a  36 r. k o n 
cert k am era ln y  pośw ięcony  utw orom  
Feliksa R o d eryka  Łabuńskiego .

¥
Z n an y  a ltow io lis ta  w arszaw ski prof. 

M ieczysła w  S za le sk i w y stąp ił w  końcu 
g ru d n ia  36 r. d w ukro tn ie  p rzed  m ik ro 
fonem  be lg ijsk iego rad ia  w  B rukse lli. 
W y k o n ał o n  m. in. szeneg u tw orów  
k om p o zy to ró w  p o lsk ich : S ta tko w sk ieg o , 
S zym a n o w sk ieg o  i in n y ch . N astęp n ie  
p rof. Szaleski w ystąp ił w  rad io  lu k sem 
burskim .

„M otet et M adrigal"  k am era ln y  ze 
spó ł w o kalny  H e n ry ka  O p ieńskiego , w 
Szw ajcarii obchodzi w  ro k u  bieżącym  
20-o lecie sw ego istn ien ia. D r. O pień  
ski p rzygo tow uje  d la „ A n th o lo g ie  sono- 
re" (C o lum bia  Paris) nag ran ie  16 u tw o 
rów  daw nej m uzyki w w y k o n an iu  „M o
te t  et M ad rig a l" , m. in . dwa psalm y 
Z ie leń sk ieg o  po łacinie, o raz  G om ółk i 
psalm  77 i S za m o tu lsk ieg o  „M odlitw ę 
gdy dz ia tk i spać id ą “ po polsku.

4
S k rzypek  w arszaw ski W acław  N ie m 

c zy k  w ystąp ił k ilk ak ro tn ie  w  A nglii.
4

R ada m iejska m iasta M orges  w  Szw aj
carii uchw aliła  jed n ą  z g łó w n y ch  p ro 
m enad  m iejskich nazw ać  im ieniem  P a 
derew skiego („ A v e n u e  lg n ą ce  P aderew 
s k i" ) ,  a cen tra lną  a rte rię  P a rk u  N iep o 
dległości — im ieniem  H e n ry k a  O p ień 
skiego („ A lee  O p ie ń sk i" ) .  Ja k  w iado
mo obaj m uzycy  polscy  zam ieszkiw ali 
w M orges p rzez  szereg  lat.

A N G L I A
W  czasie swej bytności w L ondynie  

artyści op ery  d rezd eń sk ie j  dali jedno
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przedstaw ien ie  „Tristana i Izo ld y “ W ag
nera.

*

W  czasie u ro czysto śc i ko ro n a cy jn ych  
k ró la  Jerzego  V I, k tó re  odbędą  się. w 
m aju  1937 r. w y k o n an y  zostan ie  w  L on
dyn ie  s ły n n y  cykl o p ero w y  W ag n era  
„Pierścień N ib e lu n g ó w " . D yrygow ać 
będzie św ie tny  kapelm istrz  n iem iecki dr. 
W ilhelm  F urtw an g ler.

*

W  C onvent-G ard 'en  T h ea te r w  L on
dy n ie  o d by ła  się p rem iera  now ej ope
ry  A lb e r ta  C oates  — „P ickw ick"  w e
d ług  pow ieści D ickensa. O p era  p rz y ję 
ta  została  p rzez  k ry ty k ę  n ad er życzli
wie.

;i:

S ir  Tom asz B eecham , św ietny  k ap el
m istrz lo n d y ń sk i, k tó ry  od d łuższego 
czasu  w raz  z lo n d y ń sk ą  o rk ies trą  fil- 
harm o n iczn ą  baw i w N iem czech, d y ry 
gow ał w  B erlin ie  n iezn an y m i tam  w a
riacjam i sym fonicznym i zm arłego p rzed  
3-ma la ty  k o m p o zy to ra  angielskiego 
Elgara.

W  L ondyn ie  sp rzed an o  z licy tacji o- 
ryg inalne  sk rzyp ce  Stradivariusa  za 1550 
fun tów  szterlingów . Z ak u p ił je  za tę 
sum ę un iw ersy te t w  E dynburgu .

A U S T R I A

R eferen t sz tuk i w w iedeńskim  mini- 
ste riu m  ośw iaty  w szczął akcję, m ającą 
na celu  stopn iow e usuw an ie  z  w iedeń
skich lokali ro zryw kow ych  ja zzu  i za 
stępow anie  go naro d o w ą m uzyką  ta 
neczną. W skazał on  p rzy  tym  na szk o 
dliw y jego  zdan iem  fak t, że do zespo
łów  tan ecznych  w W iedn iu  zaan g ażo 
w ano w  ciągu paźd z ie rn ik a  33-ch m u
zyków  cudzoziem skich, w  tym  — 25-u 
m urzynów .

*

A rtu r  Toscanini po raz 50-ty d y ry g o 
w ał o rk iestrą  F ilharm onii w iedeńskiej.

F ilharm on icy  w iedeńscy  p o d  dyrekcją  
T oscaniniego w y jeżdżają  w  k w ie tn iu  r. 
b. na  w ielkie tu rn ee  k oncertow e po 
Francji i A nglii.

*

„M usikalisches O pfer"  Bacha  w n o 
wej w ersji opracow anej p rzez  m u zy k o 
loga R ogera  V u a taz  w y k o n an e  zostało  
w W iedn iu  pod  dyrekcją  Scherchena. 
D zieło  to  w  obecnej w ersji w y dane  zo
stan ie  przez firm ę w ydaw niczą A rs  vi- 
va w B rukselli.

B U Ł G A R I A

W  Sofii zm arła  sły n n a  bu łgarska 
śp iew aczka operow a Sw etana  T ab a ko 
wa, k tó ra  w ystępow ała  sw ego czasu  w 
pierw szych na teren ie  B ułgarii p rz e d 
staw ien iach  o p er W agnera.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

G łów nym  w ydarzen iem  tu te jszego 
sezonu  m uzycznego  by ło  w ystaw ienie 
p rzez  operę w  B ern ie  now ego dzieła 
B ohuslaw a M artinu  p. t. „Teatr p rzed  
bramą". Je st to now oczesna  opera  lu 
dow a, łącząca elem enty  fo lk lo rystyczne  
z elem entam i com edia d e lF arte  (tea tr 
ja rm arczn y ). L ibretto  jest pom ysłu  sa
m ego k o m pozy to ra , tek s t s łow ny  pióra 
Leona S trausa.

F R A N C J A

H o n eg g er i Ibert  nap isali w spóln ie  
operę  do lib re tta  zaczerpn iętego  ze s ły n 
nej sz tuk i R ostanda „O rlątko". P rem ie
ra o p e ry  odbędzie się w  bieżącym  se
zo n ie  w M onte  C arlo  pod  dyr. H oneg- 
gera.

*

O rk iestra  Pasdeloup  w P aryżu  dała 
koncert pośw ięcony w yłącznie m u zyce
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hiszpańskie j. P rogram  zaw ierał u tw ory  
A lb en iza , T u rin y  i de F a lli. W  k o n cer
cie w zięła udzia ł tan cerk a  h iszpańska  
Teresina, k tó ra  o d tań czy ła  n a  estradzie 
szereg  u tw orów .

*
Is tn ie jący  w P a ry żu  zespół „Opera 

ro sy jska "  obchodził 10 -0  le tn ią  ro czn i
cę sw ego istn ien ia. Z espó ł ten  założony  
został p rzez  d A g r e n e f fa  w  r. 1926 i 
m a n a  celu  k u ltyw ow an ie  rosyjskie j 
m uzyk i ludow ej i k u ltu ry  m uzycznej 
carsk ie j R osji. N a  ju b ileuszow ym  k o n 
cercie, k tó ry  o d b y ł się w sali Pleyela 
w y k o n an o  „C h o w ańszczyznę" M us- 
sorgskiego.

*
W  P ary żu  zm arł w w ieku la t 79 J u 

lian T iersoł, z n a n y  francusk i m u zy k o 
log, zbieracz  i znaw ca pieśni ludow ych .

*
A r tu r  H o n eg g er  n ap isał m uzykę  do 

now ego film u słynnego  reży se ra  Pabsta  
,,M adem oisse lle  D octeur" , o snu tego  na 
dziejach kobiety-szpiega.

*
W  P a ry ż u  zm arł w w ieku  lat 91 A l 

bert P erilhou , s ły n n y  w irtuoz  o rg an o 
wy. B y ł on  począ tkow o o rgan istą  w 
m ałym  kościele w S t.-E tienne, gdzie ta
len t jego o d k ry ł Saint-Saens. Po p rzy- 
jeździe  do P ary ża  z d o b y ł o d razu  o- 
g rom ne pow odzenie  i by ł długi czas o r
g an is tą  kościo ła  Sain t-Severin .

sje

W edług  p rzep row adzonej n iedaw no 
sta ty s ty k i k o n serw ato rium  p arysk ie  p o 
siada 82 profesorów , k tó ry ch  roczne  
uposażen ie  w ynosi od  17 do 27 tysięcy  
fran k ó w  rocznie. K onserw ato rium  b e r
lińskie posiada 180 pro feso rów , k tó ry ch  
uposażen ie  w ynosi 80.000 fr. rocznie. 
F u n d u sz  s ty p end ia lny  w p o ró w n an iu  z 
rok iem  1880 zm alał w konserw atorium  
p arysk im  czterok ro tn ie  i w ynosi 25.000 
franków .

I T A L I A

K o m p o zy to r w łosk i A d ria n o  Lua ld i 
d y ry g o w ał w B erlin ie  sw oim  poem atem  
sym fon icznym  „A frica".

,  *
P rasa  w łoska donosi, że now ą swą 

k o m pozycję  „R eąuiem "  u trzy m an ą  w 
s ty lu  g regoriańsk im  nap isał Perosi w 
ciągu 7-u godzin .

W  dniach  od 12-,go  do 20 m aja o d 
będzie  się we F lo rencji Il-g i m iędzy
naro d o w y  festival m u zy czn y  p o d  n a 
zw ą „M aggio  m usicale fio ren tin o " . W  
ram ach festivalu  odbędzie  się m iędzy
n aro d o w y  ko n g res m u z y c zn y  pośw ięco
n y  zagadnien iom  h isto rii i o rgan izacji 
m uzyki.

*
Podczas „M aggio m usica le“ we Flo

rencji w y k o n an e  będą  oprócz  3-ch oper 
R esp igh i’ego  „II deserto  ten ta to "  Ca- 
selli i „K ró l E d y p “ Straw ińskiego .

E rm a n n o  Ferrari nap isał operę  k o 
m iczną w ed łu g  kom edii L opeza  de Ve- 
ga „La dam a bom ba".

R ysza rd  S trauss  dy ry g o w ał w  rzym 
skim  Teatro A d ria n o  szeregiem  k o n 
certów  sym fon icznych , pośw ięconych  
m uzyce n iem ieckiej.

*
Iid ebrando  P izetti n ap isał m uzykę  

do w ielkiego film u w y tw ó rn i w łoskiej 
p. t. „Scypion  A fr y k a ń s k i" , o snu tego  
n a  tle  h isto rycznym .

M ario G iuranna, kapelm istrz  opery  
w  N eap o lu  w  czasie w yk o n y w an ia  
ćw iczeń g im nastycznych  na balkonie  
swego dom u stracił rów now agę i u- 
p ad ł n a  b ru k  ponosząc śm ierć na  
m iejscu.

*
T ea tr  o perow y  w Trieście  w ystaw ił w 

tym  sezonie n iezn an ą  we W łoszech  o- 
perę  R yszarda  S traussa „ A rabella" .
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J A P O N I A
Ś w ietny  kapelm istrz  jap ońsk i H ide- 

m aro K o n o y e  d y ry g o w ał -w Berlin ie  
tam tejszą  o rk iestrą  filh a rm o n iczn ą . P ro 
gram  zaw ierał u tw o ry  B eethovena .

N I E M C Y
H . L. B la n ken b u rg  b a rd zo  p o p u la r

n y  w  N iem czech  k o m p o zy to r m arszów  
w ojskow ych , k tó ry  n ap isał ich  p o n ad  
1000, obchodził w dn iu  14 listopada 
1936 r. 60-o le tn ią  rocznicę  u rodzin .

*

W  B erlin ie  istnieje  kobieca orkiestra  
kam eralna, k tó rą  p row adzi dy ry g en tk a  
G e rtru d a  E lza  T ilsen .

Z  o kazji 150-0 le tn ie j ro czn icy  uro
d zin  W ebera  s ta ran iem  P rusk ie j B i
b lio tek i Państw ow ej w  B erlin ie  o tw ar
ta  zosta ła  w ystaw a m an u sk ry p tó w  i 
p ierw szych  w ydaw nictw  tego kom p o zy 
tora. O b o k  o ry g in a ln y ch  p a rty tu r 
„W olnego S trzelca" i „O b ero n a"  znaj
du je  się tam  p a rty tu ra  n ieznanej p ra 
wie op ery  W eb e ra  „P e te r Sch m o ll" , 
k tó rą  n ap isa ł on m ając 15 lat.

*
W e F rankfurcie  n ad  M enem  w m u

row ana zo sta ła  pam iątkow a tab lica  na 
dom u, w k tó ry m  zam ieszkał w  czasie 
sw ego pierw szego tu rn ee  koncertow ego  
w sierpn iu  1763 ro k u  siedm io letn i w ów 
czas M ozart. W  m uzeum  m iejskim  
znajdu je  się szyba  z  tego dom u, na 
k tó rej ojciec gen ia lnego  dziecka Leo
pold' M o za rt w y ry ł d iam entem  kilka 
słów  o raz  sw ój podp is.

*
W  ro d z in n y m  mieście M aksa  Regera  

W eid en  w ybito  m edal pam iątkow y z 
jego  p o d o b izną , k tó ry m  odznaczen i zo
sta li zasłużen i obyw atele  m iasta.

*
W  Pocztdam ie w yszła  pod  redakcją 

dr. H e rb erta  G erigka antologia m o n o 

gra fii w ielk ich  m u zy k ó w ,  zaw ierająca 
prace szeregu  m uzykologów  n iem iec
kich.

*

P ro feso r G eo rg  S ch unem ann  o dna
laz ł w  berlińskie j b ib liotece p ań stw o 
wej szereg  n iezn a n ych  szk ic ó w  B ectho-  
vena  do  „M issa S o lem n is" .

*

W  całych N iem czech  uroczyście ob
chodzono  „ D zień  m u z y k i  d o m o w e j“ 
1936. D zień  ten  pośw ięcony  jest p ro 
pagandzie  m uzyki w  życiu codzien
nym .

D o ro czn y  fes tiva l n iem ieckich  zw ią z
k ó w  śp iew aczych  odbędzie się w  roku  
1937 we W rocław iu .

*

R ząd  R zeszy niem ieckiej w prow adził 
specjalne p rzep isy  d la  k ry ty k ó w  m u 
zycznych . O b y w ate l R zeszy, k tó ry  ma 
u koń czo n e  30 la t i p rag n ie  pośw ięcić 
się zaw odow i k ry ty k a  m uzycznego  w i
n ien  się pod d ać  spec ja lnem u egzam ino
wi państw ow em u.

N o w e -  d z i e ł a  k o m p o z y 
t o r ó w  n i e m i e c k i c h

K om p o zy to r B o d o  W o lf z  F ra n k 
fu rtu  w y k o n a ł w M onach ium  sw ój n o 
w y u tw ó r — ko n cert fo rtep ia n o w y .

*

W  B erlin ie  od b y ł się p ie rw szy  k o n 
cert n iedaw no  założonego  chóru  „Kraft 
durch F reude"  („S iła  p rzez  rad o ść"). 
N a  koncercie tym  w y k o n an o  kanta tę  
k o m p o zy to ra  H o rst P latena: „W ir
tragen  dich, Sonne" do tek s tu  W ulfa  
B Iey‘a.

*

H erm a n n  R eu tter  (F ra n k fu rt)  u k o ń 
czył ba le t „Die K irm es von  D e lft" , 
k tó ry  w ystaw iony  zostan ie  w ram ach
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m iędzynarodow ego £estivalu m uzycz
nego w B aden-B aden  (kw iecień  1937).

*

N o w a  op era  E ry ka  Seh lbacha  „Gali
le jc zyk"  w ystaw iona zo stan ie  w  Essen.

W  zw iązku  ze św iętam i B ożego N a 
ro d zen ia  w  K olonii w ystaw iono  po raz 
p ierw szy  operę  E u g en iu sza  Bodarta  
„Legenda p as te rsk a" , o sn u tą  n a  legen
darn y ch  zd arzen iach  n o cy  w igilijnej.

P aul G raener  n ap isał operę  „Prinz 
eon  H a m b u rg "  do tek s tu  słynnego  poe
ty  n iem ieckiego H e n ry ka  K leista . P ra 
prem iera  o p e ry  odbyła  się w  B erlinie.

*

R ysza rd  S trauss  n ap isał d w ie  now e  
o p ery : „D zień p o k o ju "  i „D afne". W y 
staw i je Państw ow a O p e ra  w  W ied
niu.

■t-

W ernerg  E g k  nap isał now e dzieło 
chóralne  „ C olum bus", k tó re  w y k o n a 
ne zostało  w  B erlin ie w  dn iu  u ro 
d zin  H itle ra .

O p e ra  W ernera  E gka  „C zarodzie jsk ie  
sk rzyp ce"  w ystaw iona  została  w A n t
w erpii.

H e n ry  Pensis — k apelm istrz  radia 
luxem bursk iego  d y rygow ał p rzed  mi
k ro fonem  now ym  u tw orem  niem ieckim  
— ko n certem  w io lo n cze lo w ym  H ansa  
P fitznera .

N i e m i e c k i  r u c h  k o n c e r 
t o w y  i o p e r o w y

W  zw iązku z 200-ą roczn icą  u ro d z in  
założyciela b erliń sk ie j akadem ii śpie
waczej K arola F ry d e ry k a  Fascha odbył 
się w  B erlin ie  u ro c zy s ty  ko n cert chó
ralny.

F ilh arm o n icy  b e rliń scy  w y k o n a li pod 
dyr. C . S ch u rich ta  now ości: W ariacje  
ork iestrow e" E. vo n  B orcka  i „S in fo - 
nia concertan te" W . Fortnera, zaś pod  
dyr. B orch ard ta  — szereg  n o w y ch  u- 
tw o ró w  angielskich.

*

K oncert fo rtep ia n o w y  B u so n ieg o  z 
chórem  w finale zo sta ł w y k o n an y  po 
raz p ierw szy  p rzez  E gona Petri we 
F ran k fu rc ie  n a d  M enem .

*

M łodzieńczy  u tw ó r R ysza rd a  S tra u s
sa 4-o częściow a sym fo n ia  d -m o ll  w y 
ko n an a  zosta ła  obecnie w  M onachium . 
B yło to  jej p ierw sze w ykonan ie .

W  czerw cu 1937 r. odbędzie  się w 
N o ry m b erd ze  1-y  operow y  fes tiva l  n o 
rym bersk i pośw ięcony  operze  ro m an 
ty cznej. W y k o n an e  będą  op ery  B eetho- 
vena, W eb era , W ag n era , S traussa  etc.

W  A ach en  od b y ł się ho lendersko-  
niem ieck i ko n cert sy m fo n ic zn y .  Jak o  
now ość w y k o n an o  ko n cert sk rzy p c o w y  
R udo lfa  M engelberga, sy n a  słynnego  
ho len d ersk ieg o  kapelm istrza.

*

K apelm istrz niem iecki K napperts- 
busch  d y rygow ał w  S to kh o lm ie  „ S ym 
fon ią  alpejską" Straussa.

P E R S J A

R ząd  perski, k tó ry  prow adzi w ielką 
akcję m ającą n a  celu zm o dern izow an ie  
i odnow ą  sta rodaw nej k u ltu ry  tego 
k ra ju  zain teresow ał się o sta tn io  kw e
stią p o b u d zen ia  i ro zb u d o w an ia  życia  
m u zyczn eg o  Persji. S p o rządzono  listę 
m u zy k ó w  persk ich  p rzebyw ających  po 
za granicam i k ra ju  (w ielu z nich  s tu 
d iu je  w  konserw ato riach  W iedn ia  i P a 
ryża) celem  stw orzen ia  d la nich  w o j
czyźnie odpow iednich  w aru n k ó w  p ra 
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cy. N a jw yb itn ie jszym  z k o m pozy to rów  
perskich  d o tąd  by ł H a d żib e k o w ;  n a p i
sał on  szereg  u tw o ró w  kam era ln y ch  i 
o rk iestrow ych  oraz  operę  „K er-og ly", 
k tó ra  u zn an a  jest za  narodow ą operą  
perską-

S T A N Y  

Z J E D N O C Z O N E

Słyną  opera  n o w o jo rsk a  M etro p o li
tan H o u se  sk róciła  w  b ieżącym  ro k u  
swój sezo n  do  po łow y . W yw ołało  to 
różne  k o m en ta rze  i polem iki w  prasie. 
Sezon o tw arto  „W alkirią"  W agnera , 
k tó rej p rem iera  by ła  1-ym od  r. 1901 
w ystaw ieniem  op ery  W ag n era  na sce
nie now ojorsk iej.

*
N ow ością  tegorocznego  sezonu  m u

zycznego  w  N ow ym  Jo rk u  będzie  o- 
pera  ,.Tragedia w  A re z zo "  n iem ieckie
go kom p o zy to ra  R yszarda  H agem anna.

S Z W A J C A R I A

D yrekcja  op ery  w  L oza n n ie  u rz ą 
dziła o ry g in a ln y  k o n k u r s  dla śpiewa- 
ków -am atorów . Specja lne  ju ry  w y słu 
chało  szeregu  k an d y d ató w  w k ilk u  k a n 
to n ach  szw ajcarsk ich  p o  czym grupa 
w y b ran a  w zięła u dz ia ł w specja lnych  
audycjach  k o n k u rso w y ch  w Lozannie. 
L aureatem  k o n k u rsu  został p ro sty  gó
ral z k a n to n u  frybursk iego .

*
U n iw ersy te t w G enew ie m ianow ał 

sw ym  doktorem  h o n o ris causa O tto  
Barblana, znanego  organ istę  i k ierow 
nika chórów  kościelnych , chcąc w  ten 
sposób  uczcić w ielkie jego zasługi na 
po lu  m uzyk i kościelnej.

K onserw atorium  w  L ozannie  o bcho
dziło  75-t.ą rocznicę swego założenia.

T U R C J A

W  A n g o rze  pow stało  państw ow e  
konserw a torium  m uzyczne. B ędzie się 
ona  sk ładać z trzech  dzia łów : dział
m uzyki operow ej, dział sz tuk i d ram a
tycznej i w łaściw y dział m uzyczny . D y 
rekcja now ej uczeln i ma też zam iar w y 
datn ie  zająć się ku ltyw ow aniem ' turec
k ie j m u z y k i  ludow ej.

W Ę G R Y

B udapeszteńska  opera  w ystaw iła jed- 
noak tow ą operę  B a rto ka  „H erzog  
B laubarts B urg", k tó rą  n ap isa ł on w 
1911 r. W y k o n an ie  tej opery  by ło  do
tąd  zab ro n io n e , pon iew aż  au to r jej li
b re tta  — B ela B alagz został w ysied lo 
n y  z g ran ic  W ęg ier za dzia łalność  
sk ra jn ie  lew icow ą. L ibretto  osn u te  jest 
na legendzie o L ohengrin ie.

U tw ó r sym fon iczny  E ugen iusza  Z a 
dora  „K a p rys  w ęg ierski“ zd o b y ł o l
b rzym ie pow odzen ie  — w  bieżącym  se
zonie w y k o n an y  zostan ie  'w  k ilk u n a
stu  m iastach  E u ro p y  m. in. w A n g o 
rze, B udapeszcie , L iverpoolu , P a ryżu , 
W iedn iu , etc.

Z.  S. R.  R.

M iędzy  głów nym i dziennikam i so
w ieckim i „Izw iestija"  a „Prawdą" to 
czyła się d łuższa  polem ika  na tem at 
jazzu . „Izw iestija" rzuciły  m yśl u su 
nięcia jazzu  z Z . S. R. R.

K om p o zy to rzy  sow ieccy ukończyli 
osta tn io  k ilka  dzieł operow ych . M ak sy 
m ilian S te inberg  n ap isał ba le t „ Till Eu- 
lenspiegel", O. T ch ich ko  — operę
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„K niaź P o tiem kin " . O b a  u tw o ry  w y s ta 
w i m oskiew ski tea tr  K irow a.

*
S łynna  ro sy jsk a  śp iew aczka operow a 

E ugenia Z b ru jew a  zm arła  w  L enin
gradzie  w  w iek u  la t 60-u. Z m arła  po 
siadała  rzadk i głos k o n tr-a lto w y ; św ię
ciła ona  tr iu m fy  głów nie w rosy jsk ich  
op erach  M ussorgsk iego , K orsakow a i 
B o ro d in a . W y stęp o w ała  rów nież  w 
słynnym  teatrze  D iagilew a w  P aryżu .

¥
C iesząca  się o sta tn io  og rom nym  p o 

w odzeniem  w  R osji o p e ra  kom iczna 
B orodina  „B ohater", k tó re j akcja  ro z 
g ryw a się w  r. 1889 została  p rzez  ko 
m isaria t ośw iaty  u zn an a  za  sp rzeczną  z 
tendencjam i p o litycznym i Z w iązk u  S o 
w ieckiego, w obec czego w ystaw ian ie  jej 
zostało  n a  teren ie  Z . S. S. R. zabro 
n ione. Je st to  śm ieszny  i odstręcza
jący  p rzy k ład  po litycznego  nacisku  na 
sz tukę  stosow anego  w  R osji.

M i ę d z y n a r o d o w e  k o n 
k u r s y  i n a g r o d y  m u z y 

c z n e

W  W ied n iu  p rzy zn a n a  zostaje  co 
ro k u  n ag fo d a  im ienia Em ila H ertzek a  
fu n d a to ra  i założyciela słynnej firm y 
w ydaw niczej „ U nw ersa l-E d ition". N a 
g roda  w  sum ie 1000 szy lingów  p rz y 
zn an a  zostan ie  za n a jlep szy  u tw ó r chó
ra ln y , kośc ielny  lu b  św iecki n a  chór 
a capella  a lbo  z tow arzyszen iem . P a r
ty tu ry  nad sy łać  n a leży  do  dn ia  15-go 
m arca r. b . do  sek re ta ria tu  fundacji 
p o d  ad resem : Dr. F riederich Scheu , 
O pernring  3, W iedeń .

M ło d y  p ian ista  norw esk i R obert Rie- 
flina  został p ierw szym  lau reatem  do
rocznej m ięd zyn a ro d o w ej nag ro d y  m u 
z y c zn e j dla p a ń stw  ska n d yn a w sk ich . 
N ag ro d ę  tę  u fu n d o w a ł k ró l D anii, w y
nosi o n a  5000 k o ro n  duńsk ich .

A R T Y K U Ł Y  M U Z Y C Z N E  W  C Z A S O P IS M A C H  B IE Ż Ą C Y C H

B a j k o w s k i  Ja n : „W arszaw a zaczęła sezon m uzyczny" . K urier Po
zn a ń ski. 16.XII. 36. N r . 582.

„D zia ła lność  „O p era  N azio n a le  D ap o lav o ro ‘‘. M iesięczn ik  lta lo -P olski. N r . 12. 
20.X II. 36.

H o r d y ń s k i  W ład y sław : „N ieznane  listy  S zopena". K alendarz „I.K .C .".
na r. 1937. K raków .

H o r d y ń s k i  W ładysław : „Pam iątk i po Szopenie  w zb iorach  B iblioteki
Jag iello ń sk ie j" . T y d z ie ń  K u ltura lno-L iteracki. N r. 39. D o d a tek  do G łosu  
N a ro d u  (K rak ó w ). 24.XII.36.

H o r d y ń s k i  W ładysław : „N iezn an e  a u to g ra fy  B eethovena  w  b iblio tece
x. C z arto ry sk ich " . T y d z ie ń  K u ltu ra ln o  Literacki. D o d a tek  do G łosu  
N a ro d u . 13. X II.36.

K u n c e w i c z o w a  M aria : .M iło ść  C h o p in a" . S y g n a ły  (L w ów ). R. IV.
N r. 1 (25).

K o r a b  Je rzy : „F ortep ian  o dw óch k law ia tu rach". K urier P o znańsk i. 11.
X I 1.36. N r. 575.

K o r a b  Je rzy : „M uzyka w P o zn an iu ". K u ltura  (P o zn ań ) N r .  36 i 37.
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Ł o b a c z e w s k a  S tefan ia : „O spały  i g n u śn y  m uzyczny  nasz  św iat“ .
K u rier P oranny. 18.XII.36. N r. 351.

Ł o b a c z e w s k a  S tefan ia : „S tru n y  m isterne i to n y  d rap ieżne". K urier
P oranny. N r . 5. 5.1.37.

M  a  k  1 a  k i  e w i  c z Ja n : „Znicz m uzycznej k u ltu ry  robo tn icze j. K urier
P oranny. 10.XII.36.

M a k l a k i e w i c z  Ja n : „N oc cudu , harm onii i p ieśn i" . K urier  Poranny.
24.XII.36. N r . 357.

M a k  1 a  k  i e w  i c ;z Ja n : „O bce ch luby  i nasze m u zy czn e  b iedy". K urier
P oranny . 12.1.37. N r . 12.

M  a y  z n  e r T ad eu sz : „ D y d ak ty k a  M u zy k i" . E ncyklo p ed ia  W ych o w a n ia  .
T om  II, zeszy t 10, str. 604. W arszaw a, 1935.

N o s k o w s k i  W ito ld : „ Jak  M oniuszko- z in s tru m en to w ał słynnego  k u 
ra n ta " . K u rier P o zn a ń sk i. 10.XII.36. iNr. 572.

N o s k o w s k i  W ito ld : „R ycerz z łabędziem , jego m iecz i ta rc za " . K urier
P oznański. 3.XII.36. N r .  562.

P i a n k o  G ab rie la : „T em aty  po lsk ie  w  operze  w łoskiej". M iesięczn ik  Italo-
Polski. N r . 12. 20.X1I.36.

R u t k o w s k i  B ron isław : „Problem  pedagogik i m uzycznej". Polska
Zbro jna . 19.XI.36.

R u t k o w s k i  B ron isław : „M uzyka w  szkołach ogó lnoksz ta łcących".
P olska Zbro jna . 20.XII.36.

R y t e l  P io tr : „Życie m uzyczne sto licy". K ultura . (P o z n a ń ). 6.XII.56.
N r. 36.

S k  o ł u  b a  M .:  „Św ięć się, św ięć się  w  naszej chacie ko lęd o w a  p ieśni stara".
K urier Polski. 24.XII.36.

S o ł o n o w i c z ó w n a  K lara: „K olęda daw niej i dziś". R o d zin a  Polska.
R ok X I. S tyczeń  1937.

T  u  r w i d M arian : „M uzyka  nad  B rd ą" . K urier P oznańsk i. 29.XI.36.
N r. 357.

W Ł n i e w i c z  Jó ze f: „D u d y  w raca ją  do m o d y ". G azeta  Polska. 1.XII.36.
W e p s i ę ć  J a n :  „Pokrew ieństw o  ko lęd  po lskich  i m ałorusk ich". K urier

literacko n a u ko w y . iNr. 1. 2.1.37. D o d a tek  do N r. 2 „1. K . C .“. 
Z a l e s k a - D o r o ż y ń s k a  E.: „O rm uz na w ołyńsk im  błocie". K urier  

P oznańsk i. 6 .X II.36. N r. 568.
Z e t o w s k i  S tan isław : „O d k ąd  W arszaw a tańczy  po lkę". K urier literacko-

n a u ko w y . D o d a tek  do N r .  49 „I. K . C .“ . 7.XII.36.

W ydaw ca: T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I P O L S K IE J
R ed ak to r o d p ow iedzialny : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a rn ia  W s p ó łc z e s n a , S p . z  o . o . ,  W a rsz a w a , S z p i ta ln a  10.







N A ST Ę PN Y  N U M E R  „M U ZY K I PO LSKIEJ" U K A ŻE SIĘ 

W  K O Ń C U  L U T E G O  1937 R.

P R E N U M E R A T A : zł. 12.— rocznie; zł. 6.— półrocznie. 
Cena pojedyńczego zeszytu zł. 1 igr. 50. 

Zagranicą zł. 15.— rocznie.

Konto czekowe P. K. O. N r. 18.670.



S P I S  R Z E C Z Y

W A C Ł A W  K O C H A Ń S K I:-  „A p o lin a ry  K ątski". P rzem ów ien ie  w y

głoszone w  d n iu  o b ch o d u  150-0 letn iej roczn icy  w skrzeszen ia

K o n serw ato rium  W a r s z a w s k ie g o ..............................................................

D R . T A D E U S Z  S Z E L IG O W S K I: „C zy żb y  elitaryzm  m uzyki w spół

czesnej" ? ............. .......................................................................................................

D R  K O N S T A N T Y  R E G A M E Y : „Snobizm  a postęp  w m uzyce w spó ł

czesnej" .......................................................................................................

A N K IE T A  „M U Z Y K I P O L S K IE J" . Stan isław  S zp in a lsk i:  „C zy  p o 

trzeb n a  jest p lanow ość  w  o rg an izac ji życia m uzycznego
w  Polsce ?“ .......................................................................................................

D R . Ł U C JA N  K A M IE Ń S K I: „O dnow ić  m uzykę  b o żą!"  W rażen ia  

z  m iędzynarodow ego  św ięta  nowej, m uzyk i re lig ijnej w e F ra n k 
fu rcie  n a d  M e n e m ..................................................................................

O L G IE R D  S T R A S Z Y Ń S K I: „M uzyka m echaniczna" . 
S P R A W O Z D A N IA

R o m a n  Palester. Petite  O u v e rtu re  (M ich a ł K o n d ra ck i)  .

K aro l H ła w iczka . Polskie  tańce ludow e. (S t. W .)  . . . .  

Jadw iga P ie tru szyń ska :  D u d y  W ielkopolsk ie . (J . P u lik o w sk i)  . 

Z  R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  P O L S C E . (W arszaw a, P ozn ań , W il
no , K raków ) . . . . . . . . . . .

Z  O i R M U Z U .................................................................................................................

K R O N IK A  (Polska, A n g lia , A u s tria , C zechosłow acja , F ranc ja , H iszp a

nia, Italia , Jap o n ia , N iem cy , P a les ty n a , S tany  Z jednoczone ,

Szw ajcaria , S. S. R. R . ) ..................................................................................

L IST  W IC E M IN IS T R A  U J E J S K I E G O .............................................................

Str.

49

53

56

63

65

74

78

79

80

80

87

87

96



MUZYKA POLSKA
PISMO POŚW IĘCONE ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T OWARZYS TWA W Y D A W N I C Z E G O  MUZYK I  POLSKI EJ

R O K  1 9 3 7  
R o c z n i k  IV L u t y

Z E S Z Y T  II 
(XVI)

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  
TELEFON 2.18.16. P. K.

M A Z O W I E C K A  7 m. 22 
O. 18 670

Wacław Kochański
A P O L IN A R Y  KĄ TSK I

(P rzem ów ien ie , w yg ło szo n e  na akadem ii w  d n iu  obchodu  75 letn iej ro czn icy  
w skrzeszen ia  K o nserw a torium  W a rsza w sk ieg o )

Szczęśliwi jesteśmy my polscy muzycy, szczęśliwą i dumną 
czuje się młodzież, obchodząc uroczyście święto 75 letniej roczni* 
cy wskrzeszenia swej szkoły — tego najdrogocenniejszego w kra* 
ju źródła wiedzy, niezbędnej dla twórców i siewców piękna mu* 
zyki w Polsce.

Jak wywierzysko górskie wytrysnęło z pod ziemi to źródło 
i popłynęło wartkim potokiem, dzięki wysiłkom Apolinarego Kąt* 
skiego, dzięki też jego rozwadze i odwadze przetrwało ono burze 
i gromy, gdy inne z tego okresu szkoły znikły całkowicie z po* 
wierzchni ziemi.

Jakkolwiek Konserwatorium nasze istnieje nie od 75 lecz od 
115 lat, jakkolwiek w szóstym roku jego- istnienia zbudowano już 
piękne gniazdo| w ówczesnym uniwersytecie — w postaci Szkoły 
Głównej (sam Chopin uczył się w niej kompozycji), to jednak 
z wybuchem powstania listopadowego, zamilkły M uzy, Szkoła za* 
padła w letarg blisko' 30 lat trwający. Z tego letargu obudził ją 
A polinary Kątski i dlatego nazywamy go Wskrzesicielem.

Imię Kątskich wymawiano w Polsce z czcią już w wieku 17*ym. 
General artylerii konnej Marcin Kątski pod Sobieskim idzie na 
odsiecz W iednia, a w  r. 1699 odbiera z rąk Turków  Kamieniec 
Podolski. W  19*tym wieku muzyka staje się dominującym żywio* 
lem w rodzinie Kątskieh. Ojciec Apolinarego — wielki meloman—
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sam obudził w swych dzieciach umiłowanie muzyki. Starszy syn 
jego Karol, doskonały skrzypek, był pierwszym nauczycielem 
Apolinarego. Drugi syn A ntoni jako pianista zdobył sławę świa* 
tową. W ielu z nas tu  obecnych oklaskiwałp tego artystę, który 
jeszcze w 83 roku życia był przedmiotem spontanicznych owacyj 
na estradzie koncertowej.

Apolinary zaczął grać na skrzypeczkach już w 4 roku życia. 
Pod względem łatwości z jaką opanowywał instrument uważano 
go za fenomen, za wybryk natury...

A by zapewnić swym dzieciom gruntowne wykształcenie muzy; 
czne ojciec Apolinarego wraz z całą rodziną przenosi się na sta* 
łe do W iednia. T u  siedmioletnie dziecko staje się bożyszczem 
krytyki, szerokiej publiczności, oraz ulubieńcem cesarzowej au* 
striaokiej, z rąk której otrzymuje drogocenne skrzypce Stradi* 
variusa.

Jako jedenastoletniego młodzieńca spotykam y Apolinarego 
Kątskiego już na horyzoncie paryskim: tu  sam Paganini z wyso* 
kości swego tronu zaświadcza, iż „w 11 roku życia młodzieniec 
Kątski już dorównuje, a w  krótkim  czasie prześcignie najwięk* 
szych skrzypków świata'1. Nie omylił się Paganini : zwłaszcza gdy 
chodziło o stronę techniczną wykonania, o blask, o efekt, Kątski 
nie miał sobie równego. W itany  entuzjastycznym aplauzem mlo* 
dzieniec tryumfalnie objeżdża z koncertami Anglię, Francję, 
Niemcy, Austrię, Rosję i Polskę4). N a wszystkich dworach ce* 
sarskich i królewskich witano go jako zjawisko fenomenalne. 
W  r. 1852 zostaje powołany na  solistę nadwornego w Peters* 
burgu. Dwór cesarski miał bowiem ambicję poszukiwania 
swoich solistów wśród królów skrzypcowych. Poprzednikiem 
Kątskiego na tym stanowisku byl Henri Vieuxtemps, następcą — 
H enryk W ieniawski.

Jakkolwiek na wysokości talentu Kątskiego zawsze było jego 
dobre serce, z którym śpieszył na pomoc biednym, jakkolwiek 
ogromne wpływy z koncertów oddawał na cele filantropijne, to 
jednak dopiero z 29*tą wiosną życia, przekształca się wizerunek 
artysty. Jego sylwetka występuje w zgoła odmiennym świetle:

*) P rasa  n iem iecka z O etingerem  i G uzem  na  czele, p rasa  ang ie lska, f ran c u 
sk a  w idz i w  K ątskim  z jaw isko  ró w n o rz ęd n e  z P ag an in im , a sam  B erlio z  — 
p o  jed n y m  z k o n certó w  K. n ie  zaw ah a ł się w y k rz y k n ąć : ,,Est-ce P ag an in i re- 
v en u  su r te rre  so u s une  au tre  fo rm ę, o u  1 'illustre  ro i des v io lo n istes  a-t-il le- 
gue  to u te  la pu issance  de  son  gen ie  a  K o n tsk i? ”
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w duszy rodzi się tęsknota do czynu dla dobra swego kraju i swe* 
go narodu. Już nie nęci Kątskiego blask kariery wirtuozowskiej 
nie wzrusza powodzenie, jakim się dotychczas cieszył na dworze 
cesarskim. G orący patriota czuje się powołany do stworzenia 
„instytucji, która by w stolicy polskiej rozwinęła muzykę poi* 
ską — z wybitną cechą własną i oryginalną“ .

Idea Kątskiego żyła już w  sumieniu publicznym, niby w zawią* 
zku, jako skutek dawniejszej pracy Bogusławskich, Kamińskich, 
Elsnerów i Kurpińskich, a niebywały entuzjazm rozbudzony ge* 
nialną pieśnią twórcy „Halki" daje Kątskiemu ową moralną s:łę 
do przeprowadzenia ogromu pracy, której już od tej chwili całe 
swoje życie poświęca. Rychło zdobywa dzięki stosunkom 
pozwolenie na otwarcie uczelni i pełen wiary w pomoc publiczną 
zabiera głos, wzywający do ofiar, a dość było kilka słów goręt* 
szych iżby się poruszyły uczucia „dla tej bogini, która miała na 
ziemię naszą zstąpić, wedle zaręczyn mówcy, nauczyć nas własnej 
pieśni, uzacnić cześć religijną, ukształcić domorosłą muzę".

Po wszystkich ziemiach kraju urządzał Kątski zbiorowe kon* 
certy, widowiska i kwesty, a prócz uzbieranego stąd grosza przy* 
bywał jeszcze znaczny datek możnych — niby mecenasów krajo* 
wej kultury.

Był też w istocie budującym ów widok kraju rolniczego, któ* 
ry zadatki dawał na przyszłą swą chwałę artystyczną. Tegoby nie 
uczynił ani rycerski podług zasad Górnickiego chowany dworza* 
nin, ani późniejszy magnat, ani szlachcic zagrodowy, bo ten i ów 
odprawiłby rzecz po swojemu dziwując się, że ktoś na grajków 
i komediantów śmie grosz publiczny wyłudzać.

Kątski „wyłudził" i w ciągu dwóch lat uzbierał potrzebną kwo* 
tę: 43.827 rubli 73 kop., tworząc materialną podstawę egzystencji 
dla instytucji. Z jaką energią, z jaką pomysłowością dążył do ce* 
lu, o, tym opowiadano legendy, pisano tomy. Tak tedy nastąpiło 
otwarcie instytutu muzycznego. Było to 26 stycznia 1861 r. Kątski 
na wielką skalę zbudował szkołę; zaczął ze 126 uczniami, po 10 
latach ilość ich zwiększyła się w trójnasób. Genialny organizator 
kładł główny nacisk na krzewienie muzyki symfonicznej, chó* 
ralnej i kameralnej. Sam prowadził chóry i orkiestrę w świą* 
tyni katedralnej; pamiętnie się odznaczały doroczne msze 
na cześć św. Cecylii i koncerty symfoniczne, w których pięk* 
nie przedstawiał młodą orkiestrę, budząc wdzięczność za ten 
troskliwie chowany, z własnych żywiołów złożony artysty*
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czny organ. Ideałem, który  przyświecał Kątskiemu w jego pracy, 
jak sam stale podkreślał, było „stworzenie instytucji, która by 
rozwinęła muzykę polską z wybitną cechą własną i oryginalną". 
W  tym celu powoływał na wykładowców artystów polskich na 
najwyższym poziomie stojących, reprezentujących szczyty muzy* 
ki polskiej. Każdego umiał ocenić wedle zasług, każdemu oddał 
sprawiedliwość. A by ogarnąć bezmiar serdecznego uwielbienia, 
jakim  Kątski otaczał genialną postać M oniuszki, pozwolę sobie 
przytoczyć parę fragmentów z listu Kątskiego do M oniuszki, 
ogłoszonego w druku przez Dr. Lidzkiego*Sledzińskiego.

„Osoba i zasługi W Pana. w przekonaniu mojem są nierozdziel* 
nie połączone z bytem Instytutu, chęć zjednoczenia go i po żytko* 
wainia na- dobro nowo tworzącej- się szkoły, była i jest ciągłą moją 
myślą, — w osobie Jego widziałem i widzę jedną z najpotężniej* 
szych dźwigni".

„Pojmujesz W Panie, że w  życiu znakomitych ludzi, są prze* 
znaczenia wolą opatrzności wskazane, które spełnić jesteśmy obo* 
wiązani, do liczby tych przeznaczeń należy przyjęcie przez W Pa* 
na nowego obowiązku publicznego kształcenia młodzieży na 
drodze muzyki wyższej — Imię Jego, nauka, prace, wieloletnie 
doświadczenie i uczucia obywatelskie nie pozwolą mu zapewne 
uchylić się od -tego poświęcenia dla dobra kraju."

Kątski obudził ruch artystyczny w kraju, utorował drogę mło* 
dym talentom. Dzielnemu siewcy sprzyjało szczęście. W śród  
pierwszych wychowanków Instytutu widzimy przyszłych aposto* 
łów muzyki polskiej, a na czoło ich wybija się genialna postać 
Ignacego Paderewskiego. Za mim — Zygm unt Noskowski, który 
wychował cały zastęp kompozytorów, co szeroko po świecie roz* 
sławili imię polskie, a jeśli już mowa o skrzypkach, to który 
z nich był bliższym sercu polskiemu od Stanisława Barcewicza: 
ten na przestrzeni lat 50 był u nas symbolem muzy skrzypcowej. 
Kątski jedną ręką jakby pogłębiał krynicę, z której mieli czerpać 
fachowi krzewiciele kultury muzycznej, a drugą ręką niósł kaga* 
niec oświaty muzycznej do szkoły ogólno*ksztalcącej. W  całej s-wej 
działalności kojarzył on bowiem abstra-kcyjność dźwięku muzy* 
cznego z tętnem czucia narodowego. Jeśli patrzymy nai Kątskie* 
go z perspektywy naszych czasów, to widzimy w nim działacza, 
który z całą świadomością doceniał wpływ wychowania artysty* 
Cznego na podniesienie kultury duchowej narodu. Jak dalecy je* 
steśmy dziś od ideału Kątskiego!...
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Ogrom trudu dokonanego zwalił potężne barki Kątskiego już 
w 53 roku życia. O ddał swe życie i majątek umiłowanej Instytu* 
cji. N a łożu śmierci mówił do syna: „Nic W am  nie zostawiam 
oprócz imienia. Pragnę tylko jednego: Niech mi postawią kamień, 
objaśniający młodzież, żem dla niej pracował".

Pragnąc spełnić wolę wielkiego artysty i obywatela, profesorom 
wie i młodzież w dniu dzisiejszym oddają M u hołd w postaci 
tablicy pamiątkowej, wykutej ze skromnego polskiego kamienia.

Dr. Tadeusz Szeligówski

CZYŻBY ELITA RY ZM  M U ZY K I W SPÓ Ł C Z E SN E J?

Zagadnienie tu poruszone da się sformułować w pytaniu: dla 
kogo m uzyka współczesna jest przeznaczona, t. zn., kto ma być 
jej odbiorcą — laik czy wykształcony muzyk. Odpowiedź wy* 
padnie oczywiście twierdząco dla pierwszej ewentualności. Mu* 
zyki współczesnej powinny słuchać szerokie warstwy; powszech* 
ność jest ideałem, do którego dążą wszelkie poczynania umuzykal* 
niające. Zagadnienie ogranicza się zatym do kwestii popularyza* 
cji nowej sztuki.

Badając popularność poszczególnych epok można z grubsza 
przyjąć, że wiek 18 charakteryzuje a r i a ,  wiek 19 — f o r t e *  
p i a n  i częściowo (druga połowa) orkiestra. Czasy współcze* 
sne sprzyjają rozwojowi o r k i e s t r y ,  która podobnie jak 
opera w 18 w., staje się legitymacją każdego szanującego się kom* 
pozytora. O rkiestra zastąpiła operę i fortepian wieków ubiegłych; 
wkroczyła tryumfalnie na widownię gnębiąc potrosze szacowny 
fortepian i narzucając mu niekiedy rolę instrumentu perkusyjne* 
go. Przy tym wszystkim nie można zapoznawać roli, jaką odgry* 
wał fortepian w rozpowszechnianiu znajomości utworów orkie* 
stralnych, których popularność od czasów symfonii H aydna do 
czasów Brahmsa i R. Straussa polegała na licznych opracowa* 
niach fortepianowych. Przeróbki te pozwalały poznać muzykę 
symfoniczną i kameralną bardzo dokładnie. Dzisiaj ten sposób 
rozpowszechniania znajomości dzieł współczesnej muzyki nie ist* 
nieje. Zyskaliśmy olbrzymie możliwości w orkiestrze, ale utraci* 
liśmy możliwość korzystania z fortepianu jako pośrednika. Zło* 
żyły się na to różne przyczyny; w pierwszym rzędzie zmiana sy* 
stemu tonalnego i ogromny wzrost techniki orkiestralnej. Dyso*
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nanse i współbrzmienia zachwycające nasze uszy w orkiestrze są 
irytujące i bezdźwięczne na temperowanym fortepianie. Skompli* 
kowana faktura polifoniczna współczesnych utworów orkiestral* 
nych uniemożliwia sporządzenie jakiegoś możliwego do użytku 
wyciągu. Żadna redukcja fortepianowa nie da nam wyobrażenia 
o wspaniałości „Sacre" Strawińskiego albo o przepychu barw 
„Bolera" Ravela. W spółczesne dzieła orkiestralne zdobyły się na 
swój własny, zupełnie oryginalny język, wyzwalając się z pod 
hegemonii fortepianu (jeszcze partytury Brahmsa i Straussa wy* 
glądają jak instrumentowane wyciągi fortepianowe) ale tracąc je* 
dnocześnie zdolność szerszej popularyzacji. Nawet w bardzo 
skromnych biblioteczkach domowych znajdowało się dawniej 
symfonie klasyczne w układzie fortepianowym. Dzisiejszy arna* 
tor (nawet wykształcony) nie kupi partytury, której czytanie wy* 
maga specjalnych kwalifikacyj i dużej rutyny. W  ten sposób mu* 
zyka współczesna orkiestralna nie weszła w codzienną praktykę 
przeciętnie muzykalnego odbiorcy; jest zjawiskiem, z którym laik 
spotyka się bezpośrednio bardzo rzadko.

Niepopularność współczesnej muzyki płynie jeszcze z innego 
źródła: z braku literatury fortepianowej, która jest najbardziej 
powołana do propagandy każdego nowego kierunku. Poza tym na 
przeszkodzie stoją problemy techniczne. W ym agają one od współ* 
czesnego instrumentalisty wirtuozowskiego opanowania instru* 
mentu w celu sprostania wymaganiom nowoczesnej partytury. 
U  nas np. szkolnictwo instrumentów dętych napewno nie było 
przygotowane do takich wymagań. W iele nawet zupełnie nie* 
złych orkiestr musi rezygnować z wykonywania dzieł nowocze* 
snych jako- zbyt trudnych. W  rezultacie słuchaczowi pozostaje 
płyta gramofonowa, czyli najzupełniej b i e r n y  stosunek do 
wykonywanego utworu. A  przecież z doświadczenia wiemy, że 
tylko czynny udział w wykonywaniu muzyki pobudza i zachęca 
do prawdziwego zainteresowania się nią i rozumienia jej.

Techniczne wymagania są również przeszkodą w poznawaniu 
dziel kameralnych. Dla niezawodowca samo utrzymanie zdoby* 
tej techniki fortepianowej wymaga niebylejakich wkładów i sta* 
lej pracy, chociażby tylko nad fizyczną sprawnością palców. 
W spółczesna muzyka stawia całą masę problemów technicznych, 
na których rozwiązywanie nasz dyletant nie ma ani czasu ani 
ochoty. W pływ  swój ma tutaj również brak segregacji utworów 
nowoczesnych i ich ewentualnych szans przetrwania mody danej
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chwili. W ielka część utworów współczesnej literatury nosi cha* 
rakter wyraźnie eksperymentalny, co również nie sprzyja chęci 
poznania, zważywszy wrodzony konserwatyzm ludzki. W reszcie 
zniechęcająco oddziaływać może struktura utworu, nieraz tego ro* 
dzaju, że tylko wirtuozowskie wykonanie jest w stanie nas zain* 
teresować głębiej. W  tych warunkach amator rezygnuje z pozna* 
nia utworów współczesnych i traci powoli z nimi kontakt. Wszel* 
kie a k t y w n e  poznanie nie posiada żadnych szans.

Problemy te nie są nowe. W e współczesnej muzyce obserwuje 
się stale objawy, które świadczą o tym, że sprawa jej popularyza* 
cji jest zagadnieniem stale aktualnym. Hindemith swego czasu 
lansował muzykę dla laików, ograniczając np. partie skrzypcowe 
do drugiej lub trzeciej pozycji, a więc ułatwiając je. U  nas kon* 
kursy Towarzystwa W ydawniczego wymagają przeważnie utwo* 
rów łatwych, przez co rozumieć należy kompozycje posiadające 
w dużym stopniu zdolności dotarcia do szerszych kół spolecz* 
nych. M uzyka współczesna jest jeszcze w dużej mierze zjawiskiem 
e l i t a r n y  m. Świadczy o tym mnóstwo faktów. Festivale 
urządzane rokrocznie przez Towarzystwo M uzyki W spółczesnej 
od lat przeszło 12*tu, odwiedzane wciąż przez te same kola mu* 
zyczne Europy są dowodem, jak wielkiego nakładu środków wy* 
maga ugruntowanie wpływów nowej sztuki. Radiofonia europej* 
sk a w  bardzo .skromnym zakresie propaguje muzykę nowoczesną. 
Być może, że ten charakter elitarności muzyki współczesnej jest 
powodem niechęci rządów państw totalnych do radykalnych prą* 
dów muzycznych. Państwa te uważając muzykę za jeden z b. sil* 
nych środków wychowania publicznego i oddziaływania na ma* 
sy, wymagają od niej zalet powszechności. W skazyw ałyby na to 
takie fakty jak zawieszenie działalności niemieckiego Towarzy* 
stwa M uzyki W spółczesnej i usunięcie się kompozytorów nie* 
mieckich od wszelkiej współpracy z istniejącą organizacją między* 
narodową, banicja H indemitha itd .; z drugiej strony spotykamy 
w Sowietach zakaz wykonywania utworów radykalnego kompo* 
zytora sowieckiego Szostakowicza.

Ciekawe uwagi pod adresem muzyki współczesnej wypowie* 
dzieli dwaj wybitni muzycy współcześni, Furtwaengler i Schón* 
berg*)- W edług Furtwaenglera muzyka artystyczna (Kunstmu* 
sik) zaczyna się od atonalności. Jeszcze dalej idzie Schónberg

*) C y tu ję  w /g  św ietnej książki D r. P u likow sk iego  „G esch ich te  des B egriffes 
Y o lk slied  im m usikalischen  S ch riftu m ”, H e id e lb e rg , 1933 (str. 356).
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twierdząc, że m uzyka artystyczna (Kunstm usik) zaczyna się od 
niego. W szystko to co było. przed nim uważa za muzykę ludową 
(Volksm usik). O bydw a te zapatrywania definiują pośrednio mu* 
zykę współczesną jako pojęcie elitarne, daleĘje od tej powszechno* 
ści, jaką się cieszyła dawna muzyka, określona protekcjonalnie 
jako „Volksmusik“ .

Dr Konstanty Regamey 

SN O B IZ M  A PO STĘP W  M U ZY C E W SPÓ ŁC ZE SN EJ

Nie zamierzam oczywiście tworzyć jakiegoś muzykalnego od* 
powiednika do sławnej rozprawy, której ty tuł parafruzuję. Po* 
prostu tytuł ten dobrze odpowiada temu zakresowi zagadnień, 
jakie chcę poruszyć, zagadnień dla muzyki współczesnej bardzo 
istotnych i zasługujących na szczegółowe opracowanie. Narazie 
jednak z braku czasu i miejsca ograniczam się do rzucenia garści 
uwag dotyczących tych spraw, wskazując raczej na problemy 
i bynajmniej nie pretendując do wyczerpania tematu.

Pozostawiam na uboczu konflikt pomiędzy muzykami współ* 
czesnymi a konserwatystami, uważając sprawę za przesądzoną. 
Okres, kiedy należało dowodzić, że tak zwana muzyka nowa nie 
jest wytworem wariatów albo kpinami spryciarzy, że ma rację 
bytu i wewnętrzne uzasadnienie, już dawno minął. M uzyka współ* 
czesna i głęboki przewrót estetyczny, jaki ona wywołała, są fak* 
tami dokonanymi, z którymi muszą się liczyć nawet niedobitki 
obozu konserwatywnego a ich opozycja nie może stanąć na prze* 
szkodzie postępowi muzycznemu x).

Punkt ciężkości problemu przenosi się teraz wewnątrz zwycięs* 
kiego obozu muzyków nowatorów, którzy zburzyli dawne hasła 
i kryteria i są zmuszeni do zastąpienia ich zasadami nowymi. Tu 
właśnie daje się wyczuć pewien zamęt, występujący ze szczególną 
wyrazistością przy ocenie dzieł współczesnych przez muzyków 
współczesnych, zamęt, k tóry  stwarza doskonałe warunki dla wy* 
tworzenia się charakterystycznego snobizmu. Pewne, te lub inne 
hasła nowych szkół wysuwa się na plan pierwszy i stosuje się je

*) Z astrzegam  się, że p o stęp  w  sztuce rozum iem  ja k o  tw o rzen ie  n ow ych  
fo rm  i n o w ych  ś ro d k ó w  w y razu , n ie  zaś ja k o  ich  ulepszan ie. T eg o  ro d z a ju  
e w o lu cy jn y  p o stęp  w  s to p n iu  d o sk o n a ło śc i w  sz tuce , p o za  d z ied z in ą  czysto  
tech n iczn ą  n ie  w y stęp u je . W id z im y  tam  w z lo ty  i u p a d k i, ale  sta łe j, w zn o szą
cej się lin ii ro zw o jo w ej w yk ry ć  n ie  m ożem y.
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bezkrytycznie jako kryteria oceny, stosuje się częstokroć z bar* 
dziej druzgocącą bezwzględnością, niż to czynią nawet „zaśnie* 
dziali" konserwatyści. Powoduje to bądź niesprawiedliwie wyso* 
kie ocenianie typów twórczości, które na to> w istocie nie zasłu* 
gują, bądź też pogardliwe traktowanie muzyki naprawdę warto* 
ściowej.

Takim hasłem jest np. modne dziś wołanie o uspołecznienie mu* 
zyki. T ak  jak do niedawna snobi rozkoszowali się arystokratyz* 
mem twórczości dostępnej tylko szczupłemu gronu znawców, tak 
teraz snobi nowego typu odmawiają wartości wszelkim dziełom, 
które nie mogą być traktowane jako „muzyka dla mas“ . To zwią* 
zanie twórczości muzycznej z masami propaguje się w dwóch kie* 
runkach, zależnie od nastawienia politycznego — bądź (w ujęciu 
socjalistycznym) jako stworzenie muzyki proletariackiej, odpo* 
wiadającej jak najszerszym sferom, bądź też (w ujęciu nacjonali* 
stycznym) jako- kultywowanie specyficznej muzyki narodowej. 
Przykłady takich tendencyj i ich więcej niż nikłych wyników, jeśli 
chodzi o nową twórczość, możemy obserwować w Rosji Sowiec* 
kiej albo w Niemczech hitlerowskich.

Nie mam zamiaru zatrzymywać się dłużej nad tym zagadnie* 
niem, jako że interesują mnie w tym artykule przede wszystkim 
problemy formalne i fakturalne. Odsyłam więc zainteresowanych 
do dwóch artykułów, które ukazały się niedawno w „Muzyce 
Polskiej" i z których zasadniczymi wnioskami najzupełniej się 
zgadzam — do artykułu S. Kisielewskiego p. t. „O wartościach 
społecznych w muzyce" (N r. III , 1936) oraz do odpowiedzi prof. 
W . Maliszewskiego^ na ankietę, dotyczącą stanowiska sztuki 
w państwach o ustroju totalnym. Ze swej strony dodam tylko, 
że w tym wypadku snobizm, częstokroć nieświadomy, polega na 
chęci zastosowania modnych i niewątpliwie aktualnych tendencyj 
kolektywistycznych do dziedziny muzyki bez wnikania w istotę 
zagadnienia i bez zastanowienia się nad sensem i możliwością zrea* 
lizowania tych tendencyj. Jest faktem niezaprzeczalnym, że ist* 
nialy epoki, kiedy muzyka była wytworem całego społeczeństwa 
i niejako jego ogólną własnością; podobnie nie da się zanegować, 
że istnieją „muzyki narodowe": francuska, niemiecka, rosyjska 
i t. d. Ale jest faktem równie niezaprzeczalnym, że wszelkie próby 
wytworzenia tego stanu planowo i sztucznie zawsze zawodziły 
i muszą zawieść. Uzależnienie zaś oceny jakiegoś dzieła od tego 
czy ono odpowiada tym „społecznym" hasłom czy nie, jest me*
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todą co najmniej powierzchowną. Pod tym  względem w stosowa* 
niu niewłaściwych kryteriów dziwnie się zgadzają zarówno przed* 
stawiciel Sowietów, gdy mówi o „niezdrowym przerafinowaniu 
zgniłego zachodu" jak też „praworządny" Niemiec, odrzucający 
atonalizm jaka sprzeczny z „duchem narodu germańskiego".

Mniej powierzchowny a przeto trudniejszy do uchwycenia jest 
snobizm w dziedzinie problematyki formalnej i fakturalnej. I tu 
polega on na zbyt powierzchownym ujmowaniu pewnych haseł 
i zbyt rygorystycznym ich stosowaniu, zwłaszcza przy ujemnej 
ocenie dzieła, np. przy wykrywaniu t. zw. „łatwizn". Jest to za* 
rzut, którym się obecnie bardzo często operuje w odniesieniu do 
nowej muzyki i który niewątpliwie ma pewne uzasadnienie w fak* 
cie, że niesamowita szybkość wykorzystywania nowych środków 
w muzyce współczesnej może stwarzać pokusę do nadużywania 
pewnych nowych „wynalazków" i operowania nimi bez potrzeby 
twórczej lub konieczności1 formalnej. Ale jak łatwo na drodze 
wykrywania takich „łatwizn" wpaść w powierzchowny snobizm, 
spróbuję to wykazać na paru przykładach 2).

Charakterystyczną „łatwizną" m uzyki współczesnej zwłaszcza 
fortepianowej jest t. zwana „czarno*biała“ 3) faktura, polegająca 
na tym, że jedna ręka gra tylko na białych klawiszach, podczas 
gdy druga operuje tylko klawiszami czarnymi. W ystępuje to 
zwłaszcza w utworach bitonalnych i w tedy tonacje partyj obu rąk 
znajdują się przeważnie w stosunku trytonowym  względem siebie. 
Bardzo charakterystycznym i bodaj czy nie pierwszym wyraźnym 
przykładem takiej techniki jest słynne zestawienie C*dur — Fis* 
dur w „Pietruszce" Strawińskiego, na początku 2*go obrazu.

Tkw i w  tej technice istotnie wielkie niebezpieczeństwo zmanie* 
rowania, przykładem może być twórczość Tansmana, w której 
ta trytonowa bitonalność występuje aż nazbyt często, pomimo 
zawoalowania jej fortepianowego pochodzenia przez przeniesienie

-) M ateria ł, k tó ry m  się w  tym  a rty k u le  p o słu g u ją , m a sw e ź ró d ło  g łów nie  
w  ro zm o w ach  p ry w a tn y ch , jak ie  p rz y  tej czy inn e j o k az ji p ro w ad ziłem  z m u 
zykam i. C i, co sw o je  p o g ląd y  tu  o d n a jd ą  n iech  n ie  b io rą  mi za z łe , i e  n ie 
cy tu ję  ich  n azw isk . N iezaw sze  d o b rz e  pam ię tam  o d  k o g o  słysza łem  to  lu b  
inne  zd an ie , a  p rz y  ty m  n ie  ch o d zi tu  p rzec ież  o  p o lem ikę  an i też o  p o są d z a 
n ie  ty ch  o só b  o  sn o b izm , ale  jed y n ie  o w y k azan ie  n a  k o n k re tn y c h  p rz y k ła 
d ach  jak , o p iera jąc  się n aw et n a  n a js łu szn ie jszy ch  p rzesłan k ach , ła tw o  jest 
w paść w  n ieb ezp ieczeń stw o  sn o b izm u , g d y  się te  p rzes łan k i z b y t ry g o ry s ty 
cznie s to su je .

3) T erm in , o ile się n ie  m ylę, W ito ld a  L u tosław skiego .
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stosunku trytonowego na tonacje, w których „czarno*biały“ kon* 
trast nie występuje tak wyraźnie. Ale z drugiej strony czy sama 
ta technika jest naprawdę dyskredytująca? Jest to niewątpliwie 
jeden z najlepszych sposobów rozwiązania problemów bitonal* 
nych i politonalnych na  gruncie pianistycznym. Jest to też naj* 
bardziej celowe pianistycznie rozwiązanie krzyżowania się i wza* 
jemnego przenikania głosów. Przy tym technika ta wcale nie gro* 
zi zacieśnieniem zestawień tonacyjnych do stosunku trytonu, gdyż 
dopuszcza połączenia tercjowe (np. C*dur — Es*moll) a przy 
mniej pedantycznym stosowaniu i inne jeszcze związki. To też 
nie wydaje mi się wcale racjonalne tropić tego rodzaju technikę 
jako szablon. Przeciwnie, uważam, że, jeśli w utworze fortepiano* 
wym mamy do czynienia z bitonalnością, należy w celach pia* 
nistycznych dążyć do tego, aby wyrażała się ona w miarę możno* 
ści w „czarno*białym“ układzie.

M oment „pianistyczności" przestaje odgrywać rolę, kiedy cho* 
dzi o orkiestrę. Stosowanie tam układów „czarno*bialych“ może 
być potępiane jako tak zw. „fortepianowy punkt wyjścia11 dla 
utworu na orkiestrę. Stawiano ten zarzut Strawińskiemu. W  tym 
wypadku nie wiem czy słusznie. W  samym „Pietruszce" przecież 
te czarno*białe pasaże Fis*C gra właśnie fortepian i on jest osią 
całej bitonalności. W  innych wypadkach możemy mieć do czynie* 
nia z rozmyślnym przeniesieniem faktury fortepianowej na orkie* 
strę. Takie eksperymenty są bardzo charakterystyczne dla Stra* 
wińskiego, por. np. transpozycję faktury orkiestrowej na fortepian 
w „Koncercie na dwa fortepiany".

Inny znowu przykład. Może jeszcze bardziej od „czarno*białej" 
techniki nadużywanym  efektem muzyki współczesnej jest kwar* 
towość, zarówno w budowie akordów, jak w użyciu samodziel* 
nym (np. kwarty równolegle, lub opieranie melodyki na skokach 
kwartowych). Ale czy dla tego, że efekt ten jest tak często uży* 
wany i że wszedł już do głównej rupieciami zużytych rekwizy* 
tów — do muzyki jazzowej, — czy dlatego, gdy widzimy kwarty 
jako podstawę budowy, musimy zaraz wołać: „szablon, łatwiz* 
na!“ ? Sama kwarta o szablonie nie decyduje, tylko jej użycie czy 
nadużycie. Przez tak długi czas operowano głównie tercjami i sek* 
stami, że powinniśmy się zgodzić przynajmniej na równie pełne 
wykorzystanie kwart. Ostatecznie interwalów nie jest tak 
wiele. Dotąd mniej używane były kwinta, sekunda, septyma, nic 
więc dziwnego, że teraz się ich nieco nadużywa, a że sekunda
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zwłaszcza- w pasażach równoległych jest technicznie trudno wy* 
konalna, pozostaje kwarta i septyma, która zresztą może zawsze 
nosić charakter sumy dwóch kwart.

A  więc i tu trzeba wystrzegać się snobistycznej powierzchowno* 
ści: — „skoro kwarty, — to już łatwizna!". Zresztą w  samym tym 
określeniu tkwi pewne nieporozumienie, sugestia, jakoby jedynie 
to, co trudne, było dobre. Jest to pogląd tak powszechny, że na* 
wet trudno go uważać za snobistyczny. W iąże się to niewątpliwie 
z reakcją przeciw romantycznemu „natchnieniu" i „głębi uczucio* 
wej“ , z wysunięciem na pierwszy plan roboty, doskonałości tech* 
nicznej. Niewątpliwie nie jest łatwo stworzyć arcydzieło; w prze* 
ciwnym wypadku bowiem każdy by potrafił być dobrym artystą. 
Ale należy dobrze zastanowić się, w czym tkwi trudność tworze* 
nia. N ie jest ona rzeczą zewnętrzną, dającą się łatwo otaksować, 
polega raczej na fakcie, że artysta w naszych czasach bardziej niż 
kiedykolwiek staje przed brakiem wszelkich danych, albo raczej, 
co wyjdzie na jedno, przed niczym niograniczoną ilością możli* 
wości — i wszystko musi tworzyć od początku: formę, treść i ma* 
teriał. Tymczasem obecnie naogół „trudności" te traktuje się zna* 
cznie płyciej, upatrując je w problemach techniki kompozytor* 
skiej, w dobrym „metier". Bardzo charakterystycznym przykła* 
dem takiego- nastawienia jest pogląd, że w obecnych czasach po* 
prostu nie wypada tworzyć nie polifonicznie. Pogląd niemal ogól* 
ny. A  przecież wypływa on ze zbyt powierzchownego ujęcia pro* 
blemu trudności. Opór, jaki należy przezwyciężyć w fakturze po* 
lifonicznej, jest właśnie trudnością bardzo namacalną, dającą się 
łatwo sprawdzić, — kogoś, co komponuje bardzo zawiłe formy 
kontrapunktyczne, nikt nie może posądzić o posługiwanie się „łat* 
wizna-mi". Ale właśnie to snobizowanie się polifonią jest pewnego 
rodzaju „łatwizną" myślową, niezdolnością wniknięcia w problem 
trudności twórczych. Nie występuję bynajmniej przeciw technice 
polifonicznej jako takiej. Pomijając jej niezaprzeczalnie wspaniałe 
walory estetyczno*konstrukcyjne, sądzę, że wszelkie nałożenie so* 
bie więzów przez artystę jest koniecznym warunkiem prawdziwej 
twórczości. Ale występuję przeciw hasłu, że tymi więzami musi 
być koniecznie polifonia, że tylko polifonia jest dobrą muzyką. Bo 
w obecnych czasach zużycia środków harmonicznych tworzenie 
dobrej i nowej m uzyki homofonicznej jest znacznie trudniejsze 
i wymaga większej inwencji tematycznej. A le i to nie znaczy bym 
uważał muzykę homofoniczną za lepszą. Jest to sprawa stylu i we*
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wnętrznej potrzeby. W ystępuję tylko przeciw uzależnianiu war* 
tości dzieła od dającego się zewnętrznie obliczyć stopnia trudno* 
ści, jaką jego stworzenie nastręczało.

Pisząc o snobizmie, nie mogę pominąć dziedziny, w której roz* 
panoszył się on chyba najjaskrawiej : dziedziny muzyki dwunasto* 
tonowej, której zwolennicy tworzą najczystszy typ snobów, nie 
pozwalających nikomu kto nie przeniknął arkanów ich sztuki o niej 
cośkolwiek orzekać, którzy znamię atonalności uważają za condU 
tio sine qua non m uzyki przyszłości i t. d. Nie mogę tu szeroko 
omawiać tego. zagadnienia, o którym już dużo pisałem i o którym 
mam jeszcze tyle do> powiedzenia, że wykroczyłoby to znacznie 
poza ramy niniejszego szkicu. Starałem się już wykazać na ła* 
mach „M uzyki Polskiej", że jednym ze źródeł tego kierunku był 
snobizm konwencjonalistyczny. T u chcę zwrócić uwagę na inny 
aspekt tego zagadnienia. Słyszałem nieraz i to również z ust mu* 
zyków nie piszących techniką 12*tonową, że atonaliści przy* 
najmniej „wiedzą, co czynią", że ich proces twórczy jest świado* 
my, podczas gdy m y (nie atonaliści) błądzimy po omacku. I tu 
tkwi znowu nieporozumienie, pewna symplifikacja, analogiczna 
do tej, z jaką zetknęliśmy się przy rozważaniach o polifonii. Bo 
jeżeli proces twórczy jest świadomy, świadomości tej nie można 
„opowiedzieć swoimi słowami", nie można jej ująć w żadne re* 
guły. W szelkie jej sprowadzanie do mechanicznych prawideł jest 
nierozumieniem twórczości bardzo zresztą charakterystycznym dla 
epok schyłkowego przerafinowania w sztuce. Tego rodzaju zało* 
żenią twórcze, jak np. postanowienie, że dany utwór będzie próbą 
rozwiązania wszelkich możliwych połączeń septymowych i t. d., 
przypominają mi okresy hipertrofii zewnętrznego schematu for* 
malnego w poezji, jaką spotykamy np. w schyłkowej dobie lite* 
ratury rzymskiej, w późnym baroku włoskim, a czego najdrastycz* 
niejszych przykładów dostarcza okres przerafinowania w litera* 
turze indyjskiej, gdzie poeci, opracowując wciąż te same legendy, 
stawiali sobie takie założenia jak np. nieużywanie na przestrzeni 
setek wierszy liter p, b i m 4), albo pisali sążniste poematy, które 
można było czytać od początku do ikońca i od końca do początku. 
Ci dobrze wiedzieli, co czynią i posiadali technikę zdumiewającą, 
a jednak nie byli artystami. Moim zdaniem nie wiele od nich 
się różnią niektórzy współcześni atonaliści.

4) C o  u z asad n ia li fak tem , że m o n o lo g  ten  w ygłasza k o ch an ek , k tó reg o  
w arg i b y ty  zb y t um ęczone  nam ię tnym i p o całunkam i.



Oczekuję na to zarzutu, że przecież jednak i ,na tym gruncie 
powstają arcydzieła i że wszelkie schematy formalne jak chociaż* 
by fuga, oparte są w gruncie rzeczy na regułach mechanicznych, 
tyle że jedni muzycy przy pomocy tych reguł tworzą arcydzieła, 
a inni tylko poprawne miernoty. Otóż to, że tworzą nie przy po* 
mocy, ale od tych reguł niezależnie. Schemat fugi Bacha możemy 
zanalizować i to nam nie wytłomaczy jednak jej wartości muzycz* 
nej. Bach wiedział nietylko jak się pisze fugi, ale wiedział rów* 
nież, jak się tworzy arcydzieła, tylko że tej drugiej wiedzy nie 
umiałby ani wytłumaczyć ani ująć w reguły. A  powiedzenie „wie 
co czyni" do tej drugiej wiedzy przede wszystkim się odnosi. I dla 
tego snobizowanie się muzyką atonalistów tylko z tego powodu, 
że oni mają wyraźnie wytknięte cele i metody nie przekona mnie.

Są to sprawy właściwie mówiąc oczywiste. A  jednak gdy się 
zanalizuje krytyki współczesne, gdy się słyszy zdania nawet do* 
brych i inteligentnych muzyków, wciąż się wyłaniają te nieporo* 
zumienia. Jednym z głównych źródeł jest zasadnicze rozróżnianie 
tylko dwóch aspektów psychicznych: emocjonalnego i intelektual* 
nego. A  wobec tego, że kryteria emocjonalne są nie modne i rze* 
czywiście zawodzą przy ocenie estetycznej, traktuje się wszystko 
w aspekcie intelektualnym. A  jednak, gdy się ten aspekt, jak mó* 
wią Francuzi, „przyciśnie", wychodzą na jaw nieścisłości i nie* 
porozumienia, z których jedyne wyjście widzę w przyjęciu trze* 
ciego aspektu: estetycznego. Uzasadnieniem tej trójdzielnej klasy* 
fikacji, która naturalnie nie jest moim wynalazkiem, zajmuję się 
szczegółowo w mojej broszurze „Treść i forma w muzyce" nie 
będę więc się tu powtarzał. M ożna tę klasyfikację uważać za do* 
wolny, aprioryczny wytwór. Znajduję jednak dla niej' uzasadnię* 
nie empiryczne chociażby w samym fakcie niewytłumaczalności 
w terminach myślowych „tajemnicy piękna". I chociaż to ogrom* 
nie utrudnia mówienie o sztuce i analizowanie najistotniejszych 
elementów twórczości artystycznej, jest to fakt niezaprzeczalny. 
A  właśnie w zaniedbywaniu trzeciego1, estetycznego punktu wi* 
dzenia i w dążności do rozpatrywania produkcyj muzycznych wy* 
łącznie w aspekcie kryteriów intelektualnych widzę jeden z naj* 
charakterystyczniejszych objawów snobizmu w muzyce współ* 
czesnej.
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A N K IE T A  „M U ZY K I PO LSKIEJ"

W  dalszym  ciągu naszej a n k ie ty  zab ie ra  g łos zn an y  p ian ista , d y r. k o n se r
w a to riu m  w ileńsk iego  S tan is ław  S zp in a lsk i:

„C Z Y  P O T R Z E B N A  JE S T  P L A N O W O Ś Ć  W  O R G A N IZ A C JI 
Ż Y C IA  M U Z Y C Z N E G O  W  P O L S C E ? ”

R ed ak c ja  „M uzyk i P o lsk ie j” p o ru sz y ła  zag ad n ien ie  n a d  rozw iązan iem  
k tó reg o  g łow i się dz iś k ażd y , k o m u  n a  se rcu  leży  p rzy szło ść  m u zy k i w  Polsce.

O sob iście  sto ję  n a  stan o w isk u , że tak  ja k  jes t w chw ili obecnej, da le j być 
n ie  m oże! M u sim y  znaleźć  w yjście  z ch aosu , p an u jąceg o  w dz ied z in ie  m uzycz
ne j. Z a ró w n o  m o ra ln e  jak  i m ate ria ln e  w zg lęd y  p rzem aw ia ją  za  p lan o w o śc ią  
w  o rg an izac ji życia m uzy czn eg o  k ra ju .

Z aczn ijm y  o d  s tro n y  m o ra ln e j. A rty s ta -tw ó rca  ja k  i o d tw ó rca  a b y  p ra 
cow ać rzeczyw iście w y d a jn ie , m usi m ieć św iadom ość  swej ro li i sw ego 
m iejsca w  g o sp o d a rstw ie  k u ltu ra ln y m  n a ro d u . M usi m ieć prześw iadczen ie , 
że jes t p o trze b n y ,  o raz  św iad o m o ść  sw ych o b o w iązk ó w  i sw ych praw . 
D o b re  sam opoczucie  m ora ln e , tak  w ażne  d la  p sy ch ik i a rty s tó w  p rzy czy n ia  
się d o  zw iększen ia  w y d a jn o śc i p racy . O k reślen ie  d o k ła d n e  ro li a rty s tó w  
w w y tw arzan iu  d ó b r  k u ltu ra ln y ch  w zm oże n iew ątp liw ie  szacu n ek  d la  nich 
w śró d  sp o łeczeństw a. N ie  zaw sze u  n as  z tym  szacunk iem  jes t w  p o rz ąd k u .

M a te ria ln a  s tro n a  zag ad n ien ia  też  je s t n iezm iern ie  w ażna, b o  z chw ilą 
g d y  m am y tak  m ało  p ien ięd zy  n a  m uzykę , tym  b a rd z ie j m usim y planow o  
tym i p ien iędzm i g o sp o d a ro w ać , b y  n ie  zm arn o w ać  an i jed n eg o  g rosza, b y  
pew ne rzeczy  n ie  d z ia ły  się ró w n o leg le  (n a  p rz y k ła d  s ty p e n d ia  F. K. N . 
i M in . W . R . i O . P.J. P lan o w ą  o rg an izac ję  życia  m uzycznego  w  Polsce 
w y o b rażam  so b ie  w  ten  sp o só b , że is tn ia łab y  jak aś in sty tu c ja  n ad rzę d n a , 
k tó ra  b y  z jed n e j s tro n y  og n isk o w ała  w szystk ie  in ic ja ty w y , da jąc  takow ym  
m ożliw ości realizacy jn e  — z d rug iej zaś s tro n y  b y ła b y  źró d łem  im pu lsów  
p o tęg u jący ch  rozw ój życia  m uzycznego .

D z ia ła ln o ść  tak ie j in sty tu c ji n ad rzę d n e j — nazw ijm y  ją  N a jw y ższą  Izbą  
M uzy czn ą , b ieg łab y  b e zp o ś re d n io  w  trzech  n a jw ażn ie jszy ch  k ieru n k ach .

1) n a d z ó r  n a d  zaw odem  m uzycznym ;
2) p lan o w a  o rg an izac ja  ru c h u  k o n certo w eg o  w  k ra ju ;
3) w y d aw n ic tw o  tw órczośc i k o m p o zy to ró w  po lsk ich .
P o ś red n io  zaś ing eren cja  N . I. M . w  sp raw ach  o rg an izac ji m uzyk i w y ra 

ż a łab y  się we w sp ó łp ra cy  z M in . W . R. i O . P . w  sp raw ach  d o tyczących  
szk o ln ic tw a m uzycznego , s ty p e n d ió w  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch . Poza  tym  
N . I. M . m ia łab y  o b o w iązek  czuw ać n a d  p o lity k ą  m uzyczną  „Polsk iego  
R a d ia ”, o raz  n a d  koncertam i, o rg an izo w an y m i p rzez  zag ran iczne  p laców ki 
d y p lo m a ty czn e  po lsk ie.

O m aw iając  p o k ró tce  w yżej w ym ien ione  p u n k ty  dz ia ła ln o śc i N . I. M . 
s tw ierdzam , że u p o rz ąd k o w a n ie  zaw o d u  m uzycznego , o raz  p rzestrzegan ie  
czystości takow ego , p rzy czy n i się n iezm iern ie  d o  zm nie jszen ia  b ez ro b o c ia  
w śró d  n ap raw d ę  w y k w alifik o w an y ch  m uzyków .

R ów nież b a rd z o  w ażn ą  sp raw ą  będ zie  o toczen ie  n a leży tą  o p iek ą  k o n c e r
tó w  a rty s tó w  zag ran iczn y ch . T ru d n o  m ieć po jęcie  w czyje często  ręce na 
p ro w in c ji d o sta ją  się arty ści tej m ia ry  co C o rto t, T h ib a u d , C allim ah o s. K to
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rep rezen tu je  m uzykę w tak im  np . W iln ie ?  A genci p ry w a tn i, an a lfab ec i m u 
zyczni, k tó rzy  najczęściej n ie  p o ro zu m iew ają  się ze so b ą , co d o  p o jem ności 
ry n k u  m uzy czn eg o  d an eg o  m iasta i m am y w ted y  w  W iln ie  w y p a d k i, że 
w jed n y m  ty g o d n iu  o d b y w a  się aż 6 k o n certó w  (p aźd z ie rn ik  1936), p rzy  
czym  2 k o n c erty  w  jed n y m  d n iu . P o  tym  zaś w  ciągu 2-ch m iesięcy niem a 
nic. C ierp i n a  tym  p u b liczn o ść  i a rty s ta .

U w ażam , że agencja  k o n certo w a  is tn ie jąca  ja k o  sekcja N . 1. M . p o w in n a  
m ieć m o nopo l na  sp ro w ad zan ie  a rty s tó w  zag ran iczn y ch . U n ik n iem y  w ted y  
zag ran icznej szm iry , b o  będ ziem y  filtro w ać  k a n d y d a tó w , a w ielk ie sław y 
b ę d ą  o taczan e  o p iek ą . D o c h o d y  jak ie  d ad zą  k o n c erty  zn ak o m ito ści m u 
zycznych , n ie p ó jd ą  d o  p ry w a tn e j k ieszen i, ty lk o  w rócą  d o  teg o  sam ego 
sp o łeczeństw a k tó re  zap łac iło  w po stac i k o n certó w  m uzyk i po lsk ie j, w y 
d aw nictw  i t. p . D z ia ła ln o ść  agencji ko n certo w ej N . I. M . b ęd zie  p o d z ie 
lo n a  m ięd zy  sekcje zagraniczną  ( jak  w yżej) i kra jow ą. „O rm u z ” ju ż  c h lu b 
n ie  sp e łn ia  zad an ie  tak ie j sekcji. M u zy fik ac ja  k ra ju  b ęd z ie  b a rd z ie j in te n 
syw na, b o  fu n d u sze  b ę d ą  w y d a tn ie  zasilane  p rzez  sekcją  zagraniczną.

D ziała ln o ść  w y d aw n icza  N . 1. M . będ z ie  o b e jm o w ała  w szy stk o , co ty lk o  
spec ja ln a  k om isja  uzn a  za g o d n e  w y d an ia . D z ia ła ln o ść  ta  b ęd z ie  szła ró w 
n ież  p o  lin ii u rz ąd z an ia  k o n k u rsó w  celem  p o b u d z e n ia  tw ó rczo śc i w  p ew 
n ych  o k reślo n y ch  d z ied z in ach  (n p . lite ra tu ra  ch ó ra ln a , o rk ies try  am ato rsk ie). 
P o ś red n io  w p ływ ać N . I. M . na  sp raw y  m uzyczne  będ zie , w sp ó łp racu jąc  
z M. W . R. i O . P. w d z iedzin ie  szk o ln ic tw a  m u zycznego . D zięk i in te rw en cji 
N . T. M . będ zie  m o żn a  regu low ać d o p ły w  o k re ś lo n y ch  sp ec ja lis tów  d o  za 
w o d u  m uzycznego . B rak teg o  ro d z a ju  k o n tro li  d o p ro w a d z ił d o  n a d p ro d u k c ji 
p ian istó w  p o d czas g d y  d o b re g o  k la rn ec is ty  trze b a  szukać  ze św iecą. T o  b y  
się w iąza ło  b e zp o ś re d n io  ze sp raw ą  w a rsz ta tó w  p racy  d la  s ty p en d y stó w , 
zw łaszcza zag ran iczn y ch . N a  raz ie  w  tej dz ied z in ie  p a n u je  chaos — jedz ie  
człow iek  za p u b liczn e  p ien iąd ze  za  g ran icę, ale  n ie  w ie czy p o  p o w rocie  b ę 
dz ie  m iał gdzie  w y k azać  sw ą um ie ję tność . S łyszy  się czasem  o g ro tesk o w y ch  
w p ro s t sy tuacjach .

Ja k  szan o w n i czy te ln icy  w id zą  s tro n a  id eo w a  je s t o ty le  p o d k re ś lo n a , o ile 
p ow iem y, że w szy stk o  co po lsk ie  w  tw órczośc i i o d tw ó rczo śc i m uzycznej 
m usi m ieć p ierw szeństw o . T eraz  po w sta je  py tan ie , ja k  się p rzed staw ia  s tro n a  
f in an so w a  zag ad n ien ia .

W id zę  n astęp u jące  ź ró d ła  w p ły w ó w :
1) do ty ch czaso w e  subw encje  pań stw a  (M in. W . R. i O . P., F u n d u szu  K ult. 

N a r., p o zycje  b u d że to w e  m uzyczne  poszczeg ó ln y ch  m in iste rstw  np . M in. 
Spr. T ag r.);

2) w p ły w y  z o p ła t cz łonkow sk ich  O k ręg o w y ch  Izb  M uzy czn y ch ;
3) d o c h o d y  sekcji zagranicznej, agencji ko n certo w ej N . I. M .;
4) p o d a te k  śc iągany  (n ie  w ielk i zresz tą) z k ażd eg o  sp rzed an eg o  ra d io 

o d b io rn ik a , g ra m o fo n u  i p ły ty  (n iech m echaniczna  m uzyka  zasila  ż y w ą!);
5) p o d a tek  też  n ie  w ielki śc iągany  o d  w y d aw n ic tw  m uzyk i k lasycznej. 

(P o w o łu ję  się tu ta j n a  m yśl J. K ad en -B ąn d ro w sk ieg o , w y ra żo n ą  n ied aw n o  
na  łam ach  „G aze ty  P o lsk ie j" , b y  p o d o b n y m  p o d a tk iem  o d  dz ie ł lite ra tu ry  
k lasycznej co d o  k tó ry ch  w y g asły  ju ż  p raw a  au to rsk ie , zasilać  sp raw y  czy
te ln ic tw a w Polsce.)

M am  w rażen ie, że w szystk ie  te  sum y, zeb ran e  w  jed n e j kasie i gosp o d a-
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ro w an e  u m ie jętn ie , p rzy czy n ią  się znaczn ie  w ięcej d o  o ży w ien ia  życia m u 
zycznego , n iż  obecn ie.

D o  chw ili u p o rz ąd k o w a n ia  sp raw  m uzycznych  w  Polsce  i w p ro w ad zen ia  
p lan o w eg o  tak o w y ch  o rg an izo w an ia , t ru d n o  b ęd zie  zap o b iec  ucieczce z  k ra ju  
w y b itn y ch  sił m uzy czn y ch , szu k a jący ch  p o d  in n y m  n iebem  o d p o w ied n ich  
d la  sieb ie  w a ru n k ó w  p racy .

N iech  mi w o ln o  b ę d z ie  n a  zak o ń czen ie  dad ać , że p ierw sze  w ysiłk i w  k ie 
ru n k u  p lan o w o śc i w  o rg an izac ji sp raw  m uzy czn y ch  w  Polsce  p o d ję ła  g ru p a  
m ło d y ch  m u zy k ó w , lu d z i d o b re j w o li, z rzeszo n y ch  w  T ow . W y d . M u zy k i 
P o lsk ie j.

P ro je k to w an a  N . I. M . m o g łab y , a  m oże n aw et p o w in n a  b y ć  częścią sk ła 
d o w ą  p o w sta jąceg o  In s ty tu tu  K u ltu r y  N a rodow ej.

S tan isław  S zp in a lsk i
W iln o , w  s ty czn iu  1937 r.

Dr. Łucjan Kamieński

O D N O W IĆ  M U ZY K Ę BOŻĄ!
W rażen ia  z  m ięd zy n aro d o w eg o  św ięta now ej m uzyk i re lig ijnej 

w e F ran k fu rc ie  n a d  M enem

( C z ę ś ć  p i e r w s z a )

N O V A  S IN T  O M N IA

C zy  tw ó rcza  ro la  m yśli chrześc ijańsk iej w  m uzyce się sk o ń c z y ła ?  C zy  
w szy stk o , co w ia ra  w C h ry stu s ie  m iała  d o  w yśp iew an ia , is to tn ie  ju ż  w y śp ie 
w an o  i n ic ju ż  n ie  p o zo sta je  d la  n a s  p o to m n y ch  ja k  karm ić  B oga i sieb ie  
tym  kam ien ie jącym  z d n ia  n a  d z ień  ch lebem  u b ite j, sp ieczonej tra d y c ji?  — 
O to  zag ad n ien ia  p ierw szo rzęd n ej w agi n ie  ty lk o  d la  m uzyk i, a le  d la  całej 
k u ltu ry  ch rześc ijańsk ie j, je j m ocy  czy w y czerp an ia , ży w o tn o śc i czy uw iąd u .

D ziś zw łaszcza, w o b ec  w strząsów , jak ie  E u ro p a  p rzeży w a  w  tej chw ili, p ro 
b lem y  te  s ta ją  się  w  d w ó jn a só b  em o c jonu jące . I n ie  dziw , że sk o ro  w  chw ili 
tak  „ a p o k a lip ty cz n e j” o d ezw ał się d zw o n  sta re j k a te d ry  k o ro n a cy jn e j w e 
F ran k fu rc ie  n a  św ię to  odnow ien ia  m u z y k i  religijnej, to  n astaw ili p iln ie  s łu 
chu n ie  ty lk o  w ład cy  k ośc io ła , lecz tak że  rz ąd c y  św ieccy całej E u ro p y  ch rze
śc ijań sk ie j; i że zew sząd  ru sz y ły  o ch o czo  p ie lg rzy m k i z b isk u p am i i p ra ła 
tam i n a  tę  O lim p iad ę  o  ileż  zn aczn ie jszą  o d  tam tej fikane j i m o rd o p ran e j — 
n a  O lim p iad ę  śp iew u b o żeg o  h en  d o  serca  N iem iec, n a d  z ie lo n y  M en. B y 
liśm y  tam  i m y P o lacy , n a  czele z św iadom ym  całej w ażkości sp raw y  P ry 
m asem  P o lsk i, ks. K ard y n ałem  H lo n d em . I d z ięk i św ie tnym  w y czynom  n a 
szej „ ek ip y ” (m ów iąc p o  o lim p ijsk u ) zajęliśm y  m iejsce szczególniej zaszczy tne 
w śró d  w szystk ich  ty ch  w sp ó łzaw o d n ik ó w  „o w iększą chw ałę b o żą" .

A le  m nie jsza  o w y p a d k o w e  zaszczy ty  i w aw rzy n y . P o sz ło  w szak  o  rzeczy 
w iększe. P o sz ło  o u d o w o d n ie n ie  w  w ielk im  sty lu , w spó lnym  w ysiłk iem  w ielu  
n a ro d ó w  i in d y w id u a ln o śc i tw ó rczy ch , że k u ltu ra  chrześc iańska  w łaśn ie  d a 
lek ą  jeszcze jes t o d  zm ierzchu , że b y n a jm n ie j jeszcze n ie  w y p o w ied zia ła  
o s ta tn ieg o  sło w a , n ie  w yśp iew ała  o sta tn ie j p ieśn i, lecz p rzec iw n ie  dźw iga
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się dz iś p o  chw ili k ry z y su  d o  w zm ożonej ży w o tn o śc i i tw órczośc i. N a m  zaś 
P o lak o m  ch o d ziło  o  czynne  zam an ifestow an ie , że i n asz  n a ró d  d o  tej w sp ó l
n o ty , d o  teg o  reg en eru jąceg o  się b lo k u  chrześc ijańsk iego  n a leży ć  chce, na- 
leżyć m usi, i om ni ju re  n a leży .

T ru d n o  zais te  tra fić  p ięk n ie j w  se d n o  sp raw y  an iże li to  u c zy n ił ju ż  700 
la t tem u  Sw . T o m asz  z  A k w in u  w  p ieśn i, k tó ra  też, ja k  na js łu szn ie j zn a laz ła  
się ja k o  m o tto  n a  czele p ro g ram u  fra n k fu r tsk ie g o :

Sacris so lem niis 
ju n c ta  s in t g a u d ia , 
et cx  p raeco rd iis  
so n e n t p raeco n ia :
„ reced an t v e te ra ; 
n o v a  s in t om nia , 
c o rd a , voces e t o p e ra ” .

U s tęp u j co  sta re , o d n ó w  się w szy stk o , serca, p ieśn i i czy n y ! Lecz n ie  jest 
to  b y n a jm n ie j w ezw an ie  d o  cham skiego  rad y k a lizm u , d o  b u rz en ia  w  im ie
n iu  p rzy sz ło śc i w szystk iego  co stw o rzy ła  p rzesz ło ść : s ło w o  „v e te ra” , sta re , 
zn aczy  tu  ty le  co p rz eż y te k  (w  p rzek ład z ie  n iem ieck im  „Y era lte tes”) bez 
w z lęd u  n a  m n ie jszy  czy  w ięk szy  d y sta n s  czasow y, — i w  tak ie j jed y n ie  in 
te rp re ta c ji h asło  to  m oże być  s to so w an e  d o  teg o  co się d z ia ło  w e F ra n k fu r
cie. W  rzeczy  sam ej bo w iem  „ o d n o w ien ie ” sz ło  tu  w łaśn ie  z o d p o w ia d a ją 
cych d u ch o w i w sp ó łczesnem u im p u lsó w  odleg łej p rzesz łośc i.

T y m  sam ym  w ch o d zim y  z n o w u  w  p ro b lem  d a lszy , ty m  razem  ju ż  sp ecy 
ficzn ie  m u zy czn y .

O D G R Z E B Y W A N IE  C Z Y  O D R O D Z E N IE .

K ied y  osiad łe  n a  zg liszczach  k u ltu ry  an ty czn e j b a rb a rz y ń s tw o  o ch ło n ę ło  
p o  w iek ach  z m ło d z ień czeg o  o szo ło m ien ia  w ła sn ą  jaź n ią  i w łasn y m  p o s tę 
pem , i zaczęło  d o strzeg ać  tak że  w arto śc i p o z a  so b ą  sam ym , k ie d y  ję ło  o d 
k ry w ać  z ab y tk i p la s ty k i i l ite ra tu ry  s ta ro ży tn e j i z d u ch a  ich , p o  sw ojem u 
„ o d -ro d z o n e g o ”, o d ra d za ć  tw ó rczo ść  w ła sn ą  w  ow ej cu d o w n ej w io śn ie  zw a
ne j s tą d  okresem  „ o d ro d z e n ia "  — to  b y ł  to  p o p ro s tu  a k t n a tu ra ln e j ew o 
lu cji, ak t jak i d n ia  p ew nego  d o k o n ać  się m usi u  każd e j jed n o s tk i o so b o w ej 
czy  z b io ro w ej. B y ł to  a k t d o jśc ia  o d  w id n o k rę g u  dziecięcego, o d  św ia ta  za 
m yk ająceg o  się  n a  tu tu  i p a p u , p a ru  zab aw eczk ach  i tw arzach  n a jb liż szy ch , 
o d  pam ięci w iążącej zaledw ie  ra n o  z w ieczorem , d o  szerok ich  p e rsp ek ty w  
p o n a d  czasow ych  i pam ięci (zb io ro w e j oczyw iście) ro zp ię te j p rzez  ty siące  la t; 
a k t d o jrze w a n ia  d o  życia  św iadom ego  i p e łnego .

I o d tą d  ju ż  m am y w  sztuce i  n au ce  ciągłość n iep rz e rw an ą  — o d tą d  n ie 
śm ierte lność  w ielk ie j m yśli tw órczej s ta ła  się  rea ln ą  i a k ty w n ą  — o d tą d  
p o n a d  sz tu k ę  d n ia , w ęd ru jącą  i p rzem ija jącą  w raz  z sw o ją  g en eracją  n ib y  
ch m u ra  k u rz u  za  t rz o d ą  ow iec, w zn io sło  się p o jęc ie  S z tu k i jed n e j, w szech- 
czasow ej, w szechczłow ieczej.

Je d n a  ty lk o  m u zy k a  za  d ru g im i n ie  n a d ąż y ła . P om im o że zareag o w ała  
n a  h asła  ren esan su  is tn ą  rew o lu c ją  w  w szystk ich  fo rm ach  sw ego b y to w a n ia , 
p o z o sta ła  je d n a k o w o ż  jeszcze p rzez d łu g ie  w iek i p o g rą ż o n a  w  sw ej d aw 
ne j, dziecięcej k ró tk o w zro czn o śc i i e fem eryczności. B o  też, w p rzec iw staw ie 
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n iu  d o  b u d o w n ic tw a  czy rzeźb y , d o  p o e z ji czy filo zo fii, z m u zy k i sta ro ży tn e j 
zn a laz ł się w  16 w iek u  p ró c z  o d ro b in y  teo rii za ledw ie  je d e n  fragm en t, i tp  
w  d o d a tk u  n iec zy te ln y  (d eszy fro w an ie  u d a ło  się d o p ie ro  w  19 w .). S tąd  
i w  re fo rm ie  G a lile u sza  w raz  z  d ru g im i F lo ren tczy k am i b y ło  — jeżeli idzje  
o  sam ą m u zy k ę  — w ięcej fa n ta z ji i czy n n ik ó w  w spó łczesnych  an iże li w p ły 
w ó w  s ta ro ży tn y ch , o  o d ro d z e n iu  zaś m u zy k i an tycznej a  ty m  sam ym  o fak 
ty czn y m  ro zsze rzen iu  h o ry z o n tu  m ow y b y ć  n ie  m ogło . D o c h o d z i po za  
tym  jeszcze i to , że m u zy k a  i tak  p o trz e b u je  zaw sze d łuższego  czasu, aż 
p rą d y  o g ó ln o  k u ltu ra ln e  zd ąż ą  się w  niej w y k ry sta lizo w ać  (n p . re fo rm acja  
z n a laz ła  sw ój k lasy cz n y  w y raz  d o p ie ro  p o  200 la tach  u  Seb . B acha).

I tak  to  się s ta ło , że  g d y  k a ż d y  k u ltu ra ln y  E u ro p e jczy k  w ie o go tyck ich  
cudach  k a te d ry  N o tre -D am e  i zalicza  je  d o  sw oich  p rzeżyć  zasadn iczych  
(ch o ćb y  ty lk o  z re p ro d u k c ji) , to  m oże  n a  sto  tysięcy , b a  czy n ie n a  m ilion  
jed en  s ły sza ł coś o  w sp ó łczesn y ch  a rcy d z ie łach  w ie lk ich  n o tred am sk ich  m u
zy k ó w  L eo n in a  i P e ro tin a . Ż e  p o czy ta lib y śm y  to  za g ru b y  b ra k  w y k sz ta ł
cen ia, g d y b y  k to ś  n ie  zn a ł S zeksp ira , ale  w o ln o  m u  n ie  m ieć p o jęc ia  o  jeg o  
k o n g e n ia ln y m  ró w ieśn ik u  M o n tev erd im . Z e  n ik o m u  się n ie  śn i staw iać  So- 
fo k lesa  n iżej o d  S ch ille ra  d la  teg o , że ży ł o  p a rę  ty sięcy  la t późn ie j, p ro 
k lam ow ać a rty s ty c zn y  p o stęp  b u d o w n ic tw a  o d  a k ro p o li d o  k a te d ry  reim - 
sk ie j, o d  b a zy lik i Sw . P io tra  d o  jak ieg o ś  w y b itn eg o  dz ie ła  dzisie jszej a rch i
te k tu ry  b e to n o w ej — ale  w  m uzyce  ana lo g iczn e  b re d n ie  „p o stęp o w e” są 
w ciąż  jeszcze z jaw isk iem  pow szed n im . Ż e  k a żd y  d z ia ł k u ltu ry  u trw a la jący  
sw o je  w y siłk i p ió rem  czy d łu tem  czy  p ędzlem  czy m ertlem , je s t n ib y  f ir 
m am entem  p e łn y m  gw iazd  rea ln ie  św iecących, n ieb em  p e łn y m  św ię tych  
rea ln ie  n ieśm ie rte ln y ch  i d z ia ła jący ch  sw oje  cu d a  o d  k an o n izac ji d o  k o ń 
ca św ia ta  — a le  a rcy d z ie ło  m uzyczne  to  k aw ał c ie lęciny , co trzy m a  się dzień  
lu b  dw a, a  p o tem  się ro z k ła d a  i cuchnie. T am ci w  p rzestw o rzach  — m y 
w  k o m in ie ; u  n ich  jak ieś p rzec ie  n o rm y , jak a ś  p rzecie  este ty k a  — u n as glę- 
d zen ie ; i tak  da le j i dale j...

D ziś d o p ie ro  jesteśm y  w  trak c ie  p o w o ln eg o  d źw igan ia  się z tego  u p o ś le 
dzen ia . O d-ro d zen ie  m u zy c zn e  m aszeru je . Z aczę ło  się o d  tego , że A n g lia  nie 
d a la  um rzeć H aen d lo w i, że M en d e lsso h n  w skrzesił c iep łego  jeszcze B acha; 
że ru szy ła  się, ró w n ież  n a sa m p rz ó d  w  A n g lii i N iem czech , h is to ria  m uzyki, 
b y  w w iercać się da le j a da le j w  p o k ła d y  zap o m n ian e . P rze trzęs io n o  o d tąd  
se tk i b ib lio tek , o d k u rz o n o  całe A lp y  sta ry ch  n u t, w y szp e ran o  tajem nice  
d aw n y ch  n o tac ji i d aw nej p ra k ty k i w y k onaw czej — aż w reszcie  daw n a  m u 
z y k a  zaczęła  z d o b y w ać  należące  się jej m iejsce w  życiu  w spółczesnym . 
Z w łaszcza  p o  w o jn ie  św ia to w ej, w  zw iązk u  ze w zm ożonym  nacjonalizm em  
n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich , ru c h  m u z y k i  da w n e j p rz y b ra ł ro zm iary , o  jak ich  n ik t 
z  n as  an i m arzyć  n ie  śm iał, k ied y śm y  staw ali d o  w alk i o jej w skrzeszen ie  
tem u  la t  30, n ib y  g ru p k a  D o n  K iszo tów  p o ry w a jący ch  się na  w iatrak i...

A le  to  d o p ie ro  p ie rw szy  ak t. P o  n im  m usi iść o d ro d z en ie  m u z y k i  d zis ie j
szej. M u zy k i w og ó le . O d ro d z en ie  tw ó rczo śc i ak tu a ln e j z d u ch a  m uzyk i n ie 
śm ierte lne j.

C E C Y L IA N IE  I G R E G O R IA N IĘ .

Z e  jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  osto i ren esan su  m uzycznego  stać  się m usiał 
kośc ió ł ka to lick i, w y n ik a  to  sam o p rzez  się z jeg o  n a tu ry  i h is to rii. W sz ak 
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że p o p rzez  w szystk ie , zm ien ia jące  się w  m uzyce f ig u ra ln e j m o d y  i sty le  
on  jed e n  p o tra f ił z ak o n serw o w ać  w  sw oich  o fic jach  b ez  p rz e rw y  d o  d n ia  
dzisie jszego  p ieśn i z  p ierw szego  tysiąclecia  p o c h ry stu so w eg o , p ieśn i chorału  
gregoriańskiego, w  tra d y c ji  ow szem  w ie lo k ro tn ie  zd rzew ia łe j, w  w y k o n a 
n iu  n ieraz  o k ro p n y m  (jeszcze d z iś  n a rze k an ia  L u tra  n a  „E selsgeschrei des 
C h o ra ls ” n ie  s tra c iły  n p . u  nas w  Polsce  n a  ak tu a ln o śc i)  — ale  zaw sze 
b y ła  to  i je s t n ib y  ta  żyw a laska  A ro n o w a , z d o ln a  d o  w y p u szczan ia  n o 
w ych  p ę d ó w  dziś jak  i p rz e d  tysiącem  i p ięc iuset la ty .

T o ż  i w y ro s ły  z n ie j cale ju ż  lasy  na jcen n ie jsze j tw ó rczo śc i h a rm o n icz 
ne j, stanow iącej d la  k o śc io ła  e fek to w n ie jszy  jeszcze ty tu ł  d la  w y siłk ó w  
o d n o w czy ch . I n ie  dziw , że re n o w a to rz y  n ie  tra fili  o d ra zu  do  ow ej n ie 
śm ierte lnej lask i A ro n a , lecz chw ycili się z raz u  jed n eg o  z  jej d a lszych , 
n a jsz lach e tn ie jszy ch  z resz tą  p ęd ó w . P ierw szym  zm arw ychw stańcem  starej m u 
zy k i kośc ie lnej s ta ł się m usicus catho lic issim us Palestrina, najszczęśliw szy  
b o d a j d la  lu d z i 19 w iek u  p o śre d n ik  p o m ięd zy  ich  n astaw ien iem  a k o rd o 
w ym  a tą , p ę d z o n ą  p o śre d n io  lu b  b e zp o ś re d n io  n a  jed n o g ło sie  ch o ra łu  
i duchem  jeg o  n asiąk n ię tą  p o lifo n ią  śred n io w ieczn ą , k tó ra  u  n ieg o  raz  
jeszcze p rz ed  zagaśn ięciem  ta k  w sp an ia le  (a le  w  zm ien ionej ju ż  b a rw ie) 
zap ło n ęła .

W ięce j: o d  w sk rzeszen ia  sam ego P a les tr in y  i s z k o ły  rzym skie j dosz ło  
n aw et n a  dość  szerok im  o d c in k u  d o  ko n sekw en c ji tw ó rczych . W  R a ty sb o - 
n ie , g łów nym  o śro d k u  ren esan u  p a le strin o w sk ieg o  w  N iem czech , po w sta ła  
cała szk o ła  k o m p o zy to ró w , dążący ch  n a  czele z W ittem , H a lle rem , M itte- 
re rem  d o  o d ro d z en ia  s ty lu  „p raw dz iw ie  k o śc ie ln eg o "  w  d u ch u  w ie lk iego  
P ren esty ń czy k a . B y ło  w ty m  b ezsp rzeczn ie  i p a rę  rz u tó w  w yśm ien itych , 
ale  w ięcej jeszcze b e zo so b o w eg o  sz a b lo n u , i w  o sta tecznym  w y n ik u  ruch  
ten  cecyliańsk i — o d  za ło żo n e g o  w  1870 r. p rzez  W itta  to w arzy stw a  Sw. 
C ecy lii — do  zam ierzo n eg o  o d ro d z en ia  n ie  d o p ro w a d z ił. P o su n ąw szy  re 
n esan s m uzy czn y  o w ażn y  k ro k  n a p rz ó d  p rzez  w skrzeszen ie  jed n eg o  w ie l
k iego  m istrza , zas ty g ł w  sw oim  p o stęp ie , i cała ta, p o tęż n a  dz iś jeszcze 
n a  całe N iem cy  o rg an izac ja  cecy liańska  z ak o rk o w a ła  się zasadn iczo  w  k u l
cie P a les tr in y  i jeg o  ep igonów .

W  m iędzyczasie  je d n a k  m u zy k o lo g ia  o d sło n iła  roz leg łe  h o ry z o n ty  now e, 
z d rug ie j s tro n y  b u d zące  się d o  w zm o żo n e j ak ty w n o śc i życie re lig ijn e  p rz e 
jaw ia  się tak że  i u  m u zy k ó w  we w zm ożonej p o trze b ie  ży w io ło w eg o , n o 
w o czesnego  w y razu  — w y razu , k tó ry , o  d z iw o , zn a jd z ie  u d e rza jące  a n a 
lo g ie  i z ach ę ty  w łaśn ie  n ie  ty le  w  sło d y czach  P a les tr in y  (chociaż  i ty ch  
n ie  om ija) ile w  archa icznym  ch orale , w  ciękim , c iosanym  org an u m , w ję d r 
nej p o lifo n ii p rz ed -p a le s tr in o w sk ie j; lu b  i z  p ó źn ie jszy ch  o k resó w  w  re 
w o lu cy jn y ch  ferm en tach  m o n tev erd io w sk ich , w  n iesp o k o jn y c h  ek sp ery m en 
tach  całego w ieku  17 i da le j. A  w ięc: m o d ern izm  w  zw iązku  ze w skrzesze
n iem  n ie  jed n eg o  ty lk o  m istrza  czy jed n e j ep o k i, ale  całego z o d y ak u  w ie l
k iej m uzyk i d aw nej — czyli is to tn e  od-rodzenie.

F ilis try  z p o d  zn ak u  Sw. C ecylii od w ró c ili się o d  tego  ru ch u  ze zg o r
szeniem . T ym  gorzej d la  n ich . P ow stali p rzeciw  C ecylianom  Gregorianie, 
i sk o n so lid o w an i w  w ielk im  „M ięd zy n aro d o w y m  T o w arzy stw ie  O d n o w ie 
n ia  K ato lick ie j M u zy k i K o ście ln e j” z s ied z ib ą  we F ran k fu rc ie , w alczą
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obecnie w  dziesiątym  ju ż  ro k u  o  d opuszczen ie  p rzed  oblicze boże  przecie  
i teg o  człow ieka w spó łczesnego , tej tw ó rczo śc i w spó łczesnej w  n a jlib era l- 
n iejszej sło w a  tego  in te rp re tac ji, z uw zg lędn ien iem  n a jro zb ieżn ie jszy ch  
i n a jsk ra jn ie jszy ch  p rą d ó w , p o p ie ran iem  dążn o śc i n ac jo n a ln y c h , z b ra tn ią  
naw et zachętą  d la  p o k rew n y ch  w y siłk ó w  p ro tes tan ck ich  — a to  w szy stk o  
zg o d n ie  su b  signo  Sw. G rzeg o rza  i jeg o  c h o ra łu  jak o  p ra ź ró d ła  w szelk iej 
m u zy k i chrześcijańsk iej...

„Z e Starym i m istrzam i p ły n ąć  d o  n o w y ch  w y b rz eż y " : o to  — ja k  o k re 
ślił je  św ia tły  p rz y w ó d ca  o b o z u  fran k fu rck ieg o , ks. d r. ] .  H a tz fe ld  — 
h asło , p o d  jak im  o d b y ły  się  cz tery  ju ż  z ja zd y  festiva low e, p ierw sze  dw a 
w  la tach  1927 i 1930 w e F ran k fu rc ie , trzec i w  1934 w  A k w izg ran ie , 
w reszcie czw arty , o k tó ry m  m ow a, zn o w u ż  w e F ran k fu rc ie . I o d  e tap u  d o  
e tap u  p o w o d z en ie  ro sło , o p ó r  s łab ł, s to su n e k  w ład z  kośc ie lnych  d o  n o 
wej „p artii" , z raz u  d o ść  oz ięb ły , staw ał się co raz  p rzy ch y ln ie jszy  — aż 
w reszcie k o n g res  o s ta tn i zam ien ił się n a  b e zap e lacy jn y , w ielk i triu m f „ o d 
ro d z e n ia ” m u zy czn eg o . Z e  d o sz ło  d o  teg o  zw ycięstw a zasad n iczo  ty lk o  
w  ram ach  m u zy k i kośc ie lnej i  to  jeszcze z d rug im  zac ieśn ien iem : k a to lick ie j, 
n ie  zm nie jsza  to  b y n a jm n ie j jeg o  zn aczen ia . B itw y decy d u jące  n ie ro z g ry 
w ają  się b y le  g dz ie  i b y le  k ied y , te re n  i czas ich  m uszą być spec ja ln ie  
w y b ra n e . A  w  ty m  w y p a d k u  tru d n o  zaiste  b y ło b y  znaleźć  te ren  k o rz y s t
n ie jszy  an iżeli k o śc ió ł ka to lick i, w  chw ili w zm o żo n eg o  sk o n ta k to w an ia  się 
z życiem  w sp ó łczesnym  przez  t. zw . akcję  k a to lick ą , — w  chw ili k ied y  k o 
śció ł ten  sta je  się  czynnym  o śro d k iem  o b o z u  chrześc ijańsk iego  w  w alce 
z bo lszew izm em .

O to  asp ek t z p u n k tu  w id zen ia  „rzeczy  w ie lk ich ” . A le  rzeczy  w ielk ie  b u 
d u ją  się n a  m ałych . P rze jd źm y  obecn ie  d o  ty ch  m ałych. D o  tej sław etnej 
„garści w ra że ń ” , jak  szan u jący  się d z ien n ik arz  n azy w a  p o  dz iś d z ień  w y 
p o c in y  sw oje  rep o rtażo w e.

IT E R  F R A N C O F O R D IA N U M .

O b ra z  p ie rw szy : k u rie r  p o z n ań sk o -b e rliń sk i. B ru n a tn a  g ąsien ica -p o tw ó r 
m knie  o  św icie p rzez  je s ien n ą  p łaszczyznę  W ie lk o p o lsk i. R ycząc i św isz
cząc puszcza  z p y sk a  b ru d n e  k łęb y  dy m u  n a  św ieżo  o sz ro n io n e  po la , 
z d ług iego  trzeszczącego  je j cie lska ś lin ią  się dw ie  sre b rn e  n itk i i znaczą  
jej ślad . N ic  w  tym  n ad zw y czajn eg o . A le  słyszał-że  k to , b y  tak ie  b rz y d 
k ie, n ieh a rm o n ijn e  m o n stru m  śp iew ało  p o ra n n e  c h o ra ły ; ż eb y  w śró d  tego  
ry k u  i h u k u  i trza sk u  p ły n ę ły  z jeg o  g łęb i ciche, zb o żn e  g reg o riań sk ie  ma- 
tu tin a , n a  ten  św it i tę zo rzę  i tę ro lę , k tó rą  n ib y  żeg n a ją  i b łogosław ią ...

T o  śp iew ają  k a n to r zy  a rch ika tedry  p o zn a ń sk ie j,  n iczym  Jo n asz  w  b rzu ch u  
w ie lo ry b a : p o łk n ą ł ich  ten  p o tw ó r, b y  p o n ieść  he t aż  n a  d ru g i kon iec  
N iem iec, — i ta k  to , w y k o rzy stu jąc  n u d ę  d ług iej p o d ró ż y , o d p raw ia ją  so 
b ie  rek o lek c je  cho ra ło w e . S tło czo n a  w  k o ry ta rz u  w ag o n o w y m  o k o ło  n ie 
zm o rd o w an eg o  m istrza , ks. p ra ła ta  d ra  W ac ław a  G ieburow skiego , ciżba 
sk o w ro n eczk ó w -ch ło p có w  i sk o w ro n ó w -m ężczy zn  tren u je  się p iln ie  w ed łu g  
jeg o  ch e iro n o m ii n a  czekające ją  zaw o d y . B aczn ie  ś led zi fo rm ę techn iczną  
sw oich  p u p u ilk ó w  sro g a  m istrzyn i w o k a ln a , L inda  K am ieńska  i zb u d o w an i 
słu ch am y  'z n a szy ch  p rzed z ia łó w  także  i m y d ru d z y , k tó rzy śm y  ;się tu  
p rz y g o d n ie  d la  tej czy  inn e j fu n k c ji p rz y p lą ta li.
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Je s t w ięc w ty ch  n aszy ch  d w u  w ag o n ach  p e łn y ch  m ężczyzn  i k a n d y d a 
tó w  d o  m ęskości sp ec ja ln y  p rzed z ia ł dam ski, w  k tó ry m  k a u sty czn y , a lto w y  
d o w cip  M arii T rą m p czyń sk ie j  k o ja rz y  się z so p ra n o w ą  sło d y czą  A n ie li 
S zlem iń sk ie j. W  in n ej z n ó w  k o m ó rce  w a łk u ją  sw o je  sp raw k i m u zy k o lo d z y  
u n iw ersy te tu  p o zn ań sk ieg o , p ro feso r, czyli m o ja  sk ro m n a  o so b a , w raz  
z  dw o m a asy sten tam i i k ilk u  słuchaczam i (też  i ks. d y ry g e n t ja k o  d o cen t 
U . P . n a le ży  zasad n iczo  d o  naszej sza jk i). T o  tu , t o  ów dzie  sp o tk ać  w re 
szcie m o żn a  w  o ży w io n ej zaw sze rozm ow ie , koczu jąceg o  o d  g ru p y  d o  g ru 
p y  B ro n isław a  R u tk o w sk ieg o .  O to  „św ita” p o zn ań sk ieg o  ch ó ru : so liści, 
m ów ca i sp raw o zd aw cy . I s tan o w czo  lep ie j n a m  z so b ą  w  tym  „ b rzu c h u ” 
n iż  b ied n em u  Jo n aszo w i, jed z iem y  w eso ło  ze śp iew em  i gw arem , rozm iesz
czeni z całą w y g o d ą , z  m ożnością  p rzech ad zan ia  się i w zajem nego  w izy 
to w a n ia  — n o  i są  tu  o sta teczn ie  p rzec ie  o k n a , k tó ry ch  też  w  cie lsku  ow e
go w ie lo ry b a  n ie  b y ło ....

W sch o d zi ja sn y  p a źd z ie rn ik o w y  p o ra n ek . G ran ica  za  nam i. M ijam y  
o z ło co n e  jes ien ią  o g ro d y  F ra n k fu rtu  n a d  O d rą , w  k tó ry m  o d b y w a  się 
w łaśn ie  in n y  k o n g re s n iezm iern ie  o ry g in a ln y . Z jech a li się tu  bo w iem  m u 
z y k o lo d z y  w y łączn ie  tacy , k tó rz y  — n ie  p rzek ro czy li 40 ro k u  życia. B raw o ! 
P a łk ą  p o z ab ijać  s ta ry ch , a lb o , k to  w o li, p o g rzeb ać  żyw cem  i p o tań co w ać  
n a  ich  g ro b ie , ja k  to  się ro b i u  k tó ry ch ś  tam  lu d o że rcó w  w  N o w ej G w inei. 
T y lk o  — p o có ż  czekać z ty m  aż d o  cz te rd z ies tk i?  C zy ż  n ie  lep szy  tak i 
k o n g re s  m u zy k o lo g ó w , jak i m ieści się w  n aszym  p ierw szym  w ag o n ie : m u
z y k o lo g ó w  in  spe o d  la t 10-ciu d o  14-tu?  A  p o  m u tac ji w  łeb .

W  B erlin ie  nasz  w ie lo ry b  w y p u szcza  nas n aw et na  d w u g o d z in n y  u r lo p  
a  tego  b ied n y  Jo n a sz  n ie  m iał. O d św ieżen i p rzech ad zk ą  z d w o rca  fry - 
d ry ch o w sk ieg o  do  an h a ltsk ieg o  p rzez  sp o k o jn ą  jeszcze F ry d ry ch ó w k ę  
i ba rw n e  szp a le ry  k w iaciarek  n a  L ipsk im  p lacu , ru szam y  w p rze to czo n y ch  
tym  czasem  w ag o n ach  da le j n a  p o łu d n ie -za c h ó d , k u  p ięknej k ra in ie  G o e 
th eg o  i S ch ille ra , S ch u e tza  i B acha, sły n n e j p e rle  N iem iec: T u ry n g ii. Po  
barczystych  w ieżach W irtem berg ii, pam ię tne j tw ierdzy  M arcina  L utra , po 
sław etnej sto licy  d ru k a rz y  i k sięgarzy , zasn u ty m  w  d ym ach  fab ry c z n y ch  L ip 
sku , m alo w n icza  m ieścina W eissen fe ls ze sw oim  sta ro ży tn y m  zam kiem  o tw ie
ra  n am  b ram ę  d o  teg o  k ró les tw a  ro m an ty k i, k tó re  o d tą d  p rz y k u w a  naszą  
d z ia tw ę  ju ż  sta le  d o  ok ien  i w p raw ia  w  ru ch  k ilk a  b lo k ó w  ry su n k o w y ch . 
A le  n am  m u zy k o lo g o m  sta re j, p rzesta rza łe j d a ty  om szałe b u rg i tu ry n g sk ie  
m ów ią  też  i o  d aw n y ch  rycersk ich  „m in n esin g erach ”, o  T an h au se rze , W o l
fram ie  z  E sch en b ach , H e n ry k u  z O fte rd in g en  i ty lu  in n y c h ; a z u ro czy ch  
ty ch  m iasteczek i w iosek , tu lący ch  się zaciszn ie  p o  d o lin ach , dźw ięczą nam  
m o te ty  i fug i n iez liczo n y ch  dz ie ln y ch  ro d ó w  m u zy k an ck ich  16 i 17 w ieku , 
k tó ry m i reg io n  ten  s ły n ą ł a z k tó ry ch  n a jd o s to jn ie jsz y  n o sił im ię B ach.

K ied y  h e n  n a d  m iastem  E isenach  u k azu je  się na  tle  tak  d o b rz e  nam  
z n an eg o  p aźd z ie rn ik o w eg o  k ra jo b ra z u  le g e n d a rn y  W artb u rg , d o la tu ją  m nie 
z n ie jed n eg o  p rzed z ia łu  rem in iscencje  z „ T an h au se ra" , k to ś n uci „O  du  
m ein  h o ld e r  A b e n d s te rn ” , k to ś  d ru g i p ieśń  p ie lg rzym ów . I jakże  p rzed z iw 
n ie  sp la ta  mi się  to  ze w spom nien iem  teg o  sta reg o  d o m k u  e isenachsk iego , 
w  k tó ry m  ro d z ił  się w ie lk i Ja n  S eb astian , z w rażen iam i ow ych  cud o w n y ch , 
in ty m n y ch  „m ałych  B ach festó w ”, k tó re  św ięciliśm y tu  p rz ed  la ty  o tej sa 
mej p o rze  z m oim  n iezap o m n ian y m  m istrzem  K retzschm arem , z p rze łam u 
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jącą  w łaśn ie  p ierw sze  lo d y  W a n d ą  L an d o w sk ą  i całym  tym  n ielicznym  
jeszcze ap o sto la tem  m uzy czn eg o  ren esan su , u p o jen i B achem  i W a r tb u r
giem , m u zy k ą  i p rz y ro d ą , n ie  w y łącza jąc  i rzeczy  b a rd z ie j m ate ria ln y ch . J a k 
że chciało  b y  się w ysiąść  i o d e tch n ąć  z n ó w  tą  k rzep iącą  a tm o sfe rą  se- 
b astiań sk ą ... Lecz ju ż  p ę d z im y  d a le j. W śró d  dym iących  ogn isk  jes ien n y ch  
jed z iem y  w  z ap a d a ją cy  m ro k  sz lak iem  G o e th eg o  z  u n ieśm ie rte ln io n eg o  
p rzezeń  W eim aru  d o  F ra n k fu rtu , z  k tó reg o  się jeg o  w łasna  n ieśm ierte lność  
w y w o d z i; z ro m an ty k i lan d g ra fii tu ry n g sk ie j d o  inn e j zn ó w  ro m an ty k i d aw 
n eg o  k ró les tw a  F ra n k o n ó w .

Je s t ju ż  cza rn a  n oc , ju ż  ch ło p czy k o m  n aszym  k le ją  się oczy, k ied y  nasz  
w ie lo ry b  w y p lu w a  nas d o  o lb rzy m ie j, rozśw ie tlo n ej p aszczy  d w o rca  fran k - 
fu rtsk ieg o , i  p o c h ła n ia  n as  o d ra zu  ten  d ru g i p o tw ó r: g in iem y w  je litach  
w ie lk ieg o  m iasta , p o  h o te lach , w  b ło g ich  sch ów kach  d o b ry c h  łóżek .

F ra n k fu r t  — g łó w n y  g ró d  d aw nej F ra n k o n ii p rzez  ro z lew n y  M en  — s ta 
ro ż y tn a  sto lica  K aro lin g ó w  a n as tęp n ie  d u m n y  g ró d  k o ro n a cy jn y  „św iętego 
cesarstw a rzy m sk ieg o ”, m e tro p o lia  jego  n a jb o g a tsza , n a jp o tężn ie jsza  i n a j
d o s to jn ie jsza  —■ p ań stw o  w  p ań stw ie  n ie  u s tęp u jące  p ierw szym  książętom  
R zeszy...

Z m ó g ł je  na  k o n iec  m io d y , ek sp an sy w n y  d o ro b k iew icz  b ra n d e b u rsk o -  
p ru sk i i z d eg ra d o w a ł p o lity czn ie  d o  ro li  zw y k łeg o  m iasta  p ro w in c jo n a ln e g o . 
F ra n k fu r t  n ie  jes t dz iś n i sto licą  p ań stw a  an i n aw et p ro w in c ji a lb o  choć 
o b w o d u  reg en cy jn eg o  — ty m  n iem niej jed n a k  za jm u je  i n a d a l w  h iera rch ii 
m iast n iem ieck ich  po zy cję  p raw d ziw ie  m agnacką , n ie  ty lk o  ja k o  sk a rb n ica  
n iez ró w n an y ch  pam ią tek , lecz zarazem  i ja k o  je d n o  z n a jm o żn ie jszy ch  cen
tró w  g o sp o d a rczy ch , k tó re  stać na  to , b y  w ielk ie trad y c je  sw o je  u rb a n i
styczne  i o g ó ln o -k u ltu ra ln e  u irzy m ać  i ro zw ijać  w  całej w sp an ia łości. N a  
ty m  w łaśn ie  p o leg a  sw o is ty  u ro k  teg o  m iasta , że łączy  się w  nim  n a jw y 
k w in tn ie jszy  k u lt  p rzesz łośc i tak  p rzed z iw n ie  z trzeźw ą tęży zn ą  w o b ec  w y 
m agań  życia  w sp ó łczesnego , s tąd  w łaśn ie  idz ie  ta  n a d zw y cza jn a  ciągłość 
i h a rm o n ia  w  całej jeg o  fiz jo g n o m ii, d la  teg o  F ra n k fu rt  jes t n ie  ty lk o  cie
k aw y , a le  p ięk n y , d la  teg o  ży je  w  a tm osferze  tak  n aw sk ro ś  k u ltu ra ln e j 
i p o z io m  jeg o  a rty s ty c zn y  p rzed staw ia  się jak  n a  m iasto  p ó łm ilio n o w e  tak  
n iep ro p o rc jo n a ln ie  w y so k o .

T ru d n o  zaiste  o  te re n  b a rd z ie j h o m o g en iczn y  d la  d ążności o d ro d z o n y ch  
w  ro d z a ju  ty ch , jak ie  rep re z en tu ją  „o d n o w ic ie le” m u zy k i re lig ijne j czy 
każd e j in n ej. T a  n ie p ra w d o p o d o b n a , śred n io w ieczn a  w iz ja  starom ieścia , 
z tą  cesarską ep o p e ją  k a te d ry  i R om era  (ra tu sza ), tym i p iern ik o w y m i b a 
jeczkam i b a rw n ie  s tło czo n y ch  d o m ó w  i d o m k ó w  m ieszczańsk ich , tą  g o 
ty ck ą  leg en d ą  k la sz to ru  k a rm elick ieg o ; to  zn o w u ż  p rzed z iw n ie  d o s tro jo n e  
d o  teg o  d iap a zo n u  dz ie ln ice  d o d a n e  za czasów  ro k o k o  czy  b iederm eier, 
ja k  ta  w  k tó re j z n a jd u je  się p a try c ju szo w sk ie  d o m o stw o  Im ć p an a  ra d cy  
G o e th eg o , św iad ek  u ro d z e n ia  i m łodości n a jw iększego  p o e ty  n iem ieckiego, 
aż  d o  ty ch  a ry s to k ra ty czn y ch  a le i p e łn y ch  p a ła cy  i p a łacy k ó w  18 i 19 w ie
k u ; to  w reszcie  sze ro k i w sp an ia ły  M en , ta  n ieśm ierte lna  tę tn ica  F ra n k 
fu r tu  daw n eg o , w p só lczesnego  i p rzy sz łeg o  i w szystk ie  te  ro jn e  dzie ln ice  
p ra cy  i p o stęp u  n o w o czesn eg o : jak a ż  to  tra fn a  a  ja k  zarazem  p ięk n a  o p ra 
w a d o  n aszego  festiv a lu , d o  życiow o  p o ję teg o  ren esan su  m uzycznego  od
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Sw. G rzeg o rza  d o  P a les trin y , o d  D u fa y a  d o  M alip ie ra . A le  n ie  ty lk o  o te 
kam ien ie  idzie . Id z ie  tak że  o to , że lu d z ie  w śró d  n ich  ży ją cy  i d uchem  ich 
p rzejęc i, m ają  d la  dążn o śc i n aszy ch  m ało  że z ro zu m ien ie , a le  w ręcz  en 
tuz jazm .

B o  też  znać  trze b a  p o z io m  i c h a rak te r  ich  k u ltu ry  m u zycznej, k u ltu ry , 
d la  k tó re j n acech o w an ia  w y s ta rczy  w ym ien ić  ch o ćb y  ty lk o  p a rę  in s ty tu c ji 
tak ich  ja k  s ły n n e  m uzeum  m u zy k o lo g iczn e  im . A ^anskopfa, ja k  z aa w a n 
so w an e  o b ecn ie  n a  A k ad em ię  M u zy czn ą  K o n serw ato riu m  d ra  H ó ch sta , 
je d n o  z n a jlep szy ch  w  N iem czech , ja k  d o sk o n a ły  ch ó r R iih la ; ja k  w sp a
n ia łe , zw iązan e  z n azw iskam i n a jp ie rw szy ch  d y ry g e n tó w  e u ro p e jsk ich  „M u- 
seu m sk o n zerte”, a lb o  rep rezen tu jące  n a jw y ższy  p o z io m  m u zy czn y  w  m ię
d z y n a ro d o w y m  ru c h u  rad io w y m  k o n c e rty  fran k fu rtsk ie g o  b ro ad castin g u . 
Jak  s łu szn ą  zaś i n iep rz ed a w n io n ą  je s t t ra d y c jo n a ln a , w ie lk a  rep u tac ja  
fran k fu rck ie j opery, m ogłem  się o ty m  p rzek o n ać  w  czasie festiv a lu  z o k a 
zji w zn o w ien ia  „ Śp iew aków  N o ry m b e rsk ich "  — p rzed staw ien ia , k tó re  zw ła 
szcza na  nas p rz y b y ły c h  z P o lsk i i jej o p łak a n y ch  s to su n k ó w  o p e ro w y ch  
m usiało  w yw rzeć  g łęb o k ie  w rażen ie  p rzez  sw o ją  p ięk n ą  zesp o ło w o ść , p rzez  
ten  ró w n o m iern y , p o w a żn y  a  u d a n y  w y siłek  w szy stk ich ; p rzez  tę id ea li
sty czn ą  rzeczow ość  w zn o szącą  s łuchacza  d o  g łó w n y ch  m yśli d ra m a tu  a n ie 
śc iągającą  d o  n iz in  p ły tk ieg o  so lizm u . T ak ie j „P riig e lfu g e” p rz y  k o ń c u  
d ru g ieg o  ak tu , s to p io n e j w  ru c h u  i m uzyce  d o  całości tak  d o sk o n a łe j — 
inscen izo w ał g e n e ra ln y  in te n d e n t te a tró w  m iejsk ich  H a n s  M eissner, d y ry 
g ow ał m istrz K lem ens K rauss  — n ie  o g ląda łem  jeszcze n a  żad n e j scenie n i 
p rz e d  — n i p o w o jen n e j. R y so w ały  się w  ty m  i p ie rw szo rzęd n e  k reac je  in 
d y w id u a ln e , n a  czele całk iem  n iep o sp o lite  człow iecze i śp iew acze ro zw ią 
zan ie  jed n e g o  z n a jp iek ie ln ie jszy ch  p ro b lem ó w  scen y  m uzycznej w o g ó le : 
B eckm essera, p rzez  m ło d eg o  jeszcze a rty s tę , H e rb e rta  H essego , a za  n im  
co p a rtia  to  .postać , o d  u ro cze j, p e łne j w y k w in tn e j n a tu ra ln o śc i E w y, Em m y 
H ainm iiller, aż  do  n a jd ro b n ie jsze j sza rży  jak ieg o ś tam  „m ajstra"  cechu  śp ie 
w aczego . Lecz w szy stk o  to  b y ło  z ro b io n e  z tym  cechującym  praw d ziw eg o  
a rty s tę  (n ie  pom n ie jsza jący m  b y n a jm n ie j jego  w y ra zu  in d y w id u a ln e g o ) 
a ltru izm em , z  ;tą w łaśn ie  rzeczow ością , k tó ra  sk ie ro w an a  jes t o sta teczn ie  do  
czegoś n ad -o so b o w e g o  — i w  w y n ik u  czu ło  się n ie  p a n a  X  a n i p a n ią  Y , ale 
W ag n e ra , a le  a rcy d z ie ło , p o tęg u jące  się d o  k lasycznej p o b u d k i k o ńcow ej 
„W ach e t a u f"  crescendem  tak  szerok im  i h a rm o n ijn y m , d o  jak ieg o  z d o l
n y  jes t ty lk o  d o sk o n a le  u sp ra w n io n y  i u d u c h o w io n y  zespół.

P rzep raszam  czy teln ik a, jeżeli d o tk n ęlem  czegoś, o  czym  u  n as m oże le 
p iej n ie  m ów ić. R zeczow ość w  o p erze ! M yśl d ram a ty czn a! Z esp o ło w o ść l 
C ó ż  za  śm ieszne zachcianki... M y  chcem y słyszeć g łosy , g ło sy  g ru b e , t łu 
ste, g łup ie , i k w ita ; czyż n ie  ta k ?  N o  tru d n o . S to p n ie  k u ltu ry  są  ró żn e . 
Is tn ie ją  lu d z ie , k tó ry ch  p o d n ieb ie n ia  w y m agają  B óg  w ie  jak ich  finez ji k u 
ch arsk ich , a  B uszm an w oli sch ru p ać  n a  żyw o  tłu s teg o  k a ra lu ch a . N iech  
się n im  cieszy. A  ja  w racam  d o  sp raw y .

O cen ia jąc  u sto su n k o w an ie  się F ra n k fu rtu  do  4 k o n g resu  „odn o w ic ie li"  
m u zy k i sp ec ja ln ie  k a to lick ie j, n ie  n a leży  zap o m in ać  i o tym , że ży je  tu  
30 p roc . k a to lik ó w , k tó rz y  o d g ry w a ją  n iem ałą  ro lę  w  życiu  m iejskim  i p o 
zo sta li też  w  p o s ia d an iu  starej k a te d ry  k o ro n a cy jn e j, ong iś sto licy  p ry m asa  
N iem iec  dz iś fa ry  m iejskiej z kom isarzem  b isk u p im  (o rd in a riu s  loci rezy-
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d u je  w  L im b u rg u ). Lecz u d z ia ł sp o łeczeństw a fran k fu rtsk ieg o  w zjeździe  
n ie  o g ran icza ł się  b y n a jm n ie j d o  sfe r k a to lick ich : uczestn iczy li w  nim
z tak im  sam ym  en tuz jazm em  i z w o len n icy  in n y ch  w y zn ań  chrześc ijańsk ich , 
śp iew ali W ch órach , w y p e łn ia li salę  k o n certo w ą  i k a ted rę , w ita li ow acyjn ie  
w y so k ich  d y g n ita rzy  k o śc ie ln y ch , zw łaszcza n aszego  p u rp u ra ta . O to  gest... 
N ie  o d b ieg a ła  też  o d  p o s ta w y  sp o łeczeństw a ro la  m ag istra tu , k tó ry  n ie 
z ad o w o li! się o fic ja ln y m  p o w itan iem  k o n g re su  p rzez  p re zy d e n ta  m iasta 
w  sw oim  czc igodnym  ra tu szu , ale  p o z a  w szelk im i innym i u ła tw ien iam i sy p 
n ą ł — jak  syp ie  n a  cele teg o  to w arzy stw a  o d  la t — subw encję  idącą 
w  dz iesią tk i ty sięcy  R eichsm ark , a  w  d o d a tk u  ob ieca ł dalsze  b a rd z o  p o 
k a źn e  su m y  n a  p rzy sz ło ść , o ile  co d ru g i z jazd  o d b ęd z ie  się we F ra n k 
fu rcie  (p o zo sta łe  m ają  b y ć  p o z a  g ran icam i R zeszy). O czyw iście w alne 
zg ro m ad zen ie  k o n cep c ję  tę chętn ie  p rze ję ło . T ak i o to  jes t ten  F ra n k fu rt. 
N ie  n a le ży  w szakże do  ty ch  m iast, k tó re , ja k  np . W ied eń , m iejsce n a 
stęp n eg o  k o n g resu , d la  teg o  się o tak ie  im p rezy  u b ieg a ją , p o n iew aż  w  n ich  
ży ją , n im i się ra tu ją ; F ra n k fu rt  teg o  n ie  p o trze b u je ; ale  sp raw a  przem aw ia  
m u d o  p rz ek o n a n ia , em o c jo n u je  go  — w ięc p o p ro s tu  z trad y cy jn e j am bicji 
k u ltu ra ln e j m usi ją  z ap ro teg o w ać ; o tw iera  t rz o s ; zag a rn ia  ją  i b asta .

T rzo só w , sk o ro  o  n ich  m ow a, o tw o rz y ło  się z resz tą  jeszcze w ięcej. P a ro 
k ro tn ie  w y ższą  jeszcze zap o m o g ę  an iżeli m. F ra n k fu r t  d a ł p rzed e  w szystk im  
g o spodarz  z jazd u  w  w yższej in stanc ji: rząd  n iem iecki, do czego dochodzą  
da le j su b w en c je  d ru g ich  p ań stw  n a  w y ja zd  sw oich  m niejszych  czy  w iększych  
delegacji. N iep o śled n ią  pozycję  zajm uje  w  tej rachub ie  i P olska, p ro p o rc jo 
n a ln ie  d o  sw ojej p o k aźn e j d ru ż y n y , — ale w zam ian  też  żad en  d ru g i n a ró d  
(chociaż  w szystk im  się d o b rz e  d z ia ło ) n ie  b y ł  p rzez  naszy ch  n iem ieck ich  g o 
sp o d a rz y  o tac za n y  tak im i w zg lędam i i sym patiam i jak  m y, począw szy  o d  n a 
szego  d o sto jn eg o  p rz y w ó d cy  ks. K a rd y n ała -P ry m asa , a sk o ń czy w szy  na  n a 
szych  ch ło p u szk ach  ch ó ro w y ch , k tó rz y  cudem  ty lk o  n ie  w y łysie li, ty le  ich 
tam  n a g ła sk an o  i n ap ieszczo n o .

D o  u m ilen ia  n am  p o b y tu  w  o bcym  m ieście p rzy czy n iła  się — jak ż eb y  in a 
czej — n iem ało  i n a sza  p o lsk a  p lacó w k a  d y p lo m a ty czn a , w k tó re j gośc in 
ny ch  sa lo n ach  sp ęd z iliśm y  m iłe chw ile zw łaszcza z o kazji przy jęcia , w y d a 
nego p rzez  k o n su la  genera lnego  p. K o rzen io w sk ieg o  i jego m ałżonkę  na  
cześć ks. P ry m asa  o raz  ks. A rc y b isk u p a  F ry b u rsk ieg o . N ie  z b rak ło  tam  o czy 
wiście i A n to n ieg o  K o m a n a , naszego  m iejscow ego am basadora  m uzycznego, 
k tó ry  po m im o  d łu g o le tn ie j d z ia ła ln o śc i n a  obczy źn ie  — jak o  w ielce cen iony  
śp iew ak  e s trad o w y  i p ro fe so r  fran k fu rtsk ie j A k ad em ii M uzycznej, ra d io s łu 
chacze z n a ją  go  także  ja k o  p o lsk ieg o  sp eak era  fran k fu rtsk ich  k o n certó w  n o c 
n ych  — nie  p rzes ta ł b y ć  go rącym  P o lak iem  i p o w ita ł n as z  całą sw o jsk ą  se r
decznośc ią . W reszc ie  i m y sam i, ch ó r p o zn ań sk i z sw oim  areopag iem , u z u 
pełn ionym  w  m iędzyczasie p rzez  F eliksa  N o w o w ie jsk ieg o  o raz  p rzygodnie  
p rzez Józefa  W iłko m irsk ieg o , sta liśm y się, jak  to  na obczyźnie  byw a, to w a
rzystw em  d o sk o n a le  zg ranym  i w  p ew nym  s to p n iu  sam ow ystarczalnym , k tó re  
trzy m ało  się n a jch ę tn ie j razem  także  i p o za  w sp ó ln y m  sto łem  i im prezam i 
„szeregow ym i” . T y m  n ie  m niej k o n g res tak i m ię d z y n a ro d o w y  n ie  p o  to  się 
przecie  zb ie ra , ż eb y  ro zsy p y w ać  się w  obce  so b ie  g ru p k i n a ro d o w e , lecz w ła 
śnie ko leżeń sk ie  zb liżen ie  p o m ięd zy  m uzykam i ró żn y ch  nacji n a leży  d o  za 
d a ń  jego  n a jw ażn ie jszy ch  ą, zarazem  i n a jp o n ę tn ie jszy ch . Z  p raw d ziw ą  też
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p rzy jem n o śc ią  o d e tch n ąłem  p o  la tach  z n ó w  — w  m iarę  p rzeraź liw ie  o g ra n i
czo n eg o  „k ie szo n k o w eg o ” — tą  a tm o sfe rą  sze ro k ieg o  św ia ta  a rty s ty czn eg o , 
i w  w y n ik u  n o tu ję  szereg  w ielce  c iekaw ych  z d o b y cz y , w ś ró d  k tó ry c h  cenię 
so b ie  sp ec ja ln ie  p o u cza jące  d y sk u s je  z p rzem iłym i ko legam i w łosk im i, n a  
czele z św ie tnym  m u zy k o lo g iem  U n iw e rsy te tu  M ed io lań sk ieg o  p ro f. d r. Fau- 
sto  Torrefranca  i p ro f. dr. E duardem  D a gnino  z  pap iesk iego  In s titu to  di M u- 
sica Sacra  w R zym ie, po m ija jąc  w iele in n y ch  jeszcze in te resu jący ch  zetkn ięć  
i w rażeń  n a  m arg inesie  teg o  z ja zd u  w ie lo języ czn eg o  a p rzec ież  n ie  b a b ilo ń 
skiego.

O b aczm y ż  te raz , jak ie  z ja zd  ten  d a ł w y n ik i a rty s ty czn e .

O lgierd  S tra szyń sk i

M U Z Y K A  M E C H A N IC Z N A

P rzeg ląd a jąc  m iesięczne d o d a tk i ró żn y ch  w y tw ó rn i, sy g n a lizu jący ch  sw e 
n a jn o w sze  n ag ran ia , u d e rza  n as  sta le  je d n a  rzecz. O to  p ew ien  u tw ó r, n a 
g ra n y  n p . p rzez  w y tw ó rn ię  H is  M a s te r s  V oice w  b a rd z o  k ró tk im  czasie 
u k azu je  się  w  n a jn o w szy m  d o d a tk u , zaw ierającym  o sta tn ie  n a g ran ia  C o 
lu m b ii lu b  innej w iększej w y tw ó rn i p ły t.

M ało  tego . W y starczy , a b y  jak a ś  w y tw ó rn ia  „o d św ieży ła” sta re  n ag ran ie  
np . sym fonii B eethovena  — n a ty ch m iast inne  w y tw ó rn ie  zab iera ją  się do 
n o w eg o  n a g ran ia  tej sam ej w łaśn ie  sy m fo n ii — d o b ie ra ją c  so b ie  w  ty m  celu 
n ie  m niej s ław n y ch  d y ry g en tó w .

Je s t to  jak  g d y b y  ryw alizacja  „m iędzyw ytw órn iow a” , cicha, zaw zięta  w a l
ka , w y trw a le  i k o n sek w en tn ie  p ro w a d zo n a . R o lę  w o jsk  „n a jem n y ch ” p e ł
n ią  na js ław n ie jsze  o rk ies try  św ia ta  z n a jw y b itn ie jszy m i kap elm is trzam i n a  
czele.

M a  to  sw oje dobre  i złe s tro n y . D la  nas, m uzyków , n iezw ykle  ciekaw ym  
jes t p o rów nyw an ie  dw u ró żn y ch  n ag rań  tego sam ego u tw o ru . O dm ienne  in 
te rp re tac je  ty m  łatw iej jes t p o ró w n y w ać  ze so b ą , że techn iczn ie  dan e  dw a 
n agran ia  sto ją  p rzew ażn ie  na  tym  sam ym  poziom ie (jako  pochodzące  z tego 
sam ego m niej więcej ok resu  czasu ). P rz y  n ag ran iach  o rk iestrow ych  jaskraw o 
w y stęp u ją  w szelkie różnice  w  in te rp re tac ji; doskonale  słyszym y jak ie  tem aty  
i jak ie  „ ru ch y ” d y ry g e n t w ysuw a n a  p lan  p ierw szy , a co chce uw ażać za 
tło  i  tem aty  d ru g o p lan o w e. U jem n ą  stro n ą  tej ryw alizacji poszczególnych  
w y tw ó rn i jest fak t, że dużo  arcydzie ł m uzy czn y ch  pozostaje  n a d a l n iena- 
g ran y ch  na  p ły ty  i m usi czekać cierpliw ie n a  sw oją  kolej.

T u  m usim y  sk o n sta to w ać , że w  o sta tn ich  czasach w iększą część p ro d u k c ji 
św iatow ej p ły t stanow i m uzyka rozryw kow a i to  p rzew ażn ie  jazzow o-ta- 
neczna. D o b ra  m u zy k a  „pow ażna” m usi zajm ow ać m iejsce na  szarym  k o ń cu  
a to z tej proste j p rzy czy n y , że k lien tela  m ało  żąda a jeszcze; m niej k u pu je  
p ły t z m u zy k ą  pow ażną .

Z w ażyw szy  fak t, że dobre  n ag ran ie  np . sym fonii B eethovena pociąga 
za  so b ą  o lb rzy m ie  k o sz ta  (w y n a jęc ia  ch o ciażb y  sam ej o rk ies try  najm niej 
n a  k ilk a  dn i, h o n o ra riu m  d la  o p raco w u jąceg o  to  nag ran ie  d y ry g en ta , kosz ta  
techn iczne  w raz  z o b sługą , m ikseram i i t. p.) n a le ża ło b y  d o b rz e  zas tanow ić  
się n a d  tym , czy w skazanym  jest nag ry w an ie  teg o  sam ego u tw o ru  po k ilk a
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ra zy  w  tym  sam ym  n p . m iesiącu . C zy  nie lep ie j b y ło b y , g d y b y  k ażd a  z w y 
tw ó rn i opracow ała  spec ja lny  p lan  dz ia łan ia  na  d an y  o k res czasu ?  Są to 
n a tu ra ln ie  n ierealn e  m arzen ia  „ściętej g łow y"... W y tw ó rn ie  najlep ie j w iedzą 
na  oo je  stać  i n igdy  nie chcą z b y t w iele ryzy k o w ać . T o  też  w ytw órn ia
H . M . V . m ając  zam iar w ypuścić  w  św iat so n a ty  L. van  B eeth o v en a  w  m i
strzow skim  w y k o n an iu  A rtu ra  S chn ab la  rozesła ła  n a jp rz ó d  p ro sp e k ty  ąuasi 
abo n am en ty , p ro p o n u jąc  n ab y cie  k o le jn o  u k azu jący ch  się sery j. D o  dnia 
dzisiejszego u k aza ło  się ju ż  tak ich  sery j 9 i jak  w iem y cieszą się one w iel
kim  pow odzeniem .

Jeśli te ra z  z ro b im y  rz u t o k a  o g ó ln y  n a  k ra jo w ą  p ro d u k c ję  m u zy k i p o 
w ażnej z  p rzy k ro śc ią  sk o n sta tu jem y , że u  n a s  p raw ie  n ic  się n ie  ro b i w  tej 
d z ied z in ie! N ik t p o w ażn ie  n ie  m yśli o  s tw o rzen iu  k o lek c ji p ły t, sk ładającej 
się  z  m u zy k i p o lsk ie j (o  k o n k u ro w a n iu  z zag ran icą , je ś li ch o d zi o  n a g ry 
w anie  re p e r tu a ru  w szechśw iatow ego , tym  b a rd z ie j n ie  m oże tu  b y ć  m ow y!) 
a o n a k reś le n iu  jak ieg o k o lw iek  b ą d ź  p la n u  w  tym  w zględzie  n ie  m ożna  
n aw et m arzyć!

S k o ro  czynn ik i m ia ro d a jn e  o tym  n ie  m yślą  — tru d n o  w ym agać o d  „ u b o 
g ich ” k ra jo w y ch  w y tw ó rn i p ły to w y ch , a b y  n a k reś liły  jak ieś p la n y  n a g rań  
p o w ażnej m uzyki, k tó re j (jak  na  z ło ść!) n ie ż ąd a ją  p o  sk lepach  d e ta licznych .

W  Polsce zarab ia  się  n a  p ły tach  z p iosenkam i rew iow ym i, m elodiam i 
z film ów  dźw ięk o w y ch  lu b  z tangam i, p rz e ro b io n y m i z cygańsk ich  lu b  r o 
syjskich  rom ansów ... N ajpow ażn iejszym  u tw orem , k tó ry  m a jeszcze jak ie  
tak ie  w zięcie u k lien te li — jest „Sm utna  p iosenka" (C h a n so n  tris te ) C zaj
kow skiego  w  n a g ran iu  ch ó ru  D an a  ( ! ! ! ! )  a w  na jlepszym  razie H u m o resk a  
D w orzaka... W obec tak  k ry ty czn ej sy tuacji jasnym  jest, że n ag ry w an ie  po l
skiej m u zy k i m oże odbyw ać się jedyn ie  p rz y  po m o cy  pew nego fu n d u szu  
czy to  m in iste ria ln eg o  czy też  czerpanego  z F u n d u szu  K u ltu ry  N a ro d o w e j.

O  z b y t tak ich  p ły t m ożem y n ie  m artw ić  się jeś li so b ie  u p rz y to m n im y :
1) ile  szkó ł w  Polsce  p o trze b u je  p ły t z p o lsk ą  m u zy k ą  n a  p rzew id z ian e  

w program ie  n a u czan ia  t. zw. „audycje  m uzyczne";
2) ja k  w ielk ie zain tere so w an ie  p o lsk ą  m u zy k ą  p a n u je  sta le  p o za  g ra n i

cam i naszego  k ra ju  n ie ty lk o  w śród  n aszych  em igran tów  lecz także  w śród  
o b c y c h !

3) że w łaściw ie  n ie  p o sia d am y  „ rep re ze n ta c y jn y c h ” p ły t z p o lsk ą  m uzyką, 
k tó re  m o g ły b y  b y ć  ro zesłan e  w celach p ro p a g an d o w y c h  przez M . S. Z . do  
rad iofon lj zagran icznych , do d y rygen tów , in strum en ta lis tó w  i śp iew aków  
p rzew ażnie  n ie  znających  poza C h op inem  in n y ch  po lsk ich  kom pozy to rów .

4) że o rg an izu jąc  „ su b sk ry p c ję ” na  p oszczegó lne  serie p o lsk ich  u tw o ró w  
m ożem y z d o b y ć  szereg  zam ów ień  z k ra jo w y ch  k o n se rw to rió w , szkó ł m u 
zy cznych  — w reszcie o d  p ry w a tn y ch  o só b , d la  k tó ry ch  sp raw a p ro p a g an d y  
po lsk iej m u zy k i n ie  jest o b o ję tn a !

Jak  ju ż  w spom inaliśm y n a  tym  m iejscu, b y ły  p ró b y  nag ry w an ia  polskiej 
m u zy k i i to n aw et sy m fo n iczn e j! G ra ły  tej m iary  ork iestry , co F ilharm on ia  
W arszaw sk a , O p e ra  W arszaw sk a  i O rk ie s tra  P o lsk iego  R ad ia . N ieste ty , te 
n ieliczne n ag ran ia  są k ro p lą  w  m orzu  a ty tu ły  n ag ranych  po lsk ich  dzieł 
g iną w  pow odzi ty tu łó w  bezw artościow ych  u tw o ró w  w  n iezb y t w y b red n ie  
w ydan y ch  k a ta logach . B rak  rek lam y  tego  ro d zaju  u tw o ró w  i specja lnych  
k a ta logów  m uzyki polskiej daje się dotkliw ie odczuć.
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Z  p rzy k ro śc ią  m uszę jeszcze n a  ty m  m iejscu  p o ru sz y ć  pew n ą  sp raw ę. 
W ia d o m y  jes t m ianow icie  fak t, że p o lsk ie  p ły ty  z p o w a żn ą  m u zy k ą  n ie  da ją  
żad n eg o  zy sk u . S p rz e d aż  ich zm nie jsza  jed y n ie  d e ficy t w y tw ó rn i, a w  n a j
lepszym  raz ie  zw raca k o sz t n ag ran ia . N ag ry w an ie  tak ich  p ły t p rzez  w y 
tw órn ie  nazw ałbym  „d o b ro czynnośc ią"  n a  rzecz n aszej k u ltu ry  m uzycznej.

N ie s te ty , zn am  ju ż  dw a  w y p ad k i, że  sp a d k o b ie rc y  tej m ia ry  k o m p o z y to 
ró w  co S tan isław  M o n iu szk o  i Z y g m u n t N o sk o w sk i, k tó ry ch  d z ie ła  s ta ły  się 
p o n ie k ą d  w łasnośc ią  całego n a ro d u  —- o b ra li so b ie  za cel w łaśn ie  w y tw ó r
nie p ły to w e  i  p rzez w y suw an ie  pew n y ch  p re ten sy j (sk ąd  in ąd  słusznych  
i p rz y  in n ej k o n iu n k tu rz e  zu p ełn ie  u zasad n io n y ch ) — m ogą d o p ro w a d z ić  
d o  w y co fan ia  ze  sp rz ed a ż y  i tak  n ie liczn y ch  p o lsk ich  k o m p o zy cy j z tak  
w ielk im  tru d em  i w ysiłk iem  n ag ran y ch !

P rzech o d ząc  do  sp raw y  n o w y ch  n ag rań  p ły tow ych , podaję  n u m ery  cie
kaw szych  n a g rań  z ub iegłego m iesiąca.

1. J. S. B ach :
a) K o n cert w łosk i w w y k . B erlińsk ie j F ilh . p o d  dyr. H an sa  Schm idt- 

Isse rs ted t’a. T e le fu n k en  E 2079—80.
U w a g a :  Ja k o  d o d a te k : K. W . G lu c k : G a w o t (z A rm id y ) 

i T am b o u rin  (z Ifigenii w  A u l id z ie ) ;
b) D w ie S u ity  w  w yk. kam eralnego  zespołu  pod' k ie ru n k iem  A d o lfa  

B uscha. Suita  N o . 1 (C -d u r) H . M . V . D B  3 0 1 2 -1 4 ;  Suita  N o . 2 
(h -m o ll) H . M . V . D B  3 0 1 5 -1 7 .

2. W . A . M o za rt:
S infon ie  B -d u r (K . V . 319) w w y k . E dw ina  F ischera  z tow . ork . 
k am era ln e j. H . M . V . D B  3000—3002.

3. L. van  B e c th o v in :
a) S ym fo n ia  A -d u r  N o . 7. F ilh a rm o n ia  N ew -Y orska. p o d  d y r. A r 

tu ra  T o scan in iego . H . M . V . D B  2986—2990;
b) S ym fonia  C -d u r (N o . 1) op. 21 F ilh . B erliń ska  p o d  dyr. H an sa  

P fitzn era  H . M . V . ( =  G ra m m o p h o n ) LM  95093—5;
c) K on cert fo rtep ian o w y  Es-dur N o . 5, W ilhelm  K em pff z tow . F ilh . 

B erlińskie j H . M . V . ( =  G ra m m o p h o n ) LM  67082—86;
d ) K w arte t e-m oll op . 59 N o . 2, B u d ap esz teń sk i k w arte t. H . M . V. 

D B  2 9 0 7 -1 0 ;
e) S o n a ta  f-m oll op. 57 (A p a ss io n a ta ) , R u d o lf Serkin . FI. M . V . 

C  2879—2881.

4. G . R ossin i:
U w ertu ra  d o  o p . „W ło szk a  w  A lg ie rz e ” , F ilh . N ew -Y o rsk a  p o d  
d y r. A rtu ra  T o scan in i. H . M . V . D B  2943.

5. C . M . W eb e r:
U w ertu ra  do  op . „W olny  S trzelec" o raz  w stęp  do  Iii-go  ak tu  tejże  
opery , B erliń sk a  F ilh . p o d  dy r. W . F u rtw an g lera . H . M . V . 
( =  G ra m m o p h o n ) LM  67108 —9.

6. F r. S c h u b e rt:
S ym fon ia  h -m o ll (n ied o k o ń czo n a ), a) W ied eń sk a  F ilh . p o d  d y r. 
B ru n o  W alte ra , H . M . V . D B  2937—9; b) B erliń ska  F ilh . p o d  dyr. 
E ry k a  K le ib e ra , T e lefu n k en . E. 1777—79.
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7. H . B erlioz :
F rag m en ty  z „Potęp ien ia  F au sta"  (m arsz, m enuet, p re s to  i w alc), 
B o sto ń sk a  ork . p o d  dyr. Serg iusza  K ussew iokiego. H . M . V. DB 
3 0 0 9 -1 0 .

U w a g a :  Ja k o  d o d a te k  (n a  czw artej s tro n ie) G . F . H a en d e l: 
L arg h e tto  z C o n c e rto  G ro sso  h -m o ll N o  12. (w  tym że w y k o n an iu ).

8. J . B rahm s:
a) W ariac je  op . 21 N o . 1, W ilhe lm  B ackhaus. H . M . V . D B  2808;
b) S ym fonia  D -d u r N o . 2, op. 73, L o n dyńska  F ilh . pod  d y r. T o m a

sza  B eecham a, C o l. L W X  1 2 4 -1 2 8 .
9. M . R im sk ij-K o rsak o w :

A ria  z  o p . „C esarska  n a rze cz o n a" , M ilica K orjus. H . M. V. 
( =  E lec tro la) E H  994.

10. R. S trau ss:
D w ie p ieśn i: a) C acilie , b ) F ru h lin g sfe ie r  w  w yk. V io rica  U rsu leac  
(so p r.) . H . M . V . ( =  G ra m m o p h o n ) J 30017.

11. I. S traw iń sk i:
K on cert sk rzy p co w y  D -d u r, S am u el D u sh k in  z tow . o rk iestry  
„L am oureux“ p o d  d y r. k o m p o zy to ra . FI. M . V . ( =  G ram m o p h o n ) 
LM  67110— 12.

12. D w ie p ieśn i w  w y k o n a n iu  „niem ieckiej S z lem ińsk iej” — E lisab e th
S ch u m an n : a) F r. S ch u b e rt: „Śpiew aj sk o w ro n k u !” ; b ) J. B rahm s: 
”T h e  little  S a n d m a n n ”. H . M . V . D A  1526.

13. D w ie a rie  „ o d św ieżo n e” (n a  n o w o  n a g ran e ) w  w yk . E nrico  C a ru so  —
a) G . B izet: A ria  z  kw ia tk iem  z op . „C arm en ” ; b ) P . M ascagn i: 
A ria  (p o żeg n an ie  z m atką) z op . „R ycerskość W ieśn iacza” . H . M . 
V . D B  3023.

14. G o d n e  u w ag i jes t d o sk o n a le  n ag ran ie  ch ó ra ln eg o  frag m en tu  z 3-go
a k tu  op . „ H a lk a ” (P o  n ieszp o rach  p rz y  n ied z ie li)  w  w y k . O p e ry  
H am b u rsk ie j p o d  d y r. H . S ch m id t-Isse rs ted fa  (w  języ k u  niem iec
kim ). T e le fu n k cn  E 1934.

M o że  to  p recy zy jn e , techn iczn ie  bez  z a rz u tu  w y k o n an e  nag ran ie  
zachęci n a s  d o  z ro b ie n ia  jeszcze lepszego  n a g ran ia  tegoż  frag m en 
tu , a le  tu , w  Polsce  i p o  p o lsk u !

15. L ouis S p o h r:
K o n cert sk rzy p co w y  a-m oll N o . 8 op . 47, G eo rg  K ulenkam pff 
z tow . B eri. F ilh . p o d  d y r . H . S ch m id t-Issers ted t’a. T e lefu n k en  
E 1 8 4 7 -4 9 .

16. A . D w o rza k :
K o n cert w io lo n cze lo w y  op . 104, G a sp a r C assad o  z to w . B eri. 
F ilh . p o d  d y r. H . S ch m id t-Issers ted t’a. T e lefu n k en  1893—97.

17. J . S ib e liu s:
D w ie p ieśn i (p o  szw ed zk u ) w w yk. słynnej m urzyńsk ie j śp iew acz
ki M ario n  A n d e rso n . H . M . V . D A  1517.

18. D w ie  arie  w  w yk. E rn y  Sack (so p ra n u , p o siad a jąceg o  w  swej skali
g łosow ej całą trzy k re ś ln ą  o k taw ę!) — a) G . D o n ize tti: A ria  z op . 
„ D o n  P a sq u a le ” ; b ) G . V e rd i: A ria  z op . „R ig o le tto ” . T e lefu n k en  
E 1755.

77



S P R A W O Z D A N IA

R o m a n  P a l e s t e r :  Pe tite  O u v e rtu re . P a r tit io n  d ’o rch estre . E d itio n  M . 
A rc t, V arso v ie . S tr. 45. (C zas trw a n ia ; 5 m in u t.)

S ądząc  z  o k ład k i, m o żn a  b y  p rzy p u śc ić , że u tw ó r P a les tra  zo sta ł w y d an y  
w  jak ie jś  k o lo n ii  fran cu sk ie j „ V arso v ie” ; d o p ie ro -n a s tę p n a  s tro n a  rozw iew a 
całkow icie  to  n iem iłe  z łu d zen ie , gd y ż  czy tam y  tam  p o  p o lsk u  cza rn o  n a  b ia 
łym , że ch o d zi o „M ałą  U w e rtu rę ” n a  o rk ies trę , że zo sta ła  o n a  w y d ru k o w a 
n a  w  Polsce  p rzez  M . A rc ta  i zaco p y rig h to w an a  w N e w -Jo rk u  u  „Sesac’a" 
w  1937 r. W szy stk o  w ięc w  p o rz ą d k u  i o d  tego  m iejsca n a le ży  się p . M ich a
łow i A rc to w i en tu z jasty czn a  o d a  p o ch w aln a .

P ierw sza  p o lsk a  p a r ty tu ra  sym fo n iczn a  w y d ru k o w an a  p rzez  p ry w a tn eg o  
p o lsk ieg o  w y d aw cę! Ju ż  za to  je d n o  trze b a  z ło ży ć  w y d aw n ic tw u  M . A rc ta  
gorące  w y razy  p o d z ięk o w an ia . Z n a laz ł się nareszc ie  w  Polsce  choć jed en  w y- 
d aw ca-m uzyk , k tó ry  się z d ecy d o w a ł p o n ieść  ry z y k o  n a k ła d u  p a r ty tu ry  o rk ie 
stro w ej i to  w  d o d a tk u  „m o d ern is ty czn ej” ! F a k t te n  jest tak  n iezm iern ie  d o 
n io s ły  sam  p rzez  się, że  w y k lu cza  jak iek o lw iek  za rzu ty , n a tu ry  fo rm aln e j 
( jak  n p . pew n e  n ied o p a trz e n ia  w  z n ak ach  c h ro m a ty czn y ch ); n u ty  są  w y d an e  
św ie tn ie , n ie  m a co gadać . Sztych  ład n y , w y ra ź n y ; p a p ie r  p ie rw szo rzęd n y , 
aż  m iło  do  ręk i w ziąć! C u d ó w  d o k o n u je  ten  am ery k ań sk i „Sesac” (S ocie ty  o f 
e u ro p ean  stage a u th o rs  a n d  com posers) że p o tra f i tak ich  b o d ź có w  d o sta rczy ć  
n aszym  po lsk im  w ydaw com . N a le ż y  sp o d z iew ać  się, że i in n e  zacne  firm y  
p o lsk ie , zachęcone  d o b ry m  p rzy k ład em  p. A rc ta  z d o b ę d ą  się n a  odw agę 
d ru k o w a n ia  w sp ó łczesn y ch  k o m p o zy c ji p o lsk ich , a  i sam  p . A rc t, o  ile  się n ie 
zaw iedzie  n a  sw ej p ierw szej staw ce, zachęci się  d o  d a lszy ch  ek sp ery m en tó w  
w  tym  sam ym  k ie ru n k u . N a jtru d n ie szy m  zw y k le  b y w a  p o czą tek : g d y  raz  
p rz esą d  o n ie ren to w n o śc i w y d aw n ic tw  p o lsk ie j m u zy k i sym fon icznej z o s ta 
n ie  p rze łam an y  (m oże k ied y ś  i n a  p o w a żn y c h  k o m p o zy to rac h  zaczną  w y d a w 
cy z a rab iać ), sp raw a  og łaszan ia  d ru k iem  dz ie ł o rk ies tro w y ch  w  Polsce  n ie 
b ęd zie  się p rzed staw ia ła  tak  b ezn ad zie jn ie , jak  do tychczas.

W y p a d a  te raz  z k o le i za jąć  się treścią  u tw o ru  i jeg o  au to rem , co szczęśliw ie 
u m ia ł z d o b y ć  n ab y w cę  d la  sw ego dzie ła .

G en eza  tej k o m p o zy c ji jes t n a s tęp u jąca . P o  n a p isan iu  o lb rzy m iej 4 częścio
w ej sym fon ii, k tó re j k o n s tru k c ja  p rz y p o m in a ła  ro zp ię to ść  d rap acza  chm ur, 
R o m an  P a les te r z ap ra g n ą ł stw o rzy ć  m uzykę  p rze jrzy s tą , p ro s tą , d o s tę p n ą  d la  
o g ó łu , słow em  — p o p u la rn ą . C h o d z iło  m u o  u trzy m an ie  się w  s ty lu  w sp ó ł
czesnym , i n a  zd ecy d o w an y m  p o ziom ie  arty s ty czn y m , ale p rzy  jed n o czesn y m  
d o b o rz e  tem atów , m ogących  tra fić  d o  g u stó w  szerok ie j p u b liczn o śc i. Z  tego 
tru d n e g o  z ad a n ia  w y w iąza ł się P a leste r p o  m is trzo w sk u . „M ała  u w e rtu ra ” 
p o s ia d a  w szy stk ie  z a le ty  d o sk o n a le  p o m y ślan eg o  u tw o ru : p rze jrzy s to ść  
i zw ięzłość  fo rm y , jasn o ść  i p las ty k ę  tem atów , b ły sk o tliw ą  sza tę  o rk ies tro w ą, 
h u m o r, w d z ięk  i lśn iącą  dow cipem  fak tu rę . „ U w e rtu ry ” słu ch a  się z p ra w d z i
w ą p rzy jem nością .

R ów nie  in te resu jąca  jes t p rz y  s tu d io w a n iu . P o  4 tak tach  b raw u ro w eg o  w stę
p u  (A lleg ro  v ivace) n a  tle  ciekaw ej p o d  w zględem  ry tm icznym  h arm o n ii 
w  sk rzypcach , fag o t so lo  w p ro w ad za  ch arak te ry s ty czn y  tem acik  staccato  
w  b -d u r , o p a rty  o  d o m in an tę . P o d trz y m u je  go  b a n jo - ten o r . P o  8 tak to w y m
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okresie  fo rtep ian  z k larn e tem  cy tu ją  ten  sam  tem acik  w  d -d u r, p o  czym  p rz e 
k o rn y  ja k  fig iel m o ty w  o d zy w a  się w e  fle tach  i o b o jac h  w  f-d u r n astępn ie  
w in d u je  się po 4-o tak to w y m  łączn ik u  do  sm yczków , a b y  w reszcie po ru szy ć  
w  e -d u r całe tu tti.

N ie  trze b a  się łu d z ić , że o p isan a  ek sp o zy cja  p o siad a  b rzm ien ie  to n a ln e . 
P a les te r  d a ł sw em u n ie fra so b liw em u  tem ato w i o ry g in a ln ą  op raw ę z h a rm o n i
cznym  p iep rzy k iem , in te resu jącą  z a ró w n o  ze  w zg lęd u  n a  jej ch a ra k te ry s ty 
czną  ry tm ik ę  ja k  i p ro b lem y  d o b rz e  ro z p la n o w a n y ch  k o n tras tó w .

P o  sk o ń czo n y m  tu tt i  — ek sp o zy cji p ierw szego  tem atu  — trąb k a  so lo  pn ie  
się  w  g órę , za łam u jąc  się w  3-m takcie, gdz ie  p rz ec h o d z i w  łączn ik , zacze rp n ię . 
ty  z  m o ty w u  tem aty czn eg o . C zęść d rzew a  z fo rtep ian em  w p ro w ad z a ją  d rug i 
tem acik , ró w n ie  k o k ie te ry jn y , ja k  p ierw szy , je d n a k  do sta teczn ie  odc in a jący  
się o d  p o p rz ed n ieg o . E k sp o zy cja  d ru g ieg o  tem atu  osiąga p o  p ew nym  czasie 
p u n k t k u lm in acy jn y , p o  czym  p o  p au zie  zaczy n a  się p rz e ró b k a . T rą b y  i w al- 
to rn ie  w y s tu k u ją  ja k o  tło  a k o rd  d o m in a n to w y  d o  f a sk rzy p ce  1 i II „oga- 
d u ją ” p ie rw szy  tem at n a  p rz e ró ż n e  sp o so b y . N a s tę p u je  szereg  p ro g res ji z to 
nac ji n a  to n ac ję  w e d łu g  k o ła  kw in to w eg o . N a  trzecie j w ersji w  Es z d arza  się 
m ała  k a ta s tro fa , lecz tu b a  so lo  z h o n o re m  ra tu je  sy tu ac ję : w y trą b ia  sam a te 
m at n a  w eso ło . Z am iast p rz e ró b k i d ru g ieg o  tem atu  p o w raca  łączn ik  n a  tle  
d ia to n icz n y ch  p o c h o d ó w  k w in te tu  u n isso n o . R ap to w n ie , p o  k ró tk im  stringen- 
d o , ro zb rzm iew a  re p risa  w  tu tti  e d u r. T em at je s t d o sk o n a le  ro z ło ż o n y  na  
b lach ę  z fo rtep ian em  i sk rzy p ce . K o n tra p u n k tu je  całe d rzew o  i b asy . W szy st
k o  d o  k o ń ca  o d b y w a  się w ed łu g  recep ty  k lasycznej u w e rtu ry : rep riza  d ru 
giego tem a tu  i b ra w u ro w a  coda.

O d p o w ie d n ia  a d n o ta c ja  n a  w stęp ie  p a r ty tu ry  o b jaśn ia  że „n ap isan a  („M a
ła  u w e r tu ra ”) jes t w  sk o n d en so w an e j fo rm ie  k lasycznej u w e rtu ry  i odzn acza  
się żyw ym  tem pem  i w eso łym  ch arak terem ".

W eso ły m  in sp ira to rem  u tw o ru  jes t p . T om asz  Jaw o rsk i, k tó rem u  k o m p o zy 
cja zo sta ła  z ad e d y k o w a n a  i k tó ry  p o d o b n o  m ia ł ją  w y k o n ać  po  ra z  p ierw szy  
n a  p o p u la rn y m  k o n cerc ie  p o  10-cio m in u to w ej p ró b ie . Św ie tna  leg itym acja  
d la  n ieo m y ln e j ręk i in s tru m en tacy jn e j a u to ra  i d o stęp n o śc i tej p a r ty tu ry  d la  
o rk ies tr  o ró ż n y ch  p o z io m ach .

T rze b a  ró w n ież  w ziąć  p o d  uw agę p ro s ty  zespó ł, n a  jak i zo sta ła  p rzezn a 
czo n a : p o d w ó jn e  d rzew o , 2 trą b y , 2 w a lto rn ie , p u z o n , tu b a , fo rtep ian , b a n jo - 
ten o r, p e rk u sja  (3-ch w y k o n aw có w ) i k w in te t. T e zale ty , w  p o łączen iu  z lek 
k o  b an a ln ą  tem aty k ą  „M alej u w e r tu ry ” g w aran tu ją  n ow em u u tw o ro w i Pa- 
le s tra  — n ie z b y t w y szu k an em u  p o d  w zględem  m uzycznym , sk o n s tru o w an e 
m u jed n a k  zręczn ie , — d łu g o trw a łe  i w szech stro n n e  p o w o d zen ie  n a  w szyst
k ich  estrad ach  k o n certo w y ch .

M ichał K o n drack i

K a ro l H la w ic zk a : Po lsk ie  T ańce  L udow e. W arszaw a. G e b e th n e r i W olff.

Z b ió r  tych  tańców  u ło żo n y  jest w sp o só b  celow o u p ro szczo n y . W sk azu je  
n a  to  w y raźn ie  fak tu ra , o g ran icza jąca  się d o  p ro w ad zen ia  zn an y ch  m elod ii 
w praw ej ręce, a w  lew ej do  u d e rza n ia  n a jp ro s tszy ch  fu nkcy j w ry tm ie  d a 
n ego  tań ca . T en  ro d za j o p raco w ań  n ie  w ym aga w łaściw ie  oceny , b o  n ie  
jest ani z ły  an i d o b ry .

S. W . ■
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P i e t r u s z y ń s k a  J a d w i g a :  D u d y  W ie lko p o lsk ie . P o zn ań , 1936.
S k ład  G łó w n y : G . G e b e th n e r  i W o lff, 8°, 80 str . A rch iw u m  E tn o g ra ficzn e  
In s ty tu tu  Z ach o d n io -S ło w iań sk ieg o  U n iw e rsy te tu  P o zn ań sk ieg o , Z eszy t 2.

N asza  n a  razie  jeszcze b a rd z o  u b o g a  lite ra tu ra  o  p o lsk ich  in stru m en tach  
ludow ych  — bo oprócz  jednej m onum en talnej p racy  A d o lfa  C hyb ińsk ie- 
go  p. t. „ In s tru m en ty  m uzyczne  lu d u  po lsk ieg o  n a  P o d h a lu " , K rak ó w , 1924, 
is tn ie ją  ty lk o  m niejsze  ro z p ra w y  tegoż  a u to ra  o ra z  lu źn e  w zm iank i i n o ta tk i 
ró ż n y ch  e tn o g ra fó w  i o b se rw a to ró w  — zo sta ła  w  p ięk n y  sp o só b  w z b o g a 
co n a  p rzez  w yżej w y m ien io n ą  p racę  m łodej m uzy k o lo g iczk i, k tó ra  w y szła  
ze sz k o ły  p o zn ań sk ie j. W  o p a rc iu  o „R eg io n aln e  A rch iw u m  F o n o g ra ficzn e” , 
p o zo sta jące  p o d  k ieru n k iem  p ro f. d r. Ł u cjan a  K am ieńsk iego , k tó re  spec ja ln ie  
p o św ięcone  je s t w ie lk o p o lsk iem u  fo lk lo ro w i m uzycznem u, z b ad a ła  J . P ie 
tru sz y ń sk a  k u ltu rę  d u d z ia rsk ą  w  W ie lk o p o lsce . W łaściw ie  m ów iąc, o d k ry ła  
n a  n o w o  is tn ien ie  tej sz tu k i lud o w ej ta k  sze ro k o  i gęsto  rozm ieszczonej, 
a  zarazem  — jak  w y k azu je  a u to rk a  — tak  jeszcze ży w o tn e j, jak ie j n ie  sp o 
ty k am y  ju ż  n ig d zie  in dzie j w  Polsce . D ro g ą  o b jaz d ó w , m eto d y czn y ch  w y 
p y ty w a ń  o raz  o b se rw acji w  te ren ie  i b a d a n ia  z eb ran eg o  m a te ria łu  w  Z ak ła 
dz ie  M u zy k o lo g iczn y m  a u to rk a  u zy sk a ła  b a rd z o  in te resu jący  i w a żn y  m a
te r ia ł o  d u d ach , siesieńce, k o ź le  i d u d k ach . 109 d u d z ia rz y  i k o ź la rzy  u d a ło  
się a u to rce  „znaleźć" i z eb rać  o d  n ich  in fo rm acje  itp . T ru d n o  w zgl. nie 
m ożliw e jes t w  tym  k ró tk im  referacie  n aw et w ym ienić  ty lk o  n a jw ażn ie jsze  
n aukow e zdobycze, k tó re  p o trafiła  a u to rk a  podać w zo ro w o  jasn y m  sposo
bem  i lekkim , p ły n n y m  sty lem . Po k ró tk ic h  uw agach  o „m etodzie b a d a ń  
terenow ych '! a u to rk a  szczegółow o p rzed staw ia : d u d y  w  daw nej W ie lk o 
polsce (rozd z ia ł ten  zaw iera  w iele cennych  u w ag  i sp ro s to w ań ), d u d y  w  W ie l
kopolsce dzisiejszej (n o m en k la tu ra  ludow a, zasięg  geograficzny  dudów  
w ielkopo lsk ich , żyw otność  p ra k ty k i d u d ziarsk ie j w  W ielkopolsce , sz tuka  
w y ro b u  dudów , stró j dud ó w  w ie lkopolsk ich , sk a la  d u d ó w  w ielkopo lsk ich , 
ty p ik a  reg io n a ln a  w śró d  dud ó w  w ie lkopolsk ich , w ie lk o p o lscy  dudziarze  
n a  w y c h o d ź tw ie ) ; w ielkopolsk ie  siesieńk i (p astersk i in stru m en t, to  sam o 
co śred n io w ieczn e  „P la te rsp ie l”) ; k o z io ł zbąsk i (p rak ty k a  m u zy czn a  k o ź la 
rzy , jej ży w o tn o ść  i trad y c je , k o n s tru k c ja  k o z ła , sz tu k a  w y ro b u  kozłów , 
s tró j k o z ła , ska la  k o z ła , p ra k ty k a  k o ź la rsk a  w  p rzy sz ło śc i); zb ąsk ie  d u d k i 
d o ś lu b n e ; zw iązk i d u d ó w  w ie lk o p o lsk ich  z  d u d a m i p o z a  p o lsk im i; d u d y  
w ie lk o p o lsk ie  w o b ec  h is to ry czn y ch  p o m n ik ó w  z zak re su  in stru m en to zn aw - 
stw a. N a  k o ń c u  p racy  z n a jd u je  się jeszcze „p o w ia to w y  sp is d u d z ia rzy  i k o 
ź la rzy  w ie lk o p o lsk ic h ” . R y su n k i, fo to g rafie  i 4 m ap y  zam y k ają  w artościow e 
stu d iu m , k tó re  b u d z i n ad z ie ję , że ro zp raw a  ta  stan o w ić  b ęd zie  p o czą tek  sze
re g u  m u zy czn o -e tn o g raficzn y ch  p rac  m ło d y ch  w y ch o w an k ó w  p o zn ań sk ieg o  
„ Z ak ład u  M u zy k o lo g ic zn e g o ” .

J. P u liko w sk i

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE

W A R S Z A W A

U b ieg ły  okres sp raw ozdaw czy  n a leży  u zn ać  z a  w y ją tk o w o  u d a n y  zarów no  
p o d  w zględem  d o b o ru  a rty s tó w , jak  też  z p o w o d u  in te resu jący ch  p ro g ram ó w .
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W ielk ą  sensacją  a rty s ty czn ą  b y ły  dwa k o n certy  tak  daw no nie słyszanego 
u  nas F ritza  Kreislera, k tó re  zg rom adziły  w ielkie tłu m y  specjalnej, n iesp o ty 
k an ej n a  innych  kocertach , pub liczności. G ra  K reislera, o toczonego  wciąż 
n im bem  sław y najlepszego  sk rzy p k a  n a  św iecie, n ie dorów nyw ała  jed n ak  po 
ziom ow i takiego F lu b erm ana  lu b  B uscha. I n ie sądzę, by  na leża ło  p rz y cz y n y  
tego  szu k ać  w  s ta rzen iu  się a rty s ty . C hodzi tu  n ie  o  fak t ew entualnego  spadku  
fo rm y, ale o zestarzen ie  się sam ego sty lu  g ry , o różnicę  epok. M y  teraz ocze
ku jem y  ju ż  czego in n eg o  o d  w irtu o za : obok  g łębi i rozm achu  w ym agam y 
rów nież  precyzji- technicznej i pow agi sty listycznej. A rty śc i tej m iary  co 
B usch  lu b  Szigeti dow iedli nam , że cechy te m ogą -być po łączo n e  i że n ieko
n ieczn ie  w ielk iem u artyzmowi- m usi tow arzyszyć  pew na n iedbałość  o  szcze
gó ły , o sty l, o technikę. D la teg o  n ie p rzech o d zim y  do p o rząd k u  dz iennego  
n a d  n iedociągnięciam i w  grze K reislera . A le  nie p rzeszk ad za  to  nam  rów nież 
ocenić jej p raw d ziw y ch  w a lo ró w , czegoś, co je s t t ru d n e  do  zdefin io w an ia , a co 
się w jego grze n iew ątpliw ie w yczuw a, czegoś, co da- się ty lk o  określić  jako  
pew na „w ielko,pańskość" in te rp re tac ji, w ielki gest. na k tó ry  niew ielu  m ło d 
szych w irtuozów  um ie się zdobyć, a  k tó ry  w yw iera  tak  fascynujące  w rażenie 
n a  publiczność. D a ło  się to w yczuć w -pewnych m om entach  „K oncertu" Bee- 
th o v en a , o degranych  z p raw dziw ym  natchn ien iem , a lepiej jeszcze w  mniej- 
pow ażnych , ale n iew ątpliw ie b a rd zo  efek tow nych  u tw o rach  sam ego K reislera.

O  ile m ieliśm y tu  do czynienia ze- św ietnym  p rzy k ład em  a rty zm u  starej 
da ty , o ty le  całkow icie w  n o w y  św iat p rzen o si nas sz tu k a  sakso fon isty  d u ń 
skiego S igurda R ashera, k tó ry  w y stąp ił na  -koncercie Polskiego R adia  w  „R o
m ie". M ło d y  ten  a ju ż  sław ny w  E u rop ie  a rty s ta  jest obecnie bodaj jedynym  
w irtuozem  n a  świe:oie, specja lizu jącym  się w  pow ażnym  rep ertu a rze  n a  sak so 
fo n ie , instrum encie , k tó ry  tak  n iesp raw ied liw ie  zosta ł, zu p e łn ie  z resz tą  p rz y 
padkow o zep ch n ię ty  do k a tegorii in stru m en tó w  jazzow ych . D zięk i sw em u 
m istrzow stw u techn icznem u, pozw alającem u n a  ogrom ne rozszerzen ie  skali 
i efek tów  dźw iękow ych  sakso fonu , w y k aza ł R asher jak  -bogate możli-w-ości 
zaw iera  ten  in stru m en t, łączący  w sobie cechy  brzm ieniow e in stru m en tó w  dę
ty ch  i sm yczkow ych ; dzięki zaś sw ej w ielkiej k u ltu rze  -muzycznej- i n iezw y
k łem u -wyczuciu now ej m uzyki, dow iódł jak  doskonale  nadaje  się saksofon  
d o  m uzyk i p o w ażn e j. T o  też  n iem al całkow icie  R asherow i zaw dzięczać na leży , 
że szereg  w y b itn y ch  k o m p o zy to ró w  w spó łczesnych  p isze u tw o ry  n a  sak so fo n  
so lo , n a raz ie  ty lk o  d la  R ashera, a le  z czasem , m ożna  się spodziew ać  i d la  in 
n ych  w irtu o zó w , zach ęco n y ch  ro z ro śn ięc iem  się lite ra tu ry  sak so fo n o w ej.

O b o k  ty ch  dw uch  sensacyj- a rty s ty czn y ch  n a leży  zanotow ać w spania ły  
triu m f E w y B a n d ro w sk ie j-T u rsk ie j, k tó re j tak  daw no nie słyszeliśm y w g o d 
n ym  jej rep ertu a rze  w spółczesnym . Jej w y k onan ie  „K o n certu  na  głos z o r
k iestrą"  K asserna  by ło  zupełn ie  n iezrów nane  zarów no  p o d  w zględem  m i
strzo stw a  techn icznego  jak  i k u ltu ry  m uzycznej. R ew elacją d la  W arszaw y  
był w y stęp  w  F ilharm on ii zupełn ie  n ieznanego  u  nas p ian isty  niem ieckiego 
W ilhelm a K em p ffa , rep rezen tu jąceg o  szko łę  n iem iecką w  najlepszym  sensie 
tego  słow a: Św ietną  technikę, -potężny to n , -pewną, u trzym aną, jedna-k w k a r
bach ekstatyczn-ość in te rp retacji i g łęboki p ietyzm  dla dzieła. Z a le ty  te po łą
czone z n iezw ykłą  zdo lnością  u w y p u k lan ia  u k ry ty ch  spoideł fo rm alnych  
u tw o ru  spraw iły , że jego  in terp retację  „K oncertu  B -dur“ B rahm sa  należy  
zaliczyć do zupełnie w yją tkow ych .
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U słyszeliśm y poza ty m  E gona Petri, k tó rem u  jed n ak  nie odpow iada  sty l 
Szopenow sk i (K o n cert e-moll) i  K. K rańca, k tó ry  b a rd zo  k u ltu ra ln ie  w y
k o n a ł „K o n cert d-moll“ Bacha.

W  tym  o k re s ie  spraw ozdaw czym  p o zn aliśm y  rów nież d rug iego  o b o k  A n- 
serm eta  m istrza nowej, m uzyk i H erm an a  Scherckena . Podobn ie  jak  A n serm et 
jest o n  n ie  ty lk o  św ie tnym  d yrygen tem , a le  rów nież  do sk o n a ły m  znaw cą m u
zyki w spółczesnej i jej b a rd zo  ak tyw nym  p ro p ag ato rem  zarów no  na  po lu  
teo re ty czn y m  (on  to  by ł założycielem  sław nego pism a „M elos“ ; obecnie re
dag u je  na w ielką  skalę  zak ro jo n e  czasopism o „M usica V iva“ ) ,  jak  p ra k ty c z 
n y m  (jem u zaw dzięczają  sw o ją  sław ę liczni k o m p o zy to rzy  aw angardow i, 
m . in n y m i A lb a n  B erg) i pedagogicznym  (K u rsy  dyrygenck ie  i  ogółno-m u- 
zyczne organ izow ane  p rzez  niego co ro k u  w  w iększych  m iastach  E u ro p y  
cieszą się w ielk im  ro zg łosem ). M iał o n  m iędzy  innym i, ko rzy sta jąc  ze swego 
p o b y tu  w Polsce w ystaw ić u nas ba le t S traw ińsk iego  „H isto ria  żo łn ierza" 
w o ry g in a ln y ch  d ek orac jach  i sw ojej inscen izacji ściśle  zgodnej z in tencjam i 
S traw ińsk iego . W ystaw ia ł on  ten  b a le t ju ż  w  szeregu  europejsk ich  centrów  
m u zy czn y ch , w y w ołu jąc  w szędzie fu ro rę . N ie s te ty  w naszych  w aru n k ach  
okaza ło  się, że ta  im preza jest n ie d o  zrealizow ania , chociażby ze w zględów  
m ate ria lnych , gdyż tru d n o  u n as liczyć na to  B y  p o dobne  p rzedstaw ien ie  
zain teresow ało  szersze  g ro n o  publiczności. W obec tego cały  p ro jek t spalił 
na  panew ce. K om entarze  chyba zbędne.

M usieliśm y się więc ogran iczyć  do w ysłuchan ia  k o n certu , dy rygow anego  
p rzez  Scherchena  w  F ilharm onii. D a ł on  dow ód  sw ego m istrzostw a zarów no  
w re p ertu a rz e  k lasycznym  (M ozarta  „S erenada n o ttu m o "  i J . iCh. Bacha  
„Sym fonia  B -d u r“) jak  w  now ym  („Pacific  231“ H oneggera  i  „Pu lcinella" 
S tra w iń sk ieg o )  p row adząc te  u tw o ry  z n iezw yk łą  sub te lnością , p recyzją  i su- 
gestyw nością. N ow oczesny  na ogół re p e r tu a r  m iał rów nież w y b itn y  i cen iony  
u  nas d y ry g e n t rosy jsk i Emil C ooper, k tó ry  jed n ak  po Scherchen ie  i w  p o 
ró w n an iu  z A nserm etem , w yw arł n ieco  słabsze w rażen ie , n iż w  sezonach  
ub iegłych. N a to m iast pam iętny  by ł teg o ro czn y  p rzy jazd  H erm an a  A b en -  
drotha. W praw dzie  jego  w y k onan ie  ,,IX-tej Sym fonii" u stępow ało  w tym  
ro k u , częściow o m oże z w in y  o rk ies try , w y k o n an iu  zeszło rocznem u, ale  za to 
dał o n  n a  koncercie  popo łudn iow ym  w spaniałą , n ap raw dę po ry w ającą  in te r
p re tację  „V-te?j S ym fonii" , k tó ra  by ła  też rehab ilitac ją  o rk iestry , m ającej je 
den  ze sw ych najlepszych  dni.

P ro g ram y  koncertów  filharm on icznych  b y ły  w okresie  spraw ozdaw czym  
urozm aicone  i  nap raw dę ba rd zo  ciekaw e. M u zy k a  w spółczesna b y ła  w y ją t
kow o obficie  uw zg lędn iona, jakko lw iek  m ieliśm y sto sunkow o m ało  p ierw 
szych  w yk o n ań . W śró d  n ich  pierw sze m iejsce zajm uje  czaru jąca, p e łn a  w spa
n iałych  w y n a lazk ó w  dźw iękow ych „Pulcinella" Straw ińsk iego . T en  jego 
o k res „k lasycyzujący" jest u  nas ba rd zo  m ało  zn an y  i' chcielibyśm y p oznać  
więcej u tw o ró w  w tym  sty lu . T o  też szkoda, że n a s tęp n y  S traw ińsk i w pro
gram ie ko n certu  C o o p e ra  by ł rep rezen to w an y  p rzez Suitę z „P taka O gnistego", 
p ro w ad zo n ą  jeszcze tak  n iedaw no  p rzed  tym  przez A n serm eta . B ardzo d o 
datn ie w rażen ie  w yw arł w in te rp retacji S cherchena daw no  u nas n ie  g rany  
„Pacific" H oneggera , u tw ór, k tó ry  pom im o zew nętrzne j pow łoki dzie ła  „m a
szynow ego", p o siada  w artości m uzyczne  znacznie  głębsze i dlatego n ie ty lk o  
n ie  zesta rza ł się, ale jest n a d a l u tw orem  poryw ającym , chociaż tak  zw ana
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„m aszynow a m u zy k a" , n a jtryw ialn ie jsza  chyba postać m uzyki „rzeczow ej", 
o ddaw na ju ż  w yszła  z m ody i p rzes ta ła  epatow ać.

Z es ta rza ł się  n a to m ias t „K o n cert n a  głos i o rk iestrę" T . Z . K assem a . Po
m im o n iezap rzeczo n y ch  w arto śc i m u zycznych , in te resu jących  pom ysłów , 
e fek tow nej in te rp re tac ji, m a  o n  w  sobie w szystk ie  w ady  cechujące na ogól 
m łodą tw órczość  po lską  sp rzed  10 la t: pew ien eklektyzm  sty lis tyczny , pre- 
dy lekc ję  do  form  n iesp recy zo w an y ch , do  m elodii o zatarty ch  k o n tu rach  
i chw iejnej harm on ice . W ad y  te w y stęp u ją  ze szczególną  w yrazistością  na  
tle  fa k tu ry  w okalnej.

B ard zo  słabym  u tw orem  jest m łodzieńcza „R apsodia  m u rzy ń sk a" Poulenca, 
k tó ra  n ie ty lk o  nie p rzy p o m in a  w  n iczym  o  w iele ciekaw szej prawdziwej, m u 
zyk i m u rzyńsk ie j, a le  n aw et w  oderw an iu  o d  założen ia  razi ubóstw em  in 
w encji i n a iw nośc ią  fak tu ry . W  zestaw ien iu  z tą  n ieu d an ą  m uzyką  n o w o 
czesną ogrom nie  w ygryw a arcydzie ło  w ielk iego p re k u rso ra  m odern izm u: 
„O b razy  z w y staw y" M odesta  M usosrgsk iego . B ył to  m oże jed y n y  w  dzie
jach  m u zy k i p raw dziw y  n a tu ra lis ta , k tó rem u  się udaw ało  przedstaw iać p rzy  
p om ocy  m u zy k i rzeczy  p o zo rn ie  n a jm n ie j do  tego nadające  się. I n iezależnie 
od  tej niezw ykłej w yrazistości, są  te ob razk i b a rdzo  ciekaw e m uzycznie' i za 
le t tych  n ie s trac iły  do dziś dnia. Św ietna ork iestracja  R avela  jeszcze lepiej 
uw ypuk liła  w artości u tw oru . Z  in n y ch  c iekaw szych u tw orów , jak ie  znalaz ły  
się w  p rogram ach  k o n certó w  filharm on icznych , n a le ży  w ym ienić e fek tow ne 
„W ariacje ch rom atyczne" B izeta, w ydoby te  z zapom nien ia  i z in strum en to 
w ane przez  W ein g arten a  oraz  „C iaconnę" Bacha  w  nieco za  ciężkiej in- 
strum entacji Caselli.

W  tym  urozm aiconym  program ie b rakow ało  tylko' jak iegoś p ierw szego 
w y k o n an ia  n ow ego  u tw o ru  polskiego. Lukę tę w ypełn ił koncert Po lsk iego  R a 
dia w  „R om ie", gdzie o rk iestra  pod dyr. G rzegorza  Fitelberga  w ykonała  po  
raz  p ierw szy  „C o n certin o  na  ork iestrę" B olesław a W o yto w icza . Z n ajd u jem y  
w  ty m  u tw orze  tę  sam ą doskonałą  robotę, pew ność techn iczną  i szlachetność 
fak tu ry , co w „Poem acie ża łobnym ". Jedyn ie  tem atyka  jest w  tym  now ym  
utw orze m niej in teresu jąca, nie w o ln a  zresz tą  od  rem iniscencyj. W  każdym  
razie dzieło to  jes t znaczn ie  ciekaw sze od  obu  u tw orów  na saksofon , w y
k o n an y ch  przez R aschera  na  tym  sam ym  koncercie, a nap isanych  specjalnie 
d la  niego przez dw óch w y b itnych  kom p o zy to ró w  w spółczesnych. „K o n 
cert" J. Ib e rta  pełen  gracji i w dzięku , w  inw encji jest jed n ak  dość b an aln y ; 
w  „K oncercie" L arsa E. Larssona, na jw ybitn iejszego  k o m pozy to ra  szw edz
kiego m łodego poko len ia , dziw i n iew spólczesność i n ieo ryg inalność  fak tu ry . 
Poza tym  ko n cert w  „R om ie" zaw ierał efek tow ną suitę  z b a le tu  de Falla 
„ T ró jk ą tn y  k ap elu sz" , sym fonię  B occherin iego  i p rześliczną u w ertu rę  R ossi
n iego  do  o p e ry  „Scala di se ta".

W  K onserw ato rium  ruch  koncertow y  n ieco  zam arł. C zęściow o z pow odu  
epidem ii g rypy , a  g łów nie chyba w sku tek  w yb itnego  zm niejszenia się frek 
w encji pub liczności k oncerty  b y ły  rzadk ie . Z  c iekaw szych m om entów  zan o 
tow ać n a leży  w ystęp  B olesław a W o yto w icza  o raz  kon certy  dw óch artystów  
w łoskich sk rzy p k a  R. Barreza  i p ian isty  E. Scarlino.

P rogram  V III  audycji T ow . M uz. W spółcz . w sk u tek  g rypy  srożącej się 
w śród  w ykonaw ców  u legał p a ro k ro tn y m  zm ianom , aż w reszcie z zapow ie
dzianych  pierw otnie num erów  osta ł się jedynie  Rascher. P rogram  w y k o n an y
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przez  niego na  audycji by ł znacznie: c iekaw szy od  ty ch  u tw orów , jak ie  g ra ł 
w „R om ie". Z w łaszcza w artościow ą się o k a za ła  „S onata  n a  sak so fo n  i fo r
tep ian" Jacobiego, o w spaniałe j k o n stru k c ji i b a rd zo  ciekaw ych efek tach  
ba rw nych , o p artych  n a  specja lnych  po łączen iach  sak so fo n u  i fo rtep ian u . 
Po za  tym  w y k o n a ł R ascher „ In tro d u k c ję  i C apriccio" E. B o rcka  i lże jszy  
w  asp irac jach  „T aniec  S a ty ra"  F re d y  Siuain.

C iekaw e b y ły  p ieśn i R avela  i B artoka  odśpiew ane p rzez  M . Janow skiego .
I. R o sen b a u m  i J. L e fe ld  w y k o n a li u tw ory  D eb u ssyeg o  i  P oulenca  p isane  
specjaln ie n a  fo rtep ian  n a  4 ręce.

S tow . M iłośn ików  Dawnej- M u zy k i obchodziło, u roczyście  dziesięciolecie 
istn ienia. K o n cert ju b ileu szo w y  zaw ierał p ięk n ą  „Sonatę  n a  dw oje  skrzypiec  
i o rg a n y "  S. S za rzyń sk ieg o , „Suitę  D -d u r" n a  o rk iestrę  J . S. B acha  i  „Te 
D eum " H a end la  z udzia łem  A . M icha łow skeigo , ch ó ru  K ość. Z baw icie la  
i o rk . kam eralne j pod dyr. T . Zalew skiego .

K o n s ta n ty  R eg a m ey

P O Z N A N I

D ru g a  p o ło w a  sezo n u  z ap o w iad a  się za jm u jąco  o ty le , że w ystąp ić  m a 
szereg o bcych  k ap elm istrzów . D o ty ch czas w idz ie liśm y ich  d w ó ch : M a tać ića  
i Scherchena, a na  n a jb liższy ch  k o n certach  m ają się u k azać  p rzy  pu lp ic ie  
B enda  i Z d zisław  Jah n k e .

Z a ró w n o  M atać ić  ja k  i S cherchen  z ro b ili  tu ta j w ielk ie  w rażen ie , — p ie rw 
szy  sw ą b ezp o śred n io śc ią , w ielk im  tem p eram en tem , p o w ażn ą  k u ltu rą  m u 
zyczną  i d u żą  tech n ik ą  k ap elm is trzo w sk ą , — d ru g i p ed an ty czn ą  d o k ła d n o 
ścią, w yciągan iem  szczegó lików  i zm uszan iem  o rk ies try  d o  tak ie j su b te ln o 
ści dyn am iczn e j, jak ie j n ie  słysze liśm y  w  naszym  zesp o le  p o d  żad n y m  in 
nym  dyry g en tem . M uzyczn ie  Scherchen  n ie  zaw sze je s t p rz ek o n y w u ją cy  
a jeg o  sm ak  a rty s ty c zn y  jes t n iek ied y  g a tu n k u  śred n ieg o , zajm ującym  jes t 
jed n a k  zaw sze. D la  o rk ies try  jes t o n  p edagog iem  n ieo cen io n y m , szczególn ie  
tam  gdzie  o rk ies try  są p o zo staw io n e  sam ym  so b ie  — ja k  to  w łaśn ie  w  Polsce  
się  dzie je. M ęczy  m u zy k ó w  sw o ją  p e d an te rią  i b a rd z o  n ieraz  dziw acznym i 
w ym aganiam i (sm yczkow anie  kon ieczn ie  n a o d w ró t i n a  p rzesad n ie  n ie ra z  
w ielk ich  lu k ach ), a le  o sta teczn y  efek t jes t tak i, że w szy stk o  w y d a je  się n a 
tu ra ln e  i p ro ste .

Z  now ości usłyszeliśm y d ru g ą  sym fon ię  Szostakow icza, p o m y ślan ą  chyba 
p ro g ram o w o , b o  tak  w  niej d u ż o  ob razo w o ści, p o d a n e j z resztą  w  n iezw y k le  
zw arte j fo rm ie  i śro d k am i n ieo m y ln ie  celow ym i. U m iark o w an a  w  b rzm ie 
n iu  w y b itn a  ta  sy m fo n ia  celu je  także  zn ak o m itą  in strum en tac ją .

P ierw szy  raz  ró w n ież  słyszeliśm y zg rab n ie  z ro b io n e , n a  lu d o w y ch  m o ty 
w ach o p a rte  „K o lo "  G o to v aca , k o m p o zy to ra  jugosło w iań sk ieg o . Z  w ym ie
n io n y m i now ościam i z ap o z n a ł nas M atać ić , d y ry g e n t o p e ry  w  Z ag rzeb iu . 
K oncert fo rt. S ch u m an n a  w tym  sam ym  pro g ram ie  od eg rał cen iony  i łu b ia 
n y  p ian ista  tu te jszy , k ie ro w n ik  m uzyczny  ra d ia  p o zn ań sk ieg o  F ranciszek  
Łukasiew icz, k tó ry  sw ym i w ystępam i w N iem czech i A u s trii z d o b y ł sob ie  
osta tn io  w p rasie  tam tejszej duże  uznan ie.

Jednym  z p o ra n k ó w  d y ry g o w a ł n iżej p o d p isa n y  a so listą  b y ł m ło d y  p ian ista  
b y d g o sk i E d m u n d  R ó sle r (w ariac je  sym f. F ran ck a).

Z  lo k a ln y ch  now ości do  z an o to w an ia  p ierw sze w y k o n an ie  k w arte tu  P ora-
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d o w sk ieg o  n a  ko n cerc ie  kam era ln y m  P o lsk iego  K w arte tu  Sm yczkow ego 
( la h n k e , W itk o w sk i, Szulc, D an czow sk i). O p u s P o rad o w sk ieg o  u trzy m an e  
jes t w  sty lu , k tó ry  n a b ie ra  cech sta łości u  tego  k o m p o zy to ra , techn iczn ie  
do sk o n a ląceg o  się  b ez  p rzerw y , choć w  w y raz ie  w łaśn ie  u sta lo n eg o . P o lsk i 
K w arte t Sm yczkow y p racu je  stale , w y stęp u jąc  często (i o fia rn ie ) p u b liczn ie , 
jak  ró w n ież  i w  ra d io . Z  p ro d u k c ji ra d io w y ch  m iejscow ych  trze b a  p o d k re 
ślić sy lw etkę  K asserna , ilu s trac ję  m u zy czn ą  P o rad o w sk ieg o  d o  „ R o la n d a ” 
i w y k o n an ie  O d y  ża ło b n e j B acha na chór, o rk ies trę  i so lis tó w  p o d  dyr. 
p o d p isan eg o .

S t. W iechow icz
W I L N O

W  g ru d n io w y m  nu m erze  „M u zy k i” zam ieszczona  zo sta ła  k o re sp o n d en c ja  
z W iln a  tego  ro d z a ju ; że czy tającem u w y d aw aćb y  się m ogło , ja k o b y  w  W il
n ie  sp ęd zan o  czas jed y n ie  na  in try g ach  i zw alczan iu  „zasłu żo n y ch "  w  m u 
zyce m ężów . S p raw o zd an ie  to  w ym aga u z u p e łn ien ia  w  p ostaci p rzy to czen ia  
tego , co w  o sta tn im  ro k u  z ro b io n o . Z aczn iem y  o d  K on serw ato riu m , k tó re  
p ro w ad zo n e  jes t obecn ie  bez d ługów , k tó re  w yp łaca  najregularniej! uposa
żen ia  i p o s ia d a  b u d ż e t z ró w n o w ażo n y . K onserw ato riu m , k tó re  zaczęło  p racę 
o d  p u sty ch  ścian, n a b y ło  w  drug im  ju ż  ro k u  is tn ien ia  sześć fo rtep ian ó w  
n a  w łasność, w cale pok aźn ą  b ib lio tekę nu tow ą, trochę  in w en ta rza  i z d o 
b y ło  zau fan ie  tak  p e rso n e lu  nauczycie lsk iego  i uczn i jak o te ż  czy nn ików  
o fic ja lnych , m iejskich i spo łecznych . Pracę prow adzi się uczciw ie, solidnie 
i p o d  kątem  w id zen ia  pew nej akcji, a  n ie  w yg o d n e j egzystencji jedne j czy 
d w u  jed n o s te k . K o n serw ato riu m  łączn ie  z R ad ą  W il. Z rzeszeń  A rty s ty c z 
n y ch  p ro w a d z i akcję  b u d o w y  szk o ln ic tw a m uzycznego  p o za  W ilnem . O d  
jes ien i 1936 zo sta ły  p o w o łan e  d o  życia Szkoła  m uzyczna  w  Sw ięcianach, 
In s ty tu ty  m uzyczne  w  N o w o g ró d k u  i G ro d n ie . K lu b  M u zy czn y  re jestru je  
w  III  sezon ie  37-mą au d y cję . K lub  sk u p ia  w  sw ym  ło n ie  n a jw y b itn ie jszą  
in te ligencję  m iasta i liczy  w  tej chw ili p rzesz ło  80 członków , w ykazu jąc  
s ta le  ten d en cje  ro zw o jo w e. W  ciągu osta tn ieg o  sezo n u  o d b y ło  się szereg 
u d a n y ch  w ieczorów , jak  w ieczór so n a t B eeth o v en a  (g rali St. i J . S zp inalscy), 
w ieczór p ieśn i niem ieckiej (St. K orw in -S zy m an o w sk a). K on cert kam era ln y  
K w arte tu  P o lsk iego  (U m iń sk a , Szaleski, O chlew ski, A d am sk a , W ysocka- 
O ch lew ska) cieszył się og rom nym  pow o d zen iem . N a leż y  m ieć n ad zie ję , że 
w  p rzyszłym  ro k u  K lub  zd o b ęd z ie  się jeszcze n a  szerszą  akcję  sp ro w ad zan ia  
po lsk ich  artystów ' z poza  'W ilna.

K lu b  p ro w a d z i k o n c erty  szko lne  d la  uczn iów  z ak ład ó w  śred n ich  i szk ó ł 
p ow szechnych . F rek w en cja  n a  p o ra n k ac h  o k o ło  1.000 osób .

W  o rk ies trze  sym fonicznej p rz e p ro w a d z o n o  m ocną  selekcję P o z b y to  się 
e lem en tu  n iew y k w alifik o w an eg o  i n iep ew n eg o  p o d  w zględem  m oralnym  
(n p . jed e n  z cz ło n k ó w  d aw nego  z a rz ąd u  o rk ies try  m a za so b ą  w y ro k  k a rn y  
za  sp rzen iew ierzen ie). D zisiaj w  o rk iestrze  g ra  dużo  osób m łodych, abso l
w en tó w  b ąd ź  sta rszych  uczn iów  k o n se rw a to riu m . R eorgan izac ja  d a ła  d o 
skonale w yniki. W  uh. sezonie o rk ies tra  w ileńska (prow adzona  św ietnie 
p rzez  C z. L ew ickiego) zajęła  trzecie  m iejsce w śró d  o rk ies tr rad io w y ch  ró ż 
n y ch  m iast po lsk ich . W  tym  ro k u  sp raw y  p o sz ły  jeszcze dalej i m am y 
n ad zie ję , że w  ciągu na jb liższeg o  czasu  o rk ies tra  w ileńska  w ysun ie  się na 
czo ło  o rk ies tr p ro w in c jo n a ln y ch .
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Jeszcze jed n a  d z ied z in a  w ym aga sanacji, a  m ianow ic ie  w ileńsk ie  a je n tu ry  
k o n certo w e , zn a jd u jące  się w  ręk ach  lu d z i n ie  um iejących  w o g ó le  w ładać 
an i w m ow ie an i w piśm ie język iem  p o lsk im . P o  n iep o w o d zen iach  je s ie n 
nych  (sp o w o d o w an y ch  n iep o k o jam i an tysem ick im i) sezo n  k o n c e rto w y  za 
m arł, d o p ie ro  o s ta tn io  m ieliśm y sensację . P rzy jech a ł n ie jak i Jo h a n n  S trauss 
z W ied n ia  i u d aw ał k ap elm is trza . R ek lam o w an o  tego  p an a  w  ten  sp o só b , 
że m ożna by ło  przypuszczać , iż ten  S trau ss to a u to r „Z em sty  N ie to p e rza"  
we w łasnej osob ie  (zm . 1899). P o n a d  to  „w iedeńska o rk ies tra" , z jak ą  S trauss 
p rzy jecha ł do W iln a  okaza ła  się m iejscow ego p o chodzen ia . B yl też balet 
w iedeńsk i, p o d o b n o  je d n a k  w ied en k i p o c h o d z iły  aż... z K atow ic.

T en  odcinek  życia m uzycznego  m usi być  oczyszczony. W ydarc ie  inicja
ty w y  z b ru d n y c h  rąk  p o d e jrz an e g o  ty p u  im p resa rió w  w ileńsk ich  w yw oła  
w iele  h a łasu , m oże jeszcze je d n ą  n ap aść  w  „M u zy ce” , a le  p rz ep ro w ad zo n e  
będzie.

O to  k ilka  fak tó w  w u zu p e łn ien iu  „o b je k ty w n e j” k o re sp o n d en c ji „M u zy k i" . 
W  k ażd y m  razie  n a leży  re d ak to ro w i „M u zy k i” p o g ra tu lo w a ć  um iejętności 
d o b ie ra n ia  so b ie  lu d z i, k tó rz y  w iadom ości sw oje  o p ie ra ją  w y łączn ie  na  in 
w ek tyw ach  o so b isty ch , zas łan ia jąc  się  tch ó rz liw ie  pseudon im em .

Irm a

K R A K Ó W

G ry p a  sza le jąca w  K rakow ie  n ie  oszczędziła  sp raw o zd aw có w  pism  m uzycz
ny ch , d la teg o  też  i ten  k o m u n ik a t jes t b a rd z o  k ró tk i i frag m en ta ry czn y .

K o n certó w  o d b y ło  się w  o sta tn im  okresie  sp raw o zd aw czy m  dość  du żo . 
M u zy k ę  sy m fon iczną  rep re z en to w a ł p o p o łu d n io w y  k o n c e rt F ilh a rm o n ii; o d 
b y ł  się on  w  p o rze  p o d w ieczo rk o w e j i p ro g ram  m iał zu p ełn ie  o d p o w ied n i, 
t. zn . n a d a jąc y  się, całk iem  d o b rz e  d o  w y k o n a n ia  w  k aw iarn i p rz y  ak o m p a
n iam encie  b rz ęk u  n aczy ń . T ru d n o  się zg odzić  n a  n a rzu can ie  tego  ro d z a ju  
p ro g ram ó w  in sty tu c ji tak  p o w ażn e j jak  F ilh arm o n ia , p o w o łan ej d o  k u lty 
w o w an ia  m uzyk i w yższej k lasy , to  też  o b u rącz  p o d p isu ję  się p o d  uw agam i 
p. W iechow icza, zaw arty m i w  jego  sp ra w o z d an iu  z  życia  m uzycznego  w  P o 
z n an iu , w  p o p rzed n im  nu m erze  M u zy k i Po lsk ie j.

Z  so lis tó w  n a  p ierw szym  m iejscu n a le ży  w ym ienić d o sk o n a łeg o  sk rz y p k a  
w ęgiersk iego  T elm any iego . P o za  ty m  w y stąp iła  p ian istk a  k rak o w sk a , p rze 
b y w ająca  o d  k ilk u  la t w  B erlin ie , H a lin a  S em b ra tó w n a ; k o n c ert ten  p rz e d 
staw ił nam  a rty s tk ę  bezsp rzeczn ie  p o w ażn ą , lecz zaw ió d ł oczek iw an ia  w ielu  
słu chaczy . G ra  p . S em b ra tó w n y  p o sia d a  w praw d z ie  g ru n to w n e  p o d s ta w y  tech 
n iczn e  i jest w ybitn ie  m u zy k a ln a, lecz b ra k  jej po lo tu  i konsek w en tn y ch  
koncepcji dynam icznych  p rzep ro w ad zan y ch  n a  szerszą  skalę. K oncert m ło
dego p ian isty  A lfred a  M ullera  w zbudżil szacu n ek  dla w ykonaw cy , k tó ry  
przedstaw ił p ro g ram  przesz ło  dw u g o d z in n y , w ie lo s tro n n y  i w ym agający  
dużego w ysiłku  arty stycznego  i fizycznego. W  sk rom niejszych  ram ach odbył 
się d rug i w ystęp  p. M ullera  i recita l szopenow ski u talen tow anej p ian istk i 
N . W eism an H ub le ro w ej, p o żeg n a ln y  p rzed  w yjazdem  na k o n k u rs  do  W ar
szaw y.

A żeb y  chociaż k ro n ik arsk o  u zupełn ić  n iek o m p le tn y  o b raz  krakow skiego 
ru ch u  koncertow ego  w  ub iegłym  okresie w ym ienię K oncert sym fon iczny  
Z w iązku  Z aw odow ego M uzy k ó w  Polskich , K o n cert Z w iązku  C h ó ró w  p o 
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św ięcony  pam ięci St. N iew iad o m sk ieg o  i recita l ju b ile u sz o w y  K onstan teg o  
K n iag in in a .

P o g ło sk i o w zn o w ien iu  p rzed staw ień  o p e ry  jak  d o tąd , ciągle jeszcze nie 
sp raw d za ją  się. C z y żb y  sp raw a  z n o w u  u tk n ę ła  n a  m artw ym  p u n k c ie ?

W ło d zim ierz  P oźn iak.

Z O R M U Z U

W  ubieg łych  m iesiącach o d b y ły  się ob jazd y  'koncertow e:
N ą  W o ły n iu  — Z w id ry n ó w n a  i M ałcużyńsk i,
w G ro d z ieńszczyźn ie  i K ieleckim  — Szlem ińska, U m iń sk a  i Bukiin, 
w  Ł ódzkim  — Łuczaj, Ja rzęb sk i i W alen tynow icz; Szlem ińska i Lewiecki, 
w  N ow o g ró d czy źn ie  — Szlem ińska, Je rzy  Szp inalsk i i N adgryzow sk i, 
w W ileńszczyźnie  — Szlem ińska, K oszeliński i R utkow ski, 
n a  P om orzu  — S trokow ska-F arjaszew ska  i Sz tom pka, Szlem ińska-R óslcr, 
w  L ubelszczyźn ie  i w  Ł ó d zk im  — Z w id ry n ó w n a  i Szp inalsk i, 
w  R adom iu  i C iechanow ie — G ołęb iow ski, K ow alski i N ad g ryzow sk i, 
w P łocku  — G ra b o  wska-iKuczewska i Ja rzębsk i,
w Skierniew icach na koncertach  z udzia łem  o rk ies try  sym fon icznej 18 p . p. 

b ra li u d z ia ł: Ja rzęb sk i, M ałcu ży ń sk i, G o łęb io w sk i, Łuczaj.

T eren  działalności O R M U Z ‘u .powiększył sdę w tym. ro k u  o now e 17 m iast: 
K alisz, Ł ódź, R adom , Jan ó w  Lubelski, Łom żę, O strów  M azow iecki, A ugustów , 
H a jn ó w k ę, Sw isłocz, W o lk o w y sk , C h e łm n o , C hełm żę, D zisnę, Postaw y , M o- 
lo d eczn o , L idę.

P ro g ram y  V II—X  koncertów  w  W raszaw ie w  Sali K onserw atorium  zaw ie
ra ły : J . C h r. B acha: K w in tet i Sonatę  na  2 k law esyny , M o za rta : K w in tet k la r
ne to w y  i K w in te t na  fo rtep ian  i in stru m en ty  dęte , S za rzyńsk iego : Sonatę, 
B acha: Suitę  D , H a en d la : T e D eum , Schum iana: D u e ty  na so p ran  i ten o r, 
S chuberta , W olfa  i B rah m sa: P ieśni, Ż eleń sk ieg o : W ariacje  na  k w arte t sm y
czkow y, Z aręb sk ieg o : K w in tet fo rtep ianow y , S za łow sk iego : Suitę na skrzypce 
i fo rtep ian .

W y konaw cam i b y li: O rk ie s tra  i chór pod  dy r. T . Z alew skiego , „K w arte t 
Po lsk i", Z esp o ły  kam eralne , S. K. S zym anow ska, M . Janow ski, K. C zeko- 
tow ski (śp iew ), E. U m ińska  (sk rzy p ce), M . T ro m bin i-K azurow a (k law esy n ), 
J. W ysocka-O chlew ska (fo rtep ian  i k law esy n ), K. Bacewicz i I. R osenbaum  
(fo r te p ia n ) .

K R O N I K A
P O L S K A  K a t o w i c e  i Z i e m i a  Ś l ą s k a

C h ó ry  „ O gniw o"  i „ M agistracki“ w 
B y d g o s z c z  K atow icach p rzy g o to w u ją  lX -ą  s y m fo 

nię B eethovena , k tó re j w ykonan ie  jest 
D nia 4-go stycznia o dby ło  się o tw ar- tu ta j p ro jek tow ane  na w iosnę, 

cie bydgosk iego  stud ia  radiow ego.
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T o w a rzy s tw o  M u zy c z n e  w  K atow i
cach o rag n izu jc  szereg  popu la rn ych  
w y k ła d ó w  o m u zyce .  B ędą to w ieczo
ry  często  o ch arak te rze  d y sk u sy jn y m  
urozm aicone p rzy k ład am i m uzycznym i. 
Z ad an ia  p ro w adzen ia  ty ch  w yk ładów  
w  charak te rze  p re legen tów  podjęli się 
p rofeso row ie  Śląskiego K onserw ato
rium  M uzycznego .

*

W  K atow icach  zaczęło  w ychodzi p is
m o „Śląskie W ia d o m o śc i M u zy c z n e " . 
Je st to  m iesięcznik  po św ięco n y  k u ltu rze  
m uzycznej Śląska.

K r a k ó w

D nia 2-go- lu tego  o d b y ł się u roczysty  
k o n cert k u  czci ś. p . Stanisław a N iew ia 
dom skiego , zo rg an izo w an y  p rzez  tu te j
sze tow arzystw a śpiew acze.

*

In s ty tu t  w io sk i  u rząd z ił ko n cert k a 
m era lny, na  k tó ry m  obo k  dzieł R ossi
niego i R ichetiego  w ykonano- u tw o ry  
N o d ian iego , k tó ry  jes t na  U n iw ersy te 
cie Jagiel-l-ońskim lek to rem  języ k a  w ło 
skiego-.

L u b l i n

O d b y ł się tu ta j ko n cert sym foniczny  
p ośw ięcony  tw órczośc i Lista. D y ry g o 
w ał E. D ziew ulski, k o n cert fo rtep ian o 
w y  a -d u r w y konał p-rof. Paw eł Lew iecki 
z W arszaw y.

*

-Na zjeździe Z w iązku  Polskich  S tow a
rzy szeń  Śpiew aczych i M u zycznych  
w ojew ództw a Ju-belskiego uchw alono 
m. in. zo rgan izow ać w  L ublinie ku rs  
dla d y ry g e n tó w  chórów .

*

U k aza ł się p ie rw szy  nu m er m iesięcz
n ik a  „Lubelskie  W iadom ości M u z y c z 
ne", redagow anego  przez  zn an eg o  m u 
zyka  tu te jszego  prof. W ierzbickiego.

Ł ó d ź

Ł ódzk i o d d z ia ł Z\v. Z aw . M u z y k ó w  
C hrześcijan  u rząd z ił w  -Domu Śpiew a
ków  ko n cert sy m fo n ic z n y  z udzia łem  
o rk ie s try  z łożonej z 65-ciu osób  p o d  
dyr. A . Ba-utzkego; ja k o  soliści w y s tą 
p ili: K. K oronkiew iczów na, H . L essing 
i A . W eintland. 'Wykona-n-o u tw o ry  
D obrzyńskiego! o raz  B acha  i W agnera .

P o z n a ń

Z a rzą d  W ie lko p .  Ziv. Śpiew , w y z n a 
czył zgodn ie  z regu lam inem  na zaw ody  
w  r. 1937 następ u jące  u tw o ry .

Dla chó ró w  m ęsk ich :  Ka-t. I — W al- 
S iko rsk i „Jakże n ie  mam- sm u tn a  b y ć ? “ 
K at. II — K. S iko rsk i „W ierzba", K at. 
III  — T . M ay zn er „D w ie p ieśn i lu d o 
w e".

D la chó ró w  m ęsk ich :  K at. I — W al- 
lek -W alew sk i „ N o k tu rn " , K at. II — St. 
N iew iadom sk i — „ H y m n  polsk iej m ło 
dz ieży", K at. III — W . P oradow ski 
„W ęd ru jem y  -borem lasem ".

D la ch ó ró w  żeń sk ich :  K at. I — W . 
R aczkow ski „Pasła pastereczk a" . Kat.
II  — St. Poradowski- „R usałk i". K at.
III — M o n iu szk o  „W ędrowna- p taszy 
na".

K a żd y  ch ó r -kategorii II i III  jest 
o b o w iązany  w yko n ać  oprócz u tw o ru  
w yznaczonego , u tw ó r d-o-wolny a n a d 
to  jednog łosow o  M o n iu szk i „O  m atko  
m oja" (ze  śp iew nika w ydan eg o  przez 
z w iąz ek ).

W  a r - s z a w a

W  d n iu  31-go styczn ia  r. b . P a ń stw o 
w e K on serw a to riu m  M u zy c zn e  o b c h o 
dziło  u roczyście  75-ą rocznicę sw ego  
w skrzeszen ia . O b ch ó d  ju b ileuszow y  
rozp o czął się m szą w  kościele ak ad e
m ickim  po czym  w gm achu  K onserw a
to riu m  o d b y ła  się u roczysta  akadem ia. 
A kadem ię  zagaił rek to r E ugeniusz  M o 
raw ski a o zasługach w-skrzesiciela u 



czeln i A p o lin areg o  K ątsk iego  m ówił 
p ro re k to r  W acław  K ochański.

*

W  dniu  21 lu teg o  o d by ła  się w  Fil
h a rm o n ii W arszaw skiej u ro czy sta  in au 
g u rac ja  I i i -g o  k o n k u r su  im . Fr. C h o 
pina. Z  250 zg łoszonych  k an d y d ató w  
w y b ra n o  105-u posiadających  p e łne  
kw alifikacje  w  m yśl konk u rso w eg o  re 
gu lam inu . (R eprezentują oni 21 n a ro 
dów , m. in . zain teresow anie  w zbudza 
u d z ia ł p ian istów  jap o ń sk ich . A u dycje  
ko n k u rso w e  trw ać  będą  do dn ia  12-go 
m arca r. b .

*

In s ty tu t F ry d e ry k a  C h o p in a  zaw iada
m ia, że n a  dzień 15-go s ty czn ia  1937 r. 
jak o  osta tn i term in  n adsy łan ia  p rac  n a  
k o n k u r s  na d z ie łko  o Fr. C ho p in ie  n a 
desłano  p ra c  19. W y n ik i k o n k u rsu  po 
d a n e  będą  W n ied ług im  czasie.

*
W ed łu g  ostatn iej sta ty s ty k i ,,P o lskie

go Radia"  p rz y ro s t a b o n en tó w  radia  
w y n ió sł w  ro k u  1936-ym 37,7% . O g ó l
n a  ilość rad io s łu ch aczy  w ynosiła  w  Pol
sce w  d n iu  1-go stycznia  1937 r. 677,404 
co s tanow i 2%  lu d n o śc i k ra ju . Pod  
w zględem  rad io fon izac ji k ra ju  Polska 
p rzesu n ę ła  się obecnie n a  8 -e m iejsce  
w  E urop ie , w y p rzedza jąc  m. in. W ło 
ch y  i A ustrię .

*

D yrekc ja  O p ery  W arsza w sk ie j  pow o
ła ła  do życia radę artystyczn ą , w  skład  
k tó rej w eszli: F. B rzezińsk i, T . C zer
niaw ski, Z . D rzew iecki, M . K ondrack i, 
W . M aliszew ski, E. M oraw ski, L. R ó 
życki. P. (Rytel, K. S ikorski, K. Stro- 
memger i A . W ieniaw ski.

W i l n o

W  d n iu  4-go lu tego  w w ileńskim  
K lubie M uzycznym  od b y ł się koncert 
„K w artetu  P o lskiego" z udz ia łem  J. 

W ysockie j-O chlew skie j ( fo r te p ia n ) . W

program ie m uzyka  po lska  (Lessel, Ż e 
leński, Z arębsk i.)

Ż e l a z o ,  w a  W o l a

Prace n a d  zew nętrzną  resty tu c ją  o- 
ś ro d k a  Ż elazow a W ola  (14-0 m orgow y 
p a rk ) są  n a  u k o ńczen iu . P a rk  jes t za
ło żo n y  i o g ro d zo n y  w ysokim  m urem . 
D w o rek  w  Ż elazow ej W o li, w  k tórym  
u ro d z ił się C h o p in  zo sta ł o d re s ta u ro 
w any. O b ecn ie  kom ite t „D ni C hop i
n o w sk ich "  , k tó ry  p ro w ad zi prace, za ję 
ty  jes t u rządzan iem  w n ętrza  dw o rk u .

P o l s k a  m u z y k a  i  p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

W  ram ach o b ch o d u  ro czn icy  p ow sta
n ia  styczn iow ego  u rząd zo n eg o  przez 
ko lon ię  po lsk ą  w  L ipsku  w ystąp ił m ło 
d y  śpiew ak w arszaw ski A leksa n d er  
H erm es  ( te n o r) , k tó ry  odśp iew ał k ilka  
pieśni. P o  koncercie został o n  zap ro 
szo n y  na  sze reg  w ystępów  do D rezna.

*

K apelm istrz Polskiego R adia  M iec zy 
sław  M ierze jew sk i  z ap ro szo n y  został 
do1 F ra n k fu r tu  n ad  M enem , gdzie d y 
rygow ać będzie  w  d n iu  25 m arca  o r 
k ies trą  rozg łośn i fran kfu rck ie j. W  p ro 
gram ie m u zyk a  po lska :  S ta tkow ski,
N oskow sk i, M on iuszko , Palester i Sy- 
g ietyński.

*
Przed  m ikrofonem  rad iow ym  w  R y 

d ze  w ystąp ił ten o r polski M ichał Zabej- 
da S u m icki.

*

Ew a B a n d ro w ska -T u rska  w y stąp iła  w 
ciągu styczn ia  k ilk ak ro tn ie  w  H elsing- 
forsie , Tallinie i R yd ze .

*

W  d n iu  8 stycznia Jan K iepura  po 
raz p ierw szy  w ystępow ał w  B rukse lli. 
O dśp iew ał on  m. in. balladę N o w o w ie j
sk iego  po polsku.

*
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Z n a n y  p isarz  polski J e r zy  K ossow ski, 
p rzeb y w ający  obecn ie  w  R io  de Janeiro  
zo rgan izow ał w  tam tejszym  rad io  p ro 
pag an d o w ą audycję  w  języ k u  polskim  
p o d  n azw ą  „H ora po lo n eza " . W  m u 
zycznej części audycji w zięła udział 
stale  w  B razy lii1 p rzebyw ająca  śpiew acz
ka p o lsk a  p. de V alley-K oszarow ska , 
k tó ra  w y k o n a ła  a rie  i p ieśni M o n iu sz
k i, C hopina  i W rońskiego .

*
P ian is ta  po lsk i S tan isław  N ied z ie lsk i 

w ystąp ił z w ieczorem  chopinow skim  w 
berlińsk iej B eethovensaal.

*

P o zn a ń sk i chór ka ted ra ln y  (dyr. X. 
W . G ieburow sk i) o trzy m ał od  kom isa
rza  działu  polskiego na  m ięd zy n aro d o 
wej w ystaw ie w P a ryżu  o fic ja lne  za 
pro szen ie  na w ystaw ę. Z ap ro szen ie  to, 
w ysłane w  p o ro zu m ien iu  z Ignacym  
Paderew skim  p rzew iduje  k o n c ert w  je
dnej z sa l p a ry sk ich  o ra z  w ystęp  ch ó ru  
p odczas nabożeństw a w k a ted rze  N o tre  
D am e.

O p ró cz  tego  chór o trzy m ał zapy tan ie  
z A m ery k i, czy  p rzy ją łb y  zap ro szen ie  
na 6 - 0  tyg o d n io w e  tu rn ee  p o  A m e ryc e  
(20 w ystępów ).

*
W  dn iu  23-go styczn ia  o d b y ł się w  

S z to k h o lm ie  u roczysty  koncert, k tó reg o  
dochód  p rzezn aczo n y  został n a  cele 
akcji p o m o c y  dla dzieci h iszpańskich . 
W  koncerc ie  w ziął udzia ł Jan K iepura, 
k tó ry  po  w ystępie u d ek o ro w an y  został 
o rd e rem  G w iazd y  P o larnej.

*

W  d n iu  18 styczn ia  o d b y ł się w  IIil-  
versum  (H o lan d ia ) rad io w y  ko n cert 
sym fon iczny , p o św ięcony  m u zyce  p o l
skiej, n a  k tó ry m  w y k o n an o  IV -ą sym 
fonię S zym a n o w sk ieg o , su itę  W o yto w i-  
cza  o raz  w ariacje  n a  m ałą o rk ies trę  
Palestra. W ykonaw cam i b y li: G. Fitel
berg  (d y rek c ja ), Z . D rzew ieck i (fo rte 
p ian ). N astęp n eg o  d n ia  w  H a d ze  odbył

się recital fo rtep ian o w y  Z . D rzew ieck ie 
go. W  program ie zn alaz ły  się u tw o ry  
S zym a n o w sk ieg o , M aciejew skiego  i E- 
kiera.

**
W  B ern ie  o d b y ł się recita l śp iew aczy  

H a lin y  Lesk iej, znan e j m ezzosopranist- 
k i O p e ry  W arszaw sk ie j.

*
„K w artet P o lski"  (U m iń sk a , O chlew - 

ski, Szaleski, A d am ska) z udziałem  J. 
W ysock ie j O chlew skiej (fo rtep ian ) w y 
stąp ił w  lu ty m  r. b. dw u k ro tn ie  w  R y 
d ze . P ierw szy  w ystęp  o d b y ł się w  p o 
selstw ie polskim , d rug i — w rad io . A r 
tyści w y k o n a li szereg  u tw o ró w  po l
skich  m. in. Sonatę  n a  dw oje skrzyp iec  
S za rzyń sk ieg o , W ariacje  Ż eleń sk ieg o , 
K w arte t Lessla, K w in te t Zarębskiego  
etc. C złonkow ie  kw arte tu  odznaczen i 
zostali ło tew skim  orderem  „3 gw iazd". 

*
D n ia  13-go lu tego  o d by ła  się w  Tal

linie  u roczysta  prem iera „H alki". R e
żyserow ał specjalnie z W arszaw y  p rz y 
b y ły  F ranciszek  F reszel, bale tm istrz  — 
P io tr Z ajlich .

*
Ig nacy  P aderew ski po  raz  p ierw szy 

o d  w ielu  la t w ystąp ił d w u k ro tn ie  w  
Szw ajcarii. P ie rw szy  jego  k o n cert od- 
'b y ł się w  L ozannie , d rug i w  S olurze, 
na  d o ch ó d  tam tejszego  m uzeum  ko 
ściuszkow skiego.

*
E ugenia  U m ińska  i Z y g m u n t D yg a ł 

w zięli udzia ł w koncercie, u rząd zo n y m  
przez  am basadę  po lską w  P aryżu , wy- 
k o n y w u jąc  u tw o ry  C h o p in a, Szym a
now skiego, D ebussy ‘ego i R avela.

*
P rof. J ó ze f T u rc zy ń sk i  w ystąp ił w 

B erlin ie  w y k o n y w u jąc  B ach a  — Lista 
„W einen , K lagen", o raz  szereg  u tw o
ró w  C hopina . P rasa  berliń ska  ocen iła  
w ystęp  po lskiego p ian isty  n a d e r p o 
chlebnym i recenzjam i.

*
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Pow racając  p o  d łuższym  pobycie w 
L ondyn ie  d o  Polski zn an a  sk rzypaczka  
w arszaw ska p. Irena D u b iska  w zięła 
u d z ia ł w  koncercie  u rząd zo n y m  przez 
N iem ieck i F ro n t P racy  w berlińskiej 
B eethoven-S aa l w y k o n y w u jąc  m. in. 
„M azu ra"  M łynarsk iego .

*

„ S tra szn y  D w ór"  będzie p o  „H alce" 
d ru g ą  o p e rą  po lsk ą  w ystaw ioną  w 
H a m b u rg u . D n ia  14 lu tego  p rz y b y ł do  
W arszaw y  in ten d en t o p e ry  ham bur- 
skiej S trohm  i d ek o ra to r R ein k in g  aby 
u jrzeć  „S traszn y  D w ór" na scenie ope
r y  w arszaw skiej.

*

P olski Z w ią zek  K ó ł Ś p iew a czych  w e  
Francji obchodzi w  ro k u  b ieżącym  15-o 
lecie swej p racy . W  zw iązk u  z  ty m  ju 
bileuszem  odb ęd zie  się w m aju  w  Lille 
w ielki festival k o n certo w y  o raz  z jazd 
polskich  kó ł śpiew aczych n a  teren ie  
F rancji.

A N G L IA

W  s tu d io  radia lon d y ń sk ieg o  (B . B. 
C .) o dby ło  się p ierw sze w y k onan ie  
„Te D eu m " K o d y ly 'eg o .

*

S łynna  p ro feso rk a  p aryska  N adia  
B o ulanger  w raz  ze sw ym  zespołem  
w okalnym  da la  w  g ru d n iu  dw a  k o n 
certy  p rzed  m ikrofonem  radia lo n d yń 
sk ieg o  i jeden  pu b liczn y . N a  k o n cer
tach  w  rad io  w y k o n a n o  francusk ie  
u tw o ry  w okalne poczynając  o d  Peroti- 
na  a kończąc na  R,avelu, Schm itt‘cie, 
P ou len cu  etc. N a  koncercie publicz
n ym  wykonano* w ielkanocną kan tatę  
Schiitza, „*Reuqiem“ F aurego  i (po raz 
p ierw szy) „D y ty ram b y  i H y m n y "  kom 
p o zy to ra  angielskiego L ennoxa B erke
le y ^ .

*

W  rad io  lo n dyńsk im  odbyło  się 
p ierw sze w y k onan ie  k an ta ty  „Dona no-

bis pacem "  ko m p o zy to ra  angielskiego 
V aughan W iliam s.

*

Ś w ietny  kapelm istrz  angielski T o 
m asz B eecham  po w ielk ich  sukcesach 
odniesionych  na  czele londyńsk iej o r 
k ies try  filharm onicznej w  całych N iem 
czech pow rócił do  Berlina, gdzie d y ry 
gow ał w o p erze  „ O rfeu szem " G lucka.

A U S T R IA

W ied eń ska  opera państw ow a  w y s ta 
wia w tym  sezonie w now ej inscenizacji 
n astęp u jące  dzie ła: „K lejn o ty  M adon
n y "  W olfa  Ferrari'ego., „D o n  K arlos" 
V erd i‘ego. „R ossini w  N e ap o lu "  B ern 
h a rd a  B au m b artn era , „D o n  Pasquale" 
D o n izetti‘ego, F iam m a" R esphigi'ego 
i „Palestrina" P fitznera .

*
N a  tegorocznym  festiwalu w  S a lzb u r

gu  dyrygow ać b ę d ą : Toscanini („Fal- 
sta ff", „F idelio", „Śpiew acy N o ry m 
berscy", „F let z ac za ro w a n y "), B ru n o  
W alter  (wDon G io v an n i“ , „W esele F i
ga ra", „ O rfe u sz " ) ;  H a n s K napperts- 
busch  (S traussa  „E lek tra" i* „K aw aler z 
ró ż ą " ) . Poza tym  k ażd y  z w ym ienio
nych  d y ry g en tó w  p row adzić  będzie 
dw a kon certy , n a  k tó ry ch  w ykonane  
zostaną  dzieła M ozarta , B rahm sa, 
B ru ck n era , B eethovena i* S traussa.

*
Z  in ic ja tyw y  T ow arzystw a P rzy jació ł 

B ru ck n era  w  W ied n iu  oraz  m iędzyna
rodow ego  stow arzyszen ia  b rucknerow - 
skiego d o k o n an o  now ego  w ydania  
lV -e j  sy m fo n ii B ru ckn era  dok ładnie  na 
zasadzie  m an u sk ry p tu .

C Z E C H O S Ł O W A C JA

O pera  B orodina „K siążę  Igor“ w zno
w iona została  w  „N aro d n im  D ivad le“ 
w P radze  po 37-u latach  nie grania. 
D ek o rac je  w y k o n a ł R o sjan in  B enois, 
reżyserow ał Jugosłow ian in  B ran k o  Ga- 
vella.

*
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T ea tr  czeski w  O ło m u ń cu  w ystaw ił w 
tym  sezonie ko m ed ię  m u zyc zn ą  A lb e r 
ta R oussela  „T estam ent ciotki) K aro li
n y ".

*

N a  koncercie  C zesk iego  T o w arzy 
stw a K am eralnego  w y k o n an o  n o w y  
u tw ó r B ohuslaw a  M artinu  — kw in tet 
sm yczkow y.

*

N o w o śc ią  se zo n u  sy m fo n ic zn eg o  w  
P rad ze  b y ły  m. in. Suita  góralska 
K rz ic zk i  i V -ta  partita  Petrzelka .

F R A N C JA

Z n an y  m łody  k o m p o zy to r fran cu sk i 
Jean Francais  w y stąp ił w  k o ń c u  ub ie
głego i n a  po czą tk u  bieżącego' ro k u  w  
k ilk u  m iastach niem ieckich  dy rygu jąc  
sw ym  u tw orem  „ C o n certino“ na fo rte 
pian  z o rk iestrą .

*

W  P a ry żu  w y staw iono  ostatnio, dw a  
w znow ien ia  oper francusk ich . W ielka 
opera  w ystaw iła  ,,M onnę V a n n ę “ H en ri 
F eyrier a, zaś K om iczna — C habriera  
„K ról miimowoli‘f.

*
O p era  pa ry sk a  w ystaw iła  balet s ły n 

nego tancerza Serg iusza  Lifara  p. t. 
„Spacer do  R z y m u “ nap isan y  w ed ług  
scenariusza  M . Jean -L ou is V au d o y er. 
T reść  b a le tu  zaczerpn ięta  jest ze 
w spom nień  S tendhala .

*

W  P a ry żu  w ystaw iono  w  tym  sezo
n ie  n o w ą  operę  D ariusa  M ilhaud  
„ K rzysz to f K o lu m b "  do  teks tu  Paw ła 
C lau d e l‘a.

*

W  sezonie bieżącym  w y k o n an o  w  
P ary żu  k ilka  n o w ych  u tw o ró w  sy m fo 
n iczn ych  ko m p o zy to ró w  francusk ich  
m. in . sym fonię P h ilip p ea  G aulbert i 
sym fonię R a ym o n d a  Loucheur.

*

N o w y  u tw ó r sym fo n iczn y  A rtu ra  
H oneggera  — try p ty k  „Preludium  — 
a rio so -fughetto“ w y k o n an y  o sta tn io  w 
P a ry ż u  w y kazu je  w  sty lu  c h a ra k te ry 
styczny  zw ro t d o  p o lifo n ii. Je s t to , jak  
tw ierdzi k ry ty k a  „sty lizo w an y  B ach". 

*
D w aj zn an i k o m p o zy to rzy  pa ry scy  

nap isali o sta tn io  ilustracje  do film ó w .  
M aurice Jaubert do  film u „ C zerw ony  
K a p tu rek “ a D e h in c o u r t  do film u 
„Pamir".

*

Francusk ie  w y tw órn ie  p ły t  g ra m o fo 
n o w ych  (P a th e , P o ly d o re ) w ypuściły  
osta tn io  szereg  n o w ych  n ag rań . M . in. 
u k aza ło  się k ilka  ary j z o p e ry  „O rfeo"  
M onteverd ieg o  w  w y k o n an iu  śp iew acz
ki Y v onne  de M a rc H a d o u r .

*

W  sali „T rito n " w P a ry ż u  od b y ł się 
u ro czy sty  ko n cert  pośw ięcony  tw órczo
ści n iedaw no  zm arłych  ko m p o zy to ró w  
P. O. F erraud  i Filipa Lazara  (kom po
zy to ra  rum u ń sk ieg o , k tó ry  stale  za
m ieszkiw ał w P a ry ż u ).

*
D y rek cja  jednej z p a rysk ich  szkół 

m uzycznych  postanow iła  zorgan izow ać 
p rzy  sw ej uczeln i spec ja ln y  ku rs ra
d io w y , m ający  na  celu  p rzygo tow an ie  
abso lw entów  szk o ły  d o  w ystępów  
p rzed  m ikrofonem .

*
W  P ary żu  zm arł w  w ieku  lat 55-u 

s ław ny  te n o r  rosy jsk i K u b ick i,  k tó ry  
nie m ało p rzy czy n ił się do p o p u la ry 
zacji w e F rancji m uzyk i .rosyjskiej 
(szczególnie M u sso rg sk ieg o ).

*

S tow arzyszen ie  m iłośn ików  gry 
skrzypcow ej p rz y  k o n serw ato rium  p a 
rysk im  p rzy zn a ło  sw ą doroczną  nagro
dę  w sum ie 10.000 fran k ó w  pan n ie  Re- 
nee France F rom en t  z k lasy  A n d re  
Fourre t.

*
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Sza lap in  o rg an izu je  trupą operow ą, 
z ło żo n ą  z zam ieszkałych  w  P a ry żu  
śp icw aków -em igran tów . T ru p a  ta  o b 
jeżdżać  będzie E u ro p ę  z  ro sy jsk im i 
operam i.

*

S krzypaczka  genew ska  B lan k a  H o- 
neg g er i flec ista  M arce l M oyse  w y 
k onali w  sali k o n se rw ato riu m  pary sk ie 
go n o w e  d zie ło  św ietnego k o m p o zy to 
ra  czeskiego B ohuslaw a  M artir.u  — 
k o n cert na  flet i sk rzypce  z o rk iestrą . 
B y ło  to  p ierw sze w y k o n an ie  teg o  u- 
tw e ru .

*
D la  uczczen ia  ju b ileu szu  P uszk ina  

O p era  P ary sk a  w ystaw iła  ,.B orysa  G o
dun o w a " M usso rg sk ieg o  i ,,Z ło teg o  
K o g u c ika ' ‘ R im sk ieg o -K o rsa ko w a .

*
P aryska  O pera C om iąue  o trzy m u je  

od  rząd u  fran cu sk ieg o  w ielom ilionow ą 
subw encję .

H IS Z P A N IA

S ły n n y  w iolonczelista  h iszpański 
Pablo  C asałs u k o ń czy ł 60 lat. U ro 
d zo n y  w K atalon ii został obecnie m ia
no w an y  ho n o ro w y m  obyw atelem  M a
dry tu .

IT A L IA

O d n a lez io n o  n iezn a n y  ko n cert  
sk rzy p c o w y  Paganiniego, jed en  z 9-u 
n ap isanych  a czw arty  z zachow anych . 
Je s t on w tonacji d-m oli, pochodzi z r. 
1831, m a 91 stron ic . R ękopis jego  k u 
pił czeladn ik  szew ski G ach i w Parm ie 
w raz  z m ak u la tu rą  za 20 lirów .

*
O p era  G iordana „M adam e Sans  

G en e" została w y staw iona  w T eatro  
R eale (R zym ) w  25 la t po  prem ierze, 
k tó ra  odbyła  się w  N ow ym  Y orku .

*

K o losa lny  sukces w  B olon ii osiągnę
ła opera „lm elda"  m ało  znanego  kom 
p o zy to ra  A d o lfo  C andino.

J A P O N IA

H id em a ro  hr. K o n o y e  n a jw yb itn ie j
szy  d y ry g en t ja p ońsk i o b jeżdża  od  pó ł 
ro k u  z koncertam i A m e r y k ę  i E uropę. 
D łu ższy  czas baw ił w A ng lii i we W ło
szech, osta tn io  w  N iem czech, gdzie d y 
ryg o w ał w  D reźn ie  i w B erlin ie. W y 
kształcen ie  m uzyczne  p o b ie ra ł o n  w  
W iedn iu  i w N iem czech. D y ry g u je  m u
z y k ą  eu ropejską  o raz  transk rypcjam i 
u tw o ró w  sta ro-japońsk ich .

*
W  tegorocznym  ko n ku rsie  ch o p in o w 

sk im  w  W arszaw ie b io rą  udzia ł m. in. 
dw ie  p ia n istk i ja p o ń sk ie  ,pp. E tayen  z 
P aryża  i M iw ako Ki M if z  T o k io .

•ł5
M u z y k a  europejska  coraz bardziej 

dochodzi w  Jap o n ii d o  g łosu . Po tego
rocznym  w y k o n an iu  w T o k io  IX -e j  
sy m fo n ii B ru ckn era  zapow iadane są  w 
p rzyszłym  sezon ie  w y k o n an ia  „Passji 
śvu. M a teu sza “ Bacha  i „Missa papae  
M arcelli" Palestriny.

*
S k rzypek  jap o ń sk i K en sh u  W a n ifu szi 

w ystąp ił z w ielkim  pow odzeniem  w  
Berlin ie.

N IE M C Y

Z n an y  kom p o zy to r niem iecki Paul 
G raener obch o d ził  d n ia  11-go stycznia  
r .  b. 65-ą rocznicę u rodzin .

*
Je d y n a  ży jąca  jeszcze córka R oberta  

S chu m a n n a  — Eugenia Schum ann , 
k tó ra  od  20-u la t  m ieszka w  B ern ie  
szw ajcarskim  obchodziła  w styczn iu  r. 
b. 85-ą rocznicę u ro d z in . B yła ona, 
p o d obn ie  jak  jej m atka K lara, p ian ist
ką , a kom pozycji uczyła się u  B rah 
msa. Je s t au to rk ą  dw óch cen n y ch  k sią 
żek : „W spom nien ia '1 i „Ż ycio rys R o 
berta  Schum anna11 („R o b ert Schum ann , 
ein L eb en sb ild " ) .

*



W  dniach  od  18 do 21-go m arca  r. b. 
odbędzie  się drugi M ięd zyn a ro d o w y  Fe- 
siiva l M u z y k i  W sp ó łczesn e j  w  B aden- 
B aden. W  .ramach festivalu  p rzew i
dz ian y  jes t szereg  kon certó w  sy m fo 
n icznych  i kam era ln y ch  oraz  w ieczór 
m uzyk i bale tow ej. D yrygow ać będzie 
H e rb e r t  A lb e rt. O b o k  szeregu  now ych 
dziel k o m p o zy to ró w  niem ieckich  w y k o 
nane  zo stan ą  u tw o ry  M alip iero  (2-ga 
sy m fo n ia), C aseili, B artoka , Z ad o ra  
(„Sym fon ia  taneczna '*) o raz  k o m p o zy 
to ró w  angielsk ich  i szw edzkich.

*

W  g ru d n iu  rozpoczęło  swój drugi 
ro k  p racy  T o w . now ej m u z y k i  we  
F rankfurcie. (D e r F ra n k fu rte r  Arbelits- 
kre is fu r  neue  M u s ik ). P iań  p rac  tow . 
obejm uje  4 publiczne: k o n certy  oraz  
k ilka w ew nętrznych  w ieczorów  m u zy 
cznych, n a  k tó ry ch  w yko n y w an e  u~ 
tw o ry  p o d d aw an e  są dyskusji człon 
ków , po  czym , jeśli w ynik i dyskusji 
są d la  u tw o ru  pozy tyw ne — dopusz
czony zostaje do w ykonan ia  p ub liczne
go. Jed en  z tak ich  w ieczorów  p ośw ię
cony by l kon certo w i na dwa fo r tep ia n y  
Straw ińsk iego . N a  p u b licznych  k o n 
certach  m ają być w y k o n an e  m. in. 
u tw o ry  kam eralne S traw ińsk iego , H in - 
dem itha, B artoka , M alip iera, Ja rn ach a , 
D istle ra  etc.

*

W  M o nach ium  w ystaw iono  operę  
„ C am pie llo" E rm anna W  olf-Ferrari' - 
ego, g ra n ą  do tychczas ty lk o  w  La Sca
li. Jest to osta tn ie  dzieło au to ra  „K lej
n o tó w  M ad o n n y " .

*
S łynne przedstaw ien ia  operow e w  

B a yreu th  odb ęd ą  się w tym  ro k u  mię
dzy 23 lipca a 21 sie rpn ia . D yrygow ać 
będą  W . F u rtw aen g lc r i H . T ietien . 
W y staw io n y  będzie „Pierścień  N ibe- 
lungów ", L obengrin  oraz  Parsival. C e 
n y  m iejsc jed n o lite : w am fiteatrze 30 
m arek  od przedstaw ien ia . N a  „P ier

ścień" z ak u p y w ać  n a leży  o d razu  czte 
ry  b ilety . Z organizow ane: zostanie  spe
cjalne p o łączen ie  lo tn icze  pom iędzy  
B erlinem  a B ayreu th .

*

W  N iem czech  od b ęd zie  się w  tym  
ro k u  szereg  festiva li  ku  czci 8-u m u
zyków , a m ianow icie: k u  czci B ru c k 
nera  w  B erlin ie  (kw iecień) B rahm sa  
w H am b u rg u  (m a j) , B ee th o ven a  w  
B o n n  (m aj), W agnera  w  D etm oldzie  
(m aj), H a end la  we W rocław iu  (m aj), 
B u x teh u d e g o  w  Lubece (czerw iec), 
M ozarta  w  W iirzb u rg u  (czerw iec), 
H a end la  w  G e ty n d ze  (czerw iec). O - 
p rócz tego  odbędzie  się szereg  festivali 
zb io row ych  m. in . „B erlińskie  T y g o d 
n ie  M u zy c zn e "  (kw iecień , m a j) , u ro czy 
stości gu tenbergow skie  w M o g u n c ji o- 
raz  goethow skie  w  D usse ldorfie , „Roe- 
m erberg festsp iele“ w e F ran k fu rc ie  n /M . 
(1 lipca — 31 sie rp n ia ). R ów nież la 
tem  odbędą  się fes tiva le  m onachijskie  
(M ozart, W agner, S trau ss) , „ R eichs- 
festsp ie le"  w  H eide lb erg u , „Festspiel- 
w ochen"  w  D reźn ie  (s ie rp ień ), o raz  
„3 dni m u z y k i  d o m o w ej"  w  Kassel.

*

F ritz B u sch  pow rócił do  E u ro p y  po 
w ielkim  tu rn će  kapelm istrzow skim , u- 
w ieńczonym  sukcesam i w  B u en o s-A i-  
res. U d a je  się o n  do tego m iasta zpo- 
w rotem  najb liższego  la ta  w raz  ze swym  
bratem  A d o lfe m  B uschem  o raz  p ian i
s tą  R u d o lfem  S erk in em  zam ierzając  dać 
w ielk i c y k l ko n certó w  beethooenow -  
sk ich .

*

M iędzy  u tw oram i m uzycznym i F ry 
d eryka  N itsch eg o , w y d oby tym i o s ta t
n io z arch iw um  w W eim arze zn a jdu ją  
się „Dwa Tańca P olskie"  na fo rtep ian . 

*

W  d n iu  8-go lu tego  r. b. odby ł się 
w berlińskiej F ilharm onii ko n cert p o 
św ięcony m u zyce  francusk ie j. D y ry g o 
w ał Leo B orchard. P rogram  zaw ierał
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u tw o ry  D ebuss.y'ego, R avela, D ukasa 
i  R o u sse la .

*
W  H am b u rg u  w y staw iono  z w ielkim  

'Pow odzeniem  op erę  m łodego  kom pozy
to ra  N o rb e rta  S c h u ltze  „C zarny  P io
truś".

*

D la  uczczen ia  200-letniej rocznicy  
śm ierci P ergolesego  w  trzech  m iastach 
niem ieckich  w y k o n an o  jego słynne 
„Stabat M at er".

Po  p ię tn asto le tn ich  p ró b ach  firm a 
R u n d sta tle r  w  B erlin ie w ypuściła  no 
w y, u d o sk o n a lo n y  ty p  m a szy n y  do p i
sania nut.

*

R ekord  popu larn o śc i w śród  now ych 
o p er niem ieckich zd oby ła  o p e ra  W er
nera E gka  „C zarodzie jskie  sk rzyp c e " 
w y k o n an a  w  ciągu 2-ch sezonów  na 
32-ch scenach niem ieckich. D rugie 
miejsce p rz y p ad a  operze H . R euttera  
„D oktor Johannes F aust'', p rzy ję te j na 
14 scenach.

*
F ilh arm o n icy  berliń scy  w ykonali 

niezn a n e  do tąd , n iedaw no  w yd o b y te  z 
b ib lio tek  d z ie ła  H a yd n a  i M ozarta . B y
ły  to  sym fonia  E s-dur H ay d n a  i uw er
tu ra  B -d u r M ozarta .

*
K o m p o zy to r P lans S tieber  a u to r ope

ry  „Der E ulenspiegel"  napisał now ą 
m uzykę  do „Snu n o cy  le tn ie j“ S ze k s 
pira.

P A L E S T Y N A

Palestyńska  orkiestra sym fo n iczn a  
o dbyw a w ielkie tu rn ee  po K airze  w raz  
ze słynnym  skrzypk iem  H uberm anem . 
O rk ie strą  dy rygow ać będą Toscanini, 
D o b ro w en  i S teinberg .

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E

W y tw ó rn ia  P aram o u n t nosi się z za
m iarem  sfilm ow ania sły n n e j o p e ry  B i

zeta  „C arm en". R ola  ty tu ło w a  pow ie
rz o n a  zostan ie  p raw d o p o d o b n ie  śpie
waczce G ladys S w arth o u ł z n o w o jo r
skiej M etro p o litan  O pera.

*

M ło d y  kapelm istrz John B arbirolli, 
pochodzący  z o jca W łocha a  m atki A n 
gielki, k tó ry  po  T oscaninim  o b ją ł k ie
row nictw o now ojorsk ie j o rk ies try  fil- 
harm onicznej odnosi n a  tym  stanow isku  
o lbrzym ie sukcesy  a rtystyczne . P rasa 
staw ia go w  rzęd z ie  k ilku  najlepszych  
kapelm istrzów  św iata.

S Z W A JC A R IA

D y rek cje  k ilku  najw iększych teatrów  
szw ajcarskich  postanow iły  ze w zględu 
na  ciężkie w aru n k i m ateria lne  połączyć 
się i daw ać przedstaw ien ia  w spólnie. 
Z u ry ch  daje operę w raz z o rk iestrą , 
B e rn o -tea tr i operetkę. P rzedstaw ienia 
now ego  „k o ncernu" tea tra lnego  odby  
w ać się będą  n a  zm iany w Z u ry ch u , 
B ern ie  i B azylei.

*

P o d  dyrekcją  Lulc B alm era w y k o 
n an o  w B ern ie  po  raz p ierw szy  3-czę- 
śc iow y u tw ó r sy m fo n ic zn y  F rank M ar
tina  p. t. „ R h y tm e s '.

*

H erm an  Scherchen  w y konał po raz 
p ierw szy w Szw ajcarii 3 frag m en ty  z 
op ery  „Karol V " K rzeneka .

*

A ka d em ia  m u zyc zn a  w  G enew ie  
obchodziła  w  ro k u  ubiegłym  50-o letn ią  
rocznicę sw ego założenia. Z ało żo n a  w 
r. 1886 p rzez  K arla R ichtera d o  p ro fe 
so rów  sw ych zaliczała n a jw y b itn ie j
szych p edagogów  eu ropejsk ich ; m. in. 
na leżał do nich sły n n y  sk rzy p ek  Ysae. 

*
D o ro czn y  fes tica l sto w a rzyszen ia  

k o m p o zy to ró w  szw ajcarskich  odbędzie 
się od  28 do 30-go m aja.

*

W  G enew ie zm arł w  w ieku lat 69
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z n a n y  k o m pozy to r P ie n e  M aurice. 
B yl on  uczn iem  M assen e ta  i F au re 'g o  
w P a ry żu  i p ozostaw ił szereg  u tw orów  
d ram atycznych , sym fonicznych  oraz  
pieśni.

Z . S. R. R.

T oscan in i d y ry g o w a ł w  P a ry żu  I-ą 
sym fo n ią  D ym itra  Szo sta ko w icza ,  k o m 
p o zy to ra , k tó ry  osta tn io  p o p ad ł w So
w ietach „w niełaskę".

*

S po śró d  najnow szych  p ra c  m u zy k o 
log icznych  w ielk ie zain teresow anie  
w zb udziła  teo ria  sow ieckiego m u zy k o 
loga A leksego  O golew eca b ędąca  p ró 

bą rozszerzen ia  sy s te m u  tona lnego , a 
raczej stw o rzen ia  now ego  system u. O- 
golew ec p ro p ag u je  skalę z łożoną  z 
17-u dźw ięków  tw orzących  oktaw ę 
(odległości m iędzy  n im i są za  tym  
m niejsze n iż  p ó ł to n u ) .  K o n s tru k to r 
Selecki zb u d o w ał w  m yśl teo rii O g o 
lew eca in s tru m en t k law iszow y  o 17-u 
ton ach  w  oktaw ie. T eo ria  ta sp o tk a ła  
się z  en tu z jasty czn y m  p rzy jęciem  n ie 
k tó ry ch  k o m p o zy to ró w  m. in . S erg iu 
sza  P rokoffiew a.

*

P rzy  O perze  Państw ow ej w M o sk w ie  
pow stało  s tu d io  operow e  zo rgan izow a
ne w ed ług  n a jlepszych  w zorów .

LIST W IC E M IN IS T R A  PRO F. J. U JEJSK IEG O

Z  ok azji 10-letniego ju b ileu szu  Stow . M iło śn ik ó w  D aw nej M u zy k i n a  ręce 
p rezesa  S tow . B . R u tk o w sk ieg o  w p ły n ę ło  szereg  lis tó w  i depesz. P rzy taczam y  
tu ta j list w icem in istra  W . R. i O . P. p ro f. Jó ze fa  U je jsk ieg o .

W ielce S zan o w n y  Panie  P rezesie!

S tan  zd row ia  nie1 po zw ala  m i n ies te ty  uczestn iczyć w dzisiejszej u ro czy 
stości o b chodu  dziesięciolecia S tow arzyszen ia  M iłośn ików  D aw n ej M uzyk i.

P an  P rezes w ie , ja k  w y so k o  cenię d o ro b e k  n a u k o w y  i m isję k u ltu ra ln ą  
S to w arzyszen ia  i jak  ba rd zo  p rag n ąłem  dać tem u  w yraz  przez jak  na jży w szy  
u d z ia ł o so b isty  w  jego  św ięcie; n ie p o trzeb u ję  więc zapew niać  G o  o tym , 
że n iem ożność  p rzy b y cia  n a  K o n cert dzisiejszy  jest dla m nie w ielką n ap raw dę 
p rzykrością . P roszę  ty ch  k ilka  słów  p rzy jąć  jako  sym bol uczuciow ego i m y
ślow ego p rzynajm nie j udz ia łu  m ego w  całym  ob ch o d zie  a także w  u zn an iu  
zasług  p. p ro f. A . C h y b ińsk iego , k tó re  w  pełn i oceniam .

Proszę też  p rzy jąć  najserdeczn iejsze  życzen ia  dalszego św ietnego rozw oju  
S tow arzyszen ia  i rosnącego  p o w odzen ia  w  p racy , p racy , p row adzonej z ta 
kim  zasobem  w iedzy  i z tak  szlachetnym  zapałem

]. U je jsk i

Z  p o w o d u  b ra k u  m iejsca sp is a r ty k u łó w  m uzy czn y ch  w  czasop ism ach  b ie 
żących  uk aże  się W n u m erze  n astęp n y m .

W ydaw ca: T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I PO L S K IE J
R ed ak to r o d p ow iedzia lny : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a rn ia  W s p ó łc z e s n a , S p . z o . o . ,  W a rs z a w a , S z p i ta ln a  10.
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MUZYKA POLSKA
PISMO POŚW IĘCONE ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T OWARZYS TWA W Y D A W N I C Z E G O  MUZYK I  POLSKI EJ

R O K  1 9 3 7 M a r z e c
Z E S Z Y T  III

R o c z n i k  V (XVII)
A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W E C K A  7 m. 22.

TELEFON 2.18 16. P K. O. 18 670

Teodor Zalewski

W  O D P O W IE D Z I

W  styczniu b. r. Stowarzyszenie M iłośników Dawnej M uzyki 
obchodziło 10*lecie swej działalności. Z tej okazji odezwały się 
w prasie głosy; które z natury rzeczy rozmaicie oceniły wyniki 
pracy tej instytucji: negatywnie, pochlebnie lub wręcz entuzja* 
stycznie. W  kilku jednak wypadkach wykorzystano okoliczność, 
że te same osoby kierują Stowarzyszeniem M iłośników Dawnej 
M uzyki i odrębną instytucją — Towarzystwem W ydawniczym  
M uzyki Polskiej, aby poddać ostrej krytyce całokształt działalno* 
ści muzyków, zgrupowanych koło tych instytucyj.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że autorom  tych krytyk generał* 
nych więcej chodziło o  zdyskredytowanie samych instytucyj, od* 
grywających określoną rolę w naszym życiu muzycznym, niż 
o rzeczowe oświetlenie dokonanych przez nie prac. Nie zamie* 
rzam tu dociekać intencyj tych wystąpień, ani prowadzić pole* 
miki z twierdzeniami, pozostającymi często w niezgodzie z rze* 
czywistością. W arto  jednak zwrócić uwagę na pewną myśl zasad* 
niczą, która jest mniej lub więcej ukrytą przesłanką wyroków P. 
T . surowych sędziów Towarzystwa W ydawniczego M uzyki Pol* 
skiej i Stowarzyszenia M iłośników Dawnej M uzyki oraz ich kie* 
równików.

Odrzucając wszelką ornamentykę frazeologiczną, możnaby tę 
myśl ująć w sposób następujący: ta grupa muzyków jest niebez* 
pieczną kliką, która niepokojąco zagarnia coraz większe odcinki
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pracy muzycznej i korzysta z subwencyj państwowych z u* 
szczerbkiem dla innych instytucyj muzycznych) bardziej na to 
zasługujących.

Kliką zazwyczaj nazywamy zamknięty zespól ludzi, którzy, za* 
zdrośnie strzegąc swej wyłączności, dążą do osiągnięcia osobi* 
stych korzyści i osobistego powodzenia. Otóż każdy bezstronny 
obserwator stwierdzi, że działalność osób skupionych przy To* 
warzystwie W ydawniczym  M uzyki Polskiej i Stowarzyszeniu M b 
łośników Dawnej M uzyki tych cech nie wykazuje. Jest to grupa 
ludzi zapewne niedoskonałych i omylnych, lecz pracujących upar* 
cie w imię celów idealnych: według swego najlepszego rozumie* 
nia starają się oni współdziałać w pracy nad rozwojem muzyki  
polskiej.

Zasięg pracy wspomnianych instytucyj istotnie jest dość sze* 
roki: stałe koncerty w W arszawie, wydawnictwo nut i książek 
muzycznych, czasopismo', organizacja ruchu muzycznego nai pro* 
wincji, audycje dla młodzieży szkolnej. W szystkie te odcinki 
pracy powstawały stopniowo, co świadczy, że rozwój tych insty* 
tucyj ma swoją dynamikę. Lecz ta działalność nie stanowi jakie* 
goś m onopolu ani formalnego. ani faktycznego. Każdy, kto czuje 
się powołanym i uzdolnionym do tego rodzaju prac, może two* 
rzyć instytucje o celach pokrewnych i robić to samo w  sposób 
o wiele lepszy. Szlachetna rywalizacja w pracy może dać tylko 
dodatnie wyniki i wnieść nowe, konkretne wartości do naszego 
ubogiego życia muzycznego. W szyscy więc ci, którzy tak ubole* 
wają nad „panoszeniem się kliki z pod znaku Tow arzystw a Wy* 
dawniczego M uzyki Polskiej" uczyniliby o wiele lepiej, gdyby 
pokazali, co konkretnego sami potrafią zrobić.

G rupa muzyków, która założyła Towarzystwo W ydawnicze 
M uzyki Polskiej i Stowarzyszenie M iłośników Dawnej M uzyki, 
nie chciała biernie przypatrywać się upadkowi życia muzycznego 
w Polsce i bezradności muzyków: wolała czynnie ustosunkować 
się do istotnych zagadnień organizacyjno*artystycznych w dzie* 
dżinie muzyki. Im więcej będzie wśród muzyków jednostek spo* 
łecznie aktywnych, tym bogatsze będzie nasze życie muzyczne. 
A  o to przecież powinno wszystkim chodzić!

T ak znaczny rozrost swej działalności Towarzystwo W ydaw* 
nicze M uzyki Polskiej i Stowarzyszenie M iłośników Dawnej 
M uzyki w wysokim stopniu zawdzięczają materialnemu i morał* 
nemu poparciu instytucyj państwowych, dysponujących fundu*
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szami na cele kulturalne, a przede wszystkim stałej pomocy Fum 
duszu K ultury Narodowej i M inisterstwa W . R. i O. P. Lecz 
ubieganie się o zasiłki jest prawem każdej instytucją rzetelnie 
i uczciwie pracującej nad rozwojem i pogłębieniem kultury na 
jakm kolwiek jej odcinku.

Zarządy Tow arzystw a W ydawniczego M uzyki Polskiej i Sto* 
warzyszenia M iłośników Dawnej M uzyki starają się o uzyska* 
nie funduszów, potrzebnych na przeprowadzenie ściśle określo* 
nych prac m uzycznych: mają też przekonanie i wiarę, że prace te 
posiadają znaczenie ogólne — państwowe, narodowe i społeczne 
i że w ydany na nie grosz publiczny nie jest zmarnowany, rezulta* 
ty bowiem tych prac stają się do pewnego stopnia dobrem pu* 
blicznym.

O przyznaniu zasiłku, a tym samym o celowości prac podejmo* 
wanych przy pomocy tego zasiłku, decyduje urząd, który dyspo* 
nuje odpowiednimi funduszami publicznymi. Nie można chyba 
wątpić, że rozdział publicznych funduszów subwencyjnych opie* 
ra się li tylko na przesłankach rzeczowych i nie jest dokonywany 
bezkrytycznie.

W reszcie, nie po raz pierwszy niestety, trzeba stwierdzić wyjąt* 
kowo niski poziom naszych dyskusyj muzycznych. W ciąż oparte 
one są na porachunkach osobistych, sympatiach lub antypatiach, 
natomiast próżno szukalibyśmy w nich twórczych myśli o istot* 
nych zagadnieniach naszego życia muzycznego, konkretyzacji na* 
szych potrzeb i metod pracy, ścierania się poglądów. Ta duszna 
zaściankowa atmosfera zatruwa swym jadem wszystkie zdrowsze 
poczynania i ma rozkładow y wpływ na nasze stosunki muzyczne.

Dr. A do lf  Chybiński

DA LSZY C IĄ G  PRA CY  CZY PR A C A  O D  N O W A ?

(W  sprawie polskiej muzyki ludowej).

A rtykuł p. Karola Hławiczki ip. t. „Niewydane zbiory Oskara 
Kolberga", umieszczony w „Pionie“ (1936, nr. 47), stanowił dla 
każdego etnografa (nietylko muzykologa) prawdziwą niespo* 
dziankę i to- miłą. Okazało się bowiem, że nie wydano dotych* 
czas wszystkiego tego, co stanowi całokształt ogromnej pracy 
zbieracza melodii i pieśni ludowych, jakim był O skar Kolberg.
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G dyby wydano istotnie wszystko, całość „Ludu" objęłaby (we* 
dług przypuszczenia p. Hławiczki) z 50 tomów. Uważano do* 
tychczas że Kolberg zebrał tylko tyle materiałów, ile objęły wy* 
dane za życia jego i po jego śmierci tomy „Ludu“. Istniały 
wrawdzie poglądy inne, ale ich sprawdzenie nie dawało pozy* 
tywnych w yników *). Otrzymamy za tym dzięki ponownem u 
odnalezieniu tek kolbergowskich komplet „Ludu", obejmujący 
zapewne wszystkie lub prawie wszystkie ziemie polskie i ich lu* 
dowe pieśni (teksty i melodie), pod względem etnicznym tak bar* 
dzo niekiedy zróżnicowane. O by nie należało na wydanie tych 
tek czekać zbyt długo.

Długi szereg problem atów mieści się w  słowie „Kolberg", pro* 
blematów nie tylko nie wyjaśnionych jeszcze dostatecznie, ale 
także zamglonych z pow odu fantastycznych poglądów, z jakimi 
można spotkać się w sferach laików i nie laików różnego autora* 
mentu. M usim y pewną ich część omówić, aby usunąć przynaj* 
mniej niektóre przesądy i mylne wyobrażenia o dziele Kolberga, 
a równocześnie poruszyć pewne zagadnienia pracy nad polskim 
folklorem muzycznym.

D o dnia dzisiejszego nawet wśród oświeconych laików po* 
kutuje pogląd, według którego „Kolberg zebrał już wszystko", 
t. j. wszystkie melodie ludowe na ziemiach polskich, a przynaj* 
mniej „chyba bardzo niewiele" pozostałoby do uzupełnienia. 
Ludzi wypowiadających uporczywie takie poglądy trudno jest 
przekonać, że Kolberg nie mógł wszystkiego zebrać już choćby 
z tego powodu, że nie zwiedził wszystkich wsi należących do et* 
nicznego terytorium  Polski. M odyfikacją tego poglądu jest jesz* 
cze inny: wydanie tego, czego Kolberg nie zebrał i nie wydał, 
byłoby tylko ilościowym a nie jakościowym powiększeniem jego 
zbioru, dającego wystarczający obraz polskiej muzyki ludowej. 
Naw et druga część tego poglądu nie jest prawdziwą, o ile się nie

*) P o m ięd zy  w y d an y m i tom am i „L u d u ” b ra k u je  tom u , pośw ięco n eg o  m u zy 
ce lu d o w ej P o d h a la . S tąd  w y n ik n ą ł p ro s ty  w n iosek , że K o lb erg  n ie  z d ąż y ł ju ż  
zająć  się m u zy k ą  tego  reg io n u . M im o to  k rą ży ły  po g ło sk i, że istn ie je  „teka 
p o d h a la ń sk a ” w  p ap ie rach  p o  K o lb erg u . Je d n o  z m uzeów  re g io n a ln y ch  zw ró 
ciło się w  sw oim  czasie d o  in sty tu c ji, po siad a jące j spuściznę  n au k o w ą  po  K o l
b e rg u , z zap y tan iem  czy tek a  ta  is tn ie je , czy  też  n a leży  ją  uzn ać  za  legendę. 
O trzy m a ło  o d p o w ied ź , na  p o d staw ie  k tó re j tek a  p o d h a la ń sk a  K o lb erg a  m u
siała b y ć  u zn an a  za legendę. (S p raw ę  tę  o m ó w io n o  d o k ład n ie  w  jed n y m  
z o sta tn ich  ro czn ik ó w  „W ierch ó w "). O b ecn ie  o k aza ło  się, że  leg en d a  jest 
jed n a k  rea ln ą  rzeczyw istością .

100



poczyni daleko idących zastrzeżeń. Dzieło Kolberga imponuje 
swymi rozmiarami i imponować będzie jeszcze bardziej po wy* 
daniu reszty jego tek, a imponuje przede wszystkim jako dzieło 
jednego człowieka, mimo że w „Ludzie" znalazły pomieszczenie 
również zbiorki wydane przed Kolbergiem. Ale polska muzyka 
ludowa musiałaby być uznana za bardzo ubogą (w stosunku choć* 
by do wielkości swych etnicznych rozmiarów), gdyby wydane 
przez Kolberga melodie ludowe stanowiły choćby nawet ósmą 
część tego, co za jego czasów śpiewano i grano w polskich wsiach, 
i to tych tylko, które Kolberg odwiedził, wyszukując pewne ze 
stanowiska jego poglądów ważne, typowe lub charakterystyczne 
melodie. Pomijamy tu  znany fakt, że im obszerniejszy jest mate* 
riał badawczy, tym pewniejsze są wnioski z badań wynikające.

Tempo pracy Kolberga było i musiało być szybkie, a szybkość 
ta pozostawała i musiała pozostawać w prostym  stosunku do 
wielkości obszarów Polski, jakie postanowił Kolberg zbadać. 
W ydaw ał tom y poświęcone każdej ziemi polskiej wziętej 
z osobna, żadnej ziemi jednakże nie opracował i nie mógł oprą* 
cować systematycznie (wieś za wsią), szczegółowo, wy czerpu* 
jąco. T o bowiem uniemożliwiłoby mu założenie zbioru zakroje* 
nego na tak wielką skalę (etniczno*geograficzną) wymagałoby 
bowiem poświęcenia długiego szeregu lat pracy nad jedną zie* 
mią. Zewnętrznym objawem tego tempa pracy uzależnionego od 
jej zasięgu jest np. to , że jedne ziemie polskie opracował do* 
kładniej, choć też ogólnie (np. bliskie m u Krakowskie), inne zaś 
szkicowo. M ożna to wykazać z mapą w ręku. W idoczne jest dą* 
żenie Kolberga, aby uzyskać bardzo ogólny przegląd ludowej 
muzyki polskiej. Zamiar ten osiągnął, mimo że metoda jego pra* 
cy nie zapewniała stuprocentowo wartościowych wyników. Nie 
leżało to w jego osobistych kwalifikacjach, możliwie najw ięk
szych i nie zapiszemy tego na wyłącznie osobisty jego rachunek, 
jeśli uwzględnimy rodzaj ówczesnych kryteriów i metod pracy 
folklorystycznej, nie rozporządzającej środkam i precyzyjnymi 
i nie obejmującej tej ilości zagadnień, jaką w sobie mieści pojęcie 
pieśni, muzyki, melodii ludowej. Jest zresztą zrozumiałą psycho* 
logia badacza*odkrywcy melodyj ludowych, ta prosta ciekawość, 
która w celach poznawczych pędziła go od wsi do wsi, od ziemi 
do ziemi, aby jak najszybciej uzyskać obraz całości, k tóry tylko 
w warunkach systematycznej pracy mógł być choć w przybliżę* 
niu zupełny. Nie zawsze mógł się Kolberg znaleźć w sytuacji ko*
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rzystnej dla pracy choćby selekcyjnej, ponieważ sytuacja taka 
nie zawsze zależy od samego zbieracza.

Szybkie z konieczności tempo pracy Kolberga zaznaczyło się 
nie tylko w ilościowych ale i jakościowych ęechach jego pracy. 
W  jego materiale natrafiamy często na melodie, które nastręczają 
wątpliwości i pobudzają do zakwestionowania szczegółów najróż* 
niejszego rodzaju i nie tylko szczegółów. Zwrócili na to uwagę 
nie od  dzisiaj zarówno polscy jak i obcy etnografowie muzy* 
czni. Obok takich okazów melodyj, które budzą najzupełniejsze 
zaufanie i stanowią pewny punkt oparcia, spotykam y takie, które 
należy traktować z jak największą ostrożnością. Obraz pierwo* 
wzoru staje się tylko sumarycznym i daje o danej melodii bar* 
dzo ogólnikowe, niepewne wyobrażenie, zamącone szczegółami 
niejasnymi. Niezaprzeczoną jest niekiedy dowolność albo przy* 
najmniej pewna swoboda, z jaką traktuje Kolberg zebrany przez 
siebie materiał i to zapewne już podczas jego notowania na miej* 
scu. Każdemu zbieraczowi ludowych melodyj wiadomo, że noto* 
wanie (bez pomocy fonografu, a tym Kolberg jeszcze nie rozpo* 
rządza!) niejednej melodii ludowej jest z powodu różnych kom* 
plikacyj niekiedy daleko trudniejsze, aniżeli notowanie melodyj 
muzyki artystycznej w ten lub ów sposób „skomplikowanych". 
Już kwestia intonacji i ozdobników nastręcza niekiedy wielkie 
trudności (nie mówiąc o innych). I nie wystarczy tu  sama ma* 
ksymalna nawet muzykalność zbieracza, jego szybkość orientacji 
i t. p. Ale to są szczególne wypadki, w których przy wertowaniu 
„Ludu“ powstają różne wątpliwości. W ażniejsze są cechy ogól* 
ne zbioru, budzące niepewność. I znowu nie zapiszemy ich na 
osobisty rachunek Kolberga, lecz na konto ówczesnych, tak je* 
szcze niewykształconych metod pracy folklorystycznej. Zajmie* 
my się kilkoma kwestiami.

Kolberg nie podaje prawie nigdy tempa, w jakim słyszał me* 
lodię w wykonaniu ludowego śpiewaka lub grajka. Mniej dotkli* 
wie zaznacza się ten brak w melodiach tanecznych, ponieważ ich 
tempo, pozostające w  zależności od rodzaju tańca i od przyjętych 
ogólnie temp, było i jest mniej lub więcej domyślne, choć nie za* 
wsze jednakowe i nie zawsze zupełnie pewne, metronomicznie 
ścisłe. Istniały i istnieją przecież różne odmiany temipa w tańcach 
o identycznej nazwie. Trudności w oznaczeniu tempa wzrastają 
dopiero wtedy, gdy przenosimy się na teren melodyj nie tanecz* 
nych. T u dowolność interpretacyjna wzrasta niekiedy nawet bar*
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dzo, gdyż trudno bez znajomości tej melodii bezpośrednio w wy* 
konaniu ludu znaleźć jakieś rzeczowe kryterium poza intuicją. 
Tempa zmieniają się nie tylko w sensie lokalnym ale i czasowym. 
W iem y że niektóre melodie (nawet taneczne) posiadały dawniej 
tempo powolniejsze, po tym  zaś szybsze i odwrotnie. W iem y po* 
nadto. że istnieją melodie, których lud nie wykonuje w  całości 
w jednym i tym samym tempie, bez żadnych zmian. Tego zaś ze 
sposobu notowań melodyj przez Kolberga nie wyczujemy za po* 
mocą intuicji. Następnie nie możemy przy rozpatrywaniu nie* 
których melodyj jego zbioru oprzeć się wrażeniu, że Kolberg 
postępował dość swobodnie w  rozmieszczaniu kresek taktowych 
w melodiach, ujmując w więź taktów niektóre oporne pod tym 
względem melodie tak, iż zmieniały się w jego notowaniu ryt* 
miczno*metryczne ich właściwości, wtłaczane w obręb pewnych 
schematów budowy. Niepewne są często tonalne właściwości 
niektórych melodyj, nie mówiąc już o tym, że środki i m etody 
ówczesnej pracy folklorystycznej nie pozwoliły Kolbergowi za* 
notować właściwości intonacyjnych, tak że ich notacyjna ińter* 
pretacja musiała być dowolna mimo iż praw dopodobnie zdawał 
sobie Kolberg sprawę z pewnych różnic intonacji. M ożnaby jesz* 
cze wskazać na wiele innych cech. Zauważymy tu, że niekiedy 
przejmował Kolberg do swych zbiorów wydane już przed nim 
mniejsze zbiorki innych folklorzystów polskich, lecz nie zawsze 
krytycznie. W ystarczy wskazać np. na jeden z tom ów „Kraków* 
skiego“ a więc ziemi dobrze mu znanej. Znajdujem y tam melodie 
krakowskie przejęte ze zbiorku W . Gorączkiewicza (1829), opra* 
cowanego na fortepian, ale wiernie podające melodie ludowe. 
W  tym opracowaniu Gorączkiewicz dodał do melodyj ludowych 
kończących się na dominancie kadencję toniczną, ponieważ chciał 
„zakończyć" je „doskonale" (t. zw. kadencja doskonała). Kol* 
berg przejął je razem z tą kadencją, mimo że niewątpliwie wie* 
dział, że tego dodatku lud krakowski nie wprowadza. Zbędność 
tej kadencji można łatwo stwierdzić. M ożnaby jeszcze stwierdzić 
w zbiorze Kolberga szereg innych cech charakterystycznych, 
np. mieszanie z sobą materiałów, pochodzących z czasów 
bardzo odległych i bardzo bliskich, wciąganie do ludowej mu* 
zyki tego, co nią notorycznie nie jest (mimo że jest bezsprzecz* 
nie narodowym ), brak  nie wszystkich wprawdzie lecz bardzo 
wielu szczegółów odnoszących się do ludowych manier śpiewu 
i gry instrumentalnej, i t. d. I tego również nie zapiszemy na oso*
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bisty rachunek Kolberga, lecz metod, jakimi pracowała ówczesna 
folklorystyka. M ożna więc bez żadnej przesady powiedzieć, że 
w  tym stanie rzeczy melodie ludowe w zbiorze Kolberga przed* 
stawiają się w przeważnej swej ilości jako już znormalizowane 
odbicia usłyszanej przez Kolberga rzeczywistości, uproszczone 
i pozbawione tych szczegółów, których suma jest zbyt wielka, 
by mogła pozostać bez uwzględnienia. Normalizacja tego rodzą* 
ju daje w wyniku szkice akustycznej rzeczywistości. Jak artysta, 
który dla swych celów pragnie znaleźć w  muzyce ludowej poi* 
skiej to, co jest mu potrzebne dla twórczych zamierzeń, musi ze* 
tknąć się ze wsią i jej żywą muzyką, tak  etnograf, pragnący dla 
swoich celów oprzeć się na folklorze muzycznym polskim bez 
żadnych ograniczeń, musi również zetknąć z materiałem- ży* 
wym, aby z niego otrzymać to, co mieści się w zbiorze Kolberga 
i to jeszcze, czego Kolberg w -swym „Ludzie" nie -dał, gdyż dać 
nie mógł.

Kolberg dokonał dzieła olbrzymiego. Ogrom pracy włożonej 
w jego „Lud" nie ma sobie równego w żadnej obcej literaturze. 
Jest to przecież praca jednego tylko człowieka. Zdają sobie z te* 
go sprawę swoi i obcy. Pomiędzy nazwiskami stu najzasłużeń* 
szych Polaków nie mogłoby zabraknąć nazwiska Kolberga. By* 
łoby zupełnym nonsensem kwestionować pod każdym  względem 
jego dzieło, ponieważ daje ono możność, i to  zupełną, opracowa* 
nia wielu zagadnień leżących w dziedzinie tak bardzo obszernej 
jak etnografia muzyczna, zagadnień ogólniejszych i szczególo* 
wych. Dzieło Kolberga służyć będzie etnografom muzycznym nie 
tylko teraźniejszości, ale i dalekiej nawet przyszłości. Znajdziemy 
w nim zawsze takie wartości, które niczym już zastąpić się nie 
dadzą i to nawet w tym wypadku, gdyby to nie były wartości 
najpełniejsze.

Nie mniej jednakże musimy sobie uprzytomnić, że długiego 
szeregu zagadnień z zakresu polskiej etnografii muzycznej nie 
można rozwiązywać tylko na podstawie zbioru Kolberga. O d jego 
czasów powiększył się i pogłębił zakres i zasób problem atyki 
etnograficzno*muzycznej, zaszły wielkie i gruntowne zmiany w 
metodach pracy etnograficznej, powiększyły się znacznie wyma* 
gania precyzyjnej pracy badawczej, wymagającej oparcia się o nie 
mniej precyzyjnie utrwalony materiał folklorystyczny, poza 
wszelką wątpliwością co do najmniejszych nawet szczegó* 
łów należący integralnie do pojęcia źródła, jakim jest melodia
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ludowa, wraz z jej interpretacją wykonawczą przez sam lud. 
Rzecz więc zrozumiała, że wyjście poza „Lud" Kolberga jest ko* 
niecznością, warunkującą rozwój polskiej etnografii muzycznej. 
„Lud" już nie wystarczy. Zdają sobie sprawę z tego stanu rzeczy 
nie tylko polscy ale i obcy etnografowie muzyczni. Przed niedaw* 
nym czasem jeden z największych współczesnych etnografów eu* 
ropejskich, którego nazwisko jest dobrze znane w naszych nau* 
kowych i artystycznych sferach, a który  pracuje obecnie nad ob* 
szernym dziełem o polskiej muzyce ludowej, poruszył w liście 
wystosowanym do jednego z polskich etnografów wątpliwości, 
z jakimi spotyka się przy studium „Ludu“ Kolberga i wreszcie 
zapytał: „Czy zbiór Kolberga jest całkowicie m iarodajny? I czy 
w Polsce pracuje się na jego podstaw ie"? Szczerze powiem, że 
wolałbym, aby tych pytań nie postawiono, jakkolwiek wiem, że 
nie miały one zamiaru zadraśnięcia polskiej dumy narodowej 
i sentymentu, jaki wraz z uczuciem podziwu czuje każdy Polak 
dla Kolberga i jego dzieła. Ale już to jest wskazówką, że stoimy 
przed koniecznością dokonania wielkiej pracy nad polską muzy* 
ką ludową.

M ówi się często o „kontynuowaniu dzieła Kolberga", o jego 
uzupełnianiu. Przed kilku latami była mowa o nowym wydaniu 
wyczerpanego już „Ludu" i powiększeniu go przez uwzględnię* 
nie obcych, wydanych i nie wydanych zbiorów. Jeśli chodzi o po* 
nowne wydanie „Ludu" w niezmienionej postaci, to można tej 
myśli tylko przyklasnąć. Ale uzupełnienie polegać by mogło tyl* 
ko na wydaniu tych tek Kolberga, które na to  jeszcze czekają. 
Uzupełnienie innymi, nie od Kolberga pochodzącymi materiała* 
mi, byłoby wielkim nieporozumieniem, a ponadto powtórzeniem 
jednego z błędów dawniejszej folklorystyki. Nie można mieszać 
z sobą materiałów pochodzących z różnych źródeł i różnych cza* 
sów. N ie można nie uwzględnić faktu, że jak muzyka artystycz* 
na, tak  i ludowa posiada swe fazy rozwojowe. Obraz ludowej 
muzyki polskiej z czasów Kolberga jest inny, niż obraz jej 
z czasów np. saskich lub wcześniejszych. Nie można też mieszać 
z sobą materiałów niewspółmiernie opracowanych. Monumental* 
ne dzieło Kolberga jest odbiciem jego poglądów i jego metod 
pracy. Nie mamy ważnych powodów, aby obraz ten zamącić. 
W spółczesne wymagania żądają wyjścia poza Kolberga, co zresz* 
tą już się dokonuje i posiada swe zupełnie widoczne dwie fazy 
rozwojowe: jedną z nich można stwierdzić przykładowo np. na
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wydawnictwach pieśni kurpiowskich ks. ^Fładysława Skierkow* 
skiego lub muzyki podhalańskiej Stanisława M ierczyńskiego, po* 
sługujących się bardziej szczegółowymi sposobami w oddaniu 
rzeczywistego obrazu muzyki ludowej; drugą fazę reprezentuje 
narazie wydanie pieśni kaszubskich przez pFof. Łucjana Kamień* 
skiego (1936), wydanie odpowiadające już precyzyjnym meto* 
dom współczesnym, dokonane na podstawie zdjęć fonograficz* 
nych i z pomocą całej potrzebnej aparatury; jest to pierwsza tego 
rodzaju polska publikacja, jakkolwiek z konieczności stosowa* 
nia metod współczesnych w  badaniu folkloru muzycznego zda* 
wano sobie sprawę już przed r. 1914 (J. Zborow ski).

Już z powyższych rozważań wynika, że nie może być mowy 
o dalszym ciągu pracy Kolberga, o kontynuowaniu jego dzieła, 
lecz tylko o p r a c y  o d  n o w a .  Praca ta nie może być do* 
konana niedostatecznymi siłami i środkami lub przestarzałymi 
metodami, musi objąć bez wyjątku całe terytorium Polski i to 
równocześnie, aby dać w  wyniku obraz całej muzyki ludowej 
polskiej w jej współczesnym stanie. Praca ta wymaga współdzia* 
łania wielkiego zespołu sił, dzielących ją pomiędzy siebie, aby 
jej wyniki były tym dokładniejsze i tym szczegółowsze. 
Jest przecież rzeczą zrozumiałą, że dokonywanie takiej pra* 
cy nie może odbywać się tylko co pewien czas jakby w ocze* 
kiwaniu na pojawienie się nowego Kolberga; trwać musi - s t al e .  
Tempo tej pracy znajdzie swe naturalne ułatwienie w jej meto* 
dzie, opartej na posługiwaniu się aparaturą fonograficzną. Nie 
jest wcale konieczne centralizowanie tej pracy, skoro m etody jej 
są znane i wspólne. Już obecnie możemy stwierdzić istnienie 
ośrodków  pracy folklorystycznej. Mam na myśli Zakład Mu* 
zykologii Uniwersytetu Poznańskiego (kier. prof. dr. Łucjan Ka* 
mieński), rozciągający swą działalność na W ielkopolskę, Porno* 
rze i Śląsk i Centralne Archiwum Fonograficzne przy dziale mu* 
zycznym Biblioteki Narodowej w W arszawie (kier. doc. dr. 
Julian Pulikow ski), rozciągające swą działalność na północno* 
wschodnie i wschodnie kresy Polski oraz na górskie obszary 
kresów południowo*wschodnich. Ostatnio można było z zadowo* 
leniem przyjąć do wiadomości przystąpienie kuratoriów  szkol* 
nych (W ołyń, Lublin) do tej akcji która postępować będzie coraz 
szybciej w miarę powiększania się szeregu wyszkolonych w pra* 
cy folklorystycznej pracowników, w  miarę wzrastania środków  
technicznych tej pracy a w  nienajmniejszej mierze środków finan*

106



sowych czyli opieki państwowej. Bo dokonanie tego ogromnego 
dzieła o d n o w a  nie jest sprawą prywatną lecz wyraźnie pań* 
stwową i narodow ą równocześnie, tak jak to  rozumieją inne pań* 
stwa, inne narody. M ożna wyrazić uzasadnione życzenie, aby pra* 
ca ta, dokonywana przez zespól jednostek rozumiejących swe za* 
danie nie trwała dłużej niż trwała ogromna praca dokonana przez 
jednostkę: Oskara Kolberga.

W ito ld  Rudziński

PRZY SZŁO ŚĆ N A SZEJ M U ZY K A LN O ŚC I

W szyscy dziś w Polsce narzekamy na przysłowiową ,niemu* 
zykalność". Załamujemy ręce i nie widzimy z tego stanu rzeczy 
żadnego wyjścia. T ak  już jest, że t. zw. inteligencja (zwłaszcza na 
prowincji) zawsze woli brydża, niż da się skusić na posłuchanie 
muzyki. Gorzej jeszcze, każdy koncert w małym miasteczku jest 
uważany za sui generis imprezę dobroczynną, bardzo dużo nawet 
osób (z tych górnych setek mieszkańców) kupuje bilety, ale nie 
przychodzi na koncert. W ysłuchanie muzyki dla wielu ludzi jest 
mniej więcej tak nudne i nieznośne, jak wysłuchiwanie bardzo po* 
ważnych i uargumentowanych przemówień antyalkoholicznych 
albo prokolonialnych (jakkolwiek wszyscy wiemy, że alkohol 
szkodzi a kolonie są potrzebne).

Z drugiej strony wciąż zewsząd słyszymy utyskiwania na złą 
organizację i małą wydajność działalności muzycznej w Polsce. 
N aprzykład artykuł prof. W iechowicza w IV*ym zeszycie „Mu* 
zyki Polskiej" podnosił bardzo istotne i zasadnicze momenty 
w tej materiiy W  niniejszym artykule pragnę rzucić garść uwag, 
które mi się nasunęły w związku z pracą na najbardziej wysunię* 
tej na północ placówce muzycznej, w Swięcianach.

1.

Chcąc zanalizować kwestię przyczyn niemuzykalności Polski 
należy sobie zadać zasadnicze pytania: 1) czy niewątpliwa niemu* 
zykalność Polski jest odziedziczona po naszych przodkach, a więc 
czy jest chronicznym stanem a po wtóre — kto za to ponosi od* 
powiedzialność.
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Ostatnio coraz częściej lubimy łudzić się mniemaniem, że 
w dawnej, Polsce, gdzieś w w. X V I, X V II, X V III i początkach 
X IX  muzyka zajmowała miejsce poczesne i że w niczym nie ustę* 
powaliśmy pod tym względem ówczesnej Francji i Niemcom. 
Ukazała się np. ostatnio książka M illera o teatrze i mu* 
zyce w  W ilnie za dawnych dobrych czasów. Okazało się, że 
w niewielkich, czterdziesto osobowych lub mniejszych klasztorach 
grywali sobie ojcowie Dominikanie i Stamitza i M ozarta oraz że 
teatr wileński wystawił „W olnego Strzelca" W ebera w dwa lata 
po prapremierze. W  Bibliotece Uniwersyteckiej w W ilnie znaj* 
duje się trochę nut skopiowanych w owych czasach, tam, też od* 
naleziono graną dziś zapamiętale symfonię Hollanda i t. d. P. Ale* 
ksander Patkowski uchylił kiedyś rąbka tajemnicy i na łamach 
kilku pism napisał, że ma w ręku papiery, dotyczące życia Go* 
mółki, z których jako żywo miało się okazać, iż kultura mu* 
zyczna w Polsce XV I w. była bardzo żywotna i że Gomółka to 
m uzyk z dziada pradziada (a więc taki, jak np. Bach, Couperin 
i t. p.). Czekał tylko na; stosowną okazję, aby te cenne rękopisy 
opublikować; jak dotąd ta stosowna okazja nas notorycznie 
omija. M nóstwo interesujących szczegółów o operze w Polsce 
przynosi praca prof. W indakiewicza „Teatr polski przed powsta* 
niem| sceny narodowej", tak samo doskonale wydane przez dr. 
Ludwika Bernackiego źródła do dziejów teatru i m uzyki za Sta* 
nisława Augusta. W szystko to jest prawda. Ale to nie świadczy 
o wysokim stopniu kultury muzycznej w naszym kraju. Jednak 
dominikańskie koncerty i ich zainteresowania to nie stała, odpo* 
wiedzialna posada kantora przy kościele św. Tomasza w Lipsku.

Koncerty dobroczynne p. Frankowej, żony prof. Franka, do* 
która m edycyny i profesora Uniwersytetu W ileńskiego na po* 
czątku w. XIX, to nie był spontaniczny pęd do słuchania koncer* 
tów w W iedniu. To wszystko były tylko małe rakietki, wyskoki, 
normalne wreszcie objawy życia muzycznego, ale to nigdy nie 
dorównywało bujnemu życiu muzycznemu naszych zachodnich 
sąsiadów. M ożna mi zarzucić, że porównywam rzeczy ze sobą nie* 
współmierne — ależ my nie mamy nic do porównania z Za* 
chodem.

T ak więc nie możemy jednak poszczycić się muzykalnością 
naszej dawnej Polski. T u muszę się zastrzec, że termin „muzykal* 
ność" rozumiem, jako aktualną, istniejącą w danym momencie 
jeśli nie w większości narodu to przynajmniej w tych jego war*
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stwach, które nadają zwykle ton ogólny kulturze społeczeństwa, 
chęć do słuchania, tworzenia, popierania i wykonywania muzyki. 
I w tym znaczeniu, byliśmy, zawsze niemuzykalni. Natomiast jeśli 
muzykalnością nazwiemy potencjalną zdolność do wyrobienia 
w sobie przy odpowiednio zastosowanych środkach zamiłowania 
do muzyki — to jesteśmy narodem muzykalnym.

2.

Tak było za tych czasów, za które my odpowiedzialności brać 
nie możemy. A  jak jest dzisiaj? Nie ulega wątpliwości, że objawy 
ruchu muzycznego w Polsce są dziś liczniejsze, niż przed laty istu 
czy też pięćdziesięciu. Ale przecież i ludność nasza wzrosła od 
tego czasu dwukrotnie. A  jednak stan ten jest niezadawalający. 
Znów zwalamy to na karb naszej niemuzykalności. Poprzednio 
stwierdziliśmy jednak, że jesteśmy narodem, który  ma najlepsze 
warunki po temu, aby się umuzykalnić, więc bierność dzisiejsze* 
go społeczeństwa polskiego wobec muzyki — to tylko objaw, 
a nie przyczyna. W inę za stan dzisiejszy w 70% ponosimy sami, 
to znaczy my, muzycy zawodowi.

M uzyka jest niesłychanie zależna od warunków gospodarczych. 
D obra koniunktura muzyki przed wojną, zwłaszcza na Zachodzie 
lub w Rosji spowodowała wielkie zapotrzebowanie na wykonaw* 
ców i na utwory muzyczne. To okres Ryszardów Straussów i Rim* 
skich*Korsakowów. W spaniale postawione konserwatoria prodti* 
kowały dziesiątki wykonawców, zarówno solistów*wirtuozów, jak 
i m uzyków orkiestrowych lub zespołowych. W szyscy ci ludzie 
byli nastawieni pod kątem pracy nad własnym poziomem i zado* 
wolenia tych wybranych bądź co bądź, którzy stanowili publicz* 
ność na koncertach. Nie było nigdy mowy o zdobywaniu sobie 
słuchaczy ani o społecznej misji muzyka. W  Rosji nadwyżkę wy* 
produkowanych absolwentów konserwatoriów odsyłano do woj* 
ska lub do szkolnictwa, co niewątpliwie bardzo podnosiło poziom 
ogólnej muzykalności i co również z pewnością pomnażało ilość 
miłośników muzyki, jej chętnych odbiorców.

Nieszczęściem dla nas było, że po odzyskaniu niepodległości 
nikomu nie przyszło na myśl zabrać się do zbadania stanu muzy* 
kalności w Polsce i do powzięcia jakichś środków zaradczych. 
Ruch muzyczny potoczył się po linii najmniejszego oporu, na 
wzór przedwojenny, bez oglądania się na polskie warunki życia.
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Bardzo pouczający jest bilans i analiza gospodarcza ówczesnego 
ruchu muzycznego. W eźm y naprzykład W arszawę. Opera, opę* 
dzająca subsydiami swoje najpilniejsze potrzeby, co tydzień kon* 
cert filharmoniczny i poranek niedzielny, poza tym  od czasu do 
czasu soliści. Publiczność przeważnie ta sama. G rupka meloma* 
nów, trochę snobów i m uzycy zawodowi. Liczmy, że przeciętnie 
na takich koncertach bywało po 500 osób. Stanowi to w stosunku 
do liczby mieszkańców, ocenionej na 1 milion, 0,05%. Jeśli przy* 
puścimy, że codzień korzystało z jakiejś muzycznej imprezy 
w W arszawie 1000 osób (co będzie zapewne liczbą bardzo prze* 
sadzoną) — to w ciągu roku otrzymamy liczbę 360.000 biletów, 
sprzedanych na imprezy muzyczne. W  tym samym czasie do kin 
sprzedano w r. 1928 12.608 tysięcy, w roku 1929 13.215 tysięcy 
biletów*). Z cyfr tych wynika, że każdy mieszkaniec W arszaw y 
chadzał co miesiąc do kina, na koncert zaś raz na trzy lata. Sy* 
tuację zaciemnia fakt, że te 500 osób płaciło dość znaczne ceny 
za wejście na kocert, tak  iż nielicznym stosunkowo muzykom 
opłacało się organizować koncerty. Opłacało to wykonawców — 
wszyscy byli zadowoleni: i dyrygent i solista i orkiestra. Tak 
samo mniej więcej, tylko w o wiele zmniejszonej skali działo się 
w Poznaniu, Lwowie, Krakowie. O d czasu do czasu, sygnalizo* 
wano jakieś muzyczne antrepryzy z Łodzi, Katowic, W ilna. Ca* 
lą pozostałą prowincję zalegała ciemna noc i niewiele było wido* 
ków na to, aby coś ją mogło z tego wyrwać.

Nadmienić jeszcze wypada, że akcją muzyczną objęte były 
tylko szczyty społeczne i co zamożniejsze mieszczaństwo, zwła* 
szcza żydowskie. Element drobno*urzędniczy a przede wszyst* 
kim proletariat nie brał udziału w polskim ruchu muzycznym. 
A  to przecież były właśnie te złoża najwdzięczniejszych i najlep* 
szych słuchaczy, przez nikogo nie poruszone. Tym  ludziom na 
pastwę rzucono gramofon i radio i to wśród nieopisanych obaw, 
że poderwie to budżety muzyków.

3.

I tu następuje pointa tego koszmarnego dowcipu, jaki nam wy* 
płatało życie. Kryzys. M uzycy go odczuli doskonale na swojej 
skórze. Ze słuchaczy koncertowych pozostali tylko nieliczni. Od*

*) W iększość  cyfr p o d łu g  „M ałego R oczn ika  S ta ty s t.” n a  r. 1936.
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padła większość snobów i uboższych melomanów. W  r. 1934 
w W arszawie sprzedano na koncerty i recytacje już tylko 99.000 
biletów (do kin 10 milionów, do teatrów i rewij 1.500 tysięcy). 
Daje to nam liczbę 260 słuchaczy dziennie, czyli cyfrę czterokrot* 
nie mniejszą od suponowanej przez nas dla lat tłustych. N a pro* 
wincji ruch muzyczny podupadł niemal zupełnie. Jednocześnie 
ceny biletów spadły wielokrotnie. Rzecz jasna, że i tak nadweręż 
żone budżety muzyków musiały pęknąć. Zaczęliśmy wtedy wołać, 
że Polska jest niemuzykalna, że nie mamy ani za grosz kultury 
ani zamiłowania do sztuk pięknych, że rząd musi w to wejrzyć 
i t. d. A  któż przed tym kiedykolwiek zatroszczył się o to, czy 
prowincja słucha koncertów i czy ma dobrze zorganizowane 
szkolnictwo muzyczne?

T ak więc proces gospodarczy wywrócił te domki z kart, które 
pobudowali sobie muzycy za czasów „prosperity". Ale procesy 
gospodarcze mają tę wartość, że stawiają nas wobec kwestii: być 
albo nie być i zmuszają do rozwiązywania trudności. T edy mu* 
zycy w obliczu głodu rzucili się spontanicznie do organizowania 
prowincji. „Ormuz" jest najjaskrawszym i najzdrowszym przy* 
kładem przystosowania się do zmienionych warunków  ekono* 
micznych. Czy przed dziesięciu laty byłoby do pomyślenia, że* 
by muzycy tej miary, co Szymanowska, Umińska, Szlemińska, 
Dygat, Szpinalski_ W oytow icz zawitali na koncert do jakiejś za* 
padłej dziury, do W ilejki, Swisłoczy, Płocka, M ołodeczna, Piń* 
ska? A  czy było tak kiedykolwiek, żeby co dwa niemal tygodnie 
w W ilnie zjawiali się: Thibaud, Hubermann, Cortot, M arion An* 
derson? Okazało się, że prowincja łaknie muzyki i jest jej bardzo 
wdzięcznym, choć jeszcze zupełnie nieprzygotowanym odbiorcą.

Inny przykład przystosowania się do warunków gospodar* 
czych to organizacje tego typu co wileński „Klub M uzyczny". 
M uzycy zbierają się dla wymiany swoich dóbr, koncerty klubowe 
wciągają prawdziwych melomanów i dają pewne oparcie ruchowi 
muzycznemu.

Jeden z najbardziej pouczających sposobów „zaradzenia złe* 
mu" (w istocie chodzi o zupełnie słuszną troskę zapewnienia by* 
tu  muzykom) to mnożące się jak grzyby po deszczu szkoły mu* 
zyczne. W  ostatnim roku otwarto szkoły w Gnieźnie, Grodnie, 
Święcianach, organizuje się szkoły w N ow ogródku i Suwałkach. 
(Cytuję tylko znane mi przykłady, jest ich prawdopodobnie wię* 
cej). Jest to doskonała metoda umuzykalniania możliwie najszer*
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szych warstw społeczeństwa, szkoły muzyczne to ogniska ruchu 
muzycznego, trwałe oparcie dla wszelkiej muzycznej inicjatywy 
i organy wykonawcze muzyki polskiej.

Jak więc widzimy kryzys zmusił nas do ruchliwości i zapobie* 
gliwości i skierował nasz napór na szerokie obszary kraju. Jak* 
kolwiek niepomyślne i trudne są warunki gospodarcze — żyjemy 
w tym błogosławionym okresie, kiedy praca wydaje się być skie* 
rowana we właściwym kierunku. W stępujem y w czasy kultural* 
nego konkwistadorstwa, zakładania kolonij muzycznych na naj* 
odleglejszych obszarach kraju.

Idzie teraz o to, żeby skorzystać z tego doświadczenia, jakie 
nam życie dało. Jeśli nadal pozostaniemy obojętni na potrzeby 
muzyczne mas, jeśli nie zajmiemy się rozpowszechnianiem i po* 
głębianiem zamiłowania do muzyki we wszelkich sferach społe* 
czeństwa i wszelkimi sposobami (chóry, kółka muzyczne, szko* 
ły, audycje) to możemy być zupełnie pewni, że za lat dziesięć 
wszyscy muzycy będą musieli albo wyemigrować albo umrzeć.

Trudności są bezwątpienia olbrzymie, tak wielkie, iż czasem 
wydaje się, że wszelka nasza praca idzie na marne. A toli nie za* 
pominajmy, że każde ziarno, nim plon wyda, musi być głęboko 
ukryte w ziemi.

A N K IE T A  „M U ZY K I PO LSKIEJ"

W  dalszym  ciągu naszej a n k ie ty  zab iera  g łos Je rzy  B rau n , znaw ca  i p ro p a 
g a to r  p o lsk ie j filo zo fii n a ro d o w ej, re d a k to r  d w u ty g o d n ik a  „Z et" .

Szanowny Panie Redaktorze!
Dziękuję za zaproszenie do wzięcia udziału w  tej doniosłej 

i aktualnej ankiecie. Odpowiedź na postawione pytania jest trud* 
na, ze względu na rozległość zagadnienia oraz na wszystkie jego 
implikacje pochodne (społeczne, historiozoficzne, polityczne itd). 
Poprzestanę tedy na luźnych dywagacjach, które nie mają pre* 
tensji do wyczerpania tematu.

A. Pytanie zasadnicze: totalizm czy liberalizm kulturotw órczy?
O tóż w moim przekonaniu program totalistyczny (planizm in* 

tegralny) nie da się przeprowadzić w dziedzinie twórczości kul* 
turalno*artystycznej w tej formie, jak to próbują uczynić współ* 
czesne państwa totalne, faszystowskie czy socjal*komunistyczne.
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Czysta twórczość naukowa, filozoficzna czy artystyczna jest ak* 
tem geniuszu i musi być wolna, w jednym znaczeniu tego słowa; 
nie sposób wywołać ją czy choćby tylko spotęgować środkami 
sztucznymi. Lecz co ważniejsze, próby realizacji programu totali* 
stycznego w tej sferze, są niemoralne i w konsekwencji szkodli* 
we. W  życiu duchowym ludzkości istnieje hierarchia wartości, 
której naruszać nie wolno. N a pierwszym i najwyższym miejscu 
poszukiwanie praw dy i tworzenie jej wyrazu—piękna; na drugim 
moralność i religia jako dyscypliny indywidualnego rozwoju du* 
chowego; na trzecim organizacja polityczna, a więc państwo, ja* 
ko gwarantka ładu, sprawiedliwości i bezpieczeństwa publiczne* 
go; na czwartym (i najniższym) dobrobyt ekonomiczny i wogólc 
zaspokojenie potrzeb fizycznych. Nie można odwracać stosunku 
środka do celu. Filozofia, nauka, sztuka najbliższe ostatecznym 
przeznaczeniom człowieka, jakó istoty rozumnej, nie mogą być 
narzędziem państw a, jego potęgi politycznej i interesów gospo-- 
darczych, państwo bowiem jest tylko środkiem ułatwiającym lu* 
dziom osiągnięcie tamtego, wyższego celu.

Zburzenie tej hierarchii wyrządzić może ludzkości olbrzymie 
szkody, zahamować postęp i sprowadzić na świat nowe barba* 
rzyńśtwo. W idzim y to jaskrawo na przykładzie Rosji sowieckiej, 
gdzie państwo — zanegowawszy dowolnie, w imię narzuconej 
obywatelom doktryny społeczno*gospodarczej, dwa najwyższe 
cele człowieczeństwa: prawdę bezwzględną i dobro bezwzględne 
(Boga i nieśmiertelność duszy) — zniszczyło wolną twórczość 
naukową (nawet matematyczną), wzbroniło tworzenia niezgod* 
nych z systemem urzędowo uznanym doktryn filozoficznych 
i próbowało wykorzenić religię i prawa moialne.

A  więc aktualny cel imperialny państwa — nawet w ustrojach 
ideokratycznych, t. j. służących realizacji pewnej idei powszech* 
nej — nie może dyktować i narzucać dróg rozwoju twórczości 
kulturalno*artystycznej. W yjątek  stanowią nauki stosowane, 
służące nie czystemu poszukiwaniu pewności i prawdy, lecz tylko 
względom użyteczności publicznej — oraz organizacja nauczania 
(i propagandy) doktryn społeczno*politycznych; tutaj państwo 
ma prawo głosić swe tezy ustawowe i zwalczać propagandę tez 
wrogich, zwłaszcza gdy godzą one w sam cel istnienia państwa, 
t. j. w lad moralny i bezpieczeństwo publiczne.

W olno  natomiast i trzeba dążyć do określenia ideału danej 
kultury narodowej, bronić świadomie jej cech swoistych i krea*
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cyj, a nawet stwarzać planowo takie warunki, w jakich kultura 
ta może najlepiej prosperować, rozwijać się i promieniować na 
zewnątrz. W olno wyróżniać, popierać i propagować specjał* 
nie te produkcje artystyczne, czy naukowe, które wyrastają 
z rdzennych pierwiastków geniuszu narodowego i kontynuują je* 
go najwyższe zdobycze. Albowiem  wiara narodu w swe posłań* 
nictwo historyczne, poczucie misji kulturotwórczej przyczynia 
się niewątpliwie do wzrostu energii twórczej we wszystkich 
dziedzinach, do powstawania żywiołowych ruchów artystycz* 
nych i t. d. (przykładem  rozmach twórczości filozoficznej i po* 
etyckiej naszej W ielkiej Emigracji w okresie wiary w misję 
dziejową narodu polskiego). Jest to coś zupełnie innego, niż me* 
chaniczne „zaprzęgnięcie do wozu idei naczelnej", jakie obser* 
wujemy w niektórych współczesnych ustrojach totalnych. Wiel* 
kie ideje, głoszone i realizowane z poświęceniem, wpływają spon* 
tanicznie, bez przymusu na powstawanie przełomowych dzieł i 
nowych stylów (że wspomnę tylko gotyk i średniowieczny teatr 
misteryjmy, zrodzony z ducha idei chrześcijańskiej).

O  ile totalizm i „planizm" integralny nie da się zastosować do 
twórczości kulturalnej, o tyle racjonalizacja życia kulturalno* 
artystycznego, a raczej jego form zewnętrznych, jest rzeczą wska* 
zaną i potrzebną. W alka  z nią w imię skrajnego „laisser*fairyz* 
mu" byłaby czczym frazesem, bo przecież w ustroju demolibe* 
ralnym istnieje również pewna dyktatura na terenie kultury naro* 
dowej, o tyle bardziej niemoralna od dyktatury  państwa czy zor* 
ganizowanego narodu, że ukryta i cynicznie nieodpowiedzialna. 
M am na myśli kliki i mafie różnego rodzaju, działające tak na 
terenie życia literacko»artystycznego jak i w kołach naukowych. 
Lansowanie jednych kierunków i prądów myślowych a hamo* 
wanie drugich, popieranie miernot a przemilczanie talentów praw* 
dziwych, idących własną drogą rozwoju, prześladowanie ludzi 
niewygodnych a niezależnych, to zjawisko aż nadto dobrze zna* 
ne i pleniące się bujnie właśnie na gruncie rzekomego liberalizmu. 
Z dwojga złego lepsza jest „planowa organizacja" kultury przez 
instytucje państwowe, niż taka zakulisowa dyktatura klik 
„kunsthandlerów" i „szarych eminencyj", będących ekspozyturą 
różnych internacjonałów.

Lecz doświadczenia polskie ostatnich dziesięcioleci pokazały, 
że urzędowy biurokratyczny system organizacji kultury wcale nie 
naprawił szkód, wyrządzonych przez długotrwały monopol kul*
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turalny „W iadomości Literackich" i ich satelitów, chociaż system 
ten pomyślany był jako antidotum  na tę niezdrową atmosferę. 
Znajdujem y się w impasie, k tó ry  przełamać może tylko wiara w 
„imponderabilia" duchowe, w nadrzędny ideał kultury polskiej i 
w jej misję historyczną. W  imię tego ideału nietrudno będzie 
stworzyć system umiarkowanej racjonalizacji naszego życia kul* 
turalno*artystycznego, który napewno da lepsze wyniki, niż za* 
pędy totalistyczne.

B. Pytanie wtóre: jak zrealizować ten system racjonalnej orga* 
nizacji kultury?

Sądzę, że należy wysunąć w Polsce, jako zasadę regulatywną, 
prymat ideałów i wartości duchowych nad celami egoistyczno* 
materialnymi, zaś jako zasadę konstytutywną — nawiązanie do 
własnych, rdzennych kreacyj filozoficznych i artystycznych, które 
stanowią oryginalny wkład polskiego geniuszu twórczego do do* 
robku kulturalnego ludzkości.

W  konsekwencji trzeba :
a) podjąć zdecydowaną walkę z klikami i elementami pasożyt* 

niczymi, które przez swój nihilizm etyczny, pasywizm intelektual* 
ny i brak poczucia odpowiedzialności, oddziaływują destrukty* 
wnie i paraliżująco na twórczość kulturalno*artystyczną Polski 
odrodzonej;

b) zorganizować opiekę i propagandę własnych, rdzennych 
wartości duchowych, i to zarówno w nauczaniu publicznym, jak 
w instytucjach powołanych do czuwania nad całokształtem twór* 
czości kulturalnej (Fundusz K ultury Narodowej, system nagród 
i stypendiów, akcja wydawnicza i t. d.).

Uwaga: Przykładowo wskazuję tu  na konieczność reorganizacji 
uczelni wyższych (gdzie im. in. stworzyć należy specjalne katedry 
filozofii polskiej, z uwzględnieniem historii doktryn naszych 
z XIX*go w.), dalej na brak wydań zbiorowych myślicieli poi* 
skich jak i przekładów klasycznych dzieł filozofii wogóle, na po* 
trzebę stworzenia specjalnego teatru dla repertuaru monumental* 
nego, z głównym naciskiem na wielki, tradycyjny dramat polski 
i t. d.

c) ochrona przed bezmyślnym eklektyzmem we wchłanianiu 
obcej produkcji naukowej i artystycznej, przed przypadkowością 
i barbarzyństwem na rynku przekładów .i t. d.

d) stwarzanie warunków pomyślnych dla rzetelnej i wysoko*
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wartościowej twórczości filozoficznej, naukowej, literackiej, dra* 
matycznej, muzycznej, plastycznej i t. d.

N a  koniec to co najważniejsze: inicjatywa winna tu  wyjść od 
społeczeństwa, t. j. od sfer naukowych i artystycznych, a nie od 
rządu, iktórego rzeczą jest jedynie akceptacja ich uchwał, planów 
i postulatów, oraz udzielanie im wszechstronnego poparcia t. j. ca* 
łego 'stojącego do dyspozycji aparatu państwowego.

Jerzy Braun

Dr. Konstanty Regamey

BO LESŁA W  W O Y T O W IC Z

B olesław  W o y to w icz  o trzy m ał teg o ro c zn ą  n a g ro d ę  p ań stw o w ą  za  w y b itn e  
zasług i n a  p o lu  k rzew ien ia  k u ltu ry  m uzycznej w  Polsce . W  istocie  m ało  jest 
te raz  u  nas m u zy k ó w , k tó rz y  b y  ró w n ie  ak ty w n ie  a  zw łaszcza z ró w n ą  w szech
s tro n n o śc ią  p racow ali d la m u zy k i po lsk iej ja k  W oytow icz. Jest on  n ie ty lko  
ko m p o zy to rem  i p ian istą  o w yb itn e j in d y w idualnośc i, lecz rów n ież  b a rd zo  ce
n io n y m  i łu b ia n y m  pedagog iem . P o za  tym  sam  fak t n a leżen ia  d o  z a rz ąd ó w  
szeregu  in sty tu cy j i sto w arzy szeń  jak  ..Polskie T ow . M u zy czn e" , „S tow arzy 
szenie ko m p o zy to ró w ", „Polskie  T ow . M u zy k i W spó łczesn ej" , „Z aiks", św iad 
czy o tym , jak  sz e ro k a  i ro zg ałęz io n a  jes t jego  d z ia ła ln o ść  n a  n iw ie  sp o łeczn o - 
m u zycznej. T y m  go d n iejsze  p o d z iw u  jest, że w śró d  teg o  n aw ału  zajęć  z n a j
d u je  on  czas n a  k o m p o n o w a n ie  tak  p rzem y ślan y ch  i p ie rw szo rzęd n ie  o p ra co 
w an y ch  u tw orów .

Pow ażnej dz ia łalności k o m p o zy to rsk ie j pośw ięcił się W oytow icz  stosunkow o 
p ó ź n o . U ro d z ił  się w  1899 ro k u  n a  P o d o lu  i ju ż  tam  u czy ł się m uzyk i. G łó w n e  
jed n a k  jego  za in tereso w an ia  sz ły  w  in n y m  k ie ru n k u . S tud iow ał na  u n iw ersy 
tecie filo zo fię  i m atem atykę , p o tem  p ra w o . D o  po w ażn ie jszeg o  zajęcia  się m u 
zy k ą  sk ło n ił W oyitowicza jego p ierw szy  p ro feso r A . W ielho rsk i. R ezu lta tem  
s tu d ió w  p ian isty czn y ch  b y ło  u zy sk an ie  d y p lo m u  w irtu o zo w sk ieg o  w  klasie  
fo r te p ia n u  p ro f. A . M ich ałow sk iego  w  W yższej Szkole  M uzycznej im . C h o 
p in a , tej sam ej w k tó re j o b ecn ie  W o y to w icz  jes t p ro feso rem . S tud ia  k o m p o 
z y to rsk ie  w  W arszaw ie  o d b y w a ł W o y to w icz  p o d  k ieru n k iem  p ro f. F . Szop- 
sk iego , R . S ta tk o w sk ieg o  i W . M aliszew sk iego . Z  o k resu  tego  p o c h o d zą  
p ierw sze  k o m p o zy c je : 9 P ieśn i n a  g łos z fo rtep ian em , S o n a ta  fo rtep ian o w a , 
W ariac je  fo rtep ian o w e  i parę  u tw o ró w  d ro b n iejszych . W  dzie łach  ty ch  jeszcze 
nie sk rysta lizow ał się in d y w id u a ln y  s ty l W oytow iicza. C ech u je  je tro ch ę  p rze 
ład o w an a , e fek tow nie  p ian isty czn a  fa k tu ra , o  soczystej, n ieco  b a ro k o w ej h a r
m onice, fa k tu ra  n a o g ó ł n iew spó łczesna.

W  1929 ro k u  w y jeżd ża  W o y to w icz  n a  s tu d ia  d o  P ary ża, gdzie  p racu je  p o d  
k ierunkiem , N a d i B ou lan g er. W y w o łu je  to  rad y k a ln ą  zm ianę jego sty lu , jak  
o  tyim św iadczy  n ap isan e  w  1930 ro k u  „T rio " na  fle t, k la rn e t i fago t. U tw ó r 
ten , ju ż  w  sam ym  sw ym  p o m yśle  francusk i, .cechuje w łaściw a szkole fran c u 
skiej p rzejrzystość , czystość ro b o ty , o szczędność  w  śro d k ach  i elegancka po
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w ściągliw ość. W y stęp u je  tu , tak  ch arak te ry sty czn e  d la  obecnej tw órczości 
W o y to w icza , zam iłow an ie  d o  p o lifo n ii, w yn ika jące j z resz tą  z ch arak te ru  ze
sp o łu  in stru m en ta ln eg o . O b o k  o g ó ln y ch  cech, k tó re  W o y to w icz  zaw dzięcza 
szkole  francusk ie j, po jaw ia ją  się w  „T rio“ charak te ry sty czn e  p ierw iastk i in d y 
w id u a ln e , k tó re  szerzej ro zw ija ją  się w  jeg o  tw órczośc i późn ie jsze j.

P o dobn ie  w yrazem  zwroitu dio p ro s to ty  zaró w n o  w  ogólnej koncepcji jiak 
w  w y borze  śro d k ó w  jest pow stała  w  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie „K oły 
sa n k a ” na  so p ra n , flet, k la rn e t, fag o t i h a rfę , w y k o n a n a  n a  M ięd zy n aro d o w y m  
Festiw alu  M u zy k i W spółczesnej w  P rad ze  w  1935 roiku. D o tej sam ej kategorii 
sty lis tycznej n a le ży  sk o m p o n o w an a  n ieco  pó źn ie j i  rów nież  w y konyw ana na 
F estiw alu  M u zy k i W spó łczesn ej, tym  razem  w  W ie d n iu  (1932) „K an ta ta  n a  
ch ó r dz iecięcy ” . U tw ó r ten  jes t b a rd z o  u d an y m  p rzy k ład em  teg o , jak  w iele 
su b te ln e j i p e łne j w y razu  eksp resji m o żn a  osiągnąć  p rz y  po m o cy  b a rd z o  p ro 
stych , n a iw n y ch  n iek ied y , a  jed n a k  całkiem  św ieżych , da lek ich  o d  b an aln e j 
„m uzyk i d la  d z ie c i” ś ro d k ó w .

Pew ien n a w ró t d o  daw n iejszeg o  sty lu , a lb o  raczej syn tezę  dow nie jszych  
p rzy zw y czajeń  z n o w o n a b y ty m i śro d k am i p rzed staw ia  „K o n ce rt” na  fo rtep ian  
i o rk iestrę , p o c h o d zą cy  z ro k u  1931-go (II n ag r. na  k o n k u rs ie  F ilh arm o n ii 
W arszaw sk ie j w  1932 ro k u ). Jest to  p ierw sze  d z ie ło  W o y to w icza  z ak ro jo n e  
na  w iększą ska lę, gdzie  m ógł on  zu ży tk o w ać  n o w o  p o z n an e  śro d k i tech n icz 
ne, gdzie nie b y ł o g ra n ic zo n y  żad n y m i ram am i. M o ż e  w łaśn ie  z chęci 
d o  p o łączen ia  w tym  d z ia le  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  e fek tów  h arm o n icznych , 
in s tru m en tacy jn y ch  i fak tu ro w y ch , w y n ik a  pew na chao ty czn o ść  k o n certu , 
d a jącego  pom im o zw arte j w  zasadz ie  k o n stru k c ji, w rażen ie  frag m en ta ry czn o 
ści, p o łączo n e j z p rze ład o w an iem  w  szczegółach . P oszczególne m iejsca są 
jed n a k  w  tym  u tw o rze  b a rd z o  ciekaw e i pom ysłow e. F ak tu ra  p o lifo n iczn a  
sch o d z i n a  d a lszy  p lan , w raca  d o  g ło su  p ian isty czn o ść  i b a rw n a  h a rm o n ik a , 
p rzy p o m in ająca  w  sw ym  zacięciu d k ap ry śn y m  łączeniu  funkcyi h a rm o n ik ę  
p ro k o fiew o w sk ą . S p o ty k a m y  też często p o lito n a ln o ść  p o łączo n ą  z  p o liry tm i- 
ką . T em aty k a  „K o n ce rtu ” jes t w  d użym  s to p n iu  o p a rta  na  p ierw iastkach  p o l

skich.
Z  1932 r. pochodzi „K w arte t sm yczkow y", jakżeż  odimienny w  sty lu  o d  

„ K o n ce rtu ” . Je s t to  o b o k  „P oem atu  ż a ło b n eg o ” n a jd o jrza lsz y  i n a jb a rd z ie j 
sk u p io n y  u tw ó r W o y to w icza . D o m in u je  tu  z n o w u  pew na p ro s to ta , i pow ścią
g liw ość ś ro d k ó w  o raz  k u n sz to w n a , jak k o lw iek  p ro s ta  n a  p o z ó r  i b a rd zo  
p rze jrzy s ta  p o lifon ia . W  fak tu rze  ,jK w arte tu‘‘ b ra k  szeregu  efek tow nych  nroder- 
n izm ów  k o n certu , jiest ona zato  *o w iele o ryg inaln iejsza. W y stęp u je  tu  bardlzio 
w y raźn ie  jeden  z .głównych asp ek tó w  m uzyk i W oytow icza : pow aga i skup ien ie .

O b o k  tego  w  rów nym  s to p n iu  ch arak te ry sty czn ą  cechą tej m uzyk i jest jej 
ra d o sn a  p o g o d a  i szczerość , k tó ra  z tak ą  w y razistością  w y stęp u je  w  „K an ta 
cie dz iecięce j” . N astró j ten  do m in u je  ró w n ież  rw „S u icie” na  o rk ies trę  (1933), 
k tó rą  sam  k o m p o zy to r  uw aża za o d p o c zy n e k  p o  „K w artecie". M am y tu  sze
ro k o  zu ży tk o w an e  m o ty w y  i ry tm y  taneczne . E fek tow nie  i p o m y sło w o  p rze 
p ro w a d z o n y  jes t k o n tra s t  p o m ięd zy  dw iem a ś ro d k o w y m i częściam i o p arty m i 
częściow o na  ty ch  sam ych tem atach : lirycznej i śp iew nej „ A rii” o raz  e leganc
k iego  i ż a rto b liw eg o  „ In te rm ezzo ” o ch arak te rze  m enueta.

P o  pew nej p rzerw ie  w  k o m p o n o w an iu  tw o rz y  W o y to w icz  sw oje  n a jb a r
dziej m o n u m en ta ln e  d z ie ło : „Poem at ż a ło b n y ” na  śm ierć M arsza lk a  P ilsud-
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sk iego , u tw ó r, k tó reg o  p o szczeg ó ln e  części m ają  w p raw d z ie  sy m b o lizo w ać  
k o le jn o  „M yśl” , „C zy n "  i „Śm ierć” , a le  k tó ry  w  żad n y m  razie  n ie  jes t d z ie 
łem  program ow ym  lecz m a .przedstaw iać raczej p e w n ą  ab strak cy jn ą  id eę  P ił
sud sk ieg o . Ju ż  sam a zw arta , p o lifo n ic zn a  k o n s tru k c ja  „P o e m a tu ” w sk azu je  
n a  to , że n ie  m oże tu  b y ć  m o w y  o ilu s trac ji m uzy czn e j. J e d y n y  m o m en t i lu 
s tracy jn y , s ty liz o w a n a  p o b u d k a  trą b k i, w y s tęp u je  Ja k o  sa m o d z ie ln y  m otyw , 
ro z w in ię ty  ja k o  tem a t fu g i w  p ierw sze j części. C a ła  k o m p o zy c ja  o d zn acza  
się p raw d z iw ie  m o n u m e n ta ln ą  zw artośc ią , b ezk o m p ro m iso w o śc ią  k o n cep c ji 
i zd u m iew ający m  w irtu o zo s tw em  ro b o ty  tech n iczn ej.

Z n o w u ż  „o d p o czy n k iem " p o  „P o em acie” je s t o s ta tn i u tw ó r W o y to w icza  
„ C o n c e rtin o ” n a  o rk ies trę . D z ie ło  to  cechuje  lek k o ść, sw o b o d a  i p ro s to ta , 
k o n cep c ja  jeg o  w y p ły w a  z k u ltu  k o m p o zy to ra  d la  M o zarta .

P o d a n ie  sy n te ty czn e j, a  je d n a k  d o k ład n e j ch ara k te ry s ty k i s ty lu  W o y to w i
cza n ie  jes t łatw e. N ie  d a  się teg o  k o m p o zy to ra  zaliczyć d o  żad n e j sp ec ja l
nej szk o ły . U ż y w a jąc  sw o b o d n ie  n o w o czesn y ch  ś ro d k ó w  w y razu , n ie  h o ł
d u je  W o y to w icz  n iew o ln iczo  żad n em u  n o w em u  k ie ru n k o w i. N ie  b ęd ąc  a to - 
n a lis tą , osiąga  a to n a ln o ść  n a  in n e j d ro d z e , n iż  to  się zw y k le  ro b i. N ie  p o 
szu k u je  n o w y c h  schem atów  fo rm aln y ch , u jm u jąc  sw e u tw o ry  w  ram k i d aw 
n y ch , trad y c y jn y c h  fo rm  cyk licznych , lu b  p o lifo n iczn y ch . N a w e t w o b ec  z a 
g ad n ien ia  tak  ty p o w eg o  d la  w spó łczesne j m u zy k i p o lsk ie j: s to su n k u  d o  fo l
k lo ru , za jm u je  s ta n o w isk o  o d rę b n e . Ja k k o lw iek  tw ó rczo ść  jeg o  ro i się od  
e lem entów  o  charak te rze  lu d o w y m  p o lsk im , żad n eg o  uitworu sw ego nie opairł 
w  całości i k o n sek w en tn ie  n a  fo lk lo rz e . P o lsk o ść  jeg o  m elo d y k i jes t k o n 
sekw encją  s ty lu , n ie  w y p ły w a  zaś z ten d e n c ji d o  z u ży tk o w y w an ia , a u te n 
ty czn y ch  m o ty w ó w  lu d o w y ch .

A  je d n a k  n ie  da  się zap rzeczyć , że W o y to w icz  m a sw ój w ła sn y  sty l, ty lk o  
że s ty l ten  n ie  w y n ik a  z p o w z ię ty ch  z  g ó ry  za ło żeń , a le  w y tw arza  się o r
ganicznie, k ry sta lizu jąc  się  w  osta tn ich  u tw o rach  coraz wyraźniej-. D ow odem  
szczerości i  o rg an iczn o ści teg o  s ty lu , jes t fak t, że pew ne ch-airakterysyczne 
jeg o  cechy, .dają s ię  o d n a leść  ju ż  w e w czesn y ch  u tw o rach .

A  w ięc zam iłow an ie  d o  zw artośc i fo rm aln e j, w y raża jące  się p rzed e  w szy st
k im  w  w ielk iej p red y lek c ji d la  w sze lk ich  fo rm  p o lifo n iczn y ch . N a w e t tam , 
g dzie  n ie  m am y fug, zn a jd u jem y  p rzew ażn ie  fa k tu rę  im itacy jną, zw łaszcza 
ch arak te ry s ty czn ą  d la  W o y to w icza  fo rm ę k a n o n u , p o cząw szy  o d  k u n sz to w 
n eg o  tró jg ło so w eg o  k a n o n u  w  drug iej części „ T ria ” p o p rzez  „A rię ” z „S u i
ty  o rk ie s tro w e j” aż  d o  w ariacy j w  „ C o n ce rtin o ” i t. d. F ug i, zw yk le  p o d 
w ó jn e , m ają  p rzew ażn ie  m o n u m en ta ln ą  b u d o w ę . N a jp ięk n ie jszy m i ich  o k a 
zam i są  II część „K w a rte tu ” i  część p ierw sza  „P o em atu  ż a ło b n e g o ” .

W  fo rm ach  cyk licznych  d ąży  W o y to w icz  d o  u zy sk an ia  w iększej zw ar
tośc i k o n stru k c y jn e j p rzez  uży w an ie  ty ch  sam ych  tem atów  w  ró ż n y ch  czę
ściach . M e to d a  ta  w y stęp u je  n iem al w e w szystk ich  jego  u tw o rach . W  „ K o n 
cercie" tem a ty  I części w raca ją  w  o dm iennej szacie  ry tm icznej w  F ina le . 
P o d o b n y  fak t obse rw u jem y  w  „K w artec ie” i w  „Suicie”, gdzie  p o n a d to  
w sp ó ln e  tem a ty  m ają  ob ie  części ś ro d k o w e. „P oem at ż a ło b n y ” cały  jes t 
w łaściw ie o p a r ty  n a  dw ó ch  tem atach . W  „C o n certin o ” w ariacje  są  po
w iązane  tem aty czn ie  z in n y m i częściam i, a  o b a  tem aty  części p ierw szej, 
w y stęp u ją  jak o  k o n tra p u n k ty  g łó w n y ch  tem ató w  F in a łu .
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Przew aga  p o lifo n ii sp raw ia , że , w  przec iw ieństw ie  d o  w czesnego  ok resu  
tw ó rczo śc i, w  m uzyce W o y to w icza  do sy ć  m ałą  ro lę  o d g ry w a  h a rm o n ik a . 
Ja k o  ch arak te ry s ty czn ą  cechę tej h a rm o n ik i n a le ży  w ym ien ić  zam iłow anie  
d o  p u s ty ch , k w łn ło w y ch , ró w n o leg le  p ro w a d zo n y c h  a k o rd ó w , lu b  po- 
p ro s tu  d o  to w arzy szen ia  m elo d ii ró w n o leg ły m  głosem  o  k w in tę  lu b  
k w artę  w  dó ł.

M e lo d y k a  W o y to w icza  m a dw a  ch arak te ry sty czn e  ob licza . W  jed n y m  
z ty ch  a sp ek tó w  o p ie ra  się n a  ty p o w y c h  gam ach  z p o d w y ż sz o n y m  czw ar
ty m  stopniem , c o  m otyw om  tym  n a d a je  fo lk lo ry s ty czn y , po lsk i ch arak te r. 
M o ty w y  te  p rzew ażn ie  n ie  są  a u ten ty k am i fo lk lo rystycznym i. Ich  ludow y  
i p o lsk i ch arak te r  w y p ły w a  z o rgan iczn eg o  c h arak te ru  m elo d y k i W o y to 
w icza, p o jaw ia  się  n aw et tam , gdzie  fo lk lo r  b y łb y  n ieo czek iw an y , jak  
n p . w  „ T rio "  (ś ro d k o w y  tem a t d ru g ie j części). R ów nież  o rg an iczn ie  w y 
tw arza  się  d ru g i a sp ek t m e lo d y k i W o y to w icza : je j g reg o riań sk a  d ia to - 
n iczność . Pew na n iechęć  d o  ch rom ałyk i, częste operow an ie  m otyw am i
0 z d ecy d o w an y m  i p ro s ty m  ry su n k u  i ry tm ie , p o jaw ia ją  się ju ż  w cześn ie , 
w  „ T rio " , częściow o w  „K o n cerc ie” ; k o śc ie ln ą  p o stać  p rz y jm u ją  w  II czę
ści „K w arte tu ”, gdzie  h a rm o n izac ja  w  k w in tach  ró w n o leg ły ch  o  k tó re j 
w spom inałem , ró w n ie ż  n a d a je  tem u  tem atow i a rch a iczn y  c h arak te r . C zęść
11-bis „K w arte tu " , chociaż n ie m a teg o  k o śc ie ln eg o  c h arak te ru , w  lin ii reci- 
ta tiv a  p rzed staw ia  in n ą  cechę ty p o w ą  d la  m elo d y j g re g o riań sk ich : łącze
nie  ró w n y ch  ry tm iczn ie  n u t  w  asy m etryczne  g ru p y  ry tm iczne  (p o  pięć
1 t. d .). P o d o b n e  m o ty w y  sp o ty k a m y  w  II  części „ S u ity ” , a p e łn ą  syn tezę  
w szystk ich  tych  cech : d ia to n izm , a k o m p an iam en t w  k w in tach , ró w ność  
ry tm iczn ą  i łączen ie  \ ,  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  g ru p y  o d  6  d o  26 ósem ek, da je  
„ C h o ra ł"  z „P o em atu  ż a ło b n e g o ”. M am y tam  p raw d z iw ą  m elo d ię  g reg o 
riań sk ą , o ry g in a ln ie  sk o m p o n o w an ą . W o y to w icz  jes t d z iś  ch y b a  jed y n y m  
k o m p o zy to rem  w spó łczesnym , p iszącym  o ry g in a ln e  m elo d ie  g reg o riań sk ie . 
T y p o w e  d la  n iego  jes t łączen ie  ty ch  p a rty j c h ó ra ln y ch  z fugam i, n p . II 
część „K w arte tu "  lu b  1 część „P o em atu  ż a ło b n eg o ” .

N a  tej d ro d z e  su row ej d ia to n ik i i k w in to w eg o  a k o m p an iam en tu  osiąga 
W o y to w icz  a to n a ln o ść , jak k o lw ie k  jes t ona  tu  u b o czn y m  w y n ik iem  a n ie  
celem  w  sob ie .

M o żn a  to  pow ied zieć  o całej p o staw ie  W o y to w icza . M uzyika jeg o  jest 
szczera i b e zp o ś re d n ia , jak k o lw iek  w  w ielk im  s to p n iu  trak to w a n a  jak o  ro z 
w iązan ie  pew n y ch  k o n s tru k c y jn y c h  i p o lifo n iczn y ch  p ro b lem ató w . N ig d y  
je d n a k  sam  fa k t ro zw iązan ia  n ie  w y stęp u je  na  p ierw szy  p lan , ta k  sam o 
jak  p o b u d k ą  tw órczości d la  W o y to w icza  n ie  jes t an i realizacja  pew nych  
sn o b isty czn y ch  h ase ł an i ten d e n c ja  d o  eksp ery m en to w an ia .

K O N K U R S IM. FR. C H O P IN A

W  dniach  o d  28.11. do  12.III. 1937 r. o d byw ał się w  W arszaw ie  III-ci 
M ięd zyn a ro d o w y  K o n k u rs  im . Fr. C hopina zo rg a n izo w a n y  p rz ez  W y ż 
szą Szkolę  M u zy czn ą  im . F r. C h o p in a  p o d  w y so k im  p ro tek to ra te m  
P an a  P rezy d en ta  R zeczypospo lite j Po lsk ie j. W  k o n k u rs ie  w zięło  u d z ia ł
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80-u p ian is tó w  z 22-ch p aństw , a m ian o w ic ie : 24- z  iPolski, 9 z  W ęgier, 
8 z F ran c ji, 6  z Italii, po  4 z A u s tr ii  i Z . S. R. R ., 3 z R u m u n ii, p o  2 z B el
gii, E ston ii, F in lan d ii, H o la n d ii ,  Ja p o n ii, Ł o tw y , N iem iec, p o  1 z A n g lii, 
B u łgarii, C zech o sło w acji, Jugo sław ii, P a les ty n y , S tan ó w  Z je d n o cz o n y c h , 
S zw ajcarii i 1 za  p a szp o rtem  „n an sen o w sk im ” . W  sk ła d  ju ry  w ch o d zili: 
p rzew o d n iczący  A d a m  W ien iaw sk i (P o lsk a ), w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  W ilhe lm  
B ackhaus (N iem cy ), J. P h ilip p  (F ra n c ja ) , E. v o n  S a u e r (A u s tr ia ), sek re ta rz
B. W o y to w icz  (P o lsk a ) ; c z ło n k o w ie : G . A g o s ti, A . B ru g n o li (W ło ch y ), 
Z . B uckiew iczow a, M . D ąb ro w sk i, Z . D rzew ieck i (P o lsk a ), E. E rey  (S zw aj
ca ria ), A . H o e h n  (N iem cy ), d r . J . d e  K eeri S zan to  (W ęg ry ), L azare  L evy 
(F ran c ja ) , L. M arg aritis  (A u s tr ia ) , E. M o raw sk i (P o lsk a ), M . (Panthes (S zw aj
caria), H . N e u h au s  (Z . S .R . R .), Z . R abcew iczow a, L. R o b o w sk a  (P o lsk a ), 
R . R oesler (N iem cy ), P . S ch u b e rts  (Ł o tw a), I. S tefan ia i (W ęg ry ), A . Sto- 
y a n o ff  (B u łg aria ), J . Sm idow icz, d r . S. Ś led zińsk i, J . T u rczy ń sk i, J . Ż u 
raw i ew (P o lsk a).

K o n k u rs  o d b y w a ł się w  dw ó ch  e tap ach . W  p ierw szy ch  e tap ie  w szyscy  
uczestn icy  w y k o n a ć  m usieli n a s tęp u jąc y  p ro g ra m : 1) Je d n a  z  2-ch S o 
n a t (h -m o ll łu b  b -m o ll) a lb o  też  je d n a  B a llad a  i je d n o  Scherzo  
lu b  też  F a n taz ja  f-m oll i je d n o  S cherzo . 2) D w ie E tiu d y  do  w y b o ru . 3) 
Jed en  N o k tu rn  do  w y b o ru . 4 ) D w a M azu rk i d o  w y b o ru . 5) Je d e n  z P o lo 
n ezó w  as-d u r, fis-m oll lu b  P o lo n ez-F an taz ja .

D o  d ru g ieg o  d ecy d u jąceg o  e tap u  d o p u sz c zo n o  21 n a jlep szy ch  p ian istó w , 
k tó rzy  obowiązana: by li w y k o n ać  z tow arzy szen iem  o rk ie s try  jeden
z d w ó ch  K o n certó w  C h o p in a  (e-m oll lu b  f-m oll) część I-szą i I l-g ą  a lb o  
H -gą i I ll-c ią .

O sta teczn e  w y n ik i k o n k u rsu  b y ły  następ u jące :
I-ą nagrodą  P . P rezy d en ta  R zeczypospolitej w  w ysokości 5.000 zł o trzym ał 

Ja ku b  Z a k  (Z S R R ) .
II-gą nagrodą  p . m in istra  W . R. i  O . P. (2.500 z ł.) o trzy m ała  Rosa Tamar- 

k in a  (Z S R R .)
III-ą  nagrodą  p . m in istra  sp raw  zagran icznych  (2.500 z l.) o trzy m ał W ito ld  

M a lcu żyń sk i (P o lska ).
I V  nagrodą, p rezy d en ta  m. W arszaw y  (2.000 zł.) — Lance D ossor (A n g lia )
V-ą nagrodą, F ilh arm o n ii W arszaw skiej (2.000 z ł.)  — A g i  Jam bor (W ą g ry ) .
V I-ą nagrodą  W arszaw skiego  T ow arzystw a M u zy czn eg o  (1.000 zł.) — 

E dith  A x e n fe ld  (N ie m c y ) .
V II-ą  nagrodę  — bezim ienną (1.000 zł.) — M o n ią u e  de  la B ruchollerie  

(F rancja).
N a g ro d ę  publiczności w  sum ie 2.000 zł. ro zd zie lo n o  na 4 n ag ro d y  po 500 zł. 

O trzy m a li je : Jan  E k ier (Po lska, 8-e m iejsce), P ierre  M ailla rd  — V erger 
(F ran cja  — 9-te m iejsce), T a tian a  G o ld fa rb  (Z SR R ) — 10-te m iejsce) i  O lga 
Ili w ieka (P o lska  — 11-te m iejsce).

X IL ą  n ag ro d ę  D yr. H . M ark iew icza (250 zł.) o trzy m ała  Lelia G ousseau  
(F ra n c ja ) .

X IIŁ ą  n ag ro d ę  (k in o -tea tru  „C asino" zl. 200) — H alina  K a lm anow icz  
(P o lsk a ) .

D y p lo m y  hon o ro w e  o trzym ali: 14) F a rag y  Gyoirgy (W ęg ry ), 15) Chiieko 
H ara  (Ja p o n ia ) , 16) C o lette  G av eau  (F ran c ja ) , 17) Z bign iew  G rzy b o w sk i
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(P o lsk a ) /1 8 )  Jam, B e reży ń sk i (P o lska) 19) N .  E m a to n o w a  (Z S R R ), 20) M ar
ta  B łaha  (W ęg ry ), 21) V ik to ric  S v ih lik o w a  (C zech o sło w acja ), 22) Józef 
W ein g arten  (W ęg ry ), 23) M arie  A im ee W airrat (F ran c ja ) , 24) F ry d e ry k  
P o rtn o j (P o lsk a), 26) H e len a  L an d au  (P o lsk a ), 27) M aria  B iliń ska  Riege- 
ro w a  (P o lsk a), 28) N a ta lia  H o rn o w sk a -P ęz iń sk a  (P o lsk a).

O p ró cz  teg o  p rz y zn a n o  n a g ro d y  d la  na jlep szeg o  uczestn ika  z A u s tr ii  
i W ło ch  o raz  n a g ro d ę  P o lsk iego  R ad ia  za n a jlep sze  w y k o n an ie  m azurków , 
k tó rą  o trzy m ał z d o b y w c a  I-ej n a g ro d y  — Ja k u b  Z ak .

B liższe om ów ien ie  w y n ik ó w  k o n k u rsu  z n a jd ą  czy teln icy  w  dz ia le  „Z ru 
chu m uzycznego  w  P o lsce”, zaś w  n astęp n y m  num erze  „M uzyki P o lsk ie j"  
ukaże  się a rty k u ł, om aw ia jący  oigólnc , a rty s ty czn e , społeczne i ideow e 
a sp ek ty  k o n k u rsu .

S P R A W O Z D A N IA

L is ty  F ryd eryka  C hopina. Z e b ra ł i p rzy g o to w ał d o  d ru k u  D r. H e n ry k  
O p ień sk i. W arszaw a  1937. N ak ład em  Ja ro s ław a  Iw aszkiew icza i „W iad o m o 
ści L ite rack ich ”. 8-vo. 374 str.

P ierw sza o b sze rn ie jsza  p raca  p o św ięcona  C h o p in o w i p o  jeg o  śm ierci p o - 
jaw iła  się w  jęz y k u  francusk im  (1851 r.). B y ła  to  zn an a  książk a  Liszta. 
W  k ilk a  la t pó źn ie j u k a za ła  się p ierw sza n iem iecka b io g ra fia  C h o p in a  
(W . N e u m an n a , 1855 r.). D o p ie ro  w b lisk o  30 la t p o  śm ierci C h o p in a  w y 
d a ł p ie rw szy  P o la k  (K araso w sk i) b io g ra fię  C h o p in a  — w  języ k u  n iem iec
kim . N a stę p n a  sze ro k o  z ak ro jo n a , ź ró d ło w a  p raca  o C h o p in ie  w yszła  w jęz y 
k u  — angielsk im  (N ieck s). D z ieło  H o esicka  u k a za ło  się w  całości d o p ie ro  
w  1911 ro k u .

P ierw sze lis ty  C h o p in a  o g ło szo n e  zo s ta ły  w  języ k u  — niem ieckim  (we 
w sp o m n ian ej b io g rafii K arasow sk iego). K iedy  zaś p rz y g o to w an o  d o  d ru k u  
w y d an ie  w szystk ich  zn an y ch  d o tą d  lis tó w  C h o p in a , sk o rzy sta ł z ich zb io ru  
w y d aw ca  — n iem ieck i (M o n ach iu m  1928), a  p o tem  fran cu sk i (Soc. franęaise  
d ’ed it. litte ra ires , P a ry ż  1933). Jeśli zw ażym y n a d to , że lis ty  R o b . Schum anna 
u k a za ły  się w  dw ó ch  tom ach  (z k tó ry ch  jed en  b a rd z o  o b sze rn y ) w  n iespełna  
30 la t p o  jeg o  śm ierci, k o m p le tn e  zaś polskie  w y dan ie  lis tów  C h o p in a  p o 
jaw ia  się w  n iem al 90 la t po  jeg o  śm ierci — b ęd ziem y  m ieli m ate ria ł do  n ie 
w eso łych  refleksji.

Z o staw m y  je d n a k  te  ro zw ażan ia  i d a jm y  raczej w y raz  rad o śc i z p o w o d u  
fak tu , że choć p ó ź n o , m am y p rzecież  ow o  d łu g o  oczek iw ane zb io ro w e  p o l
skie w y d an ie  lis tów  C h o p in a . N ad m ien ić  z resz tą  n a leży , że w śró d  w szystk ich  
pow yżej zes taw io n y ch  m inusów  m am y i jed e n  w ielk i p lu s d o  zan o to w an ia , 
a to  1-szy tom  „C h o p in ia n ó w ” (W arszaw a  1912), w  k tó ry m  H oesick  da ł dość  
d o k ła d n y  o b ra z  k o re sp o n d en c ji C h o p in a .

A b y  n a leżycie  ocenić w artość  i znaczen ie  z b io ru  lis tó w  C h o p in a , k tó ry  
u k aza ł się św ieżo  w  w y d a n iu  Ja ro s ła w a  Iw aszkiew icza i „W iadom ości Li
te rack ich ” , a p rzy g o to w an y  zo sta ł d o  d ru k u  przez  D -ra  H e n ry k a  O p ień -
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sk iego , n a jlep ie j będ z ie , jeś li go  p o ró w n a m y  z  w y m ien io n y m  w łaśn ie  to 
m em  „ C h o p in ia n ó w ”, k tó ry  u k aza ł się  p rz e d  25 la ty  i dz iś je s t ju ż  w y 
czerp an y .

P rzede  w szystk im  n o w y  z b ió r  jes t b o g a tszy  i o b sz e rn ie jszy  o d  hoesickow - 
sk iego . P o ch o d z i to  s tąd , że H o esick  zasad n iczo  w y łączy ł lis ty  C h o p in a  do  
ro d z in y  p isan e , a  o g ło szo n e  p rzez  K arasow sk iego  i K arło w icza . H . O p ień - 
ski zaś uwizględlnił je  i  słu szn ie. N a stęp n ie  o d  c za su  w y d an ia  wspo-mnila- 
n y c h  „ C h o p in ia n ó w ” w iele  n iezn an y ch  lis tó w  C h o p in a  zo sta ło  o p u b lik o w a 
ne, a  to  szereg  lis tó w  d o  G . S an d , lis ty  d o  B ia ło b ło ck ieg o , k ilk an aśc ie  
lis tó w  p o jaw iło  się sp o ra d y cz n ie  w  czasop ism ach  m u zy czn y ch  lu b  k s iąż 
k ach  C h o p in o w i po św ięco n y ch , p rzesz ło  20 zaś n o w y ch  lis tó w  u d a ło  się 
w cielić  w yd aw co m  d o  w y d a n ia  fran cu sk ieg o . Z b ió r  o s ta tn io  w y d a n y  za  
w ie ra  w ięc w szystk ie  zn an e  i d o s tęp n e  lis ty  C h o p in a  — z dw o m a w y ją tk a 
m i: n ie  m a w  n im  lis tu  d o  M en d e lsso h n a  (p . L. B iinental „ .C h o p in " , P a ry ż  
1934, str. 59) i lis tu  d o  S c h u b e rth a  (p . „M u zy k a" , r. V III , n r . 4—6, str. 213). 
N ie  m o g ły  też  być  w  nim  u w z g lęd n io n e  te  k ilk a , k ró tk ic h  z resz tą  i m ało  
znaczący ch  lis tów , k tó re  o g ło szo n e  zo s ta ły  w  K a len d a rzu  I. K . C . n a  r. 1927, 
ja k o  też  o p u b lik o w a n y  p rzez  L. B in en ta la  w  „K u rierze  W arszaw sk im ” z 17 
sty czn ia  b . r. lis t C h o p in a  d o  G rz y m a ły  z 16 k w ie tn ia  1839. Jeżeli z sum y 
338 w zgl. 340 p o zy c ji (n r. 68 i 124 są p o d w ó jn e ), jak ie  zaw iera  o s ta tn io  w y 
d a n y  z b ió r  d -ra  H . O p ień sk ieg o  w y łączy m y  n r. 1—3 (w ie rszy k i m ałego 
C h o p in a ) , n r. 68a (p am ię tn ik  C h o p in a ) , n r . 233, k tó ry  jes t ty lk o  fragm en tem  
lis tu  n r . 244, i n r . 338 (o s ta tn ie  słow a, jak ie  C h o p in  n ap isa ł)  — o trzym am y 
334 lis tów . Ja k ą  część is to tn ie  p rzez  C h o p in a  p rz ep ro w a d z o n e j k o re sp o n 
d encji sum a ta  p rzed staw ia , oczyw iście  tru d n o  ok reślić ; p ew nym  je s t jed n a k , 
że b a rd z o  w iele  lis tó w  zo sta ło  zn iszczo n y ch , a  b a rd z o  w iele  p o z o sta je  je 
szcze w  u k ry c iu  p o  ró ż n y ch  zb io rach  p ry w a tn y ch , a  n aw et i p u b liczn y ch  
ja k  teg o  d o w o d z ą  n p . w sp o m n ian e , o s ta tn io  o g ło szo n e  w  K a len d a rzu  I. K.
C . lis ty , p rzech o w y w an e  w  B ibliotece Jagiellońskieji. Z d an iem  sio strzeńca  
C h o p in a , n aw et u w ażan e  za b e zp o w ro tn ie  s traco n e  w  czasie  p o ż a ru  pa łacu  
Z am o y sk ieg o  lis ty  C h o p in a  „n a jp raw d o p o d o b n ie j n ie u leg ły  zn iszczen iu ” 
(H o esick , „S łow acki i C h o p in ” , W arszaw a  1932, I 256). P rzy p o m n ijm y  
w  zw iązk u  z tym , że i s ław n y  p am ię tn ik  C h o p in a , k tó ry  p rzez  d łu g i czas za  
zag in io n y  u w ażano , n ied aw n o  został o d n a lez io n y . Z  e a łą  pew nością  u trz y 
m yw ać m ożna , że sp o ro  lis tów  C h o p in a  zo stan ie  jeszcze w y d o b y ty c h  z z a 
p o m n ien ia  i z czasem  zw iększy  d o tą d  o g ło szo n ą  jeg o  k o re sp o n d en c ję . N ie 
m niej p ew nym  je s t w szakże, że z b ió r  o s ta tn io  o g ło szo n y  zaw iera  g łów ną 
część te jże  i d a je  b a rd z o  d o k ła d n y  o b ra z  ch o p inow sk iej ep is to lo g ra fii.

W  p o ró w n a n iu  z  francusk im  w y d an iem , o k tó ry m  b y ła  p o w y żej m ow a, 
w y dan ie  po lsk ie  n ic  zasadn iczo  now ego  n ie  p rzynosi, poiza listem  do  
K. O strow sk iego  (n r. 82, k tó ry  b łędn ie  zn a laz ł się p o d  ro k iem  1835, podczas 
g d y  pochodzi z 1845 r., p , B in en ta l, „ C h o p in " , W arszaw a  1930, s tr .  173 
nast.) , i lis t d o  G rzy m ały  z  21 m aja 1839 (N r. 124a p rz e d ru k o w a n y  z „La 
R ev u e  M u sica le”), lis t zaś d o  ro d z icó w  z  10 sie rp n ia  1824, p o jaw ia  się p o  
ra z  p ie rw szy  w  o ry g in a le  p o lsk im . N o w e  w y d an ie  p o lsk ie  m a jed n a k  o czy 
w iście tę n a d  fran cu sk im  w yższość, że w szystk ie  lis ty  p o d a je  w  o ryg inale . 
W  p o ró w n a n iu  zaś ze zb io rem  w  „ C h o p in ia n ac h ” p rzed staw ia  jeszcze tę 
zale tę , że H o esick  lis ty  C h o p in a  p isan e  p o  fran cu sk u  p o d a ł a lb o  ty lk o
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w  o ry g in a le , a lb o  ty lk o  w  tłu m aczen iu  po lsk im , d r. O p ień sk i zaś w szystk ie 
w  obcym  jęz y k u  z red ag o w an e  lis ty  p o w tó rz y ł w  o ry g in a ln y m  b rzm ien iu , 
n a d to  d o  k ażd eg o  z  n ich  d o d a ł tłu m aczen ie  p o lsk ie . T łu m aczen ia  te  z o 
s ta ły  n a  n o w o  d o k o n a n e  n ie ra z  n aw et tam , gdzie  m o żn a  b y ło  p o słu ży ć  się 
ju ż  g o tow ym i tłu m aczen iam i, d o k o n a n y m i p rzez  p o p rz ed n ich  w ydaw ców . 
W  d aw n y ch  tłu m aczen iach , p o w tó rz o n y ch  w  now y m  w y d a n iu  lis tó w  re 
w izja  je d n a k  b y ła  w sk azan a . D o ty czy  to  zw łaszcza  lis tó w  C h o p in a  d o  F ran - 
chom m e’a, k tó re  — z w y ją tk iem  lis tu  z  w rześn ia  1933 r. o g ło szo n eg o  w  o ry 
g inale  fran cu sk im  — H o esick  p o d a ł w  tłu m aczen iu  p o lsk im , d o k o n an y m  
z tłu m aczen ia  n iem ieck iego , k tó re  z n o w u  zo sta ło  d o k o n a n e  z tłum aczen ia  a n 
g ie lsk iego! S tą d  zap ew n e  n ied o k ła d n o śc i teg o  ro d z a ju , ja k  n p . n a  po czą tk u  
lis tu  z 1 m aja  1848 r. (n r. 291).

W reszc ie  zazn aczy ć  n a leży , że lis ty  w  now y m  w y d a n iu  u ło żo n e  zosta ły  
w  p o rz ą d k u  ch ro n o lo g iczn y m , p o d czas g d y  H o esick  n ie  p rzep ro w a d z ił sy 
stem atycznego  ich u k ład u  ( z  ' C z e g o  się z resz tą  w  przedm ow ie uspraw ied liw ił).

L isty  z ao p a trz y ł H . O p ień sk i ko m en ta rzam i, częściow o p o w tó rzo n y m i 
z o b jaśn ień  d o d a n y ch  p rzez  p o p rz ed n ich  w y d aw có w . P on iew aż  p u b lik ac ja  
p rzezn aczo n a  jes t d la  szerok ie j p u b liczn o śc i, p o ż ą d a n ą  b y ła b y  w iększa ilość 
k o m en ta rzy . R ów nież  i „ a lfab e ty czn y  spis n azw isk ” z b io g raficzn y m i d a 
tam i, um ieszczo n y  n a  k o ń cu  książk i, zy sk a łb y  n a  w iększej d o k ład n o śc i. 
W iern o ść  i p o p raw n o ść  tek s tu  w  sam ych  lis tach  p rzed staw ia  p o stęp  w  p o 
ró w n a n iu  z w y d an iem  H o esick a, a le  n iezaw sze je s t bez  z a rz u tu  — ram y 
tej recenzji n ie  p o zw ala ją  mi w ejść  tu  w  szczegó ły . N a le ż y  m ieć n ad z ie ję , 
że uste rk i te  z n ik n ą  w  n astęp n y m  w y d a n iu  k siążk i. S za ta  zew n ę trzn a  p o 
k aźn eg o  to m u , z ao p a trz o n e g o  k ilk u  b a rd z o  p ięk n ie  w y k o n an y m i re p ro 
d u kcjam i p am ią tek  i ręk o p isó w  C h o p in a , p rzed staw ia  się  ze w szech m iar 
ja k  n a jk o rzy stn ie j. Ja ro sław o w i Iw aszk iew iczow i, k tó ry  k u lt  C h o p in a  szerzy  
n ie  ty lk o  słow em , ale i czynem , i „W iadom ościom  L ite rack im ” d o p ro w a 
dzen ie  w y d an ia  d o  sk u tk u  i sp o só b  jeg o  d o k o n a n ia  p rz y n o si p raw d z iw y  
zaszczy t. Szczera zaś w dzięczność  n a le ży  się zas łu żo n em u  ch o p in o lo g o w i, 
d -ro w i H e n ry k o w i O p ień sk iem u  za  tru d y  w ło żo n e  w  m o zo ln ą  i cenną  p u 
b likac ję .

Dr. L. B ronarski

'  Z P R A S Y

M U Z Y K A  N A R O D O W A

W  in te resu jący m  a rty k u le  „O  m uzyce n a ro d o w e j"  („ P ro s to  z m o stu ”) 
p. K o n stan ty  R egam ey zas tanaw ia  się n a d  ważkimi prob lem em  in d y w i
d u a ln o śc i n a ro d o w ej w  sz tuce ; częste u  nas po w ie rzch o w n e  u jm ow an ie  tej 
kw estii p ro w a d z i do  p o w staw an ia  ró żn eg o  ro d z a ju  sn o b izm ó w  i sk łan ia  
d o  tw o rz en ia  „ n a ro d o w y c h ” k iczów . A u to r  p o d d a je  k ry ty ce  s tan o w isk o , 
k tó re  u tożsam ia  n a ro d o w y  ch arak te r tw órczośc i z m echanicznym  p o słu g i
w an iem  się cy ta tam i z fo lk lo ru .

„B o n a  te j d ro d z e  się n ie  s tw o rzy  m uzyk i n a ro d o w e j. Je j w  ogóle  
n ie  m o żn a  s tw orzyć. O n a  się sam a tw o rz y . N ik t  n ie  zap rzeczy , że  
is tn ie ją  o d ręb n e  m u zy k i n a ro d o w e : fran cu sk a , n iem iecka, ro sy jsk a  i t. d.
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A le  n ie  p o w sta ły  one  d ro g ą  um o w y , d ro g ą  p o stan o w ien ia , że się  b ę 
dzie tw o rzy ć  ty lk o  w  sp o só b  n a ro d o w y . T w ó rcy  tej m u zy k i w  ogó le  n ie 
w iedzieli zap ew ne, że tw o rz ą  m uzykę  n a ro d o w ą . P o p ro s tu  k o m p o n o 
w ali (m uzykę, a że  b y li szcze rzy  i b e zp o ś re d n i w  dz ie łach  ich  w y ra 
ziły  się ch arak te ry s ty czn e  p ierw iastk i ich p sy ch ik i. A le  g d y b y  ich 
w zorem  ch cian o  sz tu czn ie  s tw arzać  tak ie  „rodzim e m u zy czk i”, n ic  b y  
z teg o  n ie  w y sz ło , p o p ro s tu  d la teg o , że n ie  w iad o m o  d o k ład n ie  n a  
czym  to  p o leg a . N ie  p o tra fim y  o d rę b n y c h  cech n p . m u zy k i fran cu sk ie j 
p o za  o g ó ln ik am i u jąć  w k o n k re tn e  p ra w a  czy  reg u ły , iznaleźć ty p o w e  
d la  d u ch a  fran cu sk ieg o  za sad y  m elo d y k i, h a rm o n ik i k o n s tru k c ji i t. d. 
A  jed n a k  p o p rzez  w szystk ie  zm iany  fa k tu ry  i z a ło że ń  teo re ty czn y ch , 
m u zy k a  ta  od  R am eau  aż  do  czasów  n a jn o w szy ch  z d ra d z a  ciągłość 
i o d rę b n o ść  s ty lis ty czn ą .

S p ecja ln ie  w ziąłem  tu  za  p rz y k ła d  m uzykę  fran cu sk ą , p o n iew aż  
w  całym  sw ym  ro zw o ju  b y ła  ona  prawie: całkow icie n iezależna  od  fo l
k lo ru . P rzeciw n ie , n o w si m uzycy  fran cu scy  chętn ie  p o słu g iw a li się fo l
k lo rem  obcym , zw łaszcza h iszp ań sk im , a je d n a k  d z ie ła  ich  p o z o s ta 
w a ły  fran cu sk ie  w  k ażd y m  calu.

M y w  Polsce w łaściw ie  n ie  m am y jeszcze tak ie j m uzy k i. N a  p rzesz 
k o d z ie  do  teg o  staw ały  lu k i i p rz e rw y , d z ięk i k tó ry m  p o szczeg ó ln e  
p u n k ty  tw orzące  tę  p raw d ziw ie  o d rę b n ą  p o lsk ą  m u zy k ę : C h o p in , M o 
n iu szk o , S zym anow sk i są  o d o so b n io n e , p rz e rw y  p o m ię d z y  n im i n ie  są 
w y p e łn io n e  p rzez  d z ia ła ln o ść  m u zy k ó w  o m nie jszym  g en iu szu , ale
0 z d ecy d o w an y m  ob liczu  sty lis ty czn y m . T o  też ró żn ice  w  fa k tu rz e  nie 
b y ły  w y n ik iem  ciągłego ro z w o ju  o rg an iczn eg o . P rzez  to  n ie  m ożem y 
tw ierd z ić , a b y  się ju ż  w y tw o rz y ł tak i o d rę b n y  ty p  po lsk ie j m uzyki, 
jak k o lw iek  d la  w sp ó łczesności za lążk i tego  s ty lu  m o żem y  znaleźć 
w  m uzyce S zy m an o w sk ieg o . A le  n ic b łęd n ie jszeg o , ja k  p o stan o w ien ie , 
że w o b ec  teg o  m u zy cy  m ają  zająć się  w y tw o rzen iem  teg o  s ty lu . Bo co 
w ted y  w y n ik n ie ?  A lb o  ep igonizm  C h o p in a , k tó reg o  m ieliśm y dosyć
1 ja k  się o k aza ło  z b a rd z o  słab y m i rezu lta tam i, a lb o  ep igon izm  Szy
m an ow sk iego , a lb o  tw o rzen ie  m u zy k i ń la  „O sta tn ie  w e rb le ” . Jeżeli 
sty l m a się  tw o rzy ć  na  tej d ro d z e , to  lep ie j w  ogó le  n ie  p ró b o w ać. 
Je d y n ą  d ro g ą  do  teg o  m oże b y ć  jak  n a jin ten sy w n ie jsze  p o p ie ran ie  tak  
słab eg o  d o tą d  i d o p ie ro  te raz  b u d ząceg o  się  życia  m uzycznego  bez 
n a rzu c an ia  m u żad n y c h  h ase ł i k rę p u ją cy c h  og ran iczeń . N iech  jak  
n a jw ięk sza  ilość z d o ln y c h  k o m p o zy to ró w  tw o rz y  m uzykę , sw o ją  m u
zykę  b ez  zas tan aw ian ia  się czy to  jes t m u zy k a  p o lsk a  czy m iędzy
n a ro d o w a . B yle  b y  b y ła  d o b ra . I w ted y  d o p ie ro  pew n a  sum a n o w y ch  
i o d rę b n y ch  w arto śc i m uzy czn y ch  w y p ro d u k o w an a  p rzez  po lsk ich  
k o m p o zy to ró w  b ę d z ie  m ogła  b y ć  u w ażan a  za  p o lsk ą  m uzykę  n a ro d o 
w ą. M oże m u zy k a  ta  będ zie  czerpać so k i z fo lk lo ru , ale  zapew ne n ie  
zacieśn i się do  teg o  s to su n k o w o  w ąsk iego  zak resu  sty lis ty czn eg o . 
W  k ażd y m  razie  jed n a k  d o  s tw o rzen ia  tych  w arto śc i n ie  będzie  szła 
d ro g ą  p o słu g iw an ia  się m otyw am i B ry g ad y  czy R o zm ary n u . N a to m iast 
w iele p ierw iastk ó w , k tó re  się nam  te ra z  m o g ą  w y d aw ać  „ m ięd zy n a ro 
d o w e” , m oże z łożyć  się n a  w y tw o rzen ie  teg o  p o lsk ieg o  sty lu " .
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W  dalszy m  ciągu a u to r  a r ty k u łu  po lem izu jąc  z J. M aklak iew iczem  z p o 
w o d u  id eo w y ch  zało żeń  jeg o  u tw o ru  „O sta tn ie  w e rb le ” p o ru sz a  drug i 
a k tu a ln y  dz iś p ro b lem  — p ro b lem  e lita ry zm u  czy k o llek ty w izm u  m uzyki. 
C zy tam y :

„A le  jes t jeszcze in n y  p o s tu la t M ak lak iew icza, k tó ry  m ógł w p ły n ąć  
na  kon cep c ję  „O sta tn ich  w erb li11. Jest to  cel udo stęp n ien ia  m u zy k i n a j
szerszym  w arstw om  sp o łeczeń stw a. M u zy k a  m a b y ć  n ie  d la  e lity  z n a w 
ców , ale  d la  całego  n a ro d u . Je s t  to  p ro b lem a t rów n ież  b a rd zo  a k tu a ln y , 
streszcza jący  się w  haśle  „m uzyka  d la  m as” . M ak lak iew icz  p o w o łu je  
się n a  stan , jak i m am y o b ecn ie  w  Sow ie tach , gdzie  n a jszersze  w arstw y  
b io rą  u d z ia ł w, życiu  m uzycznym . A le  zap o m in a  d o d a ć  jak im  kosztem  
to  je s t  o siągn ię te , jak im  o b n iżen iem  p o z io m u  i g a tu n k u  m u zy k i to  się 
op łaca . I z ja k ą  sz k o d ą  d la  m u zy k i ro sy jsk ie j. T o  też  n ie  w iem , co 
jes t g o rszym  złem : czy to , ż eb y  d la  w ięk szo śc i n a ro d u  p o zo staw ała  
n ied o s tę p n a  n a p raw d ę  d o b ra  m u zy k a , k u lty w o w a n a  p rzez  n ie liczn ą  
s to su n k o w o  elitę, czy  też  ż eb y  d la  w szystk ich  is tn ia ła  ty lk o  m ierna  
m uzyczka . T y m  b a rd z ie j, że n a  d ro d z e  św iad o m eg o  o b n iżen ia  p o z io 
m u n iezaw sze się  osiąga  w ięk szą  d o stęp n o ść  m u zy k i. Sądzę, że tak i 
u tw ó r jak  „O sta tn ie  w e rb le ” , k tó ry  jes t p rz y k ry  d la  p raw d z iw y ch  m u 
z y k ó w , w cale n ie je s t d o stę p n ie jsz y  p rzez  to  d la  „szero k ich  sfe r" , k tó re  
b ę d ą  w o la ły  tę  sam e p io sen k i w  „stan ie  n a tu ra ln y m ”. B o  za  b łąd  
uw ażam  tezę , że m u zy k a  n a ro d o w a , to  m u zy k a  d la  całego  n a ro d u . 
W te d y  u  n as m u zy k ą  n a jb a rd z ie j n a ro d o w ą  b y ły b y  m o d n e  i p rz e 
w ażnie  z b a rd z o  n iep o lsk ieg o  n a tch n ien ia  p o ch o d zące  „sz lag ie ry ” ta 
neczne  śp iew ane  n ie  ty lk o  n a  dan c in g ach , ale  n ies te ty  ró w n ież  p o  
w siach  p rzez  ch ło p ó w . M oim  zd an iem  z a  m uzykę  n a ro d o w ą  uw ażać  
n a le ży  w łaśn ie  k w in tesencję , to  n a jlep sze , co w  d z iedzin ie  m uzyki 
p rzez  d a n y  n a ró d  zo sta ło  w y p ro d u k o w an e . A  że je s t to  n ied o s tę p n e  
sze ro k im  w arstw om , to  jest zu p ełn ie  in n a  sp raw a. P rzew ażn ie  sta je  
się d o s tę p n e  p o  p ew nym  czasie. A  d o  teg o , b y  to  m o g ło  n a jp ręd ze j 
nastąp ić , p ro w a d z i n ie  o b n iżan ie  a sp iracy j, a le  u m u zy k a ln ien ie  sp o łe 
czeństw a, czego się n ig d y  n ie  d o k o n a  p rz y  p o m o cy  złej m uzy k i. U  nas 
p o d  tym  w zg lędem  sp raw y  s to ją  b a rd z o  źle i zan im  nie d o jd z iem y  
d o  s tan u , w  jak im  z n a jd u ją  się n p . C zech y , lu b  A n g lia  n ie  m ów iąc 
ju ż  o p rzy sło w io w y ch  N iem czech , n ie  m ożem y m arzyć o  p rz en ik n ię 
ciu  w spółczesnej w a r t o ś c i o w e j  po lsk ie j m u zy k i „ p o d  strz ec h y ” .

„ R U C H  K U L T U R A L N Y ” O  M U Z Y C E .

W y ch o d z i w  W arszaw ie  m iesięczn ik  „R uch  k u ltu ra ln y " , o rg an  n a c jo n a 
lis tycznego  i „ to ta lis ty czn cg o ” o d łam u  m ło d z ieży . W  N r . 2-gim teg o  pism a 
zn a jd u jem y  a r ty k u ł O . K o p czy ń sk ieg o  „M u zy k a  d a lek a  i b lisk a ” (zag a je 
n ie  ro zw ażań  n a  tem aty  spo łeczn o -m u zy czn e). N a  w stęp ie  a u to r  stw ie rd za , 
że m uzyka  z racji sw ego a b s trak cy jn eg o  c h a ra k te ru  jes t sz tu k ą  n a jb a rd z ie j 
au to n o m iczn ą . I

„C iąg ła  ew o lu cja  tw órczośc i m uzycznej je s t p o z o rn ie  ab so lu tn ie  
n iesk ręp o w an a  ż ad n y m i sug iestiam i k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  życia, 
żad n y m i k o n flik tam i zew n ę trzn y m i, ż ad n ą  p o za  m u zy czn ą  fo rm ą  (? )
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ży cio w ą  — czy li tym  w szystk im , co n a jd o b itn ie j  w y ra ża  się  i sy m b o 
lizu je  w  p o jęc iu  c e n z u r a .  M u zy k a  n ie  zn a  rz ą d ó w  cen zu ry . T w ó r
czości m uzycznej n ie  p o trz e b a  n aw et z d o b y c ia  o p i n i i ,  zaw sze p o 
tra f i  s tw o rzy ć  sw ój św ia t trw a lszy  i m ocn ie jszy  o d  m ate ria ln y ch  k o 
n iu n k tu r , w p ły w ó w  i ten d en cy j, czego  w  tak im  s to p n iu  n ie  p o tra f i 
d o k o n a ć  ż ad n a  z  in n y ch  g a łęz i sz tu k i. I  tu ta j je s t p o d s ta w a  p ra w 

dziw ej „au to n o m ii” m uzyki, w yn ika jące j z n a tu ra ln eg o ' ch arak te ru  sz tu 
k i m uzy czn e j, n ie  z  p u steg o , frazeo lo g iczn eg o  w  u o g ó ln ia n iu  h asła .

A le  je d n a k  je s t w ięź, k tó ra  łączy  n ie ro zerw aln ie  tw ó rczo ść  m u zy 
czną  z  czasem , z życiem , z całą re sz tą  p rze jaw ó w  lu d zk ieg o  b y to w a n ia , 
w ięź, k tó re j ro ze rw an ie  p o w o d u je  sp ły cen ie , zm arn ien ie , u to n ięc ie  
w  p u sty c h , n ie trw a ły ch  sp ek u lac jach . Je s t  to  n iezn iszcza ln y  zw iązek  
z d u ch em  i ch arak te rem  ś ro d o w isk a , z jeg o  ro zw o jem  i p o trze b am i, 
zw iązek  z życiem  N a ro d u ” .

Jak ież  w ed łu g  a u to ra  k o n sek w en cje  w  m uzyce p o c iąg n ąć  m usi ten  zw ią
zek  tw ó rczo śc i z  życiem  n a r o d u ?  P. K o p czy ń sk i s tw ie rd za , że k o n se k w e n 
cje te  n ie m ogą p o leg ać  n a  zew n ę trzn y m , m echan icznym  p rzy m u sie  g d y ż

„M uzyka, p ró cz  p o w ażn y ch , a le  n ie  p o d staw o w y ch  w y ją tk ó w  nie 
jes t zw iązan a  z tem atem  i z treśc ią  ideo w ą. G łó w n y  w y siłek  w  u trw a 
la n iu  w ięzi n a ro d o w e j w  m uzyce  (p o z a  p ro g ram o w ej) sk ie ro w an y  b y ć  
p o w in ien  n a  szczere  i g łęb o k ie  o dczucie  idei d la  w y n ik a jąceg o  s tąd  
po d św iad o m eg o  p rzesy cen ia  n ią  tw ó rczo śc i m u zy czn e j. D z ięk i tem u 
osiągnąć  o n a  m oże  n a jw iększe  m ożliw e w arto śc i p o z a  tech n iczn e".

A  więc, jak  w idzim y, pom im o ró żn eg o  ,ję z y k a ” o sta teczne  w n io sk i p . K o p 
czyńsk iego  są  zb liż o n e  d o  p rz y to c zo n y c h  p o w yżej tez  p . R egam eya. R ó w 
n ież  d a lsze  ro z w aż a n ia  p . K . n a  tem at p o p u la ry z ac ji m u zy k i n ie  o d b ie 
g a ją  zasad n iczo  o d  p o g lą d ó w  R egam eya. T a  zb ieżn o ść  z ap a try w ań  n a  
sp raw y  m uzyczne  u  „ liberała" i  n ac jo n a lis ty  św iad czy  o tym , że chyba n i
g d y  p o lsk a  tw ó rczo ść  m u zy czn a  n ie  zo stan ie  sk rę p o w a n a  ry g o ry sty c zn ą  
a  c iasno  p o ję tą  to ta ln ą  p lan o w o śc ią , k tó ra  dz iś n a d a je  to n  ży c iu  m uzycz
n em u  R o sji czy  N iem iec. O czyw ista  m usim y  so b ie  p rzy ty m  zd aw ać  sp ra 
w ę, że zu p ełn ie  czym  in n y m  je s t  m ec h an iczn o -ry g o ry sty czn e  n a rzu c an ie  
sztuce „ id e o lo g ii” , a  co in n eg o  p lan o w e  b u d o w a n ie  jej p o d s ta w  m ate ria l
ny ch  czy o rg an izacy jn y ch . Je s t to  ro z ró ż n ien ie  k o n ieczn e  i w ażne .

„ D I O N I Z Y J S K I  S Z A Ł ”

Ja k  w iad o m o  słu ch aczo m  tran sm isji rad io w ej k o n c e r tu  Ja n a  K iep u ry  
i M a rty  E g g erth  z  K rak o w a  — m istrz  w  c iągu  k o n c e rtu  sy p a ł jak  z rę 
k a w a  dow cipam i, „p o w ied zo n k am i” , w  ogóle  f lir to w a ł z p u b liczn o śc ią . 
W  rezu ltac ie  całość p rz y p o m in a ła  raczej w iec n iż  au d y cję  m u zy czn ą . S p o t
k a ło  się  to  z  p ew nym i w y razam i d e z a p ro b a ty  w  p rasie . N a  to  w  „A n ten ie"  
(N r. 10) k to ś  p o d p isa n y  lite ram i p . i. w  a rty k u le  „C zło w iek  szczęśliw y ” 
w y s tąp ił w  o b ro n ie  m istrza  ośw ie tla jąc  sp raw ę  zg o ła  od m ien n ie . M ia n o 
wicie :
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„Był to  ra d o sn y , d io n izy jsk i szał człow ieka  szczęśliw ego , k tó ry  
w  szczęśliw ości sw o je j r a d b y  św ia t cały  w ziąć  w  ram io n a , z całym  
św iatem  szczęściem  sw oim  się p o d z ie lić " .

O b ro n a  su g g estyw na, p e łn a  ża ru . C hociaż...

C O S  N A  P R I M A  A P R I L I S

W id o czn ie  d la  uczczen ia  zb liża jąceg o  się u ro czy steg o  d n ia  1-go k w ie tn ia  
p o m ieszczo n o  w  „M u zy ce"  (N r. 2) w  d z ia le  „Życie m uzy czn e  s to lic y "  n a 
stęp u jącą  w iadom ość.

„W  d z ied z in ie  m u zy k i sy m fo n ic zn e j  m am y d o  z an o to w a n ia  fak t ra 
d o sn y : w y k o n an ie  n o w eg o  dz ie ła  R om ana  M a c i e j e w s k i e g o ,  
k o n c e rtu  n a  2 fo r te p ia n y  (k o m p o zy to r i K azim ierz  K r a n c ) ”.

M y  ze sw ej s tro n y  m am y d o  z an o to w a n ia  ró w n ie ż  rad o sn e  fak ty : 
w  dziedzinie m u zy k i k am era ln e j -— w y k o n an ie  sym fon ii P a lestra , o raz  
w  dziedzin ie  m uzyki w okalnej — w y k o n an ie  „K o n certu  n a  o rk iestrę" 
K o n d rack ieg o .

ch. h. 

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE 

W A R S Z A W A

C ały  ok res sp raw o zd aw czy  u p ły n ą ł p o d  znak iem  k o n k u rsu  ch o p in o w 
sk iego . F ilh a rm o n ię  co d zień  w y p e łn ia ły  tłu m y  lu d z i, k tó rz y  p o z a  ty m  
n ig d y  n a  k o n c e rty  n ie  c h o d zą ; zależn ie  o d  sy m p aty j p o lity c zn y c h  u rz ą 
d z a n o  k lak ę  tym  lu b  in n y m  „za w o d n ik o m ”, p a s jo n o w a n o  się  co raz  b a r 
dz ie j, a  w  rezu ltac ie  ja k  zw yk le  w szyscy  b y li ro zczaro w an i orzeczen iem  
ju ry , ta k  jak  g d y b y  w  istocie  m o żn a  b y ło  po z io m  czy jegoś a rty zm u  w y 
m ierzać  n u m erk am i i u sta lać  ścisłą  k o le jn o ść  w arto ści. T o  też  jak iek o lw iek  
b y ło b y  orzeczen ie  ju ry , zaw sze sp o tk a ło b y  się z n iezad o w o len iem . N a 
p ra w d ę  zdziw ien ie  w zb u d z ić  m o g ły  ty lk o  o rzeczen ia  rażąco  n iew y tłu 
m aczalne, jak  np . p rz y zn a n ie  b a rd z o  d a lek ich  m iejsc tak  d o sk o n a ły m  p ia 
n is tk o m  ja k  C h iek o  H a ra  i T ac jan a  G o ld fa rb , n ied o cen ien ie  szk o ły  fran - 
ouskiej, rep rezen to w an e j p rzez  b a rd zo  d o b ry c h  i  su b te ln y ch  p ianistów  
ja k  Lelia G o u sse au  lu b  M a illa rd -V erg e r, n o  i dziw ne ro zstaw ien ie  M ałcu- 
żyń sk ieg o  i E k iera, ró żn ica  m ięd zy  k tó ry m i w cale  n ie  b y ła  tak  w ie lka  i to  
raczej n a  k o rzy ść  E kiera.

A le  tru d n o . Z  p u n k tu  w id zen ia  a rty s ty czn eg o  n ie  są  to  sp ra w y  n a jw aż 
n iejsze. W arto śc io w e  w  tym  k o n k u rs ie  je s t w y k ry c ie  szeregu  p raw ie  d o 
tą d  n iez n an y c h  św ie tn y ch  p ian istó w , o raz  m o żn o ść  p o ró w n a n ia  szkół. 
P raw a  so w ieck ich  p rzedstaw icie li do  p ierw szych  n a g ró d  n ik t n ie  k w estio 
no w ał. D ali on i w szyscy p o p is  w sp an ia łe j s z k o ły  p ian isty czn e j, a le  b y 
n a jm niej n ie  o g ran icza jącej się d o  sam ej ty lk o  w iru tu o ze rii. P o d  ty m  w zglę
d em  z n am ien n y  b y ł  recita l lau rea ta  1-szej n a g ro d y  J a k ó b a  ż a k a .  C ho c iaż  
p ro g ram  zaw ie ra ł p a rę  n u m eró w  „n iep rzy zw o ic ie” p o p iso w y ch , jed n o c ze 
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śnie n a  tym  sam ym  k oncerc ie  u słysze liśm y  w y k o n a n ia  „T o cca ty ” B acha 
i „S cherza cis-m oll C h o p in a , s to jące  na  b a rd z o  w ysok im  p o z io m ie  in te rp re 
tacy jn y m .

K o n k u rs  C h o p in o w sk i b y l ró w n ież  (co z resz tą  b y ło  za  m ało  u w id o c zn io 
ne w  w y n ik ach  n a g ró d )  w ielk im  trium fem  sz k o ły  fran cu sk ie j, gdzie  sp o tk a 
liśm y się n ie  ty lk o  ze św ie tnym  p rzy g o to w an iem  techn icznym , ale rów n ież  
z w ie lk ą  finez ją  i m ąd ro śc ią  o d tw ó rczą . Z w łaszcza  ch lu b n ie  szko lę  tę  re p re 
z en to w a ły  L elia G o u sse au  i J a p o n k a  C h iek o  H a ra . N ie sp o d z ia n k ę  sp raw ili 
N iem k a  A x e n fe ld  i A n g lik  D o sso r, p o c h o d zą cy  z k ra jó w , o d  k tó ry c h  jak  
d o tą d  n ie  p rzy w y k liśm y  oczekiw ać d o b re j in te rp re ta c ji C h o p in a . N ie sp o 
d z ia n k a  b y ła  tym  m ilsza.

Jeśli ch o d zi o  ch o p in istó w  p o lsk ich , to  u d e rza jące  jest, iż żad en  z n a 
szych  rep re z en tan tó w  nie m a tej w sp an ia le j lekkości tech n iczn e j, co w ielu  
ob cy ch  p ian istó w . P o d  w zględem  in te rp re ta cy jn y m  sp raw a  ma się zn acz
nie  lep ie j i p o d  tym  w zględem  jestem  osob iśc ie  zd an ia , że E kier, zw łaszcza 
w k o n cerc ie  je s t  n a  lepszej d ro d z e  n iż  M ałcużyńsk i.

W  F ilh a rm o n ii usłysze liśm y  jak  zaw sze w sp an ia łeg o  R o b e rta  C assadesus, 
św ie tnego  sk rzy p k a  H . T cm iankę  o raz  sędz iw ego  w irtu o za , u c ie leśn ia ją 
cego całą sw ą p o stac ią  i g rą  tak  ju ż  d la  nas zam ierzch łe  czasy  — Em ila 
S au cra . D y ry g o w ali F r. A n d re , W iłk o m irsk i i v a n  d e r Pals.

P ro g ram y  k o n certó w  zaw ie ra ły  n a  o g ó l m ało  sp ec ja ln ie  w y ró żn ia jący ch  
się u tw o ró w . W iłk o m irsk i d y ry g o w a ł p o  raz  p ierw szy  w  F ilh a rm o n ii W a r
szaw skiej IV  S ym fon ią  P o rad o w sk ieg o  o raz  zn an ą  z zeszło rocznej au d y cji 
O rm u zu  „S u itą  g ó ra lsk ą"  E k iera . W y k o n an ie  w  F ilh a rm o n ii „O sta tn ich  
w e rb li” M ak lak iew icza  m usia ło  w zb u d zić  sm u tn e  re fleksje  n a  tem at tego, 
jak  ten  św ie tny  ta le n t k o m p o zy to rsk i m arn u je  się n a  k o m p o n o w a n ie  p o 
d o b n ie  ch y b io n y c h  ,w p o m yśle  dzie ł.

B a rd zo  u d a n y  b y ł k o n c ert P o lsk ieg o  R ad ia  w  „R o m ie” . In teresu jącym  
i in te lig en tn ie  u ło żo n y m  program em  d y ry g o w a ł M . M ierze jew sk i i o d n ió sł 
w p e łn i z a s łu żo n y  triu m f. Jest to  zu p ełn ie  d o jrz a ły  i w y ro b io n y , a pe łen  
m łodzieńczego  ogn ia  d y ry g en t. W  p ro g ram ie  jeg o  zw ró ciły  uw agę n ig d y  
u nas n ie  g ry w an a  p ierw sza  S u ita  z „D afn is  i C h lo e ” R avela , o ra z  Su ita  
z „Shylooka“ Faure',go. N a jw ięk szą  sensacją  .koncertu b y ło  jed n ak  p ierw 
sze w y k o n an ie  „K o n certu  n a  2 fo r te p ia n y "  R o m an a  M aciejew skiego , p rzez  
k o m p o zy to ra  i K azim ierza  K rańca . Je s t to  u tw ó r n a p isan y  n a p raw d ę  z ż y 
w io ło w y m  talen tem , u tw ó r u d e rza ją c y  d o jrza ło śc ią  i św ieżością  k o ncepcji, 
nad zw y czajn ie  u d a n ą  sy n tezą  e lem entów  b a rd z o  n o w o czesn y ch  z t ra d y 
cy jnym i, fa k tu ry  po lifo n iczn e j z h o m o fo n iezn ą , d o b re g o  m ćtier ze szczerą 
in sp irac ją .

W  okresie  sp raw o zd aw czy m  o d b y ły  się dw ie au d y cje  „ O rm u z u ”, p o 
św ięcone daw nej m uzyce, na  k tó ry ch  w y k o n a n o  m. in . „K w arte t sm ycz
k o w y ” D -d u r o raz  rz ad k o  g ry w a n y  „K w arte t” na fo rtep ian  i in s tru m en ty  
dę te  M o za rta , „K w in tet"  J. C h r. B acha o raz  k w arte t Fr. L essla. P . Szlem ińska 
o d śp iew ała  szereg  p ieśn i H a y d n a  i S ch u b erta .

W  op erze  o d b y ła  się d a w n o  z ap o w ied z ian a  p rem iera  b a le tu  R y szarda  
S trau ssa  „L egenda o Jó z e fie ” i w zb u d z iła  ro zczaro w an ie . N ie  ty le  ze 
w zg lęd u  n a  m uzykę , b o  o tej w ied zia ło  się, że s tanow i raczej chyb io n e  
d z ie ło  tw ó rcy  „T illa" , ile z p o w o d u  o d tw ó rc y  g łów nej ro li L eontiew a, k tó ry
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b y n a jm n ie j n ie okaza ł się tak  w span ia łym  tancerzem  i ak to rem  jak  go 
rek lam o w an o .

Dr. K o n sta n ty  R egam ey

L W Ó W .

Sezon k o n certo w y , począw szy  o d  styczn ia, zaznaczy ł się we Lw ow ie 
pew nym  ożyw ien iem  i u rozm aicen iem  ru ch u  m uzycznego . D o d ać  p rzy  tym  
na leży , że także  p o z io m  w y k o n an ia  k o n certó w  n a  ogó ł znaczn ie  się p o d 
niósł.

C ieszym y się p o n a d to  b a rd z o , że w reszcie  Lwów u jrza ł rów n ież  po lskich  
a rty s tó w , jak  d r. Z . L atoszew skiego , m ło d eg o , d o sk o n a łeg o  d y ry g en ta  p o 
zn ań sk ieg o  o raz  K. W iłk o m irsk ieg o , znak o m iteg o  po lsk ieg o  w io lo n cze
listę. P ierw sze ich w y stęp y  z jed n a ły  sob ie  całkow icie m u zy k a ln y  Lw ów , 
k tó ry  zaw sze b ęd zie  ich w itał z rad o śc ią . Z  ich nazw iskam i bow iem  łączy 
się też, co z naciskiem  p o d k re ś lam y , w zbogacenie  p ro g ram ó w  kon certó w  
filh a rm o n iczn y ch  o w spółczesne dz ie ła  po lsk ich  k o m p o zy to ró w , d o ty ch 
czas we Lw ow ie n iezn an e .

Z  L atoszew ski z po lo tem  i tem peram en tem  w p ro w ad z ił m ianow icie  jak o  
n o w ość  p o g o d n ą  i m elo d y jn ą , o  d o b re j k o n stru k c ji IV  sy m fon ię  S. P o ra 
d ow sk iego , k o m p o zy to ra , lu b u jąceg o  się w siln y ch  efek tach  d y n am icznych  
i w  b rzm ien iu  b lach y .

K. W iłk o m irsk i o d tw o rzy ł zaś b a rd zo  a rty s ty czn ie  w ielce c iekaw y, 
do skonały  w  swej k o n s tru k c ji k o n cert w io lonczelow y J. M aklakiew icza.

W ielkim  też  zd arzen iem  a rty s ty czn y m  d la  Lw ow a b y ły  dw a k o n c erty  
(szk o d a , że n iem al o iden ty czn y m  pro g ram ie) d y ry g o w an e  p rzez  dr. H . 
Scherchena. O  w iele w iększa n iż  zw yk le  liczba p ró b  p o d  b a rd zo  d o b ry m  
dy ry g en tem  sp raw iła , że o b y d w a  te k o n c erty  sym f. m o żn a  zaliczyć w e 
L w ow ie d o  na jlep szy ch .

P ro g ram  k o n c e rtó w , d y ry g o w an y ch  p rzez  Scherchena, o b e jm o w ał a r
cydzieła  m uzyki k lasy czn ej, jak  M o za rta  Sym fonię  C -d u r i S eren ad ę-n o - 
t tu rn o  n r. 6, B eeth o v cn a  V II sym f. o raz  k o n c ert fo rt. c-m oll, w  w y k o n a n iu  
L. M iin ze ra  i ja k o  n o w ość  Il-g ą  sym fon ię  zn an eg o , p iszącego  w  dw u n asto - 
to n o w ej technice , lw ow sk iego  k o m p o zy to ra , d r. J. K offlcra .

Ja k  co ro k u  p ro w a d z ił k o n c ert tak że  d o b rz e  ju ż  nam  zn an y  I. N eu m ark . 
P ięk n y  jego  k o n cert zaw ierał w p rogram ie  u tw o ry  zaw sze b. in te resu jące, 
jak  u w ertu rę  „R o sa m u n d a ” S ch u b e rta , D w o rzak a  „Z  n o w eg o  św ia ta"  i C zaj
kow sk iego  „R om eo i J u l ia ” . So listą  w ieczoru  b y ł K. W iłk o m irsk i (p . w yżej).

W  k o n cerc ie , k ie ro w an y m  p rzez  Z . L atoszew skiego , k tó ry  z rozm achem  
arty s ty czn y m  w y k o n a ł m. in . także  S ym fon ię  C -d u r S ch u m an n a , d a ł się 
p o zn ać  jak o  b a rd z o  d o b ry  sk rzy p ek  so lista  R. O d n o p o sso ff  (k o n cert C z a j
ko w sk iego).

W  k o n certach  so listów  w ielk im  po w o d zen iem  (wg. inf.) cieszył się p rz e 
de w szystk im  Fr. K re isler; po za  tym  słysze liśm y  zn akom itego  po lsk ieg o  
sk rzy p k a  J. C e tn e ra , tym  b ard z ie j in te resu jącego , że p o  b . d ług ie j p rz e r
wie, o raz  z p ian istó w  St. A sk en aseg o  z w ieczorem  so n a t B eethovena , 
n a d to  Z . D rzew ieck iego  i P in iń sk ą . W cale  ciekaw y — b y ł „w ieczór C h o 
p in a "  w w y k o n a n iu  uczn ió w  L. M iin zera  (B u ch b an d , G eist, G o rb a ty , H er- 
chen red er, P o rtn o j) .
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M ilą  n iesp o d z ian k ą  b y ł k o n c e rt sym f. P o l. T o w . M uz., p rzy g o to w an y  
p rzez  D y r. d r. A . S o łty sa , ty m  b a rd z ie j, że zn a laz ło  się  w  n im  b . p iękne  
i cenne dz ie ło , rz ad k o  sły szane  „ S tab a t M a te r"  K. S zym an o w sk ieg o  n a  chór 
(P. T . M .), so la  (K o rw in -S zy m an o w sk a , H in g le ró w n a , W rag a) i o rk ies trę . 
W y k o n an ie  k o n c e r tu  jak k o lw ie k  p rz y  w sp ó łu d z ia le  g łó w n ie  sił u czn io w 
skich , zw ł. w  sm y czk ach  (z k las  cen io n y ch  p e d ag o g ó w  p ro f. B auera  
i S lad k a) s ta ło  na  w ysok im  poziom ie.

Z  zad o w o len iem  n a le ży  w  k o ń cu  z an o to w ać  jeszcze pew n e  ożyw ien ie  
w śró d  c h ó ró w  lw ow sk ich , k tó re  w y s tą p iły  z k ilk o m a  koncertam i. L ułnia- 
M acierz  p o d  d y rek c ją  J. K o łaczkow sk iego  d a la  „w ieczór k o lę d ” uk ł. St. 
N iew iad o m sk ieg o , B a rd  śp iew ał s ta ran n ie  na  sw ym  ko n cerc ie  ju b ile u sz o 
w ym  p o d  d y rek c ją  M . K rzy ń sk ieg o , A . S o łty sa  i A . S tad le ra , w reszcie 
o d b y ł się  k o n c e rt  k o m p o z y to rsk i A . S tad le ra , ró w n ież  ju b ila ta , p rz y  
w sp ó łu d z ia le  k ilk u  c h ó ró w  lw ow sk ich  i o rk . filh . R ad zib y śm y , b y  w  p r o 
gram ach  z n a jd o w a ły  s ię  także  p o lsk ie  u tw o ry  no w sze , k tó ry c h  osta tn ie  
la ta  p rz y sp o rz y ły  w iele (K am ieńsk i, S ik o rsk i, S zym anow sk i, W iecho- 
w icz i in .).

W  operze  w zn o w ien ia . W reszcie  i „S traszn y  d w ó r” !
]. ]. D un icz.

P O  Z  N  A  N

O p e ra  z a ję ta  jes t u trw a lan iem  żelazn eg o  re p e rtu a ru . D o k o n a n o  całego 
szeregu  w zn o w ień , k tó re  w y p a d ły  zu p ełn ie  u d a tn ie  z a ró w n o  p o d  w zg lę
dem  m uzycznym  ja k  i w o k a ln y m . O p e ra  tu te jsza  ro z p o rz ą d z a  obecn ie  
k ilk o m a  d o b ry m i silam i w o k a ln y m i, co łączn ie  ze s ta ran n y m  p rz y g o to w a 
n iem  m uzycznym  spraw ia, że publiczność  chętn ie  słucha n aw et tak  
o g ran y ch  rzeczy  jak  A id a , M an o n , D am a p ik o w a , L akm e, L o h en g rin , C a r
m en, F au st i t .  p . P rz y jez d n i goście p o p isu ją  się  tak że  tym i sam ym i p a r
tiam i (K a rk lin , d ’A n c o n a ) . I ten  o g ra n y  re p e r tu a r  ta k  dalece  zajm uje  s łu 
chaczy , że n aw et zm n ie jszo n o  ilość p rzed staw ień  o p e re tk o w y ch !

K o n certó w  sym fo n iczn y ch  b y ło  dw a. Jed n y m  d y ry g o w a ł zu p ełn ie  p rz e 
c ię tny  k ap elm is trz  b e rliń sk i H a n s  B enda, d ru g im  Z d zisław  Jah n k e , d y 
re k to r  P ań stw o w eg o  K o n serw ato riu m  w  P o z n a n iu . W y stęp  Jah n k e g o  p rz y  
pu lp ic ie  k ap elm is trzo w sk im  b y l w yd arzen iem . O czek iw an o  teg o  z d użym  
za in tereso w an iem , m ia ł się bow iem  p rzedstaw ić  w  n o w ej ro l i  m u zy k , k tó 
ry  sw ój fach  tra k tu je  z n a jw y ższą  sum iennością , g ru n to w n o śc ią  i p o w a 
gą, — a rty s ta , k tó ry  m a św iadom ość  sw o ich  sił i ró w n o cześn ie  p o czucie  
o d p o w ied z ia ln o śc i — człow iek, k tó ry  ceniąc p o w o d z en ie  życiow e d a lek i 
je s t o d  p ró żn e j chełp liw ości ty ch , k tó rz y  ro b ien ie  k a r ie ry  u w aża ją  za  je 
d y n y , g o d n y  w y s iłk u  cel życia. Z e  ta k  je s t d o w o d z i w łaśn ie  fak t, iż  z ad e 
b iu to w ać  w  ro li k ap elm is trza  p o stan o w ił Ja h n k e  d o p ie ro  te ra z , po  d łu 
gim , b o  o d  na jw cześn ie jszeg o  dz ieciństw a (Ja h n k e  b y l  cu d o w n y m  dziec
k iem  w  n a jp raw d z iw szy m  zn aczen iu  teg o  słow a) p rz g o to w an iu , po  z d o b y 
ciu  o g rom nej p ra k ty k i i ru ty n y  so listycznej i zesp o ło w ej, p o  sum iennym  
techn icznym  p rz y g o to w an iu  w stęp n y m  d o  now ej ro l i .  T o  też  re z u lta t  by l 
ten , że o d  p ierw szy ch  tak tó w  n astró j w yczeku jącej życzliw ości u stąp ił od-
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ra zu  p rz e d  p o w ag ą  i a u to ry ta ty w n o śc ią  sy tu ac ji w y tw o rzo n ej i na rzu co n ej 
p rzez  d y ry g en ta . S y lw etka  a rty s ty czn a  Ja h n k e g o  m a p ew n ą  su ro w o ść , as- 
cetyczność, n ie w o lną  chw ilam i naw et od  ped an ty zm u , je s t jed n ak  tak  
jed n o lita  i z h a rm o n iz o w a n a , że  tw o rz y  w ła sn y  sty l, tak  b ezk o m p ro m iso w y  
j  czysty  w  sw ych  lin iach , iż b u d z i szczery  re sp ek t.

W  pro g ram ie  d y ry g o w an y m  p rzez  Jah n k eg o  na pam ięć (choć n u ty  
b y ły  n a  pu lp ic ie ) n a jc iekaw szym  p u n k tem  b y ł rz ad k o  w y k o n y w an y  p o d 
w ó jn y  k o n c ert n a  sk rzy p ce  i w io lo n cze lę  z o rk ies trą  B rahm sa. So low e p a r
tie tego  u tw o ru , n a je żo n e  w ielk im i tru d n o śc iam i tech n iczn y m i nie m ają  
w  so b ie  n ic  n a  p o k az . S taw iają  w y k o n aw co m  o lb rzym ie  w ym agan ia  nie 
odw dz ięcza jąc  im  się p raw ie  n iczym . T o  też  są  to  p a rtie  d la  tak ich  a r ty 
stów , k tó rz y  w ew n ętrzn ą  treść  sw ej p ra cy  s taw ia ją  p o n a d  zew n ę trzn y , o so 
b isty  sukces. A rty s ta m i ty m i by li w  danym  w y p ad k u . T adeusz  Szulc — 
sk rzy p ce  i D ezy d e riu sz  D an czo w sk i —■ w io lonczela . Z resz tą  p o d  tym  z n a 
kiem  b y ł u ło żo n y  i w y k o n a n y  cały  p ro g ram  teg o  k o n certu .

N a  k o n cerc ie  d y ry g o w a n y m  p rzez  B endę  so lis tą  b y ł  Jan  R akow sk i na 
v io la  d ’am ore . A rty s ta  ten  ze sw ym  sta ro d aw n y m  instru m en tem  sta ł się 
p o p u la rn y m  w  Polsce  d z ięk i częstym  w y stęp o m  w  ra d io . T y m  razem  

n ie  w y k o n a ł żad n y ch  now ości (o k tó re  n ie  ła tw o  w  dzisiejszych cza
sach, b o  k to  p o z a  P o rad o w sk im  p isze  n a  v io la  d ’a m o re ? ) . U słysze liśm y  
k o n cert V iv a ld iego  i w łaśn ie  P o rad o w sk ieg o , ju ż  g ra n y  n ie je d n o k ro tn ie  
i w ra d io  i p u b liczn ie .

Z  recita low ym  p ro g ram em  (C h o p in ) w y s tąp ił ty lk o  jed e n  L isicki, k tó ry  1 
m iał b a rd z o  szczęśliw y w ieczór, w y k azu jąc  w  n iek tó ry ch  u tw o rach  n a d z 
w y cza jn e  sk u p ien ie , p ew ność  pa lco w ą  i p ięk n y  to n .

W  K o n serw ato riu m  o d b y ły  się  dw a  p o p isy  p u b liczn e  — o rk ies tro w y  
i so lo w o -k am era ln y . O rk ie s tra  p o d  d y rek cją  Z d zisław a  Ja h n k e g o  w y k o 
na ła  d u ż y  i t ru d n y  p ro g ram  sym fo n iczn y , a  na  w ieczorze  so lo w o -k am era l- 
nym  zw ró cił uw agę w y so k i p o z io m  w łaśn ie  zesp o łó w  k am era ln y ch , d ę 
tego  — p ro w a d zo n e g o  p rzez  p. M ad e ję  i sm yczkow ego  — p ro w a d zo n e g o  
p rzez  p. D an czo w sk ieg o . P o za  tym  d o sk o n a łe  re zu lta ty  d a ły  so low e p o 
p isy  k las p p .: K o n a tk o w sk ie j, L isickiego i Z alesk iego . Z e  s ta ran n ie  p rz y 
g o to w an y m i p o p isam i sw ych  u czn i w y stąp iła  także p ry w a tn ie  ucząca p. 
P ad lew sk a  o raz  uczący  w  szko le  im. K arłow icza  p p .: M arek-O nyszk iew i- 
czow a — śp iew  i B rzo sto w sk i — fo rtep ian .

S t. W iech o w icz

K R A K Ó W

N ie zb y t w iele d z ia ło  się w  K rak o w ie  w o sta tn im  okresie. Ja k o  d y ry g en t 
k o n c ertu  F ilh a rm o n ii b aw ił u  n a s  k ap elm is trz  ro zg ło śn i lipskiej T e o d o r  
B lum er, m uzyk  p e łen  ró w n o w ag i i  o p a n o w an ia  zab arw io n eg o  z resz tą  t ro 
chę pew n ą  flegm atycznością . Jego  sp o k ó j u d z ie lił się w y k o naw com , n ie 
pam iętam , żeb y  k ied y k o lw iek  g ra li nasi filh a rm o n icy  M o za rta  tak  ró w n o  
i pew nie. W y k o n an e  w  d rug iej części u tw o ry  w spó łczesnych  k o m p o zy to 

ró w  n iem ieckich  nie by ły  zb y t in te resu jące, ch arak te ry zo w ały  one d o b it
n ie o becne  n astaw ien ie  „ fron tem  d o  szarego  czło w iek a” . K apelm istrzem  
m arcow ego k o n c e rtu  b y ł F au sty n  K ulczycki. N a jw ażn ie jszy  p u n k t
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p ro g ram u , V II S ym fonia  B eeth o v en a  zn a laz ła  w nim  in te rp re ta to ra  p a n u 
jącego  sprężyście  n a d  o rk ies trą  i w y d o b y w ająceg o  z niej in te resu jące  e fek
ty  d y n am iczne . N ieco  do  życzen ia  p o zo staw ia ła  p las ty k a  tem atów  i in to 
nacja  in stru m en tó w  d ę ty ch . K o n cert ten  o d b y ł się w  g ro n ie  z ap ro sz o n y c h  
gości, zasad n iczo  zaś b y ł ty lk o  tran sm isją  rad io w ą . O g ran iczen ie  to  w y 
n ik ło  ze w zg lędów  o szczędnośc iow ych , p o d o b n o  M ag istra t o g ran iczy ł su b 
w encję  w y p łacan ą  F ilh arm o n ii.

K o n cert K am era lnego  Z esp o łu  In s tru m en ta ln eg o  T ow . M uz. p o św ięco 
n y  b y ł tw órczośc i k o m p o zy to rk i lo n d y ń sk ie j, E lżb ie ty  M aco n ch y . P ro 
gram  b y ł w ie lo s tro n n y , n ie  całk iem  ró w n y , lecz w całości in te resu jący ; 
z d rad z a ł p o w ażn e  o p a n o w an ie  p rzez  k o m p o zy to rk ę  tech n ik i p isarsk ie j, 
szczerą, choć m oże tro ch ę  c h ło d n ą  inw encję  i ogrom ne w yczucie  in s tru 
m en tów  tak  sm yczkow ych  jak  dę ty ch  i fo rtep ian u . Ja k o  w y k o n aw cy  w y s tą 
p ił zesp ó ł k am era ln y  d ę ty  p o d  b a tu tą  F ran c iszk a  N ie ry ch ły , co raz  bard z ie j 
w y rab ia jąceg o  się na  d o b re g o  d y ry g en ta , b a rd z o  d o b rz e  p rzy g o to w an y  
k w arte t p ro f. Syrew icza, a jak o  so lis tk a  O lga  M artusiew icz. K o n cert ten  
b y ł ty p o w y m  przejaw em  b ezin te reso w n o śc i i szczerego  en tu z jazm u  w y k o 
n aw ców , g o to w y ch  zaw sze u p raw iać  d o b rą  m uzykę  beż  w zg lędu  na jej 
p rzy stęp n o ść . S zk o d a  że p u b liczn o ść , n ie  d o p isa ła .

W spom nieć  też  n a leży  o ko n cerc ie  Ja n a  K iep u ry , -który sp ra w ił tym  
razem  m iłą n iesp o d z ian k ę . B ardzie j w y b re d n i słuchacze -stw ierdzili ze 
zdziw ien iem , że p o p u la rn y  te n o r  jed n a k  p o stęp u je  n a p rz ó d  na d ro d ze  
u m u zy k a ln ien ia . N ie k tó ry c h  arii (n p . z „ M a n o n ”) s łu ch ało  -się n ap raw d ę  
z p rzy jem nością . W sp ó łd z ia ła ła  w  k o ncerc ie  M a rta  E ggert, zd o b y w ają c  p u 
b liczność  k rak o w sk ą  n iew ielk im , lecz ład n y m  głosem  i d u żą  k u ltu rą  śp ie
w aczą.

W  St-owa-rzyszeniiu M ło d y ch  M uzy k ó w  zw rócly  n a  siebie uw agę d-wa 
p ierw szo rzęd n e  w y stęp u  a rty s tó w  o p e ry . B a ry to n  S te fan  R o m an o w sk i 
p rzedstaw ił -publiczności p rogram  -w ielostronny, zaw ierający  kom pozycje  
V e rd ieg o , W ag n e ra  i a u to ró w  k rak o w sk ich . W  p ro g ram ie  rec ita lu  M arii 
B ieńkow sk iej zn a laz ły  się a rie  i p ieśn i, p o lsk ie  i  obce. W  k oncerc ie  tym  
w spółdziałała  p ian istka  N o ra  Jo llesów na, w y k o n u jąc  po raz  p -e-rwszy „W a
riac je ” m ło d eg o  k o m p o zy to ra  k rak o w sk ieg o  M ieczysław a D ro b n e ra .

Z  zag ran iczn y ch  w y k o n aw có w  baw iła  w K rak o w ie  zn ak o m ita  p ian istk a  
F rance  E llegar.

Dr. W ło d zim ierz  P oźn ia k

K A T O W I C E

S p ra w o z d an ie  z  ru c h u  k o n certo w eg o  w  K atow icach  za  czas o d  N o w eg o  
R e k u  — nie  p rz e d  tawia, się zb y t bogato . iNa d o b rą  spraw ę zano tow ać  je
dy n ie  m ożna  IV  K oncert S y m fon iczny  T o w . M uz. (d y r. E ugen iusz  D zie
w ulsk i, z L u b lina , so lis tk a  M aria  Sm yczyńska, fo r tep ian ) , k o n c ert S tow . 
p o lsk o -w ło sk ieg o  im. „D an te  A lig h ie ri" , o raz  k o n c ert SI. K o n serw ato riu m  
na  Pom oc Z im ow ą.

IV  K on cert S ym fo n iczn y  T o w . M uz. n ie  o siąg n ął n ies te ty  p o z io m u  p o 
p rzed n ich  k o n certó w , n ie będ z iem y  się p rz e to  szerzej n a d  nim  ro zw o d zić . 
Z au w aży m y  jed y n ie , że kw estia  stab ilizacji o rk ies try  Sym f. T ow . M uz. o raz,
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co za  tym  idz ie , zo rg an izo w an ia  p ro d u k ty w n e g o  system u p racy  sta je  się 
k w estią  pa lącą . System  d o ty ch czaso w y  — dw ie  d o  trzech  p ró b  na  miesiąc 
i jed en  k o n c e rt — d o p ro w a d z iłb y  d o  ru in y  zespó ł, z ło ż o n y  z sam ych m i
strzó w , a cóż m ów ić o  zesp o le  m niej w y ró w n an y m , jak im  w konsekw encji 
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  m usi być  zesp ó ł ka to w ick i. C zy n n ik i, k tó ry m  w in ien  
leżeć na  sercu , ro zw ój o rk ies try  o raz  um ożliw ien ie  jej spe łn ien ia  zad an ia , 
d o  k tó reg o  jes t p o w o ła n a  (m oże w ład ze  m ie jsk ie? ) — zechcą ch y b a  z rew i
do w ać  sw e d o ty ch czaso w e  stan o w isk o , a  w  tak im  razie  oczekiw ać b y  n a le 
żało , że życie m uzyczne  Ś ląska d o z n a ło b y  zn acznego  ożyw ien ia. S tan 
ob ecn y  u trzy m ać  się n a  d łu ższą  m etę n aszy m  zdan iem  nie da.

K on cert T ow . P o lsk o -W ło sk ieg o  p o d  w zg lędem  a rty s ty czn y m  w ypad! 
n ad  w yraz  ok aza le . Ś w ietn ie  d y sp o n o w an i w y k o n aw cy  p ięk n eg o  p ro g ra 
m u — p. M aria  B ielecka (so p ra n ), p ro f . J . C e tn e r (sk rzypce) i p ro f. A . 
B ra  chocki (fo rtep ian ) — czarow ali liczn ie  zeb ran ą  publiczność perłam i 
sw ego re p e re tu a ru . P ro g ram  zaw ie ra ł w y łączn ie  u tw o ry  kom pozy to rów ' 
po lsk ich  i w łosk ich . N ie s te ty  — p o d  w zględem  o rg an izacy jn y m  k o n cert 
b a rd z o  szw an k o w ał. R ad zim y  n a  p rzy szło ść  o rg an iza to ro m  k o n certu  
zw rócić  się z p ro śb ą  do  w ład z  T o w . M uz., k tó re  n iew ątp liw ie  b ęd ą  s łu 
ż y ły  sw ym  dośw iadczen iem  i zna jo m o ścią  rzeczy . N ie  w ątp im y  p rze to , 
że na na jb liższy m  koncerc ie  T ow . „D an te  A lig h ie r i” a rty s to m  dan a  b ę 
dzie m ożność  w y k o n an ia  ich  p ro g ram ó w  — do  końca.

Po za tym i im prezam i zan o to w ać  n a leży  częste o d w ied z in y  p rzed staw i
cieli sz tuk i tanecznej (b a le t P a rn e lla , L oda H a lam a , G ro k e  i Sorel, o s ta t
n io  św ie tny  b a le t Jo o s s ’a), k tó rzy  cieszą się w y b itn y m  p o w o d zen iem  u n a 
szej pu b liczn o ści.

Śp iew acy  (B an d ro w sk a -T u rsk a , C zap lick i, P ro k o p ien i)  z d o b y li sob ie  
rów n ież  m ir.

Z aczy n a  się b u d z ić  ze sn u  z im ow ego dziw n ie  u b o g o  w  tym  sezon ie  re 
p re ze n to w an y  fo r tep ian . T ow . „A liance  fran ęa ise"  zap o w ied zia ło  recital 
n iezn an eg o  u  nas, p o d o b n o  św ietnego  — G illes G u ilb e r fa .  Z  n iec ie rp li
w ością  ró w n ież  oczeku jem y  zap o w ied zian y ch  odw ied zin  lau rea tó w  k o n 
k u rsu  chopinow skiego, k tó reg o  echa, dziw nie  skąpo  nam  w ydzielane p rzez  
Po lsk ie  R ad io , w y w o ła ły  w y ją tk o w o  o ż y w io n y  rezo n an s.

Z an o to w ać  n a leży  sukces, jak i o d n ió s ł w y b itn y  a rty s ta  k a tow ick i, d y r. 
SI. K onserw . M uz., F au sty n  K ulczycki, d y ry g u jąc  k o ncertem  sym fonicznym  
w K rakow ie.

H erbert K rzo k

Z O R M U Z U

W  m arcu  o d b y ły  się na  p ro w in c ji:
K o n cert sy m fon iczny  w R ad o m iu  z udzia łem  O rk ie s try  F ilh a rm o n ii W a r

szaw skiej p o d  dyrekcją  J . O zim ińskiego i audycje  szko lne w  w y k onan iu  
zesp o łu : J . D raże , T . L uczaj, S. N a d g ry zo w sk i, M . S tro iń sk i (p re leg en t).

W  O stro w i M azow ieck ie j, P łocku , G o s ty n in ie  z o rg an izo w an o  au d y cje  
i k o n c erty  w w y k o n a n iu  A . G o łęb io w sk ieg o , T . K ow alsk iego , S. N ad - 
gryizowskiego, J. (G rabow skiej.
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W  T o m aszow ie  M azow ieck im  i K ielcach  o d b y ły  się k o n c e r ty  i au d y cje  
z u d z ia łem  I. S trok o w sk ie j-F arjaszew sk ie j i H . S z tom pki.

P ro g ram y  X I i X II k o n certó w  w  W arszaw ie  zaw ie ra ły : M a d ry g a ły  na  
chór m ieszany  P a les trin y , B ran d en b u rsk i k o n cert N r . 6  B acha, „Simfonia 
d a  cam era” P o rp o ry , S o n a tę  n a  sk rzy p ce  i o rg a n y  M arin ieg o , k w a rte ty  
sm yczkow e M o z a rta  i L essla, D u e t H a y d n a , P ie ś n i 'S c h u b e r ta  i B rahm sa  
n a  a lt z to w . a ltó w k i. W y k o n aw cam i b y li:  P o lsk a  K ap ela  L u d o w a  p o d  
d y r. S. K azu ry , K w arte t Sm yczk. P o lsk . R ad ia , Z esp o ły  k am era ln e  z u d z ia 
łem  M . Szalesk iego , S. T aw roszew icz, I. H u p e rto w a , A . Salemdńska.

K o le jn e  p ro g ram y  au d y c ji szk o ln y ch  po św ięco n e  są  M oniuszce, C h o p i
n o w i, m uzyce  w irtu o zo w sk ie j. O g ó ln a  ilość  p ro d u k c ji  O R M U Z ’u  w  b ie 
żącym  sezone  k o n certo w y m  p rzek ro czy ła  ju ż  liczbę 500.

Z  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I P O L S K IE ]

W  d n iu  1 m arca 1937 r. jak o  w  osta teczn y m  term in ie  n a d sy łan ia  u tw o ró w  
n a  K o n k u rs  k o m p o zy to rsk i T o w arzy stw a  W y d aw n iczeg o  M u zy k i Polskie j 
o g ło szo n y  w  zeszycie IV -ym  d w u m iesięczn ika  „M u zy k a  P o lsk a ” , str. 299, 
w p ły n ę ły  n astęp u jące  k o m p o zy c je :

1. G o d ło  „D w adzieśc ia  d w a ” „12 Im presy j n a  fo r te p ia n ”
2. „ „ F o rte p ia n ” „ S o n a ta ”
3. „G is-m oll" „S karga  bez  s łó w ”
4. „ „ G ru d z ie ń ” „ S o n a ta ”
5. „ K ap ry s” „O p o w ieść”
6. „ „K lasy k ” „ S o n a tin a ”
7. „ „ K o n tra s ty ” „ W ariac je”
8. „ „K ry żen a" „W ariac je”
9. „ „L ira” „T em at z w ariac jam i"

10. „M ir” „ S o n a tin a ”
11. „ „N iechaj żyw i n ie  tracą

n a d z ie ji” „ S o n a ta ”
12. „ „ N iez n an y ” „Suitę  b a lk a n iąu e ”
13. „ „ N o w o g ró d e k ” „In w en c je”
14. „ „ O raw a ” „S o n a ta  O ra w sk a ”
15. „ „ O rio n ” „W ariac je  n a  tem at lu d o w y ”
16. „ „ P o sth u m u s” „S o n a tin a  q u asi u n a  fan ta s ia"
17. „ „P ro  a r te ” „ N a  K u jaw ach "
18. „ „P ro  P a tr ia ” „S u ita  n a  fo r te p ia n ”
19. „ „P ro v id en c ia ” „E leg ia”
20. „Q u i tace t n o n  sem per 

co n cen tire  v id e tu r”
„P a n e rg o n ” (15 P re lu d ió w )

21. „ ,,R ed iv ivusr' „Therne et v a ria tio n s“ (la  sem aine)
22. „ „ R o m an tiq u e” „S o n a tę  ro m a n tią u e ”
23. „ „S tacca to" „Suitę  a 1 a n tiq u e ”
24. „ „S y n k o p a ” „W ariac je  F -d u r  n a  tem a t w ła sn y ”
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25. G o d ło  „T am -tam " „ B allad a ”
26. „ „ T o lin ” „3 K om pozycje  s ty lo w e ”
27. „ „W ag a" „ B a lla d a ”
28. „ „ W a r” „W ariac je  na tem at w ła sn y ’
29. „ „ W o jn a ” „R om anca"
30. „ „W ese le” „ M azu rek ”
31. „ „ Ż a rt” „ S ch erzo ”
32. „ „ Z ” „S o n a ta  ą u as i u n a  fa n ta s ia ”
33. „ „ Z a d o ra ” „W ariac je  n a  tem at w ła sn y ”
34. „ ,.18" „ S o n a ta ”
35. „671” „S o n a ta  fo rtep ian o w a"
36. „ „r. 1937” „3 m azu rk i"
37. „91083" „Suita  cy g ań sk a” .

D o  w szystk ich  w y m ien io n y ch  ko m p o zy cy j zo s ta ły  d o łączo n e  k o p e rty  
o zn aczo n e  g o d łam i id en ty czn y m i z g o d łam i zam ieszczonym i na  rękop isach .

W y m ien io n e  k o m p o zy c je , jak o  z ło żo n e  w  term in ie , p o d leg a ją  ro z p a trze 
n iu  p rzez  c z ło n k ó w  S ąd u  p o w o łan eg o  do  ro zstrzy g n ięc ia  k o n k u rsu . 

W arszaw a , d n ia  1 m arca 1937 t .
*

N a  K o n k u rs  T . W . M . P. i N iższej S zk o ły  M uzycznej im  C h rap o w ick ieg o  
(u tw ó r o d o w o ln e j fo rm ie  d la  zesp o łu  dziecięcego) n a d es ła n o  następ u jące  
prace.

1. G o d ło  „A k o rd "  „Suita  dziecięca"
2. „ „G u liw er"  „Suita"
3. „ „E jo“ „R ybi bal".

P race  te p od legają  ro zp a trzen iu  p rzez  członków  ju ry .

K R O N i K A
P O L S K A

G d y n i a

Z n a n y  p ian ista  S tan isław  S zp ina lsk i, 
d y re k to r k o n se rw ato riu m  w  W ilnie 
d a ł w  dn iach  22-go i  24-go stycznia 
recitale w  G d yn i i w  G d a ń sku  w y k o  

j n u jąc  u tw o ry  B acha, Scarla ttiego , Bee- 
th o v en a , C h o p in a  i Ł abuńsk iego .

*
N a  la to  p ro jek to w an e  są  tu ta j festi- 

vale operow e na w o ln ym  p o w ie trzu  pod 
nazw ą „O p era  leśn a" (na w zó r p o d o b 
ny ch  p rzedstaw ień , u rząd zan y ch  w 
Z o p p o ta ch ). P rzedstaw ien ia  odb y w ały 

b y  się na  po lan ie  Redłowskiej, n a d  m o
rzem . W  sk ład  k o m ite tu  o rg an izacy jn e 
go tej im p rezy  w eszli p rzedstaw icie le  
w ładz m iejscow ych oraz  stow arzyszeń  
m uzycznych , śp iew aczych i k u ltu ra ln o - 
a rty s tycznych .

K a t o w i c e  i  Z i e m i a  
Ś l ą s k a

T o w a rzystw o  M u zy c zn e  w  K atow i
cach pow ołane do życia w r. 1932 m o
że się poch lub ić  p iękną  dzia łalnością . 
Z o rg an izo w an o  szereg  k u rsó w  m uzycz
nych , w  r. 1934 pow stała  o rk ies tra  sym* 
fo n iczna  k tó ra  m a ju ż  za sobą  25 k o n 
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certów  (w tym  k ilka  pośw ięconych  
tw órczości kom pozytorów ' p o lsk ic h ) . 
P o n a d to  u rząd zo n o  16 recitali, 15 k o n 
certów  szk o ln y ch  o raz  g łośny  k o n k u rs  
g ry  na  in strum en tach  dę tych  d rew nia
n y ch .

*

Śląskie  K o n serw a torium  M u zy c z n e  w 
K atow icach o trzy m a w ro k u  p rzyszłym  
o d  sejm,u śląsk iego  ok. 20.000 zł. su b 
w encji, zaś T o w a rzystw o  M u zy c zn e  o- 
trzy m a 10.000 zł. n a  k o sz ta  k o n cer
tów .

*

K o m p o zy to rzy  śląscy  uk o ń czy li o- 
sta tn io  szereg  n o w y ch  k o m p o zy cy j. 
F austyn  K u lc zy c k i  nap isał trio  n a  obój, 
k la rn e t i fagot, B olesław  S za b e lsk i u- 
ko ń czy ł su itę  n a  o rk ies trę , M arian C y- 
rus S o b o lew sk i — u tw ó r sym fon iczny  
„A k w are le " , w reszcie W ładysław a  M ar- 
k iew iczów na  napisała  trio  na obó j, fa 
g o t i h a rfę , su itę  na  dw a fo rtep ian y  
o raz  k w arte t na  in s tru m en ty  dęte d rew 
niane.

D n ia  18 lu tego  od'byl się w sali K on- 
scrw ato rium  Ś ląskiego w K atow icach 
k o n cert u rząd zo n y  przez T o w a rzystw o  
p o lsko -ita lsk ie  D an te  A ligh ieri na  cele 
filan tro p ijn e  „C aritasu" .

K i e l c e

K o m p o zy to r k ielecki S tan isław  K r z y 
ża n o w sk i  o trzym ał za  pośrednictw em  
k o n su la tu  francusk iego  (K rak ó w  — 
K atow ice) p o d zięko w a n ie  od  rządu  
fra n cusk iego  za  o fia ro w a n y  p rzez nie* 
go arm ii francusk iej k o n certo w y  m arsz 
ża ło b n y  p. t. „B ohaterom  F rancji". 
M arsz ten  został p rzez  francusk ie  mini- 
sterium  w o jn y  p rzy d zie lo n y  o rk iestrom  
gw ardii repub likańsk iej do w y k o n y w a
n ia p rzy  odpow iednich  u roczystościach . 
P. K rzyżanow sk i jes t au to rem  w ielu  u- 
tw orów  na o rk ies trę  dętą  g ran y ch  przez 
rep rezen tacy jn e  o rk ies try  polskie.

K r a k ó w

D n ia  21go lu teg o  o d b y ł się  w  tea
trze  im. Ju liu sza  Słow ackiego w ielki 
k o n cert u rz ąd z o n y  sta ran iem  i na  do
chód  O b y w atelsk iego  K om ite tu  Pom o
cy Z im ow ej B ezro b o tn y m . P rogram  
w y p e łn ił Jan K iepura i jego  żo n a  M ar
ta Eggerth . K oncert tran sm ito w an y  byl 
p rzez w szystk ie  ro zg ło śn ie  po lsk ie. B yl 
to  o s ta tn i p rzed  d łu ższy m  wyjaediSm 
za g ran icę  w ystęp  K iep u ry  w Polsce.

L i m a n o w a

Z  p ow odu  zlikw idow ania  rafinerii 
n a fty  w  L im anow ej ro zw iązane  zostas 
ło to w arzy stw o  śpiew acze „Echo P o d 
hala" z ło żo n e  praw ie w yłączn ie  z p ra 
cow ników  ra fin e rii.

L w ó w

W e Lwowie istnieje  od  k ilk u  m iesię
cy chrześcijański zw ią ze k  za w o d o w y  
m u zy k ó w .  Prezesem  zarząd u  jest p. A . 
Stadle,r.

D n ia  21 lu tego  o d b y ł się u roczy sty  
k o n cert k o m p o zy to rsk i A lfre d a  Stadlera  
z okazji o b ch o d u  jego 25-o le tn ie j d z ia 
ła lności a rtystyczn e j. W  w y k o n an iu  
k o n certu  w zięło  u dzia ł szereg  chórów  
lw ow skich , o rk ies tra  F ilharm on ii oraz  
soliści. D y ry g o w ał Jub ila t.

T ow arzystw o  śpiew acze „Bard" o b 
chodziło  w ty m  sezonie 30»o lecie swej 
działalności.

*

D o tychczasow y  k iero w n ik  tea trów  
m iejskich  w e Lwowie W iłam  H o rzy ca  
z rezygnow ał z dalszego  ich p row adze
n ia . Jak o  k a n d y d a t na  to  s tanow isko  w 
p rzyszłym  sezonie w y m ien ian y  jest 
śp iew ak operow y  R om an W  raga.

W  końcu  lu tego  na cm en tarzu  Ł y
czakow skim  odbyło  się u roczyste  p o 
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św ięcenie n ag ro b k a  L udw ika  C zarn o c 
kiego, zn an eg o  a rty s ty  i zasłużonego  
d y re k to ra  tea tró w  m iejskich  w e Lw o
wie.

P o z n a ń

W  d n iu  19-gO; lu tego  odby ł się tu* 
taj piclrwszy po d łuższej p rzerw ie  re
cital p ro feso ra  konse rw ato riu m  Z y g 
m un ta  L isickiego. P rogram  zaw ierał 

i w yłączn ie  u tw o ry  C h o p in a . D o ch ó d  z 
recita lu  p rzezn aczo n y  by ł na cele 
harcerskie.

W  gm achu  W . S. H . o d b y ł się w 
d n iu  22-go lu tego 11 I-ci b ezp ła tn y  m iej
ski ko n cert p o p u larny . P rogram  wyko* 
n a ło  tow . śp iew acze „L u tn ia “ p o d  d y 
rekcją  p rof. M arian a  W eigta  z u d z ia 
łem  so listów . W y k o n a n o  szereg  u tw o 
rów  na chór m ieszany  N iew iadom sk ie
go, W iechow ścza, N ow ow iejskiego, K a 
m ieńskiego, Szym anow skiego , M acie- 

P jew skiego  i W eig ta, o ra z  so low e pieśni 
C h o p in a  i  Kam ieńskiego..

S t a n i s ł a w ó w

D y re k to r k o n serw ato rium  w Stani* 
sław ow ie zn an y  k o m p o zy to r 'i d y ry g e n t 
T a d eu sz Jarecki w raz ze sw ą żoną  
śpiew aczką Luizą  L lew e lyn  Jarecką  o- 
puścił Polskę w yjeżdżając  n a  s ta łe  do 
A m e ry k i.

T  o r u ń

P ierw szy  k o n cert to ru ń sk ie j o rk iestry  
sy m fo n ic zn e j zorgan izow anej p rzez  P o 
m orskie T ow arzystw o  M uzyczne odbył 
się w  d n iu  15-go lu tego . D yrygow ał 
pro f. Lucjan G u ttry , so listą  b y ł sk rz y 
pek Z d z is ła w  K oesner.

W a r s z a w a

D nia  1-go m arca o d b y ł się w  sali tea 
tru  W ielk iego  u ro c zy s ty  koncert-aka* 
dem ia  dla uczczen ia  pam ięci ś. p. S ta 
nisław a N iew ia d o m skieg o . K oncert ten

zorg an izo w an y  został p rzez  szereg  sto
w arzyszeń  śp iew aczych 'i m uzycznych  
n a  czele ze S tow arzyszen iem  P isa rzy  i 
K ry ty k ó w  M uzycznych , k tó rego  zm ar
ły  by ł członkiem  h o norow ym  i pierw 
szym  prezesem . N a  koncercie obecny 
b y ł p. m inister W . R. i O . P. Sw ięto- 
slaw ski. W  w y k o n an iu  p rogram u z ło 
żonego w yłączn ie  z u tw orów  Niewia=  
d o m skieg o  w zięło  udzia ł T ow . Śpiew a
cze .,H a rfa"  p o d  dyr. W . L achm ana 
oraz  szereg  na jw yb itn ie jszych  śpiew a
czek i śp iew aków  w arszaw skich .

W  d n iu  25-go lu tego p rzed  m ik ro 
fonem  Polskiego R adia  o dby ło  się 
p ierw sze w y k o n an ie  kw a rte tu  sm y c zk o 
w ego  d-m oll m łodego ko m p o zy to ra  
F ranciszka  M aklak iew icza  (b ra ta  Ja n a  
M ak lak iew icza). U tw ó r ten  w y k o n an y  
został p rzez  k w arte t sm yczkow y P o l
skiego Radia.

W  lu tym  zano tow ać na leży  dwa nie* 
zw ykle  u d a n e  w y s tęp y  m łodych  d y ry 
gen tów  p o lsk ich : M ieczysław a  M ierze 
jew skiego  (k o n cert w „Rom ie" 23 lu te 
go) i K azim ierza  W iłko m irsk ieg o  (k o n 
cert sym foniczny  w  F ilharm on ii W a r
szaw skiej) .

P rzy  k o n serw ato rium  w arszaw skim  
istnieje ju ż  drugi ro k  „K o ło  teo re ty 
kó w " , u tw o rzo n e  przez g rono  słucha
czów  te j uczelni. K oło  prow adzi ody* 
w ioną dzia łalność , m ającą na  celu p o 
głęb ian ie  w ied zy  m uzycznej członków  i 
p rzygo tow an ie  ich  rów nież do  p racy  
sp o leczn o -m u zyczn ej.  W  tym  celu u rz ą 
d zane  są  zeb ran ia  d y sk usy jne , w k tó 
rych  b io rą  u dzia ł jak o  goście studenci 
z in n y ch  ucze ln i; -na zeb ran iach  tych  
pod d aw an e  są dyskusji p ro b lem y  spo^ 
łeczno-artystyczne. Prezesem  k o la  jest 
p. W acław  K o tow icz.

W  d n iu  14-go m arca  odbyło  się w 
Państw ow ym  Insty tucie  G łuchon iem ych
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i O c iem niałych  p ośw ięcen ie  organów  
sz k o ły  m u zy czn e j d la  ociem niałych . 
In sp ek to rem  szk o ły  jes t J . N iw ińsk i, 
kierow nik iem  k lasy  o rg an o w ej — H . 
M ożdżonek .

K o n k u r s y  i  n a g r o d y

P o z n a ń sk i od d z ia ł P olskiego  T o w a 
rzys tw a  T a trza ń sk ieg o  og ło sił k o n k u r s  
n a  u tw ó r na chór m ęsk i;  u tw ó r m a być  
o p a rty  w y łączn ic  na  o ry g in a ln y ch  te
m atach podha lańsk ich . M o ż n a  p isać n a  
ch ó r a  capella  a lbo  z  tow arzyszen iem  
in s tru m e n tu  ew entualn ie  zesp o łu  sm ycz
kow ego  im itu jącego  zesp ó ł góralsk i. 
C zas trw an ia  do w o ln y ; p rzew idziane są  
trz y  nagrody:  200, 150 i 100 zł. W  
jesieni r. b . odbędzie  się p u b liczn y  k o n 
cert, n a  k tó ry m  w y k o n an e  zo stan ą  kom 
pozycje  n ag ro d zo n e . T erm in  n ad sy łan ia  
p rac  p o d  ad resem : P o zn a ń sk i O ddzia ł 
P olsk ieg o  T o w a rzystw a  T atrzańsk iego , 
P ozn a ń  ul. F red ry  10, p o k ó j 363 upły* 
w a dn ia  31 m aja rb . P o d  tym że  ad re 
sem  zasąignąć m ożna  b liższych  in form a- 
cyj o ra z  o trzym ać d ru k o w an e  w aru n k i 
k o n k u rsu . W  sk ład  ju ry  w ch o d zą : p rof. 
dr. Ł. K am ieński, p ro f  F . N ow ow iejska, 
p ro f. W . R aczkow ski, p ro f. A . M ię tu s 
i dr. J. M łodziejowsiki.

*

P aństw ow ą nagrodę m u zyc zn ą  za 
ro k  1937 w  sum ie 5000 zł. o trzym ał 
B o lesła w  W o y to w ic z ,  z n a n y  w arszaw 
ski k o m p o zy to r, p ian is ta  i pedagog . W  
sk ład  ju ry  n a g ro d y  w ch o d zili: D ezyde- 
riusz  D anczow ski, M ichał K ondrack i, 
Je rzy  Lefeld, K azim ierz S ikorsk i i Ste* 
fan  L idzki-S ledziński.

M u z y k a  p o l s k a  i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

W  Sangershausen  (T u ry n g ia ) w y s ta 
w io n o  z ogrom nym  pow odzeniem  „H al
kę" .  P a rtię  Jo n tk a  w y k o n a ł m ło d y  te 
n o r  p o lsk i A le k sa n d er ITerm es. W  d n iu  
1-go m arca o d b y ła  się następ n a  p rem ie

ra  „ H alk i"  w  tea trze  m iejskim  w  Go= 
tha.

*
Ig n a cy  P aderew ski ob ieca ł w ziąć  u- 

dział w  po lsk ich  p ro d u k c jach  m uzycz
n y ch , u rz ąd z an y c h  w  ram ach  w y sta w y  
parysk iej. K o n cert Paderew sk iego  p o 
św ięcony  C h o p in o w i od b ęd zie  się w  
T h ea tre  des C ham ps E lysees w  ko ń -  , 
cu czerw ca r. h.

*

W  o sta tn ich  dn iach  styczn ia  zm arł 
w  W ied n iu  w  w ieku  la t 87 z n a n y  i z a 
słu żo n y  p ro feso r śp iew u M ieczysła w  
H o rb o w sk i.

K apelm istrz  p o lsk i Jerzy  B o ja n o w ski  
zam ieszkały  sta le  w  C hicago  w y stąp ił 
na  k o n c ertac h  sym fon icznych  w  M in- 
neapolis i W in n ip e g  (K a n a d a ) . Pro* 
g ram y  tych  k o n certó w  zaw ie ra ły  m. in . 
u tw o ry  p o lsk ie : „S tep" N o sk o w sk ieg o ,  
„O dw ieczne P ieśn i" K arłow icza  i „S tań 
czyk" R ó życk ieg o .

*
T y g o d n ik  am ery k ań sk i „T he Satur- 

d a y  E vin g  P ost"  d ru k u je  an eg do tyczne  
w spom nien ia  P aderew skiego  spisane 
p rzez  p. M arię  L aw ton.

*
W  ram ach cyklu  k o n certó w  u rząd za 

n ych  p rzez  F ilharm onię  drezd eń ską  p o d  
n azw ą  „M istrzow ie  zagran iczn i“ w yko
n a n o  poem at sy m fon iczny  „S tep" Z y 
g m u n ta  N o sk o w sk ieg o .

*
Z n a n a  śpiew aczka w arszaw ska  W a n 

da W e rm iń ska  baw iła  w  m arcu  w  Bu= 
kareszcie  w y stęp u jąc  gościnnie  w  tam 
tejszej operze. C y k l w ystępów  ro zp o 
częła „A id ą".

*

P ro f. dr. Z d z is ła w  Jachim ecki w ygło- 
sił na  u n iw ersy tec ie  w e F rankfurcie  n a d  
M enem  pre lekcję  o C hop in ie .

*
A d a m  D o łży c k i  w ystępow ał gościn

n ie  w  królew skiej, operze  w  S o fii  dy-
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ryglując „C arm en ", „D am ą P ikow ą" i 
„A id ą" . P o  o g ro m n y ch  sukcesach  ar* 
ty sty czn y ch  dyrekcja  op ery  sofijskiej 
zap roponow ała  p. D o łżyck iem u  3-lełn i 
k o n tra k t  n a  stanow isko  d y ry g e n ta  i 
k ie ro w n ik a  a rty s ty czn eg o  opery .

*
W  C lev e lan d  tam tejsza  o rk ies tra  sym 

fo n iczna  w y k o n a ła  „H arnasie" Karola  
S zym a n o w sk ieg o .

G rzegorz F ite lberg  w y jechał d o  B u e 
n os A ire s , gdzie d y rygow ać będzie 
dziesięciom a k o n certam i sym fonicznym i 
w  tea trze  C o lon . F ite lb e rg  w łączy ł do 
sw ych p ro g ram ó w  rów nież  u tw o ry  p o l
skie, m ianow icie dz ie ła  M o n iu szk i, 
K arłow icza , S zym a n o w sk ieg o , W o y to 
w icza, Palestra, W iechow icza  i K o n 
drackiego.

*

Z n an y  śpiew ak p o lsk i R o m a n  W raga  
(b as-b ary to n ) w ystąp ił gościnnie w 
P ań stw o w ej O p erze  w  H a m b u rg u  w  
ro li Scarp ia  w  Tosce.

*
W  B erlin ie  zm arł ba le tm istrz  polski 

Jan Tro janow ski.

P rasa  n iem iecka z w ielk im  u zn a 
n iem  w y raża  się  o pianiście polskim. 
R a u lu  K o cza lsk im , k tó ry  d a ł w  N iem 
czech c y k l  recitali pośw ięconych  C h o 
pinow i.

A N G L IA

Z  o kazji ro czn icy  p u szk in o w sk ie j w 
s tud io  rad ia  lo n d y ń sk ieg o  o d b y ł się 
k o n c e rt sym foniczny  pośw ięcony  m u z y 
ce ro syjsk ie j. D y ry g o w ał z n a n y  k ap el
m istrz M alko , p ro g ram  zaw ierał I-ą i
I l l- ą  sym fon ię  C zajkow skiego . O prócz 
tego rad iostacja  lo n d y ń sk a  n ad ała  frag* 
m en ty  z „E ugen iusza  O neg ina" C zaj
kow skiego o ra z  arię  z o p e ry  D argo- 
m yżsk iego  „R usłan  i L udm iła", k tó rą  
odśp iew ała  O lga Słoibodskaja.

*

W  ram ach  u roczystośc i ko ro n a cyj
n y c h  k ró la  Je rzeg o  V I p rzew id z ian y  
jes t szereg  w artościow ych  im prez m u 
zycznych . O b o k  w spom nianego  ju ż  
„Pierścienia N ib e lu n g ó w " , k tó ry m  d y 
rygow ać będzie W ilhelm  F urtw an g ler, 
p rzew idziane są gościnne w ystęp y  w ło
skiego zespo łu  operow ego, k tó ry  pod  
d y rekcją  C . F o rm ich feg o  odegra  ope* 
ry  „O tello" i „Falstaff". W reszcie  w y 
k o n a n y  będzie  „Palleas" D eb u ssy ‘ego, 
k tó ry  p oprow adzi A lb e rt  W olf.

A U S T R IA

G a ze ty  w iedeńsk ie  d o n o szą , że do- 
m ak w  k tó ry m  zam ieszkiw ał B ee th o -  
en w  H eiligenstad t i w1 k tó ry m  
n ap isa ł 6-tą sym fo n ię  zo sta ł n a b y 
ty  p rzez  pew nego oberży stę , k tó 
ry  zam ierza  obrócić  g o  n a ... sk ład  
siana. W iedeńsk ie  stow arzyszen ie  k o n 
serw acji zab y tk ó w  h isto ry czn y ch  nie 
ro zp o rząd za  dosta tecznym  funduszem  
ab y  dom  w ykupić .

*
Z rzeszen ia  za w o d o w e  m u z y k ó w  au* 

striack ich  zw róciły  się do  rz ąd u  z  m e
m oriałem , w skazu jącym  na c iężk ie  w a
ru n k i  pan u jące  w śró d  m uzyków . N a
17.500 z rzeszo n y ch  m uzyków , 10.000 
zm uszonych  jes t do zaro b k o w an ia  po 
za m uzyką , zaś z po zo sta ły ch  7500 ty l
k o  800 m a sta łą  pracę.

*
W iedeń  o b ch o d z ił 70-lełnią rocznicę  

p ierw szego  w y k o n an ia  słynnego  w alca 
Johanna  Straussa  „N a d  p ięk n ym , m o 
d rym  D u na jem ". W alc  ten  w y k o n an y  
zo sta ł po  ra z  p ierw szy  15 m arca 1867 r. 

*
W iedeńska  o rk ies tra  filharm oniczna 

w y jeżdża  n a  tu rn ie  po  Francji i A n g lii.

W  A u g sb u rg u  w dom u gdzie sw ego 
czasu  zam ieszkiw ał d z iad ek  M o za rta  i 
w  k tó ry m  u rodził się jego  o jciec  Leo* 
p o ld , o tw arto  „ M u zeu m  ro d z in y  M o 
zarta".
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B U Ł G A R IA

O p era  „C ar K o lo ja n "  w spółczesnego 
k o m p o zy to ra  bu łg arsk ieg o  Panco Vla- 
digerow a  w ystaw iona  została  p rzez 
tea tr  słow acki w  B ratysław ie . T reść  jej 
o sn u ta  jes t na h is to ry czn y m  konflikcie 
m iędzy p rzy w ó d cą  w y p raw y  krzyżow ej 
B aldu inem  a carem  bu łgarsk im  Koło- 
janem . O p era  odn iosła  w ielki sukces.

C Z E C H O S Ł O W A C JA

T ea tr  w  B ern ie  m oraw skim  w ystaw ił 
operę  sow ieckiego k o m p o zy to ra  Iw ana  
D zierża n o w sk ieg o  p. t. „C ichy d o m ' o- 
sn u tą  n a  tle  epopei S zo ło ch o w a  pod  
tym  sam ym  ty tu łem . P rasa  czeska o- 
kazu je  w ielkie rozczarow an ie  z pow o
du  k o n se rw atyw nosek lek tycznego  cha
rak te ru  m uzyki D zierżanow sk iego .

D o ro czn y  fes tiya l m oza rto w sk i w  Pra
d ze  odbędzie  się w  tym  ro k u  w  jesieni 
i będzie  ob ch o d em  150-ej roczn icy  
p rzy jazd u  M o zarta  do  Pragi.

F IN L A N D IA

Z m arł w w ieku  62 ła t jeden  z n a jw y
b itn ie jszych  k o m p o zy to ró w  F in land ii 
E rk k i M elartm . S tud ia  m uzyczne  o d 
byw ał w  W ied n iu , R zym ie i B erlin ie, 
po  czym  p ow rócił do  F in land ii, gdzie 
tw órczość  jego  w eszła w  bliski zw ią
zek  z fińską m uzyką  ludow ą. P o zosta 
w ił szereg  u tw o ró w  sym fonicznych , k a 
m era lnych , operę  „A in o " , ilustracje  
m uzyczne  do szeregu  d ram ató w  (m. in. 
H a u p tm an n a) o ra z  wiele pieśni.

F R A N C JA

Z n an y  k o m p o zy to r ja cą u e s  Ibert nas 
pisał m uzykę  do  film u p. t. „ C zło w iek  
zn ik ą d “ w-g słynnej pow ieści Luigi P i
randella „M attia Pascal". Ib e rt baw i o- 
becnie w R zym ie, gdzie czuw a n a d  n a 
gryw aniem  swej m uzyki.

*

O p era  C om ique  w  P a ry ż u  w ystaw i 
jeszcze w  tym  sezonie  o p eretkę  A lb erta  
R oussela  „T estam en t c io tk i K a ro lin y" , 
k tó re j p rap rem iera  o d by ła  się w sezo 
nie bieżącym  w O ło m u ń cu . 

e  >1=
S ły n n y  p ian ista  A lfr e d  C  ort ot w y 

głosił w P a ry żu  odczy t p. t. „Poezja 
w irtu o zo s tw a " . Ja k o  ilu s trac ję  o d czy 
tu  w y k o n a ł C o rto t 24 p re lu d ia  Chopi* | 
na.

W  ram ach  w ystaw y parysk iej p rz e 
w id z ian y  j.est m ię d zy n a ro d o w y  kongres  
śp iew u, ma k tó ry m  po staw io n y  ma być 
p ro jek t u tw orzeniaM iędzynairodow ej A - 
kadcm ii Śpiewu.

21 lu tego  o d by ło  się w P a ry żu  w  o- 
becności p rezy d en ta  R epub lik i o tw ar
cie W ielk ie j O p ery  p a rysk ie j po do 
k ład n y m  'odnow ien iu  i p rzebudow ie  
(jak  w iadom o w iększość u rząd zeń  sce
n icznych  op ery  zniszczone zostało  
p rzez  w ielk i pożar we w rześn iu  r. u b .). 
N a  u roczystość  o tw arcia  o d eg ran o  p ie r
w szy a k t „ L ohengrina", p ierw szy  ak t 
„A r ia d n y “ M asseneta  o ra z  specjaln ie 
sk o m p o n o w an y  balet.

:i=

Z n an a  p ian istka  p o łu d n io w o -am ery 
k ańska  M agda Taglia fero  zo sta ła  m ia
n ow ana  p ro fesorem  w y ższeg o  ku rsu  
fo rtep ian iu  w konse rw ato riu m  p a ry 
skim.

*

„ S ym fo n ia  concertante"  na  fo rtep ian  
z o rk ies trą  F lorenta Schm itta , k tó rej 
p ierw sze w y k o n an ie  o dby ło  się w  r. 
1931 zosta ła  o sta tn io  n a  koncercie  w 
sali C o lonne  burzliw ie  w ygw izdana.

*

N a  p ro g ram ach  k o n c e rtu  u rz ąd z o n e 
go przez „Ecole norm ale“ w P ary żu  
w idniał n astęp u jący  dop isek : ,,K ażdy 
słuchacz  o trzym a ko p ertę  i p ro szo n y  
jest o  w łożen ie  do  niej o p ła ty  za rniej-
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s-ce w  w ysokości odpow iadającej jego 
m ożliw ościom  o rać  zadow olen iu  jakie 
od n ió sł z  k o n c ertu " . P ism o „D issonan- 
ces", k tó re  podaje  tę  w iadom ość z a 
s tanaw ia  się, jak ie  h o n o ra ria  o trzym ali 
a rtyści, k tó rz y  w ystępow ali n a  tym  o- 
ryg inalnym  koncercie.

-S'
W ielka O p e ra  w P a ry żu  w ystaw iła 

,,Fidelia" B ee th o ven a . N isk i poziom  
w y k o n an ia  w yw oła ł gw ałtow ne atak i 
p rasy  n a  dyrekcję  O pery .

W  P ary żu  zm arł w  w ieku la t  92 
K aro l M aria W idor, zn ak o m ity  w irtuoz  
o rg an o w y  k o m p o zy to r i teo re ty k , a u to r  
licznych  dz ie ł o rganow ych , o rk ies tro 
w ych  i operow ych  oraz  książek .

G R E C JA

W  greckich  k o lach  m uzycznych  w ie
le m ówi się o now ym  in strum encie  m u
zycznym , zbudow anym  p rzez  G reka  
Tsam urkisa . In s tru m en t ten  nosi nazw ę 
p o liko rd u ;  sk łada się z dużego  pud ła  
rezonansow ego , 114 stru n  i 3-ch peda
łów  dzia łających  podw ójn ie  jak  w h a r
fie. In s tru m en t ten  łączy  w  sobie ce
chy fo rtep ia n u  i h arfy , a le  jes t m niej
szy  i lże jszy . M a  o n  m iękki, ba rd zo  
p ięk n y  ton . N araz ie  polifcotd  jes t u ży 
w any  tylko- w  G recji, gdyż  p a te n t un ie
m ożliw ia rozpow szechn ien ie  go  drogą 
p ry w atn ą  do in n y ch  krajów . O  zaletach 
i p rzyszłości p o lik o rd u  z entuzjazm em  
w ypow iedział się m. in . s ły n n y  k ap el
m istrz a teński M itropulos.

H IS Z P A N IA

S ły n n y  ten o r h iszpańsk i M iguel F le
ta bitcTze czy n n y  udzia ł w  w ojnie do
m owej w alcząc w szeregach armii p o w 
stańczej.

H O L A N D IA

W  D iiseldorfie  (N iem cy) odbyła  się 
p rem iera  g roteskow ej pan io m in y  b a 

letow ej ho len d ersk ieg o  k o m pozy to ra  
Jaap K o o l  p. t. „ T ańczący dom ". H u- 
m orystyczno-g ro teskow a m uzyka bale
tu  sp o tk a ła  się z dobrym  przyjęciem  
prasy .

IT A L IA

„K oronacja Poppei"  M onteverd iego  
odśpiew ana zostanie  w  m aju  r. b. we 
F lorencji1 oraz  podczas w ystaw y „Sztu
ka i tech n ik a"  w  P aryżu . Śpiew ać bę
dz ie  zespół rzym sk iego  T ea tro  Reale.

*
Z n a n y  m alarz  w ioski E ttore  T ito  jest 

zarazem  kom pozytorem . W  W enecji 
o d b y ł się o sta tn io  k o n c ert pośw ięcony 
jego  tw órczości.

S ły n n y  p ian ista  W a lter G ieseking  cd- 
byl w ielkie tu rn ee  koncertow e p o  Ita 
lii w y konyw ując  m. in. p a ro k ro tn ie  
ko n cert fo r tep ia n o w y  k o m p o zy to ra  w ło
skiego lldebranda P izetti'ego.

Z  okazji lV -g o  festiwalu m u zy k i  
w spółczesnej, k tó ry  odbędzie się tej 
w iosny  w R zym ie w ydział m uzyczny  
organizacji faszystow skiej rozp isał 4 
k o n k u r sy  k o m p o zy to rsk ie  dla k om po
zy to rów  w łoskich . K o n k u rsy  te mają 
tem aty  n astęp u jące : 1) u tw ó r n a  wiel
k ą  orkiestrę  sym fon iczną  u trzym am y w 
charak terze  u roczystym  i m ający na  ce
lu  uczczenie u tw o rzen ia  w ielkiego  im 
perium  rzym sk ieg o , 2) u tw ó r sym foni
czny  „o charakterze  p o łu d n io w y m "  (ży 
w y, o  przejrzystej- kon stru k c ji, w o lny  
o d  w szelkich w pływ ów  nordyck ich  i 
od  im p res jo n izm u ), 3) tr zy  u tw o ry  na 
śp iew  z tow arzyszen iem  ork iestry , 4) 
trio  sm yczko w e.

*

S ły n n y  b a ry to n  Titta  R u f f o  liczący 
obecnie 60 la t w yco fu je  sią z  czynnego 
żyrcia arty styczego .

*
Fundacja im. R esp igh iego  ogłosiła 

w ielki k o n k u r s  k o m p o zy to rsk i  n a  u
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tw ó r sy m fon iczny  u trzy m an y  w  s ty lu  
R esphig iego . K o n k u rs  d o stęp n y  jes t ty l
k o  d la ko m p o zy to ró w , k tó rzy  n ie p rz e 
k ro czy li 35ju  lat.

C elem  u łatw ien ia  k a r ie ry  m ło d ym  
w irtu o zo m  rz ą d  w łosk i polecił w szy st
k im  F ilh arm o n io m  i in sty tu c jo m  k o n 
certow ym  aby  w  w iększym  s to p n iu  d o 
puszcza ły  d o  g łosu  m łodych  w irtu o zó w  
w łoskich .

T ea tr  D a l Ve.rme w  M edio lan ie  p rz e 
b u d o w a n y  zo stan ie  na  o lb rzym i gm ach  
k o n certo w y, k tó reg o  sala  zaw ierać bę 
dzie 5.000 miejsc.

W śró d  m a n u skryp tó w  R esp igh iego  
odnaleziono  dw ie  n iezn an e  jeg o  opery : 
„M łyn" i „Maria V itto ria ‘‘

*
W  B o lo n ii  o d n a le z io n o  n ieznaną  

„ sinfonię‘‘ D on ize ttiego .
*

P o  raz  p ierw szy  w  N ea p o lu  w y s ta 
w iono „Tristana i Izo ld ę “ W ag n era  w  
tea trze  S an  C arlo .

N IE M C Y

N iem iecka  izb a  m uzy czn a  (R eichs- 
m usdkkam m er) w y d a ła  p rzep is zab ra 
n ia jący  m u zy k o m  niem ieckim  używ an ia  
p seu d o n im ó w  o brzm ien iu  cu d zo ziem 
skim . N ie  s to su jący  się do  tego  p rze 
p isu  a rty śc i będ ą  z życia m uzycznego 
N iem iec w yk luczen i.

*
W  B erlin ie  p ro w a d zo n e  są  in ten sy w 

ne p race  n a d  m odernizacją  gm achu o- 
p ery. W  całym  gm achu  zainsta low ane  
zo stan ą  m ik ro fo n y , k tó re  um ożliw ią  
słuchan ie  o p e ry  jej fu n k c jo n ariu szo m  
nie znajdującym  się n a  sa li o ra z  u m o 
żliwią spóźniającym  się w ysłuchan ie  u- 
wcTtury.

*
W  M ona ch iu m  ro zp o częto  budow ę  

w ielkiego gm achu  operow o-koncerto- 
w ego. G m ach  ten , k tó ry  p rzeznaczony

będzie n a  w ielkie festiwale m uzyczne  
u k o ń czo n y  zo stan ie  w  r. 1940.

150-a rocznica  śm ierci G lucka  zosta
n ie w  N iem czech  uczczona  festivalem  
pośw ięconyny  jego tw órczośc i, k .ó ry  
odbędzie się w  T iib ingen  w  dn iach  od 
17-go do 20-go czerwca.

t-
W śró d  w y ch o w an k ó w  n iższy ch  z ak ła 

dów  n au k o w y ch  b ad eńsk ich  p rzep ro w a
d zo n o  ankietę, n a  jak im  in strum encie  
n a jchętn ie j chcieliby  się u czy ć  grać. 
N ajw ięcej głosów , b o  717, o trzym ał 
fo rtep ian , dalej... harm onia  ręczna  
(460), sk rzyp c e  (355), gitara i m ando
lina (160), in s tru m e n ty  d ę te  blaszane  
(29), in s tru m e n ty  dęte  drew niane  (9 ), 
w ioloncze la  (6 ).

*
P o  raz  p ierw szy  festivale o p erow e w  

B a yreu th  zo stan ą  w  tym  ro k u  u trw a 
lone  na p łytach .

*
7 lu teg o  o d b y ł się w  H a m b u rg u  re 

cital p ian isty , m o n ach ijsk iego  U d o  
D am m erta  p o d  n azw ą „ M u zyka  fo r te 
p ianow a Japonii i C h in " . P ian ista  w y 
k o n a ł u tw o ry  k o m p o zy to ró w  chińskich  
i jap o ń sk ich  w tran sk ry p cji rosy jsk iego  
k o m p o zy to ra  A le k san d ra  C zerepn ina .

*
P rem iera  dw óch n ow ych  j.ednoakto- 

w ych o p e r  R ysza rd a  S traussa  „D a p h n e“ 
i „D z w o n y  p o k o ju “ od b ęd zie  się w  
tym  jeszcze sezonie w  operze  d re z 
deńskiej,

C arl S ch u rich t dy ry g o w ał w  W ies- 
badenie  p ierw szym  na  teren ie  N iem iec 
w ykonan iem  d iv ertim en ta  „Pocałunek  
w ieszc zk i“ S traw ińsk iego , n ap isanego  
d la uczczen ia  m uzyk i C zajkow skiego’.

*
W o lf Ferrari, z n a n y  k o m p o zy to r o- 

p e ro w y  a u to r  „K lejno tów  m ad o n n y " 
p racu je  n a d  now ą operą  w ed łu g  kom e
dii L opeza  di Vega.

*
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W  dniach  o d  28 lu tego  do  7-go B y ł on  w spółpracow nik iem  pism a „Fe-
m arca  o d b y ł się we F lensburgu  festival uille  d ‘A v is" .
szu b er to w ski.

*  W Ę G R Y

K om ite t o rg an izacy jn y  o b chodu  300-ej 
ro czn icy  uro d zin  B u x teh u d e g o  p o s ta 
now ił w ydać dzieło , pośw ięcone  tw ó r
czości i życiu  w ielk iego  a  m ało  zma- 
negoi k o m p o zy to ra . P racy  teji p o d ją ł się 
św ie tny  znaw ca B u x teh u d jego p ro feso r 
m uzykolog ii w  L ubece W illy  S tah l.

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E

D o  K o n g resu  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  
z ło żo n y  został p ro je k t u staw y, m ającej 
n a  c e lu  ograniczenie i u tru d n ien ie  p r z y 
ja zd u  m u z y k ó w  europejskich  do S ta
nów . P rzeciw ko  w pro w ad zen iu  w  życie 
tej u staw y  p ro tes tu ją  gw ałtow nie dy 
rekcje  i  b iu ra  k o n certo w e , tw ierdząc, 
że o b n iży  o n a  w yd a tn ie  poziom  życia 
a rty stycznego  A m eryk i.

A m ery k ań sk i ko n cern  rad iow y  CB S 
p o w ierzy ł sześciu  zn an y m  k o m p o zy to 
ro m  am erykańsk im  nap isan ie  specja l
n ych  u tw o ró w  dla radia. W ed łu g  o- 
św iaidczenia d o rad cy  m uzycznego  C B S 
akcja  ta  m a n a  celu w y k azan ie , że m i
k ro fo n  pozw ała  n a  osiągnięcie e fek
tów , k tó re  b y ły b y  niem ożliw e ma estra 
dzie.

S Z W A JC A R IA

W  dn iu  2-go m arca o d b y ł się uro 
c zy s ty  obchód  50-ej ro czn icy  za ło żen ia  
genew skiej akadem ii m u zyc zn e j.  W  ra 
m ach  o b chodu  w y k o n an o  „operę  p o k o 
jo w ą  albo  o ra to riu m  św ieck ie" p. t. 
„ Z ako ch a n y  s ło w ik ‘‘ G eorge a M igot 
o raz  „ M u zyk ę  na 5 in stru m en tó w  d ę 
tych "  R ogera V uataza, zn an eg o  k o m p o 
zy to ra  genew skiego.

*
W  L o za n n ie  zm arł w  w ieku 74 lat 

H e n ry  R ey m o n d ,  z n a n y  tam te jszy  k o m 
p o zy to r, p ed ag o g  i .k ry tyk m uzyczny .

O pera  M ussorgskiego „ C h o w a ń szczy - 
zna"  (n ap isan a  ty lk o  na głos z fo rte 
p ianem  a z in s tru m en to w an a  i u z u p e ł
n io n a  p rzez  R im sk ieg o  K o rsa ko w a )  
w y staw iana  zo sta ła  w  B udapeszc ie  i 
osiągnęła  o lbrzym ie pow adzenie.

O d  d łuższego  czasu  ciągnie się sen
sacy jn y  proces spadkob ierców  Lista  
p rzeciw  p a ń stw u  w ęgierskiem u  o  o d 
szkodow an ie  sięgające sum y w ielu m i
lio n ó w  pengó.

;tj

D nia  12-go m arca  zm arł w B u d a
peszcie w  w ieku  la t  80 E u g en iu sz  H u -  
bay, s ły n n y  sk rzy p ek  i  kom p o zy to r 
w ęgierski.

Z . S. R . R.

Pom im o licznych  a tak ó w  prasow ych  
m u zyk a  ja zzow a  n ie  zo s ta ła  w ZSR R  
zakazana.

*

W  M oskw ie obch o d zo n o  50-ą rocz
nicę śm ierci znanego  k o m p o zy to ra  r o 
syjskiego A leksa n d ra  B orodina.

M i ę d z y n a r o d o w e  k o n 

k u r s y  m u z y c i z m e

W  k o ń cu  m arca r. b . rozp o czy n a  się 
w  B ru k se li „ M ięd zyn a ro d o w y  ko n ku rs  
sk r z y p k ó w  im ienia E u g en iu sza  Ysae"  
u stan o w io n y  dla uczczen ia  pamięci 
słynnego  sk rzy p k a  i pedagoga. P ierw 
sza n a g ro d a  w ynosi 25000 fran k ó w  b e l
g ijskich, p o z a  ty m  ro zd zie lo n e  zosta
n ie  8 n a g ró d  w  w ysokośc i od  20000 do
2.500 fr  D o  k o n k u rsu  staje o k o ło  130 
sk r z y p k ó w  z  ró żn y ch  k ra jó w  m . in . 
z  P o lsk i  (m . in. z n a n y  m ło d y  sk rzy p ek  
w arszaw ski S tan isław  Ja rzęb sk i). U cze
stn icy  k o n k u rsu  w  ra z ie  życzen ia  m ogą
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g rać  n a  w span ia łych  sk rzyp ca ch  Stra- 
divariusa, k tó re  k ró lo w a  E lżb ie ta  o d 
d a ła  d o  d y sp o zy c ji o rgan izato rów .

*
W  Z u ry c h u  ro z s trzy g n ię ty  został m ię

d zy n a ro d o w y  k o n k u r s  k o m p o zy to rsk i  
n a  u tw ó r ch ó ra ln y  (ch ó r a ca pełła) ro z 
p isany  sw ego czasu p rzez  jed en  z tu 
tejszych  zw iązków  śpiew aczych. W  
sk ład  ju ry  w chodzili H . D u b s (Z u ry ch ) 
A . H o n eg g er (P a ry ż) E. Issler (Z u 
ry c h ), E. K fen ek  (W iedeń) i P. Sa- 
ch er (B a le ). P ierw szą n ag ro d ę  w  su 

mie 600 fran k ó w  szw ajcarsk ich  o trz y 
m ał H . S u term eister (B e rn o ) , d rugą  
(rów nież  600 fr.) J. B erger (P a ry ż ) , 
trzecią  (400 fr.) J. Zentne.r (W einfel- 
d e n ) , czw artą  (400 fr.) E. K atz  (F ry 
burg ) . ,

W  zw iązk u  z  w ystaw ą pa ryską  z o 
sta ł zo rg an izo w an y  m ięd zyn a ro d o w y  
k o n ku rs  k o m p o zy to rsk i na u tw o ry  or
ganow e. O  bliższe in form acje  zw racać 
się n a leży  pod  adresem  M . V ahbe D ele- 
pine, S t. Leu la F oret. Francja.

W  O D P O W IE D Z I P. K O FFLE R O W I

W  lw ow skim  m iesięczn iku  „E ch o ” (n u m e r lu to w y ) u k aza ł się a r ty k u ł 
re d ak to ra  tego  p ism a Jó z e fa  K o ffle ra  p . t .  „D w u n astn ica  w „M uzyce P o l
sk ie j" . A r ty k u ł ten  a ta k u je  m nie  za  recenzję  o  „W ariac jach "  fo r te p ia n o 
w ych  p . K o ffle ra , k tó rą  sw ego czasu nap isałem  („M u zy k a  P o lsk a ” 1936, 
V I). N ie p rzy z w o ity  to n  a r ty k u łu  p . K o ffle ra  zw aln ia  m nie  od  dalszej p :  
lem iki, ogran iczę  się w ięc jed y n ie  d o  sp ro s to w an ia  rażących  fa łszów .

1) T w ierd zen ie  p . K o fflera , że u jem n ą  recenzję  o jeg o  u tw o rze  nap isałem  
n a  zam ów ien ie  red ak c ji „M uzyk i P o lsk ie j” , k tó ra  chciała  w  ten  sp e só b  
zem ścić się za  list, w y s to so w an y  d o  niej p rzez  p. K o fflera  — jest zw y k łą  in 
sy n u ac ją . R ecenzję  tę nap isałem  z w łasnej in ic ja ty w y  i z ło ży łem  ją  na  ręce 
re d ak c ji przed  n adejśc iem  lis tu  p . K o ffle ra . R zekom ą „zem stę” z łożyć  n a 
leży  n a  k a rb  n iezd ro w ej w y o b ra źn i i m anii p rześlad o w cze j, k tó ra  n a jw i
doczn iej gn ęb i p . K offlera .

2) M etafo rę  o „k lu b ie  sza rad z is tó w " usłyszałem  w  p ry w a tn e j rozm ow ie  
od  p. W ito ld a  L u to sław sk iego . P an  L utosław sk i n ig d y  n ie  zajm o w ał się 
p isan iem  rccenzy j.

3) O g ó ln ą  sugestią  a r ty k u łu  p. K o fflera  jes t, że w  n a p isan iu  m ojej recenzji 
o d e g ra ły  ro lę  jak ieś w zg lęd y  o so b iste . O tó ż  stw ie rd zam , że p isząc recenzję  
k iero w ałem  się i k ie ru ję  zaw sze jed y n ie  m oim  (m oże n ied o sk o n a ły m ) sm a
kiem  m uzycznym  i sk ro m n ą  w iedzą, że n iep ro p o rc jo n a ln ie  duże ro z m ia ry  w y 
m ienionej recenzji um otyw ow ałem  „społecznym i" aspek tam i całej kw estii, że 
w reszcie pan a  K offlera  nie 'znam  i n ig d y  go n aw et młta w idzia łem  (czego zre 
sztą  obecnie w cale  nie ż a łu ję ) .

S te fa n  K isie lew sk i

D Z IA Ł  „A R T Y K U Ł Y  M U Z Y C Z N E  W  C Z A S O P IS M A C H  B IE Ż Ą C Y C H " 
Z A M IE S Z C Z O N Y  B Ę D Z IE  W  N U M E R Z E  N A S T Ę P N Y M .

W ydaw ca: T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I PO L S K IE J
R ed ak to r od p o w ied zialn y : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a , S p . z o . o . .  W a rsz a w a , S z p i ta ln a  10.
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MUZYKA POLSKA
PISMO POŚW IĘCO N E ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T OWARZYS TWA W Y D A W N I C Z E G O  MUZYK I  POLSKI EJ

R O K  1 9 3 7  
R o c z n i k  V K w i e c i e n

Z E S Z Y T  IV 
(XVIII)

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22. 
TELEFON 2.18.16. P. K. O. 18.670

Dnia 29 marca r. b. w Lozannie 
zakończył życie

Karol Szymanowski
Zwłoki Jego spoczęły w Krakowie 
na Skałce, w krypcie zasłużonych 

Polaków.

Muzyce polskiej ubył genialny kom
pozytor, w ie lk i a r ty s ta  i g łęboki 

pisarz.
Muzycy polscy stracili swego prze

wodnika duchowego.
Składam y hołd nieśmiertelnej 
pamięci Jego i wiecznie żywej 

Jego twórczości.
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Z PISM  K A R O LA  SZ Y M A N O W SK IE G O
W '

„Mogą zwać me utwory Metopami. M askam i czy M itami, mogą 
one być złą czy dobrą muzyką, — jedno nie ulega wątpliwości: 
iż były napisane przez Polaka. Tę właśnie ich cechę podkreśliła 
mocno i stanowczo... krytyka  francuska. N iek tórzy  zaś jej przed* 
stawiciele poszli jeszcze dalej: oni to właśnie, z  przedziwną prze* 
nikliwością wyczuli, że każdą mą dzisiaj skreśloną nutką skła= 
dam korny, a gorący hołd Temu, którego z każdym  nowym  
dniem życia coraz w yżej czczę, coraz głębiej rozumiem: Frydery* 
kowi Chopinowi, starając się, wedle sil, nawiązać mą pracę do tej, 
dla mnie jedynej w  Polsce tradycji muzycznej...

...Nie należy więc i w  mojej muzyce szukać kosmopolityzmu, 
czy — gorzej jeszcze: — internacjonalizmu. M ożna w  niej znaleźć 
jedynie „europejskość', ta zaś nie zaprzecza polskości; mamy do 
niej prawo. Dzisiejsza bowiem polskość inna jest istotnie od wczo* 
rajszej: jest wolna. Poczucie owej wolności przenika mię do głębi, 
jest podstawą, wewnętrzną mą rzeczywistością, której żaden — 
w niewoli zrodzony  — tradycjonalizm pozbawić mnie nie zdoła."

(„O p u szczę  sk a ln y  m ój szan iec” — „ R zeczp o sp o lita” N r . 6 
z dn . 6  s ty czn ia  1923 r.)

„...Chciałbym dać wyraz najbardziej istotnym mym pragnie= 
niom i poczuciom: oto — by w  przyszłości, gdy Duch Polski 
w atmosferze bezwzględnej, z krwawym trudem odzyskanej WoU 
ności zabrzmi na świat cały mocnym, najbardziej harmonijnym  
akordem swoistej narodowej kultury, by wówczas nam, m uzykom  
polskim  dane było stwierdzić z dumą i radością, iż w  owym  
idealnym zespole narodowej mocy nie brakło i naszych wysiłków, 
prac i spełnionych wreszcie marzeń".

(„W y ch o w aw cza  ro la  k u ltu ry  m u zy czn e j” . „P am iętn ik  W a r
szaw sk i” . L is to p ad  1930.)
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Dr. A d o lf Chybiński

KA RO L SZY M A N O W SK I 

(1883-1937)

Strata, jaką muzyka polska — w obrębie Polski i poza nią — 
poniosła przez zgon Szymanowskiego, jest nie tylko wielka, ale 
i wielokrotna. Straciliśmy największego naszego kom pozytora 
od czasów Chopina i największego od czasów odrodzenia Pol* 
ski. Odszedł licząc lat 54, gdy mógł jeszcze pomnożyć naszą 
twórczość muzyczną o wiele nowych, już zresztą zamierzonych 
dzieł. Odszedł w latach, wśród których powstawały jego naj* 
doskonalsze i najbardziej indywidualne arcydzieła, te właśnie, 
które zwróciły już uwagę całego świata nie tylko na jego twór* 
czość, ale i na muzykę polską w ogóle. Podobnie bowiem jak Cho* 
pin, on jeden uczynił wśród obcych dla imienia polskiego wię* 
cej, niż jakikolwiek inny twórca polski w dziedzinie muzyki czy 
innej sztuki.

Swym autorytetem i wagą swych dziel podniósł nie tylko po* 
ziom ogólny m-uzyki polskiej, ale i oddziałał na młodszych kom* 
pozytorów polskich jako wzorowy przykład ustawicznego do* 
skonalenia się w swej sztuce, jako przykład czystości intencyj 
twórczych i pogłębiania duchowego w treści, formie i środkach 
wypowiadania się, równocześnie przykład ustawicznej ewolucji 
twórczej w zgodzie z ogólnym rozwojem muzyki, a wreszcie 
jako przykład nie poprzestawania na małym, choćby to były naj* 
wyższe wartości wśród naszej kultury muzycznej,, lecz pogodzę* 
nia najgłębszej istoty ducha polskiego z najwyższą miarą arty* 
styczną ogólnej muzyki.

Z  tej linii Szymanowski nigdy nie zbaczał i n igdy  nie zatrzy* 
mywał się na jednym; choćby nawet bardzo wysokim poziomie 
urzeczywistniania swych twórczych zamierzeń, choćby to miał 
być kulminacyjny punkt w danym okresie jego twórczości, 
uwieńczony dziełami absolutnej wartości. Kto miał sposobność 
rozmawiania z Szymanowskim o sprawach twórczości muzycz* 
nej, i to  w różnych czasach, ten może o nim powiedzieć: duch 
jego nigdy nie spoczął.

Szymanowski nazwał sam siebie „typem ewolucyjnym“ . Nie 
ma w jego twórczości gwałtownych wstrząsów i przełomów, sen* 
sacyjnych niespodzianek i enigmatycznych, wielkich znaków za*
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pytania. Linia rozwojowa jego twórczości jest jednolita i kon* 
sekwentna, stale wznosząca się ku  momentowi znalezienia naj* 
czystszego wyrazu swej indywidualności. N igdy  Szymanowski 
nie ustawał w  szukaniu stycznych punktów  z ewolucją współcze* 
snej m uzyki. Zdawał sobie sprawę z tego, Co w dziełach Stras 
ussa, Regera, Skriabina, Debussy‘ego czy młodszych twórców 
stanowi wartość trwałą, ale odrzucał równocześnie to wszystko, 
co stanowiło „wartość dnia“ , co było eksperymentem dla ekspery* 
mentu, dziwactwem lub sensacją. Z walki pomiędzy kierunkami 
wyciągał dzięki zarówno swej olbrzymiej inteligencji i kulturze, 
jak i żelaznej logice myśli artystycznej, najdalej idące konsekwen* 
cje i korzyści dla swej własnej sztuki, która mimo wszelkich zu* 
pełnie zrozumiałych wpływów ukazuje zawsze, od samego począt* 
ku, to samo oblicze. Znajdujemy w nim wyraz romantyka, znajdu* 
jemy wyraz kierunku impresjonistycznego, znajdujemy nawet jak* 
by  drgnienia ekspresjonizmu, w gruncie rzeczy bez zmiany pozo* 
stają wyraźne rysy — klasyka. Tym  zapewne tłumaczy się fakt, 
że Szymanowski szybko, po bardzo nie długim okresie wahania, 
oddalił się od sztuki neoromantycznej, której ukoronowaniem by* 
ły dzieła R. Straussa. Tym  tłumaczy się również jego gorąca sym* 
patia dla sztuki Brahmsa i dla wielu dzieł Regera, mimo że odrzu* 
cał zwolna przeładowany balast jego polifonicznej i harmonicznej 
hipertrofii. Tym  wreszcie można wytłumaczyć jego stale wzrasta* 
jący kult M ozarta. Nie gdzieindziej też należy szukać powodów 
jego gorącej sympatii dla sztuki francuskiej, w której zawsze zwy= 
ciężał romański kult pięknej formy i pięknych kształtów w twór* 
czości muzycznej. Antyromantyczny odruch, zapoczątkowany w 
muzyce europejskiej przez Strawińskiego, był również współczyn* 
nikiem w burzeniu przez Szymanowskiego wszelkich reminiscen* 
cyj dopiero co minionej postromantycznej sztuki. Jeszcze bardziej 
pogłębił się pozytywny stosunek Szymanowskiego do zasad kia* 
sycznej ideologii „samowystarczalności muzyki", uwolnionej od 
koneksyj z innymi sztukami, od zapożyczania od nich środków 
działania im tylko właściwych, M uzyka jego nie przestaje być 
„malownicza", owszem nabiera mimo przewagi pierwiastka „linij* 
nego" żywych, olśniewających nawet barw; nie przestaje być 
„poetyczną", przeciwnie, staje się nią w coraz wyższej mierze. Ale 
jest to muzyka „rzeczowa", coraz bardziej rzeczowa, coraz świet* 
niejsza w swej skondensowanej treści, „absolutnie muzycznej", 
coraz bardziej jednak równocześnie „abstrakcyjna", „metafizycz*
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na“ , dla wielu nawet zawierająca coraz więcej „niezrozumialstwa", 
ale tylko dla tego, że słuchano jej przez fałszywy filtr słuchowy 
„nierzeczowości" estetycznej. M uzyka ta staje się nawet w zasto* 
sowaniu środków  coraz prostsza, choć zapewne trudniejsza w poj* 
mowaniu, o ile ono nie było wolne od fałszywych przesłanek.

Pod wpływem dążeń Strawińskiego, szukającego odtworzenia 
jakiegoś prasłowiańskiego stylu muzycznego i pod wpływem ze* 
tknięcia się z ludową muzyką Podhala, tworzy Szymanowski sze* 
reg dzieł wyzyskujących folklor („H arnasie" i opracowania pieśni 
kurpiowskich), lub wyidealizowujących jakiś prymityw prapol* 
skiego stylu muzycznego, zaginionego pod wielowiekową war* 
stwą różnych nalotów kultury. — W szystko to jednak otrzymuje 
klasycznie doskonałą postać i jasność wyrazu i kształtu, gdzie naj* 
prostszy motyw, omal że nie każda nuta, nabiera niesłychanie 
wielkiej siły wyrazu, intensywności treści. To już nie jest styliza* 
cja, lecz styl sui generis. A  równocześnie „szata zewnętrzna" tych 
dziel posiada wszelkie znamiona wysokoeuropejskiej sztuki; to 
nie zabawa w prymityw i nie „do wyżyn podniesiona swojszczy* 
zna", lecz wszechstronność wynikająca z bogactwa i uniwersalno* 
ści wielkiego i mocnego ducha, któremu wybór formy, środków 
i stylu dyktuje wizja i jej koncepcja. Panował — rzecz jasna — su* 
werennie nad wszystkim, co rządzi tak trudno nieraz uchwytnym 
i lotnym materiałem tonów i techniką jego twórczego ujarzmiania, 
ujmowania w jedność tej czarodziejskiej wielopostaciowości, ma* 
jącej dać w rezultacie twór o zwartej i monumentalnej niekiedy je* 
dnolitości, a przede wszystkim tej zawsze u Szymanowskiego za* 
stanawiającej, zawsze mistrzowskiej dojrzałości formy i jej ideał* 
nego stosunku do treści i środków. Nigdzie nie widzimy śladu 
wahania i eksperymentowania, mimo, że w gronie najbliższych 
zaufanych nieraz żalił się na „trudności" w pokonywaniu drogi 
prowadzącej od metafizycznych założeń jego koncepcyj do ich 
dźwiękowego urzeczywistnienia.

Do pokonywania takich zadań nie wystarczyło oczywiście „wir* 
tuozowskie" władanie techniką kompozytorską, gdy tu szło o za* 
mierzenia twórcze wysoko szybujące ponad materialną stroną 
świata dźwiękowego. Mimo tej wszechstronności Szymanowskie* 
go możemy jednak stwierdzić, że skłania! się on raczej ku 
wielkim formom. Kilka symfonii, kilka koncertów, kwartę* 
tów i sonat, kantaty (Stabat M ater i Veni Creator Spiritus — 
zamierzał też napisać „polską mszę") i balet „Harnasie",
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mówią o tym wystarczająco. Są to bez wątpienia jego naj* 
celniejsze dzieła. Ale czyż utwory liryczne i pieśni nie na* 
leżą do najpiękniejszych kwiatów naszej liryki muzycznej, czy 
,,M ity“ skrzypcowe nie budzą zachwytu całego świata swymi cza* 
rodziejskimi nastrojami i czy od czasów Chbpina napisano ma* 
żurki, równe swą wartością jego mazurkom? Jeśli byśmy w nich 
szukali tylko tego, co zwykło się określać słowem „mistrzostwo**, 
to znajdziemy przykłady mistrzowskiej skończoności w tych dzie* 
łach w każdym niemal takcie.

Mimo wszystko jednak — zdaje mi się — że właśnie wielkie 
formy, jak symfonie, kwartety, koncerty, kantaty i „Harnasie** za* 
wierają wszystkie te znamiona wielkości geniusza Szymanowskie* 
go, które mówią nam o nim i jego sztuce najwięcej i które spra* 
wiają, że przypadnie im w udziale to, co dla każdej wielkiej sztu* 
ki jest wykładnikiem jej wartości: Nieśmiertelność!

P R Z E M Ó W IE N IE  W IC E M IN IS T R A  W . R. I O. P. 
PROF. U JEJSK IEG O

W y g ło szo n e  na uroczystośc iach  p o g rzeb o w ych  ś. p. Karola S zym a n o w sk ieg o  

w  d n iu  7 kw ie tn ia  w  K rakow ie.

„I oto pieśń skończyłeś, i już więcej nie oglądam cię — jedno 
słyszę...“

Cała Polska myśląca i miłująca sztukę zdaje się dziś pełne mieć 
serce tego westchnienia norwidowego na wspomnienie śmierci 
Fryderyka Chopina,

Karol Szymanowski nie będzie się mógł skarżyć na tamtym 
świecie, że miał tutaj „niepłakaną trumnę** i że „tak cicho od nas 
odszedł jak duch, gdy odlata**. Rozpłakała się i rozśpiewała nad 
tą trum ną wielką żałobą wielka rzesza, dając świadectwo nie tylko 
zmarłemu, ale i sobie.

Sztuka bowiem zmarłego nie była sztuką maluczkich duchem— 
była górna i trudna. Była jak ten wiatr, k tóry  wieje tylko na szczy* 
tach gór — żeby być nim owianym, trzeba się wspiąć.

Ale jest w niej jednakże coś. co sprawia, że i ci, którym krótszy 
oddech i brak ćwiczenia wspinać się ku niej całością ducha nie po* 
zwala, że i ci czują jej1 obecność wr duchowym świecie Polski, że
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czują jakieś tajemnicze z nią obcowanie, jakieś swoje pobożne 
uczestnictwo w jej podniosłym misterium.

T o coś jest ponad możność pojęciowego uchwytu, jest jedną 
z tych spraw, o których „nie śni się filozofom", a które człowiek 
prosty upraszcza sobie do miary horyzontu domyślności swej 
i wyobraźni.

Religijny powie, że słyszy w dźwiękach tej muzyki jakby echo 
chórów anielskich i połączy z nią swoją modlitwę.

Patriota pomyśli, że tym, co go w niej do głębi przenika, jest 
jakaś wibrująca w niej metafizyczna polskość, dusza naszego 
narodu.

Jakoż jest to niewątpliwie wielkim tytułem do wielkiej dumy 
naszej, że Karol Szymanowski byłikość z kości, krew z krwi, myśl 
z myśli i czucie z czucia artystą polskim ,że wydala go nasza 
rasa, nasza historia i nasza kultura, że był dzieckiem kresów poi# 
skich, które są matecznikiem najwspanialszej twórczości polskiej 
w ogóle, które wydały największych wodzów i największych poe# 
tów. O d  najwcześniejszego dzieciństwa chłonął w  siebie przyszły 
mistrz szumy tej ziemi.

A  w latach młodzieńczych rychło wszedł w kontakt najściślej# 
szy zi duchem Polski współczesnej. I muzykę swą tworzył do wtó# 
ru  z jej pieśnią, do słów Tetmajera i Berenta, Kasprowicza, Mi# 
cińskiego i W yspiańskiego. Łącząc swój artyzm z głosami tych 
poetów, stawał karnie w szeregu rycerzy napowietrznej walki, 
jaka się o narodowość naszą toczyła.

Ale kiedy walka ta zakończyła się ostatecznymi zwycięstwem 
i wyzwoleniem, poczuł się Szymanowski wolnym już — mówiąc 
jego własnymi słowami — „od obowiązku brania udziału w bez# 
pośrednim stawaniu się dziejów" i dusza jego „niegdyś, w roman 
tycznym upojeniu, wyrazicielka (w muzyce) przejmujących uczuć, 
zapragnęła znów wznieść się ku spokojnym wyżynom, ku nie# 
frasobliwej architekturze nadpowietrznych zamków o jakichś ha-r# 
monijnych kształtach, ku  owej idealnej nadbudowie nad gorzkim 
losem człowieka na ziemi, ku  bezinteresownemu pięknu, które 
pozostanie na zawsze najistotniejszą zdobyczą ludzkości".

W yrazy to znów nie moje, tylko jego samego. Niech charak# 
teryzują nie tylko jego muzykę powojenną najwyższą i najdojrzah 
szą, ale niech charakteryzują również mniej docenioną i głośną 
sztukę jego słowa, która nie jeden raz zabrzmiała wspaniałym ry# 
tmem i olśniła głębią i zasługuje na uwagę osobno.
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Co się zaś tyczy muzyki, to ta w odrodzonej Polsce płynęła 
z coraz rdzenniejszych złożysk jego geniuszu — „coraz szersza, 
coraz dalsza... coraz czystsza, doskonalsza"... dopływała „aż do 
niebios jprogu", ale za nim nie nikła. Owszem, wracała stam tąd ku 
nam, wracała tam, skąd wyszła i skąd brała s\fcą siłę i natchnienie. 
W racała, żeby do nowych wzlotów’ siły tej natchnienia znowu za* 
czerpnąć. Nadziem ska i nadobłoczna — z piersi ziemi jednak 
ciągnęła strzelisty iswój oddech i z doczesności swą wieczność 
i „ludzkości całej ogromy przenikając", nie zrywała związków 
pierwotnych z duszą rodzimej przyrody i z duszą polskiego ludu. 
„Podnoszenie ludowych natchnień do potęgi przenikającej i ogar* 
niającej ludzkość całą — podnoszenie ludowego do ludzkości, me 
przez stosowanie zewnętrzne i koncesje formalne, ałe przez we* 
wnętrzny rozwój; dojrzałości... oto jest ,co wysłuchać daje się 
z muzy..." autora „Harnasiów" — jak się dało wysłuchać Norwi* 
dowi „z muzy Fryderyka Chopina".

Ludowe do ludzkości podnosili również najwięksi poeci nasi, 
podnosił Mickiewicz, podnosił W yspiański, ale tylko muzycy 
wielcy, tylko Chopin i Szymanowski mogli uczynić z owych poi* 
skich natchnień ludowych potęgę ogarniającą ludzkość. Język 
muzyki nie kłamie głosowi i myśl z duszy lecąc bystro. w słowach 
się nie lamie. Trafia prosto do duszy ludzi innymi językami mó* 
wących i budząc w nich zachwyty kieruje ich wyobraźnie ku stro* 
nom. w których bije źródło tych zachwytów, kieruje je ku Polsce.

To też każdy Polak, ten nawet, któremu sztuka Szymanów* 
skiego była daleka z wdzięcznością i czcią powtarza jego nazwi* 
sko, wiedząc ile chwały u świata przysporzył ten wielki artysta 
ojczyźnie. N ie dziw też, że ojczyzna chwałą wielkiej' wstęgi swe* 
go odrodzenia okryła śmiertelne jego szczątki, nie dziw, że mia* 
sto najświętszych jej pamiątek przyjmuje te szczątki do swego 
relikwiarza na Skałce. Będą tu jednym więcej celem pielgrzymek 
z całej Polski. I długo jeszcze z żalem' niezmiernym będą spoglą* 
dały oczy Polaków na tę trumnę mistrza, który  w niej' spoczął 
w  sile wieku i będzie tu  słychać jajkby ten szept serdeczny 

I — oto — pieśń skończyłeś... i już więcej 
nie oglądam Cię — jedno słyszę... 

ale słyszeć Cię będą Karolu Szymanowski, wszystkie pokolenia 
Twego narodu, — do końca jego trwania.

W  imieniu Rządu Rzeczypospolitej' składam uroczysty hołd 
Twojej wieczności.
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PR Z E M Ó W IE N IE  K A Z IM IE R Z A  SIK O R SK IEG O

w yg ło szo n e  w  im ieniu  p o lsk ieg o  świata m u zyc zn e g o

Stoimy przed trumną Karola Szymanowskiego.
W strząśnięci niezmiernym bólem, nie jesteśmy zdolni słowami 

odtworzyć tych uczuć, które serca nasze napełniają. W  takiej 
chwili najwłaściwsze wydaje się milczące i korne skupienie przed 
tragizmem faktu odejścia naszego największego i najhardziej, umi* 
lowanego mistrza i przewodnika. Jeżeli jednak w imieniu polskie* 
go świata muzycznego danym mi jest zabrać głos, to znajduję 
usprawiedliwienie w tym, że obok słów hołdu i pożegnania wy* 
głoszonych przez przedstawiciela Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
nie może zabraknąć głosu muzyka.

Niemożliwe jest w obecnej chwili przedstawienie ogromu i zna* 
czenia postaci Karola Szymanowskiego. Dzieło, które pozostawia 
po sobie zawiera tak bogatą treść, tak olbrzymi zasób głębokich 
i ważkich myśli, tyle daleko sięgających w przyszłość wskazań, 
ty k  najwyższego i nieprzemijającego piękna, że długie lata bę* 
dzie ono przedmiotem badań, wzruszeń i natchnień pokoleń mu* 
zyków polskich. Dzisiaj możemy tylko w ogólnych zarysach na* 
kreślić zasadnicze cechy genialnej postaci Karola Szymanowskie* 
go, które dla każdego już teraz są oczywiste.

Znany jest szczególny kult, jaki żywił Szymanowski dla Cho* 
pina. W  jednej z Jego pięknych publikacyj poświęconych Chopi* 
nowi czytamy: ,,Fryderyk Chopin jest wieczystym przykładem  
czym  być może m uzyka polska, a także jednym  z najwyższych 
symboli zeuropeizowanej Polski nie tracącej nic ze swych raso* 
wych odrębności, a stojącej na najwyższym poziomie kultury  
europejskiej". Czyż słowa te nie odnoszą się w całej pełni do ich 
autora, samego Karola Szymanowskiego, gdy usiłujemy scharak* 
teryzować jego wielką indywidualność twórczą? Czyż elementami 
jego potężnej twórczości nie jest najwyższy poziom inspiracji arty* 
stycznej, niedościgniony poziom techniczny, niezwykła oryginał* 
ność i wykwintność muzycznej mowy, prawdziwie polskiej, z du* 
cha narodu powstałej i na naszej glebie wyrosłej ?

Karol Szymanowski pozostanie dla nas na zawsze wzorem arty* 
sty  o najwyższym poziomie i najszlachetniejszym dostojeństwie 
swojej sztuki. N igdy nie schlebiał wymaganiom przeciętności, nie 
znał kompromisów i nie szczędził najżmudniejszych i najnie*
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wdzięczniejszych wysiłków w dążeniu do doskonałości. Wszech* 
stronny zasięg Jego twórczości, od utworzonych w młodzieńczym 
wieku drobnych lecz jakże pięknych utworów fortepiano* 
wych, poprzez monumentalne dzieła kameralne, symfoniczne 
i sceniczne aż po pełne najwyższego przeżycia religijnego 
„Stabat M ater i ,,Litanię“ , nie znajduje analogii w  dziejach mu* 
zyki polskiej. Ta najwyższa miara i treść Jego twórczości ma 
w sobie coś nieziemskiego, zawiera moc niemal mistyczną, wydaje 
się jakby hołdem, kornie składanym Najwyższemu Stwórcy 
Świata.

Rzadko zdarza się aby wielki twórca, z natury samotnik, rozu* 
miał wagę elementów społecznych w odniesieniu do sztuki i sam 
pojmował swe obowiązki społeczne. Do tych nielicznych wyjąt* 
ków należał Karol Szymanowski. Sani’ kiedyś napisał, że chce 
należeć do tych muzyków polskich, „którzy umieją połączyć w  
świadomości swojej głębokie umiłowanie i przekonanie o wznios 
słym  dostojeństwie prawdziwej sztuki z poczuciem społecznej za 
nią odpowiedzialności". Zawsze też twierdził, że sztuka jest „tak* 
że sprawą społeczną, dobrem i własnością ogółu, potężną dźwignią 
podnoszącą i uszlachetniającą poziom jego duchowego życia". 
To społeczne nastawienie Szymanowskiego stwierdzamy z całą 
oczywistością w Jego licznych publikacjach pisarskich, ogromnie 
bogatych w treść, poruszających najistotniejsze zagadnienia na* 
szego życia muzycznego a przede wszystkim' sprawę znaczenia, 
miejsca i roli muzyki polskiej w ogólnej kulturze narodowej.

M y, muzycy polscy, zdajemy 'sobie sprawę, jak wielka odpowie* 
dzialność spada na nas z chwilą odejścia Karola Szymanowskiego; 
odpowiedzialność za dalszy rozwój muzyki polskiej. Dotychczas 
trud  tej odpowiedzialności niemal w całości spoczywał na barkach 
Karola Szymanowskiego, który postawą swoją i pracą uczył nas 
jak należy pojmować obowiązki artysty wobec sztuki i społeczeń* 
stwa.

Głęboko wstrząśnięci jego odejściem, przejęci uczuciem bólu 
z powodu utraty naszego największego a najukochańszego przyja* 
cielą — z tragicznego tegO' faktu chcemy czerpać moc do wytę* 
żonej walki o dobro i rozkwit muzyki polskiej w myśl Jego wska* 
zań i ideałów. Przy Jego trumnie ślubujemy, że słowa Jego będą 
dla nas drogowskazem i zawsze żywym testamentem. Oto z Jego 
własnych słów — może najpiękniejsze: „pragnę, aby w  przyszło* 
ści, gdy duch polski w atmosferze bezwzględnej z krwawym tru

154



dem odzyskanej wolności zabrzmi na świat cały mocnym, najbar* 
dziej harmonijnym akordem polskiej narodowej kultury, by 
wówczas nam, m uzykom  polskim , dane było stwierdzić z dumą 
i radością, iż w owym  idealnym zespole narodowej mocy nie bra= 
kio i naszych wysiłków, prac i spełnianych wreszcie marzeń'.

Zbigniew Drzewiecki

T E ST A M E N T  SZ Y M A N O W SK IE G O

Nie o testamencie, jako wyrazie ostatniej woli człowieka chce* 
my tu mówić. Pod pojęciem testamentu Szymanowskiego rozu* 
mierny my, muzycy, te wskazania na przyszłość, jakie zawiera je* 
go dzieło, o których mówi jego słowo, które głosi całe je* 
go życie.

Cała twórczość Karola Szymanowskiego jest arką przymierza 
między danymi i nowymi czasy. Jest ona nie tylko tą soczewką, 
w której najpiękniej ześrodkował się jego geniusz indywidual* 
ny, jako przejaw geniuszu rasy, najgłębszego odzwierciadlenia 
drzemiących w niej utajonych mocy i właściwości, tęsknot i in* 
stynktów  piękna, nietylko syntezą muzycznej wiedzy i kultury 
ogólnoludzkiej, lecz wyrazem ducha prawdziwie humanistyczne* 
go, czułego i wrażliwego na irracjonalne elementy istnienia, na 
wciąż wrącą pracę intelektualnych i emocjonalnych pierwiastków 
natury ludzkiej we wszystkich jej przejawach i objawach.

Dzieło muzyczne Szymanowskiego mówi o nieustannym we* 
wnętrznym doskonaleniu się, o nieprzerwanej pracy na sobą, 
o ciągłym dążeniu wzwyż i wgłąb. Nie ma na nim ani jednej 
skazy, ani jednego załamania, ani jednego kompromisu. Dają 
się w nim dostrzec etapy różnych zainteresowań, ewolucja śród* 
ków wypowiedzi, odgłosy różnych prądów  w rozwoju muzyki 
doby wczorajszej i dzisiejszej, lecz przenigdy zboczenie z drogi 
obieranej tylko przez największe, przez Boga pomazane du* 
chy. Dziełem tym rządziło najdoskonalsze poczucie harmonii. 
Szymanowski lat temu kilkanaście występował silnie przeciw 
„bebechowości“ *) w muzyce polskiej. W  ostatnich latach 
zżymał się na nadużywanie folkloru przez wielu młodych kom*

*) term in często p rzez  niego uży w an y  w  dyskusjach .
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pozytorów, którzy sądzili, że piszą w myśl jego wskazań. Mial 
bowiem zmysł i poczucie harmonijności w sztuce i raziło go to, 
co staje się jednostronne, co może być tylko modą, a nie wyra* 
zem do głębi przetrawionych i w ydedukow anych z własnej jaźni 
idej i pomysłów. r

To wewnętrzne poczucie harmonii nakazywało mu silnie wy* 
stępować przeciw powierzchownemu opanowaniu metier muzycz* 
nego, przeciw dyletantyzmowi w twórczości pod każdą postacią. 
Chroniło ono go od wszelkiej jednostronności: od skrajnych 
teorii dwunastotonowych, od  do absurdu doprowadzonej próbie* 
matyki t. zw. czystej rzeczowości w muzyce, od pustych wyrafi* 
nowanych igraszek dźwiękowych, uprawianych gwoli doraźnego 
efektu, czy popisania się dowcipem muzycznym i wirtuozowską 
maestrią techniczną, od rozbudow y formy kosztem treści.

Szymanowski rzadko się wypowiadał prosto. Tkanka mu* 
zyczna wiązana była misternie, myśli jego snuły się górnie 
i chmurnie, w  skomplikowanych splotach polifonicznych, w har* 
moniach wyrafinowanych i wyszukanych, w  rysunkach niespo* 
dziewanych, kapryśnych w linii. Tylko u podstaw y tego two* 
rzywa zawsze się kryło, niezdefiniowane przez nikogo dotąd, 
misterium treści, wewnętrzny imperatyw twórczy, stubarwnie 
mieniąca się poezja, ton zawsze najszlachetniejszy.

Szymanowski stanowił unicum wśród wielkich kompozyto* 
rów współczesnych tą właśnie najbardziej, najszerzej ludzką pla* 
tformą swej indywidualności twórczej. A  jako samotna kolum* 
na, dźwigająca gmach współczesnej muzyki polskiej, jest on 
jednocześnie drogowskazem, nie w sensie dosłownych powta* 
rzań dróg i metod, jakimi się posługiwał, ale tym poczuciem naj* 
piękniejszej harmonii wewnętrznej między wszystkimi elementa* 
mi, z jakich prawdziwe dzieło sztuki składać się winno.

M uzyczny testament Szymanowskiego, jedynie z testamentem 
Chopina w muzyce polskiej zestawić się daje, wziąwszy natural* 
nie pod rozwagę różnicę epok i ideologii.

A  jeśli tyle najpiękniejszych, wiecznie nieśmiertelnych wskazań 
muzyka jego głosi, to  słowo i czyn mówiło o umiłowaniu nad 
życie rodzinnego kraju, o jak najgłębiej społecznym odczuciu 
roli muzyka w narodzie, muzyki „w idealnym zespole narodo* 
wej m ocy“ . Szymanowski miał do głębi przemyślany pogląd 
na stan i rozwój kultury muzycznej w  Polsce i nad realizacją 
swych idej, póki mu zdrowie pozwalało, pracował.
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Nie zostały one spełnione, przeciwnie — częstokroć zahamo? 
wane. Dzisiejsze pokolenie muzyczne poczuwa się niewątpliwie 
do obowiązku podjęcia pracy nad realizacją wskazań arcymi? 
strza, nad wprowadzeniem w czyn idej, najgłębiej i najpełniej 
ujmujących całokształt zagadnień społeczno?muzycznych w Pol? 
sce. Pod wielu względami jest nasz kraj zapuszczonym ugorem. 
Przełamać opór obojętności, podnosić stan kultury muzyków 
i narodu, bić w  dzwon uczciwości, najwyższych wartości etycz? 
nych, jakie zawiera najpiękniejsza ze sztuk — muzyka, oto morał? 
ny imperatyw dzieła i czynu Karola Szymanowskiego.

A  życie? Kochał nade wszystko piękno i starał się żyć pięknie. 
Będąc człowiekiem łączył ziemskie z nadziemskim. Nie upo? 
karzał się nigdy. M yślał, czuł, badał, pracował, wykuwając 
w pocie czoła najpiękniejsze kształty w tym tak nieuchwytnym, 
a pełnym metafizycznej i etycznej treści świecie sztuki dźwięków, 
najwyższym, po religii, przejawie ducha ludzkiego.

W itold  Hulewicz

O D Z I A Ł A L N O Ś C I  P I S A R S K I E ]  

K A RO LA  SZ Y M A N O W SK IE G O 5)

( M ateria ły i w spom nien ia )

Artysta, zatopiony w świecie swej twórczości, zazwyczaj mało 
widzi i czuje dokoła siebie. Nie kształci swych uzdolnień w in? 
nych kierunkach, choćby je posiadał. Często wielcy artyści wyka? 
zywali zdumiewające niedokształcenie w dziedzinach, nie związa? 
nych z ich właściwą sztuką. Klasycznym przykładem są niezdarne 
i nieortograficzne listy Beethovena. G dy sfera twórczych zaborów 
rozszerza się na inne dziedziny, mówimy o „naturze renesanso? 
wej“ (W agner, Norwid, W yspiański). Ale nawet to, co nazywa? 
my szeroką kulturą osobistą, zwykliśmy u artystów jednego fa? 
chu witać z pewną dozą miłego zdziwienia. Z  rozkoszą wczytuje? 
my się w piękne listy Chopina, dowodzące jego głębokich zainte?

*) D o  p o w yższego  a r ty k u łu  d o łączo n a  zo sta ła  b ib lio g ra fia  pism  K aro la  
S zym anow sk iego , p o m ieszczona  n a  k o ń c u  n in ie jszego  n u m eru , str. 216.
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resowań na różnych polach i bardzo inteligentnej obserwacji ży* 
ciowej, połączonej z dowcipem i wytwornością stylu literackiego.

Karol Szymanowski twórcą o naturze „renesansowej" nie byl. 
Byl muzykiem i tylko muzykiem — choć studium  nad osobistym 
jego udziałem w tworzeniu tekstu poetyckiego do jego oper może 
nam ujawnić jego talent poetycki. Ale był człowiekiem o niezwy* 
kle bujnej inteligencji i wrażliwości kulturalnej. M ożna z nim było 
najciekawiej rozmawiać o malarstwie i rzeźbie, o teatrze i tańcu, 
o filozofii i archeologii, o książkach i poezji. iMoże są ludzie, któ* 
rzy notowali te bogate rozmowy. Subtelny dobór tekstów do wła* 
snej muzyki potwierdza tę opinię w całej rozciągłości. (Przypom* 
nijmy tylko, jak okropnymi tekstami do najpiękniejszych swych 
pieśni posługiwali się nie raz nasi świetni kompozytorzy, z Mo* 
niuszką na czele!). Zebrane z czasem listy, istniejące może szkice 
pisarskie, karty pamiętnika — rzucą nam nowe światło nie tylko 
na twórczość i człowieka, ale i na talent literacki. Narazie talent 
ten legitymuje się dowodami w postaci 28 pozycyj bibliograficz* 
nych, zestawionych w niniejszym numerze „M uzyki Polskiej" 
przez niżej podpisanego.

O d  roku 1920 czytało się w gazetach i czasopismach zawsze 
z najwyższym zaciekawieniem wszystko to, co wychodzi z pod 
pióra autora Pieśni o N ocy. W idać było, że Karol Szymanowski 
zabiera głos nie tylko z istotnej wewnętrznej potrzeby, ale i wtedy, 
gdy pragnie sąd swój rzucić na szalę spraw społecznych — jako. 
ostrzeżenie, prostowanie krzywych ścieżek i program. Program nie 
swój tylko — program pokolenia, program epoki.

W  czasie triumfalnego pobytu Szymanowskiego w W ilnie w 
roku 1926 rozmawiałem z nim o jego działalności pisarskiej, zbyt 
niestety skąpej. Snuł wówczas w rozmowie myśli, ujęte potym 
w cennym wywiadzie N a marginesie Stabat M ałer (w załączonej 
bibliografii pozycja 14). M ówił o zamiarze napisania obszernego 
studium  o polskiej muzyce współczesnej, wywodzącej się od Cho* 
pina.

W  roku 1932, w czasie kilkutygodniowego pobytu w Zakopa* 
nem, miałem nieocenioną okazję częstych odwiedzin w Atm ie. 
Poza rozkoszą słuchania fragmentów ostatniego Koncertu skrzyp= 
cowego i Harnasiów  (których kolosalną, zdumiewająco misternie 
wykaligrafowaną partyturę orkiestrową miałem zaszczyt przewo* 
zić do W arszaw y)—korzystałem ze swych wizyt w ściśle określo* 
nych celach. Oto pewnego dnia otrzymałem z rąk Szymanowskie*
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go niewielki notatnik, w którym Kompozytor od wielu lat własno* 
ręcznie zapisywał kolejno opusy swych dziel. Po przestudiowaniu 
tego spisu zwróciłem uwagę Pana Karola na niejaki nieporządek 
panujący w notatniku. W ertując notatnik wspólnie, stwierdzili* 
śmy, iż pewne numery opusów powtarzają się po dwa razy, a inne 
numery są „nie obsadzone*1. W  cennym tym rejestrze były zresztą 
wymienione także kompozycje zaginione bez śladu w dniach re* 
wolucyjnych w Rosji. Niewielkim wysiłkiem Szymanowski w mej 
obecności uporządkował numerację opusów, po czym dokonałem 
dla siebie odpisu całego notatnika, a oryginał zwróciłem właści* 
cielowi.

I w tych samych dniach, w przytulnej „kompozytorni** i na we* 
randzie A tm y , udało mi się zrobić pierwszy szkic bibliografii arty* 
kułów Karola Szymanowskiego. Ta moja robótka zainteresowała 
go żywo. Z pamięci wyłowił sporo informacyj o swoich dawnych 
wywiadach i artykułach polemicznych, do których bez tego było* 
by trudno dotrzeć. O niektórych swoich wypowiedziach wyrażał 
się lekceważąco i z autoironią (jak to zaznaczyłem przy odnoś* 
nych pozycjach). Nie zbierał swych artykułów, to też bliższych 
danych o niektórych pozycjach nie mógł sobie przypomnieć. Uzu* 
pełnienie spisu kilku zapomnianymi pozycjami umożliwił mi pó* 
źniej łaskawie prof. Zdzisław Jachimecki.

Nie mniej jednak załączony „Szkic bibliografii** nie ma preten* 
sji do absolutnej dokładności. Nie jestem biografem, a wartość 
tego rejestru (który może stać się podstawą dla fachowca, co 
opracuje tę bibliografię z całym nakładem: zawodowej skrupulat* 
mości) upatruję w tym, że był zrobiony pod okiem Autora i przy 
pomocy jego pamięci został skompletowany.

Niech ten pierwszy spis będzie zaczątkiem pracy nad przygo* 
towaniem do druku tomu pism Karola Szymanowskiego. Do uło* 
żenią takiego tomu namawiałem go usilnie wówczas w  Ałm ie. 
Nie zarzekał się. Tylko mówił, że przed tym musi jeszcze napisać 
zasadniczą wielką rozprawę, której częścią, raczej szkicem jednej 
części („mętnej i zawiłej** według jego słów) miał być ar* 
tykul Drogi i bezdroża m uzyki współczesnej (poz. 14), a inną 
częścią rozprawa O romantyzmie w  muzyce (poz. 19). Szymanów* 
ski mówił wówczas, że pozostaje w całości do napisania studium 
o muzyce polskiej po Chopinie, studium bardzo trudne, gdyż wy* 
magające zburzenia licznych utrwalonych w polskiej opinii fał*
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szywych sądów, opartych na przecenianiu i niedocenianiu. Czy 
z zamierzonej tej pracy zdążył coś napisać, nie wiemy jeszcze.

Spis ułożony w isposób, który  powyżej' opowiedziałem; przed* 
stawiłem Szymanowskiemu później przepisany na czysto — i on 
go zaaprobował. Lista obejmowała wtedy pdzycje do roku 1931 
(do poz. 27 włącznie). Przestudiowawszy dostępny mi materiał, 
wygłosiłem krótko po tym odczyt radiowy Karol Szym anowski 
jako pisarz (w r. 1932). W yw iad Choromańskiego (poz. 28) do* 
pisałem później; nie ręczę, czy między pozycjami 27 a 28 nie są 
pominięte jakieś prace po roku 1931.

Jest jeszcze za wcześnie na wyczerpującą ocenę Szymanowskie* 
go*pisarza. N ie mamy przed sobą kom pletu jego pism. W  tym, 
cośmy czytali na przestrzeni dwunastu lat, nie tylko poruszała nas 
głęboko ważka treść ideowa, ale porywała także piękna forma 
literacka. Styl bardzo indywidualny, mający gęstość, wagę i wiel* 
ki powab jego muzyki. O  Chopinie mało k to  powiedział w tak 
skąpych słowach tyle rzeczy istotnych, Refleksje o muzyce ludo* 
wej trafiają w samo sedno zagadnienia; są w  prostej linii rozwi* 
mięciem myśli, które na temat powierzchownego kultu folkloru 
muzycznego i pracy zbierackiej Kolberga wypowiedział w  listach 
Fryderyk Chopin. A rtykuły O  romantyzmie, w  muzyce, polemiki 
z Szewczenką i St. Niewiadomskim, odpowiedzi na ankiety — są 
niezmiernie cennymi kluczami do zrozumienia ideowych podstaw 
wielkiej muzyki Szymanowskiego. Książka wreszcie W ychow aw» 
cza rola kultury muzycznej w społeczeństwie jest najpiękniejszą 
może pracą, jaka spod jego pióra wyszła. N apisana bardzo pięk* 
nym językiem — jest prócz tego szczytnym świadectwem, jak mi* 
łującym, czujnym, pełnym troski synem Polski był Karol Szy* 
manowski.

Dr. Konstanty Regamey

ID E O L O G IA  A R T Y S T Y C Z N A  SZ Y M A N O W SK IE G O

Swoją muzyczną twórczością dokonał Szymanowski wielkiego 
dzieła — wyrwania muzyki polskiej zi dusznej, zaściankowej 
atmosfery, podniesienia jej' do poziomu europejskiego i wskaza* 
nia, jakie są jej oryginalne i niewykorzystane możliwości. Nie by* 
ło to jednak dzieło podświadome, przypadkowo tylko uskutecz*
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nione dzięki geniuszowi muzycznemu Twórcy. Było ono konse* 
kwentną realizacją świadomie wytkniętych sobie celów, wypły* 
wało z całej organizacji psychicznej kompozytora, zostało dokona* 
ne dzięki wyraźnemu uświadomieniu sobie swego zadania i dzięki 
woli do jego spełnienia. Poucza nas o tymi bogata spuścizna pu* 
blicystyczna Szymanowskiego. Artykuły te większe lub mniejsze, 
pisane przeważnie okolicznościowo, wywołane bądź polemiką, 
bądź potrzebą obrony tych lub innych ideałów, zagrożonych 
w realizacji, bądź też chęcią wyjaśnienia górnych dróg swej twór* 
czości — tworzą razem' całość niezwykle konsekwentną i zwartą. 
Późniejsze prace zawierają rozszerzenie lub pogłębienie idej wcze* 
śnieij wyrażonych, świadczą o coraz istotniejszym przemyśleniu 
poruszanych problemów, — jednakże zasadnicze wytyczne, tezy 
podstawowe, pozostają przez cały czas te same, poczynając już od 
czasów najwcześniejszych1) . W artość tej spuścizny publicysty* 
cznej polega nie tylko na tym, że Szymanowski był świetnym pi* 
sarzem o  poetycznym i precyzyjnym równocześnie, bogatym 
i trafnym w wyrazie stylu, ani też na tym tylko, że stano* 
wi ona bardzo cenny komentarz do jego własnej twórczości mu* 
zycznej, ale również na tym, że zawiera ideje tak bogate, szero* 
kie i płodne, iż mogą one być drogowskazami również dla tych 
młodszych muzyków, których temperament artystyczny i indy* 
widualność twórcza, zbyt różne od typu muzyki Szymanowskiego 
nie pozwalały im na czerpanie wzorów i zasad kierowniczych bez* 
pośrednia z samej1 tej! muzyki. Nie zdajemy sobie sprawy z tego, 
jak bardzo cały klimat, ożywiający współczesną muzykę polską, 
cały niemal zespół celów i problemów, które ta muzyka stawia 
przed sobą, wypływa z idej rzucanych swego czasu przez twórcę 
„Słopiewni". M amy teraz wielu kompozytorów o stylu twórczo* 
ści zupełnie niezależnym od Szymanowskiego, — realizują oni 
jednak na swój sposób jego ideje. Ileż razy każdemu z piszących
0 nowej muzyce zdaje się, że, wygłaszając pewiną tezę, on pierw* 
szy „wyłapuje" ją niejako z atmosfery muzycznej, jaka się w świe*

1) N p . p o m y sł b ro sz u rk i o  C h o p in ie , k tó ra  zaw ie ra  w  so b ie  n iem al w szy 
stk ie  g łó w n e  tez y  św ia to p o g lą d u  S zy m anow sk iego , p o w sta ł, ja k  w sp om ina  
J. Iw aszk iew icz (w  a rty k u le  p o św ięconym  genezie „K ró la  R o g era” , M u zy 
k a  1926, N r . 7), jeszcze n a  U k ra in ie  p o d czas rew o lu c ji b o lszew ick ie j, k ie d y  
„ K aro l, n a d to  z d en e rw o w an y  p rze lo tam i coraz  to  in n y ch  a  n iem iłych  lu b  
ciężkich  n aw et z d a rz e ń , ...uciekał o d  kom p o zy c ji do  p isan ia  o p o w ia d ań
1 szk iców  fiio zo ficzn o -es te ty czn y ch ” .



cie młodej muzyki polskiej wytworzyła, pierwszy je formułuje, — 
a potem okazuje się, że idea taka już była przez Szymanowskiego 
wypowiedziana, była właśnie zalążkiem, z którego powstała 
ta cała „atmosfera". Że głównym twórcą tego klim atu jest właśnie 
Szymanowski, można dowieść chociaż by  przez sam fakt, że ze* 
spół mniej lub więcej uświadomionych idej kierowniczych obecnej 
młodej m uzyki polskiej, jakkolwiek jest tak bliski ideologii Szy* 
Mianowskiego, nie pokrywa się w całości z obiegowymi hasłami 
współczesnej muzyki europejskiej, a więc zbieżności tej nie można 
tłumaczyć prostym  faktem asymilacji atmosfery muzycznej Za* 
chodu,

Dokładne opracowanie działalności publicystycznej twórcy 
„Harnasiów" jest zadaniem ważnym i wdzięcznym, ale oczywiście 
niewykonalnym w ramach krótkiego artykułu. To też nie stawiam 
sobie takiego zadania. Chodzi mi po prostu o wybranie z różnych 
prac Szymanowskiego wypowiedżi1 szczególnie znamiennych dla 
jego światopoglądu, chodzi o wykazanie na jego własnych sio* 
wach, co nowego i świeżego wniósł ten człowiek do polskiej myśli 
muzycznej. Oczywiście wybór tych miejsc nie będzie wyczerpu* 
jący i może nosić raczej charakter przypadkowy. Pominę zwla* 
szcza taki dobrze wszystkim znane książeczki Szymanowskiego 
o Chopinie i „O wychowawczej roli kultury muzycznej", czer* 
piąć raczej z mniej znanych, mniejszych dzieł. Z  ostatniej roz* 
praw y sądzę, że warto jednak jeszcze raz powtórzyć już tylokro* 
tnie cytowane, a wciąż aktualne słowa, dotyczące stosunku sfer 
miarodajnych do naszej muzyki: „Zdawało się jak gdyby zacho* 
wano nadal .przedwojenne" stanowisko w stosunku do muzyki, 
— stanowisko, traktujące ją jako łagodny narkotyk, przeznaczo* 
ny niegdyś dla usypiania czujności pewnych warstw społecznych, 
jak słodką leguminę, o którą zbyteczne by było troszczyć się 
w epoce zażartych walk o powszedni chleb politycznego bytu na* 
rodu. Zapomniano wówczas, że muzyka — to potężna broń w wal* 
ce z ciemnotą i barbarzyństwem mas, to istotny pokarm  ducho* 
wy, zawierający największą bodaj ilość ożywczych witamin i naj* 
łatwiej przy tym przenikających w najgłębsze warstwy ludno* 
ści“ .

I dalej jeszcze: „Może się wydawać paradoksem  niemal, — lub 
co gorzej objawem naiwnego zgoła społecznego idealizmu, że mó* 
wię wciąż z uporem o muzyce, tej pozornie najbardziej abstrakcyj* 
nej, oderwanej od bezpośredniości życia grze naszej wyobraźni,
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niemal jak o jakimś panaceum, leczącym najboleśniejsze społeczne 
rany; jednak z równym uporem będę zawsze twierdził, iż nie bę* 
dąc zapewne panaceum, jest ona jednak jednym z najlepszych 
przeciw nim środków, bowiem w działaniu swym nie jest bynaj* 
mniej taką abstrakcją, jak by  się to mogło zdawać, gdyż ona to 
właśnie wśród innych sztuk pięknych w najczystszym stopniu po* 
siada ów zadziwiający dar bezpośredniego wyzwalania instynktu 
twórczego, będącego w gruncie rzeczy jedyną możliwą postawą 
psychologiczną wobec samego faktu życia".

Podszedł tu Szymanowski do zagadnienia wciąż bardzo aktuab 
nego społecznej roli muzyki, podszedł w sposób oryginalny i głę* 
boki, tak  daleki od płytkich utylitarystycznych haseł obiegowych 
w tej dziedzinie, ostro występując przeciw wszelkiemu obniżaniu 
poziomu, przystosowywaniu muzyki do potrzeb „maluczkich", 
łub uzależnianiu jej od ciasno pojętych partykularno*szowinisty* 
cznych haseł. „Do głębi serca nawet własnego narodu dotrzeć mo, 
że artysta jedynie drogą stwarzania wszechludzkich wartości; 
w inny sposób pojęta odrębność rasowa, zakreślenie ciasnych gra* 
nic sferze najtajemni e jszych ludzkich wzruszeń, lokalny utylita- 
ryzm  sztuki, który niestety w pewnym stopniu spaczył olbrzy* 
mi talent St. Moniuszki, mści się zawsze na bezwzględnej warto* 
ści dzieła, wiążąc je ściśle z określonym momentem dziejowej 
rzeczywistości i czyniąc je nie raz niezrozumiałym i bezwartościo* 
wym dla najbliższych nawet pokoleń".2).

Szymanowski miał odwagę wyraźnie stwierdzić, że właśnie ten 
partyjkularyzm i bezduszny epigonizm tłumi i dusi nasze życie mu* 
zyczne, sprawia, iż po Chopinie, którego „dzieło jest dotychczas 
jedyną prawdziwie wielką Polską M uzyką", tkwimy w stanie ma* 
razmu. Miał odwagę wskazywać wyjście z tej atmosfery przez 
podniesienie się do poziomu Zachodu; spotkało się to z bardzo 
ostrymi sprzeciwami ludzi przywiązanych do tego partykulary* 
zmu, widzących w tej swojskiej muzyczce wyraz patriotyzmu i po, 
stawy narodowej, zarzucających temu wielkiemu pionierowi, któ* 
ry zapragnął znów nawiązać do linii Chopina, nie na drodze epigo* 
nizmu, lecz przez dążenie do stworzenia znowu W ielkiej Polskiej 
M uzyki, — iż internacjonalizuje polską sztukę, wprowadzając do 
niej obce i szkodliwe czynniki.

Odpowiadał na to ostro wskazując na tak już dobrze znany,

2) „W ychow aw cza rola ku ltury m uzycznej” .
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a jeszcze dotąd nie przez wszystkich zrozumiany fakt, że właśnie 
nowe kierunki w muzyce, owe osławione ,,futuryzmy“ , ściśle się 
wiążą z nacjonalizmem. Poszczególne nacjonalizmy, broniąc swej 
niezawisłości kulturalnej, dążą do tworzenia ^ztuiki nowej, nieza* 
leżnej od tradycji, którą była właściwie sztuka niemiecka. W łaśnie 
ta przeżywająca się, konserwatywna muzyka była prawdziwie 
międzynarodowa, bo wypływała z zasad wytworzonych przez 
Niemców, a uznanych za normę wi całej' Europie. Dopiero młode 
prądy nacjonalistyczne, czerpiące w dużym stopniu z bogactwa 
folkloru własnego narodu, zdołały wyrwać się z pod tej hegemo* 
nii tradycji niemieckiej. „I oto Bela Bartok, jeden z najskrajniej* 
szych „futurystów" muzycznych jest zarazem najwybitniejszym 
przedstawicielem skrajnie nacjonalistycznych dążeń muzyki wę* 
gierskiej. Gdzież więc jest tu miejsce na osławioną legendę o ży* 
dowsko*masońslko*internacjonalńym podłożu wszelakiego „futu* 
ryzmu" muzycznego, której z takim uporem hołduje do dziś dnia 
pewien odłam naszej krytyki?" 3)

Ale ta właśnie narodowa w prawdziwym znaczeniu tego słowa 
muzyka powinna stać na najwyższym poziomie, wartość jej nie 
może polegać na czynnikach ubocznych, które, jakkolwiek sza* 
cowne by  były, nie mogą tłumaczyć niedociągnień czysto muzycz* 
nych. W zorem w tym postępowaniu jest dla Szymanowskiego 
muzyka francuska. „Myślę, iż taka jest właśnie swoista „głębia" 
francuskiej sztuki", — powiada on w artykule poświęconym- pięć* 
dziesięcioleciu Ravela4) , — „w największych i najtypowszych jej 
przejawach, zarówno w poezji, plastyce, jalk i muzyce. Przejawia 
się ona nie w zbożnej intencji „tworzenia" wielkiego dzieła, za* 
krojonego na miarę tej lub owej nieraz obcej' sztuce idei — a za* 
wiera się już niejako sama, w  sobie, w samym fakcie „doskonało* 
ści" danego dzieła, w radosnym poczuciu jej samodzielnego, „or* 
ganicznego" bytowania ponad zmiennym nurtem  życiowej rze* 
czywistości, poza sferą bezpośredniego, przeżycia zawiłej1 gry uczuć 
i namiętności... N igdy nie przestanę twierdzić, że zbliżenie się na* 
sze do m uzyki francuskiej, prawdziwe i głębokie zrozumienie jej 
treści, opanowanie jej1 formy, jej dalszych możliwości rozwojo* 
wych, jest jednym z warunków rozwoju i naszej muzyki".

3) „Z agadn ien ie  ludow ości w m uzyce '1 M u zy k a ,  1925, N r. 10.
4) M u zy ka ,  1925, N r .  3.
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Słowa te były pisane przed 12 laty, kiedy kontakt naszej mu* 
zyki z Paryżem byl więcej niż nikły. G dy teraz zważymy, jak wie* 
lu z tych kompozytorów, dzięki którym  teraźniejsze nasze życie 
muzyczne bije żywym rytmem, wywodzi się ze szkoły francu* 
skiej, albo jest z nią w styczności, musimy uznać tę postawę 
Szymanowskiego za zdumiewająco przewidującą i przenikliwą. 
Tym  bardziej, że nie chodziło mu wcale o przeszczepienie na grunt 
polski żywcem muzyki francuskiej, coby było tym samym epi* 
gonizmem, który tak zwalczał. Pociągała go w szkole francu* 
skiej jej zasadnicza postawa, kult dla „metier" muzycznego, dążę* 
nie do najwyższej obiektywnej doskonałości dzieła, nie zaś do czy* 
sto subiektywnych, zbyt osobistych cechujących niemiecki roman* 
tyzm wynurzeń. I tul dotykamy najciekawszego punktu ideologii 
muzycznej Szymanowskiego.

Nie ulega teraz wątpliwości, iż właśnie jego odrębność wobec 
wszelkich współczesnych „izmów" muzycznych polegała na tym, 
że pomimo wchłaniania najradykalniejszych zdobyczy formalnych, 
pomimo żywego osobistego udziału w tworzeniu tych nowych 
środków wypowiedzi, zachował przez cały czas postawę, którą by* 
śmy mogli nazwać romantyczną, wyrażającą się w tym, że twór* 
czość jego, jak kolwiek zawsze jak najstaranniej opracowana, ply* 
nęła „z głębi serca", albo by użyć drugiego nie mniej zużytego, 
a zawsze jednak istotnego określenia, była „natchniona". Zresztą 
precyzuje on to sam wyraźnie. „Znajdujemy się w sferze krytycz* 
nych sądów o sztuce współczesnej, sądów, których dowolność do* 
chodzi do szczytu z tej prostej przyczyny, iż otaczająca na arty* 
styczna „rzeczywistość" nie przedstawia form stałych i określo* 
nych, znajduje się w atmosferze ciągłego wrzenia, zdradzając co* 
najwyżej ogólne kierunki, po których dąży współczesna myśl arty* 
styczna. Kierunki te, ozdobione gwoli łatwiejszej orientacji prze* 
różnymi „izmami", stosuje się jako m etody krytyczne do sądów 
o twórczości tego lub owego artysty, przypisując im cechy pojęć 
bezwzględnych. W  tym właśnie tikwi najważniejszy błąd, bowiem 
„izmy", których istotne znaczenie może polegać jedynie na sankcji 
wysoko uzdolnionej twórczej jednostki, noszącej z natury rzeczy 
charakter „deus ex machina", nie mogą w żadnym wypadku siu* 
żyć jako miara i waga istotnych wartości... Tonalność, atonalność, 
czy też politonalność nie może w zasadzie służyć, jako punkt wyj* 
ścia dla krytycznej oceny dzieła muzycznego, którego wewnętrzna 
logika i formotwórcze pierwiastki, o ile istotnie znajdują w nim
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pełny swój wyraz, uniezależniają się automatycznie od wszelkiej 
z góry narzuconej dyscypliny." 5)

Słowa te chyba wystarczają, aby obronić Szymanowskiego 
przed zarzutami tych, co w twórczości jego widzieli tylko formal* 
ne eksperymentatorstwo. Jeszcze bezpośredniejszym dowodem 
jest sama jego muzyka, której emocjonalne napięcie, chociaż 
zrównoważone kontrolą intelektu, jest zawsze ostro odczuwalne. 
W obec pojawiających się coraz częściej w obecnej muzyce euro* 
pejskiej tendencyj romantycznych, musi być Szymanowski uzna* 
ny za prekursora.

Ale czyż nie stoi w sprzeczności z tymi cechami muzyki Szy* 
manowskiego, które określamy jako romantyczne, jego stale pod* 
kreślany w artykułach, ostrzej jeszcze, w ustnych enuncjacjach 
negatywny stosunek do romantyzmu? Sprzeczność ta  jest tylko 
pozorna i wypływa z nieścisłego pojmowania pojęcia „romanty* 
zmu“. Zagadnieniu tem u poświęca Szymanowski dłuższy i bardzo 
wnikliwy artykuł „O romantyzmie w muzyce" 6) , w którym kon* 
statuje, iż żadna z przyjętych ogólnie cech romantyzmu nie jest 
wyłącznie jego cechą. Nie jest nią nawet osławiony subiekty* 
wizm. „Subiektywizm? Istniejeż w całym dorobku ludzkim 
bez względu na styl i epokę, jedno jedyne wielkie dzieło 
muzyczne, które by  nie wyrosło z tej jednej płodnej gleby? Pomi* 
mo że staje się ono wielkim  jedynie dzięki swej właśnie obiektyw = 
nej, formalnej1 samowystarczalności". I tu właśnie jest dla Szy* 
manowskiego klucz zagadnienia. Romantycy żyli w epoce, kiedy 
wszystkie jednostki zostały ogarnięte dążeniem do „tworzenia 
dziejów". Stąd to ich przywiązanie do aktualnych, a przez to nie* 
trwałych wartości, stąd to postawienie (w najlepszych wypad* 
kach), swojej wszechmocnej woli ponad obiektywną wartość dzie* 
ła (supremacja momentu etycznego nad estetycznym  w twórczości 
Beethovena), albo po prostu wyolbrzymienie swoich własnych nie 
zawsze ciekawych przeżyć, pewien „histrionizm gestu". Z tej 
aktualności, ze ścisłego związania z daną epoką wynika krótko* 
trwałość wartości tak znamienna np. dla dzieła W agnera, gdzie 
„znajdujemy się wobec faktu olbrzymiej siły  działającej w próżni 
dźwiękowych fal. pozbawionych rezonatora".

5) „D rogi i bezdroża m uzyki w spółczesnej". M u zy k a , 1926, N r. 5.
6) D roga  N r .  I, II p rz ed ru k o w a n y  w K w a rta ln iku  M u zy c zn y m  III , 1928.
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Jakże różni od nich są -muzycy z epoki Bacha i M ozarta, a w 
czasach romantycznych jedynie Chopin i może Schubert, włada* 
jący tajemnicą „przecudnego rzemiosła, które im pozwalało ująć 
w mocne karby płynący żywioł uprzedniego subiektywnego prze* 
życia i przekuć go w obiektyw ny, wiecznotrwały kształt dzieła 
sztuki. N a tej tylko drodze możemy znaleźć rozwiązanie za* 
gadki żywotności Chopina, zarówno jak i powstania tej- coraz to 
pogłębiającej się -przepaści-, jaka nas dzieli od innych, genialnych, 
zresztą twórców romantycznej epoki".

Bo artyści współcześni nie muszą tworzyć -dziejów, są uwolnieni 
od obowiązku! wyważania otwartych drzwi. Stąd- ich rola jest zno* 
wu zbliżona do roli muzyków z epoki Bacha i Mozarta, jest ,,two* 
rzenie-m sub specie a-eternitatis", z tą tylko różnicą, że tamci od* 
dawali swe dzieła Panu Bogu oraz różnym Kuhrfiirstom i Kai* 
serom, my zaś oddajemy ludzkiej społeczności..." O dpada więc 
naiwny arystokratyzm przełomowej epoki, wyrażony w haśle 
„sztuka d-la sztuki", odpada rów-niez sentymenta-lno*spoleczna fi* 
lantropia estetycznych wzruszeń, zastosowanych do możliwości 
odczucia tak zw. „maluczkich" — pozostaje niezłomny obowią* 
zek wykuwania w twardym- opornym materiale rzeczywistości jej 
najgłębszych niezniszczalnych wartości".

Jest rzeczą bardzo interesującą, że tak charakterystyczny dla 
Szymanowskiego zwrot do muzyki ludowej, nie jest podyktowany 
jedynie poszukiwaniem odrębnego stylu, lub modą epoki, lecz wią« 
że się konsekwentnie z całością jego rozważań, wypływa z prześlą* 
nek artykułu, który teraz cytowaliśmy. Pociąga go w muzyce lu* 
dowej właśnie jej nieaktualność, ponadepokowość. „W ewnętrzna 
ewolucja tej- muzyki jest ruchem tak niezmiernie powolnym, iż w 
danym dziejowymi momencie można go uważać niemal za nieist* 
niejący; z tego punktu widzenia objawy sztuki ludowej przedsta* 
wiają się nam jako wielkość stała niezmienna, jako ponaddziejowy 
i najbardziej bezpośredni wyraz duchowych właściwości ,„ra* 
s y " 0

Zwrot swój' specjalnie -do muzyki Podhala motywuje Szym-a* 
nowslki tym, że tam właśnie spotyka największe nasilenie pracy 
„wykuwającej w opornym materiale najgłębsze wartości". W ska* 
żując na ciężkie i żmudne warunki życia górali, wykazuje jaki 
to ma wpływ na ich sztukę. „Codzienna konieczność największego

7) „Z agadnien ie  lud-owości w m uzyce11. M u zy k a ,  1925, N r. 10.
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wysiłku z natury rzeczy nakazuje .osiągnięcie maximium rezultatu. 
W  dziedzinie twórczości artystycznej; tłumaczy się dążnością i wo< 
lą zdobycia bezwzględnej doskonałości „formy". T a psychologi* 
czna właściwość górali jest dla nas artystów nad wyraz bliską i 
zrozumiałą i — sądzę — tym właśnie się tłomaczy — a nie jedy* 
nie pięknością przyrody — przyciągającą nas niezmiennie do stóp 
Tatr niezwyciężona siła. Górale w pewnym znaczeniu osiągnęli 
tę doskonałość formy w budownictwie swym i zdobnictwie, ja 
i moi przyjaciele twierdzimy uparcie, iż osiągnęli ją również w mu* 
zyce swej i tańcu. Jest w tym wszystkim pierwotna dzikość, sche* 
matyczna surowość prymitywu, nieustępliwość granitowej skały, 
a jednak wyczuwa się tu zupełny brak wszelkiego improwizator* 
skiego niedołęstwa, stwarzanie ciągle pozytywnych, zamkniętych 
w sobie wartości, pracowite kucie kształtów, nie tonących bezna* 
dziejnie w bezkrwistym morzu sentymentalizmu".8)

C ytaty  te wystarczająco wykazują, że pewne tezy, pewne ha* 
sła, wysuwane przez Szymanowskiego i zaakceptowane przez 
młodszych od niego twórców, nie majią w sobie nic przypadkowe* 
go i nic powierzchownego. Tkwią w mocnym podłożu tak bardzo 
twórczej, nie tylko w dziedzinie własnej specjalności, umysłowości 
Szymanowskiego, są przeważnie bądź zupełnie oryginalnymi kon* 
cepcjami, bądź też, jeżeli opierają się na koncepcjach wziętych 
skądinąd, otrzymują zawsze oryginalne i odrębne zabarwienie, 
oparte są na własnej, niebanalnej argumentacji. Ostatnim dowo* 
dem tej> oryginalności a zarazem zakończeniem niniejszego arty* 
kułu niech będą myśli Szymanowskiego o muzyce religijnej, któ* 
ra tak głęboką i ważną, coraz ważniejszą rolę odgrywała w ostat* 
nim dziesięcioleciu jego twórczości. Jakżeż podejście Szymanów* 
skiego do twórczości religijnej jest inne od stanowiska większo* 
ści współczesnych kompozytorów, którzy w muzyce religijnej szu* 
kają przede wszystkim nowych możliwości formalnych, względnie 
nowego sposobu realizacji neoklasycystycznych haseł. Szyma* 
nowski znowu podchodzi do zagadnienia „od środka". „Od wielu 
lat już myślałem o polskiej muzyce religijnej (a więc nie liturgi* 
cznej, gdzie pewne formalne kanony są obowiązujące)... Chodzi* 
loby tu przede wszystkim o  działanie bezpośrednio uczuciowe, 
a więc oparte oczywiście na powszechnej zrozumiałości tekstu, na 
organicznym niejako stopieniu się uczuciowej treści słowa z jego

8) „O  m uzyce gó ra lsk ie j" , M u zy k a ,  1950, N r . 1.
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muzycznym ekwiwalentem... W  tym wypadku chodziło o mu* 
zykę religijną; a1 więc musiała ona być równie daleką od oficjalnej 
muzyki liturgicznej, od jej wzniosłego, skrzepłego dla mnie aka* 
demizmiu, jak również od mechanicznego posługiwania się auten* 
tyczną „ludową" twórczością w tej dziedzinie (bez względu na 
mój osobisty do niej sentym ent), prowadzącego zawsze do naj* 
smutniejszego i najbardziej bezpłodnego ze wszelkich „akademi* 
zmów", a który ma, nota bene, niemiły zwyczaj afiszowania się 
wielce uroczystymi hasłami. Chodziło mi o wewnętrzny ekspery* 
ment, o nadanie mocnych zwięzłych kształtów czemuś, co w ta* 
jemmym życiu duszy jest zarazem najbardziej realne i najbardziej 
nieuchwytne".9)

W ito ld  Lutosławski

T C H N IE N IE  W IE LK O ŚC I

Obserwacja współczesnych nam zjawisk w ‘świecie twórczości 
muzycznej przywodzi na myśl nieodparte, choć może i przesadne 
porównanie z wieżą Babel. Rozmnożenie kierunków artystycz* 
nych, krańcowe nieraz między nimi różnice, wzajemne niezrozu* 
mienie intencyj u twórców, utrata kontaktu twórcy z większą ma* 
są słuchaczy — wszystko to odpowiadałoby pomieszaniu języ* 
ków biblijnej przypowieści.

Ten stan rzeczy otacza dziś młodego twórcę i wywiera na niego 
wpływ osobliwy. Kompozytor marnuje dziś wiele twórczej ener* 
gii na zaspokojenie ustawicznie zmiennego głodu „nowości", czy 
„świeżości", jaki względem swego tworzywa sam odczuwa. Nie 
stać go na skoncentrowanie w jednym kierunku wysiłków przez 
czas dłuższy; tworzy dzieła coraz to inne, z których każde zrywa 
radykalnie z, poprzednim. Stępia to w kompozytorze wrażliwość 
— cenne narzędzie w pracy twórczej. Tą drogą cala taik charakte* 
rystyczna dla naszych czasów małość usiłowań artystycznych 
znajduje wyraz nawet w utalentowanym młodym twórcy.

Broniąc się przed wszystkim, co sprzyja rozproszeniu posiada* 
nych potencji, szuka młody twórca drogowskazów dla rozwoju 
swego talentu. Pragnie oprzeć swe artystyczne poczynania o trwa* 
łą, mocną, niewątpliwą podstawę. W  chaosie współczesnego życia 
muzycznego goni wzrokiem za czymś, co nazwać by można

9) „N a m arginesie „S taba t M ater“ , M u zy k a , 1926, N r. 11— 12.
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tchnieniem wielkości, a czego próżno szukać w wielorakich 
„szkołach11, czy „kierunkach". To tchnienie bowiem płynie tyl* 
ko od twórczości wielkich jednostek. Ono właśnie jest jedynym 
i najlepszym usprawiedliwieniem każdego „izmu“ w sztuce, któ* 
remu wielkie jednostki — stale, czy przejściowo — hołdują.

W  poszukiwaniu tchnienia wielkości wzrok młodego twórcy 
polskiego natrafia na potężne dzieło Karola Szymanowskiego i w 
tym dziele znajduje upragnione oparcie.

Dzisiejsza młoda twórczość polska nie idzie może po liniach 
wytyczonych przez wielkiego Zmarłego. Szuka raczej odprężenia 
po przerafinowaniu „M itów" czy płynności form dziel orkiestro* 
wych. I w ogólności po „dusznej atmosferze" m uzyki lat tylko co 
minionych pragnie więcej „powietrza", „przestrzeni", czy jak się 
to tam mówi, jeśli już o muzyce mówić trzeba. M ożna przypuścić, 
że żaden m łody polski kompozytor nie będzie Szymanowskiego 
obecnie naśladował; raczej przeciwstawi się wielu nurtom jakie 
wrzały w twórcy tak  organicznie związanym z zamkniętym już 
okresem „Młodej Polski". Przeciwstawienie owo będzie jednak 
pozorne; w istocie swej może być ono po prostu formą nawiązania 
do mocnej i niewątpliwej podstawy, jaką w dziele wielkiego 
Zmarłego dojrzy każdy polski twórca, stawiając swe pierwsze 
kroki.

Istnienie tej podstawy wśród otaczającego nas bezładu zjawisk 
artystycznych i płynące od niej upragnione tchnienie wielkości po* 
zwala ufnie spojrzyć w przyszłość muzyki polskiej.

W s z e lk ie  p ra w a  p rz e d ru k u  n aw e t 
f ra g m e n tó w  z a s tr z e ż o n e .

R e d a k c ja

O S T A T N IE  D N I K A RO LA  SZ Y M A N O W SK IE E G O
(z  n o ta tn ik a  S tan is ław y  K orw in -S zy m an o w sk ie j).

25 m arzec 1957 r.
C o ś mi n ak azu je  zap isyw ać  w szy stk o , co d o ty czy  n aszego  u k o ch an eg o  Ka- 

to ta . O d  chw ili, w  k tó re j sp a d ł n a  m nie  g rom  — straszn a  w iad o m o ść  o p o 
g o rszen iu  Jego  z d ro w ia  — coś się w e m nie  za łam ało  i fizyczn ie  i m o raln ie . 
A le  m nie jsza  o to  — m uszę zap isyw ać  i zb ie rać  jak  na jcen n ie jsze  rzad k ie  
p e r ły  w szystko , co O n  pow ie lu b  pom y śli naw et. D ziś w ieczorem  jad ę . B o 
że m ój, jak  ja  p rzeży ję  p o żeg n an ie  z M am ą... M im o k łam an y ch  w iad o m o 
ści jak im i ją  o taczam y — sw oim  sercem  M atk i coś p rzeczuw a i d ręczy  się.

27 m arzec ; 7-m a ran o .
W y jeżd żam  z B azylei, w ysła łam  depeszę . L eonka  b ęd zie  n a  dw orcu ... 

Z b liżam  się d o  L ozanny ., serce w e m nie zam iera...
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2-ga pp .
A  w ięc rzuciłam  się do  n iego  i — m im o strasznego  p a n o w an ia  n a d  so b ą  — 

ro zp łak ałam  się... ca łow ałam  Jego  g łow ę i ręce w ych u d łe . Jeg o  p ierw sze 
słow a b y ły . „U w aża j, S taśko , — nie c a łu j” — i k ró tk i sz loch  m u się w y r
w ał, ro z p ła k a ł się. P o  p ierw szym  p rzy w itan iu  w ybieg łam  z p o k o ju  i z a 
w o ła łam : „K ato tk u , ty lk o  ręce u m y ję” . Z d aw a ło  mi się, że  mi serce p ę k 
n ie , jeśli n ie  w y jd ę  z p o k o ju . Po chw ili w róc iłam . Z m ien io n y  jest stra sz 
nie — ty lk o  te p ięk n e , d um ne i d o b re  oczy, teraz  g łęb o k o  szafirow e, p a 
trzą  jak o ś  dz iw nie  ja sn o  i p rzen ik liw ie .

P o p rzy w o z iłam  m oc lis tów  od  ro d z in y , d ro b iazg ó w , książek , o d  M am y 
m y d ełk o  i b a ran k a  b ia łeg o  z cuk ru , o d  sióstr m n ó stw o  w o d y  ko lo ń sk ie j 
p rzez  n iego  u lu b io n e j. N a  w szy stk o  się uśm iecha, o g ląd a , listy  każe  sob ie  
czytać  p o  k ilk a  ra zy : „P rzeczy taj mi jeszcze ra z ” — p ro si. C iąg le  o  coś 
p y ta  szeptem , ciągle o kim ś m yśli:

„O p o w ied z  mi o  Z ioce, o  K itce! O p o w ied z  mi o M am ie, jak  M a m a ? ” .
— „M am a, K a to tk u , w cale d o b rz e  m a się, ciągle o  C ieb ie  p y ta , ciągle 

o  T o b ie  m y śli” .
— „ D o p ra w d y ?  M yśli o m nie” — p rzy m y k a  oczy  na chw ilę.
— „W iesz, cieszą m nie te raz  lis ty  N u li. T ak ie  p o g o d n e , w eso łe” .
— „T ak , to  szczęście, że o n a  m a te raz  tę p o sa d ę ” . — O n  zn o w u  p o  chw ili:
— „ P o d o b n o  Z io k a  zn o w u  coś gorzej ma się!"
— „N ic  p o d o b n e g o . C h w a ła  B ogu  ju ż  te raz  d o b rze , m iała ty lk o  p rz e 

w lek łą  g rypę . K azała C i pow iedzieć , że s traszn ie  p rag n ie  do  C ieb ie  p rz y 
jechać” .

C o  chw ila p y ta  o  ko g o ś z p rz y ja c ió ł lu b  ro d z in y  i m ów i:
— „T ak mi p rz y k ro , że jem u  ( lu b  je j)  n ie  o d p isa łem , ale  d o p ra w d y  nie 

m iałem  s iły ” . C o  chw ila  czegoś m u p o trz e b a : — w o d ą  k o lo ń sk ą  ocierać  m u 
tw arz , szyję, ręce, głow ę, za  uszam i m o cn o , m ocno...

— „N ie  cerem oniu j się, S tan iszesiu , n ie  bó j się, ja  lu b ię  m o cn o !”
— „W iesz, K a to tk u , ja  się w praw ię , ty lk o  się o T w o je  oczy  b o ję . M nie  — 

to  zaw sze w o d a  p iek ie ln ie  p iecze w  oczy".
W zru szy ł się b a rd z o  m oim  p rzy jazd em . M usi zażyw ać k ro p le  n a  serce. 

C iąg le  p o w ta rza :
— „T ak  się s traszn ie  cieszę, że nareszc ie  p rzy jech a łaś !" .
P y ta  o „S tab a t M a te r” w W arszaw ie . Jed n o cześn ie  z  m oim  p rzy jazd em  

p rzy szed ł lis t o d  przem iłe j p. F lied ero w ej, ex -m in istrow ej czeskiej, k tó ra  
zaw sze m iała og rom ne u w ie lb ien ie  d la  N ieg o . P isze m u o w span ia łym  w y 
k o n a n iu  „S tab a t M a te r” w  B rn ie  C zesk im . U cieszy ł się b a rd zo .

N a  o b ia d  d o sta ł k le ik , k tó ry  ze w strę tem  z jad a , po tem  g a la re tk ę  z  n ó 
żek  cielęcych, tak ą  ze s ło ik a. M ów i, że z n o w u  za tw a rd a , o n  n ie lu b i ta 
k iej. Jest s traszn ie  o s łab io n y , lekk ie  p o d n ies ien ie  na  łó żk u  ju ż  go  m ęczy, 
a le  m ów i:

— „N o , to  je d y n y  ruch , k tó ry  m ogę sam  z ro b ić ” .
L eonka je s t w zruszająca  sw oim  pośw ięceniem , o p an o w an iem  i uśm iechem .
W  tej chw ili K a to t d rzem ie po  ty m  n ib y  ob iedz ie . O d d ech  m a o k ro p n ie  

p rzy śp ieszo n y , a le  w y d a je  się, że śpi.
P o d o staw a ł m n ó stw o  p ięk n y ch  rzeczy  o d  sw oich  a d o ra to re k  i p rz y ja c ió 

łek . P o d ró ż  z G rasse  o d b y ła  się w zg lęd n ie  n ieźle, sp a ł d o sk o n a le  w  slee
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p in g u . Jech ał z nim  m ło d y  lek a rz  — a L eo n k a  m ia ła  p rz ed z ia ł o b o k , tak , 
że czuw ała  całą noc  p rzez  o tw arte  d rzw i. Z an ieś li go  n a  n o szach  i p rz e 
w ieźli w ozem  a m b u lan su . T u  w y je ch a n o  p o  n ieg o  tak im  sam ym  w ozem .

L eonka, k o rz y sta jąc  z m ojej o b ecn o śc i w yszła  d o  m iasta . M ia ła  k u p ić  o d  
n as  d la  K a to ta  k w ia ty  n a  św ięta  i  o d  N ieg o  jak ieś ja jk o  d la  p ie lęg n ia rk i, 
b o  i o tym  pam ię ta ł. O n , tak  d o  p rz e sa d y  d e lik a tn y , m ów i:

— „W iesz, te raz  tu  g o d z in a  ciszy, w ięc m oże n ie  ro zm aw ia jm y  g ło śn o !" .
P o  g o d z in ie  p rz y sz ły  k w ia ty : o d  L eonk i róże , o d e  m nie  tu lip a n y . B ył

zach w y co n y :
— „ O d  k o g o  t o ? ” .
— „ O d  n as, K a to tk u ” .
Ja jk o  z ro b iło  n a  p ie lęg n ia rce  n ieb y w ałe  w rażen ie . C ieszy ła  się n im , jak  

dz iecko .
28 m arzec. W ie lk an o c .
D ziś spa łam  p raw ie  całą noc , b o  na jm ilsza  L eo n k a  chciała , żeb y m  się w y 

sp a ła  p o  p o d ró ż y . P o d o b n o , w  n o c y  b y ło  n ie d o b rz e  — a ta k  d u szn o śc i. D o 
sta ł d ru g i zas trzy k . W eszłam  c ich u tk o  o  7-ej ra n o , n ie  spa ł. L eo n k a  sie 
d z ia ła  p rz y  nim  — an i se k u n d y  n ie  chce b y ć  sam . U śm iech n ą ł się d o  m nie 
sw oim  zn iew ala jącym  uśm iechem  i p o w ied z ia ł: — „N ie  n ach y la j się b a rd zo  
S taśk o  n a d e  m ną, w sty d zę  się sw o jeg o  egoizm u, a le  p o m y śl; żebym  ta k  
d o sta ł tw o je j a n g in y , to ż b y  b y ła  k a ta s tro fa !  T ro ch ę  się b o ję ! ” . T u ta j, p rzez  
ty ch  k ilk a  dn i, z aw o jo w a ł ju ż  sw oim  czarem  w szy stk ie  p ie lęg n ia rk i, lek a rza  
i d y re k to rk ę -le k a rz a , p a n n ę  M in k w itz , z  p o c h o d ze n ia  P o lk ę  ze  sta re j sz la 
c h ty  (d z ia d  jej p o d o b n o  zg iną ł w  p o w stan iu ).

C ie rp i s tra szn ie  — co chw ila  szepce : „O  B oże, B oże, B oże — o B oże, 
B oże, o Jezu s M a ria ” . — K asz le  co m in u ta  i trz e b a  m u daw ać  w ów czas 
jak ie ś  k ro p le . O k n o  k aże  o tw ierać , to  zam ykać , — d u sz n o  m u.

O  9-ej L eo n k a  p o sz ła  się  p o ło ży ć . Ja  te raz  siedzę p rz y  Jeg o  łó żk u  — każe  
m i o p o w iad ać  o W arszaw ie , z n o w u  o M am ie, o K itce, o  p rzy jac io łach .

— „C iekaw  jestem  co się d z ie je  w  W arszaw ie ! O p o w ied z  jak ieś  p lo tecz 
k i w a rszaw sk ie” . W y p ił  dz iś ra n o  m leko  p rzez  ru rk ę  szk lan ą . P o  g o d z in ie  
d a łam  m u dw ie  łyżeczk i m leka sk o n d en so w an eg o . P o w iedzia ł, że n iezłe, je d 
n a k  z jed zen iem  jes t p o p ro s tu  k a ta s tro fa : ły k a  z tru d em , choć go o b ecn ie  
g a rd ło  n ie  b o li, m ęczy go  je d n a k  straszn ie  o b aw a  p rz ed  no w y m  a tak iem  
k asz lu . M ów i co ch w ila : „B oże , B oże, co ja  c ie rp ię ! N a jstraszn ie jszy m  jest 
to , że ciągle trze b a  u d aw ać  p o g o d ę  i w eso łość . Je s t n a  to  og ro m n ie  w raż li
w y, m ów i n p .: „C zego  m acie tak ie  p o n u re  m in y ” — a lb o :  „C o  w y  tam  
szepczecie” . P rz e d  chw ilą  czy ta liśm y  g ło śn o  W o o d e n h o u se 'a , te raz  lu b i ty lk o  
tak ie  rzeczy, a le  m ęczy  się słuchając . P o  p ó ł g o d z in ie  szepce : „Zm ęczyłem  
się tro ch ę , o d p o c zn ijm y ” . O k n o  jes t ciągle o tw arte , b o  m u d u szn o . P rzed  
łóżk iem  sto i p a raw a n  o d  św iatła .

P rzy w io z łam  w o d ę  z L o u rd es , b a rd z o  chętn ie  zg o d ził się ją  pić. B ałam  
się n aw et p ro p o n o w a ć , ż eb y  to  n a  n im  n ie  z ro b iło  w rażen ia , ale  jak o ś  tak  
w esoło  po w ied zia łam , że p rz y ją ł to  za  n a tu ra ln e . T y lk o  p o w ied z ia ł:

— „ D o b rze  z ło tk o , a le  jak że  to  p ić? " .
— „Z w yczajn ie , ty lk o  ż eb y  n ie  u ro n ić  an i k ro p e lk i" .
— „ N o  d o b rz e , a le  czyż to  m o żn a  m ieszać z tym i w szystk im i p o sk u d z- 

tw am i, co ja  jem  c iąg le!” .
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  M a tu ra ln ie , K a to tk u . P rzecież  M atce  B osk iej to  w szy stk o  je d n o ” .
M usia łam  co chw ila g ryźć  w arg i z całej siły , ż eb y  n ie jęk n ąć , w ięc o d p o 

w iad ałam  k ró tk o . P o p ił z zam kniętym i oczym a, m oże się w ted y  m odlił... z ło 
ży łam  ręce p o d  sw eterk iem  (żeb y  o n  n ie  w id z ia ł), tak  m ocno , że  a ż  m i się 
p azn o k c ie  w p iły  w  ciało .

K aza ł mi się  u b rać  w  sw ój n o w y  sz la fro k , zu p e łn ie  n ie  u ży w an y . O g ro m 
nie  uw aża, żebym  czego n ie  ru sza ła , co b y  m ię m og ło  n a raz ić  n a  zarażen ie . 
Z aw sze m yśli o d rug ich ...

G o d z in a  12-sta.
W  tej chw ili śpi d o ść  sp o k o jn ie , o d d e ch  m niej k ró tk i.
P rzy  łó żk u  n a  szafce no cn ej s to ją  dw a  o b ra zk i M atk i B oskiej C zęsto 

ch o w sk ie j: jed en , k tó ry  d o sta ł n ie  d a w n o  o d  M am y, d ru g i ciem ny, m alu tk i, 
k tó ry  z n im  jeźd z i o d  d aw n a. W  szu fladce  książeczka  „N aś lad o w a n ie  C h ry 
stu sa  P a n a ” z p o d p isem  P ap y , jeszcze z ro k u  1902-go. Z  książeczką tą  n i
g d y  się n ie  rozstaw ał. N a stę p n ie  m ały , cza rn y  p o rtfe lik  z fo to g rafiam i ro 
dz iców  i jeszcze jed en  o b razek  M atk i B osk iej n a  szkle, ro zb ity . P o za  tym  
t. zw . „M oje  św ię tośc i”, m alu tk ie  p u d e łeczk o  z żó łte j sk ó ry , w  nim  re li
kw ie św . T eresy , k tó re  d o sta ł w  zeszłym  ro k u  o d  b isk u p a  S zelążka, jak ieś 
fig u rk i św iętych  etc. N a  k o m ó d ce  sto ją  fo to g ra fie  P ap y  i M am y, o b o k  — 
N o w y  T es tam en t p o  fran cu sk u . S łońce  się z jaw ia , m oże b ęd zie  p o g o d n ie j.

T u  w  san a to riu m  p o k ó j je s t p rzem iły : tap e ty  w  kw ia ty , m eble , p a raw an  
p o k ry te  b a rw n y m i k re to n am i, sp o ra  w e ran d a  s łoneczna.

O d  czasu  d o  czasu  każe  so b ie  o d słan iać  p a raw an , ż eb y  m ieć z o k n a  w i
d o k , k tó ry  m u p rz y p o m in a  Z ak o p an e .

S traszn a  chw ila  — to  jed zen ie . B o im y  się nam aw iać, ż eb y  go n ie  m ęczyć. 
D ziś w y p ił n a  śn iad an ie  tro ch ę  h e rb a ty  z ły żeczką  k o n iak u . P rze łk n ą ł ja 
k o ś . T y lk o  ten  n ieu s ta n n y  kaszel i n iem ożność  odk asz ln ięc ia  flegm y, k tó ra  
g o  dusi. R ozm aw iam y:

— „O p o w ied z  m i coś o  W arszaw ie” — i z n o w u : „C hciałbym  w iedzieć 
co się d z ie je  w W arszaw ie” .

M ów i c ichu tko , szep tem . O k n o  każe  zam ykać , to  o tw ierać  (p rzew ażn ie  
o tw arte ), ciągle tro szczy  się, czy  mi n ie  z im no  i m ów i:

— „Z ło tk o , o k ry j s ię” .
— „K ato tk u , ten  sz la fro k  jes t w p ro s t n a d zw y cza jn y , w id oczn ie  n a jczy s t

sza  w e łn a ” . P rzy w io z łam  m u jas iek  n a  zm ianę i dw ie  ład n e  poszew eczki. 
Z ach w y co n y . W  p arę  m in u t p o  p rz y w ita n iu  sp o jrz a ł n a  m nie i m ów i:

— „Jak i sz y k o w n y  k o stium ek , n ie  znam  go, sk ąd  t o ? ” .
— „T o  p o  tw o im  w yjeźd z ie  k u p iłam  u M y szk o ro w sk ieg o ” .
— „ O l 1 b lu zeczk a  jak aś n o w a !” .
— N o , w y ek w ip o w ałam  się tro ch ę , na  tak i d ług i p o b y t” .
W  W ie lk ą  S o b o tę  p o w ta rza ł k ilk a k ro tn ie :
— „S łuchaj, u łó żm y  teleg ram  d o  M am y  i ro d z in y  na  Ś w ię ta” .

„M oże  ta k : h łeu reu x  d ‘etre  ensem ble, so u h a ito n s , tend resses, K aro l, 
S tasia” .

— „D o d a j jeszcze : de to u t  co eu r avec v o u s !”
— „Jeżeli b ęd zie  ten d resses, a ffec tio n s — to  m oże w y s ta rczy ” .
— „N ie  d o d a j jeszcze : d e  to u t coeur avec v o u s !” .
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C iąg le  trze b a  m u p o p raw iać  śliczn y  p le d  g ra n a to w y , k tó ry  d o sta ł o d  
p . Izy  n a  d ro g ę  z G rasse  d o  L ausanne . W  ogó le  b y l  o b sy p y w an y  n a jd ro ż 
szym i u p o m in k am i — w szystk im  o czym  m ógł zam arzyć . U b ó s tw ia li go 
w szyscy! P o  k ilk u  d n iach  z aw o jo w a ł całą  k lin ik ę  sw oim  cu d n y m  uśm ie
chem  i oczam i, k tó re  s ta ły  się szafirow e, ja k  g w iazd y . P rześc ig an o  się w  d o 
g a d za n iu  m u  — w szy s tk o  k ręc iło  się w o k o ło  p o k o ju  d o  „M o n sieu r Si- 
m an o w sk i” . P o k o jó w k a , dość n ie ro z g a rn ię ta  dz iew czy n a  p o w ie d z ia ła  m i: 
„Je  sa is, q u e  c 'est u n  ho m e tres illlu s tre , d u  reste , cela se v o it to u t  d e  su itę . 
E t ce q u ’il est b e a u l” . P rz e d  m oim  p rzy jazd em  p ro s ił L eonkę  o 5 fr., żeb y  
się k o n ieczn ie  ogolić .

— „B oję  się, że S tasia  n a s traszy  się — tak  źle w y g ląd am ". A le  p o  tym  
nie  m ia ł sil. T e  5 fr. leża ły  n a  szafce no cn ej d o  o sta tn ie j chw ili, sch o w a
łam  je  n a  pam ią tk ę . P o w ta rz a ł często :

— „R ozm aw iajcie  so b ie , lu b ię  ja k  rozm aw iac ie  m ięd zy  so b ą "  a lb o  z n o w u :
— „N ie  zo staw ia jc ie  m nie  sam eg o ”...
— „A leż  K a to tk u , an i se k u n d y  n ie  będ ziesz  sam ; o d  czegóż m y tu  je 

s teśm y ” . Z aczę liśm y  czy tać  z n o w u  „ P o d ró ż  n a  o k ręc ie” W o o d e n h o u se ’a. C z y 
ta łam  w eso ło , g ło śn o , d o b itn ie . P y ta łam :

— „C zy  n ie  za  g ło śn o  czy tam , b o  w idz isz  ja  m am  tak i zw yczaj, z  p rz y 
zw yczajen ia  uczen ia  u czn iów  d ek lam ac ji” .

— „N ie , d o sk o n a le ” .
P o  tym  z asy p ia ł n a  chw ilę z  o tw arty m i ustam i, dysząc  c iężko i szy b k o . 

S p o g ląd a łam  n a  n iego  u k rad k iem , ż e b y  m u n ie  p rzeszk ad zać  i n ie  ru sz a 
łam  się a b so lu tn ie , ż eb y  go , b ro ń  B oże, n ie  zb u d zić . P o  p a ru  m in u tach  
o tw iera ł sw e szafirow e, żyw e, m ąd re , p rz y to m n e  o czy  i szep ta ł:

— „Z d rzem n ąłem  się — ale  czy taj d a le j" .
— „W iesz K a to tk u , p rzerw a łam , b o  to  tak ie  c iekaw e” ...
— „W iem , p am ię tam ” — szep ta ł tak  c icho, że trze b a  się b y ło  często  n a 

chy lać  — „ta s ta ra  w a ria tk a , co to  tego  sy n a  te rro ry z o w a ła  — a ten  Sam , 
to  jej s io s trzen iec” .

— „W łaśn ie"  i czy tam y  da le j. P o  tym  z n o w u :
— „ O d p o czn ijm y  tro c h ę ” — i z n ó w  — kasze l, p lucie  i z n o w u :
— „O  B oże, B oże, o Jezus, M a ria ” c ich u tk o  szep ta ł i uśm iechał się po  

chw ili.
C o  chw ila , co m in u ta  d aw ało  m u się p a rę  k ro p e l w ina  d o  w o d y  — to  

so k u  z p o m arań czy , to  k ro p e l w zm acn ia jących . N ajw ięcej lu b ił  k ro p le  „ p o 
czciw ego M arty szew sk ieg o ", ja k  m ów ił.

— „S zk o d a , że go  tu  n ie  m a, tak i b y ł  d o b ry !" .
D o p y ty w a ł się b a rd z o  o  M am ę, o  s io s try , o  K itkę. C iąg le  m i k aza ł o p o 

w iadać  coś o W arszaw ie  i o ro d z in ie . B yłam  z ro zp a cz o n a : n ie  m ogłam  m u 
pow iedzieć , że o d  d n ia  3-go m arca, k ied y  się d o w ied zia łam  o p o g o rszen iu  
jego  zd ro w ia , n ie  b y łam  w  stan ie  w idzieć  lu d z i, n ik o g o , ch odziłam  ty lk o  
do  M am y, gdzie  n a d rab ian ie  m iną, ok łam y w an ie  jej w ieczne d o p ro w a d za ło  
m nie d o  s tan u  tak ie j d ep resji fizycznej i m o ra ln e j, że w róciw szy  d o  d o m u  
n ie  m iałam  ab so lu tn ie  sił. Raz p isa łam  k a rtk ę  d o  n iego  i M am a d o p isa ła  
d rżącą  ręk ą : „D ziecin o  m oja  najm ilsza , n iech  C ię B óg b ło g o sław i — tw o ja  
M atuś, g łęb o k o  w ierząca, że się jeszcze z o b ac zy m y ” . W zięłam  k a rtk ę  tę
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i uc iek łam  z p o k o ju , ż eb y  n ie k rzyczeć , b o  d łuże j p an o w ać  n a d  so b ą  nie 
m ogłam . P o  d o b re j d o p ie ro  chw ili w róc iłam  d o  M am y i po w ied zia łam :

— „W ie M a tu ch n a , b io rę  tro ch ę  n u t  ze  so b ą ” .
— „A , to  d o b rz e , m o je  dz iecko . M o że  on  ci coś zaak o m p an iu je , m oże 

zaczn ie  po  tro c h u  k o m p o n o w ać . J a k  ja  się stra szn ie  cieszę, że ty  d o  n ie 
g o  jed z iesz : d o  m ojego  b ied a k a  d ro g ieg o ” .

P y ta ł m ię c iąg le: „ A  co K itka, a  co tw o ja  Ja d z ia  poczciw a. A ch , co to  
za  n ieo cen io n e  s tw o rz en ie ” . P o  tym  z n ó w : „Z ło tk o , o tw ó rz  o k n o , ty lk o , że 
b y ś  się n ie  zaz ię b iła "  i co ch w ila : „A  co, n ie  w ie je  n a  c ie b ie ? ” p o -ty m  znów  
k ro p le  i zaw sze św ieża w o d a , k tó rą  k aza ł so b ie  ciągle o ch ład zać  lo d em  i sam  
d rżącą  rę k ą  n a lew a ł z karafeczk i n ieb iesk ie j. C h c ia łam  m u  pom óc, a o n : 
„N ie  jestem  jeszcze tak i ram o l, jeszcze m am  siłę w  rę k a c h ” .

N ig d y  n ie  ro z la ł, u w aża ł stra szn ie  n a  u k o c h an y  p led . Sam  so b ie  p o d 
k ład a ł serw etk i. P o w ied z ia łam  m u, że w  w ag o n ie  zn a laz łam  F ra n k fu rte r-  
ze itu n g , gdz ie  b y ł d u ż y  a r ty k u ł a p ro p o s  d ek la rac ji A d am a  K oca i t. p . i m ó 
w ię: „W iesz, to  b a rd z o  ciekaw e jak  się N iem cy  n a  to  z ap a tru ją , a le  ty  tak  
n ie  znosisz  n iem ieckiej le k tu ry ” . A  on  na to :  „N ie, w iesz co, p rzeczy tasz  
m i, jak  się b ęd ę  czuł s iln ie jszy , b o  m oże to  rzeczyw iście  c iek aw e” .

O p o w ia d a ła  mi p ie lęg n ia rk a  M -m e R o b e rt, że g d y  chciała  m u dać  coś d c  
z jed zen ia  — p o w ied z ia ł: „N ie , p rzez  trz y  d n i ja  tu  b ęd ę  ro zk azy w a ł, a  n ie 
P an i. P an i b ęd zie  m nie s łu ch ać” . A  o n a : „N o , tru d n o , n iech  i tak  b ędzie , 
a le  za to  po  ty ch  trzech  d n iach  ja  b ęd ę  ro z k azy w a ła , a P an  b ę d z ie  s łuchał, 
d o b rz e ” .

— „D an s tro is  jo u rs  je ne  serai p lu s" .
C iąg le  — co chw ila , co p a rę  sek u n d  k aza ł się nacierać  w o d ą  k o lo ń sk ą , a  n a 

w et często ro b ił  to  sam , p ro s i m nie  też o n ac ieran ie  m u stó p . C o  k ilk a  m i
n u t  w k ład a łam  m u gum ow ą p o d u szk ę  p o d  k rzy ż , b o  n ie  m ógł so b ie  z n a 
leźć dość  w y g o d n e j p o zy cji — L eonk i się p o d  tym  w zględem  w sty d z ił. P o  
5-ciu m in u tach  k iw a ł ręką i szep ta ł: „ F iu t z ro n d  de  c u ir ’em — tak  nazy w ał 
tę  p o d u szk ę . K iedy  m u p o d ło ży łam  jas iek  z ła d n ą  poszew k ą, k tó ry  z W a r 
szaw y p rzy w io złam , w p ierw szej chw ili p o w ied z ia ł: „A j, szk o d a , tak i e le 
gan ck i1’. Śm iałam  się: „C zyż  d la  C ieb ie  m oże b y ć  coś za ład n eg o , K a to tk u ” . 
T a k  sam o  b y ło  z se rw etką , p rzy w iez io n ą  p rzeze  m nie z  W arszaw y , k tó rą  
p o d ło ży ła m  m u p o d  b ro d ę .

C zęsto  p o w ta rza : „N ie  zo staw ia jc ie  m nie sam eg o ” . O d p o w ia d a ły śm y : „m o 
w y  nie m a, o d  czegóż m y tu  jes te śm y ” . Ja  się śm iałam  m ów iąc : „jestem  je 
szcze tak a  n ie  zręczna , n o w a , „fem m e d e  ch am b re” , ale  p o w o li p o n au czam  się 
w szy s tk ieg o ” . O n  uśm iechał się s ło d k o .

W  n ied z ielę  o k o ło  6-tej p o ło ży ł sw o ją  rękę n a  m ojej i p o w ied zia ł:
— „Z ło tk o , ta k  się  cieszę, że p rz y je ch a ła ś” .
— „A  ja , jak  się cieszę. Pom yśl so b ie , tak ie  n iesp o d z iew an e  d la  m n ie  w a 

kacje  i z  T o b ą . I jeszcze p o w ied zia łam : „T ak ie  ju ż  m o je  cu dne  p rz ez n a 
czenie. M am a o p o w ia d a ła  że jak  m iałam  3 czy 4  la ta , to  ju ż  na jw iększym  
szczęściem  b y ło  d la  m nie siedzieć p rz y  T o b ie  ja k  b y łeś c h o ry ” . Śm iał się.

U lu b io n e  „ W iech y ” w  „D o b ry m  W ieczo rze” tym  razem  n ie  ro zśm ieszy ły  
go , n ie  m iał sił. Z m ien ia łyśm y  się co chw ila z L eonka, jak  je d n a  szła um yć 
ręce, d ru g a  p rzy  nim  zostaw ała .

T eg o  d n ia  p a n n a  M inkw itz , d y re k to rk a , p o w ied zia ła  L eonce, ż eb y  go  nie
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m ęczyć żad n y m  jedzen iem , że to  sam o p rze jd z ie , że zm iana k lim a tu  sw oje  
z ro b i i że za k ilk a  dn i m o żn a  b ęd zie  zacząć m yśleć o leczen iu  G o  ju ż  w ła 
ściw ym , a  że te raz  ty lk o  m u d o g ad zać  w e w szystk im , ja k  ro zg ry m a sz o 
nem u  dz iecku . L eo n k a  tak  ju ż  zn a ła  w szystk ie  jeg o  p rzy zw y czajen ia  i p o 
trze b y  — z oczu  czy ta ła  jeg o  żąd an ia .

P o w ied z ia łam  m u w  p ew n y m  m om encie: „W iesz, zd a je  się, że ciocia  Jó - 
z ień k a  ju ż  p ó ł ro k u  n a  in tenc ję  T w o jeg o  w y zd ro w ien ia  n ie  p ije  w całe  k a 
w y ; n ie  p rz y zn a je  się s ta ru szk a , ale  ja  m am  tak ie  w rażen ie” . A  on  n a  to :  
„A cb , B oże, k o ch an e , d ro g ie  C io tc z y sk o ” .

C o  2  — 3 m in u ty  k a za ł się n ac ierać  w o d ą  k o lo ń sk ą , — o d  p o łu d n ia  p o 
cząw szy  k aza ł sob ie  ciągle n acierać  s to p y , m ów iąc : „M am  tak ie  w rażen ie, 
ja k  g d y b y  p a ra liż  n a s tęp o w ał rap tem  w  praw ej n o d z e ” . Z aczę łam  ro zcierać  
m u  obiel s to p y , a o n : „S łuchaj Z ło tk o , w eż tę  rękaw icę z um y w alk i — b ę 
dzie  lep ie j i m ocn ie j. R ęką  to  za  d e lik a tn ie ” . Potem, k aza ł so b ie  d o b rz e  
n o g i o k ry w ać  i n aw et p o ło ży ć  n a  n ie p o d u szeczk ę  w  cu d n ej n ieb iesk ie j 
p oszew ce, k tó rą  d o sta ł od  p. Izy. L eonka  chciała  go  p rz y k ry ć  sz lafro k iem , 
a le  się na  to  n ie zgodził, że to  sz k o d a  ład n e g o  sz la fro k a  i że to  n iep o rzą- 
dn ie . Z aw sze tak i esteta  we w szystk im , — w y św ieżo n y , p achnący ...

N a  o b iad  d o sta ł zu p k ę , sp ec ja ln ie  p re p a ro w a n ą  z  w yciągiem  z m ięsa. 
Z d aw ało  się, że m u  sm aku je . P ił ją  z tak ieg o  d z ió b k a , w jak im  zw yk le  p o 
d a ją  ch o ry m . B a rd z o  m u się to  p o d o b a ło  — p ie rw szy  raz  m ia ł go  w  u ż y 
ciu. P ił, i c iągle  zag ląd a ł, czy d u ż o  w yp ił. M ó w ię : „C o  T y  ta k  z ag ląd a sz ” .

— „P a trzę , czy  d u ż o  jeszcze z o s ta ło ” .
— „T o  o g ro m n a  p o rc ja . W y p iłe ś  b a rd zo  d u ż o ” . Po tem  p o w ied z ia łam : 

„P rzy zn a j je d n a k , że sm aczna b y ła ” , — a on  uśm iech n ął się : „Eh, w iesz, 
chciałem  ju ż  tym  poczciw ym  b a b o m  z ro b ić  p rzy jem n o ść . T ak  się d la  m nie  
s ta ra ją ” ...

G o d z . 5-ta pp .
L eonka, k tó ra  z  d ług ie j p ra k ty k i w p ro s t w yczuw a czym  m u m oże d o g o 

dzić, ro b i m u co chw ila to  lim o n a d k i z  w o d y  i o d ro b in k i szam p an a , to  
so k  z g rap e-fru itu , — w szystko  ro zc ień czo n e  w o d ą . N a jw ażn ie jszy m  d la  
n iego  jes t to , a b y  zaw sze b y ła  św ieża w o d a . Po każd y m  a ta k u  k asz lu  pije . 
Sam  n alew a z k a ra fk i1 i m ów i: „Ręce n ie  są jeszcze tak ie  z ram o lizo w an e" . 
K ilk ak ro tn ie  ju ż  p y ta ł n a s : „C zego  m acie tak ie  p o n u re  m in y ” ?  Z aczy n am y  
się o b ie  śm iać, a ja  m ów ię: „W iesz, K a to tk u , że m nie  fak ty czn ie  p o rząd n ie  
g a rd ło  b o l i” . — A  o n : „W iesz, S tan iszesiu , m oże to  egoizm  z m ojej s tro n y  
(jeg o  egoizm ) ale ja  się C ieb ie  tro ch ę  b o ję . N iech  ju ż  dz iś L eonka  ze m ną 
no cu je , a T y  ju ż  ju tro  obejm iesz  u rz ę d o w a n ie ” .

— „D o b rze , K a to tk u , b ęd ę  sied z ia ła  b o k iem  i ch u ch a ła  w  tym  k ie ru n k u ” .
W  pew nym  m om encie  zap o m n ia łam  się i p o ca ło w ałam  Jego  rękę, leżącą

na k o łd rze , a O n  w ów czas u śm iechnął się ża rto b liw ie , sam  w ziął w atę, k aza ł 
zw ilżyć ją  w o d ą  k o lo ń sk ą  i p o ta r ł  m iejsce m ojego  p o c a łu n k u , m ów iąc:

— „Ścieram  ten  zd rad z ieck i p o c a łu n ek ” . — A  po  chw ili: „W idzisz , S tan i
szesiu , Z ło tk o , d la  m nie  p rzecież  to b y  b y ła  k a ta s tro fa  ta  a n g in a 1’.

O g ro m n ie  się p o za  tym  tro szczy ł o m nie : „O na, b ied ac tw o , tak  cierpi. C o  
b y  jej n a  to  p o ra d z ić ” ... — M ó w iłam : „Ja  s io strę  o p łu k an ie  p o p ro sz ę ” .

P o d  w ieczór k ilk a  ra zy  k aza ł so b ie  ro zcierać  s to p y  i ręce. B ałam  się, a b y  
n ie  zau w aży ł, że p azn o k c ie  u  jeg o  rą k  (ty ch  cu d n y ch  rąk ) b y ły  ju ż  zu p ełn ie
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sine . K o ło  6  po: po ł. d o sta ł n ag le  d u sznośc i, a leśm y się tym  n ie  zan iep o 
k o iły , b o  ju ż  je  m iew ał. M im o to  je d n a k  zad zw o n iły śm y  na  d o k to rk ę , k tó ra  
m u z ro b iła  zas trzy k . T ro ch ę  się u sp o k o ił. Pow iedzia łam  m u: „K ato tk u , 
m o żeb y ś  te ra z  z a sn ą ł” .

— „A leż , n ie  w iedzieć  co, Z ło tk o , p rzec ież  to  n ie  jes t z as trzy k  n a  sen  — 
przec iw n ie , jeś li m ożesz  — p o czy ta j troch ę ... A le  czy C ię  to  n ie  m ęczy” .

— „N ic  a  n ic. M nie  tak  in te resu je  ta  książka , a  bez  C ieb ie  n ie  chcę d a 
lej czy tać” . P rzez  g o d z in ę  b y ł sp o k o jn ie jszy , chociaż k asz la ł ciągle i  m ów ił:

„ G d y b y m  m ógł w y p lu ć , p s ia  k rew , to  w szy s tk o  co m am  w  p łucach , to  
b y m  się czu ł le p ie j” . D o k to rk a , p . M inkw itz  m ów iła  nam  też, że ja k  się o d ro 
b in ę  w zm ocni — b ę d z ie  m óg ł w szy stk o  o d k asz ln ąć  i w ów czas zacznie się 
m oże p o p raw iać .

B y ła  8-m a w ieczorem . O  9-tej zaczą ł b a rd z o  cierpieć, co sek u n d a  p o w ta 
rz a ł c ich u tk o : — „O , B oże, B oże, B oże... O  Jezu s, M aria"...

T o  b y ło  c ie rp ien ie  w p ro s t n ie  d o  zn iesien ia . S iedzia łyśm y  ob ie  p rz y  nim . 
Z aczą ł się  dom agać  z as trzy k u . P rzy sz ła  p . M inkw itz  i zaczęła gderać : 
„V o y o n s, M o n s ieu r, so y ez  ra iso n n ab le , a v an t 10 h eu res je  ne v o u s fe ra i pas 
d ’in je c tio n ” .

Z aczę ło  się oczek iw an ie  tej g o d z in y  10-tej. A  on  ciągle szep ta ł:
„A  m oże o n a  w o g ó le  n ie  p rzy jd z ie .... m oże ona  p ó jd z ie  spać... O j, ja  n ie  

w y trzy m am  tru d n o  w y trzy m ać  tak ie  c ie rp ien ie...” — N ie  p o zw o lił m i jed n a k  
dzw on ić  oczyw iście p rzez  d e lik a tn o ść . B oże, jak ie  to  b y ło  p o tw o rn e  cier
p ien ie  słuchać  teg o  i n a d ra b ia ć  m iną... C o  chw ila m ów iłam  m u : „K ato tk u , 
ju ż  ty lk o  15 m inu t, ju ż  ty lk o  8 m inu t, ju ż  ty lk o  3 m inuty ... „W reszcie  b y ła  
10-ta. L eonka  p o b ieg ła  n a  d ó ł, ja  zosta łam . P rzysz ła  p . M inkw itz , sp o j
rz a ła  n a  n iego  ta k  dziw nie ... Z ro b iła  m u zas trzy k , p o w ied zia ła  k ilk a  d o 
b ry ch , c iep łych  słów , ja k  d o  dziecka, o tu liła , u sp ak a jąco , że b ęd zie  d o b rz e  
spać. O n  w ów czas w z ią ł ją  za  rękę, u śm iechnął się sw oim  n a js ło d szy m  u ś
m iechem  i p o w ie d z ia ł: „M erci, m erci b eau c o u p , v o u s  etes b o n n e ” . — O n a  p o 
ch y liła  się  n a d  n im , a  o n  p o  ra z  d ru g i w ziął jej ręką, p o ca ło w a ł serdeczn ie  
i jeszcze  raz  p o w ied z ia ł: „M erci, m erci M ad em o ise lle” . — Z a chw ilę zasnął. 
S iedziałam  p rz y  n im  c ich u teń k o . P . M inkw itz  w yszła , a za n ią  L eonka . C oś 
m nie  tk n ę ło ... C ich o  w yszłam  za n im i i z n a laz łam  je  w  a m b u la to riu m , n a 
p rzec iw  p o k o ju  K a to ta . L eonka  sta ła  w  g łęb i, jak aś  dz iw n a . P . M inkw itz  
p o d esz ła  d a  m nie, ob ję ła  m nie  m ocno  i p o w ie d z ia ła : „M adam e, je  cro i que 
c 'est la  f in ” . — J e d n o  z ty ch  słów , k tó re  p rzec in a ją  m ózg  i  serce i p o zo sta ją  
w  n ich  n a  zaw sze, ja k  kam ien ie , k tó ry c h  n ie  m o żn a  ru szy ć  z m iejsca.

D o sta łam  a tak u  ja k b y  o m d len ia . P . M in k w itz  zaczęła  m nie  ra tow ać . Le
o n k a  p o sz ła  do  n ieg o  c ichu tko . O c k n ą ł się i z ap y ta ł:

— „C o  tak ie g o ” !
— „N ic , chciałam  ty lk o  p o w iedzieć  P a n u  d o b ra n o c ” .
— „ D o b ra n o c  P an i" . — p o w ied z ia ł i p o c a ło w a ł L eonkę w  rękę.
W ró ciłam  d o  n iego , k ied y  ju ż  się czułam  lep ie j. U siad łam  p rz y  nim ,

w p a try w ałam  się w  n iego , chcąc ch łonąć  Jeg o  o b raz  n a jd ro ż sz y  w  siebie. 
N ag le  O n  o tw o rz y ł sw oje  gw iaźd z is te  oczy zu p ełn ie  p rzy to m n e  i z ap y ta ł:

— „D laczego  T y , b ied ac tw o , m asz tak ie  p rze rażo n e  o czy ”.
W ów czas zaśm iałam  się, jak  m ogłam  na jg ło śn ie j i po w ied zia łam :
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„G d zież  tam  p rze rażo n e , to  ten  p rz ek lę ty  b ó l  g a rd ła  tak  m nie  d u s i” , 
a  on  szep n ą ł — „A j, a j, b ie d a c z k o ”.

T o  b y ły  o sta tn ie  sło w a  d o  m n ie  sk ie ro w an e . Z asn ą ł. Z n o w u  w yszłam  
n a  sek u n d ę  z p o k o ju . T rzy m ałam  m o cn o  serce , b o  mi się  z d aw a ło , że  u p a 
dn ie  n a  p o d ło g ę . K ied y  się o b e jrza łam  n a  Jeg o  p o k ó j, u jrza ła m  k o ło  Jego  
łóżka  d o k to ra  D u fo u r  z p. M in k w itz . T o  b y ło  coś s traszn eg o . P o d e 
szłam  L eo n k a  s ied z ia ła  o b o k  N ieg o  i trzy m ała  Jeg o  rękę. S p a ł z  o tw a r
tym i ustam i. D o k tó r  trzy m ał go  z a  p u ls  — p u lsu  ju ż  n ie  b y ło . O ck n ą ł 
się  n a  chw ilę, — w  ro z p a c z y  b ezn ad z ie jn e j n ach y liłam  się n a d  N im  i sp y 
ta ła m : „M oże, K a to tk u , chcesz się n ap ić  czego” — o d p o w ie d z ia ł m i z u p e ł
n ie  p rz y to m n ie : „ D o b rze , d a j” . W ów czas p rzy tk n ę łam  m u d o  u s t b u te 
leczkę z w o d ą  z  L o u rd es — w y p ił p a rę  ły k ó w , o sta tn ie  k ro p le , jak ie  w ziął 
d o  ust... S z e p ta ł p o  f ra n c u s k i-d o  p . M in k w itz  i d o  d o k to ra :  „ J ’a i fro id , 
j ai fro id , couvrez-m oi... oh , m on  D ieu , je n e  v eu x  p lu s, je  n e  v eu x  p lu s” — 
i z n o w u : „O h , m on  D ieu , je  n e  peu x  p lu s” .

D o s ta ł d ru g i zas trzy k  i z n o w u  zaczą ł zasyp iać , ju ż  n a  w ieki...
S iedzie liśm y  w szyscy c ich u tk o : d o k tó r  o p o d a l p o d  k a lo ry fe rem , p . M in 

kw itz  p o  lew ej Jeg o  stro n ie , m y ob ie  p o  p raw ej. L eo n k a  trzy m ała  go  za 
rękę. a ja , w ciąż  b o jąc  się  „zarazić  go  m o ją  a n g in ą ” , k lęcza łam  p rz y  Jego  
no g ach . O p a rłszy  na  n ich  g łow ę, chciw ie słu ch ałam  k ażd eg o  w estch n ien ia . 
B y ły  co raz  cichsze, co raz  sp o k o jn ie jsze . W reszc ie  chw ila p rzerw y , ja k b y  
d łuższa ... i jeszcze je d n o  w estchn ien ie  — po tem  cisza... s tra szn a  cisza... n a 
gle, a n i k asz lu , an i n ic  — ty lk o  cisza... C zu łam  ju ż  ty lk o  ja k  g łow a m o ja  
z g łośnym  stu k iem  u d e rzy ła  o p o d ło g ę . T o  b y ł  je d y n y  ha łas, k tó ry  p a 
m iętam . S traciłam  n a  chw ilę p rzy to m n o ść  — d o k tó r  w y n ió sł m nie  z p o 
ko ju ...

P. M in k w itz  p o d o b n o  z czu łością  m atk i p rzy m k n ę ła  Jego  cu dne  oczy  — 
b ły sk aw iczn ie  z M -m e R o b e rt p o sp rz ą ta ły , u b ra ły  go  w  czystą  p y jam ę, u ło 
ż y ły  ładn ie ... G d y  w eszłam  d o  N iego , p . M in k w itz  p o w ied zia ła , że chce 
M u  zd jąć  z p a lcó w  p ierśc io n k i i sy g n e ty . N a  to  k rzy k n ę łam : „O h , n o n , 
n o n , laissez-les lu i, il les a im ait ta n t" . O n a  w ów czas o b ję ła  m nie  ram ie
niem  i c ichu tko  p o w ie d z ia ła : „S oyez  ra iso n n ab le , m adam e, il v o u s  les laisse 
en  so u v e n ir  de  Lui, il fa u t a v o ir  u n  so u v e n ir  de  Lui. D u  reste, c’est d e ja  
fa it” . — I w ręczy ła  m i p ie rśc io n k i: sy g n e t z  h e rb em  naszym  i s ta ro ż y tn y  p ie r
śc ień  p o  p rz o d k ac h . B y ła  12-ta w  no cy .

O k o ło  2-ej w  n o c y  p . M inkw itz  d a la  nam  śro d k i n a  sen  i b łag a ła , by śm y  
się s ta ra ły  zasn ąć , a le  oczyw iście b y ły  to  s ło w a  bez  zn aczen ia . P rzez  całą 
n o c  b y ły śm y  p rz y  N im . W  Jeg o  cu d n e  z ło żo n e  ręce w ło ży łam  fo to g rafię  
M am y. F o to g ra fię  P a p y  p o staw iła  p. M in k w itz  u  Jego  w ezgłow ia.

R an o  św iece się d o p a liły . O tw o rzy ły śm y  żalu z je  i o k n o . B y ł co raz  ła 
d n ie jszy  i m ło d szy . T w arz  m u się w y g ład ziła , a na  ustach  zaczą ł się u k a 
zyw ać uśm ieszek.

W  no cy , w  b e z ra d n e j ro zp aczy  i o sam o tn ien iu  n ie  w ied zia ły śm y  co  rob ić, 
d o  k o g o  i g dz ie  te leg rafow ać, p o w ied zia łam  d o  L eo n k i: „M usim y  zdecy d o w ać  
n a ty ch m iast o zd jęc iu  m aski tw a rzy , rą k  i zab a lsam o w an iu  — nie m am y 
p raw a  m yśleć ty lk o  o so b ie ” ...

Z aczę ły  się k o ro w o d y  lud zi. P rzy szed ł p ro fe so r od  zd jęcia  m aski, p rz y 
s tąp ił d o  łóżka , z lo ży l ręce z zachw ytem  i p o w ied z ia ł: „A h , m on D ieu , q ue l
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b e a u  v isage; ęa fc ra  u n  m asque  su p e rb e . Je n ’ai jam ais v u  u n  v isage si b c a u ”. 
P rz y sz ed ł p rzedstaw icie l „Pom pes fu n e b re s” , p rzy szed ł d o k tó r  — w szyscy 
ci lu d z ie  p e łn i n a jsu b te ln ie jszeg o  w spó łczucia . M ieli w szyscy o p ask i ż a ło 
b n e  n a  ręk aw ach . N a w e t zw yczajn i ża ło b n icy  zach o w y w ali się z n iep ra w d o 
p o d o b n ą  d e lik a tn o śc ią : m ów ili szeptem , sta ra li się stąpać  cicho.

O  go d z . 10-tej p rzy szed ł k siąd z  k a to lick i z pa r. St. V a len tin , d ro b n y  
człow iek  w su rd u c ie . P o d sze d ł do  m nie i d e lik a tn ie  po w ied zia ł: „M oże ja  
n ie  w  p o rę  p rzy szed łem , m oże p rzeszk ad zam , m oże p rz y jd ę  p ó ź n ie j"  — i w y 
szed ł c ichu tko . O  2-ej p ro fe so r D elerse  z d ją ł m askę. T rw ało  to  2 g o 
d z in y . Po tem  — zaraz  po tem  w eszłam . T w arz  b y ła  jeszcze w y sm aro w a
na tłuszczem , n a  b rw iach  i w  kącikach  ust p o zsta ło  troszeczkę  g ipsu . W y 
tarłam  to , a p o tem  zd aje  się, L eonka  w y ta rła  m u całą tw arz  w o d ą  ko loń- 
sk ą . B yła  zn ó w  św ieża.

W ieczo rem  o 10-ej z ab ra n o  go  do  ba lsam o w an ia . P. M inkw itz  chciała 
b y ć  p rz y  tym , p o w ied zia ła , że n ie  chce, ab y  b y ł sam : „Je veux  lu i rem placer 
q u e lq u n  de la fam ilie” . G d y  p o  czterech g o d z in ach  zo b aczy łam  G o  znow u, 
n ie  b y ł to  ju ż  ten  sam  n asa  K ato t. B ył u b ra n y  w e frak , z K rzyżem  K o m an 
dorsk im  na  p iersi, u roczy sty , z su ro w y m , sk u p io n y m  w yrazem  tw arzy . C erę  
m iał d e lik a tn ą , lek k o  z a ró żo w io n ą . O rd e ry , t. zw. m in ia tu rk i m iał p rz y 
pięte  do  frak a , w  k ieszonce u lu b io n a  jed w ab n a  chusteczka. W łoży łam  
m u d o  rąk  o b razek  M atk i B oskiej C zęstochow sk ie j, k tó ry  d o sta ł o d  M am y 
i k tó ry  zaw sze sta ł p rz y  n im . N a  szyi zostaw ili m u m ed a lio n ik i, z k tó rym i 
n ig d y  się nie ro zstaw ał. U ch y liłam  frak  i n a  sercu  p o ło ży łam  m u fo to g ra 
fię M am y. L eonka  w ło ży ła  m u jeszcze d o  k ieszo n ek  „ p o rte -b o n h e u r’y ” , 
o k tó ry ch  zaw sze pam iętał.

30 m arzec.
N a z a ju trz  zn o w u  ciężki dz ień . M oc o só b . P u n k t 5-ta m iał być  P ad e rew 

ski. 10 m in u t po  5-ej w szed ł w fu trze , z cy lind rem  w ręku , za nim  p. S tra- 
kacz, z o lb rzym im  w ieńcem  z k w ia tó w : z g w o źd zik ó w  i ró ż  czerw onych . 
N a  sza rfach  n ap is : „K aro lo w i Szym anow sk iem u  P ad e rew sk i” . U jrzaw szy  
g o  (n ie m ogłam  się po w strzy m ać), rzuciłam  się d o  jeg o  rąk  sz lo ch a jąc ; m ó 
w iłam  w k ó łk o : „M istrzu , M is trz u ” . — O b ją ł m nie m ocno , serdeczn ie . N ie  
m ógł an i s łow a przem ów ić, w arg i m u d rż a ły  — całow ał m nie w głow ę i ręce, 
a  ja  całow ałam  z całej m ocy  jego  d łon ie ... P rosiłam  na w szystko , żeb y  u siad ł, 
w idząc  że n ie jest jeszcze b . s ilny  — nie chciał. Z m ag ał się chw ilę ze sw y
m i siłam i, w reszcie u k ląk ł i d łu g o  w sk u p ien iu  się m odlił. K iedy  w stał, 
b łaga łam  zn ó w  żeb y  u siad ł. W reszc ie  u s iad ł na  chw ilę w drug im  p o k o ju  
n a  fo te lu . P rzez  cały  czas n ie  p rzem ó w ił an i słow a — ty lk o  z n o w u  p rz y 
tu lił  m o ją  g łow ę i ca łow ał serdeczn ie . W k ró tce  p . S trakacz  p o w ied z ia ł: 
„P an  P re z y d en t m usi ju ż  o d e jść” — i w yszli.

31' m arzec, n aza ju trz .
W sta ły śm y  o 7-ej, o 9.30 m ia ło  być  n ab o żeń stw o . T rzeb a  b y ło  w szystko  

sp ak o w ać  i b y ć  g o to w y m  do  d ro g i. Z aczę ła  się cerem onia  n ab o żeń stw a . 
K siądz p rze ję ty , w z ru sz o n y  szep ta ł cicho słow a m o d litw y , ja k b y  n ie chcąc 
m ącić sp o k o ju . B a rd zo  d u żo  lu d z i b y ło  w o k ó ł n a s : B ył m ój d a w n y  p rz y 
jac ie l i ko lega , k o m p o zy to r S tierlin -V allo , m oje serdeczne  p rzy jac ió łk i, có r
k i b . re d ak to ra  „G azette  de  L au san n e”, pp . C h ełm ińscy  i w iele in n y ch . Z a 
raz  n a  p o czą tk u , g d y  p o ło ży li w ieko  na trum nie , n ieste ty , zem dlałam  i n ic
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nie  w iedzia łam , co się dalej d z ia ło . N a  !l0 m in u t p rz ed  w y jazd em  p. Le
ch o ń  p ro sił m nie  n a  w szy stk o , żeb y m  się trzy m ała , że ty le  m nie  jeszcze cze
k a  przejść...

Poc iąg  ru szy ł, a z n im  K a to t w  sw oim  w ag o n ie . P rzy  n im  Jeg o  m aska  i rę 
ce o so b n o . W ag o n  o p ieczę to w an y . W  B azy lei p o d esz liśm y  d o  w a g o n u  i p o 
żegnaliśm y G o  n a  k ilk a  d n i. *

U tk w iło  mi je d n o  w  p am ięci: z b o k u , n a  czerw onej k a rtce , b y ło  n a p isan e  
„L eiche” . T o  s ło w o  tań czy ło  mi d z ik o  w m ó zg u  i z ap a la ło  się w  n im  co 
chw ila, jak  czerw ona la ta rk a . N ie  zap o m n ę  go n igdy ...

O p isa łam  to  w szy stk o  z n a jd ro b n ie jszy m i szczegółam i i w n a jb a rd z ie j 
d ro b iazg o w ej ko le jn o śc i, śp iesząc się, a b y  n ic  n ie  uc iek ło  z pam ięci, — ażeb y  
p o z o s ta ł d o k u m en t n a ja u ten ty cz n ie jsz y , jak  u m iera ł K a ro l S zy m an o w sk i — 
m ój n a ju k o c h ań szy  b ra t  — cudne  św ia tło  m ojego  całego życia...

Stan isław a K o rw in -S zym a n o w ska
L ausanne  — B azy łea , w  d ro d ze  

M arzec  — 1937 r.

N ie  b y ło  m i d an e  należeć  d o  g ro n a  uczn iów , o so b isty ch  p rzy jac ió ł, lu b  
n aw et b liż szy ch  zn a jo m y ch  K a ro la  S zy m an o w sk ieg o  R zad k ie  chw ile  ro z 
m ow y z N im , p rzeb y w an ie  w  Jeg o  to w arzy stw ie  m ia ły  d la  m nie ten  sam  
d z iw n y  u ro k , jak iem u  p o d d a ć  się m usiał k a żd y , o b cu jąc  z Szym anow sk im  
ch o ćb y  p rzez  chw ilę. T a k  się z ło ży ło , że n ie  usłysza łem  n ig d y , — jak  
ty lu  in n y ch , z u st n a jw iększego  m u zy k a  p o lsk ieg o  naszy ch  czasów  słów  
serdecznej zach ę ty , ra d y  lu b  p rzes tro g i; n ig d y  n a  żad n e j z m oich  p rac  n ie  
sp o czę ło  o k o  a u to ra  „ H arn a s ió w ”, n ig d y  ręk a  Jeg o  n ie  k o ry g o w a ła  m oich 
b łęd ó w , n ie  w sk azy w ała  mi da lszy ch  d ró g  i celów . W ie lu  k o leg ó w  m oich 
do  k o ń c a  życia  chow ać b ęd zie  — n ib y  cen n y  k le jn o t — w sp o m n ien ia  i p rze 
życia  w łasne  z  o so b ą  S zy m an o w sk ieg o  zw iązane . Ja  n ie m am  żad n e j d la  
sieb ie  p o  N im  „p am ią tk i” . A  je d n a k  n ie czuję się w cale „ w y d z ied z iczo n y ” . 
K a żd y  m u zy k  p o lsk i, k a żd y  P o la k  m a sw ój u d z ia ł w  w ie lk ie j, iście k ró lew 
skiej spuściźn ie , ja k ą  p o zo staw ił i p rzek aza ł n am  K a ro l Szym anow sk i. W a r
tość  tej sp u śc izn y  ocen iliśm y  tym czasem  m y — m uzycy , o cen iło  ją  w y 
so k o  (jak  d o tą d  raczej „na m ia rę”) nasze k u ltu ra ln e  sp o łeczeństw o . A le  
p o zo sta je  jeszcze sp a d e k  przejąć, w ejść w  jeg o  posiadanie! P o zn aw ajm y  
tw órczość  S zym anow sk iego , zb liżm y  się d o  Jego  m uzyki, zży jm y  się z Jego  
d z ie łam i! W szakże  ty tu ły  ich, (te  k tó re  znać  w y p ad a), d la  ilu ż  jeszcze 
o b y w ate li, d la  ilu  m u zy k ó w  p o lsk ich  są d o tą d  n ic  n ie  m ów iącą  nazw ą, 
a w  n a jlep szy m  razie  k o ja rz ą  się raczej ze w spom nien iem  p rzeży ty ch  k ie 
d yś, raz  lu b  dw a  razy , em ocyj, n iż  z w y o b rażen iem  k o n k re tn y c h  ksz ta łtó w  
d z ie ła  sz tuk i. K u lt m uzyk i Szym anow sk iego  n ie  ty lk o  n ie  o g arn ą ł jeszcze 
ty ch  k ręg ó w , jak ie  og arn ąć  p o w in ien , a le  n ie  w y szed ł d o tą d  p o z a  szczu
płą, — jak  d la  n a ro d o w eg o  g en iu szu  m uzycznego , b a rd z o  szczup łą  g a r
stkę  lu d z i. Z estaw iam y S zy m anow sk iego  z C h o p in em : n iechże się tw órczość  
jego  s tan ie  d la  k ażd eg o  P o lak a  tak  b lisk a , d o stęp n a , z n an a , z ro zu m ia ła .
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d ro g a  i n iezas tąp io n a , ja k  jes t dzisiaj m uzyka  ch o p in o w sk a . P o trz eb a  na 
to  czasu , — rzecz oczyw ista . T o ć  i ch o p in o w sk i d o ro b e k , — w y znajm y  
szczerze, — p rz ed  la ty  ch o ćb y  k ilk u n a stu  dość  n ie ró w n o m iern ie  b y ł u  nas 
z n a n y  i  ocen ian y , jeszcze  to  i ow o  trze b a  b y ło  „ o d k ry w ać ” : jescze  trio  
g -m oll (o p . 8), lu b  so n a ta  w io lo n cze lo w a  fig u ro w ały  jed y n ie  w  spisie  dz ie ł 
m istrza , p o z a  ty m  g ło siły  o n ich  p o n u re  legendy , że są to  d z ie ła  „n ie ty p o w e ”, 
n iew dzięczne, n ieg o d n e  C h o p in a , b o d a j że nie nad a jące  się do  w yko n an ia ... 1

W ięc  też  n ie  m ało  p o trze b a  b ęd zie  czasu  na sp o p u la ry zo w a n ie  (w  id ea lnym  
sło w a  teg o  zn aczen iu ) tw ó rczo śc i S zym anow sk iego . W y ro sła  o n a  w ysoko  
p o n a d  sw e o toczen ie  i w y p rzed z iła  d a lek o  naszą  „dzisie jszość” m uzyczną . 
N a ty ch m iasto w a , ła tw a  p o p u la rn o ść  n ie  m oże być  u d z ia łem  tych , k tó rzy  
to ru ją  n o w e  d ro g i: n ig d y  też  n ie zab ieg a ł o n ią  Szym anow sk i, n ig d y  d la  
jej zd o b y c ia  n ie o b n iża ł sw ego w sp an ia łeg o , g ó rn eg o  lo tu . Z d an ie  to  brzm i 
m oże, ja k  u ta r ty  k o m u n ał. W arto  je d n a k  w czuć się w  jeg o  sens, w a rto  z a 
s tan o w ić  się n a d  tym , ja k  m ało  jes t m u zy k ó w  (i w ogó le  a rty s tó w ), k tó rzy  
n a  p rzestrzen i całego sw ego  życia n ie p o p e łn ili an i jed n eg o  ko m p ro m isu  
ze sw ym  a rty s ty czn y m  sum ieniem , — nie sch leb ia li gustom  m ało  w y b re 
dnym , sp aczonym , lu b  zgo ła  o rd y n a rn y m ...

K ry zy s (w ieczny  k ry z y s!) , jak i p rzeży w a  m uzyka  w  Polsce, u siłu jem y  
zw alczać ró żn y m i śro d k am i. M n o żą  się h asła  i d o k try n y . A  o to  Karol. 
S zy m an o w sk i tw o rzy ł m uzykę  w o ln ą  o d  haseł i d o k try n , m uzykę  b ędącą  
celem  d la  sam ej sieb ie , w cielającą  w spółcześn ie  p o ję ty  id ea ł p ięk n a , m u 
zykę  o g arn ia jącą  i w ch łan ia jącą  zu p ełn ie  ró żn e  sty le, ro d z a je  i k ie ru n k i, 
a  p rzy  tym  d ziw n ie  sw o istą  i jed n o litą , — m uzykę  w łasn ą  K a ro la  S zym a
n ow sk ieg o , k tó ra  ju ż  n iebaw em  p o d n ies io n a  zo stan ie  d o  znaczen ia  sz tuk i 
n a ro d o w ej.

Są w  jeg o  spuściźn ie  w sk azan ia  na  p rzy szło ść  d la  p o k o len ia  m uzyków , 
k tó rz y  dz iś ży ją  i tw o rzą . M usim y  je zapam ię tać  i w ierzyć  w  n ie  g łęb o k o , n ie 
zachw ian ie . N a w e t w ów czas, k ied y  nasze  sum ien ie  a rty s ty czn e  życie w y 
staw iać  będ zie  n a  najc ięższe  p ró b y .

K azim ierz W iłko m irsk i
G d a ń sk , w  k w ie tn iu  1937 r.

T W Ó R C Z O Ś Ć  SZ Y M A N O W SK IE G O  
A  PROBLEM  M U ZY K I N A R O D O W E J

W  dzisie jszym  okresie  coraz  jaśn ie j i pow szechn ie j u trw a la  się 
ocena  zb io ro w o ści n a ro d o w ej ja k o  spo łeczn o śc i n a jd o sk o n a lsze j, o d g ry w a 
jącej p o d m io to w ą  ro lę  z a ró w n o  w  ro z w o ju  lu d zk o śc i jak  i w życiu  je 
d n o stk i. W zrasta jąca  in w azja  n a  życie um ysłow e ko n cep c ji n a ro d u  jak o  p o d 
m io tu  d z ie jó w  zam iast uznaw anej d o tą d  ab strak cy jn e j lu dzkości lu b  o d e r
w anej jed n o s tk i, n ie  om ija  też  d z ie d z in y  tw órczośc i k u ltu ra ln e j. W raz  
z  n ie sp o ty k an y m  d o tą d  w  dz ie jach  p o stępem  u ak ty w n ian ia  się b ie rn y ch  m as 
n a ro d ó w  i ro z w ija n ia  się na tężen ia  i zasięgu  św iadom ości n a ro d o w e j, zm ie
n ia  się  p o d staw o w e  po d e jśc ie  (i tw ó rcó w  i o d b io rcó w ) d o  sz tu k i. Sz tuka  
p rzesta je  b y ć  w y tw o rem  jed n o s tk i czy w arstw y, sta je  się sp raw ą  zb io ro -
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w ości n a ro d o w ej, p e łnego  i żyw ego  o rg an izm u . W sp ó łcześn ie  n am  zaczy
na  fo rm ow ać się k o n k re tn ie  sz tu ka  narodow a, w  sw ej p raw d z iw e j fo rm ie  
n ig d y  d o ty chczas n iezn an a , tak  jak  k sz ta łtu je  się u stró j n a ro d o w y  czy n a 
ro d o w a  g o sp o d a rk a . Je s t to  d la  um y słó w  k o n sek w en tn y ch , n ie  u zn a jący ch  
zasad  m ateria lizm u  dz ie jo w eg o , dogm atem .

2 e  sz tu k a  m a b y ć  n a ro d o w a , to  n ie  je s t w ięc m ech an iczn y  n ak az  — 
m im o p o z o ró w  is tn ie jący ch  w  n iek tó ry ch  p ań stw ach  to ta ln y ch  — lecz 
stw ie rd zen ie  b e zsp o rn e g o  fa k tu , o p a rte g o  n a b e zsp o rn y c h  p rzesłan k ach . 
W  dzisiejszej epoce  sz tu k a  a b y  b y ła  w ie lka  m usi b y ć  n a ro d o w a , ty lk o  w te d y  
bow iem  p o tra fi b y ć  szczera i żyw a.

P ro b lem  sz tuk i n a ro d o w ej, choć stał się n aczeln y m  i p o d staw o w y m , n ie  
w y raz ił się ż ad n ą  g o to w ą  fo rm u łk ą . Je s t jak  k a żd e  z jaw isk o  d u ch o w e  n ie 
w y m iern y  i n ieu c h w y tn y  w  ż ad n ą  u n iw e rsa ln ą  recep tę . R ealizacja  jeg o , jego  
m niej lu b  w ięcej u d o ln e  w cielenie  w  tw ó rczo ść  jes t sp ra w ą  i zad an iem  
w rażliw ośc i d u ch a  a rty s ty , jego  psy ch iczn eg o  p o z io m u  i w arto śc i tw órcze j.

W ie lk o ść  K a ro la  S zy m an o w sk ieg o  d la  P o lsk i n ie  leży  ty lk o  w  tym , iż 
u czy n ił m uzykę  p o lsk ą  cna n o w o  sław n ą  i p o w a ża n ą  w  św iecie i n ie  ty lk o  
w  tym , iż p rzew o d z ił m łodym  p o k o len io m  p o lsk ich  tw ó rcó w , w p ro w ad z a 
jąc  je  sw ym  geniuszem  n a  p raw d ziw e  d ro g i tw órcze , — choć to  są  dw ie 
na jp o w szech n ie j p rzy zn aw an e  m u zasług i. S zy m an o w sk i b y ł  tw órcą, k tó ry  
w  sw ym  dziele  p o tra f ił rozw iązać  p ro b lem  m u zy k i n a ro d o w e j w  sp o só b  
jed y n ie  s łu sz n y  i sugestyw nie  tra fn y . D ro g a , k tó rą  o b ra ł S zym anow sk i, to  
nie n a rzu can ie  so b ie  w  tw órczośc i fo rm aln y ch  p ę t fo lk lo ru , czy n aciągan ie  
in sp irac ji tw órcze j do  te n d e n cy jn o -p a tr io ty cz n y ch  p ro g ram ó w , to  w reszcie 
n ie sz tuczne  o b n iżan ie  p o z io m u  m u zy k i, a b y  b y ła  n a ro d o w ą , b ę d ąc  d o s to so 
w an ą  d o  p o z io m u  m u zy k a ln o śc i m as lu d o w y ch , bow iem  an i n ie  w  d o 
sto so w y w an iu  w artości d z ie ła  do  a k tu a ln y ch  m ożliw ości k o n su m en ta , an i 
n ie  w  k o n s tru o w a n iu  ten d en cy jn y ch  w z o rk ó w  tkw i rozw iązan ie  p ro b lem u  
m u zy k i n a ro d o w e j. P rzeciw n ie: m u zy k  n a ro d o w y  w szelk ie  zd o b y cz e  tw ó r
cze w szystk ich  w arstw  sw ego n a ro d u  so b ie  p o d p o rz ąd k o w u je , dążąc  d o  p o 
zn an ia  ich  n ie  d la  n aślad o w n ic tw a, a  d la  o dczucia  n a tu ra ln y c h  ten d en cy j 
tw órczych  zb io ro w o ści i w zb o g acen ia  m ożliw ości sw oich  w y p o w ied zi. D zieł 
sw oich  nie d o sto so w u je  d o  p o z io m u  sw ego  n a ro d u , a p rzec iw n ie  — tw o rz y  
je  tak im i, a b y  one  zm u sza ły  słuch aczy  d o  d o sto so w an ia  się, p o d c iągn ięc ia  
d o  sw ego p o z io m u . A  n ad e  w szy stk o  d ąży  do  ja k  n a jg łęb szeg o  p o z n an ia  
ca ło k sz ta łtu  n a ro d o w eg o  b y tu , p rzeży cia  w szystk ich  n a ro d o w y ch  k o n flik tó w  
i p rag n ień , zb liżen ia  d o  tego , co ro zu m ie  jak o  d u szę  narodu.

T eg o  K aro l Szym anow sk i sw ym  dziełem  d o k o n a ł. B ył w sw ej m uzyce 
n ie  n aś lad o w cą  a  tw ó rcą , n ie p o ch leb cą  a  w y chow aw cą, n ie  u d aw ał P o 
lak a , a czuł się nim .

D ro g a  d o  m uzyk i n a ro d o w ej jes t b o d a j n a jb a rd z ie j o so b istą  sp raw ą  k a ż 
d ego  tw órcy . M u zy k a  Szym anow sk iego  nie jes t też  recep tą  na  m uzykę  
n a ro d o w ą , n ie  jes t w zorem  do  n a ś lad o w an ia , lecz jes t gen ia ln ie  p ro sty m  
w skazaniem  k ie ru n ku , w  k tó ry m  w szyscy  m uzycy  p o w in n i dążyć , a le  w szyscy 
w  zgodzie  ze sw ym i in d y w id u a ln y m i ten d encjam i, wedłU g sw oich  o so b i
s tych  w artości i p rag n ień .

O n u fry  B ron isław  K o p c zy ń sk i
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O K U LT D ZIEŁA  SZ Y M A N O W SK IE G O
K aro l S zym anow sk i po zo staw i! p o  sw ej p rzedw czesnej śm ierci n ie  ty lk o  

g en ia ln ą  spuściznę  a rty s ty czn ą , n ie  ty lk o  żyw e w spo m n ien ie  i g łęb o k i żal 
w śró d  całego sp o łeczeń stw a. P o zo staw ił on  sw oje  d z i e ł o ,  w sp an ia ły  
ko m p lek s n a jw zn io śle jszy ch  d ążeń , sp iżo w y  p o m n ik  id eo lo g ii m uzycznej 
o d ro d z o n e j P o lsk i.

S zym anow sk i b y ł  k ró le m  w spó łczesne j m u zy k i po lsk ie j. Z m arł ja k o  jej 
W ó d z ; k ró lew sk i m iał też  p o g rzeb . S zczątk i Jeg o  spoczęły  o b o k  k ró lew 
skich  zw ło k  W y sp iań sk ieg o , S iem iradzk iego , M alczew skiego . N a  nas zaś, 
m ło d y ch  m u zy k ó w  i k o m p o zy to ró w  sp ad a  te ra z  ciężki o b o w iązek  dźw igan ia  
da le j p o tęż n eg o  gm achu  p o lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej, w zn iesionego  in d y w i
d u a ln y m  Jego w ysiłk iem . N a  n a szy ch  b a rk ac h  sp o czn ie  obecn ie  całkow ita  
o d p o w ied z ia ln o ść  za  d a lsze , p rzy sz łe  lo sy  ro z w o ju  m uzyk i p o lsk ie j. Szym a
no w sk i w sk aza ł nam  d ro g ę  p o  k tó re j iść n a leży . D a ł nam  w zo ry  n ieśm ier
te lne . Lecz n ie n a  n a ś lad o w an iu  tych  w zo ró w  p o legać  b ę d ą  zad an ia  p rz y sz 
ły ch  p o k o leń  m u zy k ó w  p o lsk ich . W ie lk i T w ó rca  g a rd z ił ep igonam i i p o tęp ia ł 
w sze lk iego  ro d z a ju  b ezd u szn e  n aślad o w n ic tw o . W ym ag ał p rzed e  w szystk im  
p o z io m u , o p a n o w an ia  rzem iosła , tech n ik i k o m p o zy to rsk ie j, o rk ies tra ln e j, 
zd o b y c ia  ta jn ik ó w  ,;ro b o ty ” m uzycznej. T ego  uczy ł i  teg o  się o d  nas sp o 
dz iew ał. D ziełem  życia  S zy m anow sk iego  b y ło  ustaw iczne  dążen ie  d o  osiąg
nięcia  n a jd o sk o n a lsz y ch  szczy tów  tw órczośc i.

A b y  w ięc  to  w ie lk ie  d z ie ło  p rzez  Szym anow ksiego  zap o czą tk o w an e , da le j 
b y ło  g o d n ie  rea lizo w an e , n a le ży  p rzestrzeg ać  p iln ie  Jeg o  w skazań , z d ro g i 
n ie  zbaczać  i ro b ić  w szy stk o  to , co b y  n a  a p ro b a tę  Z m arłeg o  N au czy c ie la  
z a s łu ży ło . N a u cz a ł n a s  w y trw a ło śc i w  zd o b y w an iu  w zn io sły ch  celów ; bez- 
k o m p ro w iso w o ści i d o sk o n a ło śc i ję zy k a  a r ty s ty czn eg o ; d b a n ia  o ustaw iczne 
zach o w an ie  p o z io m u . C h o ć  n ie  w y k ła d a ł d łu g o  w  K o n serw ato riu m  — n a u 
czał nas w szystk ich  sw o ją  p o tęż n ą  ek sp an sją  m uzyczną , sw o ją  g en ia ln ą  in 
tu ic ją  — ja k  n a le ż y  tw o rzy ć , a b y  p o lsk a  m u zy k a  zaję ła  g o d n e  m iejsce 
w  o g ó ln o ero p e jsk im  k o n cerc ie . W sk aza ł, ja k  zachow ać p o lsk o ść  naszej 
sz tu k i; ja k  o b w aro w ać  jej o d rę b n o ść . P racą  sw o ją  i w pływ em  w y ch o w ał 
cale w spó łczesne  p o k o len ie  m u zy k ó w  p o lsk ich , z k tó ry m i łączy ły  G o  n ici 
k o n ta k tu  ideo w eg o .

D la  uczczen ia  tego  sy m b o lu  — n ieśm ierte lne j w ychow aw czej ro li Szym a
now sk ieg o  w  sp o łeczeń stw ie  — ulica , p rz y  k tó re j się  m ieści K o n serw a
to riu m  w in n a  o trzy m ać  nazw ę u licy  K. Szym anow sk iego . W  gm achu  
K o n serw ato riu m , w  F ilh a rm o n ii, w O p e rze  m uszą s tanąć  posąg i W ie l
k iego  R e k to ra , g en ia ln eg o  tw ó rcy  „ H a rn a s ió w ” i „K ró la  R o g e ra” . D z ie 
ła  Jeg o  m ają  b y ć  g ran e  d o p ó ty , d o p ó k i n ie  s ta n ą  się ew angelią  m u zy czn ą  
d la  całego sp o łeczeństw a po lsk ieg o , a n ie ty lk o  d la  w y b ran y ch  m uzyków .

W ie rn i p ięk n y m  p ro ro cz y m  h asłom , rzu co n y m  p rz e z  S zym anow sk iego , 
m usim y d b ać  o  to , b y  m u zy k a  a n i na  chw ilę n ie  p rzestaw ała  b y ć  sz tu k ą  
sp o łeczną, czynnik iem  w y chow aczym  d la  spo łeczeństw a, by  je  p rzen ik a ła  
d o  g łęb i, n ie p o p rzesta jąc  jed y n ie  n a  ro li lu k su so w eg o  d o d a tk u  do  życia, 
lecz w iążą  się o rgan iczn ie  w  w ielk i o g ó ln y  sp lo t, k u l tu rą  n a ro d o w ą  zw any . 
T ak  bo w iem  p o jm o w ał m uzykę  w szech o g a rn ia jący  u m y sł K aro la  S zy m an o w 
sk iego  i tak  n a leży  D z ieło  Jego  w cielać w  życie.
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Śm ierć Jeg o  sta ła  się w  d z ie jach  m u zy k i p o lsk ie j w y d a rzen iem  ep o k o w y m . 
Z am ilk ła  a a  zaw sze lu tn ia  n a jw ięk szeg o  T ru b a d u ra  w sp ó łczesn e j P o lsk i. 
N ie  s tw o rzy  on  żad n eg o  n o w eg o  dz ie ła . D a ta  29. III  1937 — ż a ło b n a  da ta  
zg o n u  ś. p . K a ro la  S zy m an o w sk ieg o  — zam yka b u jn y  o k res ro z b u d o w y  n a 
szej m uzyk i sym fo n iczn e j, d o k o n a n e j rękam i jed n eg o  człow ieka.

N ik t M u  w  tym  dziele  n ie  p o m ó g ł; p rz e sz k a d z a ło  zaś w ielu . Z w y c ięsk a  
o fensyw a g en iu szu  S zym an o w sk ieg o  p o tra f iła  jed n a k że  zd ru zg o tać  n a  sw ej 
triu m fa ln e j d ro d z e  w szystk ie  p rzeszk o d y . N a  p o d s tę p y  lu d zk ie  o d p o w ia d a ł 
w zn io sły m i ak tam i tw órczym i. W szak  „ H a rn a s ió w ” d a ł nam  w ro k u , k tó ry  
b y ł  n a jc ięższy m  b o d a j i n a jb o le śn ie jszy m  w  Jeg o  całym  ży ciu . Jak iż  p ięk n y  
to  p o m n ik  i jak a  ży w io ło w a, m ajesta ty czn a  p o tęg a  p rzem aw ia  z  k ażd eg o  
frag m en tu  tego  d z ie ła!

R o k  k lęsk i sp o łeczn y ch  p o c zy n a ń  S zy m an o w sk ieg b  łączy  się  z d a tą  n a j
w ięk szy ch  Jeg o  triu m fó w  tw ó rczy ch . T ak ą  b y ła  o d p o w ie d ź  G en iu sza , d an a  
św ia tk o w i lud zk iem u , k tó ry  z N im  usiło w ał w alczyć. P rze jd z ie  on  ch y b a  do  
h is to rii m u zy k i, w raz  z b io g ra fią  W ie lk ieg o  R e k to ra , jak o  sy m b o l m ałości 
lu d zk ie j.

D ziś śm ierć S zy m anow sk iego  z jed n o czy ła  p rz y  jed n y m  sto le  w szystk ich  
Je g o  p rz y ja c ió ł, w y znaw ców , w ie lb ic ie li. Z as ied li o b o k  sieb ie  n ied a w n i p rz e 
ciw nicy  — n iech ętn ie  w zajem n ie  n a  s ieb ie  sp o g lą d a jąc y  — o ży w ien i je d 
nym  d uchem  i k u ltem  d la  tw ó rczo śc i i d z ie ła  K a ro la  S zy m an o w sk ieg o . Z łą 
czy ły  ich  w sp ó ln e  p ra g n ien ia , w sp ó ln e  id ea ły , d ążen ia , w sp ó ln a  w iara. 
P o g o d z ili się  w szyscy  w  o b liczu  śm ierci N au czy c ie la . P rzy  s to le  o b ra d  nie 
zb rak ło  żad n eg o  z m ło d y ch . M ło d z i, i ty lk o  m ło d z i p o śp ie szy li zg o d n ie  n a  
ap el uczczen ia  jeg o  Im ien ia . Z e b ra li  się ja k  je d n a  w ie lka , z g o d n a  ro d z in a . 
R o d z in a  P rz y jac ió ł Z m arłeg o . P o staw ili so b ie  z ad a n ia  d a le k o  w y b ieg a jące  
p o za  o k res u ro czy sto śc i p o g rzeb o w y ch .

U tw o rz y m y  T o w a rz y stw o  M u zy czn e  K aro la  S zy m an o w sk ieg o ; będ ziem y  
szerzyć k u lt  d la  Jego  gen ia lnej sz tu k i, k rzew ić  z ro zu m ien ie  i p o d z iw  d la  n ie 
śm ierte ln y ch  Jeg o  a rcy d z ie ł. B ędziem y w alczyć  o rea lizację  Jeg o  h ase ł i Jego  
id ea łó w , w cielając  je  w  czyn!

Ś lu b u jem y  d o k o n ać  tego , co n ie  d anym  M u b y ło  osiągnąć w  całości za 
Jego k ró tk ie g o  ży c ia : rozśw ietlić  P o lsk ę  św ia tłem  eu ro p ejsk im  i  zm ieść zaścia
n ek  m u zy czn y  z p o w ie rzch n i ziem i.

T a k  n am  d o p o m ó ż  © ó g ! M ichał K o n d ra ck i

PR ZED  25 LA TY  O K. SZ Y M A N O W SK IM

Ś w ieżo  sto i w pam ięci u ro c zy s ty  p o g rz eb  ś. p . K. S zy m an o w sk ieg o  na 
Skałce , p o g rz eb , k tó rem u  to w arzy szy li p rzed staw ic ie le  ro zm aity ch  o rg a 
n izacji o d  P. W . i W . F. p o cząw szy , n a  k o n g reg ac jach  k u p ieck ich  i  t. p. 
sko ń czy w szy , n a  k tó ry m  n ies te ty  najw ięcej b y ło  ty ch , k tó rz y  w  ogóle  
d o tą d  o S zym anow sk im  n ic  nie w iedzie li, lu b  w iedzieć  n ie  chcieli. W  tej 
sy tu ac ji p rzed z iw n eg o  p o sm ak u  n a b ie ra  recen zja  o  dzie le  S zy m anow sk iego , 
p isan a  9 s ty czn ia  1912 r., a. w ięc p rz e d  p rzesz ło  25-ciu la ty  („G ło s  N a ro 
d u ”) . P isa ł ją  jed e n  z n a jc iekaw szych  um ysłem  lu d z i p rz e ło m u  X IX
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i X X  w., m uzyk , esteta , k o lek c jo n e r dz ie ł sz tu k i (zw ł. ja p o ń sk ie j) , — F e 
lik s Jas ień sk i; człow iek  o n iep rzec ię tnej b y stro śc i u m ysłu , o d zn acza jący  
się jak o  p isarz  w ie lką  o d w agą  sąd u  i zacięciem  iro n iczn o -sa ty ry czn y m . 
W szystk ie  te  cechy ch ara k te ry zu ją  ró w n ież  om aw ianą recenzję , k tó ra  
w  p ierw szej części po św ięco n a  jes t w y stęp o w i śp iew aczk i C h a rle s  C ah ie r, 
w d rug iej k o n c erto w i A r tu ra  R u b in ste in a , k tó ry  w y k o n a ł m. in . II S o 
natę  S zym anow sk iego . K o n cert p rzy c iąg n ą ł m ałą  garstkę  p u b liczn o śc i; s tąd  
p o ch o d z i iro n iczn o ść  u w ag  Jasień sk ieg o :

„T łu m y  — n iew ątp liw ie  — p ra g n ę ły  z ap o zn ać  się z now ym  dz ie 
łem  Szym anow sk iego ... p o p ie ra jm y  sztukę n aszą ! A le ... czy ten  pan  
ju ż  leży  n a  S k a łce?  N ie  le ż y ?  to  p o czek am y . J a k  go  p o ło żą , to  
w te d y  w y p raw iać  b ęd ziem y  n ies ły ch an ie  en tu z jasty czn e  a w an tu ry ; 
p raw d z iw ie  „n asz” system . Z aw sze b ezp ieczn ie j n ie  „aw ansow ać się". 
M o że  w ie lk i ta le n t, m oże... guzik . K tóż  to  w iedzieć  jes t w  s ta n ie ?  
A  tak , g d y  legnie  n a  Skałce, to  ju ż  się n ik t n ie  sko m p ro m itu je .

„ N o  i p rzy zn ać  trze b a , że so n a ta  n ie  jes t n a p isan a  d la  am ato 
ró w  „w łaz łk o tk an ap ło tk a" ...

I t. d. N a stę p u je  św ie tna  w sw ej jęd rn o śc i i tra fn o śc i ocena so n a ty ; 
n ie p rzy taczam y  je j, b y  n ie zatrzeć  w rażen ia , k tó re  w y w o łu je  u stęp  za
cy to w an y . A k tu a ln o ść  uw ag  Jasień sk ieg o  zas tan aw ia .

Z y g m u n t Estreicher

K A R O L  S Z Y M A N O W S K I
(w sp o m n ien ia  i im presje)

# *

P rag n ę  w  tych  o k ru ch ach  naw iązać  d o  n iek tó ry ch  ty lk o  ro zm ó w  ze 
ś. p . K aro lem  S zy m anow sk im , jak ie  m iałem  b ą d ź  we L w ow ie, b ą d ź  — 
p rzed e  w szystk im  — w Z ak o p a n em  (g łów nie  w  la tach  d w u d z ies ty ch ), 
gdz ie  m ieszkał p rzez  b . k ró tk i czas n a p rz ó d  w  „S tam arze", p o tem  d łużej 
w  „L im bie” p rz y  u l. O g ro d o w ej, w reszcie  w „A tm ie” n a  K asprusiach . 
P om ijam  tu  n a  r a z i e to , co s ta n o w iło  p rz ed m io t naszy ch  ro zm ó w  p o d 
czas zab aw  i w esel g ó ra lsk ich , w k tó ry ch  b ra liśm y  u d z ia ł, a k tó ry c h  cząst
kę  op isa łem  we w sp o m n ien iach  za ty tu ło w an y c h : D o  genezy  „ H arn asió w "  
K . S zym anow sk iego , w  „M uzyce P o lsk ie j” , 1936, z. III.

P rzy szed łem  raz  d o  „L im by" k o ło  p o łu d n ia  i zasta łem  G o  p rz y  lin io 
w an iu  p a p ie ru  n u to w eg o  (d o  p a rty c ji) , k tó rą  to  czynność  n azy w a ł ż a r to 
b liw ie  „ in ży n iersk ą  r o b o tą ” , n ie  p rzeszk ad za jącą  w rozm ow ie . W  chw ilę 
po tem  g ra ł z o łó w kow ego  szk icu  w stęp  d o  „ H arn a s ió w ” . O d n o w iliśm y  
pew ne w sp o m n ien ia  lw ow sk ie  (p . M u z y k a  P o lsk a , 1936, z. I I I) , a  w śró d  
żyw ej ro zm o w y  n a  w iecznie p o ru sz a n y  tem at m uzyk i gó ra lsk ie j o b jaw ił 
chęć o d w ied zen ia  ha l górsk ich  i p o z n an ia  życia  p astersk ieg o , ża łu jąc , że 
n ie  m oże się tam  u d ać  p ieszo . P o w raca ł często do  o p isu  w yjścia p aste 
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rz y  na  h a lę  w  „L egendzie T a tr ” T etm ajera , n ie  m ając  d o ść  s łó w  zach w y tu  
d la  p o ez ji tego  dz ie ła .

W reszc ie  ro zm o w a zeszła  na  kw estie  ogó ln ie jsze . Z a jm o w ałem  się w ó w 
czas zag ad n ien iem  ty p ó w  tw ó rczy ch  w  m uzyce i o tym  rozm aw ialiśm y , 
p rz y  czym  m ów ił o sw ych  sy m p a tiach  i a n ty p a tia ch  m u zy czn y ch . G d y  
G o  zap y tałem , d o  jak ich  ty p ó w  tw ó rczy ch  sam  sieb ie  b y  zaliczy ł, o d 
p o w ied z ia ł p o  k ró tk im  n am y śle :

„C h y b a  ty lk o  d o  ew o lu cy jn y ch , b o  zd a je  m i się, że ro zw ijam  się z u 
pe łn ie  n o rm a ln ie , o rg an iczn ie " ...

„T o  zn aczy  — p o w ied z ia łem  — że ciągle p rz y b y w a  coś n o w eg o , ale 
ry sy  zasad n icze  p o z o s ta ją  i ty lk o  się  sta le  p o g łę b ia ją ” ...

„O czyw iście... o ile  sądz ić  m o g ę”.
W y sz ed łsz y  z „L im b y ” zas tan aw ia łem  się n a d  tym  Jeg o  sam o o k reś le - 

n iem  i p rzech o d z iłem  w  m yśli w szystk ie  Jeg o  n a jb a rd z ie j „ is to tn e"  dz ie ła  
o d  p o c zą tk o w y ch  p ocząw szy . A le  n ie  b y ło  zad an iem  ła tw y m  d o k o n a n ie  
p rz e k ro ju  teg o  ro d z a ju . T y le  p rzec ież  d iam e tra ln ie  ró ż n y ch  e lem en tów  
s ty lis ty czn y ch  p rz en ik a ło  jeg o  fazy  ro z w o jo w e! T y lk o  zw o ln a  i z tru d em  
m o żn a  b y ło  znaleźć  jak ąś  id ea ln ą  lin ię  styczną .

G d y  p rz e d  dw om a la tam i raz  jeszcze p o z n aw a łem  d o k ład n ie  4  zeszy ty  
Jeg o  m azu rk ó w , a w ięc d z ie ła  o d d a lo n e g o  o d o b ry c h  30 la t  o d  p ie rw 
szy ch  p re lu d ió w  i e tiu d , p rz y sz ły  m i sa m o rzu tn ie  n a  m yśl te  p ierw sze  
u tw o ry . D ziś ju ż  łatw iej mi w idz ieć  w śró d  ew o lu cy jn y ch  lab iry n tó w  je d 
n o litą  lin ię  Jeg o  p e rso n a ln e g o  s ty lu , p o su w ającą  się bez  za łam ań  i „zy 
g z ak ó w ” p o p rzez  k ilk a  — m im o w szy stk o  — e tap ó w , k tó ry ch  się  z resz tą  
w cale n ie  w y p ie ra ł w ś ró d  rzeczow ej ro zm o w y .

Sam  sieb ie  o k reślił n a jle p ie j.

B y ło  to  p o  n a p isan iu  ju ż  zn acznej części „ H a rn a s ió w ” , k tó re  z resz tą  
n ie  p o w sta w a ły  w e d łu g  u s ta lo n e j po tem  k o le jn o śc i u stęp ó w . P o  p rz ec zy 
ta n iu  Jeg o  „ an ty ro m a n ty cz n eg o ” a r ty k u łu , p o w ied zia łem  M u, że w łaśn ie  
w  „ H arn a s ia ch "  słyszę  w iele ro m an ty zm u , zw łaszcza  w  sam ym  p o c zą tk u  
i w zak o ń czen iu , ale  tak że  i w  in n y ch  ustęp ach . P rzecież  „ H a rn a s ie ” są  
n a  p o ły  b aśn ią . N ie  z ap rzeczy ł m i, ale  d o d a ł:  „M im o to  ta  m u zy k a  n ie  
je s t ro m a n ty c z n a ” . O d p o w ied zia łem , że m im o swej k lasy czn ej zw artośc i 
i d o sk o n a ło śc i rzeczow ej n ie  p rzeszk ad za  mi n ic  odczuw ać ją  „ ro m an ty cz 
n ie ” tak , ja k  .ro m an ty czn e” są  d la  m nie  w rażen ia , jak ie  o d n o szę  z w sp ó l
n ie  p rzez  n as o d w ied zan y ch  zab aw  g ó ra lsk ich . M u zy k a  ta  jes t z b y t m a
lo w n icza , b y  n ie  m ia ła  b y ć  „ ro m a n ty c z n ą ” .

„W ięc k ied y ż  do  lich a  usta lim y , co jes t rom an ty zm em , a co n im  n ie  
je s t! ” — b rzm ia ła  Jeg o  o d p o w ied ź .

„T ak że  w  n iek tó ry ch  m azu rk ach  słyszę  ro m an ty k ę , ale  n a  ten  ro m an 
ty zm  n ie  k ażd eg o  dz iś s tać” — o d p o w ied zia łem .

W  ro k  p o tem  w raca liśm y  p ó źn y m  w ieczorem  d o  do m u . B y ło  to  po  
Je g o  p o w ro c ie  z P a ry ż a . O p o w ia d a ł mi że k tó ry ś  z  m ło d szy ch  k o m p o 
z y to ró w  fran cu sk ich  — b o d a j czy n ie  k to ś  z „S zó stk i” — d o jrz a ł w  Jego  
m uzyce... „ ro m an ty zm ” .

186



„N ie  m a się czym  m artw ić” — pow ied zia łem .
N ie  p rzy p o m in a łem  M u  ju ż  nasze j p rzesz ło ro czn e j d y sk u sji.

Z asta łem  G o  raz  p rz y  k o rek c ie  fo r tep ian o w eg o  w y c iąg u  z „K ró la  R o 
g e ra ”. B y ł ta k  w z b u rz o n y , że  c h y b a  n ig d y  p rz e d  ty m  an i p o tem  n ie  
w id z ia łem  G o  w  ty m  stan ie . A  w ia d o m o  ja k  u m ia ł zaw sze n a d  so b ą  p a 
n o w ać . M yśla łem , że  z n o w u  k to ś  w y rz ąd z ił M u  ja k ą ś  k rzy w d ę  lu b  u si
ło w a ł n ik czem n ą  in try g ą  za tru w ać  M u  życie  i  p rz esz k a d za ć  w  p racy . A le  
usłysza łem  o  czym ś in n y m :

„N o  p rz y p a trz  się  ty lk o !  Ja  tu  p iszę  is to tn e , rea ln e  g ło sy , a w  w y 
ciągu  ich  n iem a! S ą  za  to  jak ie ś  g łu p ie  pasaże  d la  h a rfy , coś a la  T an n - 
h a u se r l" . I n a p isa ł n a  m arg ines ie  k o re k ty  b a rd z o  so czy stą  uw agę.

W  k ilk a  d n i p o te m  z n o w u  o k o ło  p o łu d n ia  zasta łem  G o  p rz y  k o re k 
cie. N ie  chcąc M u  p rz esz k a d za ć  w  p ra cy , k tó re j chciał się  p o z b y ć  ja k  
n a jp rę d z e j, u siad łem  w  d ru g im  k o ń c u  p o k o ju  i p rzeg ląd a łem  w yciąg  „K ró 
la  D a w id a ” H o n e g g e ra  i  „P ieśn i” M a n u e la  d e  F a lla , k tó re  m i p o lec ił ja k o  
„ id ea ln e  o p ra co w a n ia  p ieśn i lu d o w y c h ” (h iszp ań sk ich ).

Z a  jak iś  czas w y b u c h n ą ł z n o w u , ale  n ie  gniew em , lecz śm iechem . Z a 
p y ta łe m  o  p rzy czy n ę .

„ Ja  ju ż  sam  sieb ie  n ie  p o z n a ję  w  tym  w y c iąg u ” .
Z n o w u  zn a laz ł w  w y c iąg u  coś, czego n ie  b y ło  w  p a r ty tu rz e . B y ł to  

jak iś  d o d a n y  czy m oże  raczej n ie p rz e tra n sp o n o w a n y  g łos, w y tw arza jący  
w  fo rtep ian o w y m  w y c iąg u  z u p e łn ie  „ b ito n a ln e ” sk o ja rzen ia .

„W  R o g erze  n iem a  ż ad n e j b i to n a ln o śc i!” .
Z  ca ło śc i teg o  w y c iąg u  n ig d y  n ie  b y ł  z ad o w o lo n y . Sam  go  z resz tą  n ie  

sp o rząd z ił.

W  czasie pew n ej ro zm o w y  w e L w ow ie, n a  tem a t, do  k tó reg o  i p ó ź 
niej w Z ak o p an em , d o ść  często  p o w raca ł, zau w aży ł, że G o  „ z a n ie d b u ję ” 
i że „ z b y t w ie le” z a jm u ję  się  „ sta rą  m u zy k ą ” . N ie  m og liśm y  się p o czą t
k o w o  zg o d z ić  w  p o g lą d a c h  n a  s ta ro k la sy c zn ą  p o lifo n ię . N ie  zach w y cała  
go  p o c zą tk o w o  m u zy k a  P a les tr in y , a  jeszcze  m niej sy m p a ty z o w a ł z O r- 
lan d em  d i L asso . A le  z a fra p o w a ł G o  p o c zą te k  s ły n n eg o  „ S tab a t M a te r” 
P a les tr in y . G d y  p ó źn ie j z Z ak o p a n eg o  czy  W arsz a w y  (b y ło  to  w  r. 1925) 
zaż ąd a ł o d em nie  łac iń sk ieg o  całk o w iteg o  tek s tu  „ S tab a t M a te r” , w ysła łem  
go  w raz  z  u tw o re m  P a le s tr in y  p o d  Jeg o  w arszaw sk im  ad resem .

W  p ó źn ie jszy ch  ro zm o w ach  zm ien iły  się Jeg o  p o g lą d y  n a  m u zy k ę  P a 
les tr in y .

G d y  w  n a stęp n y m  ro k u  o d w ied z ił m nie  we Lw ow ie, z ap y ta ł n a jn ie sp o - 
d z iew an ie j d la  m nie o  „n a js ta rszą  m uzykę  p o lsk ą ” . M ia łem  p o d  ręk ą  
je d n o  „ G lo r ia ” M ik o ła ja  z R ad o m ia  (X V  w .) i p rzeg ra łem  M u  je  n a  fo r 
tep ian ie . R ó w nie  n iesp o d ziew an ie  u słysza łem  uw ag ę: „T o  coś b a rd z o
d z iw n eg o ! I n ie  w y g ląd a  n a  ta k  s ta re  cza sy !” . P rzy zn am  się, że w ziąłem  
to  za k o m p lem en t p o d  ad resem  s ta ro p o lsk ie g o  m istrza , m im o  że w ie d z ia 
łem  w ó w czas , ja k  b a rd z o  in te re so w a ł się w łaśn ie  p ro b lem a te m  jak ie jś
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w y im ag in o w an ej p rz ez  sieb ie  „n ajstarsze j m u zy k i p o lsk ie j”, w  k tó rej 
chciał znaleźć  „czyste ź ró d ła  p o lsk o śc i” (w ed łu g  Jeg o  w y rażen ia ).

(Jeszcze n a  d ru g i d z ień  w sp o m in a ł o „ G lo r ia ” M ik o ła ja  R ad o m sk ieg o , 
m ów iąc, iż n ie  sp o d z iew ał się  „p o zn ać  tak  c iekaw ego sw ego  a n te n a ta ”).

W  obecności ś. p . d y r. M . S o łty sa  to cz y ła  się ro zm o w a  o to n ac jach  
k o śc ie ln y ch . Z au w aż y ł że i dz iś jeszcze m o żn a  z ich p o m o cą  u zy sk ać  „zu 
pe łn ie  ciekaw e w y n ik i” . W y m ien ił ja k o  p rz y k ła d  k tó reg o ś  z  m ło d szy ch  
fran cu sk ich  k o m p o zy to ró w  i p o w ie d z ia ł że „ im p o n u je  M u  d o sk o n a ły m  
znaw stw em  efek tów  w y n ik a jący ch  z z a s to so w an ia  ty ch  s ta ry ch  m o d es”.

W  jak iś  czas p o tem  m ia ł w  W ie d n iu  sp o so b n o ść  u s ły szen ia  k o n c e rtu  
pośw ięco n eg o  m uzyce  b a rd z o  w czesnego  śred n io w iecza . D o  p ó jśc ia  n a  ten  
k o n cert m iał G o  nam ów ić  Jego  w ied eń sk i p rz y ja c ie l i w ie lb ic ie l re k to r  
J . M arx . G d y  G o  w kró tce  p o tem  sp o tk a łem  w Z ak o p a n em , p ierw sze  s ło 
w a pośw ięc ił tem u  k o n certo w i. M ó w ił o śred n io w ieczn e j m uzyce  ta k , iż 
zacząłem  p o d e jrz ew ać  G o  o  chęć sp raw ien ia  m nie , ja k o  h is to ry k o w i m u 
zyki, szczegó lne j p rzy jem n o śc i. W y raz iłem  to  p rzy p u szczen ie , a le  o d p a rł 
je  m ów iąc : „D aję  ci s ło w o ! T o  b y ła  d la  m nie  b a jeczn a  rew elac ja” !

W  czasie, g d y  n u rto w a ła  G o  m yśl o o d ro d z e n iu  jak ieg o ś p rap o lsk ieg o  
s ty lu  m u zy czn eg o  (jeszcze o p raco w y w ał w ów czas „S ło p iew n ie"), m iałem  
sp o so b n o ść  ro zm aw ian ia  z  N im  o  re lig ijn e j m uzyce  p o lsk ie j, a  zw łaszcza
0 re lig ijn e j p ieśn i lu d o w e j. W y p o w ied z ia ł szereg  uw ag, z k tó ry c h  ty lk o  
część n a  raz ie  n a d a je  się d o  p o w tó rz en ia , n ie  m ów iąc ju ż  o p e w n y c h  d o 
sad n y ch , a n aw et m o cn y ch  w  sw ej iro n ii  i  gn iew ie o k re ślen iach  p o d  a d re 
sem  ty ch , k tó rz y  w ed łu g  Jeg o  p rz e k o n a n ia  „za rzy n a li s ta rą  m uzykę  p o l
sk ą ” z czasów  „b a jec z n y ch ” . B y ł zd an ia , że czeka n as  „ w y k o p a lisk o w a"
1 ch em iczn a” ro b o ta , a b y  re lig ijn ą  p ieśń  lu d o w ą  „oczyśc ić” z w iekow ych  
ob cy ch  n a lecia łości, k tó re  „ d u s iły ” to  w szy stk o , co b y ło  „czystym ” i „p ra 
p o lsk im ” . Sam  d ą ż y  d o  w y k o n a n ia  teg o  z ad a n ia , k tó re  n azw a ł „p iek ie l
n ie  tru d n y m ”. A le  g d y  ty lk o  się zo rie n tu je  o co w łaściw ie  ch o d zi, w ó w 
czas n ap isze  „m szę p o lsk ą ” , z  p o lsk im  tekstem , k tó ry  n ie b ęd zie  p ro sty m  
p rzek ład em , lecz p a ra fra z ą  tek s tu  łac ińsk iego . I jeże li n ie  zn a jd z ie  p o m o t 
cy ze s tro n y  jak ieg o ś p o e ty , to  sam  ten  tek s t nap isze .

W  czasie, g d y  „ H arn a s ie "  b y ły  w zasad z ie  go to w e , a  ty lk o  w  n ie k tó 
ry ch  częściach p rz e ra b ia n e  lu b  raczej u z u p e łn ian e , o d w iedziłem  G o  w  Z a 
k o p an em . G d y  n a  p ian in ie  u jrza łem  szk ic  o łó w k o w y  jak ie jś  k o m p o zy c ji, 
zap y ta łem  G o , n a d  czym  p racu je  obecn ie.

„Piszę k o n c e r t fo rtep ian o w y , a le  całk iem  in n eg o  ro d z a ju , n iż  m oje 
k o n c erty  p o p rz ed n ie  (sk rzy p co w e). N a w e t ja  sam  b ęd ę  m ógł go  g ryw ać" .

D o d a ł p o tem  z f ilu te rn y m  uśm iechem , że z k o n c ertu , n a  k tó ry m  b ę 
dz ie  to  d z ie ło  w y k o n a n e , w eźm ie dw ie tan tiem y : ja k o  k o m p o z y to r  i jak o  
p ian ista .

Z  tego  zam ierzo n eg o  k o n c ertu  p o w s ta ła  IV  sy m fo n ia , „S y m p h o n ie  con- 
c e rtan te ” . Z ad e cy d o w a ł sy m fo n ista .
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W  g ro n ie  k ilk u  w sp ó ln y ch  p rz y ja c ió ł zak o p iań sk ich  rozm aw ia liśm y  n ie 
ra z  o  ta k  tru d n y c h  s to su n k ach  m u zy czn y ch  w  Polsce , p o d k re ś la jąc  fak t, 
że ty lu  w y b itn y ch , a n aw et w ie lk ich  a rty s tó w  p o lsk ich  p rz y b y w a  sta le  lu b  
najczęściej za  g ran icą .. B y ła  m o w a o tym  w łaśn ie  w ów czas, g d y  p o  p e w 
ny ch  zd arzen iach  w  szk o ln ic tw ie  m uzycznym  m o żn a  b y ło  w  n ie jed n y m  
piśm ie, a zw łaszcza  w  p rasie  co d zien n e j, czy tać  w ro g ie  i n ierzeczow e w y 
cieczki p rzec iw  N iem u , p e łn e  p o d e jrz a n y c h  in ten cy j. P rzez  p ew ien  czas 
n aw et ró ż n e  in s ty tu c je  m uzy czn e  (sto łeczn e  i p ro w in c jo n a ln e ) n ie  m ogły  
czy n ie  u m ia ły  zn aleźć  w p ro g ram a ch  sw ych  k o n c e rtó w  w ystarcza jące j 
ilo ści m iejsca d la  Jeg o  dzie ł.

„W  jak ą k o lw iek  s tro n ę  się zw racam , zaw sze z n a jd u ję  d o b rz e  p rz y g o 
to w an e  b a ry k a d y ” — m ów ił n am  bez  c ien ia  iry tac ji, a le  i b ez  k w eru - 
lan c tw a.

Ż a lił się ty lk o , że n a  n a jp ro s tsze  p o trz e b y  m usi z a rab iać  p isan iem  a r
ty k u łó w  i „k siążczy n ” i h a rm o n izo w an iem  p o p u la rn y c h  p io sen ek . M a tego  
d o ść  — i jeś li tak  da le j p ó jd z ie , to  c h y b a  b ęd zie  m u sia ł zas tan o w ić  się 
n a d  tym , co m a z  so b ą  począć.

O p u śc iłb y  P o lsk ę  i p rz e n ió s łb y  się  n a  s ta ły  p o b y t za  g ran icę , g d y b y  
n ie  to , że  w  Z ak o p a n em  czuje się tak  d o b rz e , jak  n igdzie  in d z ie j, b o  tu  
m a d o o k o ła  sieb ie  sam ych  życz liw ych  lu d z i. P rzy p o m in a łem  M u, że ju ż  
p rz e d  N im  je d e n  z k o m p o z y to ró w  w y b itn y ch  to  sam o m ów ił o so b ie  
(K arło w icz ).

Z a n o s iło  się  p rzez  p ew ien  czas n a  to , że obejm ie d y re k tu rę  n o w o zało - 
żo n eg o  w ie lk iego  k o n se rw a to riu m  w K a iro  (jak  M u  d o ra d z a ł b a rd z o  M u 
ży cz liw y  re k to r  A k a d em ii M u zy czn e j w  W ie d n iu , J . M a rx ). P o b y t w  K airo  
b y łb y  n iew ątp liw ie  u ra to w a ł Jeg o  zd ro w ie . A le  d la  Z ak o p a n eg o  p o z o s ta ł 
w  k ra ju . T u  p o w s ta ły  Jeg o  n a jd o jrza lsz e  i  n a jo so b is tsze  d z ie ła  z „ H a r 
n as iam i” n a  czele...

W łaśn ie  w  ty m  okresie  d o c ie ra ł d o  n a jg łęb szy ch  ta jem n ic  po lsk ieg o  
sty lu  m uzy czn eg o  i  w  tym  sam ym  okresie  p o sy p a ł się  n a  N ieg o  g ra d  z a 
rz u tó w  ze s tro n y  ró ż n y ch  k ry ty k ó w , że n ie  jes t .p o ls k im ’ w  sw ej m u 
zyce. B y ł tym  p o czą tk o w o  d o  g łęb i w z b u rzo n y , p o tem  — g łów nie  p o d  
w p ły w em  ś. p . K a ro la  S try jeń sk ieg o  — tra k to w a ł te  z a rz u ty  ja k o  w y raz  
n iez ro zu m ien ia  i in try g i, u z a sad n ia ją c , d laczego  tak  sąd z i. (T o  oczyw iś
cie n ie  n a d a je  się n a  razie  d o  p o w tó rzen ia , ja k  z resz tą  w iele  Jego  p o 
w ied zeń  i  ro zm ó w ).

G d y b y  p o s ia d a ł tak  sam o  s łab e  n e rw y  i słabe serce , jak  słab y m i b y ły  
Jeg o  p łu ca , to  o b c h o d z ilib y śm y  dziś ju ż  k ilk a  ro czn ic  Jego  śm ierci.

A d o lf  C h y b iń sk i

» *

N a  p o czą tk u  1907 ro k u  d o  o d leg łeg o  zak ą tk a  U k ra in y , w  k tó ry m  w ó w 
czas zam ieszkiw ałem , p rz y w ęd ro w a ł p lik  św ieżo  w y d a n y ch  k o m p o zy cy j fo r 
tep ian o w y ch  ów czesnej „M łodej P o lsk i” m uzycznej. P rzy w ió z ł mi je  w  u p o 
m in k u  ko leg a  m ój h e id e lb ersk i, ś. p . S tan isław  O rg e lb ra n d . W zięliśm y  się
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o b a j o stro  d o  zap o z n an ia  się z ty m i p ierw o cin am i tw órczośc i S zy m an o w 
sk iego , R óżyck iego  i S ze lu ty . W te d y  to  n azw isk o  n iezn an eg o  mi osob iśc ie  
z iem ian ina  — ziom ka z in n eg o  i od leg łeg o  zak ą tk a  U k ra in y  sk o ja rzy ło  
się n ie ro z łączn ie  w  u m y śle  m ym  z m u zy k ą  po lsk ą .

Jak żeż  b o  o lśn iły  n as  o b u  „ P re lu d ia "  S zy m an o w sk ieg o ! Ja śn ia ły  one  
w śró d  in n y ch  k o m p o zy cy j, jak  d iam en ty  na jczystsze j w o d y . B ił o d  n ich  
czar rze te ln e j p o e z ji i n a tch n ien ia . C zuć  b y ło , że n a  n iw ę n asze j tw ó rczo śc i 
m uzycznej w stąp ił n iezw y k le  u ta le n to w an y  k o m p o z y to r , o  w y raźn ie  z a ry 
so w an y m  ob liczu .

O d  tej chw ili śledziłem  p iln ie  k a ż d y  o b jaw  d a lszego  ro z w o ju  m istrza , 
k o m p le to w ałem  so b ie  jeg o  k o m p o zy c je , ok lask iw ałem  go  w  F ilh a rm o n ii 
W arszaw sk ie j, je d n a k  n ie u d a w a ło  m i się zetk n ąć  z n im  osobiśc ie. G łu 
chy by łem  — nie  w iedzieć  czem u — na  w ie lo k ro tn e  n am o w y  m o jeg o  ojca, 
zw iązan eg o  licznym i w ięzam i zaży ło śc i z a ró w n o  z Szym anow sk im i, jak  
i z T au b a m i, ab y m  u to ro w a ł so b ie  d ro g ę  d o  T y m o szó w k i.

D o p ie ro  b liż sze  zetkn ięc ie  się z  Paw łem  K ochańsk im , p rzeb y w ający m  
w  zim ie z 1914 n a  1915 r. u  k u z y n a  m ego Józefa  Ja ro szy ń sk ieg o  i n ie u s ta n 
n e  w y słu ch iw an ie  z ach w y tó w  ich  o b u  ju ż  n ie  ty lk o  n a d  tw ó rczo śc ią , ale 
n a d  o so b ą  K a ro la , sk ło n iło  m nie  d o  z ro b ie n ia  p ierw szego  k ro k u . U ła 
tw ił mi go  Ja ro sz y ń sk i, w p ro w ad za jąc  m nie  do  m ieszkan ia  S zym anow sk ich  
w  K ijow ie  n a  „L ip k ach ” .

P am iętam , że o tw o rzy ł nam  K aro l, p o  czym  p rzed staw ił m nie sw ej m atce, 
o b u  p rzeb y w a jący m  w K ijow ie  sio stro m  (p. S tan isław a w  czasie w o jn y  p rz e 
m ieszk iw ała  w Szw ajcarii) i b ra tu . Z b liżen ie  z a ró w n o  z nim , jak  i z jego  
ro d z in ą  n a s tąp iło  b a rd z o  szy b k o . W id y w aliśm y  się w ów czas aż  d o  p o ło w y  
1918 ro k u  n ieu s ta n n ie : najczęściej w  K ijow ie, w  m ają tk u  Ja ro szy ń sk ieg o  
Z a ru d z iu , w  T ym o szó w ce  i u  m nie  w  R yżaw ce. P rz y jaź ń  zn iw elo w ała  dość  
znaczn e  od leg łośc i, a sam o ch ó d  u ła tw ił w zajem ne częste o d w ied zan ie  się.

N iezap o m n ian e  są d la  m nie  szczegó ln ie  sp ęd zo n e  z Szym anow sk im  li
czne ty g o d n ie  w  g o śc innym  Z a ru d z iu . B aw ili tam  w ów czas P aw ło w stw o  
K ochańscy , i k a żd y  w ieczór z  re g u ły  k o ń c zy ł się n a jp rzed n ie jszy m  k o n c e r
tem  sk rzy p co w o -fo rtep ian o w y m . R an k i i p o p o łu d n ia  w y p e łn ia ły  gaw ędy , 
spacery , ten is  i b ry d ż . P ew nego  w ieczo ru  k o n c e rt p rzec iąg n ą ł się do  późnej 
n o c y  n a  cześć p rz y b y łe g o  do  Z a ru d z ia  w e te ran a  1863 ro k u , d r . B olesław a 
P eszyńsk iego , k tó ry  tą  n ieo czek iw an ą  ucztą  m u zy czn ą  w zru szo n y  b y ł d o  łez.

W  Z a ru d z iu  p o w s ta ły  n a jp ięk n ie jsze  i n a jp o p u la rn ie jsze  ko m p o zy c je  
sk rzy p co w e  S zym an o w sk ieg o : M ity , N o k tu rn  i  T a ra n te lla  o raz  p ierw szy
k o n c e rt sk rzy p co w y . B y ły  one  zaraz  w y k o n y w an e  n a  g o rąco . P ierw szym i ich 
słuchaczam i b y li:  Z o fia  K o ch ań sk a , Ja ro sz y ń sk i i ja. T a ra n te lla , n aszk ico w a
n a  w Z a ru d z iu , w y p o le ro w an a  i w y k o ń c zo n a  zo sta ła  u  m nie w  R yżaw ce. T e 
m u też  pew nie  zaw dzięczam , że u tw ó r ten  w raz  z p o p rzed za jący m  go  czaro- 
w nym  N o k tu rn e m  m nie  zo sta ł p rzez  zgasłego  k o m p o zy to ra  d ed y k o w an y . 
W  R yżaw ce rów n ież  n ap isa ł K aro l szkice p ierw szego  k o n c e rtu  sk rz y p co 
w ego.

T a ra n te lla  po w sta ła  n a  p o d ło ż u  d o sk o n a łeg o  h u m o ru , w  k tó ry m  S zy m an o w 
sk iego  i K och ań sk ieg o  w p raw iła  b u te lk a  św ie tnego  k o n iak u , w yciągn iętego  
gdzieś z g łęb i szafy  n ieo b ecn eg o  g o sp o d a rza  p rzez  bezcerem o n ia ln y ch  gości.
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M ity , N o k tu rn  i T a ra n te lla  w y k o n a n e  zo sta ły  po  raz  p ierw szy  n a  d o b ro 
czy n n y ch  k o n certach  n a  rzecz T o w arzy stw a  P o m o cy  O fia ro m  W o jn y  w  H u 
m an iu  i w  K ijow ie. O b o k  n ich  S zym anow sk i i K ochańsk i o d eg ra li rów n ież  
S o n a tę  sk rzy p co w ą  op . 9 i R om ans.

N ie  p o trze b u ję  b liże j się  ro zw o d zić , czym  b y ła  T y m o szó w k a, g d y ż  n ie 
p o ró w n a n ą  a tm o sfe rę  jej o d d a ła  w ie rn ie  Z o fia  S zy m anow ska  w  sw ej „ O p o 
w ieści o n aszy m  d o m u ” . Z azn aczę  ty lk o , iż w y k w itła  o n a  n iew ątp liw ie  n a  
p o d ło ż u  k u ltu ry  p o lsk ie j i z ach o d n io -eu ro p e jsk ie j, zaszczep ionej n a  o d le 
g łych  k resach  R zplitej p rzez  osiad łe  tam  o sad n ic tw o  szlacheck ie  i b y ła  k u l
tu ry  tej n a jsu b te ln ie jszy m  i n a jb a rd z ie j w y ra fin o w an y m  w yrazem .

B yw ałem  w ie lo k ro tn ie  w  „ k o m p o z y to rn i” , zac isznym  d o m k u  w  g łęb i 
o g ro d u , w  k tó ry m  m istrz  p raco w a ł i tw o rz y ł. P o w sta ła  tam  w ów czas III so n a 
ta  fo rtep ian o w a , „ M e to p y ” , „M ask i”, „D w anaście  e tiu d ”, III  S y m fo n ia  i „P ieśn i 
d o  s łó w  R a b in d ra n a ta  T a g o re ”. P rzeg ry w ał m i je  K a ro l w  u ry w k ach  b ą d ź  
w  całości, p o d śp iew y w a ł też  c ich u tk o  sw e p ieśn i, tłum acząc  się z u jm ującym  
w dzięk iem , że P a n  B óg n ie  o b d a rz y ł go  k o lo ra tu rą .

M e to p y  p o w sta ły  w  okresie  ro z cz y ty w an ia  się K a ro la  w  p ism ach  T a d e 
u sza  Z ie liń sk iego , w  p rz ek ład a c h  z A isch y lo sa , w  „P ro m en ad es a rch eo lo - 
g iq u es en  M ć d ite rran e e ” C h . D ieh la . S zy m an o w sk i d a lek i b y ł  je d n a k  od  
u jm o w an ia  u tw o ró w  sw ych  w  sensie m u zy k i p ro g ram o w e j. Pam ię tam  z ja 
k im  śm iechem  o p o w ia d a ł m i o n a stęp u jący m  sfo rm u ło w an iu  zach w y tu  n a d  
„LTle des S y re n e s” jed n e j ze sw ych  ro sy jsk ich  s łu ch aczek !" .

„ O e s t  ex q u is! C ’est to u t  a ’fa it  T ile des sy re n es !” .
S p o ty k a liśm y  się pó źn ie j z S zy m anow sk im  w  M o skw ie  i w  P e tersb u rg u , 

gdzie  ro zp o czę te  p ró b y  n a d  w ystaw ien iem  III  S y m fon ii p rze rw a ł w y b u ch  
rew o lu cji.

P rzeb y w ałem  n as tęp n ie  z n im  i jego  ro d z in ą  w  ich  d o m u  w  E lizaw etgra- 
cłzie, d o k ą d  sch ro n ili się p o  w y zu ciu  ich z T y m o szó w k i. W  czasie tej zim y 
rew o lu cy jn e j 1917/1918 n ap isa ł K a ro l tran sk ry p c je  n a  sk rzy p ce  i fo rtep ian  
s ły n n y ch  w ariac ji P agan in ieg o . W  tym  też okresie  d u ż o  im p ro w izo w ał na  
fo rtep ian ie  lu b  szczególn ie  na  h a rm o n iu m . Z aczy n a ło  się to  zw yk le  od  za 
b a w y  i o d  d o b ie ra n ia  ró żn y ch  k o m b in ac ji g łosów , k o ń czy ło  zaś n a  p rz e 
p ięk n y ch , n iezap isan y ch  n ieste ty , fan taz jach .

P ó źn iej lo sy  ro z łączy ły  n as n a  jak ieś p ó łto ra  ro k u . S p o tk a liśm y  się d o 
p ie ro  w  W arszaw ie  w k o ń cu  1919 r. M ia ł w ted y  K aro l w  tece go to w e  szkice 
d o  „K ró la  R o g e ra” i tek s t o p ra co w a n y  w esp ó ł z Ja ro sław em  Iw aszk iew i
czem. W  W arszaw ie  p rzem ieszkał zm arły  m istrz — n ie  licząc p a ro m ies ię 
cznych  w y ja zd ó w  d o  P ary ża, L o n d y n u , W ie d n ia  i S tan ó w  Z je d n o czo n y ch  
o raz  w czasów  w ak acy jn y ch  — d o  ro k u  1929.

M ieszkał p rzez  p ierw sze  k ilk a  m iesięcy w  p o z o staw io n y m  so b ie  d o  d y sp o 
zycji m ieszkan iu  S te fan a  Spiessa, późn ie j razem  ze m ną. W  r. 1924 u d a ło  
się  p rz y  p o m o cy  F ite lb e rg a  i h r. M arii S ob ań sk ie j z d o b y ć  d la  n ieg o  sk ro m 
ne m ieszk an k o  na  facjatce  trzeciej o ficy n y  d o m u  N r. 47 n a  N o w y m  Sw iecie, 
tu ż  o b o k  m ieszkan ia  za jm ow anego  przeze  m nie. P rzeb iliśm y  d rzw i w  ścianie 
oddzie la jące j te ap artam en cik i i u rząd z iliśm y  w sp ó ln y  „ h o u se h o ld ”.

— „O k ro p n ie  jestem  „ g esp ąn n t” — pisa ł d o  m nie K aro l z D u k sz t 6 s ie r
p n ia  1924 r. — co się w  naszy ch  a p artam en tach  d z ie je?  C zy  ju ż  coś p rz e d 
sięw ziąłeś co d o  drzw i, m alow an ia  e tc?... „C o  to  za ro zk o sz  d la  m nie  po ,-
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m yśleć, że m am  gdzie  w rócić  i że p rz y jd z ie  ta  chw ila , k ied y  ro z p ak u ję  k u 
f r y ” .

„ A p a rta m e n t” S zy m an o w sk ieg o  sk ła d a ł się z n ie z b y t w ie lk ieg o  p o k o ju  
i p rzy leg łe j d o ń  m alusieńk ie j sy p ia ln i. N a  u m eb lo w an ie  p o k o ju  sk ła d a ły  się : 
o to m an a , p ian in o , k ilk a  k rzese ł, m ała  sza fk a  b ib lio tec zn a  i „ za rek w iro w an y ” 
o d e  m nie  d u ż y  s tó ł d ę b o w y , dość  o rd y n a rn y , na  k tó ry m  w y g o d n ie  m u  b y ło  
ro z k ła d ać  o lb rzy m ie  p a rty c je  o rk ies tro w e. N a  sto le  tym  p o w s ta ły : p a r ty 
tu ra  o rk ies tro w a  „R o g era ” , „S ło p iew n ie” , „R ym y dz iecięce”, „ S tab a t M a te r" , 
„ M a zu rk i” , szkice d o  „ H a rn a s ió w ” i w szystk ie  n iem al in n e  k o m p o zy c je  tego  
n a jp ło d n ie jsz eg o  i n a jw ażn ie jszeg o  m oże o k re su  jeg o  tw órczośc i.

A p a rtam en c ik  ten  m iał w iele  w ad , jed n ą  je d n a k  w ie lką  zale tę : b y ł id e a l
n ie  n ieo m al izo lo w a n y  o d  m u zy k i i h a łasó w , d o ch o d zą cy c h  zzew n ą trz . Z a 
bezp ieczało  to  K a ro lo w i sp o k ó j i ciszę p rz y  p racy . C zęsto  p rzeszk ad za li m u 
jed y n ie  zn a jo m i, w ie lb ic ie le  i u czn io w ie , n ie  liczący  się  ze zw yczajam i i u p o 
d o b a n ia m i m is trza  i n iep o k o ją cy  go  w e w szelk ich  p o ra ch  d n ia . Z b y t szczu 
p ła  o b słu g a  i b e zp o ś re d n ie  w ejście d o  jeg o  a p artam en c ik u  n ie  m o g ły  n ie 
s te ty  n a leżycie  zab ezp ieczy ć  go  o d  lu d zk ieg o  n a tręc tw a .

Z m a rły  m istrz  k o m p o n o w a ł w y łączn ie  ran k am i, p rz y  czym  lu b ia ł sy s te 
m aty czn o ść  i  ciągłość p racy . P rzy  k o m p o n o w a n iu  n ie  z n o sił a b so lu tn ie  czy
je jk o lw iek  o b ecn o ści. Jeżeli p raco w a ł tak że  p o p o łu d n iu  —- w ieczoram i, an i 
p o  n o cach  n ie  p raco w a ł n ig d y , — to  ty lk o  n a d  cyze low an iem  i p rze lew a
n iem  szk iców  w  fo rm ę  osta teczną , b ą d ź  n a d  o rk ies trac ją . Z ajęc ia  te  o  ty le  
m niej go  ab so rb o w a ły , że m óg ł w y k o n y w ać  je  w  ob ecn o ści o só b  p o s tro n 
ny ch , a  n aw et p ro w ad z ić  jed n o cześn ie  ro zm o w ę, oczyw iście jak  n a jb a rd z ie j 
p o to cz n ą  i w ym agającą  ja k  na jm n ie jszeg o  sk u p ien ia  m yśli. Z asad n iczy m  
e tapem  jego  tw ó rczo śc i b y ł szkic, u ję ty  najczęściej p o lifo n iczn ie  i p o m y ślan y  
o d ra zu  w  zg ru b sza  zary so w an e j szacie o rk ies tra ln e j.

— „Z ab ra łem  się d o  k o ń czen ia  R o g era  z całą energ ią  — p isze  d o  m nie 
w  da lszy m  ciągu cy to w an eg o  u p rz e d n io  lis tu  — , a le  m ęczę się jak  dz ik i 
o sio ł! N u d z i m nie to  tro ch ę , b o  m am  och o tę  n a  co in n eg o . A le  m am  n a 
dz ieję  za  k ilk a  d n i z n im  się u p o ra ć  i z ab rać  się  n a raz ie  d o  w y k o ń czen ia  
m azu rk ó w  (p a rę  n o w y c h )” .

„M am  w sp an ia ły  p o k ó j d o  p racy , ciszę, sp o k ó j — pisze 20. V II . 1928 r. 
z w illi H e n ry k a  T o ep litza  w e Lw ow ie. R zuciłem  się n a  m o ją  p a r ty tu rę  ®), 
ja k  zg ło d n ia ły  w ilk  i p raw ie  p o  całych  d n iach  p racu ję  z d u ży m  rezu lta tem . 
N ie  b a rd z o  to  h ig ien iczn ie , ale  d o b rz e  mi n a  n e rw y  d z ia ła ”.

P rz y  p ra c y  lu b ił  p o siłk o w ać  się zaw sze ty m i sam ym i o łów kam i, o b sa d k a 
m i, scy zo ry k am i i in n y m i d ro b n y m i p rzed m io tam i.

— „ G d y b y ś  b y ła  p rzy p ad k iem  w  m oim  m ieszk an iu  — pisze  d o  sio stry  
15 sie rp n ia  tegoż  ro k u  — zo b acz, czy  n a  b iu rk u  n ie  m a czasem  tej m ojej 
o b sad k i d o  k o m p o zy c ji, n ieg d y ś b ia łe j, zap lam io n ej a tram en tem , n a d ła m a 
nej i z ao s trzo n ej n a  k o ń cu . O tw o rzy łem  tu  e tu i, w  k tó ry m  ją  zaw sze w ożę 
i k u  m em u w ie lk iem u  p rz e ra że n iu  n ie  zn alaz łem  je j. W ątp ię , czy k to k o l
w iek  u k ra d łb y  m i tak ie  p a sk u d z tw o , ta k  d la  m nie  cenne, w ięc m oże ją  z o 
staw iłem  w  W arszaw ie  — m am  n a d z ie ję ” .

*) „ H arn a s ió w ” .
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W  czasie p o b y tu  w  A n g lii w  zim ie z 1920 n a  1921 ro k  o d w ied z ił Szy 
m an o w sk i C o n ra d a  K o rzen io w sk ieg o  w  jeg o  w illi w  o k o licach  L o n d y n u . 
U d a ł się do  n iego  w raz  z in n y m  ro d ak iem  w  jak ie jś  sp raw ie  do tyczącej 
p ro p a g a n d y  P o lsk i za g ran icą . C o n ra d , — ja k  mi to  p ó źn ie j K a ro l szczegó
ło w o  o p o w iad a ł — p rz y ją ł ich  p o c zą tk o w o  o fic ja ln ie  i c h ło d n o . N a stró j 
ten  zm ien ił się je d n a k  ra d y k a ln ie , g d y  K aro l, w idząc  n a  b iu rk u  z n ak o m i
tego p isa rza  fo to g ra fię  jeg o  w u ja , T ad e u sz a  B o b ro w sk ieg o , w spom nia ł m u, 
że zn a  d o b rz e  tę  p o d o b iz n ę  z la t d z iec in n y ch , a  o B o b ro w sk im  n asłu ch a ł 
się d u ż o  z u s t sw ego o jca . W ów czas d o p ie ro  C o n ra d  zo rien to w ał się, że 
K aro l p o c h o d z i z d o b rz e  m u zn an e j u k ra iń sk ie j ro d z in y  z iem iańsk iej i z a 
czął g o  z całą serd eczn o śc ią  ro zp y ty w ać  o lo sy  w sp ó ln y ch  zn a jo m y ch  i k re 
w nych . W id ać  b y ło  p rz y  tym , że zah acza  o  w sp o m n ien ia  d ro g ie  jeg o  sercu. 
T o  też  p o żeg n a ł S zym anow sk iego  n ie ledw ie  czu le. Późn iej w sp o m in a ł go 
w ie lo k ro tn ie  i d o p y ty w a ł się o jeg o  lo sy  i prace .

Z  czasów  w arszaw sk ich  w ry ła  m i się w  pam ięć w ycieczka w io sen n a , ro z 
p oczę ta  w raz  z K aro lem  i A le k sa n d re m  W ie lh o rsk im , a  zak o ń czo n a  z K a
ro lem  ty lk o  w e dw ó jk ę . P o czą tk o w o  w  P u ław ach  i K azim ierzu  sp rzy ja ła  
nam  c u d n a  p o g o d a  i w szy stk o  u k ład a ło  się  g ład k o . Późn iej je d n a k  w  S an 
d o m ierzu  sp ra w y  psuć się zaczę ły : ledw ie  z tru d em  u d a ło  nam  się w y n a 
leźć jak ą ś  o k ro p n ą  s tan cy jk ę  w  h o te lu , lać  zaczę ło  ja k  z  ceb ra , o z ięb iło  się : 
3 m aja  w szy stk o  b y ło  p o zam y k an e  n ie  w y łączając  restau rac ji, w reszcie  tegoż  
d n ia  p rz ed  w ieczorem , ju ż  w  d ro d z e  p o w ro tn e j, zam ien io n o  K a ro lo w i w a
lizkę. Z an im  u d a ło  m u się o d zy sk ać  sw ą zg ubę  i zam knięte  w n iej n o ta tk i 
m uzyczne , m usie liśm y  cały  w ieczór i część n o cy  przesiedzieć  na  dw o rcu  
w  S k a rży sk u . Z  n u d ó w  posz liśm y  n a  u rz ąd z an ą  w  tej o sad z ie  akadem ię 
na  cześć św ięta  n a ro d o w eg o . N ie  zap o m n ę  n ig d y  kom izm u p rzy słu ch iw an ia  
się sk ro m n iu tk im  i n iew y szu k an y m  p o p iso m  m uzycznym  tej u roczystości 
w esp ó ł z K aro lem . S tro fo w a ł m nie  on  ustaw iczn ie , b y m  zachow ał n a le 
ży tą  po w ag ę, w  k o ń c u  sam  je d n a k  n ie  w y trzy m a ł — i k o rzy sta jąc  ze sw e
go  in co g n ito  — uśm iał się i u b aw ił serdeczn ie .

D o  z ab aw n y ch  zd arz eń  z tego  ok resu  zaliczyć ró w n ież  m uszę p o w o łan ie  
K a ro la  p rzez  S ąd  w  W o ło m in ie , jako ... o sk a rżo n eg o  o w y w o łan ie  b u rd y  
u licznej. Z an im  w y jaśn iło  się, że n a b ro ił  tam  jeg o  im ien n ik  a  jego  w ez
w an o  p rzez  n iep o ro zu m ien ie , b y ło  z tym  d u ż o  uciechy . N ie  o b esz ło  się 
jed n a k  bez  o so b isteg o  jeg o  staw ien ia  się w  sądzie.

W  ro k u  1929 zak o ń czy ło  się nasze  b lisk ie  sąsied ztw o  m ieszkaniow e i co
d z ien n e  o b co w an ie : ja  w yjecha łem  na  k ilk a  la t  do  P ary ża , o n  z p ierw szym i 
g ro źn y m i ob jaw am i g ru ź licy  — d o  D avos. S p o ty k a liśm y  się o d  tego  czasu 
ju ż  ty lk o  sp o ra d y cz n ie : w  D av o s, w  P a ry ż u  i w  W arszaw ie . O s ta tn i raz  
żegnałem  go w lis to p ad z ie  ro k u  zeszłego p rzed  p o d ró ż ą , z k tó re j n ieste ty  
n ie m iał ju ż  w róc ić  za życia.

S ąd y  Szym anow sk iego  o in n y ch  m uzy k ach  b y w a ły  często n a  p o z ó r  nie 
sta łe . Z m ien n o ść  ich  jed n a k  n ie  b y ła  is to tn a . B y ła  o n a  najczęściej o d 
b lask iem  żyw ej in te ligencji, u jm ujące j i u w y p u k la jące j co raz  to  now e s tro 
n y  tego  sam ego  zjaw iska . N ie  znaczy  to  oczyw iście, b y  zm arły  m istrz  nie 
p o d leg a ł ew olucji sw ych u p o d o b a ń  i sądów . W  ciągu o sta tn ich  25 la t o d 
w rócił się w y raźn ie  o d  ro m an ty zm u  n iem ieck iego  i sym patie  sw e sk u p ił 
na  now szej m uzyce francusk ie j i ro sy jsk ie j (D eb u ssy , R avel, S traw ińsk i),
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b ą d ź  n a  k lasy k ach  X V III w ieku . N iezm ien n y m i w artościam i p o zo staw ali 
d la  n ieg o  zaw sze B ach, M o z a rt i C h o p in . P rze jeżd ża jąc  p rzez  p lace V en- 
d ó m e o b o k  do m u , w  k tó ry m  u m arł C h o p in , zw y k ł b y ł zd ejm ow ać kap elu sz .

W  sto su n k u  d o  m u zy k i po lsk ie j o rg an iczn ie  n ie  z n o sił tan ie j n a ro d o w ej 
łezk i i p ły tk ieg o  n aślad o w n ic tw a  C h o p in a  b ą d ź  M o n iu szk i. B y ł z d ec y d o 
w anym  w rogiem  w szelk iego  ep igon izm u , ek lek ty k i i  u ta r ty ch  sz laków . 
S zan o w ał jed y n ie  rz e te ln y  i szczery  w y siłek  k u  z n a lez ien iu  w łasnego  o b li
cza, ch o ćb y  n a  d ro g ach  re w o lu cy jn eg o  n o w a to rstw a.

In te re so w a ł się ró w n ież  n iezm iern ie  żyw o  w szelk im i ob jaw am i sz tuk i 
w  in n y ch  d z ied z in ach . M ia ł w  sp raw ach  ty ch  z d an ie  w y ro b io n e  i pew ne, 
o p a rte  o w y k w in tn ą  k u ltu rę  i n ig d y  n ie  zaw o d n e  w yczucie.

Szczególn ie  b lisk ą  m u b y ła  p o ez ja . T ek s ty  d o  sw ych  p ieśn i i o p e r w y 
b ie ra ł z rz ad k ą  p ieczo łow itośc ią . L ib re tto  do  „K ró la  R o g e ra ” u ło ży ł w espół 
z Iw aszkiew iczem . P isa ł też  d u ż o  i p iękn ie .

D ro b n a  cząstk a  zaledw ie  p ism  jeg o  zo s ta ła  za  ży c ia  w y d a n a . W iększość , 
a  są  tam  i p ró b y  p o etyck ie , i pow ieści, i esseje f ilo zo ficzn e  i estetyczne, 
p o z o sta ła  w  ręk o p isach . Ja k ie  sk a rb y  uczucia  i m yśli z aw ie ra ły  jeg o  listy , 
w iedzą ci ty lk o , k tó ry ch  n im i o b d a rza ł.

N ie  m o ją  rzeczą je s t w d aw ać  się w  ocenę w arto śc i m uzycznej sp u ścizn y  
K a ro la . Je s t  to  d z ied z in a  k ry ty k i, a  raczej, n ies te ty , ju ż  h is to rii m uzyk i 
naszej i p o w szechnej.

K im  b y ł  S zym anow sk i, ja k o  człow iek , w ied zą  d o b rz e  w szy scy , z k im  k o l- 
w iek  ze tk n ą ł się. C z a r m u zy k i jeg o  p rzen ik a ł całkow icie  jeg o  oso b o w o ść . 
D la  p rzy jac ió ł jeg o  b y ło  rzeczą n iem o żeb n ą  o d d z ie len ie  zach w y tu  d la  a r 
ty s ty  o d  u w ie lb ien ia  w zględem  człow ieka. W łaśc iw y  m u b y ł czar i u ro k  
z n iczym  n ie p o ró w n an y . P ro m ien io w ał też n a  o so b y , zn a jd u jąc e  się w  jego  
to w arzy stw ie . O d czu w ali to  z a ró w n o  sw oi ja k  i obcy , in te ligenci i m alucz
cy. K tóż  o d g ad n ie , na czym  p o leg a ł ten  w y ją tk o w y  u ro k ?  M oże  n a  d o 
sk o n a ły m  sh a rm o n izo w an iu  — p o d o b n ie  ja k  w  jego  k o m p o zy c jach  i p i
sm ach — sfe ry  uczuciow ej, zaw sze gorącej i n ig d y  le tn ie j, z g iętk im , su b 
te ln y m  i lo tn y m  in te lek tem .

M ia ł o n  w  so b ie  ch y b a  coś z w ie lk iego  L eo n a rd a : p ięk n y  fizyczn ie , su b 
te ln y , w y tw o rn y , u k sz ta łco n y , p rz e p o jo n y  rze te ln ą  k u ltu rą  z ac h o d n io -e u ro 
p e jską, o b d a rz o n y  w szech stro n n y m i zd o ln o ściam i, z b liża ł się Szym anow sk i 
jak  m ało  k to  z w ielk ich  P o lak ó w  d o  tego  n ied o śc ig n io n eg o  p ierw o w zo ru . 
T o  też  p ew na, że w zn ió sł on  sob ie  rów nie  trw a ły  p o m n ik  w  h is to rii m u 
z yk i, ja k  i w  sercach p rz y ja c ió ł i b lisk ich .

A u g u s ł  Iw ańsk i

* *

L udzie  gen ia ln i spec ja ln ie  są w raż liw i n a  a tm o sfe rę  p rzy jaźn i i m iłości. P ra 
g n ą  zaw sze m ieć o b o k  sieb ie  k o g o ś  życz liw ego , k o ch ająceg o  i o d d an eg o , 
w  czym  są  p o d o b n i do  dzieci. C zęste  w y ja zd y  i d łuższe  p o b y ty  za g ran icą  
w y w o łu ją  w  n ich  n o sta lg ię  za  k ra jem  i b lisk im i o w iele  s iln ie jszą , n iż  u  p rz e 
c ię tnych  lud z i. S tanom  ty m  w  w ielk im  s to p n iu  p o d leg a ł K a ro l S zym a
n ow sk i, k o ch ający  sw ą ro d z in ę  b a rd z o , a m atkę bezg ran iczn ie . S to su n ek  Jego
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d o  M a tk i c h arak te ry zu je  o d p o w ied ź , ja k ą  d a ł na  p y tan ie : czy  p rę d k o  się
o żen i. „ Jed y n ą  i o sta tn ią  m o ją  m iłością jest m am a, w ięc w ą tp ię  czy k to  się d o 
czeka m ojeg o  ś lu b u ” . M yśląc  ciągle o  M atce (b a rd z o  ch o re j), o d k ła d a ł ciągle 
sw ój o s ta tn i w y jazd , n ie  chcąc jej zasm ucać, a  w k o ń cu  b ęd ąc  zm u szo n y  do 
w y jazd u , p o m im o  o słab ien ia  i ciągle trap iące j go  go rączk i, u d a w a ł w e so łe g o : 
„ ty lk o , m am u sień k o , bez  łez, b o  p rzecież  p rę d k o  w ró cę” . W ró cił b iedaczysko  
o w iele p ręd ze j n iż  p rzy p u szcza ł, a sw ym  p o w ro tem  w y w o ła ł n ie radość, lecz 
łz y  i ro zpacz.

C o  p rz eż y w a ł ten  w ielk i człow iek  w  czasie swej c h o ro b y , św iadczy  list 
o trzy m an y  p rzeze  m nie  w  S tyczn iu  1930 r.

„ D av o s  — D o rf (bez  d a ty ) .
A rtu sz k a  d ro g i. M yślę , iż o treści teg o  lis tu  w iesz ju ż  o d  S tasi. Ja  d odam  

jed y n ie , iż  o d m o w a tw o ja , k a z a ła b y  m i o sta teczn ie  zw ątp ić  w  is tn ien ie  g łęb 
szej p rz y ja źn i a n aw et m iłości. S tasia  d Z o śk a , w szy s tk o  ci po w ied zą . W  k ilk u  
s łow ach , sp raw a  jest tak a , że je s tem  b ezw zg lęd n ie  lep ie j, a le  stan  m ój n e rw o 
w y  g ran iczy  z  m elan ch o lią . O  w szy stk im  ci tu ta j o pow iem . N ie  o baw iaj się, 
że  m am  jak ieg o ś b z ik a , jestem  ty lk o  o k ro p n ie  p rz y g n ę b io n y  i o d  k ied y  Z io k a  
p rzy jech a ła , z ro zu m ie liśm y , że n ie  trz e b a b y  m ię te raz  sam eg o  zostaw iać. S zu 
ka liśm y  k a n d y d a tó w  ró ż n y ch , a le  j a  u p arłem  się n a  T o b ie , g d y ż  n ie  p rz y p u sz 
czam  b y m  w  kim  in n y m  zn a laz ł ty le  p raw d ziw ej m ęsk iej, a zarazem  m iękiej 
op iek i, k ró tk o  m ów iąc p o p ro s tu  serca , k tó reg o  C i n ig d y  d la  n ik o g o  n ie  b ra k ło . 
B ędziem y d u ż o  z  so b ą  rozm aw iać . T y  w iesz  ja k  jestem  d o  C ieb ie  g łęb o k o  
p rz y w iąz an y  — o czeku ję  te raz , że dasz  mi d o w ó d  i T w o jeg o  p rzy w iązan ia , 
w  jed n e j z  n a jc ięższy ch  chw il m ego  życia. Z io k a  b y ła  cu d o w n a, n ie  w iem  
co b y m  b ez  N ie j ro b ił. Jej p rz y ja z d  b y ł  d la  m nie  szczęściem . C o  d o  d a ty  p rz y 
ja z d u , to  proszęi C ię, je ż e li załatw isz  fo rm aln o śc i, p rzy jed ź  ko n ieczn ie  k o ło  
27. I., b o  Z io czk a  n ies te ty  k o n ieczn ie  w tym  d n iu  m usi w yjechać, w  tak im  ra 
zie n ie  b y łb y m  an i chw ili sam , czego  się ta k  o b aw iam ’1.

Po  o trzy m an iu  tego  lis tu  n a ty ch m iast ro zpocząłem  sta ran ia  o u r lo p  i p a sz 
p o rt. Jan u sz  M ik ie tta , sp ra w u jąc y  w  tym  czasie fu n k c je  d y re k to ra  K o n serw a
to riu m , d a ł m i b ez  żad n y ch  tru d n o śc i u r lo p  i 26. I. 1930 ro k u  przy jecha łem  
d o  D av o s. R ad o śc i z p rz y ja zd u  b y ło  co n iem iara . W ieczorem  dn ia  n astępnego  
w y jech a ła  Z io k a  i, chociaż  p o ż eg n an ie  z s io s trą  b y ło  d la  K aro la  b a rd zo  b o 
lesne, jed n a k  m yśl iż zo stan ie  w  san a to riu m  n ie  sam , d o d a w ała  m u o tu ch y .

D zień  sa n a to ry jn y  ro z p o cz y n a ł się  o d  w y jazd u  K aro la  z łóżk iem  n a  b a l
k o n , g dz ie  p rz eb y w a ł d o  g o d z in y  4-ej p o  p o łu d n iu . W id o k ó w  g ó rsk ich  w  D a- 
vos K a ro l n ie  lu b ił, tę sk n ił za Z ak o p an em  i często m ów ił, iż T a try  są ty siąc  
razy  ład n ie jsze . W  p o k o ju  k aza ł p o ro zw ieszać  fo to g ra fie  z  Z ak o p a n eg o  i  ch ę t
n ie  je  gościom  p o k azy w ali 

Po  śn ia d an iu  za ła tw ia liśm y  k o re sp o n d en c ję , k tó ra  n a g ro m ad z iła  się w  za* 
s traszające j ilości. P o  k ilk u  d n iach  p ra k ty k i, o d p o w iad a łem  na lis ty  sam o 
dzie ln ie , a  K a ro l po  ich p rzeczy tan iu  p o d p isy w a ł, lu b  ro b ił pew n e  p o p raw k i. 
Śm ieliśm y się z teg o , iż k ied y ś  w  z b io rze  lis tów  K aro la  zn a jd z ie  się k ilka
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m oich . P o  zała tw ien iu  k o re sp o n d en c ji p ro w ad z iliśm y  n iesk o ń czo n e , a d la  
m nie  n a jcu d o w n ie jsze  gaw ęd y . K a ro l k aza ł so b ie  d u ż o  o p o w iad ać  o k o n se r
w a to riu m , gd y ż  w b rew  o p in ii n iek tó ry ch  o só b , in te reso w a ł się b a rd z o  ro z 
w ojem  szk o ln ic tw a  m uzycznego  w  o gó le , a  sp raw am i W arszaw sk ieg o  K o n ser
w a to riu m  w  szczegó lności. P rzecież  b y ło  to  b e zp o ś re d n io  p o  n a p isan iu  p rzez  
N ieg o  k a p ita ln e j p ra cy  o W y ch o w aw czej ro li k u ltu ry  m uzycznej w  sp o łeczeń 
stw ie (p a trz  P am ię tn ik  W arszaw sk i z 8 X I. 1930 r ., n a s tęp n ie  p rz e d ru k  
w  K w arta ln ik u  M uzy czn y m  ro k  1931 n r . 10— 11). O  z a in te re so w an iu  K aro la  
sp raw am i K o n serw ato riu m  W arszaw sk ieg o , św iad czy  Jego  lis t p isa n y  d o  m nie 
z D a v o s  z dn . 8 X I. 1929 r. D z ięk u jąc  m i za  w iadom ości o K o n serw ato riu m  
ta k  p isze: „N ie  m asz p o jęc ia  jak  się  ży w o  in te resu ję  lo sam i K o n serw ato riu m . 
Jak  ty lk o  b ędziesz  m ial czas, p isz m i o b sze rn ie  o  w szystk im . Jeżeli b ę d ą  ja 
k ieś a r ty k u ły  w  p rasie  (m uszą  b y ć !)  to  m i je  p rzy ślij, b ez  w zg lęd u  czy d la  
m nie b ę d ą  n ieży cz liw e” .

P ierw szych  w ięc k ilk a  p o ra n k ó w  zeszło  nam  n a  o m aw ian iu  sp raw  k o n ser- 
w a to ry jn y c h , d o  k tó ry ch  n ie ra z  jeszcze w raca liśm y , a to  w  zw iązk u  z tym , iż  
co d zien n ie  siedząc o b o k  N ieg o  p rzy g o to w y w ałem  się d o  w y k ła d ó w  w klasie  
ped ag o g iczn e j. Ile  zaw d z ięczam  ro zm o w o m  z N im , tru d n o  op isać. Jego  
w szech o b e jm u jący  u m y sł o rien to w a ł się, św ietn ie  w  tak  zd aw a ło  b y  się o d 
ległej m u d z ied zin ie , jak  p e d ag o g ik a  fo rtep ian o w a  i jej lite ra tu ra .

D o  co d z ien n y ch  też  zajęć n a leża ło  g łośne  czy tan ie . W ie lk ą  rad o ść  sp ra 
w ia ło  K aro lo w i czy tan ie  L alki P ru sa . A u to ra  teg o  b a rd z o  cen ił ja k o  p isa rza  
i m yślic iela. P rusa  p o z n a ł trzy n a s to le tn i K a to tek  w N ałęczo w ie , d o k ą d  
u d a ł  się  z M a tk ą  n a  k u rac ję . P ru s p o lu b ił  b a rd z o  K a to tk a , a zach w y ca
jąc  się Jego  u ro d ą  i n d azw y cza jn ą  in te lig en cją , p o w ied z ia ł m atce, iż w y ro śn ie  
z  teg o  ch łopca  n iep o sp o lity  człow iek . N ie  w iem , czy  w  pó źn ie jszy m  życiu  
sp o tk a li się jeszcze z so b ą , lecz K a ro l zaw sze m iał sp ec ja ln y  sen ty m en t d la  
P ru sa .

Po  k ilk u  ty g o d n ia c h , g d y  zd ro w ie  K aro la  p o p ra w iło  się znaczn ie , ro b iliśm y  
w ycieczk i san iam i w  cu d o w n e  oko lice  D avos, n o tab e n e  p o ró w n y w an e  zaw sze 
p rzez  K aro la  z Z ak o p a n em 1 n a  k o rzy ść  tego  osta tn ieg o . K ażd y  stro m y  z jazd , 
lu b  o stry  zak rę t, a b y ło  teg o  d u ż o , w y w o ły w ał u  K aro la  p rzerażen ie . S trach  
p rz e d  w y w rócen iem  się w id oczn ie  od z ied z iczy ł p o  m atce, k tó ra  k a żd ą  jazd ę  
ko ń m i, p o  ró w n y ch  stepach  u k ra iń sk ich , o d b y w a ła , oczeku jąc  lad a  chw ila 
n a jg o rszy ch  rzeczy.

W  k o ń cu  m arca 1937 r. m usiałem  n ies te ty  w racać d o  W arszaw y . N ig d y  n ie  
zap o m n ę  w  chw ili ro z stan ia  p łaczu  K a to tk a  i tej jak ie jś  dziecinnej jego  b ez 
rad n o śc i. N a  szczęście, w  ty d z ień  p o  m oim  w y jeźd z ie  p rzy jech a ła  d o  N ieg o  
s io s tra  S tan isław a, z k tó rą  w ró c ił d o  W arsz a w y  19 sie rp n ia  tegoż  ro k u .

K aro l o d jech ał n a  zaw sze. N ie  b ęd z ie  G o  ju ż  m ęczyć tę sk n o ta , n ie  
będ zie  ju ż  p o trze b o w a ł „głębszej p rzy jaźn i a n i m iłośc i” .

-<4rfur Taube
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Z b liżen ie  m oje  z K aro lem  S zym anow sk im  n astąp iło  w p o czą tk ach  ro k u  
1927, g d y  w m arcu  tegoż  ro k u  S zym anow sk i razem  z Iren ą  D u b isk ą  za 
w ita ł do  W iln a  na  sw ój k o n c ert k o m p o zy to rsk i. K o n cert u rz ąd z a ł w ted y  
Z w iązek  L ite ratów , a  n iez ap o m n ian y  ten  w ieczór zap o czą tk o w ał zn an e  od  
tego  czasu  w ileńsk ie  „Ś ro d y  lite rac k ie ” .

W  p o c zą tk u  zn a jo m o ści m iałem  pew n e  tru d n o śc i w  u p laso w an iu  w łas
neg o  „ ja ” w o b ec  tak ie j o so b isto śc i jak  S zym anow sk i. A m b ic ja , silne p o 
czucie w łasnej in d y w id u a ln o śc i, w reszcie p o lsk a  p rz ek o ra  i anarch izm  
ciągnęły  w je d n ą  stro n ę , z ro zu m ien ie  w artości m u zy k i Szym anow sk iego , 
e n tu z jazm  d la  n o w ej m u zy k i w  ogóle, a  d la  jego  w  szczególności (p a s jo 
n o w ałem  się w ted y  M uezzinem  i S ło p iew niam i), o d ro b in a  n ieo d łączn eg o  
sn o b izm u  p rzew ażały  d ru g ą  szalę. P rz y  b liższym  p o z n an iu  o k aza ło  się, 
że  m oje  sk ru p u ły  ro z w ia ły  się w  nicość. S zy m an o w sk i u ło ży ł nasz  s to su 
n ek  p ro s to  i ła tw o ; p o s ia d a ł p rzec ież  o lb rzy m i ta le n t z jed n y w an ia  sob ie  
lu d z i sw oim  p ro sty m  i b ezp o śre d n im  postęp o w an iem .

P o zo sta ła  ty lk o  n ieśm iałość, n a  co n ie  b y ło  ra d y . U czucia  tego  nie 
p o zb y łem  się w obec  S zy m anow sk iego  aż d o  osta tn ieg o  sp o tk a n ia  w  1936 r. 
w P a ry żu , tu ż  p rzed  p rem ierą  „ H a rn a s ió w ”. D ziw nym  to  b y ło  tym  w ięcej, 
że z n a tu ry  n ie  należę  do  lu d z i spec ja ln ie  n ieśm ia łych , a S zym anow sk i 
b y ł zn ó w  człow iek iem  ła tw ym  w u trzy m y w an iu  znajom ości i p rz y ja zn y c h  
sto su n k ó w .

L ub iłem  zew n ę trzn ą  ap ary c ję  S zym anow sk iego . M an ie ry  jeg o  n ig d y  nie 
ra z iły  sz tu czn o śc ią , an i n ie  z a la ty w a ły  cyganerią . W  g ru n c ie  rzeczy  b y ł to  
p o lsk i sz lachcic  w całym  teg o  słow a zn aczen iu . W iielkopańsk i gest z j a 
kim  n p . w y d aw ał p ien iąd ze  (często  p o n a d  m ożliw ości jego  chudej k ie 
szen i), tru d n o ść  w  o rg an izac ji co d z ien n y ch  sw ych  p o trze b , życiow a n ie 
z a rad n o ść , siln ie  zazn aczo n a  am bicja , b a rd z o  su b te ln ie  za ry so w an y  h u 
m o r, b a , n aw et chw ilam i p rzem iła  ru b aszn o ść , zw łaszcza w m iłej k o m 
p an ii — Przy  jed n o czesn e j w y tw o rn o śc i sa lo n o w ej, — sk ła d a ły  się na 
b u jn ą  sy lw etkę  tego  p an a  z po lsk ieg o  d w o ru , k tó reg o  gen iusz  zak w itł na  
dalek ich  k resach  jak  egzo ty czn y  kw iat. O b cu jąc  z S zym anow skim  m y śla 
łem  n ieraz , w  ja k i to  d z iw n y  sp o só b  n iem u zy k a ln y  szlachcic p o lsk i re 
k o m p en su je  sw o ją  u ło m n o ść  tak im i nazw iskam i ja k  C h o p in , M o n iu szk o , 
K arłow icz, S zym anow sk i. T en  p o lsk i szlachcic z o b razk ó w  O rło w sk iego  
z g o lo n y m  czubem , n ieśm ie rte ln y  ty p  zaco faństw a i k o łtu ń s tw a  zd o b y w a  
się o d  czasu  d o  czasu  n a  k ró lew sk ie  gesty . W  d o d a tk u  dz iw n a  zaiste  h i
s to ria : p o lsk ą  tw órczość  m u zy czn ą  rep rezen tu je  w łaśn ie  sz lach ta , n ie zaś 
m u zy k a ln e, n iem ieck iego  p o c h o d zen ia  m ieszczaństw o. C zym  da  się w y tłu 
m aczyć ten  p a ra d o k s?

T ak ie  tem aty  p o ru sz a ło  się z S zym anow skim . R ozm aw iać z n im  o m u 
zyce b y ło  n a  ogó ł tru d n o . Szczególn ie  u n ik a ł ro zm ó w  n a  tem at sam ego 
„m etier" k o m p o zy to rsk ie g o . T e sp raw y  in te reso w a ły  go w ro zm o w ach  m i
n im aln ie . W id o czn ie  zag ad n ien ia  te  u w aża ł za sto so w n e  p o zo staw ić  w  sfe
rze  b a rd z o  o so b isty ch  ro zw ażań . N ie  zw ierzał się z n im i n ig d y . N a to 
m iast in te reso w a ł się żyw o  k ażd y m  no w y m  przejaw em  tw órczośc i m u
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zycznej, szczególn ie  m ło d eg o  p o k o len ia . S ilnym  ciosem  b y ła  d la  n iego  
lik w id ac ja  A k ad em ii M u zy czn e j. O d su n ięc ie  go  o d  w p ły w u  n a  sp raw y  
o rg an izacy jn o -m u zy czn e  b y ło  d la  n iego  b a rd z o  b o lesn e . O fia ro w an e  m u 
re k o m p en sa ty  p o tra f ił  o d rzu c ił z w łaściw ą so b ie  g o d n o śc ią . W y trw a ł i n ie 
u s tąp ił ze sw ych  zasad  an i n a  jo tę .

T e  p am ię tn e  czasy  zw iąza ły  m nie  m oże n a js iln ie j z Szym anow sk im . G d y  
o n  o p u szcza ł w y so k i fo te l re k to rsk i, ja  o trzy m ałem  w ów czas d ym isję  ze 
sk ro m n eg o  s tan o w isk a  n au czy cie la  p ań stw o w eg o  k o n se rw a to riu m  w  P o 
z n an iu . W  ty m  z rzą d ze n iu  lo su  sp o tk a ł m niej n a jw y ższy  zaszczy t: o d sze 
d łem  z o fic ja ln eg o  te re n u  p ra cy  jed n o cześn ie  z S zy m anow sk im , k tó reg o  
idea ło m  zaw ierzy łem  i k tó ry m  w ierzę  dziś w ięcej n iż  k ied y k o lw iek .

T ad eu sz S ze lig o w sk i

B yło  to  w r. 1926. P o  d ług im  okresie  n ieo b ecn o śc i S zy m anow sk iego  w  K ra 
k o w ie , p o jaw iły  się n a  u licach zap o w ied zi jeg o  k o n c e rtu  k o m p o zy to rsk ie g o ; 
ja k o  w y k o n aw cy  m ieli w y stąp ić  S tan is ław a  K o rw in -S zy m an o w sk a  i sam  k o m 
p o z y to r. W  m ałym  św ia tk u  m ło d y ch  m u zy k ó w  k rak o w sk ich  zaw rza ło . S zy 
m anow sk i w  K rakow ie, S zy m an o w sk i k o n c ertu je !  W ie lu  z n as m ia ło  u s ły 
szeć i zo b aczy ć  w ie lk iego  tw órcę  p o  raz  p ierw szy . Fala  o b u rz en ia  z p o w o d u  
z b y t m ałego  fo rm atu  afiszów  (b o la ło  n as to  b a rd z o )  szy b k o  m in ę ła ; g o rącz 
k o w o  zaczęliśm y d y sk u to w ać  jak  uczcić gościnę m istrza  w  n aszym  m ieście.

O rg an izac ją , k tó ra  w ted y  z  na jw ięk szy m  zain te reso w an iem  śled z iła  z jaw i
ska m uzyczne  in sta tu  nascendi b y ła  Sekcja M u zy k i W sp ó łczesnej B ratn ie j 
P om o cy  U czn ió w  K o n serw ato riu m  T o w . M uz. Z  jej to  ło n a  w yszła  in ic ja ty w a  
w ręczen ia  Szym anow sk iem u  d y p lo m u , b ęd ąceg o  w yrazem  czci i h o łd u  od  
m ło d y ch . G d y  n a d sz ed ł u ro c zy sty  d z ień  21 lis to p a d a  p ro je k t b y ł  ju ż  z rea li
zo w an y . U roczy śc ie  u b ra n i, z a rty s ty czn ie  w y k o n an y m  dy p lo m em  w  ręce z a 
s ied liśm y  na  sali. Sam  k o n c ert b y ł g łęb o k im  p rzeżyciem . P ieśn i S zy m an o w 
sk iego  w  in te rp re tac ji jego  s io s try  u k a za ły  nam  całe sw e p ięk n o ; ilu ż  z nas 
p o tem  sp ęd z iło  n o c  b ezsenn ie , z  g łow ą p e łn ą  oszałam iającej m u zy k i!

N a  pau zie , z b ijący m  sercem  u d a ła  się cała d e legac ja  d o  p o k o ju  a rty s tó w . 
S zym anow sk i sp o jrz a ł tro ch ę  ze zdziw ien iem  n a  naszą  u ro c zy stą  p ostaw ę, lecz 
g d y  w y jaw iliśm y  cel naszeg o  p rzy b y c ia  i w ręczy li d y p lo m , z czaru jącym  
uśm iechem , w k tó ry m  n ie  b y ło  n ic  ze z rozum ia łe j w  tym  w y p a d k u  p o b ła ż li
w ości, p o d z ię k o w a ł i ro zm aw iał z  nam i aż  do  chw ili p o n o w n eg o  w yjścia  n a  
estrad ę  w tak i sp o só b , ja k b y  zap o m n ia ł o  istn ie jącym  d y stan sie  m ięd zy  N im  
a  g a rstk ą  m ło d z ieży . W y p y ty w a ł o nasze  p race  i zam ierzen ia , co się w  K ra 
k ow ie  dzie je , ja k  z o rg an izo w an y  jes t w  n aszym  m ieście ru ch  m u zy czn y . C a łą  
ro zm ow ę p ro w ad z ił sw o b o d n ie  i ze sw o istym  w dzięk iem , to  też  g d y  zad źw ię 
czał d zw o n ek  k o ń czący  naszą  au d ien cję , b y liśm y  w szyscy  mie ty lk o  p o d  w ra 
żeniem  w ielk ie j o so b istośc i, lecz także  zachw ycen i człow iekiem  pe łn y m  p ro 
s to ty  i o so b isteg o  czaru .
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R o k  1927 — p ierw szy  k o n c ert k o m p o zy to rsk i S zy m an o w sk ieg o  w  Polsk im  
R ad io . G ru p k a  en tu z jastó w  u siłu je  dostać  się d o  s tu d io . Z  n ieśm ia łą  p ro śb ą  
u d a jem y  się do  ów czesnego  k ie ro w n ik a  m uzycznego  ro zg ło śn i p ro f. Jach i- 
m eckiego, k tó ry  p o  p o ro z u m ien iu  się z w y k o n aw cam i n ie ty lk o  u d z ie la  p o z w o 
len ia  w stępu , ale  jeszcze każe  u staw ić  k rzesła  d la  tej n iep ro szo n e j p u b lic z n o 
ści. W  pełn y m  oczek iw an ia  p o d n iecen iu  k rąży m y  p o  k o ry ta rzach  ro zg ło śn i, 
aż  w reszcie z jaw ia  się k o m p o zy to r. U śm iech n ię ty , z n ieo d stęp n y m  p a p ie ro 
sem w ręce , w ita  się ze sp o rą  g ro m ad k ą  ob ecn y ch , g o d z in a  jed n a k  au d y cji 
zb liża  się, w ięc z eb ra n i słuchacze n ie  chcąc p rzeszk ad zać  w y k o n aw co m  u su 
w ają  się n a  w y zn aczo n e  m iejsca.

Sam  k o n c e rt w y p a d ł zn ak o m icie ; w y s ta rczy  ty lk o  w spom nieć, że so listkam i 
b y ły  D u b isk a  i n a jlep sza  k ra k o w sk a  in te rp re ta to rk a  p ieśn i Szym anow sk iego  
L u d w ik a  M arek -O n y szk iew iczo w a , a k o m p an io w ał zaś k o m p o zy to r. A u d y c ja  
ta  p rz y n io s ła  ch lu b ę  ro zg ło śn i k rak o w sk ie j P o lsk ieg o  R ad ia , p ierw szej w P o l
sce, k tó ra  d a ła  słu ch aczo m  o d c in ek  p o św ięco n y  w y łączn ie  Szym anow skiem u, 
zas łu g a  zaś in ic ja ty w y  p rz y p a d ła  p rzy jac ie lo w i m istrza  i g o rącem u p ro p a g a 
to ro w i jeg o  dz ie ł, p ro f . Jach im eckiem u.

D zień  12 g ru d n ia  1930 ro k u . N a js ta rsza  W szechn ica  P o lsk i, n iosąca  św ia tło  
M atk a  Ż y w icielka  czci dziś w ie lk iego  sy n a  o jczy zn y . W sp a n ia ła  au la  U n iw e r
sy te tu  k rak o w sk ieg o  w y p e łn io n a  p o  b rzeg i. Z as ia d a ją  u roczyśc ie  re k to r, 
dz iek an i, p ro feso ro w ie  — w  g ro n o sta ja ch , to g ach , ze z ło ty m i łań cu ch am i na  
szy ji. P ro w a d z o n y  p rzez  p ed e ló w  n io sący ch  b e r ła  w ch o d zi S zym anow ski. 
S k ro m n y , zak ło p o tan y , jak  g d y b y  on ieśm ie lo n y  zaszczy tn ą  g o d n o śc ią , k tó rą  
za chw ilę m a o trzym ać. P ro m o to r, p ro f. Jach im eck i czyta p rzep isan ą  odw iecz
n ym  ry tu a łem , d łu g ą  in w o k ac ję ; p o u cza  o  o b o w iązk ach , m ów i o  ciężarach  
zw iązan y ch  z d o sto jn y m  ty tu łem . S zym anow sk i słu ch a  w  sk u p ien iu , z g łow ą 
w zn ies io n ą , ja sn o  p a trząc  w  g órę . I m im ow oli w z ro k  nasz  p rzen o si się na  
czo łow ą ścianę au li, g dz ie  m ate jkow sk i K o p e rn ik  w śró d  gw iaździste j n o cy  
sp o z ie ra  k u  n ie b u  b y  o d k ry w ać  w ieku iste  tajem nice . N a  tw a rzy  w ie lk iego  
a r ty s ty  sto jąceg o  p rz ed  m alow id łem  w idać  to  sam o zam yślen ie , zadum ę p o tę ż 
n eg o  d u ch a , szu k a jąceg o  w ie lk ich  o b jaw ień  w  m ro k u  gw iazd . Szym anow sk i 
pow tarza  słow a [przysięgi, a  z  g łębi au li d o la ta  p ra s ta ry  śpiew  G audę M ater  
P olonia, C iesz się M a tk o  P o lsk o !

W  w igilię  teg o  d n ia  o d b y ła  się u ro c zy sta  ak adem ia  po św ięco n a  tw órczośc i 
S zym anow sk iego . W  ośw ie tlone j al g io rn o  sa li S tarego  T ea tru  z eb ra ły  się t łu 
m y. A ż  d z iw ne, czy żb y  n ap raw d ę  b y ło  w  K rakow ie  aż  ty lu  sp raw ied liw y ch , 
k tó rz y  m ają  u szy  o tw arte  d o  s łyszen ia , a  serca d o  p rzy jęc ia  g łęb o k ich  i n ie 
w szystk im  d o stę p n y ch  w z ru sz e ń ?  — K o n cert d o b ieg a  d o  k o ń ca . P o  Szym a
n o w sk ie j, D u b isk ie j i  D rzew ieck im  w y s tąp ił n a  estrad ę  ch ó r k rak o w sk ieg o  
T o w arzy stw a  M u zy czn eg o  i c zu jn y  n a  sk in ien ie  sw ego  k ie ro w n ik a  W alew 
sk iego , śp iew a P ieśn i K u rp io w sk ie  S zym anow sk iego . P o  cichu u c h y la ją  się 
n a jb a rd z ie j o d leg łe  d rzw i sali, n iep o strzeżen ie  w suw a się Szym anow sk i i s ia 
da  n a  p ierw szym  z b rzeg u  k rześle . Z  uw ag ą  słucha  p ro d u k c ji ch ó ru . — P rz y 
p ad ek  chciał, że za ją ł m iejsce b e zp o ś re d n io  o b o k  p iszącego  te  słow a. P a trzę  
p iln ie  na  tw arz  k o m p o zy to ra , n a  k tó re j m alu je  się w yczerp an ie  p o  tru d ac h  
to w arzy szen ia  na  fo rtep ian ie  so listkom . I w idzę jak iś  rys n o w y , jak iś  b o le 
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sn y  g rym as człow ieka, k tó ry  n ie  w iedząc, że je s t o b se rw o w an y , p rzez  chw ilę 
jes t ty lk o  so b ą . O d rz u ca  m askę to w a rzy sk ą  i p rzez  k ró tk i m o m en t p o d d a je  
się traw iącej jeg o  o rgan izm  c h o ro b ie . Z a w sty d z o n y  w łasn ą  n ied y sk rec ją , o d 
w racam  szy b k o  w z ro k  w  in n ą  s tro n ę . B u d zą  n as  g rz m o ty  o k lask ó w . S zym a
no w sk i jes t z n o w u  uśm iech n ię ty  i p o g o d n y , w ita  się  ze zn a jom ym i, o d d a je  
u k ło n y  na  p ra w o  i lew o. C zy żb y m  p rz ed  chw ilą  u leg ł z łu d z e n iu ?

W  sam  d z ień  p ro m o cji w ieczorem  uczc ił U n iw e rsy te t n ow ego  d o k to ra  o k a 
załym  b an k ie tem , n a  k tó ry m  o p ró cz  p ro fe so ró w  zn a leź li się też  rep rezen tan c i 
sfe r m u zy czn y ch  K rak o w a. I z n o w u  w id z ie liśm y  S zy m an o w sk ieg o  p e łn eg o  
zale t tow arzysk ich , czaru jącego  causera, k tó ry  zaw sze um ie w szystk ich  zain 
te reso w ać  i oczarow ać. P o ch w aln e  p rzem ó w ien ia  p rz y jm o w a ł z p ro s to tą  i 
w dzięk iem , a  g d y  n astró j s ta ł się m niej o fic ja ln y , u m ia ł d o  ogó lnej ro zm o w y  
do rzu c ić  w  o d p o w ied n ie j chw ili jak ie ś  m ałe słó w k o , k tó re  je d n a k  zaw sze za 
w ie ra ło  n iec h y b n ą  p o in tę .

A ż  w reszcie  d z ień  7 k w ie tn ia  ro k u  1937. S zy m an o w sk i o d b y w a  sw ą osta 
tn ią  p o d ró ż , b y  spocząć  w  K rak o w ie  n a  Skałce  w śró d  ty ch , k tó rz y  się Polsce 
d o b rz e  zas łu ży li. C h ło d n y  i d ż d ży s ty  p o ra n ek . N a  d w o rc u  k o le jo w y m  trw a  
w  o czek iw an iu  szczu p ła  g a rstk a . M ija ją  w  m ilczen iu  d ług ie  m in u ty , słychać 
ty lk o  n iek ie d y  ża ło sn e  g w izd y  lo k o m o ty w . I o to  u k azu je  się w o d d a li i p o 
w o li z b liża  p rz y b ra n y  z ie len ią  w ag o n -k ap lica . G ro m a d k a  ścieśnia swe sze re 
gi, w szyscy  o d k ry w a ją  g łow y . P e łn i żałości i sk u p ien ia  p a trz y m y  ja k  z p o 
ś ró d  m orza  k w ia tów , w k ró lew sk iej p ro sto c ie  u k azu je  się z ło ta  d ęb o w a  t r u 
m na. S to im y  w  g łęb o k ie j ciszy, n ieśm ia ło , b ez rad n ie . K ró tk a  chw ila  ro zm o w y  
z  N im , ro zm o w y  p ro ste j, b ez  frazesó w , p ro s to  z serca d o  serca. B o lesn y  w y 
rz u t: D la cz eg o ? ! O czy  zasn u w ają  się m głą. C z y  to  ro sa  d żd ży steg o  w io sen 
neg o  p o ra n k a ?

W ło d z im ie rz  P ó żn ia k

iS Kf

Są n a tu ry , k tó re  d la  jed n eg o  p rzeży cia  o d d a d z ą  „cały  św ia t” , p o  duszę  
w łączn ie  czyli, po  życie. N a zy w a ją  tak ich  lu d z i:  „ A w a n tu rn ic y ” . Z resz tą , 
p isa ł o tym  G o e th e  w  Fauśc ie  i in n i też, że aż p o czę to  p rzeży w ać  to  n a  
p ap ie rze . N ie k tó ry m  w y sta rcza ła  g a rstk a  b y le  czego, in n i, ja k  C o n 
ra d , K ip ling , B y ro n , m usieli p rzeży w ać  „ n ap ra w d ę ”. W szy stk o  to  sp ra 
w ia ło  w iele zam ieszan ia  b io g rafis to m , a, w  epoce „ ro m a n ty c z n e j”, b y ło  
fu rią  żąd zy  czy n u , szczęśliw ą, g d y  k o ń c zy ła  się w  k a łam arzu . Ja n  S eb a
stian  B ach n ie  b y ł aw an tu rn ik iem . Jego  w szystk ie  p rzeży cia  sz ły  n a tu 
ra ln ą  fu n k c ją , o d ra zu  i p o p ro s tu , na p ap ie r. P ro s to ta , n ie  sz tu k i, ale tej 
fu n k c ji, ró w n a ła  się u  jem u  p o d o b n y c h , p ro s to c ie  zw yk łych  zaw o d ó w  
ro ln ik a  i p aste rza , co p lecie  k o szy k i trzc in o w e  na ser z k o z ieg o  m leka . 
W id z ia łem  tak ich  lu d z i, u  s tó p  n a jw sp an ia lszy ch  g ó r, siedzących  n a  k a 
m ien iu . Pachnące  k rzew y  i k w ia ty , trz o d y  schodzące  d o  z ag ró d , g d y  
słońce  ośw iecało  z d o łu  aż sine od  p u rp u ry  kam ien ie . R y b acy  tak  sam o.
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W ie d zą  co łap ią  w  sieci u  b rzeg u ; w ielk i O cean  ich  żyw i, ja k  ziem ia o ra 
cza. Z iem ia , łąk i g ó rsk ie  i te fa le  sp ien io n e , n ie  są w zru szen iem , ale  ż y 
ciem  ty ch  lu d z i, jak  p isan ie  m u zy k i b y ło  życiem  B acha.

O cean  czy n ie ocean , B ach  czy n ie  B ach : siedziałem  w „ A tm ie” n a  p ię 
te rk u , k ilk a  sążn i łączk i p o d  sp odem , k o s ił  ją  w łaśn ie  g ó ra l, a zam y k a ł 
p rześw ie tlo n y  G ie w o n t i b u k i, ju ż  czerw ien iejące . A  z d o łu , co pew ien  
czas k ilk a  tak tó w  i p rzerw a . Po tem  b y ło : „P an  re k to r  ju ż  p ro si na  o b ia d " , 
i sz ło  się n a d ó ł. R ek to r m aw ia ł: „osta teczn ie , n ie trzeb a  zap o m in ać  o tym  
że jestem  rek to re m ...” i s ied z ia ł da le j p rz y  p ian in ie . W  rzeczyw istości, 
m oże  p o d św iad o m ie  czekał na  to , ż eb y  p rzeg rać  o sta tn ią  p ieśń  k u rp io w 
sk ą . P rzeg ry w ając  p o p ra w ia ł coś jeszcze. W szy stk o  sp ły w a ło  zw yczajn ie , 
aż  p o  m rok . A  k ied y  z m ro k u , p rzez  o tw arte  o k n o  d o c h o d z iły  g ło sy  
i dźw ięk i m u zy k i g ó ra lsk ie j, p rz e ry w a ł ro zm ow ę i m ó w ił: „słuchaj jak  
g ó ra le  k rz y cz ą ” . — T o  w szystko  co fn ęło  się w przesz łość .

Z y g m u n t M yc ie lsk i

e

S p o ty k a liśm y  się n ie raz  w Z ak o p an em . P isa ł w tym  czasie sw o je  o s ta t
n ie  d z ie ła  — rzeźb ił m istrzow skim  d łu tem , n ib y  m arm urow e p o sąg i C zw ar
tą  S ym fon ię  i K o n cert sk rzy p co w y .

W idzia łem  G o  raz  ow ego  la ta  w  K ościeliskach  n a  zabaw ie  gó ra lsk ie j 
u  F e rd y n a n d a  G o e tla . W  izb ie , w k tó re j siedzie liśm y , u s ta w io n y  b y ł  d łu 
gi s tó ł, a p rz y  n im  w szystk ie  n iem al zn ak o m ito ści p rzeb y w ająceg o  p o 
dów czas w Z ak o p a n y m  św ia ta  a rty s ty czn eg o . B yli o ba j b rac ia  G o e tlo w ie , 
ja k o  g o sp o d a rze , b y ł R afał M alczew ski, B ru n o  W in aw er, S łon im sk i 
i w ielu , w ie lu  in n y ch .

S zy m an o w sk i n ie  b ra ł u d z ia łu  w  ogó lnej rozm ow ie . U w ag a  jego  sk ie 
ro w an a  b y ła  n a  d rzw i w iodące  d o  sąsiedn ie j izb y , sk ąd  d o c h o d z iły  d źw ię
k i gó ra lsk ie j m u zy k i i ry tm iczn y  tu p o t tań czący ch . T ań czy ł Jó ze f K rzep 
tow sk i „p ierw szy  tan cerz  P o d h a la ” . T ań czy ł zapam ię ta le . N o g i i cały  jego  
k o rp u s  w y k o n y w ały  n iep ra w d o p o d o b n ie  zw inne  i szy b k ie , za ledw ie  
u ch w y tn e  ru ch y . B yło  w  tym  tań c u  coś ek sta tyczn ie  w p ro s t zm ysłow ego , 
coś co p o ry w a ło , coś leżącego  na  g ran icy  p o m ięd zy  o rg ią  a u d u ch o w ie 
n iem . S zym anow sk i n ie  m ógł o d erw ać  w z ro k u  o d  n ó g  tan cerza , słuch  
Jeg o  w ch łan ia ł m uzykę  gó ra lsk ie j k apeli, a  k ied y  zag ra li „ Jaw o rzy ń sk ą  
n u tę " , w idz ia łem , ile  czuł i p rzeżyw ał.

„Jest w tej m uzyce i w  tym  tań cu  jak aś n ies ły ch an ie  sugestyw na siła — 
p ie rw o tn a , odw ieczna  i p ra lu d z k a ” .

T o  b y ły  słow a S zym anow sk iego . N asu w a  m i się to  zaw sze n a  m yśl, ile  r a 
zy  słyszę „ H a rn a s ie ”. Ileż tam  tak ie j w łaśn ie  siły  w y d o b y w a  się p o p rzez  
w y ra fin o w an ą  d o sk o n a ło ść  śro d k ó w  tech n ik i k o m p o zy to rsk ie j!  M oże  
d la teg o  n a jb liższe  są „ H arn a s ie ” tym  z p o śró d  słuchaczy , k tó rzy  zn a ją  
i czu ją  św ia t P o d h a la , jeg o  p sych ikę, jeg o  trad y c je , leg en d y  b o h a te rsk ie , 
jeg o  m alo w an k i na  szkle, rzeźb io n e  so sręb y , sze ro k ie  p asy  sk ó rzan e
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z gw oździam i, jeg o  tan iec  i m uzykę . Ja k ż eż  b lisk ie  i d ro g ie  jes t to  d z ie ło  
d la  ty ch , k tó rz y  sam i n ie raz  w łó czy li się n o cą  z g ó ra lam i p o  d ro g ach  
i „w  d w u n a stu  c h ło p a ” śp iew ali te sam e p ieśn i, k tó re  O n  u w ieczn ił i p o 
k aza ł n a  p o d z iw  św ia tu  w  „ H a rn a s ia c h ” ; d la  ty ch , k tó rz y  w o b liczu  m a
jes ta ty czn y ch  szczy tó w  ta trza ń sk ic h  w słu ch iw ali się n ie raz  w  d e lik a tn e  
brzm ien ie  d zw o n k ó w  ow iec, sch o d zący ch  n a  h a lę  i k tó rz y  no ce  sp ęd zali 
p rz y  ogn iu , w  sza łasach  ju h ask ich , g d y  księżyc św iecił p rzez  szp a ry .

Z ab a w a  m iała  się ju ż  k u  k o ń co w i — S zy m an o w sk i p o czą ł się żegnać 
ze zna jo m y m i. W ów czas o rk ies tra  g ó ra lsk a  zag ra ła  m u  m arsza  C h a łu b iń 

sk iego . K łan ia ł się i w y d a w a ł ja k b y  z ażen o w an y . Je st to  bow iem  n ie  
b y le  zaszczy t: ta k  w ita ją  i ż eg n a ją  g ó ra le  ty lk o  b a rd z o  p rzez  sieb ie  k o 
chanych  i szan o w an y ch  „ p a n ó w ” . Św ia t g ó ra lsk i z ro zu m ia ł i o d czu ł Szy
m an ow sk iego , ta k  ja k  O n  go w zajem  o d czu ł i  z ro zu m ia ł.

Pam ię tam , że n ied łu g o  p o ty m , jeszcze p o d  w rażen iem  p ierw szego  w y k o 
n a n ia  k o n c e rtu  sk rzy p co w eg o , b y łem  n a  p ró b ie  w  F ilh a rm o n ii w  p rz e d 
dz ień  ju b ileu szo w eg o  k o n c e rtu  k o m p o zy to rsk ieg o  S zy m an o w sk ieg o . W y 
k o n y w a n o  jego  n o w e  p ieśn i na  so p ran  z  o rk ies trą . Jak że  by łem  zaż en o 
w an y , g d y  p o  sk o ń czo n ej p ró b ie  S zy m an o w sk i, z n ie p o ró w n a n ą  p ro s to tą  
zap y ta ł, ja k  m i się te  p ieśn i p o d o b a ły ...

C zy ż  m ogłem  choć n a  chw ilę p rzy p u śc ić , że w łaśn ie  p o  raz  o s ta tn i p rz e 
żyw am  d zień , k tó ry  b y ł  zaw sze d la  m nie  n ie ja k o  św iętem , dz ień  e lek try 
zu jący  ju ż  z a fiszó w : d z ień  w y k o n a n ia  n o w eg o  d z ie ła  S zy m an o w sk ieg o !

C zyż  m ogłem  uw ierzyć , g d y  k ilk a  m iesięcy tem u rozesz ła  się w ieść 
o n ieb ezp ieczeń stw ie  g ro żący m  Jeg o  życiu , że ju ż  n ig d y  w ięcej n ie  sp o t
k a  się G o  tak  p o p ro s tu  p rz y  kaw ie, w  jak ie jś  k a w ia rn i w arszaw sk iej, czy 
zak o p iań sk ie j, a b y  p o ro zm aw iać  o  w ie lu  rzeczach  c iekaw ych ; że n ie  b ęd ę  
G o  w id z ia ł na  jak im ś z n ó w  „ festy n ie” g ó ra lsk im , zas łu ch an eg o  w  S a b a ło 
w ej, lu b  Jan o sik o w e j n u c ie ; że n ig d y  ju ż  n ie  b ęd z ie  n as zach w y ca ł sw oim  
u ro k iem  oso b isty m , sw o ją  w y tw o rn ą , u jm u jącą  p ro s to tą !

Jak że  c iężko i t ru d n o  p o g o d z ić  się z tym , że człow iek , k tó ry  jeszcze 
ta k  n ied a w n o  ży ł i tw o rz y ł p o m ięd zy  nam i, o d e rw an y  jes t o d  n as n a  
zaw sze. C z łow iek , k tó ry  d o  k o ńca  n ie  u staw a ł w  ty tan iczn ej p racy  n a d  
dzie łem  sw ego g en iuszu , k tó reg o  c h o ro b a  to czy ła  w  pe łn i sił tw ó rczych , 
aż  zm ogła G o  u  szczy tu , że ru n ą ł, jak  d ą b  p o w a lo n y  w ich rem , jak  o k rę t 
zw y ciężo n y  b u rzą .

W a w rzyn iec  Ż u ła w ski.

*
* •

W  o sta tn ich  la tach  w sp o m in an o  czasem , że Szym anow sk i p iszę m sz ę 1. 
W ia d o m o  jed n a k  z  w y p o w ied zeń  się sam ego  S zym anow sk iego , że ta  fo rm a 
m u zy czn a  m niej m u o d p o w ia d a ła  2. W szak  zew n ę trzn ą  oko liczn o śc ią , k tó ra

1 T. Z . K assern  — K o n k u rs chórów ..., M u z y k a  K oście lna , P o zn ań , 1933, 
n r . 11/12, str . 173.

2 K. Szym anow sk i — M y śli o m uzyce re lig ijn e j. M u zy k a , W arszaw a , 1926, 
n r . 11/12, s tr .  597.
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w p ły n ę ła  n a  p rzy śp ieszen ie  sk o m p o n o w an ia  „S tab a t M a te r” b y ło  p o d su n ię 
cie m u m yśli stw o rzen ia  m szy ż a ło b n e j. S zy m an o w sk i p rzec iw staw ił je j m yśl 
sw o ją  i z rea lizo w a ł ją  w  r. 1925/6, dzięk i czem u zy sk a ła  P o lsk a  w sp an ia łe  
dz ie ło  o ra to ry jn e . Jed n ak że  m yśli sk o m p o n o w a n ia  m szy (n ie ż a ło b n e j, jen o  
so len n e j) Szym anow sk i się n ie w y rzek a ł. P rzeciw n ie  — n a d  p lan am i jej p o 
czął się d o ść  ży w o  zas tanaw iać  w  czasie, g d y  ra to w a ł swe n a d w ą tlo n e  z d ro 
wie w san a to riu m  G u a rd a v a l w  D av o s. W  k w ie tn iu  1930 r. p isa ł z w łaściw ą 
so b ie , tak  u jm u jącą  u  lu d z i p raw d ziw ie  w ie lk ich  p ro s to tą , że „ośm iom ie
sięczne n icn ie ró b s tw o , s to so w an e  k o n sek w en tn ie  ja k o  system  k u ra cy jn y  nie 
p o z o s ta je  bez  n ie jak ieg o  ś lad u  n a  sp raw n o śc i m yśli, m am  (jed n a k ) n ad zieję , 
że n ie n a d łu g o !” ..., b o  „o to  m am 4( zam iar n a p isan ia  M szy  Sw .; ch o d zi mi 
o  to  czy „ C re d o ” jes t k o n ieczn ą , o rg an iczn ą  częścią tak ieg o  u tw o ru ?  W iem  
że n ie k tó rz y  k o m p o zy to ro w ie  p rzep u szcza li ten  czy ó w  śp iew an y  tekst, n a 
w et „M issa S o łem n is” — o ile  so b ie  p rzy p o m in am  — zaw iera  ty lk o  5 części, 
jak  ró w n ie ż  n iek tó re  M sze M o n iu szk i. W y zn am  iż „ C red o "  jes t zd an iem  
m ojem  n a jm n ie j p o c iąg a jący m  tekstem  d la  k o m p o zy to ra , ju ż  n aw et p rzez  
sw ą d ługość , tak  zaw sze  k ło p o tliw ą  d la  ch ó ra ln eg o  zesp o łu ...” .

N ie  m am  n a to m ias t p isem n y ch  d o w o d ó w  na  to ,  że p o za  m szą  is tn ia ł je sz 
cze p la n  in n eg o  d z ie ła  o ch arak te rze  o ra to ry jn y m , a jed n a k  jestem  p rz e k o 
n a n y , że  d z ie ło  to  zo sta ło  b y  n aw et w cześniej z rea lizo w an e  an iżeli m sza, 
g d y b y  S zy m an o w sk i m ógł ibył p raco w ać  w  sp o k o ju  i b e z  tro sk i o b y t. C h o 
dzi o jeg o  „ u lu b io n e  G o rzk ie  Ż a le" . C o  o n ich  S zy m an o w sk i p o w ied zia ł 
p isem nie 3, to  sam o p o ru sz a ł  ró w n ież  w  ro zm o w ach , stw ie rd za jąc , że tem at 
ten  go  po c iąg a, że m yśli o p o d e jśc iu  do  n iego . W  ty m  jed n a k  czasie (jes ień  
1931 r.)  z o rje n to w a ł się, że będ zie  m u sia ł c iężko a  d o ry w czo  p ra co w a ć  na 
u trzy m an ie , b o  n ie  ty lk o  ko m p o zy c jam i ale  ró w n ież  o so b isty m  ich  w y k o n y 
w an iem  i... sk o m p o n o w a ł czw artą  sy m fon ię  (z fo rtep ian em )!

G d y  dz iś sch y lam y  g ło w y  p rz ed  sa rkofag iem  k ry jący m  p ro c h y  gen ia ln eg o  
tw ó rcy , zd a jem y  so b ie  sp raw ę , że p rzed w czesn a  śm ierć Szym anow sk iego  d o 
tk n ę ła  b o leśn ie  p rz ed e  w szystk im  k u ltu rę  P o lsk ą , p o zb aw ia jąc  ją  dzie ł, ja k i
mi często  w ie lcy  tw ó rcy  zw yk li b y li o b d a rza ć  lu d zk o ść  w  późn ie jszy ch  
la tach  sw ego ż y c ia 4. Z o sta liśm y  p o zb aw ien i po lsk ieg o , a jak  o ry g in a ln eg o  
o d p o w ie d n ik a  do  bach o w sk iej pasji w ed łu g  św. M ateusza .

X . H iero n im  Feichł

Stefan SledzińskU Lidzki

P O W R O T

W  ch m u rn y  k w ie tn io w y  p o ra n ek  w y rzu c ił n as na  d w o rcu  w  Z b ąszy n iu  p o 
ciąg w arszaw sk i. N o c  zeszła na  w sp ó ln e j gaw ędzie, a n ie  b y ły  to  w sp o m in 
ki, jak  o zm arłym . P o  p ro s tu  nie um ie liśm y  z d o b y ć  się n a  to , b y  w  rozm ow ie

3 K. S zym an o w sk i, j. w.
4 W ag n e r u k o ń c zy ł P a rsifa la  w  69 r. życia, H a en d e l M esjasza  w  57 r., 

H a y d n  o ra to ria  p o  65 r., a ró w n ież  B eeth o v en  liczy ł ju ż  52 la t, g d y  sk o ń 
czył m szę so len n ą  i d z iew iątą  sym fonię.
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używ ać czasu p rzesz łego , ow ego  trag iczn eg o  „ b y ł" !  R aczej b y ły  to  w sp o m n ie 
n ia  w sp ó ln y ch  p rzeży ć  z  k im ś d ro g im , a  chw ilow o  n ieo b ecn y m .

G ru p k ę  naszą  tw o rz y li: S ik o rsk i, M ycielsk i, dw aj T au b o w ie , C h łap o w sk i, 
o raz  p iszący  te  słow a. C zek a ło  n a s  p o w itan ie  n a  g ra n ic y  w a g o n u  z tru m n ą  
w ielk iego  m uzyka .

N a  stacy jnej b o c zn icy  s ta ł ju ż  b ra n k a rd  — z w y k ły  w ó z  b a g aż o w y  — m a
jący  za  k ilk a  g o d z in  stać się re likw iarzem  szczą tk ó w  K aro la  S zy m an o w sk ie 
g o . W ag o n  zu p ełn ie  n ie  p rz y sp o so b io n y  czekał n a  k w ie tn ą  d ek o rac ję , o  k tó rą  
w czora j w  o sta tn ie j chw ili depeszo w ałem  d o  P o zn an ia , n ie  m ając  pew ności, 
czy  z d ąż y  się  ją  p rzy g o to w ać . A le  choć p o z o rn ie  b y ło  to  n ie  m ożliw e, w  g o 
d z in ę  p o  n aszym  p rz y b y c iu  n a d je ch a ło  a u to  c iężarow e z kw ieciem  i d e k o ra 
to ram i i, zanim  n ad szed ł poc iąg  n iem ieck i, k iry  i k w ia ty  p rzek sz ta łc iły  w a
g o n  w  kap licę  ż a ło b n ą .

Jeśli w sp o m in am  o tym  d ro b n y m  fakcie, to  a b y  n a  tym  p rzy k ład z ie  z az n a 
czyć, jak  chętn ie  i z p rzejęc iem  sp e łn ia n o  t ru d n e  n ie raz  i w ym agające  g w a łto 
w neg o  p o śp ie ch u  ż ąd a n ia  k o m ite tu . O fia rn o ść  i życzliw ość sp o ty k a liśm y  na 
k ażd y m  k ro k u  i ty lk o  dzięk i tem u u ro czy sto śc i ż a ło b n e  w y p a d ły  tak , ja k  je 
w szyscy  w idz ie liśm y.

A  i sam  k o m ite t! jak że  ró ż n ił  się o d  tego , co się zw y k le  p o d  tą  n azw ą  r o 
zum ie. N ie  w y sy ła n o  żad n y ch  zap ro szeń , n ie  sz u k a n o  d o s to jn y ch  firm . Po 
p ro s tu  n a  trag iczn ą  w ieść z eb ra ła  się w  c iasnym  p o k o ik u  m in iste rstw a g ru p 
k a  s tro sk a n y c h  lu d z i, k tó rz y  tak , ja k  w  n a jb liższe j ro d z in ie  w zięli na  sieb ie  
o rg an izac ję  p o g rzeb u . N ie  b y ło  p rzew o d n iczący ch  i sek re ta rzy , m ów iło  się 
o t ta k : n a d a jesz  się d o  tego , w ięc to  z ro b isz  — i d z iw n ie  jak o ś  n ie  b y ło  an i 
k w asów , an i po m y łek . C o  d z ień  z resz tą  zg łaszał się do  p racy  k to ś  n o w y , nie 
zaw iad o m io n y  sp ec ja ln ie  i zaraz  staw ał do  ro b o ty . M o że  b y ła  to  g ru p k a  
u z u rp a to ró w , m oże i b y li to  delegaci tak ieg o  czy  in n eg o  m in iste rstw a czy  to 
w arzy stw a, p rzed e  w szystk im  jed n a k  b y li to  lu d z ie  b liscy  so b ie  odczuciem  
o g ro m u  stra ty , z łączen i b ó lem  zu p ełn ie  oso b isty m !

Z asy g n a lizo w an o  w reszcie  p o c iąg  z N iem iec. W y sz liśm y  na  p e ro n  — m ała 
g ru p k a , d o  k tó re j d o łączy ł się d e leg o w an y  p rzez  p o z n ań sk ą  dy rek c ję  k o le jo 
w ą  u rz ęd n ik  i zaw iad o w ca  stacji. S to im y  w kró tce  p rz ed  zw yk łym  to w aro w y m  
w agonem , zap lo m b o w an y m  i jak im ś d z iw n ie  sam otnym . T y lk o  m ała n a lep k a  
z nap isem  „Leiche” św iadczy , że to  w łaśn ie  tu...

Z a  k ilk a  m in u t p o c iąg  o so b o w y  z P o z n a n ia  p rzy w o z i jeszcze k ilk a  osób. 
O to  idzie  Ja h n k e , L isicki, P o ra d o w sk i, p an ie  K o n a tk o w sk a  i L isicka. R aczek 
i W iechow icz  n ie  m og li p rzy jech ać , są zajęc i u ro czy sto śc ią  p o z n ań sk ą . Z  p o 
m ięd zy  p o d ró ż n y ch  w y p lą tu je  się P e rk o w sk i, w ezw any  z T o ru n ia  — je 
steśm y w szyscy.

P rze to czo n o  w reszcie w ag o n  n a  ram pę, gdzie  czeka p rz y b ra n y  ża ło b n ie  
w ó z  po lsk i. G ru p k a  k o le ja rz y  o d p lo m b o w u je  i o tw iera  w óz. O czy  w szystk ich  
w p a trzo n e  w y szu k u ją  w  stercie w ieńców  tru m n ę . Jej su ro w y  k sz ta łt w b ija  się 
w  pam ięć; u trw a li się on  n a  całe życie w  w izji ż a ło b n y ch  św iec sali k o n se rw a 
to riu m , w  triu m fie  k rak o w sk ieg o  ry d w a n u . A le  to  p ierw sze  z n ią  zetknięcie , 
g d y  b ezw zg lęd n o śc ią  i srogością  sw ego z a ry su  przec iw staw ia  się naszym  
oczom , jes t n a jb a rd z ie j w strząsające . W ięc to  n a p raw d ę  sta ło  się!

P ow oli w y n o szą  z w n ę trza  w ag o n u  w ieńce. O to  sw asty k a  z w ieńca  Reichs- 
m usikkam m er. O b o k  zn ak  ro d ła , g o d ło  P o lak ó w  z zag ran icy . N a  czerw ieni
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w stęg  n azw iska  i g o d n o śc i n a szy ch  zag ran iczn y ch  p rzedstaw icie ls tw . A  na 
tru m n ie  p rzy w ięd ła  w iązan k a  z liśćm i palm , z p ro sty m  nap isem  „K aro lo w i 
S zym anow sk iem u  — P a d e rew sk i” . U  s tó p  tru m n y  tro sk liw e  ręce w y szu k u ją  
zap ieczę to w an ą  w alizeczkę — to  o d lew  pośm iertn e j m aski.

N a  w y b ite j k irem  p o d ło d z e  w ag o n u  u sta w io n o  tru m n ę , u ło żo n o  w ieńce. 
P rz e d  o tw arty m i d rzw iam i ustaw ia  się w a rta  h o n o ro w a  k o le jo w eg o  p rz y sp o 
so b ien ia  w o jsk o w eg o . N a  s ta cy jn y  m aszt f lag o w y  w yc iąg a ją  flagę n a ro d o w ą , 
za trzy m u jąc  ją  w  p o ło w ie . T o  sa m o rzu tn y  h o łd  ż a ło b n y  zaw iad o w cy  stacji, 
a le  to  coś w ięcej jeszcze, b o  p ierw szy  ż a ło b n y  gest p o w itan ia  o jczy zn y  d la  
w ie lk ieg o  sy n a , p ie rw szy  o d ru c h  spo łeczeń stw a  na  w id o k  m ajesta tu  tej tru - 
m ny , p ie rw sza  św iad o m o ść  w ielk ie j s tra ty , z b u d z o n a  w  tych , k tó rz y  — być  
m oże  n ies te ty  — n ie  słyszeli ch o ćb y  jed n eg o  ta k tu  m u zy k i Szym anow sk iego .

P o w o li b ieg n ie  p o c iąg  p rzez  p o z n ań sk ie  ró w n in y . N a  m ałych , śp iących  sta 
cy jkach  ru ch  n iew ie lk i. Je s t  p rzec ie  n ied z ie la , w ięc n a  p e ro n ac h  św iątecznie 
u b ra n i spacerow icze  raz  p o  raz  o b n a ża ją  g ło w y  p rz ed  w agonem , n a  k tó rym  
ręk a  k o le ja rz a  ze Z b ąszy n ia  n ak reś liła  k re d ą  w ielk i k rzy ż . M ilk n ie  gw ar s ta 
cy jny , a  lu d z ie  zas tan aw ia ją  się  n a d  w ie lkością , k tó ra  o sta ła  się śm ierci. W ó w 
czas p o w o li sta je  się jasn y m , że ta  o sta tn ia  p o d ró ż  S zy m an o w sk ieg o  je s t je 
d n y m  jeszcze jeg o  czynem  d la  k u ltu ry  po lsk ie j, cu d o w n y m  i jak że  p o trze 
b n y m  d la  m as s tw ierdzen iem  n iezn iszczalnośc i w arto śc i d u ch o w y ch , z ap rz e 
czeniem  w szelk iego  m ateria lizm u.

Przez  zb ite  g ro m ad y  tłu m u  n a  d w o rcu  p o zn ań sk im  z tru d em  p rz eb ija ją  się 
d źw ięk i ża ło b n e j p ieśn i. M ik ro fo n y , m ow y, fo to g ra fie  — i z n o w u  m uzyka . 
A le  n ie  św ie tn ie  zo rg an izo w an a  u ro czy sto ść  n a  p e ro n ie , ty lk o  m orze g łó w  
lu d zk ic h  n a  p lac u  i u licach  p rz y  d w o rcu , ty lk o  żyw a g irla n d a  n a  m oście Ka- 
p o n ie ry  u tw ie rd za  n as w  tym  p rzek o n an iu . C i lu d z ie  to  n ie  am ato ro w ie  sen sa 
cji, b o ć  w  oczach  ich za led w ie  m ignął zam k n ię ty  w óz, u n o sz o n y  pędem  p o 
ciągu. P rzy sz li on i uczcić to , co je s t w ie lk iego  w  n a ro d z ie , a w a g o n  ż a ło b n y  
w ie lk ieg o  tw ó rcy  m usia ł im  n asu n ąć  m yśl o w ie lkości tw o ró w  duch a , dz ie l 
sz tu k i 1

Im  da le j, tym  w ięcej tych  d o w o d ó w . O to  stacy jk a  w S łup i, gdzie  u szy k o w a
n e  n a  p e ro n ie  dzieci szk o ln e  w ita ją  w ó z  ż a ło b n y , a p e rso n e l s ta cy jn y  p ręży  
się w  h o n o ra c h  s łu żb o w y ch . O to  K o ło , gdzie  g ro m ad a  n a jm ło d szy ch  harce- 
rz ą tek  p rz y n o si d o  w ag o n u  z tru d em  u z b ie ra n y  b u k iec ik  k w ia tk ó w . N ieste ty , 
po stó j jest tak  k ró tk i, że n ie  sp o só b  o tw o rzy ć  w ag o n u . D o p ie ro  n a  n astępnej 
stacji sk ład am y  ten  w zru sza jący  d o w ó d  czci n a  tru m nie .

O sta tn i p rzed  W arszaw ą  p o stó j w  K u tn ie . S tacja  jak  w  P o z n a n iu  zap e łn io 
n a  tłum am i. N ie  p rzew id z ian a  i sp o n ta n ic zn a  m an ifes tac ja  ż a ło b y , śp iew ają  
ch ó ry , po  tym  g ra  o rk ies tra  w o jsk o w a. P rzed  o tw arty m  w agonem  p rzech o d zą  
w  sk u p ie n iu  lu d z ie , sk ład a ją  w ieńce, k w ia ty . N ik t  n ie  p iln u je  p o rz ąd k u , n ie  
reg u lu je  ru ch u , m im o to  lu d z ie  w  sk u p ie n iu  i sp o k o ju  m ija ją  sz e ro k o  ro z 
w arte  w ro ta . Ilu  z tej tysiącznej rzeszy  u p rz y to m n iło  so b ie  w te d y  p o  raz  
p ierw szy  w ielkość  m u zy k i!?

P o w o li w tacza się w ag o n  n a  stację  w arszaw ską . G łę b o k a  cisza i c iem ność, 
p o d k re ś lo n a  b lask iem  p o ch o d n i. K aro l S zym anow sk i p o  raz  o sta tn i p rz y b y ł 
d o  W a rsz a w y !
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Stefan Kisielewski

O S T A T N IA  P O D R Ó Ż  K A R O LA  SZ Y M A N O W SK IE G O

K a ro lo w i S zym an o w sk iem u  n ie  b y ło  d an y m  um rzeć w  o jczyźn ie . O s ta tn ie  
m iesiące zm agań  z  g ru ź licą  tą  „p o lsk ą  c h o ro b ą ” u p ły n ę ły  m u w  dalek iej 
S zw ajcarii i tam  w  san a to riu m  p o d  L o zan n ą  u leg ł w reszcie w  n ieró w n ej 
w alce. Lecz zw ło k i jeg o  p o w ró c iły  do  k r a ju ;  o d b y ł o sta tn ią , ż a ło b n ą  a  p rz e 
cież try u m fa ln ą  p o d ró ż . Z  k o ń co w y ch  tej p o d ró ż y  e tap ó w  zd ajm y  tu ta j 
k ró tk ą  re lację .

*

Z im n y , b ezg w iezd n y  p rz ed w io se n n y  w ieczór. Je d e n  z ty ch  w ieczorów , 
k ied y  to  w io sn a , b liż sza  w rzeczy w is to śc i n iż  k ied y k o lw iek , w y d a je  się d a 
lek ą , u ro czą  w iz ją , z ag u b io n ą  g dz ieś w  o stry ch  p o d m u ch a ch  p ó łn o cn eg o  
w ia tru . N a  d w o rcu  w arszaw sk im  o b o k  w y lo tu  C h m ielnej zg ro m ad ziliśm y  
się — c za rn y  tłu m  lu d zk i — ci w szyscy , d la  k tó ry c h  n a zw isk o  S zym anow sk i 
n ie  b y ło  ty lk o  o b o ję tn y m  d źw ięk iem  lecz m ia ło  sw o ją  w ażk ą  w ym ow ę, sw o 
ją  treść w ew n ętrzn ą , w y raża jącą  się  sum ą g łęb o k ich  p rzeży ć  a rty s ty czn y ch  
C zek am y  n a  m is trza  w z im ny  i n ie p rz y tu ln y  w ieczór, w  m iejscu  ja k b y  p rz e 
zn aczo n y m  na  to , a b y  s ta ło  się scenerią  b e zn a d z ie jn ie  sm u tn y ch  w y d arzeń . 
S p ec ja ln ą  p o n u ro śc ią  tch n ie  te n  zak ą tek  d w o rca  w  n o c y : zw ro tn ice  k o le jo 
w e, szy n y , jak ie ś  b a rak i, sk ła d y  w ęgli a n a o k o ło  o b d ra p a n e  w y so k ie  k am ie
nice — w szy stk o  ośw ie tlo n e  m dłym  św iatłem  k ilk u  lam p  i p o ch o d n iam i. 
C z a rn y  k a ra w a n  i w óz n a  w ieńce, n ie sp o k o jn y  tłum , w  o k n ach  kam ien ic  
p ostacie  m ilczących  w id zó w  a n a d  dacham i bezg w iezd n e  n ieb o  — o to  o d 
p o w ied n ie  zaiste  tlo  K u lim y  się p o d  d o tk liw y m  ch łodem  w ieczo ru  a n a d  
nam i jak  b o le sn y  z n ak  zap y tan ia  u n o si się m yśl o tej śm ierci p rzedw czesnej 
i sam otnej.

Ju ż  z g łęb i n o cy  d o la tu je  o d d a lo n y  gw izd  lo k o m o ty w y . N ig d y ’ n ie  lu b iłem  
tego  d źw ięk u , lecz dziś w y d a je  się o n  w y ją tk o w o  złow ieszczy . Z a  chw ilę 
n a  stację  p o w o li w tacza  się c za rn y  w ag o n  o sło n ię ty  k rep ą . D rzw i w agonu  
z o s ta ją  ro zsu n ię te  i u k azu je  się nam  w n ę trze : tru m n a  to n ie  w k w ia tach  
i w ieńcach.

T łum  z afa lo w ał i zas ło n ił d rzw i w ag o n u . C h ó r  in to n u je  ż a ło b n ą  k an ta tę , 
w id zo w ie  w y ch y la ją  się  z o k ien  i b a lk o n ó w  a b y  zo b aczy ć  jak  najw ięcej... 
Lecz ju ż  o to  za  chw ilę tru m n a  n a  b a rk ac h  lu d z i w  cza rn y ch  lib e riach  u n ie 
sio n a  zo stan ie  w y so k o  n a  k a raw an . P o p rzed za  ją  d u ch o w ień s tw o ; za  nim i 
na  p o d u szk ach  o d zn aczen ia  zm arłeg o ; za k a raw an em  w óz p e łe n  w ieńców , 
ro d z in a , delegac je  i b ezim ien n y  tłu m , k tó ry  w y sy p a ł się  z d w o rca  n a  ulicę. 
Idz iem y  d o  K onserw ato riu m , gdzie  w zam ien ionej n a  kap licę  sa li k o n c e rto 
w ej stan ie  tru m n a . N a  u licach  la ta rn ie  p rzy sło n ię te  k re p ą ; tłu m y  lu d z i ra 
czej zac iek aw io n y ch  n iż  w zru szo n y ch . O to  W arszaw a  — ta  W arszaw a  le k k o 
m yślna i n iew dzięczna, W arszaw a , k tó ra  n ieraz  n iegościnn ie  p rzy jm o w a ła  
sw ych  w ie lk ich  sy n ó w , k tó re j i  K a ro l S zym anow sk i n ie jed n ą  g o rzk ą  za
w dzięcza ł chw ilę — ta  W arszaw a  n iew ie rn a , k tó rą  je d n a k  w szyscy  kocham y...
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W iielka sa la  k o n se rw a to riu m  to n ie  w  k w ia tach . O k n a  zas ło n ię te  k rep ą , 
dw a szereg i św iec o św ie tla ją  b ły sk a jące  w p ó łm ro k u  sre b rn ą  ż a ło b ą  w ielkie 
o rg an y . P o m ięd zy  św iecam i — n a  w zn ies ien iu  — tru m n a . M ah o n io w a , p ła s 
ka, zag ran iczn eg o  k ro ju  — stan o w i serce tej m rocznej sa li — jej duszę . N a  
tru m n ie  b a rw n a  w iązan k a  o d  P aderew sk ieg o  — n a o k o ło  w ieńce, w ieńce 
i w ieńce... P rzy  tru m n ie  zak w efio n e  k o b ie ty  — to  ro d z in a  Z m arłego .

O  g o d z in ie  2-ej ro z p o cz y n a  się u ro czy sto ść  d e k o rac ji tru m n y  w ielką w stę
gą o rd e ru  O d ro d z e n ia  P o lsk i. W  p ó łm ro k u  ustaw ia ją  się  delegacje  z w ień 
cam i, z b a lk o n u  ro zb rzm iew a  m arsz  ż a ło b n y  B eeth o v en a . N a  salę w chodzi 
m in iste r W . R . i O . P . Sw ię tosław sk i. S iw y p a n  p rz y k lę k a  p rz ed  tru m n ą , 
p o  czym  u k ład a  na  p o d u szce  w stęgę o rd e ru . P o  sk o ń czo n ej u ro czy sto śc i m i
n is te r o p u szcza  salę, za  n im  w iększość  ob ecn y ch . P o zo sta je  ty lk o  w arta  h o 
n o ro w a : czterech  co k w a d ran s  się  zm ien ia jący ch  p rzed staw ic ie li sz tuk i, k tó 
rzy  strzec  b ę d ą  n a  w id o k  p u b lic z n y  o d d a n e j tru m n y  aż d o  w ieczora , do  
chw ili, g d y  p rzen ies io n a  zo stan ie  d o  ko śc io ła  św . K rzyża .

*

D zień  6-go k w ie tn ia  w W arszaw ie  to  dz ień  p raw d ziw ie  w io sen n y . W io sn a  
w m ieście: b a rw n y  b łęk it n ieb a  p o n a d  dacham i, b lask  sło ń ca  o d b ity  od  
b ru k ó w  i sz y b  w y staw ow ych , tłu m y  fa lu jące  na  u licach . L udzie  zg rzan i, p o 
m ęczeni, w z im ow ych  jeszcze p łaszczach , ale  ra d o śn i, p o d n iecen i, jacy ś za 
c iekaw ien i. W io sn a  w mieśoie to  ja k b y  p ro m ien n a  rew o lu c ja . N a  za lan y m  
słońcem  p lacu  p rz e d  kośc io łem  św . K rzyża  szum i ro z g a d a n y  tłu m  lu d zk i. 
I d o p ie ro  g d y  o g arn ia  n as  p ó łm ro k  i ch łó d  n aw y  k o śc ie ln ej, gdz ie  za led w o  
u łam ki s ło n eczn y ch  p ro m ie n i p rz e d o s ta ją  się p rz ez  zas ło n ię te  w y so k o  p o d  
sk lep ien iem  o k n a  — g d y  w idzim y  k ró lu ją cą  p rz e d  o łta rzem  w  p o w o d z i kw ia 
tó w  tru m n ę  — p rz y ch o d z i opam ię tan ie . P rzecież  to  n ie  rad o ść  w io sen n a  d z i
siaj — to  ża ło b a . Z n ó w  n a trę tn a  m yśl o p rzed w czesn ej, o  tej jeszcze n ie p o 
trzeb n e j śm ierci go rzk im  w y rzu tem  w k ra d a  się ido słonecznej a tm o sfe ry  dn ia , 
ja k b y  czarną  g azą  zas łan ia  z łoc iste  p ro m ien ie  słońca.

A  k o śc ió ł p e łen  lu d zi, w ieńców , k w ia tów ... Ks. b isk u p  G a ll o d p raw ia  
m szę — w p a tru je m y  się w  o łta rz , g d y  o to  n ag le  gdzieś z g łęb i sp ły w ają  
d źw ięk i. T o  „ S tab a t M a te r” S zy m anow sk iego . Ja k  tra fn y m  b y ł  p o m y sł w y 
k o n a n ia  teg o  d z ie ła  w  k o śc ie le ! Z  n a p ię tą  uw agą, z  w y o s trz o n ą  w raż liw o 
ścią słu ch am y  i o d n a jd u je m y  zn a jo m e, ch arak te ry sty czn e  zw ro ty  m uzyczne — 
to  p rzecież  cały  k o śc ió ł p e łen  jes t n a jp raw d z iw szeg o  S zym anow sk iego . M o c
ne, ry tm iczne  sk an d o w an ie  m ęskiego ch ó ru  n a b ie ra  tu ta j jak ie jś  ch łopsk ie j 
m o d litew n ej tęż y zn y ; ch ło d n e  k a n ty le n y  o b o ju  są  jak  dźw ięk i k la ro w n ej fis
h a rm o n ii; w słu ch u jem y  się w  k a ż d y  a k o rd  ja k  w  zm ian y  in to n a c ji d o b rz e  
n am  zn an eg o  g łosu ...

O to  i k o n iec  n ab o żeń stw a , k azan ie  — i  tłu m  w y sy p u je  się na  rozsło n ecz- 
n io n ą  ulicę. S z tan d a ry , delegacje, w ieńce i tłu m y  — o lb rzy m ie  tłu m y . A  na 
p rzed z ie  na  w ysok im  k araw an ie  — zn o w u  ita cudzoziem ska , m ah o n io w a  
tru m n a  a n a  n iej — b ia ło cze rw o n a  w iązan k a  z  d a lek ie j Szw ajcarii. Ja k  we 
śn ie  p o stęp u jem y  w  k o n d u k c ie  a  w  uszach  b rzm ią  ciągle o b o je  i k la rn e ty ,
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so p ra n y  i ten o ry ... Jak  w e śn ie  m ija  o lb rzy m i z ap e łn io n y  tłum em  i z a lan y  
słońcem  P lac  T e a tra ln y ; n a  ta rasie  o rk ies tra  o p e ry  — g łu ch y  o d g ło s k o tłó w , 
p o tem  frag m en t ze „Z m ierzch u  B o g ó w ” . I z n ó w  dalej o s ło n eczn io n y m i u li
cam i p o d  gm ach  F ilh a rm o n ii. W szęd z ie  tłu m y  łu d z i, o d k ry te  g ło w y , zacie
k aw io n e  oczy  i to  s łońce, słońce  k tó re  w o ła  d o  życia  p o d c za s  g d y  tu ta j 
śm ierć o d p ra w ia  sw o je  p o w o ln e  o b rz ęd y . I ta k  w śró d  sło ń ca , o szo łom ien i, 
z n ie ja sn y m  po czu c iem  w in y  w  se rcu , z d a lek im i re fleksam i jak ich ś zag u 
b io n y ch  w  pam ięc i fraz  m u zy czn y ch  — w ch o d zim y  n a  dw orzec .

*

K rak ó w  p rz y ją ł S zy m anow sk iego  m glistym , ro z p ła k an y m  dn iem  k w ie tn io 
w ym . Z im n y , b ezn ad z ie jn ie  sza ry  p o ra n e k , w  p o w ie trz u  ja k a ś  imokra m gła, 
jak iś  deszczy k  u p o rczy w y . O  godzin ie7-ej ra n o  n a  d w o rc u  z eb ra ła  się n ie 
liczna  g ro m ad k a  lu d z i. M ięd zy  n im i ja k  b a rw n a  p lam a  — g ó ra lsk a  d e leg a 
cja — o rk ies tra  O b ro c h tó w . Ich  b a rw n e  s tro je , żyw e o p a lo n e  tw arze , b y stre  
o czy  b o leśn ie  k o n tra s tu ją  z szarą , deszczow ą, ż a ło b n ą  a tm o sfe rą . G d zieś 
z  b o czn eg o  to ru  w ekslu je  lo k o m o ty w a  z czarnym  w agonem . D rz w i się ro z 
suw ają , n a  b o k  o d rz u co n e  z o s ta ją  zw ięd łe , zgn iecio n e  w ieńce. K o le ja rze  w y 
n o sz ą  tru m n ę , w staw ia ją  ją  d o  cza rn eg o  sam o ch o d u , k tó ry  zaw iezie  ją  do  
k o śc io ła  M ariack ieg o . O b rz ę d  p o n u ry , jak iś  p ro z a icz n y  — p rz y g n ęb ia ją cy .

*

D o b rz e  jes t o 8-ej ra n o , na  p a rę  g o d z in  p rz e d  n ab o żeń stw em  zasiąść  
w  sta llach  p rezb ite riu m  k o śc io ła  M ariack ieg o  i w p a try w ać  się w  sam o tn ą  
tru m n ę  w śró d  z ie len i, m ięd zy  w y so k im i b ia ły m i św iecam i. W zn o s im y  oczy 
k u  strzelistym , k o lo ro w y m  o stro łu k o m  sk lep ien ia  — ta k  strzeliste  b y w a ją  
lo ty  tw ó rcze  czło w iek a-a rty s ty . W  kośc ie le  p a n u je  d rżący , b a rw n y  pó łcień , 
h en  u  g ó ry  p o d  sam ym  stro p em  k o lo ro w e  w itraż y k i ja k  szm arag d y  i  ru b in y  
św iecące w  p ó łm ro k u . A  w  d o le  p e łn o  szep tów  i n a b o żn y c h  w estchn ień  — 
to  stali o te j p o rze  b y w a lcy  k o śc io ła : jak ieś bab c ie  z zacze rw ien io n y m i oczy
m a, g a rb u s  n ieszczęsny , dz iew czy n k i ze szk o ln y m i teczkam i — ci co ju ż  
z życia w ysz li i ci co jeszcze żyć nie zaczęli. Z d ziw io n y m i oczym a p a trz ą  
na  tę, p rz ed  s ły n n ą  rzeźb ą  W ita  S tw osza sto jącą  tru m n ę , na  czerw one p o 
duszk i p rz ed  n ią  um ieszczone; n a  p o d u sz k a ch  — o rd e ry  zm arłego  — w id o 
me o zn ak i lu d zk ieg o  u z n an ia . A  n ad e  w szy stk o  d zw o n i cisza k o śc io ła , cala 
sk le p io n a  p rz es trz eń  u n o si się ja k  ro z p y lo n a  sm uga k o lo ro w e g o , w ib ru ją 
cego św ia tła .

*

Lecz o to  lu d z ie  p rze rw a li tę  ciszę. K ośció ł n a p e łn ia  się gw arem , tu p o te m  — 
w ta rg n ę ły  o d g ło sy  z u licy . D elegacje , sz tan d a ry , w ład ze , w o jsk o , s traż  p o 
rz ąd k o w a . Ks. b isk u p  R o sp o n d  ce leb ru je  u ro czy stą , ż a ło b n ą  m szę. I ro z 
b rzm iew a  zn ó w  m u zy k a , a le  n ie  ta  w czora jsza ... T o  „R eąu iem " B erlioza  h u 
czy  b a ro k o w y m  p a to sem ; h a łaśliw e p u ste  la ru m  ro z b ija  się i ro z łam u je  p o  
sk lep ien iach  k o śc io ła , ja k  p ró ż n e  lu d zk ie  d ążen ia  d o  w zn iosłośc i. R o z ta rg 
n ien i i  o szo łom ien i w y ch o d zim y  n a  z ap e łn io n y  tłu m em  ry n e k  k rak o w sk i.
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D eszczow o, tłu m y  lu d zi, czarne flag i, d z w o n y  b iją ... A le  to  w szy stk o  jak  
jak iś  sen n iez ro zu m ia ły , b o  ;w u szach  w ciąż b rzm ią  te g łośne  a b ezs iln e  p u 
z o n y  i t rą b y  z b e rlio zo w sk ieg o  „D ies ira e ” . R o z ta rg n io n y m  w zrok iem  b łą 
d z im y  p o  p e łn y ch  lu d zk ich  g łó w  ok n ach  kam ien ic  tych  k rak o w sk ich  u lic ; 
R ynek , G ro d z k a , S trad o m , K rakow ska... I d o p ie ro  skręciw szy  w cichą, o d 
lu d n ą  u licę Skałeczną , p o stęp u jąc  szp a le rem  ż a ło b n y ch  m asztów  o d n a jd u 
jem y  znów  ciszę, sk u p ien ie  i m yśl o U m arły ch . P rzed  nam i czarna b ram a 
k la sz to rn a ; tru m n a  z d ję ta  z k a raw a n u  n ies io n a  je s t d o  w ró t k o śc io ła  na  
Skałce. N a  sp o tk a n ie  w y ch o d z i sze reg  p ostaci w  jasn y ch  h ab itach  — to  o j
cow ie P a u lin i id ą  p rzy jąć  n o w eg o  gościa. 'B o o to  jesteśm y  ju ż  n a  m iejscu. 
D zień  ro z ja śn ia  się, deszcz p rz e s ta ł p o d a ć  ale s ło ń ca  n ie  w idać. W  p o c h m u r
n y m  lecz k ry sta liczn ie  jasn y m  p o w ie trz u  o g ro d u  k lasz to rn eg o  dźw ięczn ie  
b rzm ią  ż a ło b n e  śp iew y. T o  ch ó r śpiew a. B ram a o g ró d k a  kośc ie lnego  zam y
ka się, za  nam i zo sta ł zg ie łk  i szum . T u ta j ju ż  ty lk o  'Cisza i sp o czy n ek . T łum  
na s to p n iach  k o śc io ła  zas ty g ł w b e z ru c h u  a b y  w y słuchać  przem ów ień . M ó 
w ią w icem in ister U je jsk i, p re zy d e n t K ap lick i, p ro feso ro w ie  Jach im ecki i S i
k o rsk i. O d  fa sad y  kośc io ła , od  d o o k o ln y ch  m urów , od  b ez lis tn y ch  jeszcze 
d rzew  o d b ija ją  się słow a, sław iące d z ie ła  i czy n y  zm arłego . Z a  chw ilę tru m 
n a  sp oczn ie  w  k ry p c ie  p o d  w ejściem  d o  k o śc io ła , p o ż eg n a n a  p rz e z  m iłe se r
cu to n y  gó ra lsk ie j 'kapeli. S poczn ie  o b o k  W y sp iań sk ieg o , M alczew skiego  
i w ie lu  in n y ch , p o zo stan ie  tu ta j — a m y  zn ó w  zan u rz y m y  się w  szum ie 
i zg ie łku  życia.

*

W ieczór w  K rak o w ie ; w ieczór w  obcym  m ieście. Ja k a ż  m elancho lia  tchn ie  
z tych  s łó w ! K rak ó w , m iasto  p rzesz łośc i o snuw a nas sm utk iem  w sp o m n ień  
i pam ią tek , p rzy tłacza  ciężarem  sta ry ch  m urów , p rz y b y tk ó w  daw n eg o  życia. 
S u b te ln a  m elan ch o lia  liliow ego  zm ierzchu  n a  p lan tach  p o d  W aw elem  w ciąga 
ja k  w o d n a  to ń  w  k ra in ę  k o n tem p lac ji. Jak że  d a le k o  w y d a je  się szum iąca 
i tę tn iąca  życiem  W arszaw a . I w  u sp ak a ja jący m  n urc ie  m yśli zn ó w  pow raca  
do  nas Szym anow sk i, b o lesn y m  refleksem  zab arw ia jąc  tę k rak o w sk ą  chw ilę 
zad u m y  m ięd zy  d n iem  w czora jszym  a ju trze jszy m ; K aro l S zym anow sk i, k tó 
re g o  dz iś p o c h o w a n o  lecz o k tó ry m  p o w iedzieć  m o żn a  bez  w a h an ia : n o n  
o m n i s  m o r i a r .

Olgierd Straszyński

T W Ó R C Z O Ś Ć  K A R O LA  SZ Y M A N O W SK IE G O  
N A  PŁY TA C H  G R A M O F O N O W Y C H

G d y  trac im y  k o g o ś  b a rd zo  nam  b lisk ieg o  — m im ow oli zaczynam y ro z 
g ląd ać  się d o k o ła , co  nam  zosta ło  po  tej d rog iej O sob ie ... Szukamy^ po N iej 
pam ią tek ... P ró cz  fo to g ra fij, p o rtre tó w , m aski p ośm iertne j, w ło só w  w m e
d a lio n ie  etc. b ezcennym  zdaje  się  każdy, przedm iot,, k tó ry  tak  n ied aw n o  s ta 
n o w ił w łasn o ść  zm arłe j o so b y . K ażdy  sk raw ek  p ap ie ru , zap isan y  ręką T ego . 
k tó ry  o d  nas o d szed ł n a  zaw sze, sta je  się d ro g o cen n y m  skarbem .
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Z rozu m ia ły m  te d y  jes t fak t, że p o  tak  w ielk ie j stracie, jak ą  pon ieśliśm y  
p rz e d  p a ru  ty g o d n iam i zaledw ie! —i calai tw ó rczo ść  K aro la  Szym anow sk iego  
sta ła  sie jeszcze b liż sza , jeszcze d ro ższa  sercu  k ażd eg o  P o lak a!

W  d o b ie  tak  szy b k ieg o  ro z w o ju  m u zy k i m echanicznej! n ie je d n o k ro tn ie  
sk ie ro w y w an o  d o  m nie p y tan ie : C o  m am y na p ły tach  z dz ie l S zy m an o w 
sk ie g o ?

M im o, że b y ło  to  całkiem  n a tu ra ln e1 p y tan ie  — ja k ż e ż  b y ło  b o lesn e  dla 
m nie , w e rtu jąceg o  w szelk ie  sp isy  i k a ta lo g i p ły t g ra m o fo n o w y ch !

B oć p rzecie  de  fa c to  żad n eg o  w iększego  dzie ła  S zy m an o w sk ieg o  n ie  n a 
g ra n o  d o tą d  n a  p ły ty  (n aw et za g ran icą !).

W szelk ie  p o c zy n an ia  w  tej m ierze1 k ra jo w e  w y tw ó rn ie  p ły to w e  o b a la ły  
a rg u m en tem : sk o ro  n ie m o żn a  liczyć na  z b y t  ta k  p o p u la rn e j m uzyki jak  
fragm enty , z n a jb a rd z ie j zn an y ch  o p e r St. M o n iu szk i, lu b  p ieśn i M . K a rło 
w icza i St. N iew iad o m sk ieg o  — to  tym  b a rd z ie j ż ad n y ch  w id o k ó w  n ie  ma 
nag ran ie  m niej dostęp n ej d la  o g ó łu  m u zy k i K aro la  S zym anow sk iego!

Z m ierzam  d o  teg o , że bez  spec ja ln eg o  fu n d u sz u  asy g n o w an eg o  czy to  
p rzez  W y d z ia ł P ro p a g a n d y  M in isters tw a  W . R. i O . P„ czy teżj M  ,S. Z ., 
czy to  p rzez  F u n d u sz  K u ltu ry  N a ro d o w e j, czy to 1 z eb ran eg o  p rzez  m iło śn i
k ó w  m uzyki K. S zy m anow sk iego  o n a g ry w an iu  Jego  w iększych  dz ie ł nie 
m ożem y n aw et m arzyć!

T y m  n ie  m niej pew ne d ro b n e  u tw o ry  zo sta ły  n ag ran e  n ie  ty lk o  za  gran icą, 
a le  n aw et w  Polsce.

Sp is n a g ran y c h  k o m p o zy cy j p o n iże j załączam ;

I. N agrania  zagraniczne:

1) „F o n tan n a  A re th u z y "  (M ity  op . 30) jest w trzech  ró żn y ch  w y k o n an iach :
a) Jó ze fa  Sz igeti’ego na1 p łycie  C o lu m b ia  a 30 cm. LO X  162 (n ag ran e  

w  A u s tra lii , S y d n e y  N . S. W .).
b ) Ja c ąu e s  T h ib a u d  na p łycie  H . M . V . D B  2006 (a 30 cm.).
c) R ene B e n ed e tti’ego n a  p łycie  C o lu m b ia  D  13038 (p ły ta  251 cm. — u tw ó r 

zn aczn ie  sk ró c o n y ).
2) „Pieśń R o k sa n y ” z op. K ról R oger.
a) w w y k . E w y B an d ro w sk ie j-T u rsk ie j z to w . B erlińsk ie j o rk . p o d  dyr. 

W eissm ana, O D E O N  217812 (k  30 cm.).
b )  w  tran sk ry p c ji P aw ia  K och ań sk ieg o  w w yk. Ja szy  H e ife tza , H . M . V. 

D B  2846 (p ły ta  a  30 cm., n a g ran a  w  ro k u  u b ieg ły m !).

II. N agrania  krajow e:

1) „Pieśń R o k sa n y ” z op . K ró l R oger (w  tran sk r. P . K o ch ań sk ieg o ) w w yk. 
E ugen ii U m iń sk ie j, C o lu m b ia  D M  11846 (n a g ra n a  n a  p o c zą tk u  1934 r.) p rz y  
fo rtep ian ie  Je rzy  Lefeld.

2) „P ieśń  K u rp io w sk a"  (w  tran sk r. P. K och ań sk ieg o ) w w yk. Iren y  D u- 
b isk iej, C o lu m b ia  D M  1931 (n ag ran a  w k o ń c u  1934 r.), p rz y  fo rtep ian ie  
Je rzy  Lefeld .

3) K o ły san k a  („L ’A 'itacho E n ia ”) w  w yk. W ac ław a  N iem czyka , C o lu m b ia  
D M  1721 (nagr. w  1933 r.), p rz y  fo rtep ian ie  L udw ik  U rs te in .
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4) „ Z u le jk a"  w w yk. S tan is ław y  K orw in -S zym anow sk iej, P a r lo p h o n  44163 
(n ag r. w 1930 r.), p rzy  fo rtep ian ie  Feliks S zym anow ski.

5) E tiu d a  b-m oll, o p . 4 N r. 3, w  w yk. L eo p o ld a  A luenzera, C o lu m b ia  
D M  1775 (nagr. w  1933 r.).

6) P re lu d iu m  c-m oll w  w yk. A le k sa n d ra  K agana , S y ren a-E lek tro  8235 
(n ag r. w  1925 r.).

7) N a jd ro ż sz ą  p am ią tk ę  stan o w i d la  nas p ły ta  n ag ran a  p rzez  sam ego 
K aro la  Szym anow sk iego  na  fo rtep ian ie  w  p a źd z ie rn ik u  1933 ro k u :

Są to  dw a  m azurk i op . 50 N r. 13 i N r . 21, C o lu m b ia  D M  1785.
N ie  je s t  to  z b y t u d an e  zd jęcie  p o d  w zględem  tech n iczn y m ; n ieste ty , w  k ra 

jo w y m  a te lie r  P o lsk ich  Z ak ład ó w  F o n o g ra ficzn y ch  n ie u m ie ją  „ zd jąć ” 
fo rtep ian u .

T ym  nie m niej jest to  jed y n a  p ły ta , p o zw ala jąca  nam  p rzy p o m n ieć  sob ie  
in te rp re tac ję  w ła sn ą  d w u  m azu rk ó w  p rzez  sam ego M istrza , k tó ry  o d szed ł 
o d  n as  n a  z a w s z e !

P. S.: 11 W szy stk ie  n a g ran ia  k ra jo w e  są  n a  p ły tach  o śred n icy  25 cm.
2) W  sp isió  n in ie jszym  p om inąłem  dw a u tw o ry  n a  ch ó r m ieszan y : a) H ej 

w o łk i m oje  i b ) A ch , k tó ż  tam  p u k a  w w yk. „Polsk iej K apeli L u d o w e j” p o d  
d y r. St. K azu ry  (S y ren a-E lek tro  3331), k tó rą  o d  k ilk u  la t  z n iew iadom ych  
p o w o d ó w  fa b ry k a  w y co fała  ze sp rzed aży .

B IB L IO G R A FIA  T W Ó R C Z O Ś C I 
K A R O L A  S Z Y M A N O W S K I E G O

(u ło ż y ł S tefan  K isielew ski)

O p u s 1. 9 p re lu d ió w  na  fo rtep ian . N r . 1 h -m oll, N r . 2 d -m oll, N r . 3 
D es-dur, N r . 4 b -m oll, N r . 5 d -m oll, N r . 6 a-m oll, N r . 7 c-m oll, N r.. 8 es-m oll, 
N r. 9 b -m oll. P o w sta ły  w la tach  1899—4900; w y d an e  nak ład em  ,,S p ó łk i nak ła 
d o w ej m ło d ych  k o m p o zy to ró w  po lsk ich"  w  r. 1905, później p rzez U niversal- 
E dition. N r. 1 i 8 w ydane  osobno  p rzez  U niversal-Ed.

O p u s 2. 6 p ieśn i n a  g łos so lo w y  z fo rtep ian em ' do  słów  T etm ajera .
1) „D alek o  zo sta ł cały  św ia t” . 2) „T yś nie u m arła ” . 3') „W e m głach". 4) „C za 
sem g d y  na  p ó ł  senn ie  m arzę" . 5) „S łyszałem  C ie b ie ”. 6) „P ie lg rzy m ” . W yd . 
G eb ethner i Wol f f .  W arszaw a.

O p u s 3. W ariac je  b -m oll na  fo r te p ia n  (tem at w ła sn y ). W y d . P iw arski 
i S -ka , K raków .

O p u s 4. C z te ry  e tiu d y  n a  fo rtep ian . N r. 1 es-m oll, N r . 2 G es-d u r, 
N r. 3 b-m oll, N r . 4 c-dur. W yd. 1906 p rzez  „S p ó łką  nakładow ą m łodych  k o m 
p o zy to ró w  po lsk ich " , późn ie j p rzez  „U niversa1-Edition‘‘ N r . 3 w y d an y  osobno 
przez „Spółkę" i przez „ U n iv e rsa r ‘.

O p u s 5. 3  frag m en ty  z p o em atów  Ja n a  K asprow icza „Św ięty  B o że” 
i „M oja  p ieśń  w ieczo rn a" n a  g łos z fo rtep ian em . W y d . G ebethner i Wol f f ,  
W arszaw a.
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O p u s 6. P ieśń  „ Ł ab ęd ź” d o  tek s tu  B eren ta . U nw ersal-E d. G ło s  z fo rt.

O p u s 8. I-a  so n a ta  fo r tep ian o w a  c-m oll. W y d . P iw arski i S -ka , K raków .

O p u s  9. S o n a ta  n a  sk rzy p ce  i fo r te p ia n  d-m oll. U niversal-Ed.

O p u s 10. W ariac je  n a  lu d o w y  tem at p o lsk i h -m o ll. U niversal-Ed.

O p u s 11. C z te ry  p ieśn i n a  g los z fo rt. d o  słów  M ic ińsk iego : 1) „T ak  
jestem  sm ę tn y ” , 2) „W  zaczaro w an y m  lesie” , 3) „N ad em n ą  leci w sza fir 
m o rza ” , 4) „R ycz b u rz o ” . U niversal-Ed.

O p u s 12. U w ertu ra  k o n certo w a  E -d u r. U niversal-Ed.

O p u s 13. 5 p ieśn i n a  g łos z fo rtep ian em  d o  słó w  F r. B o d en sted ta  (p rz e 
k ła d  St. B a rącza): 1) „G ło s w  m ro k u ” , 2) „K o ły san k a  D ziec ią tka  Je z u s”,
3) „ N a  m o rz u ”, 4) „ Z u le jk a ”, '5) „C za rn a  lu tn ia ” . W y d . P iw arski i S -k a , 
K raków .

O p u s  14. F a n taz ja  f-m oll n a  fo rtep ian . W y d . P iw arski i  S -ka , K raków .

O p u s 15. I-a  sy m fo n ia  f-m oll. W y k o n a n a  w r. 1907 i w y co fan a  p rzez  
au to ra .

O p u s  16. T rio  n a  fo r te p ia n , sk rzy p ce  i  w io lo n cze lę  — w y cofane .

O p u s  17. 12 p ieśn i n a  g łos z fo rtep ian em  d o  tek s tó w  w spó łczesnych  
p o e tó w  n iem ieck ich  w  p rzek ład z ie  St. B arącza . 1 „W czesnym  ra n k ie m ” (tekst 
R ich ard  D ehm el), 2) „T a jem n ica” (R . D eh m el), 3) „ Z a lo ty ” (R . D ehm el),
4) „ N o cą "  (R . D ehm el), 5) „R eflek s ja” (R . D ehm el), 6) „ Z w iasto w an ie” (R. 
D ehm el), 7) „Po b u rz y ” (R . D ehm el), 8 ) „ Z a w ó d ” (R . D ehm el), 9) „ K o ły 
san k a"  (A lfred] M o m b ert), 10) „ D u sz a ” (G u s taw  F a lk ę), 41) „F rag m en t"  
(P ło m ien n y ) (A lfred  M o m b e rt) , 12) „N o c  m iło sn a” (M artin  G re if). W y d . 
U niversal-Ed. w 3-ch zeszy tach .

O p u s  18. P ieśń  „ P en th esilea” n a  g łos so lo w y  i o rk ies trę . F ragm en t 
z m uzyk i d o  d ram a tu  W y sp iań sk ieg o  „ A ch ille is” . U niversal-Ed.

O p u s  19. I l-g a  sy m fon ia  B -d u r. U niversal-Ed.

O p u s  20. 6  p ieśn i na  g łos z fo rtep ian em  d o  tek s tó w  M icińsk iego : 1) 
„N a  księżycu  czarnym  w iszę”, 2) „Św ię ty  F ran c iszek  m ów i", 3) „P ach n ą  mi 
d z iw n ie  tw o je  z ło te  w ło sy ” , 4) „W  m em  sercu  b a śń  o ju trzen ce" , 5) „Z  m au- 
ry tań sk ich  śp iew nych  sa l”, 6) „ N a  puste j trzc in ie" . W y d . G eb eth n er i W o lff,  
W arszaw a.

O p u s  21. I l - a  so n a ta  fo r te p ia n o w a  a-m oll. U niversal-Ed.

O p u s 22. „B arw ne p ieśn i” („ B u n te  L ie d er”). 5 p ieśn i na  g łos z fo r te 
p ianem  d o  słów  p o e tó w  o b cy ch  w  p rzek ład z ie  St. B arącza : 1) „P u ste ln ik ” 
(tek s t K. B uleke), 2) „P ieśń  dziew częcia  u  o k n a "  (A lfo n s  P a ą u e t) , 3) „D la  
m ałych  dz iew czy n ek " (E m il F a k to r) , 4) „N o cy  le tn ie j s re b rn y  c u d ” (A n n a  
R itter, 5) „P rzezn aczen ie” (R ica rd a  H u c h ). Vniversal-Ed-
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O p u s 23. „R o m an ce” na  sk rzypce  i fo rtep ian  D -d u r. U nw ersal-E d.

O p u s  24. „P ieśn i m iło sn e  H a fisa ” . Seria  I-a . 6 p ieśni n a  g łos z  fo r te 
p ian em  d o  p a ra fraz  n iem ieck ich  z tek s tó w  a rab sk ich  H an sa  B ethge. 1) „Ż y 
czen ia  ” , 2) „Jed y n e  lek a rs tw o ” , 3) „P łonące  tu lip a n y ”, 4) „T an iec” , 5) „Z a
k o c h an y  w ia tr” , 6) „S m utna  w io sn a ” . U niversal-Ed. P ieśn i n a p isan e  w  r. 
1911, w r. 1922 z in s tru m en to w an e  n a  g łos z o rk ies trą , w  tej w ersji n ie  w y 
dane.

O p u s  25. „ H a g ith ” , o p e ra  w jed n y m  akcie w ed łu g  d ram a tu  F eliksa  D ór- 
m an n a . T ek s t p o lsk i St. B arącza. P o w stała  w la tach  1912— 13; U niversal-Ed.

O p u s  26. „P ieśn i m iłosne  H a fisa ” na  g łos so lo w y  z o rk ies trą , se ria  2-ga.
1) „ G ró b  H a fisa ”, 2) „Serca T w ego  p e r ły ”, 3) „Twóji g ło s” , 4J „M łodość  
w  s ta ro śc i” , 5) „P ieśń  p ija c k a ”, 6) „W sch o d n i w ia tr” , 7) „T an iec” , 8) „Ż y 
czen ia” . T rzy  osta tn ie  p ieśn i w y ję te  z I-ej serii op . 24. C y k l ten  n ie  jest 
w y d an y , p o zo sta je  w m anusk ry p cie .

O p u s  27. T rzec ia  sy m fon ia  n a  so lo , ch ó r m ieszany  i o rk ies trę . T ek s t w o 
k a ln y  „P ieśń  o  n o c y ” z ac ze rp n ię ty  z p o e ty  persk iego  M ev lan y  D je lla d d in a  
R u m i’ego. P a r ty tu ra  w y d an a  p rzez  U niversal-Ed. w  r. 192’5.

O p u s  28. „ N o k tu rn  i T a ra n te lla ” na  sk rzypce  z fo rtep ian em . U tw ó r 
p o w sta ł wi r. 1914, w y d . U niversa\-Ed. w  1921.

O p u s 29. „M eto p es” . T ro is  poem es p o u r  p ian o . 1) „L ’ile des S iren es” ,
2) „ C a ly p so ” , 3) „N au s icae” . U niversal-Ed.

O p u sc  30. „M y th es” . T ro is  poem es p o u r  v io lin e  et p ian o . 1) „La fon- 
ta in e  d ’A re th u se ” , 2) „N arc isse” , 3) „ D ry ad es  et P a n ’ . U niuersal-Ed.

O p u s 31. „P ieśn i K siężn iczk i z b a jk i” . 6  p ieśn i na  g łos z fo rtep ian em  
do  tek s tó w  Zofii! Szym anow sk iej. 1) „S am o tn y  k siężyc", 2) „S ło w ik ”, 3) 
„Z ło te  trzew iczk i” , 4) „T an iec”, 5) „P ieśń  o fa li" , 6) „ U cz ta ” . Urtiversal-Ed. 
T rzy  z tych  p ieśn i zo s ta ły  z in stru m en to w an e , ale  w ersja  ta p o z o sta ła  n a raz ie  
w  m anusk ry p cie . j

O p u s 3 2 (?). „D em ete r” . P ieśń  n a  a lt so lo , ch ó r żeńsk i i o rk ies trę  do  
tek s tu  Z o fii Szym anow sk iej. P o zo sta je  w m an uskrypcie .

O p u s  33. 12 e tiu d  na fo rtep ian . LJniversa1-Ed. (3> zeszy ty ).

O p u s 34. „M asąu es" . T ro is  poem es p o u r  p ian o : 1) „S chćherezade",
2) „T an tris  le b o u ffo n " , 3) „S erenade  de D o n  J u a n ” . U niversal-Ed.

O p u s 35. I-y  k o n c e r t  sk rzy p co w y  (sk rzy p ce  z tow arzyszen iem  o rk ie 
s try ) , U niversal-Ed. (P a rty tu ra  z g łosam i i w yciąg  fo rt.) .

O p u s 36. I l l - a  so n a ta  fo rtep ian o w a . U niversal-Ed.

O p u s  37. 1-y k w a rte t sm yczkow y C -d u r. U niversal-Ed.
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O p u s 39. „A g aw ę” . K an ta ta  na  so p ra n  so lo  i ch ó r m ieszany  z to w a rzy 
szeniem  o rk ies try . T ek st Z o fii S zym anow sk iej. P o zo sta je  w m anusk ry p cie .

O p u s 40. „ T ro is  caprices de  P a g a n in i” . T ran sk ry p c ja  n a  sk rzy p ce  z fo r 
tep ianem . U niversal-Ed.

O p u s  41. 4 p ieśn i na  g łos z fo rtep ian em  d o  tek s tó w  R a b in d ra n a th a  
T ag o re  (p rze k ład  Ja ro s ła w a  Iw aszk iew icza): 1) „M oje  se rce”, 2) „M łody  
k ró lew icz” (I), 3) „M ło d y  k ró lew icz” (II) , 4  „O sta tn ia  p ie śń ” . U niversal-Ed.

O p u s  42. „P ieśn i M u ezzin a  sz a lo n e g o ”. 6 p ieśni na  g łos z fo rtep ian em  
d o  tek s tó w  Ja ro s ła w a  Iw aszk iew icza. P ieśni te zo sta ły  z in s tru m en to w an e  
i w  o b u  w ersjach  w y d a n e  p rzez  U niversal-Ed.

O p u s 43. „ M a n d ra g o ra ” . B ale t n a  m ałą  o rk ies trę ; n ie  w y d an y .

O p u s  44. 2  p ieśn i b ask ijsk ie  n a  g ło s so lo w y  z fo rtep ian em ; n ie  w y d an e.

O p u s 45 — b ra k u je . P ra w d o p o d o b n ie  w in n y  tu  b y ć  zam ieszczone „Sło- 
p iew n ie" lu b  „K ró l R o g e r” , k tó re  to  u tw o ry  o b a  zo sta ły  p rzez  U n iv ersa l 
w y d an e  ja k o  o p u s  46.

O p u s  46. „K ró l R o g e r” o p e ra  w 3-ch ak tach . L ib re tto  J. Iw aszk iew i
cza i K. S zym anow sk iego . U niversal-Ed.

„S ło p iew n ie”. 5 p ieśn i n a  g łos z  fo rtep ian em  do  słów  Ju lian a  T uw im a. 
„S łow isień" , „Z ielone  s ło w a ”, „Sw. F ran c iszek ” , „K alin o w e  d w o ry ” , „ W a n 
d a ” . U niversal-Ed. P ieśn i te, z in s tru m en to w an e  n a  o rk ies trę  k am era ln ą  p o 
z o sta ją  w  m an u sk ry p cie .

O p u s  47. 4 tańce  p o lsk ie  n a  fo rtep ian . P o lo n ez , O b e rek , M azu rek , K ra 
kow iak . W y d . „ O xfo rd  U n iversity  P ress“ L o n d y n .

O p u s  48. „ T ro is  b e rceu ses” na g łos z fo rtep ian em  d o  tek s tó w  Ja ro s ła 
w a Iw aszkiew icza. U niversal-Ed.

O p u s  49. „R ym y dziecięce” . 20 p io sen ek  d la  dzieci na  g ło s z fo r te p ia 
nem ' d o  s łó w  K . I łla k o w iczó w n y . 1) „P rzed  zaśn ięciem ” , 2) „ Jak  się n a jle 
p iej o p ęd zać  o d  sze rszen ia”, 3) „M ieszk an ie” , 4) „P ro się” , 5) „ G w iaz d k a ”,
6) „Ś lub  K ró le w n y ” , 7) „T rzm iel i ż u k ”, 8) „Św ięta K ry s ty n a" , 9) ..W io
s n a ” , 10) „K o ły san k a  la le k ”, lll) „G il i s ro k a ”, 12) „S m u tek ”, 13) „W izy ta  
u k ro w y " , 14) „K o ły san k a  K ry s i”, 15) „ K o t” , 16) „K o ły san k a  la lk i” , 17) 
„M y szy ” , 18) „Z ły  L ejba" , 19) „K o ły san k a  g n iad eg o  k o n ia" , 20) „N ik cze
m n y  sz p a k ” . U niversa\-Ed.

O p u s 50. 20 m azu rk ó w  n a  fo rtep ian  (5 zeszy tów  po  4 m azu rk i). U ni- 
versal-Ed.

O p u s 51. M u zy k a  d o  d ram a tu  T . M icińsk iego  „K niaź  P a tio m k in ” . P o 
zo sta je  w m an u skrypcie .

O p u s  52. „La berceuse  d ’A 'itacho E n ia” n a  sk rzypce  i fo rtep ian . U ni- 
rersal-Ed.
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O p u s  53. „S tab a t M a te r” o ra to riu m  na  g lo sy  so low e, ch ó r i o rk iestrę . 
U niversal-Ed.

O p u s 5 4 (? ).
5 p ieśn i na  g łos z fo rtep ian em  do  słów  Ja m es’a Jo y ce ; n ie  w y d an e .

O p u s 55. „ H a rn a s ie ” ba le t. „Edition M a x  E sch ig " , P aryż .

O p u s 56. Il-g i k w arte t sm yczkow y. U niversal-Ed.

O p u s 57. „V en i C re a to r” n a  so p ra n , chór m ieszany , o rk ies trę  i o rg an y  
do  tek s tu  W y sp iań sk ieg o ; w m anusk ry p cie .

O p u s  58. 12 P ieśn i K u rp io w sk ich  n a  g los so lo w y  z fo rtep ian em : 1) „Le
c ia ły  ż ó raw ie ”, 2) „W ysła  b u rz y c k a ”, 3) „U w o z  m am o ” , 4) „U  jez io reck a" ,
5) „A  p o d  b o rem  siw e k u n ie ” , 6) „Bzicem 1 k u n ia ” , 7) „Sciani d u m b ek ” , 
8) „Leś g łosie  po  ro sie" , 9) „Z arży j ze k u n iu ” , 10) „C iam na n o ck a  c iam na” ,
11) „W y sły  ryibki w ysły” , 12) „W szyscy  p rzy jecha li” . W y d . T o w a rzystw o  
W yd a w n icze  M u z y k i  P o lskie j w  W arszaw ie, 3 ze szy ty .

O p u s  59. „L itan ia” n a  so p ra n  so lo , ch ó r m ieszany  i o rk ies trę . S łow a J. 
L ieberta . U tw ó r n ied o k o ń c zo n y , p o zo sta je  w m an u skrypcie .

O p u s  60. „S y m p h o n ie  C o n c e rtan te ” na fo rtep ian  z o rk ies trą . „Edition  
M a x E sch ig” , Paryż .

U twory nie objęte liczbą opus.
P re lu d iu m  i fu g a  cis-m oll na  fo rtep ian . W y d . „S igna le“ Berlin .

„V ocalise  — E tu d e ” na g łos z fo rtep ian em . W y d . „Edition A lp h o n se  
L e d u c " .

„P ieśn i p o lsk ie ” . O p raco w an ie  p ieśn i p a tr io ty cz n y ch  i żo łn ie rsk ich  na  
fo r te p ia n  w esp ó ł z Feliksem ' Szym anow skim .

6  P ieśn i L u d o w y ch  (k u rp io w sk ich ) na  ch ó r m ieszany . N ak ład em  W ie l
kop o lskieg o  Z w ią zku  K ó l Ś p iew aczych .

2 1 -y m azu rek  na fo rtep ian  — n ie  w y d an y .

D w ie  p ieśni żo łn iersk ie  n a  g ło s i fo rt., n ie  w y d an e .

R ó żn e  szkice zachow ane w p ap ie rach  Z m arłeg o , m. in . szkice do  dalszych  
„L itan ii” , i d o  „ C o n ce rtin a ” n a  fo rt. z o rk iestrą .

T ran sk ry p c je  na  sk rzypce  z fo rtep ian em  w  o p ra co w a n iu  P aw ła  K o c h ań 
skiego.

„P ieśń  R o k sa n y ”. W y d . U niversal Ed.
„P ieśń  k u rp io w sk a ” . W y d . U niversal Ed.
T an iec  z „ H a rn a s ió w ” . W y d . LJniversal Ed.
W  b ib lio g ra fii tej b ra k , o p u só w  7-go i 38-go, k tó ry ch  n ie u d a ło  się ustalić .
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SZK IC B IB L IO G R A FII 
PISM  I W Y W IA D Ó W  K A R O LA  SZ Y M A N O W SK IE G O  

Z LA T 1920 D O  1932.

U ło ż y ł 

W i t o l d  H u l e w i c z .

1. „U w ag i w  sp raw ie  w spó łczesnej o p in ii m u zy czn e j w  P o lsce” . — „ N o w y
P rzeg ląd  L itera tury  i S z tu k i" ,  W arszaw a, lipiec 1920. T om  I, N r . 2, 
S tr. 215—235.

2. „ K aro l S zy m an o w sk i o m uzyce  w sp ó łczesn e j” . W y w iad  sp ec ja ln y  „K u 
r/era  P olskiego", W arszaw a , 12. X I. 1922. P o d p is : ]. M . R . (Je rzy  M ie
czysław  R y ta rd .) .

3. „M y sp le n d id  iso la tio n ”, a r ty k u ł w „K urjerze  P o lskim "  W arszaw a,
26. X I. 1922.

4. „O p u szczę  sk a ln y  m ój szan iec” ... „ R zeczp o sp o lita ' 6. 1. 1923. Polem ika
ze St. N iew iad o m sk im  i P. R ytlem .

5. „M o sk a ło m an ia  a  re b o u rs”, a r ty k u ł w ,,R ze czyp o sp o lite j", W arszaw a,
14. X . 1924, N r . 280.

6. O d p o w ie d ź  T. Szew czence n a  a r ty k u ł w  „Za sw o b o d u “ z d rug ie j p o ło 
w y  p a źd z ie rn ik a  1924 — a r ty k u ł w  „ W arszaw iance", W arszaw a , 19. X I. 
1924. (T y tu ł? )

7. „ F ry d e ry k a  C h o p in a  m it o  d u szy  p o lsk ie j” . S łow o  w stępne , w y g ło szo n e
w  F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j n a  u ro czy sty m  o b ch o d z ie  75-ej roczn icy  
zg o n u  F r, C h o p in a . — M iesięczn ik  „ M u zyk a 1', W arszaw a , lis to p ad
1924. R ok  I, N r . 1. S tr. 3—5.

8. „ F ry d e ry k  C h o p in ” (książk a). B ib lio tek a  P o lsk a , W arszaw a, 1925. S tron
8 n lb . i 37 i 1 n lb .

9. „M aurice  R avel — z o k az ji p ięćdziesięc io lecia  o d  d n ia  u ro d z in ” . M ie
sięczn ik  „ M u z y k a " , W arszaw a , m arzec 1925. R o k  II, N r . 3. S tr. 94—96.

10. A r ty k u ł  o Ig o rze  S traw ińsk im  (? ) .

11. „Z ag ad n ien ie  „ lu d o w o śc i” W m u zy ce” . — M iesięczn ik  „M u z y k a " ,  W ar
szaw a, p a źd z ie rn ik  1925. R ok  II, N r . 110. S tr. 8—,13.

12. „Pam ięci R o m an a  S ta tk o w sk ieg o ” . — M iesięczn ik  „ M u zyka '', W arsza 
w a, lis to p a d —g ru d z ień  1925. R ok  II, N r . 11 — 12. S tr. 94—95. (A u to r  
n azw a ł w  ro zm o w ie  ten  szkic „m ało  w ażn y m ").

13. A r ty k u ł  o m uzyce gó ra lsk ie j ( ty tu ł? )  w  m iesięczniku „Pani", W arszaw a,
1925, N r . 1. (P a trz  n iże j: p o zy cja  20.)
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14. „ D ro g i i b e zd ro ż a  m u zy k i w sp ó łczesn e j”. (W stęp  d o  w iększej zam ie
rzo n ej p ra cy .)  M iesięczn ik  „M u z y k a " , W arszaw a , m aj 1926. R o k  III, 
N r . '5. S tr. 203—205. (A u to r  w y raz ił się o ty m  a r ty k u le : „M glis ty  i za 
w iły ...”)

15. „ N a  m arg inesie  „S tab a t M a te r” (M y śli o  m uzyce re lig ijn e j”)  — w yw iad .
M iesięczn ik  „ M u zyk a " ,  W arszaw a , l is to p a d —g ru d z ień  1926. R o k  III, 
N r . 1 1 - 1 2 .  S tr. 597—599.

16. O d p o w ie d ź  n a  an k ie tę  z o k az ji stu lec ia  śm ierci B eet'novena — m iesięcz
n ik  „ M u zyka " ,  W arszaw a , m arzec (? )  ,1927.

17. T en  sam  tek s t po  n iem iecku  we „ F rankfurter Z e itu n g "  lu b  „V ossische
Z e itu n g ", m arzec 1927.

18. O d p o w ie d ź  n a  an k ie tę  o  ro m an ty zm ie  — w  nu m erze  sp ec ja ln y m  m ie
sięczn ika „M u z y k a ” , W arszaw a , 1929, jes t to  sk ró t d łuższej ro zp raw y , 
w ym ien ionej w p o zy cji 19.

19. „ O  rom an ty zm ie  w  m uzyce” . — M iesięczn ik  „ D roga", W arszaw a , 1929.
N r. 1 i 2.

19a. „ O  ro m an ty zm ie  w  m uzyce. — „K w arta ln ik  M u z y c z n y ", W arszaw a, 
kw iecień  1929. R ok  I, N r . 3. S tr. 284—297. (Jest to  p rz e d ru k  ro z p ra w y  
w y m ien ionej w  p o zy c ji ,48.

20. „ O  m uzyce  g ó ra lsk ie j” . — M iesięczn ik  „ M u zyk a " ,  W arszaw a , 20. I.
1930. R o k  V II, N r . 1. Str. 15—21. —< Je s t to  frag m en t z p rzed m o w y  
do  „ M u zyk i P odhala“ M ierczyńsk iego  (p a trz  n iżej poz . 21) z d o d a t
k iem  a r ty k u łu  z „Pani" (p a trz  w yżej w yżej p o z . 13).

21. P rzed m o w a  do  „M u zy k i P o d h a la ” (w y d an ie  a lb u m o w e) M ierczyńsk iego .

22. P rz e d ru k  frag m en tu  z a r ty k u łu  w  „D rodze"  (p a trz  w yżej p o z . 18)
p. t. „ D ążen ia  i id ea ły  n o w ej m u zy k i” . M o n o g ra fia  „N o w a  M u zy k a " ,  
n a k ła d  m iesięcznika „M u z y k a ", W arszaw a, 1930. S tr. 7— 10.

23. „P rzem ów ien ie  rek to rsk ie  w y g ło szo n e  w  d n iu  o tw arc ia  W yższe j S zk o ły
P ań stw o w eg o  K o n serw ato riu m  M u zy czn eg o  w  W arszaw ie” . — „K w ar
ta ln ik  M u zy c z n y " ,  W arszaw a , p aźd z ie rn ik  1930. N r. 9. S tr. 1—6.

24. „ C h o p in ” . („P rzem ó w ien ie  w y g ło szo n e  n a  ak ad em ii w  U n iw ersy tec ie
W arszaw sk im ”). — „W ia d o m o śc i L iterack ie" , 30 lis to p a d a  1930. N r. 361.

24a. P rz e d ru k  p rzem ów ien ia , w ym . w p o z . 24. — „K w artaln ik M u zy c z n y " ,  
lip iec  — p aźd z ie rn ik  1(931. N r . 12— 13, S tr. 35(7-362,

25. „W y ch o w aw cza  ro la  k u ltu ry  m uzycznej w  sp o łeczeństw ie” — m iesięcz
n ik  „P am iętn ik  W a rsza w sk i" , W arszaw a , lis to p a d  1930. R o k  IIj N r . 8.

25a. P rz e d ru k  ro z p ra w y , w ym . w  p o z . 26 — „K w arta ln ik  M u zy c z n y " ,  W a r
szaw a, s ty czeń —kw iecień  1931. N r . 10— 11. S tr. 129—156.
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25b. W y d an ie  k siążk o w e  ro z p ra w y , w ym . w  p o z . 25; W arszaw a  1931. W y 
daw n ic tw o  J . M o rtk o w icza , T o w arzy stw o  W y d aw n icze  w  W arszaw ie, 
wt cyklui „Zagadnien ia  k u ltu ry " ,  S tro n  4 n lb . i 56 i 4  n lb .

26. „P rzem ów ien ie  d o k to ra  K a ro la  S zy m an o w sk ieg o ” w  b ro sz u rz e  „Pa
m ią tka  p ro m o cji Karola S zy m a n o w sk ie g o  na doktora  filo zo fii honoris  
causa U n iw ersy te tu  jag ie llońskiego  w  K rakow ie  dn . 12 grudnia  1930". 
S tr. 19—24.

27. „F red eric  C h o p in  e t la  m u siq u e  p o lo n a ise  m o d e rn e ”. A r ty k u ł  w  ze 
szycie „ C hop in", n u m e ro  special de „La R e v u e  M usicale". P a ry ż , g ru 
d z ień  .1931. S tr; 30—34.

28. „ K aro l S zy m an o w sk i” — w y w iad  M ichała  C h o ro m ań sk ieg o  w  Z a k o p a 
nem  w e w rześn iu  1932. „W iadom ości L iterack ie" , 16. X . 1932. N r . 461.

OD REDAKCJI

Numer niniejszy w całości poświęciliśmy Karolowi Szyma
nowskiemu. Nie rościliśmy sobie na razie pretensji do stworze
nia jakiejś monumentalnej monograficznej publikacji, mala sto
sunkowo ilość czasu i nawał nadesłanego materiału nie pozwoliły 
na to. Do twórczości i postaci Karola Szymanowskiego powracać 
będziemy jeszcze nie raz; obecny nasz numer niech będzie wyra
zem skromnego hołdu, oddanego przez muzyków polskich pa
mięci wielkiego Twórcy.

—  .

W ydaw ca: T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I PO L S K IE J
R ed ak to r od p o w ied zialn y : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a , S p . z o . o ., W a rs z a w a , S z p i ta ln a  10.
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MUZYKA POLSKA
PISMO POŚW IĘCONE ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T OWAR Z Y S T WA  W Y D A W N I C Z E G O  MU Z Y K I  POLSKI EJ

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22  
TELEFON 2.18.16. P. K. O. 18.670

X . Dr. Hieronim Feicht

N A D  T R U M N Ą  K A R O LA  SZY M A N O W SK IE G O  Ą

„ O n  ci b y l św iecą gorejącą i św iecącą".
Sue Jan. E w . V . 35.

Z zadumą pochylamy głowy przed tą trumną, kryjącą pro* 
chy ś. p. Karola Szymanowskiego, bo przy trumnie Szymanów? 
skiego jest i będzie o czym pomyśleć.

Zeszedł z widowni dziejów kultury polskiej twórca najwyż? 
szej rasy artystycznej, najwyższej miary estetycznej, górnego lo? 
tu  poetyckiego natchnienia i wzniosłej głębi uczucia. W ielka 
misja nawiązania muzyki polskiej' do tego ipoziomu, jaki, wyprze? 
dziwszy przed stu laty Euiropę, skończył się w roku czterdziestym 
dziewiątym i równie wielka miłość tej muzyki „krajowej", ja? 
ką wezbrane inne serce pękło w roku siedemdziesiątym — mi? 
sja ta i ta miłość zostały dziś pozornie przerwane. Spadł grom 
wytwarzający pustkę — nie wiadomo na jak długo, ale zape? 
wne my już geniuszem namaszczonego następcy nie ujrzymy! 
Stąd to niezmierny nasz żal, z jakim spoglądamy na tę trum? 
nę: wiemy, że nad trumną Szymanowskiego jest o czym po? 
myśleć. ' — •' itj ; '

N ad trumną Szymanowskiego byłoby i o czym pomówić. 
Lecz majestat śmierci kładzie palec na usta żyjącym; oczy?

*) M ow a w yg łoszona  po  nabożeństw ie  żałobnym  na Skałce dn ia  29 kwie? 
tn ia  1937, t. j. w  30 dn iu  p o  skonie  k o m pozy to ra .

R O K  1 9 3 7  
R o c z n i k  V M a j Z E S Z Y T  V 

(XIX)

219



szcza te usta z cisnącej się na nie goryczy, a sercu każe żal zdu* 
sić i stłumić. M ajestat śmierci zwraca myśli nasze t y l k o  ku 
zmarłemu.

Przed niespełna czterdziestu laty odezwał się dźwięk w mu* 
zyce polskiej cudny a świeży. O to na dalekich, wschodnich 
rulbieżach Polski młodzieniec Szymanowski usłyszał w głębi du* 
szy hasło Iridiona: Idź i Czyń! W ziął więc w  ręce harfę cu* 
dnej muzyki chopinowskiej i zaczął grać na niej. A  po pierw* 
szych akordach rozwarły mu się oczy, stał się1 świadomy swego 
apostolstwa. W szczął walkę o c z y n  p i e r w s z y  swego 
życia: muzykę polską postawić na wyżynie europejskiej! Nie 
był tu coprawda ani jedynym  ani nawet pierwszym. Bo już 
Karłowicz „wydzierał" Niemcom wiedzę a obok Szymanów* 
skiego stanęli równie młodzi, utalentowani koledzy. Karłowicza 
lutnia złamana jednak została tragicznie w  młodości. Z tych 
co pozostali, na szczyty najwyższe wspiął się Szymanowski. 
Koroną czynu pierwszego stała się druga symfonia. I rozumie* 
my dobrze, i nie myślimy wcale przeciwstawiać się przedstawi* 
cielowi niemieckiego świata muzycznego, gdy ten nad trumną 
Szymanowskiego oświadcza, że w przekonaniu Niemców sym* 
fonia druga jest najdoskonalszym dziełem zmarłego. Dla nas 
jednak nie jest ona dziełem najważniejszym. N atom iast nie ro* 
zumiemy dziś całkiem, jak to w ogóle mogło się stać, że nie* 
którzy ówcześni odwrócili się już od tej pierwszej jego muzyki 
i rzucili na nią kamieniem potępienia. Czyżby dlatego, że wi* 
dzieli, iż głos jej' nie tylko z serca gorącego szedł ale i z r o z u* 
m u , który my Polacy, serce jedynie ceniący, chcieliśmy po* 
zostawić w m onopolu obcym? Dziwne, przedziwne w prost jest 
to, że Szymanowskiego nie rozumiano j u ż  w ó w c z a s ,  gdy 
on j e s z c z e  tak silnie tkwił w Chopinie, a wyszedłszy 
z niego doszedł do symfonii nie mającej sobie wtedy równej 
w Europie.

C z y n  d r u g i :  dotrzymać kroku najbardziej postępowym
ideom nowoczesnej muzyki europejskiej. Stało się to, a inni 
nie odważyli się już towarzyszyć Szymanowskiemu na tej dro* 
dze. On pozostał sam, pozostał odosobniony wśród współcze* 
snych muzyków polskich. Stworzył dzieła, z których nie jedno 
nie jednemu pozostało dotąd jeszcze problemem. Ale poważa* 
nie, szacunek i podziw wywalczył Szymanowski w świecie mu* 
zyce polskiej tymi nie łatwo przystępnymi dziełami. N a sze*
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rokim  świecie muzyką Polski stała się muzyka Chopina i Szy* 
manowskiego; tylko i wyłącznie.

N astąpił c z y n  t r z e c i  i ostatni, czyn artysty najdoj* 
rzalszego. N a europejskiej wyżynie stojącą swą muzykę zrobić 
muzyką od europejskiej odrębną, jak najodrębniejszą. Nie tyl* 
ko wyłącznie swoją, bo tą są i M ity  i M aski czy M etopy  <— 
utwory, mimo ich europejskości, napisane przez Polaka. Cho* 
dziło teraz o to, by swą polską muzykę zrobić jeszcze bardziej, 
widoczniej, namacalnie] narodową; stopić ją z polską glebą, 
polskim ludem, polskim tańcem i różańcem. A  więc M azurki 
i Stabat Mater, Harnasie i Litania, Symfonia czwarta i Koncert 
skrzypcow y  (drugi).

Polski taniec! M iędzy Chopinem a Szymanowskim stworzo* 
no wiele mazurków i mazurów, lecz,, wyłączywszy Moniuszkę, 
wszystko to  było Chopinem, jeno bardzo a bardzo niedora* 
stającym do Chopina. Po Szymanowskim wysoce uzdolniona 
i wykształcona młódź muzyczna stworzyła już również mazurki, 
lecz na razie stworzyła... mazurki Szymanowskiego! Tak to 
na najprzystępniejszej, na drobnej, tanecznej formie najłatwiej 
wytłumaczyć, co to znaczy tworzyć oryginalną muzykę narodo* 
wą. N a szczyty nowoczesnej a narodowej muzyki wzniosła 
się forma taneczna Szymanowskiego w Harnasiach.

I różaniec! M uzy k*kompozy tor nie byliby polskim, rdzeń* 
nie polskim artystą, gdyby w twórczości jego zabrakło hołdu 
złożonego Marii, Królowej Polskiej Korony. Głębokie Stabat 
Mater, kolorytem archaicznym wracające aż ku Palestrinie, a tech* 
niką, acz uproszczoną, wznoszące się na szczyty sztuki nowo* 
czesnej, nastrojem zaś szlachetnie rzewnym, nawet marzyciel* 
skim jak bliskie polskiej zadumie — oto hołd Szymanowskie* 
go złożony Matce Bożej.

Czyn trzeci i ostatni stworzył muzykę niespożytą jak spiż, 
świetną i drogocenną jak złoto, tak z głębin ducha polskiego 
w ydobytą jak górnik w ydobyw a kruszec drogi z pieczar zie* 
mi. Czyn trzeci i ostatni nie został w  całości, w całej rozcią* 
glości i możliwości wyczerpany. W  fragmentach leży Concer* 
f/no, w fragmentach Litanie; nie stało już czasu na ulubione 
Gorzkie Żale, niezrealizowane msze, choć zamiary istniały. Grom, 
k tóry  padł przed miesiącem, jest tym boleśniejszy, że padł przed* 
wcześnie, co najmniej o dziesięć lat za wcześnie, mimo trawią* 
cej organizm choroby; że padł może nawet nie bez winy z tej
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strony, w której zmarły złożył całkowite co do stanu swego 
zdrowia zaufanie. M im o tego przedwczesnego gromu czyn ży* 
cia Szymanowskiego mówi, że zawsze, we w szystkich fazach 
tego życia „On ci był (nam) świecą gorejącą i świecącą". Mo* 
że zresztą nie ma tu  wcale czynów trzech, może jest tu czyn 
ciągły, czyn jeden; może tak to w przyszłości będzie wyglądało. 
Znikną muzykologiczne kreski podziału, przedziału czy kratko* 
wania. M oże, gdy słuchem i przytomnością umysłu ogarniemy 
i zatrzymamy w pamięci całość tak, jak ogarnęliśmy Chopina, 
pokaże się, że od młodości do śmierci jest to  Szymanowski je* 
den, jednolity, coraz głębiej wewnętrznie się rozwijający. Ale 
napewno takie kolejno były myśli przewodnie Szymanowskiego, 
pnącego się nieustannie wzwyż, szukającego piękna najidealniej* 
szego dla siebie, a chwały dla ojczystej muzyki.

Stanowisko i rolę jego poznał w  okresie powojennym szereg 
inteligentnych! kompozytorów — i tych najmłodszych, co hołdo* 
wali jego kierunkowi i tych, którym  kierunek jego nie odpo* 
władał. Ci ostatni zrozumieli jednak z czynu Szymanowskie* 
go, że nie wyrzekając się indywidualności, względnie nie po* 
rzucając k ierunku bardzieji umiarkowanie ewolucyjnego, trzeba 
wydobywać z siebie maximum, na jakie stać człowieka twórcę. 
I w najbliższym sobie otoczeniu nie miał Szymanowski, poza 
najmłodszymi, naśladowców*epigonów. A  jednak cenił to oto* 
czenie, bo nie cierpiał jedynie zarozumiałego komponującego nie* 
uctwa; miał natom iast szacunek dla wszelkiej pracy opartej o ta* 
lent i r z e t e l n ą  w i e d z ę .  I o t ę  wiedzę głęboką, pełną, 
wszechstronną szło mu. Bo czuł, że dar twórczy jest darem 
bożym, darem Świętego Ducha. W iedział, że nim obdarzony 
jest wybrańcem niebios, na którym  ręka boża spoczęła w  szcze* 
gólny a umiłowany sposób. Żywić w sobie wielkie uczucia 
i wielkie rodzić myśli, a wypowiadać je w dźwiękach gorących 
jak płomień; na skrzydłach ducha wznosić się nad tę ziemię 
i zatapiać w oceanie najdoskonalszego piękna — to dar nader 
wielki, który tylko uprzywilejowanym dostaje się w udziale. Ale 
i nieuprzywilejowani a skromni są potrzebni i mogą być bar* 
dzo pożyteczni pod warunkiem, że wiedzę posiądą w stopniu 
wyczerpującym. I genialny kom pozytor, który  zdawał sobie 
jasno sprawę, bo  w prost o tym mówił, że kom ponować niko* 
go nie da się nauczyć, nie mniej przykładał najwyższą miarę 
do gruntownej nauki w każdej dziedzinie muzyki oraz do skie*



rowania ludzi na najodpowiedniejszą, najpożyteczniejszą drogę 
w tym wypadku, gdy była gruntowna wiedza, której, bez wi* 
ny już człowieka, nie odpowiadał większy, wrodzony, boży dar 
twórczy. W ielkiem u kom pozytorowi szło o kadry wykwalifi* 
kowanych nauczycieli, instrumentalistów, dyrygentów, kryty* 
ków, słowem muzyków praktycznych, jakich całe falangi po* 
siadają np. Niemcy, a pożytecznych, przez swe pełne wykształ* 
cenie, w najdrobniejszych kom órkach społecznego muzykowa* 
nia. W ielki Tw órca był równie W ielkim  Rektorem szkoły mu* 
zycznej. I tu cisną się same na usta słowa ewangeliczne: „Je* 
ruzalem, Jeruzalem, które zabijasz proroki i kamienujesz tych, 
którzy do ciebie są posłani"... (M at. X X III, 37).

N ad trumną Szymanowskiego byłoby o czym pomówić...
Lecz cicho! Świeży m ajestat śmierci kładzie palec na usta 

żyjącym, spycha na dno duszy gorycz i każe żal sercu stłumić, 
a myśl naszą zwraca t y l k o  ku zmarłemu.

* *

Jak ziemia w przestrzeni bez granic leci naprzód pędem nie* 
pohamowanym, tak czas, a w  nim życie ludzkie, mija szybko 
i niepowrotnie. W ciąż nowe i nowe rozwijają się obrazy spraw 
ludzkich i ludzie jedni — drugim miejsca ustępują, schodząc z tej 
świata widowni nieraz bardzo, ach bardzo przedwcześnie. Przed* 
wcześnie spadło wieko grobowe, co zaniknąć kiedyś miało 
tę trumnę. Lecz stało się — i Karol Szymanowski został tu  na 
Skałce „przyłożon do Ojców", aby wraz z nimi był chwalony. 
Bo wieko grobowe, co zamyka trumnę, czynów nie zagrzebie, 
pamięci nie przytłumi:

Opuścił nas król w dziedzinie ducha.
Hetman muzyki polskiej przestał jej hetmanić.
Szermierz, za w i e l k o ś ć  muzyki polskiej walczący, na spo* 

czynek odszedł.
Przewodnik na najszczytniejszych drogach piękna ustąpił 

z przewodnictwa.
Serce wielkie, serce, którego wylewy w trudzie i znoju pisane 

były ku k r z e p i e n i u  s a m o p o c z u c i a  i d u m i e  
serc polskich — serce tak żywo bijące, bić przestało.

Oceni to wszystko, bo w pełni uświadomi sobie dopiero po* 
kolenie następne. Bo słońce wschodzące oświeca najpierw gór
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szczyty, a stamtąd, ze szczytów spuszcza się światło dzienne do* 
piero na doliny. Zgasło słońce muzyki polskiej na ziemi — ży* 
je w wieczności duch: umęczony człowiek korzy się przed Maje* 
statem Bożym, błagając o pośrednictwo Tę, o której polski ar* 
tysta i w życiu nie zapomniał. M odlitwą, co na półtorej godzi* 
ny przed skonem, w ową pamiętną noc wielkoświąteczną, popły* 
nęła z dalekiej Lozanny za konającym do Marii, kończymy dzi* 
siejsee nabożeństwo: „Pomnij, o najmiłościwsza Panno M ario, 
iż od wieków nie słyszano, aby, ktokolwiek kto się pod Twoją 
obronę ucieka, o Twoje wstawiennictwo Cię błaga i żebrze wspo* 
możenia Twego, od Ciebie został o p u s z c z o n y .  Tą ufnością 
ożywiony, o Panno nad pannami i M atko, do Ciebie biegnę, 
przed Tobą stawam w mej nędzy, jako grzesznik płaczący rzu* 
cam się pod nogi Twoje. O M atko Słowa W cielonego, nie gardź 
wołaniem moim, ale je usłysz łaskawie i wysłuchaj". (Sw. Ber* 
nard).

Dr. Józef Michał Chomiński.

K A RO L SZ Y M A N O W SK I 
A  S T R A W IŃ SK I I SC H Ó N B ER G

Niezaprzeczalna żywotność nowej muzyki, oraz znaczna prze* 
strzeń czasowa przez nią przebyta sprawiły, że zbytecznym było* 
by uzasadnianie je racji bytu; najlepszym uzasadnieniem są sa* 
me jej zdobycze, które zarówno pod względem ilościowym jak 
i jakościowym, przedstawiają poważną pozycję w pracy przy 
wznoszeniu gmachu kultury współczesnej. Dziś natomiast bar* 
dziej aktualnymi okazują się już rozważania na temat różnic sty* 
listycznyćh, zachodzących na terenie nowej muzyki, a w związku 
z tym wskazanie na związki przyczynowe w tworzeniu się nowych 
kierunków, przy czym dla nas nadzwyczaj interesującą będzie 
sprawa drogi rozwojowej największego naszego kompozytora 
współczesnego Karola Szymanowskiego. Żeby dokładniej po* 
znać tę drogę, omówimy ją łącznie z twórczością dwóch najwybi* 
tniejszych kompozytorów współczesnych, Strawińskiego i Schóm  
berga, ponieważ w ten spoisób jaśniej zarysuje się jego sylwetka 
kompozytorska, oraz okaże się, iż w nader krytycznych czasach
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epoki przejściowej twórczość Szymanowskiego rozwijała się kom 
sekwentnie, nie doznając żadnych załamań i wahań.

Bezpośrednio po ukazaniu się pierwszych dzieł nowej 
muzyki klasyfikacja jej odcieni stylistycznych była z natury rze* 
czy bardzo utrudniona, albowiem norwe nastawienie, a zwłaszcza 
pewne, wspólne dążenia w dziedzinie harmoniki, stawiały żarów* 
no przeciętnego słuchacza, jak i wykształconego muzyka, przed 
trudnym  i rzekomo jeszcze mglistym światem wrażeń, a sytuacja 
stawała się tym bardziej ciężką, że muzyka, która poprzedziła nową 
epokę, stojąc u zenitu swej aktualności, była jeszcze zbyt świeża, 
by mogła dozwolić na łatwe dostrzeżenie zarysowującej się z ca* 
łą stanowczością granicy, oddzielającej przeszłość od teraźniej* 
szóści. Ciężko bowiem było zdać sobie dobrze sprawę z tego, że 
twórczość wielkich kompozytorów niemieckich, francuskich i ro* 
syjskich z końca X IX  i pocz. XX wieku stanowi już ostatnie po* 
zytywne zdobycze minionej epoki, oraz że działające tam narazie 
jeszcze w ukryciu siły doprowadzą już bardzo szybko do całko* 
witej zmiany założeń; co więcej — że w chwili, gdy kompozyto* 
rzy ci przeżywali swój najbujniejszy rozkwit, konsekwencje, wy* 
pływające z ich twórczości stawały się już rzeczywistością, że 
powstawały dzieła, które z całą siłą godziły również w kierunek 
impresjonistyczny, przyspieszając jego rozkład i kres. Jak* 
kolwiek narastający szybko nowy kierunek okazał się krań* 
cowo przeciwstawny w stosunku do ówczesnej muzyki, to 
jednak wszelkie związki z przeszłością nie zostały do tego 
stopnia zerwane, żeby wykrywanie pewnych zależności i źró* 
deł stało się niemożliwością. Specjalnie gdy chodzi o pierw* 
szy etap rozwojowy .muzyki nowej, zauważamy identyczne 
odpowiednictwo stylistyczne do tych kierunków, które istniały 
w poprzednim okresie, mianowicie do kierunku niemieckiego 
i francusko*rosyjskiego. Stąd więc diametralnie różne nastawie* 
nie wykazują (zwłaszcza ok. r. 1910) muzyka Strawińskiego i mu* 
zyka Schónberga, wypływające właśnie bezpośrednio z tych 
dwóch różnych kierunków.

Jak wiadomo, Strawiński wyszedł ze szkoły Rimskiego*Kor* 
sakowa, a w okresie kształtowania się swego stylu indywidualnego 
przechodził nie tylko przez strefę wpływów swego nauczyciela, 
lecz i przez wpływ M ussorgskiego, który doprowadził go do 
impresjonizmu, skąd dopiero zarysowały się nowe możliwości. 
Jest to zupełnie naturalny bieg ewolucyjny, bo wynikający z tych
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dążeń, jakie w danym środowisku były najbardziej) aktualne; 
również nie mniej naturalnymi wydaje się fakt, że Schónbergy 
wychodząc ze środowiska niemieckiego, musiał stać się spad* 
kobiercą i konsekwentnym  kontynuatorem  ewolucyjnym muzy* 
ki niemieckiej. Fakt zogniskowania się muzyki europejskiej 
w tych dwóch kierunkach stworzył wytyczne na przyszłość i za* 
ważył zdecydowanie na losach jej dalszego rozwoju i na ukształ* 
towaniu się różnic stylistycznych, trwających jeszcze po dzień 
dzisiejszy, chociaż z biegiem czasu wyłoniły się jeszcze 
inne, boczne linie (np. franc. „szóstka" i przeciwschónber* 
gowska reakcja H indem itha na gruncie niemieckim). Bio* 
rąc pod! uwagę wartości ewolucyjne obydwóch tych kie* 
runków, ich możliwości rozwoju, silę ich żywotności i eks* 
pansji, musimy stwierdzić, że po roku 1910 nie yreprezen* 
tują one pod) względem swych możności ewolucyjnych po* 
tencji jednakowej miary. W praw dzie Strawiński dużo zawdzię* 
cza środowisku, z którego wyszedł, jednakże dziś jest zupełnie 
jasną rzeczą, że zdobycze tego środowiska nie przyniosłyby nale* 
żytych korzyści, gdyby u Strawińskiego nie nastąpiło pozorne 
ich przewartościowanie. Osiągnięta przez niego do r. 1910, dźwię* 
kowość absolutna była bowiem jeszcze w stanie surowym, a ja* 
ko taka, chociaż posiadała wielkie możliwości, wyczerpałaby się 
zbyt szybko, ponieważ działanie czynnika harmonicznego ogra* 
niczonego do samej barw y nie mogło tworzyć trwałej podstawy 
na przyszłość; harmonika musiała upomnieć się o stworzenie no* 
wych kategorii napięć energetycznych, by z powodu wyczerpania 
swych możliwości wrażeniowych nie podzielić losów wybujałej 
chromatyki. Elementy narodowe, oparte o podstawę ludową 
(folklor), należało wynieść ze stanu czystej substancji do rzę* 
du siły, ogarniającej wszechpotężnie organizm muzyczny. W  tym 
względzie położył Strawiński wielkie zasługi i tym  samym na 
drodze nowego kierunku stworzył dalsze możliwości rozwoju. 
A  gdy do tego jeszcze dodamy, że umożliwił on dostęp do no* 
wej muzyki czynników dawnych, wykorzystując je jako części 
składowe nowego systemu, zrozumiemy, jak dalece konstruktyw* 
ną i twórczą była jego reakcja.

Jakże inaczej przedstawia się w swych wynikach praca twór* 
cza Schónberga! Obserwując jego linię rozwojową, biegnącą do 
op. 11, stwierdzamy niesłabnącą wprost energię w wyciąganiu os* 
tatnich możliwości z dawnego systemu, co już w roku 1909 (da*
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ta powstania „Drei Klavierstucke“ op. 11) doprowadziło do 
ostatecznego zerwania z dawnymi założeniami, nie dając jednak 
narazie w zamian za to niczego pozytywnego. Nic przeto dziw* 
nego, że nie było to równoczesne z początkiem nowej epoki, któ* 
ra przyniosła nowe wartości, ponieważ w tym stadium 
rozwojowym system chromatyczny zawierał już w sobie prze* 
ważnie tylko siły destrukcyjne, które w szybkim tempie opa* 
nowały nie tylko harmonikę, ale melodykę i formę, spychając 
wokalną linię do rzędu „melodii mówionej", a ukształtowanie 
formalne, w wypadku, gdy kompozytor nie sięgał po dawne 
środki, do aforyzmu formalnego. W szystko to dowodzi, że 
samo tylko oswobodzenie materiału z dawnych więzów stwo* 
rzyło trudności wprost nie do przezwyciężenia,a nie wiele dało 
energii zapładniającej. Dzięki sile swego talentu i zdobyciu fe* 
nomenalnej techniki kompozytorskiej stworzył wprawdzie 
Schónberg w tym czasie (1909 — 1920) dzieła o niezaprzeczal* 
\e j  wartości historycznej, jednak wpływ jaki wywarła jego twór* 
czóść tego okresu, objawiający się np. w utworach A ntona We* 
berna (mam na myśli jego „Fiinf Stiicke fur Orcherster" op. 10 
i „Fiinf geistliche Lieder" op. 15), stał się przykładem prawdzi* 
wej dekadencji i rozkładu. D la znalezienia wyjścia z tej groźnej 
sytuacji stworzono wówczas technikę 12*tomową, tę nową me* 
todę kompozytorską, która nie wyłoniła się jako spontaniczny, 
bezpośredni objaw woli twórczej, lecz została teoretycznie wy* 
spekulowana. W ydaje się wątpliwym, czy spotykane w okre* 
sie 1909 — 1920 u Schónberga pewne aspekty stylistyczne, któ* 
re zdają się prowadzić do tej techniki, należy uważać za zapo* 
wiedź późniejszego stanu rzeczy, jak również rewizji wymagał* 
by pogląd, czy układy centralistyczne, występujące już przed 
Schónbergiem, dadzą się sklasyfikować jako fazy wstępne tech* 
niki 12*tonowej. Należałoby raczej przyjąć, że wspomniane zja* 
wiska nie prowadzą w dziedzinę tych zagadnień techniki 12*to* 
nowej, które zostały teoretycznie sprecyzowane, lecz są 
identyczne z dążeniami centralistycznymi, powstałymi na jej 
podłożu — oczywiście u Schónberga — niezależnie od propago* 
wanych haseł, na które to dążenia nie zwrócono jeszcze dotąd 
uwagi. W raz z techniką 12*tonową zamknął Schónberg dotych* 
czasową drogę rozwojową kierunku, zmierzającego do wykorzy* 
stania jak największej ilości materiału, opartego na odległościach 
półtonowych i w końcowym jej stadium nadał temu kierunkowi



formę zwartego systemu, tak, iż początkowo rozpylony materiał 
został znowu ujęty w karby. Lecz ta zdobycz pojawiła się w sto* 
sunku <do rezultatów Strawińskiego o wiele później, t. zn. wów* 
czas, gdy nowy system tonalny, który  wyszedł od Strawińskiego, 
przybrał już dobrze na sile i zataczał coraz szersze kręgi. M amy 
tu więc jeden z tych licznych przykładów, jak to różne fazy 
rozwojowe wzajemnie się zazębiają, i zanim dawniejsza epoka 
zdoła ostatecznie wysnuć swe potencjalne możliwości i zaokrąglić 
proces rozpoczęty dawniej, nowa epoka już jest w  pełnym  roz* 
kwicie. Że w takich wypadkach to końcowe stadium tworzy 
daleko idące przeobrażenie pojęć i wartości dawnych, stając się 
wprost zaprzeczeniem pierwotnego stanu rzeczy i że zwolna, 
w skutek 'oddziaływania sił nowych, widoczne są ich skutki, to 
wynika z samego charakteru wszelkich przejawów ewolucyj* 
nych. Stąd więc u Schónberga obok jego zasadniczej linii zauwa* 
żamy punkty styczne z dążeniami nowej epoki. Nie mają one 
jednak zasadniczego znaczenia, ponieważ zadanie, jakie miała 
spełnić i jakie spełniła dotychczasowa twórczość Schónberga na 
gruncie niemieckim, ograniczyło się do nadbudow y i zaokrą* 
glenia epoki poprzedniej. W  tym sensie twórczość Schónberga 
jest niejako odpowiednikiem do rezultatów impresjonizmu na 
gruncie francusko*rosyjskim. N a obydwóch terenach i w oby* 
dwóch kierunkach — chociaż niejednocześnie — widzimy odpo* 
wiadające sobie (przy zastosowaniu różnych środków) zjawiska, 
mianowicie ostateczne przezwyciężenie systemu funkcyjne* 
go i oddynamizowanie muzyki; obydwa kierunki osiągnęły swój 
ostateczny wyraz i zaokrąglenie w zwartych systemach, miano* 
wicie <w systemie centrowym Skriabina i 12*tonowym Schónber* 
ga. A  wobec tego, że dotychczasowe dzieło Schónberga nie od* 
znacza się początkową siłą rozwojową, twórczość tych kompo* 
zytorów, którzy przyswoili sobie technikę 12*tonową, nabiera 
charakteru typowego epigonizmu. Posiada on jednak specy* 
ficzną ujemną stronę, objawiającą się w skostnieniu założeń tech* 
niki 12*tonowej; przyczyny tego mie tkwią bynajmniej w samym 
zjawisku naśladownictwa, lecz sięgają głębiej, do owego p:er* 
wotnego jej uzasadnienia, do tych już na przyszłość, z mate* 
matyczną dokładnością obliczonych możliwości, co miało ten 
skutek, że do rozpowszechnienia techniki 12*tonowej więcej przy* 
czyniły się propagandowe broszury, niż sama żywa muzyka 
Schónberga. Bo gdyby nawet wykorzystano jej „możliwości'1
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i napisano mnóstwo utworów tą techniką, czy przez to zmieni 
się sytuacja, czy będzie to oznaczać coś nowego? Oczy* 
wiście nie. Przeczuli to najwybitniejsi uczniowie Schónber* 
ga i pozostawiając swego mistrza ma drodze jego rozwoju, 
stworzyli sobie drogę w kierunku nieskrępowanego wypo* 
wiadania się. T ak  więc nie stało się rzeczą przypadku, że 
w operze „W ozzek" Albana Berga znalazła się pieśń ludowa, 
a u Egona W ellesza, odezwała się diatonłka.

Równie wcześnie, jak Strawiński i Schónberg występuje w mu* 
zyce polskiej Karol Szym anowski, twórca o zdecydowanej indy* 
witdualności, łączącej się z wielkim kunsztem we władaniu środ* 
kami technicznymi, muzyk, którego znaczenie nie ograni* 
cza się bynajmniej tylko do muzyki rodzimej, gdyż twór* 
czość jego zajmuje w całokształcie nowoczesnej kultury muzy* 
cznej jedno z czołowych miejsc. Szymanowski należy bowiem 
do tych kompozytorów, którzy przy tworzeniu nowego stylu 
muzycznego walczyli w pierwszych szeregach, a w czasach nie* 
pewności, charakterystycznej dla epoki przejściowej i wobec wy* 
nikających stąd trudności, nie kusili się na eksperymentowanie, 
lecz z całą świadomością wytkniętego celu szli w obranym kie* 
runku. Żeby jednak objektywnie ocenić zasługi Szymanów* 
skiego, należy zdać sobie sprawę z tego, że na drodze swego roz* 
woju miał on do pokonania większe trudności, niż Strawiński 
i Schónberg, skutkiem czego twórczość jego musiała zatoczyć 
szerszy luk rozwojowy, zanim zdołała osiągnąć swój najwyższy 
cel w postaci nowoczesnego stylu polskiego. Podczas gdy 
dla Strawińskiego i Schónberga środowisko i przynależność sty* 
listyczna, na której kształtował się ich światopogląd muzyczny 
mogły stanowić dobrą podstawę na przyszłość i rzeczywiście ją 
stanowiły, wyznaczając im równocześnie linię dalszego rozwoju, 
to u Szymanowskiego przynależność stylistyczna, która wy* 
warla swe piętno na pierwszym etapie jego twórczości, była prze* 
szkodą w osiągnięciu późniejszego celu. Oddziaływanie muzyki 
niemieckiej nie mogło tworzyć dobrej podstawy do rozwoju 
w tym kierunku, do którego twórczość Szymanowskiego była 
powołaną. Oznaczałoby to małe możliwości na przyszłość, a ze 
stanowiska polskiej kultury muzycznej nie było wskazane; oczy* 
wiście Szymanowski tylko do pewnego czasu mógł znosić wpływ 
muzyki niemieckiej. Okresu tego, trwającego prawie aż do wy* 
buchu wojny światowej, nie można jednak uważać za mało waż*
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ny, ponieważ w tym czasie powstały dzieła, które właśnie zwró* 
ciły uwagę na Szymanowskiego, jako kom pózytora wielkiej 
miary. Dążenia, jakie wówczas panowały w dziedzinie harmo* 
niki pochłaniały i Szymanowskiego, k tó ry  w  nadzwyczaj trafny 
sposób umiał zawsze pogodzić ogólną strukturę dzieła z roz* 
budowanym do ostatnich granic systemem dawnym, a takie za* 
chowanie równowagi nie było łatwą rzeczą tym  bardziej, że Szy* 
manowski hołdował przeważnie formom ścisłym. N a szczegół* 
ne podkreślenie zasługuje w tym względzie wykorzystanie no* 
wych środków na gruncie form ówczesnych nie dla samej chęci 
posługiwania się nimi, lecz w celu udowodnienia, że bynajmniej 
nie godzą one w logikę formy, a przeciwnie przyczyniają się do 
jej rozbudowania. Żeby jednak móc przejść ewolucyjnie do sty* 
lu nowoczesnego, koniecznym było oderwanie się od strefy wpły* 
wów niemieckich i wstąpienie na tą drogę, która zaprowadziła 
Strawińskiego do stworzenia nowego języka muzycznego. Dro* 
ga ta prowadziła przez impresjonizm. W  chwili, gdy Szyma* 
nowski zwrócił się w jego stronę, kierunek ten nie posiadał już 
zbyt wielkiej siły życiowej i dlatego trzeba było włożyć dużo 
wysiłku twórczego, by na podłożu ogólnych założeń impresjo* 
nistyczinych zbudować dzieło nowe. Jest rzeczą jasną, że w ta* 
kim w ypadku środki Debussy‘ego były nie tylko przestarzałe 
ale i nie wystarczające, wobec czego dźwiękowość Szymanów* 
skiego musiała sięgnąć do nowych środków w postaci skojarzeń 
bitonalnych, politonalnych i poliharmonicznych, przy czym rów* 
nocześnie zaczęły pojawiać się pierwsze przejawy „ześrodkowa* 
nia“ . Lecz samo tworzenie nowych środków wyrazu nie obej* 
muje jeszcze całokształtu zagadnienia twórczości Szymanowskie* 
go w tym okresie. W irtouzostwo w operowaniu środkami tech* 
nicznymi, oraz rzetelne poczucie formy, jakie osiągnął on już 
poprzednio, utrzymują go zawsze na wysokim poziomie dosko* 
nałości, chroniąc zarazem przed przewagą barw y nad rysunkiem. 
Dlatego więc, pomimo wytężonej pracy nad harmoniką, nie re* 
zygnuje nasz mistrz ze środków techniki polifonicznej, przezna* 
czając je na usługi formy, której wówczas groziło niebezpieczeń* 
stwo rozbicia. N igdy jednak czynnik destruktyw ny nie zdołał 
wycisnąć piętna na twórczości Szymanowskiego, a pewne zmiany 
w układach formalnych, jakie wówczas pojawiają się, należy 
traktować jako pozytywne zdobycze uzależnione od zmian 
w systemie tonalnym. W  samej strukturze dzieła wystę*
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puje nie tylko konsekwencja w następstwie poszczególnych skła* 
dników, lecz również stale dążenie do zwartości. Z powyższego 
wynika, że impresjonizm, jakkolwiek dobrze widoczny w tym 
czasie u Szymanowskiego, nie występuje u  niego w swej czy* 
stej postaci, lecz w znacznej mierze „uszlachetniony“, pozbawio* 
ny swych cech ujemnych. Zjawisko to  pozostaje w związku 
z tym, że indywidualność twórcza Szymanowskiego, nie mogąc 
zrezygnować z kunsztownych poczynań na gruncie formy, już 
z natury swej nie była skłonną do wysunięcia na plan pierwszy 
czynnika barwy, a starała się zawsze pogodzić i utrzymać w do* 
brej równowadze elementy kolorystyczne z elementami formalny* 
mi. Impresjonizm miał dla niego swą wartość jako'kierunek, który 
powołał do życia absolutną dźwiękowość, a jako taki otwierał 
drogę do dalszych możliwości; nowe założenia tonalne byłyby 
bez niego nie do pomyślenia.

Ze względu na bardzo daleko posunięte zdobycze harmoniczne 
Szymanowskiego już w drugim okresie jego twórczości, nowy 
etap rozwojowy nie występuje w dziedzinie harmoniki nagle, 
lecz tworzy stopniową linię ewolucyjną, która doprowadziła do 
nowego pojmowania harmonicznego jeszcze przed powstaniem 
dzieł o nowoczesnym stylu polskim; wobec tego jednak, że roz* 
budowanie nowego systemu dokonało się już na podłożu, które 
później stało się podstawą dla ostatnich dzieł, jesteśmy skłonni 
łączyć obydwa te okresy razem, jakkolwiek nie jest to zupeł* 
nie ścisłe. Chociaż styl polski stał się już rzeczywistością ’daw* 
niej, otrzymując w twórczości Chopina i M oniuszki swój naj* 
doskonalszy wyraz, to jednak sarno upostaciowanie jego było 
wrośnięte w epokę swego powstania, przyjmując taki wewnętrz* 
ny i zewnętrzy wyraz, jaki wypływał z romantycznych haseł i dą* 
żeń. Dziś, wobec całkowitej zmiany założeń, w nowej epoce 
wyciskającej piętno na wszystkich przejawach naszego życia, 
kształtowanie stylu polskiego musi dokonywać się po linii no* 
woczesnych środków wyrazu, albowiem m uzyka polska, nie chcąc 
zrezygnować ze swego znaczenia ogólno*europejskiego, nie może 
zamknąć się w wązkich ramach swojszczyzny, a pamiętając 
o swych dawnych zdobyczach, musi nadal dawać dowody, że 
jest powołaną do współpracy nad kulturą europejską i że dziś 
potrafi również >wnieść do niej nowe wartości, zachowując przy 
tym swe odrębne oblicze. Dzięki Szymanowskiemu życzenie to 
nie pozostało jedynie życzeniem, lecz zostało w pełni urzeczywist*
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nione. Powstały dzieła, związane ściśle z podłożem narodowym, 
a równocześnie mające szatę zupełnie nowoczesną, co więcej, 
w dziełach tych znalazł nasz kompozytor sposobność do pracy 
nad kształtowaniem nowych środków wyrazu. Ujawniło się 
również u niego zbawienne oddziaływanie m uzyki ludowej, któ* 
ra przyjęła nader zróżnicowaną postać, sięgając od opracowań 
melodyj ludowych aż do zapładniającej siły atomistycznych jej 
elementów, bo przecież nie zawsze musiał Szymanowski sięgać 
do gotowych melodyj ludowych, by tworzyć dzieła o specyficz* 
nym wyrazie polskim. Podobnie jak u Strawińskiego, elemen* 
ty narodowe nie mają u Szymanowskiego charakteru kolorytu, 
lecz są dowodem istotnego wniknięcia w niewyczerpane siły  
psychiczne narodu, są tą podstawą, na które i z której wyrasta 
jednolite dzieło, łączące w jeden organizm przeszłość z teraźniejs 
szością i przyszłością, są wreszcie świadectwem niezłomnej woli 
do życia i świadomości posłannictwa kulturalnego narodu.

W acław Kochański 

Ś W IA T Ł A  I C IE N IE  K O N K U R S Ó W  M U Z Y C Z N Y C H

W ydarzeniem  z dziedziny życia muzycznego w Europie stały 
się przed 47 laty konkursy im. Antoniego Rubinsteina. Zwo* 
ływały one co 5 lat kolejno do jednej ze stolic: Petersburg, Ber* 
lin, W iedeń, Paryż, rzesze czołowych, młodych twórców oraz 
pianistów wirtuozów, łaknących chwały, sławy i majątku. Kon* 
kursy powstały dzięki inicjatywie Antoniego Rubinsteina, któ* 
ry na ten cel ofiarował znaczny kapitał. O dsetek od kapitału 
w  wysokości 10 tys. franków stanowił nagrodę, z której jedna 
połowa była przeznaczona dla kompozytora, druga dla pianisty. 
Pierwszy konkurs odbył się w  Petersburgu w r. 1890 jeszcze 
za życia Rubinsteina. Nagrodę otrzymał pianista Dubasow. 
Zestawienie tego nazwiska z nazwiskiem zwyciężonego pianisty 
Busoniego odrazu postawiło pod znakiem zapytania nieomyl* 
ność sądu konkursowego. O Dubasowie bowiem mało kto sły* 
szał, gdy imię Busoniego stało się głośnym na obu półkulach. 
Busoni co prawda otrzymał nagrodę, lecz nie jako pianista, tył* 
ko jako kompozytor, podobnie jak H enryk Melcer, laureat II*go 
z rzędu konkursu, który  odbył się w  Berlinie w r. 1895 kiedy 
to nagroda pianistowska przyznana była Lewinowi — pianiście
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o dużej technice, pozbawionemu wyraźnej sylwetki duchowej. 
Poza tymi dwoma pianistami nigdy rosyjski pianista nagrody 
nie otrzymał, jakkolwiek w owych czasach w carskiej Rosji kuk 
tywowano muzykę z wielkim pietyzmem. Jednak praca Rubinstein 
na oraz twórczość całego szeregu wybitnych kompozytorów ro* 
syjsikich przysporzyła Rosji niemało chwały i sławy. W  r. 1900 
laureatem był pianista Bosąuet, w 1905 r. Backaus, w r. 1910 — 
Hoehn; A rtu r Rubinstein padł w tym konkursie. W  zawierusze 
wojennej impreza konkursow a musiała przerwać swe istnienie 
głównie z pow odu dewaluacji. Sam Rubinstein sędziował tylko 
podczas pierwszego konkursu. Drugi odbył się już po jego 
śmierci. Niewiadom o po jakiej linii poszłyby w dalszym ciągu 
intencje wielkiego artysty. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości 
że, tworząc ogromną organizację konkursową, Rubinstein miał 
przed sobą jako cel wydobycie na powierzchnię ukrytych talem 
tów — zarówno twórczych, jak i odtwórczych.

Inne cele natury materialnej, przyziemnej były dalekie i obce 
wielkiemu artyście. Rubinstein bowiem brzydził się zaintere* 
sowaniem jakie wszelkiego rodzaju „czampiony" budzą wśród 
szerokch mas. W iedział on dobrze, że publiczność, wypełnia* 
jąca po brzegi salę koncertową podczas finałowych rozgrywek, 
mało się różni od tłumu, entuzjazmującego się przebiegiem walk 
cyrkowych.

W  ostatnich czasach z m iędzynarodowych turniejów muzy* 
cznych niezaprzeczenie zyskał największy rozgłos Chopinowski 
konkurs pianistów. Poza rolą propagandową, poza celem zwró* 
cenią uwagi świata na Polskę — konkurs ten postawił przed so* 
bą wielkie zadanie stworzenia idealnego stylu chopinowskie* 
go, który  by pozwolił wykonawcy zbliżyć się do wyczucia i zro* 
zumienia natchnień naszego wieszcza. Regulamin nie dopuszcza 
do udziału w konkursie pianistów w wieku ponad lat 28. Je* 
śli chodzi o własną indywidualną koncepcję wykonania dziel 
tak głębokich, tak nieskończenie subtelnych jak dzieła Chopina, 
to przecież w wieku — kiedy się jeszcze jest pod ogromnym 
wpływem swego profesora, kiedy każdy poryw młodego mu* 
zyka filtruje się przez credo artystyczne jego mistrza — w tym 
wieku nie możemy oczekiwać — z małymi wyjątkami — własnej, 
indywidualnej, kongenialnej interpretacji arcydzieł Chopina. 
Przeto stajemy w obliczu faktu niezaprzeczalnego, iż pierwszy 
laureat pierwszego konkursu chopinowskiego w  1927 r. po otrzy*
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maniu nagrody, odrazu wyszedł z obiegu i zniknął z horyzon* 
tu. W  grze jego bowiem było więcej tresury niż natchnienia. 
Grał on widocznie dzieła obce tchnieniom swej duszy. Tą 
drogą, że co 5 lat wypłacimy jak na nasze stosunki pokaźną 
kwotę sowieckim pianistom, tą drogą nie zbliżymy się do zro* 
zumienia i kultu  muzy genialnego Chopina. Na to, aby inaczej 
wyglądać na konkursach, trzeba by się odpowiednio do tych 
konkursów  przygotować. Sowiety mają specjalne ambicje pro* 
pagandowe w każdej dziedzinie. N ie wytworzyły one jednak 
indywidualnego typu artysty. Natom iast nie szczędząc ani pra* 
cy, ani olbrzymich kosztów niezbędnych do przygotowania 
100%*owo pewnego czampiona konkursowego raczej zacierają 
one to  co jest w  artyście najbardziej cennego- — jego- indywi* 
dualne tchnienie. Czy taki czampion stanie się artystą o indy* 
widualnej, stylowo odrębnej sylwetce — przypuszczam że ra* 
czej nie.

Skrzypkowie, którzy grali na konkursie w Brukseli, grają 
wszyscy jak jeden. Każdy z nich posiada idealny m otor, żaden 
od ziemi się nie odrywa, wzruszenia w duszy słuchacza nie bu* 
dzi. G ra laureatów sowieckich, skąpana w  blasku wirtuozów* 
skim, w dziedzinie sztuki interpretacyjnej epoki nie tworzy. Na* 
tomiast sztuka Joachima, Ysaye‘a Sarasattiego, Burmeistra, Wie* 
niawskiego, Barcewicza, Kreislera stała się symbolem odrębnych 
wartości duchowych, koncepcji własnej, indywidualnej. Czy 
oddalając się od Joachima — tego apostoła klasycznej inter* 
pretacji, nie oddalam y się od ideału stylowego wykonania ar* 
cy dzieł literatury skrzypcowej? Czy można sobie wyobrazić, 
by koncert Beethovena, Brahmsa lub sonatę solową Bacha mógł 
ktoś wykonać tak kongenialnie jak Joachim? Szczęśliwie się 
zdarzyło, iż w  zaraniu życia zetknął się on z Mendelssohnem, 
Schumanem a potem z Brahmsem. Joachim często sam się cheł* 
pił swym szczęściem. Przesiąkł on duchem wielkich twórców 
estetyki muzycznej i całą swą isztukę poświęcił interpretacji 
dzieł o głębokiej muzycznej wartości, brzydząc się pustym efek* 
tern wirtuozowskim. G dyby Joachim musiał dostosowywać 
swoją pracę do wymogów konkursów  wirtuozowskich, zboczył* 
by ze swej drogi właściwej i pewno nie osiągnąłby szczytów, ja* 
kie mu zapewniły nieśmiertelność... Skierowując naszą myśl ku 
Isayem u — artyście jakby z całkiem innej gliny ulepionemu, 
czy nie widzimy w nim indywidualności równie potężnej, rów*
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norzędnej z indywidualnością Joachima, a zgoła innej, nic współ# 
nego nie mającej z duchem Joachima, jakkolwiek również 
wielkiej, od ziemi oderwanej, natchnionej?... a czy gra Sarasat# 
tego w swoim też zgoła odrębnym  stylu nie stanowi epoki? Sko# 
ro chodzi o renesans, o  styl barokowy, czy Burmeister nie zo# 
stanie dla wszystkich czasów niedoścignionym wykon aw# 
cą m iniatur z wieku 17, 18? a naisz bard polski Stani# 
sław Barcewicz... Ile treści w tym dźwięku dla duszy polskiej, 
miłującej czar skrzypcowej kantyleny. W idzę przed sobą syk 
wetkę, żyjącego skrzypka Kreislera, tego co> grał u nas niedaw# 
no. Śpiew jego skrzypiec w Larghetto Beethovena kazał za# 
pomnieć o ziemi, jakkolw iek technika nie jest już tak doskona# 
ła jak jeszcze przed kilkom a laty, jakolwiek tu i ówdzie od# 
czuwa się pewne niedociągnięcia pod względem intonacji. Je# 
dnak duch wielki lotu nie obniżył i słuchacza, którego dusza nie 
jest podług m iary krawca skrojoną, duch ten porywa w obłoki. 
Tymczasem „dziś“ , jak powiada jeden z młodych sprawozdawców 
„my czego innego wymagamy od artysty"...

G dyby to istotnie było prawdą, to by nic nie było dziwnego 
w tym, że z konkursu skrzypków, k tó ry  się odbył w W iedniu  
przed kilkoma laty wyszedł zwycięsko jako laureat pierwszej 
nagrody, nie artysta#skrzypek, lecz typow y żongler, nadający 
się jedynie do cyrku. Ten sztukmistrz grał w W arszawie z or# 
kiestrą koncert Paganiniego. G rał pod względem estetycznym 
poprostu ohydnie, mimo to  byli muzycy, którzy na serio wzięli 
występ akrobatyczny w sali koncertowej, nie szczędząc „wirtuo# 
zowi" pochwał. N a próbie ten „artysta" również cieszył się du# 
żym powodzeniem, demonstrując na żądanie orkiestry swoją fe# 
nomenalną akrobatykę. Jestem przekonany, że gdyby do wie# 
deńskiego konkursu Joachim stanął obok pana S., akrobata 
skrzypcowy położyłby wielkiego artystę na obie łopatki. Mu# 
siałby się Joachim mocno wstydzić. Oceniać zapomocą punk# 
tów czy cyfr wartości psychiczne, wzloty ducha, jest niezmier# 
nie trudno — zwłaszcza gdy upodobania estetyczne sędziów by# 
wają niejednolite, a sylwetka etyczna niekiedy daleka od dosko# 
nałości. W yobraźm y sobie, że konkurs międzynarodowy iskrzyp# 
ków odbyw a się w drugiej połowie 19 wieku, kiedy to świat 
posiadał cały zastęp genialnych pod względem duchowym se# 
rafinów smyczka. Komu musielibyśmy dać więcej, a komu 
mniej punktów Isay‘emu, czy Sarasattemu, czy Joachimowi...
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Przecież każdy z tych artystów  jest równie wielki, bo ma 
swój własny styl, swoją indywidualność. K onkursy muzyczne 
przeważnie odznaczają wartości techniczne. Każde pokolenie pra* 
gnie mieć piękno własne; podejście do piękna w chwili obecnej 
jest zgoła sportowe.

U nas w kraju konkursy wewnętrzne m ogłyby być bodźcem 
do pracy nad  opanowaniem instrumentu. Takie konkursy w Pol* 
sce niewątpliwie przyczyniłyby się do podniesienia poziomu tech* 
nicznego i do wyeliminowania instrumentalistów, posiadających 
warunki wrodzone oraz wartości, nabyte pracą. W skazałyby one 
jednostki, którym i by  isię należało zaopiekować i którym  należa* 
łoby dopomóc w dążeniu do osiągnięcia celu. N a  konkursach mię* 
dzynarodowych natomiast zarówno my jak i cała zachodnia Euro* 
pa nie mamy szans z braku organizacji pracy, niezbędnej dla przy* 
gotowania materiału artystycznego. Sądzę jednak, że ambicje Pol* 
ski nie powinny iść w kierunku hodowania „czampionów“ , zwy* 
ciężających na konkursach międzynarodowych techniką, opano* 
waniem nerwów i instrumentu, lecz w kierunku tworzenia arty* 
stów, w których by się dusza narodu objawiała — artystów, 
zawsze młodością silnych, zawtsze szczerością świeżych, artystów, 
ze sztuki których odzywałby się głos rasy, głos ziemi co ich wy* 
dała.

Stanisław W iechowicz

IN C IP IT  L A M E N T A T IO ...

(w  zw ią zk u  z ankietą  ,.M u zy k i P o lsk ie j" )

Są prawdy, których prosta i elementarna treść jest tak oczywi* 
sta, że w nikim nie budizi ani wątpliwości ani sprzeciwu, O d da* 
wna ustalone, przez ogół myślący uznane (a (szczególnie przez ten 
niemyślący) i w odpowiedniej rubryce księgi mądrości narodu za* 
pisane stają się t. zw. ogólnym dobrem, ale... bez praktycznego 
znaczenia. Co innego bowiem jest uznawać jakąś prawdę, a co 
innego realizować ją w życiu. Przeważnie jest tak, że do prawd ta* 
kich ustosunkowujemy się tylko biernie, teoretycznie, w rezulta* 
cie czego wytwarza się kolo nich próżnia obezwładniająca i po* 
zbawiająca je wpływu1 na życie. A  wtedy pozostaje z nich tylko 
frazes, aforyzm, sentencja. Dopiero wprowadzenie tych praw d 
w styczność z życiem, w reakcję z żywym człowiekiem dynamizu*
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je je i wywołuje praktyczne skutki. M y tego jednak wyraźnie uni* 
kamy. T o też prawdami abstrakcyjnymi, teoretycznymi a pięknie 
wystylizowanymi usłana jest u nas każda dziedzina życia. Rzec 
można, żeśmy się wyspecjalizowali w gładkim formułowaniu 
sentencyj, które potem kaligraficznie wpisujemy do wspomnianej 
księgi mądrości, lecz praktyczne zastosowanie ich w życiu pozo* 
stawiamy już następnym pokoleniom.

Do takich prawd, wyjętych właśnie z księgi mądrości narodu 
polskiego, i bardzo często powtarzanych należą dwa, bliżej nas 
dziś obchodzące twierdzenia, a mianowicie:

a) że naród, który chce mieć głos w historii i współdziałać 
w pozytywnym kształtowaniu losów ludzkości musi być p e ł* 
n o w a r t o ś c i o w y m, t. ). posiadającym harmonijnie rozwi* 
nięte wszystkie swoje władze i zdolności twórcze (jest to j'edna« 
kowo ważne z punktu widzenia metafizycznego, jak  i prakty* 
cznego);

b) że kultura jest wykładnikiem geniuszu narodu.
Otóż te dwa aksjomaty na tle naszej rzeczywistości są tylko 

pięknymi frazesami, nie obowiązującymi do żadnych praktycz* 
nych wniosków. W iem y, że prawda w nich zawarta jest bezspor* 
ną i doniosłą, ale też nic poza tym, że wiemy. Podziwiamy zato te 
narody, które wiedząc, wyciągają z tego także i praktyczne 
wnioski.

Do tej ostatniej czynności, t. j. do wyciągania praktycznych 
wniosków z wyznawanych zasad mamy notoryczną niechęć szcze* 
golnie w dwóch dziedzinach: ekonomicznej i kulturalnej. Nie mo* 
gę oczywiście zabierać głosu na temat ekonomii, nie jest jednak 
tajemnicą specjalistów fakt, że nie mamy we krwi odpowiedniego 
wyczucia tej, tak ważnej dziedziny życia zbiorowego. Zaczyna* 
my dopiero powoli rozumieć, że wyczucie to należy w  sobie wy* 
rabiać. Kiedy to nastąpi, obraz rzeczywistości polskiej będzie 
wypełniony w dwóch trzecich: sprawy ekonomiczne plus wojsko. 
(W yczucie tego ostatniego mamy bezspornie we krwi). Pozo* 
staną jeszcze, jako ostatnie, spraw y kultury, bo właśnie na tych 
trzech filarach opierają się główne wiązania architektoniki naszej 
rzeczywistości.

Schemat: wojśko, ekonomia, kultura, układa się pod wpływem 
warunków tak, że wojsku przypada pozycja centralna a sprawy 
gospodarcze i kulturalne stanowią boczne, uzupełniające wiązania 
j e d n e j ,  o r g a n i c z n e j  c a ł o ś c i .  Spoistość budowy i jej -
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odporność wymagają harmonijnego rozłożenia ciężaru na wszyst* 
kich trzech filarach, a każdy z tych filarów winien mieć odpowied* 
nie fundamenty, należycie w społeczeństwie ugruntowane. Takie 
ugruntowanie otrzymał dopiero filar pierwszy — właśnie wojsko, 
któremu na pomoc przyszła żywa i pełna chwały tradycja. Budo* 
wanie fundamentów pod  filar drugi — gospodarkę — dopiero roz* 
poczęliśmy, nie oglądając się już zbytnio na tradycję, która nam 
nie przekazała żadnych głębszych przeżyć w tej dziedzinie. Bu* 
dowa zaś trzeciego filaru — kultury — przedstawia się o tyle za* 
gadkowo, że założenie fundamentów i należyte ich ugruntowanie 
w społeczeństwie nie idzie tak łatwo, jakby się tego można było 
spodziewać na podstawie bogatej! przecież i starej tradycji.

Działanie tradycji tutaji zawiodło.
W ynikałoby z tego, że dorobek, k tóry  odziedziczyliśmy nic 

jest przez nas przeżyty, zasymilowany, — że wytworzyły go 
wprawdzie jednostki twórcze, ale me było komu go przyjąć, prze* 
żyć i zamienić ina dobro ogólne. Pochodzi to praw dopodobnie 
stąd, że sztuki, we wszelakich jej odmianach ogół nasz nie prze* 
żywał nigdy w trybie p o w s z e d n i m ,  świadomie, jako nor* 
malnego, codziennego składnika i współtwórcy naszych form 
bytu.

Pierwotnie kontakt ze sztuką miały u nas tylko warstwy górne, 
i to tylko w roli konsumenta obcych płodów  a nie wytwórcy. 
(Pomijam oczywiście folklor). Nadeszły wprawdzie później1 cza* 
sy, kiedy zaczęliśmy przeżywać sztukę, ale tylko w patosie, od 
wielkich dzwonów, w  bolesnych wzruszeniach i męczeństwie. 
W tedy  trudno nam było zrozumieć, że ze sztuką można i należy 
współżyć także w zwykłych warunkach codzienności, że należy 
ją uprawiać głównie tam, gdzie ma ona największy wpływ na 
człowieka, t. j. w jej styczności z realnym życiem, dopiero wtedy 
bowiem, dzięki swemu s t a ł e m u  działaniu konstruktywno* 
wychowawczemu wpływa ona dodatnio na formowanie się i po* 
glębianie kultury człowieka. Inaczej jest tak, jak z ową gładko* 
ścią manier, stosowaną na pokaz w salonie, a poza tym  pospolite 
prostactwo zewnętrzne i wewnętrzne, — lub też z ubieraniem się 
w piękne szaty od święta, a na codzień łachmany i brud. Nie 
trzeba tłumaczyć, że jednostki tak postępujące nie zasługują 
na miano kulturalnych. Podobnie nie można nazwać kultu* 
ralnym społeczeństwa, w  którego życiu sztuka odgrywa tylko 
manifestacyjną rolę, gdzie jest zjawiskiem odświętnym, a na co*
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dzień żyje się w trzeźwym, grubym utylitaryzmie, lub w suchym 
racjonalizmie, albo — co jeszcze gorsze — w martwej tępocie 
i obojętności. N ie może być, tym samym, mowy o prawdziwej 
kulturze tam, gdzie nie dochodzi do równowagi — oczywiście 
chwiejnej, bo życie nie jest układem statycznym — pomiędzy 
dwoma zasadniczymi pierwiastkami: emocjonalnym i racjonalno* 
utylitarnym; pomiędzy światem wyobraźni a światem realnym; 
pomiędzy sztuką z jednej istrony, a nauką i technilką z drugiej, 
i t. d.

Życie emocjonalne najlepiej wyraża się w sztuce, która wszel* 
kie uczucia i odczucia sublimuje. Sztuka też najintensywniej na 
świat uczuć oddziaływa. A  ponieważ warunkiem prawdziwej, głę* 
bokiej i twórczej ku ltury  człowieka jest nie sama ilość zdobytej 
wiedzy, nie jej najwyższy choćby poziom, ani nawet wyostrzenie 
władz umysłowych do najdalszych granic, lecz właśnie praca nad 
wyszlachetnieniem u c z u ć ,  opanowaniem ich i wzniesieniem 
na możliwie najwyższy poziom p o n a d  o s o b i s t y ,  c o w  po* 
łączeniu z kontrolującą i nadającą kierunek funkcją rozumu two* 
rzy dopiero dobre dyspozycje kulturotwórcze — dojdziemy do 
wniosku, że kultura artystyczna i kultura uczuć powinny wza* 
jemnie na siebie oddziaływać i uzupełniać się1). A  ponieważ obie 
w dalszym ciągu powinny się zazębiać o m o r a l n o ś ć ,  która 
ma swe źródło nie tylko w rozumie ale i w uczuciu, wyniknie z te* 
go, że moralność warunkuje nie tylko kulturę uczuciową, ale i ar* 
tystyczną. Zresztą to nie jest żadne pdkrycie, bo nie dostrzegają 
tego tylko ci, którzy traktują sztukę jako rozrywkowe intermezzo, 
jako percepcję zmysłową, „uśmiech życia“ , lub czysto techniczne 
zadanie. Nie dostrzegają tego także i zwolennicy „sztuki dla sztu* 
ki“ , których dążeniem jest oderwanie sztuki od człowieka, od 
życia i nadanie jej niezależnego od naszych losów biegu — co 
jest oczywiście czystym maniactwem i oznaką degeneracji.

Reasumując .więc powiemy, że: w  wychowaniu i rozwoju spo* 
łeczeństwa sztuka ma znaczenie zasadnicze, ponieważ wiąże się 
z rozwojem kultury uczuciowej i moralności człowieka. Znaczę* 
nia tego nabiera jednak dopiero wtedy, kiedy, po pierwsze:—włą* 
czona jest do o g ó l n e g o  s y s t e m u  w y c h o w a w c z e g o ,  
po drugie: — pojmowana jest w aspekcie celów najwyższych,

1) Jeżeli n ie  zaw sze tak  jest, to  w in y  sz u k a ć  na leży  n ie  po stron ie  uczuć, 
lecz sz tuk i, k tó ra  jak że  często  rozu m ian a  je s t p ły tk o , banaln ie  i opacznie.
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którym  i n t u i c y j n i e  daje wyraz w swych szczytowych 
osiągnięciach. Inaczeii znaczenie to się nie ujawnia i zagadnienie 
cale pozostaje dla wielu nadal zakrytym i niezrozumiałym. Tak 
jest właśnie w Polsce. Nie znajdowaliśmy dawniej miejsca dla 
sztuki w naszym systemie wychowawczym i tradycji tej trzyma* 
my się nadal. Stąd też pochodzi to nasze nieobycie ze sztuką, owa 
bezradność i onieśmielenie wobec niej, a także obojętność, tak 
charakterystyczne dla ludzi mało kulturalnych. Z drugiej strony 
znów natrafiamy na przesadny nieraz, pełen mistycznej egzalta* 
cji i niezdrowej ekstazy stosunek do zjawisk artystycznych, co 
jest również świadectwem nader wątpliwego poziomu kultury. 
A  wiemy, że wszystkie te objawy występują zawsze tam, gdzie 
zachodzi powierzchowna znajomość przedmiotu i powierzchowny 
do niego stosunek. W  rezultacie czego dany przedmiot oceniany 
jest albo zbyt źle, albo zbyt dobrze.

Jak z powyższego widać, zakładanie fundamentów pod filar 
trzeci—filar kultury—natrafia u nas na trudności z braku stałego 
i mocnego podkładu, na którym  by można fundamenty te ugrun* 
tować. Zwykle takim podkładem —jak już powiedzieliśmy—jest 
t r a d y c j a  i poczucie łączności z dorobkiem minionych gene* 
racyj. Dziwnym zrządzeniem losów tradycja ta u nas w  dziedzi* 
nie sztuki jakby nie istniała, a przynajmniej nie wychodzi poza 
wąsiki krąig bezpośrednio zainteresowanych. Ogól nie czuje żad* 
nej1 łączności z dorobkiem kulturalnym  dawnych wieków i zu* 
pełnie się nim nie interesuje. Chcąc więc spowodować jakieś zmia* 
ny w tej dziedzinie wypadnie zacząć od1 elementarnych czynno* 
ści, związanych z przygotowaniem trwałego podkładu, na któ* 
rym by fundamenty mogły być osadzone. Zadania te zaczynają 
powoli przenikać do świadomości naszej elity i kół miarodaj* 
nych, na co wpłynęły widocznie jaskrawo występujące różnice 
w rezultatach pracy na każdym niemal odcinku — a więc i kultu* 
ralnym — pomiędzy nami a wieloma innymi narodami, szczegół* 
nie rządzonymi totalnie.

Problemy, które nas trapią nie są oczywiście naszą wyłącznie 
chorobą. W  tej albo innej skali czy natężeniu występują one 
u wszystkich cywilizowanych narodów, układ bowiem stosunków 
jest taki, że trójnawowy schemat: wojsko, ekonomia, kultura — 
narzuca się dziś wszystkim. Różnica tylko pomiędzy nami a Wio* 
chami czy Niemcami jest ta, że oni schemat ten traktują i n t e*
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g x a  1 n i e, r ó w n o r z ę d n i e  i r ó w n o c z e ś n i e  we 
wszyskich trzech jego członach,, wyczuwając dobrze ich współ* 
bieżność, zależność i wzajemną asekurację w  stosunkach zew* 
nętrznych (ten zawiedzie chwilowo, to tamten działa), a na we* 
wnątrz jako olbrzymie źródło prężności i dynamiki twórczej naro* 
du; — m y zaś wyznajemy kolejność celów, hierarchię problemów, 
podział na sprawy pilne i mniej pilne, i t. d. To jest wygodniej* 
sze. W  tym jednak sęk, że życie w swym nieprzerwanym nurcie 
nie pozwala bezkarnie na stawianie mu tego rodzaju „rozkładu 
zajęć“ i sztucznych tam. W  nieustannym pędzie i zmienności ży* 
cia nie można zadecydować o czymś raz na zawsze, jednorazo* 
wo, ostatecznie i... odłożyć — a potem kolejno zająć się czym 
innym, znów zadecydować, znów odłożyć — i tak, aż się wszyst* 
ko „załatwi". A  wtedy już spokój. Emerytura.

Ten emerytalny ideał jest może dobry dla tych, którzy już nic 
nie mają do powiedzenia, ale nie dla żywych organizmów, czu* 
jących w sobie siły twórcze i prących do zdobycia życia. Za* 
tern w Polsce nie powinno być dla niego wcale miejsca. A  tym* 
czasem jakże często jest przeciwnie. I dlatego tak dotkliwie od* 
czuwa się dysproporcję pomiędzy gromadzącymi się siłami twór* 
czymi a szczupłością ramek, w których się to wszystko ma zmie* 
ścić. Nie można się także oprzeć wrażeniu niezasłużenie krzyw* 
dzącego upośledzenia na myśl o naszych olbrzymich możliwo* 
ściach, a tym, co dokonano w dziedzinie kulturalnej u narodów 
ztotalizowanych, gdzie aktywność kulturalną podniesiono do rzę* 
du zagadnień głównych. Nie może się czuć, dobrze, kto wie, że 
mógłby nie tylko iść noga w nogę z innymi, ale może również 
i powinien wysunąć się znacznie naprzód.

I tutaj właśnie należy szukać powodu tych częstych porównań, 
jakie się u nas robi na ten temat pomiędzy reżimami totalnymi 
a nami, porównań raczej ilościowych, bo wiemy dobrze, że nie 
tam nam szukać wzorów ideologicznych dla siebie i że nie wszy* 
stko, co się tam dzieje jest na wysokości zadania. Porównania te 
czyni się raczej z myślą o pobudzeniu wysiłków ku  stworzeniu 
wreszcie takich warunków rozwoju kulturalnego u nas, które by 
odpowiadały rzeczywiście naszym potrzebom, możliwościom 
i pozycji międzynarodowej 2).

2) C hociaż  p o rów nan ia  te n ie  są bez znaczen ia  także i z tego pow odu, 
że u jaw n ia ją  pew ien  szczegół, k tó ry  — z ró ż n y ch  p rzy czy n  w p raw d z ie  — 
ale  je s t w sp ó ln y  d la  nas i d la  n ich . Szczegółem  tym  je s t m a s a ,  do  k tó re j
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W ysuw a się jeszcze zagadnienie p l a n o w o ś c i ,  o którym 
się u  nas także mówi. W  naszych warunkach należy to jednak 
rozumieć wyłącznie jako dążność do uporządkowania zasadni* 
czych rzeczy pod  kątem  widzenia potrzeb danej gałęzi kultury 
narodowej, a nie jako paragraf doktryny polityczno-społecznej, 
naginający bezwzględnie wszystko do jakiejś wyspekulowanej, 
„linii generalnej'* 3).

W  streszczeniu rzecz sprowadzałaby się zatem do dwóch 
punktów:

a) dążenia do zmiany nastawienia społeczeństwa i sfer kie* 
rowniczych wobec zagadnień kultury artystycznej właśnie w  imię 
p e ł n o w a r t o ś c i o w o ś c i  narodu (wspomniana na wstę* 
pie teza a ) ;

b) uświadomienie sobie, że w naszej sytuacji nie idzie o żadne 
nowe pomysły i olśniewające plany, lecz o rzetelne założenie i wy* 
pełnienie rzeczy podstawowych, bowiem nowe plany i pom ysły 
potrzebne są tam, gdzie się stare przeżyły. N o, a tym się jeszcze 
chyba pochwalić nie możemy.

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE 
W A R S Z A W A

W ielk i cios, k tó ry  sp ad ł n a  m uzykę  p o lsk ą  — śm ierć K aro la  Szym anow skie* 
go , w p ły n ą ł n a  zm ianę p ro g ram ó w  k o n certó w  i o d b ił się w y raźn ie  n a  ru ch u  
m uzycznym . Z o rg an izo w an o  k ilk a  au d y cy j p o św ięco n y ch  pam ięci Z m arłeg o , 
s ta ra n o  się  w  m iarę  sił i m o żności p rzy p o m n ieć  p u b liczn o śc i n a jw y b itn ie jsze  
jeg o  a rcy d z ie ła . P rz y  o m aw ian iu  tej serii k o n certó w  n a leży  zacząć o d  p r o 
dukcji, k tó ra  się  odlbyła jeszcze n a  p a rę  dn i p rz e d  Jeg o  śm iercią, — 
w y k o n a n ia  p rzez  d łu ższy  czas n ie  g ran eg o  „S tab a t M a te r"  w  W ielk i 
W to re k , n a  k o n cerc ie  w  R om ie. G d y  się s łu ch a ło  tego  p raw d ziw ie  n a tc h n io 
neg o  a rcy d z ie ła , w  k tó ry m  w y ra fin o w an ie  i p ro s to ta  łączą się w  p rzed z iw n ą  
całość, g d y  się go rącym i o k laskam i chciało  z łożyć  h o łd  n ieo b ecn em u  T w ó r
c y , n ik t n ie  p rzy p u szcza ł, że b y ło  to  o sta tn ie  w y k o n an ie  w  Polsce  m uzyk i

o d w o łu jem y  się i m y i on i, chcąc b u d o w a ć  in teg ra ln ie , g ru n to w n ie  i o rg an i
cznie tw ó rczą  k u ltu rę  n a ro d o w ą . O n i d la teg o , że to  co m ieli p rz eż y ło  się, 
a m y dlatego , że w łaściw ie n ic  d o tąd  n ie m ie liśm y  — jeżeli p rzez  k u ltu rę  
m am y rozum ieć  re z u lta t  p ra c y  całego n a ro d u  w  u zu p ełn ia jącej się  akcji o b u  
s tro n :  tw órcze j i o d b io rcze j. Szanse  m ie lib y śm y  zatem  jed n ak o w e .

3) O k reś len ia  „k u ltu ra  na ro d o w a" uży w am  w  zn aczen iu  przeciwstawia* 
n ia  się  g łów nie  ten d en cjo m  i w pływ om  m iędzynarodow ym , a  n ie  w  jakim ś 
p a rty jn o -p ro g ram o w y m  u jęc iu .
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S zym an o w sk ieg o  za  życia  k o m p o zy to ra , że w  dw a ty g o d n ie  p ó źn ie j ten  sam  
u tw ó r, p rzez  ten  sam  zesp ó ł zo stan ie  o d śp iew an y  n a  n ab o żeń stw ie  ża ło b n y m , 
n a d  g ro b em  p rzed w cześn ie  zm arłeg o  M istrza . W  p o łąc ze n iu  z tą  śm iercią, 
g ro żącą  ju ż  o d d a w n a , a  je d n a k  ta k  n iesp o d z ian ą , w y k o n an ie  n a jb a rd z ie j 
czystego i n a jsz lach e tn ie jszeg o  d z ie ła  S zym anow sk iego  n a b ra ło  n ie jak o  z n a 
czen ia  sym b o liczn eg o , b y ło  łab ęd zim  śp iew em  Tw órcy,; Jego  p o żegnan iem .

I sz k o d a  w ielka , że w y k o n a n ie  teg o  a rcy d z ie ła  n ie  s ta ło  n a  tej w y sokośc i, 
n a  jak ie j p o w in n o  b y ło  stać. D y ry g o w ał kon certem  M ieczysław  M ierze jew ski, 
k tó ry  o d n ió sł tak  w ielk i triu m f na  pop rzed n im  k o n cerc ie  w „R om ie", ale dla 
k tó re g o  m u zy k a  S zy m an o w sk ieg o  o k aza ła  się  je d n a k  za tru d n a . Specja ln ie  
„ S tab a t M a te r” po m im o  s to su n k o w o  p roste j fa k tu ry  w ym aga sub te ln ie jszeg o  
ro z p la n o w a n ia  g ru p  d źw ięk o w y ch  i  k o lo ry s ty cz n y ch , p recy zy jn ie jszeg o  
sto p n io w an ia  dynam ik i. P o d  ty m  w zględem  o rk ies tra  b y ła  za m ało wyzyska** 
n a , w iele w ażn y ch  g ło só w  o rk ies tro w y ch  n ie  b rzm ia ło . C h ó r , ta k  d o sk o n a ły  
w  „H arn asiach " , tu ta j też zaw iód ł. N a jw ięk szą  jed n a k  w inę p o n o sz ą  n ie  dyry* 
g e n t i n ie  ichór, ale  soliści, k tó ry c h  często w ogóle  n ie  b y ło  słych ać . W iadom e 
jest, że  „S tab a t M ater"  nastręcza  tru d n o śc i zw łaszcza d la a ltu  i b a ry to n a , 
k tó ry c h  p a rtia  je s t często  o b c iążo n a  z b y t b o g a ty m  akom p an iam en tem  ork ic- 
s tro w o -c h ó ra ln y m . A le  o  tym , że tru d n o śc i te są  d o  p rzezw yciężen ia , św iad 
czy ło  ch o ciażb y  b a rd z o  d o b re  w y k o n a n ie  „ S tab a t M a te r” w B rn ie  M o ra w 
sk im , k tó re  m o żn a  b y ło  usłyszeć p rzez  rad io .

R ó w n o  w  dw a  ty g o d n ie  pó źn ie j u słysze liśm y  z n o w u  „ S tab a t M a te r” n a  n a 
bo żeń s tw ie  ż a ło b n y m  w  kośc ie le  św . K rzyża . W y k o n an ie  b y ło  p o d  pew nym i 
w zg lędam i g o rsze, p o d  in n y m i lepsze , ale  u d erza jące  b y ło , ja k  św ietn ie  w y 
p a d ło  b rzm ien ie  teg o  u tw o ru  w  a tm osferze  n ab o żeń stw a . C z u ło  się, że to 
jest n ap raw d ę  u tw ó r re lig ijny , k tó ry  do p iero  w  h u czące j i rezo n u jące j naw ie 
kośc ielnej zy sk a ł p e łn ię  sw ego w y razu .

„S tab a t M a te r"  b y ło  ró w n ież  zap o w ia d an e  w  F ilh a rm o n ii. Jed n ak że  
w o sta tn ie j chw ili p rz ed  kon certem  ku  czci S zy m anow sk iego  zaszed ł szereg 
n iep o ro z u m ie ń , z p o w o d u  k tó ry c h  k o n c ert n ie  z n a laz ł się n a  n a leży ty m  p o 
ziom ie. B rak u jące  n u m ery  p ro g ram u  zas tą p io n o  n iez b y t d o k ład n ie  p rz y g o 
to w a n y m i w ystęp am i so lo w y m i. D o b rz e  ze swej ro li w yw iąza ła  się jed y n ie  
E u g en ia  U m ińska , w y k o n aw czy n i „II K o n certu  Skrzypcow ego" i „M itów ". 
K azim ierz W iłk o m irsk i,  k tó ry  ak o m pan iow ał do  k o n c ertu  i p ro w ad ził „ III 
Sym fonię" (ibez c h ó ró w !) o raz  A n ie la  S zlem iń ska ,  k tó ra  odśp iew ała  k ilka  
p ieśn i, m ieli za  m ało czasu n a  n a leży te  p rzy g o to w an ie  k o n certu . C a ło ść  robi* 
ła w rażen ie  dziw nie n ie po w ażn e .

N ie  bez tru d n o śc i zo sta ła  zo rg an izo w an a  rów nież  au d y c ja  m uzyk i karne* 
ra ln e j S zym anow skiego  p rzez  T ow . M uz. W spó łczesnej. N a s tró j jed n a k  pa* 
n o w ał znaczn ie  pow ażn ie jszy  i p ro g ram  b y ł ciekaw szy. O bejm ow ał „ II Kwar* 
te t” , „ M azu rk i” i „E tiu d y ” n a  fo rtep ian , p a rę  „Pieśni k u rp io w sk ich " , „Ry* 
m ów  dziecięcych" o raz  szereg  u tw o ró w  sk rzypcow ych . W y konaw cam i b y li: 
p a n i A . B aran o w icz, p ro f. Z b ig n iew  D rzew ieck i, W . N iem czy k  i K w arte t 
W arszaw sk i.

N a  X III* tym  koncerc ie  „O rm u zu ” uczczono  pam ięć S zym anow skiego  p rzez  
um ieszczenie w  p rogram ie  jego „M itów " w  w y k o n a n iu  E. U m iń sk ie j i  J . Le- 
fe lda . N a  tym  się w y cze rp u ją  n a raz ie  sto łeczne  m anifestacje , pośw ięcone 
tw órczośc i S zym anow skiego . B yło  ich  niew iele i no siły  znam ię przypadko*

243



w ości. M iejm y n ad zieję , że p rzy sz ły  sezon  lepiej będzje  p o d  tym  w zględem  
zo rg an izo w an y .

W  F ilharm on ii w  okresie  po w ie lk an o cn y m  usłysze liśm y  ty lk o  dw óch  dyry* 
gen tów  o bcych : pow ażnego  i k u ltu ra ln eg o  a rty s tę , zastępcę M en g e lb erg a  
w  „C o n certg eb o m o ” am sterdam skim  — E d w ard a  v a n  B ein u m , o raz  zaw sze 
cen ionego  i p o p u la rn eg o  W illy  Ferrero. P o za  ty m  po  raz  p ierw szy  w y stąp ił n a  
koncerc ie  p ią tk o w y m  M ieczysław  M ierze jew sk i. Z ap o w ied zian y  n a  zakończę* 
n ie  sezo n u  p rz y ja zd  E rn esta  A n se rm e t  n ies te ty  zo sta ł w  o sta tn ie j chw ili od* 
w o łan y , w sk u tek  czego k o n c e r t sy m fo n iczn y  zam ien ił się n a  recita l S o n a t 
beeth o v en o w sk ich  w  w y k o n a n iu  A r tu ra  Schnabla . S ław n y  b ee th o v en ista  nie* 
m iecki sp raw ił sw oją  in te rp re tac ją  pew ne rozczaro w an ie . N iew ątp liw ie  w łada  
o n  n iez ró w n an y m i zasobam i ekspresji, to n u , p ian a , a le  środkam i tym i dyspo* 
n u je  w  sposób  n ieco  zb y t a fek to w an y , ze szk o d ą  n iek ied y  d la p recy z ji tech* 
n icznej. Z u p e łn ie  in n y  sp o só b  u jm ow an ia  m u zy k i B eeth o v en a , zn aczn ie  m niej 
uczu c io w y  i bard z ie j in te lek tu a ln y , a le  zdu m iew ający  w irtu o ze rią  tech n iczn ą  
i n ieb an aln o śc ią  u jęcia, rep rezen tu je  C a rlo  Zecch i, k tó ry  da ł w raz  z F e rrero  
b a rd zo  in te resu jące  w y k o n an ie  „K o n certu  c*moll“ B eeth o v en a . T en  sam 
u tw ó r g ra ł n a  akadem ii k u  czci M ły n arsk ieg o  A r tu r  R u b in s te in , z  charak tery*  
s ty czn ą  dla n ieg o  w  o sta tn ich  czasach  pow ściągliw ością  i pow agą. K o n cert 
f*moll C h o p in a  w y p ad ł w  jego w y k o n a n iu  m niej in te resu jąco . Poza  tym  
usłyszeliśm y jeszcze n a  estradz ie  filharim onicznej z p ian istó w : B. W ebstera  
(„K o n ce rt d*moll“ B rah m sa) o raz  p ro f. Z . D rzew ieckiego , k tó ry  w  „Kon* 

cercie” K o ndrack iego  n ie  m ial z b y t w dzięcznego  p o d  w zględem  pianistycz* 
n y m  zad an ia . W y ją tk o w o  u d a n y  b y ł w ystęp  św ietnego  w io lonczelisty  Ema* 
n u e la  F euerm ana.

P ro g ram y  k o n certó w  p ią tk o w y ch  n ie  zaw ie ra ły  w praw dzie  w iele in teresują*  
cych p ierw szych  w y k o n a ń , ale  s ta ły  n ao g ó ł n a  d o b ry m  poziom ie. Usłyszę* 
liśm y dzięki F eu erm an o w i praw ie  n iez n an y  u  n as  b a rd zo  p ięk n y  „K o n cert 
w io lo n czelo w y ” Ph il. Em . Bacha. F e rre ro  zaznajom ił n a s  z n o w ą  tran sk ry p c ją  
o rk iestrow ą dw uch  „P re lud iów ” J. S. Bacha  z ro b io n ą  p rzez  Pick*Maigiaigalli‘ego 
o raz  z b a rd zo  efek tow nym  i św ietn ie w y k o n an y m , ale dosyć b łah y m  p o d  wzglę* 
dem  m u zy czn y m  ,jM oto p e rp e tu o ” P a g a n in iego . D o sy ć  obficie b y ła  reprezen* 
to w an a  now a po lska  m u zy k a  sym foniczna. P rz e d e  w szystk im  n a  koncerc ie  ża* 
ło b n y m  12*maja po łączo n e  o rk ies try  F ilh arm o n iczn a  i Po lsk iego  R ad ia  pod  
dy rek c ją  tak  daw no  n iew idzianego  n a  estradz ie  F ilh arm o n ii G rzeg o rza  FiteU  
berga  w y k o n a ły  p rogram  z ło żo n y  z trzech  u tw orów , n ap isan y ch  spec ja ln ie  
n a  śm ierć M arsza lk a  P iłsudsk iego : „O sta tn ie  w erb le” M a klakiew icza , „D ies 
irae ” K asserna  i „P oem at ż a ło b n y ” W o y to w ic za .  D w a o sta tn ie  u tw o ry  b y ły  
w  F ilharm on ii w y k o n y w an e  po raz  p ierw szy , jak k o lw iek  zn am y  ju ż  je z audy* 
cyj rad iow ych . „Poem at” W oytow icza  o całą k lasę  p rzew yższa  d w a  pozo* 
sta łe  dzie ła  zaró w n o  bezkom prom isow ością  i pow agą  zało żeń , jak  też  mi* 
strzostw em  ro b o ty  tem atycznej i po lifon icznej. D o  rzęd u  tak ich  „p ó h p rem ie r” 
n a le ży  zaliczyć rów nież  z n an ą , ale  w  F ilharm on ii w y k o n a n ą  (przez M ierze* 
jew skiego) po  ra z  p ierw szy  śliczną  „U w ertu rę” A n to n ieg o  S za low skiego .

N ato m iast „K o n cert fo rtep ian o w y ” K ond ra ck ieg o  by ł p raw dziw ym  pierw* 
szym  w yk o n an iem . U tw ó r ten  w  ogólnej koncepcji fo rm alnej (dw ie żywio* 
łow e i szy b k ie  części rozdzielone  w o ln ą  i liry czn ą  im prow izacją, n iem al w  ca*
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łości p o w ie rzo n ą  fo rtep ian o w i) jak  rów nież  w  ry su n k u  n iek tó ry ch  tem atów  
p rzy p o m in a  w y k o n a n y  w  zeszłym  ro k u  „K o n cert n a  o rk ies trę ” K ondrackie* 
go. U stęp u je  m u jed n ak  w y raźn ie  za ró w n o  p o d  w zględem  ro zb u d o w an ia  for* 
m alnego  jak  i b rzm ien ia  in s tru m en ta ln eg o . N a jciekaw sze  są now e w  twór* 
czości K o ndrack iego  m o m enty  liry czn e  d rug iej części. N a to m iast zastrzeże* 
n ia  b u d z i m ało  p ian isty czn y  c h arak te r  p a r ti i  fo rtep ian o w ej.

K o n certy  P o lsk iego  R ad ia  w  „R om ie” pom im o m ałej' frekw encji p u b licz 
ności s ą  u p o rczy w ie  dobre . N ie b an a ln e  p ro g ram y  m ają  ju ż  pew n e  m o m en ty  
trad y cy jn e . D o  tak ich  n a le ż y  n p . zazn ajam ian ie  p ub liczności w arszaw skiej 
z m nie j zn an y m i au to ram i z p o c zą tk u  X IX  w ieku . N a  jed n y m  koncerc ie  
usłysze liśm y  p o d  dy r. M ierze jew sk ieg o  n o w o o d k ry tą  p rzez  C asellę  „Sym* 
fon ię” C lem en tiego , n a  n a s tęp n y m  k o n cerc ie , rów nież  w  in te rp re tac ji Miie* 
rzejew skiego , b a rd zo  ła d n ą  „Sym fonię” C herubin iego . N a  tym  sam ym  
w ieczorze usłyszeliśm y Suitę  u ło żo n ą  z frag m en tó w  sław nej op ery  R im sk ieg o -  
K o rsa ko w a  „Legenda o  n iew idzia lnym  m ieście K iteż” . P raw dziw ym  uświe* 
tn ien iem  k o n c ertu  w  „R om ie” b y ł w ystęp  P o zn ań sk ieg o  C h ó ru  Ardhikate* 
dralnego  p o d  dy r. księdza W . G ieburow skiego . Z espó ł te n  je s t niew ątpli* 
wie jed n ą  z  najw iększych  chlub m u zy czn y ch  Polsk i. D z ięk i u ro zm aico n em u  
program ow i, obe jm ującem u szereg  dzie ł od  P a lestriny  aż do  Szeligow skiego , 
m ogliśm y w p e łn i ocenić tak  n iezw y k łe  z a le ty  c h ó ru  jak  i w ysok i poz iom  in* 
te rp re ta c y jn y  jego  k ierow nika .

W  okresie  sp raw ozdaw czym  Sala K o n serw ato rium  p o za  pa ro m a przygo* 
dnym i w ystęp am i (W eb ste r) 'była p rzede  w szystk im  zajęta  p rzez  w ystęp y  
lau rea tó w  k o n k u rso w y ch . P oczą tk o w o  b y ły  to  p ro d u k c je  u czestn ik ó w  kon* 
k u rsu  C h o p inow sk iego , o sta tn io  zaś usłysze liśm y sow ieckich  lau rea tó w  kon* 
k u rsu  im. Y saye‘a w  B rukse li, k tó rz y  w  d rad ze  p o w ro tn e j do R osji da li dwa 
recita le . Z aró w n o  O jstrach  (zw ycięzca k o n k u rsu )  jak  Liza G ilels  i B. 
G o ldste in  p rzed staw ia ją  k lasę  w irtu o zo w sk ą  o na jw y ższy m  poziom ie, z któ* 
rą  w  rażącej d y sp ro p o rc ji zn a jd u je  się p o w ie rzch o w n y  i b ła h y  rep ertu a r. 
Poziom  w szech stro n n ie  a rty s ty c zn y , n ie  ty lk o  p o d  w zględem  technicznym , 
a le rów nież  p o d  w zględem  subtelności in te rp re tac ji rep rezen to w ał n a  tych  
k o n certach  w łaściw ie ty lk o  ak o m p an ia to r, zn an y  nam  z II*go k o n k u rsu  Chopi* 
now sk iego  D iaków .

W  okresie spraw ozdaw czym  o d b y ły  się  dwie audycje  „O rm u zu ” . N a  je* 
dnej z n ich , p raw ie  w yłączn ie  pośw ięconej po lsk iej m uzyce  w spółczesnej 
w y k o n an o  oibolk „M itów " Szym anow skiego  u tw o ry  fo rtep ianow e J. Ekiera, 
dosyć  b lade  u tw o ry  w io lonczelow e M a klakiew icza  i S za ło w sk ieg o  o raz  dzi* 
w nie  n ic in teresu jąco  w  n aszych  czasach p rzed staw iający  się „K w arte t” Lu* 
dom ira  R ó ży ck ie g o .  O  ileż  bard z ie j św ieży  i  tw órczy  w y d a ł się wyko* 
n a n y  na tej sam ej audycji „K oncert na  2 so p ran y , b as i o rg an y ” Jacka
H . R ó ży ck ie g o  z X V II w ieku . O s ta tn ia  w  tym  sezonie au dycja  O rm u zu  
b y ła  w  całości pośw ięcona  daw nej m uzyce, zaw ierała  „K oncert Ph. E. Bacha  
„S onatę  na 2 fo rtep ian y ” M ozarta , „ III T rio ” B ee th o ven a , „ III T rio ” H u m m la  
i p ieśn i Schuberta .

W  Polsk . T ow . M uz; W spółczesnej oprócz w ieczoru  pośw ięconego  Szy* 
m anow akiem u o d b y ły  się w  okresie spraw ozdaw czym  jeszcze dwie audycje . 
N a  jednej z nich  najc iekaw szym  pu n k tem  b y ło  I w y k onan ie  „k w arte tu ” 
R om ana Palestra. W  u tw orze  tym  o b o k  zalet, k tó ry c h  ju ż  m ogliśm y się po
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P ales trze  spodziew ać, jak  św ie tne  b rzm ien ie , im p o n u jąca  k o n stru k c ja , pom y* 
słow a po lifo n ia , z n a jd u jem y  n o w e  zdobycze  jego s ty lu : p ięk n ą , eksp resy w n ą  
a  n ieb an a ln ą  m elo d y k ę  i  sze ro k i o ddech . C a ło ść  n iew ątp liw ie  n a le ż y  u zn ać  
za  na jlepsze  z  d o ty ch czas w y k o n a n y ch  d z ie ł IPailestra i w ogóle za  je d e n  z naj» 
lepszych  k w arte tó w  w  lite ra tu rze  pokkieji. 'N a te j  sam ej a u d y c ji usłyszę* 
liśm y „S ona tę"  n a  obó j i fo rtep ian  G r. B a cew iczó w n y  i  „Sonatę  fo rtep ia 
n o w ą" W . L utosła w skieg o . O  ile  o sta tn iem u  u tw o ro w i m o żn a  b y  b y ło  za* 
rzucić  z b y tn ią  ro z lew ność  p ian is ty czn ą , o ty le  p rzed iw nie  w  „Sonacie" Ba* 
cew iczów ny ra z i pew na frag m en ta ry czn o ść  fa k tu ry , o p arte j n a  u ży w an y ch  
m otyw ach .

P o d o b n e  zas trzeżen ia  w zb u d za  w y k o n an e  n a  osta tn ie j audyoji T . M . W . 
„T rio  n a  f le t obó j i fo r te p ia n ” W . R u d z iń sk ie g o , ty lk o  że  u tw ó r ten  w ogóle  
zn aczn ie  u s tęp u je  po z io m em  u tw o ro w i B acew iczów ny i  ro b i w rażen ie  jeszcze 
n ied o jrza łe j ro b o ty . N a to m ia st b a rd zo  d o d a tn ie  w rażen ie  zostaw iła  „So* 
n a tin a  n a  2 sk rzy p iec" Je rzeg o  F itelberga, św ietn ie  b rzm iąca, doskonale  
sk o n s tru o w an a , in te resu jąca  w  inw encji.

Z  u tw o ró w  o b cy ch  w y k o n a n y ch  n a  ty ch  a u d y c jach  n a  w y ró żn ien ie  za* 
s łu g u ją  b a rd zo  o ry g in a ln e  i z  p u n k tu  w idzen ia  teo re ty czn eg o  in te resu jące , 
a le  n iezb y t p ięk n e  „T rzy  u tw o ry  n a  k w a rte t sm yczkow y" I. Straw ińsk iego , 
o raz  je d n o  z p ięk n ie jszy ch  k am e ra ln y c h  dzie l R avela: „T rio".

K o n s ta n ty  R eg a m ey

N a  tle  d o ść  n ik łeg o  i m ało  c iekaw ego  ru c h u  śp iew aczego  w  W arszaw ie , 
szczególnej w agi n a b ie ra  ro zu m n ie  i k o n sek w en tn ie  p ro w a d zo n a  o d  szeregu  
la t p raca  w  t. w . c h ó rac h  m ag istrack ich  m. s.t. W arszaw y . Jest ich k ilkanaście , 
sk u p ia ją  one  oko ło  tysiąca  m iło śn ik ó w  śp iew u c h ó ra ln eg o , re k ru tu jąc y c h  się 
z p o ś ró d  sze ro k ich  m as. C h ó ry  m ag istrack ie  w  W arszaw ie  są  w zo ro w y m  
p rz y k ła d em  u ak ty w n ien ia  k u ltu ra ln e g o  m as. T u  m am y do  czyn ien ia  n ie 
z teorią ' a  z p ra k ty k ą , p o p a r tą  pięknym i- rezu lta tam i. K ażd o razo w y  wy* 
stęp  z b io ro w y  ty ch  c h ó ró w  w y k a zu je  sta łe  p o s tę p y  m u zy czn e  i b u d z i jak  
n a jlep sze  n ad z ie je  n a  p rzy sz ło ść . 25-go k w ie tn ia  część ty ch  ch ó ró w  w y stą 
p iła  n a  k o n c e rc ie -p o ran k u  F ilh a rm o n ii w arszaw sk iej. W ie lk i zesp ó ł c h ó ra l
n y , liczący  o k o ło  800 o só b  .w y k o n a ł z  to w arzy szen iem  o rk ies try  filh a rm o - 
n iczn e j: fin a ł z sym fonii S-t. K a zu ry  i w artościow ą, d o sk o n a le  brzm iącą 
su itę  Z . N o sk o w sk ie g o : „G ra jek  w ę d ro w n y ”, z in s tru m en to w an ą  p rzez  F. R y 
b ick ieg o . C h ó ry  b rz m ia ły  czysto , śp iew ały  ry tm iczn ie , fraz o w a ły  log iczn ie , 
b ez  p rz esa d y . N a  szczegó lne  p o d k re ś len ie  zas łu g u je  sz lach e tn y  u m ia r brzmię* 
n ia  tego licznego  zespo łu  i un ik an ie  b ru ta ln y ch , p rostack ich  akcen tów , spo* 
ty k an y c h  w  p ro d u k c ja ch  naszy ch  c h ó ró w  n aw et ren o m o w an y ch . D y ry g o w ał 
T ad e u sz  C z u d o w sk i. Z a ró w n o  w y m ien io n e  w yżej u tw o ry  in s tru m e n ta ln o - 
ch ó ra ln e , ja k  i u w e rtu rę  „ C o r io la n ” B eeth o v en a  o raz  IV  sy m fon ię  M en d e ls
so h n a  p ro w a d z ił p ew n ą  ręk ą  i m u zy k a ln ie . P . C z u d o w sk i jes t g łó w n ą  sp rę 
ży n ą  c h ó ró w  m ag istrack ich , ich  d u szą . M oże  b y ć  d u m n y  z w y n ik ó w  sw o 
jej n a p o z ó r  m ało  e fek tow nej p racy , zd ążające j w  naszej k u ltu rz e  m u zy cz
nej d o  p ięk n eg o  celu : u ak ty w n ien ia  m uzy czn eg o  sze ro k ich  w arstw  sp o łecz 
ny ch .

D n . 6  m aja  „L u tn ia ” w arszaw ska  im . P io tra  M aszyA skiego u ro czy śc ie  
o b c h o d z iła  sw ój 50-cio letn i ju b ileu sz . W ie lk ie  zasług i p o ło ży ła  ta  in s ty tu 
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cja w  o b ro n ie  k u ltu ry  p o lsk ie j i p o lsk o śc i za czasów  n iew o li. P ieśn ią  b u 
d z iła  d u ch a  n a ro d o w eg o , p ieśn ią  — łączy ła  P o lak ó w . Z  w ie lk ą  czcią m y 
ślim y  i m ów im y o  p ięk n e j i z as łu żo n ej p rzesz łośc i „ L u tn i” w a rszaw sk iej.

N a  szczęście czasy  się  zm ien iły . Z m ien ia  się dz iś treść  i fo rm a  naszeg o  
życia  a rty s ty czn eg o . D ziś p o trz e b a  n am  in n y ch  p ieśn i i inn e j p ra cy  m u zy 
cznej, n iż  za  czasów  n iew o li. S taw iam y  dz iś in n e  w y m ag an ia  a rty s ty czn e , 
n iż  la t  tem u  50. D z isie jsza  „L u tn ia” je s t  jed n y m  z w ie lu  n aszy ch  przecięta 
n y c h  ch ó ró w  am ato rsk ich . U tra c iła  sw oje  daw ne, p rzo d u jące  stanow isko , 
C zy  o d zy sk a  — to  p rzy sz ło ść  p o k a że . B rzem ię zas łu g  z p rzesz łośc i m oże 
b y ć  w  p ra cy  po m o cą , ale  m oże też  stać się i w ielk im  ciężarem .

B . R .

P O Z N A N

O b e c n y  p o d w ó jn y  o k res sp raw o zd aw czy  ro z p o cz ą ł się w łaśn ie  w  czasie, 
k ied y  zam knięto  w  W arszaw ie  k o n k u rs  ch o p inow sk i a  lau reac i zaczęli jeździć 
p o  k ra ju  z k o n certam i. D o  P o z n a n ia  d o ta r ł  ty lk o  jed e n  D o sso r, A n g lik  
(zd a je  się czw arta  n a g ro d a )  i g ra ł n a  sym fo n iczn y m  k o n c e rt  f-m oll C h o p in a . 
C i, co sły sze li go  p o d czas  k o n k u rsu  w  W arszaw ie  b y li w y raźn ie  ro z cz a ro 
w a n i jeg o  w y stępem  p o zn ań sk im . N ap ięc ie  k o n k u rso w e  m inęło , tren in g  
o s ła b ł i p ian is ta  zaraz  strac ił fo rm ę. Z u p e łn ie  tak , jak  na  zaw o d ach  sp o r
to w y ch , k ie d y  z aw o d n ik o w i k ażą  w alczyć w  n ie  sw ojej w adze . F o rso w n y  
tren in g  daje  czasam i b łysko tliw e  re zu lta ty , ale  p rzew ażn ie  jed n o razo w e.

O d b y ł się  p o d o b n o  jeszcze rec ita l fo rtep ian o w y  in n eg o  u czestn ik a  kon* 
k u rsu , p ian is ty  fran cu sk ieg o  M aillard*V erget. R ecital ten  b y ł jed n a k  tak  
ko n sp iracy jn ie  u rz ąd z o n y , że w ied z ia ło  o n im  zaledw ie p a rę  osób  i to  w cale 
n ie  ty ch , k tó re  in te resu ją  się m uzyką . A  szkoda , bo  jed n a k  p ian ista  po* 
d o b n o  d o b ry .

N a  sy m fon icznych , k tó ry ch  cz tery  o d b y ło  się w  m iędzyczasie , b y ło  k ilka  
in te resu jący ch  n o w o ści, i to  tak ich , jak  IV  S ym fon ia  R oussela , k o n c e rt n a  
o rk ies trę  sm yczkow ą K assem a, czy w reszcie daw na rzecz, ale w  P o zn an iu  
nie g ra n a  — M o raw sk ieg o  „U la lu m e ” . N ie s te ty  w szystk ie  te u tw o ry  b y ły  
gran e  w jedny-m p rogram ie, k tó ry  w y p ad ł w łaśn ie  podczas u roczystości po* 
grzebow ych  K aro la  S zym anow skiego . N ic  więc z n ich  nie słyszałem .

T ak ie  k u m u lo w an ie  no w o ści w  jed n y m  p ro g ram ie  m a je d n a k  w p ro w in 
c jo n a ln y ch  w aru n k ach  sp o ro  z łych  s tro n , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jsze  są : znie* 
chęcenie pub liczności, m ało  oby tej z now szą  m uzyką , a  więc n iew ytrzym alej, 
a  pow tó re  — b rak  m ożności na leży teg o  p rzy g o to w an ia  z p o w o d u  przepra* 
cow ania  o rk ies try , k tó ra , oprócz  g ra n ia  w  operze  m usi m łócić także  n aw et 
n a jg o rsze  o p e re tk i. Jak że  tu  znaleźć  czas n a  o p an o w an ie  np . tak  w y b itn ie  
w irtu o zo w sk ie j rzeczy , jak  k o n c e r t n a  o rk ies trę  K a sse m a ?  W  ty ch  w a 
ru n k a ch  oczyw iście w szy s tk o  c ierp i — i u tw ó r i w y k o n an ie  i p u b liczn o ść  
i o p in ia  in sty tu c ji. B y ło b y  więc z dużym  po ży tk iem  d la  w szystk ich , g d y b y  
w p rzyszłości p rzy ję to  zasad ę , że now e u tw o ry  p o w in n y  b y ć  ro zsad zan e, 
a n ie  podaw ane  grom adą .

N a  ow ym  aw an g ard o w y m  koncercie  d y rygow anym  przez N ow ow iejskiego, 
so listką  by ła  p ian istk a  M ora les , k tó ra  z k o n certem  c*moll B eeth o v en a  mu* 
siała się chyba czuć n iesw ojo  w  tym  program ie.
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N a  p o ran k u  pośw ięconym  u tw o ro m  C z a jk o w sk ie g o ,,d y ry g o w a n y m  przez 

Z y g m u n ta  L atoszew skiego  i g ran y m  b a rd z o  sta ran n ie , so lis tk ą  b y ła  Iren a  
D ub iska , p rzy jm ow ana b a rd zo  ciepło.

M u zy k i o ra to ry jn o -k an ta to w e j b y ło , w  tym  okresie  sp o ro . N o w o w ie jsk ie 
go „Q u o  V adis“ , w ielkie i d la  w y k o naw ców  bardzo, fo rsow ne o ra to riu m  wy» 
b ra ł na  sw ój d e b iu t niedlaw no założony, ch ó r filh a rm o n iczn y  i z tru d n eg o  
zad an ia  w yw iąza ł się b a rd zo  dobrze . W  d obrym  b rzm ien iu  celow ał szcze* 
g o ln ie  ch ó r żeńsk i. Soliści, w  o so b ach  p . F ed y czk o w sk ie j, U rb a n o w icz a  
i K arp ack ieg o  b y li w y ją tk o w o  szczęśliw ie d o b ra n i, b o  w szyscy  n ie  ty lk o , 
że um ie li sw o je  p a rtie  (co , jak  w iem y n ie  k o n ieczn ie  często się zd arza ), 
ale  śp iew ali je  p o n a d to  b a rd z o  m u zy k a ln ie  i k u ltu ra ln ie . D y ry g o w ał z tem 
peram en tem  Z y g m u n t L atoszew sk i a p rz y  o rg an ach  zas iad ł sam  m istrz N o 
w ow iejski.

K o n serw ato riu m  na trzecim  sw oim  pop isie  p u b liczn y m  d a ło  dw ie  k a n 
ta ty  B acha  — „Z nam i b ą d ź ” i O d ę  ża ło b n ą . O b a  u tw o ry  b rzm iały  dosko* 
n ale  zarów no  w częściach ch ó ra ln y ch  jak  i w  p artiach  solow ych i orkiestro* 
w ych. D y ry g o w ał W ład y sław  R aczkow ski. Poza> ty m  z u tw o ró w  B acha 
w y k o n an a  b y ła  p rzez  ch ó r T ow . M u zy czn eg o  k a n ta ta  n a  Z ie lone  Św iątk i 
a p rzez  ch ó r im . M o n iu szk i i so listów  (w  rad io ) k a n ta ta  o kaw ie (K affee 
K a n ta tę ) . N ig d y  chyba w  Polsce n ie  w y k o n y w an e  św ieckie o ra to riu m  
S ch u m an a  — „R aj i P e ri"  — o b ra ła  W ie lk o p o lsk a  S zk o ła  M u zy czn a  n a  sw ój 
teg o ro c zn y  p o p is . N ie  m ogłem  jed n a k  teg o  słyszeć.

W raca jąc  jeszcze d o  k o n c e rtu  T o w a rz y stw a  M u zy czn eg o  n a le ży  d o d ać , 
że o d  k ilk u  la t  b y ł  to  p ierw szy  p u b lic z n y  w y stęp  ch ó ru  i o rk ies try  tego 
to w arzy stw a , gdz ie  jest dw ó ch  d y ry g e n tó w  p p . P o ra d o w sk i (o rk ies tra ) i B ro 
n iew sk i (ch ó r) . P ro g ram , z ło ż o n y  w yłączn ie  z daw nej m u zy k i b y ł b a rd zo  
u ro zm aicony . N a jlep szy m  p u n k tem  b y ł w sp o m n ian y  w łaśnie w ystęp  ch ó ru  
z k a n ta tą  B acha  i m szą P ęk iela  o raz  w ystęp  dw ó ch  sk rz y p k ó w  pp  Pasz- 
k ie ta  i R óslera .

W  da lszy m  ciągu k o n certó w  ch ó ra ln y ch  zan o to w ać  n a leży  b a rd z o  u d a n y  
w ystęp  „E cha“ p o d  dy r. W ł. R aczkow skiego, ze w spółudziałem  solistów  
pp . Szlem ińsk iej i W o liń sk ieg o  a  p o św ięco n y  w całości pam ięci i u tw o ro m  
N iew iad o m sk ieg o , o raz  w ystęp  ju g o sło w iań sk ieg o  ch ó ru  akadem ick iego  
„ O b ilić” z B e lg rad u . C h ó r  ten , nad zw y czaj u roczyśc ie  i g o rą co  tu ta j p rz y j
m o w an y  jeźd z ił p o  w szystk ich  w iększych  m iastach  P o lsk ich , jes t w ięc nao - 
g ó ł z n an y . N a jb a rd z ie j za jm u jącą  s tro n ą  w y s tęp ó w  tego  sy m p atycznego  
zesp o łu  b y ł  re p e rtu a r, w skazu jący , że d o ro b e k  tw ó rczy  Ju g o s ło w ian  w  tej 
dz ied z in ie  jest w ysoce o ry g in a ln y  i o d zn acza jący  się zn aczn y m  poziom em  
techn icznym .

W  w y k o n an iu  tech n iczn a  s tro n a  u „Olbilića“ p rzew aża  n a d  dźwię* 
k ow ą, co jest je d n a k  z ro zu m ia łe , jeśli się zw aży  tę u staw iczną  flu k tu ac ję , 
jak ie j z  n a tu ry  rzeczy  p o d leg a ją  w szelk ie  zesp o ły  akadem ick ie . Łatw iej jest 
z ro b ić  coś p recy zy jn ie  w k ró tk im  czasie n iż  n a b y ć  w  tym , co się ro b i k u l
tu ry  (w  tym  w y p a d k u  k u ltu ry  b rzm ien ia ).

P o zo sta je  do  zaan o n so w a n ia  jeszcze czw arty  p o p is  K o n serw ato riu m  p o d  
b a tu tą  d y re k to ra  Z d zisław a  Jah n k eg o . W y stęp o w ali p rzew ażn ie  ab itu rien c i, 
g ra jący  z o rk ies trą  sw oje  d y p lo m o w e k o n certy . S łyszeliśm y więc sk rzy p k a ,
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fagocistę , w a lto rn istę , k la rn ec istę  i ze śre d n ieg o  k u rsu  m ło d ą  p ian istkę . 
P o p is  b y ł  in te resu jąc y  d la  sw ego w y so k ieg o  p o z io m u  szczegó ln ie  n ie k tó 
ry ch  k las  in s tru m en tó w  dę tych .

S to w arzy szen ie  P ed ag o g ó w  u rz ąd z iło  w ieczór p o św ięco n y  pam ięci i u tw o 
rom  K aro la  S zym anow sk iego .

W  o p erze  tro ch ę  g o śc in n y ch  w y s tęp ó w  śp iew aczy ch  i tan eczn y ch , co p o d 
trzy m u je  o g ó ł w  za in te re so w an iu  d la  in s ty tu c ji. P raw d z iw ą  p rem ierą , i to  
n a d e r  u d a n ą , b y ło  w ystaw ien ie  „C zterech  g b u ró w ” W o lffa  — F errarieg o . 
Jest to  b u ffa  k am era ln a  o b a rd z o  d y sk re tn e j lec iu tk ie j, św ie tn ie  in stru m en - 
to w an ej i p o m y sło w ej, choć b a rd z o  p roste j m uzyce. N ajw ięcej po m y sło w ą  
je s t tu  s tro n a  ry tm iczn a  m uzyk i, w y p ro w ad z o n a  w  sp o só b  n a tu ra ln y  z ry 
tm u  i ch a ra k te ru  tek s tu . O b fito ść  zesp o łó w  o b a rd z o  w artk im  tem pie  czyni 
operę  tru d n ą  d la  w ykonaw ców , ale  z a  to zajm ującą  d la  słuchacza . Z esp ó ł 
so lis tó w  zas łu g u je  n a  d u że  u z n an ie  za  d o b re  o p a n o w an ie  szczegó łów  i ca
łości, a d y re k to r L atoszew ski za  p recy zy jn e  p rzy g o to w an ie  tej całości w  nas 
leży ty m  ch arak te rze . O rk ie s trze  n a le ży  się o so b n e  u zn an ie  za  pow iew n o ść  
b rzm ien ia .

T o  b y ło b y  ch y b a  w szy stk o , i w o b ec  koń cząceg o  się n iebaw em  sezo n u  
n iew ie le  ju ż  p rz e d  la tem  w y p ad n ie  do  zan o to w an ia .

S t. W iech o w icz
L W Ó W

U b ie g ły  ok res sp raw o zd aw czy , n ie  z ap o w iad a jący  się z b y t ciekaw ie, w z b o 
gaciły  p rzed e  w szystk im  dw a  k o n c erty  p o św ięcone  tw ó rczo śc i K a ro la  Szym a
n o w sk ieg o . Je d e n  z n ich  zo sta ł u rz ą d z o n y  w sp ó ln y m i siłam i P o l. T o w . 
M uz. F ilh . Iw. i D y r . T e a tru  W ., d ru g i o d b y ł się s ta ran iem  lw ow sk iego  o d 
d z ia łu  T o w . M u z . W sp ó łcz ., Z w . Lit. i Z w . P lasty k ó w . W  p ro g ram ie  p ie rw 
szego  k o n c e rtu  z n a laz ły  się u tw o ry : „ S tab a t M a te r"  (so liśc i: M . Jem ficew a, 
St. P lin g le ró w n a , R . W rag a ) o raz  III  sy m fo n ia  (so lis tk a  Ir. C y w iń sk a), k tó re  
w y k o n a n e  zo s ta ły  z w ie lk ą  p ieczo ło w ito śc ią  p o d  d y rek cją  d r. A . S o łtysa . 
D ru g i k o n c ert o b e jm o w ał u tw o ry  so lo w e  w o k a ln e  (D . B an d ro w sk a ), sk rz y p 
cow e (M arco ), fo rtep ian o w e  (M iinzer) o raz  ch ó ra ln e  („ L u tn ia” p o d  k ier. 
J. K o łaczk o w sk ieg o ). O b y d w a  k o n c erty  p o p rz ed z iły  oko liczn o ścio w e  p rz e 
m ów ien ia  (dy r. H o rzy ca , dr. Ł o b aczew sk a).

Ó sm y, o s ta tn i w  tym  sezon ie  k o n c ert F ilh a rm o n ii, po  daw n ie jszy ch  — 
niew ątp liw ie  m niej za in tereso w ał. D y ry g e n t E. v a n  B einum  bow iem  d o p ie ro  
w  d rug iej części k o n c ertu , p rz y  w y k o n y w an iu  trzeciej sym fon ii B ru ck n era , 
z d o ła ł n ieco  siln ie j w y razić  sw ą in d y w id u a ln ą  i b a rd z ie j p rzek o n y w u jącą  in 
te rp re tac ję  a rty s ty czn ą . P o za  ty m  w p ro g ram ie  zn a laz ła  się jak o  now ość  
n ie ró w n a  a rty s ty czn ie  i m iejscam i n iew y b red n a  fan taz ja  na  fo rtep ian  z o rk . 
M ilh au d a  pt. „Le C a rn ev a l d ’A ix ” . So listą  b y ł p rof. L. M iinzer.

U w ażam y , że jak o  now ości p o w in n y  być  daw an e  w  k ażd y m  koncercie  
p rzed e  w szystk im  rzeczy  po lsk ie , a jeśli obce — to  rzeczyw iście w a rto ś
ciow e i g o d n e  p o z n an ia .

Z  so listów  baw ili we Lwowie P. P ro k o p ien i — b as i sk rzy p ek  St. Miku* 
szew ski z kon certem  n a  cele L. O . P . P., n astęp n ie  J. L achow ska, śp iew aczka, 
o raz  w y b itn y  p ian ista  w łosk i G . A gozzi, k tó ry , n ied y sp o n o w a n y , n ie  z a 
d o w o lił w p raw d z ie  w y k o n an iem  u tw o ró w  C h o p in a , za in tereso w ał jed n ak  
u tw o ram i w łosk ich  k o m p o zy to ró w  (C ase lla , C him eri, S irian i).
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Pew ne ożyw ien ie  p a n o w a ło  w  zak resie  m u zy k i c h ó ra ln e j, d o  czego p rz y 
czy n iły  się w y s tę p y  ch ó ró w  zag ran iczn y ch . r

Z  lw ow sk ich  zesp o łó w  w y s tą p iły : L w ow ski ch ó r ak adem ick i, w y k azu jący  
o b ecn ie  po  d łuższe j p rzerw ie  n ieco  w ięcej ru ch liw o śc i p o d  k ier. F r. R y lin g a  
o raz  zn an e  i z as łu żo n e  T o w . Śpiew acze „E ch o -M acie rz” . B a rd zo  s ta ran n ie  
p rz y g o to w an y  p rzez  d y r. J . K o łaczk o w sk ieg o  d o ro c zn y  k o n c e r t sw ój p o 
św ięciło  „ E c h o ” w sp ó łczesn y m  k o m p o zy to ro m  lw ow skim . In ic ja ty w a  z punk* 
tu  w id zen ia  reg io n a ln eg o  g o d n a  u zn an ia . P ro g ram  zaw ierał n a o g ó ł in te re su 
jące, w  zn acznej części po  raz  p ierw szy  w y k o n y w an e  u tw o ry  1 0  kom pozy* 
to ró w  lw ow sk ich , ja k  d r. S o łtysa , K o łaczkow sk iego , L ipczyńsk iego , K w ia t
k ow sk ieg o  (o p raco w an ia  p ieśn i lu d o w y c h ) o raz  H a u sm an a , S ta n d le ra , Be- 
lo h la w k a , K in a lsk iego  etc.

Z  w y stęp ó w  c h ó ró w  zag ran iczn y ch  w  p ierw szym  rzęd z ie  n a le ży  w ym ie
n ić  k o n c ert ju g o s ło w iań sk ieg o  ch ó ru  a k ad . „ O b ilić” , k tó ry  b y ł  n iezap rzecze- 
n ie  n a jw arto śc io w szy m  zd arzen iem  m uzycznym  w e Lw ow ie w  osta tn im  cza
sie. W y so k i p o z io m  a rty s ty c zn y  p o s ia d a ł ró w n ież  k o n c e r t  ch ó ru  p raco w n i
k ó w  Z a k ła d ó w  E lek tr. w  B udapeszc ie .

W  op erze  lw ow sk ie j zas łu ż y ły  n a  w zm iankę  gośc inne  w y s tę p y  śp iew a
k ó w  o p e ry  b u k a resz teń sk ie j w  „ T ru b a d u rz e ” i „T o sce” o raz  p rzed e  w szyst
k im  w zn o w ien ie  „ H ra b in y ” M o n iu sz k i” , k tó re  d o sz ło  d o  sk u tk u  d z ięk i p ięk 
nej in ic ja ty w ie  T . S. L.

W sp o m n ijm y  jeszcze o p o p u la rn y m  p o łu d n io w y m  k o ncerc ie  F ilh a rm o 
nii Lw. w N ie d z ie lę  P a lm o w ą, k tó reg o  p ro g ram  z ło ż o n y  b y ł w  p rzew ażn ej 
części z u tw o ró w  tan eczn y ch . K oncertem  k ie ro w ał Ja k u b  M u n d , n b . k o n c e rt
m istrz F ilh . Lw. i n ie raz  — w  raz ie  p o trze b y  — jej kapelm istrz . K o n cert ten  
o n ieo d p o w ied n im  d la  św ię ta, ro zp o czy n a jąceg o  W ie lk i T y d z ień , p raw d ziw ie  
k a rn aw a ło w y m  p ro g ram ie  sp o tk a ł się ze z a s łu żo n y m  i o strym  p ro tes tem  o raz  
n ap ię tn o w an iem  ze s tro n y  o b ra d u ją ce g o  w  tym  czasie Z ja z d u  D e leg a tó w  
M ało p . Z w . T o w . M uz. i Śpiew .

Z am y k a jąc  n a  tym  sp raw o zd an ie  d o d a jm y  jeszcze k ilk a  słów  o au d y cjach  
sz k o ln y ch  w e Lw ow ie, k tó ry ch  znaczen ie  d la  ro z w o ju  k u ltu ry  m uzycz
nej je s t n iew ątp liw e. O rg an izo w an e  są one  we L w ow ie d o p ie ro  o d  ro k u  
p rzez  tu te jsze  k o ło  nauczycie li m uz. i śp iew u  p o d  p rzew odn ic tw em  pro f. 
C z. K o z ietu lsk ieg o . N a le ż y  ju ż  o b ecn ie  s tw ierdzić  ch w aleb n ą  ten d en cję  d o  
u trzy m an ia  au d y cy j na  m ożliw ie  w ysok im  p o ziom ie  i u ro zm aicen ia  p ro g ra 
m ów . O s ta tn i k o n c ert po św ięco n y  b y ł K. S zym anow skiem u.

L ]. D u n ic z

W I L N O

Śm ierć K aro la  Szym anow sk iego  w y w o ła ła  silne echo w  W iln ie  i n a  W ileń 
szczyźnie. N ie  zapom inajm y , że sporo  m azu rk ó w  p o w sta ło  w D uk sz tach  
w do m u  pp. Z an ó w , gdzie Szym anow ski spędził w akacje  1924 i 1925 ro k u . 
K o n certy  kom p o zy to rsk ie  w  W iln ie , k tó re  o d b y ły  się na w iosnę  i w  jesieni 
1927 r. ży ją  d o  d z iś  d n ia  w  pam ięci W iln ian . T o  też  w  celu uczczenie żywej 
jeszcze pam ięci znakom itego  a rty s ty . R ada W ileńsk ich  Z rzeszeń  A rty s ty czn y ch  
u rząd z iła  w  d n iu  2 1  k w ie tn ia  u ro czy stą  akadem ię, k tó ra  zgrom adziła  ba rd zo  
w iele osób  ze św iata  k u ltu ra ln eg o . A k adem ia  b y ła  oficjalnym  hołdem  zło* 
żonym  przez a rty s tó w  w ileńsk ich  pam ięci znakom itego  m uzyka .
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W  ciągu osta tn ich  ty g o d n i zasz ły  zasadn icze  zm ian y  w s to su n k ach  m u
zyczn y ch  W ilna . Z y sk a liśm y  o rk ies trę  — naraz ie  z ło żo n ą  z 20 o só b  — 
ale o p a rtą  n a  sta ły ch  p o d staw ach  fin an so w y ch . Zes.pół ten  - - głów nie 
o p a rty  o  Polskie R ad io  — będzie1 o d tąd  s tanow ił trzo n  o rk ies try  symfo* 
n icznej. N a jw ażn ie jszą  rzeczą  są p rzed e  w szystk im  m ożliw ości sp ro w ad zen ia  
n o w y ch , lepszych  sił z p o za  W iln a . T y m  sam ym  będ zie  m ożna  odśw ieżyć 
d aw n o  n ieo d n a w ian e  k a d ry  m u zy k ó w  w ileńsk ich . P ozw o li to  p o d n ieść  z n a 
cznie p o z io m  o rk ies try  sym fon icznej — o co się w alczy  usiln ie  od  w ie lu  lat.

Z  k o n certó w  do zan o to w an ia  sy m fon iczny  z u ta len to w an y m  dyrygentem  
p . G u ttry m  n a  czele i ze w spó łudziałem  rasow ej p ian istk i p .H leb*K oszańsk ie j, 
dalej w ystęp  M ieczysław a Szałeskiego, dziś n a jtęższeg o  c h y b a  a lc isty  poi* 
sk ieg o ; w reszcie  w  k w ie tn iu  p o  raz  p ie rw szy  w y k o n a n y  zo sta ł k o n cert fo r 
tep ian o w y  m łodego  w ileńsk iego  k o m p o zy to ra  W ito ld a  R udzińsk iego , dzieło 
o d u ży m  p o lo c ie  i c iekaw ym , b a rd z o  in d y w id u a ln y m  zarysie . Z a le ty  tej 
kom p o zy c ji u w y p u k liły  się tym  w ięcej, że w y k o n an ie  sp o czy w ało  w n ie 
zaw o d n y ch  ręk ach  S. S zp in a lsk ieg o  i d y ry g e n ta  S. L idzk iego-S ledzińsk ie- 
go. O b a j a rty ści w ło ży li w iele p ieczo ło w ito śc i w w y k o n an ie  u tw o ru  m łodego  
tw órcy .

Sk o ro  m ow a o  S zp in ak k im , n a leży  m u się k ilk a  słów  za jego  dzia łalność  
w  W iln ie. O d  czasu  jego p rzy jazd u  życie a rty s ty czn e  n ab ra ło  ogrom nej 
dynam ik i! Szp inalsk i n ie ty lk o  k o n certu je , uczy, ale p rzede  w szystkim  
stw arza  atm osferę, w  k tó re j rozw ija ją  się i do jrzew ają  inne  ta le n ty  piania 
styczne. T a  s tro n a  dzia łalności m łodego  a rty s ty  jest n a  w ileńskim  g runcie  
n iezw yk le  cen n a : p o b u d za  do  d z ia łan ia  w ileń sk ą  p ian isty k ę , k tó ra  jak  na 
nasze  s to su n k i p rzedstaw ia  się n ieźle. W y k aza ł to  w ieczór pośw ięcony  
m uzyce k lasycznej z rzad k o  g ryw anym  kon certem  n a  3 fo rtep ian y  J. S. Bas 
cha. In te rp re to w ały  go  d o sk o n a le , z w irtuozow sk im  zacięciem  trz y  p an ie : 
p ro f. Z . R o m an k o w a, I. N iem czew ska  o raz  T . D ąb ro w sk a .

Po za  dz ia ła lnośc ią  K lu b u  M u zy czn eg o  (dob iega 50»tcj au d y cji w  ciągu 3 
la t!)  i sk ro m n ą  dz ia łalnośc ią  zespo łów  śp iew aczych  (g łów nie w y stęp y  ra* 
d iow e) pew ną akcję rozw ija K o n serw ato riu m  M u zyczne , k tó reg o  chór p o d  
d y r. C z. Lew ickiego w y k o n a ł 25*tą k a n ta tę  B acha  o raz  k ilk a  chorałów .

W  zakresie  k o n certó w  w iększych  „gw iazd" — panow ała  zu pełna  cisza, 
p o cząw szy  o d  w ieczo ru  T h ib a u t (8 .X II) aż  do  p o czą tk ó w  m aja . O s ta tn io  
d o p ie ro  w y stąp ili T . S za lap in  i D . O jstrach . Z  o kazji tych  w y stęp ó w  o d b y ły  
się n a  sali koncertow ej fo rm alne  dem onstracje  filorosyjskie . P . S za lap in — 
grzm iał po  ro sy jsk u  cały  czas; n ie  u w ażał n aw et za  sto sow ne rzucić choćby 
jednego  po lsk iego  n a d d a tk u . D ość p rzec ię tn y  sk rzy p ek  sow iecki O jstrach  
k o n c e rto w a ł w W iln ie  p o m im o , że jego  w sp ó łro d aczk a  n ie jak a  G o ld - 
fa rb  uczestn iczka  tegorocznego  k o n k u rsu  chopinow skiego  oszkalow ała  n a  ła* 
m ach  p ra sy  k ijow skiej Po lskę i m im o, że p ien iądze  zaro b io n e  p rzez p. Oj* 
s tracha  p o sz ły  — jak  w iadom o pow szechnie  — n a  p ro p ag an d ę  kom unisty* 
czną. M im o tego  k o n c e rt O jstrach a  w  W iln ie  się odby ł, w ieczór zaś po* 
św ięcony  p ieśni litew skiej i b iałoruskie j — u rz ąd z o n y  sta ran iem  T*wa Przy* 
jació ł B ib lio tek i im. W ró b lew sk ich  został w sk u tek  zakazu  w ładz odw ołany . 
T eg o  ro d za ju  posun ięcia  m ogą w  n ieu p rzed zo n y m  n aw et w yw ołać w rażen ie , 
że w ładze n ie d o cen iają  m om entów  nap raw d ę  d la k u ltu ry  polskiej niebez*
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p ieczn y ch . N a leży  raz  n a  zaw sze zdać sobie spraw ę z tego, że w ystępy  
ro sy jsk ich  a rty s tó w  są w  W iln ie  n iep o ż ąd a n e ; n iep o trzeb n ie  w y w o łu ją  tę 5 

sk n o ty  k u  „m inionej p rzesz ło śc i” , od g rzew ają  daw n o  ju ż  zastyg łe  p rzeżycia , 
a  tym  sam ym  stw arza ją  m artw ą  z łu d ę  a trak cy jn o śc i k u ltu ry  rosy jsk ie j — 
w  W iln ie  znaczącej jeszcze siln ie sw e śladiy.

G ra ł jeszcze M ałcużyńsk i. Je s t to  so lid n y  i p o w ażn y  p ian ista . W rażen ie  
z k o n certu  odn ieśliśm y  b a rd zo  dobre . D ro g a  p rzed  m łodym  a rty s tą  o tw a r ta ; 
życzym y pow odzen ia .

A u d y c je  szkolnie p ro w ad zi n ies tru d zo n a  i o fiarna  p. G aw ro ń sk a . Z w rócił 
uw agę p o ra n ek  „M łodzież  szk o ln a  n a  b u d o w ę szk ó ł" . W  koncerc ie  b ra ły  
u d z ia ł ch ó ry  szkół pow szechnych  i średn ich , n iek tó re  b a rd zo  d o b re . Re* 
p e r tu a r  (p rzew ażn ie  z ło żo n y  z p ieśn i lu d o w y ch  w  opraco w an iach  ró żn y ch  
au to ró w ) czasam i zb y t ła tw y  i n iew spó łm ierny  z m ożliw ościam i ch ó ru  (np. 
chór Sem inarium  O ch ro n ia rsk ieg o ).

inna.

Z  O R M U Z U

Z A K O Ń C Z E N I E  H U G O  S E Z O N U  K O N C E R T O W E G O

W  n a stęp n y m  n u m erze  po d an e  będzie szczegółow e om ów ienie dzia łalności 
O R M U Z U  w  ubieg łym  sezonie  kon certo w y m . T ym czasem  m ożem y pod* 
sum ow ać o g ó ln e  jego w y n ik i:

N a  prow incji o d by ło  się:
k o n certó w  pub liczn y ch  (podw ójne  recita le) 106
audycy j d la m łodzieży  szkolnej 242
k o n c e rtó w  sy m fo n iczn y ch  (z udz. F ilh . W arsz .) 2

w  W arszaw ie:
k o n certó w  (kam eralno*solow ych) w K onserw ato rium  14
au d y cy j szk o ln y ch  (w  g im nazjach ) 243
au d y cy j sym fon icznych  w  F ilh . (d la m łodz. szko lnej) 3

R a z e m :  610 p ro d u k cy j, k tó ry ch  w y słu ch a ło  przesz ło  175,000 osób.

T eren  dz ia łalności obejm ow ał 80 m iast na  p row incji. A u d y c je  w W ar* 
szaw ie o d b y w a ły  się w 52 szkołach .

W  w y k o n an iu  ty ch  p ro d u k c y j w zięło  u d z ia ł 90  a rty s tó w , z esp o ły  orkie* 
strow e, chóralne  i' k am eralne .

U zu p e łn ia jąc  k ro n ik ę  p ro dukcy j O R M U Z ‘u osta tn im i m iesiącam i na leży  
w ym ienić  k o n certy  i audycje , k tó re  się  o d b y ły :

w  Lubelsizczyźnie p ó łnocnej, K ieleckim  i n a  P om orzu  — z udz ia łem  
E. U m ińsk ie j i Z . D ygata , 

w  L ubelszczyźn ie  po łudn iow ej (audycje  szk o ln e) — z udziałem  T . Łu* 
czaja, T . K ow alskiego i K. Bacewicza, 

w  B ielsku  Podlask im , H a jn ó w ce , O stro w iu  M azow ieckim , R adom iu  — 
z u d z . A . Szlem ińskiej, S. W itasa , S. Ja rzębow sk iego  i I. G arzteck ie j,

w Pło-oku od b y ł się 2*gi k o n c e r t  sym fon iczny  z udziałem  o rk ies try  F ilh a r
m onii W arszaw skie j p o d  dy rek c ją  J. O zim ińsk iego  o raz  J. Ekiera,
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w  K aliszu  p ro jek to w an e  są  audycje  i k o n cert z u d z . I. S t r o k o  wsik i e j * Fa r y  a * 
szew skiej i H . Sztom pki.

D la  m ło d z ieży  szko lnej g im nazjów  w  W arszaw ie  n a  zakończen ie  cy k lu  au* 
dycyj zosta ły  zo rgan izow ane 3 audycje  m u zy k i sym fonicznej w  F ilharm on ii 
W arszaw skiej z  u dz . o rk ie s try  sym fonicznej p o d  dyrekcją  J. Ozimińiskieigo 
i M . M ierzejew skiego , o raz  M . K arw ow skiej, W . M ałcużyńsk iego , B. Rutkow* 
sk iego  i M . S tro iń sk ieg o  (o b jaśn ien ie). P ro g ram  zaw ierał: M o n iu szk i „Baj* | 
k ę ” ; C h o p in a : K o n cert fo rtep ian o w y  f ;  A rie  z o p er M oniuszk i, R ossiniego 
i P u cc in iego ; D u k a sa  „U czeń  cza rn o k siężn ik a” .

W  k o n se rw a to riu m  o d b y ły  się 13 i 14*ty k o n c e rt, na  k tó ry ch  b y ły  wyko* 
n a n e : J . H . R óżycki — C o n certo  ,,M agnificem us‘‘ n a  2 so p ran y , bas i  o rg an y  
(I. B a rd y , Z . T em nicka , T . Ł uczaj, K. Z d o liń sk i) , M o z a rt — S o n a ta  n a  2 

fo rtep ian y  D  (A . W ąsow ski, P . K u k liń sk i), C . Ph . B ach — K w arte t G  n a  
flet, a ltów kę, w io lonczelę  i fo rtep ian  (A . Junow icz . M . Szałeski, H . Ko* 
w alska , J. L efeld), B eeth o v en  i H u m m el — T ria  fo rtep ian o w e  c op . 1 i G  
op. 35 (J. D raże , H . K ow alska, W . L eh ró w n a), S c h u b e rt — P ieśn i (A . Mi* 
ch alo w sk i), K. S zym anow sk i — M ity  (iE. U m iń sk a ), L. R óżyck i — K w arte t 
sm yczkow y (K w arte t Polskiego R a d ia ) , M aklaikiewicz — T ry p ty k , A . Sza- 
łow sk i — A ria  (Z . A d a m sk a ), J . E k ier — 'P relud ia , H u m o resk a , K ołysanka , 
T occata , In term ezzo  i Fuga  (w  w y k o n a n iu  a u to ra ) .

Z  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  
M U Z Y K I  P O LSK IE ]  

Sprawozdanie Zarządu za rok 1936

D n ia  21 m arca b . r. o d b y ło  się W aln e  Z g ro m ad zen ie  cz ło n k ó w  T o w a 
rzystw a W y d aw n iczeg o  M u zy k i P o lsk ie j, k tó re  ro z p a trz y ło  i z a tw ierd z iło  
sp raw o zd an ie  w ładz  T o w arzy stw a  za  ro k  1936.

P o d a jem y  tek s t sp ra w o z d an ia  z a rz ąd u :
W  ro k u  sp raw o zd aw czy m  prace  T o w arzy stw a  d z ie liły  się  na  trz y  dz ia 

ły : w y d aw n iczy , czasopism  i O R M U Z .

I. D zia ł w yd a w n ic zy .

Po d łu g o le tn ich  s ta ran iach  Z a rz ąd  T -w a u zy sk a ł w F u n d u szu  K u ltu ry  
N a ro d o w e j sp ec ja ln y  zasiłek  na  w y d an ie  op. „S traszn y  D w ó r” M o n iu sz 
ki. P rzy g o to w an ie  d o  d ru k u  teg o  w y d aw n ic tw a  b y ło  cen tra ln y m  punk tem  
p rac  w y d aw n iczy ch  T o w arzy stw a  w  ro k u  1936. O p raco w an ie  p a r ty tu ry  o r 
k iestrow ej „S trasznego  D w o ru "  o raz  re k o n stru k c ja  tek s tu  m uzycznego  na 
p o d staw ie  a u ten ty czn y ch  ręk o p isó w  M o n iu szk i zo sta ły  p o w ie rzo n e  prof. 
K azim ierzow i S iko rsk ie m u ,  p rz y  w sp ó łu d z ia le  k o m ite tu  red ak c y jn e g o , do  
k tó reg o  w esz li: d r. Z y g m u n t L a toszew ski, Je rzy  L efeld , d r. H e n ry k  O pień- 
sk i, M arian  M ro zo w sk i  i T e o d o r  S led z iń sk i. Sztych  p a r ty tu ry  o rk ies tro w ej 
o p e ry  ro zp o czę to  w e w rześn iu  1936 r.

R ów nocześn ie  p ro f. J .Lefeld o p raco w u je  n o w y  w yciąg  fo rtep ian o w y  
„S trasznego  D w o ru ” , ściśle zg o d n y  z w y d an ą  p a rty tu rą . P o n ad to  przewi*
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d z ian e  jes t w y d an ie  m ate ria łu  o rk ies tro w eg o  o p e ry . P rz e k ła d  tek s tó w  n a  
jęz y k  niem iecki p o w ie rzo n o  d r. J . Ś liw ińsk iem u .

N ieza leżn ie  od  „S traszn eg o  D w o ru ” p ro w a d z o n e  b y ły  n o rm aln e  p race
w ydaw nicze  i w  1936 r. w y d an o  w zgl. ro zp o czę to  d ru k  n astęp u jący ch
u tw o ró w : r

1) B acew icz G . — W ariac je  n a  sk rzy p ce  z fo rtep ian em ,
2) K am ieńsk i Ł. — P ieśn i k a szu b sk ie  n a  śp iew  z fo rtep ian em  (zeszy t II),
3) Ł ab u ń sk i F . R . — M in ia tu ry  na  fo r tep ian ,
4) W iechow icz  St. — P ieśn i n a  śp iew  z fo rtep ian em ,
5) U tw o ry  o rg an o w e  ks. H . Fe ich ta  i F . N o w o w ie jsk ieg o ,
6) Ja rzę b sk i A . N o v a  C asa  (W y d aw n ic tw o  D aw n ej M u zy k i P o lsk ie j 

zesz. X V ),
7) R óżycki J . — K o n cert „M agnificem us in  can tico ” (W . D . M . P. ze* 

szy t X V I).
P rzy  p o m o cy  zas iłk u  M in . W . R . i O . P . w kw ocie  200 zł. m iesięcznie 

T o w arzy stw o  sta le  ro z p isy w ało  na  g ło sy  u tw o ry  o rk ies tro w e  w spółczes
n y c h  k o m p o zy to ró w  p o lsk ich , m. in . ro z p isan o  k o m p o zy c je : J . E k ie ra , 
S t. K a zu ry , M . K o n d ra ck ie g o , F . R . Ł ab u ń sk ieg o , ] .  M ak lak iew icza, 
A . M alaw sk ieg o , E . M o raw sk ieg o , M . N e u te ich a , R . P a les tra , K . S ik o r
sk iego  i M . Sp isaka.

W  okresie  sp raw o zd aw czy m  n a s tąp iło  ro zstrzy g n ięc ie  k o n k u rsó w  k o m 
p o z y to rsk ic h  n a  u tw o ry  o rk ies tro w e , k am era ln e  i o rg an o w e. N a g ro d y  o trz y 
m ali:

1) za  u tw o ry  o rk ies tro w e: I-szą n a g ro d ę  (600 zł.) — R o m an  P a les te r 
za  „W ariac je  n a  o rk ies trę  k a m e ra ln ą ” , II  n ag ro d ę  (500 zł.) — T ad eu sz  Zygs 
fry d  K assern  za  „K o n cert" , III  n ag ro d ę  (400 zł.) — J a n  E k ier za  „Suitę  
g ó ra lsk ą ”.

2) za  u tw o ry  k am era ln e : II  n a g ro d ę  (300 z ł.) — G ra ży n a  B acew iczów na 
za  „T rio  n a  o b ó j, sk rzy p ce  i w io lo n cz e lę ” , III  n a g ro d ę  (200 zł.) — M arian  
N e u te ich  za „T rio  n a  sk rzy p ce , a ltó w k ę  i w io lo n cz e lę ” ; p ierw szej n a g ro d y  
n ie p rz y zn a n o .

3) za  u tw o ry  o rg an o w e: 6  n a g ró d  p o  75 zl. o trzy m ali: ks. H ie ro n im  
F e ich t (2 n a g ro d y ), W ale rian  G n io t, K azim ierz  Ju rd z iń sk i i F e lik s N o w o 
w iejsk i (2 n a g ro d y ).

P o  ro zs trzy g n ięc iu  ty ch  k o n k u rsó w  T o w arzy stw o  og ło siło  dw a  dalsze  
k o n k u rsy  k o m p o zy to rsk ie , a m ianow ic ie :

1) k o n k u rs  n a  u tw ó r so lo w y  n a  fo r te p ia n  o d o w o ln e j fo rm ie  (so n a ta , 
su ita , fa n ta z ja , w ariac je  itp .) .

2) k o n k u rs  o g ło szo n y  łączn ie  ze S zk o łą  M u zy czn ą  im . C h rap o w ick ieg o  
n a  u tw ó r d la  zesp o łu  dziecięcego.

11. D zia ł czasopism .

C zaso p ism o  „M u zy k a  P o lsk a ” , k tó re  w  la tach  1934 i 1935 u k azy w a ło  się 
ja k o  k w a rta ln ik , w  ro k u  1936 u leg ło  p rzek sz ta łcen iu  n a  d w um iesięczn ik ; 
b y ła  to  fo rm a  p rze jśc io w a, g d y ż  od  1 s ty czn ia  1937 r. „M u zy k a  P o lsk a ” 
s ta ła  się ju ż  m iesięczn ik iem . P rze jście  w  k ró tk im  czasie o d  k w arta ln ik a
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d o  m iesięczn ika s ta ło  się  m ożliw ym  dzięk i w y tężo n e j p ra c y  red ak c ji 
i w sp ó łp raco w n ik ó w  o raz  ży w em u  za in te re so w an iu  czy te ln ik ó w . Z a rz ąd  
T o w arzy stw a  b ęd zie  d ą ży ł ze sp ec ja ln ą  uw agą  do  ro z w o ju  tego  p ism a.

O d  1 lis to p a d a  1936 r. zaczę ło  się u k azy w ać  d ru g ie  p ism o T o w a rz y 
stw a — „G aze tk a  M u z y c zn a ” , k tó re  m a częściow o ch arak te r in fo rm a cy jn y , 
częściow o zaś p rz ez n ac zo n e  jes t d la  m ło d z ieży  szk o ln ej i m a na celu  ro z 
b u d zen ie  je j z a in te re so w ań  m u zy czn y ch . „G aze tk a  M u z y c zn a ” ro zsy łan a  
je s t p rzed e  w szystk im  d o  szk ó ł, k tó re  w sp ó łp ra cu ją  z dzia łem  O R M U Z  
p rz y  o rg a n iz o w a n iu  au d y cy j sz k o ln y ch  i w  ten  sp o só b  słu ży  O R M U Z ’owi 
w  akcji u m y zy k a ln ia jące j m łodzież .

II I .  D zia ł O R M U Z .

D zia ł O R M U Z  p ro w a d z ił o ży w io n ą  akcję  k o n certo w ą  w m yśl u s ta lo 
n y c h  ju ż  u p rzed n io  w y ty czn y ch . A k c ja  o b jęła  80 m iast p ro w in c jo n a ln y ch  i 
52 szk o ły  w arszaw sk ie . O gółem  zo rg an izo w an o : a) n a  p row incji 112 kon* 
certó w  i 177 au d y cy j sz k o ln y ch ; b ) w  W arszaw ie  — 256 au d y cy j szk o ln y ch . 
D z ia ł O R M U Z  k o rz y s ta ł z w sp ó łp ra cy  p rzesz ło  80 so lis tó w , k ilk u  zesp o 
łów  k a m era ln y ch  o ra z  o rk ies try  F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j (k o n cert 
w  P ło ck u ).

O d  p o c zą tk u  sezo n u  k o n certo w eg o  1936—37 d z ia ł O R M U Z  p rz e ją ł o r
gan izac ję  au d y cy j S to w arzy szen ia  M iło śn ik ó w  D aw nej M u zy k i w W arsz a 
w ie n a  w aru n k ach , u s ta lo n y c h  z Z arząd em  tegoż  S to w arzyszen ia . W  okre* 
sie sp raw o zd aw czy m  z o rg an izo w an o  6  a u d y cy j.

S to so w n ie  d o  u ch w ały  N a d zw y cz a jn e g o  W aln eg o  Z g ro m a d ze n ia  cz ło n 
ków  T o w arzy stw a  Z a rz ą d  pow o ła ł do  życia  K om isję O R M U Z , k tó re j powie* 
rz o n o  o p raco w y w an ie  p la n u  a rty s ty czn eg o  akcji d z ia łu  O R M U Z . P rz e w o d 
nic tw o  K om isji sp raw o w ał czło n ek  Z a rz ą d u  T o w arzy stw a  B r. R u tkow sk i, 
w  jej zaś sk ła d  w c h o d z ili: z u rz ęd u  k ie ro w n ik  d z ia łu  O R M U Z  T . O chlew - 
sk i, o ra z : P . L ew iecki, A . M ichałow sk i, H . S z to m p k a , E. U m iń sk a  i B. W o y - 
tow icz. K om isja  o d b y ła  7 p o sied zeń , u sta la ła  p o szczeg ó ln e  o b ja z d y  k o n 
certow e o raz  zg łosiła  Z a rz ąd o w i T o w arzy stw a  szereg  w n io sk ó w  w  sp ra 
w ach o rg an izacy jn y ch  i  fin an so w y ch .

G o sp o d a rk a  fin an so w a  T o w arzy stw a  p ro w a d zo n a  b y ła  w  ram ach  u ch w a
lo n eg o  p rzez  W aln e  Z g ro m ad zen ie  b u d ż e tu  o raz  osiąg a ln y ch  w p ły w ó w  
ze sp rz ed a ż y  w y d aw n ic tw , p ro d u k c ji O R M U Z u  i u zy sk an y ch  subw en cy j.

*
¥  ¥

W  d n iu  25 k w ie tn ia  r. b . zo s ta ł ro z s trzy g n ię ty  K o n k u rs  T o w a rz y stw a  W y 
daw niczego  M u zy k i P o lsk ie j n a  u tw ó r fo rtep ian o w y . S ąd  K o n k u rso w y  
w  sk ładzie  pp. K. S ikorsk i, R  Jasińsk i, W . M aliszew ski, J. T u rczy ń sk i 
i B. W o y to w icz  jed n o g ło śn ie  o rzek ł, że żad en  z n ad es łan y ch  u tw o ró w  
n ie  zas łu g u je  n a  p ierw szą  nag ro d ę .

R ów nocześn ie  Sąd  K o n k u rso w y , stosow nie  do  k lau zu li, p rzew idziane j w 
w a ru n k ac h  K o n k u rsu , p o d z ie lił p o zo sta łe  dw ie n a g ro d y  n a  3 części i p rz y 
zn a ł:

1) n a g ro d ę  w  kw ocie  zł. 300.— A n to n iem u  R u d n ick iem u  ze L w ow a za 
„S onatę  na  fo r te p ia n ” n a  tem aty  lu d o w y ch  p ieśn i słow iańsk ich .
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2) n a g ro d ę  w  kw ocie  zł. 300.— M arce lem u  P o p ław sk iem u  za „T em at z w a 
riac jam i"  p. t. „ T y d z ie ń ” .

3) nagrodę w  kw ocie z ł. 100.— T ad eu szo w i Z y g fry d o w i K assernow i za „So* 
n a tę  Orawską;” .

P o n a d to  zo s ta ły  w y ró ż n io n e :
„ S o n a ta ” — G ra ż y n y  B acew icz i 
„W ariac je  na  tem at lu d o w y ” Je rzeg o  L efelda.
O gó łem  n a  K o n k u rs  n a d es ła n o  37 k o m p o zy c ji.

Z a rz ąd  T o w arzy stw a  W y d aw n iczeg o  M u zy k i P o lsk ie j p o s ta n o w ił p rz e 
d łu ży ć  term in  n a d sy łan ia  prac  n a  k o n k u rs  n a  u tw o ry  d la  dzieci (organizo* 
w an y  w espó ł ze szk o łą  m uzy czn ą  im . C h rap o w ick ieg o ) do  d n ia  1-go p a ź 
d z ie rn ik a  r. b . W aru n k i k o n k u rsu  p o d a n e  b y ły  w N r . 5 dw um iesięczn ika  
„M uzyka  P o lsk a ” (w rzesień , p aźd z ie rn ik  1936).

K R O

P O L S K A

B y d g o s z c z

W  B ydgoszczy w okresie  św iąt Wiel* 
k iej N o cy  w ystaw iono  o ra to riu m  
H a yd n a  ,.S tw orzen ie  św iata". W  wy* 
k o n an iu  w zięły  u d z ia ł: o rk ies tra  i chór 
M iejsk iego  K o n serw ato rium  M uzyczne* 
go, po łączo n e  ch ó ry  „L utn i” i „Sw. 
C ecylii” , o raz  soliści pp . Krysiewiczo* 
wa, H eising , Sobieski. D y rygow ał m gr. 
A lfo n s  Roeslier.

G n i e z n o

W  d n iu  15 m arca od b y ł się tu ta j 
w ielk i ko n cert o ra to ry jn y  ch óru  archi= 
ka tedralnego  p o d  d y rek cją  jego wielo* 
letn iego  k ierow nika ks. k an o n ik a  Tło* 
czyńskiego. W  koncercie  w zięła udział 
śp iew aczka W an d a  Roessler*Stokow* 
Ska. P rogram  zaw ierał frag m en ty  dzieł 
o ra to ry jn y ch  i p ieśn i H aen d la , Ilay* 
d na , R ossiniego, oraz frag m en ty  z 
W agnera .

K a t o w i c e  i Z i e m i a  Ś l ą s k a  

N auczycie l z W is ły  p. Jan Stwiert*

N I K A
nia  n ap isał u tw ór n a  o rk ies trę  smy* 
czkow ą p. t. „Legenda b e sk id zka " .

*

W  okresie  w ie lkanocnym  od b y ł się 
w  Sw iętochław icach w ielk i ko n cert ora
to ry jn y .  P o łączone  ohóry  „M oniusz
k o ” , „F lo rian " i „Słow iczek” pod  d y r . 
J . K an d zio ry  w y k o n a ły  „Stabat M ater“ 
D w orzaka . W  koncerc ie  w zięła u d z ia ł 
o rk ies tra  sym fon iczna  h u ty  „P okó j” z 
N ow ego  B ytom ia.

*

D nia  18 kw ie tn ia  r. b. odbyło  się 
w  C zesk im  C ieszyn ie  X  w alne  zebran ie  
Z w ią zk u  P olskich  C h ó ró w  w  C zech o = 
slowacji.

*

P rz y  Ś ląskim  K o n serw ato riu m  Mu* 
zycznym  w  K atow icach u tw o rzo n y  zo* 
stał fu n d u s z  s ty p en d ia ln y  im . K arola  
S zy m a n o w sk ie g o  d la m łodych , utalen* 
to w an y ch  k o m pozy to rów . Tymczaso* 
w y  kom ite t s ty p en d ia ln y  apelu je  do 
w szystk ich  osób oraz  in sty tu cy j, któ* 
rym  leży  n a  se rcu  rozw ój m uzyk i poi* 
skiej, o pow iększan ie  d rogą  o fia r fun* 
duszów  tego stypendium .
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K r a k ó w

K oncertow ał tu ta j, p o  p o w rocie  z 
d łuższe j p o d ró ż y  po  A ng lii i A m eryce 
E gon Petri, św ie tny  p ian ista , zamiesz* 
k u jący  jak  w iadom o stale  w  Zakopać 
nem .

*

W  ram ach  „D ni K ra ko w a ", k tó re  
o db ęd ą  się la tem  r. b . p rzew id z ian y  
jest bogaty  program  m u z y c zn y ,  na  któ* 
ry  z łożą  się k o n c e r ty  o rk ies try  Polskie* 
go R adia  n a  dziedzińcu  w aw elskim  oraz 
w ielk i k o n cert p o łączo n y ch  c h ó ró w  w 
liczbie 2000 śpiew aków . O rk iestra  
Pólsikiego R adia p o d  dy r. G rzeg o rza  
F itelberga d a  4  k o n c e rty : jed en  z n ich  
pośw ięcony  będzie w yłączn ie  twórczo* 
ści K . Szym anow skiego , dw a — współ* 
czesnej tw órczośc i po lsk iej (p rogram y 
ich  zaw ierać  będą  m. in . u tw o ry  n igdzie  
d o tąd  n ie  g ra n e ), w reszcie jed en  kon* 
cert pośw ięcony  będzie m uzyce oibcej. 

*

W  d n iu  6 m aja  odbyło  się W aln e  
Z grom adzen ie  członków  Stow arzyszę* 
n ia  M ło d y ch  M u zy k ó w , n a  k tó rym  
w y b ran o  now e w ładze  w  o so b ach : pre* 
zes D r  W łodzim ierz  Poźn iak , wicepre* 
zes A dam  Kopycińrlki, sek re ta rz  Je rzy  
G aezek , sk a rb n ik  S tefan ia  G órecka, 
członkow ie za rząd u  M ieczysław  Drab* 
n e r, D r W ilhelm  M an te l i A dam  Ma* 
zanek .

*

Z a rz ą d  S to w arzy szen ia  M łodych  
M u zy k ó w  w ystosow ał na  ręce P ana  
P re z y d en ta  m iasta, D ra  M . Kapldckie* 
go prośbę  o  nad an ie  jedneji z u lic  Kra* 
ko w a  im ienia K aro la  Szym anow skiego. 

*

W  dniu  16 kw ietn ia  na  ogólnym  ze* 
b ra n iu  k rakow skich  organ izacji muzy* 
cznych  zaw iązano  m iejscow y K om itet 
U czczen ia  Pam ięci K aro la  S zy m an o w 
skiego. W y b ran o  kom isję wykonaw * 
czą w osobach: D yr. M . P io trow ski, D r

W . P o źn iak , D r  W . M an tel, F . Sko* 
łyszew ski i D r M . S tein , k tó ra  zajęła 
się u rządzen iem  N ab o żeń stw a  żałob* 
neg o  w  k ry p c ie  kościo ła  n a  Skałce 
o raz  o rgan izu je  u ro czy stą  akadem ię.

*
W  dniach  29 i 30 m aja o rg an izu je  

K u ra to riu m  O k rę g u  Szkolnego: „Swię* 
to  p ieśn i" , w ram ach k tó reg o  odbędzie 
się w ielki k o n k u rs  ch ó ró w  szkolnych  
k rak o w sk ich  i zam iejscow ych.

L w ó w

W  d n iu  4*go k w ie tn ia  w  T eatrze  
W ielkim , w e Lwowie w y staw iono  operę 
M ikoła ja  Ł y se n k i,  najw ybitn iejszego  
kom p o zy to ra  u k ra iń sk ieg o  p . t. „Nok*  
tu rn " . O p e rę  w y k o n an o  siłam i, rekru* 
tu jący m i się z  cz ło n k ó w  ukra iń sk ich  
to w arzy stw  m uzycznych  i śp iew aczych.

*

U k ra iń sk i zw iązek zaw odow y m uzy* 
k ó w  rozpoczął w ydaw anie  pism a „U= 
kra ińska  M u zy k a " .

*

Z m arł tu ta j w  w ieku  la t 75 Wlady=  
sław  Zadora P a szko w sk i, s ły n n y  swe* 
go czasu  b a ry to n is ta , późn iej nauczy* 
ciel śpiew u.

*

21 m arca br. odby ł się we Lwowie 
z jazd  delegatów  M ałopol. Z w iązku  
T ow . M uz. i Śpiew . Prezesem  Zwiąż* 
k u  p o z o sta ł n ad al p rez . d r . Ostrów * 
ski. W e w nioskach  uch w alo n o  m . in . 
uczcić pam ięć  St. N iew iadom skiego  
p rzez  przeniesienie  jego zw łok na Po* 
le Z asłu żo n y ch  i u fu n d o w an ie  n a 
g ro bka . P o za  ty m  postanow iono  zw ró 
cić się do  M in . W . R. i O . P., aby  
p o sad y  nauczycie li szkó ł powszech* 
n ych  obsadzano' siłam i m uzycznie 
w ykszta łconym i, k tó re  b y  m o g ły  pro* 
w adzić  zespo ły  śpiew acze i ro zbudzać  
ru ch  śpiew aczy w  M ałopolsce  wschód* 
niej.

*
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D n ia  14 m aja podkom isja  tea tra ln a  
R ad y  m iejskiej w e Lwowie zaopinio* 
w ała  w  spraw ie dz ierżaw y  tea tru  miej* 
skiego jak o  na jodpow iedn iejsze  kan* 
d y d a tu ry  p p . G rzym ały*Siedleokiago — 
S trachockiego  (sp ó łk a ), W arneck iego  
(dy r. T ea tru  L etniego w  W arsz .) i p . 
Szpakiew icza (dy r. te a tru  w  W iln ie ) . 
O sta teczn ą  decyzję co do oso b y  przy* 
szłego d z ierżaw cy  i d y re k to ra  te a tru  
m iejskiego pow eźm ie Z a rz ąd  m iejski 
na  osobnym  jeszcze posiedzen iu .

P e l p l i n  
D n. 15*go k w ie tn ia  od b y ł się uro* 

czysty  obchód  50*ciolecia p racy  p rz y  
k a ted rze  pelp liń sk iej p ro f. O skara  
H erm a ń czyka , zas łużonego  o rg an i
s ty  i d y re k to ra  szk o ły  o rgan istow skiej. 
W  obchodzie  u dz ia ł w zięło  ducho* 
w ieństw o z  J. E. b iskupem  pom orsk im  
k s. dr. O koniew skim  n a  czele, oraz 
m u zy cy  k o śc ie ln i z ks. dr. G ieburow * 
skirn i p ro f. F . N ow ow iejsk im  na 
czele.

P o z n a ń  
Staran iem  W ielkopolsk iego  Z w iązku  

Śpiew aczego zo rg an izo w an y  został 
ch ó r im . K arola S zym a n o w skieg o .

T o r u ń  
W  czasie Z ie lo n y ch  Św iątek  o d b y ł 

się w  T o ru n iu  ju b ile u szo w y  zja zd  
śp iew a kó w  z racji 25*o lecia Pomor* 
skiego Z w iązku  Śpiew ackiego. Gtwar* 
cie z jazdu  o dby ło  się na R y n k u  Sta* 
rom iejskim . W  zjeździe  w zięło udział 
oko ło  4000 śpiew aków . W  ram ach  
z jazd u  od b y ł się k o n k u rs  chórów . W  
kategorii chó rów  m ęskich I*e m iejsce 
u zy sk a ł chór „D zw on" z T o ru n ia , w 
ka tegorii chó rów  m ieszanych  — chór 
„św. C ecylii" z G d a ń sk a ; z chórów  
poza  pom orsk ich  pierw sze miejsce za* 
ją ł chó r „P o b u d k a" z W arszaw y .

W a r s z a w a  

W  k ońcu  kw ie tn ia  r. b. o dby ło  się 
o rg an izacy jn e  zeb ran ie  Tow arzystw a

im . K aro la  S zym a n o w sk ieg o ,  k tó re  
będzie  m iało za  ia d a n ie  opiekę nad  
sp u ścizn ą  a rty s ty c zn ą  Z m arłego  o raz  
k u lt Jeg o  tw órczości. W  sk ład  zarzą* 
du  to w arzy stw a  w eszli: p ro f. Z . Drze* 
w iecki, Ml. K o n d rack i, doc. J . Puli* 
kow ski, d y r. E. R udn ick i, p ro f. K. 
S ikorsk i. Prezesem  za rząd u  został p rof. 
K. S ikorsk i.

*

T ow arzystw o  śp iew acze „Lutnia", za* 
s łu żo n y  i b a rd zo  p o p u la rn y  ch ó r war* 
szaw ski (d ługo le tn im  jego kierow nic 
kiem  by ł ś. p . P io tr M aszy ń sk i) obcho* 
dziło  w  dn . 6 m aja  50-ą rocznicą sw ego  
istn ienia . D n ia  tego o d b y ł się w  Fil* 
ha rm o n ii W arszaw skiej w ielki k o n cert 
ju b ileuszow y .

*

Z  in ic ja ty w y  M in isterstw a W . R. i 
O . P. n a  jesieni r. b. odbędzie  się w 
W arszaw ie p o w szec h n y  fes tiva l s z tu k i  
polskie j, pośw ięcony  w  zn acznej m ierze 
sztuce w spółczesne j. O b o k  przedsta* 
w ień  tea tra ln y ch , w ystaw  m alarskich  
etc. p rog ram  fe stiv a lu  p rzew id u je  bo* 
g a ty  dzia ł m u zy c zn y ,  k tó ry  będzie o- 
bejm ow ał k o n certy , p rzedstaw ien ia  o* 
perow e i dw a k o n c erty  m u zy k i religij* 
nej w kościo łach  w arszaw skich . Pro* 
tek to ra t n a d  festivalem  objęli m inister 
W . R. i O . P. Sw iętosław ski, generał 
K azim ierz  Sosnkowsiki i p rezy d en t 
m. W arszaw y  S tefan  S ta rzyńsk i. N a  
czele kom ite tu  o rgan izacy jnego  festi* 
v a lu  s tan ą ł W acław  Sieroszew ski. Zor* 
gan izow anie  sekcji m uzycznej festivalu 
pow ierzono  p ro f. Tadeuszow i Ochlew=  
sk iem u .

*

W  d n iu  12 m aja jako  w  2*gą roczni* 
cę śm ierci M arsza łk a  P iłsudsk iego  od* 
by ł się w  F ilh arm o n ii W arszaw skiej 
u ro c zy s ty  ko n cert ża ło b n y . W  kon* 
cercie ty m  w zięły  udział po  raz pierw* 
szy  w  W arszaw ie  połączone  ork iestry  
F ilharm on ii i Po lsk iego  R adia  pod  dyr.
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G rzeg o rza  F itelberga. W y k o n an o  „D ies 
irae“ K assem a, „O sta tn ie  W erb le"  
M aklakiew ieza i „Poem at ża łobny" 
W oytow icza.

*

W  W arszaw ie w y k o n an o  osta tn io  
k ilk a  u tw o ró w  m ło d ych  ko m p o zy to ró w  
p o lsk ich : Sonatą  n a  obój i fo rtep ian
G ra ży n y  B acew iczów ny, T rio  fortepia* 
now e A n d rze ja  P an u fn ik a , Sonatą  fors 
tep ianow ą W ito lda  L utosław skiego  oraz 
T rio  W . R udzińsk iego .

O rk ie s tra  F ilharm on ii W arszaw sk ie j 
pod' dy rek cją  M . M ierzejew skiego wy* 
k o n a ła  „U w ertu rę"  A n d rz e ja  Panuf* 
n ika.

K o n k u r s y  m u z y c z n e

C h ó r T ow arzy stw a  U rzęd n ik ó w  
gm iny  m. K rak o w a ogłasza k o n ku rs  
na u tw o ry  chóra lne  w  lekk im  sty lu  
d la zespo łów  m ęskich  n a  następują* 
cych w a ru n k ac h : 1) u tw o ry  m ają być 
a capella  na  chór m ęski, o ryg inalne, 
do tąd  n ie  w y d an e  druk iem  i n ie  wy* 
k o n y w an e , d o  słów  p o lsk ich ; 2) Cha* 
ra k te r  kom pozycji w eso ły  w zgl. p o g o 
d ny . C zas w y k o n an ia  na jw yżej 5 mi* 
n u t. Z a  na jlepsze  prace w yznacza  się 
4 n ag ro d y : 200 zł., 150 zł., 100 zl.
i 75 z ł. a p o n ad to  3 odznaczen ia.

U tw o ry  n ag ro d zo n e  i odznaczone  
sta ją  się w łasnością  ch ó ru  T . U . M . 
p rzy  czym  zarząd  ch ó ru  zastrzega so* 
bie rów nież  p raw o  zak u p u  n ie  nagro* 
dzo n y ch  kom pozycy j po  cenie 50 zł. za 
u tw ór. U tw o ry  p rzesy łać  n a leży  na  
ręce k ierow nika  a rty stycznego  ch ó ru  
d*ra Józefa  Z yczkow skiego  w  Krako* 
wie ul. U rzęd n icza  17, do  dn ia  2*go 
w rześn ia  1937 r.

D o ju ry  w ch o d zą  p p .: dr. M . Ka* 
plicki p rezy d en t m. K rakow a, dr. J. 
O w sińsk i, p ro f. dr. Z . Jachim eoki, dyr. 
M . P io trow sk i, d r. A . Jend l, dyr. 
K. K rzyszta łow icz, inż. M . N iżyńsk i, 
d r. J. Z yczkow ski, J . M uszyńsk i.

*

K om ite t O b y w atelsk i b udow y pom* 
n ika  M arszałka  Jó zefa  P iłsudskiego we 
Lwow ie n a  posiedzen iu  w  d n iu  21 kwie* 
tn ia  1937 ro k u , uchw alił p rzed łu ży ć  
do  dnia 30 w rześn ia  1937 r .  term in  
n ad sy łan ia  u tw o ró w  m u zy czn y ch  na 
k o n k u r s  na m elodią m arszow ą, będą* 
cą g lo ry fik ac ją  czynów  M arsza łk a  Jó* 
zefa P iłsudskiego. N ad esłan e  w  po* 
przedn im  term in ie  u tw o ry  zachow ują  
sw e p raw a k o n k u rso w e. B liższe wa* 
runk i1 k o n k u rsu  zaw iera N r. 15 Dzień* 
n ik a  R o zp o rząd zeń  G m in y  m. Lwowa 
z d n ia  l .V III .  36 r., k tó re  adm inistra* 
cja d z ienn ika  (Lw ów , ra tu sz  I p.) wy* 
sy ła  po  o trzy m an iu  zw ro tu  ko sz tó w  w 
gotów ce lu b  znaczkach  pocztow ych .

P o l s k a  m u z y k a  i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

Z n a n y  k o m p o zy to r F eliks R o d e ry k  
Łabu ń sk i, k tó ry  od szeregu  m iesięcy 
baw i w Stanach  Z je d n o czo n yc h  roz* 
w ija tam  żyw ą akcję p ro p ag an d o w ą, n a  
rzecz w spółczesnej m u zy k i polskiej. O* 
sta tn io  o pub likow ał on  w  tam tejszych  
m iesięcznikach szereg  a r ty k u łó w  o na* 
szym  życiu  m uzycznym .

*
(N ow ojorska firm a w ydaw nicza  „G. 

P . P u tn am s Sons" w ydała  ksią żką  o 
C hop in ie  p. t. „Polonaise M ilita ire“ 
p ió ra  znanej au to rk i am erykańsk iej 
Jevell M iller.

*

W  operze  zag rzebsk ie j obchodził 
25*o łecie p racy  scenicznej polski ba- 
ry to n is ta  A leksa n d er  Gryf=Trzecieski, 
k tó ry  od' la t 12*u p racu je  n a  scenach 
jugosłow iańsk ich .

*

W  B erlin ie w y stąp ił z recitalem  śpie* 
w aczym  m łody  te n o r  polski Mieczy=  
sław  B ryg iew icz, k tó ry  następn ie  od* 
b y ł d łuższe tu rn ee  po N iem czech.

*
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H e n r y k  O p ieńsk i o trzy m ał k r z y ż  o fi
cerski fra n cu sk ie j Legii H on o ro w ej. 
O picńsk i posiadał ju ż  k rzy ż  kaw alersk i 
tego  o rd e ru , k tó ry m  sw ego  czasu  ude* 
ko ro w ał go  w  P o z n a n iu  baw iący  w  
Polsce m arsza łek  Foch.

*

S ły n n y  szw ajcarsk i zespó ł śp iew aczy 
„M otet et m adriga l", z a ło żo n y  p rz ez  
H e n ry k a  G pieńsk iego  obchodził w  ro» 
k u  b ieżącym  20=o letn ią  roczn icę  i-s-Ł 
n ien ia . N a  jed n y m  z jub ileuszow ych  
k o n certó w  zespo łu  w  L ozannie , tran* 
sm itow anym  m. in . p rzez  Polskie Ras 
dio ch ó r w y k o n a ł szereg  k o lęd  w  ję- 
z y k u  po lsk im .

*

P adarew ski jest jeszcze rek o n w ale 
scen tem  p o  n ied aw n o  p rzeb y te j ciężkiej 
g ryp ie , to  też w io sen n e  jego  tu rn ee  
po  A m ery ce  u leg ło  opóźn ien iu .

*

K o ło  parysk ie  S to w a rzyszen ia  R ezer-  
w istó w  i b. W o jsk o w y c h  R . P. wystą* 
piło  z  in ic ja tyw ą stw orzen ia  h y m n u  
w y ch o d ź tw a  p o lsk iego  za g ran icą. Koło 
p ro p o n u je  zo rgan izow an ie  k o n k u rsu  n a  
tak i h y m n  i d e k la ru je  n a  ten  cel 
1000 fr. zw racając się  z w ezw aniem  
do  w szystk ich  em igracji w ychodźczych  
o  poparcie  tej in ic jatyw y.

*

W  W ied n iu  w  tow arzystw ie  polskim  
„S trzecha" od b y ł się ko n cert k u  czci 
S zy m a n o w sk ie g o  p o p rz ed z o n y  wykła* 
dem  o jego  tw órczości. W  koncercie  
w zięła u dzia ł m. in . m łoda p ian istka  
w arszaw ska  p . J a n in a  R ybczyńska.

*

W  m arcu o dby ło  się w  B rn ie  cze
sk im  p ierw sze na  teren ie  C zechosłow a* 
cji w y k o n an ie  „Stabat M ater“ S zy m a 
now skiego .

*

E w a B a n d ro w ska  T u rska  odn iosła  
w ielk i sukces w  kró lew skiej operze w 
B u ka reszc ie  w y stępu jąc  jak o  „Łucja 
z Lam m erm ooT".

*

Z n a n a  m ezzo sopran istka  o p e ry  war» 
szawski-ej Janina H u p p erto w a  w ystąs 
p iła  d n ia  8«go m aja  w  op erze  w ro
cław skie j jak o  „C arm en ".

*

D n ia  4»go m aja od b y ł się w  H a d ze  
k o n c ert sym fon iczny , pośw ięcony 
w sp ó łczesn e j m u zyc e  po lsk ie j. D yry» 
gow ał E d w a rd  Elipsę, so listą  b y ł Z b i
g n iew  D rzew ieck i,  k tó ry  odegrał par
tię  fo rtep ian o w ą  w  I V s e j  sym fonii 
S zy m a n o w sk ie g o  o raz  „F an taz ję  poL  
ską“ P aderew skiego. P rogram  zawieś 
ra ł jeszcze „M ałą u w ertu rę"  R . Pale
stra.

*

P ian iści p o lscy  R a u l K o cza lsk i  i S ta 
nisław  N ied z ie lsk i  koncertow ali z wiel» 
k im  pow odzeniem  w  B erlin ie.

*

M ło d y  p ian ista  w arszaw ski W ito ld  
M a łcu żyń sk i  ko n certo w ał z w ielkim  
pow odzeniem  w  Tallinie i H e ls in g fo r-  
sie. J a k  sły ch ać  M ałcu ży ń sk i otrzy* 
m ał zap ro szen ie  na k o n c erty  do L en in 
gradu i M o sk w y .

*

Śpiew aczka p o lsk a  Sław a O rłow ska  
C zerw ińska  w y stąp iła  w  operze  berliń
sk ie j  w  „A idzie".

A N G L IA

-Sezon op ero w y  w lodyńsk im  C o ven t  
G arden-T heater  zak o ń czy ł się w ystęs 
pem  zesp o łu  p a rysk ie j op ery  k o m icz
nej p o d  d y rek c ją  Ph ilippe G au b ert. 
W y k o n an o  o p e rę  „A riadnę  et Barbe- 
bleue" D ukasa. W  czasie uroczystości 
k o ro n acy jn y ch  -króla Je rzeg o  V I  odby ł 
się „poza sezonow y" c y k l p rzedstaw ień
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o perow ych , dano  m ianow icie „Pierścień 
N ib e lu n g a “ p o d  d y rekcją  F u rtw an g lera .

A U S T R IA

S ły n n y  k o m p o zy to r A rn o ld  S chón-  
berg  dosta rczy ł sw ym  zw olennikom  
n ie lad a  sensacji ud a jąc  się do A m e ry k i ,  
gdzie po d ją ł się nap isan ia  szeregu  ilu* 
stracji do film ów . P ierw szym  film em  z 
m u zy k ą  S chóńberga  będzie  „So.ulz a 
sea“ z G a r ry  C ooperem .

*

W  A u strii p rzep ro w ad zo n o  statysty* 
kę pow odzen ia  n a jp o p u la rn ie jszy ch  o* 
pere tek . Z e  s ta ty s ty k i tej w yn ik a , iż 
na jw iększe  pow odzen ie  m ia ła  „ W esoła  
w d ó w k a " Lehara, k tó ra  od czasu 
p ierw szego  w y k o n an ia  w  r. 1905 osią* 
g n ę ła  ju ż  liczbę 10000 przedstaw ień . 
D alej id ą  operetk i „ D om ek trzech  
d ziew czą t" , „Czar walca", „C hłop  i 
poeta", „ K siężn iczka  C za rd a szka " , 
„K siążę z L u xem b u rg a " .

*

S ły n n y  kapelm istrz  F eliks W eingar* 
/n e r  u k o ń czy ł VII*ą sym fonię  zapo* 
w iadając , że zap rzesta je  dalszej pracy  
k o m p o zy to rsk ie j.

*

S łynna  o p e ra  W o lfa  F eria r ieg o  „Klej* 
n o ty  M a d o n n y "  zo sta ła  w  n o w ej in* 
scenizacji w ystaw iona  w  W ie d n iu  p o d  
d y rekcją  H an sa  K n ap p ertsbuscha .

C Z E C H O S Ł O W A C JA

K om pozy to r K arol W eis  odbchodził 
w  r. b. 75*ą roczn icę  urodzin . Je s t on 
au to rem  szeregu  oper i operetek , z 
k tó ry ch  jed n a  p. t. „Z y d  po lsk i" była 
sw ego czasu  w ystaw iana we Lwowie.

*

K om p o zy to r E m il M u lle r  nap isał 
k an ta tę  na  so la, ch ó r i o rk iestrę  na  
cześć tw ó rcy  języka  esperanto  warsza* 
w ian ina  dr. Z a m en h o fa  do tek s tu  „es* 
peranck iego". K an tata  ta m a być po*

d obno  w y k o n an a  n a  m iędzynarodo* 
w ym  kongresie  esp eran ty stó w , k tó ry  
o dbędzie  się tego lata  w  W arszaw ie.

*

N a  jesien i od b ęd ą  się w P radze  
u roczystośc i m o za rtow skie  d la uczczę* 
n ia  150*te) ro czn icy  p o b y tu  M ozarta  
w  tym  m ieście. W  d n iu  29*go paź* 
dz iern ika 1737 r. odbyła  się w Pradze 
p rem iera  opery  M o zarta  „D on Gio- 
va n n i“ nap isane j p rzez  niego specjał* 
n ie d la publiczności czeskiej. C elem  u* 
pam ię tn ien ia  tego fa k tu  w  willi „Ber* 
tram k a" , gdzie M o za rt zam ieszkiw ał i 
gdzie n ap isał u w ertu rę  do „D on  Gio* 
v a n n i‘ego“ , odbędzie  się szereg  ko n cer
tów  kam eralnych .

F R A N C JA

Sir T om asz Beteobam w raz  z  lo n d y ń 
ską orkiestrą filh a rm o n iczn ą  koncerto* 
w ał w wielkiej sali o p ery  p arysk ie j. Po 
koncercie  p re zy d e n t R epublik i udeko* 
row ał słynnego  d y ry g en ta  k o m an d o rią  
Legii H o n o ro w ej.

*

W  czasie w y staw y  w ystępow ać bę* 
dzie w P aryżu  zesp ó l op ery  berlińskie j 
k tó ry  w ykona  „F idelia", „W olnego  
S trzelca" i „W esele F igara" p o d  dy* 
rekcją F u rtw an g lera , o raz  S traussa  
„K aw alera  z R óżą" p o d  dyrekcją  
kom pozy to ra .

*

W  dn . 17 — 21 m aja odby ł się w 
P a ry żu  5-ty  M ięd zyn a ro d o w y  Kon*  
gres w spó łczesne j m u z y k i  religijnej. 
W  w y k o n an iu  p ro g ram u  w zięli u d z ia ł: 
Cecyliańskii ch ó r i o rk iestra  op ery  
m iejskiej z F ra n k fu rtu  n /M . p o d  dy* 
rekcją B elkera i Konwi<tschny‘ego, chór 
kośc ielny  z Aix*la*Ghaipelle p o d  d y r. 
R ehm anna, chór św. T eresy  z Buda* 
pesz tu  p o d  dy r. K em enesa, k am eralny  
chór z W iedn ia  p o d  d y r. W eissen* 
badka i chó r bazylik i Sacre*Coer z Pa* 
ryża p o d  dy r. P o tiro n a, o raz  o rganiści:
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M arcel D u p ie  (P a ry ż ) , Jó ze f B o n n e t 
(P a ry ż ) , S zakolaczy  (B udapeszt) K a
ro l W alte r (W iedeń) i Jó ze f A h re n s  
(B e r lin ) . IL ga  część k o n g resu  poświę* 
eona będzie  w y łączn ie  m uzyce orga* 
now ej i odbędzie  się rów nież w  Pa* 
ry ż u  w dn . 19 — 24 lipca r .  fo.

*

W  d n iu  l*go m aja w  tea trze  des 
C h am p s E lysćes w  P a ryżu  w ystaw iono  
w ielkie w idow isko  w  18*u o b razach  p o d  
ty tu łem  „ W olność". W  stw orzen iu  
teg o  w idow iska  w zięło  u d z ia ł kilkuna=  
stu  au to ró w  i 10=ciu k o m p o zy to ró w  a 
m ianow icie : D e lan n o y , H o eree , Jau* 
b e r t, L andow ski, L azarus, Roland*M a* 
nu e l, M ilhaud ', R osen thal, G erm ain e  i 
T aille ferre .

*

W  P a ry żu  zm arł nag le  Francis  T o m  
che, zn an y  w io lonczelista  i tw órca 
p o p u larn e j o rk ies try  parysk iej.

*

M ło d a  śpiew aczka genew ska  Flora  
W e n d  śp iew ała p ieśn i E rn esta  B locha 
i Z o ltan a  K o d a ly ‘ego na  koncerc ie  
„R evue  m usicale"  w  P ary żu , odnosząc 
w ielki sukces. N astęp n ie  śpiew aczka 
ta  w y stąp iła  n a  festivalu  H u g o  W o lffa  
u rząd zan y m  rów n ież  w  P a ry żu  p o d  
dy rekcją  d T n g helb rech ta .

*

T ak  jak  w  la tach  p o p rzed n ich  A U  
fre d  C orto t, u rząd za  w  lipcu r. b. 
c y k l p u b lic zn y ch  w y k ła d ó w  o inter* 
p re tacji p ian isty czn e j, ilu s tro w an y ch  
pokazam i. W  ro k u  b ieżącym  w y k ład y  
odbyw ać się będą  w  „Eoole no rm ale"

pośw ięcone będ ą  tw órczości Beetho* 
vena, C h o p in a  i Schum ana.

*

W  P a ry ż u  zm arł w  w ieku  la t 81 słyń* 
n y  p ro feso r śp iew u A .  L. H ettich .

*

W zn o w io n a  w  sześć la t po premie* 
rze  opera  Dariusa M ilh a u d a  ,,Krzy=  
s z to f  K o lu m b " n ie p rzesta je  b y ć  sen* 
sacją  fran cu sk ieg o  życia  m uzycznego. 
K ry ty k a  uw aża to  dzieło za  nafw ybiU  
n ie jszy  fra n cu sk i u tw ó r o p erow y, jak i 
p ow sta ł p o  „Pelleasie i M elisandzie"  
D eb u ssy ‘ego.

*

D a riu s M ilh a u d , n ap isał m uzykę  
scen iczną d o  sz tuk i M istrela  „C onque- 
rant", k tó ra  będ zie  w y sław iona  w  „O* 
deon ie“ , o raz  p a r ty tu rę  „ A m al"  we* 
d ług  A n d re  G ide‘a.

*

C h a rle s  M u n c h  p o p ro w ad z ił w  Pa* 
ry ż u  V lU ą  sy m fo n ię  B ru ckn era , kom* 
p o z y to ra  n ie lu b ian eg o  n ao g ó ł przez 
fran cu sk ich  kapelm istrzów . B yło  to  
d ru g ie  w y k o n an ie  tej sym fonii w  Pa* 
ry żu , p ierw sze o d by ło  się  w  t . 1910.

*

O p e ra  p a ry sk a  w znow iła  „Śpiew a
k ó w  N o ry m b e rsk ich "  W agn era .

G R E C JA

K o n serw a to riu m  w  A te n a ch  otrzy* 
m ało  legat w  postaci posesji w artości 
70 m ilionów  drachm .

H IS Z P A N IA

M a n u e l d e  Falla nadesła ł z G re n ad y  
list do  jednej z ang ielsk ich  firm  wy* 
daw niezych , w  k tó ry m  p ro tes tu je  prze* 
ciwko rozpow szechn ianym  p rzez  prasę 
w iadom ościom , jak o b y  będąc św iadkiem  
okrucieństw  w ojny  dom ow ej p o p ad ł w 
o b łąkan ie  i został um ieszczony  w  do* 
m u zdrow ia. S ły n n y  kom p o zy to r 
stw ierdza, że cieszy się idea lnym  zdro* 
w iem , a  w iadom ości o swej chorobie 
o kreśla  jako  „głupie in form acje  p ra sy  
fran cu sk ie j" . W iadom ość o  rzekom ym  
obłędzie de F alla  podaliśm y  sw ego 
czasu  za szw ajcarsk im  pism em  „Dis* 
sonances".
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I T A L I A

S ły n n y  kapelm istrz  A r tu ro  Toscanini 
obch o d ził w  d n iu  25 m arca r. b . 70*tą 
rocznicą u ro d zin , k tó rą  spędził w  Me* 
dio lan ie, w  g ro n ie  ro d z in y . Prasa 
w łoska p rzem ilcza ła  tę roczn icę , gdyż 
T oscan in i p o zo sta je  w  z łych  sto* 
sunikach z regim em  faszystow skim . 
N iechęć  ta  d a tu je  się o*d czasu, słynne* 
go zajścia, jak ie  m iało  m iejsce n a  jed* 
nyrn  z k o n c e rtó w  w ielk iego  kapelmi* 
s trza  w e W ło szech  p rz ed  k ilk u  la ty . 
T o scan in i odm ów ił w te d y  w y k o n an ia  
p rzed  rozpoczęciem  p ro g ram u  h y m n u  
m łodzieży  faszystow skiej „G iovinnez* 
za“ i zo sta ł za to  p o  k o ncerc ie  napa* 
d n ię ty  i p o b ity  p rzez  g ru p ę  m łodych 
faszystów .

Z m a rł V irgilio  R anza to , w y b itn y  
k o m p o zy to r operetek .

*

O d n a lez io n a  w  m an u sk ry p tach  Re* 
sp igh i‘ego jed n o ak to w a  o p e ra  ,,Lukrem 
zia", k tó ra  w  ty m  roiku w ystaw iona  
będzie w  „La Scali" została  zinstru* 
m en tow ana  do  k o ń ca  p rzez  żo n ą  zmar= 
lego ko m p o zy to ra . Z in s tru m en to w ała  
ona  i uzupełn iła  około  100 s tro n  par* 
ty tu ry .

*

Z esp ó ł tea tru  La Scala u d a je  się w 
czerw cu  do  M onach ium , gdzie odegra  
cykl oper w łosk ich . W  d rodze  wymia* 
n y  zespó ł o p e ry  m onachijsk ie j na  wio* 
snę ro k u  p rzyszłego  w ystaw i w  Me* 
d io lan ie  te tra log ię  W ag n era  „Pierścień 
N ib elu n g a " .

*

Z n a n y  rzeźb ia rz  w łosk i P iętro Ca.  
n o n ico  n ap isa ł operę  „M iranda", k tó rą  
w ystaw iono  w  San Rem o.

*
W  d n iu  18 kw ietn ia  r. b. szczątki 

zm arłego w  zeszłym  ro k u  O ttorina

R esp igh i'ego  p rzew iezione zosta ły  z 
cm en tarza  C am po  V eran o  w  R zym ie 
n a  cm entarz  CaTd'ucci'ego w  B olonii, 
ro d z in n y m  m ieście k o m pozy to ra .

*

W  w y w iad tie , ud z ie lo n y m  pew nem u 
ang ielsk iem u d z ienn ikarzow i P iętro  
M ascagni ośw iadczył, iż p racu je  obec* 
n ie  nad  w ielką  operą, k tó re j g łów ną 
osobą  będzie N ap o leo n . M ascagni 
p rzew idu je , iż dzieło to  u k o ń czy  w  r. 
1940.

*

W  San R em o w y k o n an o  now e dzie* 
ło P erosi‘ego — o ra to riu m  „11 sagno  
in terp re ta to " .

J U G O S Ł A W I A

W  k w ietn iu  w ram ach  ta rg ó w  za* 
grzebsk ich  o d b y ł się w ie lk i festiva l, 
m uzyczny , p o św ięco n y  u tw orom  m/o= 
d y ch  k o m p o zy to ró w  chorw ackich . Fe* 
stival obejm ow ał dw a w ieczory  sym* 
fon iczne, jed en  c h ó ra ln y , jed en  śp ie
w u  solow ego, dw a k am eralne  i jeden  
baletow y.

*

N a jlep szy  chór jugosłow iańsk i „Ofbi* 
lic" o dbyw a tu rn ee  p o  Polsce i k rajach  
ba łtyck ich .

*

Z n an y  kapelm istrz  jugosłow iańsk i 
L a vro  M atacic  dy ry g o w ał na  uroczy* 
stym  koncerc ie  dw orsk im  belgradzką  
o rk iestrą  filh a rm o n iczn ą . W y k o n an o  
m. in . b a jk ę  m uzy czn ą  „R aduss i M e- 
hulena" Józe fa  S u k a  i su itę  z bale tu  
„Serce z  p iern ika “ Ju g osłow ian ina  Kre* 
czim ira Baranovica.

L I T W A

W  K ow nie  zm arł M ika s Petrauskas, 
w y b itn y  kom p o zy to r, a u to r  szeregu  o* 
pe r i p ieśni. C zęść życia spędził on  w 
A m eryce .
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N IE M C Y

B erliń sk ie  T yg o d n ie  A r ty s ty c z n e  od« 
byw ają  się w tym  ro k u  m ięd zy  21 
kw ie tn ia  a 6*ym czerw ca. D zielą  się 
one n a  3 części: św ięto  ro m an ty k i mus 
zycznej., fe stiv a l B ru ck n era  o raz  p r o s  

dukcje  „Sćhlossm usik“ i s e re n a d  na 
woilnym  p o w ie trzu . Z  obcych artystów  
zap ro szen i zo sta li A llfred C o rto t i pas 
rysk ie  „T rio  P a sq u ie ra “ .

*

A rc h iw u m  b eeth o ven o w sk ie  w  B o n n , 
k tó re  istn ie je  10 la t  p o siad a  12000 rę» 
kop isów  B eeth o v en a  w  kopiach  fotos 
g raficznych  w ielkości n a tu ra ln e j (są to 
w szystk ie  ręk op isy , jak ie  u d a ło  się ods 
n a leźć ). P o za  tym  arch iw um  iposiada 
b ib lio tekę z 2500 tom ów , o ra z  m agas 
zy n  w y c inków  z p rasy , liczący  10000 
a r ty k u łó w  i w iększych  recenzy j. Katas 
iog k a rtk o w y  arch iw um  zaw iera  47000 
pozycy j.

*
W  d n iach  26 — 28 czerw ca odbędzie  

się d o ro czn y  festiva l bachow ski, tym  
razem  w  M ag d eb u rg u . U rząd za  go jak  
zw ykle  lipska N eu e  D eu tsche  Bachs 
gesełlschaft.

*
D o ro c zn ą  państw ow ą  nagrodą mu= 

zy c zn ą  im. B eethovena  o trzy m ał w  r. 
b . k o m p o zy to r Józef R eiter. U ro d z o n y  
w  ro k u  1862. R eiter ży ł i tw o rzy ł w 
A u s trii aż do r. 1934, w  k tó ry m  przes 
n ió sł się  do  N iem iec.

*
B er liń sk i in s ty tu t m u z y c zn y  dla cu

d zo z ie m c ó w  („D eu tsch es M u sik in stitu t 
fu r  A u s la n d e r" )  zo rg an izo w an y  pod 
k o n tro lą  rz ąd u  R zeszy  u rząd za  tego las 
ta  szereg  ,.k u rsó w  a r ty s tyc zn y ch “ dla 
c u d zo ziem có w  w  B erlin ie, prow adzos 
ny ch  p rzez  n a jw y b itn ie jszy ch  niem iecs 
k ich  a rty s tó w  i pedagogów . Przewis 
dziane  są  n astęp u jące  k u rsy : dyrygos 
w ania  o rk iestrą  (p row adzi C lem ens 
K rauss) ; d y rygow an ia  chórem  (B ru n o

K it te l ) ; (fo rtep ian u  (E dw in  F ischer, 
W alte r  G iesek ing , W ilhelm  K em pff, 
E lly  N e y ) ; o rg an ó w  i k law esy n u  (G iins 
th e r  R am in) ; sk rzyp iec  (G eo rg  K ulens 
kam pff) ; w io lonczeli, a ltó w k i i m u zy k i 
k am eralnej (P au l G riim m er) ; śp iew u 
so low ego  (P a u l L o h m an n  i F ran c iszk a  
M a r te n s se n ) ; k u rs  o p erow y  (A n n a  
B ah rsM ild en b u rg ). W szelk ich  in form as 
cyj zasięgać n a le ży  w  d y rek cji instys 
tu tu  p o d  ad resem : G rohm anstrasse  36, 
B erlin  — C h a rlo ttenburg  2.

*

W ilh e lm  F urtw ang ler  p o  rocznej 
p rzerw ie  o b ją ł zn ó w  (w  m arcu  r. b .) 
k ierow nic tw o berliń sk ie j o rk ies try  fils 
harm on icznej. S ły n n y  kapelm istrz  dvs 
rygow ać będzie  częścią tegorocznego  
festiva lu  w  B ay reu th  o raz  p row adzić  
b ęd zie  „P ierścień  N ib e lu n g a"  n a  wys 
staw ie parysk iej.

*

S ły n n y  n iem iecki śp iew ak  operow y 
J u liu s I-ieban, k tó ry  śp iew ał n iegdyś 
p o d  dy rek cją  W ag n era  uko ń czy ł 80 
la t życia.

*

W  N ow ym  Jo rk u  zm arł jak o  emis 
g ran t p o lity czn y  w  w iek u  55 la t znas 
n y  niem iecki k ry ty k  m u zy czn y  Paul 
B ekker . B y ł on  po czą tk o w o  pierw* 
szym  sk rzy p k iem  F ilharm on ii berlińs 
sk iej, późn ie j k ap e lm is trzem  oraz  ins 
ten d en tem  tea tró w  w  K assel i Wieś* 
badenie. P ó źn o  sto su n k o w o  pośw ięcił 
się k ry ty ce  oraz  b ad an io m  m uzykolo* 
gicznym , specja lizu jąc  się w  dziedzinie 
opery . Pozostaw ił szereg  s tud iów  m. 
in. o  B eethoven ie , o M ah lerze  i o 
w spółczesnej m uzyce n iem ieckiej.

*
Z n a n y  k o m p o zy to r i d y ry g en t n ie 

m iecki Paul S c h e in p flu g  (w ystępow ał 
p rzed  k ilk u  la ty  w  W arszaw ie) zm arł 
w  czasie p o d ró ży  koncertow ej n a  Litwę 
w  w ieku  62 lat.

*
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W  B erlin ie  w y k o n an o  k o n c e rt  d*moll 
n a  w iolonczelę z o rk ies trą  japońskie*  
g o  k o m p o zy to ra  Sa b u ro  M oroi. Par* 
tię  w io lonczelow ą w y k o n a ł p ro f. P au l 
G riim m er.

*

N a  jed n y m  z b e rliń sk ich  k o ncertów  
k am era ln y ch  w y k o n an o  sonatę  na 
sk rzy p c e  i fo rtep ia n  W ilh e lm a  F urt* 
w anglera. P a rtię  fo rtep ian o w ą  wyko* 
n a ł s ły n n y  k apelm istrz  sam.

*

O p e ra  kom iczna H a yd n a  „Św ia t na  
k s ię ż y c u “ zo sta ła  w y d o b y ta  z archi* 
w ów , opracow ana i w ystaw iona  w  te* 
a trze  w  D arm stadt'cie .

*

W  M an n h e im  zm arł w w ieku  la t 74 
zn an y  p ian ista  W illy  R chberg .

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E

D y rek c ja  N a tio n a l B roadcasting  
C o m p a n y  w  N o w y m  Jo rk u  zaw arła  
k o n tra k t  z  A rtu re m  Toscanin im  na  se* 
z o n  1937 — 38. N a  m ocy  tego  kon* 
tra k tu  T oscan in i zobow iązał się do dy* 
ry g o w an ia  40*u ko n certam i, k tó re  od* 
byw ać się b ęd ą  co ty d z ień  i transm ito* 
w ane  b ęd ą  na  cały  św iat. C elem  za* 
pew nien ia  tym  koncertom  jak  najwyż* 
szego p oz iom u zo rg an izo w an a  zostan ie  
sp ec ja ln a  o rk ies tra  sym foniczna  n a  wy* 
łą c z n y  u ży tek  w ielkiego kapelm istrza.

*

W  H o lly w o o d  an o n su ją  szereg  no* 
w ych  film ó w ,  do k tó ry ch  m uzykę  na* 
p isali z n a n i k o m p o zy to rzy  europejscy . 
A r tu r  H o n eg g er  n ap isa ł m uzykę  do 
film u  „Joanna d ‘A r c “ a G eorg  A n -  
th e il  — do  film u „T he yea rs are so  
lo n g ", U p o rczy w ie  rów nież  utrzym u* 
je  się p og łoska , że jed n a  z w y tw ó rn i 
film ow ych  zdo ła ła  sobie zapew nić 
w sp ó łp racę  baw iącego obecnie w  Ame*

ryce  Igora S traw ińsk iego , k tó ry  jak  do* 
tą d  odnosił się d o  film u dźw iękow ego 
b a rd zo  n iechętn ie .

*

S ły n n y  p ian ista  h iszpańsk i Jose  
Itu rb i p o rzu c ił fo rtep ia n  d la pałeczki 
dyrygenck iej i jes t obecnie kapelmis* 
trzem  o rk ies try  filharm onicznej w  R o 
chester  (S tan y  Z jed n o czo n e ).

S Z W A J C A R I A

W  Z u ry ch u  w y s taw io n a  ba le t „Sre- 
dniow ieczna  m iłość", z m uzyką  Fra= 
na L h o tk i,  d y re k to ra  akadem ii muzy* 
cznej w  Z u ryc h u . B ale t w ystaw ili tan* 
cerze ju g ło w iań scy  P ia  i P in  M łaka* 
row , k tó rz y  są na  sta łe  zaangażow an i 
do Z u ry ch u .

*

W  Z u ry ch u  i w  D reźn ie  w ystaw iono  
operę  O th m ara  Schoecka „M assimila  
D o n i" , k tó ra  u zy sk a ła  n ag ro d ę  fu n d a = 
cji im . E rw ina v o n  S teinbacha  w e Fry* 
b u rg u  w  s.umie 10.000 fran k ó w  szwaj* 
carskich.

W Ę G R Y

O rk iestra  F ilharm onii bud a p eszteń = 
sk ie j pod  d y rek c ją  D o h n a n y i'eg o  od* 
b y ła  10*o dn io w e  łu rn e e  po  Niem* 
czech dając 9 koncertów .

*

D o ro czn y  k u rs  d la kapelm istrzów , 
p ro w ad zo n y  przez H erm anna  Scher* 
chena  co ro k u  w in n y m  k ra ju  odbę
dzie się teg o  ro k u  w  B udapeszcie . 
K urs trw a m iesiąc i jest d o s tęp n y  dla 
d y rygen tów  w szelk ich  narodow ości.

*

W ęgiersk i p isarz  Z so lt F larnanyi na* 
p isał rom ans p. t. „Rapsodia węgier
ska"  o sn u ty  na  tle  życia Lista.
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M i ę d z y n a r o d o w e  n a g r o d y  
i k o n k u r s y  m u z y c z n e

W  ram ach  w ystaw y  parysk iej od 
dn ia  12 do 18 z o rg an izo w an y  zostanie  
m ięd zyn a ro d o w y  k o n k u r s  śp iew u  so lo 
wego.

*

I*ą n ag ro d ę  na  k o n k u rsie  pianis.tycz* 
n y m  im . G abriela Faure  w  sum ie 
5000 fr. u zy sk a ł p ian ista  Jean D o yen . 
N a g ro d ę  p rz y zn a n o  za na jlep sze  wy* 
k o n an ie  u tw o ru  konk u rso w eg o , któ* 
ry m  by ł 6- ty  n o k tu rn  Faure go.

W  B rukse li o d  dn ia  21 m arca odby* 
w ał się m ię d zy n a ro d o w y  k o n k u r s  
sk r z y p k ó w  im . E ugen iusza  Ysae. 
K o n k u rs  zak o ń czy ł się w ielkim  tryum * 
fem  w irtu o zó w  sow ieckich . P ierw sze

m iejsce zd o b y ł D aw id  O jstrach  (Z . S. 
R. R .) , d ru g ie ' O d n o p o sso w  (A u s tria , 
z  p o ch o d zen ia  R o sja n in ), trzec ią  — 
G ilels (Z . S. R. R.)., dalsze  trz y  
m iejsca zajęli rów nież  sk rzypkow ie  so* 
w ieccy, siódm e m iejsce R u m u n k a, ósm e 
— Szw ed, dziew iąte W ęgier, dziesiąte  
— K ub ań czy k , jed en as te—W łoch , dwu* 
nas,te — F ran cu z . Po lacy  w  liczbie 
7*u o d p ad li p rz y  p ierw szej elim inacji, 
n a jlep szy m  z n ich  (23 m iejsce) by ł 
S tan isław  Ja rzębsk i (W a rsza w a ).

*

S łaa tsakadem ie fu r  M u sik  w  W ie 
dniu. o rg an izu je  w  dn iach  7 — 19 
czerw ca d o ro c zn y  k o n k u r s  m u zy c zn y . 
K o n k u rs teg o ro czn y  obejm ow ać będzie 
śpiew  so low y o raz  g rę  n a  sk rzypcach  
i w io lonczeli.

U Z U P E Ł N I E N I E

W  um ieszczonej w  p o p rzedn im  (IV ) n u m erze  „M u zy k i Po lsk ie j" b ib lio 
g rafii tw órczości K aro la  Szym anow skiego  opuszczone  zo sta ły  n astępu jące  
u tw o ry :

1) Ilsgi k o n c ert sk rzypcow y op. 61. E d itio n  M a x  E schig, P ary ż .
2) 2 m azu rk i n a  fo rtep ian  op. 62. E dition  M a x  E schig, P ary ż .
3) M u z y k a  do kom edii M oliera  „M ieszczan in  szlachcicem " (w  manu* 

sk ry p c ie ) .

P O S Z U K U J E  S I Ę  

D O  S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E J  N A  Ś L Ą S K U  N  A U  C Z Y  C I E L  A - S K R Z  Y P K  A

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :

1) u k o ń c zo n e  s tu d ia  k o n se rw a to ry jn e ;
2) p ra k ty k a  n au czycie lska  conajm nie j 2-letn ia;
3) n iep rzek ro czo n e  35 la t  życia;
4) o b y w a te ls tw o  po lsk ie

p o ż ąd a n a  zn a jo m o ść  in s tru m en tó w  sz a rp a n y c h  i z d o ln o śc i o rg an izacy jn e .
P o d a n ia  z odp isam i św iadectw  i życio rysem  n a leży  p rzesłać  do  d n ia  30 

m aja b . r. p o d  ad resem :

„ S T O W A R Z Y S Z E N IE  M IŁ O Ś N IK Ó W  M U Z Y K I”,
K atow ice, u l. D a m ro ta  8.

W y d aw ca : T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I P O L S K IE J

R ed ak to r od p o w ied zia ln y : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a , S p . * o . o . .  W a rs z a w a , S z p i ta ln a  10.
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MUZYKA POLSKA
PISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T OWAR Z Y S T WA  W Y D A W N I C Z E G O  MUZYK I  POLSKIEJ

R O K  1 9 3 7 Z E S Z Y T  VI
R o c z n i k  V C z e r w i e c (XIX)
A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22 

TELEFON 2.18.16. P. K. O. 18.670

Michał Kondracki

O K IE R U N K A C H  W SPÓ Ł C Z E SN E J M U ZY K I POLSKIEJ

Ubiegły sezon koncertowy dał ciekawy i bardzo pouczający 
przekrój rozwoju młodej muzyki polskiej. Doszła bowiem do 
głosu po raz pierwszy grupa najmłodszych kom pozytorów. 
Umożliwia to  naszkicowanie zarysowujących się z grubsza tern 
dencji i kierunków, nurtujących całe współczesne młode poko* 
lenie naszych m uzyków. (Przez określenie „młody" należy ro* 
zumieć wiek do lat 40, zaś „najmłodszy" — do lat 30).

O tóż do grupy pierwszej — średnio*młodych kom pozytorów, 
zaliczyć można: Kasserna, Kondrackiego, Maklakiewicza, Pale* 
stra, Poradowskiego i W oytowicza. Do najmłodszych zaś (gru* 
pa druga) Bacewiczównę, Ekiera, Kisielewskiego, Lutosławskie* 
go, Maciejewskiego, Panufnika i Szałowskiego *).

Jednym z najciekawszych kom pozytorów z grupy pierwszej 
okazał się Bolesław W oytow icz, zaledwie od lat 6 aktywnie 
pracujący na polu twórczym. W  ciągu ubiegłego sezonu za* 
prezentował on swe cztery dzieła: Koncert fortepianowy, Suitę 
koncertową, Poemat żałobny i Concertino. Najbardziej inte* 
resującymi są trzy ostatnie kompozycje, różne pod względem 
stylu, pokrewne jednak w  sensie ogólnych koncepcji muzycz* 
nych. Kierunek kom pozytorski, któremu hołduje W oytow icz,

®) W ym ieniam  jed y n ie  nazw iska kom pozy to rów , k tó ry ch  u tw o ry  grane 
by ły  w  W arszaw ie  w  ubiegłym  sezonie koncertow ym .
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jest zupełnie szczególny. Lubuje się on w archaizmach i w sta* 
rych formach, kultywując z zapałem dawną muzykę wielogło* 
sową. Dlatego uległ głównie wpływom  — dawnych mistrzów 
epoki Bacha. W pływ  ten u W oytowicza nie jest jednakże po* 
wierzchownym, ani narzuconym sztucznie. Dalekim jest rów* 
nież od snobistycznej maniery naśladowców formułek Bacha. 
W oytow icz, rozmiłowany w Mozarcie, w  chorałach Bacha 
i w śpiewach gregoriańskich czerpie swe pomysły z tej samej 
wielkiej skarbnicy muzycznej, z której mistrzowie X V I i X V II 
wieku wywodzili swe arcydzieła. Archaizm W oytow icza jest 
przy tym  nawskroś współczesny. Stylistycznie m uzyka jego 
należy do kierunków po*modernistycznych. Stąd pochodzi je* 
go zbliżenie do klasyków.

Dał on próbki klasycznego modernizmu. Takimi są: Aria,
Toccata i M enuet z Suity koncertowej.. D o tego samego ty* 
pu należy również Concertino (napisane w hołdzie M ozartow i); 
temat z wariacjami, zarówno jak i obydwie części skrajne po* 
siadają właściwą klasycyzmowi formę, ekonomię środków , la* 
końizm języka muzycznego. Jedynie bogactwo środków  har* 
monicznych i częściowo rytmicznych, którym i operuje W oyto* 
wicz, zdradzają w nim syna XX wieku. Cechy te występują 
zwłaszcza w najwybitniejszym dziele W oytow icza (o znaczeniu 
historycznym) „Poemacie Żałobnym". M onumentalna fuga po* 
dwój.na (a właściwie poczwórna) liczne zwroty polifoniczne, 
obfitość imitacji i kanonów każą zaliczyć tę cykliczną, na jednym 
rozbudowanym  temacie opartą kom pozycję W oytow icza do 
kategorii klasycznej1 współczesności, pomimo pozorów opisowo* 
ści i romantyzmu, wyrażonego zarówno w tytule dzieła, jak 
i jego poszczególnych części. Muzyk*klasyk, jakim jest Woy* 
towi.cz, nawet swe wzruszenia wewnętrzne — liryczne, o polo* 
cie romantycznym — wyraża w ścisłych ramach muzyki kia* 
sycznej. Z tego widać, jak bliską psychicznie klasykom jest 
organizacja W oytow icza. M oment to niezwykle ważny w dzie* 
jach rozwoju muzyki polskiej. N a tle dotychczasowej twór* 
czości kompozytorów X IX  i XX wieku sylwetka artystycz* 
na W oytow icza odcina się zupełnie ostro i jaskrawo. Jest to 
kom pozytor, dla którego muzyka jest całkowicie celem samym 
w sobie, lecz nigdy pó łśrodk iem . Dlatego język W oytowi* 
cza nie należy do żadnej określonej grupy współczesnej, nie 
hołduje żadnemu zdecydowanemu kierunkowi muzycznemu.
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Ściśle indywidualny w swej bezosobowości, eklektyczny z na* 
tury rzeczy jieSt on mową artysty, k tóry  zasymilował w  równej 
mierze zasadę wiekuistej mądrości polifonicznej mistrzówddasy* 
ków, jak i wszystkie zdobycze muzyki współczesnej.

Pokrewny dbchem W oytow iczow i jest Roman Maciejew* 
ski (kom pozytor z grupy młodszej, wiekiem), autor koncertu na 
dwa fortepiany. W ybitne to dzieło odznacza się tymi samymi 
zaletami, co i „Poemat Żałobny1* oraz Concertino W oyto* 
wicza t. j. doskonałą konstrukcją. U tw ór Maciejewskiego opar* 
ty jest na głównym, zasadniczym, kunsztownie rozbudowanym 
temacie. Passacaglia, fuga i chorał składają się wraz z częścią 
pierwszą koncertu na zamkniętą cykliczną całość o wyraźnie 
klasycyzującym założeniu. Do dawnych form*schematów po* 
trafił wlać Maciejewski nowe życie, zastrzyknąć statecznym 
i sztywnym ramom sporo żywiołowego młodzieńczego tempe* 
ramentu. N ie zdeformował jednakże uświęconych tradycją 
kształtów klasycznych, jedynie zaktualizował je współczesny* 
mi zdobyczami, wprowadzeniem szeregu nowoczesnych pojęć 
harmonicznych i polifonicznych. Dzięki temu nie stał się Ma* 
ciejewski, — podobnie zresztą jak W oytowicz, — jakimś awan* 
gardowym ^modernistą** w wąskim' tego słowa znaczeniu. Prze* 
filtrował on przez swoje pióro syntezę dorobku współczesnej 
muzyki i stał się napowrót „klasykiem**, t. j. kompozytorem 
myślącym kategoriami czysto muzycznymi, nie zrywającym je* 
dnakowoż więzów z przeszłością. Przeciwnie. Maciejewski hoł* 
dując formom klasycznym, czerpie z nich podnietę twórczą. 
Ograniczenia, wynikające z kanonów i ze wzorów klasycznych 
nie tylko nie krępują bujnej jego inwencji, lecz zdają się 
ją jeszcze podsycać. Rozwiązywanie problemów muzycz* 
nych i tylko muzycznych — oto główny m otor twórczy Ro* 
mana Maciejewskiego, który go zagrzewa do wytrwałej, acz 
powolnej pracy. Nie tworzy on wiele — lecz pisze muzykę 
niezmiernie zkondensowaną, po stokroć przemyślaną, przedy* 
skutowaną wewnętrznie, uodpornioną. Każda nuta utworu 
Maciejewskiego — podobnie, jak i W oytow icza jest niezbę* 
dna, niewzruszona, na swoim miejscu, nie podlegająca żadnej 
zmianie, gdyż stanowi nieodzowną śróbkę precyzyjnie zmonto* 
wanej całości konstrukcji, nie znającej przypadkowości lub ka* 
prysów improwizacji. W szystko u Maciejewskiego jest jakby 
ze skały wykute długą mozolną pracą — niezmienne i nieod*
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wołalne. Oto również najczystszy typ młodego klasyka w poi* 
skiej muzyce współczesnej!

A ntoni Szałowski po swej „Uwerturze" pasowany został rów* 
nież na młodego kandydata na klasyka, lubującego się zarówno 
w formach, jak i zwrotach klasycznych, klasycznych chwytach 
instrumentalnych, tematach o zabarwieniu klasycznym, wresz* 
cie klasycznej jędrności, soczystości i zdrowym humorze, cechu* 
jącym dzieła mistrzów X V II i X V III wieku. D oskonały kwar* 
tet smyczkowy Szałowskiego zdaje się wskazywać na to, że 
dążenie do zdobyczy klasycyzmu jest stałym kierunkiem, obra* 
nym przez Szałowskiego. W  jego drobnych utworach karne* 
ralnych przebijają tu i owdzie wpływy stylistyczne muzyki fran* 
afókiej. O ile szkoła francuska w instrumentacji, opracowaniu 
utworu, dbaniu o lekkość konstrukcyjną i przejrzystość jest 
wysoce korzystna i bardzo na miejscu, o tyle posługiwanie się 
(zapewne podświadom e) pewnymi, typowo francuskimi zwro* 
tami melodyjnymi, harmonicznymi i rytmicznymi należy tępić, 
traktując je jako naleciałości ujemne, nadające się do wyeli* 
minowania. Maciejewski potrafił doskonale ustrzec się tej wla* 
śnie „francuszczyzny", (a właściwie maniery francuskiej). Dla* 
tego w wybitnym stopniu, podobnie jak i W oytow icz i wielu 
innych, partycypuje w tworzeniu polskiego stylu muzycznego. 
U  Szałowskiego rasowe oblicze polskości (w stylu i sposobie 
wypowiadania się! nie zwrotach folklorystycznych — których 
świadomie unika) przedstawia się jeszcze nieco mglisto w skutek 
obcych naleciałości stylistycznych. W  Uwerturze są już one nie* 
dostrzegalne — dowód doświadczenia indywidualności twórczej 
Szałowskiego i wyzbycia 'się wszelkich wpływów zewnętrznych. 
Zresztą Szałowski, podobnie jak i Maciejewski znajduje się 
na doskonałej drodze muzycznej. Opanował on w pełni rze* 
mioslo kom pozytorskie. Zna swój fach gruntownie i obrał nie* 
wątpliwie najlepszy kierunek muzyczny.

Skoro o klasycyzujących tendencjach mowa, to nie można 
pominąć dwóch najmłodtszych kom pozytorów Andrzeja Panuf* 
nika, autora Uw ertury oraz Stefana Kisielewskiego, również 
autora Uwertury. Obaj wydają się hołdować kierunkowi no* 
woklasycznemu. Panufnik robi wrażenie dojrzałego, świadome* 
go muzyka, tkwiącego okresami w  eksperymentatorstwie, za* 
sługującym na całkowite uznanie. Szukanie nowych dróg i no* 
wych brzmień zdecydowało go do wyeliminowania grupy skrzy*
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piec z orkiestry w swej Uwerturze. Dzięki temu charakter utwo* 
ru Panufnika zyskał dużo na odrębności. Eksperyment ten do* 
wodzi słuszności twierdzenia, że blacha i drzewo mają ciągle 
jeszcze dużą przyszłość w orkiestrze współczesnej. Indy widu* 
alność Kisielewskiego zaczyna się dopiero kształtować. Wy* 
daje się ona iść po linii klasycyzującej groteskowości z domiesz* 
ką sarkazmu i lubować się w oschłym lakonizmie tematycznym 
i instrumentalnym.

N a pograniczu neorom antyzm u i neoklasycyzmu rozwija się 
bujnie zjawiskowa twórczość Romana Palestra, skrajnego indy* 
widhalisty i wirtuoza instrumentalnego. Poszukuje on dróg 
i sposobów  do spopularyzowania mało popularnego „moder* 
nizmu" wśród szerokiej publiczności. W yrazem  i owocem tych 
poszukiwań jest „M ała Uw ertura", ciesząca się największym 
powodzeniem z pośród wszystkich utworów tego czołowego mus 
zyka. Przyczyna tego leży we względnej dostępności tematów 
U w ertury, przede wszystkim zaś w  jej przejrzystej, klasycyzu* 
jącej fakturze i zwięzłej konstrukcji. U w ertura Palestra spełnia 
istotnie z powodzeniem poruczoną jej misję popularyzowania 
nowoczesnego stylu muzycznego, ujętego w klasyczne kształty 
i wesołą, nieomal rubaszną formę. Tendencje popularyzatorskie 
i propagatorskie nie absorbują bynajmniej twórczości Palestra, 
zwracającego się raczej ku innym, poważniejszym celom arty* 
stycznym. Dow odem  tego — imponująca czteroczęściowa Sym* 
fonia, będąca punktem  kulminacyjnym dawniejszej, porzuconej 
od czasów Uw ertury, skomplikowanej techniki kompozytorskiej, 
wyrażającej się w nadmiernym nagromadzeniu środków  i szczy* 
towej wirtuozerii orkiestrowej. Palester przeżył sążnistą ma* 
chinę orkiestrową i wielopiętrowe budowle. Okres poszukiwań 
i popisów  swego temperamentu symfonicznego ma już poza so* 
bą. Partytura jego Symfonii jest prawdopodobnie ostatnią z typu 
„drapaczy chmur". Są wszelkie dane do przypuszczenia, że 
Palester wszedł na nową, wysoce interesującą drogę rozwoju, 
którą by można określić jako liryczną, skłaniającą się ku neo* 
romantyzmowi. Jeszcze żywiołowy i nieokiełznany „Taniec 
z O sm ołody" nie zdradzał w swych akcentach folkloru nowych 
tendencji twórcy „M uzyki symfonicznej" (jednej z najbardziej 
udanych kompozycji Palestra o zdecydowanie klasycznym na* 
stawieniu). Jeszcze rozhukany temperament rasowego symfoni* 
sty zdawał się rozsadzać ramy orkiestry. Ale już raptownie
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kontrastująca Sonatina na 3 klarnety zwiastowała nadejście no* 
wego okresu w twórczości Palestra. Sonatina jest próbką wy* 
rażenia głębokiej i poważnej treści muzycznej jaknajskrom* 
niejszymi i najprostszymi środkami, bo zaledwie trzema głosa* 
mi. U dało się to Palestrowi w  zupełności. O d Sonatiny już 
tylko jeden k rok  dzielił go od napisania swej najlepszej i naj* 
ciekawszej kompozycji — II*go kwartetu smyczkowego, otwie* 
rającego zdecydowanie nowy okres jego twórczości. N iezwykły 
polot romantyczny, ujęty wszakże w ścisłe ramy polifonii, du* 
żo lirycznego wyrazu — oto rzadkie cechy kw artetu Palestra, 
kwalifikujące ten utw ór do kategorii dzieł rewelacyjnych. Pale* 
ster — majster nad majstrami, ex*neoklasyk na prostej drodze 
ku  neoromantyzmowi (oczywiście zawsze w ramach klasycyzu* 
jących) — to zapowiedź nie lada ciekawych niespodzianek 
w  niedalekiej przyszłości.

Czystej krwi lirykiem romantycznym jest Jan Maklakiewicz. 
K iedy w drugiej części „Ostatnich werbli" przychodzi piękne 
solo skrzypcowe ogólna opinia muzyków zgodnie (Stwierdza, 
że to dawny liryk — Maklakiewicz odezwał się wśród mgieł 
epicko'*programowych swego ostatniego poematu symfoniczne* 
go. Jest to niewątpliwie najbardziej indywidualny i najpiękniej* 
szy moment utworu. Maklakiewicz jednak chce kroczyć in* 
nymi drogami w  poszukiwaniu „rasowości" oraz w  pogoni za mi* 
rażami popularyzowania swej muzyki na drodze cytat muzycz* 
nych, „odmodernizowania" t. j. pow rotu do elementarnych, ogól* 
nie dostępnych harmonii, słowem — do tworzenia muzyki, dla 
wszystkich — dla najszerszych mas (nie posiadających nawet 
podstawowego wykształcenia muzycznego). Eksperym ent ten, 
więcej niż ryzykowny, przyniósł autorowi przynajmniej narazie 
raczej jedynie negatywne rezultaty. M etoda popularyzacji mu* 
zyki, zastosowana przez Maklakiewicza okazała się błędną w za* 
łożeniu i sprzeczną z zasadami wysokiego artyzmu.

W  dziełach obydKvóch poznańskich kom pozytorów „Dies 
irae“ Kasserna i „IV  Symfonii" Poradowskiego przebijają 
również tendencje romantyzujące, pomimo klasycznej faktury 
i ścisłej pracy tematycznej. W  muzyce Kasserna tkwią zawsze 
pewne elementy ekspresjonistyczne jak np. w lirycznym „Kon* 
cercie na głos z orkiestrą" lub patetyczno*ponurym „Dies irae". 
Romantyzm Kasserna objawia się równie w jego zamiłowa* 
niach do gradacji i efektów dynamicznych, w rozstrzelonej linii
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melodyjnej, oraz w  niezbyt surowym  przestrzeganiu spoistości 
wewnętrznej muzyki na korzyść wyrazu ilustracyjnego, obra* 
zowości muzycznej. Kassern lubuje się również w  kolorytach 
orkiestralnych, stosując dużo żywych barw. Orkiestrą operuje 
ze zręcznością i dużym doświadczeniem.

Interesująco kształtuje się indywidualność Jana Ekiera, je* 
dnego z najbardziej rasowo*polskich kom pozytorów. Jego Suita 
góralska mówi wyraźnie o zamiłowaniu autora do folkloru, sto* 
sowanego szeroko, coprawda, nie w formie cytat, ale w postaci 
zupełnie zbliżonej, t. j. tematyki ,,a la góralszczyzna". Podejście 
muzyczne Ekiera do problem u ludow ości jest imitacyjnie na* 
strojowe i subiektywnie romantyczne. Ekier posługuje się wy* 
tworzonym przez siebie samego folklorem dla zilustrowania lu* 
dowych nastrojów, obrazów, charakterystycznych szorstkości 
i t. p. Znane isą jednak inne utw ory fortepianowe Ekiera, jak 
naprz. świetna Toccata, świadcząca o tym, że autor Hum oreski 
i M azurków hołduje także skądinąd kierunkowi neoklasyczne* 
mu, uprawiając z powodzeniem małe formy, w  których dotych* 
czas okazał się prawdziwym artystą.

W ito ld  Lutosławski, sądząc na podstaw ie sonaty fortepiano* 
wej, (a nie na podstawie szkolnej fugi orkiestrowej) skłania się 
raczej ku romantyzmowi. Liryczna kantylena sonaty, pełna 
bujnej uczuciowości wydaje się wskazywać na to, że indywi* 
dualność jego szuka wypowiedzenia się na drodze szerokich 
linii melodyjnych.

Liryczne usposobienie, wypowiadające się wszakże w ścisłych 
kształtach formalnych posiada jedyna w Polsce kompozytorka 
Grażyna Bacewiczówna, utalentowana autorka szeregu swo> 
istych, oryginalnych w fakturze utworów kameralnych.

#

Ze zrozumiałych względów trudno mi pisać o sobie samym. 
W yznać jednak muszę, że mój koncert na orkiestrę i koncert 
fortepianowy pozornie tylko są utworami o tendencjach neokla* 
sycznych. W  rzeczywistości autor ich jest niepoprawnym ro* 
mantykiem. Naw et klasycyzujący charakter jego muzyki wywo* 
dzi się z czystego ducha romantyzmu, zakorzenionego głęboko 
w psychice kom pozytorskiej i zasilającego swymi sokami wy* 
obraźnię twórczą.
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D r Stanisław Zetowski

T E O R IA  PO LSK IEJ O PERY  N A R O D O W E J Z K O Ń C A  
X V III I P O C Z Ą T K U  X IX  W .

Jeśli nawet z niewielką dozą uwagi wertujemy edycje librett 
lub karty  m anuskryptów partycyj polskich oper z końca X V III 
i początku X IX  w., jeśli, zagłębimy się choć częściowo w cie* 
kawe studium  ówczesnych recenzyj teatralnych, omalże na każ* 
dym kroku natrafiamy na pełen splendoru podtytuł czy zaszczy* 
tne miano: opera narodowa, lub jakieś identyczne w zna* 
czeniu określenie np. opera pełna narodowości, ściśle w szcze* 
golach narodowa i t. p. Zdobi ten honorowy epitet, by  tylko 
mimochodem wspomnieć ważniejsze płody operowe, już nawet 
i pierwszą polską operę Macieja Kamińskiego „Nędzę uszczęślU 
wioną", nierozerwalnie splata się w powszechnej opinii z „Kra* 
kowiakami i góralami" ]. Stefaniego, wieńczy w pełni godności 
tyle oper K. Kurpińskiego  np.: „Jadwigę", „Jana Kochanowskie* 
go“ , Cecylię Piaseczyńską", zrasta się ,,Łokietkiem“ J. Elsnera 
i t. d.

Przypomnijmy sobie teraz wyrok Z. Latoszewskiego, fero* 
wany na łamach M u zyk i  1931/1 w art. Początki opery polskiej. 
Czytamy tam: „Kurpiński  umiał utrzymywać charakter narodo* 
wy sceny, dostarczając wespół z Elsnerem, później i sam, wiele 
oper o treści narodowej, stosując zaś na każdym kroku taniec 
i melodię polską, utrzymywał choćby na zewnątrz polski cha* 
rakter swoich oper". Z dawniejszych przypomnijmy sobie może 
głębiej w strukturę opery sięgający osąd*zarzut M . Karasowskie= 
go w Rys. hist. op. poi. 159 na str. 348, zamknięty w potępia* 
jącą konkluzję: „Elsner i Kurpiński, co w wyższe sfery dramatu 
sięgali, co ogólniejsze, kosmopolityczne, że się tak wyrażę, uczu* 
ci a malować chcieli, wpływem swoim na naszą samorodną sztu* 
kę niedalekich sięgnęli granic, nie sformułowali ostatecznie stylu 
narodowego". Po takiej lekturze samorzutnie powstaje w urny* 
śle naszym pytanie o takim mniej więcej brzmieniu: Jak to?
W ięc opery Kurpińskiego  i Elsnera, a w sylogistycznym wyniku 
i innych ówczesnych kompozytorów, nie (były w rzeczywistości 
narodowymi podług panujących kryteriów ? W ięc mozolny 
i stosunkowo olbrzymi wysiłek stworzenia około setki oper poi* 
skich był poronionym, zupełnie błahym w ostatecznie osiągnię*
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tych rezultatach, a podtytułam i opery narodowe buńczucznie 
szafowali bez ograniczeń w prawo i w lewo poważni krytycy 
z pochlebstwa, niezrozumiałej nierozwagi czy innych podobnych 
przyczyn, mimo w istocie braku zasadniczych i podstawowych 
pierwiastków, warunkujących i sankcjonujących to zaszczytne 
miano?

Te niewyjaśnione kłopotliwe kwestie stają się bardziej jeszcze 
niepokojące, jeśli w orbitę rozważań włączymy kilka — nie chce* 
my zbytnio absorbować uwagi i nużyć—opinii dzisiejszych kry* 
tyków  muzycznych i naukowców o elementach narodowych 
poszczególnych oper, branych przez nas pod rozwagę.

Styl „Nędzy uszczęśliwionej“ według sądu iprof. Z. JachU 
meckiego (Polska, jej dzieje i kultura II, 553) nie jest polskim, 
ale „wynikiem rozmaitych narzeczy muzycznych ówczesnej £u* 
ropy, z naturalną w tedy przewagą idiomu włoskiego w czynni* 
kach rytmiki i melodii". Jeszcze ostrzej i wyraźniej opiniuje 
A . Poliński w Dziejach m uzyki  1907 str. 169: „Chociaż Kamiń* 
ski  starał się arie swe utrzymać w guście polskim, jednakże prócz 
kilku rytm ów poloneza i krakowiaka nie ma w tej partycji nic, 
coby odpowiadało charakterowi muzyki naszej". Jadwiga „od* 
powiada w całości szablonowi włoskiej opery" (prof. Jachimecki 
1. c. 639), w  Janie Kochanowskim  pełno „ech z Mozarta“ i t. p.

W ystarczy dla naszych rozważań tych kilka autorytatyw* 
nych stwierdzeń, w których jako dominanta ustawicznie po* 
brzmiewa myśl, że opery brane w rachubę nie mogły 
w ogóle pretendować do godności narodowych. Niestety, 
wstrzemięźliwie poprzestano na takich gołosłownych wypowie* 
dziach, nie starają się udowodnić ich i bliżej zanalizować pojęcia 
opery narodowej.

Spróbujmy teraz z opiniami dzisiejszych krytyków  zesta* 
wić osądy ówczesnych powag krytycznych, wśród których 
znajdowało się przecie kilku wybitniejszych kompozytorów ope* 
rowych... Sięgnijmy w pożółkłe karty  czasopism i starych dzień* 
ników i dobądźmy z recenzyj teatralnych ówczesnych krytyków 
znów kilka tylko dla demonstracji opinii o pierwiastkach na* 
rodowych w operze.

Kurpiński  równie jak w „N ow ych Krakowiakach“ tak 
i w „Janie Kochanowskim", „trzymał się ściśle narodowości". 
(T yg . polski i zagrań. 1818 I., 143). W  Jadwidze „wszystko 
zastosowano do narodowości", (Gaz. Warsz. 1814 dod. do nr.
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104). Napęczniała Rossinim Cecylia Piaseczyńska „powinna 
być zawsze w pogotowiu dla znakomitych przyjeżdżających sę* 
dziów, którym  melodie polskie pokazać chcemy w kształcie go* 
dnym wieku, w  którym  żyjemy. T u  będziemy oryginalnymi.... 
porównania nas nie dotkną, a sama cecha narodowości, dla nas 
może nieco zużywana, jest już w tym razie ważną zaletą" (Kurier 
Polski 1829 nr. 68). W  „Łokietku"  „ściśle rozważając każdą 
w szczególności część opery, przekonaliśmy się, iż ściśle zasto* 
sowana jest do ducha narodowości" (Gaz. Warsz. 1818 dod. 
do nr. 36). Po skonfrontowaniu tych sprzecznych sądów na* 
suwa się pytanie — kto (się myli? Czy ówcześni czy dzisiejsi 
krytycy, którzy może nie zadali sobie trudu, nie tak  znowu bar* 
dzo żmudnego i mozolnego, zdobycia dawnego materiału dowo* 
dowego, by na podstawie ówczesnych wymagań obowiązujących 
ocenić pod każdym względem należycie rozważane opery?

Czy narodowość autora była istotnie jedynym  i  w  całej pełni 
wystarczającym powodem do kreowania płodu operowego na 
operę narodow ą? Czy może dołączał się jeszcze element treści, 
zaczerpniętej z historii narodu? Już z przytoczonych wyżej 
cytat niedwuznacznie wynika, że ówcześni krytycy brali w fe* 
rowaniu sądów swoich głównie pod uwagę muzykę, która w na* 
rodowym  charakterze musiała wspódziałać z treścią, jako wyraz 
indywidualny twórczości polskiej.

Jakże więc wyobrażano sobie wtedy operę narodową i czego 
od niej żądano?

Głównym z tych czasów dla nas teoretykiem opery polskiej 
czy narodowej jest K. Kurpiński (Elsner pisał też o polskiej ope* 
rze), gdyż przepisy, dezyderaty i postulaty swoje w tej ważkiej 
kwestii uwiecznił w artykułach rozsianych po czasopismach 
i dziennikach, a przez to udostępnił nam wglądnięcie w arkana 
twórcze obowiązujące podówczas w tym gatunku muzycznym. 
Nie należy na tej podstawie sądzić, że Kurpiński  jest jedynym 
teoretykiem polskiej opery narodowej, a poprzednicy jego w twór* 
czośoi operowej tworzyli opery na ślepo, bez sprecyzowanych wła* 
snych norm twórczych. To raczej Kurpiński  czerpał z dawnego 
i bieżącego nurtu twórczości operowej i kontynuował jak się 
okaże prace swoich prekursorów.

W  niniejszym studium  opierać się będziemy głównie na ar* 
tykule Kurpińskiego „Rzut oka na operę polską" z Rozmaitości 
Warszawskich  1829 r. nr. 9 — zdaje się w skutek rzadkości
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egzemplarza zupełnie nieznanym krytykom  polskim i na ąrt. 
„O  operach w ogólności i naszych poetach operowych“ z Tyg. 
M uz.  1820 r. nr. 15. N ad to  tu  i ówdzie uzupełnimy materiał 
dowodowy uwagami rozstrzelonymi po rozmaitych krytykach, 
omówieniach muzycznych redagowanych bezsprzecznie przez 
Kurpińskiego, i sądami rzucanymi na kartach Wspomnień K. 
Kurpińskiego z podróży 1823 r. (Lw ów  1911).

Teoretyczny przepis na operę narodową formułuje w głównym 
zarysie Kurpiński w Rozmaitościach w ten sposób: „M y Po*
lacy, osaczeni nawałem dziel francuskich, włoskich i niemiec* 
kich, nie zgrzeszymy podobno, jeżeli się na nie w naszych two* 
rach zapatrywać będziemy; korzystajm y z wszystkiego, lecz 
obok tych wzorów zachowujmy ciągle znamiona śpiewu na* 
rodowego, a z tego utworzy się oddzielny rodzaj, który  będzie 
wyraźnie charakteryzował ducha naszej opery". Przepis ten za* 
opatruje dyskretnie następującą uwagą: „Jest to na pozór łatwy 
przepis, ale potrzeba znakomitej biegłości i zręczności, aby umieć 
w tym wszystkim zachować miarę i zamiast ujmującej oryginał* 
ności nie wydać jakowego dziwotworu".

Identyczne zasady wyznawał już Kurpiński dawniej, czemu 
dał wyraz w analogicznej formie ina łamach swojego Tygodnika:  
„Kompozytorowie polscy powinni się starać tak być śpiewny* 
mi jak włoscy, dramatycznymi jak francuscy, uczonymi w har* 
monii jak 'Niemcy; to wszystko zmieszać razem (jeżeli to być 
może) do smaku naszych pieśni narodowych, a insze narody 
nie tylko nasze dzieła, ale i mowę naszą szacować będą. Nie 
w krótkim  czasie to stać się może. Nie my to zapewne zdzia* 
lamy, co żyjemy teraz, was to, o nasi następcy, was, czeka ta 
sława".

Takiż sam pogląd prezentuje we Wspomnieniach na str. 24 po* 
tępiając samowladczą wyłączność opery włoskiej: „Nie mogą
inne narody poprzestać na samej operze włoskiej. Niech biorą 
od W łochów  wzory, ale niech je naturalizują do opery naro* 
dowej, która mimowolnie przez własny język oddzielne rysy 
mieć musi. I gdyby jej nie było — nie byłoby może śpiewów 
narodowych, a co gorsza byłby w narodzie zatamowany przy* 
stęp do upowszechniania coraz wyższego smaku muzykalnego, 
jaki już jest we Francji, w Niemczech i samo z siebie we Wio* 
szech, bo narodowym śpiewają językiem. Zaczyna to już po* 
strzegąc nawet Anglia. Najmylniejsze bowiem rozumowanie
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jest, że narodowcy jedynie przez nawyknienie do włoskiego 
śpiewu potrafią wydoskonalić własną operę. N ie — nigdy — 
choćby przy największych kosztach rządu. Kompozytorowie 
jedynie są w stanie wznieść ją, utwierdzić, zastanawiając się nad 
naturą swego języka i stosując do niego właściwą mu melodię... 
Powtarzam, naśladujmy, ile można, piękną giętkość śpiewu wio* 
skiego, ale rysunkiem  jego niech będą wyrazy naszego języka. 
Śpiewajmy pięknie ale dla całego polskiego narodu...". N ie są 
to nowalia teoretyczne Kurpińskiego o opatentowanej oryginał* 
ności, bo sam kaznodzieja w tych wywodach chroni się pod 
opiekuńcze skrzydła autorytetu Cherubiniego, Boieldiego, We* 
bera i „wszystkich wielkich mistrzów".

Ten harm onijny w głównej linii trójgłos przepisów propaguje 
to, co było w całości aprobatą istniejącego stanu rzeczy, t. j. 
tworzenie oper narodowych polskich w ścisłej łączności, teore* 
tycznie z operami włoskimi, francuskimi i niemieckimi, a prak* 
tycznie z preponderamcją oper włoskich, przyswajanie a raczej 
branie, kontaminowanie elementów konstrukcyjnych i w ogóle 
wszystkiego, co się tylko zużytkować da i uda, i zabarwia* 
nie takiego konglomeratu twórczego czy raczej w dużym stopniu 
przetwórczego, narodowym i elementami, emanującymi głównie 
i nawet wyłącznie, z posługiwania się językiem polskim, w cu* 
downy sposób rozlewającym wszędzie boski nektar narodowości. 
W szystko — tak wypada — w operze polskiej może być obce* 
go pochodzenia, nawet i kompozytorzy, gdyż „opera narodowa 
utwierdza się i wzrasta przez kompozytorów narodowych albo 
też obcych, znających język i śpiewy narodu, któremu swą po* 
święcają pracę; takimi byli u Francuzów Gluck, Cherubini, Spom  
tini, a u nas Kamiński, Stefani i Elsner (Warszawianin  1822 nr. 
16 str. 245)“ prócz podstawowego i jedynego elementu narodo* 
wotwórczego — języka. Pieśni narodowe jako tworzywo ope* 
rowe nie są niezbędne, gdyż są właściwie wtórnego pochodzenia; 
m°g4 jednak twórczości operowej dodawać pewnego zauważał* 
nego przez wszystkich, nawet muzycznie nie uksztalconych ludzi, 
kolorytu narodowego.

Taka trochę może dla nas prymitywna teoria opery narodowej 
nie była produktem  oderwanym od życia, narzuconym kulturze 
muzycznej jakowymś gwałtem z zagranicy, ale wyłaniała się kon* 
sekwentnie z zespołu przyczyn warunkujących tylko takie a nie 
inne rozwiązanie problemu opery narodowej od początku jej
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istnienia, bo „muzyka ma tę szczególną własność, że mimowoli 
odznacza piętnem okoliczności".

Kiedy Kamiński tworzył ,,Nędzę"  „obca muzyka operowa głó* 
wnie włoska i włoskie śpiewy rozmaitego rodzaju dominowały 
wszechwładnie, panosząc się ostentacyjnie tak publicznie jak 
i prywatnie po salonach. M uzyka i śpiew włoski, by posłużyć 
się świadectwem W . Bogusławskiego (Dzieje Teatru Nar. Dzie* 
la III,  3)  „tak zdawały się być przyjemnymi uszom Polaka, że 
nieledwie uwierzyćby można, iż w tej mierze jednakowe czucie 
przeniosło się od Tybru do W isły". W alka z tym monopolem 
obcego, głównie włoskiego śpiewu zrazu była bezowocna, do* 
piero właśnie polska opera miała zdobywać krok za krokiem w tej 
domenie — dla arii polskiej. Ale upodobania w muzyce obcej 
przetrwają nawet pierwsze dekady X IX  w. i kładą stempel na 
wszelkiej twórczości muzycznej.

Kamiński mógł sięgnąć już w „Nędzy"  do pieśni ludowych, 
i numery śpiewane zapełnić krakowiakami, mazurkami, polone* 
zarni. Bo go na to i stać było. Zapewne na taki pomysł twór* 
czy wpadł i przetrawił go w sweji świadomości. Ale czyż tak 
unarodowiona „Nędza" posiadałaby tę wartość atrakcyjną, któ* 
rą współcześni w niej widzieli? Czy utorowałaby tak szybko 
drogę operze polskiej do serc polskich? Oczywiście nie. Od* 
rębny duch muzyki, odmienna linia melodii i t. p. nie znała* 
zlyby przystępu i uznania łatwego u ludzi, grążących się od dzie* 
siątek lat w innych upodobaniach, w operze włoskiej. Działa* 
nie rozumne wymagało daleko idącego kompromisu. „Nędza" 
musiała przyoblec się w taką formę, jaką intuicyjnie przybra* 
ła, — mieszaniny „rozmaitych narzeczy muzycznych Europy ów* 
czesnej, z naturalną wtedy przewagą idiomu włoskiego w czyn* 
nikach rytm iki i melodii", bo jedynie taka forma warunkowała 
jej powodzenie. Kamiński  istotnie w „Nędzy"  położył trwałe 
podwaliny pod operę polską, wytyczył jej trafnie drogi, którymi 
następcy bez nadzwyczajnych zboczeń kroczyli. I tak powstała 
szkoła opery polskiej, sięgająca swą teorią aż po Halkę  Moniu* 
szki. Że definiowano i akcentowano poczynania w tym kie* 
runku niech świadczy wycinek z recenzji teatralnej (Gaz. Warsz. 
1825 nr. 1 o następującym brzmieniu „Opera polska, two* 
rząc dla siebie pod niejakim względem wyłączną szkolę, dobrze 
robi, kiedy zbiera kwiaty zewsząd, gdzie tylko one swoim za* 
pachem zwabić do siebie mogą...".
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Czy ta „szkoła" operowa w praktyce osiągnęła widoczne re* 
zultaty? Niech odpowie sam Kurpiński (Warszawianin  1822 
nr. 16 str. 245). „W  tak krótkim  przeciągu czasu (t. j. od 
1778 r.) i mało sprzyjających operze okolicznościach, przecież 
dają się widzieć w  niej rysy, oddzielające ją od oper cudzych, 
według natury własnego języka".

Teoretyczne postulaty, w głównych zarysach wygrzebane ze 
starych czasopism i dzienników wyjaśniają nam istotę ówczesnej 
koncepcji narodowej opery. Sądy o ówczesnych operach mu* 
szą się budować na tych teoretycznych przepisach, bo istotnie 
zasady stylu narodowego nie tylko sformułowano teoretycznie, 
ale i praktycznie w utworach przeprowadzono; nawet polskie lu* 
dowe pieśni przez ich pryzmat przepuszczano. Stąd w tych 
operach tyle cudzoziemskich elementów, mimo że są, zgodnie 
z teorią, „narodowymi".

Stanisław Piasecki

T O T A L IZ M  P O D Ś W IA D O M Y  I Ś W IA D O M Y

( W  odpo w ied zi na ank ie tę  ,.M u z y k i  P o lskie j")

Totalizm, czy liberalizm w muzyce? — oto dylemat, który 
stawia redakcja „M uzyki Polskiej" uczestnikom ankiety. Temat 
niezmiernie rozległy i zasadniczy. W  polskich warunkach wy* 
maga on przede wszystkim pewnych rozgraniczeń praktycznych 
dla uniknięcia nieporozumień.

Przed wojną nasze życie muzyczne rozwijało się niemal wy* 
łącznie z inicjatywy prywatnej, a instytucje muzyczne, powsta* 
łe wysiłkiem społeczeństwa, nie tylko że nie korzystały z żadnej 
pomocy państw zaborczych, ale musiały walczyć z szykanami. 
Odzyskanie niepodległości i odbudowanie własnego państwa 
zmienia sytuację radykalnie. Zaczyna działać prawo reakcji psy* 
chicznej. Im większy był w czasach zaborczych wysiłek spole* 
czeństwa dla tworzenia i utrzymywania polskich placówek kul* 
turalnych, tym po odzyskaniu niepodległości silniej zaczyna 
działać przekonanie, że społeczeństwo jest już teraz z tych swo* 
ich dawnych obowiązków zwolnione, bo mamy własne państwo, 
które powinno się wszystkim zająć. Tendencje totalizacji sztu*
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ki, które na zachodzie i wschodzie Europy wychodziły od góry, 
od rządu — u -nas wyszły od dołu, od społeczeństwa.

Instytucje muzyczne, które dawniej opierały swój byt o ofiar* 
ność publiczną, lub też dbać musiały o samowystarczalność ma* 
teriałną, zaczęły zabiegać bądź to o  upaństwowienie, bądź też 
o subwencje i zasiłki państwowe. Topnieją szeregi prywatnych 
mecenasów sztuki, tak licznych przed wojną. Działalność sty* 
pendialną musi na skutek tego przejąć prawie całkowicie pań* 
stwo. O gólny pęd szukania pomocy i oparcia w  państwie 
jest tak silny, że w krótkim  czasie państwo na terenie sztuki staje 
się czynnikiem materialnie decydującym, jeśli nie bezpośrednio, 
to przynajmniej pośrednio.

A  do tej olbrzymiej roli, raczej narzuconej mu przez warunki, 
niż przyjętej dobrowolnie, nie jest zupełnie przygotowane. Mno* 
gość doraźnych zadań, które trzeba odrazu wykonać sprawia, 
że nie ma czasu na stworzenie ogólnej koncepcji kierowniczej. 
Zagadnienie rozdziału funduszów i kwestie personaliów, wy* 
czerpują właściwie w pierwszym okresie po odzyskaniu nie* 
podległości działalność organów państwowych, powołanych do 
opieki nad sztuką. Ze zmianą ludzi na stanowiskach kierowni* 
czy-ch zmieniają się tendencje, raz po raz życie muzyczne prze* 
chodzi przez torsje reformowania i reorganizowania.

Nie pozostaje to oczywiście bez wpływu na „doły“ muzyczne. 
Narzucony państwu i przyjęty przez nie raczej podświadomie, 
niż świadomie dogmat obowiązku regulowania przez pomoc fi* 
nansową spraw artystycznych, wywołuje niemal całkowity zanik 
inicjatywy prywatnej. Nie zdarzyło mi się w ostatnich latach 
uczestniczyć w jakichś naradach muzyków nad koniecznością 
stworzenia takiej, czy innej pracówki, lub zorganizowania takiej 
czy innej imprezy, k tóre by  nie zaczęły się od dyskusji, z którego 
ministerstwa i jaką będzie można na to dostać subwencję. Zaś 
tak zwane walki muzyczne zamykały się najczęściej w  sprawach 
personalnych j w  zręcznym dostosowaniu się do koniunktury 
dla obsadzenia stanowisk.

Podśw iadom y — że go tak  nazwę — totalizm, wytworzony 
przez specyficznie polskie warunki, wywoływał więc raczej szko* 
dy, niż pożytki. Był to- bowiem totalizm osobliwego na-bożeń* 
stwa: totalistyczny w środkach działania, liberalistyczny
w swym celu. N ie ożywiony żadną ideą kierowniczą. Narzu*
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eony państw u przez sytuację, a nie płynący z świadomości reali* 
zowania konkretnego celu.

N a domiar złego był to totalizm nie tylkor bezkierunkowy, ale 
i bezplainowy. W ykazać to łatwo choćby na jednym  przykła* 
dzie: naszej polityki stypendialnej w zakresie wyjazdów na stu* 
dia zagraniczne. Jeśli młodemu muzykowi, który ukończył 
w kraju wyższe studia, daje się stypendium na wyjazd za grani* 
cę, i to nie na krótki wyjazd dla osłuchania się i otrzaskania 
w atmosferze wielkich zagranicznych centrów sztuki, ale dla dal* 
szego systematycznego studiowania — to tym samym stwierdza 
się, że uczelnie polskie pozostają w tyle za uczelniami zagranicz* 
nyrni, że nauka u polskich profesorów wymaga uzupełnienia u mi* 
strzów zagranicznych. Cel takich wyjazdów jest w tedy prosty 
i zrozumiały: wysyła się najzdolniejszych za granicę po to, aby 
wykwalifikowali się tam w swym rzemiośle i po* powrocie do 
kraju służyli swą wiedzą innym, lub też w prost zastąpili niedo* 
statecznie wykwalifikowane krajowe kadry profesorskie. Tym* 
czasem co dzieje się u nas? Co roku wysyłamy za granicę mło* 
dych muzyków — i co roku nic się przez to nie zmienia w sto* 
sunkach krajowych. Bo ci, którzy wracają, nie znajdują dla sie* 
bie w Polsce miejsca, przymierają głodem, gorzknieją, w cięż* 
kiej walce z życiem rychło tracą te wszystkie zdobycze, do któ* 
rych doszli w  czasie swych studiów zagranicznych. Kiedyś, 
gdy posiwieją i stetryczeją, dostaną może posady profesorskie 
w konserwatoriach; świat znowu pójdzie przez ten czas naprzód; 
znowu ich uczniów trzeba będzie wysyłać na dokształcenie za 
granicą; i znowu od początku to samo.

M am y także za granicą wielkie sławy polskie, wielkich mi* 
strzów z starszego pokolenia, którzy w czasach rozbiorów nie 
mogąc znaleźć w kraju pola do pracy, osiedlili się poza Polską. 
Czy zrobiono coś w tym kierunku, aby ich nakłonić do powro* 
tu?  Znam argument, jaki się tu  wysuwa: że nie stać nas na 
stworzenie dla nich takich warunków materialnych, jakie mają 
za granicą (np. Hoffman w Ameryce). M yślę, że gdyby obliczyć, 
ile wydajemy w sumie na drobne stypendia wyjazdowe — to 
byłoby stać. I nie trzebaby z kraju wyjeżdżać na studia, ale 
jeszcze z zagranicy przyjeżdżanoby do nas.

P l a n o w o ś ć  gospodarki państwa w dziedzinie muzycznej 
jest więc koniecznością oczywistą, jak  widać choćby z tego je* 
dnego przykładu. Państwo centralizuje w swych rękach olbrzy*
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mią większość funduszów, jakie przeznacza naród na organizo* 
wanie życia artystycznego. Te fundusze muszą być używane 
z sensem, nie dojutrkow sko, nie pod naciskiem podań i żabie* 
gów z dołu, ale według planu, obliczonego na dłuższą metę.

Mechaniczna planowość (gospodarki kulturalnej państw a, choć 
byłaby już dużymi krokiem' naprzód, nie wystarczy jednak. 
Państwo, zwłaszcza zaś młode państwo polskie, nie zasobne 
i nie rozporządzające zbyt wielkimi środkam i na sztukę, nie jest 
w stanie ingerować bezpośrednio we wszystko; byłoby to zre* 
sztą szkodliwe. Natom iast prawem i obowiązkiem państwa jako 
formy organizacyjnej narodu jest dbać o kierunek, w  jakim roz* 
wija się kultura, upowszechniać w społeczeństwie świadomość 
zadań i celów kulturalnych, stojących przed narodem.

W  pierwszym okresie naszej odbudowanej państwowości, by* 
liśmy tak oszołomieni samym faktem istnienia państw a polskie* 
go, że państwo1 wyniesiono do  godności celu nadrzędnego. Pań* 
stwo jako cel — jest w  dziedzinie sztuki hasłem zupełnie bez* 
płodnym. Nie może istnieć sztuka państwowa, ani tym bar* 
dziej — m uzyka państwowa, bo  to  nic nie znaczy. W artość 
konkretną pojęciu państw a może dać dopiero określnik. Pań* 
stwo, dobrze, ale jakie? Oczywiście: polskie. Ale to jeszcze 
mało, bo  pozostaje pytanie: Polska, ale jaka? Jest to dorob* 
kiem ostatnich miesięcy, że na pytanie: jaka Polska? — coraz 
większa liczba Polaków odpow iada: n a r o d o w a .

Tendencje nacjonalistyczne przenikają społeczeństwo polskie 
coraz szerzej i głębiej. Uzewnętrzniają się one już nie tylko 
w hasłach młodego pokolenia, ale nawet w  coraz liczniejszych 
oświadczeniach t. zw. czynników miarodajnych. Z okresu po* 
szukiwań wchodzimy coraz pewniejszym krokiem w okres od* 
nalezienia. Tego odnalezionego nacjonalizmu polskiego nie na* 
leży, broń Boże, identyfikować ani z włoskim faszyzmem, ani 
z niemieckim hitleryzmem. Jest on zjawiskiem całkowicie sa* 
m orodnym i odrębnym. Składają się nań czynniki odrębności 
historycznej, etnicznej i geograficznej naszego narodu. W  poi* 
skim bowiem pojęciu nacjonalizmu mieści się zarówno dobro 
zbiorowości, jak i wykształcone na podglebiu katolickim posza* 
nowanie praw indywidualności ludzkiej.

Odnajdujem y zatem i drogowskaz w sprawach sztuki. Sztuka 
narodowa. Sztuka po polsku narodow a. N a żadnym zaś może 
innym odcinku ten drogowskaz nie jest równie mocno ustawio*
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ny, jak na odcinku muzycznym. Są nim dwa nazwiska: Fryde* 
ryk Chopin i Karol Szymanowski. T o przecie^: twórcy nawskroś 
narodowi, a zarazem, ogólnoludzcy. Nie „robili" muzyki naro* 
dowej. Geniusz kultury narodowej przemówił przez mich. I ge* 
niusz twórczości o zasięgu ogólnoludzkim.

Totalizm idei muzycznej polskiej ma się na czym oprzeć; 
trzeba, żeby się oparł świadomie. Przestanie się w tedy błąkać 
po bezdrożach mechanicznego rządzenia sztuką. Znajdzie rząd 
ideowy.

Z natury rzeczy państwo jako interpretator ideologii muzycz* 
nej narodu, rolę musi odgrywać ogromną. O no przecież decy* 
duje o szkolnictwie muzycznym, ono wpływa decydująco na 
wielkie instytucje muzyczne, korzystające z pomocy państwo* 
wej. Ale byłoby źle, gdyby państwo chciało zmonopolizować 
pod swoim kierownictwem całe życie muzyczne. Mając na .nie 
i tak wpływ decydujący, który będzie tym większy, im bardziej 
będzie świadomy i planowy, byłoby nierozważne, gdyby nie 
zostawiło klap bezpieczeństwa przez dopuszczanie a nawet po* 
budzanie inicjatywy prywatnej. O środki inicjatywy prywatnej 
w organizowaniu życia muzycznego — to gwarancja, iż nie doj* 
dzie do skostnienia form życia muzycznego. Dlatego też wła* 
dze państwowe powinny cały swój wysiłek skoncentrować na 
wielkich i głównych zadaniach w zakresie organizowania muzyki, 
natomiast przepędzać kom binatorów, załapujących subwencyjki 
i zapomożki na wątpliwe przedsięwzięcia; niech sami się trudzą; 
jeśli mają coś do powiedzenia i stworzenia rzeczywiście, stworzą 
i bez pomocy państwowej, jeśli zaś nie, to i ta pomoc nic im nie 
pomoże.

Zadania państwa w dziedzinie sztuki nie ograniczają się do 
koncepcji na wewnątrz państw a; państwo musi rówież mieć swój 
określony program ekspansji kulturalnej na zewnątrz, który 
oczywiście łączy się ściśle z polityką, jaką w danym momencie 
dziejowym naród prowadzi. Polska — i to  również coraz bar* 
dziej się upowszechnia w świadomości wszystkich Polaków — 
aby istnieć i znaczyć na świecie, aby móc się przeciwstawić impe* 
rializmowi sowieckiemu i imperializmowi niemieckiemu, aby stać 
się mocarstwem nie z mów bankietowych, ale rzeczywistego 
znaczenia, musi stanąć na czele b loku  państw Europy środkowej 
musi swymi wpływami zarówno politycznymi jak i kulturalny* 
mi ogarnąć swych sąsiadów na południu i północy: Czechoslo*
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wację, Rumunię, W ęgry, Jugosławię, Bułgarię, kraje bałtyckie. 
T u  też, a nie po wątpliwe laury na kapryśnym  Zachodzie Euro* 
py powinna się kierować polska ekspansja muzyczna. Nie bę* 
dzie to bynajmniej rezygnacja ze zmierzenia się z wielkimi kul* 
turalnymi ośrodkam i Zachodu. W p ro st przeciwnie. Im szer* 
szą bazę znajdzie nasza kultura u małych sąsiadów, tym jej póź* 
niej łatwiej będzie stoczyć pojedynek z możnymi.

W ypow iadam  się zatem: za totalizmem w dążeniu do celu, 
za planowością gospodarki muzycznej państwa, a równocze* 
śnie — za liberalizmem w  dopuszczaniu inicjatywy prywatnej 
wszędzie tanr, gdzie ona jest niezbędnym uzupełnieniem lub ko* 
rekturą działalności państwa.

Olgierd Straszyński

M U Z Y K A  M E C H A N I C Z N A

W śró d  licznych  n o w y ch  n a g rań  p ły to w y ch  sp ec ja ln ą  g ru p ę  stanow ią  
d z ie ła  o rk ies tro w e  n ag ran e  p o d  d y rek c ją  L eo p o ld a  S to k o w sk ieg o . O d  czasu 
u k a za n ia  się n a  ry n k u  p ły to w y m  p ierw szeg o  n a g ran ia  sły n n e j tran sk ry p c ji 
o rk ies tro w ej T o cca ty  i fug i d -m oll J . S. B acha  (k tó rą  n a g ran o  p rz ed  9-ciu 
la ty ) d u żo  zm ien iło  się w  sam ym  system ie i sp o so b ach  n ag ry w an ia . P rzede  
w szystk im  p o rz u co n o  raz  n a  zaw sze m eto d ę  ak u sty czn y ch  n a g rań  (bezpo* 
śre d n io  d o  tu b y ) , a  p o z o stan o  p rz y  system ie e lek try czn y m  (p rzy  p om ocy  
m ik ro fo n u ). C hcąc  osiągnąć  b a rd z ie j w y raz is tą  d y n am ik ę  z jed n e j s tro n y  
zw ięk szan o  o rk ies trę  (ilo ść  sm yczków ) i s ta ra n o  się jed n o cześn ie  o  n a j
lep szy ch  in stru m e n ta lis tó w  św iata, z d rug iej s tro n y  d o b ie ra n o  zd o ln y ch  
m ik seró w  — m u zy k ó w , k tó rz y  „ m o d u la c ją ” (n iez b ęd n ą  p rz y  n ag ry w an iu  
p ły t)  n ie  ty lk o  n ie  p rzeszk ad za li S to k o w sk iem u  w  w y d o b y c iu  n p . w ielk iego  
crescendo  z o rk ie s try  lecz n aw et po m ag a li zw iększa jąc  zam ierzo n e  crescen
do  p rz y  p o m o cy  sz tu cznego  w zm acn ian ia  dźw ięk ó w  p rzech o d zący ch  p rzez 
ap a ra tu rę  n ag ry w ającą . S tą d  p o c h o d z i ta  zd u m iew ająca  w yraz is to ść  i n ie 
sp o ty k a n a  d o tą d  n a  p ły tach  o lb rzy m ia  ska la  dy n am iczn a . N ieste ty , m im o 
w szy stk o  tak a  p ły ta  p o zo staw ia  jeszcze w iele d o  życzen ia . Z w aży w szy , że 
b a rd z o  w ąsk i ro w e k  z  o d p o w ied n im i w y ż ło b ien iam i n a  p łycie  jes t w y p a d 
k o w ą  ja k ą  da je  b rzm ien ie  p e łne j o rk ies try  i że jed e n  a k o rd  fo rtissim o  z a 
g ra n y  p rzez  całą o rk ies trę  m usi zm ieścić się w  jed n y m , p rzez  szk ło  p o 
w iększające zaledw ie w idz ia lnym  do łku , p rzy ch o d z im y  do p rzek o n an ia , iż 
w szelkie  e fek ty  dyn am iczn e  m uszą b y ć  b a rd z o  oszczędnie  ro zp lan o w y w an e  
a w  p rak ty ce  sk a la  d y n am iczn a  na  m ałym  o d c in k u  (n p . n a  d an y m  cen ty 
m etrze  b ieżącym  ro w k a  obraca jące j się p ły ty ) m a m ałą  ro zp ię to ść . N a jg ro 
źn ie jsza  d la  w oskow ej p ły ty  jes t g ru p a  b la sza n y ch  in stru m en tó w  z w al- 
to rn ią  na  czele n o  i oczyw iście p e rk u sja . C zęsto  je d n o  m ocniejsze  ude*
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rżen ie  w  k o tły  w y w o łu je  na  n ag ry w an e j p łycie  tak  sze ro k i do łek , że ig ła  
g ram o fo n o w a  re p ro d u k u ją ce g o  a p a ra tu  tra fia ją c  w  ten  sze ro k i d o łek  m iaż
d ży  ściankę o d d z ie la jącą  d a n y  ro w ek  p ły ty  o d  sąsied n ieg o  i ig ła  w raz  
z m em b ran ą  (e w en tu a ln ie  a d ap te rem ) w p a d a  w  n a s tę p n y  ro w ek , co w y 
w o łu je  zn iek sz ta łcen ie  n ag ran e j m uzy k i. O  ile  ig ła  w y k ru szy  so b ie  śc iankę 
d o  p o p rz ed n ieg o  ro w k u  (w  k tó ry m  p rzez  chw ilą  b y ła )  m em b ran a  tra fia  
w  b łęd n e  k o ło  i s ta le  p rzesk ak u jąc  p rzez  w y łam an ą  śc iankę  o je d e n  r o 
w ek  w stecz  sp raw ia , że g ra m o fo n  p o w ta rza  w  k ó łk o  to  sam o. D la teg o  
to  w łaśn ie  p rz y  g ło śn ie jszy m  „ tu tti” n a le ży  u ry w a n e  a k o rd y  daw ać słab ie j 
n iż b y  so b ie  teg o  d y ry g e n t, n a g ry w ający  n a  p ły tę , życzy ł. O czyw iście  n ie  
m o żn a  tego  ro b ić  b e zp o ś re d n io  p o czas k ry ty cz n eg o  fo rtiss im o . Z d o ln y  
m ikser, czu w ający  n a d  n ag ran iem  z p a r ty tu rą  w  ręce, zaw czasu  zciszy  
(zm n ie jszy  reak c ję  m ik ro fo n u ) o ta k t  w cześniej (n p . w  czasie g en era ln e j 
p a u zy )  i b ęd z ie  sp o k o jn ie  oczek iw ał n ieb ezp ieczn eg o  tu tti.

W  d aw n ie jszy ch  n ag ran iac h  S to k o w sk ieg o  znać  b y ło  d u żą  tro sk liw o ść  
m iksera , k tó ry  n ie  d o p u u szcza ł d o  n a jw ięk szy ch  fo rtiss im o  w  o b aw ie, ab y  
p rz eg ro d a  m ięd zy  sąsiedn im i d o łk am i n ie  s ta ła  się z b y t c ienka, co m o 
g ło b y  sp o w o d o w ać  w  p rzy sz ło śc i (p o  sfa b ry k o w a n iu  p ły ty ) w yżej o p isa 
n ą  k a ta stro fę .

N a g ra n ia  z o sta tn ich  d w u  la t  są  ro b io n e  m niej o stro żn ie . T o  znaczy , 
jeś li m am y m ów ić język iem  m uzycznym , s to ją  n a  znaczn ie  w y ższym  p o 
ziom ie, g d y ż  są  b a rd z ie j p las ty czn e  i m ają  w iększą  ro zp ię to ść  sk a li d y n a 
m icznej. P rzy ćm iew ają  sw o ją  w y raz is to śc ią  in n e  o rk ies tro w e  n a g ran ia . 
D ość posłuchać  now ego  n ag ran ia  su ity  I. S traw ińsk iego  — „P tak  o g n isty ” 
(H . M . V . D B  2882 — 2884) lu b  p o tężn eg o  p o em a tu  sy m fo n iczn eg o  R . S tra 
u ssa  — „Śm ierć i w yzw o len ie” (H . M . V . D B  2324 — 2326) oby ooenić oh  
b rzy m i p o stęp  w  techn ice  n ag ry w an ia  p o d  k ie ru n k iem  S to kow sk iego .

N o w e  n a g ran ie  T o ccaty  i fugi dsm oll H . M . V . D B  2572 w zestaw ien iu  
ze sta rym  H . M . V . ES 337 rów nież  m ów i sam o za siebie.

T y m  n ie  mniej' m usim y p rz y zn a ć , że dla am ato ró w  m uzyki m echanicz* 
nej i zam iło w an y ch  k o lek c jo n e ró w  są  te  n a g ran ia  n ie  p rak ty czn e , n iee k o 
no m iczne, g d y ż  p o  k ilk u  p rzeg ran iach  są  m o cn o  z d arte , a p rz y  d łuższym  
u ży w an iu  szum ią, b rzm ią  n ieczysto  a n aw et cienkie  śc iank i o d d z ie la jące  
poszczeg ó ln e  ro w k i k ru sze ją , co p o w o d u je  p rzesk ak iw an ie  ig ły  w  k ó łk o  
n a  tym  sam ym  m iejscu.

4t
* *

Z an im  p rze jd ę  do  w y liczan ia  c iekaw ych  n a g rań  zag ran iczn y ch  m uszę 
zasygnalizow ać w ażne n ag ran ie , jak iego  d o k o n an o  u  nas w  k ra ju . W  czwar* 
ty m  n um erze  podałem  na  ty m  m iejscu w szystk ie  kom pozycje  nieodża* 
ło w an eg o  n aszego  m istrza , K a ro la  S zym anow sk iego , k tó re  zo sta ły  n ag ran e  
na p ły ty .

O b ecn ie  chcę d o d ać  jeszcze je d n ą  cenną  p ozycję  d o  tego  spisu .
O to  m ło d y  p ian ista , nasza  ch lu b a  W ito ld  M ałcu ży ń sk i n a g ra ł w ariac je  

b -m o ll op . 3. C a ło ść  (w y jąw szy  w ariac je  9-tą  i 10-tą, k tó re  o p u szczo n o )
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m ieści się na  d u że j p łycie  lO rpheon o średn icy  30 cm. (N u m er ka ta io g o w y  
p ły ty  jeszcze n ie  jes t w  faibryce u s ta lo n y ) .

C iekaw sze  n a g ran ia :
1. A . S carla tti — opr. T om assin i: F rag m en ty  b a le tu  „The G o o d  Hu-

m onred  Ladies" (L ond. Fil. p o d  dyr. E ugene G oossens) FI. M . V. 
C  2 S 6 4 -5 .

2. L. B o cch e rin i: K w arte t sm y czk o w y  D -D u r op . 6 N r. 1, w w yk. ze 
sp o łu  „ O u a rte tto  d i R o m a” H . M . V . D B  4462 3.

3. G . F r. H a en d e l:
a) C o n certo  g rosso  op. 6 N r .  1, w  w yk . ork . sm yczk. p o d  dyr. B oyd  

N e e l H . M . V . ( =  G ra m m o p h o n ) 67115— 16 LM .
b ) C o n c e rto  g ro sso  o p . 6  N r . 2, (F -d u r)  w  tym że w y k o n an iu  FI. 

M . V . ( =  G ra m m o p h o n ) 67117— 18 LM.
4. J . S. B ach :

a) IV  seria  p re lu d ió w  i fu g  „W o h ltem p erie rte s K lav ier“ w  w yk. 
E dw ina F ischera  Fi. M . V . D B  2944—50.

U w a g a :  I seria  w yszła  z nu m eram i: D B  2079—85
II „ „ „ D B  2292—98

III  „ „ „ D B  2 5 3 2 -3 8
b) F rag m en t z  K a n ta ty  N r . 78 „Jesu , der d u  m eine Seele“ (W ir

eilen  m it schw achen , doch  ew igen Schiritten) w  w y k . c h ó ru  W ab
te ra  R e in h a rd t 'a  C o lu m b ia  D W X  1598.

c) Su ita  N r . 3 (D sd u r) , w  w y k . O rk . Kam eralnej- pod  k ierunk iem  
A d o lfa  B uscha  H . M . V . D B  3 0 1 8 -1 9 .

d) S u ita  N r . 4 (D sdur) w  tym że  w y k o n an iu  H . M . V. D B  3020—22.
e) K o n cert w lośk i w  w yk. W an d y  L andow skiej n a  k law esyn ie  H . 

M . V . D B  5 0 0 7 -8 .
U w a g a :  Jak o  d o d a te k  (n a  czw artej stron ie) n a g ran o : I D w a 

p re lu d ia  O d u r ;  II p re lu d . csmoM (N r. 3 ) ;  III  Fuga  camoll (d w u 
g łosow a) z cyk lu  „M ałe p re lu d ia  i fugi“ .

f) Su ita  bsm oll, O rk . „C oncertgebouw ” w  A m sterdam ie  p o d  dyr. 
W . M engelberga. C ol. LX 1 3 4 -6 .

5. W . A . M o za rt:
a) K oncert Es»dur n a  2 fo rtep ian y  (K . V . 365) w  w yk. A rtu ra  

S ch n ab la  i K aro la  Schnab la  z tow . L ond. Sym f. O rk . p o d  dyr. 
A . B o u lta  H . M . V . D B  3033—35.

b) K o n cert sk rzy p co w y  G *dur (K . V . 216) w  w yk. B ronisław a Hu* 
•berm anna z tow . W iedeńsk ie j F ilharm onii p o d  dyr. Issay  Dobro* 
w en 'a  C ol. LX 494—96.

c) I seria  fragm en tów  z o p e ry  „D o n  Ju a n "  (po  w ło sk u ), w  w yk. 
G ly n d e b o u rn e  — F estp ie l — E nsem ble, p o d  dy r. F ritza  B uscha, 
H . M . V . D B  2 9 6 1 -6 8 .

6. J . H a y d n : K w arte t B*dur op. 76 N r . 4, w  w yk . zespo łu  „Pri-sca —
Q u a r te tt“ H . M . V . ( =  G ram m o p h o n ) 10531—33 E.

7. L. v an  B eethoven :
a) S ym fon ia  Es*dur (E roica) N r .  3 op. 55 ipod dy r. H a n sa  P fitznera  

(z F ilh . B eri.) H . M . V . ( =  G ram m o p h o n ) 66939—66944 LM.
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b) S y m fo n ia  F sd u r (P asto ra ln a ) N r. 6 o p . 68, w w yk . F ilh . W ie . 
deńsk tej, pod dy r. B ru n o  W altera . H . M . V . D B  3051—55.

c) K w arte t sm yczkow y, op. 18 N r . 1, w  wylć. z esp o łu  „C alv et — 
Q u a rte tt“ . T e le fu n k en  SK  2142—45.

d) A lleg ro  m o dera to  op. 17 n a  a ltów kę i fo rtep ian  (R e in h a rd  i Win* 
fried  W o lf) . H . M . V . ( =  G ram m o p h o n ) E H  1004.

U w a g a :  N a  drug iej s tron ie  tej p ły ty  n a g ran o : J . B rahm sa.
A n d a n te  u n  poco  A d ag io  op. 120 (w  tym że w y k o n a n iu ) .

8. F r. S ch u b ert:
a) T rio  B sdur op. 99, w  w yk. zesp o łu  E lly  — N e y  — T R IO .

H . M . V . ( =  G ram m o p h o n ) 57045—48 H M .

b )  P ieśni w  w yk. E lisabeth  S ch u m an n , I „ A u f d em  W asser z u  sin . 
g en“ , II  „D er Jungfling au  der Q u e !le“ . III  „G eheim nis" , H . M . V. 
D A  1521.

c) D w ie p ieśn i w  w yk . E. S ch u m an n : I „F ischerw eise" op . 96 N r . 4, 
II „G re tch en  am S p in n rad e“ H . M . V . D A  1547.

9. R . S ch u m an n :
a) „D ich terliebe" op. 48 (do  słów  H e in eg o ), w  w yk. G e rh a rd a  H iischa  

(b a ry to n ) . H . M . V . D B  2 9 4 0 -4 2 .
b ) P ie śń : „K w iat lo to s u ”, (II F io r d i lo to ) , w w yk. B en iam in o  G ig li— 

( te n o r ) . H . M . V . D A  1504.

U w a g a :  Z  drug iej s tro n y  n a g ran o  „ U n  reve“ E dw arda  G riega 
w  tym że w y k o n an iu .

c) K w in te t fo rtep ian o w y  Er.diur op. 44, w  w yk. A r tu ra  Schnabla  
i k w a rte tu  „Pro  A rte “ . H . M . V . D B  2387—90.

d) T occata  op. 7, w  w yk. p ian isty  S im on  B a re r‘a. H . M . V . D B  2674

U w a g a :  Z  drugiej s tro n y : F r. C h o p in  M a z u re k  fissm oll o p
59 N r . 3. w tym że  w y k o n an iu .

10. J . B rahm s:
a) S ym fonia  F .d u r  N r. 3 op. 90, w  w yk. W iedeńsk ie j F ilharm on ii 

pod  dyr. B ru n o  W altera . H . M . V . D B  2933—36.
b) K o n cert sk rzypcow y D sdur op. 77, w w yk. F r. K reislera  z tow  

L ond. F ilh arm o n ii pod  d y r. J. B arb iro lli. H . M . V . D B  2915— 18 
oraz  D B S 2919.

c) W ariacje  n a  tem at H ay d n a  („S t. A n to n y  C horaLe") op. 56 A , 
w  w y k . F ilh . N ew sY orskie j p o d  dy r. A r tu ra  T o scan in i'eg o . H .M .V . 
D B  3 0 3 1 -3 2 .

d) D w a in term ezza , I E s-dur op. 117 N r .  1, o raz  II bsm oll op. 
117 N r . 2, w w yk. W . B ackhausa . H . M . V . D B  2805.

e) T rio  fo rtep ianow e O d u r  op. 87, w  w yk. Y . d ‘A ra n y i — skrz.,
G . C assado  — w ioloncz. i M y ra  H ess — fo rt. C ol. LX 497—500.

f) 4 p ieśni w  w yk. E lisabeth  S ch u m an n  I „W iegenlied", II „Verges 
b liches S tan d ch en " , III  „N ach tig a ll” , IV  „D er Jag e r” . H . M . V. 
D B  1417.
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11. R . W ag n e r: „F au st” — u w ertu ra  w  w yk. L ond. F ilh . p o d  dyr. T o
m as z a B eecham a. C o lu m b ia  LX 481—82.

U w a g a :  Jak o  d o d a tek : W stęp  d'o III ak tu  op. „L ohengrin” 
(w  tym że  w y k o n a n iu ).

12. A . B ru ck n er:
S ym fonia  Essdur N r. 4 (R om an tyczna) w  w yk. O rk . D rezdeń* 
skiej O p e ry  pod1 dy r. K aro la  B óhm ‘a. H . M . V. D B  4450 57.

13. O tto  iN icolai: U w ertu ra  do op. „W esołe K um oszki z W in d so ru  , w  wyk,
O rk . B erlińsk ie j O p e ry  p o d  dy r. E ryka  K leibera. H . M . V. 
( =  G ram m o p h o n ) 15114 EM .

14. A . D w o rzak : S ym fon ia  e*moll N r. 5 (z N o w e g o * Św iata) op. 95,
w  w yk. F iladelfijsk ie j O rk . p o d  d y r. L. S tokow skiego. H . M . V. 
D B  2 5 4 3 -4 7 .

15. R ach m an in o w : [Serenada w  w yk. kom p o zy to ra  na  fo rtep ian ie . H .M .V .
D A  1522.

U w a g a :  Z  drug iej s tro n y : A . B o ro d in  S ch e rzo  w  tym że 
w y k o n an iu .

16. C l. D e b u ssy : a) P re lu d  a-m oll. Z  d rug iej s tro n y  M . R av el: Forlane
z su ity  „Le T am b eau  C o u p e r in ”) w  w yk. A r tu ra  R u b in ste in a
H . M . V . D B  2450.

b) Sonata  w iolonczelow a w  w yk. M aurycego  M arechala  i R oberta  
C assadesusa . C o l. LFX  85—86.

17. J . S ibelius: Sym fonia  e*m>o(ll N r . 1, op. 39, w  w yk. „M inneapoJis
S y m p h o n y  O rc h es tra "  p o d  d y r. E ugene O rm o n d y . H . M . V. 
D B  2 7 0 9 -1 3 .

18. W illiam  W alto n :
a) F acade  suitę w  w y k . L ond. F ilh . p o d  dy r. k o m p o zy to ra . H . M . V. 

C  2 8 3 6 -3 7 .
b) P o rtsm o u th  P o in t — u w ertu ra  ork  B. B. C . p o d  d y r. A d r . B oulta

H . M . V . D A  1540.

PA LĄ C A  SPR A W A

( W  spraw ie u tw orzen ia  m ie jsk ie j centrali b ib lio teczno*arch iw alno-m uzea lnej 
w  zakresie  m ateria łów  m u zy c zn y c h  i tea tra lnych).

C o  pew ien  czas co lepsze p ió ra  na  lam ach  pism , o d  p o p u la rn y ch  po* 
cząw szy do  na jp o w ażn ie jszy ch  fachow ych  w łącznie , w skazu ją  na  szk o d y , 
jak ie  ponosi nasza  k u ltu ra  m uzyczna w sk u tek  b ra k u  publicznej ,J3:blio* 
teki m uzycznosteo re tycznej” i to  tak  zasobnej, ab y  m ogła n ie  ty lko  zaspa* 
kajać  ciekaw ość przecię tnego  czy teln ika, lecz rów nież  'b y łaby  sk a rb n icą  i dla 
w y traw nego  naukow ca.

W  s to su n k u  do rzeczy  m uzyczno»archiw aInych i m u zealnych  tego ro d za ju  
p o trzeba  jest n aw et b a rd z ie j paląca i w idoczna, los bow iem  m uzykaliów  jest 
nap raw d ę  trag iczny , gdyż jak  stw ierdzono , zaledw ie dziesiąta  część ty ch  uni*
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k a tó w  zachow uje  się d la  po tom ności, i to  raczej d ro g ą  p rz y p ad k u . Bez 
trosk liw ej opieki najw ażn ie jsze  d o k u m en ty  i d ow ody  dziejow e m uszą zginąć! 
H is to ria  naszej m uzyki, pod  ty m  w zględem  w yjątkrfw o zan ied b an a , ma 
ogrom  lu k , k tó ry c h  ju ż  n ie  zdoła o d rob ić  n aw et na jb a rd z ie j w n ik liw y  i intui* 
cy jny  badacz.

Z ab o rca , rzecz p rosta , n ie  d ba ł o1 zachow anie  n a sz y ch  pam ią tek  i dow odów  
żyw otnośc i po lsk iej p racy , działał raczej przeciw nie , lu b  obo jętn ie  obserwo* 
w ał, jak  na jczęśc ie j m y  sam i bezm yśln ie  m arnow aliśm y  d o k u m en ty  naszej 
p rzeszłości.

C zas to  w szy stk o  g ru n to w n ie  odm ienić, w  im ię narodow ego p oczucia  zacho* 
w aw czego i obow iązku  u trw a len ia  n aszego  b y tu  k u ltu ra ln eg o , p rzed e  wszyst* 
k im  po p rzez  n iezn iszczalną  w artość  rac jo n a ln e j o p iek i k u ltu ra ln e j idącej 
w k ie ru n k u  ro zb u d o w y  biblioteczno*archiw alno*m uzealnej.

D o cen ia jąc  p e w n ą  p racę , d o k o n an ą  w  ty m  zakresie, trzeba  jed n ak  przy* 
znać, iż w  tak  w ażnych  dziedzinach  jak  m u zy k a  'i te a tr, n ic zgo ła  się nie 
robi, i jak o ś n ie  słychać o rzete ln y ch  o rg an izacy jn y ch  zam ierzen iach  P ań stw a  
lu b  sam o rząd u . K toś jed n ak  m u si tę  lukę w ypełn ić .

Stolica zda się  ibyć bardziej: o d  in n y ch  m iast p o w o łan a  do stw orzenia
in sty tu c ji o doniosłym  zn aczen iu  d la k u ltu ry  polskiej, a o pom nikow ym  
d la  ch lu b y  ty c h  w ładz m iejskich , k tó re  się tego  czynu  podejm ą.

Posiadan ie  p rzez  m iasto w łasnych , o charak te rze  cen tra ln y m , m u zy czn y ch : 
b ib lio tek i, a rch iw um  i m uzeum , i tak ich  sam ych  cen tra li w  zak resie  p o l
skiego te a tru  m ów ionego, jest zadaniem  n a w e t aż n ad to  d o jrza ły m  i obecnie 
n adspodziew an ie  ła tw ym  do zrealizow ania .

W szak  m iasto  na  te ren ie  w łasnych  tea tró w  posiada od  la t p rzesz ło  stu,
jeszcze n ie  o p raco w an e  na leżycie , a p rzez  to  zn ik o m o  u d o s tę p n io n e : b i 
b lio te k ę  m uzyczną , a rch iw u m  tea tra ln e  i b ib lio tek ę  tea tra ln ą . W szak  
ty lk o  z m izernych  resztek  osobliw ości, poza tym i zbioram i, pon iew ierających  
się (dosłow nie!) p o  ró żn y ch  ką tach , a lbo  zn a jd u jący ch  się w  nieodpow ie* 
d n ich  in w en ta rzach , by ło  w  sw oim  czasie sk lecone ciekaw e i poży teczne
m uzeum  tea tra ln e . M o że  o n o  z ła tw ością  b y ć  w zn o w io n e . Ju ż  to  sam o
stanow i przecież  w cale p o k aźn y  fu n d u sz  m iejski, k tó ry  będ ąc  u ję ty  w  od* 
pow iędnie  ram y, gdzie  indziej oddaw na b y łb y  pow ażn y m  fu n dam en tem  
i g łów nym  zrębem  wielkiej in sty tu c ji m iejskiej. Pod  op iekuńczym i skrzy*
dlam i owej in sty tu c ji, siłą k u ltu ra ln eg o  ciążenia scaliłby  się, d rogą  d a ru , b ą d ź
dep o zy tu , bąd ź  też k u p n a  cały m ate ria ł m uzy czn y  (i te a tra ln y ) , k tó ry  zgub* 
nie ro zp ro szo n y  po  lu d z iach  i n aw et in sty tu c jach  w iedzie zb y t m arn y  żyw ot.

T ak  n ap rzy k ład , od  la t w ielu  czekają  w  W arszaw ie  na  opiekę „Z b io ry  
m uzyczne  E dw arda  W rockiego" (b ib lio teka*archiw um  i m u zeu m ), k tó re  
ogrom em  sw oim  i w szechstronnością  ju ż  sam e m ogą w ypełn ić  m isję cen tra l
nej in sty tu c ji naro d o w ej. Z b io ry  te  p o w in n y  wejść w  przym ierze  z kultural* 
n ym  fu n d u szem  m iejskim .

iDalej, pew na g o d n a  szczególnej uw agi, pow ażna  i duża b ib lio teka  mu* 
zyk i sym fonicznej, ow oc znacznego , czterdziesto letn iego  w y s iłk u  m ate ria l
nego , m og łaby  w  pro jek tow anej p rzeze  m nie  „cen tra li"  znaleźć  się ofiaro* 
daw czo, ty lk o  za cenę dożyw otn iej p ła tne j p racy  d la jego w łaściciela.

Sporo  p rzeró żn y ch  „m u zy k alu  zaw ieruszy ło  się w  p u b liczn y ch  zb io rach
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Krasińskich, Zamoyskich i Przeżdzieckich. N ie na właściwym sobie gruncie 
tkwią tam od lat, jako rzeczy nieznane, i przez naukę polśką nie wyzyskane.

Przecież wszystko to  woła w imię ku ltu ry  o skomasowanie...
M ó w iąc  o tym , w  dobrze  rozu m ian y m  p lan ie  o rgan izacji k u ltu ry  n a  od* 

c inku  m uzycznym  (i rów noleg le  — tea tra ln y m ) n a leży  mieć na  w zględzie 
także dość pok aźn e  zb io ry  W arsz . T ow . M uzycznego , k tó re  w egetu ją  bez* 
uży teczn ie  z b ra k u  fu n d u szó w  na  celowe dokom pletow anie , z b ra k u  od* 
pow iedniego  lo k a lu  i fachow ego  zajęcia się n im i.

A  ileż to dosłow nie zw alo n y ch  w  stosy  w artości m uzycznych  i tea tra lnych  
zn a jd u je  się w  Z w iązk u  A rty s tó w  Scen  Polsk ich , k tó re  to  w artości, będąc 
w  w aru n k ach  jeszcze gorszych , p iln ie j w o ła ją  o opiekę.

M ogę p rzy to czy ć  drug ie  ty le  pozycyj pryw atno*społecznych , a w ięc ta* 
k ich , k tó re  na  zew  W ła d zy  M ie jsk ie j, dla do b ra  w ielkiej sp raw y , nieza* 
w odnie  staw ią się ze sw oim i m ateria łam i. W szak  w szyscy  po jm ują , że 
W arszaw a, a z n ią  i cała m u zy czn a  i tea tra ln a  Polska, oddaw na p o trzeb u ją  
ja k  n a jzaso b n ie jszy ch  p raco w n i (B ib lio teka  — A rch iw u m  — M uzeum ) na* 
uko w y ch , i że ty lk o  w sp ó ln y  w ysiłek  m oże je zbudow ać.

Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności, obecnym  w ładzom  m iejskim  n adarza  
się p ięk n a  sposobność  szczególnej zasług i k u ltu ra ln e j dla sp raw y  naszej 
m uzyk i i tea tru . W y sta rczy  pod jąć  w  tej spraw ie sz lach etn ą  in ic jatyw ę.

E dw ard  W ro cki

S P R A W O Z D A N I A

B o lesła w  W o y to w ic z .  Poem e F u n eb re . P a rtitio n  d ‘orchestre . E d ition  
de  la  Societe de M u siąu e  de V arsovie. (D u ree  25’) .

Pam ięci M arszalka  P iłsudsk iego  pośw ięcony  jest „Ż a ło b n y  Poem at" Bo* 
lesław a W oytow icza, sk o m p o n o w an y  w 1935 r., w y k o n an y  p o  raz  p ierw szy  
12 m aja 1936 ro k u  w  p ierw szą  rocznicę śm ierci P iłsudsk iego , w y d an y  dru* 
k iem  w  1937 r. nak ład em  W arszaw sk iego  T ow arzy stw a  M u zycznego  (z za* 
siłku  F u n d u szu  K u ltu ry  (N arodow ej).

Pod  w zględem  sza ty  zew n ętrzne j, jes t to p a r ty tu ra  p ierw szorzędna, nie 
m ająca sobie ró w n e j w  dziejach w ydaw nictw  po lsk ich . Sztych , pap ier, roz* 
p lan o w an ie  i u k ład  g ra fic zn y  s tro n  staw iają  „Ż a ło b n y  Poem at” n a  pierw szym  
m iejscu po lsk iej pub likac ji sym fonicznej. P a rty tu ra  W oytow icza  staje  się 
ty m  sam ym  p ierw szorzędnym  arty k u łem  p ro p ag an d o w y m . M ało  jest bo* 
w iem  firm  w y d aw n iczy ch  w  E u rop ie , — o usta lonej ju ż  od  la t re p u ta 
cji, — k tó re  b y  się m o g ły  pochw alić  w ydaw nictw em  p o d o b n y m  do „Po* 
em atu  Ż ało b n eg o " . Pow inszow ać w ięc trzeba  W arszaw sk iem u  T o w arzy stw u  
M uzycznem u tego w ielk iego sukcesu , jak  rów nież  i au to row i, B. W oyto* 
w ieżowi, k tó ry  osob istym  k ierow nictw em  p ra c  sz ty ch arsk ich  p rzyczyn ił się 
w  w ysokim  sto p n iu  do  uśw ie tn ien ia  d ru k u  swej p ra ty tu ry .

W y sz ty ch o w an ie  jej n ie n a leża ło  do rzeczy  łatw ych . Są tak ty  w  „Po* 
em acie" k tó re  zajm ują  całą s tronę . Skom plikow ane  ry tm y  w  ro d za ju  151s 
lub  13/8 i 26ls  sp o ty k a ją  się tam  dość często.
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U tw ó r W oytow icza jest t ru d n y  do w y k o n an ia . Z w łaszcza d la d y ry g en ta  
przedstaw ia  on  dużo  prob lem ów  do rozw iązan ia , d latego  w ym aga n ielada 
ru ty n y  ork iestrow ej i g ru n to w n eg o  o p anow an ia  ry tfnu. W y sta rczy  d la 
p rzy k ład u  p rzy to czy ć  ta k t  na  13/s, w  k tó ry m  p u z o n y  i tu b a  g ra ją  tem at 
w  9/8 (rów ne ó sem k i), zaś pozostała  część o rk ies try  k o n tra p u n k tu je  tem atem  
chorału  g regoriańsk iego , u trzy m an y m  już to  w  ry tm ie  dw ójkow ym , to  znów  
w tró jkow ym .

W  n iez b y t jeszcze bogatej polskiej lite ra tu rze  sym fonicznej „Poem at Za* 
lo b n y “ W oytow icza  stanow i p raw d ziw y  u n ik a t. A  to zaró w n o  ze w zględu  
na jego sty l, jak  i fak tu rę , śro d k i tech n iczn e  oraz  im p o n u jącą  kon stru k *  
cję. D zieło  W o y to w icza  je s t zb u d o w an e  całe na  jed n y m  m otyw ie. Jest 
nim  tem at fug i, k tó ry  stanow i k lucz  do z rozum ien ia  całości dzieła. Naj* 
w iększa o ryg in a ln o ść  „P oem atu  Ż ało b n eg o "  po lega  w łaśn ie  n a  tymi, że roz* 
p o czy n a  się o n  fu gą . (W e w spó łczesne j naszej l ite ra tu rze  sym fon icznej 
posiadam y zaledw ie dwa m on u m en taln e  dzie ła, w  k tó ry c h  a u to rz y  zw rócili 
się do fo rm y  fugi. Są to : II  S ym fon ia  K a ro la  S zym anow skiego  i Sym fonia  
K azim ierza  S ikorsk iego . Jed n ak że  żaden  z ty ch  u tw o ró w  n ie  rozp o czy n a  
się fu g ą ) . W oytow icz  p rag n ą ł za  p om ocą  fugi w yrazić  „m ądrość m yśli 
M arsza lk a  P iłsudsk iego", dlatego zaty tu łow ał p ierw szą  część „Poem atu" — 
W izjam i (V isions). T em at fugi nie jes t p rzy p ad k o w y . P rzy szed ł on  kom* 
pozy to ro w i do g ło w y , copraw da w  w aru n k ach  dziw nych . Jad ąc  tram w ajem  
do dom u usły sza ł go  W o ytow icz  w  pew nym  m om encie zu pełn ie  d o k ład n ie  
i zano tow ał skw apliw ie n a  pap ierze  nutow ym i, k tó ry  m ia ł szczęśliw ie p rzy  
sobie. T en  p o z o rn y  jed n ak  p rz y p ad e k  m iał n iew ątp liw ie  sw oje g łębsze po* 
dłoże psych iczne. C ała  jaźń  tw ó rcza  ko m p o zy to ra  by ła  ju ż  bow iem  na* 
staw iona  w  sposób  specyficzny  n a  p o szu k iw an ie  odpow iedniego  w y razu  do 
w ypow iedzenia  się m uzycznego. N asiąk n ię ta  w rażen iam i z p o g rzeb u  M ars 
szalka  w yo b raźn ia  W oytow icza b y ła  p rzep e łn io n a  w spom nien iam i, k tó re  
em anow ała  z siebie.

W  ty ch  okolicznościach  .pow stały tem at fugi doskonale  ch arak te ry zu je  
pew ien sym boliczny  w ysiłek  w oli (skok  na  septym ę z szesnastk i n a  ćw iartkę) 
i (po  ósem kow ej pau z ie) tw a rd y  u p ó r ( trzy k ro tn e  p o w tó rzen ie  ósem ki) 
p rzech o d zący  w  łag o d n ą  zad u m ę  — cechy ch arak te ru  M arsza łk a  P iłsudsk iego . 
O lb rzy m ią  tę p o d w ó jn ą  fugę zao p a trzy ł 'W oytow icz w  b a rd zo  ciekaw y 
w stęp  ośm io tak tow y  (L argo) o p a rty  n a  m otyw ach  gregoriańsk ich  (skompo* 
n o w an y ch , n ie  cy tow anych!) p rzy p o m in ający  do z łu d zen ia  p ien ia  ża łobne  
w s ty lu  psalm odii g rego riań sk ich . N a  tle  p ięk n y ch  dekoracji — trzy m a 
n y ch  p u stych  k w in t w e fle tach , k la rn e tach  i sk rzypcach , — w alto rn ie  kwin* 
tow ym i po ch o d am i in to n u ją  chorał, k tó ry  w  ósm ym  takcie zam iera. Z  za 
gasnących  dekoracji flageo le tow ych  w yłan ia  się p ow oli i m ajestatyczn ie  fuga, 
w pro w ad zo n a  p rzez  w io lonczelę . Ja k o  d rug i głos w chodzą  a ltów ki. W io* 
lonczele  k o n tra p u n k tu ją  — now ym  tem atem , k o n tras tu jący m . T em at głów* 
n y  fugi od b iera ją  ko lejno  skrzypce d rug ie  i p ierw sze; d rug i tem at — kontra*  
p u n k t to w arzyszy  n iezm ienn ie  p ierw szem u, u w y p u k la jąc  d o brze  jego mu* 
zyczne w a lo ry . E kspozycja  fugi rozw ija się n o rm aln ie . Z jaw iają  się pierw* 
sze stre tta . Potem  sw obodne  łączniki. P ięknym  jes t zw łaszcza łączn ik  
im itacy jny  (k an o n  p o tró jn y ) w  sm yczkach  na 5U. Po  dużym  w yład o w an iu
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d y nam icznym  i n ap ięciu  ry tm icznym  (cy tow ane  ju ż  p o p rzed n io  zestaw ienie 
dw óch  ró żn y ch  ry tm ó w : tem atu  g łów nego  fugi w  p u zo n ach  i k o n tra p u n k tu  
c h o ra łu  g reg o riań sk ieg o , zacze rp n ię teg o  z  p o czą tk u  w  p o zo sta łe j części o r
k ies try ) n astępu je  p u n k t  k u lm in acy jn y  — zg o d n e  zakończen ie  dw óch ró żn y ch  
tem atów , zb iegających  się  na  w spó lnym  ak ordzie  E*dur, p o  czym  znów  
w  ry tm ie  °U  (P iu  m osso ag ita to ) w io lonczele , w sparte  o k la rn e t basow y 
i fag o ty  w p ro w ad zają  n o w y  tem a t — drugi. R ozpoczyna się d ruga ekspozycja. 
Po k ilk u n astu  tak ta ch  do łącza się p o n o w n ie  tem at ch o rału  (pierw szej części), 
a b y  za chw ilę p rze jść  w  tem a t I fug i (fago ty  i k l. basow y) łączn ie  z te* 
m atem  II*m (sk rzy p ce  w  stre tto  z w io lo n cze lam i). P o  po tężn y ch  k an o n ach , 
s tre tta ch  i im itac jach  w szystk ich  g łó w n y ch  i p o b o c zn y c h  tem atów , z jaw ia  
się p rześliczn y  e p izo d  liry c zn y  (so lo  sk rzy p co w e), u trzy m an y  je d n a k  cią
gle w  s ty lu  po lifon icznym . Pow oli gaśnie fuga, aż zastyga w  końcow ej 
kw incie.

N iep o k ó j w p erk u sji i kw in tecie, (naw iązu jący  do zakończen ia  cz. h e j)  
ro zp o czy n a  d ru g ą  część „P o em atu ", z a ty tu ło w an ą  „W alka  i zw ycięstw o". 
W o jn ę  zapow iada w a lto rn ia , p rzy p o m in ając  p ierw sze  tak ty  tem atu  fugi, zmo* 
d yfikow anego  w  dalszym  ry su n k u . T rąb k a  podejm uje  hasło , rzu co n e  przez 
w a lto m ię  — i oto ro zp ętu je  się istna  bu rza  w  o rk iestrze  (P re s to ) . iCiężka 
ro zp o czy n a  się waLka. R ozbrzm iew ają  coraz to  inne  rem in iscencje  tem atów  
I części, p rz e ra b ia n e  n a  p rz e ró ż n e  sposoby . Z b liża  się decydu jąca  faza 
w alk i: po  ty tan iczn y m  a tak u  d rzew a i sm yczków , p o d p a rty c h  b lachą, p o  
tró jk o w y ch  zm ag an iach  całej o rk ies try , p o  rap tow nym  bełko tliw ym  galop ie  
k o n tra fa g o tu  — n astęp u je  zw ycięstw o. N ie  p rzeb rzm ia ły  jeszcze echa 
tego zw ycięstw a, g d y  ju ż  pow oli w kracza o rszak  ża ło b n y  (II I  cz C o rtege  
fu n ab re ) b ę d ąc y  p u n k tem  ku lm in acy jn y m  dzieła. D o la tu ją  dalekie  ry tm y  
w erb la, do  k tó ry c h  do łącza ją  się p o n u re  n isk ie  re je s try  k la rn e tó w , p rzy  po* 
m in a jący ch  szesnastkam i, że tu  ciągle o jed en  tem at chodzi, z jaw iający  się  
ty lk o  p o d  ró żn y m i postaciam i. 'N aras ta ją  w erb le . R o śn ie  i m uzyka  w  or* 
k ies trze . O rszak  po g rzeb o w y  zbliża  się coraz  bardzie j. Z a chw ilę odezw ą 
się d o b rze  zn ajom e dźw ięki śp iew ów  gregoriańsk ich . M u zy k a  po tężn ieje  z każ* 
dym  tak tem . Ju ż  .kw intet i drzew o zapow iadają , że się zbliża  w ielka chwila... 
Ł oskot czterech  w erb li rozsadza  w n ę trze  o rk iestry . Z a trzy m a ł się o rszak . 
S trzeliły  w  górę  rem in iscencje  tem ató w  fugi i w alk i zw ycięskiej. W  jednym  
p o tężn y m  sk róc ie  zarysow ała  się w śró d  b łyskaw ic o rk ies try  sy lw etka bo* 
h a te ra . Z grzm ia ły  fan fa ry  po żeg n a ln e  w  p u zo n ach . O dpo w ied zia ły  im. bu* 
rz ą  b iegn ików  sm yczk i i d rzew o. U d e rzy ł dzw on p rzeznaczen ia . Prze* 
brzm iały  osta tn ie  dźw ięki tam tam ‘u. W śró d  grobow ej ciszy trz y  p u z o n y  
u n isso n o  za in to n o w ały  p o tężn y  tem a t w alk i (l*y  tem a t II części P o em atu ), 
odpow iedziało  im. echa w alto rn i n a  tle  m istycznego  ak o rd u  kw in te tu . (Mro* 
wie p rze la tu je  p o  p lecach . C hw ila  zad u m y ...) . I o to  spokojn ie  rusza  w  dal* 
szą drogę o rszak  ża ło b n y , oddala jąc  s ię  pow oli, n ik n ąć . C ała o rk iestra  za* 

styga w  zam y ślen iu . S łychać ty lk o  m ia ro w y  ry tm  ża ło b n y ch  w erb li. F erm ata. 
C isza.

W  P o d o ro sk u  na P o d o lu  pow stało  m o n um en talne  dzieło W oytow icza, je* 
dna  z na jb a rd z ie j in te resu jący ch  p a r ty tu r  po lskich  będąca od  p oczą tku  do 
k ońca m uzyką  w na jw yższym  tego  słow a znaczen iu . N a tch n ien ie  a rty styczne
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zostało  tam  całkow icie p o d p o rząd k o w an e  in te lek tow i i dyscyplin ie  tw órczej. 
Ż ad n y ch  p rzypadkow ości, an i im prow izacji. Z dum iew a raczej ascetyczna 
surow ość i epicki ch arak te r dzieła W o y to w icza . D a ł on sztuce u tw ó r o war* 
tości n iep rzem ija jącej. D a ł dźw iękow ą tran sp o zy c ję  sw ych p rzeży ć  psy* 
ch icznych  zw iązan y ch  ze śm iercią i pogrzebem  M arsza łk a  P iłsudsk iego . „Po* 
em at ża ło b n y "  n a leży  d o  ty c h  g łęb o k o  p rzem y ślan y ch  cyk licznych  kom  
stru k c ji dźw iękow ych  — po zo rn ie  su ch y ch  i lak o n iczn y ch  — k tó ry ch  treść 
em o c jo n aln a  n ie  a ta k u je  sw ą ag resy w n o śc ią  s łu chaczy . U k ry te  w  tw a rd y ch  
lin iach  fug i, zam knięte  w  sp iżow ych , na  k o tu rn a c h  b u d o w an y ch  kontra* 
p u n k tac h  p ięk n o  m yśli W o y to w icza  sta je  się  do stęp n y m  dop iero  p o  b liższym  
i dok ładn ie jszym  p o z n an iu  p a rty tu ry , po w słu ch an iu  się w  jej sw oistą 
szo rstk o ść . S ta je  się o n o  d o stę p n ą  p o  z ro zu m ien iu , że p o ez ja  m u zy k i W o y 
tow icza tk w i p rzede w szystk im  i w yłączn ie  w  m uzyce sam ej. Z e  n ie szuka 
o n a  an i e fek tów  opisow ych , ani tan ie j ilu s tracy jn o śc i „p rogram ow ych  po* 
em atów  sym fon icznych" . Z e k ro czy  ścieżkam i ściśle, logicznie m uzycznym i.

(R easum ując, n a leży  stw ierdzić, że „Poem at Ż ało b n y "  W oytow icza  jes t 
dziełem  h isto ry czn y m  i epokow ym . H is to ry c zn y m  zaró w n o  ze w zg lędu  na 

jeg o  s tan o w isk o  w  naszej lite ra tu rze  sy m fo n iczn ej, ja k  i n a  jeg o  po w iązan ie  
z postacią  P iłsudsk iego . E pokow ym  — jako  n ow y , p ierw szy  w  dzie jach na* 
szej m uzyk i ty p  poem atu  sym fonicznego .

M icha ł K o n d ra ck i

P a u l  N  e u  m a n , n :  „S tim m liche E rz ieh u n g  des C h o re s” . P u ste t. R e
gen sb u rg .

N ie  m a tem atu , p rzed m io tu  an i zjaw iska, k tó reg o  b y  w  N iem czech  n ie  sta* 
ra n o  się zan a to m izo w ać  i z ren tg en izo w ać, a b y  m óc p o tem  u sy stem aty zo w an e  
w y n ik i p o d a ć  w  g ru n to w n y m  p o d rę cz n ik u  lu b  w  ro z p ra w ie  d o k to rsk ie j. T a  
m an ia  sek c y jn o -a n a lity c zn a  w y s tęp u je  u  N iem có w  szczegó ln ie  w  ty ch  dz ie 
d z in ach , w  k tó ry ch  n ie  d o p isu je  im w y o b ra źn ia  tw ó rcza . W  ten  sp o só b  b ra k i 
o rgan iczne  zas tęp u ją  on i sobie ersatzam i, — w  czym  zresz tą  doszli ju ż  do 
n iem ałej w p raw y .

T ak im  ersatzem  jes t w łaśnie b ro szu rk a  N e u m an n a  o w o k a ln y m  ksz ta łcen iu  
chó ru .

A  że teg o  ro d z a ju  ro z p ra w y  są ty lk o  ersatzam i w sk azu je  n a  to  o lb rzy m ia  
d y sp ro p o rc ja , ja k a  zac h o d z i p o m ięd zy  ilo ścią  ksiąg, k siążek  i k siążeczek  
w  N iem czech  na  ten  tem at n ap isan y ch , a p rzec ię tn y m  poziom em  chórów  nie* 
m ieckich , k tó ry  jes t ty lk o  d o b ry . Są  n a to m ias t k ra je , gdzie  ob se rw u jem y  
s to su n ek  o d w ro tn y : w sp an ia ły  ro zw ój i n ied o s ię żn y  n ieo m a l d la  in n y ch  
poziom  sztuk i chóralnej z jed n e j s tro n y  i zn ikom ą ilość  albo w p ro st b rak  
teo re ty czn y ch  w tej m aterii ro zw ażań  (d a w n a  R osja , F in lan d ia , Ł o tw a, E sto 
n ia , C zech y ).

M am y tu  w ięc d o  czy n ien ia  z ob jaw em  k o m p en sa ty  n a jzu p e łn ie j z łu d n e j 
i p łon n ej, pon iew aż n ik t z k siążk i n ie n au czy ł się n ig d y  jak  się p racu je  
z ta k  żyw ym  i zm iennym  organ izm em , jak  chór.

B ro sz u rk a  om aw ia  szereg  e lem en tarn y ch  szczegółów , k tó re  są m oże p o 
ży teczne  d la  zesp o łó w  n iem ieck ich  (zw ażyw szy  ich  p sych ikę  i specyficzne 
w a ru n k i w okalne), lecz g d z ie in d zie j tracą  ju ż  zas to so w an ie  — nie  m ów iąc
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o tym , że z b y t szczegółow e trak to w a n ie  tego  ro d z a ju  w sk azó w ek  jes t w ła 
ściw ie b e zp rzed m io to w e , p o n iew aż  d o b ry  z n a tu ry  d y ry g e n t w y tw o rz y  so 
b ie  w ła sn ą  m etodę  p racy  i b ęd zie  ją  s to so w ał e lastyczn ie , w  za leżnośc i od  
teg o  z jak im  zesp o łem  w  d an ej chw ili p racu je , a k iep sk i d y ry g e n t n ie  stan ie  
się od  teg o  d o b ry m , że b ę d z ie  się trzy m ał n iew o ln iczo  w skazó w ek  w y m y 
ślo n y ch  p rzez  k o g o  in n eg o .

W yszczeg ó ln ien ie  ro z d z ia łó w  n a jlep ie j u w y d a tn i ch arak te r tej b ro sz u ry :

1) K szta łcen ie  i ro zw ijan ie  o d d ech u .
2) G lo s, jeg o  ksz ta łcen ie  i ro zw ijan ie .
3) D ia g n o za  g łosu .
4) S p o só b  u czen ia  (p rzeb ieg  u czen ia? )
5) W y m o w a.
6) P rak ty czn e  w skazów ki.
7) R o zśp iew an ie  się.
8) D y ry g e n t
9) C h ó r.

10) W sk azó w k i h ig ien iczne.

N ie k tó re  z  ty ch  ty tu łó w  b rzm ią  d la  n iew ta jem n iczo n y ch  p o n ę tn ie , jed n a k  
w  sam ych  ro zd z ia łach  n iew ie le  co m o żn a  znaleźć  k o n k re tn e g o , p o za  je d n ą  
n a jw ażn ie jszą  uw ag ą , k tó ra  z resz tą  sam a cały  sens k siążeczk i kw estio n u je , 
a  m ianow ic ie : że n ie  b ęd zie  d o b ry m  d y ry g en tem  ten , k to  m a ty lk o  te o re ty 
czne w iadom ości.

S t. W iech o w icz

S i n g e n d  w o l l e n  w i r  m a r s c h i e r e n ,  L iederbuch  des Reichsar* 
b e itsd ien stes  im  A u ftrag e  des R e ich sa rb eitsfiih re rs h e rau sg eg eb en  v o n  T h ilo  
Schelle r. L u dw ig  V o g g en re ite r V e rlag  P o tsd am  b. r., 8°, 1.89 str.

M am y  p rz e d  so b ą  jed e n  z liczn y ch  śp iew n ik ó w  niem ieck ich , ró ż n ią cy  się 
je d n a k  o d  w ie lu  in n y ch  sw ym  n ie ja k o  o fic ja ln y m  charak te rem . W y d a n y  na 
zlecenie g łów nego „O iberg ruppenfuhrera" D ie tricha  S te inbeckera , jes t on wy* 
razem  d ążen ia  d o  d o sta rczen ia  n iem ieck im  z o rg an izo w an y m  ro b o tn ik o m  ra p 
tu la rz a  m uzy czn eg o  ze stem plem  u rzęd o w y m  w ład z  p a r ty jn y c h , a m ającego 
służyć  po szczeg ó ln y m  g ru p o m  w  k ażd e j p o trzeb ie . D o  ten d en c ji tej d o s to 
sow ana jest treść  śp iew nika  zaw ierającego tak ie  d z ia ły  jak  p ieśni p o ran n e , 
w ieczorne, p rz y  p o siłk ach , p rz y  p racy , m arszow e, ob o zo w e, h u m o ry sty czn e  
i o ch arak te rze  id eo w y m .

A u to rz y  tek s tó w  i m e lo d y j, to  arty ści m ało  zn an i, łączący  się częstok roć  
w jed n e j o so b ie ; p ieśn i lu d o w y c h  zaw iera  śp iew n ik  n iew iele. Z a ró w n o  tek 
sty , ja k  m elo d ie  są  b a rd z o  p ro s te , n ie raz  p ry m ity w n ie  na iw ne, a u to ro m  nie 
ch o d ziło  — rzecz ja sn a  — o w y so k i p o z io m  a rty s ty czn y , lecz o cele p ra k ty 
czne. O k o ło  40%  p ieśn i o p raco w an y ch  je s t w ie lo g ło so w o  (p rzew ażn ie  dw u- 
g lo so w o ), w  ty m  p o k a źn a  ilość  k a n o n ó w . G lo sy  d o d a n e  trak to w an e  są czę
s to k ro ć  h a rm o n iczn ie , lecz p rzew ażn ie  realn ie . D o p ro w ad z a  to  nliekiedy do  
w sp ó łb rzm ień  n iez b y t g ładk ich . T en d en c ja  d o  sk ra jn eg o  u ła tw ien ia  d ru g ie 
go g łosu  p o w o d u je  n ieraz  tego  ro d z a ju  ta rc ia , jak ie  sp o ty k am y  np . w n r. 191.
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t. 3. gł. 1. h 1—a1r - g 1
gł. 2. a1—h 1— c2 f

t. 5. gł. 1 e1— c1—a 
gł. 2 a1— h 1— c2

U ła tw ien ia  te b u d z ą  zd ziw ien ie . W ia d o m ą  jest rzeczą, jak i jes t p o z io m  
w y k sz ta łcen ia  m u zy czn eg o  sze ro k ich  m as w  N iem czech , to  też  g d y  p o ró w 
n am y  te o p ra co w a n ia  ze zn aczn ie  o d  n ich  tru d n ie jsz y m  re p ertu a re m  śp ie 
w anym  w  n aszy ch  szk o łach  p o w szech n y ch  i to  n aw et w  k lasach  n iższych , 
n ie m ożem y op rzeć  się w rażen iu , że  je d n a k  ten d e n c ja  p o p u la ry z ac ji sz tuk i, 
lan so w an a  we w szy stk ich  d z ied z in ach  p rzez  reżim  trzecie j R zeszy , w  tym  
w y p a d k u  zo sta ła  p o su n ię ta  z b y t d a lek o . W  zestaw ien iu  ze sk ra jn y m i p ry m i
ty w am i n ie  są u zasad n io n e  tru d n o śc i zaw arte  n p . w  N ra c h  185, 188 i in . W y 
d a ją  się one  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  duże, zw łaszcza, że b ra k  w  śp iew n ik u  n ie 
m al zu p ełn ie  p ieśn i p o śred n ich .

O g ó ln y  n a s tró j śp iew n ik a, zg o d n ie  z uw agam i w y ra żo n y m i we w stęp ie  
sk re ś lo n y m  p rzez  w ydaw cę, jes t ra d o sn y , p e łen  życia  i w erw y . W iele  tek s tó w  
p o s ia d a  tęży zn ę  i poczucie  p ew ności sieb ie , w k racza jące  z resz tą  n iek ied y  
aż w  g ran ice  zap ęd ó w  im peria lis tycznych . Ja k o  w sch o d n i sąsiedzi N iem iec 
zw róćm y uw agę n a  p ieśni ,jN ach O s tla n d  g e h t u n se r R itt"  (N r. 210) 
lu b  „D ie  O s tla n d fa h re r” (N r. 211) zaw ierające  k ilk a  n ied w u zn aczn y ch  
a luz ji.

W . P o żn ia k

Z  P R A S Y

N IE O S T R O Ż N A  R E C E N Z E N T K A

W  „K urierze  P o ran n y m " z dn ia  1. V I. r. b. ukaza ło  się  spraw ozdanie  z po 
p isu  ab so lw en tów  K o n serw ato riu m  W arszaw sk iego , p ió ra  p. W a n d y  M elcer. 
D o  sp raw ozdan ia  tego  w k rad ło  się n ies te ty  zb y t w iele, jak  n a  jed en  ar* 
ty k u ł po m y łek , k tó re  n in ie jszym  p o stan o w iliśm y  sp ro s to w ać . P . M elcer p isze: 

„ ...W  p rogram ie in te resu jąca  F u g a  o rk iestrow a i w y ją tk i z R eąuiem  
W . Lutosław skiego, z k lasy  kom pozycji św ietnego  p edagoga  i kom* 
p o zy to ra  p ro feso ra  W ł. M aliszew skiego, p a rtię  fo rtep ian o w ą  odegrała  
W arpechow ska"...

O tó ż : a) w  program ie zapow iedziany  b y ł jed en  w y ją tek  z R eąu iem
W . L utosław skiego, ale w y k o n an ie  jego zostało  p rzed  koncertem  odw ołane 
i n ie  o dby ło  s ię ; b) p ro f. M aliszew ski ma n a  imię W ito ld , a więc nie 
m ożna pisać „W ł“ , gdyż  te  dw ie lite ry  są sk ró tem  im ienia W ład y sław ;
c) p. W arpechow ska  jest śp iew aczką, n a  fo rtep ian ie  nie g ryw a, m iała ona 
odśpiew ać partię  w o k a ln ą  we fragm encie z R eąu iem , k tó ry  w łaśn ie  zo« 
s ta ł odw ołany.

W  dalszym  ciągu sp raw ozdan ia  p. M elcer czy tam y:
„W ieczór zak o ń czy ł p. W ojtaszek , uczeń  prof. D rzew ieckiego w  kon* 

cercie R ach m an in o w a , oraz  p. B ieżuńsk i z kl. prof. T urczyńsk iego  
w  koncercie  Essdur L iszta"...
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Z n o w u : a) o w ystęp ie  „p an a  W o jta s ik a  n ic nam  nie w iadom o, grała na* 
tom iast p an n a  W ojtaszew ska  i to nie koncert lecz rapsodię  R achm aninow a,
b) n ie g ra ł rów nież „pan  B ieżuńsk i" lecz p anna  iB ieżuńska. N astąp iła  tu* 
taj dow olna zm iana płci dw óch  m łodych  p ianistek .

M orał: O  ile recen zen t n ie  m a zam iaru  udać się n a  koncert, o któr>m
m a zam iar p isać recenzję  — w in ien  zao p a trzy ć  się  w  program . Jeśli nie 
m a czasu  lu b  chęci udać się po p rogram  sam em u — w in ien  poprosić  k o 
goś znajom ego  o k u p ien ie  i d osta rczen ie  takow ego  (t. j. p ro g ram u ), p rzy  tym  
w in ien  o d  owego znajom ego dow iedzieć się czy w trakcie  ko n certu  p rogram  nie 
u leg ł zm ianie. T y lk o  tak  po stęp u jący  recen zen t zas łu ży  na m iano kry* 
ty k a  dośw iadczonego  i o strożnego .

„ S T U D N IA  A R E T U Z Y "

W  „K urierze  P o znańsk im " (N r. 215) zam ieszczono koresp o n d en c ję  z Ber* 
lina , om aw ia jącą  tam te jszy  k o n c e r t k u  czci S zym anow sk iego . W  k o re sp o n 
dencji tej czy tam y:

„P rogram  zo sta ł u zu p e łn io n y  u tw oram i skrzypcow ym i, k tó re  ode* 
g ra ła  p. Iren a  D u b isk a  z tow arzy szen iem  fo rtep ian u . W y k o n a ła  mia* 
now icie „S tudn ię  A re tu z y "  (b łędn ie  n a zy w an ą  w  Polsce „F o n tan n ą  
A re tu z y " ) ,  T ara n te llę  i N o k tu rn " .

T a  rew elacy jna  pop raw k a  ty tu łu  znakom itego  u tw o ru , d o k o n an a  przez 
naszego  ro d ak a  z B erlina  n ie w y d a je  się n am  słuszną . Jeśli idzie o do 
słow ność p rz ek ład u  i o w ierne  trzy m an ie  się treści m itu o A re tu z ie , ty tu ł 
ten  brzm ieć  w in ien  raczej „Ź ród ło  A re tu z y " . Je d n a k  nazw a „ F o n tan n a"  
używ ana  by ła  w  Polsce od  w ielu  la t i zaakcep tow ana  p rzez  sam ego Szys 
m anow skiego ; p rz y  tym  jes t ona  n iew ątp liw ie  zgodna z ko lorystyczno* 
ilu s tracy jn ą  ten d e n c ją  u tw o ru . W  tych  w aru n k ach  p rzy to czo n a  lingwi* 
styczna  o rtodoksja  B erlińczyków  w ydaje  się  zupełn ie  n ie u zasadn iona.

A R T Y K U Ł Y ... Z  R O Z M Ó W

P od  tym  ty tu łem  u k aza ł się w  „P rosto  z M o stu " (N r. 26) a rty k u lik  Je* 
rzego W alld o rfa . P rzy taczam y  g o  w  całości.

„W śró d  k ilk u  w ychodzących  w  Polsce pism  m uzy czn y ch  o dość 
w ysokim  poziom ie, istn ie je  jed n o  o .poziomie, że  tak  pow iem , salo* 
now o*tow arzysk im ; w y chodzi w  W arszaw ie  i nazy w a  się „M u zy k a". 
Pism a m uzyczne  p rzy stąp iły  osta tn io  do  w ydaw an ia  spec ja lnych  nu* 
m erów , pośw ięconych  pam ięci K aro la  Szym anow skiego. G d y  n a d e 
szła kolej n a  ,M u z y k ę " , red ak to r jej, ,p. M ateu sz  G lińsk i, w idocznie 
zdo łał zm obilizow ać zb y t m ało au to rów , b o  uciekł się do pom ysłu , 
k tó ry  nazw ę nie ty le  szczęśliw ym , ile o ryg inalnym . O to  siadł, ma* 
chnął n a stro jo w y  szkic i p o d p isa ł: R om an M aciejew ski, a po tem  sfa* 
b ry k o w ał d rug i i podp isa ł: M ichał K on d rack i.

R ed ak to r ,M u z y k i"  — to  człow iek o  dw óch obliczach. W  chw ilach 
w olnych  od  na tch n ien ia , zam ienia lirę n a  togę i sta je  się adw okatem . 
K iedy więc red ak to r G liń sk i rzucił n a  pap ier o sta tn ie  słow a „w yjęte
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z ust"  K ondrack iem u  oraz M aciejew skiem u, zw rócił się do m ecenasa 
G lińskiego i za  jego  s łu szn ą  rad ą  um ieścił n a  kpń cach  obu  artyku* 
łó w  m ałe w zm iank i tej treści: „N in iejsza  o d p o w ied ź na ankie tę, opra= 
cowana została na podstaw ie  ro zm o w y , p rzep ro w a d zo n e j z  autorem  
p rze z  przedstaw icie la  redakcji „ M u zyk i" .

Z  ow ym i rozm ow am i by ło  tak :
K on d rack i, z a in te rp e lo w an y  o w spó łp racę , o g ran iczy ł się do stwier* 

dzen ia, że n ie  m a zam iaru  n ic pisać, gd y ż  n ie  chce, aby  jego  a rty k u ł 
figu row ał w  „M uzyce".

M aciejew ski rozm aw iał isto tn ie  z red . G lińsk im  p rzez  te le fo n , na  
p a rę  godzin  p rz e d  sw ym  w yjazdem  do P ary ża. T a k  się z łoży ło , iż 
słuchałem  tej k ró tk ie j rozm ow y po stron ie  M aciejew skiego i łatw o mi 
stw ierdzić, że praw ie n ic z jej treści n ie  dosta ło  się do „podp isanego" ars 
ty k u łu . P rzeczy taw szy  go, M aciejew ski w y sła ł czym  p ręd ze j teleg ram : 
„ A rty k u ł n iem ożliw y  do pub likac ji" .

R ed ak to r G liń sk i u w aża ł jed n ak  w idoczn ie, że m łodzież  n ie  w ie, co 
pięikne i oba a r ty k u ły  w y drukow ał.

G d y b y  chociaż p rzyśw ieca ł red . G lińsk iem u  sz lach e tn y  zam iar w y j 
pe łn ien ia  ja k  n a jcen n ie jszą  treśc ią  specja lnego  n u m eru !... — A le  wy* 
sta rczy  p rzerzu cić  egzem plarz ,M u z y k i" ,  żeby  się p rzekonać, iż n ie 
ty le  chodzi tam  o S zym anow skiego , ile o chęć p o k a za n ia , jak  przy* 
ch y ln y  b y ł sto su n ek  Szym anow skiego  do „M u zy k i" , co to  w szystko  
.M u z y k a "  o Szym anow skim  i S zym anow skiego  d ru kow ała , ile tem u  
zm arły  k o m p o zy to r zaw dzięczał i że w łaściw ie, g dyby  n ie  .M u z y k a " , 
to  w  ogóle, k to  wie jak b y  by ło ...

W  rzeczyw istości — cy tow anych  en u n cjacy j n ie  m ógł p isać Szy* 
m anow ski, a rty k u łó w  nie m ógł p isać K on d rack i czy  M aciejew ski, a m ógł 
to  w szy stk o  sp rep aro w ać  ty lk o  red . G lińsk i, m istrz*cym balista od 
zd ań  pustob rzm iący ch , jak  n p .: „...w m u zyc e  S zy m a n o w sk ie g o  tkw i  
p a n teistyczna  rozp ię tość  uczu ć; środkam i c zy s to  m u zy c zn y m i wytwa=  
rza k o m p o zy to r  p rze jm u ją c y  nastrój pan iczn eg o  lęku , k tó ry  d o ch o * 
d zi d o  k u lm in a c y jn e g o  nasilenia i roztapia się  w  kosm o sie" . A lb o : 
„O bok m is ty cy zm u  i sp ecy fic zn ie  w schodn iego , p rzep o jo n eg o  fata= 
lizm em  k w ie ty zm u , m u zy k a  jeg o  nabiera coraz w y ra źn ie jszy ch  cech 
ero tyzm u " .

M eto d y  m ecenasa nie są now e. S tosuje  on  je  z pow odzeniem  od 
lat, dzięki czem u rek lam ow ana lista „w spó łp racow ników ", w esołego 
m iesięcznika obejm uje w szystk ich  na jw iększych  a rty s tó w  św iata, od 
S traw ińsk iego  i Shaw a począw szy . Jeśli zaś  p o ru szam  tę  kw estię, 
to  jed y n ie  dla zasygnalizow ania  straszliw ego  p reced en su , jak i stw arza  
osta tn i pom ysł p . G lińsk iego .

R ozszerzonym i p rzerażen iem  oczym a, p o n u re  w idzę o b razy  przy* 
szlości:

O to  C h o ro m ań sk i .pewnego dnia ze zdum ieniem , spostrzega  na wy* 
staw ach  w y d an ą  p o d  sw oim  nazw iskiem  k siążk ę , k tó rej n ig d y  n ie  pi* 
sał. U  d o łu  osta tn ie j s tro n y  w idnieje d robnym i lite ram i: „opracowa* 
ne n a  podstaw ie  ro zm ow y z C h o ro m ań sk im  w  tram w aju " . O to  Pa*
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les te r n ie  m niej zask o czo n y , słucha  p o n o ć  p rzez  siebie skom ponow ać 
nej sym fonii. P a r ty tu ra  zao p a trzo n a  u w ag ą: „O pracow ane n a  moty* 
w ach  p rzeg w izd an y ch  te le fon iczn ie  p rzez  P a les tra " .

W arszaw ę  ogarn ia  coraz  s iln ie jszy  n iep o k ó j. L udzie  u n ik a ją  się  
n aw zajem . B o y  rozm aw ia  ty lk o  po fran cu sk u . D ąb ro w sk a  u d a je  
n iem ow ę. N areszc ie  K ad en  w p ad a  n a  g en ia lny  pom ysł. P rzychodzi 
do Z iem iańsk iej z  w id o czn ą  n a  p ie rs iach  tab liczk ą: „ P rzed ru k  roz* 
m ów  — sądow nie  zas trzeżo n y !" .

ch. h.

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O  W  POLSCE

W A R S Z A W A

W o b ec  tego, że w  okresie  spraw ozdaw czym  w iększość in sty tu cy j koncertos 
w ych  jak  Polskie R adio  w  „R om ie", O rm uz, T . M . W ., K o n serw ato rium  za* 
k o ń czy ła  dz ia ła ln o ść , nie w iele zo s ta ło  do  zan o to w a n ia  p ro d u k c y j:  o s ta tn i 
k o n c e rt w  F ilh a rm o n ii i p a rę  im prez  d o ry w czy ch , w ś ró d  k tó ry ch  przedc- 
w szystk im  doroczne  pop isy  abso lw en tów  K o n serw ato riu m  i S zko ły  im ienia 
C h o p in a .

'O sta tn i k o n c ert sym fon iczny  w  F ilharm on ii m iał ch arak te r b a rd zo  znać 
m ienny  dla o b ecnych  tendency j dyrekcji i pozw ala ł w yciągać odpow iednie  
h o ro sk o p y  n a  p rzyszłość. Z re sz tą  zrea lizow an ie  tego  k o n certu  n ap o tk a ło  
n a  szereg  tru d n o śc i, w ś ró d  k tó ry ch  n a jw ięk szą  b y ła  ta , że n ie  m og li p rz y 
jechać zapow iedzian i n a  ten  w ieczór w y k o n aw cy : an i so listka  E llegaard  an i 
d y ry g en t A nserm et. Z  tym  w iększym  uzn an iem  n a le ży  podkreślić , że nie 
zas tąp io n o  w zorem  la t ub ieg łych  tego k o n c ertu  jak ąś a d  hoc sk leconą  sw oj
ską  m ieszan in k ą , lecz pom im o ty lu  tru d n o śc i u trzy m an o  p ro g ram  zapowieć 
dz ian y  p rzez  A n serm eta , a n aw et go jeszcze w zbogacono . W  Tezultacie 
o trzym aliśm y  k o n c e rt praw ie  w  całości pośw ięcony  m uzyce w spółczesnej, 
do k tó rej tro ch ę  n ie  pasow ała  „F an taz ja  P o lsk a" Paderew skiego  w  wykoć 
n a n iu  B olesław a W oytow icza , ale  m ożna to  zrozum ieć, g d y  się  w eźm ie 
pod  uw agę tru d n o śc i zw iązane  z ty m  koncertem . Poza  ty m  zaw ierał pro« 
gram  pierw sze w y k o n an ie  „Małej: u w ertu ry "  deb iu tu jącego  w  F ilharm on ii 
m łodego i u ta len to w an eg o  k o m p o zy to ra  A n d rze ja  P a n u fn ika , dw a frag m en ty  
z „S u ity  K oncertow ej" W o yto w icza , zn an ą  ju ż  u  nas „I Sym fonię" S zó s ta * 
kow icza  o raz  g łośny  w  E u rop ie  poem at sy m fo n iczn y  H in d e m ith a  .M a th is  
d e r M a ler" .

D w a o sta tn ie  u tw o ry , jed e n  sow iecki, je d e n  h itle ro w sk i, m o g ły b y  b y ć  
trak to w an e , jak o  m ateria ł dow odow y w  ankiecie „M u zy k i Po lsk ie j" , dotyć 
czącej w p ły w u  u stro jó w  to ta ln y ch  n a  ru ch  a r ty s ty czn y  i n a  ch arak te r twórć 
czości a rty s ty czn e j. W  istocie obaj k o m p o zy to rzy  m ieli m arkę ba rd zo  rać 
d y k a ln y ch  no w ato ró w  i o b a  ich dzieła, w y k o n an e  w F ilharm on ii no szą  
p ię tno  w yb itnego  k o n se rw aty zm u ; u Szostakow icza m ożna w yczuć styl 
G łazu n o w a i C zajkow skiego , w  u tw orze  H in d em ith a  n ie  b rak ło  m om entów  
o ch arak terze  straussow skim  czy w agnerow skim . M o ż n a b y  więc p rz y  po m o cy
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ty ch  w y b itnych  p rzy k ład ó w  sn u ć  odpow iedn ie  w niosk i o ham ującym  w pływ ie 
ustro jów  to ta ln y ch  na dążen ia  radykalno* m odern istyczne .

Jed n ak że  spraw a n ie  jes t tak  p rosta . Sym fonia  Szostakow icza pow stała  
jeszcze p rzed  „ ro m an tycznym  ku rsem " m u zy k i sow ieckiej, n a to m iast „M ath is 
de r M a le r" , chociaż praw ie w spó łczesny  z sław nym  zatarg iem  pom iędzy  
G oebbelsem  a H in dem ithem , zdaje się zaw dzięczać sw ój k o n se rw a ty w n y  
ch arak te r k o ncepcji dzieła i ogó lnem u rozw ojow i a rty s ty czn em u  tw ó rcy  ras 
czej n iż  w pływ om  ubocznym .

D zieło  to , ilu s tru jące  m uzyczn ie  sław ny o łta rz  ren esan so w eg o  m alarza  
n iem ieckiego M ath iasa  G riin ew ald a , t. zw . Isenheiiner A lta r , jes t zby t 
dobre , aby  m ogło  pow stać  z k om prom isu  a rty s ty czn eg o . Z n ać  w  n im  tę 
sam ą pow agę, p ew ność  tech n iczn ą , gen ia lną  pom ysłow ość, co w  dawniejs 
szych  u tw o rach  H in d em ith a , ty le  że całość jest u trzy m an a  w  ram k ach  
trad y c y jn y c h . Poniew aż dzieło w  założen iu  sw ym  m iało być poczęte z du* 
cha  n iem ieckiego, są  to  p rzed e  w szystk im  niem ieckie ram ki trad y cy jn e , p o 
cząw szy od staron iem ieck ich  m elodyj re lig ijnych  po p rzez  e lem en ty  bachow - 
skie aż do  W ag n era , S traussa  i... um iarkow anego  H in d em ith a .

W y k o n an ie  tego  dzieła w  W arszaw ie  zaw dzięczam y p o śred n io  in ic jatyw ie 
A n serm eta , bez k tó reg o  pew no  d ługo  b y śm y  czekali n a  p o zn an ie  u tw o ru , 
k tó ry  jest ju ż  g ry w an y  w  całej E urop ie . Jed n ak że  n a jw ięk szą  zasługę tego, 
że o sta tn i k o n cert w y p ad ł dobrze, ma M ieczysław  M ierze jew sk i, k tó ry  na* 
praw dę ba rd zo  dobrze  p ro w ad ził ta k  tru d n y  i tak  n iespodzian ie  m u n a rz u 
cony  program .

K o n certy  R adiow e w  „R om ie" się sk o ń czy ły , działalność ko n certo w a  Pol* 
skiego R adia została  n a  czerw iec p rzen ies io n a  do K rakow a. Z  im prez  uda* 
n y ch  n a leży  p o d kreślić  ty lk o  w ystaw ienie w  tea trze  łazienkow skim  „V erbum  
N o b ile"  pod  d y r. O . S tra szyń sk ieg o .

K o n s ta n ty  R eg a m ey

PO PISY  A B S O L W E N T Ó W  K O N S E R W A T O R IU M  
W A R SZ A W SK IE G O

A k ty w izac ja  naszego  życia m uzycznego  jest u za leżn io n a  w  znacznej m ierze 
od  d o p ły w u  m łodych , w artościow ych  sił na  ró żn e  odcinki p racy  m uzycznej. 
D latego  kształcenie i w ychow an ie  m łodzieży  m uzycznej u zn ać  n a leży  za 
zadan ie  szczególnie w ażne i odpow iedzialne .

Św iadom ie w spom inam y o „w ychow an iu" m łodzieży : dziś p rzygo tow an ie  
m uzyka  do sam odzielnej p racy  zaw odow ej — to  n ie  ty lk o  kw estia  wdro* 
żen ią  go w  um iejętności g ry  na  jak im ko lw iek  in strum encie  lu b  udzie len ia  
m u pew nej sum y w iadom ości teo re ty czn y ch . A m bicje  szk o ły  w in n y  sięgać 
dale j: m usi o n a  w y tw orzyć  w u czn iu  rze te ln y  i p o g łęb io n y  sto su n ek  do 
sz tuk i, u trw alić  w  nim  św iadom ość w arto ści m uzyki, jako  d o b ra  k u ltu ra h  
nego , w poić poczucie społecznej w agi p racy  arty s ty czn e j, w reszcie pouczyć, 
że biegłość techniczna, znajom ość ta jn ik ó w  rzem iosła i t. p. są ty lk o  środ* 
kiem  do celu, k tó ry m  jes t: w ysoki poziom  a rty s ty czn y  u p raw ianej sz tu k i.

K o n serw ato riu m  W arszaw sk ie  zajm uje  naczelne m iejsce w śród  polskich
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szk ó ł m u zy czn y ch : zaso b n e  w  ch lu b n e  trad y c je , m a d o  sw ej d y sp o zy c ji naj* 
lepsze siły  pedagogiczne, m a m o żn o ść  selekcji m ateria łu  uczniow skiego, 
w reszcie n ie po trzeb u je  się troszczyć, jak  szk o ły  p ry w a tn e , o sw ój b y t ma* 
te ria ln y . Posiada  w ięc w aru n k i, ab y  stać się p rzodow nik iem  w pedagogii 
polskiej.

T ru d n o  oprzeć się jed n a k  w rażen iu , że w  obecnym  okresie K onserw ato rium  
W arszaw sk ie  n ie  sięga po  to  p rzodow nictw o  i w  p rzew ażnej m ierze k ro czy  
jeszcze u ta rty m  szlakiem  szab lo n u  pedagogicznego. W  szczególności d'o* 
n iosły  p rob lem  w y c h o w a n i a  m uzycznego  m łodzieży  n ie  jest n a le ży 
cie do cen ian y , an i też  u ję ty  w ram y system u n au k i szkolneji. D otychczas 
w iele energ ii w łożono  w  usta len ie  fo rm y  o rgan izacy jn e j K o n serw ato riu m ; 
chciałoby  się w yrazić  życzen ie , b y  obecnie g łów na uwaiga została  skiero* 
w ana na ro lę w ychow aw czą K onserw ato rium . M usi ono rep rezen tow ać  no* 
w oczesn y  system  n au czan ia  i w y ch o w an ia  m łodzieży , system  dostosow any  
do n aszy ch  w aru n k ó w  i po trzeb , a z  d u c h a  — polski.

W stęp n e  te uw agi bynajm niej n ie zm ierzają  do kw estionow an ia  w artości 
obecnej p racy  K o n serw ato riu m : opiera się ona n a  so lidnych  podstaw ach
i m oże w ykazać  się dobrym i w yn ikam i, czem u d a ły  św iadectw o dwa tego* 
roczne  popisy  ab so lw en tów  (28 m aja w  F ilh arm o n ii W arszaw sk ie j i 7 czerw* 
ca w  K o nserw ato rium ).

;Na czoło p ro d u k c y j ab so lw en tów  w y su n ęły  się pub liczne deb iu ty  trzech  
m łodych  ko m p o zy to ró w  — W ito ld a  L utosław skiego, S tefana K isielew skiego 
i Z b ign iew a T u rsk ieg o . K ażd y  z n ich  w yszed ł z k lasy  in n eg o  p ro feso ra  
i zd rad za  w y raźn e  w p ływ y  po staw y  artystycznej, sw ego nauczycie la . W szyscy  
jed n a k  leg ity m u ją  się n iew ątp liw ym  talen tem  i d o b ry m  p rzygotow aniem  
fachow ym .

W . L u to sła w ski (k lasa  p ro f. M aliszew skiego) zap rezen to w ał się Fu g ą  na 
o rk iestrę  sy m fon iczną  — u tw ó r n ap isan y  jeszcze k ilka  la t tem u  i zaw iera
jący  sp o ro  cech ro b o ty  szkolnej. M im o to  n a p isan y  jest z n iew ątpliw ym  
sm akiem  i d obrym  w yzyskan iem  o rk iestry . N ieco  anem iczny  tem at rozwi* 
n ię ty  jes t ciekaw ie, fak tu ra , um iarkow an ie  now oczesna, w skazuje  na  so lidną 
w iedzę i su b te ln y  g u st m łodego k o m pozy to ra . S zkoda , że n ie  doszło  do 
sk u tk u  zapow iedziane w y k o n an ie  frag m en tu  z ,,R equiem “ Lutosław skiego 
i że n ie m ogliśm y p o zn ać  późniejszego  u tw o ru  tego kom pozy to ra .

S t. K isie lew sk i (k lasa  p rof. S ikorsk iego) rep rezen tu je  odm ien n y  od  Lu* 
tosław sk ieg o  sty l. Jego  „ U w e rtu ra ” n a  o rk ies trę  n aw iązu je  d o  s ty lu  K o n 
drack iego , a zw łaszcza R . P a lestra , też n iegdyś uczn ia  p ro f. S ik o rsk iego : 
posiada  pew ną szo rstkość  w  harm onice i b rzm ien iu , jed n ak  pełna jes t wi* 
g o ru  i h u m o ru  dzięki żyw ej, ch arak te ry sty czn e j rytm ice i doskonałem u  wy* 
zy sk an iu  o rk ies try . T a  sw oboda w  o perow an iu  o rk ies trą  zasługuje  na  spe* 
cjalne p odkreślen ie . U w ertu ra  K isielew skiego spraw iła b a rd zo  d o datn ie  
w rażen ie  i p o zw ala  sądzić, że k o m p o zy to r ma już  za sobą okres ekspery* 
m en ta lnych  dziw actw , ta le n t jego dojrzew a i nab iera  w łasnych  cech indy* 
w idualnych .

T rzeci ab so lw en t-k o m p o zy to r Z b . T ursk i  (klasa p rof. R y tla ) w ystąp ił 
z K oncertem  fo rtep ian o w y m , b ęd ący m  raczej u tw orem  sym fon icznym , w  k tó 
rym  fo rtep ian  n ie o d g ry w a  p rzodu jące j ro li. Je st to  kom pozycja  przy*
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ciężka, k tó ra  n ieco n u ż y  jed n o sta jnośc ią  m asyw nego  b rzm ien ia  i p rzesad n ą  
pate tycznośc ią , z ak ro jo n a  n a  m iarę po w ażn ą , pozw ala  sądzić , że ta le n t mło* 
dego kom pozy to ra  zap o w iad a  się ciekaw ie i m a m ożliw ości rozw ojow e.

Sam  fak t, że zas tęp  k o m p o zy to ró w  p o lsk ich  sys tem atyczn ie  rośn ie  p rzez  
coroczny  do p ły w  m łodych  sił, sam  p rzez  się jes t rad o sn y . N iew ątp liw ie  
praca tw ó rcza  m łodzieży , p e łne j zap a łu  i in ic ja tyw y , jest zaczynem  dla przy* 
szłego ro zw o ju  m uzyki p o lsk ie j; trzeba  ty lk o  troszczyć  się o  stw orzen ie  w a
ru n k ó w , um ożliw iających  p racę  tw órczą  k o m pozy to rów .

O  ile trz y  ciekaw e w y stęp y  abso lw entów *kom pozytorów  bud z iły  żyw e za* 
in te reso w an ie , o ty le  p ro d u k c je  in stru m en ta lis tó w  rew elacyj n ie  p rzy n io s ły . 
Poza  k lasą  fo rtep ian u  (aż  5 p ian istek  i 1 p ian ista ) rep rezen to w an e  b y ły  
ty lk o  k lasy  śpiew u i o rganów  (po 1 ab so lw en cie), n a to m ias t ty m  razem  
k lasy  in stru m en tó w  sm yczkow ych  św ieciły  n ieobecnością.

Z  p o śró d  p ian istek  zw róciła  uw agę E. Patron*Hellercnva  (k lasa  p ro f. Buc* 
k iew iczow ej) so lidnym  przy g o to w an iem  w irtuozow sk im  i p o g łęb ioną  inter* 
p re tacją . D użo  w ro d zo n ej m u zykalności i  sub te lności w y k aza ła  S t. Łosa= 
k iew iczów na  (k lasa  p ro f. L ew ieck iego), k tó ra  jed n ak  posiada  jeszcze b rak i 
techn iczne. P o zosta łe  p ian istk i: J. S za m o tu lska  (k lasa  p rof. Kimontt*Ja* 
cy n o w ej), T. W o jta szew ska  (k lasa  p ro f. D rzew ieck iego) i A .  B ie żu ń ska  (k la 
sa p rof. T u rczy ń sk ieg o ) p o zosta ły  w  ram ach  solidnej popraw ności szko lnej. 
P ian ista  M . W e in b erg  (k lasa  p ro f. T u rczy ń sk ieg o ) w y k aza ł w  dość nie* 
w dzięcznej partii K o n certu  fo rtep ianow ego  Z b . T u rsk ieg o  sp o ro  rozm achu  
w irtuozow sk iego .

Śpiew aczka J. S zc zy g łó w n a  (k lasa  p ro f. S an k o w sk ie j) z  w dzięk iem  i mu* 
z y k a ln ie  śp iew ała  a rie  H a y d n a  i B ellin iego , n a to m ias t n ie  w y k aza ła  d o s ta 
tecznej d o jrza ło śc i w  w y k o n a n iu  p ieśn i L efelda  i S trau ssa . P rzedstaw ic ie l k lasy  
organow ej ks. T . M iazga  (k lasa  p ro f. R utkow skiego) z sensem  i sw obodą 
o d eg ra ł u tw o ry  B acha , Pachelbela  i R egera .

C h c ia ło b y  się, ab y  m łodzi abso lw enci po opuszczen iu  m urów  szkolnych  
m ogli znaleźć  po le  do sam odzielnej p racy  a rty s ty czn e j i w yzy sk ać  sw oje  
zdo lności i zd o b y tą  w  d ługo le tn ich  stud iach  w iedzę.

C zy ktokolwiek o tym pom yśli?
T. Z.

K R A K Ó W

N ajw ażn ie jszy m  zd arzen iem  sezo n u  w  życiu  m uzycznym  K rak o w a  b y ły  
festivale o rk ies try  Po lsk iego  R adia . W sp an ia łe  ram y  dziedzińca wawel* 
skiego stw o rzy ły  p ięk n e  tło  d la  cyk lu  k o n certów , sto jących  na  pierwszo* 
rz ęd n y m  p o z io m ie. A tra k c ja  w ysokiej k lasy , o p a r ta  ju ż  n a  tra d y c ji  zesz ło 
ro czn y ch  im p rez  m uzy czn y ch , k tó re  zy sk a ły  p e łn e  u zn an ie  w szystk ich  s łu 
chaczy , śc iągnęła  na  d z iedzin iec  a rk ad o w y  zam ku  k ró lew sk ieg o  tłu m y  p u 
b liczn o ści. P ie rw szy  i trzeci k o n c ert p o d  d y rek c ją  G rzeg o rza  F ite lb e rg a  b y ł 
p o św ięco n y  p o lsk ie j tw ó rczo śc i dzisie jszej 5 w czo ra jsze j. Z n a n a  d o b rz e  i czę
sto  w y k o n y w an a  u w ertu ra  „W  T atrach "  Ż eleńsk iego , jed y n eg o  przedstawi* 
cielą m uzyk i daw niejszej w  p ro g ram ach  ty ch  festivalów , ukaza ła  się w  no* 
w ych barw ach . N ie jed en  ze s łuchaczy  stw ierdził w  n ie j niew ątpliw ie wiele 
w arto ści, zapew ne nie rew elacy jn y ch , lecz w sk azu jący ch  d o b itn ie  na  p o 
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w ażne  stanow isko  Ż eleńsk iego  w  h isto rii polskiej m uzyki sym fon icznej. N ie  
o s ła b ił tego  w ra że n ia  sze ro k o  ro z b u d o w a n y  f in a ł b a le tu  „M iło ść” E. M o ra w 
sk iego , k o m p o z y to ra  o p e ru jąceg o  p o  m is trzo w sk u  ap ara tem  o rk ies try , um ie
jącego  z n iej w y d o b y ć  b o g a tą  skalę  e fek tó w  d źw iękow ych . O d rę b n e  ob licze  
p o s ia d a  U w e rtu ra  A . S za łow sk iego , k o m p o zy c ja  o  ko n cep c ji n aw sk ro ś 
n o w o czesn e j. N ie  ch o d zi tu  oczyw iście ty lk o  o śro d k i, k tó ry c h  k o m p o 
z y to r  u ży w a; da lek o  w ażn ie jszą  ro lę  g ra  nastaw ien ie  Szałow skiego, zdccydo* 
w an ie  an ty ro m an ty c zn e , o w y ra źn y c h  ten d en c jach  do  osiągn ięcia  m o żli
w ie na jw iększej o b jek ty w n o śc i. N o w o cz esn ą  po staw ę  p o sia d a  też „Suita  G ó 
ra ls k a ” J . E k ie ra , p o m y ślan a  w zasadzie  raczej kam era ln ie  n iż  sy m fon icz
n ie. — W  zestaw ien iu  z ty m  program em  słuchaliśm y  Ii-ej Sym fonii Szym anów* 
śkiego z  zupełn ie  in n y m  nastaw ien iem  n iż  zw ykle. F a k tu ra  dzieła wyda* 
w a ła  się p ro s ta  i p rze jrzy s ta , ro m an ty czn e  ro zśp iew an ie  i k lasy cy zm  k o n 
s tru k c ji w y s tą p iły  w  całej p e łn i.

D ru g i z festivalów , p o św ięcony  w  całości tw órczości M o niuszk i, by ł 
jeszcze jed n y m  p o tw ie rd zen iem  słu sznośc i z d a n ia : n ie  m a m u zy k i starej 
i n o w e j, jes t ty lk o  m u zy k a  z ła  i d o b ra ;  s ta ry ch  i  ta k  d o b rz e  zn an y ch  
m elo d ii s łu ch ało  się z p ra w d z iw ą  p rzy jem n o śc ią , p o d z iw ia jąc  .ich n ie n a ru 
szo n y  p rzez  ząb  czasu  u ro k . Z e  śp iew ak ó w , k tó rz y  w zięli u d z ia ł w  k o ncerc ie  
n a  p ie rw szy  p la n  w y su n ę ła  się E w a B a n d ro w sk a -T u rsk a ; J . P o p ław sk i śp ie 
w ał z m uzykalnością , k tó re j m ogliby  m u pozazdrościć  ten o rzy , cieszący się 
daleko  w iększą od' n iego sław ą; trzec i so lista  A . M ichałow ski p rzed staw ił 
się k rak o w sk ie j p u b liczn o śc i ja k o  je d e n  z n a jlep szy ch  p o lsk ich  b asó w . D y ry 
g o w a ł M . M ierze jew sk i, ch ó ry  k rak o w sk ie  p rzy g o to w an e  p rzez  A . K opyciń - 
sk iego , b rzm ia ły  w y ją tk o w o  d o b rz e .

W  program ie  trzeciego  fe s tiv a lu  (p o d  dyr. G . F itelberga) zn a laz ły  się dw a 
d z ie ła  d o b rz e  zn an e , a to  „ F an taz ja  p o lsk a ” P aderew sk ieg o  i „Z ygm unt 

A u g u s t” W alew sk ieg o , o ra z  k ilk a  now ości, jak  je d n a  z n a jb a rd z ie j w a rto 
śc iow ych  p o lsk ich  k o m p o zy c ji, n ap isan y ch  w  o sta tn ich  czasach, „Poem at 
ż a ło b n y ” W o y to w icza  i b a rw n e  „ W ariac je” R. P a les tra . Sw ojego  ro d z a ju  
„ n o w o śc ią” d la  k rak o w sk ie j p u b liczn o śc i b y ł też  n ie  g ran y  d o tą d  u  nas 
„E p izo d  n a  m ask arad z ie” K arłow icza.

Festivale  w aw elskie d a ły  w ielce in te resu jący  p rzeg ląd  dzie ł daw niej
szy ch  i n o w y ch . K om pozycje  te w y k o n an e  znakom icie  p rzez  je d n ą  z n a j
lep szy ch  o rk ies tr eu ro p e jsk ich , m usia ły  w zb u d z ić  szacu n ek  n aw et u  tych , 
k tó rzy  szu k a ją  w y ższy ch  w artości jed y n ie  za g ran icą . Polskie R adio  m oże się 
poszczycić  n o w ą , w ysoce w arto śc io w ą  p o zy cją , k tó ra  p o w ięk szy ła  w sp o 
só b  w y d a tn y  d o ro b e k  naszej k u ltu ry  w  o sta tn ich  latach .

N o rm a ln e  p race  F ilh a rm o n ii K rak ow sk ie j z ak o ń c zy ł k o n c ert w  d n iu  30 
m aja, jeden  z lepszych  w  tym  sezonie. P rogram , zaw ierający  p rzew ażn ie  
u tw o ry  w spó łczesn y ch  k o m p o zy to ró w  p o lsk ich , zo sta ł p rz y g o to w an y  z d u 
żą, ja k  n a  nasze  s to su n k i, s ta ran n o śc ią . N ie s te ty  znaczne  tru d n o śc i zaw arte  
w  n im  n ie  zaw sze zn a jd o w ały  o d p o w iedn ik  w  m ożliw ościach  zespołu . Orkie* 
strę  p ro w a d z ił pew n ą  ręk ą  d y r. S tefan  S ledzińsk i-L idzk i, k ap elm is trz  pe łen  
u m ia ru  i p o w ażnej m u zy k a ln o śc i; so lis tk ą  b y ła  zn an a  k rak o w sk a  śp iew a
czka, M aria  B ieńkow ska .
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W  d ziedzin ie  k o n c e rtó w  so lo w y ch  p a n o w a ła  zu p e łn a  cisza, p rze ry w an a  
jed y n ie  co ty g o d n io w y m i au d y c jam i S to w arzy szen ia  M ło d y c h  M u zy k ó w .

W . P oźn ia k

P O Z N A Ń

T ak  się  z łoży ło , że o k o ń cu  sezonu  m ogę p o dać  w iadom ości ty lk o  z drugiej 
ręk i, pon iew aż z p o w o d u  ch o ro b y  n ie  słyszałem  an i w ystępów  słynnej p a ry  
śp iew aków  w łosk ich  — T o ti D al M o n te  i Luigi M o n te  San to , k tó ry ch  Po* 
z n ań  o s ta tn io  w łaśn ie  p o d z iw ia ł w  R ig o le tto  — an i te n o ra  ru m u ń sk ieg o  
D in u  B adescu , śp iew ającego  w  Tosce i Fauśc ie  — an i w io lonczelisty  nie* 
m ieckiego S ch w arzenberga, g ra jącego  n a  osta tn im  p o ra n k u  sezo n u  p o d  dyr. 
Z . L atoszew skiego — an i w reszcie n ie  w idziałem  sensacy jnego  zespołu  hin* 
d u sk ich  tan cerzy  z Uday*Shan*iKał n a  czele i n ie  słyszałem  ich m uzyki. 
W y stęp  tan eczn y  tego  zespo łu  b y ł p o d o b n o  n iezw yk le  ciekaw y i d ługo  
o n im  w m ieście m ów iono .

O b ecn ie  rozp o czął się sezon  łe tn i, it. zn. że opera  jes t zam knięta, o rk ie 
stra  sym fon iczna  g ra  na w o lnym  p ow ie trzu , a  w  m niejszych  salach  koncer* 
tow ych  o d b y w ają  się liczne popisy  ró żn y ch  szkół m u zy czn y ch , zrzeszeń  
p edagog icznych  i  k u rsó w  p ry w a tn y ch .

T e p o p isy  w łaśnie, k tó re  w  P o z n a n iu  — a zd a je  się i gdzieindziej także — 
są  z ro k u  n a  ro k  liczniejsze n ie  zg adzają  się jak o ś z pow szechnie  ponują* 
cym  u  nas zdan iem  o zan ik u  zam iłow ania  i zain teresow an ia  do  m uzyki,
0 n aszej o bo jętnośc i dla te j sz tuk i.

P raw dą jest, że szko ły  m uzyczne  i p ry w a tn i nauczycie le  w a lczą  z wiel* 
k im i tru d nośc iam i, ale — jak  o sta tn ie  la ta  w y k azu ją  — przy czy n a  tego 
tkw i n ie w  naszej n iem uzykalnośc i, lecz w  biedzie ogólnej, k tó ra  zm usza 
n au czycie li do  pob ieran ia  bardzo  n isk ich  (n iep raw d o p o d o b n ie  n iek ied y  ni* 
sk ich) o p ła t za n a u k ę , i liczenia się p o n ad to  z tym , że n aw et te  n ędzne  
g rosze  n ie  będ ą  w p ływ ały  reg u la rn ie . W  tym  są  w łaściw e p rz y cz y n y  nęd zy , 
panu jące j pom iędzy  pedagogam i m uzycznym i i tru d n o śc i z jak im i w alczyć 
m uszą  szk o ły . B o  jed n ak  ch ę tn y ch  do n au k i jest b a rd zo  dużo , znacznie  
więcej n iż  np . w  szko łach  sz tu k  p ięknych . S tw órzm y ty lk o  lepsze w aru n k i 
m ateria lne  życia a  p o p raw a  i w  tej dziedzin ie  w y stąp i bardzo  dobitn ie  na  
jaw . Te sam e p rzy czy n y  działają  i n a  teren ie  tea trów . Q p era  p o znańska  
p rzek o n a ła  się o tym  b a rd zo  w y raźn ie , i teraz  ju ż  w ie, lże p rzy  n isk ich  
cenach  m a p u b liczn o ść  z ap ew n io n ą  ń aw et n a  Ż y d ó w ce  czy in n y m  R ig o le tto  
a p rzy  podw yższonych  i na jw iększe sław y n ie  p rzyciągną  pełnej w idow ni, 
B iedn i jesteśm y  p o p ro stu .

N a  k a rb  te j b ied y  n a leży  też chyba zapisać  ow e, tak  znaczne rozb ieżności 
pom iędzy zapow iedziam i i p lanam i n a  po czą tk u  każd eg o  sezo n u  a tym , co 
w ykzu je  b ilans p rz y  k o ńcu . Isto tn ie , każd a  prem iera  k o sz tu je  dużo  pienię* 
d zy ; d latego  z p rem ier w p e łn y m  tego słow a znaczen iu  by ła  — jed n a . Utwo* 
ry  sym foniczne dob ry ch  w spó łczesnych  k o m p o zy to ró w  są d ro g ie ; dlatego 
nie zn am y  ani H in d em ith a, an i S traw ińsk iego , an i B erga, a Szym anow ski 
g ry w an y  byw a z w ielkim i tru d nośc iam i. W ielcy  kapelm is trze  są rów nież  
ba rd zo  d ro d z y ; d la tego  o  w ielu  z n ich  pub liczność  nasza n aw et n ie słyszała
1 t. d., i t. d.
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B ieda! B ieda! C iągle w e w szystk im  b ieda] Z ro b iliśm y  z niej ju ż  na« 
praw dę cnotę ewam gieliczną i n iem al dum ę n a ro d o w ą, zam iast zdobyć  się 
n a  w ysiłek , u rw ać  jej łeb  (bo inaczej to  ona  n am  urw ie) i zacząć w reszcie 
p raw dziw e życie.

S t. W iech o w icz

K A T O W I C E

O k res o d  osta tn ieg o  sp ra w o z d an ia  z ru c h u  k o n certo w eg o  w K atow icach , 
zam ieszczonego  w „M uzyce P o lsk ie j” , o d zn acza ł się w y ją tk o w ą  ru c h liw o 
ścią. K o n certy  w szelk iego  ro d z a ju , lu b  p o k rew n e  im  im p rezy , sy p a ły  się 
jak  z ro g u  o b fito ści. Z  tej te d y  p rz y cz y n y  m o m en t recenzji, ogran iczę  do  
m in im um , p o p rzesta jąc  raczej n a  sy n te ty czn y m  o św ie tlen iu  n a jb a rd z ie j 
ch a rak te ry s ty czn y ch  d la  d an ej p ro d u k c ji  cech — g d y ż  o b sze rn ie jsze  o m ó
w ien ie  m u sia ło b y  znaczn ie  p rz ek ro c zy ć  ram y , z ak re ś lo n e  d la  k o re sp o n d e n 
cji n in ie jszej.

Jeszcze p rz ed  św iętam i W ielk ie j N o c y  o d b y ł się k o n c e rt czo ło w y ch  la u 
re a tó w  (I i II n a g ro d a )  K o n k u rsu  C h o p in o w sk ieg o , J a k u b a  Z ak a  i R o zy  
T am aćkiny  [pianistów sow ieckich. B ard zo  w ysoka  k lasa  ich  p ro d u k c ji n ie 
w y w o ła ła  żad n y ch  zas trzeżeń  co d o  lo k a t, p rz y zn a n y ch  im  w  W arszaw ie . 
P. Z a k  im p o n u je  o lb rzy m ią  tec h n ik ą  i n iezw yk le  ro z leg łą  sk a lą  o d tw ó rczą  
(św ie tny  za ró w n o  w  B achu , ja k  i w  C h o p in ie ) , p. T a m ark in a  — m ło d z ień 
czą b ra w u rą  i n iezw y k ły m  w  jej w iek u  (szesnaście la t!)  z ro zu m ien iem  C h o 
p in a  o raz  w sp an ia łą  ró w n ież  tech n ik ą .

B a rd zo  sy m p aty czn e  w rażen ie  w y w arł k o n c ert n a  k o lo n ie  le tn ie  P o l
sk iego  E w angelick iego  S to w arzy szen ia  N iew ias t w  K atow icach . P . M aria  
D o b ro w o lsk a-G ru szc z y ń sk a  z ap rezen to w ała  n iep rzec ię tn ą  m uzy k a ln o ść , 
o raz  du że  w a lo ry  sw ego b a rd z o  sp raw n eg o  so p ra n u  k o lo ra tu ro w e g o . T rio  
am ato rsk ie  (p . E. U n n a k o w a , o raz  p. in ż . P uch a lsk i i U n u ck a) p rz ed s ta 
w ia  n iep o ś led n i ju ż  p o z io m  w w y k o n a n iu  k am era ln y ch  u tw o ró w  M en 
d e lsso h n a , G lin k i i  C zajk o w sk ieg o .

Ś w ietne  w rażen ie  p o zo staw ił k o n c e rt zn an y ch  ju ż  na  naszym  teren ie  
a rty s tek  fran cu sk ich , sk rzy p aczk i p . B uysse-R o lin  i p ian is tk i p . F rancine  
de H ag en . S o n a ty  B acha, M o z a rta  i B eeth o v en a  w  ich w y k o n a n iu  b y ły  
w zorem  sty lu , d o sk o n a łeg o  techn iczn eg o  o p a n o w an ia , o raz  idea ln eg o  
w zajem nego  ro zu m ien ia  się i zg ran ia .

W  V I K oncercie  S y m fo n iczn y m  T ow . M uz. w y s tąp ił gośc inn ie  m ło d y  
sk rz y p ek  p o lsk i, p. Jó z e f  Salacz. G ra  jeg o , p e łn a  z ró w n o w ażen ia  i sk u 
p ien ia , zaw iera  p ierw iastk i, k tó re  p o zw ala ją  p rzew id y w ać  d lań  duże m o 
ż liw ości. D o b rz e  p o sta w io n a  tech n ik a  i  p recy z ja  ry tm iczn a  z d rad z a ją  d o 
sk o n a lą  szkołę. K o n cert A -d u r  M o z a rta  w jego  w y k o n a n iu  zaw ie ra ł w iele 
p ie rw szo rzęd n y ch  m o m entów  (fin a ł).

W y k o n an e  w  ty m  k o ncerc ie  „ A k w are le” (p re lu d ia  sy m fon iczne) M a
r ian a  C y ru sa -S o b o lew sk ieg o , jed e n  z o sta tn ich  u tw o ró w  tego  u ta le n to 
w anego  k o m p o zy to ra , z je d n a ły  ich  tw ó rcy  h u czn y  ap lau z . S tan o w iły  one 
cyk l b a rd z o  ró ż n o ro d n y c h , zam k n ię ty ch  k o m p o zy c ji „ m in ia tu r” sy m fo n i
cznych , n ie  m ających  m iędzy  so b ą  żad n e j o rgan icznej łączności. U d e rz a
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w  nich  b o g ac tw o  b a rw  i n a s tro jó w , o ra z  m is trzow ska  szata  h a rm o n iczn a  
i in s tru m e n ta ln a  — co zresz tą  u  teg o  n iezw y k le  u z d o ln io n e g o  k o m p o z y to 
ra  n ie  jes t ż ad n ą  n ie sp o d z ian k ą . „ A k w a re le ” zaliczyć n a le ży  d o  n a jle p 
szych  u tw o ró w  C y ru sa -S o b o lew sk ieg o .

O rk ie s tra  sum ienn ie  p rz y g o to w an a  i p o p ro w a d z o n a  p rzez  Z b ig n iew a  
D y m m k a, sp e łn iła  ty m  razem  sw e zad a n ie  b ez  z a rzu tu .

K o n cert K rak o w sk ieg o  Z esp o łu  K am era ln eg o , p p .: N ie ry ch ło , z a ło ż y 
ciel i k ie ro w n ik  (o b ó j) ,  S k aw iń sk i (fle t) , G e m ro t (k la rn e t) , L aszczyk 
(w a lto rn ia ) , M ichn iew sk i (fag o t) i d r . N e d ian i (fo rtep ian ) — n a le ża ł do  
n a jb a rd ż ie j u d a tn y c h  im prez teg o  ro d z a ju . W y k o n aw c y  jego  s tan o w ią  ju ż  
o rg an izm  b a rd z o  z w arty , zży ty , z g ran y  d o sk o n a le  i b ez  tru d n o śc i w y 
d o b y w a ją  z w y k o n y w an e g o  u tw o ru  m aksim um  efek tów , n ieraz  b a rd z o  su b 
te ln y ch  i n ieb a n a ln y c h . S y m p aty czn y m  uro zm aicen iem  k o n c e rtu  b y ł  w y 
stęp  p ian is ty  zesp o łu , d r. N e d ia n i’ego, ró w n ież  w  rol'i k o m p o zy to ra  
w dzięczn eg o  „ P a s to ra le ” i R o n d a . N ie liczn ie  z eb ra n a  p u b liczn o ść  p rz y j
m o w ała  b a rd z o  se rdeczn ie  w arto śc io w y  zesp ó ł k a m era ln y , w raz  z jeg o  sy m 
p a ty c zn y m  gościem  z Ita lii, d r . N e d ia n im , n a  czele.

Z  o w acy jn y m  przy jęciem  sp o tk a ł się w ystęp  z d o b y w cy  III  n a g ro d y  na 
K o n k u rs ie  C h o p in o w sk im , n a jlep szeg o  z P o lak ó w , W ito ld a  M a łcu ży ń - 
sk iego . U jrze liśm y  p ian istę  n a d  w iek  (22 la t!)  d o jrza łeg o , ro z p o rz ą d z a 
jąceg o  św ie tną , b a rd z o  w y k o ń c zo n ą  tech n ik ą , o b a rd z o  roz leg ły m  
zasięgu  (B ach , rew elacy jn e  w y k o n a n ie  fa n ta z ji i fu g i ch ro m aty czn ej, L iszt, 
C h o p in , w ariac je  S zym an o w sk ieg o ). B a rd zo  b u jn y  i sz lach etn y  ta le n t jego , 
rasow o p o lsk i, przedstaw ia  w ielkie m ożliw ości. M am y nadzie ję , że 
w  jego  k a rie rze  a rty s ty czn e j, k tó rą  ro z p o cz y n a  p o d  tak  p o m y śln y m i au sp i
cjam i — K atow ice  b ę d ą  o d tą d  s ta n o w iły  o ś ro d ek , k tó reg o  w  sw ych  p o 
d ró żach  a rty s ty czn y ch  n ie  b ęd zie  n ig d y  om ija ł.

N iezw y k ły ch  p rzeży ć  d o sta rcz y ł nam  w ystęp  ch ó ru  ju g o sło w iań sk ieg o  
„ O b ilić ” . S tro n a  g ło so w a  n ie  s tan o w i jeg o  n a jm o cn ie jszeg o  a tu tu , lecz 
za  to  p o d  w zg lędem  d y sc y p lin y  i 'idea lnego  ześp iew an ia  o siąg n ął o n  ju ż  
ch y b a  szczy ty  p e rfek c ji. Z as łu g a  to  n iew ątp liw ie  w  d użej m ierze  dw óch  
jeg o  d y ry g en tó w , p p . S v e to lik a  P ascan -K o ian o v a  i B ra n k o  D rag u tin o v ića , 
k tó rz y  są w  tej dz ied z in ie  sk o ń czo n y m i w irtu o zam i. N ic  d z iw n eg o  ted y , 
że  w y k o n an e  p o d  ich  d y re k c ją  d z ie ła  ch ó ra ln e , z a ró w n o  lu d o w e , jak  
i czo ło w y ch  k o m p o zy to ró w  ju g o sło w iań sk ich  — sta n o w iły  p o d  k ażd y m  
w zględem  rew elację . S p o tk a ły  się też  z en tu z jasty czn y m  p rzy jęciem  ślą 
skiej pub liczn śc i, k tó ra  zn an a  jes t z k u ltu  d la  zespo łow ej sz tu k i śp iew a
czej i k tó ra  tak  św ie tne  w y czy n y , jak ie  nam  zap rezen to w ał ch ó r „O b ilić ” — 
w łaściw ie ocen ić  p o tra fi.

G o śc iły  ró w n ież  w  o m aw ianym  okresie  n a  naszej estrad z ie  dw ie 
śp iew aczk i-d iseu sy : p . K a th erin e  J a rb o ro , m u rzy n k a  z A m ery k i, o ra z  Lu- 
c ienne B o yer, F ran cu zk a . P ro d u k c ja  p . J a rb o ro , m im o jask raw e  b rz m ie 
n ie  jej g ło su , zaw ie ra ła  ty le  p ierw iastk ó w  sz lach etn eg o  a rty zm u , s ta ła  n a  
tak  w y so k im  p o ziom ie  m u zy k a ln y m  i  u jm o w ała  p ro m ien iu jący m  z niej 
ta k  siln y m  czarem  eg zo ty k i — że w y w o ła ła  p ra w d z iw y  en tu z jazm  b a rd z o  
n ies te ty  n ielicznej g a rstk i p u b liczn o śc i (n a  sali T e a tru  W y sp iań sk ieg o  b y ło  
m oże 50 o só b !) . K o n cert n a to m ias t L ucienne B o y e r o d b y ł się p rz y  p rz e 
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p e łn io n e j sa li teg o ż  tea tru  i w y w o ła ł — n a  oko  — p o d o b n e  o b jaw y  zach w y 
tu  lecz p o d  w zględem  w arto ści a rty s ty czn e j sta ł n a  o d w ro tn y m  b ieg u 
n ie  w  s to su n k u  d o  k reac ji p . J a rb o ro . G ło s  p . B o y e r k o m p le tn ie  zd arty , 
an ty p a ty cz n a  m an ie ra  k a b a re to w a  z M o n tm artre , w szy stk o  razem  p rz e ra 
ź liw ie  w u lg arn e  w  sw ym  m o n o to n n y m  sz ab lo n ie , o to  sy n teza  jej obecnego  
k u n sz tu . P o p u la rn e  p ły ty  jej — rzeczyw iście  n ie raz  p rześliczne , jak  np  
„Parlez-m oi d ’a m o u r’’... — m u sia ły  b y ć  n aśp iew an e  n iew ątp liw ie  ju ż  
b a rd z o  d aw n o ... W y stęp  jej d la  w ie lu  F ran cu zó w , p rz y b y ły c h  n a  k o n c e r t 
b y ł m oże rozrzew niającym  p rzypom nien iem  ich  dalekiej o jczyzny  — 
d la  m nie  b y ł  koszm arem .

V II  k o n c e rt sy m fo n iczn y  T o w . M u z . b y ł  sukcesem  d y ry g e n ta  k o n certu , 
p . O lg ie rd a  S traszy ń sk ieg o  z W arszaw y , k tó ry  z b ra w u rą  p o p ro w a d z ił 
I Sym f. B eeth o v en a , o raz  d z ie ła  K u rp iń sk ieg o , M o n iu sz k i, Ż e leńsk iego  
i S ta tk o w sk ieg o  — o raz  p ian is tk i, p . O lg i M artusiew icz  z K rak o w a, u z d o l
n ionej w y k o n aw czy n i k o n c ertu  asm oll G riega.

V III  k o n c e rt sy m fo n iczn y  T o w . M uz. zaw ie ra ł w  sw ym  pro g ram ie  o b o k  
nazw isk  M e n d e lsso h n a , M o z a rta  (k o n c ert fo r t .  A -d u r , w y k o n a n y  p rzez  
p . M ark iew iczó w n ę) i R óży ck ieg o  — rów n ież  n azw isk a  k o m p o zy to ró w , za 
m ieszkałych  w  K atow icach , m ian o w ic ie : p ro f . W ła d y sław y  M ark iew iczów - 
n y  (su ita  n a  dw a  fo r te p ia n y , w y k . p ro f . S te fan ia  A llin ó w n a  i k o m p o zy - 
to rk a ) , p ro f . B o les ław a  S zabelsk ieg o  (su ita  n a  o rk ies trę , b a rd z o  d o b re  
„V ivace sc h e rz a n d o ” i „T o cca ta”), w reszcie  p. M ich ała  Sp isaka , teg o ro cz 
nego  a b so lw en ta  SI. K o n serw ato riu m  M u z . w K atow icach , k tó reg o  „C on- 
certin o  na  in s tru m e n ty  dęte  celestę i h a rfę  (zw łaszcza dw ie p ierw sze  czę
ści: „A lleg ro  ’ i „ A n d a n tin o ”)  są  p ró b k ą  b a rd z o  w arto śc io w ą  szczerego ta 
le n tu  i dużej ju ż  w ied zy  i tech n ik i ich  m ło d eg o  tw ó rcy . O rk ie strę  s ta ra n 
n ie  p rz y g o to w a ł i p o p ro w a d z ił  Z b ig n iew  D ym m ek.

D la  u z u p e łn ien ia  o b ra zu  ru c h u  m uzycznego  w  sto licy  Ś ląskiej w sp o m 
nieć  n a le ży  o sezon ie  p o p isó w  w tu te jszy ch  szk o łach  m u zy czn y ch  z SI. K o n 
serw ato rium  M uz. na  czele — k tó ry  jes t w  pełnym  to k u  i w y k azu je  
n a  tym  o d c in k u  w zras ta jące  z ro k u  na ro k  ożyw ien ie.

H erb ert K rzo k

B Y D G O S Z C Z

R uch  k o n certo w y  osta tn ich  m iesięcy  zw iązany  b y ł n ieom al całkowicie 
z  dz ia ła lnośc ią  M iejskiego K on serw ato riu m  M u zy cznego . O d b y ły  się dw ie 
d a lsze  (IV  i V ) au d y c je  C o lleg iu m  M u sicu m : n a  p ierw szej, p ośw ięconej 
m uzyce B rahm sa  i1 R. S trau ssa  w ystąp ili: G e rtru d a  K o n a tk o w sk a  (fo rt.) , Fe* 
lic ja  K rysiew iczow a (so p ra n ) i Z d z is ław  Ja h n k e  (sk rzy p .) z p ro g ram em , za 
w ierającym  pieśni, dw ie so n a ty  skrzypcow e oraz  k ilk a  u tw o ró w  fortepiano* 
w ych  (B ra h m s a ) ; Ih g a  au d y cja  zaw ierała w  program ie  u tw o ry  na  v io la  
d ’am ore , w y k o n an e  z lśn iącą  tech n ik ą  i g łęb o k im  w yczuciem  sty lu  p rzez  p o 
p u la rn e g o  w irtu o za  na  tym  in strum encie  J. R akow sk iego  z P o zn an ia . P o za  
ty m  zesp ó ł k a m e ra ln y  M iejsk . K o ns. M u z . w  sk ła d z ie : H . W ojciechow ska, 
F r. K azim ierczak  (sk rzy p ce), A . R ó sle r (a ltó w k a), Z d ź . W o jc iechow sk i (w io 
lo n czela ) i E. R ó sle r (fo rt.)  w y k o n a ł k w in te t fo r te p ia n o w y  f-m oll J . B rahm sa.
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O b ie  au d y c je , sto jące na  b . p o w ażn y m  p o z io m ie  a rty s ty czn y m  c ieszy ły  się 
jak  w szystk ie im prezy  C oli. M us. dużym  pow odzeniem .

Z g o d n ie  z w ie lo le tn ią  tra d y c ją  w y s tą p iło  M ie jsk . K ons. M u z . w  W ie lk i 
C zw artek  z k o n certem  o ra to ry jn y m , w y k o n u ją c  ty m  razem  p rzy g o to w an e  
z w ielką sum iennością  i p ietyzm em  o ra to riu m  H a y d n a : ..S tw orzenie św ia ta". 
Z esp ó ł w y k o n aw czy  tw o rz y li: F . K rysiew iczow a (so p ra n ) . R . H e isin g
(b a s), M . S o b iesk i ( te n o r) , jak o  soliści — połączone  ch ó ry  M iejsk . K ons. 
M uz. „L u tn i"  i „Sw . C ecy lii" , o raz  o rk ies tra  sy m fon iczna  M ie jsk . K ons. 
M uz. N a  sym fo n iczn y m  p o ra n k u  tejże  u cze ln i w y k o n a n o : B eeth o v en a
u w ertu rę  „E gm ont", II  sym fonię, k o n c ert fo rt. Es«dur, o raz  L iszta k o n cert 
fo rt. E ssdur. So listam i by li uczn iow ie  z k lasy  p ro f. Z . L isickiego: M . Lan* 
g e rów na i A . D y ląg . O b y d w a  k o n certy  p rzy g o to w ał i p ro w ad ził, jako  
d y ry g e n t — niżej p o d p isany .

P rz y  p o m o cy  doryw czo  zm ontow anego  zespo łu  po d ją ł się w y k o n an ia  
IX  Sym fonii B eeth o v en a  (!) d y r. W . W in te rfe ld ; im preza  ta , to  ty lk o  jeden  
z  licznych  ob jaw ów  an o rm a ln y ch  i n iezd ro w y ch  stosunków , p a n u jący ch  cią
gle jeszcze w  m uzycznym  ży ciu  prow incji.

Jak o  jed n o  z p ierw szych  m iast w  Polsce, uczciła  B ydgoszcz pam ięć  Kas 
ro la  Szym anow sk iego  uroczystym , w ieczorem  m uzycznym , zorgan izow anym  
p o d  egidą R ad y  A rty s t.sK u lt. m iasta, z  udziałem , p ro feso ró w  M iejsk . K ons. 
M uz.: F . K rysiew iczow ej, Z dź. Jah n k eg o  i Z . L isickiego. O kolicznośc iow y  
re fe ra t w ygłosił n iżej p o d p isany . Św ietne  p o d  w gl. tech n iczn y m , g łębokie  
w w y raz ie  i n a s tro ju  w ykonan ie  szeregu  u tw o ró w  Szym anow skiego , pocho* 
dzących  z ró ż n y ch  o k resó w  jego tw órczości w yw arło  n a  pub liczności glęs 
bok ie  w rażen ie  i zb liży ło  ją  do tru d n ej i w zniosłej sz tuk i zgasłego m is trza ; 
w ieczór ten  n a leża ł n iech y b n ie  do  na jb a rd z ie j c iekaw ych  i m uzyczn ie  w ars 
teściow ych  im prez m ija jącego sezonu.

A lfo n s  R oesler

G D Y N I A

Z ycie  m uzyczne w  G d y n i jes t jeszcze s łab o  ro zw in ię te .
P o w o d em  m ałej ilo ści im prez  m u zy czn y ch  je s t w dużej m ierze s łabe  za 

in te reso w an ie  p u b liczn o śc i m u zy k ą , co często s tw arza  tak ie  sy tu ac je , że na  
k o n certach  stu tysięczne  m iasto  jest rep rezen to w an e  p rzez ... k ilkanaście  osób .

N ic  też  d z iw nego , że o rg a n iz a to rz y  im prez  m uzy czn y ch  (T ow . M uzyczne , 
S zk o ła  M u zy czn a  im . F r. C h o p in a  i t. d .) w  obaw ie  d u żeg o  i  p ew nego  d e
ficy tu , re zy g n u ją  n ieraz  z n a p raw d ę  w arto śc io w y ch  o fe rt w y b itn y ch  a r ty 
stów .

S po łeczeń stw o  tu te jsze  w w irze  w artk ieg o  życia i in te resó w  n ie  m a w p ro s t 
czasu  n a  żyw sze za in te reso w an ie  się m u zyką . O b ja w  ten  z resz tą  do  p ew n e
go s to p n ia  zauw ażyć  m ożna  w całym  k ra ju , w G d y n i siłą  rzeczy  o b jaw ić  
się on  m usi w  w yższym  sto p n iu . W a r to b y  jed n a k , ż eb y , jak  i inne  w iększe 
m iasta w Polsce, G d y n ia  s tw o rzy ła  so b ie  pew n ą  trad y c ję  k u ltu ra ln ą , czę
ściow o ch o ciażb y  o d p o w iad a jącą  siln ie  ro zw in ię tem u  życiu  g o sp o d a r
czem u.

W  m yśl tych  p o stu la tó w  p o w sta ją  n ieraz  b a rd z o  p ięk n e  i na  sze ro k ą  skalę
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z ak ro jo n e  p ro jek ty , jak  n p . pom ysł zo rg an izo w an ia  latem  leśnej, czy n a d 
m orskiej o p e ry  (p ro jek t inż . D udzińsk iego , p rezesa  Z w . O rk . i C h ó ró w ).

W  ty m  celu  z o rg an izo w ał się sp ec ja ln y  kom ite t, z ło ż o n y  z p rzedstaw icie li 
sp o łeczeństw a g d y ń sk ieg o , ab y , p rz y  p o p a rc iu  K o m isaria tu  R ząd u , zreali* 
zo w ać  w  b ieżącym  sezon ie  p rzed staw ien ia  „ H a lk i” , „ A id y  i t. d . n a  o tw a r
ty m  p o w ie trz u  n a  p o lan ce  red ło w sk iej p o d  G d y n ią .

P rzy  energ ii p rzew o d n icząceg o  K o m ite tu  inż . D u d z iń sk ieg o  w szy stk o  za 
p o w iadało  się, jak  na jlep ie j. W y b ran o  odpow iednie  miejsce n ad  miorzem, 
w szczęto  p e rtra k ta c je  z o p e rą  w arszaw ską , z so listam i, chóram i i t. d. O p ró cz  
p a ru  p rzed staw ień  o p e ro w y ch , w  O rło w ie  m iał się o d b y ć  cykl s ta łych  k o n 
certó w  w  sp ec ja ln ie  zb u d o w an e j m uszli. N ieste ty , g d y  p rzy sz ło  d o  realizacji 
p ro je k tu , o k aza ło  się, że k o sz ta  w ystaw ien ia  o p e ry  p rzew y ższa ją  da lek o  
sum ę, p rz ez n ac zo n ą  na  ten  cel p rzez  K o m isa ria t R ząd u , w ob ec  czego trzeb a  
b y ło  na  razie  z rezy g n o w ać  z p ięk n y ch  m yśli.

N a jw ięk szy m  w y d arzen iem  m uzycznym  w k w ie tn iu  b y ł  w ystęp  ak ad em i
ckiego ch ó ru  ju g o sło w iań sk ieg  „ O b ilic ” , z czego m og ły  m iejscow e ch ó ry  
d u ż o  skorzy stać . Z a  n iep rzec ię tn e  w a lo ry  śp iew acze ch ó r zb ie ra ł duże 
ow acje.

W  d n iu  1 m aja  o d b y ł się k o n c ert sy m fo n iczn y  p o łączo n y ch  o rk ies tr 
64 i 65 p . p . z  G ru d z ią d z a  p o d  d y r. p o r. Szpu leck iego .

W  S o p o tach  i G d a ń sk u  w y stąp ili z w łasnym  k o n certem  (p re l. i fuga  
B acha, K on cert sk rz . M en d elssohna  etc.) 2 uczniow ie gdyńskiej 
S zk o ły  M u zycznej im . F r. C h o p in a , b rac ia  13-to i 15-to le tn i Skrzypcow ie  
(k lasa  d y r. R o esn era  — sk rzypce  i p ro f. R oem erow ej — fo rtep ian ), z d o 
b y w ając  św ie tną  g rą  p u b liczn o ść .

A u d y c je  szkolne odbyw ają  się w  sa li K. P. W . i są ju ż  d rug i ro k  organie 
zow an e  p rzez  d y r. S zk o ły  M uzycznej im . F r. C h o p in a  Z dzisław a  R oesnera , 
cz ło n k a  K om isji M ięd zy szk o ln e j.

W  a u d y c jac h  szk o ln y ch  u d z ia ł b ra li :  T . M ay zn er o raz  p ro f. S zk o ły  M u 
zy czn ej: K ry s ty n a  i Z d z isław  R o esnerow ie  (fo rtep ian  i sk rzy p ce), J . G o- 
rzechow ska  (śp iew ), Z . Jan czew sk a-R y b a łto w sk a , H . R ab ieży n a , N . R a u h u d - 
tow a  (fo rtep ian ), A . Z iab ick a  (p re lek c ja ), k p t. A . D u lin  (p re lek c ja  i d y r. 
O rk . M ar. W o j.), W . B etle jem ski o rg a n y  i d y r. chórem  „S y m fo n ia"). A u d y 
cje s ta ły  n a  w y so k im  p o z io m ie  a rty s ty czn y m .

K aszuba

S K I E R N I E W I C E

O d  dw óch la t istn ie je  w  Skierniew icach sta ły  ru ch  koncertow y , zorganis 
zow an y  p rzez Sekcję M u zy czn ą  T ow arzystw a A rty sty czn eg o , p rz y  w spół
udzia le  „O rm u zu “ .

W  sezonie 1935/36 Sekcja u rządziła  10 kon certó w  sym fonicznych , u ję tych  
w 2 cykle abonam entow e. P ierw szy z n ich , z ło żo n y  z 5sciu koncertów  
obejm ow ał g łów ne k ieru n k i w m uzyce, d rug i — zaw ierał u tw o ry  różnych  
ko m p o zy to ró w . N a  k o n certach  w ystąp ili w  ch arak te rze  so listów  artyści 
„O rm u zu " tej m iary , co St. Szp inalsk i (k o n cert fo rt. H a y d n a ) , E. U m ińska 
(k o n cert K arłow icza) i in.
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W  sezonie 1936/37 o d by ło  się w  Skierniew icach 9 k o n c e rtó w  sym fonicz* 
n y ch , z ty ch  jed en  pośw ięcony  b y ł m u zy ce  re lig ijne j. Ja k o  soliści wystą> 
p ili arty ści „ O rm u zu “ : E. S zab rań sk a , A . -Szlem ińska, T . Ł uczaj, St. Ja- 
rzęjbski (k o n cert sk rzy p . B eethovena) W . M ałcużyńsk i (k o n cert fo rt. h m o li 
C h o p in a ), A . G o łęb iow sk i i in . G łó w n ą  w y k o n aw czy n ią  ty ch  k o ncertów  
b y ła  o rk iestra  sy m fon iczna  18 pp., pow iększona sk rzy p k am i cyw ilnym i, któ« 
ra  p ro w ad zo n a  d o św iadczoną  i  pew ną1 ręk ą  sw ego kapelm istrza  p o r. K . W ój* 
cika, o raz  St. Jan iszew sk iego , d y rek to ra  m iejscow ej szk o ły  m uzycznej, stała  
n a  w ysokości sw ego zad an ia , w y k o n u jąc  k u  ogó lnem u zadow olen iu  u tw o ry  
sym fon iczne  M o zarta , B eethovena , S chuberta , W eb era , W ag n era , M o niuszk i, 
Ż eleńsk iego , K arłow icza, M aklak iew icza i in n y ch , w yw iązu jąc  się rów nież  
d o brze  z  ak o m p an iam en tó w  do kon certó w  fo rtep ian o w y ch  i sk rzypcow ych .

K a żd y  k o n cert b y ł  p o p rzed zo n y  p re lek cją , a tru dn ie jsze  u tw o ry  — obja» 
śn ien iam i S t. Jan iszew skiego .

Publiczność, sta ła  i liczna, zorgan izow ana  przez  ab o n am en ty , żyw o reagos 
w ala  n a  w szelk ie  p rzejaw y  a rty zm u  w ykonaw ców .

A k c ja  w  k ie ru n k u  podniesien ia  k u ltu ry  m uzycznej w  Skierniew icach, uw iem  
czona ow ocnym i rezu lta tam i, zaw dzięcza swe pow odzenie  całem u szeregow i 
czy n n ik ó w : is tn ien iu  p ięknej sali koncertow ej, obecności o rk ies try  sym foniczs 
nej 18 pp ., p ro w adzonej dośw iadczonym  i fach o w y m  k ierow nic tw em  2--ch 
m u zy k ó w : po r. !K. W ójc ika  i dy r. S . Jan iszew skiego , w reszcie  sprężystej 
o rgan izacji k o n certó w , spoczyw ającej w  ręk ach  inż. S t. D om ańsk iego , p rezesa  
T ow arzy stw a  A rty s ty c zn e g o  w  Skierniew icach.

A rm a

K R Z E M I E N I E C

Z jaw isk iem  n iezm iern ie  rzad k im  w  Polsce  jes t szcze ry  i b e z p o ś re d n i s to 
su n ek  d o  sz tu k ą  a zw łaszcza  d o  m u zy k i: lu b im y  ją  słuchać  — ale  n ie  zaw sze 
d o b rz e , o  p o z n an ie  zaś b liższe  i z ro zu m ien ie  n ie  tro szczy m y  się w cale. R ad io  
w  d użej m ierze zasp ak a ja  fa łszyw e, p o w ie rzch o w n e  a p e ty ty , n ie p o g łęb ia  je 
d n a k  s to su n k u  d o  sz tu k i, p rzec iw n ie  — ak ty w n o ść  a rty s ty c zn ą  u sy p ia . D z ie 
d z in a  to n ó w  je s t w c iąż  jeszcze u  nas ob cą  i da lek ą , n ie  p rzen ik a  życia, n ie  
jes t cod zien n y m  klimatem-, p o trze b n y m  do  p e łn eg o  o d d ech u . T o  też  ra d o s 
n y m  i n iezw y k ły m  zd arzen iem  w  K rzem ieńcu  b y ł  k o n c e rt ch ó ru  n a u czy c ie l
sk iego , k tó ry  da ł nam  p o zn ać  lu d z i n ap raw d ę  k o ch ający ch  m u zy k ę  i ocenić 
ich p racę , sta jącą  się w ażnym  czynnik iem  k u ltu ra lnosw ychow aw czym  nas 
szych  k resów . C h ó r  nau czy cie lsk i p o d  d y rek c ją  p . Ja n a  G ip sk ieg o  o b 
c h o d z ił d n ia  2 m aja  r. b . p ięcio lecie  sw ego is tn ien ia . T en  p ie rw szy  
e tap , sąd ząc  z ju b ileu szo w eg o  k o n c ertu j d a ł n a p raw d ę  n iep rzec ię tn e  w y n ik i. 
Z esp ó ł z  p u n k tu , p ierw szą  p ieśn ią  p o d b ił  i o cza ro w ał p u b liczn o ść  i trzy m ał 
ją  w  n ap ięc iu  żyw eg o  za in tereso w an ia  p rzez  cały  w ieczór, w y p e łn io n y  b o g a 
ty m  rep ertu arem . C h ó r  d o sk o n a le  ześp iew an y  p o siad a  zap a ł, in te ligencję  
m u zy czn ą  i  d o sk o n a ły  m ate ria ł g ło so w y . K a żd y  z n ich  i w szyscy  razem , 
ow ian i jak ąś  tw ó rczą  rad o śc ią , n a rzu ca li sw ój en tu z jazm  sali siłą  n a jc u 
d o w n ie jszą  — siłą  fraz y  m uzycznej. S łuchając  k o n c e rtu  b y liśm y  św iad 
kam i n a jm ilszego  z jaw isk a : w sp ó łp racy  p e łne j h a rm o n ii i z ro zu m ien ia
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ch ó ru  ze sw ym  d y ry g en tem . P. G ip sk i, n ie s tru d z o n y , u m ie ję tn y  o rg an iza 
to r  w y k aza ł ile  m oże z ro b ić  sum ien n a  p raca  w  p o g łęb ien iu  o d czu c ia  m u 
zy cznego  i w  ro zsze rzen iu  ska li w y k o n aw cze j; o d  po w ag i b e e th o v en o w - 
skiego „ H y m n u  do n o cy " , p rzez  „W sch ó d  słońca" T aniejew a, do  liryk i szu* 
b e rto w sk iej „Lipy" i sen ty m en tu  m oniuszkow skiej „G ołąfeeczki"; a dalej pełne 
sty lo w eg o  p o czu c ia  u k ra iń sk ie  „W asy łeczk y ” Ł ysenki i w reszcie h a rm o 
n iczn e  i tech n iczn e  tru d n o śc i w spó łczesn y ch  p ieśn i S ik o rsk iego  i W iecho- 
w icza. M io d y  d y ry g e n t jes t sam  k o m p o zy to rem ; usłysze liśm y  p ieśń : „Si
w y  k o n iu ” — ru m ak  jeg o  p e łen  rasy , tem p eram en tu  i a rty s ty czn eg o  um ia
ru , p o zw ala  w n io sk o w ać  o ta lencie  au to ra .

P rzem iły  n as tró j ro zen tu z jazm o w an e j sa li i  se rd eczn y  k o n ta k t a u d y to riu m  
z  a rty s tam i w zm o cn iło  jeszcze p rzem ó w ien ie  In sp e k to ra  szk o ln eg o  p. B ro n i
sław a  R o b a k a . J a k  p raw d z iw y  ojciec o sw ych  dz ieciach  m ów ił p ro s to  i se r
deczn ie  o tej p ięk n e j p racy  n au czycie ls tw a p o w ia tu  k rzem ien ieck iego , o tym  
ra d o sn y m  w y siłk u , jak i p o d e jm u ją  d la  u k o ch an e j sz tu k i i jak ie  k o rzy śc i p rz y 
n o szą  og ó ln ej k u ltu rz e . B oć w ie lk iego  w y s iłk u  w ym aga stw o rzen ie  ch ó ru
0  tak im  p o ziom ie  p rzez  lu d ż i, o b a rcz o n y ch  fach o w ą  p racą . A  je d n a k  zapał
1 m iłość  d o  p ieśn i p rzezw y c ięża  w szelk ie  tru d n o śc i;  n a  k a ż d ą  s o b o tn ią  p ró b ę  
z jaw ia ją  się ch órzyśc i w  kom plec ie , n ie  bacząc  n a  p o g o d ę  i o d d a le n ie  — 
w ie lu  p rz y b y w ać  m usi z  o d leg ły ch  w si.

„W id ać  B óg  b ło g o sław i im , b o  p ra cu ją  w  a tm o sfe rze  zg o d y , rad o śc i i za 
p a łu ” . — T ym i słow am i z ak o ń c zy ł. M y  d o d a m y  jeszcze, że  B óg  p ew n ie  k o 
cha ich  śp iew , s ie jący  d o b ro  i p ięk n o , a  p u b liczn o ść  k rzem ien iecka  i całego 
W o ły n ia  w dzięczna im  je s t za b u d zen ie  p ieśn ią  w  duszach  s łuchaczy  ży* 
w ych  uczuć  i n a jg łęb szy ch  w rażeń .

E lżbieta  Zaleska= D orożyńska

I l b t i  RO K  D Z IA Ł A L N O ŚC I O R M U Z U

C zy te ln icy  „M uzyk i P o lsk ie j” zapew ne ju ż  n ie raz  o d czy ty w ali k ro n ik ę  
„Z  O R M U Z ’u ” . R oczne, p ó łro czn e , m iesięczne sp raw o zd an ia  u k azy w a ły  się 
p raw ie w  każd y m  n u m erze , d ru k o w an e  b y ły  rów nież  b a rd zo  często w  „Ga* 
zetce M u z y c zn e j"  i... b a rd z o  rz ad k o  g d z ie in d zie j. T a  zn am ien n a  o b o ję tn o ść  
ty m  bardziej uspraw ied liw ia  nas do skreślen ia  tego sp raw ozdan ia  z działał* 
n ośc i w u b ieg łym  sezon ie  k o n certo w y m . P rzecież  te z g ó rą  1500 z o rg an izo 
w an y ch  kon certó w  i au d y cy j, k tó re  m ogą b y ć  dobre  lu b  złe, to  — wpro* 
w adzen ie  w  życie i realizow anie  O bow iązkow ych dla szkó ł au d y cy j; to  — 
nareszc ie  k o n k re tn a  p ró b a  w y p ro w ad z en ia  n aszego  sp o łeczeństw a z im pasu , 
z obojętności do m u zy k i; to —zatru d n ien ie  a rty s tó w ; w reszcie jes t to  sp raw a  
su bsyd iów  rządow ych , k tó re  m ogą b y ć  lepiej lu b  gorzej zuży tkow ane.

C zy  są ju ż  jak ieś w y n ik i, czy jest p o s tę p ?  Jakie są tru d n o śc i?

1. C u d ó w  jeszcze n ie  m a. B ędą. T ym czasem  o bserw ujem y w zrasta jące  
zain teresow anie  m u zyką . P rz y k ład ?  — B ard zo  u d an e  audycje  i k o n certy  
sym fon iczne  w  P ło ck u  i R ad o m iu , 3 k o m p le ty  F ilh a rm o n ii w y k u p io n e  
p rzez  m łodzież w arszaw skich  g im nazjów  na audycje  sym foniczne. Prze*
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R o k
I II III

334 566 614
79.000 144.000 179.000

322 346 370

55 80 105

szło 4 tysiące b ile tów  n a b y ty c h  d o b row oln ie  p rzez  m łodzież  na  k o n certy  
O R M U Z u  w  K o n serw ato riu m . W zro st frek w en c ji n a  k o n certach  i audy* 
cjach. W zrasta jące  zap o trzeb o w an ia  n a  au dycje  z m iast p ro w in c jo n a ln y ch . 
P o w o d zen ie  „G aze tk i M u z y c zn e j” .

2. P o s tę p ?  O to  zestaw ien ie:

Ilość p ro d u k c y j O R M U Z u  
O g ó ln a  frek w en c ja

P rzec ię tn a  frekw encja  au d y cy j p row incj.

O g ó ln a  ilość a rtystów *w ykonaw ców

W y raź n y  postęp  w y k azu ją  d o ch o d y  z p ro d u k cy j, a w raz  z ty m  w zrostem  
i zw iększen iem  się, ilości p ro d u k cy j podw yższa  się sta le  ogólna  sum a hono* 
ra rió w  w y p łaco n y ch  a rtystom . P ew nego  ro d za ju  postęp  w y k a zu je  rów nież  
p o zy c ja  su b sy d ió w . Postęp ... m ale jący . T ak ie  jed n o czesn e  d im in u e n d o  
i crescendo , b o  ilo ść  z o rg an izo w an y c h  p ro d u k c y j je d n a k  w zro sła !

3. T ru d n o śc i?  O , ty ch  n ie  b rak . W ięc  p rzed e  w szystk im  b ra k  wię* 
kszy ch  i s ta ły ch  su b sy d ió w , k rę p u ją c y  zak re ślan ie  n aszy ch  zam ierzeń . 
B rak  dob ry ch  fo rtep ian ó w  i odpow iedn ich  sal. B rak  na  p row incji m u zy 
ków  o społecznym ' n astaw ien iu , k tó rz y  p rzede  w szystk im  p o w in n ib y  przy* 
czynić się do b u d zen ia  ru c h u  m uzycznego  w  sw oim  m ieście. B o  u d an y  
k o n cert i d o b ra  audycja  — to  ty lk o  kw estia  odpow iedniego  o rg an iza to ra  na  
m iejscu. Jeśli jes t en erg iczn y  i posiada  au to ry te t — akcja m uzyczna  ro z 
w ija się pom yśln ie . C zasem  też OiRM iUZ odczuw a b ra k  odpow iedn ich  ars 
tystów *w ykonaw ców  i p re leg en tó w . B o p raca a rty s tó w  O R M U Z ‘u , chociaż 
b a rd zo  w dzięczna, jes t t ru d n a  i odpow iedzialna .

O m aw iając  3=ci ro k  dz ia łalnośc i n a le ży  sch arak tery zo w ać  k a żd y  z rodzą* 
jów  p ro d u k cy j O R M U Z ‘u . B o są ró żn e:

1. A u d y c je  na prow incji.

O db y ło  się 240 au d y cy j d la  120 szk ó ł w 64 m iastach: 
n a  W ileń szczy źn ie  i w N o w o g ró d czy źn ie : iDzisna, P ostaw y, Sw ięciany, 

W ilno , O szm iana , W ile jka , M ołodeczno , L ida, S zczuczyn , G ro d n o , Suw ałk i, 
A u g u stó w , B aranow icze , Sw isłocz, N o w o g ró d ek , S łon im . W ołkow ysk .

w  L ubelszczyźn ie : W ęg ró w , S iedlce, Ł uków , R ad zy ń , B iała  PodL, Leśna, 
Pu ław y, L ub lin , K raśn ik , C hełm , K rasnystaw , Z am ość, T om aszów , H rubie* 
szów , Sokal, Jan ó w .

na W o ły n iu : Łuck, K rzem ien iec , D u b n o , O stró g , R ów ne, 
w  B iałostockim : B rześć, B ielsk , H a jn ó w k a , B iałystok , Łom ża, O s tró w  M az. 
n a  P om orzu  i w  P o zn ań sk im : T o ru ń , B ydgoszcz, Sw iecie, C h e łm n o , Tczew , 

C hełm ża, Pe lp lin , O s tró w  W k lp .
w  W arszaw sk im : C iech an ó w , P łock , G o s ty n in , Z g ierz , Łask, P io trk ó w , 

T om aszów  M az ., Ł ódź, K alisz, 
w  K rakow skim : R adom , Jasło , S k arżysko .
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O rg an izac ja  au d y cy j m uzy czn y ch  d la  m łodzieży  je s t g łó w n ą  osią dzia* 
łalności O R M U Z u . Z  chw ilą ukazan ia  się O k ó ln ik a  M in . W . R. i O . P. 
z dnia 11. IX . 1935 o obow iązku  u rząd zan ia  w  szko łach  iśrednicb 9  au dycy j 
w ciągu ro k u  szkolnego , o tw o rzy ł się n o w y  te re n  p racy . G R M U Z , k tó ry  
w Iss.zym Toku dzia łalności n a  w ła sn ą  rękę zain icjow ał o rgan izow an ie  au* 
dy cy j szk o ln y ch , te raz , pow ołu jąc  się ju ż  n a  ro zp o rząd zen ie  M in . O św iaty , 
z ro k u  na ro k  m ógł rozszerzać  swą dz ia łalność  w  ty m  k ie ru n k u . I chociaż 
do tychczas jeszcze n ie o b ją ł sw ym  zasięgiem  w ielkiej ilości m iast, to  jed n ak  
postęp  cyfr ogólnej ilości au d y cy j szk o ln y ch  pozw ala  oczekiw ać dalszego 
ro zsze rzen ia  akcji O R M U Z ‘u. R ozw ija się ona  n ao g ó ł pom yśln ie . Ilość 
zap o trzeb o w ań  n a  au dycje  sta le  w zras ta . M ło d z ież  słu ch a  coraz lepiej. 
Z  a rty s tam i zo sta ł n aw iązan y  se rd eczn y  k o n tak t.

Ścisła w sp ó łp raca  została  n a w iąz an a  z K ura to riam i L ubelsk iego  i W iłem  
skiego O k rę g u  S zk o lnego . T am  też  odbyło  się najw ięcej au d ycy j.

I I . K o n c e r ty  na prow incji.

O d b y ło  się 109 k o n certó w  w  60 m iastach, w ym ien ionych  w yżej. Wy* 
k az  fen  d o p e łn ia ją : T arn ó w , K ielce, O strow iec, Sk iern iew ice, G ru d z iąd z , Wą* 
b rzeżn o , N ieśw ież, Z d o łb u n ó w , S zum sk , B ia łok ryn ica , W iśniow iec. W  tym  
ro k u  p rz y b y ły  cenne  p laców ki jak  n p rz . R adom , K alisz, Ł ódź i now e wdzię* 
czne te re n y  n a  W ileń szczy źn ie  p ó łn o cn e j, w  N o w o g ró d zk im  i n a  Pom orzu . 
In ten sy w n ą  akcję  O R M U Z ‘u n a  tym  osta tn im  teren ie  n a le ży  zaw dzięczać 
w sp ó łp racy  z d y rek to rem  K o n serw ato riu m  w  T o ru n iu  p. Perkow skim .

K o n certy  są o rgan izow ane  zaw sze p rz y  w sp ó łd z ia łan iu  m iejscow ych in- 
sty tu cy j. C e n n ą  p o zy c ją  są k o n c erty  o rgan izow ane  d la  ro b o tn ik ó w  w  Ra* 
dom iu , T om aszow ie M az., H a jn ó w ce .

III . K o n c er ty  i a u d ycje  sy m fo n ic zn e  na prow incji.

2 k o n certy  i 2 audycje  w  P łocku  i R adom iu  b y ły  na jzu p ełn ie j udane. W y 
w o ła ły  ż y w y  oddźw ięk . A k c ję  w  ty m  k ie ru n k u  n a le ży  k o n ty n u o w a ć  i roz* 
szerzyć.

N ieza leżn ie  od  ty ch  k o n certó w  z udzia łem  O rk ie s try  F ilharm on ii W ar* 
szaw skiej, w  S kiern iew icach  o d b y ło  się 6 k o n certó w  sym fo n iczn y ch  z udzia* 
łem  o rk ies try  sym f. 18 p.p. K o n certy  te  b y ły  zo rg an izo w an e  p rzez  miejsco* 
w e T ow . A rt. p rz y  po m o cy  O R M U Z ’u.

IV . A u d y c je  sy m fo n ic zn e  w  W arszaw ie.

Z ap o czą tk o w an e  w  tym  ro k u  n a  zam knięcie cyk lu  au d y cy j, zak reślo n y ch  
p lanem  M in isterstw a 3 au d y cje  d la m łodzieży  g im nazjów  w arszaw sk ich , rów* 
nież  b a rd zo  d o b rze  się u d a ły . P ro g ram y  ty ch  au d y cy j b y ły  p o d an e  w  po* 
p rzedn im  nu m erze  „M uzyk i P o lsk ie j” .

V . A u d y c je  w  g im nazjach  w arszaw skich .

O d b y w a ły  się w  37 g im n az jach  żeń sk ich , w 17 m ęskich  i w 3 In s ty 
tu tach . O gółem  o d b y ło  się 244 au d y c je . Z esp ó ł a rty s tó w  sk ła d a ł się p rz e 
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w ażn ie  z 2 so listów , ak o m p an ia to ra  i p re leg en ta . Ja k  ju ż  n ie raz  zaznacza* 
liśm y, szk o ły  m ęskie są  w y raźn ie  zd y stan so w an e  w  zam iłow an iach  m uzycz* 
n y c h  przez  dziew częta. T a  d y sp ro p o rc ja  n asu w a  refleksje: i o b aw y  o  pro* 
fil k u ltu ra ln y  p rzy sz ły ch  m ężów  i ojców ... a le  m ie jm y  n ad zie ję , że  w  czas 
się  opam ię ta ją  i p rz es ta n ą  „k o p ać ”. A u d y c je  w  g im nazjach  w arszaw sk ich  
o rg an izo w an e  są  co raz  sy stem atyczn iej i w  3*cim ro k u  da je  się zau w aży ć  
w y ra ź n y  p o stęp  w  u m u zy k a ln ie n iu  a u d y to riu m .

V I. K o n c e r ty  w  K o n serw a to riu m .

W  ubieg ły m  sezo n ie  O R M U Z  p rz e ją ł o d  S. M . D . M . o rg an izac ję  
a u d y cy j w  K o n serw ato riu m . Z  14-tu k o n c e rtó w  7 b y ło  p o św ięco n y ch  daw nej 
m uzyce, w  p ro g ram ach  in n y c h  7*iu zn a jd o w ały  się u tw o ry  z ep o k  później* 
szych  i m u zy k i w sp ó łczesn e j. W y w o ła ło  to  p ro te s t  n iek tó ry ch  m iło śn ik ó w  
d aw n ej m u zy k i S k ą d in ąd  o b jaw  b a rd z o  c en n y : w y ra żo n e  zd ec y d o w a n ie  za 
m iło w an ia  m uzyczne . T o  n a le ży  szanow ać. N a  zaznaczen ie  zas łu g u je  fak t 
u częszczan ia  n a  te k o n c e rty  m łodzieży  szko lnej i b ez ro b o tn e j in te ligencji, k tó 
rej są  zao fia ro w an e  b e zp ła tn e  b ile ty .

W y k o n a w c y .

W  w y k o n a n iu  p ro g ram ó w  i au d y cy j O R M U Z u  w zięło  u d z ia ł w ielu  wy* 
b itn y ch  a rty s tó w . Im  to  n a le ży  zaw dzięczać  p o m y śln y  rozw ój akcji 
O R M U Z ’u. W y m ien iam y  ich  n azw isk a  w  k o lejnośc i najw iększego  ich 
u d z ia łu  w  p racy  O R M U Z u :

Śpiew :

A . Szlem ińska 
J . Z w id ry n ó w n a
I. Strokows.ka Faryaszew * 

ska
St. K orw in*Szym anow ska 
M . K arw ow ska 
E. S zabrańska  
T . M azurk iew iczow a 
W . Ł ozińska 
H . A d am czyków na 
J. B ardy  
J . H u p e rto w a  
M . R oberts 
T . Ł uczaj 
S. W itas 
A . G ołęb iow ski 
M . Janow sk i
A . M ichałow ski 
K . C zeko tow sk i 
W . Ł uczyńsk i
A . D obosz

F ortepian:

Z . D y g a t
S. S zp inałsk i (W ilno )
H . Sztom pka 
W . M ałcużyńsk i 
P . Lew iecki
E. R ó sle r (B ydgoszcz)
J. E kier
J. G rabow ska  (P łock)
J . W ysocka-O chlew ska 
M . T rom bin i*K azurow a
B. W oytow icz 
W . L ehrów na

W io lo n cze la  i a ltów ka:

T . K ow alski 
Z . A d am ska
H . K ow alska 
T . G ocław ski 
M . Szaleski
H . T rzo n ek

S k rzy p ce :

E. U m iń sk a  

S. Ja rzęb sk i 

W . K ochańsk i 

J . Szp inałsk i 

J. D raże  

K. K oszeliński 

S. R apczyńsk i

H . Palu lis 

S. H erm an

S. T aw roszew icz 

S. R achoń

I. K aźm ierczak  (Byd*

goszcz)

I. Skom orow ska 

G . B acew iczów na
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In n e  in s tru m en ty : A k o m p a n ia m e n t:

S. Snieckow ski (obój)
L. K urk iew icz (k larn e t)
B. R u tkow sk i (o rg an y )
E. W o jak o w sk i (flet)
K. Z d o liń sk i (o rg an y ) 
A . Junow icz (flet)
A . W alczak  (w a lto rn ia) 
M . O rłó w  (fago t)
I. P ro k o p o w icz  (h a rfa )

S. N ad g ry zo w sk i 
K. B acew icz 
J. G arzteck a  
J. Sulikow ski 
}. L efeld 
T . W ojtaszew ska 
A . B uk in
W . W alen tynow icz  
E. B lau th

Z e sp o ły  kam era lne:

K w arte t Sm yczkow y P olsk iego  R ad ia , K w arte t Po lsk i, T rio  F ortep ian o w e  
Pom . T ow . M uz., 3 inne  zespoły  tr ia  fo rtep . i 5 ró ż n y ch  zespo łów  karne* 
ra ln y ch .

C h ó ry :

C h ó r K ościo ła Z baw icie la  i Po lsk ie j K apeli L udow ej.

O rkiestry :

F ilh arm o n ii W arszaw sk ie j, K am era lne j S. M . D . M ., 18 p.p. w  Skierniewi*
cach.

D y re kc ja :

M . M ierze jew sk i, C z. L ew icki, O . S traszy ń sk i, J. O zim ińsk i, T . Z alew ski,
S. Jan iszew sk i, B . W ó jc ik , B . R u tk o w sk i, S. K azu ro .

P relekcje:

M . S tro ińsk i, S. O sm ołow ski, B. R u tk o w sk i, T . M ay zn er, H . R ylke, S. Ki* 
sielew ski, M . P io trow ska .

O p ró cz  w yżej w y m ien io n y ch  w  p ro d u k c jach  O R M U Z ’u  b ra li u d z ia ł 
jeszcze in n i arty ści, k tó rzy  by li ang ażo w an i d o ryw czo  lu b  w ystępow ali w  ze* 
sp o lach  k am era ln y ch .

O g ó ln a  ilość artystów *w ykonaw ców : 105 so listów  i 17 zespołów  karne* 
ra ln y c h  i o rk ies tro w y ch .

(S łyszeliśm y ra z  z a rz u t, że O R M U Z  to  „ k lik a”. W  tak im  razie  — dość 
d u ża  k lik a ).

N a  zak o ń czen ie  n a leży  w ym ienić te  m iasta  i szko ły , k tó re  specja ln ie  sta* 
ra ły  się o zo rg an izo w an ie  sy s tem atycznych  au d y cy j O R M U Z u  w  ub iegłym  
sezon ie  szk o ln y m  i k tó re  zaję ły  w  tej sz lachetne j „k o n k u ren c ji” pierw sze 
m iejsca.

N a  p ro w in c ji: L u b lin  — 24, R adom  — 15, P łock  — 12 (w  tym  2 sym f.), 
B iała Podl. — 12, C hełm  — 10, K alisz — 9, Ł ódź — 9, Z am ość — 8, Piotr* 
ków  — 7.
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W  W arszawie: G imnazja żeńskie: Gimnazja m ęskie:

I M iejsk ie  R ękodzieln icze 12 im. A . M ićkiew icza 11
P ry w at, gim n. Z . W ołow skiej 

„ „ H . T aniew sldej
9
8 „ R e jtana 9

,, „ M . G agatn ick ie j 8 „ Z am oyskiego 8
„ „ L ange 8

,, M . R eja„ M ichalskie j 8 7

„ „ S ierpińskie j 8 „ Sw. W ojciecha 6
„ „ R zeszo tarsk ie j 7

„ W ładysław a IVP aństw , gim n. K ró l. Jadw ig i 7 6

„ „ N . Z m ichow skiej 7 . „ J. Lelew ela 6
P ry w at, gim n. M alczew skiej

„ „ Jan k o w sk ie j-S ta tk o w sk ie j
6
6 „ G en . Sow ińskiego 5

P aństw , gim n. Em ilii P la te r 6 „ R óslerów 5

M iasta  p rzo d u jące  w  ilości k o n certó w : P łock , R adom , Ja n ó w  L ub., K rze
m ieniec, Szum sk, D u b n o , Z d o lb u n ó w , R ów ne, Z g ierz, T om aszów  M a z , 
C h e łm n o , O s tró w  M az.

O to  w  zary sie  b ilan s 3*go ro k u  d z ia ła lnośc i O R M U Z 'u .
D o pełn ien iem  n iech  będ ą  k ro n ik i, k tó re  u k azy w a ły  się w p o p rzed n ich  nu< 

m erach  i w „G azetce  M u z y c zn e j” .
3 la ta  dz ia łalnośc i dało  n am  w iele dośw iadczeń . Je d n o  z n ich : dzia łać  

ro zw ażn ie  i system atyczn ie . G d y  p y tan o  raz  o g ro d n ik a  ang ielsk iego , w ja* 
ki sposób  u zy sk u je  się ta k  gęstą  i trw a łą  w egetację  n a  traw ia sty ch  k o rtach  
ten iso w y ch  — o d pow iedzia ł: „T o b a rd zo  p ro s te : trze b a  siać i strzyc. siać 
i s trz y c ” ...i ta k  p rzez  la t  10” . W łaśn ie  o to  ch o d zi. O  te  10 la t sy s tem a
tyczn ej p racy  n a d  u m u zy k a ln ien iem  m łodzieży  i spo łeczeństw a.

M usim y  ją w y konać.
T. O.

K R O N I K A
go R adia, zw iększonej do 100 osób. 
P ierw szy  k o n c ert p o d  dy r. G rzegorza  
F itelberga  o d b y ł się d n ia  5 czerw ca. 
W y k o n an o  u tw o ry  Ż eleńsk iego , Mo* 
raw skiego , Szym anow skiego , E k iera  i 
Szałow skiego. N astę p n y m  koncertem  
pośw ięconym  tw órczośc i M o n iu szk i w 
d n iu  8 czerw ca d y ry g o w a ł M ieczysła w  
M ierze jew sk i. U d z ia ł w  k o ncerc ie  w ziął 
ch ó r k rakow sk i o raz  soliści Ew a Ban* 
d ro w sk a /fu rsk a , A le k sa n d er M ichałow* 
sk  i Ja n u sz  Popław ski. K o n cert ten  
b y ł tran sm ito w an y  do A m ery k i. Trze*

P O L S K A

B y d g o s z c z

Z m arł tu ta j w  m aju prof. Z y g m u n t  
U rbanyi, z n a n y  ped ag o g , k ry ty k  mu* 
zy czn y  i k o m p o zy to r (pozostaw ił m. in. 
k ilk a  o p e r).

K r a k ó w

W  ram ach  „D ni K rakow a"  o d b y ły  
się n a  d z iedzińcu  w aw elskim  t r z y  k o n = 
certy  o rk ies try  sy m fo n ic zn e j P olskie■*
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cim koncertem  dnia  10 czerwca dyrygo* 
w al G rzeg o rz F itelberg , so listą  by ł 
p ian ista  H e n ry k  Sztom pka. W ykona* 
no  u tw o ry  W o ytow icza , W alłek*W a* 
lew skiego, P a lestra , K arłow icza i Pade* 
rew skiego. Sukces a rty s ty c zn y  koncer* 
tó w  był o g rom ny .

L w ó w

D r. W ito ld  Z iem bicki, p ro f. h isto rii 
m ed y cy n y  n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim  
w y d a l I*ą część dzieła p . t. „M yśliw '» 
s tw o  a m u zy k a " .  A u to r  om aw ia w  
ty m  dziele p o lsk ie  u tw o ry  operow e i 
w o k a ln e, k tó ry ch  tem aty  w zględn ie  te* 
k s ty  m ają  coś w spó lnego  z myśliw* 
stw em . W  II*ej części sw ej p racy  o* 
m ów i a u to r  w łaściw ą m uzykę  m y śliw 
sk ą  t. j. p o b u d k i, fan fa ry , rog i etc.

*

R ozgłośn ia  P o lsk iego  R ad ia  we Lwo* 
w ie nad ała  w  czasie D n i Lw ow a spe* 
c ja ln y  k o n cert, pośw ięcony  kom pozy* 
to rom  lw ow skim .

*

Z a rz ą d  m iejski w e Lwow ie uchw alił 
oddać dzierżaw ę tea tru  m iejskiego p. 
W arneck iem u .

Ł ó d ź

R ada n acze ln a  Z jed n o czen ia  Polskich  
Z w iązków  Śpiew aczych i M u zy czn y ch  
oraz  kap itu ła  od zn ak i h o n o ro w e j Zje* 
dnoczen ia  p rz y zn a ły  odzn ak ę  honoro* 
w ą p ierw szego stopn ia  łó d zk iem u  tow . 
śp iew aczem u  „H arm onia".

*

W  łódzkiej F ilh arm o n ii o d by ła  się w  
m aju  u roczysta  akadem ia k u  czci K a= 
rola S zym a n o w sk ieg o . W y k o n an o  sze* 
reg  u tw o ró w  sy m fo n iczn y ch , forte* 
p ian o w y ch , sk rzy p co w y ch , o raz  pieśni.

W y konaw cam i b y li: E. U m iń sk a , J.
B aranow iczów na, G . B acew iczów na, E. 
Szum pich, J . S u likow ski, c h ó ry  „Mo* 
n iu szk o “ i „E cho" o raz  o rk iestra  s.ym* 
fon iczna  p o d  dyrekcją  p . P ro sn ak a . 
Przem ów ienie pośw ięcone tw órczości 
Z m arłego  w ygłosił J . Sulikow ski.

Ś l ą s k

N a  posiedzen iu  M ag istra tu  m. Kato* 
w ic u ch w alono  u fu ndow ać n ag ro d ę  mu* 
zy czn ą  w  w ysokości 3.000 zł. za  pro* 
pagow an ie  i k rzew ien ie  w  ciągu ubie* 
głego 15-lecia p ieśni p o lsk ie j, a zwła* 
szcza śląsk iej. N a g ro d a  zo sta ła  ufun* 
dow ana  z okazji 15*lecia p rzy łączen ia  
Ś ląska do 'Polski.

T o r u ń

W  d n iu  16 m aja r. b. odbyła  się w  
T o ru n iu  u roczysta  akadem ia k u  czci 
K arola  S zy m a n o w sk ie g o .  W  ak ad em r 
w zięły  u d z ia ł po łączo n e  o rk ies try  sym* 
fon iczne  Pom orsk iego  T ow . M uzyczne* 
go i ćL? p . p . p o d  d y re k c ją  L ucjana 
G u ttreg o , E ugenia  U m iń sk a  i Je rzy  
S te fan  (sk rzy p ce), Z ofia  D re x le r  Pa* 
sław ska  (śpiew ), i Ire n a  Kurpisz*Ste* 
fanow a (fo r te p ia n ) . S łow o w stępne 
w ygłosił d y r. P io tr Perkow ski.

W a r s z a w a

D n ia  18 kw ie tn ia  r. b . o dby ło  się wal* 
ne  zeb ran ie  P olskiego  T o w a rzystw a  
M u z y k i  W sp ó łczesn ej, na  k tó ry m  wy* 
b ran o  zarząd  T*wa w sk ładzie  następu* 
jącym : p rezes — pro f. Z b ign iew  Drze* 
w iecki, w iceprezesi B olesław  W oyto* 
wicz i dr. K o n stan ty  R egam ey, sekre* 
ta rz  — B arb ara  P odoska, sk a rb n ik  —■ 
M arian  N eu te ich , członkow ie zarząd u  
M ich ał K o n d rack i i R o m an  P alester.

D o kom isji rew izy jnej T*wa wybra* 
no K azim ierza S ikorsk iego , A rtu ra  
T aubego  i R yszarda  W ern e ra .
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W reszcie  d o  kom isji kw alifikacy jnej, 
k tó ra  ocenia u tw o ry  n a d sy łan e  z Pol* 
ski n a  M ięd zy n a ro d o w y  Festival mu* 
zyk i w spółczesnej w eszli S. B arb ag , Z . 
D rzew ieck i, G . F ite lberg , J . Lefeld , K. 
R egam ey, K. S ikorsk i, S. S ledziński.

*

13 m aja w  sali im. M elcera  w  Kon* 
serw ato rium  o d b y ł się od czy t docen tk i 
B ron isław y  K eu p ru lian  p. t. „ O  m u 
zy c e  bez m elodii".

*

N a  tego ro czn y m  popisie  Konserw a* 
to riu m  W arszaw sk iego  w  sali Filhar* 
m onii w y k o n an o  trzy  u tw o ry  absolwen* 
tów  k las  kom pozycji a  m ianow icie: 
Fugą na orkiestrą W ito ld a  L u to sla w * 
sk ieg o  (k lasa  p ro f . W . M aliszewskie* 
g o ) , U w erturą  na orkiestrą S te fa n a  Ki* 
sie lew skiego  (k lasa  p ro f. K. Sikorskie* 
go) i K o n cert na fo rtep ia n  z  orkiestrą  
Z b ign iew a  T ursk iego  (k lasa  p rof. P. 
R y tla ) D y rygow ał W alerian  B ierdiajew .

*

iM łody k o m p o zy to r W ito ld  Lutoslaw*  
sk i  w y stąp ił w  d n iu  8 czerw ca p rzed  
m ik ro fonem  Polskiego R ad ia , jak o  wy* 
konaw ca w łasnej so n a ty  fo rtep ianow ej.

*

In s ty tu t  F ryd eryka  C hop ina  rozpo* 
czą! w ydaw an ie  w łasnego czasopism a  
p. t. „C hop in", k tó re  pośw ięcone bę* 
dzie w szelk im  zag adn ien iom  w zakresie 
chopinoznaw stw a. P ie rw szy  n u m er cza* 
sopism a zaw iera  a rty k u ły , specja ln ie  
uw zg lędn iające  dzieciństw o C h o p in a  i 
Ż elazow ą W olę . R ed ak c ja  m ieści się 
w  W .isz a w ie  plac D ąb row sk iego  2/4 
teł. 204*46.

*

Z  in ic ja tyw y  sto w arzyszen ia  „Szklą* 
ne  d o m y "  w  O sied lu  na  Ż o lib o rzu  od*

b y ł się w  tym  ro k p  szereg  koncertów  
k am era ln y ch  z udziałem  w y b itn y ch  ar* 
ty s tó w  w arszaw skich . S tow arzyszen ie  
p o siad a  w łasną  o rk iestrę  dętą  i chór.

W i l n o

22 m aja Polskie  R adio  n ad ało  II 
k w a rte t sm yczkow y T. S ze lig o w skieg o . 
W  d n iu  27 m aja  rozg łośn ia  w ileńska 
nad ała  n a  całą Po lskę su itę  sym foni* 
czną „N ieb iesk i P tak "  tegoż kom pozy* 
to ra.

Z a k o p a n e

W  d n iu  8*go czerw ca w lo k a lu  Klu* 
b u  Z ak op iańsk iego  odbyła  się u ro c zy * 
sta akadem ia  k u  czci tak  b a rd zo  z Za* 
k o p an em  zw iązanego K arola S zy m a * 
n o w skiego . R efera t o tw órczości Zmar* 
łego w ygłosił p ro f. Z d zisław  Jachim ecki, 
po czym  w spom nien ia  o tw ó rcy  „Har* 
nasiów " w ygłosili n a jb liżsi jego  n a  tere* 
nie Z ak o p an eg o  p rzy jacie le : dr. K aro l 
M oraw sk i, H e len a  R o jów na, T ad eu sz  
M alick i i R afa ł M alczew ski.

P o l s k a  m u z y k a  i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

14 kw ie tn ia  o d b y ł się w  W ied n iu  re* 
cital m łodej p ian istk i w arszaw skiej Ja* 
n in y  R y b c zy ń sk ie j; p rog ram  recitalu  
zaw ierał m. in. u tw o ry  Szym a n o w skie*  
go  i „T ry p ty k "  M aciejew skiego.

*

Z am ieszk a ły  stale  w  Jugosław ii kom* 
p o z y to r  po lsk i L u d o m ir R o g o w sk i  na* 
p isa ł „ Sym fon ią  radosną", o p a rtą  na  
t. zw . gam ie „słow iańsk ie j" (c. d, e, 
fis, g, a, b, c).

*

N a  m ięd zynarodow ym  św ięcie mu* 
zycznym  w  D reźn ie  w y k o n an o  k w arte t
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sm yczkow y d-m oll L udom ira  R ó ży c = 
k iego .

M u zy k ę  po lsk ą  n a  ty m  k ongresie  re 
p rezen tu ją  A . W ien iaw ski i B . W oy* 
łow icz.

N a  m iędzy n aro d o w y m  k ongresie  mu* 
zy cznym , k tó ry  o d b y ł się w  m aju  we 
F lo ren c ji Po lskę  rep rezen to w ał delegat 
m in iste rstw a W . R. i O . P. dr. S te fa n  
L id zk u S led z iń sk i.

P ian is tk a  p o lsk a  H alina Sembratów=  
na w y stąp iła  w  P a ry ż u  z w łasnym  re* 
citalem . P o p rzed n io  w ystępow ała  ona 
w  B erlin ie.

Pam ięć S zy m a n o w sk ie g o  została  
u czczona n a  M ięd zyn a ro d o w ym  Festi= 
va lu  m u z y k i  w spó łczesne j w  P ary żu  
przez w y k o n an ie  n a  p o czą tk u  festivalu  
IVsej sym fon ii („Sym fon ia  concertan* 
te “) .  W yk o n aw cam i by li Z b ign iew  
D rzew ieck i i G rzeg o rz  F itelberg .

Poza tym  z u tw o ró w  polsk ich  wyko* 
n a n y  zo sta ł II*gi k o n c ert skrzypco* 
w y  Je rzeg o  F ite lberga.

Śm ierć Karola S zy m a n o w sk ie g o  od* 
b iła  się szerok im  echem  w  prasie  za* 
g ran iczn e j. W spom nien ia  i a r ty k u ły  o 
zm arłym  ko m p o zy to rze  og łosiły  m. in. 
n astęp u jące  p ism a: „G rin g o ire" , „Be* 
a u x  A r ts “ , „La R evue M usicale" (Pa* 
ry ż ) „T em po", „Lidove N o v in y “ (Pra* 
g a ) , „D eu tsche  A llgem eine  Z eitu n g " 
(B e rlin ) , „F ra n k fu rte r  Z e itu n g " , „N ev 
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e " , „La N a tio n "  
(A rg e n ty n a ) etc.

D n ia  14-go czerw ca rozpoczął się w 
P a ry ż u  X II  m ięd zy n aro d o w y  kongres 
ko n fed era cji au torów  i k o m p o zy to ró w .

D n i 10 m aja o d b y ł się w  B erlin ie 
k o n cert m łodych  m uzyków  polsk ich , 
ab so lw en tów  K o n serw ato riu m  W ar* 
szaw skiego. W  koncercie  w zięli udz ia ł: 
p ian ista  W ito ld  M a łcu ży ń sk i (K o n cert 
f*moll C h o p in a), kom p o zy to r i dyry* 
g en t T om asz K iesew etter, k tó ry  dyry* 
g ow ał m. in. sw o ją  „U w ertu rą  do ope* 
ry  kom icznej" , d y ry g en t K azim ierz 
H a rd u la k  (I=a sym fonia B e e th o y e n a ) , 
bas M ichał B ułat-M ironow icz (aria  z 
„D o n  Ju a n a " )  o raz  o rk ies tra  berliń* 
skiej A kadem ii M u zy czn e j, k tó ra  akom* 
pan iow ała  so listom  p o d  d y r. T om asza 
K iesew ettera.

A U S T R IA

Z  okazji 125*ej ro czn icy  istn ien ia  T o 
w a rzys tw a  p rzy ja c ió ł m u z y k i  w  Wie* 
dn iu , o tw arta  została  w y staw a, n a  któ* 
rej m. in. fig u ru ją  cenne p am ią tk i be* 
thovenow sk ie. B ee th o v en  w  r. 1826 
(na  ro k  p rzed  śm iercią) m ianow any  
został czło n kiem  h o n o ro w ym  Tow arzy* 
stwa. M . in. na w ystaw ie zn a jdu je  
się m edal z w yb itym  nap isem  „D o n n ę  
p a r le R o y  a  M o n s ieu r B eeth o v en “ . 
M edal ten  o trzym ał B eeth o v en  od 
k ró la  francusk iego  za p rzy słan ą  party* 
tu rę  „M issa so lem nis".

S tanow isko  nacze lnego  d y ryg en ta  o« 
p e ry  w ied eń sk ie j n ie zostało  po  dym isji 
W ein g artn e ra  defin ityw nie  o b sadzone. 
T ym czasow o d y rekcja  opery  zaangażo* 
w ała n a  w y s tęp y  gościnne szereg  wy* 
b itn y c h  kapelm istrzów  z Furtw angle* 
rem , B ru n o  W alterem  i K nappertsbu* 
schem  n a  czele.
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O sta tn io  opub likow ana  została  sta 
ty sty k a , o b razu jąca  stan  posiadan ia  i 
rozwój, m u zeó w  i b ib lio tek  austriac* 
k ich ;  p rzedstaw ia  się ona  im ponu jąco . 
D z ia ł m u zy czn y  np . B ib lio tek i N aro* 
dow ej w  W ied n iu  posiadał w  k o ń cu  ro* 
k u  1936 — 28000 m an u sk ry p tó w  (w  ro* 
ku  1930 — 7000), 39000 d ru k ó w  mu* 
zy czn y ch  (120C0) i 14000 książek  o 
m uzyce (2500). „F u ndacja  H o b o k e n ” , 
k tó ra  g rom adzi fo tog rafie  m an u sk ry p t 
tów  n u to w y ch  posiada  obecn ie  28000 
rep ro d u k cy j.

*

R ząd  austriack i m ianow ał specjalną 
kom isję, m ającą  za zad an ie  zbadać, o 
ile s łu szn y  jest zarzu t staw ian y  czę* 
sto  p rzez  śp iew aków  zag ran iczn y ch , iż 
stró j o rk ies tr w iedeńsk ich  jest za  w y 
sok i. Podobno, rzeczyw iście od  czat 
sów  sły n n eg o  d y ry g en ta  Schalka w  os 
perze  w iedeńsk ie j p rz y ją ł  się pogląd , 
że in s tru m e n ty  nieco  podw yższone  
b rzm ią  w  o rk ies trze  znaczn ie  lepiej.

C Z E C H O S Ł O W A C JA

K o m p o zy to r I. K rejczi n ap isa ł trio  
na kontrabas, k larnet i fo rtep ian . Zes 
sp ó ł tak i n ig d y  jeszcze n ie b y ł u ży ty  
do tria .

F R A N C J A

Z  okazji o tw arcia  w ystaw y parysk iej 
B ouffes P arisiennes w ystaw iło  operets 
kę p. t. „ T rzy  w alce", k tó re j ak t pierw* 
szy o dbyw a się w  P a ry ż u  podczas wy» 
staw y  pow szechnej 1867 ar., ak t d rug i 
— podczas tak ie jże  w ystaw y  w r. 1900, 
ak t 3sci — w  m aju  1937 r. L ibretto  
nap isali L. M arch an d  i A . W illem etz . 
M u zy k ę  z w alców  Jo h a n n a  S traussa  
u ło ży ł i w łasn ą  dopełn ił — O skar  
Strauss.

*

W  m aju  w parysjciej O p e ra  C o m iąu e  
o dby ło  się 962=e p rzedstaw ien ie  słyń* 
nej o p e ry  „Cavalleria R u stica n a " .

sjc

S tow arzyszen ie  k o m p o zy to ró w  fran t 
cuskich (La Societe des C o m positeu rs 
de M uisiąue) rozp isało  n a  r. 1937 tr z y  
k o n k u r s y  k o m p o zy to rsk ie , dostępne  je* 
dynie  d la  kom p o zy to ró w  fran cu sk ich . 
Są  to : 1) ,,Prix F ernand  H a lp h en "  w  
sum ie 3.000 fr. (u tw ó r sy m fo n iczn y  o 
Dej lu b  k ilk u  częściach, czas trw an ia  
m in im um  12 m in u t) ; 2) „ P r ix  Am=  
broise T h o m a s"  w  sum ie 1500 fr. (u* 
tw ó r n a  o rk ies trę  k am era ln ą  z forte* 
p ianem , czas trw an ia  na jw yżej 15 m i
n u t)  ; 3) ,,Prix C am ille  Sa inU Saens"  w  
sum ie 1000 fran k ó w  (m o te t n a  chór 
m ieszany  a cape lla ).

Z n a n y  k ry ty k  m u zy czn y  R o b ert  
B ernard  w yg łosił o d czy t  na  tem a t tre* 
ści poetyck iej w  m uzyce fran cu sk ie j. 
O d czy t ilu s tro w an y  b y ł u tw oram i 
D ebussy ‘ego, F au reg o , R avela, Satie‘go, 
P ou len c‘a i Schm itta  w y k o n an y m i na 
4 ręce p rzez  pp . C ro ze t i d‘A rq u e n n es .

*

S tow arzyszen ie  m uzyk i lu d o w ej („La 
F ed era tio n  M usicale P op u la ire ) zorga* 
n izow ało  drugi ko n g res m u z y k i  fra n 
cu sk ie j w  P a ryżu  (15 — 17 m aja ). 
W  kongresie  w zięli u d z ia ł m. in . na* 
s tęp u jący  m u zy cy  fran cu scy : A u ric ,
C an tre lle , C asad essu s, D elage, Della* 
n o y , D esorm iere , G ailla rd , Ib e rt Ila* 
eree, Jau b e rt, Jo lie t, K oechlin , H oneg* 
ger, L azarus, M ilh au d , R oussel, Radi* 
g uer etc.

W  ram ach  w y staw y  parysk iej „So= 
ciete d ‘E ducation  M usica le"  organizu* 
je m ięd zyn a ro d o w y  ko n g res pośw ięco
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n y  spraw om  m u z y k i  i ko n cer tó w  dla 
d zieci i m ło d zie ży .  P rzew odn ictw o  kon* 
g resu  o b ją ł R oger D ucasse , g en era ln y  
in sp e k to r n a u k i śp iew u w  szk o łach  Pa* 
ry ża . D o p rezy d iu m  k o n g resu  w eszli 
poza  tym- O lg a  Sam aro ff S tokow ska, 
E rn st Schielling, M . W alte r, D am ro sch  
(N o w y  J o rk ) ,  R o b e rt M ay e r (Lon* 
d y n ) ,  N a ta lia  Sac (M o sk w a), M arg it 
V arro  (B u d ap esz t) , F ran c isk o  C u r t 
L ange (M ontev ideo) M an u e l Borgu* 
n y o  (H isz p a n ia ) , L eo K estenberg  
(P ra g a ).

*

W  podziem iach  kościo ła  św . Eusta* 
chego w  P a ry żu  p ro w ad zo n e  są  obec* 
n ie  p o szuk iw an ia  i b ad an ia , m ające na 
celu  odna lezien ie  s zc zą tk ó w  R am eau, 
k tó ry  w  ty m  kościele zo sta ł pocho* 
w any .

*

W  P a ry ż u  zm arł w  w ieku  la t 77 Lo= 
u is B ierne, d łu go le tn i o rgan ista  katc* 
d ry  N o tre  D am e i a u to r  szeregu  u* 
tw o ró w  o rganow ych .

G R E C JA

W  A te n ac h  w  sali O d e o n u  od b y ł się 
k o n cert s y m fo n ic z n y ,  pośw ięcony  twór* 
czości w yb itn eg o  w spó łczesnego  kom* 
p o zy to ra  g reck iego  P. Petridesa. W y * 
k o n a n o  następ u jące  u tw o ry : try p ty k
sym fon iczny  „P re lu d iu m , aria  i fu g a“ , 
k o n c e rt  fo rtep ian o w y , „Suitę  joń* 
ską“ oraz I*ą sym fonię. D y ry g o w ał 
M . E conom ides, ja k o  p ian ista  w ystąp ił 
sam  kom p o zy to r.

IT A L IA

M ed io lan  zaprow adza  u  siebie operę  
p o d  g o ły m  n ieb em ;  p rzed staw ien ia  od* 
byw ać się b ęd ą  w  p a rk u  m iejskim  i 
będzie  ich  w  b ieżącym  sezonie letn im  
34.

*

S ły n n y  śp iew ak  o p erow y  Tita  Schipa  
w y d a ł w  iRzymie sw oje w spom nien ia  
z b lisko  30*o letn iej k a r ie ry  śpiewa* 
czej. K siążka ta  zaw iera  m nóstw o a* 
n eg d o t o kom p o zy to rach  i śpiewa* 
kach.

*

A r tu r  Toscanini dy ry g o w ał w  Pary* 
żu  dw om a przedstaw ien iam i „Pelleasa 
i M e lisa n d y " , po  czym  w yjechał do  
L o n d y n u ,  gdzie p o p ro w ad z i szereg 
koncertów .

Francesco M alip iero  u k o ń czy ł operę 
„ A n to n iu sz  i K leo p a tra " .

*

„M aggio fio ren tin o  m usicale"  (Flo* 
renck i m aj m u zyczny) rozpoczęto  ju ż  
27*go kw ie tn ia  operą  V erd iego  „Luisa  
M iller" , k tó re j lib re tto  osn u te  jest na  
dram acie Schillera „ In try g a  i m iłość". 
P rem iera  o d b y ła  się w  obecności k ró la  
w łoskiego. W  dalszym  ciągu festivalu  
z c iekaw szych w y k o n a ń  zanotow ać 
n a leży  przedstaw ien ie  „Pelleasa i Me= 
lisa n d y"  dan e  p rzez  zespól parysk iej 
O p e ra  C o m iąu e , operę  „II deserto  ten= 
tato" Caselli, oraz o ra to ria  „O edipus  
R ex "  S tra w iń sk ieg o  i „La P assione“ 
M alipiero".

*

Pod  p ro tek to ra tem  rząd u  w łoskiego 
stw orzono  w  A lek san d rii eksp erym en t  
talną scenę operow ą, k tó re j celem b ę 
dzie u łatw ian ie  m łodym  śpiew akom  
p ierw szych  k ro k ó w  i um ożliw ien ie  im 
pu b liczn y ch  d eb iu tó w . Scena ta  za* 
in au g u ro w ała  sw ą działalność operą  
„R igo le tto" .

*

C elem  w y szu k an ia  m łodych  talen* 
tó w  śp iew aczych  m iasto  F lo ren cja  zo r
gan izo w ało  k o n k u r s  śp iew u, do które* 
go zgłosiło  się  39 ad ep tek  i adep tów
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sz tu k i śpiew aczej, p o ch o d zący ch  prze* 
w ażnie  z W łoch  p o łu d n io w y ch . Je* 
dn ak  ty lk o  9 osób  zakw alifikow ane 
zostało  p rzez  ju ry  do k o n k u rsu  pu* 
b licznego  n a  scen ie  te a tru  m iejskiego, 
zaś żad n a  z n ich  n ie  w y k aza ła  
w ybitn ie jszych  w alorów  g łosow ych. 
W  szczególności n ie  zn a laz ł się wśród' 
uczestn ików  k o n k u rsu  ani jed en  tenor, 
k tó ry  to głos stan ie  się  n ied ługo  w 
Italii... rzadkośc ią .

*

W  sezonie 1935 — 36 stw o rzo n o  we 
W ło szech  43 now e opery. Im p o n u jąca  
liczba!

N IE M C Y

S ły n n a  opera  S m e ta n y  ,.Sprzedana  
narzeczona"  obeszła  w  tym  ro k u  
w szystk ie  trz y  sceny  operow e w  Ber* 
linie.

*

„Lipsk ja ko  m iasto m u zyc zn e "  bę* 
dzie hasłem  w ielk iej w y staw y , k tó ra  
odbędzie  się w  L ipsku w  r. 1938.

*

F irm a T e le fu n k en  realizu je  obecnie 
p ro jek t fran cusk iego  k ry ty k a  m uzycz* 
nego Em ila V u illerm o za  po legający  
na  ty m , że n ag ry w a  się n a  p ły tę  np . 
k w arte t sm yczkow y bez partii U ych  
sk rzyp iec , k tó rą  pozostaw ia  się do  wy* 
k o n a n ia  „żyw ego" am ato row i m uzyk i 
k am era ln e j, n ie  m ogącem u jej upra* 
w iać z po w o d u  b ra k u  odpow iedn ich  
p a rtn e ró w . W  ten  sposób  m ożna  bę* 
dzie sam em u w y k o n y w ać  u tw o ry  ka* 
m era lne . N a g ra n o  ju ż  tą  m eto d ą  sze* 
reg  na jceln ie jszych  u tw o ró w  kam eral* 
n y c h  B acha, H aen d la , M o zarta , Hay* 
d na , B eeth o v en a  i  S ch u b erta . W  nie* 
k tó ry ch  z n ich  p o zostaw iono  do wy* 
k o n an ia  partię  fo rtep ianow ą.

*

W  arch iw um  w  m iejscow ości Schon* 
b o m  w B aw arii zn alez io n o  m a n u skryp t  
n iezn a n ej opery  B ernarda P asqu in i‘ ego 
„11 L i s i m a c o O p era  ta  pow sta ła  w  
r. 1681 w  R zym ie n a  prośtbę kró low ej 
K ry s ty n y  S abaudzkiej. L ibre tto  je j 
odn a lez io n o  w  b iblio tece konserw ato* 
rium  w B rukse li, n a to m ias t a u to r  i mu* 
zy k a  p ozostaw ały  n iezn an e  do  dzisiaj.

*1*

F ilh a rm o n icy  be rliń scy  p o d  Furt* 
w ang lerem  w yjechali n a  w ie lk ie  tu rn ee  
ko n certo w e  po E u rop ie . P ierw szy  
k o n cert o d b y ł się w  sali W ielkie j O* 
p e ry  parysk ie j. P rogram  zaw ierał Sym* 
fonię ;D-dur H a y d n a , K o n cert branden* 
b u rsk i B acha , B achanalię  z „Tann* 
hiausera" W ag n e ra  o raz  „La V alse“ 
R avela. R ozen tu z jazm o w an a  publicz* 
ność  zm usiła  B erliń czy k ó w  do odegra* 
n ia  n ad  p ro g ram  jeszcze jed n eg o  u* 
tw oru , k tó ry m  b y ł w stęp  do „Śpiewa* 
ków  n o ry m b ersk ich "  W ag n era .

*

O p era  w  B erlin ie  w ystaw iła  „Legen= 
dę  o n iew id zia ln ym  m ieście K ite ź"  
R im skiego*K orsakow a.

• ^

N o w a  opera  W o lfa  . F e rrari 'eg o  „11 
cam piello"  osiągnęła  w  B erlin ie wiel* 
k i sukces.

*

W  ram ach  m iędzynarodow ego  świę* 
ta  m uzycznego  w  D reźn ie  w y k o n an o  
m. in. k ilka  u tw o ró w  k o m p o zy to ró w  
sło w ia ń sk ich  m ianow icie : K o n cert n a  
fo rtep ian  z o rk ies trą  Ju g osłow ian ina  
B o żyd a ra  K unca , R apsodię  bu łg arsk ą  
„B ard ar"  P antscho  W lad igero ffa  i So* 
n a tę  n a  sk rzypce  i  fo rtep ian  C zecha 
Bolesłava B om acka .

*
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W  p aźd z ie rn ik u  r. b . odbędzie  się 
w  H am b u rg u  festival pośw ięcony  twór* 
czości B rahm sa , z okazji 40 le tn ie j rocz- 
n ic y  jego  śm ierci. D y ry g o w ać  będą 
F u rtw a n g le r i Jo chum .

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E

M etro p o litan  O p e ra  w  N o w y m  Jor* 
k u  w ystaw iła  n o w y  balet S tra w iń sk ie - 
g o  p . t. „Gra w  k a r ty " ,  o sn u ty  n a  za
sadach g ry  w  p o k era .

*

Jed n a  z w ielk ich  w y tw ó rn i filmo* 
w ych  w H o lly w o o d  zaw arła  k o n tra k t z 
A rtu rem  T oscan in im . T o scan in i dy* 
rygow ać m a ilu s trac ją  do  w ielkiego 
film u m u zycznego , w  k tó ry m  w ezm ą 
rów nież  u d z ia ł sk rzypkow ie  Y e h u d i  
M e n u h in  i F ritz  K reisler.

S Z W A JC A R IA

W  dn iu  12 m aja w  ka ted rze  św. Pio* 
tra  w  G enew ie  odbyło  się u roczyste  
n ab o żeństw o  z okazji 50*tej roczn icy  
m ianow ania  O tto  Barblana  o rgan istą  
tego  kościo ła. Z as łu żo n y  ten  m uzyk  
b y ł p o n ad to  d ługo letn im  p rezesem  To* 
w arzystw a krzew ien ia  śp iew u kościel* 
neg o  („S ocie te  de c h an t sac re”), k tó 
rą  to  godność  p iastu je  do d n ia  dzi* 
siejszego.

*

Szw a jca rsk i zw ią ze k  m uzyków = pcda- 
g o g ó w  o bchodził w  L ucern ie  45=tą ro= 
czn icę  sw ego założen ia. Z w iązek  li* 
czy obecnie na  teren ie  sam ej Szw ajcarii 
n iem ieckiej 1200 członków , prezesem  
jego  jest E m il B raun .

*

T ea tr m iejski w Z u ry ch u  w y stąp ił z 
daw no zapo w iad an ą  p rem ierą  ostatniej

o p e ry  A lb a n a  Berga „Lulu". Insceni* 
zow ał p rzed staw ien ie  K arl Schmid* 
B loss, dy ry g o w ał R o b e rt F . D enzler.

*

D łu g o trw a ły  k o n fl ik t  p o m ię d zy  ra 
diem  szw ajcarskim  a w łaścicielam i w y 
tw ó rn i p ły t  g ra m o fo n o w ych  zakończy ł 
się u g o d ą ; defin ityw nie  u sta lo n o  wa* 
ru n k i, na  k tó ry ch  odbyw ać się m ają 
w  rad io  au dycje  z p ły t.

W Ę G R Y

W ęg iersk i n a ro d o w y  zw ią ze k  to w  a» 
rz y s tw  śp iew a czych  o rg an izu je  z okazji 
70*o le tn ie j roczn icy  sw ego założenia 
w ielkie m iędzynarodow e św ię to  śp ie 
w acze, k tó re  odbędzie  się w  Buda* 
peszcie od  5*go do 8*go w rześn ia  
1937 r.

*

W obec zain teresow an ia , jak ie  wzbu* 
dziła  p o d an a  p rzez  nas w  poprzednim  
num erze  w iadom ość o ku rsie  dyrygo* 
w an ia  p ro w ad zo n y m  przez  H erm a n n a  
Scherchena  w  B ud a p eszc ie  donosim y, 
że k u rs  ten  trw ać  będzie od  l*go lipca 
do 31 sierpn ia  r. b . ze w spółudziałem  
budapeszteńsk ie j o rk ies try  sy m fon icz
nej. P rzedm io tem  stud iów  będzie 9 
sym fonii B eethovena , 3 sym fonie  Hay* 
dn a  i 3 sym fonie  M o zarta . Z ap isy  
zgłaszać n a leży  p o d  adresem : H .
Scherchen , Szw ajcaria, W in te r th o u r  — 
M u sikko lleg iu m .

*

W  B udapeszcie  pod jęto  przygotow a* 
n ia  do  o b chodu  ro czn icy  500 lecia mu= 
z y k i  cygań sk ie j;  500 la t u p ły n ęło  od  
chwili, k iedy  cyganie p rzy b y w szy  ze 
W sch o d u  osiedlili się na  W ęgrzech . W  
program ie o b chodu  p rzew id z ian y  jest 
w ielki k o n k u rs  o rk ies tr cygańskich .

325



Z. S. R . R .

po  w arszaw skim  k o n k u rs ie  chopi* 
now skim  sow ieccy uczestn icy  k onkurs 
su  Z ak , T am ark in a , G o ld fa rb  i Ema* 
lianow a o trzym ali od  rząd u  sowieckie* 
gó hono ro w ą  o d zn a kę  m u zyc zn ą . Po* 
n ad to  odznaczen i zostali o rderem  
„C zerw o n eg o  S z ta n d a ru 11 n astęp u jący  
m uzycy : d y re k to r  k o n se rw ato riu m  w 
M oskw ie N e u h au s , d y rek to r konserw a* 
to rium  w  Kijow ie Ł u fer o raz  profeso* 
row ie k las fo rtep ian u  w  ty ch  uczel* 
n iach  G o ldenw eiser, F e rn b e rg  i. Igum* 
now .

*

Z  p ow odu  sukcesu , jak i odniosła  
w znow iona  w  M oskw ie opera  G lin k i 
,,R u sa łka " , zn an y , oficjalnie p o p ie ran y  
k o m p o zy to r sow iecki D zie rży ń sk i  (au* 
to r  o p e ry  „C ichy  D o n “) p ro p o n u je  
w znow ien ie  sły n n e j op ery  G lin k i „ Ż y
cie za  cara", oczyw iście po odpowie* 
dniej k o rek tu rze  tek s tu  i po  zm ianie 
ty tu łu .

S erg iu sz P ro ko fiew  p isze operę „Bo* 
rys G o d u n o w "  do lib re tta  o snu tego  na

tekście P u szk in a ''{ p o d o b n ie  jak  opera 
M u sso rg sk ieg o ). . : i v

*
: i

W  L eningradzie  zm arł w  w ieku  55 
la t M ichał K łim o f,  p ro feso r konserw a* 
to rium , sw ego czasu  d y rek to r słynnego  
ch ó ru  n a  dw orze  carskim .

P ro jek to w an y  na  w rzesień  V=ty fe= 
stivał tea tra łny  Z . 5. R . R . p rzyb ierze  
w  ty m  ro k u  specja ln ie  u ro czy stą  for* 
mę, gd y ż  p o łączo n y  zostan ie  z obcho* 
dem  dw udzieste j ro czn icy  rew olucji rO* 
sy jsk ie j. P rzew idziane  są  cykle przed* 
staw ień  ó d  l*go d o  10 w rześn ia  w  Mó* 
skw ie, L en ingradzie , C h ark o w ie  i Ki* 
jow ie. Z  im prez m u zy czn y ch  zapowia* 
dan e  są m. in . następ u jące : w  M o
skw ie jed en  ba le t C zajkow skiego , „Ru- 
słan  i L udm iła1* G lin k i i now a opera  
D z ierżyńsk iego ; w  L eningradzie  now a 
opera  A . T ch ich k o  „P an cern ik  Patiom* 
k in “ , jed n a  z oper Rim skiego*Korsako* 
w a i ba le t „R ew olucjoniści11 B. Assa* 
fiewa.

A R TY K U ŁY  M U Z Y C Z N E  
W  C Z A SO PISM A C H  B IEŻĄ C Y C H  *)

A
B i e g a ń s k i  M i e c z y s ł a w :  „ P o d o b ień s tw a  i ró żn ice  w  tw ó rczo śc i 

C h o p in a  i Szym anow sk iego11. K urier L iteracko  » N a u k o w y  N r . 16 
d o d a tek  do  „I. K. C .“ z dn. 12. IV . 57.

Ba j ,  k o  w s  k i  J a n :  „ O d  p re lu d ió w  do „L itanii11. K urier P o zn a ń sk i  N r . 157 
z dn. 8. IV . 37.

C h y b i ń s k i  A d o l f :  „M u zy k a  i tań ce  lu d o w e  h iszpańsk ie  w  daw nej
Polsce11. K u rier  L ite ra cko -N a u ko w y . N r. 3 (d o d a tek  do „I. K . C ." 
z dn ia  11.1.37).

®) Z  p o w o d u  b ra k u  m iejsca n ie  jesteśm y  w  stan ie  zam ieszczać w  tym  dziale 
w szys tk ich  a r ty k u łó w  m uzycznych , og ran iczając  się jedyn ie  do p rzy to czen ia  
ich części.
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C h y b i  11 s k  i  A d o  I f: „O  o d ro d zen iu  m uzyk i s ta ro p o lsk ie j" . P olska  
Z b ro jn a  z  dn. 27.1. 37. N r . 27.

C h y b i ń s k i  A d o l f  „K aro l S zym anow ski (1883 —* 1937)“ . D zie n n ik  
L w o w sk i N r . 89 z dn . 1. IV . 37.

D o m a ń s k i  K a z i m i e r z :  „Jak  k u ch arz  został... tw ó rcą  narodo* 
w ej o p e ry ?  K u rie r  L ite ra ck o -N a u ko w y  N r . 22 z dn. 24. V . 37 r.

D r z e w i e c k i  Z b i g n i e w :  „C h o p in  a jego o d tw ó rcy 11. K u rier  W ar- 
szaw ski.

F  e 1 1 e n  i u  s K. G .:  „ F ry d e ry k  S zopen  a Szw edzi11. K u rier  Literacko- 
N a u k o w y .  N r. 52 (d o d a tek  d o  „Z. K . C .‘‘ z dn . 25.X II. 36).

F. J . „K iedy  sp ro w ad z im y  p ro c h y  C h o p in a ? 11. D zie n n ik  P o ranny  z dń . 23.
V . 37 r.

H o r d y ń s k i  W ł a d y s ł a w :  „ A u to g ra f Jó ze fa  H a y d n a  w  biblio tece
X X . C zarto ry sk ich  w  K rakow ie, P o lska  Z ach o d n ia  z  dn . 14. II . 37.

H o r z y c a  W i ł a m :  „U  d ro g o w sk azu 11. P ion  z dn . 29. IV . 37. N r . 17.
H u l e w i c z  W i t o l d :  „C h o p in  idzie  wr lu d 11. K u rie r  P oranny . N r . 64

z dn. 5. III . 37.
J a c h i m e c k i  Z d z i s ł a w :  „K oły san k a  C h o p in a 11. K u rier Literacko=Na* 

u k o w y "  N r . 17. D o d a tek  do N r. 107 „I. K. C .“ .
J a c h i m e c k i  Z d z i s ł a w :  „D zisiejsze N iem cy11. 1. K . C. z d n .  11. IV. 

37. N r. 99.
K a m i e ń s k i  Ł u c j a n :  „M aj i m u zy k a  w  D reźn ie11; K urier P o zn a ń « 

sk i  N r . 242 2. V I. 37.
J. K o n r a d :  „N a  m arg inesie  k o n k u rsu  chopinow sk iego11, M archołt  R . III 

N r . 3.
K o c h a ń s k i  W a c ł a w :  „M ięd zy n aro d o w y  konkurs, sk rzy p k ó w  w  B r u* 

ksieli11. K u rier W arszaw sk i.
K o n d r a c k i  M i c h a ł :  „A rty sta-p ed ag o g  (H e rm a n  S c h e rch e n )11.

P ion  N r . 4 z dn. 28.1. 37.
K o n d r a c k i  M i c h a ł :  „M u zy k a  w spó łczesna  na  estradz ie  i p rzed

m ikro fonem 11. P ion  N r .  5 z dn. 4 .II. 37.
K o n d r a c k i  M i c h a ł :  „K aro l S zym anow sk i11. P ion  N r . 13 z dn . 1. IV . 37.

K o n d r a c k i M i c h a ł :  „Po k o n k u rs ie  chopinow skim 11. P ion  z dn . 18.111. 37.
K o r a b  J e r z y :  „R om an S ta tk o w sk i11 K u ltu ra  N r . 4 z dn . 24.1. 37.
K o r a b  J e r z y :  „M u zy k a  w  P o z n a n iu 11. K u ltu ra . N r . 5, 6, 8, 9.
L. H .:  „Fritz  K re isler o. sobie11. Gazeta P olska  N r . 20 z dn. 20.1. 37.
L i s s a  Z o f i a :  „O  słu ch an iu  i ro zum ien iu  u tw o ró w  m u zy czn y ch 11. 

W ied za  i Z y c ie  N r .  6. (R ok 1937).
Ł o b a c z e w s k a  S t e f a n i a :  „W ieczory , o k tó ry ch  się nie p ręd k o

zapom ni11. K u rier  P oranny . N r . 36 z dn . 5.II. 37.
Ł o b a c z e w s k a  S t e f a n i a :  „P raw d a  i m it o p o czą tkach  m uzyki 

eu ropejsk ie j11. K u rier L ite ra cko -N a u ko w y . N r . 7. (d o d a tek  do  „l .K .C .“ 
z d-nia 8 .II. 37.

Ł a p s z i n  I w a n :  „C h o p in  w  m uzyce rosy jsk ie j11. P rzegląd W sp ó łc ze 
sn y .  R. X V I. N r. 1.

M a k l a k i i e w i c z  J a n :  „Sport, m u zy k a  i śp iew 11. K u rier P o ranny . N r.
68 z dn. 9. III . 37.

325



M e l c e r  W a n d a :  K o n k u rs  chopinow ski. K o n cert p o d ' ciśnieniem  stu  at» 
m o sfer" . K u rier  P o ra n n y  z  dn . 14. III . 37.

M e l c e r  W a n d a :  „Film  o Ignacym  P aderew sk im ". K urier P o ra n n y  z  dnia 
23. III . 37.

M a s z y ń s k i , K r z e w i ń s k i  J u l i a n :  „W spom nien ia  z dziejów  
„L utn i". G azeta  P olska  z  dn. 15. V. 37.

M  ł o d z i e  j o w s k i  J e r z y :  „K arłow icz n a  ta trzań sk im  sz lak u " . K u l
tura. N r . 7 z dn . 14. 11.37.

M ł .  J . „S zym anow sk i a P o z n a ń " . K u rie r  P o zn a ń sk i  N r .  155 z d n . 7. IV . 37.
P o zn a ń sk i N r . 147 z dn . 2. IV . 37.

M o r a w s k i  J ó z e f :  „ Jak  fran cu sk i lu tn is ta  p o  Polsce  w o ja ż o w a ł” ...
K u rier  P o znańsk i. N r . 3 z dn . 3.1. 37.

M o r c i n e k  G u s t a w :  „T ańce  Ś ląsk ie" . G azeta  P o lska  z dn . 20. 
V . 37 r.

N o s k  o w s k i  W i t o l d :  „Św ięty  G ra a l — co to  tak ie g o ?" . K u rier  Po* 
zn a ń sk i" .  N r .  101 z  dn . 4. III . 37.

N o w a c z y ń s k i  A d o l f :  „A rie l i C a lib an y " . P rosto  z  M o stu . N r . 
5 3 - 5 4 .

O p i e ń s k i  H e n r y k :  „Sm utne  dn i n a d  L em anem ". K u rie r  P o zn a ń sk i 
N r . 157 z dn . 8. IV . 37.

O s m ó l s k a  B o ż e n a :  „Jak ie  p lą sy  i ta n y  b y ły  zn an e  w  d aw n e j P o l
s c e "?  K u rier  P o zn a ń sk i. N r . 63 z dn. 10.11.37.

P i o t r o w s k i  M .: „P o trzeb y  m uzy czn e  K rak o w a". C zas. N r .  28 z dn.
P rosto  z  M o stu  N r . 17 '(125) z dn . 11. IV . 37. p o św ięcony  K aro low i Szyma* 

now sk iem u .
K e g a m e y  K o n s t a n t y :  „M ichał K o n d rack i" . W ieczór W a rszaw ski

z dn . 2. V . 37.
R e i s s  J ó z e f :  „M ate ria ły  do b iog rafii Jó ze fa  E lsn era". Z aran ie  Ś ląskie.

K atow ice, 1936. Z eszy t 4, str. 254—261.
R e i s s j ó z e f :  „P arad o k sa ln o ść  op ery ". K u rier  L iter acko=N a u k o w y"  N r . 19.

D o d a tek  do „I. K. C .“ z dn . 3. V . 37.
R y t e l  P i o t r :  „Zycie m uzyczne sto licy". K u ltura . N r . 5, 6. 8. 
S c h o e n  F .: ,(N ow oczesne p ły ty  dźw iękow e". A n te n a . R . IV . N r . 1

z dn . 3.1. 37.
S y g i e t y ń s k i  T a d e u s z :  „D ziedzic tw o po K aro lu  S zy m an o w sk im ".

T y g o d n ik  I lu s tro w a n y  N r . 15.
S u k e r t o w a  B i e d r a w i n a  E m i l i a :  „P ieśni1 lu d o w e  M azu ró w  P ru 

sk ich". K u rie r  W a rsza w sk i z  dn . 12. III . 37 r.
S t a d l e r  A l f r e d :  „Ju b ileu sz  o rg a n iz a to ra  p o lsk ieg o  ru c h u  śp iew a

czego R a jm u n d a  P rag łow sk iego". D zie n n ik  P olski. (Lw ów ) z  dn. 23.1.37. 
S z c z e p a ń s k a  M a r i a :  „B ela B a rto k " . D o d a tek  d o  D zie n n ika  P o l

sk iego . N r . 346 z dn. 13.XII.36.

W ydaw ca: T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I PO L S K IE J

R ed ak to r od p o w ied zia ln y : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a , S p . z o . o . .  W a rs z a w a . S z p i ta ln a  Ifi.



M
MD



S P I S  R Z E C Z Y

D r. JÓ Z E F  M IC H A Ł  C H O M IŃ S K I : „Ew olucja ha rm o n ik i w&półczes* 

n e j“ .......... ...................................................................................................................

D R . K O N S T A N T Y  R E G A M E Y : „M u zy k a  polska na tle  współczes* 

n y c h  p rąd ó w "  ........................................................................

JE R Z Y  W A L L D G R F : „P roblem  słuchacza m uzyki w spółczesnej w

[ P o l s c e " ...................................................................................................................

S T E F A N  K IS IE L E W S K I: „O blicze duchow e m uzyki w spółczesnej" .

A N D R Z E J P A N U F N IK : „A b strak c ja  w m uzyce w spółczesnej (refie* 

ksje  i u w a g i ) .........................................................................................................

Z Y G M U N T  M Y C IE L S K I: „C h o d zi o  m u z y k ę .. ." .........................................

M IC H A Ł  K O N D R A C K I: „T egoroczne festivale m uzyczne  w P ary żu "

W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K O W S K I: „P o zn ań sk i C h ó r  K a ted ra ln y  w  Pa* 

ry żu "  ...........................................................................................................................

D R . S T E F A N  S L E D Z IN S K Ł L ID Z K I: „M ięd zy n aro d o w y  ko n g res mu* 

zy czn y  w e F lo ren c ji” ..................................................................................

S tr.

327

341

352

357

365

369

371

378

380



MUZYKA POLSKA
PISMO PO ŚW IĘCO N E ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  M U Z Y K I  POLSKI EJ

R O K  1 9 3 7  
R o c z n i k  V L ip ie c -S ie rp ie ń Zeszyt VII—VIII 

(X X -X X I)
A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22 

TELEFON 2.18.16. P. K. O. 18.670

Dr. Józef Michał Chomiński

E W O L U C JA  H A R M O N IK I W SPÓ Ł C Z E SN E J

Zjawiska harmoniczne, które jeszcze niedawno były uważane 
za wręcz rewolucyjne, dziś dla historyka nie. są czymś nagłym 
i niespodziewanym, albowiem w okresie poprzedzającym nasze 
czasy dadzą się odnaleźć związki przyczynowe z teraźniejszym 
stanem rzeczy, wyznaczające zarazem bieg ewolucyjny nowej har* 
moniki. W  odróżnieniu od czasów dawniejszych rozwój tej harmo* 
niki dokonywał się w szybszym tempie, tak, że jeszcze (jedne zdo* 
bycze nie zdołały należycie rozpowszechnić się, t. zn, stać się twła* 
snością ogółu nie zaś tylko jednostek, a już nowe wychodziły na 
widownię, utrudniając tym samym orientację w  sytuacji. Trudno* 
ści te znikają z chwilą, gdy na zmiany, jakie dokonywały się na 
gruncie nowszej harmoniki spoglądamy z perspektywy kilkudzie* 
sięciu lat. Jeżeli chodzi o uchwycenie biegu ewolucyjnego harmo* 
niki nowszej, to przełomowe znaczenie w tym  względzie posia* 
da twórczość kompozytorów, których największy rozkwit przy* 
pada na ostatnie dziesięciolecie X IX  i pierwsze X X  wieku. 
Już teoretycy niemieccy z drugiej połowy X IX  wieku zdawali 
sobie dokładnie sprawę ze stanu, w jakim znalazła się wówczas 
harmonika. Nazwiska takie, jak Capellen, M ayerhofer, Polack, 
Ziehn, a przede wszystkim  Stumpf są zbyt znane, żebyśmy mu* 
sieli się nimi specjalnie zajmować. Jak wiadomo, teoretycy ci 
w rezultacie swych poszukiwań wyszli poza klasyczny system 
harmoniczny, wskazując na możliwości rozszerzenia zasięgu od*
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niesień funkcyjnych i konstrukcyj' akordowych, ar tym samym na 
tworzenie nowych form  dźwiękowych, co równocześnie z nowym 
oświetleniem problematu konsonansu i dysonansu było odpo* 
wiednikiem do praktyki harmonicznej, która zaistniała już 
w dziełach W agnera i Liszta, a po ich śmierci doszła do najwyż* 
szego stopnia aktualności, otwierając drogę w kierunku dalszego 
rozbudowania systemu. Skoro „Trystan“ jest w edług Kurtha 
objawem kryzysu harm oniki romantycznej:, to dzieła ostatnich 
wielkich romantyków niemieckich, pracujących w kierunku wy* 
tkniętym  przez swych poprzedników, muszą być uważane za wy* 
raz dalszego tego kryzysu postępowania lub w  ogóle za wyraz 
opanowania przez czynniki destrukcyjne dawnego systemu, który 
szybko kłonił się do upadku. Pogląd taki jest bez wątpienia słusz* 
ny, gdy spoglądamy na zdobycie późnego okresu romantycz* 
nego ze stanowiska harmoniki klasycznej'; nawet w  wypadku 
przyjęcia romantycznego systemu, będącego zresztą rozbudową sy* 
stemu klasycznego, nie traci on również na swym znaczeniu. Fak* 
tern jest, że harm onika późnorom antyczna istotnie była drogą pro* 
wadzącą do przezwyciężenia systemu; pomimo tego jednak nie 
można odmówić jej: zwartości i logiki w następstwach akordowych. 
W  systemie klasycznym zwartość talką warunkowała podstawa to* 
nacyjina, która była główną podporą przy  wyznaczaniu odniesień 
funkcyjnych. Przy końcu X IX  w. wyznacznik tonacyjny zeszedł 
już na plan dalszy, gdyż m ateriał dźwiękowy, zawarty w  obrębie 
jednej gamy stał się nie wystarczający dla poczynań kom pozytor
skich, mających na celu rozbudowanie systemu. W ów czas rola 
wyznaczenia tonalnego materiału ograniczyła się tylko do funk* 
cyjności.

Ten stan harmoniki późnoromantycznej reprezentuje najwy* 
mowniej: harmonia Regera. Tonacyjne wyznaczenie przebiegów 
harmonicznych straciło wprawdzie u  niego :na swym znaczeniu, 
jednak mimo to pozostał on wierny ścisłemu funkcyjnemu ujmo* 
waniu zjawisk harmonicznych (prawdopodobnie pod wpływem 
swego nauczyciela H . Riemanna), nie wychylając się poza roz* 
budowany system funkcyjny, co w porównaniu z innymi późny* 
mf romantykami (np. z M ahlerem lub R. Straussem) nadało je* 
go harmonice cechy konserwatywne, ale równocześnie zadecydo* 
wało o tym, iż stała się ona wykładnikiem  ostatnich pozytywnych 
poczynań na gruncie systemu funkcyjnego. Zmiany, które prze* 
chodził system funkcyjny u innych współczesnych Regerowi kom*
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pozytorów, zwłaszcza u Ryszarda Straussa, nie należą do tej sa* 
mej kategorii przejawów ewolucyjnych; wielka ich ilość musi być 
zaliczona do przejawów destrukcyjnych. D la zademonstrowania 
czysto pozytywnych właściwości harmoniki Regera posłużymy 
się następującym przykładem :

l ' - l l l - l l i .

M ax Reger: A u s  meinem Tagebuch II, 10, t. 1—2.

W obec zużytkowania prawie wszystkich tonów, znajdujących 
się w  obrębie oktawy, trudno byłoby utrzymywać, że ta dwutak* 
towa fraza jest napisana w tonacji O d u r . N ie chodzi tu  bowiem 
kompozytorowi o wyznaczenie tonacyjne postępów, lecz o od* 
niesienie do jednego punktu centralnego, jakim  jest tonika w po* 
staci akordu c+e+g, jak największej ilości materiału dźwiękowe* 
go. Skomplikowana budowa harmoniczna niniejszeji frazy odrazu 
zyskuje na jasności, gdy zwrócimy uwagę Ha akordy skrajne. Ze 
względu na to, że ostatni akord jest paralelą toniki (bez tercji), 
całość przebiegu została zamknięta w  ramach bezpośrednich związ* 
ków. Pozostałe trzy akordy środkowe odnoszą się do paraleli toni* 
ki: akord, występujący bezpośrednio przed nią, jest dominantą 
górną, następny (licząc iw kierunku wstecznym) okazuje się akor* 
dem subdom inanty mollowej z małą sekstą (akord neapolitań* 
ski), trzeci zaś spełnia rolę nawiasowego odniesienia do akordu 
poprzedniego jako czterodźwięk dominantowy mollowej subdomi* 
nanty. A  więc pomiędzy akordami należącymi do prostych wyzna* 
czników funkcyjnych wprowadzone zostały połączenia, które roz* 
szerzyły znacznie sieć funkcyjną. Środkami,, służącymi do tego, 
są obok prostych odniesień nawiasowych również ich dalsze kom* 
plikacje, objawiające się w stosowaniu odniesień tego rodzaju do 
jednego z członów nawiasu, co jest identyczne z wprowadzeniem 
związków łańcuchowych. Przynależność większej ilości akordów 
do paraleli toniki nie może być jeszcze dowodem zupełnego znie* 
sienią znaczenia punktu centralnego ze względu na bliskość pokre*
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wieństwa, zachodzącego pomiędzy skrajnymi akordami frazy. W  
tym  przypadku można jedynie mówić o działaniu toniki z perspetk* 
tyw y dalszej. Dawniej ingerencja toniki była bezpośrednia; w pó* 
źnym okresie romantycznym jej działanie odbywa się często za po* 
średnictwem pochodnych akordów fonicznych. Stwierdzenie to po* 
siada wielką wagę przy badaniu ewolucji funkcji fonicznej, ponie* 
waż jakość akordu fonicznego staje się wskaźnikiem przy  pomocy 
którego z największą dokładnością możemy obliczać natężenie siły 
tonicznej. O  ile chodziłoby o 'wskazanie, w  (jakim stosunku pozo* 
staje siła tomiki do rozszerzenia jej granic, to okaże się, że 
jest ona odwrotnie proporcjonalną do punktów  wychyleń, znaj* 
dujących się na liniach Współrzędnych systemu funkcyjnego. 
W  podanym  przykładzie mamy ido czynienia z najprostszym po* 
krewieństwem, jakie w takim  w ypadku może zachodzić, mianowi* 
cie z pokrewieństwem paralelnym stopnia pierwszego i dlatego 
gdyby kompozytor nie by ł wprowadził wskazanych odniesień 
nawiasowych, byłoby ono w czasie powstania utworu przestarzałe.

Rozwój funkcji tonicznej odbywał się po linii komplikowania 
jej postaci. N a gruncie odchyleń paralelnych można wskazać na 
trzy etapy rozwoju, pokrywające się ze stopniami tych odchyleń: 
foniczne pokrewieństwa paralelne stopnia pierwszego są charakte* 
rystyczne d la  epoki klasycznej ; w  okresie romantycznym aż do 
roku 1850 pojawiają'się już pokrewieństwa drugiego stopnia, jed* 
nak największe ich Inasilenie przypada na czas od r. 1850—1890; 
po roku 1890 przychodzą do głosu najbardziej śkompliko* 
wane formy zastępcze toniki. Oczywiście że pokrewieństwa pa* 
ralełne toniki nie są jedynymi formami jej rozwoju. Ponadto wy* 
stępują na widownię skomplikowane dominanty przejściowe 
akordów toniki oraz jej analogie. W  epoce klasycznej znaczenie 
foniczne posiadają tylko najprostsze konstrukcje akordowe, pod* 
czas gdy wszelkie komplikacje w tym względzie należą już do 
romantycznych właściwości harmonicznych. O bok wskazanych 
szczegółów, dotyczących zmian, jakie przechodził akord funkcji 
tonicznej, nie mniej ważną jest sprawa jego częstotliwości. Ze 
względu na to, że zazwyczaj w  takich wypadkach bierze się pod 
uwagę najprostszą formę akordu fonicznego, sprawa ta pozostaje 
w związku z zagadnieniem poprzednim, albowiem już ź chwilą 
użycia form toniki wyższego rzędu (pokrewnych 2 st. i dal* 
szych) jesteśmy skłonni mówić o osłabieniu potencji toniki. Po 
roku 1850 prosty akord toniki zaczyna zanikać, dowodem czego
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jest chociażby wstęp do „Trystana". W praw dzie w  twórczości 
Brahmsa występuje ponowna restytucja pierwotnej siły toniki, 
jednak dla ogólnego rozwoju harm oniki romantycznej' fakt ten 
posiada mniejsze znaczenie, wobec tego, że inni komipozytorowie 
podjęli pracę, zapoczątkowaną przez W agnera. W  rezultacie tego 
już po roku 1890 siła toniki zaczęła objawiać się przeważnie tylko 
w jej formach wyższego rzędu. Lecz nie tylko przez komplikację 
samego akordu tomiki siła jej słabnie. N a osłabienie wpły# 
wa również supremacja funlkcyj1 dominantowych. Jak długo kom* 
pozytorowie ograniczali się tylko ido prostych funkcyj1 dominan# 
towych, sytuacja wcale nie była groźna. W  prostych funkcjach 
dominantowych, zwłaszcza górnych, kryje się bowiem zapowiedź 
odprężenia tonicznego. Z  chwilą stłoczenia na dłuższej przestrzeni 
różnych akordów dominantowych, nie pozostających względem 
toniki w  stosunku bezpośrednim, co więcej, gdy spotęgowana 
ekspansja potencjalna nie znajduje ujścia w naturalny sposób, 
lecz za pomocą licznych, nowych pod względem konstrukcyjnym  
połączeń zwodniczych, wówczas nawet przy chwilowym pojawię# 
niu się toniki wewnątrz takiego szeregu nie może ona już opa# 
nować sytuacji, sprawiając iniejedńókrotnie wrażenie czegoś ob# 
cego. Są to już przejawy wyrafinowanej, późnoromantycznej tech* 
niki harmonicznej, które poprzedzały bezpośrednio upadek syste# 
m u funkcyjnego. W  związku z następstwami zwodniczymi pozo# 
staje specjalny ich rodzaj, występujący p o d  nazwą przesunięć. 
W  podanym  przykładzie (1) możemy obserwować to zjawisko, 
gdy ograniczymy się wyłącznie tylko do zbadania następstwa 
akordów drugiego i  trzeciego, abstrahując od całokształtu prze# 
biegu harmonicznego frazy. W ted y  akord fis +  ais +  cis +  e, 
interpretowany jako funkcja górno#dominantowa, powinienby 
rozwiązać się |na h+dis+fis .  Tymczasem zamiast domniema# 
nego akordu występuje trójdźwięk zbudowany na jego dolnej 
sekundzie. N ic więc przeto dziwnego, że takie przesunięcie właści# 
wych rozwiązań 'musiało paraliżować, a nawet znosić siłę od# 
prężeniową toniki i stawiać pod  znakiem zapytania jeji -rolę.

Połączenia, znajdujące się pomiędzy akordami 'skrajnymi cyto# 
wanej frazy z m iniatury Regera, wprowadzają nas na teren tech# 
niki połączeń, używanych wewnątrz składników konstrukcyjnych 
formy, jakimi są frazy i zdania. Prawidłowość stosowanych tam  
następstw wypływa z użycia zależności nawiasowych, które, jak 
wiadomo, bynajm niej nie są czymś nowym, gdyż pojawiły się
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razem z systemem dur*moll. Ich nowe oblicze nie tkwi .przeto 
w samym zjawisku nawiasowości, lecz w formach akordowych 
funkcyj, użytych dla jiego realizacji. Najstarsza forma zależności 
nawiasowej, występująca pod postacią t. zw. dominanty wsta* 
wionę j, przez długi czas oddziaływała na jakość tego rodzaju po* 
łączeń, skłaniając kompozytorów do szukania środków w rzę* 
dzie funkcyj górno*dominantowych. Dopiero muzyka romantycz* 
na, a przede wszystkim noworomantyczna, rozszerzyła zasięg 
możliwości w tej dziedzinie, sięgając do funkcyj innych i ich 
bardziej skomplikowanych form. W ówczas przy nawiasowych 
zależnościach wypływa na widownię subdominanta, oraz jej 
funkcje pochodne, trójdźwięk i czterodźwięk jej mollowej formy. 
N a tej samej drodze rozbudowy zostały one później wykorzysta* 
ne przy związkach łańcuchowych. Ponadto do zależności nawiaso* 
wych i związków łańcuchowych zostały wprowadzone formy 
wspomnianej funkcji, uzyskane drogą kroczenia następstw po 
linii paralelnej, oraz tego samego rodzajiu funkcje toniczne. A  gdy 
do tego jeszcze dodamy, że im bardziej zbliżamy się do wieku 
XX, tym bardziej zależności nawiasowe stają się tworami wielo* 
członowymi, jednoczącymi w sobie różne rodzaje akorów funik* 
cyjnych, w tedy staje się zupełnie jasnym, jak dalece musiała być 
zachwiana, a nawet w wielu wypadkach wręcz zniesiona wyrazi* 
stość tonacyjina utworów. Spowodowało to oczywiście trudności 
w strukturze schematu modulacyjmego dzieła, tak  że już w  ostat* 
niej ćwierci X IX  wieku wyłącznymi kryteriam i modulacji stały 
się właściwości tematyczno*formalne, a nie harmonika.

Równoczesne z rozbudową sieci funkcyjnej idą zmiany 
w dźwiękowym ujęciu akordów; postępując wprawdzie w  dwóch 
odmiennych kierunkach, jednak prowadzą one do jednego celu, 
mianowicie do czysto dźwiękowego, pionowego pojmowania zja* 
wisk harmonicznych.

Pierwszy rodzaj tych zmian polega na usamodzielnianiu się 
dotychczasowych dysonujących tworów akordowych, oraz na 
rozszerzaniu pojemności akordowej w kierunku zużytkowania 
w jednym  akordzie większej ilości różnych tonów. K urth w swym 
dziele o harmonice romantycznej1 pokazał, jak to W agner wpro* 
wadza w „Trystanie" akordy septymowe i nonowe na miejsce 
dawnych trójdźwięków, mających na celu niwelację napięcia. 
Dziś tym bardziej nikt nie mółby zaprzeczyć, że akordy te, jako 
środki niwelacyjne napięcia, spełniają w odnośnych miejscach
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istotnie zupełnie dobrze zadanie dawnych trójdźwięków. W obec 
zachodzącej w skutek tego przemiany we własnościach energetycz* 
nych akordów znika dawniejsza odpowiedniość pomiędzy kon* 
sonansami i dysonansami muzycznymi a akustycznymi, ponie* 
waż dysonanse akustyczne zyskały z punktu  widzenia muzycz* 
nego znaczenie konsonansów. Dalszy rozwój w tym kierunku 
odbywał isię na gruncie niemieckim zwolna, a Idopiero szybsze 
tempo w tym względzie nadała 'rozwojowi harmoniki muzyka im* 
presjonistyczna. Kompozytorowie niemieccy pracowali natomiast 
nad rozszerzeniem pojemności akordów, przy czym czynności te 
szły w dwóch kierunkach: 1. w  kierunku wykorzystania możli* 
wości, jakie dawał w tym w ypadku system funkcyjny, mianowi* 
cie przez tworzenie nowych form  dominant podwójnych, oraz 
dźwięków dominantowo*toni>cznych, 2. w kierunku dodawania 
do gotowych form akordowych interwalów nowych, niezależnych 
od systemu funkcyjnego. Nie bez znaczenia dla kształtowania się 
nowych środków harmonicznych było również stosowanie trój* 
dźwięków eliptycznych (bez tercji), co w porównaniu z roz* 
budową pojemności akordowej stanowi czynność przeciwną, bo 
polegającą na redukcji części składowych akordu. Jak długo 
trójdźwięk eliptyczny był w utworze tworem epizodycznym, 
z łatwością (można było oznaczyć jego przypuszczalną fizjogno* 
mię funkcyjną. Sytuacja uległa zmianie dopiero wówczas, gdy 
zaczęła przejawiać się supremacja tych trójdźwięków na więk* 
szej przestrzeni, mnogość ich bowiem z pow odu neutralnego ich 
charakteru godziła w  wyrazistość funkcyjnych zależności. We* 
dług dotychczasowego stanu badań Liszt był pierwszym kom* 
pozytorem, k tó ry  stosował (te trójdźwięki na większej przestrzeni. 
Dalszy rozwój w tym kierunku odrywa się od terenu niemiec* 
kiego, a znadując swe przedłużenie u Griega, przenosi się wkoń* 
cu na grunt francuski. Skoro mowa o właściwościach dźwięko* 
wych akordów, nie można pominąć techniki alteracyjnej, która 
przyczyniła się do spotęgowania ostrości brzmienia powstałych 
przy jej pomocy akordów, osłabiając retrospektywnie działanie 
dawniejszych akordów dysonansowych. D la harmonijki współ* 
czesnej pierwszorzędnej wagi jest ostatnie stadium  techniki alte* 
racyjnej, kiedy to przy  wzmożonym działaniu tonów alterowa* 
nych nastąpiło równocześnie ich swobodne traktowanie, wsku* 
tek czego technika ta zaczęła kostnieć w swych podstawach. Po* 
dobne przejawy stwierdzamy ók. r. 1900 w zakresie wtórnych
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zjawisk harmonicznych (t. zn. opóźnień, nut zamiennych, przej* 
ściowych itp.), a wszystko to razem wzięte było zapowiedzią 
zbliżającego się Inowego pojmowania harmonicznego.

Z  pomiędzy środków  harmonicznych, które w wielkim stop* 
niu przyczyniły się do osłabienia fundam entów systemu funkcyj* 
nego, a zarazem wskazywały jasno dalszą drogę, było przeni* 
kanie się akordów pokrew nych. Kombinacje te uderzyły z całą 
siłą w  założenia systemu, zacierając z jednej strony granice po* 
między dźwiękami pozostającymi względem siebie w stosunku 
paraleli, z drugiej zaś znosząc najistniejszą cechę systemu, t. zn. 
dwoistość trybu  (dur i m oll). Takie kombinacje trój dźwięków 
paralelnych, oraz opartych na wspólnym tonie zasadniczym 
wskazały na dalsze możliwości, doprowadzając do łączenia akor*
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dów paralelnych wyższego rzędu. Pierwszym kompozytorem, 
k tó ry  na tym polu doszedł do w prost rewelacyjnych odkryć, był 
Ryszard Strauss. W  jiego „Salome" ispotykamy skojarzenia, bę* 
dące w  czasie powstania dzieła (r. 1905) czymś zupełnie nowym. 
Skojarzenia talkie widoczne są w  przykładzie, po danym na str. 334.

Z punktu  widzenia ewolucji harm oniki funkcyjnej zjednoczeń 
nie trójdźwięków d + f+ a  i h + d is+ fis  jest rezultatem równo* 
czesnego wystąpienia harmonii d + f+ a  z akordem zmienionym 
jej paraleli drugiego rzędu. T o  nader skomplikowane skojarzę* 
nie, wykraczające poza granice praw  obowiązujących w systemie 
funkcyjnym, prowadzi już w  prostej linii do bitonalności.

Z  powyższych naszych rozważań wynika, że zdobycze muzyki 
niemieckiej, jakkolwiek dotyczyły w pierwszym  rzędzie rozbu* 
dow y dawnego systemu funkcyjnego, stały się bardzo ważne dla 
rozwoju harmoniki współczesnej. Przezwyciężenie tonacyjności 
nie tylko rozszerzyło granice funkcyjnego ujmowania, ale rów* 
nocześnie dało możność w ykorzystania całego materiału dźwię* 
kowego, wypełniającego przestrzeń oktawy — a to dla nowych 
założeń harmonicznych posiada przecież znaczenie pierwszorzęd* 
ne. W  związku z większą ilością m ateriału pozostają poszukiwa* 
nia w zakresie nowego upostaciowania akordów, do czego w wiel* 
kim stopniu była pomocną technika alteracyjna, oraz powstałe 
nowe formy akordów wstawionych; pomimo teoretycznych wska* 
zań, dotyczących struktury  akordowejl, odbywało (się fto swo* 
bodnie, ponieważ wszelkie nowe koncepcje dźwiękowe, jakie 
zwykliśmy uważać za konstrukcje pochodne uzyskane przez al* 
terację, czy przez wprowadzenie akordów, przejściowych, pow* 
stawały w umysłach kom pozytorów jako gotowe twory, jako 
spontaniczne, jednolite koncepcje, dźwiękowe. Niepohamowany 
pęd w wynalazczości dźwiękowej, oraz kostnienie akordów al* 
terowanych i wtórnych zjawisk harmonicznych oddalało kompo* 
zytorów od funkcyjności i zwracało ich w  stronę absolutnej 
dźwiękowości, t. zn. do tego czynnika harmonicznego, bez któ* 
rego nowy system harmoniczny byłby nie do pomyślenia. 
W  końcu u jednego z ostatnich romantyków niemieckich poja* 
wiły się zupełnie już jawne skłonności do bitonalizmu.

Chociaż m uzyka impresjonistyczna była reakcją przeciwko mu* 
zuce niemieckiej, to jednak w  rozwoju nowej harmoniki zdobycze 
ich uzupełniają się wzajemnie. Trwałą zasługą impresjonizmu 
było odkrycie „czystego dźwięku", uwolnionego od związków
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funkcyjnych. A  więc nastąpiło tu wyciągnięcie ostatecznego wnio* 
sku  z dążeń, jakie przejawiły się na gruncie niemieckim. W y  do* 
skonalenie absolutnej dźwiękowości pociągnęło za sobą powsta* 
wanie nowych sposobów łączenia akordów, a przede wszyst* 
kim miało wpływ na kształtowanie się nowych form akordo* 
wych. O statni szczegół nie oznacza bynajmniej, że dawne formy 
akordowe zaczęły zupełnie zanikać; trójidźwięki, akordy septymo* 
we i nonowe utrzymały się jeszcze nadal, a zmianie uległo jedynie 
ich traktowanie. Posiadają one bowiem znaczenie jako elemen* 
ty  palety barwnej, a nie mają znaczenia funkcyjnej fluktuacji 
energetycznej, polegającej na  uzależnionej od pewnej osi zmień* 
ności napięć. Nadzwyczaj dogodnym  przykładem  dla ujawnię* 
nia takiego ujednostajnienia energetycznego były równolegle 
pochody akordów, przy których nawet dawne konstrukcje 
dźwiękowe, (trójdźwięki, akordy iseptymowe i nonowe) stawały 
na usługi nowych efektów harmonicznych. O bok paralelizmu 
zachodzą tam dość często ostinata, będące wyrazem zatrzymania 
się na jednym  lub dwu skojarzeniach akordowych, wykorzysta* 
nych jako podstawa harmoniczna dla rozwijającego się na niej 
toku melodycznego. Ponadto stosowana jest również większa 
ruchliwość w zmienności akordowej — i to nawet przy użyciu 
dawniejszych form akordowych; jednak w takich wypadkach 
następstwa tworzą odmienne stosunki, wykluczające interpretację 
w sensie funkcyjnym. Z nowych konstrukcyj dźwiękowych spo* 
tykam y akordy kwartowe, kwartowo*kwintowe, całotonowe, oraz 
twory syntetyczne, powstałe z połączenia dwóch dawnych form 
akordowych, przesuniętych o pewien interwal.

W  odróżnieniu od m uzyki niemieckiej: w okresie impresjonis* 
tycznym można stwierdzić oddziaływanie czynnika tonacyjnego, 
co pozostaje w związku z zainteresowaniem się melodiami lu* 
dowymi. Przeważnie chodzi tu  o tonacje kościelne i skale penta* 
toniczne, które nadzwyczaj dobrze zespalają się z równoległą 
akordyką i ostinatami. Pomimo posługiwania się tonacjami, nie 
zawsze wyłącznie one decydują o charakterze tonalnym utworu. 
N iekiedy tło harmoniczne, na k tórym  rozprzestrzenia się melo* 
dia, nadaje jej odmienne oświetlenie tonalne. W  ten sposób za* 
sięg kryteriów  tonalnych zostaje rozszerzony do dwóch współ* 
czynników, mianowicie do tonacyjnego następstwa dźwięków 
melodii i do podstaw y harmonicznej, w skutek czego tonacyj* 
ność przestaje być wyłącznym wskaźnikiem, decydującym o wła*
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ściwościach tonalnych dzieła. Podczas gdy  we wskazanym przy* 
padku nowe ujęcie tonalne nie było 'koniecznością,, lecz tylko wy* 
nikało z licznych możliwości ujęcia tonalnego tkwiących w tona* 
cyjności, to- z chwilą oparcia dzieła o szereg całotonowy sytuacja 
uległa zmianie. Szereg całotonowy, jako twór pozbawiony zmień* 
ności interwałowej, przez równousprawnienie swych składników 
musiałby powodować bezwyrazistość stosunków harmonicznych 
i tym  samym przyczyniłby się do zacierania elementarnych 
właściwości organizmu muzycznego. D opiero1 przez umiej
scowienie go na podstawie harmonicznej, uzyskanej chociażby 
przy pomocy segregacji jego składników, zaczyna w nim pulso* 
wać życie, albowiem energia potencjalna podstaw y nabiera 
większego znaczenia, łącząc się z pewnymi składnikami szeregu 
w kom pleksy ześro-dlkowujące (analogiczne do dawnej: osi tonicz* 
nej), wobec których inne składniki spełniają rolę odśrodkową. 
Przejawy tej nowej mechaniki energetycznej wychodzą zwłaszcza 
wtedy wyraźnie na jaw, gdy obok podstaw y ześrodkowującej 
i szeregu całotonowego znajdą się dźwięki nie wchodzące w ich 
skład; ułatwiają one bowiem rozgraniczenie przeciwległych two* 
rów energetycznych. T a  nowa technika harmoniczna, zapocząt* 
kowana zaledwie w  kilku dziełach D ebussy‘ego, znajduje swe 
przedłużenie w sytemie centrowym Skriabina. Zam iast szeregu 
całotonowego wprowadza Skriabin sztucznie skonstruowane 
skale, tworząc materiał dla czynnika ześrodkowującego. Przy 
technicznym realizowaniu swej harmoniki zwraca on baczną 
uwagę na podkreślenie przeciwstawności względem czynnika 
ześrodkowującego i w tym  też celu tworzy skojarzenia, dążące 
do syntezy materiału skali, oraz inne polegające tylko na pew* 
nym jego wyborze, a nawet wprowadza tony nie wchodzące 
w skład skali.

System harmoniczny Skriabina stał się bezpośrednim poprzed* 
nikiem nowego systemu tonalnego. Lecz w czasie krystalizacji 
nowego systemu konsekwencje, wypływające z dotychczasowe* 
go rozwoju harmoniki, sprowadzały niejednokrotnie kompozy* 
torów do poczynań harmonicznych takich jak bitonalność, która 
rozwijała się bądź niezależnie od systemu, bądź też na jego grun* 
cie. Podstaw y bitonalności mieszczą się inie tylko w końcowej 
fazie niemieckiego romantyzmu, na co już poprzednio wskaza* 
liśmy, ale również niezależnie od tego występują u Debussy‘ego. 
M am y tu na myśli odmienne formowanie tonalne linij melodycz*
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nych, wykazujących strukturę tonacyjną. Czynflość ta prowa* 
dzi do usamodzielnienia się podstaw y harmonicznej, która 
w w ypadkach przyjęcia oblicza tonacyjnego musi z kolei dopro* 
wadzić do bitonalności x). D ebussy wskazał tylko drogę w tym 
kierunku, sam  zaś nie próbował swych sił w  konsekwentnym  
rozwijaniu odkrytych przez siebie możliwości. Tego dokonali 
dopiero jego następcy, Ch. KoecMin i A . Rouissel, a pierwszy 
z nich nawet przekroczył następnie zakres łączenia dwóch tona* 
cyj; i wstąpił na drogę politonalności. D o ostatecznego wy do* 
skonalenia się techniki politonalnej przyczynił się Karol Szyma* 
nowski, dowodem czego jest finale z jego kw artetu op. 37 
(z r. 1917), gdzie wszystkie cztery głosy są jak najściślej utrzy* 
mane w czterech odmiennych tonacjach.

Zmiany, jakie dokonywały się w  harmonii w  okresie 1890 — 
1910, spowodowały całkowite przeobrażenie jej podstaw  energe* 
tycznych, w skutek czego nowy system tonalny otrzymał odmień* 
ny od systemu funkcyjnego rozkład sił. W  systemie funkcyjnym  
głównym imotorem przebiegów tonalnych był ruch, wyznaczony 
początkowo przez proste funkcje dominantowe, do czego z bie* 
giem czasu dołączyły się bardziej skomplikowane formy akor* 
dowe. Tonika jako wyraz wstrzymania ruchu nie była działającą 
przyczyną, lecz tylko rezultatem, gdyż rolę początkowej energii 
tonalnej odgrywała w  tym systemie dominanta. Dlatego więc 
w harmonice funkcyjnej gra sił odbywa się pomiędzy ruchem 
a jego wstrzymaniem. W  tym właśnie leży wielka różnica po* 
między tonalnością współczesną a tonalnością dur*moll. Podczas 
gdy w  systemie dur*moll największy ruch panował na przestrzeni 
poszczególnych odcinków, przybierających postać mniej lub wię* 
cej rozbudowanej kadencji, to podstaw y nowej tonalności tkwią 
w ześrodkowaniu energii na  poszczególnych odcinkach, a wła* 
ściwości ruchowe w ystępują jako czynniki odśrodkowe. A  gdy 
do tego jeszcze dodamy, że same przejawy ruchowe trwają tu  
w porównaniu z ześrodkowaniem krótko, to ustosunkowanie się 
jakościowe napięć w  obydwóch systemach okaże się diamentral* 
nie różne, albowiem w tonalności dur*moll chodziło o paraliżo* 
wanie czynników ruchowych przez oddziaływanie akordów tonłcz* 
nych, dziś zaś przeciwnie chodzi o przełamywanie ześrod*

J) Z a  b a rd z ie j w łaściw e uw ażam  o k re ś len ia  „ b ito n a c y jn o ść ” i ,,p o lito n a- 
c y jn o ść” .
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kowania. Odźwierciadleniem tego rozkładu sił są współczynniki 
nowego sytem u: dynam ika oporu, stanowiąca podstawę ześrod* 
kowania, oraz m omenty będące wykładnikiem  przejawów od* 
środkowych. Konkretyzowanie dynamiki oporu odbywa się za 
pomocą poziomego i pionowego układu tonów. W  wypadku 
gdy istnieje 'wyłącznie tylko czynnik poziomy, co jest zjawisz 
kiem rzadszym, z reguły mamy do czynienia ze specyficz* 
nym, stale powtarzapącym się następstwem interwałowym, które 
daje (się sprowadzić jedynie do układu szeregowego. Wów* 
czas rolę momentów transwersalnych odgrywają tony nie wcho* 
dzące w skład szeregu oraz powstałe z nich współbrzmienia. 
Bezwzględnie częściej środkiem dynamiki oporu staje się zwarty 
akord jako podstawa harmoniczna dla rozwijającej się nad nim 
melodii. M elodia taka może mieć charakter tonacyjny (fragment 
z sonaty Bartoka) lub wykracza poza znane skale toniczne (patrz 
fragment ze „Święta W iosny" str. 340).

Bela Bartok: Sonata (1926) ustęp trzeci t. 226— 230

Zazwyczaj w  takich wypadkach czynnik centralizujący przy* 
biera formę długo wytrzymanego akordu lub figury ostinatowej. 
Posługiwanie się nimi jest częstym zjawiskiem w kompozycjach 
współczesnych kom pozytorów (Strawiński, Bartok, M ilhaud, 
Honegger, H indem ith i inni), o wiele częstszym, aniżeli to było 
dawniej, co stoi oczywiście w związku z wykorzystaniem nie tyle 
ich znaczenia formalnego, ile raczej tonalnodiarmonicznego. Jed*
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nak taka prostota harmoniczna, której groziło przejście w ma» 
nierę, szybko doprowadziła do powstania bardziej skompliko* 
wanych osi tonalnych (Szymanowski, H indem ith), gdzie w jeden

Igor Strawiński: Le sacre du Printemps I, introdukcja t. 20—25.

kompleks ześrodkowujący łączy się kilka ognisk pionowych 
i poziomych. Konstrukcje tego rodzaju stały się punktem  wyj* 
ściowym dla rozbudowania nowego systemu tonalnego. Prze* 
jawy te należą do ostatnich zdobyczy harmoniki nowoczesnej i sto* 
ją dziś u zenitu ak tualności1), na ostateczne ich omówienie jest 
jeszcze oczywiście o wiele za wcześnie.

-1) C o  się  ty cz y  tech n ik i 12-tonow ej i je j u m ie jsco w ien ia  w  ro z w o ju  h a r 
m o n ik i w sp ó łczesn e j, to  w  tej sp raw ie  o d w o łu ją  się d o  sw ego a r ty k u łu  p . t. 
„ K aro l S zy m an o w sk i a  S traw iń sk i i S c h ó n b e rg ” , p om . w  „M uzyce P o lsk ie j"  
(1937, V ), gdz ie  ją  om ów iłem .
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D r. Konstanty Regamey

M U Z Y K A  PO LSK A  N A  TLE W S P Ó Ł C Z E S N Y C H
P R Ą D Ó W

W  ciągu ostatnich lat kilkunastu nieraz już pisano o nowej 
muzyce polskiej i istnieje nie jeden szkic syntetyczny poświę* 
eony tem u zagadnieniu. w e wszystkich tych artykułach uderza 
jednak ich świadoma „prowizoryczność" i zwłaszcza to, że ar* 
tykuły pisane w  paroletnich odstępach tak  radykalnie różnią się 
między sobą. N ietrudno znaleźć wyjaśnienie tego. M uzyka 
polska, której prawdziwe oblicze zaczyna się kształtować do* 
piero po wojnie,znajduje się jeszcze w  stadium  ustawicznych 
zmian, z których niektóre i to  bardzo radykalne zaszły przed 
paru laty zaledwie. W ystarczy porównać ze stanem obecnym 
dwa obrazy nowej m uzyki polskiej, jakie znajdujemy w dwuch 
monografiach „M uzyki": „M uzyka współczesna" (1926) oraz 
„N ow a M uzyka" (1930). W  pierwszej z nich jeszcze obok 
Szymanowskiego stoi Różycki, a jako siły niemal równorzędne 
tym głównym mistrzom wyliczeni są Tansmann, Rogowski 
i M oraw ski. W  grupie m łodych i obiecujących kom pozytorów 
znajdujem y Jareckiego, Frenkla, Sikorskiego, M arka, Lefelda, 
Ziółkowskiego, Kazurę, Czerniawskiego; w  grupie najmłod* 
szych — Perkowskiego, Łabuńskiego, M aklakiewicza, Kon* 
drackiego, W iłkom irskiego.

Już chociażby zestawienie obu ostatnich grup wskazuje na 
to, jak przedwczesna była ta synteza. Jakże niewielki wpływ na 
polską teraźniejszość muzyczną wywarła, w przeciwieństwie dc 
grupy najmłodszych, grupa „obiecujących". W śró d  ludzi tam 
wyliczonych na dalszy rozwój muzyiki polskiej wpłynął jedynie 
Sikorski, którego wielkiemu talentowi pedagogicznemu zaw* 
dzięczamy nie tylko wyhodowanie plejady m łodych talentów, 
ale również wytworzenie się pewnej jednolitości wśród tych 
kom pozytorów, wytworzenie się czegoś, coby można w pewnym 
przybliżeniu nazwać szkołą.

Z perspektyw y czasów obecnych widzimy, że pewne tezy 
owego syntetycznego szkicu nie były słuszne nawet dla okresu, 
w którym  były pisane. D otyczy to  przede wszystkim  zrówna* 
nia Różyckiego z Szymanowskim. Rola Różyckiego w historii 
muzyki polskiej należy do epoki pow stania „M łodej Polski",
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do epoki przedwojennej. To, co on stw orzy ł'po  wojnie, cho* 
ciaż przyniosło m u największe sukcesy („Pan T w ardow ski'1), 
nie było już niczym nowym i nie wywarło żadnego wpływu na 
kształtowanie się stylu polskiego. [W epoce tej prawdziwą 
w wielkim stylu muzykę polską reprezentował jedynie i wy* 
łącznie Szymanowski. Ustosunkowanie się do prądów  euro* 
pejskich kształtowało się głównie pod kątem walki „za lub 
przeciw Szymanowskiemu". M uzycy konserwatywni broniąc 
„czystości swojskiej, polskiej sztuki" kruszyli kopie w  obronie 
„narodowych" wartości przed „zalewem obcych wpływów" i po* 
święcali wszystkie swoje siły dosyć anachromistycznej walce 
przeciw impresjonizmowi i początkom  Strawińskiego1, a więc 
prądom  w tej epoce już niezbyt aktualnym  w Europie, — mu* 
zycy postępow i szli naogół w  ślady Szymanowskiego, widząc 
w jego twórczości odrodzenie prawdziwie polskiej o  europej* 
skim poziomie muzyki.

Byli wprawdzie nieliczni kom pozytorzy, którzy poszli inną 
drogą, zdobywając nieraz wielkie powodzenie, twórczość ich 
jednak nie znalazła w  kraju oddźw ięku. Przykładem  może być 
m uzyka Tansm anna, kom pozytora popularniejszego w świecie 
muzycznym od  Szymanowskiego i częściej grywanego, a jed* 
nak prawie nieznanego i nie mającego powodzenia w Polsce.

Jest to  artysta wchłaniający w dziełach swoich niemal wszyst* 
kie zdobycze nowej m uzyki europejskiej. Twórczość jego może 
być uważana za pewnego rodzaju repertorium  nowoczesnych 
prądów i jako taka m ogłaby mieć wielkie szanse pośredni* 
czenia pomiędzy m uzyką polską a europejską. Jednakże roli 
tej nie spełnia przede wszystkim dlatego, że jest właśnie zanadto 
„niesamodzielnie*europejska“ , że nie przynosi żadnych nowych 
oryginalnych wartości, a nawet wartości nabyte bierze od strony 
powierzchownego efektu, zbyt często posługując się podobnym i 
chwytami, skąd wypływa manieryczność i efekciarstwo tej mu* 
zyki, będącej bardzo typowym okazem podobającego się szerszej 
publiczności ale absolutnie „niepłodnego", jeśli chodzi o stwo* 
rżenie „kierunku", łatwego modernizmu.

Zupełnie inaczej, w  sposób o wiele samodzielniejszy kształ* 
towała się twórczość Ludomira Rogowskiego. Oryginalność 
jego związana była jednak znacznie bardziej z czynnikiem spe* 
kulatywnym  niż z samą istotą muzyki. Z by t wielki b y ł dystans 
pomiędzy całym doktrynalnym  aspektem jego twórczości, szu*
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kającej bodźców w  egzotyce lub prahistorycznej słowiańszczyź* 
nie, usiłującej odświeżyć tworzywo muzyczne przez wskrze* 
szenie prym itywnych tonacyj lub wymyślanie nowych gam — 
a stosunkową Isłabą inwencją czysto muzyczną i niewielką, po* 
mimo stosowania, egzotycznych i oryginalnych środków , no* 
wością tej muzyki. T o też działalność Rogowskiego przeminęła 
bez echa, zwłaszcza, że przebywał on stosunkow o niedługo 
w kraju i wyemigrował do Jugosław ii1).

Toteż w epoce, o której mowa, w Polsce nową muzykę re* 
prezentowali: dla wąskiego stosunkow o grona m uzyków Szy* 
m anowski i Strawiński, dla szerszych rzesz muzycznych Skria* 
bin, impresjoniści a zwłaszcza spopularyzowana przez Rubin* 
Steina m uzyka hiszpańska. A ktualne w owej dobie w Europie 
prądy muzyczne były niemal całkowicie nieznane. O  szkole 
Schónberga praktycznie mówiąc nie wiele wiedziano (me wiele 
więcej zna się ją u nas jeszcze teraz), jako curiosa traktowano 
współczesne dzieła niemieckie, twórczość „nowego" Strawiń* 
skiego lub „6*tki“ francuskiej. Świadczyć o tym mogą głosy 
krytyki po wykonaniu przed mniej więcej 10 laty „Pulcinelli" 
lub „H istorii żołnierza" Strawińskiego, „Koncertu altówkowe* 
go“ H indem itha, „Koncertu fortepianowego" Kreneka i t. d.

Prądy te były obce również dla m uzyków postępowych, gru* 
pujących się koło Szymanowskiego i tworzących t. zw. obecnie 
starsze pokolenie m łodych m uzyków. K om pozytorzy ci jak  
Perkowski, M aklakiewicz, Kondracki i inni, zwłaszcza na po* 
czątku swej działalności tworzyli w  iduchu wytkniętym  przez 
Szymanowskiego, realizowali z mniejszym lub większym po* 
wodzeniem jego hasła. Działalność ich obok zawsze nieosią* 
galnego wzoru samego Szymanowskiego nadaje ton muzyce 
polskiej w  latach 1925 — 31, tworząc pewne ugrupowania do* 
syć jednolite, zwłaszcza jeśli chodzi o światopogląd muzyczny 
zgodny z koncepcjami Szymanowskiego i dający się zgrubsza 
streścić w punktach następujących: w teorii anty*romantyczna
postawa, w praktyce skłonność do operowania jednak roman* 
tycznymi elementami, ze szczególnym uwzględnieniem polskich

x) G dzie  z d o b y ł znaczn ie  w iększe pow odzen ie . W ciąż  jed n a k  dalej konty* 
n u u je  rea lizac ję  swoich, fa n ta s ty cz n y c h  k o n cep cy j ja k  o  ty m  św iad czy  p o w s ta 
ła  n ie d a w n o  „S y m fo n ia  R a d o sn a ’1, o p a r ta  n a  gam ie, k tó rą  k o m p o z y to r  n a 
zyw a „ s ło w iań sk ą1’.
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elementów ludowych. Pewna obojętność wobec t. zw. „no* 
wej rzeczowości" lub „neoklasycyzmu". W  dziedzinie formal* 
nej hołdowanie fakturze w miarę nowoczesnej, polifonicznej, po* 
łitonalnej, w typie Strawińskiego z epoki „Sacre“ , ale nie bez 
silnej domieszki elementów impresjonistycznych w ich subli* 
macji dokonanej przez Szymanowskiego.

Najistotniejszym  może ze wskazań Szymanowskiego i najbar* 
dziej decydującym dla dalszego rozw oju m uzyki polskiej było, 
obok zwrócenia uwagi na wartość polskiego folkloru, skiero* 
wanie m łodych m uzyków do Paryża.

Fakt, iż niemal wszyscy współcześni młodzi kom pozytorzy 
polscy mają za sobą pewien okres studiów  we Francji, ma dla 
ukształtowania się polskiej współczesności muzycznej znaczenie 
zasadnicze. W yw ołało ito nietyle „sfrancuzienie" m uzyki poi* 
skiej, gdyż poza nielicznymi wyjątkam i (Szałowski) twórczość 
kompozytorów wychodzących ze szkoły francuskiej zachowuje 
swoją odrębność, — ile wpłynęło na to, że Polskę ominęły 
w pływ y W iednia i Pragi, wpływy tak  mocne w innych kra* 
jach, sąsiadujących z tymi centrami radykalizm u muzycznego. 
Stąd — pewne um iarkowanie radykalizm u w Polsce, o czym 
będziemy mówić za chwilę. Narazie jednak chcę zwrócić uwagę 
jeszcze na jeden znamienny skutek studiów  paryskich. D ały 
one bodziec do wytworzenia się w  Polsce tendencyj stylistycz* 
nych, wykraczających poza epigonizm Szymanowskiego.

O to owi m łodzi muzycy, jadąc do Paryża w  myśl wskazań 
swego mistrza, znaleźli tam juź inne hasła, inne wzory, niż te 
jakich się spodziewali „poprzez Szymanowskiego". Inny był 
nawet ów Strawiński, którego „Sacre" było wzorem dotychcza* 
sowym. I zmiana ta zmusiła do zajęcia stanowiska pro lub 
contra. W  rezultacie ci kom pozytorzy przywieźli z Francji inne 
ideały, inne hasła, pod pewnym i względami w sprost przeciwne 
do tych, które wyznawali przed tym (prostota i przejrzystość 
faktury, lekkość instrumentacji, antyromantyczna i antyimpresjo* 
nistyczna postaw a i t. d.), co zresztą było zgodne z intencjami 
Szymanowskiego, żądającego zawsze nie naśladownictwa, ale 
samodzielnej twórczości, samodzielnego rozwijania wytyczo* 
nych przez niego postulatów . Zresztą sam on przechodził 
w  tym  czasie analogiczną, chociaż nie identyczną, bardziej in* 
dywidualną ewolucję.
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Równocześnie zaczęły dochodzić w Polsce do głosu inne 
wpływy, nie znajdujące się na „osi" Szymanowski — Paryż, 
by  użyć politycznego żargonu. Z twórczością Józefa Kofflera 
wkroczyła do Polski szkoła Scbónberga, dotąd „wyznawana" 
u nas tylko przez muzykologów. Praca nad m uzyką ludow ą 
zaczęła dawać rezultaty oryginalne, nietylko ze względu na od* 
rębność i swoistość opracowywanych materiałów, ale również 
z pow odu wytworzenia się nowych i indywidualnych prób 
opracowywania folkloru, prób które często były niezależne od 
sugestyj Szymanowskiego. Zaczyna bogato rozwijać się mu* 
zyka kameralna i fortepianowa, dotąd zaniedbywana przez mu* 
zyków, będących prawie bez w yjątku symfonikami.

T o  kształtowanie się nowego stylu polskiego, albo raczej no* 
wych stylów, tworzących w  sumie charakterystyczne oblicze 
współczesnej muzyki polskiej .dopiero się rozpoczęło-. N aj waż* 
niejsze dzieła, decydujące o- tym  przełomie nie są jeszcze dobrze 
znane i spopularyzowane, pow stały przeważnie w  ostatnich la* 
tach, są utworami kom pozytorów  młodych, nieraz nawet bar* 
dzo młodych, z których żaden nie powiedział jeszcze ostatniego 
słowa. W szelkie więc próby ostatecznej charakterystyki byłyby 
przedwczesne, można najwyżej usiłować określić przypuszczalny 
kierunek, w którym  pójdzie dalszy rozwój m uzyki polskiej.

A  więc najpierw cechy nowej m uzyki polskiej w mniejszym 
lub większym stopniu wypływające ze związku ze szkołą fran* 
cuską. Będzie to jednak jak już wspominałem pewna łagodność 
radykalizm u. Jakkolw iek bowiem Paryż był i jest dotąd widów* 
nią największych ekstrawagancyj artystycznych, jednakże to, co 
się tam przyjęło i ustaliło, było zawsze dalekie od charaktery
stycznie przeintelektuałizowanego, zawsze grzeszącego pewnym 
doktrynerstwem  eksperym entatorstwa szkół wiedeńskiej lub 
praskiej. Pomimo bliskiego sąsiedztwa z A utrią hasła Schón* /  
berga znajdują u nas bez porównania mniejszy oddźwięk niż 
nawet w  Ameryce Południowej. W  Polsce szkoła ta zdobywa 
adeptów  raczej tylko w śród m uzykologów; jeśli chodzi o  kom* 
pozytorów, jedynie Józef Koffler reprezentuje twórczość, opartą 
na przesłankach systemu 12 tonowego. Poza jego dziełami nie 
słychać, aby ktokolw iek inny tw orzył w Polsce coś istotnego 
w tym stylu.

Obce młodym  kom pozytorom  polskim pozostały również 
wszelkie spekulacje, dotyczące reformowania materiału dźwięko*

345



w ego, jak nąprz. m uzyka ćwierćtonowa H aby 2), Jedynie Ro* 
gowski zajmował się poszukiwaniami w dziedzinie „układania" 
nowych tonacyj, ale, jak już zaznaczyliśmy, próby te nie pozostaw 
wiły śladu w Polsce 3).

Jednakże owa ostrożność wobec doktrynerstwa bynajmniej nie 
oznacza pewnej zaśniedziałości i tradycjonalistycznej stęchłości 
naszej atmosfery muzycznej. W ystarczy porównać opinie pu
bliczności (oczywiście wyborowej, bo nasze „szerokie rzesze" 
wciąż jeszcze umieją entuzjazmować się jedynie Kiepurą, kon* 
kursam i szopenowskimi i t. p.) u nas i np. we W łoszech, w jed* 
nym z najmuzykalniejszych krajów  świata, gdzie bujnie rozwija 
się nowoczesna twórczość, zwłaszcza symfoniczna, a gdzie jed
nak parę lat tem u wygwizdano „Pietruszkę" i gdzie opinii naj* 
wybredniejszego kompozytora nie m a ani Casella, ani Malipiero, 
ani młodzi jak Petrassi lub Dallapiccola, ale Ildebrando Pizzeti, 
k tóry  u nas byłby zaliczony do cukierkowych tradycjonalistów. 
A  już całkowicie dalecy jesteśmy (poza niedobitkam i konserwa* 
tystów, nie mających żadnego wpływu na rozwój współczesnej 
m uzyki polskiej), od tego typu  tradycjonalizm u, jaki forsuje 
się np. obecnie w  Trzeciej Rzeszy i k tóry  polega na powrocie 
do wagnerowsko*straussowskiego neoromantyzmu. U  nas wpły*

2) M o że  n ie  bez znaczen ia  są, tu  tru d n o śc i tech n iczn e  w y k o n y w an ia  w  na* 
szy ch  w a ru n k ac h  tak ie j m uzyki, chociażby  b ra k  fo rtep ian ó w  ćw ierćtonow ych .

3) G o d n e  p o d k re ś le n ia  jes t, że teg o  ro d z a ju  p ró b y  m u zy k o lo g iczn e  w iążą  
się zazw yczaj z p ew n y m i m istycznym i sp ek u lac jam i: „p ras ło w iań sk im i” 
u  R ogow skiego , an tro p o zo ficzn y m i u  H a b y . M a to zresz tą  sw oje uzasadnię* 
n ie  p sy ch o lo g iczn e . W sze lk ie  p se u d o filo z o fic z n e  d o k try n y  w  ro d z a ju  steine- 
ro w sk ie j a n tro p o z o fii ,  cechuje  p ew ien  z w arty  m ate ria lizm , po m im o  ich  an ty - 
m ate ria listy czn y ch  ten d en cy j. U cieczk i od  m ate rii szu k a ją  te d o k try n y  n ie  
w  filozo ficznym  sp iry tu alizm ie, ale w łaśn ie  w  sub lim acji m aterii, p o jm ując  
nieśw iadom ie zapew ne, duchow ość  jak o  pew n ą  „su b te ln ie jszą  m aterię” .

T a  postaw a um ysłow a, c h arak te ry s ty czn a  d la  w sze lk ich  m niej lu b  w ięcej 
m is ty czn y ch  k ieru n k ó w , m a sw ój o d p o w ied n ik  rów n ież  w  postaw ie  estetycz* 
ne j, dążącej do  z refo rm ow an ia  n ie  ty le  zasad  tw órczości, szukającej n ie  ty le  
n o w y ch  fo rm  a r ty s ty czn y ch , ile o p e ru ją ca  p rz ed e  w szy stk im  zm ian ą  danego  
m a te ria łu  a rty s ty czn eg o , jeg o  tw o rz y w a . W  sw oich  za ło żen iach  fo rm aln o - 
este ty czn y ch  p o zo sta je  tak a  sz tu k a  n ao g ó ł do sy ć  k o n se rw a ty w n a. Z w róciłem  
ju ż  n a  to  k iedyś uw agę  w  zw iązk u  z tw ó rczośc ią  S k riab in a . R ów nie typo* 
w y m  p rz y k ła d e m  tego  z jaw isk a  je s t d z ia ła ln o ść  m u zy czn a  H a b y . C iekaw e, 
że w  m uzyce po lsk iej ten d en cje  p o d o b n e  poza  R ogow skim , są p raw ie nie* 
zn an e , chociaż  n ie  b ra k  o d p o w ie d n ic h  p rz y k ła d ó w  w  in n y ch  d z ied z in ach  
p o lsk ie j s z tu k i : p las ty ce  i lite ra tu rze .

346



w y te miały znaczenie wówczas ,kiedy były wyrazem nowoczes
ności, w  epoce kształtow ania się „M łodej Polski“ . Obecnie są 
znacznie mniej aktualne, niż nawet w tak radykalnych Cze* 
chach i Austrii. Niechęć wobec tego typu m uzyki dzielimy 
z Francuzami.

O d Francuzów również za pośrednictwem Szymanowskiego 
przejęliśmy szacunek dla doskonałego „rzemiosła muzycznego"; 
nie dla pedantycznej i obciążonej uczonością doskonałości Niem* 
ców, lecz dla ,,metier“ : takiego opanowania techniki muzycznej, 
by osiągać kolorystykę i przejrzystość 'brzmienia, jasność kon* 
strukcji, nieskazitelność Ibudowy polifonicznej z zupełną swo
bodą, by umiejętności te nie obciążały utworu, nie wydostawały 
się na pierwszy plan, ale by ły  całkiem naturalne i niewymu* 
szone. W  dziedzinie tej zawdzięczamy Francuzom przede 
wszystkim zmianę stylu instrumentacyjnego i polifonicznego.

N a tym właściwie ograniczają się bezpośrednie w pływ y fran
cuskie, jeśli nie brać pod uwagę konsekwentnie wypływającej 
z tej postaw y niechęci do kom ponowania muzyki, w której za* 
wartość emocjonalna lub literacko-ideologiczna w yrastałaby po* 
nad walory czysto-muzyczne. Ale w pozytywnej realizacji tego 
negatywnego postulatu poszliśmy inną drogą niż Francuzi, przy* 
najmniej weszliśmy na inną drogę.

Jest to dobrze widoczne w  dziedzinie stosunku do tak zwa* 
nego neoklasycyzmu. Najłatwiejszą metodą ucieczki o d  w y
bujałego romantyzm u w  muzyce jest zw rot do wzorów k la
sycznych, które dotąd im ponują nam swoją nieskazitelną formą 
i beznamiętnością 4). D roga tu  jest o tyle prosta, że nie wy* 
maga poszukiwania nowych i oryginalnych rozwiązań, w ynik 
da się osiągnąć przez samą zmianę zewnętrznej formy. Ewo* 
lucja ta  istotnie dokonuje się w  muzyce polskiej, co pozwoliło 
Kondrackiemu, w jego szkicu o współczesnych kom pozytorach 
po lsk ich 5) zakwalifikować ostatnie dzieła niemal wszystkich 
współczesnych twórców polskich jako neoklasyczne. W  istocie 
już same tytuły świadczą o podobnej ewolucji. W  ostatnich 
czasach w młodej muzyce polskiej, poza wyjątkow ym i i oko

4) W iem y  zresz tą  d o brze  w szyscy , że  b ezn am ię tn o ść  ta  jes t w zg lędna , 
w y p ły w a  z p e rsp e k ty w y  czasu  i  że d la  w sp ó łczesn y ch  m u zy k a  ta  zaw ie ra ła  
b a rd zo  m o cn y  ład u n e k  em ocjonalny .

5) P a trz  p o p rzed n i n u m er „M u zy k i Po lsk ie j" .
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licznościowymi w ypadkam i pow stają same koncerty, symfonie, 
suity, kw artety a zwłaszcza, z charakterystyczną dla neoklasy- 
cyzmu predylekcją dla form zmniejszonych, concertina, sonatiny, 
sinfonietty, „małe uw ertury". Jednakże neoklasycyzm tych utw o
rów daleki jest od tego typu m uzyki nowo*klasycznej, jaką re* 
prezentują Niemcy (np. Jarnach, częściowo H indem ith) lub 
W łosi (Casella), a zwłaszcza mało podobny jest do neoklasy* 
cyzmu francuskiego typu Poulenca.

W yjaśnienie tego faktu jest proste. W  tych wszystkich wy* 
żej wymienionych w ypadkach wzorami są wielcy muzycy X V II, 
X V III wieku. M y zaś wprawdzie mieliśmy w tej epoce mu* 
zyków bardzo utalentowanych, ale dzieła ich poznajemy dopiero 
teraz i żaden z nich nie stw orzył u nas tradycji, nie by ł czymś 
aktualnym  przez wszystkie pokolenia aż do dziś dnia, — tak 
jak  m uzyka Bacha i M ozarta dla Niemców, jak  Scarlatti i Vi- 
valdi dla W łochów, wielcy klawesyniści dla Francuzów. U  nas 
taką postacią muzyczną jest jedynie Chopin i nie dziw, że w  je* 
go muzyce szukamy począwszy od Szymanowskiego idealnego 
wzoru tworzenia muzyki nieskazitelnej formalnie i reprezentu* 
jącej najczystsze w alory muzyczne. Ale w  żadnym razie ta 
kiego nawiązywania nie tyle do tradycji ile do ducha szopę* 
nowskiego nie można uważać za tendencje neoklasyczne.

Toteż nowa m uzyka polska jest neoklasyczna tylko z tytułów  
utworów i z schematów formalnych, którym i się posługuje. 
Jeśli chodzi o jej język muzyczny, jest on (i to nie bez wyjąt* 
ków ) antyrom antyczny, ale nie klasyczny w sensie zbliżenia się 
do stylu tak  zwanej muzyki klasycznej. W ystarczy zwrócić 
uwagę chociażby na te utwory, gdzie własne enuncjacje kom 
pozytorów  wskazują wzory. N p. „Concertino" W oytow icza 
ma być hołdem  dla muzyki M ozarta; mozartowski jest w nim 
jednak jedynie nastrój pogody i przejrzystości, styl muzyczny 
jest tam całkowicie odrębny. „Koncert na orkiestrę" Kon* 
drackiego powstał według słów samego kom pozytora z wra* 
zeń, wywołanych przez „Koncerty Brandenburskie" Bacha. 
W  stylu utw oru jednak — nie znajdujem y nawet takiego zbli
żenia się do Bacha, jakie cechuje np. późnego Strawińskiego.

Ta niezdolność względnie niechęć do tworzenia muzyki neo* 
klasycznej w  Polsce, wypływająca z braku mocnej tradycji 
X V II i XVIII*go wieku, nie jest bynajm niej wadą. Daje ra
czej kom pozytorom  polskim większe możliwości swobodnego
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tworzenia nowych środków  stylistycznych, daje każdemu cie* 
kawsze zadanie do rozwiązania. Toteż rozwiązania są naogół 
indywidualne. M am y niekiedy zwrot ku  stylom bardzo ar
chaicznym, jak naprzykład elementy gregoriańskie, bardzo ty* 
powe dla twórczości W oytow icza, albo p róby intuicyjnej re* 
konstrukcji prastarych słowiańskich stylów w „Słopiewniach“ 
lub „Stabat M ater“ Szymanowskiego. W  większości w ypad
ków jednak język tych z nazwy „neoklasycznych" utworów jest 
całkowicie nowoczesny, nierzadko nawet w  pewnych momen* 
tach romantyczny (Kondracki, W oytow icz, M aciejewski).

T ak  m odne w nowoczesnej muzyce hasło w ykorzystania fol* 
kloru znalazło w Polsce bardzo szeroką realizację. Ale w istocie 
tego hasła leży nie unifikacja języka muzycznego, lecz jego 
zróżniczkowanie i im pełniej- to hasło jest stosowane, do tym 
odrębniejszych rezultatów  doprow adza w poszczególnych kra
jach. W  Polsce na nowość i oryginalność muzyki opartej na 
folklorze wpłynęła zarówno odrębność i swoistość samego ma< 
teriału, jak  też fakt, że zaczęto ten materiał od tak  niedawna 
wykorzystywać. Toteż narazie częściowo w ykorzystano tylko 
muzykę Podhala, Huculszczyzny, Kurpiów. Pozostaje jeszcze 
materiał olbrzymi j bardzo wdzięczny. Dla rozw oju muzycz* 
nego ciekawy jednak jest nie sam materiał, ile sposób jego prze
twarzania, które zwłaszcza wobec pewnej egzotyczności mate* 
riału, nie mieszczącego się w utartych szablonach tonacyjnych, 
harmonicznych lub instrumentacyjnych, nastręcza wiele inte* 
resujących problemów. Pod tym  względem praca wciąż jeszcze 
trw a, prawie każdy m łody kom pozytor ma w swej tece jakiś 
utw ór „folklorystyczny11 i m etody rozwiązywania problemów 
są bardzo różne, sięgając od prób niemal czystej fotografii 
dźwiękowej 6), poprzez sublimację pierwiastków folklorystycz
nych jako elementów formotwórczych aż do samodzielnego two* 
rżenia muzyki w  duchu danej ludności. W arto  jednak zwrócić 
uwagę na to, że ów zwrot ku ludowości, zapoczątkowany przez 
Szymanowskiego przybrał w pewnym okresie rozmiary niepo* 
kojące, stał się modą tak  nagminnie panującą ,że groziło to nie

6) N p . „ O b ra z y  n a  sz k le ” K o n d rack ieg o . C iek aw ą  p ró b ą  w ciągn ięcia  
do  takiej „fo tog rafii1 dźw iękow ej n aw et e lem en tów  p rzy p ad k o w y ch , jak  nic* 
zes tro jen ie  in s tru m en tó w , pew n e  „ te ren o w e ” w a d y  ak u sty czn e  i t. d . p rz e d 
staw ia „Suita  gó ra lsk a" E k iera .
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bezpiecznym ujednostajnieniem  m uzyki polskiej,,zwężeniem  jej 
możliwości, zubożeniem osobistej inwencji melodycznej kompo* 
zytorów. Niebezpieczeństwo to jednak minęło. W  ostatnich, 
tak. ważnych dla dalszego rozwoju m uzyki polskiej latach mu* 
zyka „folkloryzująca" znacznie zmniejszyła swój zasięg, ustę
pując miejsca owym omówionym już przez nas „neoklasycznym" 
prądom . Ciekawe są w ypadki łączenia obu prądów , polega* 
jące bądź na stosowaniu m otyw ów ludow ych jako tematów 
utw orów  o tendencjach „neoklasycznych" (np. w  „Koncercie 
na orkiestrę" Kondrackiego lub „Concertino" W oytow icza), 
bądź też na archaizacji folkloru (Szeligowski).

Jest rzeczą godną podkreślenia, że zupełnie nie dał się prze
szczepić na grunt polski prąd może najbardziej reprezentacyjny 
dla m uzyki powojennej, ale równocześnie i najbardziej powierz* 
chowny i płytki: hasło „nowej rzeczowości". Obce muzyce 
polskiej pozostały zarówno owa dziwna mieszanina radykalizm u 
z banałami, dobrej m uzyki z tandetą, jaką znajdujem y w dzie* 
łach Kreneka, K urta W eila i t. d., zarówno jak  rzeczowość 
„szóstki" francuskiej, co zresztą może mieć swoje uzasadnienie 
w tym , że zbyteczna byłaby u nas reakcja przeciw impresjo* 
nizmowi. Nie mamy utw orów  ani proletariackich, ani techni* 
czno*mechanicznych, ani sportow ych (jedynym  ważniejszym 
wyjątkiem' jest „Mecz" Kondrackiego, albo rzeczy kom ponow a
ne z niezbyt poważnymi intencjami). O d  tego spłycenia arty* 
stycznego uchronił nas chyba przede wszystkim w pływ  Szy* 
m anowskiego, k tó ry  zawsze wskazywał na to, że są dwa spo
soby wyjścia poza romantyzm: pierwszy polega na zniżeniu 
sztuki do powszedniości, i to jest właśnie „nowa rzeczowość", 
drugi zaś polega na wyrwaniu jej z rejonów  osobistych prze* 
żyć emocjonalnych i wzniesieniu do wyżyn najwznioślejszej ab* 
strakcji. Całą swoją twórczością praktyczną i teoretyczną w ska
zywał Szymanowski, że jedynie ów drugi sposób jest prawdzi* 
wie a rtystyczny7). Ucieczkę od romantyzmu realizowano u nas

7) Je s t jeszcze  je d e n  a sp ek t „now ej rzeczo w o śc i” , m ający  n a  w zg lęd z ie  
zb liżen ie  sz tu k i do codzien n eg o  życia: chodzi tu  n ie  o  o bn iżen ie  jej p oz iom u 
a le  o w p ro w ad z en ie  w arto śc io w ej sz tu k i d o  naszeg o  do m u , w y rw an ie  jej 
z sal k o n certo w y ch , gdzie jes t zaw sze czym ś sz tu czn y m  i  zna jd u jący m  się 
n a  m arg inesie  zw y k ły ch  zajęć. Je s t to  h asło  t. zw . m u zy k i dom ow ej, pro* 
p a g o w an e  ta k  energ iczn ie  p rzez  H in d e m ith a . T a k  p o ję ta  „n o w a  rzeczo w o ść” 
p o w in n a  b y ć  u  nas ja k  n a jsze rze j p ro p a g o w an a .
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raczej na drodze nadawania muzyce charakteru pewnej prze* 
korności, hum oru, unikania wszelkiego liryzmu (Palester, Kisie
lewski), pisania utw orów  o świadomie niepoważnych tenden* 
cjach („U w ertury" Palestra, Szalowskiego).

W  ostatnich czasach jednak sama ucieczka od romantyzmu 
staje się coraz mniej aktualna i do nowych utw orów  przenika 
coraz większy potencjał emocjonalny. W  ̂ ten sposób młode 
pokolenie po okresie odchylenia zaczyna kontynuować twór* 
czość Szymanowskiego, tak gwałtownego przeciwnika roman
tyzmu w  teorii, a w  praktyce największego rom antyka w  mu* 
zyce współczesnej.

Sposób jednak dźwiękowej realizacji tego romantyzm u jest 
zupełnie inny i fakt ten pozwala twierdzić, że teraz dopiero za* 
czyna się wytwarzać now y polski styl, tym  bardziej na nazwę 
polskiego zasługujący, że nie oparty na działalności jednego 
tylko człowieka i jego epigonów, ale cechujący twórczość wielu 
kom pozytorów . T rzy, moim zdaniem, najwybitniejsze w yko
nane polskie kompozycje najostatniejszych lat: „Poemat ża*
łobny W oytow icza, „Kwartet" Palestra i „Koncert na dwa for* 
tepiany" M aciejewskiego są utworami kom pozytorów  o bardzo 
różnych indywidualnościach twórczych, o całkowicie odmien
nym światopoglądzie estetycznym, o zupełnie niepodobnej linii 
rozwojowej. A  jednak pom im o niezaprzeczalnych i istotnych 
różnic ich stylu, w utworach tych da się wyczuć coś wspólnego, 
coś co pozwala je postawić obok siebie i traktować, jako wzory 
tego, co byśm y mogli nazwać obecnym stylem polskim. Współ* 
ne jest im całkowite prawie uniezależnienie się od reminiscen* 
cyj z Szymanowskiego, bardzo wysoki poziom ‘formalny i ów 
charakterystyczny, now y romantyzm, wolny od patosu, nie
zmiernie dyskretny, operujący prawie całkowicie klasycznymi 
okresami. I wspólna im jest jeszcze jedna cecha, bardzo istotna 
i bardzo rewelacyjna na tle dotychczasowych prądów . Jest to 
coś, co by powierzchownie można (było traktować jako pewne 
złagodzenie radykalizmu, ale co w istocie polega na fakcie znacz* 
nie ważniejszym- i głębszym: na wzniesieniu się ponad prze* 
ciwstawienie radykalizm — konserwatyzm, k tóre przecież 
dotyczy ty lko  środków , ale nie sięga do istoty twórczości. 
W szystkie środki zarówno stare jak  nowe mogą być użyte, 
byle by  odpowiadały ogólnej koncepcji dzieła. Fakt, że wszyscy
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ci trzej kom pozytorzy niezależnie od siebie, na innych drogach 
osiągnęli tę samą postawę, pozwala upatrywać w nich repre
zentantów nowego stylu polskiego. Czas pokaże czy to przy* 
puszczenie nie okazało się mylne.

Jerzy Walldorf

PR O BLEM  S Ł U C H A C Z A  M U Z Y K I W SPÓ Ł C Z E SN E J
W  PO LSCE

Trzeba zacząć od nieprzyjemnego wyznania, że w Polsce „siu* 
chacza muzyki współczesnej" w ogóle nie ma. Zawsze tę samą 
gromadkę m uzyków i melomanów, wypełniających połowę sali 
Filharmonii w piątkowe wieczory trudno określić, jako grupę 
społeczną „słuchaczów m uzyki", a przecież Filharmonia W a r
szawska, to bodaj jedyna instytucja, dająca tygodniowe koncerty 
symfoniczne, częściowo poświęcane muzyce współczesnej, w  trzy* 
dziesto trzy milionowym Państwie Polskim.

Problem  słuchacza muzyki współczesnej istnieje u  nas, lecz 
w sensie — negatywnym. W ystarczy zagabnąć pierwszego 
z brzegu t. zw. inteligenta, aby się o tym przekonać: „Jak można 
wymagać od nas słuchania z przyjemnością tych dzikich, nie* 
zrozumiałych dysonansów, które wy nazywacie muzyką, a k tó 
re tylko szarpią nerwy. Póki nie zmienicie budow y ludzkiego 
ucha, póty nie będziecie mieli słuchaczów muzyki wspólczes* 
nej!" — Oto 'bardzo powszechna opinia, tworząca zaporę nie 
do przebycia pom iędzy dzisiejszą m uzyką a społeczeństwem. 
A bsurdalność jej dla każdego m uzyka jest oczywista, wńęc jeśli 
się nad nią zatrzymam dłużej, to raczej ze względu na laików, 
pragnąc od siebie dodać kroplę perswazji, aby spadła na kamień 
ludzkiej tępoty. M oże kiedyś uda się go wydrążyć... A , więc: 
ucho stworzone zostało dla przyjm owania dźwięków otaczają* 
cej nas natury. Te dźwięki uważać przeto w ypada za absolutnie 
dla ucha naturalne. Czy zaś przyszło kiedy na myśl wrogom 
dysonansów, że właśnie odgłosy natury są tych dysonansów 
wzorem? Ani słowiki nie śpiewają w  tercjach, ani grzm oty nie 
przewalają się w  trójdźwięku, ani też wroda nie szumi gamą 
systemu Dur-moll. Idźcie w pole i słuchajcie, a przekonacie się, 
jak dalekie są pastoralne głosy od „Pastoralnej Symfonii"! Przy*
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pomnieć też nie zawadzi, że owa „zrozumiała", oparta na kła* 
sycznej harmonii, m uzyka od Palestriny po Brahmsa, jest zaled
wie fragmentem dorobku muzycznego świata, że obok niej 
istnieją m uzyki ku ltur poza europejskich oraz m uzyka starożyt* 
ności i wczesnego średniowiecza Europy. W szystkie one wy* 
dałyby się naszemu przeciętnemu słuchaczowi taik samo, jeśli 
nie więcej niezrozumiałe, jak m uzyka współczesna. Chcąc być 
więc logicznym, trzeba by  stwierdzić, że przyzwyczajenie ucha 
tylko do klasycznej harmonii jest właśnie jego degeneracją.

Nie w padajm y jednak w przeciwieństwa. W ystarczy, gdy 
skonstatujem y bezsens zarzutów nienaturalności muzyki w spół
czesnej. Zgadzam y się, że słuchanie jej może przedstawiać dla 
ludzi naszego pokolenia, wychowanych na odmiennej tradycji, 
pewne trudności, wynikające z nieprzyzwyczajenia. Przełamać 
je byłoby jednak rzeczą łatwą przy dobrych chęciach i pewnej 
dozie zrozumienia, bo ludzie muszą zrozumieć, że — mimo ich 
oporu — muzyka, wyczerpawszy stare środki wyrazu, nie za* 
trzyma się w  rozwoju, lecz pójdzie dalej.

W szystko  to  jest bardzo proste. T ak  dalece, że nie sposób 
uwierzyć, aby tylko owa „trudność" i „niezrozumiałość" mu* 
zyki współczesnej była powodem  stronienia od niej polskiego 
społeczeństwa. W łaściw y powód leży o wiele głębiej. Spróbujmy 
sprawę tę zanalizować.

Dobrze jest przy badaniu zjawiska z jakiejś dziedziny życia 
społecznego przyjrzeć się analogicznej dziedzinie życia w  spo* 
łeiczeństwach sąsiednich. Taicie studium  porównawcze dać może 
sporo ciekawego materiału, więc zastosujmy je tutaj. N ie można 
oczywiście wyciągać jakichś wniosków z obserwacji rozw oju 
kulturalnego t. zw. państw totalnych, gdyż rozwój ten jest 
w nich regulowany sztucznie, w  zależności od miejscowej ko* 
niunktury i poglądów  jednostek, a nie opinii, czy potrzeb spo
łeczeństwa. Że zaś innych państw  jest nie wiele, przeto naj* 
lepiej będzie, jeśli pomówimy o Francji, gdyż — mimo odmień* 
nych pozorów — Francja i Polska pozostały krajami jakiej takiej 
wolności, a kultura łacińska, na której podstawie rozwijały się 
od wieków zadecydowała o pokrewieństwie ich kultur i pewnej 
wspólnocie tradycji w  tej dziedzinie. Niech więc starsza sio- 
strzyca posłuży nam za przykład.

M uzyka we Francji zawdzięcza swój by t nie tyle polityce 
rządu i oficjalnym subwencjom, ile żywemu zainteresowaniu
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oraz poparciu społeczeństwa. Rozkw it jej odpow iada społecz* 
nej potrzebie, — jest naturalny i dobry. A b y  zrozumieć sto* 
sunek francuskiego społeczeństwa do muzyki, trzeba zastanowić 
się pokrótce nad historią ugrupowania tego społeczeństwa. Prym 
w nim w iodła i wiedzie w  dziedzinie popierania sztuki — ary
stokracja. G rupa ta jednak, niezbyt liczna, zaważyć by  nie mo* 
gła samoistnie na historii rozw oju sztuki, gdyby nie znalazła 
była potężnej sojuszniczki w  drugiej grupie — mieszczaństwie 
francuskim. O dporne na przew roty i wstrząsy, wytrzymawszy 
nawet Rewolucję, rosło mieszczaństwo w potęgę j majątek. Nad* 
szedł czas jego apoteozy — wiek X IX . W ted y  to udoskonaliła 
się instytucja rentierów, którzy nie mając nic lepszego do roboty, 
jak  obcinanie kuponów  od akcyj, zaczęli pierwotnie dla zabicia 
czasu i kopiow ania arystokracji, a później z coraz większym 
smakiem zajmować się sztuką. Dało to początek tradycji kul
turalnej i bezcennemu, a niedocenianemu u nas — snobizmowi 
kultury.

Tradycja wyglądała bardzo prosto : dziecko urodzone w mie* 
szczańskim domu, od wczesnych lat prowadzane na wystawy lub 
koncerty i słuchające rozm ów o sztuce, dorósłszy — nabierało 
jej nawyku, potrzebowało jej tak, jak ubrania i jedzenia. Z  kolei 
mieszczański syn zakładał własny dom i swoje dzieci dalej pro* 
wadzał do Luw ru i Pasdeloup. Potrzeba sztuki wchodziła 
w  krew. W yższym  stopniem i logiczną kontynuacją tego stanu 
rzeczy był snobizm: k to  lepiej rozumie się na sztuce, kto czę
ściej chodzi do jej przybytków , kto zna więcej jej twórców, 
a wreszcie — kto może sobie pozwolić na przyjęcia, uświetniane 
artystycznymi produkcjami. Powstanie tak  m istrzowsko opisa* 
nych przez Prousta salonów różnych pań V erdurin, zadecydo* 
wało na długo o francuskiej sztuce. Przedtem zajmowali się nią 
ostatecznie tylko ci, którzy mieli na to ochotę. Potem — w epo
ce „salonów" — zajmować się musieli wszyscy, mający ambicję 
należenia do beau*monde‘u, a któż do niego należeć nie chciał?!.. 
Sale koncertowe były nabite, wprawdzie nie tylko melomanami, 
ale zawsze ludźmi, płacącymi za bilety. Dobrze zarabiające or* 
kiestry m ogły dbać wyłącznie o swój poziom, opłacani kompo* 
zytorzy i soliści — o swoje dzieło. Powojenne wstrząsy finan* 
sowe nie zdołały zbytnio przetrzebić burżuazji. Trochę poban* 
krutow ało, trochę dorobkiewiczów zajęło ich miejsca. Ale tra* 
dycja oraz snobizm przetrwały. Nuworisze podciągnęli się
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wzwyż i w szystko zostało po staremu. N aw et współczesną 
manię sportu umiał rozsądny bourgeois pogodzić ze sztuką: mło* 
de Francuzki chodzą na basen z ostatnim tomem G ide‘a w teczce 
obok kąpielowych utensyliów, a w  przerwach między skokami 
do w ody rozmawiają o Strawińskim.

Przed takich to słuchaczów wtargnęła m uzyka współczesna. 
Ludzie zaczęli narzekać, protestować i gwizdać, ale sal koncern 
towych nie opuścili, bo tradycyjny nawyk okazał się mocniejszy 
od dysonansów. I nie opuszczą! Prokofiew, Strawiński, Ravel, 
są na tej samej drodze, którą już dawno przeszedł pierwszy 
wielki rewolucjonista, Ryszard W agner. D ebiutow ał w Operze 
słynnym za drugiego Cesarstwa skandalem, aby dojść dziś we 
Francji do popularności nie mniejszej od tej, którą ma w Niem* 
czech.

A  teraz powróćmy do Polski.
D la zachowania ścisłości porównawczej, będziemy musieli 

i tu zacząć od arystokracji, chociaż w  hierarchii zasług należało* 
by (jiej, dać o wiele niższe miejsce. Rozmiłowana w Zachodzie, 
wolała mecenasować obcym artystom, aniżeli sztuce tego pays 
barbare, w  którym  leżały jej rozlegle i dochodowe włości. Jeśli 
gromadziła w  swych pałacach dzieła sztuki, to dla dodania so* 
bie blasku, a nie z patriotycznej potrzeby i gdy tylko brakło 
pieniędzy na Nizzę, czy Paryż, nie wahała się sprzedawać ich 
w  obce ręce. Lista wywiezionych za granicę przez arystokrację 
naszą rzeźb i obrazów jest grubo większa od katalogu nie jedne* 
go ze znanych muzeów. W  pewnym stopniu ratuje honor tej 
klasy wiek X IX , w  którym  kilkanaście arystokratycznych ro* 
dów wzięło się do pracy w  dziedzinie naszej kultury. Ale ich 
wspaniałe zresztą wysiłki, czyż mogły odrobić poprzednie za* 
niedbania? Bogatej i kulturalnej sfery mieszczańskiej bardzo 
długo nie było u nas wcale. W  dobie największego rozkwitu 
burżuazji francuskiej, nasza zaczynała sobie dopiero zdawać 
sprawę z roli, jaką mogłaby w historii ku ltury  polskiej odegrać. 
Z rzadka otwierano salony, ci i owi mecenasi uczyli się cenić 
sztukę, budow ano Filharmonię W arszaw ską. Początki te może 
i dałyby dziś piękne owoce, gdyby nie wojna, k tóra nasze spo* 
leczeństwo przewróciła do góry nogami. Klasy przestały ist* 
nieć. Znikły z powierzchni życia bogate rodziny mieszczańskie 
o już zapoczątkowanej tradycji kultury. A rystokraci prze* 
dzierzgnęli się w kupców, szlachta w  urzędników; powstała no*
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wa, mało określona a bardzo liczna w arstw a zaw-pdowej inteli* 
gencji. N ie zbyt łaskawy był dla niej los. W  samym zaraniu 
bytu  dostała się pod  jarzmo kryzysu ekonomicznego, a gdy 
wyczerpana już była do cna i mało odporna, spadły na jej plecy 
dwie klęski: brydż i sport. Ani się spostrzeżono, k iedy  za* 
władnęły życiem kraju doszczętnie, wyjałow iły je z wszelkiej 
myśli i ogłupiły do znanych nam dzisiaj granic. Inteligencja po 
kilku latach zamieniła się w  ową półinteligencję, z którą mamy 
do czynienia.

T a najnowsza klasa społeczna nie ma i nie chce mieć żad* 
nych kontaktów  ze sztuką. Twierdzenie np. o nienaturalności 
muzyki współczesnej, to tylko w ygodny pancerz, k tó ry  w  swej 
bezmyślności spreparowała, aby móc za nim spokojnie młócić 
w karty  i czytać o meczach piłki nożnej. Czasami wydaje się, 
że sytuacja dla rozw oju kultury jest beznadziejna. Ale to są 
pozory. Przy dobrej woli zrobić można w szystko, nawet gdy 
w ypada zaczynać od nowa.

Nieliczne, myślące społeczeństwo winno podjąć walkę na te* 
renie — snobizmu. Zamknąć dom y dla brydżystów . Obłożyć 
anathemą nadmierne uprawianie sportów. Tłomaczyć, kom u 
tylko można, że zajmowanie się sztuką to ostatni k rzyk m ody, 
którego lekceważyć po prostu nie w ypada, jeśli się jest do* 
brze wychowanym  człowiekiem. Przede wszystkim zaś wpro* 
wadzić jiako obowiązek towarzyski organizowanie produkcyj 
autystycznych w czasie t. zw. przyjęć w prywatnych domach. 
Życia by nie starczyło, aby nakłonić rozum ną perswazją war* 
szawskiego gentlemana do pójścia na koncert. Lecz, jeśli mu 
się uda wmówić, że to m odne — poleci. Rozpoczynali tak  inni, 
zacznijmy i my!

W yżej projektow ana akcja może jednak objąć tylko pewną 
nie dużą część społeczeństwa. O  stworzeniu tradycji kultural* 
nej w  reszcie kraju  — nam marzyć nie sposób. T u  musi już 
podjąć planową działalność Rząd, przez maksymalne rozszerzę* 
nie i popieranie takich instytucyj jak O R M U Z , przez wprowa* 
dzenie podstaw owego przygotowania artystycznego, a — co 
nas przede wszystkim  obchodzi — muzycznego do program u 
wszystkich szkół i wreszcie przez organizowanie chórów na taką 
skalę, jak — „Strzelca".

N iestety, Rząd zdaje się nie doceniać znaczenia rozwoju sztuki 
w Państwie. Dość zrozumiale jeśli zważyć, iż jego członkowie
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to ludzie, którzy młodość spędzili w  okopach. Ale w  takim 
razie, niech nam uwierzą na słowo, że Polska to nie tylko szmat 
ziemi obstawionej wojskiem, ale przede wszystkim  narosłe wie* 
kami złoża naszej kultury. Pamiętajmy, iż przez sto lat Pol* 
ska na mapie Europy nie istniała. Dzisiaj zaś jest dlatego, że 
w czasach niewoli rolę rządu grała sztuka. Ludzie kupili się 
pod  wodzą Mickiewiczów, C hopinów  — i przetrwali. Hamo* 
wanie rozw oju sztuki jest tak  samo niebezpieczne, jak hamo* 
wanie rozw oju armii.

Stefan Kisielewski

O B LIC ZE D U C H O W E  M U Z Y K I W SPÓ Ł C Z E SN E J

Termin „muzyka współczesna" jest właściwie niejasny i ogól* 
nikowy. Pisze się teraz, współcześnie dużo muzyki — czyż 
wszystko to jest „muzyką współczesną"? Oczywista — nie; 
nikt nie zgodzi się na zaliczenie twórczości np. Ryszarda Straussa 
lub Sibeliusa do m uzyki współczesnej, chociaż oni żyją i tworzą 
obecnie. W ięc są współcześni nam, ale — „niewspółcześni". W i
docznie przy rozstrzyganiu, czy dany kom pozytor jest czy nie jest 
„współczesny", decydują nie tylko, jak wskazywałaby nazwa, 
względy chronologiczne, lecz względy innego rodzaju. Jakie? — 
oczywiście są to względy natury stylistycznej. W yróżniam y pe
wien styl, pewien określony kierunek, wspólny utworom, które 
uważamy za współczesne. Ale w  takim razie nazwa „muzyka 
współczesna" Jest stanowczo nieodpowiednia. Zastąpić ją trzeba 
przez nazwę owego kierunku: może odpowiedniejsza byłaby np. 
„muzyka nowoczesna" albo „modernizm". Te term iny jednak 
mają ustaloną już złą sławę; są nieco demagogiczne i właściwie 
również nie do użytku. Tego, co przestało już być nowe nie 
można przecież określać mianem „nowoczesnego", a znów to, 
co jest nowe obecnie, jest zupełnie różne od tego, co było nowe 
przed 20*laty. Rzeczy nowe wciąż się zmieniają, wczorajsze no
wości dziś są już stare, więc nie sposób również propagow ać 
ani zwalczać czegoś, o czym wiemy tylko, że jest nowe, trzeba 
wiedzieć, czy ono poza swoją „nowością" reprezentuje jakieś 
wartości trwałe, czy nie. Słowem ani nazwa „muzyka współ* 
czesna", ani „muzyka nowoczesna" czy „modernizm" nie są od-
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powiędnie i nie mówią nic o samym zjawisku. Trzeba przejść 
od szufladkowych etykietek do samej m uzyki i'zastanow ić się, 
czy istnieje, a jeśli tak, to na czym polega jakiś określony kie* 
runek, jakaś stała postaw a stylistyczna, k tórą od mniejwięcej 
30*tu lat ludzie (niepopraw ni!) w braku innego, syntetycznego 
terminu (syntezy przychodzą zwykle znacznie później) — ogól
nikowo nazywają „muzyką współczesną" lub „muzyką nowo* 
czesną“ . ,

N asuw a się jednak zastrzeżenie: czy w  ogóle trzeba o tym 
już teraz pisać i czy w ogóle m uzyk powinien pisać o muzyce. 
Zw ykle do pióra biorą się ludzie, którzy ponieśli fiasko na te* 
renie twórczości; karciarze, którzy przegrawszy posiadane pie
niądze pozostają jednak na sali, aby „kibicować" swym uprzed* 
nim partnerom i upajać się w idokiem  niedostępnej już dla siebie 
gry. Jednak czy tylko oni? Słynny malarz francuski Cesanne 
napisał do pewnego m łodego adepta pędzla, k tóry  lubił gryz* 
molić recenzje, że nie radzi m u tego robić, gdyż wszelkie my* 
ślenie czy pisanie o malarstwie jest literaturą, jest zatem dzia
łalnością w  dziedzinie innej sztuki, nic wspólnego z malarstwem 
nie mającą. M alarz powinien malować — i kw ita. Jeden z mo* 
ich znajomych m uzyków powiedział jednak na to, że ta myśl 
Cesanne‘a jest również „literaturą"' i dowodzi skłonności do 
abstrakcyjnych rozm yślań o malarstwie. Replika ta rzeczy* 
wiście wytrąca broń z ręki. N ie pozostaje więc nic innego jak — 
myśleć i pisać o muzyce.

T utaj jednak pojaw ia się nowa wątpliwość: dla kogo pisać? 
Pom ińm y już fakt, że tylko część ludzi, należących do rasy 
białej (optymistycznie liczę tę część na jakieś 10%) słucha i ro 
zumie t. zw. muzykę „poważną", a z tych 10% — 9/io pozo* 
staje zwykle o sporą ilość lat w  tyle za ewolucją języka i smaku 
muzycznego. Pom ińm y tę sprawę, gdyż już dawno muzycy 
umówili się, że będą działać, tworzyć, grać, rozmawiać o mu* 
zyce, chociaż nie są reszcie ludzkości koniecznie do szczęścia 
potrzebni. Potrzebni są ogólnemu gmachowi kultury ludzkiej— 
to im wystarcza. Ale co zrobić, jeśli sami muzycy mówią ze 
sobą różnymi językam i? W eźm y choćby warszawski światek 
muzyczny. Z jednej strony znany kry tyk  powiada, że „Pulci- 
nella" Strawińskiego to grafomańskie wypociny, a „Pacifik" 
Honeggera to jedynie dźwiękowo*naśladowczy, program owy 
kicz. Z  drugiej strony entuzjaści m uzyki współczesnej wm a
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wiają w  nas rzeczywiście różne kicze, jako rzekomo wartościowe 
utw ory współczesne. Ten do Sasa, ten do łasa — demoralizu* 
jący rozgardiasz sądów i pojęć. Rzucony w tę sadzawkę adept 
sztuki kom pozytorskiej szybko przestaje się orientować, jak  to 
napraw dę jest, kto kogo „kiwa" i „buja“ , kto mówi serio, tylko 
się myli, k to  się nie myli ale żartuje i kogo wreszcie uznać na* 
leży za autorytet. Sądzę że początkujący artysta, o ile ma coś 
do powiedzenia, nie powinien szukać innych autorytetów  poza 
wielkimi mistrzami i samym sobą. T aktyka to wprawdzie nieco 
ryzykow na: można dostać po nosie; ale k to  zaryzykuje, a po 
nosie nie dostanie — ten wygra.

Po tych dygresjach przejdźm y do samego tematu, to jest do 
próby ustalenia jakiejś wspólnej postaw y, która charakteryzuje 
współczesne czy nowoczesne dążenia muzyczne. Postawę tę 
określiliśmy jako „oblicze duchowe". Termin ten może się 
kom uś wydać mętny i w  ogóle typow o dyletancki, należy go 
nieco omówić.

Rzeczą bezsporną jest, że w  muzyce o wartości utworu, o ja
kości wrażenia estetycznego decyduje pewien układ elementów 
formalno*dźwiękowych. O d  większej lub mniejszej doskona
łości tego układu zależy siła i intensywność przeżycia estetycz
nego,. O  jakości tego przeżycia trudno coś konkretnego po* 
wiedzieć, gdyż jest ono nieuchwytne i indywidualne. Jednak 
każdy naprawdę rozumiejący muzykę słuchacz przyzna, że wzru* 
szenie estetyczne, jakie ona daje, jest zupełnie innego ro* 
dzaju, niż wzruszenie otrzymywane z innych sztuk i że żadnego 
bezpośredniego paralelizmu w ykryć pom iędzy różnym i dzie* 
dżinami sztuki niepodobna. Częste dopomaganie sobie przez 
mało z m uzyką obeznanych słuchaczy asocjacjami z dziedziny 
malarstwa czy literatury jest tylko wyrazem braku kwalifikacyj 
czysto muzycznych. „Niewykwalifikowany" słuchacz, nie będąc 
w  stanie uchwycić zrębów muzycznej konstrukcji utworu, tw o
rzy sobie własne konstrukcje pomocnicze, do których tworzywo 
czerpie z bardziej mu dostępnych dziedzin sztuki jak malarstwo 
i literatura, lub w prost z życia codziennego. Oczywiście nie ma 
to nic wspólnego z samym utworem, który  przemawia tylko 
swym zespołem elementów muzycznych.

Stojąc jednak na tym stanowisku nie możemy odrzucić całej 
obszernej terminologii, pozornie wprowadzającej na teren m u
zyki pojęcia z innych dziedzin sztuki. W szyscy muzycy, nawet
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najbardziej zakamieniali „absolutyści" i abstrakcjoniści mówią
0 muzycznym „humorze", „surowości", „pogodzie", „powa* 
dze“ , „patosie", używają term inów „klasycyzm", „roman* 
tyzm", „impresjonizm" etc. D laczego? Dlatego, że wszyscy 
zdają sobie sprawę, iż nazwy te są jedynie terminami zastęp
czymi, które chociaż zaczerpnięte są z innych dziedzin sztuki, 
jednak m ają w  muzyce swoje odrębne, czysto muzyczne zna* 
czenie. Są to po prostu znaki umowne, k tórych używamy 
w braku innych, zdając sobie sprawę z ich prowizoryczności 
oraz z tego, że wypożyczenie ich z innych dziedzin sztuki wy* 
woływać może i w yw ołuje różnie niepożądane sugestie. Słowem 
są to nazwy bardzo niedoskonale, ale używać ich musimy, skoro 
już koniecznie chcemy mówić słowami o muzyce. Oczywista 
nazwy te mają dla m uzyka swoją, czysto muzyczną treść. „R o
mantyzm" — to będzie pewien rodzaj harmonii, tem atyki i fak* 
tury ; „humor" — to  zwykle pewien typ  rytm u i instrumentacji 
(stacatto fagotu); a wszak „mistyczny" akord orkiestrowy to 
często po prostu  alterow any akord nonow y z flażoletami, harfą
1 tam*tamem. Lecz czy te term iny mają swoje odpowiedniki 
w jakości wzruszenia estetycznego, o tym  trudno coś powie
dzieć. T y lko  niebezpieczny laik będzie się upierał przy doslow* 
nym interpretowaniu paralelizmu terminów używanych w róż* 
nych sztukach.

Jednym  z takich umownych, zastępczych term inów będzie 
i nasze „oblicze duchowe". Cóż to  znaczy? O to po prostu  
nie chcemy mówić ani o harmonice współczesnej, ani o formie, 
ani o fakturze instrumentalnej, lecz o czymś ogólniejszym, o ja
kimś ogólnym charakterze m uzyki „nowoczesnej" (k tó ry  zresztą 
jest niewątpliwie w ypadkow ą wszystkich poprzednio wymię* 
nionych czynników). Oczywista au to r tego artykułu nie rości 
sobie pretensji do dania jakiejkolw iek wyczerpującej syntezy, ani 
nawet do obiektywnie trafnego ujęcia powyższej kwestii. Po 
prostu  chce dać kilka subiektywnych wrażeń i spostrzeżeń ze 
swoich „przygód wśród arcydzieł" (jak  nazwał A natol France 
wrażenia odbiorcy sztuki) — w  danym w ypadku — przygód 
w śród dzieł muzycznych ostatniego 30*o lecia. Będą to więc 
tylko luźne i hipotetyczne refleksje, a czy wyniknie z nich coś 
pozytywnego — trudno osądzić.
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G dy zastanawiamy się, czy jest i jaki jest wsipólny kierunek 
i charakter współczesnych usiłowań muzycznych — łatw o dojść 
możemy do wniosku, że kierunek jest, ale że ma on dosyć wąski 
zakres i wpływ, że słowem większa część m uzyki nowoczesnej—• 
nie jest wcale nowoczesna. Nie jest to  paradoks i bynajm niej 
nie dyskwalifikuje owego kierunku, jako kierunku naczelnego 
i prowadzącego. W iem y z historii rewolucyj (np. rosyjskiej), 
że często grupa istotnych, ortodoksalnych rewolucjonistów by
wała nieliczna i pozornie mało wpływow a, była tylko jedną 
z wielu różnych partyj o najrozmaitszych odcieniach i odchylę* 
niach ideologicznych. A  jednak w rezultacie ta właśnie „czysta" 
grupa nadawała ton  i kierunek, a w  perspektywie czasu ona 
w ydaje się kierowniczą. Podobne zjawiska wskazać można 
w historii muzyki. W  myśl tych doświadczeń „historycznych" 
chcąc scharakteryzować ogólny, dominujący kierunek w muzyce 
„nowoczesnej" nie należy posługiwać się mechaniczną, parła* 
mentarną zasadą większości t. j. metodą skonfrontow ania tw ór 
czości wszystkich wybitnych kom pozytorów  współczesnych 
i wyciągnięcia z nich pewnych cech wspólnych i przeważających. 
Byłaby to droga szkolarska i m ylna; należy przyjąć metodę 
inną, metodę „mądrej mniejszości", subiektywną i apodyktyczną 
wprawdzie, lecz w  praktyce historycznej upraw nioną. W  myśl 
tej m etody wybierzmy sobie kierunek, k tó ry  uznajemy za re
prezentujący muzyczną nowoczesność — inne zaś kierunki od* 
rzućmy.

Nie ulega wątpliwości, że twórczość szeregu największych 
kom pozytorów  współczesnych z Ravelem, Szymanowskim 
i Schónbergiem na czele ma bardzo niewiele wspólnego 
z istotą m uzyki „nowoczesnej". Za tę istotę, za naczelny i cha* 
rakterystyczny prąd m uzyki współczesnej uznać należy rosyjsko- 
francuski antyrom antyzm; Strawiński z okresu „Historii, żoł* 
nierza", „Pocałunku wieszczki" i „Pulcinelli", „średni" Pro- 
koffiew, „prawdziwy" H indem ith (nie ten sfałszowany i zgry* 
wający się w  „Mathiis der M aler") i cala plejada kompozyto* 
rów francuskich — oto jądro nowoczesnego stylu, a raczej kuź
nica tego stylu.

Zanim coś o tym kierunku powiemy, zajmijmy się najpierw 
jego stosunkiem  do przeszłości: co on zwalczał, co odrzucił 
a z czego wyrósł. Jeśli przejdziemy myślą poszufladkowaną 
historię muzyki europejskiej ostatnich trzech wieków, to uznać
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trzeba niewątpliwie, że najdalszym  i najbardziej obcym współ* 
czesnemu pojm ow aniu i współczesnemu smakowi kierunkiem 
muzycznym był t. zw. romantyzm. Szczególnie późniejszy i póź* 
ny romantyzm od Chopina przez Liszta do W agnera i Regera — 
to coś najdalszego i najbardziej różnego od naszych dzisiejszych 
upodobań. Dlaczego? jakie cechy tej m uzyki tak  dla nas dzisiaj 
są obce? W  odpowiedzi na to pytanie nie uciekajmy się do 
żadnej uczonej analizy ewolucji harmonicznej, ewolucji formy, 
faktury  etc. M ożnaby na ten temat wylać morze atramentu, bo 
kwestie te są rozległe i złożone. Lecz mijałoby się to z zało* 
żeniami niniejszej pracy; nie chcemy przecież analizować sprawy 
dogłębnie i fachowo; chcemy dać niefrasobliwie syntetyczne re* 
fleksje o „duchowym  obliczu" i uprawniliśm y dyletanckie ale 
w ygodne terminy ząpożyczone z innych sztuk. Powiemy więc 
tak: romantyzm muzyczny się przeżył, bo  kom pozytorzy zaczęli 
mieć dość świata „poważnych przeżyć", patosu i liryzmu; w prost 
czysto zmysłowo znudziły im się płynne, okrągłe rytm y, cią- 
gliwe, śpiewne frazy, lejące się gładko jedna za drugą albo zgoła 
bez końca (W agner); zmierziła piętrowo rozbudowana, płynna 
chromatyka, pom patyczna i „gęsta" instrumentacja i wreszcie 
patos, ten lisztowski, ko turnow y a pusty  patos. Zapragnęliśmy 
prostych, a z romantycznego punktu widzenia „naiwnych" pa* 
rzystych rytm ów, suchych, zgrabnych, klasycznych; zapragnęliś* 
my zwięzłości hum oru, ruchu, „cienkiej" faktury, brutalnych 
napozór i niepoważnych efektów, instrumentacji barwnej ale 
kostycznej, trochę przykrej i złośliwej, różnych zgrzytów, chi
chotów, skrzeczących trąbek i waltorni, wyrafinowanej groteski 
i perkusyjnej raczej tem atyki; zapragnęliśmy wreszcie przejrzys* 
tej formy, prostej, ale kubistycznie „nielogicznej" harmonii, rze* 
czowości i opanowania. I oto urodziły się słoneczne frazy „Sym* 
fonii klasycznej" Prokoffiewa, pełen paradoksalnych point kon* 
cert skrzypcowy, dziwaczny, kostyczny i chłodny jakby poza 
ludzki liryzm jego „Visions fugitives“ (nazywaliśmy je „po
grzebem m uchy") i cała, tak niezwykle sam orodna twórczość 
tego kom pozytora; a dalej znów kakofoniczny, niebywały chorał 
z „Historii żołnierza" Strawińskiego, świat niezwykle subtelnych, 
wzruszeń „Pulcinelli", koturnow a, m istrzowska jakby kubistycz- 
na „ordynarność" „Małej suity" i iskrzące się wyrafinowaną za* 
bawą takty  „Pocałunku wieszczki".

W  takim sobie dowolnym, „domowym" i obrazowym uprosz*
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czeniu przedstawiliśmy romantyzm i anty*romantyzm. W  tym 
oświetleniu jasnym  się staje, dlaczego nie zaliczyliśmy do m uzyki 
nowoczesnej ani Schónberga, ani Ravela ani Szymanowskiego. 
Schónberg przed wynalezieniem systemu 12-tonowego, to kon* 
tynuator gmachu ciężikiej, niemieckiej patetycznej metafizyki 
chrom atycznej; Schónberg atonalista — to już tylko jałowy, zban
krutow any spekulant metafizyczny (chciałbym jeszcze coś złego 
powiedzieć o Schónbergu, ale znów mi ktoś zarzuci, że za mało je5 
go utw orów  słyszałem). Ravel — francuski czarodziej — daleko 
wprawdzie odszedł od debussowskiego impresjonizmu: od  płyn* 
ności fraz „Daphnisa i Chloe" doszedł do prokofiewowskiego 
niemal koncertu fortepianowego — ale to tylko pozorna transfor
macja giętkiego i wrażliwego m istrza—on już jednak „do nas" nie 
należy. W reszcie—Karol Szymanowski. Uw olnił się z objęć nie
mieckiego neo*romantyzmu i od skriabinowsko-impresjonistycz* 
nych podm uchów „Pieśni o nocy" — aby stworzyć swój własny 
„nowoczesny styl polski". Stworzył go niewątpliwie: jego etapy to 
M azurki, „Stabat M ater" i „Harnasie". Ale sty l ten, choć bez 
wątpienia, szczególnie w  „Harnasiach" (widoczne echa strawiń* 
szczyzny) w  języku swym nowoczesny, wydaje się być tylko 
samoistnym odgałęzieniem nowoczesności, swoistą herezją, ge
nialnym odszczepieństwem, które zginie wraz ze śmiercią swego 
wielkiego Tw órcy.

W ięc takie jest duchowe oblicze m uzyki współczesnej? — za* 
pytacie. W ięc ruch, humor, kostyczna groteska, perkusja i wy* 
naturzone skrzeczenie waltorni?! Ależ wobec bogatego świata 
duchowego rom antyków to mało, to bardzo mało! Otóż — tu 
właśnie pochow any jest pies, tu  jest jądro sprawy! Nie w  tym  
żeby powyższe zarzuty były słuszne, lecz przeciwnie w tym, że* 
są one z gruntu niesłuszne i oparte na nieporozumieniu, niestety 
bardzo rozpowszechnionym. Nieporozumienie to w ynika właśnie 
z owej nieszczęsnej terminologii literackiej, która wprowadzona 
na teren muzylki bez koniecznego zastrzeżenia, że są to tylko 
chwilowo przyjęte, zastępcze znaki umowne, narobiła wielkich 
szkód, wytwarzając chaos w  głowach! W ciąż się słyszy, nawet 
od poważnych niby krytyków  sądy, że m uzyka nowoczesna jest 
płytka, że wyraża mało przeżyć duchowych, że jest wynikiem 
zubożenia ludzkiego życia wewnętrznego, że wogóle kryzys mo* 
ralny etc. Otóż jeżeli o kryzysie środków  muzycznych można by 
pomówić, o tyle ów kryzys „treści duchowej", „zubożenie", „płyt*
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kość" i t. d .— to jest właśnie piram idalna, mówiąc* poprostu — 
bujda, która wynilkła z nieszczęsnego pomieszania pojęć muzycz* 
nych i nie muzycznych. O ile w literaturze nie ulega wątpliwości, 
że powieść np. Dostojewskiego nie tylko swymi walorami artys* 
tycznymi ale i ciężarem gatunkowym  swej problematyki stoi
0 wiele wyżej od powieści np. W odehouse‘a, to musimy parnię* 
tać, że takie stwierdzenie dotyczące walorów moralnych utworu 
jest możliwe tylko w literaturze, a przeniesione na teren muzyki 
staje się poważnym  błędem. W  literaturze m am y np. rzeczywisty 
patos i rzeczywisty humor, natom iast nazwy „patos" i „humor" 
użyte dla określenia pewnych rodzajów zjawisk muzycznych tra* 
cą swe literackie znaczenie i moralne czy uczuciowe sugestie, sta* 
jąc się jedynie nazwami pewnych, czysto muzycznych fenomenów. 
Literackie, moralne wartościowanie zjawisk muzycznych jest 
przenoszeniem kategorii pojęć właściwych jedynie pewnej sztuce 
na teren innej sztuki; rezultaty takiego wartościowania muszą być 
błędne, bo w  muzyce decyduje tylko i jedynie układ elementów 
formalnosdźwiękowych. Patos w literaturze góruje (przypuśćmy) 
nad błazeństwem, a w  muzyce t. zw. „błazeństwo" górować może 
nad t. zw. „patosem" bo wartościowanie odbywa się tutaj na  in* 
nej płaszczyźnie, na płaszczyźnie doskonałości układu abstrak* 
cyjnych elementów. „Patos" i „błazeństwo" w  muzyce to są pu* 
ste dźwięki, którym i umówiliśmy się oznaczać pewne równo* 
prawne, abstrakcyjne cechy elementów muzycznych (bo jakoś 
musimy je nazywać, skoro chcemy o nich mówić). W artościo* 
wanie elementów muzycznych, t. j. ocena siły ich oddziaływania 
estetycznego zależy wyłącznie od doskonałości ich układu, nie 
zaś od ich jakości. Stąd nonsensem jest powiedzieć, że np. wstęp 
do „Tristana" góruje nad „Pulcinellą", bo jest od niej głębszy
1 poważniejszy. W  muzyce niem a literackiej problematyki, o in* 
tensywności wzruszenia decydują pewne prawa autonomiczne, 
nawskroś abstrakcyjne, nie zaś poza muzyczne sugestie pożyczo* 
nych terminów. N aprzyklad „niepoważna" według jednego 
z krytyków  „Pulcinella" może bardziej wzruszyć  niż poważny, 
tragiczny „Tristan", bo idzie tu  o specyficzny rodzaj wzruszenia, 
o wzruszenie estetyczne, a to zupełnie co innego niż normalne, 
„życiowe" wzruszenie uczuciowe. M uzyka jako sztuka idealnie 
abstrakcyjna wzrusza nas wyłącznie estetycznie, to też nikt nie 
będzie płakał w ,smutnych" miejscach utw oru muzycznego
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a śmiał się w „wesołych", tak  jak płakałby lub śmiał się nad 
książką.

*

N a zakończenie jeszcze kilka uwag. Trudno twierdzić, że styl 
„nowoczesny" już się wytworzył. Dzisiejsze czasy to dopiero jego 
narodziny; twórczość Strawińskiego nie jeist bynajmniej dziełem 
skończonym i doskonałym — to raczej zbiór sugestyj, mierzwa, 
na której (oby) wyrośnie twórczość przyszłych mistrzów. I dru* 
ga uwaga: często dla określenia istoty nowoczesnego kierunku 
muzycznego używa się term inu „klasycyzm" lub „neoklasycyzm". 
Nie wydaje się to słuszne. W praw dzie mamy dziś wiele upodo* 
bań wspólnych z epoką klasyków np. w dziedzinie rytm u (ruchli* 
we, parzyste, proste rytm y panowały niepodzielnie od Bacha po 
Beethovena) faktury, formy (zwięzłość i prostota) lecz mimo 
wszystko postawa wewnętrzna wydaje się diametralnie różna. 
Przyszliśmy do dzisiejszego rzekomego klasycyzmu obarczeni 
całą epoką romantycznego baroku: nasza prostota jest wtórna, 
to objaw przerafinowania, nasz ruch jest uporczywy aż do maka* 
brycznej groteski, zupełnie różny od zdrowego, krzepiącego ru
chu, jaki panuje w Koncertach Brandenburskich Bacha; na* 
sze efekty są brutalne ale mniej silne, raczej przekorne 
i demoniczne, a nasza zwięzłość byw a oschła i kostycz
na (oto istny potok term inów umownych!). Klasycy w gruncie 
rzeczy mieli w  porównaniu z nami prostolinijną psychikę i wy* 
raźniejsze od naszych, w  zupełnie innych płaszczyznach i wymia* 
raoh leżące cele. W łaściwie mniejsza przestrzeń dzieliła ich od 
romantyzmu, niż to się na ogół wydaje. O  stosunku „nowoczes* 
ności" do m uzyki dawnych m istrzów m ożnaby napisać wiele. 
Przed tym  jednak trzeba jeszcze raz się zastanowić, Czy warto 
w ogóle podejmować te próby opisywania dźwięków słowami, 
próby, które często kończą się fiaskiem, pozostawiając niesmak, 
charakterystyczny p roduk t czynności męczących, a w rezultatach 
swych iluzorycznych.

Andrzej Panufnik

A B ST R A K C JA  W  M U Z Y C E  W SPÓ Ł C Z E SN E J 
(refleksje i uwagi)

M uzyka, najmniej spośród wszystkich dziedzin sztuki mająca 
pierwiastków określonych, zewnętrznych, realnych — posiada
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przez to samodzielność, niezależność od jakichkplwiek zjawisk 
świata zewnętrznego.

Odtwarzanie jedynie przejawów rzeczywistości sprowadziłoby 
m uzykę do prymitywnego naśladownictwa dźwięków i oddawa* 
nia wzruszeń, co znów z kolei nadałoby jej charakter opisowy, 
zniżając ją do roli naiwnej ilustracji muzycznej, do płytkiego na* 
turalizmu. Niewolnicze związanie z jakimkolwiek zjawiskiem 
świata zewnętrznego doprowadzi bowiem niewątpliwie kompo* 
zytora do naśladownictwa samego zjawiska, do odrzucenia pier* 
w iastka abstrakcyjnego, stanowiącego o istocie muzyki.

Uwolnienie natom iast muzyki od konkretnych wizyj, jak rów* 
nież od z góry narzuconego przez kompozytora „programu", da 
możliwość odtworzenia pewnej ogólnej idei za pomocą muzycz* 
nych symbolów. M uzyka ta  usunie momenty zewnętrzne, opiso* 
we, dając wzamian wartości najgłębszych, subiektywnych prze* 
żyć. Oparcie się na pierwiastku wewnętrznym postawi utwór w 
nieokreślonym stosunku do jakichkolwiek przejawów rzeczywi* 
stości, dlatego m uzyka taka może być niejednokrotnie w  rozmaity 
sposób komentowana, lecz osiągnie ona niewątpliwie (przy na* 
prawdę artystycznym  ujęciu) swój cel: wzruszenie estetyczne siu* 
chacza.

Odrzucenie zewnętrznych przeżyć kom pozytora oraz pierwiast* 
ków zaczerpniętych z innych dziedzin sztuki, stworzy najczystszą 
abstrakcję, uniezależnioną od jakichkolwiek nastrojów czy myśli, 
i stanowić będzie treść nieuchwytną, nie dającą się ująć 
w  słowa lub wyrazić konkretnym  obrazem. O ile malarstwo, 
rzeźba i poezja interpretują zjawiska uchwycone okiem artysty— 
bowiem są konsekwencją obserwacji życia, o tyle m uzyka abstrakt 
cyjna, przez swą samodzielność i zupełną niezależność, odbiega 
całkowicie od innych dziedzin sztuki, z których każda (za wy* 
jątkiem m alarstwa abstrakcyjnego, bezprzedmiotowego, wynikłe* 
go z dalszej logicznej ewolucji kubizmu, oraz eksperymentalnych 
prób stworzenia abstrakcyjnej poezji i teatru) związana jest nie* 
rozerwalnie z przejawami życia przyrody.

*

M uzyka współczesna abstrakcyjna ma więc w  założeniu kom* 
pozytora oddziaływać na słuchaczów jedynie samym następ* 
stwem i powiązaniem dźwięków z myślą tylko o czystej ekspresji 
oraz o plastyce i wyrazistości rysunków  m elodyjnych i pulsacji
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rytmicznych. Kompozytorzy współcześni w większości wypad* 
ków zdążają do wypowiadania się w sposób absolutnie abstrakt 
cyjny. Jednak nazbyt skrajne tendencje stwarzają inną niebez* 
pieczną możliwość, możliwość sprowadzenia twórczości muzycz* 
nej do wyłącznego operowania skomplikowaną kombinacją 
dźwiękową, harmonicznie z sobą nie powiązaną (często zupełna 
przypadkowość współbrzmień) i opartą wyłącznie na rozumowej 
chłodnej kalkulacji architektonicznej. Tdkie hołdowanie bezna* 
miętnej architektonice dźwiękowej ma miejsce najczęściej u kom* 
pozytorów pozbawionych szczerego impulsu twórczego. Ich „ab* 
strakcyjność11 — to suche teoretyzowanie. Hypertrofia środków 
artystycznego wyrazu, oraz zwrot zwłaszcza ku formom przed* 
klasycznym skierowały współczesną twórczość na tory  ekspery* 
mentatorskie, stwarzając również jak poprzednio programowość 
nieprzychylne warunki dla rozwoju pierwiastków duchowych 
i uczuciowych w muzyce. Te zaś jedynie wartości, jako cecha 
najprawdziwszego talentu, zawarte w doskonałej formie, są i po* 
zostaną nieomylnym sprawdzianem wielkości i głębi utworu.

W  muzyce współczesnej widzimy natom iast dążność do wyka* 
zania swojej indywidualności przez pietyzm dla „materializmu1* 
muzycznego. W zajem ne prześciganie się w  oryginalności, w na* 
gromadzeniu najnowszych środków i nieznanych dotąd kombi* 
nacyj dźwiękowych, sprawia wrażenie zdobywania rekordu 
(czyżby psychoza sportu?) nie liczącego się zupełnie ze stanem 
duchowym kompozytora, z t. zw. popularnie „natchnieniem11 — 
tak często dziś negowanym jako impuls zbędny przy pracy twór* 
czej. W spółcześni kom pozytorzy — szukając „nowych dróg11 — 
omijają i słusznie epigonizm dawnych mistrzów, jednak pomi* 
nięcie pierwiastków duchowych i uczuciowych, które są  kwintę* 
sencją muzyki, wydaje się bolesnym zubożeniem samej twórczo* 
ści muzycznej.

Szata zewnętrzna, a więc w ybór formy takiej jak np. rondo, 
fuga lulb passacaglia, powinna być jedynie środkiem do wyraża* 
nia jakiejś idei podstawowej, jakiejś koncepcji wewnętrznej, a nie 
wyłącznym wykorzystaniem możliwości uprzednio wybranej for* 
my jako takiej.

To też uformowanie tworzywa dźwiękowego powinno się 
kształtować pod wpływem najistotniejszych klimatów uczucio* 
wych kompozytora, jego spontanicznego impulsu twórczego. 
Przefiltrowanie tego materiału dźwiękowego przez świadomy in*
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telekt i oparcie go na osiągniętych dotąd zdobyczach formalnych 
i własnych środkach artystycznego wyrazu, da dopiero w wyni* 
ku  utw ór prawdziwie piękny i wartościowy.

*

Jeżeli twórczość współczesna dąży do zupełnie abstrakcyjnego 
wyrażania się — to nasuwa się konieczność rozstrzygnięcia pro* 
blemu ty tu łu  utworu.

Jak wiemy są dwojakie rodzaje tytułów : zaczerpnięte wy*
łącznie z nom enklatury muzycznej j. np. allegro, uwertura, suita 
i t. p. i ty tu ły  „literackie", jakoby nawiązujące do treści progra* 
mowej utworu. I tu  powstaje stara kwestia, czy ty tu ł t. zw. „lite* 
racki" pomoże słuchaczowi do zrozumienia utw oru?

M uzyka jako sztuka absolutna powinna być wchłaniana przez 
odbiorcę bez jakichkolwiek pośrednich obrazów wzrokowych, 
przyswajana jako piękno skończone, trwałe i istotne, bez pomocy 
sugestyj wizualnych, które niepotrzebnie mącą kształt i barwę 
kompozycji. U tw ór powstaje pod wpływem rozmaitych impul* 
sów konkretnych. Im pulsy te przetworzone jednak w artystycz* 
nej wyobraźni w  'wyniku zawierać mogą tylko refleks rzeczy* 
wistości, ale nie koniecznie w słuchaczu muszą budzić te same 
myśli i wzruszenia, które były bodźcem twórczym artysty.

G dyby  Szymanowski opatrzył np. pierwszy koncert skrzyp* 
cowy tytułem  „Noc majowa" (kompozycja oparta na poemacie 
M icińskiego pod tym tytułem ), to  sugestywność tego „roman* 
tycznego" ty tułu zmuszałaby słuchacza do poszukiwania litylko 
nastrojów wiosennej nocy, zniżając wspaniałą treść do poziomu 
ilustracji muzycznej. Przeszkadzałoby to w bezpośrednim zrozu* 
mieniu całej abstrakcyjnie pięknej kompozycji, która jest czymś 
większym i głębszym — będąc ponadwymiarowością w  maestrii 
odtworzenia nieziemskich, napół realnych wizyj.

Podobnie rzecz ma się z utworem symfonicznym Honeggera 
,yPacific 231". Kompozytor nadaje swej świetnej kompozycji ty* 
tul (k tóry  jak wiemy jest nazwą lokomotywy) — zmuszając słu* 
chacza do poszukiwania wartości onomatopeistycznych, zręcznoś* 
ci w naśladownictwie dźwięków, jakie wydaje parowóz w ruchu, 
przez co sam utwór — tak  niezwykle wartościowy dla walorów 
czysto m uzycznych — nawet wytraw nym  kry tykom  wydaje się 
wyłącznie kompozycją ilustracyjną. G dyby  Honegger nazwał 
Pacific np. „Allegrem symfonicznym", rozpatrywalibyśm y go
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bez niepotrzebnych uskoków w stronę onomatopei, natomiast 
z całym pietyzmem dla jego abstrakcyjnego piękna.

*

Palącą również wydaje mi się sprawa folkloru w muzyce 
współczesnej.

Otóż „walka“ o muzykę „narodową" polega u nas w większość 
ci wypadków na wprowadzaniu do form „absolutnych" — mo* 
tywów ludowych, a gama majorowa z podwyższoną kw artą i ob* 
niżoną septymą staje się niezawodną jakoby receptą i nieznośną 
manierą . ; j

Chcąc stworzyć muzykę polską, nie widzę konieczności posłu* 
giwania się tym  banalnym, zużytym zwrotem muzycznym. Ra* 
czej w  sferze czystej abstrakcji należałoby wysublimować indy* 
widualne impulsy, które przetłumaczone na wyraz muzyczny, od* 
dałyby obraz psychiki polskiej.

Twórczość wielkich talentów, na które czekamy, stanie się nie* 
wątpliwie wykładnikiem  najistotniejszych wibracyj myśli naro* 
du, bez uciekania się do prymitywnej m elodyki ludowej, która 
będąc jedynie cząstką naszych możliwości, nie jest wiernym 
i kom pletnym  obrazem muzycznej postawy ducha polskiego.

Zygm un t Mycielski.

C H O D Z I O M U ZY K Ę...

W łaściwie, trzeba by wsadzić kij w mrowisko. Jak to zrobić? 
Nie bać się słów, nie bać się nazwisk, to raz. Pokazał nam  to już 
pan Szpinałski w swoich artykułach w „Kurierze Porannym", 
artykułach, których doniosłość jest ciągle niedoceniana.

Ale zmierzam jeszcze i do innej materii. M ówi się u nas więcej 
o organizacji, o instytucji i o teorii, a o wiele mniej o samej mu* 
zyce. Chciałbym, żeby główny nacisk informacyjny, żeby dysku* 
sja i nerw m uzyczny pulsowały dookoła nowych dzieł. Żeby się 
kłócono o Palestra, Kasserna i tylu innych. Jest jakaś senność. 
Senność i koleżeństwo niejednokrotnie. Po wykonaniach „Poe* 
m atu żałobnego" W ytowicza, „U w ertury" Szałowskiego, kon* 
certu na dwa fortepiany Maciejewskiego czy „Prometeusza" Sze*
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ligowskiego — jest cisza. Ludzie sobie nie skaczą, do oczu o mu* 
zykę, ale skaczą o rozmaite jakieś sprawki inne. To jest nudne.

M iałem pisać o centrach muzycznych, czyli, znowu o Paryżu. 
Otóż, pisać o muzycznym Paryżu znaczy pisać o nazwiskach. 
Znaczy to pisać o antagonizmie ludzi z pod takiego czy innego 
znalku sztuki współczesnej. Tam  kwestia Rousell*Strawiński, 
Markiewicz*Franęais jest rozstrzygana w ogniu pasji, snobizmu, 
intryg i entuzjazmów. Jeżeli się ktoś obraża, to  tego nie słychać. 
W szystko jedno, bo chodzi o rzecz żywą, o sztukę, marnie nawet 
nieraz wykonywaną, ale o rzecz żywą, o sztukę! Powtarzam u* 
myślnie, bo nie jest to światek małych rzeczy, ale walka o nowe 
wartości.

N ie nawołuję do sądzenia, ale nawołuję do poznawania, dysku* 
towania i ożywienia. M am y nową grupę muzyków, ikompozyto* 
rów i wirtuozów. Za mało się o nich mówi. A  przecież ciągle się 
dzieje coś nowego. W ystarczy posiedzieć przez rok w Polsce, że* 
by  stracić kontakt z ruchem muzycznym naszego kontynentu. 
Jeżeli to takie trudne, to trzeba wywołać ten ruch około dzieł mu* 
zycznych u nas. Recenzje wpadają w  miękkie ciasto publicznej 
obojętności, bo antagonizmy są bardziej personalne niż muzycz* 
ne i słyszy się mało.

Chciałbym przynajmniej wiedzieć, jeżeli nie mogę usłyszeć, co 
pisze nowego Hindem ith i jaki jest ten nowy balet Strawińskie* 
go. Tymczasem na każdym  kroku mogę czytać tylko o jakichś 
drobnych sprawkach. W iem , że trudno jest zamienić spoleczeń* 
stwo niemuzykalne na muzykalne. Ale to jest sprawą codziennej 
pracy szkół muzycznych, radia i biur koncertowych. M uzyka za* 
czyna się dopiero tam, gdzie ten w stępny etap się kończy.

Przeglądałem recenzje polskie sprzed trzydziestu lat. To co się 
pisze dzisiaj jest zastraszająco podobne do tamtego. Czyż nie 
urodziło się nic nowego od czasów pierwszych wystąpień „Młodej 
Polski"? Czy niema nowych prądów , stylów i haseł? Bo przecież 
są nowi ludzie. A  tymczasem dzisiaj jak i w tedy czyta się o tym : 
co zrobić, żeby ludzie chodzili na koncerty i żeby byli muzykal* 
ni. Z  tych ówczesnych recenzji trudno mi się dowiedzieć o mu* 
zyce wtedy. Trzeba to zmienić radykalnie. Pisma muzyczne 
i krytycy muszą dawać czytelnikowi śmiały obraz współczesnoś* 
ci. A  jest to tym  łatwiej, że ruszyliśm y już z miejsca na dobre.

Coś całkiem nowego zawsze przestrasza. Przestrasza rytm, któ* 
ry  trzeba dopiero policzyć, żdby wygrać precyzyjnie jego nową
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pulsację. Przestrasza trudniejsza linearność i nieznane dotąd 
współbrzmienie. Prawie nigdy sie nię słyszy dokładnych wartoś* 
ci nut w powolnych częściach utworów z XVIII*go wieku. Któ* 
ry ze skrzypków  wylicza te wartości adagia z Tej sonaty J. S. Ba* 
cha? K tóra śpiewaczka pilnuje ćwiartek i szesnastek? N a  pal* 
cach policzyć! Ale istnieje pewna ,/tradycja niedokładności" 
w stosunku do tych dawnych dzieł. Natom iast dzieło nowe trze* 
ba dopiero przeczytać i poznać. Ten wysiłek jest ojcem niechęci. 
W ięc gra się dalej karnawał Schumanna i „piątą" Beethovena, 
popełniając te same niedogrania i niedokładności, bo są tylko 
trzy próby, bo orkiestra za mało zarabia, i t. p. W  ten sposób 
życie muzyczne idzie od potknięcia do potknięcia i, po staremu, 
od jednego wielkiego m uzyka do drugiego.

Zdajm y sobie sprawę z tego, że historia sztuki jest historią wiel* 
kich dzieł czyli nazwisk. Trzeba z pewnością specjalnych warun* 
ków, żeby się w ciągu pięciu lat urodził Rameau, Domenico 
Scarlatti, Haendel, J. S. Bach, Marcello, Porpora, Lulły i Tele* 
mann, ale w dalszym ciągu zajmują nas oni, a nie ich słuchacze. 
O aurze która ich wydała oni właśnie nam  świadczą. T ak  samo 
dzisiaj. Najciekawszą sprawą jest i będzie taka na przykład spra* 
wa Matk;ewicz*Maciejewski i o tym  trzeba wiedzieć, bo, za sto 
lat, będzie dla nas za późno.

Tych kilka słów piszę w nadziei, że przyczynią się one do wy* 
wołania dyskusji i sprecyzowania nowych prądów , antagoni* 
zmów i stylów, które już istnieją, a które trzeba tylko odcyfro* 
wać. Bo zbyt często spotyka się jeszcze, nawet wśród muzyków, 
ludzi, operujących pojęciami Strauss*Debussy.

Michał Kondracki

T E G O R O C Z N E  FESTIV A LE M U Z Y C Z N E  W  PA R Y ŻU

D ru g a  p o ło w a  czerw ca ro k u  b ieżąceg o  w y ró ż n iła  się  rzad k im  nap ięciem  
m u zy czn y m  w  P a ry ż u . P rzy p isać  to  n a le ży  w  p ierw szy m  rzęd z ie  W y staw ie  
św ia tow ej o raz  — o d b y w a jącem u  się w  ścisłym  zw iązk u  z  W y staw ą  — X V  
F estiv a lo w i M ię d zy n a ro d o w e g o  T o w a rz y stw a  M u zy k i W sp ó łczesn e j. T e 
d w a  czy n n ik i w p ły n ę ły  w  sp o só b  p o tę ż n y  n a  oży w ien ie  zam iera jąceg o  ju ż  
zw y k le  w  ty m  okresie  życia  m u zy czn eg o  fran cu sk ie j s to licy . N a  k ró tk ie j 
s to su n k o w o  p rzes trzen i czasu, obe jm u jące j z a led w ie  dw a  ty g o d n ie , o d b y ło  
się  p rzesz ło  20 in te resu jący ch  k o n c e rtó w . P o za  tym  m ia ły  m iejsce im p o n u 
jące  m an ifes tac je  te a tra ln e  (o p e ro w e  i b a le to w e).

371



P o lsk a  -m uzyka z d o b y ła  so b ie  w  ty m  św ia to w y m  pojcazie a rty s ty c zn y m  
z u p e łn ie  n ie p o ś le d n ie  m iejsce. S tw ie rd z ić  m o żn a  b e z  p rz e sa d y , że  p o lsk a  
sz tu k a  m u zy c zn a  p o tra f i ła  n a w e t w y b ić  się  w  P a ry ż u  n a  je d n ą  z p rz o d u ją 
cych  p o zy cji, ró w n o w aż ąc  ty m  choć  w  częśc i k o m p ro m itac ję  p o lsk ieg o  p a 
w ilo n u  w y s taw o w eg o  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m .

W y p a d a  t e d y  p rz y jrz e ć  się  z b lisk a  p rz eb ieg o w i św ię ta  m u zy czn eg o  w  P a 
ry ż u  i om ów ić  szczeg ó ło w o  jeg o  g łó w n e  m o m en ty .

C h ro n o lo g ic z n ie  p ie rw szy m  b y ł  w y stęp  c h ó ru  a rch ik a te d ra ln eg o  ks. d r . 
G ie b u ro w sk ieg o  z P o z n a n ia . N ie  zd ąży łem , n ies te ty , p rz y je ch a ć  n a  ten  
p ie rw szy  k o n c e r t p o lsk i, z o rg a n iz o w a n y  p rzez  k o m isa rz a  R . P . n a  W y staw ie  
w  P a ry ż u  i n ie  d a n y m  m i b y ło  z o stać  św ia d k iem  jeg o  w ie lk ieg o  sukcesu . 
S łysza łem  n a to m ias t z u s t b a rd z o  w ia ro g o d n y ch  św iad k ó w , k tó rz y  n a  ty m  
k o n cerc ie  b y li,  że ch ó r ks. G ie b u ro w sk ieg o  śp iew a ł w sp an ia le , o  w ie le  lep ie j 
jeszcze n iż  w  P o lsce  (w  czasie n ied a w n e g o  p o b y tu  w  (W arszaw ie)1 i  że z ro b ił  
b a rd z o  d o d a tn ie  w ra że n ie  n a  p u b lic z n o śc i fran cu sk ie j i m ię d z y n a ro d o w e j, 
k tó ra  d łu g o  o k lask iw a ła  za s łu ż o n eg o  k ap ła n a-k a p e lm is trza , zm u sza jąc  go  
d o  c z te ro k ro tn e g o  p o w ro tu  n a  estrad ę . Z n a jąc  p e w n ą  w strzem ięź liw o ść  (że 
b y  n ie  p o w ied z ieć : n ieu fn o ść ) p a ry sk ie j p u b lic z n o śc i w  s to su n k u  d o  n o w y ch , 
n iez n an y c h  jej je d n o s te k  a rty s ty c zn y c h , n a le ż y  u zn ać  sukces c h ó ru  k s. d r. 
G ie b u ro w sk ieg o  za  b . p o w a ż n y  i n iew ątp liw y , h a  p o p a rc ie  czego m o żn a b y  
zacy to w ać  je d n o g ło śn y  en tu z jazm  p ra sy  fran cu sk ie j, ró w n ie ż  n ie z b y t sko re j 
d o  p o c h w a ł i k o m p lem en tó w . T a k  w ięc  „Les 3 con certs  p o lo n a is ” ro z p o 
czę ły  się  p o d  d o b rą  w ró ż b ą . D a lsz y  ciąg o k a za ł się ró w n ie  u d a n y .

D ru g im  z k o le i k o n c e rtem  p o lsk im  b y ł  rec ita l k law esy n o w y  W a n d y  L an 
d o w sk ie j, k tó ry  m ia ł m iejsce  w  sali te a tru  des C h am p s-E ly sćes , u zn an e g o  za 
o fic ja ln ą  p lac ó w k ę  a rty s ty c zn ą  W y staw y  P a ry sk ie j. Z n ak o m ita  k law esy n is t- 
k a  p o św ięc iła  ty m  razem  ca łk o w ity  p ro g ram  sw eg o  k o n c e rtu  m uzyce  p o l 
sk ie j — daw n ej i  lu d o w e j. Z  teg o  w zg lęd u  rec ita l jej zas łu g u je  n a  spec ja ln e  
w y ró ż n ien ie . N a  p ie rw szy  og ień  p o sz ła  S o n a ta  n a  2 sk rzy p iec  i b a s  S t. Sylw . 
S zarzy ń sk ieg o . W y k o n a ła  ją  W a n d a  L an d o w sk a  n a  k law esy n ie  ze  w sp ó ł
u d z ia łem  p . M . G uiignard  i  O . M arch esin i, c z ło n k ó w  k a m era ln eg o  z esp o łu  in 
stru m en ta ln e g o . W  k o m en ta rz a ch  a n a lity czn y ch , d o łąc zo n y c h  d o  p ro g ram u  
k o n c e rtu , p o d a je  L an d o w sk a  szczeg ó ły  o d k ry c ia  p rzez  n ią  w sp o m n ian eg o  
u tw o ru . R ęk o p is  S o n a ty  m ia ł b y ć  d o s ta rc z o n y  jej p rzez  p . A . P o liń sk ieg o , 
k tó ry  go  o d n a la z ł w  s ły n n e j i  b o g a te j b ib lio tec e  K o leg ium  w  Ł ow iczu . P o 
szczegó lne  części S o n a ty  są  n a s tęp u jąc e : S a ra b a n d a  — F u g a to  — G ra v e  — 
G ig u e . N a s tę p n y m  p u n k te m  p ro g ram u  b y ł  cyk l d a w n y ch  ta ń c ó w  p o lsk ich  
n a  k law esy n  so lo . R o zp o czę ło  go  P re lu d iu m  J. P o d b ie lsk ie g o , o rg an is ty  
z  K ró lew ca , w  1(703 r., u ro d z o n e g o  w  T o ru n iu , u trzy m an e  w  s ty lu  p re lu d ió w  
o rg an o w y ch . D alej n a s tęp o w ał „ D o h ry  tan iec  p o lsk i” K rzy sz to fa  L aeffen- 
h o ltz a . p o c h o d z ą c y  z ta b u la tu ry  o rg an o w ej, p rz y p o m in a ją c y  sw ym  b rz m ie 
n iem  b a rw ę  k o b z y  i z ak o ń c z o n y  ch arak te ry s ty czn y m  ry tm em  tró jk o w y m . 
P o tem  sz ła  z  k o le i  „V o lta  P o lo n ic a ” i „ W y rw a n y ” A n o n im a , zacze rp n ię te  
z  ta b u la tu r  n iez n an y c h  lu tn is tó w  X V I i X V II w . W reszc ie  „ C h o rea  P o lo n i
ca” D ioim edesa C a to , p o c h o d zą ce  z ta b u la tu ry  o rg an o w ej z  r. 1603 i n a  z a 
k o ń czen ie  B o u rre e  i M a z u r  G . C h . T e lem an n a  z rę k o p isu  zw an eg o  A n d re a s  
B ach  B uch.
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W  dailszym  ciągu  p ro g ra m u  p . W a n d a  L an d o w sk a  w y k o n a ła  (z  u d z ia łem  
c z ło n k ó w  sw ego  z esp o łu  k a m e ra ln e g o ) S o n a tę  n a  2 sk rzy p iec  i  b a sso  con- 
t in u o  (z re a liz o w an e g o  n a  k law esy n ) M a rc in a  M ie lczew sk iego  (w e d łu g  rę k o 
p isu , w y p o ż y cz o n e g o  z  M u z e u m  N a ro d o w e g o  F ra n c ji  — C o lle c tio n  S. B ros- 
sa rd  — i  o d c y fro w an e g o  p rz ez  w y k o n a w c zy n ię ) . Z o s ta ła  o d e g ran a  ty lk o  
p ie rw sza  część so n a ty  (g d y ż  cały  u tw ó r jes t z a  d łu g i) , z aw ie ra jąca  cyk l ta ń 
có w  d w o rsk ich  (U w e rtu ra e , B ran les , B asscs-danses, G a illa rd , V o lta  i  M a z u r) .

W  d ru g ie j części p ro g ram u  fig u ro w a ły  4  P ie śn i lu d o w e  p o lsk ie  (P o d o la n -  
k a , C hm iel, W ęd ro w a li k raw czy cy  i M a z u r)  w  o p ra c o w a n iu  in s tru m e n 
ta ln y m  W a n d y  L and o w sk ie j (n a  zesp ó ł, z ło ż o n y  z k w in te tu  sm yczkow ego , 
fle tu , o b o ju , ro ż k a  ang ie lsk iego , fag o tu  i k law esy n u ), z  k tó ry ch  najw ięk* 
szym  p o w o d zen iem  cieszy ł się  M a z u r, p o w tó rz o n y  n a  o g ó ln e  ż ąd a n ie  p u 
b liczn o ści.

W  d a lszy m  ciągu  k o n c e rtu  o d e g ra ła  W . L an d o w sk a  n a  k law esy n ie  so lo  
P o lo n e z y  M . C . O g iń sk ieg o  (M o d e ra to  — P o co  a d ag io  — Les A d ie u x  — 
A n d a n te  p a te tico  — D o len te  g razioso  eon ten e rez z a ), n a s tęp n ie  R o n d o , A b  
leg ro  e S c h e rz a n d o  C . W . P o d b ie lsk ie g o  i n a  zak o ń c ze n ie  k o n c e rty  in s tru 
m en ta ln e  A d a m a  Ja rzę b sk ie g o : B erlin esa  i  T a m b u ritta  (p o d łu g  rę k o p isó w  
z  B ib lio tek i M ie jsk ie j w e W ro c ław iu : C a n zo n i e C o n c e rti  a  d u e  tree  q u a tre  
voci cum  B asso  C o n tin u o  d i A d am o  H a rze b sk i (!) 1627 n a  sk rzy p ce , v io lę  
d a  gam ba, oboe  d ’am ore, fag o t i k law esyn .

Z g ro m a d z o n a  n a  k o n cerc ie  W a n d y  L an d o w sk ie j e lita  in te le k tu a ln a  i k u l
tu ra ln a  P a ry ż a  o k lask iw a ła  g o rąco  z n ak o m itą  a rty s tk ę  o ra z  liczne  d z ie ła  p o l
sk ie , d o sk o n a le  p rzez  n ią  zap re ze n to w an e . K o n cert te n  m ia ł n iez ap rz e cz a l
n ie  d u ż e  zn aczen ie  d la  p ro p a g a n d y  m u z y k i p o lsk ie j za  g ran icą .

T rzecim  z k o le i  p o lsk im  k o n certem  w  P a ry ż u  b y ł  w sp a n ia ły  w y s tęp  A r tu 
ra  R o d z iń sk ieg o  n a  cze le  o rk ie s try  p a ry sk ie j. W  p ro g ram ie  k o n c e r tu  R o 
d z iń sk ieg o  f ig u ro w a ł (o p ró cz  IV  B rah m sa , II S u ity  z  „D ap h n is  e t C h lo e ” 
R av ela , B ach a  •— S to k o w sk ieg o ) za led w ie  je d e n  u tw ó r polskii — Il-g i k o n 
cert sk rz y p co w y  K a ro la  S zym an o w sk ieg o  (w y k . E u g en ia  U m iń sk a ).

K orzyść , jak ą  o siąg n ęła  p o lsk a  m u zy k a  w sp ó łczesn a  z k o n c e rtu  R o d z iń 
sk iego , sp ro w a d z a  się  w ięc  jed y n ie  d o  p rz y p o m n ien ia  p u b liczn o śc i e u ro p e j
skiej jed n e g o  z  o sta tn ich  (choć  n ie  n a jlep szy ch ) dz ie ł S zym an o w sk ieg o . B o 
g a ty  i o b f ity  d o ro b e k  m ło d e j w spó łczesnej g en erac ji m u zy k ó w  p o lsk ich  n ie  
p o tra f ił  z a in te re so w ać  m is trza  z  C lev e lan d , an i w zb u d z ić  w  n im  p ra g n ie n ia  
z rew id o w a n ia  sw ego  n e g a ty w n e g o  n as taw ie n ia  w  s to su n k u  do  w a rto śc i k o m 
p o z y c ji m ło d szy ch  p o lsk ich  m u zy k ó w .

S ław a  R o d z iń sk ieg o  n a  te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m  je s t  ju ż  ta k  w ie lk a , że 
m oże  o n  so b ie  p o z w o lić  n a  lekcew ażen ie  u ta r ty c h  tra d y c ji  k ap elm is trzo w - 
sk ich , p o leg a jący ch  n a  k o n s tru o w a n iu  sw ego  p ro g ram u  w y łączn ie  p o d  k ą 
tem  w id z en ia  p o p is u  o so b isteg o . A r ty s ta  tej m ia ry  co R o d z iń sk i n ie  p o trz e 
b u je  się leg ity m o w ać  w o b ec  P a ry ż a  w y k o n a n iem  dz ie ł re p e r tu a ru  k lasy cz 
n e g o , zw łaszcza  z a ś  B rah m sa . O b jęc ie  p rzez  n ieg o  nacze ln eg o  k ie ro w n ic 
tw a  n ie d a w n o  u tw o rz o n e j n a jlep sze j o rk ie s try  św ia ta  p o d  n a zw ą  „T osca- 
n in i-R o d z iń sk i” w  N e w -Y o rk u  d a je  po jęc ie  o fan ta sty czn e j k a rie rze  m u zy 
k a , k tó ry  jeszcze  p rz e d  dz iesięc iu  la ty  p ra co w a ł w  zesp o le  k ap e lm is trzó w  
o p e ry  w arszaw sk ie j. D ziś R o d z iń sk i s to i ju ż  n iem al u  szczy tu  sław y , z d o 
b y w a jąc  je d n a k  ciągle co raz  w ięk szy  ro zg ło s  d la  sw ej zn ak o m ite j sz tuk i.
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Ż e laz n a  energ ia , n iez m o rd o w an a  p ra co w ito ść  i konsekw e^ntność w  rea lizac ji 
p la n ó w  z a p ro w a d z ą  n iew ątp liw ie  R o d z iń sk ie g o  jeszcze  b a rd z o  w y so k o  w  
g ó rę . D la  d o p e łn ie n ia  ca ło k sz ta łtu  w y cze rp u jące j d z ia ła ln o śc i A r tu ra  R o 
d z iń sk ieg o  n a  te re n ie  św ia to w y m  b ra k  ty lk o  jed n e j ceg iełk i: p rz y cz y n ie n ia  
się d o  p ro p a g a n d y  w sp ó łczesn e j m u zy k i p o lsk ie j za  g ran icą . Ju ż  w y k o n a 
n ie  „ H a rn a s ió w ” w  A m ery ce  i I i-g o  K o n c e rtu  sk rz y p co w eg o  S zy m an o w sk ie 
g o  w  P a ry ż u  w y d a je  się  z ap o w ia d ać  sy m p to m y  b u d z ąc eg o  się  w  ty m  k ie 
ru n k u  za in te re so w a n ia . O b y  ciąg d a lszy  n ie  k a z a ł n a  sieb ie  czekać z b y t 
d łu g o .

P o  tej dy g resji, zw iązan e j je d n a k  o rg an iczn ie  z o m aw ian y m  tem atem , trz e 
b a  p o w ró c ić  d o  d a lszeg o  c iągu  festiv a li p a ry sk ich . Je d n y m  z n a jc iek aw szy ch  
k o n c e rtó w  b y ł  z u p e łn ie  p o z a  ram am i fe stiv a lo w y m i z o rg a n iz o w a n y  w y s tęp  
N a d i  B o u lan g e r ze  sw ym  zesp o łem  w o k a ln y m , w  p ro g ram ie  k tó re g o  f ig u ro 
w a ły  m. in . f rag m e n ty  „ P e rse fo n y ” Ig o ra  S traw iń sk ieg o . Z d u m iew ający  ta 
le n t w ie lk ieg o  m u zy k a  ro sy jsk ieg o  (o b ecn ie  n a tu ra liz o w a n eg o  F ra n c u za ) d a ł 
św ia tu  z n ó w  d z ie ło  o w a rto śc i o lb rzy m ie j, p e łn e  p ro s to ty  iście g en ia ln ej 
i p ięk n a  n iep rzem ija jąceg o , p o k re w n e  d u c h o w o  o ra to r io m  H a e n d la  d z ięk i 
sw em u rz ad k iem u  m aje sta to w i. N o w a  (lecz ju ż  n ie  n a jn o w sz a ) p a r ty tu ra  
S traw iń sk ieg o  jes t a rcy d z ie łem  lo g ik i, czystości tech n iczn ej i d o sk o n a ło śc i 
„ ro b o ty ” m u zy czn e j. K ied y  p o  sk o ń czo n e j „P e rse fo n ie” słu ch a  się  ja k ie 
g o ś  d z ie ła  a u to ra  z p rz e d  k ilk u  stu lec i, ró ż n ic a  p o d e jśc ia  ido m u zy k i je s t 
ta k  fra p u ją c o  w ie lk a , że t ru d n o  uw ie rzy ć , a b y  ro zw ó j n a jm ło d sze j ze sz tu k  
m óg ł d o p ro w a d z ić  d o  p o d o b n e g o  w y ra f in o w a n ia  ś ro d k ó w  m u zy czn y ch , do  
jak ie g o  d o sz e d ł a p o s to ł w sp ó łczesn o śc i — S traw iń sk i.

O b o k  S traw iń sk ieg o  jak ż e  n ę d zn ie  p re ze n to w a ł się  p rz ek ró j n a jn o w sze j 
m ię d z y n a ro d o w e j tw ó rczo śc i k o m p o z y to ró w  w sp ó łczesn y ch ! N ie  w ia d o m o  
w łaśc iw ie  k o g o  trz e b a  w  ty m  w in ić, a le  c h y b a  w  p ierw szy m  rzęd z ie  cz ło n 
k ó w  J u ry  M ię d zy n a ro d o w e g o , k tó re  w y b ra ło  z n a d es ła n y ch  u tw o ró w  ch y 
b a  n a jg o rsze  d o  w y k o n a n ia  n a  d o ro c zn y m  X V  F estiv a lu  M u z . W sp . N ie  
u leg a  b o w iem  na jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, że d o ro b e k  o b ecn e j g en erac ji m u 
z y k ó w  e u ro p e jsk ich  p rz ed s ta w ia  się n ieco  lep ie j, n iż  g o  p o k a z a n o  n a  n ie 
fo r tu n n y c h  p ró b a c h  fe stiv a lo w y ch . P a n o w ie  ju ro rz y :  R. G e rh a rd  (B a rce lo 
n a ), M . C la rk  (L o n d y n ) , M . O ste rc  (L ju b ljan a ), M . Je a n so n  (S to k h o lm ) 
i J . Ib e rt  (P a ry ż) z p rezesem  E . J . D en tem  (C am b rid g e) n a  czele w y k aza li 
rz ad k i, .do tychczas n ie n o to w a n y  w  d z ie jach  M ięd z . T o w . M u z . 'W spółcz. 
b ra k  g u s tu  i p o czu c ia  a rty z m u . P o ło w a  d o p u sz c zo n y c h  p rzez  n ich  n a  
Festiwal k o m p o zy c ji n ie  p o w in n a  b y ła  w  og ó le  d o stać  się n a  e strad ę  k o n c e r
to w ą . C i p a n o w ie  ( ju ro rz y )  o d d a li  b a rd z o  z łą  p rzy słu g ę  m uzyce  w sp ó łczes
nej w  og ó le  a  T o w a rz y s tw u  w  szczeg ó ln o śc i. N ie  n a le ż a ło  w ięc  g ra ć  p rzed e  
w szy stk im  tak ich  o p e re tk o w y c h  k o m p o zy c ji in s tru m e n ta ln y ch  ja k  K o n cert 
fo r te p ia n o w y  Jean  F ran ęa is . P rz y  te j o k az ji n a su w a ją  się n iem iłe  re flek sje  
o u p a d k u  w sp ó łczesn e j m ło d e j m u zy k i fran cu sk ie j. N ie  m o ż n a  zrozum ieć , 
jak  w  k ra ju , k tó ry  w y d a ł D e b u ssy ’ego, R avela , R oussela , FI. Schm itta , Fer» 
ro u d  to le ru je  się o b ecn ie  m u zy czk ę  w  s ty lu  J .  F ran ęa is . I  n ie  ty lk o  się  ją  
to le ru je , lecz, co g o rz e j, g o rliw ie  p ro p a g u je  i p o p ie ra , ja k o  ch ara k te ry s ty c z 
n ą  d la  k u l tu ry  fran cu sk ie j. Ł ad n e  św iad ectw o  w y s taw ia ją  m u zy cy  fran cu scy  
sw oim  tra d y c jo m  k u ltu ra ln y m . P rz e d  p a ru  la ty  ro b io n o  je d y n ie  w y ją tek
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w o b ec  P o u le n c ’a — k o m p o zy to ra , ja k  w iad o m o  o n ie z b y t p o w a żn y c h  a sp i
rac jach  — zalicza jąc  go  n ie  bez  o d c ien ia  w y ro z u m ia łe j p o b łaż liw o śc i do  
„g ru p y  sze śc iu ” . N ik t  je d n a k  n ie  trak to w a ł tw ó rczo śc i jego  z u p e łn ie  n a  
se rio , ty m  b a rd z ie j n ie  zachw ycał się  jeg o  m u zy k ą  i n ie  ro b ił  z n ieg o  re p re 
zen tacy jn eg o , czo łow ego  k o m p o z y to ra  fran cu sk ieg o . Je a n  F ran ęa is  — to  p o d  
w ielom a w zględam i P o u len c , ty lk o  w  gorszej edycji, bo  z  du ży m i preten* 
sjam i d o  u n iw ersa ln o śc i, k lasy cy zm u  i w y so k ieg o  a rty zm u . Je d y n y m  jeg o  
w a lo rem  je s t d u ż y  ta le n t o d tw ó rc zy : in te rp re tu je  o n  sw ój k o n c e r t w sp an ia 
le i to  ra tu je  d o  p ew n eg o  s to p n ia  b e zn a d z ie jn ą  sy tu ac ję . Jak im i d ro g am i 
tra f ił  te n  u tw ó r z n iep raw d z iw eg o  z d a rz en ia  n a  p o w a żn ą  estrad ę  F ilh a rm o 
n ii B erliń sk ie j (w  ro k u  u b ieg ły m ) p o z o s tan ie  ta jem nicą . W y sta rc zy  stw ie r
dzić, że  n a w e t o b ro ń c a  i p iew ca ta le n tu  J. F ran ęa is  p . F r. V a le ry  p rzy zn a je , 
że m u zy k a  jeg o  k lie n ta  jes t „ ła tw ą  i le k k ą ” . K a żd y  p o w a ż n y  m u zy k  d o d a  
w  m yśli, że jes t o n a  z b y t  ła tw ą  lu b  p o  p ro s tu  — lek k ą  m u zy czk ą  ro z ry w k o 
w ą o b a n a ln e j in w en cji, tan ic h  p o m y słach , s łab iu tk ie j in stru m e n tac ji i k o m 
p le tn y m  b ra k u  p o lifo n ii. M o ż n a  p isać  m u zy k ę  ła tw ą , lecz  n ie  z d aw k o w ą, 
g o n iącą  w y ra źn ie  za  p o p u la rn o śc ią , u n ik a ją cą  p ro b lem ó w , m u zy k ę , w  k tó re j 
się n ic  n ie  dzieje, lecz w szy stk o  p ły n ie  jak  w oda z  cukrem . O to  do  czego 
m oże d o p ro w a d z ić  z b io ro w a  sugestia  i z ap a trzen ie  w  m rzo n k i „w sk rzesza 
n ia ” d a w n o  ju ż  zak o ń czo n eg o  s ty lu  „ g a lan t” w  m uzyce  fran cu sk ie j. Z e  ch i
m era  ta  m o że  dać ty lk o  ż a ło sn e  re z u lta ty  d o w ió d ł w y m o w n ie  Je a n  F ran ęais 
sw ym  k o n certem . N ie  p rz e k o n a ł ty lk o  sw oich  w łasn y ch  ro d a k ó w .

In n y m  kw ia tem , w y b ra n y m  p rzez  n ie u d o ln e  Ju ry  teg o ro czn e , b y ła  S ym 
fo n ia  k o n c e rtu ją c a  szw ed zk ieg o  k o m p o z y to ra  H ild in g a  R o sen b e rg a , o k ro p n a  
p iła , trw a ją ca  d o b ry c h  czterdz ieści m in u t. D o b iła  o n a  s łu ch aczy  p ierw szego  
k o n c e r tu  sym fo n iczn eg o , o d b y w a jąc eg o  się w  C e n tre  M a rce lin -B e rth e lo t. 
N a s tę p u ją c a  p o tem  II S y m fo n ia  e leg ijn a  w ie lk ieg o  F ran cesco  M a lip ie ro  
(p o d  d y re k c ją  d o sk o n a łeg o  m ło d eg o  k ap e lm is trza  w ło sk ieg o  N in o  S anzo- 
g n o ) n ie  w y w o ła ła  ju ż  g łęb szeg o  w rażen ia .

D o  b a rd z o  p ro b lem a ty c zn y c h  p o z y c ji om aw ian eg o  k o n c e rtu  n a le ża ł ró w 
n ież  „F łom m age ń B a b e u f” (n a  in s tru m e n ty  dę te  i  p e rsk u sję ) be lg ijsk ieg o  
k o m p o z y to ra  A n d re  S o u ris , p ro p a g a to ra  „ su rrea liz m u ” w  m uzyce. U tw ó r 
ten , u trz y m a n y  w  ry tm ie  m arsza  san k iu lo ck ieg o , o p a rty  jes t n a  s ty liz o w a 
n y c h  rem in iscen c jach  M arsy lian k i. F a ta ln e  w rażen ie  w y w arła  tak że  s ła b iu t
k a  fa n ta z ja  n a  o rk ies trę  sm yczkow ą N o rb e r ta  v o n  H a n n en h e im a  (R u m u n a, 
m ieszkającego  w  N iem czech).

P o z io m  całego k o n c e rtu  u ra to w a ły  dw a  u tw o ry : S y m fo n ia  k o n c ertu ją c a  
K a ro la  S zy m an o w sk ieg o , o d e g ran a  ja k o  h o łd  p o śm iertn y  (in  m em oriam ) 
n a  p o c zą tk u  in au g u ra cy jn e g o  k o n c e r tu  p o d  d y re k c ją  G rz eg o rz a  F ite lb e rg a  
z u d z ia łem  Z b ig n iew a  D rzew ieck ieg o  (d o ty ch czas jed n e g o  z  n a jlep szy ch  
in te rp re ta to ró w  p a r ti i  fo rtep ian o w ej tego  d z ie ła ) o raz  — K o n cert sk rz y p 
co w y  Je rze g o  F ite lb e rg a  w  w y k o n a n iu  C o le tte  F ra n tz  (d y r. G . F ite lb e rg ). 
K o m p o zy cja  J. F ite lb e rg a , g ęsta  w  fa k tu rz e , p o s ia d a  d u ż o  liry czn eg o  p o lo tu  
i po ez ji. K o n cert n a  o rk ies trę  M . S ta ro rad o m śk ieg o  (Z . S- R- R )  n ie  zaw ie 
ra ł  ż a d n y c h  re a ln y ch  w arto śc i m u zy czn y ch  i rew elac ją  n ie  by ł.

R ó w n o leg le  z  in au g u ra c ją  k o n c e rtó w  sy m fo n iczn y ch , ra n o  teg o  sam ego 
d n ia  o d b y ł się p ierw szy  k o n c e rt k a m e ra ln y  M iędz. T ow . M u z . W spółczess 
nej (w  sale C om ed ie  des C ham pssE lysees) o p ro g ram ie  rów n ież  b a rd zo
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n ie je d n o lity m . O b o k  d o sk o n a ły ch  u tw o ró w , ja k  II k w a rte t  sm y czk o w y  A r 
tu ra  H o n eg g era , i b a rd z o  in te resu jąceg o  N o n e tu  in stru m e n ta ln eg o  K a ro la  
R e in e ra  z C zech o sło w acji (u czn ia  p ro f . A . H a b y  i w y zn aw cy  jeg o  św ierć- 
to n o w e g o  sy s tem u  m u zy czn eg o  o raz  s ty lu  a tem aty czn eg o ) w y k o n a n o  b e z 
b a rw n y  D u e t n a  fle t i  k la rn e t J . H o m s a  (H isz p a n a ) , z u p e łn ie  s la b y  M o rc ea u  
de c o n ce rt n a  w io lo n cze lę  i fo r te p ia n  A l. B u sh a , a tak że  ak ad em ick o -n a iw - 
ne  p ieśn i p . t. „G ło s  J a m a to ” (n a  so p ra n  z to w . z esp o łu  k am era ln eg o ) kom - 
p o z y to rk i jap o ń sk ie j M . T o y am a. S u ita  F lo ren t-S ch m itta  (n a  zesp ó ł k am e
ra ln y )  u m ieszczo n a  n a  k o ń c u  teg o  b a ro k o w e g o  p ro g ram u  n ie  p rz y cz y n iła  
się d o  w y w o łan ia  d o b re g o  w ra że n ia  o  ro z p o cz y n a ją cy m  się  św ięcie  m u zy c z 
nym .

O  w ie le  lepsze  w sp o m n ien ie  p o z o s taw ił k o n c e rt  p o lsk ie j w sp ó łczesn e j 
m u zy k i k am era ln e j, z o rg an izo w an y  w  ram ach  F e stiv a lu  M . T . M . W . p rzez  
S tow . M ło d y c h  M u z y k ó w  P o l. w  P a ry ż u . N ie  o b esz ło  się  je d n a k  i  tu  b e z  
d y so n a n só w . Ś w ie tne  T rio  n a  f le t, k la rn e t i fa g o t B o les ław a  W o y to w ic za  
ro z p o cz ę ło  p ro g ram  p o lsk ieg o  k o n c e rtu . Z n a n y  w  W arszaw ie  i za  g ran icą  
K o n cert n a  dw a  fo r te p ia n y  R o m an a  M acie jew sk iego  (o d e g ra n y  p rzez  a u to ra  
i K. K ra ń ca ) o siąg n ął ró w n ież  b a rd z o  d u ż y  su k ces w ś ró d  słuch aczy . T rzeci 
(n a jn o w szy ) k w a rte t A n to n ie g o  S za ło w sk ieg o  u trw a lił n a jle p sze  m n iem a
n ie  o w ie lk im  ta len c ie  a u to ra  „ U w e rtu ry ” . W y k o n a n a  n as tęp n ie  p rzez  E u 
gen ię  U m iń sk ą  S o n a tin a  z  n iep raw d z iw eg o  z d a rz en ia  A lf re d a  G ra d s te in a  
(n a  sk rzy p ce  i fo r te p ia n )  w p ro w a d z iła  sw ym  k a w ia rn ian y m  sty lem  zam ęt 
d o  p o w ażn e j a tm o sfe ry  k o n c e rtu . P u b licz n o ść  zaczę ła  ze śm iechem  o p u sz 
czać salę. W śró d  teg o  z ep su teg o  n a s tro ju  fa ta ln ie  w y k o n a n a  (zw łaszcza 
w  2-ej części) S o n a tin a  n a  t rz y  k la rn e ty  R o m an a  P a le s tra  m o g ła  w y w o łać  
ty lk o  ża l d o  o rg a n iz a to ró w  k o n c e rtu  za  lek cew ażący  s to su n e k  d o  teg o  
p ie rw szo rzęd n eg o  dz ie ła . N ie p rz y b y c ie  W ac ław a  N iem czy k a , k tó ry  m ia ł 
o d eg rać  „S u itę  p o lsk ą ” n a  sk rzy p ce  z fo rtep ian e m  Sz. L aksa u ra to w a ło  le k 
k o m y śln ie  z m o n to w a n y  k o n c e rt p o lsk i o d  p o w tó rn e j, b y ć  m oże, k o m p ro m i
tac ji w o b e c  p u b lic z n o śc i e u ro p e jsk ie j.

Z u p e łn ie  in n y  c h a ra k te r  p o s ia d a ł I I I  K o n c e rt (d ru g i sy m fo n iczn y ) M ięd z . 
T o w . M u z . W sp . W y k o n aw c ą  jeg o  b y ła  św ie tn a  o rk ies tra  d ę ta  G w ard ii R e
p u b lik a ń sk ie j, d y ry g o w a n a  p rzez  k o m e n d a n ta  D u p o n t. Z e  zd u m iew ającą  
d o sk o n a ło śc ią  tech n iczn ą  i a b so lu tn ą  p recy z ją  w y k o n a ł ten  n a jle p sz y  i n a j
b a rd z ie j z g ran y  zesp ó ł p a ry sk i szereg  b . t ru d n y c h  dz ie ł w sp ó łczesn y ch  k o m 
p o z y to ró w : P re lu d iu m  z  S u ity  F  — A . R o u sse la , C a n c io n  z M o rim ie n to  de 
B aile  — E. L o v reg lio , G u lliv e ra  u  L illip u tó w  — G . P ie rn e , d o sk o n a łe  In tro -  
d u z io n e , co rale  e m arc ia  (n a  d ę tą  o rk ies trę , p e rk u sję  i fo r te p ia n )  A lfr . C a- 
se lli, D io n y s ia ą u e s  — FI. S chm itta , T an iec  o g ó ln y  z „ D ap h n is  i  C h lo e ” — 
M . R av ela , T rz y  frag m e n ty : z „La P e r i” D u casa , „ M a rty ra  d e  S a in t-S eba- 
s tien ” C l. D e b u ssy ’ego, O b ó z  P o m p eju sza  — FI. Schm itta , P re lu d iu m  „Ora 
fe u sz ” — R o g er-D u casse , P an to m im a  i  T an iec  o g n ia  — M . de  F a lli  o raz  
P rz y g o d y  S o w izd rza ła  — R. S trau ssa . (O to  ja k  im p o n u ją cy  p ro g ram  p rz y 
g o to w a ła  n ien a g an n ie  d ę ta  o rk ies tra  m. st. P a ry ż a . A  d ę ta  o rk ie s tra  m. st. 
W arsz a w y  ja k i  m a  re p e r tu a r?  W ia d o m o  w szystk im ).

N s tę p n y , IV  K o n c e rt (d ru g i k a m e ra ln y ) M . T . M . W . zaw ie ra ł w  sw ym  
p rogram ie  IL g i k w a rte t sm yczkow y S. Y eressa  (W ęg ra ), C z te ry  p ieśn i H .
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E. A p o s te ia  (A u s tr ia k a ) , IX -ty  k w a rte t sm y czk o w y  D . M i lh a u d a  i T rio  na  
fo r tep ian , sk rzy p ce  i w io lo n cze lę  H . B a d in g s’a (H o le n d ra ) .

N ieco  c iekaw szy  b y ł  V  K o n cert (trzec i sy m fo n icz n y ) M . T . M . W ., k tó ry  
ro z p o c z ą ł się  w y k o n a n iem  k a p ita ln e j, d o sk o n a le  b rzm iące j U w e r tu ry  z o p e ry  
„ N o w a  Z e m a ” sły n n e g o  A lodsa H a b y . U tw ó r  te n  je s t sk o m p o n o w a n y  
w  s ty lu  a tem aty czn y m  (t. zn . b ez  p o w tó rz eń  i b ez  w a rian tó w  ry su n k ó w  
m e lo d y jn y ch ) i zaw ie ra  trz y  tem p a  A lle g ro —A n d a n te —A lleg ro , o d p o w ia d a 
jące  sch em ato w i A — B —C  (n ie  zaś A — B —A ). G łó w n y m  m otyw em  p o 
czą tk u  je s t o d w ró c o n y  tem a t „ In te rn a c io n a lu ”, k tó ra  to  p ieśń  z jaw ia  się p o 
tem  (w  części ś ro d k o w e j)  w  o p ra co w a n iu  h a rm o n iczn y m  d w u n a s to p ó łto n o -  
w ym . D o  n a js ła b sz y ch  je d n a k  m o m en tó w  „ U w e rtu ry "  n a leżą  te  w łaśn ie  
frag m en ty , g dz ie  „ M ię d z y n a ro d ó w k a ” je s t p raw ie  d o sło w n ie  cy to w an a  
(p rzez  p u z o n y ) , n a  tle  cz te ro g ło so w eg o  k o n tra p u n k tu . N a jle p sz y m i n a to 
m iast są  w  tej U w ertu rze  n o w o śc i b rzm ien io w e  o ry g in a ln e , o raz  w y w o d zą 
ce s ię  ze  s ły n n e j teo rii H a b y  cen tru m  to n a ln e g o  (zastęp u jąceg o  d aw n e  p o 
jęc ia  to n a ln o śc i) . Je ż e li o m ó w ien iu  teg o  in te resu jąceg o  d z ie ła  p o św ięco n e  z o 
s ta ło  w ięcej m iejsca  n iż  in n y m , to  p rz ed e  w szystk im  d la te g o , iż  b y ło  ono, 
n a jlep szy m  b o d a j z p o ś ró d  e k sp e ry m en ta ln y ch  k o m p o zy c ji teg o ro c zn e g o  
F estiv a lu . D łu g o trw a ła  ow acja , z g o to w an a  p rzez  p u b lic z n o ść  A . H a b ie , s ta 
n o w iła  w y m o w n ą  ilu s trac ję  n a s tro ju  sa li (o d e zw a ły  się i g w izd y  — ale  w e 
F ran c ji to  n a le ż y  d o  d o b ry c h  o b jaw ó w  reak c ji p u b lic z n o śc i; p o z a  ty m  
w c h o d z iły  tu  w  g rę  m o m en ty  p o lity czn e  — m elo d ia  M ię d zy n a ro d ó w k i) .

B a rd zo  ład n ie  b rz m ia ł k o n c e r t  n a  k w a rte t sm y czk o w y  i o rk ies trę  J . V a lls ’a 
(H isz p a n a ) , o p a r ty  w  części śro d k o w ej (A n d a n te )  n a  p ięk n y c h  k o ły san k ach  
k a ta ló ń sk ich , k tó ry  b y  zy sk a ł je d n a k  p rz y  p ew n y ch  sk ró tach .

P o z o sta łe  u tw o ry , w y k o n a n e  n a  ty m  k o n c erc ie  n ie  w y w arły  w iększego  
w rażen ia . S o lid n ie  n a p is a n a  S e ren ad a  na  fle t, k la rn e t i o rk ies trę  sm yczkow ą 
św ie tn eg o  k o m p o z y to ra  szw ajca rsk ieg o  C . B ecka, U w ertu ra  L. L arssona, 
T o cca ta  D . L eb re , S u ita  o rk ies tro w a  H . E isle ra , o raz  o m aw ian y  ju ż  sław et
n y  K o n c e rt fo r te p ia n o w y  J . F ran ęa is  —w y p e łn iły  resztę  p ro g ram u .

V I K o n cert (trzeci k a m e ra ln y ) M . T . M . W . b y ł  o sta tn im . P ro g ra m  jeg o  
zaw ie ra ł s ła b e  „ G ry m asy  ry tm ic zn e ” n a  fo r te p ia n  M . M ilo jev itch a  (Ju g o s ło 
w ia n in a ), M u zy k ę  n a  trz y  fo r te p ia n y  (H y m n y ) L. D e llap icca la , I l-g i k w a rte t 
sm y czk o w y  E. M aco n ch y , k o m p o z y to rk i an g ie lsk ie j, o raz... W arjac je  n a  te 
m at R am eau  P. D u c a s a .

P o z a  w łaśc iw ym i sześciom a k o n certam i M ięd z . T o w . M uz. W sp ó łcz . o d 
b y ło  się  k ilk a  m an ifes tac ji m u zy czn y ch , z o rg an izo w an y c h  n a  cześć M . T . 
M . W . T a k  w ięc jeszcze p rz e d  o fic ja ln y m  ro zp o częc iem  u ro czy sto śc i m u 
zy czn y ch , m ia ł m iejsce w sp an ia ły  k o n c e r t  m u zy k i re lig ijne j (za in ic jo w an y  
p rzez  T -w o  k o n c e rtó w  R evue  M u sica le ) w  p ra s ta ry m  O p actw ie  R o y au m o n t, 
p o d  P ary żem . Ś w ietne  ch ó ry  I. G o u v e rn ć  i o rk ies tra  Societe  P h ilh a rm o n iq u e  
de  P a ris  p o d  d y re k c ją  C h . M u n c h a  w y k o n a ły  K an ta tę  „Q u am  D ilec ta ” J. 
P h . R am eau , M o te t „D eus A b ra h a m ” M . D e lan n o y , K an ta tę  „K u czci P a n a ” 
D . M ilh au d , T rz y  m o te ty  F lo re n t S ch m itta  i  sen c jacy jn ą ... F u g ę  o rk ies tro w ą  
n a  6  g ło só w  J . S. B acha  w  in stru m e n tac ji (n iezw y k le  o ry g in a ln e j, p o m y sło 
w ej i o d rę b n e j)  A . W eb e rn a .

N a stę p n ie , w  okresie  trw a n ia  F esłiv a lu , m ia ł m ie jsce  p ięk n y  k o n c e rt 
w  G ra n d ę  G a le rie  d u  T r ia n o n  w  W ersa lu , o  b a rd z o  sty lo w y m  p ro g ram ie ,
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o b e jm u jący m  d z ie ła  z ep o k i L u d w ik a  X IV , a w ięc: K o n cert K ró lew sk i F r. 
C o u p e r in a ,  K an ta tę  „ O rfeu sz ” N . C le ra m b au lt, S o n a tę  „Le T o m b e a u ” J. 
M . L e d e r a  „ Isse" A . C . D e r to u c h e s ’a, „ C ep h a le  et P ro c ris"  E. Ja c ą u e t  
de  la  G u e r r ’a, u tw o ry  fo rtep ian o w e  C o u p e r in ’a  i C h a m p io n  de C h am b o n n ie -  
res o raz  p ro lo g  d o  „ Id o m en ee  { n a  ch ó ry , so lis tó w  i o rk ies trę ).

F estiv a l D e b u ssy —R avel, p o p rz e d z o n y  p re lek c ją  E. V u ille rm o za  w  w yk . 
J. W eill (fo rt.)  i J . M ic h ea u  (śp iew ) o d b y ł  się  w  sali te a tru  des C ham p s- 
E lysees.

O rc h es trę  C o lo n n e  p o d  d y rek c ją  P . P a ra v ’a w y s tą p iła  z k o n certem  m u zy k i 
fran cu sk ie j. W  p ro g ram ie : La P eri (z fa n fa rą ) P . D u cas 'a , I l-g a  S u ita  „D a- 
p h n is  i C h lo e ” R av ela , S y m fo n ia  g ó ra lsk a  V in c en t D ’In d y , T rag e d ie  de 
Sa lom e F lo ren t-S ch m itta  i La B o u rre e  fa n ta s tią u e  E. C h a b r ie r ’a.

O d b y ł się ró w n ie ż  in te re su jąc y  w y k ła d  p ro f . A lo isa  H a b y  o  m uzyce 
ćw ierć tonow ej i 1/6 -tonow ej, i lu s tro w a n y  p rz y k ła d am i z dz ie l A . H a b y  
(D u e t sk rz y p co w y ) o raz  jeg o  u czn ió w : K aw alsk iego  (F a n taz ja  n a  sk rzy p ce  
i w io lo n cze lę , m ała  su ita  n a  a ltó w k ę  so lo ) , R e in e ra  (p ięć  d o sk o n a ły ch  p ie 
śn i n a  śp iew  ze sk rzy p cam i) i W iesm ey e ra  (D u e t sk rzy p co w y ).

W reszc ie , na  zak o ń czen ie , u rz ą d z o n e  zo s ta ły  o d c zy ty  n a  tem at „ A u d y c ji 
m u zy czn y ch  d la  m ło d z ie ż y ” p o d  k ie ru n k iem  in sp e k to ra  c h ó ró w  m iejsk ich  
m . P a ry ż a  p ro f. R o g er-D u cassa , ze  w sp ó łu d z ia łem  A . C o e u ro y . R e fe ra ty  
w y g ło sili: V a rró  (B u d a p esz t)  o w raż liw o śc i m uzycznej ak ty w n e j i p asy w n e j, 
J ira k  (P rag a) i C . Sachs (P a ry ż) o ro li ra d ia  i p ły t, K ren ek  i H a b a  (P ra g a )— 
d y sk u s ja  n a d  p ro g ram a m i k lasy czn y m i i  w sp ó łczesn y m i, W . D am ro sch  
i S ch e llin g  (N e w  Y o rk )  — o w raż liw o śc i m uzycznej u  dzieci i m ło d z ieży , 
N . Sac (M oskw a) o tea trze  i o p erze  d la  m ło d z ieży , R . M a y e r (L o n d y n ) 
o o rg an izac ji au d y c ji m u zy czn y ch  d la  m ło d z ieży , L ange (M o n te v id e o ), Bo- 
tez  (B u k a resz t) , K e lle r (B e rn ), W . P io tro w sk i (P o z n a ń ), R a lf (S to k h o lm ) — 
o a u d y c jac h  m u zy czn y ch  d la  m ło d z ieży , K esten b erg  (P rag a) o zn aczen iu  
a u d y c ji d la  m ło d z ieży .

O d c zy ty  b y ły  ilu s tro w an e  p rz y k ła d am i z żyw ej m u zy k i i  jed n y m  sp ec ja l
n y m  k o n certem  d la  m ło d z ieży , zo rg an izo w an y m  p rzez  S to w arzy szen ie  S ym 
fo n iczn e  cz ło n k ó w  ośw iecen ia  p u b liczn eg o , o p ro g ram ie  b . ch a ra k te ry s ty c z 
n y m : U w e rtu ra  z  „ F re isch iitz a” W eb e ra , „ R ig a u d o n ” R am eau , „ A n d a n te  et 
C a r il ło n ” B izeta, „M a M ere  l ’O y e ” R av ela , „M ała  S u ita ” D e b u ssy ’ego, „D i- 
vertisscm cn t n a  tem aty  ro sy jsk ie ” R a b a u d  o raz  „ V lta v a ” Sm etany .

W ładysław Raczkowski

PO Z N A Ń S K I C H Ó R  K A T E D R A L N Y  W  PA R Y Ż U

S zczęśliw ą m yśl p o w z ią ł p . Jan  L echoń , rad ca  A m b a sa d y  P o lsk ie j w  P a 
ry żu , a b y  ro z p o cz ąć  cyk l k o n c e rtó w  p o lsk ich  w y stępem  p o z n ań sk ie g o  C h ó ru  
K a ted ra ln e g o . C h ó r  ten  jes t n ie ja k o  w y razem  m u zy k a ln o śc i i zam iło w an ia  
n a ro d u  p o lsk iego  do  śp iew u  zespo łow ego . D zięk i ta len to w i i b en ed y k ty ń s 
skiej o d  la t  p racy  sw ego d y ry g e n ta  X . D -ra  G ieb u ro w sk ieg o , ch ó r ten  
w zn iósł się n a  najw yższe  szczy ty  doskonałośc i in te rp re tacy jn e j, czując się
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d o sk o n a le  z a ró w n o  w  p o lifo n ii d aw n ej, ja k  i w  e fek tach  w spó łczesne j m u 
zy k i w o k a ln e j.

P ie rw szy  w y s tęp  p o z n ań sk ie g o  C h ó ru  K a ted ra ln e g o  w P a ry ż u  o d b y ł się 
w  n iew ielk ie j a p ięk n e j sali p a ła cu  R o tsz y ld ó w  w ob ec  n ielicznej lecz m u zy 
ka ln e j p u b liczn o śc i. D ru g i w y s tęp  — to  k o n c e rt w  w ielk ie j sa li T e a tru  
C h am ps-E lyssees. B y liśm y  p e łn i  o baw , czy, w o b ec  p a n u ją cy c h  u p a łó w , 
n e rw o w o ści p o lity czn e j, k ilk u  k o n c e rtó w  o rg a n iz o w a n y ch  teg o  sam ego d n ia  
p rzez  Szw ecję i R um unię , o lb rzym ia sala zostan ie  ch o ć  p rzyzw oicie  zap e b  
n io n a . T ym czasem  zd u m ien ie  n as o g a rn ę ło  n a  w id o k  sa li p rzep e łn io n e j 
i zg ro m a d zo n e g o  całego św ia ta  m u zy czn eg o . R o zp o czę to  k o n c e rt  m o te tem  
„Ju ż  się z m ie rzch a” S zam o tu lsk ieg o , k tó ry  z ab rzm ia ł ta k  p rzed z iw n ie  n ie 
m ate ria ln y m  pianissim em , tak  sp o k o jn ie  n a ra s ta ł w  sile, że pub liczność  
z m iejsca zo sta ła  zd o b y ta , a n iew ątp liw ie  ta  chw ila p o d y k to w a ła  zn ak o m ń  
tem u  k ry ty k o w i V u ille rm o z ’ow i s ło w a  p e łn e  p o e ty ck ieg o  z ach w y iu  i p o 
ró w n a n ia  z ch ó ram i C h e ru b in ó w  i S e ra fin ó w .

P ie rw sza  część k o n c e r tu  p o św ięco n a  b y ła  u tw o ro m  daw nej m u zy k i p o l
sk ie j, w ś ró d  k tó ry c h  zn a laz ł się św ie tn y  m o te t w sp ó łczesn eg o  k o m p o z y to ra  
S ze ligow sk iego  — A n g e li śp iew ają , — n iep o ró w n an ie  w y k o n y w a n y  p rzez  
X . D -ra  G ie b u ro w sk ieg o . K ażd y  n u m er p ro g ram u  o k lask iw an o  n ies ły c h a 
n ie  g o rąco , a k ied y  zaśp iew an o  n a  b is  k o lęd y  p o lsk ie  — ow acje  zam ien iły  
się w  ży w io ło w ą  m anifestac ję .

N iem nie j g o rąco  p rz y jm o w a n o  X . D -ra  G ieb u ro w sk ieg o  i jego  ch ó r w  2-ej 
części k o n c e rtu , p o św ięco n eg o  u tw o ro m  V itto rii, P a les tr in y , A so li, L assusa, 
o raz  B ru ck n era  i D eak sB ard o sa. E n tu z jazm  publiczności by ł tak  w ielk i, iż 
n a d  p ro g ram  m u sian o  śpiew ać jeszcze pięć razy . N a za ju trz , pom im o 
zn u żen ia  kon certem , p o z n ań sk i C h ó r  K a te d ra ln y  śp iew ał n a  n ab o żeń stw ie  
w p rz ep e łn io n y m  kośc ie le  S-te M a d e le in  ró w n ie  św ietn ie . N a  o rg an ach  g ra ł 
doskonale  zapow iad ający  się m łody  o rg an is ta  K u ch arsk i, k tó ry  w y k o n a ł 
Fu g ę  F re sc o b a ld i’ego i  C h o ra ł F ran ck a . P o  p o łu d n iu  tego  sam ego d n ia  
śp iew ał jeszcze p o zn ań sk i C h ó r  K a ted ra ln y  n a  n ieszp o rach  w  po lsk im  koś* 
ciele Sstej Jadw ig i.

P o d czas u ro czy sto śc i o tw arc ia  p a w ilo n u  p o lsk ieg o  n a  W y staw ie  C h ó r  
o d śp iew a ł h y m n y : p o lsk i i fran c u sk i o raz  G a u d ę  M a te r P o lo n ia  w  u k ład z ie
F. N o w o w ie jsk ieg o . W  dw ie  g o d z in y  p ó źn ie j o d b y ł się w  tym że p aw ilo n ie  
k o n cert, w z b u d za jąc  n ie s ły c h an y  zach w y t w śró d  liczn ie  z e b ra n y ch  gości.

W y ja z d  p o zn ań sk ieg o  C h ó ru  K a ted ra ln e g o  d o  P a ry ż a  i jeg o  liczne  — 
osiem  — w y stę p y  je s t b ezsp rzeczn ie  je d n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  k a r t  naszej 
p ro p a g a n d y  za  g ran icą  i p o zo staw i zap ew n e  w ś ró d  o b cy ch  w rażen ie , n a k a 
zu jące  szacu n ek  d la  m u zy k i po lsk ie j.



D r. Stefan ŚledzińskU Lidzki r

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S M U Z Y C Z N Y  
W E  FL O R E N C JI

W  ram ach  teg o ro czn eg o  „M ag g io  M u sica le  F io re n tin o ” o d b y ł się 11-gi 
m ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  m u zy czn y , p o św ię c o n y  ak tu a ln y m  z ag ad n ien io m  
życia  m u zy czn eg o . U czestn icząc  z ram ien ia  M in iste rs tw a  W . R . i O . P . 
w  o b ra d a c h  chc ia łb y m  zd ać  sp raw ę  czy te ln ik o m  M u zy k i P o lsk ie j z  ty g o d n ia  
a rcy -c iek aw y ch  p o s ie d ze ń  k o n g re su .

Z an im  je d n a k  do  tego  p rz y stąp ię , w y p a d n ie  m i p o d k re ś lić  k ilk a  b o d a j  m o 
m en tó w  w  o rg an izac ji k o n g re su , c h a ra k te ry zu ją cy c h  a tm o sfe rę  o b ra d  i s to 
su n e k  „ cz y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h ” d o  tego  p a r la m e n tu  m u zy k ó w  z liczn y ch  
k ra jó w  E u ro p y . M im o, że  k o n g res  o d b y w a ł się b ez  w ie lk iego  ro z g ło su  w  a t
m o sfe rze  p ew nej in ty m n o śc i i w y łączn o śc i m u zy czn e j, o tw a r ty  z o s ta ł w  r a 
m ach w ie lk ieg o  cerem o n ia łu  p rzez  k sięcia  B ergam u, a  co  jeszcze b a rd z ie j 
ch a rak te ry s ty czn e  — n a  je d n o  ze  zw y k ły ch  p o sie d ze ń  p rz y b y ła  n astęp czy n i 
t ro n u  w ło sk ieg o , w y k o rz y s tu jąc  sw ó j k ró tk i p o b y t  w e F lo re n c ji d la  p rz y s łu 
ch an ia  się o b ra d o m  k o n g re su . W  zes taw ien iu  z „ b e z ro b o tn y m i” lo żam i n a 
szych h o n o ra tio ró w  n a  n a jc iek aw szy ch  n aw et im p rezach  a r ty s ty c zn y c h  fa k ty  
te  n a b ie ra ją  sp ec ja ln eg o  p o sm a k u !

T e g o ro c zn y  k o n g re s  w y zn aczy ł so b ie  ja k o  tem a t d y sk u s ji n a s tęp u jące  z a 
g a d n ie n ia : m u zy k a  w sp ó łczesn a  a  sp o łeczeń s tw o ; m u zy k a  m ech an iczn a  ( ra 
d io , p ły ta  i film ) a  m uzy czn e  w y c h o w an ie  sp o łeczeń s tw a ; film  d ź w ięk o w y  
i  n o w a  m u zy k a , w reszcie  — p ra k ty k a  w y k o n y w an ia  dz ie ł d a w n y ch  m istrzów . 
Z  w y ją tk iem  o sta tn ieg o  tem a tu  o b ra d y  to cz y ły  się d o k o ła  z ag a d n ie ń  m u zy k i 
n a jn o w sze j, ty m  ciekaw sze, że n ie  p o m in ię to  żad n eg o  d z ia łu  zaw o d u  m u 
zyczn eg o  p rz y  w y p o w ia d an iu  się n a  ten  tem at. R e fe ra ty  W liczb ie  p o n a d  40 
w yg ło sili w ięc  k o m p o zy to ro w ie , w y k o n aw cy , p e d ag o d z y , k ry ty c y , k ie ro w n i
cy im p rez  k o n c e rto w y c h  i ra d io w y ch  a  n aw et... s łu ch acze-m ilo śn icy  m u ży k i. 
W śró d  p re leg en tó w  p rzew aża li W ło s i i F ran cu z i, re p re z en to w a n e  b y ły  p o za  
ty m  B elgia, S zw ajca ria , N iem cy , A u s tr ia , A n g lia , C zech o -S ło w acja  i W ęg ry .

N a jw ięcej i n a jc iek aw szy ch  re fe ra tó w  sk u p iła  p a s jo n u ją c a  o g ó ł m u zy k ó w  
sp raw a  s to su n k u  p u b lic z n o śc i d o  dz ie ł n a jn o w szej tw ó rczo śc i m u zy czn e j. 
B y ło  to  ta k  p rzew ażające  z ag ad n ien ie  w ś ró d  u czestn ik ó w , że w łaśc iw ie  jem u  
ró w n ież  p o św ięco n o  o b ra d y  n a d  m u zy k ą  m ech an iczn ą . N ie  sp o só b  n ies te ty  
om aw iać n a  ty m  m ie jscu  w szy stk ich  re fe ra tó w , b a rd z o  zasad n iczy ch  i c ieka
w ych , p o sta ram  się  w ięc ty lk o  o  streszczen ie  n a jw ażn ie jszy ch  z p o m ięd zy  
w y su n ię ty ch  tez  i w y n ik ó w  d y sk u s ji.

W śró d  liczn y ch  w y p o w ie d ze ń  się n a  ten  tem a t p rz ew a ż a ły  d w a  s ta n o w i
ska, k tó re  n a zw a łb y m  o p ty m isty czn y m  i pesy m isty czn y m , lu b  — in d y w id u a l
n y m  i sp o łeczn y m . T ezą  s tan o w isk a  o p ty m isty czn eg o , sp o łeczn eg o  b y ło :  n ie  
m a w łaściw ie  ró żn ic  m ięd zy  stan o w isk iem  p u b liczn o śc i z czasów  dzisie jszych  
i d aw n y ch , s to su n e k  p u b lic z n o śc i d o  d z ie ł n o w ej m u zy k i je s t raczej p rz y 
c h y ln y , b ra k  jej ty lk o  z ro zu m ien ia  i p rz y g o to w a n ia  d o  e lem en tó w  tech n icz 
n y c h  dz ie l n a jn o w szy ch . (A r tu ro  L o ria ). Jeśli is tn ie je  ro z b ie żn o ść  m ięd zy  
u p o d o b a n ia m i p u b liczn o śc i, a k o m p o zy to ram i, w in a  leży  w  b ra k u  w y ra ź n e 
go  ob licza  słu ch aczó w , w  b ra k u  w sp ó ln e g o  jęz y k a  k o m p o z y to ra  i  p u b lic z 
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n o śc i. T w ó rcy  czasów  d aw n ie jszy ch , g d y  m ożliw ośc i ro z p o w szech n ien ia  dzie l 
m u zy czn y ch  b y ły  o  w ie le  b a rd z ie j o g ran iczo n e , p isa li d la  o d b io rcó w , s ta n o 
w iący ch  o g ra n ic zo n e  k o ło  e lity  d u ch o w ej, zn an y ch  im  n ie je d n o k ro tn ie  o so 
b iśc ie , a  w  k a żd y m  raz ie  d la  o só b , z k tó ry m i, m im o że d z ie liła  ich  o lb rz y 
m ia ró żn ica  g en ia ln e j tw ó rczo śc i — m ie li w sp ó ln y  języ k  w  a rty s ty czn y m  w y 
p o w ia d a n iu  się. D o ty c zy  to  n a jw ięk szy ch  g en iu szó w  tw ó rczo śc i m u zy czn e j, 
n ie  u w łacza jąc  n ic  w ie lkości O rla n d a , P a le s tr in y  czy  B acha . D ziś k o m p o z y 
to r  m a d o  w y b o ru  a lb o  p isać  „w  p ró ż n ię ” , a lb o  sch leb iać  g u sto m  n ie w y b re d 
n y c h  m as. B ędzie  to  trw a ło  d o p ó ty , aż  n ie  o d n o w i się teg o , co m o żn a  n a 
zw ać „so c ja ln ą  fu n k c ją  k o m p o z y to ra ” . (B o ris  d e  S ch lo ezer). T a  „ w in a” k o m 
p o z y to ró w  Jeży p rz ed e  w szystk im  w  ich  ego tyzm ie , w  ten d en c ji d o  w y p o w ia 
d a n ia  p rz e d e  w szy stk im  w łasne j n ie  ty le  o so b o w o śc i, co osob liw o śc i. Z a p o 
m in a  się  o ty m , żę n a jw ięk sze  d z ie ła  g en iu szu  lu d zk ie g o , że S ix tina , P a n teo n , 
IX -ta  sy m fo n ia , F a u s t — n ie  są p e rso n ifik ac jam i ich  a u to ró w , lecz p o w sta ły  
w  s łu ż b ie  p o sła n n ic tw a  id eo w eg o . N ie  p o g o ń  za  sen sacy jn ą  o ry g in a ln o śc ią  
je s t m isją  k o m p o z y to ra , n ie  d ążen ie  d o  d z ie ła  ta k  sp ec ja ln ie  o so b isteg o , b y  
w  ś ro d k a c h  w y ra zu  b y ło  całkow icie  „ in e d it” , a le  w łaśn ie  o d w ró t w  tw ó rc zo 
ści a rty s ty czn e j o d  tej spec ja lizac ji, k tó ra  ze  ś ro d k ó w  w y ra z u  a rty s ty czn eg o  
tw o rz y  jak ą ś  n o w o c ze sn ą  w ieżę B abel, sp rzeczn ą  d u ch o w i sy n tezy , łączącej 
w szy stk ich  w e w zn io sły m  d o z n aw a n iu  d z ie ł sz tu k i (Ig o r M ar,kevich).

B a rd zo  c h arak te ry s ty czn y m  je s t z a rz u t, u c z y n io n y  k o n se rw a to rio m , jak o  
szk o ło m  m u zy czn y m , p ie lęg n u jący m  je d n o s tro n n ie  m u zy k ę  w iek u  X V III-g o  
i X IX -go , n a  k tó re j w  lw iej części o p ie ra ją  się  ich  p ro g ram y , a n ie  w p ro w a 
d za jący m  u czn ió w  w  n o w szą  m u zy k ę . O rg a n iza c ja  m an ifestacy j m u zy czn y ch  
w szelk iego  ty p u  idz ie  w  tym  w y p a d k u  w  ś la d  za  p ro g ram am i k o n se rw a to 
r ió w . N ie  d z ie ło  p o z a  ty m  sta n o w i o ś ro d e k  z a in te re so w an ia  k o n certem , lecz 
m niej lu b  w ięcej sen sacy jn a  „ w ed e tta” p ro g ram u , jeś li zaś ch o d zi o k o m p o 
zycję, to  je s t to  p rz ew a ż n ie , jeś li n ie  w y łączn ie  u tw ó r z n a n y  i o g ra n y  (L aszlo  
L a jth a ).

N ie  m o żn a  m ów ić o p o p u la ry z a c ji  n o w ej m u zy k i w ś ró d  lu d zi, k tó rz y  są 
ig n o ran tam i je j tech n iczn y ch  sp o so b ó w  i fo rm  tw ó rczy ch . P raw a  n ow ej m u 
zy k i trz e b a  znać , ta k  ja k  się zn a  re g u ły  g ie r sp o rto w y c h , n a  k tó re  się p a trzy . 
T rz e b a  w ięc  w y ch o w y w ać  tę „ n o w ą ” p u b lic z n o ść  d la  n o w ej m u zy k i, p am ię
ta jąc  z resz tą , że d z ie ło  n a p raw d ę  a r ty s ty czn e  z n a jd u je  u z n an ie  p rz ed e  w szy s t
k im  u  g ru p y  e lita rn e j, że  sukces p o p u la rn y  n ie  je s t w  ty m  w y p a d k u  m ia rą  
w y sta rcza jącą . T rz e b a  zw alczać  ó w  p o w szech n y  k o m p lek s  n iższości, k tó ry  
każe  n a w e t b a rd z o  sk ąd  in ą d  k u ltu ra ln y m  słu ch aczo m  p rz y zn a w a ć  się d o  
„n ie  ro z u m ien ia "  d z ie ł n o w ej m u zy k i (K fe n ek ).

T e  cele w y chow aw cze  m usi p rz ed e  w szystk im  sp e łn ić  szk o ła  o g ó ln o k sz ta ł
cąca. R e fe ren t jej z ad a ń , p ro f . L u ig i R o n g a  z A k a d em ii S a n ta  C ecilia  cha
ra k te ry z o w a ł z a d a n ia  w ych o w aw cze  szk o ły , w y c h o d ząc  z  te z y  o d w u  sp o 
so b a c h  s łu ch an ia  m uzy k i. Je d e n  z n ich , n a z w a n y  p rzez  p re leg en ta  „ ro m an 
ty cz n y m ” p o leg a  n a  tra k to w a n iu  m u zy k i ja k o  u n iw ersa ln eg o  języ k a , k tó ry  
tra f i  d o  k a żd e g o  s łu ch acza  „p rzez  se rce” p o  zw y k ły m  w y s łu c h a n iu  dzie ła . 
N a  ty m  b łę d n y m  p rz e k o n a n iu  op iera  s ię  d o tą d  n au czan ie  m u zy k i w  szko łach  
śred n ich  d ro g ą  tak  z w an y ch  au d y cy j sz k o ln y ch , k tó re  m a ją  ap e lo w ać  w y łącz 
n ie  d o  w raż liw o śc i este tycznej m ło d z ieży  i d z ięk i tem u  ro lę  sw ą sp e łn ia ją  
ty lk o  p o ło w iczn ie . D ru g i sp o só b , tech n iczn y , w y m ag a  z n a jo m o ści fo rm a l
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n y c h  e lem en tó w  m u zy k i i d o ty ch czas  jes t d o s tę p n y  ty lk o  d la  zaw o d o w có w . 
Ż a d e n  z ty c h  sp o so b ó w  n ie  je s t k o m p le tn y  i nlie w y s ta rc z a  d la  p e łn e g o  d o 
z n aw a n ia  m u zy k i, k tó reg o  idea łem  jes t sy n te za  o b y d w u  fo rm  s łu ch an ia  dz ie ł 
m u zy czn y ch . A b y  um ożliw ić  w y ch o w an ie  spo łeczeństw a, jak o  pełnow artośs 
ciow ej p u b liczności, zd o ln e j do  este tyczn ie  całkow itego  w y k o rz y stan ia  
w sze lk ich  s ty ló w  m u zy czn y ch , szk o ła  o g ó ln o k sz ta łcąca  m usi w y jść  p o z a  d o 
ty ch czaso w y  p ro g ram  n a u cz an ia  m uzy k i, p o z a  s łab o  w y k ła d a n y  so lfeż  i m i
zerne  c h ó ry  o n isk im  p o z io m ie , n ie  zajm u jące  d la  u czn ió w  tro ch ę  ch o ćb y  
zaaw an so w an y ch  k u ltu ra ln ie ; n ie  w y s ta rczą  też  d o ryw cze , rz ad k o  k ied y  
p lan o w e  au d y c je  m uzyczne , n a le ż y  w  szk o le  zap o z n ać  p rzy sz ły ch  cz ło n k ó w  
spo łeczeń stw a, p rz y sz łą  p u b lic z n o ść  z e lem en tam i tech n ik i m u zy czn e j, z h a r 
m o n ią , n a u k ą  fo rm , h is to r ią  sty ló w , a n aw et z o g ó ln ie  u ję ty m i ta jn ik am i 
k o n tra p u n k tu !  T rz e b a  m ło d z ieży  w skazać  pew ien  system  słu c h an ia  dz ie ł 
m u zy czn y ch , ta k  jak  (w e w ło sk ich  szk o łach  oczyw iście) n a  lek c jach  h is to rii 
sz tu k i k sz ta łc i się i p rzy zw y cza ja  o k o  do  p e rcep c ji d z ie ła  sz tu k i p las ty czn e j, 
trak to w a n eg o  ja k o  w iz ja  a r ty s ty czn a .

A le  i k o m p o z y to r  m oże się  p rzy czy n ić  d o  teg o  w y c h o w an ia  spo łeczeń stw a  
d la  n o w e j m u zy k i. K ilk ak ro tn ie  w  re fe ra tach  i d y sk u s ji p o d k re ś la n o  k o n iec z 
no ść  zw ró cen ia  b aczn ie jsze j u w ag i n a  lite ra tu rę  „ d la  a m a to ró w ” , n a  sp o 
łeczn ą  p o trze b ę  m u zy k i lek k ie j, a w a rto śc io w e j. N a jch a rak te ry s ty cz n ie j ż ą d a 
n ia  te  w y s tę p o w a ły  w  re fe ra ta ch  n iem ieck ich  n p . u  P a u la  H o e ffe ra  (  m am y
d z iś  w  w ie lu  k ra ja c h  ru c h  am a to rsk i, o d  k i lk u  la t  z a tacza jący  szersze  k ręg i, 
n iż  o fic ja ln y  ru c h  k o n c erto w y . B y ło b y  b łęd em  ze s tro n y  k o m p o z y to ra  n ie  
tro szczy ć  się , n ie  liczyć się z ty m  z jaw isk iem , tu  bo w iem  w y ras ta  p rzy sz ła  
p u b lic z n o ść  k o n c e rto w a . B y ło b y  też  n ies łu szn e  uw ażać  za  n ieg o d n e  k o m p o 
z y to ra  zn iżen ie  s ię  d o  tak ic h  rzeczy . T en , k to  się  z ty m  z e tk n ą ł w  p rak ty ce , 
w ie, że ró w n ie  je s t t ru d n o  n ap isać  u tw ó r  in s tru m e n ta ln y  n a  d o b ry m  p o z io 
m ie d la  a m a to ró w , ja k  n p . w irtu o zo w sk i k o n c ert...”). R e fe ra t C ase lli w sk aza ł 
n a  jeszcze je d n o  ź ró d ło  w p ro w ad z an ia  w  sze ro k ie  m asy  sp o łeczn e  p o trz e b y  
i z ro zu m ien ia  d o b re j m u zy k i. N ieza leżn ie  o d  szk o ły  o rg an izac je : B a llila  (d la  
dzieci) i D o p p o la v o ro  (o d p . n aszej ośw iacie  p o z a sz k o ln e j)  ro z p o cz ę ły  m u 
zy czne  d o k sz ta łcan ie  m as, p rz y  czym  u w aża  się tę  akcję  za  w a żn ą  i k o n ieczn ą  
i p ro w a d z i się ją  z całym  nacisk iem .

T ez y  „p esy m istó w ” zo s ta ły  sfo rm u ło w an e  w  k ilk u  re fe ra ta ch , n a  o g ó ł b o 
w iem  stanow ili on i w y ra źn ą  m niejszość  w śró d  u czestn ik ó w  k o n g re su . W  re» 
fe rac ie  M a lip ie ro  zas łu g iw a ło  n a  p o d k re ś len ie  w y ra źn e  sp recy zo w an ie  „ p o 
p u la rn o śc i” w  sz tuce . Z d an iem  zn ak o m iteg o  m u zy k a  w ło sk ieg o  n ie  m o żn a  
a p r io r i d e fin io w ać  p ew n y ch  k o m p o zy cy j czy  ro d z a jó w  m u zy k i, ja k o  p o p u 
la rn e , g d y ż  w  sztuce o p o p u la rn o śc i ro z s trzy g a  czas. T o , co n azy w am y  p o 
to czn ie  sz tu k ą  p o p u la rn ą , jes t raczej sz tu k ą  o  n isk im  p o z io m ie , m ało  w a r
to śc io w ą.

O k res  z ło teg o  w ieku , k ie d y  n ie  b y ło  ro z b ie żn o śc i m ięd zy  gustem  p u b lic z 
ności, a  k o m p o zy to ram i — n ig d y  n ie  is tn ia ł, jes t b o w iem  m rzo n k ą , u to p ią , 
z resz tą  o k res ta k i  n ie  m o że  w o g ó le  istn ieć , dość  so b ie  w y o b ra z ić  ta k i ra j n a  
ziem i, a b y  się p rz e k o n a ć  o jeg o  n iem oż liw ości. C zem że je s t bo w iem  ta  p u 
b liczn o ść , tra k to w a n a  teo re ty c z n ie  — to  ja k a ś  „m assa  a m o rp h a ”, coś bez  
w y razu , jak a ś  ilość  b ez  jak o śc i; o tó ż  ilość m oże  w ch o d z ić  w  ra ch u b ę  w  w ie
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lu  k w estiach , a le  n ig d y  w  sz tuce . T a k a  p u b lic z n o ść  n ie  m oże , n ic  p o w in n a  
m ieć w p ły w u  n a  a rty s tę . Z  ow ego ro zd źw ięk u  m iędzy  tw ó rcą  a publiczność 
cią tw ó rca  po w in ien  też  w y sn u ć  w n io sek : zw racać się ty lk o  do  ty ch , k tó rzy  
g o  ro z u m ie ją  (G ia n a n d re a  G av azzen i).

P y ta n ie : „czym  je s t w łaściw ie  p u b lic z n o ść ” p ró b o w a n o  w ie lo k ro tn ie  ro z 
w iązać. W  in te rp re ta c ji  „p esy m istó w ” je s t to  z lepek , n ie  m ający  żad n e j fizjo - 
gnom ii, zm ien n y , p rz y p a d k o w y , n ie  m oże w ięc m ieć n a jm n ie jszeg o  w p ły w u  
n a  tw ó rczo ść . N ie  m a zw iązku , n ie  m a  p raw a , w y m agającego  jak ie jk o lw iek  
z g o d y  m ięd zy  s fe rą  w rażeń  i uczu ć  k o m p o z y to ra  i tłu m u . „ W y k sz ta łcen ie” 
teg o  tłu m u  jest p ra cą  n iem o ż liw ą  w łaśn ie  z  p o w o d u  jeg o  zm ienności i p rz y 
p ad k o w o śc i, w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  m o żn a  uczy ć  p u b liczn o śc i „k azan iam i” 
i p ro p a g a n d ą . (G u id o  P a n n a in ).

S zczy tem  stan o w isk a  p esy m is ty czn eg o  b y ł  re fe ra t S. A . L u c ian i’ego, o czym 
św iad czy  sam  ty tu ł :  „M u zy k a  — sz tu k a  p o śm ie r tn a ” . P o d o b n ie , jak  M ali- 
p ie ro , p re le g en t u w aża , że ty lk o  czas m o że  p rz ep ro w a d z ić  w y b ó r  w  p r o d u k 
cji k o m p o zy to rsk ie j p ew n eg o  o k resu , w skrzeszając  n ieśm ie rte ln ą  p iękność  
n aw et tak ich  k o m p o zy c y j, k tó re  w sp ó łcześn i z ap o zn aw ali. N a w e t k o m p o zy 
cjom  Ibez w ięk szy ch  p re ten sy j m o że  czas n ad ać  pew ien  n ieu c h w y tn y  u ro k , 
k tó reg o  p rz e d  ty m  n ie  p o s ia d a ły . T en  ch a ra k te r  .m uzyki, in n y  n iż  sz tu k  p o 
zo sta ły ch , w p ły w a  w łaśn ie  na  s to su n e k  spo łeczeń stw a  d o  w sp ó łczesn y ch  m u 
k o m p o zy to ró w .

Ja k k o lw iek  w  czasie k o n g re su  n ie  p rz e p ro w a d z a n o  ż a d n y c h  uch w ał, o g ra 
n iczając  się d o  re fe ra tó w  i d y sk u s ji b e z  g ło so w an ia  w n io sk ó w  czy  rezo lu cy j, 
n ie  m n ie j n ie k tó re  z  re fe ra tó w  w sk azy w a ły  n a  sp o so b y  zarad cze , m ów iły
0  tak ty ce , ja k ą  n a le ży  sto so w ać  w  w y c h o w an iu  m u zy czn y m  sp o łeczeństw a. 
Z  ty c h  sy n te ty z u jąc y ch  re fe ra tó w  najc iek aw szy m  b y ł w y g ło sz o n y  p rzez  M a r
cela O u v elie r, tym  w ięcej p rzek o n y w u ją cy , że o p a r ty  n a  20-letnim  d o św ia d 
czen iu  w śró d  sp o łeczeń stw a  be lg ijsk ieg o . W ed łu g  p re leg en ta  spo łeczeń stw o  
to  p o  w o jn ie  b y ło  o p ó ź n io n e  w  sw ym  m u zy czn y m  ro z w o ju  co n a jm n ie j o  10 
la t  (!) , co zo sta ło  ju ż  o b ecn ie  w y ró w n an e . D z iś  w  B ru k se li, b ez  ry z y k a  dla 
b u d ż e tu  k o n c e rtu , m o żn a  dać  w  p ro g ram ie  w ięcej m u zy k i n o w o czesn e j, niż 
się ito czy n i g d z ie k o lw iek . D ą ż o n o  d o  teg o  p lan o w o , s ta ra jąc  się  p rzed e  
w szystk im  o osiągn ięcie  d o sk o n a łeg o  p o z io m u  k o n certó w , o p o z y sk a n ie  z au 
fa n ia  p u b lic z n o śc i d o  ty c h  im p rez, a b y  s to p n io w o  w zm agając  ilo ść  n ow ej 
m u zy k i d o jść  d o  p o d a n y c h  ju ż  re zu lta tó w . J e d n a k  d z ie ła  n o w o czesn e  p o d a 
w an o  p u b lic z n o śc i b a rd z o  o s tro żn ie , w y b ie ra jąc  k o m p o zy c je  n a jlep sze  i w y 
s trzeg a jąc  się  e k sp e ry m en to w an ia , w y k o n y w an ia  k o m p o zy cy j, k tó re  poza  
„ n o w o śc ią” ś ro d k ó w  n ie  m ia ły  in n y c h  w a lo ró w . U rz ąd z a n e  system atyczn ie  
p leb isc y ty  p o z w a la ły  sp raw d z ić  m e to d y  p o s tę p o w a n ia  i w y k a zy w a ły  ich 
sku teczn o ść , ta k  n p . p le b isc y t te g o ro c z n y  w y ło n ił o b o k  su ity  D  B acha
1 .VII-ej B ee łh o v en a  — S traw iń sk ieg o  Sacre, k tó re  jeszcze w  1923 r. p rzy  
p ie rw szy m  w y k o n a n iu  n iem al w y g w izd an o . O b ecn ie  u rz ą d z a  się dw a cykle 
k o n certó w , m nie j i w ięcej p o stę p o w y . K o ń co w e tezy  re fe ra tu  C u v e lie ra , 
p rz y ję te  z d u ży m  ap lau zem  p rz e z  k o n g re s , m ogą  u ch o d z ić  za  re zu lta t o b ra d , 
są  te ż  b a rd z o  in te resu jące :

A b y  zm nie jszyć  p rzep aść , is tn ie jącą  m ięd zy  k o m p o zy to rem  w spó łczesnym , 
a  p u b lic z n o śc ią , n a le ży  w e w szystk ich  im p rezach  m u zy czn y ch  dąży ć  d o  w y 



p ra co w a n ia  ra c jo n a ln y c h  p ro g ra m ó w , zach o w u jąc  s łu sz n ą  ró w n o w ag ę  m ię
d z y  re p e rtu a re m  n o w y m  a d aw n y m , o p a rtą  n a  s to p n iu  p rz y g o to w a n ia  p u 
b liczn o śc i. K o n ieczn e  je s t:

1) P rz y g o to w y w a n ie  p u b lic z n o śc i do  w y s łu c h a n ia  dz ie ł n iez n an y c h  d ro g ą  
w zm ian ek , u s ta la jący ch  s ta n o w isk o  k o m p o z y to ra  i d z ie ła  w  ro z w o ju  m uzy k i.

2) P o w ta rz an ie  w  ciągu  teg o  sam ego  se z o n u  w y k o n a ń  dz ie ł n o w y ch , 
a tru d n ie jsz y ch .

3) W z b u d z a n ie  z au fa n ia  p u b lic z n o śc i d o  d o b o ru  p ro g ra m u , d a jąc  w k a ż 
d y m  p ro g ram ie  o b o k  zap o w ie d z ia n eg o  d z ie ła  n o w e j m u zy k i — je d n o  z  p o 
w ażn y ch  dz ie ł d aw n y ch .

4) S ta ły  p o stęp , w io d ą cy  n iep o s trz eż e n ie  w  u k ład z ie  p ro g ra m u  d o  p rz e 
w ag i m u zy k i n o w e j. T e n  p o s tę p  je d n a k  m usi b y ć  ro z ło ż o n y  n a  d łu g ie  la ta  
i u w zg lęd n iać  ro z w ó j p rz y g o to w a n ia  p u b lic z n o śc i.

W reszc ie  — n iew p ro w ad z a n ie  d o  p ro g ra m u  k o n c e r tó w  d z ie ł n ie d o jrz a ły c h , 
b ę d ąc y ch  ty lk o  ek sp e ry m en to w an iem , k tó ry c h  w arto ść  p o leg a  ty lk o  n a  „n o 
w o śc i” . S łu szn e  d ążen ie  k o m p o z y to ró w  d o  rea lizac ji ich  tw ó rczeg o  w y s iłk u  
n a le ży  zad o w o lić  w  in n y  sp o só b , n a  sp ec ja ln y ch  a u d y c jach .

Z d a ję  so b ie  sp raw ę , że to  k ró tk ie  resu m e n ie  w y c ze rp a ło  w szy stk ich  ż y 
w o tn y c h  p ro b lem ó w , p o ru sz o n y c h  n a  k o n g re s ie . N ie  to  b y ło  je d n a k  celem  
m ego a r ty k u łu . N a w e t te  z asad n icze  sp ra w y , p rz ed s ta w io n e  w  k ró tk ic h  s ło 
w ach , w sk azu ją , że  k ry z y s  p u b liczn o śc i, p rz e o b ra ż e n ia  życia  k o n certo w eg o , 
b ra k  z au fa n ia  d o  n a jn o w sze j m u zy k i — są  z jaw isk iem  p o w szech n y m  n aw et 
w  k ra ja c h  o in ten sy w n y m  ży ciu  m u zy czn y m  i że p o d  ty m  w zg lędem  nasze  
s to su n k i n ie  p rz e d s ta w ia ją  się  sp ec ja ln ie  p o n u ro . Jeśli p rz e d  n aszy m  sp o łe 
czeństw em  m u zy k ó w  s to ją  p ra ce  d o  w y k o n a n ia  d la  d o b ra  k u ltu ry  d u c h o 
wej n a ro d u , (to m u szą  one  b y ć  w y k o n a n e  i z ty m  liczą  się  n a  o g ó ł w szyscy . 
C o ra z  częściej m ięd zy  ra so w y m i m u zy k am i sp o ty k a m y  lu d z i o d o sk o n a 
łym  p o c zu c iu  sp o łeczn y m , m o żem y  w ięc z o tu ch ą  m yśleć  o p rzy sz ło śc i, d z ia 
ła jąc  w  sp o łeczeń stw ie  m ło d y m , p o d a tn y m  n a  d o b rz e  o b m y ślo n ą  i p rz e p ro 
w a d z o n ą  akcję  k u ltu ra ln ą . D o św iad czen ia  p o lsk ie  n a d  „ m u zy fik ac ją” sp o łe 
czeństw a, ja k  O rm u z , k o n c e r ty  m iejsk ie  — b y ły  n iem al rew elac ją  d la  ty ch  
k o n g re sis tó w , z k tó ry m i m ia łem  sp o so b n o ść  o  tym  rozm aw iać . Z w łaszcza  
n ie p ro p o rc jo n a ln e  w y d a w a ły  się ś ro d k i, k tó ry m i u  n a s  d y s p o n u je  się  n a  ten  
cel. O g ó ln e  w rażen ie  też  z  p o ró w n a n ia  n a szy ch  s to su n k ó w  z o m aw ian y m i 
n a  k o n g resie  b y ło , że p rz y  tak ich  m o żliw ośc iach  m ate ria ln y ch  i tak ie j ocen ie  
w agi z ag a d n ie ń  k u ltu ry  m u zy czn e j, ja k  w  w ie lu  k ra ja ch  re p re z e n to w a n y c h  
n a  k o n g res ie , m u zy cy  p o lsc y  z d z ia ła lib y  zn aczn ie  w ięcej, n iż  ich  zag ran iczn i 
k o led zy .

R ezerw u jąc  so b ie  o m ów ien ie  sp ra w  ra d ia  w  n a s tęp n y m  a rty k u le , chciał
bym  ty m  o p ty m isty czn y m  s tw ie rd zen iem  zak o ń czy ć  m e sp ra w o z d an ie .
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O R G A N  T O WA R Z Y S T WA  W Y D A W N I C Z E G O  MU Z Y K I  POLSKI EJ

R O K  1 9 3 7  
R o c z n i k  V W r z e s i e n

Z e s z y t  IX 
(XXII)

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22 
TELEFON 2.18.16. P. K. O.  18.670

Bronisław R u tkow sk i 

SPR A W Y  P R Z E D A W N IO N E , A  W C IĄ Ż  A K T U A L N E

Jesteśmy wyznawcami swobody w twórczości artystycznej. 
Twierdzimy, iż wszelkie z góry narzucone hasła, kanony i ten* 
dencje prawdziwą twórczość niszczą. N ie możemy zatem wy* 
znaczać dróg rozwojowych dla twórczości artystycznej, trudno 
nam przewidzieć, w jakich formach i jakimi środkam i geniusz 
twórczy będzie w przyszłości wypowiadać się. Prawdziwa twór* 
czość ma w sobie coś z cudu. Ale co innego jest wytyczać drogi 
i ustalać kanony dla przyszłej twórczości, a znowuż co innego 
ujmować w odpowiednią organizację przejawy życia kulturalnego, 
stwarzać sprzyjające warunki dla rozwoju twórczości. Pierwsze 
nazwać należałoby niedorzecznością, drugie — rozumną polityką 
kulturalną.

Przed paru laty na czele naszego oficjalnego ruchu muzycznego 
stała jednostka, hołdująca zasadzie: życie samo wszystko ure* 
guluje.

Zasada ta, zdawałoby się obca psychice polskiej, dziwnie zna* 
lazła wielu czynnych wyznawców i zwolenników w naszych sfe* 
rach muzycznych. Zrzuciliśmy wszystko na karb tego tajemni* 
czego życia, całą odpowiedzialność za losy kultury  muzycznej 
umiejscowiliśmy gdzieś poza nami. I oto od szeregu lat przyglą* 
damy się jak to kapryśne życie „kieruje* naszymi instytucjami 
muzycznymi, jak „podnosi** poziom naszego szkolnictwa mu* 
zycznego, jak „opiekuje" się talentami muzycznymi i „dba" o ich
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rozwój, jak „buduje" fundam enty ogólnej muzykalności, jak „or* 
ganizuje" Operę narodową, koncerty i balety reprezentacyjne, 
jak stwarza koniunktury i stanowiska dla jednostek znanych ze 
swej „reprezentacyjnej działalności". W praw dzie, nie wszystko 
tu nam się podoba: zdawałoby się, iż polski ruch m uzyczny po* 
winien iść innymi drogami, ale kapryśne życie nie jest posłuszne 
naszym cichym życzeniom i dalej po swojemu reguluje. Nie 
sprzeciwiajmy się złu!

T rudno dostrzec jakąś myśl wytyczną, jakąś ideę przewodnią 
w organizacji naszego życia muzycznego. W ydaje isię, iż rządzi 
nim przypadek. Naw et i dodatnie przejawy naszej m uzyki są 
raczej przypadkowymi, nie wynikają one z konsekwentnie prze* 
prowadzanej i dobrze przemyślanej akcji. N a niektórych odcin* 
kach naszego życia muzycznego depczemy w miejscu (np. szkol* 
nictwo i pedagogika muzyczna), a na innych — nie umiemy na* 
wet utrzymać się na zdobytych kiedyś pozycjach i najwyraźniej 
cofamy się.

W śród  licznych zaniedbań w polskim życiu muzycznym dwa 
są tak rażące i krzyczące, iż można je zakwalifikować niemal do 
skandalów kulturalnych. Są to sprawy Filharmonii i O pery war* 
szawskiej. Życie uregulowało te sprawy w ostatnich paru latach 
doszczętnie.

Czyż potrzeba czytelnikom „M uzyki Polskiej" dowodzić, jak 
wielką rolę odegrała w swoim czasie Filharmonia warszawska 
w rozwoju polskiej współczesnej kultury muzycznej? Niewąt* 
pliwie była to pierwsza, przodująca instytucja muzyczna w Pol* 
sce. N a estradę Filharmonii warszawskiej zwrócone były oczy 
polskich kompozytorów, polskich solistów i polskich muzyków 
orkiestrowych. Poziom wykonawczy koncertów Filharmonii war* 
szawskiej był miernikiem naszych uzdolnień muzycznych, a re* 
pertuar tych koncertów—odpowiednikiem naszych aspiracyj mu* 
zycznych. Zdawałoby się, iż po odzyskaniu Niepodległości, jedną 
z głównych trosk jednostek odpowiedzialnych za losy naszej kul* 
tury  muzycznej, czyli dyrektorów, profesorów, artystów (tak 
przynajmniej oni siebie nazywają) i krytyków  będzie troska 
o stworzenie trwałych podstaw  do pracy tak zasłużonej i dla kul* 
tury  muzycznej niezbędnej instytucji, jaką była Filharmonia war* 
szawska. Naw et małe państewka, nie mówiąc o większych, w ma* 
terialne środki zasobniejszych, zdobyły się na utrzymywanie co 
najmniej jednej państwowej orkiestry symfonicznej. A le u nas
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inaczej: oddano tę sprawę do rozwiązania życiu. I powoli, z bie* 
giem czasu, stała się Filharmonia warszawska nie sprawą publicz* 
ną, społeczną, państwową, lecz prywatną sprawą dyrektorów Fil* 
harmonii — zawsze jest ich kilku — i zrzeszenia m uzyków or* 
kiestrowych. A  niech sobie martwią się nad rozwiązaniem trud* 
ności finansowych i artystycznych, od tego oni są! Niech cho* 
dzą od M inisterstw a do M inisterstwa, od Funduszu pracy do 
Funduszu Kultury, od M agistratu do przedsiębiorcy kinowego 
i proszą o jakie się da sumy na prowadzenie pierwszej instytucji 
koncertowej w Polsce! Prawie żebranina.

I jesteśmy świadkami powolnego obniżania się poziomu arty* 
stycznego orkiestry Filharmonii warszawskiej. Dziś — to już nie 
jest ta orkiestra z przed laty. Prawda, odezwą się w niej czasami 
echa dawnej świetności, taki Bruno W alter, A bendroth, Anser* 
met potrafią i z niej wykrzesać jeszcze tony porywające, ale nao* 
gól szarzyzna. To już nie poziom, a poziomik.

W arunki pracy orkiestry Filharmonii warszawskiej są tak cięż* 
kie i nienormalne, iż dziwić się należy, że nawet ten poziomik jest 
utrzym any. Każdy z członków orkiestry musi szukać innych za* 
jęć zarobkowych, gdyż pobory filharmonijne nie mogą zapewnić 
nawet skromnego utrzymania dla jednostki, nie mówiąc już o ro* 
dżinie. Praca w orkiestrze filharmonijnej z konieczności staje się 
pracą marginesową, na tle innych zajęć, nie zawsze artystycznie 
ciekawych. W ystarczy powiedzieć, iż niektórzy członkowie pierw* 
szej i niewątpliwie reprezentacyjnej orkiestry symfonicznej w Pol* 
sce, muszą dorabiać, a raczej zarabiać w takich orkiestrach jak np. 
w cyrku. Granie godzinami tanga do tańca słoni i galopady 
z akompaniamentem trzasku bata do biegu koni chyba niekoniecz* 
nie dodatnio wpływa na technikę gry i poczucie stylu potrzeb* 
nych w wykonaniu symfonii M ozarta.

T ak  to życie uregulowało warunki pracy Filharmonii warszaw* 
skiej.

W  deklaracjach stronnictw politycznych i różnych obozów oraz 
w oświadczeniach rządowych często mówi się o trosce nad rozwo* 
jem kultury rodzimej. Jeśli chodzi o odcinek muzyczny wystarczy 
przykład z Filharmonią warszawską, aby przekonać się, iż tej tros* 
ki dotychczas wcale nie widać. Potrzeby muzyczne, nieraz bardzoi 
nawet istotne, spychane są zazwyczaj na szary koniec potrzeb kul* 
turalnych. Arm ia polska utrzymuje około stu orkiestr wojsko* 
wych. Nie czyni tego ani dla czyichś upodobań, ani dla jakiejś
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fantazji. N ajpraw dopodobniej uznano — i zresztą najbardziej siu* 
sznie — że te orkiestry wojskowe wywierają jakiś wpływ na 
postawę i obronność naszej armii. Chyba obronność naszej kuk  
tury  ogólnej, a w szczególności artystycznej, wymaga utrzymania 
na odpowiednim poziomie i zabezpieczenia warunków pracy przy* 
najmniej jednej orkiestry symfonicznej. I chyba stać nas byłoby 
na to, gdybyśm y poważniej tę sprawę ujmowali. Stać bowiem 
nas na popieranie różnego rodzaju propagandowych koncertów 
zagranicznych, stać na organizowanie bardzo kosztownych bale* 
tów, konkursów, pokazów i wyjazdów, jedynie jakoś nie stać na 
zabezpieczenie bytu instytucji pożytecznej, potrzebnej, koniecz* 
nej. N a pokaz, na reprezentację, na fajerwerki gotowi jesteśmy 
wyrzucić i miliony, ale na planową, spokojną pracę, pracę dla po* 
trzeb kultury  w kraju żałujemy tysięcy. Coś tu nie w porządku.

Sprawa Filharmonii warszawskiej jest mocno przedawniona, 
a jednocześnie stale aktualna. Trzeba było tę sprawę już dawno, 
dawno rozwiązać i wciąż ona czeka na swoje rozwiązanie. Należy 
do niej nieustannie powracać, nie można dopuścić do przyzwy* 
czajania się do obecnego, nienormalnego stanu rzeczy. W ierzę 
mocno, iż przy zorganizowanych, wspólnych staraniach znalazły* 
by się sposoby i środki na rozwiązanie tego bądź co bądź zasadni* 
czego w naszej muzyce problemu. Tylko nie należy biernie ocze* 
kiwać rozwiązań od życia, powinni wszyscy wziąć w tym udział 
aktywny.

Drugim  zaniedbaniem polskiego życia muzycznego jest sprawa 
Opery warszawskiej. O  ile na ciężką, wytrwałą, niemal heroiczną 
pracę i wysiłki Filharmonii warszawskiej patrzymy z podziwem 
i szacunkiem, o tyle operetkowe wyczyny O pery stołecznej budzą 
niesmak i zdumienie. W ynik i pracy ostatnich kilku lat nie uspra* 
wiedliwiają egzystencji tego teatru. I tutaj spotykam y się z po* 
dobnym co i poprzednio zjawiskiem: uczyniono z O pery war* 
szawskiej sprawę prywatną, sprawę jej przygodnych dyrektorów.

W szak  wiadomo, iż przed kilkunastu laty Opera warszawska 
doskonale prosperowała: miała świetnych śpiewaków i dyrygen* 
tów, wystawiała wartościowe opery polskich i obcych kompozy* 
torów, dbała o wysoki poziom artystyczny swoich widowisk. Ma* 
gistrat zrzeka się prowadzenia tego teatru, państwo nie interesuje 
się jego losami. Zamiast stałej i całkowitej pomocy postanowiono 
stosować jakieś półśrodki, półpomoce, półsubwencje. I oto wyni* 
ki: po kilku latach Opera warszawska zdezorganizowana komplet*
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nie, niezdolna do wypełniania swoich zadań artystycznych, błąka 
się po bezdrożach repertuarowych i wykonawczych.

Zdaw ałoby się, iż nie powinno ulegać najmniejszej dyskusji, 
że w W arszawie, w stolicy wielkiego państwa, pretendują* 
cego do udziału w pracach współczesnej kultury, może być Ope* 
ra tylko dobra, że wymaga tego nawet prestiż N arodu i Państwa; 
że jeśli nie stać nas na Operę dobrą, to lepiej miernej wcale nie 
utrzymywać. Jest jednak inaczej; W arszaw a toleruje, a nawet 
podtrzym uje Operę mierną, nie przynoszącą najmniejszego zasz* 
czytu stolicy państwa polskiego, operę, której trzeba się wsty* 
dzić. Sprawa O pery warszawskiej wcale nie jest sprawą prywatną 
p. Korolewicz*W aydowej, p. M azarakiego, p. W erm ińskiej i p. 
Ramułta — byłych i obecnych dyrektorów O pery oraz pretenden* 
tów do tego stanowiska, — jest to sprawa wszystkich, komu losy 
polskiej sztuki leżą na sercu. I jeśli Rząd istotnie docenia rolę kul* 
tu ry  i sztuki w życiu narodowym  i państwowym, to powinien zna* 
leźć w budżetach państwowych odpowiednie sumy na prowadzę* 
nie tych instytucyj, bez których życie kulturalne i artystyczne by* 
loby niepełne. D o takich, na odcinku muzycznym niewątpliwie 
należą: Filharmonia warszawska i warszawska Opera.

O rgan wojska polskiego „Polska Zbrojna" wydaje dodatek ty* 
godniowy p. t.: „Polska zbrojna w kulturę". Piękny tytuł. M ógłby 
być hasłem naszej pracy kulturalnej. Polska powinna być uzbro* 
jona w doskonale wyposażoną i zdrową moralnie armię oraz 
w głęboką kulturę, przenikającą najszersze warstwy społeczne. 
N iestety, na pewnych odcinkach pracy kulturalnej jesteśmy wciąż 
rozbrojeni. Jest to tak samo niebezpieczne i groźne dla bytu naro* 
dowego i państwowego, jak i rozbrojenie armii.

Bronisław Rom aniszyn

Z Z A G A D N IE Ń  T E C H N IK I I STY LU  Ś P IE W A N IA
PIE ŚN I

(U w agi ogólne)

Przysłuchując się naszym koncertom wokalnym, a zwłaszcza 
recitalom poświęconym pieśni, zmuszeni jesteśmy zadawać sobie 
niejednokrotnie pytanie: dlaczego większość naszych śpiewaczek 
i śpiewaków, mimo posiadania pięknych głosów, władania nimi
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umiejętnie, mimo osiągania wielkiego powodzenia na scenie ope* 
rowej, zawodzi tak  często na estradzię koncertowej, zwłaszcza 
podczas wykonywania pieśni? Pytanie to staje się częstsze i ak* 
tualniejsze, gdyż — co z radością możemy stwierdzić — w  pro* 
gramach naszych koncertów wokalnych poświęca się coraz wię* 
cej miejsca pieśni, a ponadto coraz częściej możemy przysłuchi* 
wać się mistrzowskim jej wykonaniom przez obcych śpiewaków, 
jak np. przez M arian A nderson, A leksandra Kipnisa, Trangęon* 
Davies, jeśli wymienimy tylko tych, którzy ostatnio na polskich 
estradach koncertowych wystąpili. Dlaczego wykonanie jakie* 
gokolwiek arcydzieła m uzyki oratoryjnej ma zawsze napotykać 
u nas na trudności z powodu braku odpowiednich solistów? 
Przyczyna tego niezbyt pocieszającego zjawiska tkwi nietyle 
w samym braku śpiewaków, gdyż zawsze posiadaliśmy i posia* 
damy pewną ilość mniej lub więcej wybitnych przedstawicieli 
śpiewu operowego, jak w nie ulegającym wątpliwości fakcie, że 
w śród nich niewielu jest takich, którzy by  mogli sprostać wyma* 
ganiom estrady koncertowej, a przede wszystkim wymaganiom 
stylu i techniki pieśniarskiej. Fakt, że jakiś śpiewak daje sobie 
doskonale radę z trudnościami śpiewu operowego, że jakaś śpię* 
waczka cieszy się wielkim powodzeniem w roli Toski czy Tra* 
viaty, nie świadczy bynajmniej o tym, że śpiewacy ci sprostają 
wymaganiom pieśni, o ile nie wyrobili sobie właściwego poczu* 
cia stylu pieśniarskiego, nie zdobyli dla tego styłu specjalnej 
techniki oraz nie wykształcili niezbędnej dla tej techniki ekonomii 
środków. W  recitalu pieśniarskim nie zwycięża bowiem ani bra* 
wura, ani siła, blask lub imponująca góra niezużytego materiału 
głosowego. T u  odnosi zwycięstwo sztuka śpiewania, oparta na 
wyższym poziomie kultury muzycznej, rozporządzająca doskona* 
łą techniką. Sala koncertowa, ze swą czystą atmosferą, staje się 
w ogóle doskonałym probierzem dla sztuki wokalnej: tu  odpa* 
dają barwne dekoracje, gra aktorska, różne efekty sceniczne. Po* 
zbawiony tych środków, zmuszony ponadto do wytwarzania na* 
stroju w warunkach dla siebie niekorzystnych (pusta estrada), 
może pieśniarz jedynie wysokim poziomem swej interpretacji od* 
działać silniej na słuchacza i wypełnić mu brak tych bogatych 
wrażeń, jakie mu podaje scena operowa. Zauważamy wszakże, 
że ten i ów śpiewak zawodzi na estradzie koncertowej nawet 
w swych popisowych ariach operowych i pytam y ze zdziwieniem: 
dlaczego śpiewak ten jest dobry tylko na scenie? Otóż brakło
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mu zwykłych środków scenicznych, brakło mu chociażby ruchów, 
do których przywykł na scenie podczas śpiewania danej arii, a bez 
których nie mógł na estradzie koncertowej odnaleźć swego mu* 
zycznego i dźwiękowego wyrazu, brakło mu skutkiem  tego swo* 
body w śpiewie, którą m u te ruchy zawsze nadawały. Tymcza* 
sem styl śpiewu koncertowego nie pozwala śpiewakowi na jakie* 
kolwiek zewnętrzne zgrywanie się, na jakąkolwiek afektację, na 
jakiekolwiek ruchy. Cała zewnętrzna przestrzeń tych ruchów, 
a więc to, czym w operze jest scena wraz z współgrającymi, musi 
być w śpiewaniu pieśni przełożona — że się tak wyrazimy — do 
wnętrza artysty. D la tego zadania musi śpiewak zdobyć i wy* 
kształcić cały zasób środków techniki, nie tylko głosowej ale i du* 
chowej, musi bowiem nauczyć się rzeczywistego wyczuwania te* 
go wewnętrznego terenu, widzenia go wewnętrznym okiem i sły* 
szenia wewnętrznym uchem.

N a czymże polega ta nieznana jeszcze u nas sztuka śpiewania 
pieśni? Jakie elementy techniki i stylu składają się na jej całość? 
O to zagadnienia, których rozpatrzeniem zajmiemy się w  następ* 
nych zeszytach „M uzyki Polskiej". Zagadnienia to rozległe, od* 
noszące się zarówno do problemów zewnętrznego piękna formy, 
a więc spraw techniczno*artystycznych, jak i do dziedziny du* 
chowego piękna, a zatem do kwestii muzyczno*poetyckich. Do* 
piero dokładne zapoznanie się z nimi umożliwia słuchaczowi zda* 
nie sobie sprawy, czy ma przed sobą wartościową i dojrzałą pro* 
dukcję, .czy też zależne od przypadku lub samowoli usiłowania 
artystyczne, w których widnieją podstawowe braki w opanowa* 
niu formy i treści wykonywanego utworu. W ym agania pod 
względem stylu w śpiewaniu pieśni odbiegły niewątpliwie od te* 
go, cośmy u nas przywykli uważać za najwyższy wyraz kultury 
wokalnej. Dlatego to jednym  z celów niniejszych artykułów bę* 
dzie wykazanie, że sztuka pieśniarska wyiania potrzebę wykształ* 
cenią specjalnych wykonawców. W  pieśni bowiem, w której poe* 
tycka treść słowa podąża równolegle z treścią muzyczną, dosko* 
nałe zharmonizowanie obu elementów, tj. słowa i myśli muzycz* 
nej wymaga od wykonawcy subtelniejszego i wszechstronniej* 
szego opanowania pierwiastków zmysłowych i duchowych jego 
śpiewu.

Już przy rozpatrywaniu problemów, wynikających z elementu 
pierwszego, tj. słowa, zaznaczy się różnica, jaka istnieje pomiędzy 
istotą śpiewu operowego a pieśniarskiego. Pieśniarz musi usto*
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sunkować się do tekstu poetyckiego w wszechstronniejszy spo* 
sób, niż śpiewak do libretta operowego. <W świecie przeżyć poe* 
tyckich posiada słowo inną pozycję i inne znaczenie, niż w świe* 
cie komedii czy dram atu. D ram at odzwierciadla rzeczywistość, 
a w rzeczywistości słowo jest środkiem, za pomocą którego oso* 
by dram atu porozumiewają się ze sobą, względnie ze słuchaczem. 
Dlatego w większości wypadków — za wyjątkiem niektórych 
dram atów muzycznych W agnera — śpiewak operowy spełni je* 
dno z najważniejszych wymagań, gdy wykaże wyrazistą wymo* 
wę. W  poezji jednak słowo jest również środkiem przenoszą* 
cym uczucie. Poeta czuje słowo tak, jak czuje malarz barwę. 
Jakieś słowo, zawierające w sobie samogłoskę, któraby w wier* 
szu wybijała się zbyt jaskrawię swą barwą, może się okazać dla 
poety w danym wierszu niemożliwe, chociaż według swego zna* 
czenia byłoby ono tu z punktu widzenia logicznego zupełnie na 
miejscu. T w arda spółgłoska w miękko płynącej linii głosek zmusi 
poetę do wyboru innego słowa. Otóż ta inna „rzeczywistość" 
słowa w poezji zmusza śpiewaka do wzbogacenia swych środków 
technicznych, zarówno pod względem artykulacyjnym  i dekla* 
macyjnym, jak i umiejętnego wykorzystywania palety malarskiej 
głosu.

Głębokim ujęciem powinien się odznaczać stosunek śpiewaka 
do muzycznych problemów pieśni. Doskonałe ich opanowanie 
decyduje bowiem o artystycznym  poziomie wykonania. Jak słu* 
sznie zaznacza W ik to r Zuckerkandł *), artyzm jest to pojęcie, 
którego istotę większość śpiewaków raczej wyczuwa, niż rozumie 
i dlatego miesza je zazwyczaj z takimi pojęciami, jak „uczucie" 
lub „pojmowanie". Tymczasem do tego rozległego zagadnienia 
nie zbliżą nas ani wszelkie rodzaje i nasilenia przeżywanych 
uczuć, ani jałowe i trudne do rozstrzygnięcia dyskusje nad „poj* 
mowaniem". Każdy śpiew, a zwłaszcza śpiew pieśni, jeśli ma 
posiąść cechę artyzmu, musi posiadać nie tylko skończoność pod 
względem opanowania formy, ale i być wyrazem głębokiego pie* 
tyzm u dla twórcy, musi wydobyć i odtworzyć myśl kompozyto* 
ra w całej jasności i czystości. Słowem śpiew musi wyrażać nie 
nastroje, gusta czy uczucia śpiewającego, lecz pewne, zawarte 
w tekście muzycznym i dające się wykazać artystyczne stany rze*

*) V . Z u ck e rk an d ł: M usika lische  G e s ta ltu n g  de r g ro ssen  O p e rn p a rtien . Ber* 
lin  1932.
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czywiste. To, co ze słów poetyckiego tekstu weszło w muzykę, 
musi więc śpiewak umieć z niej wyczytać, aby móc należycie zro* 
zumieć pewne poprowadzenie i napięcie linii melodycznej, pewną 
zmianę harmoniczną, umieszczenie poszczególnej nuty, a nawet 
znaczenie jakiejś pauzy.

Specjalną pozycję w technice pieśniarskiej stanowi opanowa* 
nie elementów ekspresji, zarówno obiektywnej jak i subiektyw* 
nej, czyli emocjonalnej. Chodzi więc tu  o wykształcenie całego 
mechanizmu emocjonalnego, a zatem o zdobycie środków , umo* 
żliwiających przystosowywanie głosu do różnych odcieni i rodzą* 
jów emocji, zawartych w tekście muzycznym i poetyckim. Z  po* 
śród tych wszystkich środków  wskażemy tu dla przykładu na 
umiejętność w operowaniu barwą głosu. N ad  tym  działem tech* 
niki głosowej powinien śpiewak pracować już od początku swych 
studiów wokalnych, tym badziej, że świadomie i umiejętnie sto* 
sowany ten środek staje się cennym regulatorem wszystkich wła* 
ściwości głosu, a więc wysokości, siły, dźwięku, artykulacji, 
słowem przyczynia się do udoskonalenia samego instrum entu. 
Tymczasem jednostronnie wykształcone głosy, przyzwyczajone 
do śpiewania jedną barwą, chociaż później usiłują ją zmieniać, 
rozjaśniać czy przyciemniać, nie mogą się już wyzwolić z tej nie* 
wątpliwie wielkiej wady. I ona to wytwarza te monotonne wie* 
czory pieśni, podczas których pyta słuchacz zdumiony: dlaczego 
pieśni te wydają się tak  nudne, dlaczego śpiewak mie wywiera 
wrażenia, chociaż ma przecież piękny głos i z „takim uczuciem" 
śpiewa? Że każda pieśń wymaga innej, jej tylko właściwej bar* 
wy, że odcienie tej barwy głosu muszą być tak liczne, jak odcie* 
nie barw przy malowaniu i tak  bogate, jak skala duszy ludz* 
kiej może być bogata, tego nasz słuchacz nie wie, jakkolwiek pod* 
świadomie braki te wyczuwa.

Specjalny rozdział w naszych rozważaniach będziemy musieli 
poświęcić zagadnieniom stylu i to zarówno z punktu widzenia 
obiektywno*historycznego jak i indywidualno*odtwórczego. Po* 
czucie stylu stanowi 'bowiem jeden z najcenniejszych i najsku* 
teczniejszych środków artystycznych śpiewaka, umożliwiających 
mu idealne odtworzenie formy utworu pod względem muzycz* 
nym i technicznym oraz ukształtowanie wykonania Spod wzglę* 
dem duchowym. Ponieważ jednak skończoność interpretacji 
nie tylko zależy od doskonałej techniki wokalnej i duchowej, od 
subtelnego poczucia formy, lecz również od pewnego pokrewień*
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stwa, jakie zachodzi pomiędzy artystą a kompozytorem pod 
względem typu, temperamentu artystycznego, dotkniem y w na* 
szych rozważaniach zagadnień, odnoszących się do istnienia 
pewnych grup uzdolnień i nastawień artystycznych. Zapoznanie 
się bowiem z nimi otwiera śpiewakowi oczy nie tylko na kwestię 
tak  zw. podawania swej produkcji artystycznej, a więc tej umie* 
jętności specjalnej, którą Niemcy określają słowem „vortrag“ , 
nie tylko na sprawę właściwego a nie szablonowego, — opartego 
zwykle na przypadku lub na wygodnej wykonalności pod wzglę* 
dem głosowym, — wyboru pieśni, lecz i na pierwszorzędne zagad* 
nienie artystycznego i stylowego zestawienia programu „Wieczo* 
rów pieśni".

W idzim y zatem, że zagadnienia, wchodzące w zakres sztuki 
śpiewania pieśni, są bardzo rozległe. D okładne ich poznanie 
i opanowanie umożliwia dopiero śpiewakowi osiągnięcie osta* 
tecznych i najtrudniejszych zadań, a mianowicie zharmonizowa* 
nie indywidualno*odtwórczych środków wyrazu z formalnymi 
i duchowymi wartościami utworu, oraz zdobycie naturalności 
i prostoty, będącej jednym  ;z najważniejszych elementów piękna 
i stylu śpiewania pieśni. Ale tę prostotę i naturalność możemy 
osiągnąć dopiero za cenę wielkich i konsekwentnych wysiłków 
i wyrzeczeń, wymagających niekiedy pracy długich okresów ży* 
cia ludzkiego. Naturalność bowiem — jak powiedział niegdyś 
Condillac — jest wielką sztuką, k tóra się zamieniła w przyzwy* 
czajenie.

P o w akacjach  w  d a lszy m  ciągu k o n ty n u u je m y  naszą  an k ie tę ; p o zo s ta w ia m y  
ja k  i p rzed  ty m  zu p e łn ą  sw o b o d ę  au torom  w  w y p o w ia d a n iu  sw y c h  po g lą d ó w , 
nie  kręp u ją c  ich w  n iczym . O b ecn ie  zabiera g lo s zn a n y  k o m p o zy to r  i peda* 
g o g  — T a d eu sz  S ze lig o w sk i (W iln o ) .

Dr. Tadeusz Szeligowski

C O N D I T I O  S I N E  Q  U  A  N O N

( W  o d p o w ied z i na a n k ie tę )

N a ankietę odpowiadam późno, gdy moi poprzednicy oświetlili 
już problem racjonalizacji muzyki polskiej wszechstronnie i wy* 
czerpująco. Odpowiedzi Maliszewskiego, Brauna, Szpinalskiego 
i W iechowicza dały sporo materiału myślowego, z którego skwap*
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liwie korzystam, zwracając szczególną uwagę na dwie kwestie, 
poruszone przez W iechowicza i Brauna.

Pierwsza z nich to moralność, o której mówi W iechowicz. Moim 
zdaniem ujmuje rzecz zbyt ciasno twierdząc, że moralność warun* 
kuje kulturę artystyczną. Raczej zgodziłbym się z Braunem, który 
religię i moralność uważa za dyscypliny „indywidualnego rozwo* 
ju duchowego1*. Mnie się wydaje, że moralność powinna w ogóle 
warunkować prawo zajmowania się sztuką. W ierzę niezbicie, że 
tylko na zasadzie wysoko pojmowanej moralności może się zro* 
dzić potrzeba jakiegoś wyższego ideału estetycznego. Dowodem, 
że tak  jest są dla mnie układy stosunków muzycznych w War* 
szawie i na prowincji. Prowincja pracuje bardziej ideowo i bezin* 
teresownie. T u  w W ilnie np. garstka m uzyków pazurami wydra* 
puje teren dla ekspanzji m uzyki polskiej. Dzięki specjalnej atmo* 
sferze W ilna, dziś miasta więcej niż skromnego i zepchniętego ze 
swej roli gospodarczej na dziesiąty plan, w tym W ilnie ideje le* 
piej dojrzewają i kiełkują. Jestem pewien, że ta  pogardzana „pro* 
wincja11 polska jest naprawdę jedyną nadzieją na przyszłość, że 
stąd właśnie wyjdą ideje i ludzie, którzy nareszcie zmienią nie 
wesołą polską rzeczywistość muzyczną.

Planowe zorganizowanie m uzyki w Polsce jest koniecznością 
państwową, gdyż tylko racjonalnie pojęte prace wydać mogą dla 
państwa rezultaty nie do pogardzenia: ekspanzję polskiej kultury 
muzycznej i uczynienie z niej atrakcyjnej siły, nakazującej posłuch 
i szacunek. Oczywiście nie ten policyjny, zewnętrzny, ale ten istot* 
ny, wewnętrzny, do którego garnie się nawet wróg w podziwie 
dla potęgi kultury. Zresztą na planowość zgadza się nawet zacho* 
wawczy prof. M aliszewski. T a  zgoda dwu generacji byłaby sie* 
Jankowa i rozczulająca, gdyby nie to, że na usta ciśnie się pyta* 
nie w stosunku do starszych muzyków, dlaczego ich nie opano* 
wała żadna ideja, dlaczego stale i z nienawiścią odnosili się do po* 
czynań ludzi młodych, którzy chcieli oddawna wkraczać na tory 
radykalnych zmian. Dlaczego do dziś dnia ci przegrani ludzie sie* 
dzą i przeszkadzają, bo nie bronią przecież żadnych idej, których 
nigdy nie mieli. Bronią poprostu swej wegetacji, tej codziennej 
szarej, bronią jakichś ambicyj pojętych a rebours, odwrotnie niż 
trzeba. W eźm y tak ważną i istotną kwestię, jaką jest np. szkolnie* 
two muzyczne (uważam je za jeden z najważniejszych punktów 
w programie umuzykalniania kraju). Przez wiele lat tolerowano 
ten stan rzeczy, że jedno jedyne konserwatorium muzyczne

395



w W ilnie obsługiwało trzy województwa. Obszar ten wynosi ni 
mniej ni więcej tylko 1/4 część Państwa i liczy blisko 90.000 km 2 
z ludnością 3 i pól milionową. W  roku przeszłym uruchomiono 
trzy  szkoły: insty tut w Grodnie (50.000 mieszk.) i N ow ogródku 
(10.000 mieszk.) oraz szkolę w Swięcianach (7.000 mieszk.). 
Oczywiście w stosunku do potrzeb terenu, są to pozycje minimal* 
ne. G d y  interesowałem się, dlaczego dotąd tej sprawy nie ruszono 
z miejsca, jeden ze starszych muzyków odpowiedział mi na to, że 
w trosce o frekwencję i rozwój uczeni wileńskiej nie należy stwa* 
rzać konkurencji sobie samym. T o rozumiem — logika i troskli* 
wość o kulturę muzyczną kraju.

Szkoła w  Swięcianach była naszym oczkiem w głowie. Istnieje 
drugi rok zaledwie, a już zdołano pod nią położyć dość solidne 
podstaw y moralne i materialne. D okonał tego wychowanek wi* 
leńskiego uniwersytetu i konserwatorium, W ito ld  Rudziński. 
U dał się do Swięcian z całym majątkiem jaki miał: z papierem, 
którym  został zatwierdzony na stanowisku kierownika szkoły. 
Entuzjazmem i poświęceniem dokonał wszystkiego, czego wyma* 
gała od niego sytuacja. Rudziński jest przykładem , jakich ludzi 
muzyce potrzeba: ofiarnych entuzjastów. Tymczasem z konser* 
watoriów tego rodzaju ludzie wychodzą tylko przypadkiem . 
O  tej stronie wychowania — nazwijmy go — heroicznego w szko* 
łach muzycznych nikt dotąd nie pomyślał. Życie duchowe ucznia 
pozostaje wciąż jeszcze bardzo na uboczu zainteresowania kon* 
serwatoriów. Dzięki temu mamy tak  mało ludzi energicznych, 
o postawie bojowej, zdolnych do poświęceń. Konserwatoria poi* 
skie wypuszczają ze swych murów rokrocznie całe masy małkon* 
tentów i ludzi zdegustowanych do sztuki muzycznej dzięki nie* 
powodzeniom osobistym. Oczywiście tej strony wychowawczej 
nie rozwiąże żaden program  ministerialny; nie, tu  muszą działać 
ludzie, którzy rozumieją o co chodzi i którym  na tym zależy. Ele* 
ment nauczający w konserwatoriach musi być bardzo skrupulat* 
nie i pod kątem wyłącznie ideowym dobierany i kompletowany. 
Jak daleko od tego pojmowania swego posłannictwa jest obecnie 
Konserwatorium warszawskie, przedstawił nam znakomicie w ar* 
tykułach w „Kurierze Porannym " Stanisław Szpinalski.

W  inne rejony wkracza zagadnienie narzucania artyście pew* 
nej ideologii oficjalnej, którą powinna reprezentować jego sztu* 
ka. Argum entuje się głównie tym, że sztuka wymaga wolności, 
że artysta musi mieć swobodę w  wyborze tematu itp. Tymczasem
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z historii m uzyki wiemy, jak artyści byli swego czasu krępowani 
„oficjalną ideologią11 dworów, Ina których żyli. Czy to skrępowa* 
nie wpłynęło ujemnie na sztukę Orłanda di Lassa, Palestriny, 
H aendla, Bacha i ty lu  innych? Dzięki narzuconemu obowiązkom 
wi dostarczania na każdą niedzielę kantaty, napisał ich Bach ca* 
łą masę. W  ten sposób przez skrępowanie indywidualnych upom 
dobań twórczych Bacha, ludzkość zyskała wspaniałe dzieła 
sztuki.

Zresztą w systemie liberalnym — jak słusznie mówi Jerzy 
Braun — istnieje również dyktatura kliki, lansująca odpowiedm 
nich kandydatów  w sposób „cyniczny i nieodpowiedzialny". Co 
więcej, w  muzyce polskiej odgrywają po dziś dzień wybitną rolę 
ludzie, których działalność jest wręcz szkodliwa dla narodowej 
sztuki. To też zgadzam się z Braunem, gdy ten mówi: ...,,z dwój* 
ga złego lepsza jest planowa organizacja kultury  przez instytucje 
państwowe, niż taka zakulisowa dyktatura klik „kunsthandlem 
rów" i „szarych eminencyj", będących ekspozyturą różnych interm 
nacjonalów".

Konkretnie odpowiedź moja na ankietę wygląda tak :
ad 1) Planowa organizacja muzyki w  Polsce jest nie tylko po* 

trzebą, ale warunkiem sine qua non rozwoju polskiej kultury mu= 
zycznej i jej skutecznej ekspanzji;

ad 2) ideowe podłoże, warunkujące należyty rozwój muzyki 
narodowej, to wysoko pojęta moralność i heroizm  m uzyka poi* 
skiego we wszelkich jego poczynaniach twórczych, odtwórczych 
i organizacyjnych;

ad 3) cała akcja powinna być przeprowadzona przez organiza* 
cję państwową (Izba muzyczna) ? dużą egzekutywą. Oczywiście 
opracowanie wytycznych polityki muzycznej powinno być powiem 
rzone najwybitniejszym m uzykom kraju. Izba winna mieć cham 
rakter korporacyjny, z przymusem należenia do niej wszystkich 
muzyków polskich. Oczywiście ważnym momentem jest zachom 
wanie dla przyszłej Izby charakteru korporacyjnego, jednocząm 
cego w sobie zawód muzyczny, pojęty jako zaszczytny obowiąm 
zek wobec kultury narodowej.
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Dr. Stefan Śledziński L idzki

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R lfS  M U Z Y C Z N Y  
W E  FL O R E N C JI

I I .

P rob lem  m u zy k i m echan iczne j b y ł d ru g im  w ażn y m  zag ad n ien iem , k tó ry m  
za jm o w ał się k o n g re s flo renck i. P o ru szan o  za ró w n o  zag ad n ien ia  tech n ik i 
w sze lk ich  ro d z a jó w  m ech an iczn eg o  u trw a la n ia  i ro z p o w szech n ian ia  dźw ięk u  
(film , p ły ta , ra d io ), jak  ich  ro lę  w  k u ltu rz e  m u zy czn e j i n a w e t m ożliw ości no* 
w y ch  form  tw órczośc i m u zy czn e j, zw iązan e  z m u zy k ą  m echan iczną .

N a  p ierw szy  og ień  p o sz ła  n a jb a rd z ie j p a s jo n u ją ca  sp raw a  rad ia , z ag a jo n a  
re fe ra tam i p rzedstaw icie li rad io fo n ij ita lsk ie j, n iem ieck iej, fran cu sk ie j i b e k  
g ijsk ie j. W szy stk ie  te  c iekaw e re fe ra ty  m ia ły  jed en  b rak , p rzed staw ia ły  bo* 
w iem  p racę  rad io fo n ij o d  s tro n y  m ik ro fo n u , n ie  d a jąc  żad n y ch  d a n y ch  o tym , 
co się dzieje z  ro z p y lo n ą  w  eterze  m u zy k ą  po  s tro n ie  g ło śn ik a , po  s tro n ie  pu* 
b liczności. M im o to  tez y  re fe ra tó w , n acech o w an e  g łęb o k ą  tro sk ą  o  rozw ój 
ra d ia  n ie  ty lk o  od  s tro n y  tech n iczn ej czy  kom erc ja ln e j z as łu g u ją  n a  w zięcie 
p o d  uw agę w  p ra cy  rad io fo n ii po lsk iej.

R ad io , jak o  p lacó w k a  k u ltu ry  m u zy czn e j, b y w a  a lbo  zaw zięcie zw alczane, 
a lbo  b e zk ry ty czn ie  ap o teo zo w an e . O b y d w a  te  s tan o w isk a  o p ie ra ją  się n a  
słu szn y ch  p rzes łan k ach . O czyw iście  rad io , d a jąc  k ażd em u  „g o to w ą” m u zy k ę  
o d stręcza  o d  p o w ażn y ch  stu d ió w  w ie lu  d aw n y ch  am a to ró w  te j sz tu k i, a  schle* 
b ia jąc  ze w zg lędów  „ h an d lo w y c h ” g u sto m  szerok ie j pub liczn o ści rozpow szech* 
n ia  n ie raz  z b y t sze ro k o  dzie ła  o n isk im  poziom ie a rty s ty czn y m . T rze b a  jed* 
n a k  w yc iąg n ąć  w n iosk i ze z jaw iska  ju ż  istn ie jącego  i w y k o rz y stać  d la  ce* 
lów  k u ltu ra ln y c h  m ożliw ości, jak ie  daje  rad io . W p ły w  jego  m oże być  ró w nie  
p o ży teczn y , ja k  dziś jes t pow szech n y , p o d  w aru n k iem , że b ęd ą  n im  k ierow ali 
lu d z ie  k u ltu ra ln i, u sp o łeczn ien i, św iadom i sw ej ro li, k tó rz y  b ęd ą  u n ik ać  zb y t 
jeszcze częstych  b łędów , p o szu k u jąc  n o w y ch , w łasnych , in te lig en tn y ch  m eto d  
p racy . Z ad a n ie  ra d ia  to  n ie  ty lk o  obo w iązek  w y k o n y w an ia  o d  czasu  do cza* 
su  dzieł w ielk ich  m istrzów , ale  — i p rzed e  w szystk im  — n au czan ie  szerok ich  
m as, jak  m ają  słu ch ać  ty ch  dzieł, d o tąd  d la  n ich  n ied o s tęp n y ch . N a u cz y ć  pu* 
b liczność  c z u ć  i r o z u m i e ć  w szelk ie  p rze jaw y  sz tu k i — o to  pierw* 
sze i g łów ne zad an ie  rad ia  (R . A . M o o ser).

Z  p o śró d  specy ficzn y ch  cech au d y cy j rad io w y ch  na jm n ie j jes t b ra n a  p o d  
uw agę  ich  k o m p le tn a  ab strak cy jn o ść , pozb aw ien ie  w sze lk ich  u b o czn y ch  wpły* 
w ów  i o g ran iczen ie  w y łączn ie  do  s tro n y  ak u sty czn ej. M ilieu , w  jak im  słucha  
się au d y cy j rad io w y ch , jest rzeczą  w y łączn ie  s łu chacza , a rad io fo n ia  n ie  mo* 
że m ieć n a  to  na jm n iejszeg o  w p ły w u . Z a  to  m ik ro fo n , p o w o ln y  o d eb ran y m  
n a d an io m  — je s t b ez lito sn y  w  sw ym  ob iek tyw izm ie, n ieu b ła g an y  i nieprze* 
k u p n y , p o d a je  w  sposób  b ezw zg lęd n y  w szy stk o , w y łap u jąc ,a  n aw et przeja* 
sk raw ia jąc  d o b re  a zw łaszcza  złe, ty m  b a rd z ie j, że słu ch an ie  rad ia  jest oder* 
w an e  o d  in n y ch  w rażeń , jes t „czy ste” . Z  teg o  p o w o d u  słuchacz  n ie  podtrzy* 
m an y  a tm o sfe rą  zb io ro w y ch  n as tro jó w , jak  n p . n a  k o ncerc ie , m usi b y ć  przy* 
g o to w an y  do o d b io ru  fen o m en ó w  sz tu k i, jak ie  s ły szy  w  g ło śn iku , m usi często 
b yć  spec ja ln ie  p ro w a d z o n y  w  sw ej „p racy  o d b io rcze j” , ty m  b a rd z ie j, że rad io
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n ie  m a do czy n ien ia  z  pub liczn o śc ią  w y b ra n ą , jak ą  b ąd ź  co b ąd ź  s tan o w i pu* 
b liczność  sa li k o n certo w e j, p rzy b y w ająca  spec ja ln ie  n a  k o n cert. A u d y c ja  ra* 
d iow a, p o z b aw io n a  w sze lk ich  zew n ę trzn y ch  dom ieszek , w in n a  w ięc ograni* 
czyć się do  rzeczy  n a jb a rd z ie j zasad n iczy ch , p rz y  czym  zaró w n o  u k ła d  pro* 
g ram u , ja k  jego  w y k o n an ie  m usi b y ć  p rzed m io tem  c iągłych s tu d ió w  i u lep szeń  
o raz  d o b rze  p rzem y ślan e j in ic ja tyw y . O d  ro z ry w k i i zab aw y , tego  co nazy* 
w am y p o to czn ie  m iłym  p rzep ęd zen iem  czasu , rad io  w in n o  p ro w ad zić  słucha* 
cza do  p o w ażn ie jszy ch  zag ad n ień , zapew nić  m u straw ę  du ch o w ą, a zw łaszcza 
po d n ieść  jego  poziom  d u ch o w y  i w zb u d zić  w rażliw ość  a r ty s ty czn ą . D ro g a  
ta  p o w in n a  p rzeb ieg ać  n iepo strzeżen ie , z a  p u n k t w yjśc ia  p o w in n a  b y ć  w zięta  
ow a „m u zy k a  le k k a ” , da lek a  jed n a k  o d  teg o  m u zy czn eg o  g u an a , jak ie  p o d  tą  
n a zw ą  p o d a je  się zw y k le  słuchaczow i. T o  zap o trzeb o w an ie  n a  d o b rą  popu* 
la rn ą  m u zy k ę  s tw a rza  now e p o le  d la  d z ia ła lnośc i k o m p o zy to ró w . O drzuca* 
jąc  z g ó ry  w szelk ie  p ro d u k c je  o n isk im  poziom ie  (o b o ję tn e , że teg o  doma* 
ga ją  się g ru p y  n iek u ltu ra ln y ch  słuchaczów ) n a le ży  w zb u d zić  zain teresow a* 
n ie  d la  zag ad n ień  m u zy k i p o w ażn ie jsze j d ro g ą  sp ec ja ln y ch  au d y cy j pouczają* 
cych n ie  p rz y g o to w an y c h  a b o n en tó w . T e  au d y cje  n ie  m ogą  b y ć  n u d n e  
i trak to w a n e  po  b e lfe rsk u , n a le ż y  tu  w ciągać s łu ch aczó w  do  pew nej współ* 
p ra c y  k ry ty cz n e j z rad iem . O b o k  w ięc au d y cji pośw ięco n y ch  kw estiom  spe* 
c ja ln y m  (n p . ro d za je  in s tru m en tó w , ró ż n e  fo rm y  i zw ro ty  m u zy czn e) pożą* 
d an e  będ ą  au d y cje  „po lem iczne" jak  n p . n a d aw an e  p rzez  rad io s tac ję  frank* 
fu rck ą  k o n c erty , o b razu jące  m u zy k ę  „p ro  i c o n tra ” : o ry g in a ł i o p raco w an ie , 
tw ó rcze  i p a sk u d n e ; F a u s t p o w a żn y  i „na  s ło d k o ” ; S ch u b e rt w  o ry g in a le  
i operetce , co zm u sza  słu ch acza  do zas tan o w ien ia  się, do  w y k o rz y s tan ia  sw ych 
ch o ćb y  sk ro m n y ch  zap asó w  w iadom ości m u zy czn y ch , i do  k ry ty czn eg o  usto* 
su n k o w an ia  się do  s łu ch an e j m uzy k i, u ła tw io n eg o  z resz tą  sugero w an y m i nie* 
zn aczn ie  w  d o b rze  o b m y ślan y ch  p o g ad an k ach  „p raw d am i” z  d z ied z in y  arty* 
sty czn e j. W  ten  sposób  s łu ch an a  m u zy k a  p rzesta je  b y ć  n ic  n ie  m ów iącym  
b rzęczen iem  g ło śn ik a, a  s łuchacz  p rzy zw y czaja  się do  pew nej p racy  ducho* 
w ej, jak ie j w ym aga ta k  p o ję te  p rzeży w an ie  dzieł m u zy czn y ch  i sam  zaczy n a  
p oszuk iw ać_ tych  a u d y cy j, k tó re  d a ją  w  p rzeży ciu  coś w ięcej, n iż  ła tw ą przy* 
jem ność . (H a n s  R o sb au d ).

R ad io  n ie  zw raca  się d o  w y b ra n e j pub liczności, do  e lity  d u chow ej społe* 
czeństw a, lecz do  jeg o  p rz ek ro ju . Z  fak tem  tym  n a le ży  się pogodzić , p ły n ie  
s tąd  kon ieczn o ść  dw u to ro w o ści w  au d y c jac h ; m u szą  one  b y ć  p ro w ad zo n e  
o so b n o  d la  ty ch , k tó rz y  s to ją  n a  w y ższy m  szczeb lu  k u ltu ry , o so b n o  d la  tych , 
k tó rz y  chcą po  p ro s tu  „m eu b ler le u r  s ilence” . Z a ró w n o  jed n a , ja k  d ru g a  
s tro n a  n ie  m oże b y ć  p o k rz y w d zo n a  i źle u czy n i d y rek cja  rad ia , k tó ra  op ierać  
się będzie  w y łączn ie  n a  liczbow ej p rzew ad ze  m ało  k u ltu ra ln eg o  elem en tu  
i d la  n iego  w y łączn ie  zechce tw o rzy ć  sw e p ro g ram y . N ie  m o żn a  zap o m in ać  
o tej elicie d u chow ej spo łeczeństw a, k tó ra  w ów czas ze zn iechęcen iem  zam knie  
g ło śn ik  i w y d a  p ro g ram  rad io w y  n a  pastw ę g ra fo m an ó w , p iszący ch  sw e o* 
k ro p n ę  w n iosk i w  p rzeró żn eg o  ro d z a ju  an k ie tach . P ły n ie  s tąd  k on ieczność  
d u b lo w an ia  au d y cy j, rea lizo w an a  w  rad io fo n ii belg ijsk iej w  ten  sposób , że 
w  o k resie , g d y  stacja  fran cu sk a  m a p ro g ram  p o w ażn y , stacja  f lam an d zk a  na* 
daje  re p e r tu a r  lekk i i o d w ro tn ie . S łuchacz m a w ięc zaw sze w o ln y  w y b ó r 
w ed łu g  sw ego g u stu . A le  ten  w y b ó r jest rów nież  k ie ro w an y . P ro g ram y  mu* 
szą  b y ć  n a  d ług i o k res czasu  u s ta la n e  w e d łu g  z g ó ry  ok reślo n ej lin ii i to  n e
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v a rie tu r . P ozw oli to  n a  w y d an ie  in te resu jący ch  b ro sz u rek , o m aw ia jących  
p ro g ram y  rad io w e, ro z p o w szech n ian y ch  w  d u ży ch  n a k ła d ac h  — w ięc b a rd zo  
tan io  np . p rzez  k o lp o rte ró w  d z ien n ik ó w , a zastęp u jący ch  n u d n e  n ie ra z  poga* 
d an k i p rz ed  k o n certem . D o  b ro sz u re k  ty ch  słuchacz  m oże po za  tym  powró* 
cić, pod czas g d y  p o g a d an k a  je s t „ je d n o raz o w a ” . P ro g ram y  n ie  są  d o b ie ran e  
d la  a rty s tó w , p rzec iw n ie , n ie je d n o k ro tn ie  rea lizac ja  po m y słó w  p ro g ram o w y ch  
w ym aga w p ro s t zm u szan ia  a rty s tó w  do  o p raco w an ia  p ew n y ch  o d c in k ó w  re* 
p e r tu a ru . P raca  re p ertu a ro w a  n ie  jes t p rz y p ad k o w a ; ju ż  p rz e d  zaczęciem  se* 
z o n u  usta lić  się w in n o  o g ó ln y  p lan  re p e rtu a ro w y , p rzezn aczen ie  poszczegól* 
n y c h  k o n certó w  i p rzep ro w ad zać  to  z  całą b ezw zg lędnością . N p . ra d io  bel* 
g ijsk ie  w  r. 1936 m iało  n a s tęp u jąc y  p o d z ia ł p ra cy ; z  czterech  ty g o d n io w y ch  
k o n certó w  3 b y ły  o jed n e j p ró b ie , lżejsze, jed en  zaś o  k ilk u  p ró b a ch  „w ielk i” . 
Z  ty ch  o sta tn ich  jed en  w  m iesiącu  p o św ięcony  b y ł cyk low i m u zy k i francuz 
skiej „ P e rro tin —D e b u ssy ” , d ru g i m uzyce  n o w o czesnej lu b  n a ro d o w ej obcej, 
trzec i — J. S . B achow i, czw arty  w reszcie  rep ertu a ro w i m ieszanem u z p ew nym  
nacisk iem  n a  ak tu a ln o ść  (ro czn ice ). D z ięk i tem u  słu ch acz  b y ł na  d łu g o  p rz ed  
k o n certem  u p rz e d z o n y  o  jego  treści. U d z ia ł au d y cy j m u zy czn y ch  w  progra* 
m ie og ó ln y m  p rzed staw ia ł się, ja k  n a s tęp u je : 25%  m u zy k i po w ażn e j, 7%  ta* 
n eczn ej, 30%  lekk ie j, ta  o s ta tn ia  jed n a k  — to  m u zy k a  ro z ry w k o w a  o  pew nym , 
dość  w ysok im  poziom ie  a rty s ty czn y m .

A b y  p raca  ra d ia  n ie  b y ła  w y łączn ie  b u sinessem , m usi b y ć  o n a  p o p a rta  stu* 
d iam i p ro g ram o w y m i, p ro w ad zo n y m i p rzez  o so b n y  in s ty tu t, k tó ry  pow in ien  
m ieć n a  celu  o b o k  s tu d ió w  tech n iczn y ch , a rty s ty c zn y c h  i s ta ty s ty c z n y ch  gro* 
m adzen ie  m u zy k i daw nej i lu d o w ej. Z  g ó ry  u s ta lo n a  n a  p rzes łan k ach  arty* 
sty czn y ch  (p rzed e  w szystk im ) i sp o łeczn y ch  p o lity k a  p ro g ram o w a  w ym aga 
w sp ó łp racy  w  rad io  p e rso n e lu  o dużej k u ltu rz e  m u zy czn e j, k tó ry  p o tra fi sw ym  
a u to ry te te m  n ie  ty lk o  k o o rd y n o w a ć  zg ło szo n e  p rzez  a rty s tó w  p ro g ram y , lecz 
tak że  d o rad zać  now e, w p ływ ać  n a  tech n ik ę  rad io w ą  i s ty l w y k o n an ia . Zwła* 
szcza  m u zy k a  n o w a  m usi b y ć  p iln ie  p rz es tu d io w a n a , zan im  się ją  puśc i n a  
an ten ę . T ran sm isje  p ro w in c jo n a ln e  n ie  m o g ą  b y ć  d o b ro czy n n o śc ią , m uszą 
o n e  w p ływ ać  n a  poz io m  w y k o n aw czy  o rk ies tr  i so listó w  z p ro w incji, a  p rzed e  
w szystk im  m ieć w łasn y , re g io n a ln y , b ą d ź  spec ja ln ie  p ro g ram o w y  w y ra z  (spe* 
c ja lizac ja). K o n ieczn a  jest też  w sp ó łp raca  m ięd zy n aro d o w a , ob e jm u jąca  jed n a k  
p rzed e  w szystk im  to , czego n ie  m o żn a  m ieć „na  m ie jscu” (P a u l C o llae r).

W n io sk i w  sp raw ie  au d y cy j n o w ej m u zy k i w  rad io  p o k ry w a ją  się  ze stresz* 
czonym i p rzeze  m nie  w  n u m erze  p o p rzed n im  tezam i o  k o n c ertac h  m uzyk i 
żyw ej, n ie  b ęd ę  w ięc d o  n ich  p ow raca ł. P rag n ę  jeszcze p rzed staw ić  te  postu* 
la ty  i z a rz u ty , jak ie  w y ło n iły  się w  czasie gorącej n ie  raz  d y sk u sji.

D o s ta rczen ie  s łuchaczow i n aw et d o sk o n a ły ch  au d y cy j n ie  w y sta rcza , prze* 
c ię tny  bow iem  a b o n en t rad ia  n ie  z o rie n tu je  się w  ró żn o ro d n o śc i p ły n ącej 
z g ło śn ik a  m uzy k i, n a le ż y  w ięc u ła tw ić  m u w y b ó r, p rz ek o n a ć  i za in teresow ać, 
zaag itow ać . D o b ó r  i w y k o n a n ie  p ro g ram u  jes t d o p iero  częścią zad ań  rozgłoś* 
n i, trze b a  zn aleźć  d ro g ę  do  s łu ch acza  w szelk im i is tn ie jącym i sposobam i, 
uczy ć  go  m yśleć  i p o d n o sić  jego  poz io m  d u ch o w y . N i e  w o l n o  t r a k *  
t o w a ć  s ł u c h a c z a  z  g ó r y ,  j a k o  b e z n a d z i e j n i e  o d *  
d a n e g o  s ł u c h a n i u  w y ł ą c z n i e  m u z y c z n e g o  ś w i ń *  
s t  w  a  i n a  ty m  b u d o w ać  pow o d zen ie  m ate ria ln e  ro zg ło śn i. N a  k ażdym  
k ro k u  n a le ży  m u  p rzy p o m in ać  o  au d y cjach  m u zy k i d o b re j, u ła tw iać  ich słu*
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chan ie , a  w  rek lam ie  p ro g ram o w ej p o d k reślać  p rzed e  w szystk im  rzeczy  o naj* 
w yższym  poziom ie k u ltu ra ln y m , n ie  p ro teg u jąc  m u zy czn eg o  cham stw a. (Jak  
to  w y g ląd a  w  p rak ty ce , m o żn a  zo b aczy ć  co ty d z ień  w  n aszej „ A n te n ie ” : ru* 
b ry k a  „dziś s łu c h am y ” zaw iera  zaw sze n a jg o rsze  au d y c je  m u zy k i lekk ie j 
a  a rcy d z ie ła  m u zy k i u ch o d zą  p rzew ażn ie  uw ad ze  p. t. redakcji. Z re sz tą  o b o k  
sk ru p u la tn ie  n o to w a n y ch  p ro g ram ó w  m u zy k i ro z ry w k o w e j, ro zm aity ch  Jen* 
sen ó w  i .E ilenburgów  z p ro g ram ó w  stacy jek  zag ran iczn y ch  — rz ad k o  k ied y  
z jaw ia  się p ro g ram  po w ażn eg o  k o n c e rtu  sy m fon icznego , k tó ry c h  ty le  trans* 
m iłu je  z ag ran ica ; zw yk le  p o zb y w a  się tego  p rz y k re g o  o b o w iązk u  w zm ianecz* 
ką  „p ro g ram  w ed łu g  zap o w ied zi” . N ie  trze b a  d o daw ać , ile  a rcy d z ie ł u chodzi 
uw ag i pu b liczn o ści k u ltu ra ln e j, b o  p rzecie  tru d n o  jes t jeździć  p o  całej skali 
nad aw czej, zan im  się coś p o rząd n eg o  p rzy p ad k iem  w y łap ie ).

R ad io  p o w in n o  raz  n a  zaw sze zdecy d o w ać  się, czy  jes t p lacó w k ą  p ra c y  kul* 
tu ra ln e j, a jeśli tak , to  w te d y  n ie  faw o ry zo w ać  n isk ich  in s ty n k tó w  t. zw anych  
szerok ich  m as, lecz p ro w ad zić  te  m asy  do  w y ższego  p o z io m u  k u ltu ra ln eg o , — 
czy też  m a b y ć  w y łączn ie  in te resem , d u m n y m  z x*tysięcznego ab o n en ta , ale 
w ted y  po  co d rap o w ać  się w  cudze  p ió rk a . Z a ró w n o  d y sk u s ja , jak  re fe ra ty  
n a  szczęście n ie  m ia ły  w ątp liw ości co do  o dpow iedzi n a  ten  p ro b lem , czekaj* 
m y  w ięc n a  realizację  ty ch  h ase ł i n a  n aszy m  gruncie . Z azn aczy ć  n a le ży , że 
o stre  słow a k ry ty k i, jak ie  p a d a ły  p o d  ad resem  ra d ia  n a  kong resie , n ie  b y ły  
w y w o łan e  n iechęc ią  czy zaw iścią  ze  s tro n y  m u zy k ó w  zaw o d o w y ch , negatyw * 
n y  ich  s to su n ek  do  rad ia , jak o  czy n n ik a  sp o łecznego  n a le ży  daw n o  do  prze* 
szłości. T y m  bard z ie j n a le ż y  w y s łu ch ać  ich  k o m p eten tn eg o  g łosu , że n ie  
ch o d zi tu  o zain k aso w an ie  pew nej ilości go tów ki p rzez  tw ó rcó w  i w y k o n a w 
ców , n a w e t n ie  o stw o rzen ie  n o w ego  ry n k u  p racy , ale  o w y k o rz y stan ie  potęż* 
neg o  w  sw ej p o w szechności in s tru m e n tu , jak im  jest rad io  — dla  celów  kultu* 
ry  m uzycznej.

S p raw y  p ły ty  i film u  — w  n u m erze  n astęp n y m .

Olgierd Straszyński

M U Z Y K A  M E C H A N I C Z N A

O m aw iając  n a jn o w sze  n a g ran ia  p ły to w e, o raz  ró ż n e  u d o g o d n ien ia  i wyna* 
lazk i w  dziedzin ie  n ag ry w an ia  p ły t, n a le ży  w spom nieć o  jed n e j osobliwo* 
ści, a  m ianow icie : coraz  częściej p o jaw ia ją  się p ły ty  n ag ran e  „w  przeciw* 
n y m " że się ta k  w y rażę  k ie ru n k u . Ściślej rzecz  b io rąc , k ie ru n e k  p o zo sta je  ten  
sam , g dyż  i p ły ta  g ram o fo n o w a o b raca  się w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  i igła 
(sz ty ft) je s t z w ró co n a  w  tę  sam ą co i daw niej s tro n ę , a  jak k o lw iek  sam a sto i 
w  m iejscu , dzięk i w irow em u ru ch o w i p ły ty , o d b y w a  drogę  w zd łu ż  zagłębie* 
n ia  w  p łycie (ro w k u ) w  ty m  sam ym  co i daw niej k ie ru n k u . R óżn ica  p o leg a  n a  
czym  in n y m : o to  daw niej n ag ran ie  zaczy n a ło  się n a  p łycie n a  jej obw odzie  
zew n ę trzn y m , tu ż  p raw ie  p rz y  b rzegu . D ziś p o czą tek  n a g ran ia  jes t n ie  da* 
lek o  ś ro d k a  p ły ty  — o p o d a l d z iu rk i, in n y m i słow y , tu ż  p rz y  etyk iecie  z na* 
pisem . P rz y  d aw n y m  sp osob ie  ig ła  w ęd ru jąca  po  ro w k u  z n ag ran iem  zata* 
czała  n a jw iększe  k o ło  p rz y  p ierw szym  o k rą że n iu  — czyli n a  sam ym  p o c zą tk u  
re p ro d u k o w an ia  p ły ty . W  m iarę  zb liżan ia  się k u  k o ńcow i n a g ran ia , ig ła  za*
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tac za ła  coraz  to  m niejsze  k o ła , zb liżając  się jedn o cześn ie  k u  śro d k o w i pły* 
ty . N ie  u lega  w ątp liw ości, iż o sta tn ie  o k rążen ie  ig ły ^ p rzy  ty m  n a g ra n iu  jes t 
na jm n ie jsze , a  ig la  p rz y  sw ym  p o su w an iu  się w zd łu ż  ro w k a  p ły ty  p rzeb y w a  
n a jk ró tsz ą  d rogę . P od czas p rzeg ry w an ia  tak ie j p ły ty  — ig ła  p ró cz  ś lizgan ia  
się w zd łu ż  ro w k a  p ły ty  w y k o n y w a  jeszcze jed en  ru c h  p o stęp o w y  po lin ii pro* 
ste j, a  m ianow icie  w zd łu ż  p ro m ien ia , p o su w ając  się o d  b rzeg u  p ły ty  do  je j 
ś ro d k a . P rz y  n o w y m  sp osob ie  n a g ry w an ia  jes t o d w ro tn ie . P ierw sze o k rążen ie  
jes t n a jm n ie jsze  (n a jk ró tsze ) — k o ła  za taczan e  p rz ez  ig łę  są  coraz  w iększe, 
o sta tn ie  — najw iększe. N ieza leżn ie  o d  ślizgan ia  się w zd łu ż  ro w k a  ig ła  posu* 
w a się w  p rzec iw n y m  k ie ru n k u  n iż  daw niej, a m ianow ic ie : o d  ś ro d k a  p ły ty  
(w zd łu ż  jej p ro m ien ia) do  b rzeg u  (czyli o b w o d u  z ew n ę trzn eg o ). N a  p ierw szy  
rz u t  o k a  in o w acja  ta  n ie  m a g łębszego  znaczen ia , a  z p ew nośc ią  n ie  jed en  me* 
lo m an  i k o lek c jo n er p ły t z zak ło p o tan iem  zas tan aw ia  się, ja k  n a le ży  puszczać  
d a n ą  p ły tę , o d  ś ro d k a  — czy  też  po  daw n em u  — od  b rzeg u . Jeżeli jed n ak  
zw aży ć , że p ły ta  idzie  sta le  z tą  sam ą szy bkośc ią  (najczęściej 78 o b ro tó w  
n a  m in u tę ) ła tw o  p rzy jd z iem y  do p rz ek o n a n ia , że  i jed n o  o k rążen ie  ig ły  
(bez  w zg lęd u  n a  w ielkość  k o ła  op isy w an eg o  p rzez  igłę) p rz y p ad a ć  będzie  
w  ró w n y c h  o d stęp ach  czasu. A  zetem  ty lk o  d ro g a  o d b y w an a  p rzez  
igłę, czy li w ielkość  op isy w an eg o  k o ła , sta le  zm ien ia  się. P rz y  s ta ry m  
system ie  ig ła o d b y w a  drogę  co raz  to  k ró tsz ą , a  p rz y  n o w y m  system ie co* 
ra z  to  d łuższą , w  ty ch  sam y ch  o d stęp ach  czasu . P on iew aż  w iem y, iż mu* 
z y k a  n a  p łycie  za re je s tro w an a  jest dzięk i w iększym  i m n iejszym  w głęb ien iom  
w  b o czn y ch  śc ian k ach  ro w k a  p ły to w eg o  (a n ie  w  d n ie , jak  w iele osób  b łęd n ie  
m niem a) z łatw ością  z rozum iem y, iż p rz y  s ta ry m  system ie zare je stro w an ie  
m u zy k i, czyli w szelk ie  w głęb ien ia, w ygięcia  itp . b ęd ą  „czy te ln ie jsze” i łatwiej* 
sze  do  re p ro d u k o w an ia  n a  p o c zą tk u  p ły ty , n iż  n a  jej k o ń cu . W sz ak  łatw iej 
je d n o  i to  sam o zd an ie  zm ieścić w  jed n y m  w ie rsz u (ł)  n a  szerok ie j s tro n ie  du* 
żej księgi, n iż  n a  k a rtce  m ałego n o te su !  P rzy jm u jąc , że p rz y  n a g ry w an iu  n p . 
w alca  w iedeńsk iego  — jed en  ta k t  jego  jes t z a re je s tro w a n y  a k u ra t p odczas 
jed n eg o  o k rą że n ia  ig ły  (czyli w  jed n y m  k o le) d o jd z iem y  do w n io sk u , że 
p rz y  s ta ry m  system ie p ierw szy  ta k t  w a lca  będzie  „zap isan y ” b a rd zo  w y raźn ie , 
sze ro k o , dużym i m o żn a  pow iedzieć  lite ram i — po d czas g d y  o sta tn i ta k t  bę* 
dzie o  w iele  m niej w y raźn ie  z a re je s tro w a n y  „d ro b n y m  d ru k iem ” , n ad ający m  
się do  o d czy tan ia  n iem al p rzez  m ik ro sk o p , w  s to su n k u  d o  n o tac ji p ierw szego  
tak tu . B io rąc  p o d  uw agę, że p ły ta  fa b ry k o w an a  jes t z k ru ch eg o  m ate ria łu  
(a w  k ażd y m  raz ie  z m iększego n iż  ig ła) m usim y  pam ię tać , że k o n iec  nagra* 
n ia  (p rzy  sta ry m  system ie) jes t m niej trw a ły , szybciej zu ży w a  się, a  po czą tek  
zn aczn ie  d łuże j pozo sta je  w  d o b ry m  stan ie  i czysto  o d d a je  z a re je s tro w an ą  n a  
p łycie  m uzykę .

T ym czasem  ig ły  p rzez  n as  u ży w an e  (bez w zg lęd u  n a  m ateria ł, z k tó reg o  
są  sp o rząd zo n e ) są  w łaśn ie  n a  p o c zą tk u  p rzeg ry w an ia  d an ej p ły ty  ostrzej* 
sze, a  w  m iarę  zb liżan ia  się do  k o ń ca  n a g ran e g o  u tw o ru , s ta ją  się coraz  
b a rd z ie j tęp e  — a p rzez  to  g ru b sze  i n iem iłosie rn ie  n iszczą  w łaśn ie  ten  m niej 
p recy zy jn ie  i m niej w y raźn ie  n a g ra n y  ko n iec  p ły ty . B ez w ą tp ien ia  w łaśn ie  
p rz y  tej „m ik ro sk o p ijn ie” za re jestro w an ej m uzyce  n ieo d zo w n a  jes t ostra , 
ja k  n a jo s trze jsza  i ja k  na jc ień sza  igła, k tó ra  m o g łab y  tra fić  w  k ażd e  najdrob* 
n ie jsze  w głęb ien ie  n a  b rzeg ach  ro w k a  — m in im aln ie  u szk ad za jąc  jednocześ* 
n ie  p ły tę . T e  w łaśn ie  p o s tu la ty  m ieli n a  uw ad ze  k o n s tru k to rz y , k tó ry m  za*
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w d zięczam y  n o w y  system  n a g ry w ań  — czyli „od ś ro d k a ” . P rz y  n o w y m  sys 
s tem ie  p ły ta  jes t „ tru d n ie j c zy te ln a” w łaśn ie  n a  p o czą tk u , g d y  k o ła  opisyw as 
n e  p rzez  ig łę  są  m ałe ; ig ła za  to  jes t o stra , c ienka  i now a*) z łatw ością  w ięc 
„ o d cz y tu je ” i tra fia  w  każd e  w głęb ien ie. W  m iarę  zaś  jak  się tęp i, ro w k i są 
co raz  d łu ższe  — „pism o” jest co raz  w iększe i w y raźn ie jsze  do  odczytyw ać 
n ia  p rzez  igłę, dzięk i czem u to , co trac im y  p rzez  stęp ien ie  ig ły , zy sk u jem y  
p rzez  p recy z ję  i w yrazistość  k o ń ca  n ag ran ia .

N o w y  system  n ag ry w an ia  p rzy ję ło  b a rd zo  du żo  w y tw ó rn i. P rzy ję ły  go 
zw łaszcza  te, k tó re  fa b ry k u ją  m iękkie  p ły ty  (da jące  się w yg inać) jak  np . p ły ty  
sy s tem u  N e u m a n r ia  (D ecelith ). W  p o d o b n y  sposób  n ag ry w ają  fab ry k i nie* 
m ieckie D e u tsch e  R u n d fu n k  (p ły ty  sze lakow e) i T e le fu n k en ,  ho len d ersk ie  
K . R . 0 .= 0 p n a m e  (b laszan e) i w iele in n y ch .

W szy stk ie  n a g ran ia  p ły to w e  P o lsk iego  R ad ia  są ro b io n e  now y m  system em .
Z  k o lei p o d a jem y  ciekaw sze n a g ran ia  z o sta tn ich  k ilk u  m iesięcy.

1. H e n ry k  P u rce llsW arlo ck : F a n taz ja  N r . 3 w  w y k . T rio  P a są u ie r  C ol.
D X  776.
(n a  drug iej s tro n ie  J. H a y d n : M en u e t i F u g a ).

2. a) A . V iva ld i — a rr. D a v id : S o n a ta  sk rzy p co w a  A sD u r w  w y k . N as
ta n a  M ilste ina . C o l. LB 34. 

b )  A . V ita li — a rr. R esp igh i: S o n a ta  D sD u r (w  tym że w y k o n an iu ) 
C ol. LX 543.

3. J . B. V itali — a rr. C h a rlie r: C h aco n n e  — M olto  M o d e ra to  w  w y k . N as
tan a  M ilste ina . C ol. LX 521—522.
(n a  czw artej stro n ie  tego  k o m p le tu  m ieści się J  S. B ach a : A d ag io  
z  S o n a ty  gsm oll N r . 1).

4 . G . F r. H a en d e l: a) F rag m en ty  z o ra t. „Sem el” w  w yk. Jo h n a  C o rm ack
(ten o ra ). H . M . V . D B  2867.

b ) K o n cert hsmoll n a  a ltó w k ę  (op r. C asad esu s) z tow . o rk . w  w yk. 
W . P rim ro se ’a. C o l. LX 605—607.
(n a  szóste j s tro n ie : P ag an in i — P rim ro se : La C am panelle  w  tym s 
że w y k o n a n iu ).

5. J . S .B ach : a) K o n cert C sD u r n a  dw a fo rtep ian y  i o rk ies trę  w  w yk.
A r tu ra  i K aro la  S ch n ab la  (akom p. L ond. O rk . p o d  d y r. A d r. 
B o u lta ) . FI. M . V . D B  3041—3043.

b) B en ed ictu s z M szy  hsm oll w  w yk . G eorges T h ilF a  (ten o ra ) z tow . 
o rk . C ol. LB 35.

6. W . A . M o z a rt: a) S ym fon ia  B sD u r (K . V . 319). K am er. o rk . p o d  dy r.
E d w ina  F ischera . H . M . V. D B  3083, 4, 5.
(n a  szóste j s tro n ie : J . S. B ach : A ria  z  su ity  D sD u r).

b ) S e ren ad a  „E ine k le ine  N a ch tm u sik ” (K . V . 525) w  w yk. F ilh . W ies 
deńsk ie j p o d  d y r. B ru n o  W alte ra . H . M . V . D B  3075, 6.

c) K o n cert fo rtep ian o w y  E ssD ur (K . V . 271) w  w y k . W alte ra  G ieses 
k inga. C o l. LX 559—562.

*) p isząc  „ n o w a” ig ła  m am y n a  m yśli u ży w an ie  d an e j ig ły  ra z  jed en  tyls 
ko , do  d an ej s tro n y  p ły ty , z resz tą  w  m y śl p rz y k az ań  w szystk ich  w y tw ó rn i 
igieł g ram o fo n o w y ch .
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d ) S o n a ta  B *D ur (K . V . 570) w  w yk . W a lte ra  G iesek inga . C o l. LX 
5 7 2 -5 7 3 .

e) S o n a ta  e*moll (K . V . 304) w  w yk . J . Szigeti'ego . C o l. LX 604.
f) D iv ertim en to  E ssD ur (K . V . 563) n a  sk rzy p ce , a ltó w k ę  ł w iolon* 

czelę w  w yk . T ria  P asąu ie r . C ol. D X  742—746.
7. L. B o c ch e rin i; K o n cert B sD u r n a  w io lonczelę  w  w y k . P ab lo  C a s a ls a

z tow . L ond. O rk . p o d  d y r. L o n d o n a  R o n a ld a . H . M . V . D B  3056 
—3058.

8. J . H a y d n :  a) S ym fo n ia  E ssD u r N r . 99 w  w yk . L ond. F ilh . p o d  d y r.
T o m asza  B eecham a. C o l. L FX  431—433.

b) S ym fo n ia  B T Ju r  N r. 102 w  w y k . B osto ń sk ie j O rk . p o d  dy r. 
S. K ussew ickiego. H . M . V . D B  3125—3127.

c) K w arte t L m oll op . 20 N r .  5 w  w y k . zesp o łu  „R ołh  S tr in g  Q u a r te ł”. 
C o l. LX  6 0 8 -6 1 0 .
(n a  szóste j s tro n ie : J . H a y d n :  M en u e t z k w a rte tu  D sD u r op . 76 
N r . 5.

9. L. v a n  B e e th o v en : a) S y m fo n ia  D -D u r op. 36 p o d  d y r. T . B eecham a.
C o l. LX  586—589.

b ) K o n cert sk rzy p co w y  D sD u r op . 61 w  w y k . B r. H u b e rm a n a  z tow . 
o rk . p o d  dy r. G eo rg a  S z e lla  (C a d en z a  Jo ach im a). C ol. LX 
509—513.
(n a  dziesiąte j s tro n ie  J. S. B ach : S a ra b an d a  i D o u b le  z p a r ti ty  
hsm oll N r . 1).

c) K o n cert sk rzy p co w y  D *D ur op. 61 w  w yk . F ritza  K re islera  (now e 
n a g ran ie !)  z  tow . F ilh . L ond . p o d  dy r. Jo h n a  B arb iro lli. H . M . V. 
D B  2927—2931 o raz  D B S  2932.

d) S o n a ta  cis-m oll (księżycow a) op . 27 N r . 2 w  w y k . Ignacego  P a 
derew skiego . H . M . V . D B  3123—3124.
(jak o  d o d a te k  I. P ad erew sk i: M en u e t) .

e) S o n a ta  cis-m oll (księżycow a) op . 27 N r . 2 w  w y k . E g o n a  P e tri. 
C o l. LX 6 0 2 -6 0 3 .
(jak o  d o d a tek  n a  czw artej s tro n ie  F r. L iszt: E tiu d a  D essD u r).

f) K w arte t E s^D ur op. 127 w  w y k . zesp. B u sc h a . LI. M . V . 3044 
— 3048.

g) K w arte t B *D ur op . 130 w  w y k . B u d ap esz teń sk ieg o  K w arte tu . H . 
M . V . D B  2 2 3 9 -2 2 4 3 .

10. G . R oss in i: U w e rtu ra  do op . Sem iram ida  w  w y k . N ew sY orsk ie j O rk .
p o d  d y r. A r tu ra  T o sc an in i’ego. H . M . V . D B  3079—3080.

11. F r. S c h u b e rt: a) K w arte t d=moll N r .  14 (Śm ierć i dz iew czy n a). C ol.
LX 5 9 0 -5 9 3  o ra z  LXS 594.

b) D e r  M u sen so h n  i D es F ischers L iebesgliick  — pieśn i w  w yk. Eli* 
sab e th  S ch u m an n . H . M . V . D A  1545.

c) L itanei i L ieb esb o tsch aft (S ch w an en g esan g  N r . 1) w  w yk. Elisas 
b e th  S ch u m an n  (po  n iem iecku). H . M . V . D A  1546.

12. H . B erlio z : U w e rtu ra  K ró l L ear w  w yk. o rk . B. B . C . p o d  d y r. A .
B o u lta . H . M . V . D B  3 0 9 3 -3 0 9 4 .
(jak o  d o d a tek  A . B o ro d in : M arsz  po łow ieck i z op . K siążę Igor).
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13. J . B rah m s: S ym fon ia  D *D ur N r . 2 op . 73 p o d  d y r. T . B eecham a. C ol.
LX  5 1 5 -5 1 9 .

14. O . N ic o la i: U w e rtu ra  do  op. W eso łe  kum o szk i z W in d so ru  w  w yk.
L ond . F ilh . p o d  d y r. T . B eecham a. C ol. LX  596.

15. R. W ag n e r: W stęp  do  op. Śpiew acy N o ry m b e rscy  p o d  d y r. T . Beecha*
m a. C o l. LX 557.

16. C l. D e b u ssy : S u ita  „T he  C h i ld re n s  C o rn e r” w  w yk . W alte ra  Giese*
k inga. C o l. LX  597 o raz  LB 33.

17. C . Sain t*Saens: A ria  z op . Sam son  i D a lila  ( I I I  ak t.) w  w yk. G eorges
T h il la  (ten o ra ). C o l. LFX  430.

18. C . F ra n e k : La P rocession  w  w yk . E nrico  C a ru so . H . M . V . D B  3078.
(z d rug iej s tro n y  C h . G o u n o d : A ria  z Ib g o  a k tu  op . K ró low a 
S ab a).

19. C h . G o u n o d  — tra n sk r . F r. L iszta : W alc  z  op . F a u s t w  w y k . E gona
P etri. C ol. LX 520.

20. Jean  F ra n ę a ix : C o n c e rtin o  n a  fo rtep ian  i o rk ies trę  w  w y k . kom po*
z y to ra  ( fo rtep ian ) z tow . F ilh arm o n ii B erliń sk ie j p o d  d y r. Leo 
B o rch ard a . T e le fu n k e n  E  2175.

(Je s t to  ten  sam  u tw ó r, k tó ry  w  pop rzed n im  nu m erze  „M uzyk i 
P o lsk ie j” p o d d a ł ostre j k ry ty ce  p. M ichał K o n d rack i — przy p . 
R ed .).

A LB ER T RO U SSEL (1869-1937)

W  ubieg łym  m iesiącu  zm arł we francusk ie j m iejscow ości k u ra cy jn e j R oy an  
z n a n y  fran cu sk i k o m p o zy to r A lb e r t  R oussel. U ro d z o n y  w  r. 1869, poświęć 
cił się p ie rw o tn ie  k a rie rze  o ficersk iej i w  r. 1887 w stąp ił do  sz k o ły  mary* 
n a rk i w o jen n e j. S iedem  la t późn ie j, w  r. 1894, po  liczn y ch  p o d ró żach  mor* 
sk ich , zw rócił sw e za in te re so w an ia  w y łączn ie  k u  m uzyce. P o  s tu d iach  kom* 
p o zy to rsk ich  u  V . d ’In d y ’ego, b y ł w  la tach  1902 do 1915 nauczycie lem  kontra* 
p u n k tu  w  S cho la  C a n to ru m .

Z  chw ilą śm ierci A lb e rta  R o u ssela  m u zy k a  fran c u sk a  s traciła  jed n eg o  z naj* 
o ry g in a ln ie jszy ch  i n a jw y b itn ie jszy ch  przedstaw icie li now sze j generacji. Ja k o  
ro d o w ity  F ra n c u z  u o sa b ia ł na jlep sze  cechy  sw ej o jczy zn y . W śró d  kom po* 
z y to ró w  fran cu sk ich  z d o b y ł sob ie  zu pełn ie  sam o d zieln e  stan o w isk o . W y b ra ł 
sw o ją  d rogę  sam , szed ł n ią  sam otn ie , n ie  n a leżąc  d o  żad n e j szk o ły , do  żadnej 
g ru p y , n ie  zw iązan y  z żad n y m  k ierunk iem . Z e  s ty lis ty czn y ch  m ożliw ości, któ* 
re  p o d aw ały  m u przesz łość  i teraźn ie jszo ść  w y b ie ra ł to , co w  d an ej chwili 
W ydaw ało m u  się na jo d p o w ied n ie jszy m  d la  u rzeczy w is tn ien ia  sw ych  arty* 
s ty czn y ch  in ten cy j. J a k o  p raw d ziw y  F ran cu z , w ład ał d o sk o n a le  su b te ln ą  ko* 
lo ry s ty k ą  im p resjo n izm u  — p o k aza ł to  ju ż  w  balecie  „Le festin  de 1’a ra ig n ee” . 
Je d n a k  n ie  zg u b ił i n ie  za trzy m a ł się w  ty m  k ie ru n k u : p o siad a ł zdo ln o ść  i siłę 
d o  w k ro czen ia  po za  s tro n ę  p ro g ram o w ą i ilu s tracy jn ą , po za  czy nn ik i impre* 
s jo n isty czn e  — w  zak re s m u zy k i ab so lu tn e j. W ym ien ić  n a le ży  p rzep ięk n ą  
„ S e ren ad ę” n a  flet, h a rfę , sk rzy p ce , a ltów kę i w io lonczelę , T rio  fle tow e ze 
sw o ją  filig ran o w ą  su b te ln o ścią , t rz y  po w ażn e  sym fonie, w zras ta jące  aż  do
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ow ej w sp an ia łe j gsm oll, m o n u m en ta ln e  dzie ło  ch ó ra ln e  „Psalm  80” z niezapo* 
m n ian y m , gen ia ln ie  w p ro s t u d u ch o w io n y m  p ian issim o  — w  zak o ń czen iu .

N ie  ty lk o  w szystk im i fo rm am i m u zy czn y m i (tea tra ln y m i, sym fon icznym i 
i k am era ln y m i) w ład ał R oussel p o  m is trzow sku , ale  p o za  ty m  p o tra fił je wy* 
pe łn ić  w  sposób  n ap raw d ę  d o sk o n a ły  — t r e ś c i ą .  Jak ik o lw iek  też  tem at 
sob ie  w y b ra ł, zaw sze tw ó rczo ść  jego  b y ła  n acech o w an a  zn ak iem  bezkom pro* 
m isow ej w ew n ętrzn e j k o n ieczności. I  k a żd y  u tw ó r jego  m a w  sob ie  d la tego  
coś p rzek o n y w u jąceg o , coś fascynu jącego .

C z asy  w o jskow e, czasy  p o d ró ż y  do k o lo n ij fran cu sk ich , p o zo staw iły  w  nim  
tęsk n o tę  za  m orzem  i obcym i k ra ja m i: sp o ty k a m y  się z ty m  w  „Les Invoca* 
tio n s” i w  „ P o u r u n e  fe te  de p rin te m p s” . T o  o sta tn ie  dzie ło  w y k azu je  cha* 
ra k te ry s ty cz n ą  zm ianę. R oussel u ży w a  w  ty m  sy m fo n iczn y m  u tw o rze  syste* 
m atyczn ie  b ito n a ln o śc i, jed n a k  łag o d z i szo rstk o ść  d y so n a n só w  z w ie lką  z ręcz 
nośc ią  za  pom ocą  w y szu k an y ch  e fek tów  dźw iękow ych , tak , ja k b y  chciał mło* 
dym  k o m p o zy to ro m  p o k azać , że m o żn a  się posług iw ać  ty m i n ieb ezp ieczn y m i 
śro d k am i — bez szk o d y  d la  p ięk n a .

N a  czele fran cu sk ie j p ro d u k c ji operow ej s tan ą ł sw oim  opera*baletem  „Pad* 
m av a tj” , n a jp o w ażn ie jszy m  dziełem  scen icznym  o sta tn ich  d w u d z ies tu  la t. Zna* 
m ien n y m  u  R o u ssela  jes t to , że  z  w iekiem  siły  tw ó rcze  n ie  zm n ie jsza ły  się, 
w p ro s t p rzec iw n ie  w z ras ta ły  d o  co raz  to  w ięk szy ch  w y ży n . B y ł o n  d la  
w spółczesnej fran cu sk ie j m u zy k i — praw d ziw y m  „chef d e  file".

J-P-

P O W S Z E C H N Y  FE S T IW A L  SZ T U K I PO LSK IEJ 
W  W A R S Z A W IE

Z  in ic ja ty w y  sfe r a rty s ty c zn y c h  sto licy  od b ęd zie  się w  W arszaw ie  w  dn iach  
o d  2 do  10 p a źd z ie rn ik a  r. b . P ie rw szy  P o w szech n y  Festiw al S z tu k i Po lsk ie j.

Festiw al ten  m a n a  celu  pogłęb ić  za in tereso w an ie  sz tu k ą  a  p rzed e  wszyst* 
k im  u d o stęp n ić  uczestn ik o m  z p o za  sto licy  sk o rzy stan ie  z  im prez  artystycz* 
n y c h  W arszaw y , w  n o rm a ln y ch  w a ru n k ac h  im n ied o s tęp n y ch .

N a  p ro g ram  F estiw a lu  z łożą  się w szy stk ie  d z ied z in y  sz tuk i. D la  u czestn ik ó w  
F estiw alu  u d o stęp n io n e  będ ą  w szystk ie  m uzea, z b io ry  i spec ja ln ie  zorganizo* 
w an e  w y s taw y : sz tu k i lu dow ej, m ala rs tw a  w spó łczesnego , dz ie ł W yczółkow * 
skiego, książk i, fo to g rafii i t. p. W szy stk ie  te a try  sto łeczn e  o p raco w u ją  spe* 
c ja ln y  p ro g ram , m. in . w  T ea trze  Po lsk im  będzie  g ra n a  sz tu k a  Iw aszk iew icza 

] „Lato  w  N o h a n t” (o sn u ta  n a  tle  ży c ia  C h o p in a ). W  sali Polskie j A k ad em ii 
L ite ra tu ry  o d b ęd ą  się w ieczo ry  lite rack ie  z ud z ia łem  w y b itn y ch  p isa rzy  w spóL  
czesnych . N a  R y n k u  S ta reg o  M iasta  u ru c h o m io n y  będzie  k ierm asz  artystycz* 
n y  o raz  o d eg ran e  będzie  w idow isko  p o p u la rn e  „ P rzek u p k a  w a rsz aw sk a ” w  o* 
p raco w an iu  E. P o red y , z ilu s trac ją  m u zy czn ą  J. M ak lak iew icza. Z  ró żn y ch  
p u n k tó w  m iasta  zo rg an izo w an e  b ęd ą  b a rw n e  p o c h o d y  p ro p ag an d o w e . N a  Ryn* 
k u  St. M iasta , w  P a rk u  U jazd o w sk im  i w  O g ro d z ie  Saskim  zo rg an izo w an e  
b ęd ą  k o n c e rty  p o p u la rn e  n a  w o ln y m  po w ie trzu .

M u zy czn e  h asło  F estiw alu , k tó re  p o p rzed zać  będzie  w szelk ie  festiw alow e 
im p rezy  sk o m p o n o w ał Ja n  M aklak iew icz .

W  czasie F estiw a lu  o rg an izo w an e  b ę d ą  z całej P o lsk i pociągi p o p u la rn e  do
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W arszaw y . Z n aczn e  zn iżk i ko le jow e um ożliw ią  p rz y ja z d  do  W arszaw y  i sko* 
rzy stan ie  z F estiw a lu  n aw et n a ju b o ższy m .

P rag n ąc  m ło d z ieży  z w y ższy ch  k las  szk ó ł śred n ich  um ożliw ić uczestniczeń 
n ie  w  F estiw alu , M in isterstw o  W . R. i O . P . zezw oliło  n a  zw o ln ien ie  o d  zajęć 
sz k o ln y ch  w  ciągu  2—3 dni m łodzieży , ud a jące j się pociągam i p o p u la rn y m i 
do  W arszaw y .

Jed n o cześn ie  M in isters tw o  zezw oliło  n a  ud z ie lan ie  fu n k c jo n a riu szo m  pań* 
stw ow ym  w  czasie F estiw alu  u r lo p ó w  o k o licznościow ych  do  W arszaw y .

B iu ro  F estiw a lu  m ieści się w  W arszaw ie  p rz y  ul. W ierzb o w ej. T el. 205*19 
i 666*44.

P ro te k to ra t n a d  I*ym Festiw alem  Sztuk i Polskie j ob ję li: M in . W . R . i O . P. 
P ro f. D r. W ojc iech  Sw iętosław ski, g en era ł b ro n i K azim ierz  Sosnkow ski, 
P rez . m. st. W arsz a w y  M in . S tefan  S ta rzy ń sk i. P rezy d iu m  K o m ite tu  stan o w ią : 
p rezes W ac ław  Sieroszew ski, w iceprezes A u g u s t Z alesk i, W ład y sław  Ja ro sze 
w icz, sekr. gen . S tan is ław  L o ren tz , sk a rb n ik  J a n  P ią tek .

S p raw y  m uzy czn e  zo sta ły  p o w ie rzo n e  spec ja lne j sekcji, w  sk ład  k tó re j we* 
sz li: R ek to r E. M o raw sk i — przew o d n iczący , T . O ch lew sk i — wice*przewod* 
n iczący , d y r. R. C h o jn ack i — czło n ek  p rezy d iu m , d y r. W . C ichocki, S. Na* 
ta n so n , d y r. E. R udn ick i, B. R u tk o w sk i, m jr. B . S idorow icz, FI. M ark iew icz.

P ro g ram  p ro d u k c ji m u zy czn y ch  F estiw alu , pośw ięconych  w yłączn ie  m uzyce 
p o lsk ie j, p rzed staw ia  się n a s tęp u jąco :

S o b o ta  2 p a źd z ie rn ik a  1937 r. 
g o d z . 20.00 — K o n serw ato riu m .

K o n cert in au g u ra cy jn y  
W y k o n a w c y :  E. B an d ro w sk a -T u rsk a  (śp iew ), H e n ry k  S z to m p k a  (fo r

te p ia n ), J . S zam o tu lsk a  (ak o m p an iam en t).
P r o g r a m :  U tw o ry  fo rtep ian o w e  C h o p in a , P ieśn i: M o n iu szk i, S zym a

n o w sk ieg o , P e rk o w sk ieg o , Ł ab u ń sk ieg o , M aliszew sk iego , N a w ro c 
k iego .

N ie d z ie la  3 p aźd z ie rn ik a  1937 t . 
go d z . 10.30 — K a ted ra  Sw. Jan a .

U ro c zy s ta  Sum a, po d czas k tó re j śp iew y g reg oriańsk ie  w y k o n a  C h ó r  K atedral* 
n y  p o d  d y r. ks. H . N ow ack iego .

g o d z . 15.00 — F ilh a rm o n ia  W arszaw sk a  
K o n cert sy m fo n iczn y  

W y k o n a w c y :  O rk ie s tra  S y m fon iczna  F ilh arm o n ii W arszaw sk ie j; J. Ozi* 
m ińsk i (d y r.) , A . Szlem ińska  (śp iew ), W . M a łcu ży ń sk i ( fo rtep ian ), 
K. W iłk o m irsk i (w io lo n cze la ).

P r o g r a m :  K arło w icz : „O dw ieczne  p ie śn i” , C h o p in : K o n cert fo r te p ia 
n o w y  f-m oll, R ó ży ck i: „S tań c zy k ”, M ak lak iew icz : K o n cert w io lo n 
czelow y, M o n iu szk o  i Ż e leń sk i: A rie  z  o p e r „N o w y  D o n  K iszo t” , 
„V erbum  n o b ile ” , „ G o p lan a ” , „ Ja n ek ” .

p o n ied z ia łek  4 p a źd z ie rn ik a  1937 r. 
g o d z . 9.00 — K o śció ł Sw . K rzyża .

M sza  Św ięta, po d czas k tó re j B r. R u tk o w sk i w y k o n a  u tw o ry  o rg an o w e 
S u rz y ń sk ie g o : F a n taz ję  n a  tem a t „Św ię ty  B o że” i N o w o w ie jsk ie g o : F in a le  
z IX  S ym fon ii.
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g o d z . 20.00 — S ala  K o n serw ato riu m .
K o n cert O rm u z u

W y k o n a w c y :  E . B e n d e r (śp iew ), J . E k ie r ( fo r te p ia n ) , „K w arte t P o lsk i” 
(E . U m iń sk a , T . O ch lew sk i, M . S za lesk i, Z . A d a m sk a )  z u d z ia łem  
J .  W y so ck ie j-O ck lew sk ie j ( fo r te p ia n ) , I-sze W arszaw sk ie  M ie jsk ie  
K o ło  Śpiew acze p o d  d y r . T . C zu d o w sk ieg o , J . L efeld  (ak o m p an .) . 

P r o g r a m :  P ieśn i lu d o w e  w  o p ra co w a n iu  n a  c h ó r  m ie szan y : C z e rn iaw 
sk ieg o , K a z u ry  i S ik o rsk ieg o , U tw o ry  fo rtep ian o w e  C h o p in a , P ieśn i 
M o n iu sz k i i N iew iadom skiejgo , K w in te t Z aręb sk ieg o .

W to re k  5 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 
g o d z . 9.00 — K o śció ł Z b aw ic ie la .

M sza  Św ięta, p o d c z a s  k tó re j C h ó r  K o śc io ła  Z b aw ic ie la  p o d  d y r. A . K ar- 
naszew sk ieg o  w y k o n a  M o n iu sz k i: M szę „ p io tro w iń sk ą "  i „O jcze n asz" .

g o d z . 20.00 — F ilh a rm o n ia  W arszaw sk a .
K o n c e rt S y m fo n iczn y  p o św ię c o n y  tw ó rczo śc i K a ro la  S zym an o w sk ieg o . 

W y k o n a w c y :  O rk ie s tra  S y m fo n iczn a  i C h ó r  P o lsk ie g o  R ad ia , G . F ite l
b e rg  (d y r .) ,  E. B a n d ro w sk a -T u rsk a  (śp iew ), I. D u b isk a  (sk rzy p ce). 

P r o g r a m :  II  S y m fo n ia , I K o n c e rt sk rzy p co w y , P ieśn i zacza ro w an ej k sięż 
n iczk i, P ieśń  R o x a n y , Z u ie jk a , K o ły sa n k a  D z ie c ia k a  Jezu s , „ H a r 
n asie" .

Ś ro d a  6  p a źd z ie rn ik a  1937 r .  
g o d z . 9.00 — K o śció ł Sw . A le k sa n d ra .

M sza  Św ięta, p o d czas k tó re j I. B a rd y , T . M azu rk iew iczo w a , T . Ł uczaj 
(Śpiew) i J . C hw edczulk  (o rg a n y )  w y k o n a ją  u tw o ry  d aw n ej m u zy k i p o l
sk ie j: M ie lczew sk ieg o : „V en i D o m in e” , R ó ży ck ieg o : „M agn ificem us’ — 
C o n c e rto  na  3 g ło sy  i  o rg an y .

g o d z . 20.00 — K o n serw ato riu m .
K o n c e rt P o lsk ieg o  T o w a rz y stw a  M u zy k i W p ó łczesn e j. 

W y k o n a w c y :  I. F a ry aszew sk a  (śp iew ), Z . D rzew ieck i ( fo r te p ia n ) , K w ar
te t  S m y czk o w y  P o lsk ieg o  R a d ia  (S . W ło d a rsk i, E. S k o w ro ń sk i, 
H . T rzo n e k , R . H a lb e r) ,  T r io  fo rtep ian o w e  (S. N a d g ry zo w sk i, S . T a- 
w ro szew icz , Z . A d a m sk a ).

P r o g r a m :  Ż eleń sk i: W ariac je  n a  k w a rte t sm yczkow y, P ad erew sk i, Frie* 
m an n , L efe ld , S zo p sk i, S zym an o w sk i, P e rk o w sk i, Ł ab u ń sk i: P ieśn i, 
P a n u fn ik : T rio  fo rtep ian o w e; C h o p in , Szym anow sk i, E k ier i Macie* 
jew sk i: U tw o ry  fo rtep ian o w e .

C zw a rte k  7 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 
g o d z . 9.00 — K o śció ł Sw . A n n y .

M sza  Sw., p odczas k tó re j C h ó r  A k ad em ick i „A m b ro sian u m ” p o d  d y r. 
K . H a rd u la k a  w y k o n a  „L itanię O s tro b ra m sk ą ” M oniuszk i.

G o d z . 20.00 — F ilh a rm o n ia  W arszaw sk a .
K o n cert S y m fo n iczn y  

W y k o n a w c y :  O rk ie s tra  S y m fo n iczn a  P o l. R ad ia , G . F itd lb e rg  (d y r .) , 
Z . R abcew iczow a (fo r te p ia n )  i W . W erm iń sk a  (śp iew ).
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P r o g r a m :  M . K arłow icz: „E p izo d  n a  m ask ara d z ie ” , C h o p in : K on cert 
f-m o ll, B . W o y to w ic z : P o em at ż a ło b n y , C z . M a re k : „ N a  w s i” — p ieśn i 
n a  so p ra n  z o rk ies trą , S. W iechow icz : „C h m ie l” .

P ią tek  8 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 
goldz. 9.00 — K o śció ł O . O . K arm elitów .

M sza  Sw . p o d c z a s  k tó re j C h ó r  K ośc io ła  Z b aw ic ie la  p o d  d y r . A . K ar- 
n aszew sk ieg o  w y k o n a  m o te ty  D o b rz y ń sk ie g o  i C h w a lib o g a . F . R ączkow - 
sk ieg o  „ W a rja c je ” n a  o rg a n y  w y k o n a  a u to r .

g o d z . 20.00 — F ilh a rm o n ia  W arszaw sk a .
K o n cert S y m fo n iczn y .

W y k o n a w c y :  O rk ie s tra  S y m fo n iczn a  F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j,
W . B ierd ia jew  (d y r .) , E . U m iń sk a  (sk rzy p ce ), J . T u rcz y ń sk i ( fo r 
tep ia n ).

P r o g r a m :  W . M aliszew sk i „L eg en d a  o  B o ru c ie ” , R. P a le s te r .-— U w e r
tu ra ,  M . K arło w icz : K o n c e rt sk rzy p co w y , E. M o ra w sk i: „Ś w itez ian 
k a ” , I. P ad erew sk i: F a n taz ja  po lsk a .

S o b o ta  9  p a źd z ie rn ik a  1937 r .  
g o d z . 9.00 — K o śció ł Sw . K rzyża .

M sza  Św ię ta , p o d c za s  k tó re j C h ó r  Ś w ię to k rzy sk i p o d  d y r .  ks. J . O r 
sz u lik a  w y k o n a  u tw o ry  ch ó ra ln e  Z ie leń sk ieg o , G o m ó łk i i G o rczy ck ieg o ; 
U tw o ry  M ik o ła ja  z R adom ia  i M arc in a  L eo p o lity  n a  o rg a n y  w y k o n a  
S. M o żd żo n ek .

g o d z . 16.00 — S ala  „W ielk ie j R ew ii” .
K o n cert P o p u la rn y  P o lsk ie g o  R ad ia .

W y k o n a w c y :  M ała  o rk ies tra  i C h ó r  P o lsk iego  R ad ia , Z . G ó rzy ń sk i 
(d y rek c ja ) , J . G o d lew sk a , W . R uśk iew iczow a, A . S zlem ińska, K. Cze* 
k o to w sk i, M . Ja n o w sk i, J . K lim aszew ski (śp iew ).

P r o g r a m :  U tw o ry :  R y b ick ieg o , P o p ie la , R u d n ick ieg o  i N a w ro ta .

g o d z . 20.00 — K o n serw ato riu m .
K o n c e rt S to w arzy szen ia  M iło śn ik ó w  D aw n ej M u zy k i. 

W y k o n a w c y :  P o z n a ń sk i C h ó r  K a te d ra ln y  p o d  d y r . k s. d ra  W . G ie 
b u ro w sk ieg o , Z esp ó ł sm y czk o w y  z o rg an am i P ań stw o w eg o  K o n se r
w a to riu m  M u zy czn eg o  p o d  d y r. T . K iesew ettera .

P r o g r a m :  U tw o ry  c h ó ra ln e : S zam o tu lsk ieg o , G o m ó łk i, Z ie leń sk ieg o , 
G o rczy ck ieg o , P aszk iew icza, P ęk ie la ; G ieb u ro w sk ieg o , K rom olick ie- 
g o  i S ze ligow sk iego ; u tw o ry  in s tru m e n ta ln e : Z ie leń sk ieg o  — „ F a n 
ta z je ” , Ja rzęb sk ieg o  — „ N o v a  casa” .

N ie d z ie la  10 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.
g o d z . 10.30 — K a ted ra  Sw. Jan a .

U ro c zy s ta  Sum a, p o d c za s  k tó re j P o z n a ń sk i C h ó r  K a ted ra ln y  p o d  d y r. 
k s  d ra  W'. G ie b u ro w sk ieg o  w y k o n a  „ M issap u lch e rrim a” P ęk ie la . P rz y  
o rg an ach  — B r. R u tk o w sk i.
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g o d z . 15.00 — F ilh a rm o n ia  W arszaw sk a .
K o n cert S y m fo n iczn y  (zak o ń czen ie  cy k lu  k o n c ertó w ).

W y k o n a w c y :  O rk ie s tra  Sym f. F ilh a rm o n ii W arsz ., M . M ierze jew sk i 
(d y r.) , Z e sp ó ł P o łą cz o n y ch  W arszaw sk ich  M ie jsk ich  K ó ł Ś p iew a
czych  p o d  d y r . T . C zu d o w sk ieg o , M . K arw o w sk a  (śp iew ) i P . Le- 
w ieck i ( fo rtep ian ).

P r o g r a m :  N o sk o w sk i:  „ G ra je k  w ę d ro w n y ” n a  so p ra n , ch ó r m iesz. i o rk . 
sym f., N o w o w ie jsk i: A ria  z o p . „L egenda  B a łty k u ” , R ó ży ck i: „R ajsk i 
p ta k ”, K o n c e rt fo rte p ia n o w y , K. S ik o rsk i: II  S ym fo n ia , A . S za łow sk i: 
U w ertu ra .

S P R A W O Z D A N I A
Ł. K a m ień sk i, K aszebście N u ti ,  śp iew  i  fo rtep ian , zeszy t II. T o w a rz y 

s tw o  W y d aw n icze  M u zy k i P o lsk ie j, W arszaw a  1936, str . 1 6 - 1 - 6  tłu m . niem .

N ie  m ałą  n ie sp o d z ia n k ą  b y ło  p o jaw ien ie  się p ierw szej serii p u b lik ac ji 
„P ieśn i lu d u  p o m o rsk ie g o ”, T o ru ń  (1936, gdz ie  a u to r  ze s to su n k o w o  m ałej 
ilo śc i m ie jscow ości p rz y to c z y ł b a rd z o  o b fity  m ate ria ł e tn o g ra ficzn y , dz ięk i 
czem u u d o w o d n ił ,  jak  n ie u z a sa d n io n ą  b y ła  d o ty ch c za so w a  o p in ia  o m ałym  
zam iło w an iu  d o  śp ie w u  lu d u  p o m o rsk ieg o . Ja k k o lw iek  o p ra co w a n ia  a r ty 
sty czn e  p ie śn i lu d o w y c h  są  zaw sze p o ży teczn e  i p o ż ą d a n e , to  w  n in ie jszy m  
w y p a d k u  p u b lik a c ja  ta k a  zy sk u je  n a  sp ec ja ln y m  zn aczen iu . O  sp o so b ie  
o p ra co w a n ia  in fo rm u je  n as  sam  a u to r  w e w stę p n y c h  u w ag ach  w  n a s tę p u 
ją c y  sp o só b : „S taw ia jąc  so b ie  ja k o  cel u w y d a tn ie n ie  w  k o stiu m ie  h a rm o n icz - 
n o -k o n tra p u n k ty c z n y m  w a lo ró w  p o szczeg ó ln y m  p ieśn io m  w łaśc iw ych  i d la  
n ich  ch ara k te ry s ty c zn y c h , n a le ż a ło  n a sa m p rz ó d  p rzestrzeg ać  z a sad y  n ie n a 
ru sz a ln o śc i o ry g in a łó w , a n a s tęp n ie  p rz y k ro ić  sza ty  n a  ich  m iarę, n ie  zaś 
p rz y k ra w a ć , ja k  to  n ie ra z  b y w a , o ry g in a ły  n a  m ia rę  n a rzu c o n y ch  sz a t” . 
W  zw iązk u  z p rzestrzeg an iem  tej z a sad y  p o z o sta je  p ro s ta  s tru k tu ra  h a rm o 
n iczn a  to w a rzy sz e n ia  fo rtep ian o w eg o , m ająca  sw ój o d p o w ie d n ik  w  b u d o w ie  
sam y ch  m elo d y j, w y k azu jący ch  w y b itn e  n astaw ien ie  h a rm o n icz n e  z z u p e łn ie  
jasn y m  p o d k reślen iem  sw ych  w łaściw ości fu n k c y jn y  chi. Z  tego  też  p o w o d u  
w sze lk ie  u siło w a n ia  w  k ie ru n k u  k o m p lik a c ji p o d ło ż a  h a rm o n iczn eg o  n ie  
b y ły b y  w sk azan e , a lb o w iem  m o g ły b y  p rzy n ie ść  sk u te k  u jem n y , o słab ia jąc  
in te g ra ln e  zesp o len ie  p o d ło ż a  z m e lo d ią . W  u k ład z ie  fo rm a ln y m  o p ie ra  się 
a u to r  n a  p ie rw o tn e j p o d sta w ie  lu d o w e j, t. zn . s to su je  b u d o w ę  zw ro tk o w ą , 
d o d a ją c  jed y n ie  p rz y g ry w k i i z ak o ń czen ie  in s tru m e n ta ln e , tw o rzące  d o b re  
ra m y  fo rm aln e . N ie k ie d y , ja k  w  b a rd z o  z g rab n ie  o p raco w an e j p ieśn i „K aczki 
n a  rz ec e ”, w p ro w ad z a  w staw k ę  in s tru m e n ta ln ą  o raz  ro d z a j k o d y , d z ięk i cze
m u  p o w sta je  p ięk n a  k o n s tru k c ja , gdz ie  8 -zw ro tk o w a  fo rm a  o p ie ra  się n a  
cz te ro k ro tn y m  p o ja w ie n iu  ;się d w u cz ło n o w eg o  u jęc ia . P o n a d to  d o  zw arto śc i 
fo rm y  p io se n ek  p rz y cz y n ia  się p rzes trzeg an ie  jed n o lito śc i m o ty w iczn ej w  to 
w arzy szen iu .

S ta n is ła w  W iech o w icz. D w ie p ieśn i na  chór m ieszam y a  capella , 1. W  dzi
kim  b o ru , 2. M a tu lu  m oja . Z  w y d aw n ic tw  im . K. T . B arw ick iego  w  P o z n a n iu  
1934, str . 11. D w ie  p ieśn i n a  ch ó r m ieszan y  a cape lla , 1. K u k u łeczk a , 2. P ra g 
n ą  oczki. Z  w y d aw n ic tw  im . K. T . B arw ick iego  w  P o z n a n iu  1936, str . 8.

A u to r  n a le ż y  d o  rz ę d u  ty ch  k o m p o zy to ró w , k tó rz y , z d a jąc  so b ie  d o b rz e
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sp raw ę  ze s to su n k ó w  w  n a sz y ch  k o łac h  śp iew aczy ch , a  w  zw iązk u  z ty m  
z  m o żliw ośc iam i w y k o n aw czy m i n aszy ch  ch ó ró w , s ta ra ją  się  zasilać  re p e r
tu a r  c h ó ra ln y  u tw o ram i n iep rzek racza jący m i w p ra w d z ie  ty ch  m ożliw ośc i, 
a  je d n a k  u trzy m u jący m i -się n a  g o d n y m  sz acu n k u  p o z io m ie  a rty s ty czn y m . 
Ż e  w ś ró d  d o ro b k u  k o m p o zy to rsk ie g o  a u to ra  zn a laz ło  się sp o ro  o p ra co w a ń  
p ieśn i lu d o w y c h , św iad czy  to  o  rze te ln y m  z ro zu m ie n iu  znaczen ia , jak ie  p o 
s iad a  z d ro w y  p o k a rm  d u c h o w y  d la  sze rszy ch  m as śp iew aczy ch . P ra w d o p o 
d o b n ie  m ało  jes t u  n a s  jed n o s te k , k tó re  b y  n ie  p o d z ie la ły  są d u , że w o b ec  
b o g a c tw a  naszej m u zy k i lu d o w e j, n a sza  p ieśń  ch ó ra ln a  p o w in n a  w  p ie rw 
szym  rzęd z ie  szu k ać  o p a rc ia  w  p ieśn i lu d o w e j, sięgając  b ą d ź  to  b e z p o ś re d n io  
d o  je j m a te ria łu , b ą d ź  to  czerp iąc  z n ie j d ro g ą  jej o d d z ia ły w an ia . Lecz n a w e t 
p rz y  o g ra n ic ze n iu  się  d o  su ro w ca  lu d o w e g o , m o żliw o śc i w  jeg o  o p ra co w a 
n iu  są  w p ro s t n iew y czerp an e , p o n iew aż  ro z p ię to ść  jak o śc io w a  o p raco w ań  
jes t b a rd z o  w ie lk a , sięgając  o d  n a jp ro s tszy c h  u k ła d ó w  z w ro tk o w y ch  aż  d o  
g ra n ic y  p rz ek o m p o n o w a n ia , p rz y  czym  ilość  i jak o ść  ś ro d k ó w  n iem a tu  ża- 
n y ch  o g ran iczeń , b y le  ty lk o  ich  z as to so w an ie  b y ło  rzeczyw iście  w  o d n o ś 
n y m  w y p a d k u  u z asad n io n e . W y m ie n io n e  p o w y żej p ieśn i w y k a zu ją  p o d  
w zg lęd em  fo rm aln y m  s tru k tu rę  b a rd z ie j z ło ż o n ą . N a w e t p r z y  p o s łu g iw an iu  
się k o n c ep c ją  z w ro tk o w ą  („ W  d zik im  b o r u ”) ro z sze rza  k o m p o z y to r  p ie rw o t
n ą  zw ro tk ę  lu d o w ą  p rz y  p o m o c y  z a sad y  ro z w o jo w ej, p o s łu g u jąc  się p rz y  
tym  z ręczn ie  im itac jam i. P rzew ażn ie  je d n a k  w y k o rz y s tu je  a u to r  z m ien n ą  
fo rm ę  z w ro tk o w ą , w  k tó re j w  p ię k n y  sp o só b  p rz y ch o d z i d o  zn aczen ia  g ra 
d ac ja  ru c h u , p rz y cz y n ia jąc a  się d o  lo g iczn eg o  ro z w o ju  fo rm y . Ja k k o lw iek  
a u to r  p o s ia d a  rz e te ln y  zm ysł fo rm y , to  je d n a k  w  szczegó łach  p ieśn i jego  
n a su w a ją  pew ne zas trzeżen ia . W  opraco w an iach  o  p rzew ad ze  fa k tu ry  ho* 
m o fo n iczn e j da je  się bow iem  odczuw ać dość  s łab a  p ro jek c ja  m elo d y cz
n y ch  sil p o d s ta w y  (m elo d ii)  lu d o w e j n a  inne| g ło sy , co p o w o d u je  anem iczne  
lu b  m ało  p rz ek o n y w u ją ce  w ygięcie  lin ij. H a rm o n ik a  n iek ie d y  c ie rp i -na z b y t 
w ie lk ie  u je d n o s ta jn ie n ie  sw ych  p o stęp ó w , p rz y  czym  n a  d łu ższy ch  n a w e t 
o d c in k a ch  p o jaw ia ją  się p o łąc ze n ia , k tó re  ju ż  d z iś  n ie  m ów ią  o  o ry g in a l
n o śc i p o m y słó w  h a rm o n iczn y ch . P o n a d to  n iek ie d y  c iekaw e sk o ja rze n ia  
w stęp n e , p o m im o  sze ro k ieg o  ro z b u d o w a n ia  p ieśn i, n ie  zaw sze z n a jd u ją  w  
d a lszy m  jej p rz eb ieg u  n a leży te  w y k o rz y stan ie  i ro zw in ięcie , w sk u tek  czego 
n ie  z y sk u ją  tak ieg o  zn aczen ia , jak ie  p o s ia d a ły b y  w  w y p a d k u  w ciągnięcia  
ich  d o  w sp ó łp ra cy  z in n y m i czy n n ik am i tek to n iczn y m i.

F eliks  N o w o w ie jsk i.  M o te t „A ve m u n d i spes M a ria ” op. 18 n r . 5, n a  tle  
m elod ii k s . G rzeg o rza  G o rczy ck icg o  n a  ch ó r m ęsk i a  capella-. N a k ła d  i w łas
n o ść  kom-poizy-tora, P o z n a ń  1934, s tr . 4.

Je s t to  p ięk n a  i so lid n ie  w y p ra co w an a  k o m p o zy c ja , św iadcząca  o n a le ż y 
ty m  z ro z u m ie n iu  s ty lu  m o te to w eg o . C ech u je  ją  p rz e jrzy s ta  fa k tu ra  p o lifo 
n iczn a , k tó ra  d a ła  k o m p o z y to ro w i m o żn o ść  zręczn eg o  w y k o rz y s tan ia  k u n sz 
to w n y c h  je j ś ro d k ó w , o raz , p o m im o  n a tu ra ln e g o  śc ieśn ien ia  g ło só w  m ęskich , 
p rz y cz y n iła  się  d o  ro zw in ięc ia  sze rszych , d o b rz e  ze  so b ą  sk o o rd y n o w a n y c h  
lin ij. Je d y n y m  zastrzeżen iem , jak ie  n a su w a  n in ie jsz y  u tw ó r, je s t z as to so w a
n ie  w ew n ą trz  n ieg o  k i lk u  p o s tę p ó w  ró w n o le g ły c h  k w in t (oczyw iście  św ia d o 
m ie), k tó re  n ie p o trz e b n ie  w p ro w ad z a ją  n iew łaśc iw e e lem en ty  d o  k o m p o 
zycji. D la teg o  w ięc p rz y  n a s tęp n y m  w y d a n iu  tego  m o te tu  n a le ż a ło b y  o d n o ś 
n e  m iejsce u jąć  s tan o w czo  in acze j.
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N e u e s  B ee th o v e n  — Jahrbuch . H e n ry  L ito lf fs  V erlag , B rau n sch w eig , 1937.

N in ie jsz a  k s ią żk a  (s tro n  223) jes t zb io rem  sze reg u  <prac, zw iązan y ch  głów* 
n ie  z osobow ością  i sz tu k ą  B eeth o v en a . P o cze t ty ch  s tu d ió w  o tw iera  a r ty k u ł 
o  dw ó ch  n iez n an y c h  sy m fo n iach  H a y d n a :  D *dur *) i Es*dur, zn a jd u jący ch  
się w  p o sia d an iu  książęcej B ib lio tek i w  R a ty sb o n ie . A n a liz a  p o trak to w a n a  
jes t dość  ob sze rn ie , o d słan ia jąc  sp o ro  c iekaw ych  ry só w  genetyczno*konstruk*  
cy jnych . A u to r , w y b itn y  m u zy k o lo g  m o n ach ijsk i, A d o lf  S a n d b e rg er (p o d  
k tó reg o  red ak c ją  w y sz ła  w łaśn ie  ow a k s iążk a ), z azn acza , że  o b ie  te  sy m fon ie  
b y ły  ju ż  w y k o n y w an e  — p ierw sza  w  W ied n iu , M o n ach iu m  i S tra sb u rg u , dru* 
ga  w  S tu ttg a rd z ie , F ran k fu rc ie  i B erlin ie.

N a s tę p n y  a r ty k u ł, p ió ra  M . A n d re  P o ls’a, tra k tu je  o p o c h o d ze n iu  Beetho* 
v en a . P u n k t ciężkości stu d iu m  tk w i w  tez ie , iż d z ia d ek  g en ia ln eg o  m u zy k a , 
L u dw ik  v a n  B eeth o v en , u ro d z ił się n ie  w  A n tw erp ii, lecz w  M echeln  w  P ru 
sach  W sch o d n ich . T a , o zasad n iczy m  zn aczen iu  k o re k tu ra , n a s tąp iła  d o p iero  
p rz e d  dziesięciu  la ty , p rzez  d łu ższy  w ięc czas w szy scy  b io g rafow ie  Beetho* 
v en a  — p o w ta rza jąc  b łęd n ą  in fo rm ację  Leo de B u rb u re , h is to ry k a  m u zy k i 
b ąd ź  co b ąd ź  d użego  fo rm a tu  — w sk azy w ali w łaśn ie  n a  A n tw erp ię , jak o  
m iejsce u ro d zen ia  d z iad k a  m istrza . B liżej in te resu jąc y  się o w ym  prob lem em  
zn a jd z ie  w  p ra c y  te j n ie jed en  c iekaw y szczegół, d o ty czący  flam an d zk ich  
p rz o d k ó w  B eeth o v en a .

Z  in n y ch  stu d ió w , f ig u ru jący ch  w  R o czn ik u  a zas łu g u jący ch  n a  w yróżnię*  
n ie , n a le ży  w ym ien ić : d łu ższą  p racę  o  w ą tk ach  m oty w iczn o * k o n stru k cy jn y ch  
so n a t B eeth o v en a , ilu s tro w an ą  licznym i p rzy k ład am i n u to w y m i, ro zw ażan ia  
n a tu ry  s ty lis ty czn ej w  o d n ies ien iu  do  dz ie ł M istrza  z B o n n  o raz  stu d iu m  p. t. 
„ H a n s  v o n  B iilow  u n d  B eeth o v en " .

In te re su jąc y  p rzeg ląd  k siążek  m u zy czn y ch  z o sta tn ic h  dw ó ch  la t znaduje* 
m y  w  ro zd zia le , za ty tu ło w an y m  „B u ch e rsc h au ” (p ió ra  rów n ież  A . Sandber* 
g e ia ) . O to  gw oli z o rien to w an ia  czy te ln ik a  w  ow ych  p u b lik ac jach  przytacza* 
m y k ilk a  c iekaw szych  dzie ł. N a  w zm iankę  zas łu g u je  tu  w  p ierw szym  rzęd z ie  
im p o n u jąca  k siążk a  zn an eg o  m u zy k o lo g a  H a n sa  Jo ach im a  M  o s e r  a  
p . t. „ H e i n r i c h  S c h i i t z  s e i n  L e b e n  u n d  W e r k ” (Kas* 
sel 1936).

D u ż ą  w arto ść  p rzed staw ia  n iew ątp liw ie  zb ió r lis tów  L e o p o l d a  M o *  
z a r  t  a  do  có rk i, o p ra co w a n y  p rzez  P a n n g a r t n e r !a  (S a lzb u rg  — 
L eipzig, V erlag  A n to n  P u s te t) . Z b ió r ten  zaw ie ra  p o n a d  100 n iez n an y c h  listów .

Z  in n y ch  now ości w y d aw n iczy ch  a u to r  om aw ia : W e rn e ra  B o  1 1 e r  t  a 
S tu d iu m  o w łosk iej op erze  k o m icznej, G  u  r  1 i t t  a  n iew ielk ie , lecz treści* 
w ie i za jm u jąco  n ap isan e  dz ie łko  o Jan ie  Seb. B ach u , P . G r a d e n w i t z a  
p racę  o Jan ie  S tam itzu , k ilk a  n o w y ch  p u b lik acy j o B eeth o v en ie  (m. in . A rnol* 
d a  S c h e r i n g a  „B ee th o v en  u n d  d ie D ic h tu n g ” , B erlin  1936), o W agne* 
rze , Liszcie (H a n sa  E n g e l a ) ,  B rahm sie  (K o n ra d  H u s c h k e s  
„Fr  a u e n  u m  B r a h m s ” — K arlsru h e , 1936), dalej B u s o n i e g o  
„ B r i e f e  a n  s e i n e  F r a  u ” , P.  S t e f a n a  stu d iu m  o g en ia lnym  
A r t u r z e  T o s c a n i n i m  (W ien , 1936) i t. d.

*) O p u b l. w  „M iin ch n er H ay d n * R enaissance".
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K siążkę u z u p e łn ia ją : b o g a ta  b ib lio g ra fia  b ee th o v en o w sk a  za  o k re s  1933—36,. 
o p ra co w a n a  p rzez  P h ilip p a  L ascha, zestaw ien ie  u tw o ró w  B eeth o v en a , n ie  figu< 
ru jący ch  w  zb io ro w ej edycji B re itk o p fa , o raz  a r ty k u ł o ręk o p isach  beethove« 
n o w sk ich , b ęd ący ch  w  p o sia d an iu  jed n e j z  ro d z in  w iedeńsk ich .

J. Pr.

Z P R A S Y

R E P R E Z E N T A C Y JN Y  B A L E T

O d  czasu  d o  czasu  d o c h o d z ą  n a s  ró ż n e  n iep o k o ją ce  w ieści o po lsk im  
„ rep re ze n ta c y jn y m ” balecie, k tó ry  n a  gw ałt m o n tu je  się i szy k u je  do  w ieb  
k iego  to u rn e e  zag ran iczn eg o . N a  b a le t  te n  w y d a n o  ju ż  p o d o b n o  ok o ło  pó ł 
m ilio n a  z ło ty ch , t. j. sum ę, za  k tó rą  m o żn ab y  d o b re  k ilk a  sezo n ó w  p ro w a 
dzić  F ilh a rm o n ię  W arszaw sk ą . D la  ilu s tra c ji z an iep o k o je n ia , jak ie  b u d z i 
ta  sp ra w a  w  o p in ii  p u b lic z n e j, p rz y ta c z a m y  c h a ra k te ry s ty c zn y  g ło s „Prosto- 
z M o s tu ” (N r. 33):

„P rasa  w arszaw sk a  p e łn a  je s t n o ta te k , a r ty k u lik ó w  i w yw iad ó w  re» 
k lam o w y ch  z  ra c ji p rz y ja z d u  d o  P o lsk i zn an e j tan cerk i, B ro n is ław y  
N iż y ń sk ie j, k tó rą  d y r. S zy fm an  sp ro w ad z ił jak o  o rg a n iz a to rk ę  b a 
le tu  „ rep re ze n ta c y jn e g o ” n a  w y ja zd  d o  P a ry ża . N iż y ń sk a  je s t w i
d o czn ie  u ro d z o n ą  o p ty m istk ą , b o  z ap e w n ia  re p o rte ró w , że trz y  m ie
siące  z u p e łn ie  jej w y s ta rcz y  d o  w y szk o len ia  z e sp o łu  i zaćm ienia 
w szy stk ich  k o n k u re n tó w  n a  w y staw ie  p a ry sk ie j. P o d o b n ie  m ów ili 
a rch itek c i p a w ilo n u  p o lsk ieg o  na  tę  w y staw ę  i  w ia d o m o  n a  czym  
się sk o ń czy ło .

W y stęp  n a  ła p u  cap u  sk leco n eg o  b a le tu  p o lsk ieg o  („ re p re ze n ta c y j
n e g o ”)  z ap o w ia d a  się  w ięc  ja k o  jeszcze jed e n  p o k a z  p o lsk ie j b lag i. 
W  k ra ju  jak ieg o  tak ieg o  b a le tu  n ie  m am y. B a le t Q p e ry  W arszaw sk ie j 
z n a jd u je  się  w  s ta n ie  o sta tecznego  u p a d k u . N ie  m ó g ł się d o tą d  z d o 
b y ć  n a  w y staw ien ie  „ H a rn a s ió w ” S zym an o w sk ieg o . S zk o ła  b a le to w a  
p rz y  O p e rze  zam iera . A le  n a  w y s taw ę  p a ry sk ą  p o jed z iem y , a  jak że! 
P o k ażem y  tam  to , czego  u  s ieb ie  n ie  m am y . W  trz y  m iesiące s tw o 
rz y m y  e k s tra o rd y n a ry jn y  b a le t  i  b ęd zie  w  P a ry ż u  h o p k a ć . P rzecież  
n a  k o le ja ch  p o lsk ich  tak ż e  n ie  k u rsu je  an i je d n a  tak a  lo k o m o ty w a  
o o p ływ ow ych , ae ro d y n am iczn y ch  k sz ta łtach , ja k ą  w ystaw iam y  w  Pas 
ry ż u , m y d ląc  oczy  cudzoziem com .

O tó ż , w y d a je  się nam , że  w a rto  b y  zaczy n ać  od  d rug iego  k o ń ca . 
N a p rz ó d  so lid n ie  p o p ra co w a ć  w  k ra ju ,  p o d n ie ść  b a le t  z  u p a d k u , n a  
s ta łe  zaan g ażo w ać  d o  W arsz a w y  w y b itn y ch  tan c e rz y  p o lsk ich  tu ła 
jąc y ch  się  za  g ran icą , o d ro d z ić  sz k o łę  b a le to w ą , a  p o tem  m yśleć  
o  „ rep re ze n ta c y jn y c h ” iwycieozkadh. I z  p ew n o śc ią  p ien iąd ze  (p o 
n o ć  znaczn e) p rzezn aczo n e  n a  ek sk u rsję  b a le to w ą  do  P a ry ż a , k tó ra  
m usi się  sk o ń czy ć  fiask iem , lep ie j b y  p rzezn aczy ć  n a  sy s tem aty czn ą  
p racę  w  P o lsce” .
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N O W Y  K R Y T Y K

S tanow isko  recen zen ta  m u zy czn eg o  w  „K u rierze  P o ra n n y m ” o b ją ł Zyg* 
m u n t M ycielsk i, k o m p o zy to r, ex*prezes S to w arzy szen ia  K o m p o zy to ró w  
P o lsk ich  w  P a ry ż u . A  w ięc, zd a je  się, p rz y b y ł W arszaw ie  jeszcze jed en  
k ry ty k  m u zy c zn y  „z p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia ” . N ie  m am y  ich  w ie lu : p rz e 
w a ża ją  u  nas recen zen ci m in o ro m  g en tiu m , s ta rs i p an o w ie , k tó rz y  n ie 
b a rd z o  o r ie n tu ją  się  w  ty m , co s ły szą  (o b y ż  ty lk o  b y li  m niej a p o d y k ty c z 
n i 1), m łodsi p an o w ie, k tó rz y  n ie  b a rd zo  lu b ią  n am y ślać  się n a d  ty m , co 
p iszą, m u zy k u ją cy  lite rac i etc. N o , a le , „p o staw m y ” n a  M ycielsk iego  i posłu* 
ch ajm y  n a raz ie  jego  in au g u ra cy jn e j, dziew iczej m ow y („ K u rie r  P o ra n n y ” 
N r .  252):

„M am  p isyw ać o  dziw nej, eg zo tycznej i n iezn an e j rzeczy . Dziw niej* 
szej n iż  tro ja c z k i w  P a tag o n ii, b a rd z ie j egzo tycznej n iż  m o rsk ie  w ę
że  s ie rpn iow e, ta k  m ało  z n an e j, że  n a w e t lu dzie , k tó ry c h  się często 
sp o ty k a , z a d a ją  p y tan ia  p e łn e  rozczu la jące j ig n o ran c ji. M am  p isyw ać 
o m uzyce, p isy w ać , n ie  w iem  do  k o g o . P rzed e  w szy stk im  w ięc sz u 
k a m  czy te ln ik ó w  i m yślę  o tym , że m o że  jak iś  d o b ry  czło w iek  m nie 
p rzeczy ta . Je d e n  z n iew ie lu  sp raw ied liw ych , k tó rem u  m u zy k a  leży  
n a  sercu .

D u ż o  rz ec zy  leży  n a m  n a  sercu . N ie  o d  d z iś . C z ło w iek  ju ż  tak  
s tw o rz o n y , że jeg o  życie  o so b iste  i życie z b io ro w e  p rz e p la ta ją  t r o 
ski. U k ła d a ją  się o n e  ró żn ie  i b y ło b y  cicho o  człow ieku  n a  świe* 
cie, g d y b y  n ie  n a jp ię k n ie jsza  z m o żliw o śc i naszy ch , sz tu k a . S p rzed  
trz y s tu  w iek ó w  d o trw a ły  n aszy ch  czasów  d z ie ła  człow ieka  ja sk in io 
w ego , z e p o k i p a le o lity cz n e j. D zisiaj k la sy fik u je m y  p o d z iw  i w z ru 
szen ie , i s ta ram y  isię p o zn ać  b liże j ź ró d ła  teg o  in s ty n k tu , k tó ry  
k aże  człow iekow i tw o rzy ć . M ie rzy m y  z  p ew n ą  ścisłością p o stęp  tech* 
n icz n y  i n a u k o w y . A le  dz ied z in a  sz tu k  p ięk n y ch  p o zo sta je  zaw sze 
ró w n ie  n iew y m ie rn ą  ja k  w te d y , g d y  w  g ro tac h  F o n d  de  G aum e 
czy  A ltam ira  człow iek p o k ry w a ł śc ian y  m alow id łam i i p łask o rzeźb ą .

N ie  w szystk ie  k ra je  i ra sy  d o c en ia ją  znaczen ie  sz tu k i. U k u to  
sp o ro  frazesó w  o jej g o d n o śc i, g d y  tym czasem  n ie  ch o d zi w cale  o ja 
k ąś  sp e c ja ln ą  d z ie d z in ę  k u l tu ,  a le  o życie c o d z ien n e . S z tu k a  ty lk o  
tam  k w itn ie , g dz ie  je s t p o trz e b ą  p rzec ię tn ie  k u ltu ra ln e j jed n o s tk i.

U  n as  p o ja w ia ją  s ię  ju ż  w  o fic ja ln y ch  o św iad czen iach  zd an ia , 
św iadczące  o tym , że znaczen ie  k u l tu ry  je s t b ra n e  p o d  uw agę  w  s to p 
n iu  ró w n o rz ę d n y m  z in n y m i d z ia łam i życia  n a ro d o w e g o . U s tę p y  
z d ek la rac ji p łk . K oca  i z  p rzem ó w ień  M arsza łk a  Śm ig łeg o -R y d za  są 
teg o  idow odem . C h o d z i w ięc o to , b y  o g ó ł sp o łeczeń stw a  o d czu ł 
w  p rak ty ce  ten  z  g ó ry  p ły n ą c y  p rą d , m o g ący  nas z czasem  p o s ta 
w ić  n a  jed n e j k u ltu ra ln e j p łaszczy źn ie  z k ra jam i o b u jn e j te ra ź n ie j
szośc i w  dz ied z in ie  tw ó rczo śc i du ch o w ej.

Jeże li tw ierd z isz , czy te ln ik u , że „k o ch asz” lu b  ty lk o  „ lu b isz "  m u 
zy k ę , to  p o m y śl n a jp ie rw , ■ k tó re  p ię tro  tw o je j d u szy  się w z ru sza . 
B o  jes teśm y  z ło ż e n i z k o stek  i z p ię te r  i z  z ak am ark ó w  ro zm a ity ch . 
R ozm aicie  się to  p o ru sz a , a  w  k tó ry m ś m ie jscu  je s t k lap k a , k tó ra
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w ib ru je  n a  m uzykę . W ejśc iem  d o  teg o  m ie jsca  jes t u c h o . T ę d y  id ą  
h a ła sy  z całego św ia ta , h a ła sy  m ias ta  i w si, tę d y  id ą  w szy s tk ie  cisze. 
K to  chce słu ch ać  m uzyk i, m u si n a jp ie rw  w yczyścić  w szy stk ie  h a ła sy  

i d o p iero  w te d y  słuchać. M u z y k a  k ład z ie  się w  ciszy, o n a  jes t grun* 
tern, ja k  b ia łe  p łó tn o  d la  m ala rza , i w ięcej, b o  c isza  je s t  częścią 
sk ła d o w ą  m u zy k i. N ie  chcę m ów ić  inaczej n iż  p ro s to , o d  s tro n y  
s łu ch acza , k tó ry  tw ie rd z i, że „ lu b i m u z y k ę ” . T eg o  s łu ch acza  m am  
sk łan iać  k u  sz tuce  o k tó re j n a jtru d n ie j p isać , b o  n ie  p o m o że  n am  
a n i o b ra ze k  an i sło w o , i trz e b a  ty lk o  s łu ch ać  u w ażn ie  ja k  w  ciszy 
p ły n ie  p o to k  ro zm aity ch  b rzm ień  i to n ó w ”.

P O L E M IK A  W A L L D O R F  -  G L IŃ S K I

L o ja ln o ść  o b o w iązu je ... n aw et w o b ec  p . G liń sk ieg o , k tó ry  n ie  zaw sze 
lo ja ln y m  być  p o trafi... W  im ię w ięc lo ja ln o śc i stw ie rd zam y , że n a  prze* 
d ru k o w a n y  p rz e z  n as  z N r . 26 „ P ro sto  z  M o s tu ” a r ty k u lik  Je rze g o  W all- 
d o rfa  p  .t. „A rty k u ły ... z ro z m ó w ” a ta k u jąc y  p . G liń sk ieg o  o d p o w ie d z ia ł 
p . G liń sk i lis tem  do  re d a k to ra  „ P ro s tu  z M o s tu ” w  N r . 27 teg o  p ism a. 
P an  W a lld o rf  zarep lik o w a ł n a  to  a rty k u lik iem  „G d y b y ś w  m ateczn ik u  sie* 
d z ia ł” („P r. z M o s tu ” N r . 28) n a  co zn ó w  p . G liń sk i o d p o w ie d z ia ł d r u 
gim  listem  do  re d a k to ra  („P r. z M o s tu ” N r . 29). P rz e b ie g u  całej p o lem ik i 
re fe ro w ać  tu  n ie  b ęd z iem y  — k to  c iekaw , n iech  p rzeczy ta  w  „ P ro sto  z M o 
s tu " . Z azn aczam y  jed y n ie , że p ow yższe  um ieszczam y li ty lk o  ab y  uczy* 
n ić zad o ść  lo ja ln o śc i d z ien n ik arsk ie j, o d  k tó re j z resz tą  m o g ły b y  n as  
zw oln ić  n a iw n e  a  zgo ła  n ie  w ersa lsk ie  p o g ró żk i p. G . w  osta tn im  num e* 
rze „ M u z y k i” N ie  chcem y je d n a k  p rze jm o w ać  p ien ia ck ich  i n ie lo ja ln y ch  
m eto d  re d ak to ra  „M u zy k i” n ie  chcem y rów n ież  w daw ać się w  ja łow e dy* 
sk u sje  z  n im . Je s t to  n iew sk azan e  jeszcze d la  tego , że w szelk ie  n aw et naj* 
b a rd z ie j d la  siebie n iep o ch leb n e  po lem ik i p a n  G liń sk i tra k tu je  jak o  d o b rą  
rek lam ę d la  sw ego p ism a, z u p o d o b an iem  przec iąga jąc  je  w  n iesk o ń czo n o ść .

K O N S E R W A T O R IU M  P O D  O B S T R Z A Ł E M

W  N r. 256 „K u riera  P o ra n n e g o ” p. S te fan  K isie lew ski, k o n ty n u u ją c  
akcję, ro zp o czę tą  n a  łam ach  tegoż  p ism a na w iosnę  p rzez  p. S tan is ław a  Szpi* 
n a lsk iego , w y tacza  a rm atk i p rzec iw ko  k lasom  śp iew u K o n serw ato riu m  W ar* 
szaw śk iego , za rzu ca jąc  im  n isk i p o z io m  i m arn o w an ie  m ło d y c h  ta le n tó w . 
O to  p a rę  cy ta t:

„ N a  w iosnę  u k aza ł się w  „K u rierze  P o ra n n y m ” cyk l a r ty k u łó w  S ta 
n is ław a  S zp in alsk ieg o  p o d  o g ó ln y m  ty tu łem  „O  n ap raw ę  R zp lite j 
w  d z ied z in ie  m u z y k i” . A r ty k u ły  te w  sp o só b  szcze ry  i b ezk o m 
p rom isow y  o d słan ia ły  ró ż n e  b o lączk i po lsk iego  życia  m u zycznego , 
a tak u jąc  wyprost n iek tó re  nasze  in sty tu c je  m u zy czn e . Z d a w a ło b y  
się, że śm ia ły  ten  w y p a d  w y w o łać  m usi b ą d ź  jak ąś  p o lem ik ę , b ą d ź  
też  p rz y n a jm n ie j jak ieś  szersze  echo  w  o p in ii św ia ta  a rty s ty c zn e 
g o . T ym czasem  — o p in ia  ta  n a b ra ła  w o d y  w  usta  i a r ty k u ły  S zp i
n a lsk ieg o  — przem ilcza ła . C zęsto  z resz tą  u  n as  się tak  dzieje,

415



że śm ielsze , k ry ty c z n e  w y s tąp ien ie , dążące  d o  zim iany u s ta lo n y c h , 
sk o s tn ia ły ch  s to su n k ó w  z ak w a lifik o w an e  zo sta je  ja k o  „n ap aść"  lu b  
„ w y b ry k ” , a rg u m e n ty  się p rzem ilcza  i w  rezu lta c ie  w szy s tk o  zo sta je  
p o  s ta rem u ; tak  jes t spok o jn ie j, w y g o d n ie j i p rzy jem n ie j.

J e d y n y  g łos, ja k i p o p a r ł  S zp in a lsk ieg o  ro z le g ł s ię  ze sz p a lt m ie- 
s ięozn ika  „M u zy k a  P o lsk a ” . B y ł to  g ło s k o m p o z y to ra  Z y g m u n ta  
M y cie lsk ieg o . O to  jego  sło w a , k tó re  p rz y jm ijm y  za  m o tto  n in ie j
szeg o  a r ty k u łu :  „ ...trzeb a  b y  w sadzić  kij w  m ro w isk o . J a k  to  z ro 
b ić ?  N ie  b ać  się s łó w , n ie  b ać  się  n azw isk , to  ra z . P o k a z a ł n am  
to  ju ż  p. S zp in a lsk i w  sw oich  a rty k u łac h  w  „K u rierze  P o ra n n y m ” , 
k tó ry ch  do n io sło ść  je s t ciągle n ied o c en ia n a ” .

O tó ż  rzeczyw iście  „kij w  m ro w isk o ” w sad z ić  n a reszc ie  trz e b a . 
T y m  p rz y s ło w io w y m  k ijem  b ę d z ie  dzisia j p o ru sz a n a  ju ż  p rzez  S zp i
n a lsk ie g o  sp raw a  n a u k i  śp iew u  w  K o n se rw a to riu m  W arsz a w sk im ” .

„ ...jakżeż p rzed staw ia  się poziom  tej n a u k i w  cen tra ln e j n aszej 
ucze ln i m u zy czn e j, w  K o n serw ato riu m  W arszaw sk im ?

K a żd y , k to  m ia ł coś w sp ó ln e g o  z tą  u cze ln ią  w ie , że p o z io m  ten  
je s t, n ies te ty , o d  la t  o p łak a n y . M o że  się o ty m  p rz e k o n a ć  n aw et 
la ik , k tó ry  z a d a  so b ie  t ru d  u d a n ia  się n a  egzam in  k tó re jk o lw iek  
k la s y  śp iew u  w  K o n serw ato riu m . N ie  m ó w i się  o ty m  g ło śn o ; 
p . S zp in a lsk i u c zy n ił to  p ierw szy . S tw ie rd z ił, że o d  w ie lu  la t  n ie  
w y sze d ł z  K o n se rw a to riu m  żad e n  w y b itn y  śp iew ak . Je s t to  z b y t 
ła g o d n e : p o w ied zieć  trz e b a  jeszcze , że k a ż d y  w y b itn y  śp iew ak  t rz y 
m ał się o d  K o n se rw a to riu m  ja k  n a jd a le j , o d ż eg n u jąc  się o d eń , jak  
d ia b e ł o d  św ięconej w o d y . O  o p in ii, ja k ą  c ieszy  się K o n se rw a to riu m  
w  sfe rach  śp iew aczy ch  ła tw o  się  dow ied zieć , m ia rą  je j m o że  b y ć  
fa k t, że w  u b ieg ły m  r o k u  szk o ln y m  zaszed ł p ie rw szy  o d  w ie lu  la t, 
s e n sa cy jn y  w p ro s t w y p a d e k  zaa n g aż o w a n ia  a b so lw e n ta  K o n se rw a to 
riu m  z a raz  p o  u k o ń c z e n iu  s tu d ió w  d o  O p e ry  W a rsz a w sk ie j; fak t 
ten  n a b ie ra  w y m o w y , g d y  p o m y ślim y , że n p . a b so lw e n tó w  P a ń s tw o 
w ej S z k o ły  D ram aty czn e j a n g aż u ją  te a try  n ie ra z  n a ty c h m ia s t p o  p o 
p isie. W y b itn ie jsze  ta le n ty  śp iew acze jad ą  u  n a s  z  re g u ły  po  nau* 
kę za  g ran icę ; w y o b raz ić  sob ie  n a w e t n ie  p o d o b n a , ż eb y  np . Ban* 
d r  owsika czy  K ie p u ra  s tu d io w a li w  W arszaw sk im  K o n serw ato riu m .

G d z ie  le ż y  p rz y c z y n a  teg o  k a ta s tro fa ln e g o  s ta n u  rz e c z y ?  P rzed e  
w szystk im  — b ra k  o d p o w ied n ich  p ed agogów . P ro feso rem  konserw a* 
to r iu m  w in ien  b y ć  a lb o  w y b itn y  śp iew ak , m a ją cy  z a  so b ą  p o w ażn e  
d o św iad czen ie  scen iczne czy  e s trad o w e , a lb o  też  w y b itn y  p e d ag o g  

i zn aw ca  p rzed m io tu . W  n aszy m  K o n serw ato riu m  n ie  m am y an i 
je d n y c h  an i d ru g ic h . O  u m ie ję tn o śc iach  w arszaw sk ich  p ro fe so ró w  
św iadczyć  m o g ą  zn iszczo n e , zd a rte , ź le  p o sta w io n e  g ło sy , z m a rn o 
w an e  la ta  p racy  i zw ichn ięte  k a r ie ry ; szczy tem  w szystk iego  jest 
fak t, że z n aczn a  część s łu ch aczy  K o n serw ato riu m  o b o k  sw ych  „ofi* 
c ja ln y ch ” s tu d ió w  uczęszcza  do  p ry w a tn y ch  n au czy cie li śp iew u  (!!), 
w idząc , że  „ k o n se rw a to ry jn y ” p ro fe so r  n ie  p o tra f i  im  dać e lem en
ta rn y c h  w p ro s t w skazów ek , d o ty czący ch  p o staw ien ia  i p ro w ad zen ia  
g łosu . K u ltu ra  in te rp re ta cy jn a  i ogó lno*m uzyczna sto i n a  poziom ie
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o d p o w ie d n im : m an ie ry czn e  „ru ibato” , n iez n o śn e  „ p o rta m e n ta ” i  b ra k  
e lem en tarn eg o  po czu c ia  s ty lu  sk ła d a ją  się  n a  p ro w in c jo n a ln y  
„ g en re” śp iew aczy , jak i k w itn ie  w  K o n serw ato riu m ”.

Z  za in te re so w an iem  oczek iw ać n a leży , rep lik i ze s tro n y  o d n o śn y c h  p ro 
fe so ró w  a lb o  w ła d z  u cze ln i, re p lik i, k tó ra  w y ja śn iła b y  sp ra w ę  ty ch  p o 
w ażn y ch  zarzu tó w .

ch. h.

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O

S O P O T Y

O P E R A  L E Ś N A . -  K O N C E R T Y .

W  b ieżącym  sezon ie  d a n o  n a  scenie leśnej w  S o p o tach  d w a  p rz e d s ta 
w ien ia  „P a rs ifa la ’, jak o  p o w tó rz en ie  re p e r tu a ru  z m in io n eg o  sez o n u , o raz  
cz te ry  p rzed staw ien ia  n a  n o w o  w ystu d io w an eg o  „L o h en g rin a” (trzecia 
z  k ilk u le tn im i p rzerw am i in scen izac ja  tego  dz ie ła). M om entem  łącznym , 
k tó re g o  ch o ćb y  d la  e fek tu  zew n ę trzn eg o  i re k la m y  szu k a  się  zaw sze p rz y  
ty ch  p rzed staw ien iach  dz ie ł w agnerow sk ich , b y ło  ty m  razem  m o tto : „Pod 
zn ak iem  G ra a la ” .

„ P a rs ifa l” , o k tó reg o  w zo ro w y m  w y staw ien iu  d o n ieś liśm y  n a  tym  m ie j
scu  p rz e d  ro k iem , z n a laz ł w  ty m  sezo n ie  p o d o b n ie  s ta ra n n ą  op raw ę  i w y 
k o n an ie , w y w o łu jąc  sze ro k i oddźw ięk  w  zaw sze licznie zg ro m ad zo n y ch  
słuchaczach . W  p o ró w n a n iu  z ro k iem  u b ieg ły m  p o c zy n io n o  k ilk a  n iezn a 
cznych  zm ian  reży se rsk ich  z resz tą  n iek o n ieczn ie  n a  lepsze  (n p . p rzejśc ie  
m ięd zy  ak tem  p ierw szym  a d ru g im  było. z b y t rea lis ty czn e!) . C a ło ść  p r o 
w a d z ił w z o ro w o  K. T u te in  (z M o n a c h iu m ); reży se ro w a li (ró w n ież  „L o
h e n g rin a ") E. i H . M erzow ie . P a rsifa la  g ra ł G . P is to r (B erlin ) lep szy  a k 
to rsk o , n iż  g łosow o, św ie tną  k reac ję  K u n d ry  da ła  I. K aren  (D re zn o ), po* 
zosta łe  ro le  g ra li:  A m fo rtas  — W . G ro ssm an n  (B erlin ), T itu re l — H . Wie* 
d em an n  (W ie d eń ), G u rn em an z  — S. N ilsso n  (D re z n o ) , K lin g so r — W . H o s- 
p a ch  (W iesb ad en ) i in .

R ó w n ież  „L o h e n g rin ” sp o tk a ł się z n o w u  z p e łn y m  a zas łu żo n y m  u z n a 
niem . P o d k re ślić  n a le ży  p o m y sło w o ść  reży se rsk ą  w  akcie d ru g im  a zw łasz
cza trzecim  (k o m n ata  m ałżeń sk a) tru d n y c h  do inscen izac ji n a  scenie leśnej. 
P o m yślano  o w y k o n a n iu  w szystk ich  szczegółów , a b y  dać przedstaw ię* 
n iu  m ożliw ie jak  n a jw y ższy  poziom . I tak  np . w  d rug im  akcie n a d an o  
sp ec ja ln ą  tran sm isją  rad io w ą  z au li m iejsk iego g im nazjum  n ie  d ługie 
p a rtie  o rg an o w e, b y le  n ie  im itow ać ty ch że  n a  scen ie . W y m ag ało  to  oczy
wiście n ieco  p ra c y  i p ró b  d la  osiągn ięcia  d o k ład n e j sy n ch ro n izac ji z  g rą  
o rk ies try . (P o d o b n ie  d ro g ą  tran sm isji rad iow ej dan o  p a rtie  d zw o n ó w  
w  „ P a rs ifa lu ”) . D y ry g o w a ł p ro f. H eg er (B e rlin ) , k tó ry  z resz tą  n a  k o n c e r
tach  k u racy jn e j o rk ies try  sym fon icznej da! się p o z n a ć  ró w n ież  jak o  n ie z ły  
k o m p o zy to r. P ieczo łow icie  czuw ał n a d  n ad an iem  „L o h en g rin o w i” n a le ż y 
cie w o lnego  tem pa, z czym  nie zaw sze — zaró w n o  u  n as  jak  i za  g ran icą  —
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się sp o ty k am y . R olę  ty tu ło w ą  d u b lo w a li G . Piistor (B e rlin ) o raz  zn aczn ie  
od  n iego  lep szy  E. L aho lm  (B e rlin ); w  p o zo sta ły ch  ro lach  w y ró żn ili się: 
E lżb ie ta  — T . Lem nitz (B erlin ) i H . F a u st (H a m b u rg ) , O rtru ida — G . L jung- 
b e rg  (N o w y  Jo rk )  i  d o sk o n a ła  I. K aren , T elrau im ud — M . R o th  (S z tu tg a rt)  
i W . G ro ssm an n  (B erlin ), H e n ry k  P ta szn ik  — S. N ilsso n  i W . H o sp ach , —> 
ch ó ry  p rz y g o to w a ł d o b rz e  A . Ż e laz n y  (S o p o ty ).

C iąg ło ść  p ra c y  reży se ra , so lis tó w  i  d y ry g e n tó w  da je  d o b re  re zu lta ty . 
Z ro zu m ien ie  -w zajem ne jest ca łkow ite , d o  czego z resz tą  p rz y c z y n ia  się  d łu 
gie i s ta ran n e  p rz y g o to w an ie  ty c h  p rzed staw ień . W  o g ó ln o śc i im p o n u ją  
n am  więcej o rk ies tra  (130 osó b ) i ch ó ry  (500 osób) n iż  p rzec ię tn a  k lasa  
śp iew ak ó w -so lis tó w , k tó rz y  je d n a k  w szyscy  d a ją  ze sieb ie  m ax im u m  m o 
żliw ości g ry  scen icznej. T o  też  poszczegó lne  o b ra zy  dzięk i a rty s ty czn y m  
efek to m  d e k o ra to ra  o raz  n iez aw o d n e j p ra c y  re ży se ró w  (M erzó w ) m ają  
p o z io m  b a rd z o  w y ró w n an y , n ie ra z  —• zw łaszcza g d y  p a rtie  głosoiw o są  też  
d o b rz e  o b sa d z o n e  — n a rzu c a  się  w p ro s t m y śl, a b y  z td g o  ro d z a ju  w z o 
ro w y ch  spektafkli n ak ręc ić  p o k a zo w y  film , oczyw iście a rty s ty c zn y , szcze
g ó ln ie  z „ P a rs ifa la ” . P o d z iw ien ia  g o d n e  są  k o lo sa ln e  b u d o w le  o raz  um ie
ję tn o ść  o p ero w an ia  m asam i, czego n a  zw ykłej scenie zam knięte j d la 
szczu p ło śc i m iejsca i  w ie lk ich  k o sz tó w  o siągnąć  n ie  m o żn a . W  ten  sp o 
só b  film , docierając  n aw et do g łuchej p ro w in c ji m ó g łb y  z ap o zn ać  z tą  w ieb  
k ą  sz tu k ą  „szarego  w id za", k tó ry  z  n ią  sty k ać  się  m oże p o za  ty m  co naj« 
w yżej d ro g ą  rad io w ą .

P o d k re ś lić  jeszcze trze b a  d ążen ia  o rg a n iz a to ró w  ty ch  im p rez  le śn y ch  d o  
m ożliw ie  s ta ran eg o  p rz y g o to w y w a n ia  p u b lic z n o śc i do  należy tego , z ro z u 
m ien ia  a rcy d z ie ł w ag n ero w sk ich . C h o d z i tu  n ie  ty lk o  o u z a sa d n ia n ą  chęć 
rek lam y , ale  i z ro zu m ien ie  zn aczen ia  k u ltu ra ln e g o  k sz ta łcen ia  w id z ó w  za 
p o m o cą  ty ch  p rzed staw ień , zw łaszcza, że W ag n e r w ym aga  sp ec ja ln ie  p rz y 
g o to w an eg o  słuch acza . P ró cz  liczn y ch  a r ty k u łó w  p raso w y ch , o m aw ia jących  
p rz e d  p rzed staw ien iam i d an e  u tw o ry , p ró c z  d o b ry c h  p ro g ram ó w  z o b sze r
n y m i ko m en ta rzam i o raz  b ro szu rek  z an a lizą  tek stow osm uzyczną  sprzedaw ać 
n y c h  p rz e d  sp ek tak lam i, u rz ą d z a  się  d w u k ro tn ie  p rz e d  k a ż d ą  p rem ierą  p u 
b liczne  w ieczo ry  o dczy tow e, w p ro w ad zające  słuch acza  d ro g ą  szczegółow ego 
ro z b io ru  dzie ła, ilu s trac ji fo rtep ian o w y ch  i śp iew anych , w  isto tę  d an eg o  dra* 
m atu  m u zycznego .

R e k o rd o w a  d o ty ćh c za s  liczba  35 ty s ięcy  w id z ó w  n a  sześciu  p rzed staw ie 
n iach , z  k tó ry ch  k ilk a  b y ło  całkow icie w y p rzed an y ch , św iadczy  o tym , 
że in s ty tu c ja  ta  z d o b y w a  so b ie  z ro k u  n a  ro k  w ięk szy  ro zg ło s — obecn ie  
także  co raz  w ię k sz y  za  g ran icą.

W  o sta tn ich  la ta c h  u rz ą d z a  się  w  okresie  p rz ed s ta w ień  o p e ry  leśnej 
rów nież  coroczn ie  dw a k o n c erty  sy m fon iczne  w  w y k o n a n iu  tej sam ej or* 
k ies try , k tó ra  g ra  p rz y  p rzed staw ien iach  o p e ro w y ch , tak że  n a  w o ln y m  p o 
w ie trzu . T eg o ro czn y m i k o n certam i d y ry g o w a ł H . P fitzn er. P ie rw szy  k o n c e rt 
zaw ie ra ł w  p ro g ram ie  frag m en ty  o p e ro w e : W ebeTa, V erd ieg o  i W ag n e ra  
w  w y k o n a n iu  so listów  o p e ry  leśnej I. K aren , H . F au st, E. L aholm a,
S. N ilsso n a  o ra z  V . M au sig e r z G d a ń sk a , p ró c z  teg o  2 u w e r tu ry  („ W o ln y  
s trze lec” i „Śp iew acy  N o ry m b e rsc y ”). P ro g ram  d ru g ieg o  k o n c e rtu  zaw ierał 
2 u w e rtu ry  P fitzn era , frag m en t o rk ie s tra ln y  z o sta tn ie j jego  o p e ry  „Serce”
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o raz  szereg  scen  z d aw n y ch  o p er tegoż  k o m p o zy to ra  odśp iew an y ch  rów nież  
p rzez  so listów  o p ero w y ch  (L enitz, G ro ssm an n , M au sin g er, K aren , M artin , 
H o sp ach ). P fitzn e ra , k tó ry  znaczn ie  k o rzy stn ie j p rzed staw ił się  jak o  kom* 
p o z y to r, n iż  jak o  d y ry g en t, p rz y ję to  b. życzliw ie, zw łaszcza, że n ie  je s t on  
pub liczności m iejscow ej n iez n an y .

P ró cz  ty ch  im prez  m u zy czn y ch  o rg an izu je  się  d la  le tn ik ó w  n a  te ren ie  
W . M . G d a ń sk a  re g u la rn e  k o n c e rty  o rk ies try  p rz y  sopockim  d o m u  kura* 
cy jnym . O b o k  co d z ien n y ch  k o n c e rtó w  m u zy k i 'lekkiej i tej „ o d  u ć h a ”, za 
n o to w ać  trz e b a  sp o ra d y cz n e  w y s tę p y  d y ry g e n tó w  i so listó w  z p ro g ram em  
pow ażn ie jszy m , w ieczo ry  ob cy ch  o rk ies tr, w reszcie cyk l 10 k o n c e rtó w  sym 
fo n icz n y ch  (p rzec ię tn ie  co ty d z ie ń  1 k o n cert) . W  ra m a ch  ty c h  w ieczo ró w  
o d b y ł się ró w n ież  sy m fo n iczn y  k o n c e r t  m u zy k i p o lsk ie j z u tw o ra m i: M o 
n iu szk i („ B a jk a ” i „ M a zu r” z  „ H a lk i”) ,  K arłow icza  (2 i 3*cia „Odwiecz* 
n a  P ie śń ”) , Ż e leńsk iego  („W  T a tra c h ”), N o sk o w sk ieg o  („ S tep ”) , R ybickiego 
(W ią za n k a  p ieśn i żo łn ie rsk ich ). K o n cert ten  p ro w a d zo n y  sp rężyście  p rzez 
K. W iłkom irsk iego  zy sk a ł d u ż y  ap lau z , choć o rk ies tra , (k tó re j trz o n  
s ta n o w ią  członkow ie  o rk ie s try  o p ero w ej z G d a ń sk a ) n a  sk u tek  z b y t  s ła 
bej o b sad y  sk rzy p iec  i n ie  zaw sze pew n y ch  „ d en ty s tó w ” m im o w ielk ich  
w y siłk ó w  d y ry g e n ta  n ie  p o tra f iła  w szystk ich  a rcy d z ie ł n aszej lite ra tu ry  
m uzycznej p rzed staw ić  w  n a leży ty m  św ietle .

Z  w ó ln eg o  ru c h u  k o n certo w eg o  w spom nieć  trze b a  o w ieczorze  L o d y  H a 
lam y  i J . C zap lick iego  z  W arszaw y , k tó rz y  w ystępow ali p rz y  p e łne j sali. 
R ó w n ież  w ielk im , choć n ie  w  tak im  s to p n iu  zas łu żo n y m  p o w o d z en ie m  cie
szy ł się trzeci w  b ieżącym  ro k u  recita l chopinow sk i R au la  K oczalskiego 
(2 p ierw sze  jeg o  recita le  o d b y ły  się w io sn ą  b . r .) . Ż y w y  o d d źw ięk  z n a laz ł 
też w śró d  p u b lic z n o śc i m ie jscow ej, k tó ra  zaw sze chętn ie  śp ieszy  n a  dosyć  
częste tu  im p rezy  m uzyczne  i z resz tą  jes t m uzyczn ie  d o ść  w y ro b io n a  — 

w y stęp  C h ó ru  W iedeńsk iego .
Z  in n y ch  p o w ażn ie jszy ch  im prez m u zy czn y ch  w ym ienić  m o żn a  co d zien n e  

p u b liczn e  p o p o łu d n io w e  k o n c e rty  n a  h is to ry czn y ch  o rg an ach  (z r . 1763) 
w K lasz to rze  w  O liw ie, o raz  cyk l w ieczo ró w  se ren a d  k lasy czn y ch , u rz ą 
dzo n y ch  n a  dz ied ziń cu  tegoż  k lasz to ru .

W id ać , że o rg an izac ja  le tn ieg o  ru c h u  k o n certo w eg o  n a  w y b rz eż u  g d a ń 
skim  jes t d o b ra  i ja sk raw o  o d b ija  o d  p raw ie  zu p ełn ie  m artw eg o  p o d  tym  

w zględem  w y b rzeża  po lsk iego . L etn ik  z w y b rzeża  n aszego  m usi po  m uzykę  
p o lsk ą  jeźd zić  d o ... S q p o t. C zas n a jw y ższy , b y  s to su n k i te u leg ły  zm ianie, 
i  b y  w szczęto  w  ty m  k ie ru n k u  p la n o w ą  i k o n se k w e n tn ą  akcję. T rzeb a  b ę 
dzie  n a  n o w o  p rzem y śleć  kw estię  u tw o rz en ia  n ad m o rsk ie j o p e ry  leśnej 
i p rzy stąp ić  p o w o li d o  je j rea lizo w an ia . R ów nież  i k o n c e rty  sym fon iczne  
i w y s tęp y  so lis tó w  z pew n o śc ią  z n a jd ą  s łu ch aczy  w  le tn ie j p o rz e , czego 
d o w o d z i ch o ćb y  w ie lka  ilość s łu ch aczy -P o lak ó w  w  S o p o tach . T rze b a  ty lk o  
o d p o w ied n ie j o rg an izac ji.

Leo n  W itk o w sk i.
G D Y N IA  I W Y B R Z E Z E

W  G d y n i o d b y ł się w  d n iu  4 lipca  r. b . p ierw szy  z jazd  g d y ń sk ieg o  
O k ręg u  Z w iązk u  C h ó ró w  K o ście lnych  D iecezji C hełm ińsk ie j i w  zw iązk u  
z tym  k o n k u rs  p rz y b y ły c h  zespo łów .
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J a k  i w  zeszłym  ro k u  do  sz lachetne j ry w alizac ji s tan ę ła  sp o ra  ilość  (16) 
chórów , sp o śró d  k tó ry ch  sukces o d n io sła  „S y m fo n ia ’! g d y ń sk a  p o d  dyr. 
p ro f. S zko ły  M u zy czn e j w  G d y n i W . B e t l e j e m s k i e g o ,  zajm ując  
p ierw sze  i trzecie  m iejsce. D ru g ie  m iejsce z d o b y ła  „ C ecy lia” z K o śc ie rzy n y . 
U w ażam y , że  ch ó ro m  ty m  jeszcze dość  d a le k o  d o  d o sk o n a ło śc i, a p o s tę 
p ó w  o d  zeszłego ro k u  n ie  zau w aży liśm y .

O cen ić  n a le ż y  je d n a k  to ,  że n a w e t n a jm n ie jsz e  o śro d k i, jak  nip. G ra b ó 
w ek, R ed a , S u lęczy n o  w y s taw iły  w cale  n iez łe  zesp o ły , k tó re  ju ż  n ied łu g o  
b ę d ą  m o g ły  sku teczn ie  ry w a lizo w ać  z chó ram i z w ięk szy ch  m iast.

K o n k u rs  p o p rz ed z iło  p rzem ó w ien ie  J . G o r z e c h o w s k i e j ,  p ro f. 
S zk o ły  M uz. im . F r. C h o p in a  w  G d y n i, o n au ce  śp iew u i em isji g łosu . T ego  
sam ego  d n ia  o d b y ł się k o n k u rs  k o m p o zy to ró w , zam ieszka łych  n a  teren ie  
I O k ręg u  G d y ń sk ieg o .

P rz e d  ju ry  w  sk ła d z ie : F . N o w o w i e j s k i ,  St .  K a z u t o ,  ks. k a n o n ik
L e w a n d o w s k i  w y k o n a n o  szereg  u tw o ró w . D o  k o n k u rsu  zap isa li się
N o rb e r t  R uchniew icz, J a n  S ero żyńsk i, B ru sk i, W . B etle jem ski, kp t. D u lin , 
H . K u b acz -D u d z iń sk a .

U tw o ro m  w y k o n y w an y m  d u ż o  jeszcze b ra k o w a ło  do  d o sk o n a ło śc i. N a j
lepszym  o k aza ł się „ H y m n  do  m o rza  p o lsk ieg o ” W . B etle jem skiego , u tw ó r 
n a  ch ó r m ieszan y , c iekaw y  w  p o m y słach  h a rm o n icz n y c h  i ś ro d k a ch  eks
p re sy jn y ch . U tw ó r ten , po  p o p raw ien iu  k ilk u  m iejsc, za jąć  m oże d o b rą  po* 
zycję  w  n aszy m  śp iew niku  m orskim . D a lsze  n a g ro d y  o trzy m ali: Serożyńs 
ski za  „Z d ro w aś M a ria ” n a  ten o r, b as i fo rtep ian , B ru sk i za  „P ieśń  do 
B o g a ”, H a lin a  K u b a cz -D u d z iń sk a  za  „M o ją  P ie śń ” i „C iszę m o rsk ą ” . K o m 
p o zy cje  te  jeszcze n ied o jrza le  i n iew y k o n an e  w  o d p o w ie d n i sp o só b , w y 
k a zu ją  jed n a k  pew ien  z ap a ł d o  tw o rz en ia  i za in te re so w an ie  się k o m p o zy 
cją, co m oże p rzy n ieść  d o sk o n a łe  re z u lta ty  w  p rzy sz ło śc i. Im p rezę  d o b rz e  
zo rg an izo w ał p rezes inż . D u d z iń sk i.

P o za  k o n k u rsem  ru c h  m u zy czn y  w  G d y n i latem  o g ran iczy ł się do  k ilk u  
im prez  m u zy czn y ch , z k tó ry c h  trz y  zaledw ie m o żn a  nazw ać  a rty s ty czn ie  
w artościow ym i.

N asza  „ le tn ia  p u b liczn o ść” n iech ętn ie  słucha  „ciężk iej” m uzy k i, a najłas 
tw iej idzie n a  śpiew . J e d y n a  w arto śc io w a  im preza  śp iew acza — to  k o n c e r t 
Jerzego  G ardy, b a ry to n a  op. La Scali, a r ty s ty  dy sp o n u jąceg o  dźw ięcznym  
głosem  i du żą  k u ltu rą  m u zy czn ą , o raz  W l. Ż e la zo w sk ie j, m łodej u talen tow ać  
n e j so p ran istk i.

O p ró cz  tego  do  w arto ścio w y ch  k o n certó w  zaliczyć trze b a : w ieczór poświęć 
eo n y  m uzyce polskiej w  ram ach  W ak acy jn eg o  In s ty tu tu  Sz tuk i w  w y k o n an iu  
K r y s ty n y  i Z d zis ła w a  R o esn eró w , p ro feso ró w  S zk o ły  M uz. im . C h o p in a  
w  G d y n i.

C ałość , a  szczególn ie j so n a ta  n a  fo rtep ian  i sk rzy p ce  S zym anow skiego  
w y k aza ła , że a rty ści z n a jd u ją  się w  stad ium  p ięknego  ro zw o ju  i w  doskos 
na łe j form ie.

U d a tn ie  rów n ież  w y p ad ł w ystęp  M arii i K azim ierza  W iłk o m irsk ich  w  sali 
Po lsk ie j R iviery . N a to m ia s t 3 k o n certy  W ęg iersk ie j O rk ie s try  B u d ap esz tem  
skiej C h ło p có w  C y g ań sk ich  m im o zg ran ia  i o p an o w an ia  techn icznego  n a d a ją  
się raczej do k a b a re tu  n iż  do  sa li k o n certow ej.
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T y p o w o  cy g ańska  o rk ies tra  z  udzia łem  sm yczków , fo rtep ian u  i cymba* 
łó w  m oże w yw ołać  en tu z jazm  w e w łaściw ym  środow isku , z p o w ażn ą  muzy* 
ką  n ic  w spó lnego  jed n ak  n ie  m a.

K ilk ak ro tn e  w y stęp y  p ro teg o w an eg o  p rzez  K iepurę  P ro k o p ien iego  ściągnę* 
ły  tłu m y  publiczności, jed n a k  co raz  m niej odw iedzającej te  im prezy , k tó re  
n ie  w iadom o, czy  do rzęd u  kon certó w , czy k a b are tó w  zaliczyć n a leży .

O k ro p n ie  to  w y g ląd a, gdy  a r ty s ta  z m edalem  n a  p iersiach  zaczy n a  śpię* 
w ać i tań czy ć  k ab are to w e  rosy jsk ie  p iosenk i by le  ty lk o  p rzy p o d o b ać  się pu* 
b liczności. G dzież  p raw dziw a, czysta  sz tu k a ?

K aszuba .

K R Z E M IE N IE C

O d  ro k u  1928, czyli o d  dziesięciu  la t, lip iec  i p o czą tek  sie rp n ia  jest d la 
K rzem ieńca  ok resem  w ielk iego  n asilen ia  m u zy czn eg o . N ie  w iem , czy  jes t 
w  Polsce po za  K rzem ieńcem  jeszcze jed n o  m iasto , k tó re  b y  m ogło  pochw alić  
się tak ą  ilością k o n certó w , w y staw  o b razó w  i ró żn eg o  ro d z a ju  im prez arty* 
sty czn y ch , o rg an izo w an y ch  w  m iesiącu  n a jb a rd z ie j n iesezo n o w y m  — w  lipcu. 
L iceum  K rzem ien ieck ie  jes t w  tym  okresie  p rzesy co n e  m u zy k ą : rozśp iew ane  
i  ro zeg ran e . O d  ra n a  do  w ieczora  z każd eg o  z ak ą tk a  m o n u m en ta ln y ch  gma* 
chów  licealn y ch  ro z leg a ją  się dźw ięki m uzyk i. T rz y  ra zy  d z ienn ie  g ra n y  z ko* 
p u ły  kośc io ła  licealnego  p ięk n y , n a s tro jo w y  h e jn a ł p rzy p o m in a  m iastu , iż Li* 
ceum  K rzem ien ieck ie  ży je  w  ty m  okresie  sz tu k ą : m u zy k ą , m alarstw em .

O rg a n iza to rz y  M u zy czn eg o  O g n isk a  W ak acy jn eg o  L iceum  Krzem ienieckie* 
go n ie  p rzy p u szcza li 10 la t  tem u , iż ze sk rom nie  zap o czą tk o w an y ch  ku rsó w  
m u zy czn y ch  d la  nauczycie ls tw a  p o w stan ie  ju ż  w  n a s tęp n y ch  la tach  p o w ażn a  
w  zn aczen iu  sw oim  i p o ży teczn a  in sty tu c ja  m uzycznosw ychow aw cza. A tm o 
sfe ra  zam iłow an ia  i en tu z jazm u  d la  m uzyk i, jak a  w y tw o rzy ła  się w  tej insty* 
tucji, n iew ątp liw ie  n ie  m ały  w yw iera  w p ły w  w y ch ow aw czy  n a  b io rący ch  u dzia ł 
w  jej p racach .

W  ciągu 10 la t p racy  M . O . W . p rzez  estrad ę  sali ko lu m n o w ej L iceum  
K rzem ien ieck iego  p rzew inęli się n a jlep si po lscy  m u zy cy  m łodszego  pokole* 
n ia : pianiści, sk rzy p k o w ie , śp iew acy, kam eraliśc i. K o n certy  ogniska, k tó ry ch  
w  ciągu trw a n ia  k ażd o ro czn eg o  k u rsu  b y w a  10, s tan o w ią  p u n k t k u lm in acy jn y  
p rzeży ć  i z a in te re so w ań  m u zy czn y ch , n ie  ty lk o  słuch aczy  k u rsó w , lecz i kul* 
tu ra ln e j pub liczności K rzem ieńca. Sala  k o n certo w a  nie m oże zm ieścić wszyst* 
k ich  s łuchaczy , część słucha  w  p rzy leg ły m  do sali k o ry ta rz u , część — p o d  
oknam i. P a trząc  n a  to  w szy stk o  zap om inam y, iż gdzieś w  Polsce  istn ie je  b rak  
za in tere so w ań  m u zyką .

W  teg o ro czn y ch  k o n certach  M . O . W . w zięli u d z ia ł: K w arte t sm yczkow y 
P olsk iego  R ad ia  (S. W ło d arsk i, E. S kow rońsk i, H . T rzo n ek , R. H a lb er) , 
A n ie la  Szlem ińska, Jó ze f W o liń sk i (śp iew ), J a n  E k ier (fo rtep ian ), D ezy d eriu sz  
D an czo w sk i (w io lonczela), S ew eryn  Snieckow ski (o b ó j), Jadw iga  D raże , Ga* 
b rie la  Ja b ło ń sk a , T ad eu sz  O ch lew sk i (sk rzy p ce), Sergiusz  N ad g ry zo w sk i 
(akom p.) i W ład y sław  R aczkow ski (d y rek c ja  i akom p.).

T ru d n o  m ów ić o w arto ściach  w y k o n aw czy ch  p o szczegó lnych  a rtystów . 
W  a tm osferze  en tu z jazm u  d la  p ięk n a  m uzycznego  i jak ie jś specyficznej życzli* 
w ości, p an u jące j n a  ko n certach  M u zycznego  ogn iska , w szyscy  w yw ierali na
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słuch aczach  sw oją  sz tu k ą  o d tw ó rczą  w ielkie w rażen ie . M oże  n a  spec ja lne  wy* 
ró żn ien ie  zas ługu je  w y k o n an ie  n a s tęp u jący ch  u tw o ró w : p ieśn i S ch u b erta ,
S ch u m an n a  i Szym anow sk iego  p rzez  Szlem ińską, fo rtep ian o w y ch  u tw o ró w  
C h o p in a  p rzez  E k iera , p ieśn i N iew iadom sk iego  i P aderew sk iego  p rzez  W o* 
liń sk iego , so n a ty  sk rzypcow ej Szym anow sk iego  p rzez  O chlew skiego , kwartę* 
tó w  M o z a rta  i B eeth o v en a  p rzez  k w a rte t P o lsk iego  R ad ia , P o lo n eza  C h o p in a  
n a  w io loncz . p rzez  D an czow sk iego , k o n c ertu  o b o jow ego  z  to w arzyszen iem  
o rk ie s try  k am era ln e j p rzez  Snieckow skiego , k o n c e rtu  n a  3 sk rzy p iec  Vival* 
diego p rzez  D raże , Ja b ło ń sk ą  i O chlew skiego  o raz  u tw o ró w  ch ó ra ln y ch  Mo* 
n iu szk i i W iechow icza  p rzez  chór M . O . W . p o d  d y rek c ją  R aczkow skiego . 
Szczególne w rażen ie  w y w iera  w ystęp  ch ó ru  M u zy czn eg o  ogn iska . P o n a d  
200 osób  z ró ż n y ch  dzie ln ic  P o lsk i, po  k ilk u ty g o d n io w ej p racy , stan o w ią  
z w arty  i d o sk o n a le  ześp iew an y  zespół. T kw i w  ty m  jak aś g łębsza, p o za  mu* 
zy czn a  m yśl.

O  w y n ik ach  p ra cy  M u zy czn eg o  o g n iska  m oże b y ło b y  przedw cześn ie  mó* 
w ić ju ż  dziś. Je d n o  w y d a je  się b y ć  n iew ątp liw y m : w  K rzem ieńcu  zasiew ane 
są  zd ro w e  z ia rn a  k u ltu ry  m u zycznej, g leba  jes t dob ra .

em o w ia k

Z  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I PO L S K IE J

D ru k  p o d ję teg o  p rzez  T o w arzy stw o  w y d aw n ic tw a  op. „S traszn y  d w ó r” Mo* 
n iu szk i zb liża  się k u  końcow i. W  obecnej chw ili ju ż  są  w y d ru k o w an e  a k ty  I, 
II  i III  p a r ty tu ry  o rk ies tro w ej, d ru k  a k tu  IV  (osta tn ieg o ) jes t w  to k u . C a łość  
p a r ty tu ry  w y jdz ie  z  d ru k u  w  p a źd z ie rn ik u  b. r.

R ów noleg le  o d b y w a  się sz ty ch  w y c iąg u  fo rtep ian o w eg o  o p e ry . W y ciąg  zo* 
s ta ł o p raco w an y  n a  n o w o  w g. d ru k o w an ej p a r ty tu ry  o rk ies tro w ej p rzez  prof. 
Je rzeg o  L efelda. Z aw ie rać  będ zie  tek s t p o lsk i, sp raw d zo n y  z o ry g in a ln y m  rę* 
kop isem  lib re tta  J . C hęcińsk iego , o raz  tek s t n iem iecki w  tłu m aczen iu  d r  Ja n a  
Śliw ińskiego.

W y ciąg  fo rtep ian o w y  „S trasznego  d w o ru ” u k aże  się w  sp rzed aży  w  koń* 
cu b. r.

Jak o  n a jb liższe  now ości w ydaw nicze  u k a żą  się n iebaw em  dw a u tw o ry  for* 
tep ianow e, n ag ro d zo n e  n a  osta tn im  k o n k u rs ie  k o m p o zy to rsk im  T o w arzy siw a , 
a  m ianow icie : so n a ta  lw ow skiego k o m p o zy to ra  A n to n ieg o  R udn ick iego  o raz  
w ariac je  („ T y d z ie ń ”) M arce lego  Popław skiego .

W  cyk lu  „W y d aw n ictw o  D aw nej M u zy k i P o lsk ie j” w  p rzy g o to w an iu  do  
d ru k u  z n a jd u je  się „M issa p u lch e rrim a ” B artło m ie ja  P ęk iela  n a  ch ó r miesza* 
n y . U tw ó r ten  opracow ali ks. dr. H . F e ich t i ks. d r. W . G ieb u ro w sk i, kierów* 
n ik  znakom itego  C h ó ru  K a ted ry  P ozn ań sk ie j.

„G aze tk a  M u zy czn a” , d o tąd  b iu le ty n  in fo rm a cy jn y  T o w arzy stw a , od  paź* 
d z ie rn ik a  b. r. zm ien iona  będzie  n a  pism o m u zy czn e  o  ch arak te rze  popular*  
n y m , k tó re  w  p ierw szym  rzędzie  będ zie  m iało  n a  celu  b u d zen ie  zainteresow a* 
n ia  do  m u zy k i w śró d  sta rszej m łodzieży  szko lnej.

R edakcję  „G aze tk i M u zy czn e j"  o b ją ł p rof. B ro n isław  R utkow sk i.
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W  zw iązk u  z objęciem  p rzez  p ro f. B r. R u tkow sk iego  red ak c ji „G azetk i Mu* 
z y cz n e j” , Z a rz ą d  T o w arzy stw a  zw oln ił go  z  obow iązków  re d ak to ra  „M us 
zy k i P o lsk ie j” , p rzek azu jąc  red ak c ję  tego  p ism a dr. Ju lian o w i P u likow sk iem u  
p rz y  ud z ia le  cz łonków  k o m ite tu  red ak cy jn eg o  w  oso b ach  B o g usław a Sidos 
ro w icza  i T eo d o ra  Z alew skiego .

F e lik s R o d e ry k  Ł ab u ń sk i, w obec  w y jazd u  n a  d łu ższy  ok res czasu  do  A m es 
ry k i, z ło ży ł m o n d a t cz łonka  Z a rz ą d u  T o w arzy stw a . N a  jego  m iejsce w szed ł 
do  Z a rz ą d u  m jr. B ogusław  Sidorow icz.

Z o sta ły  ju ż  ro zp o częte  p race  p rzy go tow aw cze  do now ego , 4sgo z ko lei ses 
z o n u  ko n certo w eg o . N a jw ięk sze  w ysiłk i O rm u z u  sk ierow ane  b ęd ą  n a  organis 
zację  au d y cy j d la  m ło d z ieży  szk o ln ej, k tó re  b ęd ą  u rz ąd z an e  w  g im nazjach  
i liceach, n a  p row incji i w  W arszaw ie . Z am ierzo n y m  jes t ró w n ież  rozszerzes 
n ie  akcji w y jazd ó w  o rk ies try  F ilh arm o n ii W arszaw sk ie j n a  p row inc ję . Kies 
row nic tw o  O rm u z u  pow ierzo n o  w dalszym  ciągu T . O chlew skiem u.

Sk ład  K om isji O rm u zo w ej n a  ro k  b ieżący  u s ta lo n y  zo sta ł jak  n a s tęp u je :
B. R u tk o w sk i — przew o d n iczący , J . K ielczew ska, W . K o chańsk i, W . L aski, 
H . S z tom pka, B . W o y to w icz , T . O ch lew sk i — sek re ta rz . K om isja jes t o rg an em  
do rad czy m  w  sp raw ach  do ty czący ch  o rg an izac ji k o n certó w  i au d y cji w  dz ia le  
O rm u z.

Z E  S T O W A R Z Y S Z E N IA  M IŁ O Ś N IK Ó W  D A W N E J M U Z Y K I

K o n certy  S to w arzy szen ia  w  sali K o n serw ato riu m , k tó re  w  ub ieg łym  ro k u  
o rg an izo w an e  b y ły  w spóln ie  z O rm uzem , w  ro k u  b ieżącym  b ęd ą  u rz ąd z an e  
ty lk o  p rzez  S. M . D . M . K o ncertów  ty ch  odbędzie  się 12, z tego  8 kam erals 
n o sso low ych  i 4 z  udzia łem  o rk ies try  i c h ó ró w ; w  p ro g ram ach  — w yłączn ie  
m u zy k a  daw na.

K R O N I K A
P O L S K A  L w ó w

B y d g o s z c z

M iejsk ie  K o n serw a to riu m  M u zy c z n e  
w  B y d goszczy  o b ch o d zi w  ty m  ro k u  
10=o lecie  sw ego istn ien ia . Z as łu żo n a  
ta  d la  k rzew ien ia  m u zy k i ucze ln ia  po* 
w sta ła  w  r. 1927 w ed łu g  p lan u  opra= 
cow anego  p rzez  Z d zisław a Jah n k eg o . 
W  ro k u  szk o ln y m  1936—37 liczba 
u czn ió w  K o n serw ato riu m  M uzycznego  
w y n o siła  230 osób . D y re k to rk ą  u cze l
n i jes t Iren a  Jah n k o w a .

N o w y  d y re k to r  te a tró w  m iejskich  
Ja n u sz W a rn eck i zap o w iad a  w  ty m  ses 
zon ie  k ilk ad z iesią t przed sta w ień  ope= 
r o w y ch ,  k tó re  odby w ać  się b ęd ą  w  
sali T ea tru  W ielk iego . K ierow nik iem  
o p e ry  będzie  z n a n y  śp iew ak  R o m a n  
W raga. K ierow nikiem  m u zy czn y m  tea* 
tró w  m iejskich  jes t obecn ie  T ad eu sz  
S y g ie tyń sk i.

*

Z  okazji T arg ó w  W sch o d n ich  dan o  
w  T ea trze  W ielk im  piąć p rzedstaw ień
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o p ero w ych  (w  ty m  an i jed n e j o p e ry  
p o lsk ie j) p rz y  w sp ó łu d z ia le  m. in . 
św ie tnego  te n o ra  ru m u ń sk ieg o  Bade* 
scu  i zn an eg o  b a ry to n a  w arszaw skie* 
go — C zaplick iego .

P o z n a ń

W  d n iu  27 czerw ca b . r. w  Pozna* 
n iu  w y k o n an e  zo sta ło  o ra to riu m  No= 
w o w ie jsk ieg o  „Q uo  V a d is"  op. 30. 
W y k o n aw cam i b y li n o w y  ch ó r Filhar* 
m onii, so liści z o p e ry  (F edyczkow ska, 
K arp ack i. U rb an o w icz ) i o rk ies tra  
sy m fo n iczn a. D y ry g o w ał d r. Z y g m u n t 
L atoszew ski.

*

F eliks N o w o w ie jsk i  w y k ań cza  obec* 
n ie  II*ą sym fon ię  p. t. „P raca  i ry tm ” 
(op . 53). P ierw sze w y k o n an ie  dzieła 
od b ęd zie  się jeszcze w  sezon ie  bieżą* 
cym  za gran icą.

Ś l ą s k

W  R udzie  Ś ląskiej w y k o n an e  zosta* 
lo oratorium  M en d elsso h n a  „Św ięty 
P aw e ł” . D y ry g o w ał F ran c iszek  Janie* 
k i; w  w y k o n a n iu  w zięły  u d z ia ł: miej* 
scow y chór m ieszan y  „D zw o n ” , orkie* 
s tra  sym fo n iczn a  z T arn o w sk ich  G ó r, 
w zm o cn io n a  o rk ies trą  'w ojskow ą, o raz  
m iejscow i soliści.

W a r s z a w a

„ In s ty tu t F ryd eryka  C ho p in a "  w  
W arszaw ie  zain ic jow ał p ierw sze poi* 
sk ie ca łkow ite  w yd a n ie  d z ie ł C hopina. 
B ędzie  to  w y d an ie  w zo ro w e; n a d  re* 
d ak cją  jego  czuw ać będzie  spec ja lna  
k o m is ja  w  sk ładzie : p ro f. Jó ze f Tur* 
czyńsk i, dr. L. B ro n a rsk i i d r. B. Keu* 
p ru lian*W ójcik . W y d an ie  to  zostan ie  
p rz e jrza n e  i z aap ro b o w an e  p rzez  Igna* 
cego P aderew skiego . D zie ła  C h o p in a  
u k a ż ą  się w  dw óch  n a k ła d ac h : źródło* 
w ym  —- zaw ierającym  au te n ty cz n y  
tek s t C h o p in a , i szk o ln y m  — przezna* 
czonym  dla u ż y tk u  uczących  się.

*
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W  d n iu  15 czerw ca o d b y ło  się do* 
roczn e  w a lne  zg ro m a d zen ie  cz łonków  
„ In s ty tu tu  F ry d eryk a  C h o p in a " p o d  
przew odn ic tw em  m in. A . Z alesk iego . 
Po za tw ierd zen iu  ca ło k sz ta łtu  działał* 
nośc i z a rz ą d u  d o k o n a n o  w y b o ró w  u* 
zu p ełn ia jący ch . D o  z a rz ąd u  w y b ra n i 
zo sta li dr. B . K eu p ru lian  o raz  ponow* 
n ie  m in. W . K o rsak ; do  kom isji rewi* 
zy jn e j w eszli M . M ay zel, M . M irska , 
Z . W ró b lew sk a , K. S ik o rsk i; do  sąd u  
rozjem czego  J. K aden*B androw ski, 
gen . K. S o snkow sk i i A . L au terbach . 
Po zak o ń czen iu  w a ln eg o  zgrom adzę* 
n ia  o d b y ło  się p ierw sze zeb ran ie  no* 
w ego za rząd u , k tó ry  u k o n sty tu o w a ł 
się w  sp osób  n a s tęp u jąc y : p rezes — 
m in. A . Z alesk i, v.*prezes p ro f. W . Ma* 
liszew ski, sk a rb n ik  — Z . Jaroszew i* 
czow a, za  sk a rb n ik a  d r. J a n  P ią tek , 
sek re ta rz  •— M . Idzikow ski. C z ło n k o 
wie z a rz ąd u : L. B in en ta l, B. K eupru* 
lian , W ł. K o rsak , Fr. P u łask i — za* 
s tęp cy : L. R obow ska, A . M . Klech* 
n iow ska , J . Iw aszkiew icz.

*

W  L ipsku  o d b y ło  się p rzejęcie  w  
p o siad an ie  rz ą d u  po lsk iego  ręko p isó w  
S zo p en a , n a b y ty c h  p rzez  M in, W y zn . 
R ei. i O św . P ub l. w  firm ie w ydaw ni* 
czej B re itk o p f i H a e rte l za  100.000 
m arek  n iem ieckich . W śró d  ręk op isów  
ty ch  z n a jd u ją  się m. in . k o n c ert 
f*moll, 5 n o k tu rn ó w , 11 m azu rk ó w , 
dw ie so n a ty  (b.*moll i h*m oll), scherzo  
cis*moll, „A lleg ro  de co n cert” , fanta* 
z ja  f*moll, po lo n ez  as*dur; p o n ad to  
z ak u p io n o  szereg  a u to ry z o w a n y ch  ko* 
pii. O p ró cz  tego  w  zb io rach  „Instytu* 
tu  F ry d e ry k a  C h o p in a ” z n a jd u je  się 
a u to g ra f T ria  fo rtep ian o w eg o  i szereg  
listów , a  w  sły n n e j b ib lio tece  kórnic* 
k iej — jed en  m azu rek . W iele  autogra* 
fów  C h o p in a  z n a jd u je  się w  P a ry żu , 
z o sta ły  one  obecn ie  w y staw io n e  w  ra* 
m ach  „W y staw y  p o w szech n e j” .

*



W  zw iązk u  z  M ięd zyn a ro d o w ym  
K o n g re se m  O ciem nia łych , jak i od b y ł 
się s ie rp n iu  w  W arszaw ie , Po lsk ie  Ra* 
d io  n a d a ło  w  d n iu  10*go sie rp n ia  kon* 
cert, w y k o n a n y  w yłączn ie  p rzez  a rty 
s tó w  n iew id o m y ch :  A . Sander*Stroem * 
b erg  — so p ran  (S z to k h o lm ), A . Ka* 
n iow sk iego  —• sk rzy p ce  (L w ów ), H . 
K a rte ru d a  — fo rtep ian  (T ro n d h eim ) 
i R . D rech sle ró w n ę  — fo rtep ian  (Pras 
ga ). P. Sander*S troem berg  w y k o n a ła  
m. in. p ieśn i w  jęz y k u  esp eran to .

*

W  m u ze u m  T e ch n ik i i P rzem ysłu  
(W arszaw a, T am k a  1) p o w sta ła  osta* 
tn io  sekcja  in s tru m e n tó w  m u zy c zn y c h ,  
n a  k tó re j czele s ta n ą ł p ro f. K azim ierz  
S ik o rsk i; zas tęp cą  p rzew odn iczącego  
sekcji jes t doc. dr. Ju lian  P u likow ski, 
sek re ta rzem  — Sew eryn  Snieckow ski. 
D y rek c ja  M uzeum  zw raca się z ape* 
lem  do w szystk ich , posiad a jący ch  za* 
b y tk o w e  a zby teczn e  im in s tru m en ty  
jak  p ian o le , a ris to n y  etc. o ofiarow ać 
n ie  ich  d la  celów  m uzealn y ch . Ł askaw i 
o fia ro d aw cy  p ro szen i są o  zw racan ie  
się p o d  ad resem  D y rek cji M u zeu m  w  
W arszaw ie , ul. T am k a  1, tel. 2*98*84.

*

W  dn iach  od  2— 10 p aźd z ie rn ik a  od* 
będzie  się w  W arszaw ie  I=y P o w szech = 
n y  F estiva l S z tu k i  P olskie j. D o k ład n e  
in fo rm acje  o  Festivalu  p o d a jem y  n a  
in n y m  m iejscu. W  zw iązk u  z  Festiva* 
lem  Z w iązek  P ro p a g a n d y  Turystycz* 
ne j m. W arszaw y  (PI. T ea tra ln y  ró g  
W ierzb o w ej, godz. 10— 16, tel. 635*60) 
p ro si o jak  najliczn ie jsze  zg łaszan ie  
w o ln y ch  lo k ali d la  p rzy jezd n y ch .

Z a k o p a n e

W  ram ach  „ W a k a c y jn yc h  o d c zy tó w  
na u ko w o -lite ra ck ich ” p ro f. d r. A d o lf  
C h y b iń sk i  w ygłosił o d czy t o twórczo* 

-ści K arola  S zy m a n o w sk ie g o .

K o n k u r s y  i n a g r o d y

R ad a  m iejska m iasta  K atow ic usta* 
no w ila  z  o k az ji 15*ej ro czn icy  wkro* 
czenia  w o jsk  p o lsk ich  n a  Ś ląsk  do* 
roczną  nagrodę m u zyc zn ą  w  w ysoko* 
ści 3000 zł. W  ro k u  b ieżącym  n a g ro d a  
p rz y zn a n a  zo sta ła  S te fa n o w i S to iń = 
sk iem u , d y rek to ro w i In s ty tu tu  Mu* 
zycznego  w  K atow icach  w  u zn an iu  
zasług , p o ło żo n y ch  oko ło  k rzew ien ia  
k u ltu ry  m uzycznej n a  Ś ląsku.

4=
„In s ty tu t  Fr. C ho p in a "  zaw iadam ia, 

że w y n ik i k o n k u rsu  na d z ie łk o  o F r. 
C h o p in ie  do  u ż y tk u  szk ó ł powszech* 
n y c h  z o stan ą  o g łoszone  w  d n iu  17 
p aźd z ie rn ik a  r. b.

T o w arzy stw o  śp iew acze „L u tn ia " 
w e W ło c ław k u  og łasza  k o n k u r s  na  
pieśń  lu d o w ą  z  K u ja w  w  u k ładzie  n a  
ch ó r m ęski lu b  m ieszany . P o żąd an e  
jest, ab y  u tw ó r (d o tąd  n ie  w y d a n y  an i 
n ie  w y k o n y w an y ) b y ł n ie  z b y t wiel* 
k ich  ro zm iaró w  i u trzy m an y  b y ł w  
ry tm ie  ku jaw iak a . U tw o ry  n a  k o n k u rs  
n ad sy łać  n a le ży  do  d n ia  31 paździer* 
n ik a  p o d  adresem  T ow . Śpiew acze 
„L u tn ia” , W łocław ek , u l. S łow ackiego
13. P ierw sza n a g ro d a  w y n o si zł. 200, 
d ru g a  — 150, trzecia  — 100; o p rócz  
tego p rz y zn aw an e  b ęd ą  odznaczen ia . 
U tw o ry  n ag ro d zo n e  s ta ją  się własno* 
ścią tow . „L u tn ia ” . W  sk ład  ju ry  
w ch o d zą  St. K azu ro , W . L ach m an n  i 
J. M aklak iew icz.

M u z y k a  p o l s k a  i p o i *  
s c y  w y k o n a w c y  z a  g r a *  

n  i c ą

P ierw szą  nagrodę  w  doro czn y m  
k o n k u rs ie  g ry  skrzypcow ej organizo* 
w anym  p rzez  K o n serw ato riu m  Pary* 
skie o trzy m ał w  ty m  ro k u  m ło d y  
sk rzy p ek  w arszaw sk i H e n r y k  S ze ry n g , 
uczeń  p ro f. G ab rie la  B ou illon .

4=
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L w o w sk i C h ó r T ech n ick i o d b y ł la 
tem  to u rn ee  po  p ań stw ach  ba łty ck ich  
i sk an d y n aw sk ich .

*
P o lsk i Z w ią ze k  K ó ł Ś p iew a c zy ch  w e  

Francji o b ch o d z ił w  czerw cu  15=o le= 
cie sw ego  istn ienia . W  zw iązku  z tym  
13*go czerw ca o d b y ło  się w  Lille pod  
p ro tek to ra tem  a m b asad o ra  R zplitej 
Ł ukasiew icza w ielk ie  św ięto  p ieśn i 
po lsk ie j.

*

Z w ią ze k  P o lskich  C h ó ró w  w  C ze = 
choslow acji ob ch o d ził w  lip cu  r. b . 
10=o lecie  sw ego istn ien ia . W  zw iązku  
z  tym  w  d n iu  4*m lipca  o d b y ł się w 
C zesk im  C ieszyn ie  w ielk i z lo t Zwiąż* 
k u , w  k tó ry m  w zięło  u d z ia ł o k o ło  100 
chó ró w  m ęskich  i żeńsk ich  z  całej 
C zechosłow acji. W  ram ach  z lo tu  od* 
b y ł się szereg  im prez  śp iew aczych .

W  zw iązk u  z  ju b ileuszem  Z w iązk u  
w y d a n a  zo sta ła  o z d o b n a  m o n o g rafia  
jego  dz ia łalności.

W  ram ach  fe s tiva lu  muzyczno=tea=  
tra lnego  w  W ie d n iu  o d b y ł się w  poło* 
w ie  czerw ca k o n c e r t sy m fo n iczn y  p o d  
dy rek c ją  A rtu ra  R o d ziń sk ieg o .  Solist* 
k ą  b y ła  E w a B androw ska= Turska, któ* 
ra  m. in . odśp iew ała  k ilk a  p ieśni Szy* 
m anow skiego .

*

K o n c e r ty  p o lsk ie  na  w y sta w ie  pary= 
skiej, om ów ione w  pop rzed n im  num e* 
rze  „M u zy k i P o lsk ie j” p rzez  M . K o n 
d rack iego  w y w o ła ły  trw a łe  echo w  
p rasie  p a ry sk iej. Szczególnie  entuzja* 
styczn ie  o cen ian y  b y ł w ystęp  Poznań* 
skiego C h ó ru  A rc h ik a ted ra ln eg o  p o d  
d y r. X . G iebu ro w sk ieg o  o raz  w ystęp  
d y ry g en ck i A r tu ra  R odzińsk iego . Pi* 
sm a p o d k re ś la ją  rów nież  w y so k i po* 
ziom  a rty zm u  E ugenii U m ińsk ie j, 
k tó ra  o d eg ra ła  p o d  d y r. R odzińsk iego  
Ilsg i k o n c ert sk rzy p co w y  Szym anów * 
skiego. N a to m iast w ystęp  W a n d y  Lan*

dow skiej w zb u d ził ró żn e  echa : o b o k  
g łosów  en tu z jaz m u  n ie  b ra k  rów nież, 
g łosów  k ry ty cz n y ch , zarzu ca jący ch  ar* 
ty stce  p re ten s jo n a ln o ść  i m an ierę .

*

Z n a n a  m ezzo so p ran istk a  o p e ry  war* 
szaw skiej Janina H u p p erto w a  wystą* 
p iła  z recita lem  śp iew aczym  d n ia  27*go- 
lipca  w  radio rzym sk im .  P ro g ram  re* 
c ita lu  zaw ie rał w y łączn ie  p ieśn i poi* 
sk ie — C h o p in a , M oniu szk i, Z a rż y  c* 
k iego, M aszyńsk iego , N iew iadom skie* 
go i Szopskiego.

Z n a n y  k o m p o zy to r F eliks R o d e r y k  
Ł a b u ń sk i, k tó ry  o d  d łuższego  ju ż  cza* 
su  p rzeb y w a  w  S tan ach  Z jednoczo* 
n y c h  o rg an izu je  w  rad io s tac jach  tam 
tejszy ch  szereg  a u d y cy j m u z y k i  po i  
sk ie j, p o p rz ed z an y c h  pre lekcjam i. W  
ram ach  ty ch  au d y cy j w y k o n a n o  u* 
tw o ry  n astęp u jący ch  d aw n y ch  i współ* 
czesnych  k o m p o zy to ró w : Szarzyń*
skiego, Jarzęb sk ieg o , M ielczew skiego, 
M o n iu szk i, Z aręb sk ieg o , Szym anów * 
skiego, Szeligow skiego, Szałow skiego,, 
T an sm an a, B acew iczów ny, Sikorskie* 
go, F ite lb e rg a  (sy n a ), Ł abuńsk iego .

*

Z n a n a  p ian istk a , p ro feso rk a  Kon* 
se rw ato riu m  W arszaw sk ieg o  M a rgeru  
ta T ro m b in L K a zu ro  w y stąp iła  w  d n iu  
2 sie rp n ia  p rz ed  m ik ro fonem  radiosta* 
cji w  O slo  (N orw eg ia) z recita lem , po* 
św ięconym  m uzyce po lsk iej. P ro g ram  
rec ita lu  zaw ie rał u tw o ry  B rzezińskie* 
go , W ie lh o rsk ieg o , K azu ry , M aciejew* 
sk iego  i S zym anow skiego .

*
O rk ie s tra  P o lsk iego  R ad ia  p o d  dy* 

rekcją  G rzegorza  F itelberga  w y jeżd ża  
w  d n iu  ll* m  p a źd z ie rn ik a  d o  P aryża, 
gdzie d a  trz y  k o n c e rty  n a  w ystaw ie. 
P ro g ram  ty ch  k o n certó w  zaw ierać  bę* 
dzie w y łączn ie  m u z y k ę  p o lską ;  wyko* 
n a n e  będ ą  m . in . dz ie ła  Szym anów *



skiego (Ilsga  i III*a sy m fo n ia , I«y 
k o n c ert sk rzy p co w y , „U w e rtu ra  kon* 
certow a” , „ H arn a s ie ”), W o y to w icza  
(„P o em at ż a ło b n y ”) , W iechow icza
(„C h m ie l”) i in n y ch .

*

N a  m ię d zy n a ro d o w y m  fes tiva lu  mu* 
z y c z n y m ,  k tó ry  się o d b y ł w  W en ecji 
w  dn iach  6 — 12 w rześn ia , m u zy k a  poi* 
ska  rep re z en to w a n a  b y ła  p rzez  lll=ą 
son a tę  fo rtep ia n o w ą  S zy m a n o w sk ie g o ,  
k tó rą  w y k o n a ł p ian ista  M ieczysław  
H orszo w sk i.

*

Z  o kazji 70=o lecia W ęg ierskieg o  
Z w ią z k u  Śp iew a czeg o  o d b y ło  się w  
B udap eszc ie  m ięd zy n aro d o w e św ięto 
p ieśn i. W zię ły  w  n im  u d z ia ł dw a  chó* 
ry  po lsk ie, m ianow icie  chór akademie* 
k i z K rak o w a i lw ow ski ch ó r kolejo* 
w y  „ H e jn a ł” .

*

P o lsk i em ig racy jn y  zespó ł śpiewa* 
czy  „H a r fa ” z  E scau d in  u zy sk a ł suk* 
ces n a  k o n k u rs ie  a r ty s ty czn y m  w  Ca* 
lais, zdo b y w ając  za  w y k o n an ie  „Do* 
ż y n e k  p o lsk ich "  6000 fr.

*

W  ty m  sezon ie  n a  scenie operow ej 
w  H a m b u rg u  w y s taw io n y  zostan ie  b a 
le t K aro la  Szym anow sk iego  „H a rn a = 
sie”.

A N G L IA

C h ó r  dziew częcy  angielsk iego  W or*  
thing= H igh*School o d b y ł w  czasie wa* 
k acji w ielk ie tu rn ee  k o n certo w e  po  
N iem czech , śp iew ając  p ro g ram , złożo* 
n y  z ang ie lsk ich  p ieśn i lu d o w y ch , u* 
ło żo n y ch  w  p o rz ąd k u  chronologicz* 
n y m , p o czy n a jąc  od  czasów  najdaw * 
n iejszych .

*

N a s tę p n y  fes tiva l m u z y k i  w sp ó łc ze= 
sn e j  odbędzie  się w  r. 1938 w  L o n d y = 
n ie  i p o łąc zo n y  będzie  z  k o n k u rsem

o rk ies tr, o rg an izo w an y m  p rzez  B. B..
C . (rad io  ang ie lsk ie). W  sk ład  ju ry  
festiva lu  w ch o d zą : E rn est A n serm et
(S zw ajcaria ), A d ria n  B o u lt (A n g lia ), 
A lo is  H a b a  (C zech o sło w acja ), D ariu s 
M ilh au d  (F ran c ja ) i V an  B einum  (Ho* 
lan d ia ).

*

W  L o n d y n ie  o d n a lez io n o  n iezn a n e  
m a n u sk ry p ty  H a n d la , m ianow icie szki* 
ce do  o p e ry  „R in a ld o ” i część g łosów  
do o ra to riu m  „ A ta la n ta ” .

A U S T R IA

Z n a n y  k o m p o zy to r A .  W . K o m * 
gold , a u to r  o p e ry  „Zam arłe m ia sto '” 
u k o ń c zy ł op erę  „K a ta rzy n a ”, k tó rą  
w ystaw i w  tym  sezonie  O p e ra  W iedeń* 
ska.

*

P ro fe so r u n iw ersy te tu  w iedeńsk iego  
d r. E d w ard  L isz t  og łosił p racę  p. t., 
„F ranciszek L isz t — p o ch o d zen ie , ro= 
d żina , życ ie " . W  książce tej au to r, któ* 
ry  jes t s try jeczn y m  w n uk iem  L iszta, 
ro zp raw ia  się z  ró żn y m i legendam i, 
jak ie  k rą ż y ły  o s ły n n y m  p ianiście i 
kom p o zy to rze .

*

W  rad io  w iedeńsk im  w y s ta w io n :: a u 
dycję  p. t. „K ról Lear"  z m u zy k ą  H ay*  
dna. M u z y k a  H a y d n a  do Szekspirów* 
skiego arcy d z ie ła  o d n a lez io n a  zosta ła  
n ied aw n o  w  jed n e j z  b ib lio tek  au* 
striack ich .

*

O p e ra  w ied eń sk a  zaw a rła  n a  naj* 
b liższy  sezon  k o n tra k t z  B ru n o  W a l= 
terem ; m ocą tego  k o n tra k tu  s ły n n y  
k ap elm is trz  sta je  się n a  cały  sezon  kie* 
rów nik iem  w iedeńsk iej o rk ies try  ope* 
row ej.

*

O g ro m n e  p o w odzen ie  osta tn iego  
fes tiva lu  w  S a lzb u rg u  sp raw iło , że 
p rzy sp ieszo n e  zo sta ły  ro b o ty  n a d  wy* 
k o ńczen iem  now ego , o lb rzy m ieg o
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„ F estsp ielhausu”, k tó ry  ju ż  n a  w iosnę 
1938 r. o d d a n y  zo stan ie  do  u ż y tk u .

B E L G IA

Z m arł jed en  z osta tn ich  u c zn ió w  LU 
szta , p ro feso r h o n o n o w y  k o n serw ato r 
rium  w  B ru k se li C am ille  G urik . Zmar* 
ły  p ian ista  liczy ł 86 lat.

*
W  m iejscow ości Ixelle  s tan ie  z ini* 

c ja ty w y  sto w arzy szen ia  k o m p o zy to ró w  
belg ijsk ich  p o m n ik  s ły n n eg o  sk rzy p k a  
E u g en iu sza  Ysae.

i
K om ite t „Fundacji k ró lo w ej E lżb ie

t y ”, p o d  k tó reg o  p ro tek to ra te m  ror* 
g an izo w an y  zo sta ł m ięd zy n aro d o w y  
k o n k u rs  sk rzy p k ó w  im . Y sae ’a  zapo* 
w iad a  da lsze  m ię d zy n a ro d o w e  kon= 
k u r sy  m u zy c zn e ,  k tó re  zo s tan ą  zorga* 
n izo w an e  w  B rukse li. B ędą  to :  w  r. 

. 1938 k o n k u rs  p ian istów , w  r. 1939 kon* 
k u rs  d y ry g en tó w , w  r. 1940 k o n cert 
sk rz y p k ó w  i w  r. 1941 k o n k u rs  p ia 
n istów . In ic ja ty w a  im p o n u jąca !

C Z E C H O S Ł O W A C JA

O p e ra  A lb a n a  B erga „ L ulu” do  t e k s  

stu  W ed ek in d a  w y staw io n a  zo stan ie  w 
- tym  sezonie  w  P ra d z e  p o d  dy rek cją  
.W ac ław a  T allicha.

*
W  piśm ie „La revue  m usica le" uka* 

za l się a rty k u ł A lo isa  H a b y  o m uzyce 
ćw ierćrtonow ej i 1/estonow ej. A u to r  
w ym ien ia  k ilk u n astu  ko m p o zy to ró w , 
k tó rzy  n a leżą  do „w yzn aw có w ” tej mus 
zyki. Są to :  L. M aricova , D . Z eb re , V. 
V uckovic, D . C ołic , N . K azim  (T u rc ja ) , 
V . B o zinov  (B u łg aria ), K. H a b a , M . 
Ponc , K. R einer, R. W . S iisk ind , V. 
U llm a n n , K. A n cerl, J. K ow alsk i, A . 
S trizek , F . J. W iesm ayer.

*
Je d n a  z czeskich w y tw ó rn i film ow ych 

zrea lizo w ała  film , o sn u ty  na tle  życ ia  
M ozarta . P rem iera  film u odbędzie  się

w  P rad ze  tej jesien i (29sgo paździer* 
n ik a ) w  zw iązk u  z  p rz y p ad a jącą  150*ą 
ro czn icą  p o w stan ia  „D o n  J u a n a ”, k tós 
rego  M o z a rt n ap isa ł w  P rad ze.

F R A N C J A

Z m arł z n a n y  k o m p o zy to r fran cu sk i 
G abriel P ierne, uczeń  M assen e ta  i 
F ra n c k a , p o  k tó ry m  zo sta ł o rg an is tą  w  
kościele  św . K lo ty ld y . Z m a rły  b y ł róws 
n ież  k apelm istrzem , p rzez  la t czternas 
ście d y ry g o w a ł k o n certam i o rk ies try  
C o lo n n e ’a. P ozo staw ił szereg  dzieł m. 
in . op erę  „La p rincesse  lo in ta in e"  do 
lib re tta  z d ra m a tu  E d m u n d a  R o stan d a, 
p ieśn i, „U w ertu rę  sy m fo n iczn ą” etc.

*

N a  w iosnę  w  kościele  św. Eustachę* 
go w  P a ry ż u  w y staw io n o  p o  raz  pierw* 
szy  od  la t  28*u o ra to riu m  L iszta : „Le= 
g enda  o św ię te j E lżb iec ie”. W  wyko* 
n a n iu  w zię ły  u d z ia ł o rk ies tra  i chó r To* 
w arzy s tw a  F ilharm o n iczn eg o  o raz  so 
liści. D y ry g o w ał A lfre d  C o rto t.

*
W  czerw cu  o d b y ł się w  P a ry ż u  

ko n ce rt sy m fo n ic z n y  „ M łodej Fran= 
c ji”, z ło żo n y  z u tw o ró w  m ło d y ch  i naj* 
m ło d szy ch  k o m p o zy to ró w  fran cu sk ich . 
W  pro g ram ie  tego  k o n certu , k tó ry m  dy* 
ry g o w ał R o g er D esorm iere  figu row ało  
m . in . cały  szereg  p ierw szych  w y k o n ań . 
O to  n azw isk a  k o m p o zy to ró w , k tó ry ch  
u tw o ry  z ło ży ły  się n a  p ro g ram  koncer* 
tu :  C lau d e  A rrieu , Y ves B au d rie r, Mar* 
cel D e llan o y , A n d re  Jo livet, D an iel 
L esu r i O łiv ier M essiaen .

'i*

W  op erze  p a ry sk ie j sensację  wzbu* 
dz iła  m ło d z iu tk a  tan c e rk a  o p e ry  za* 
g rzebsk ie j M ia S ła w ieńska , k tó ra  wy* 
stąp iła  w raz  ze zn ak o m ity m  Sergiuszem  
L ifarem  w  jego balecie  „D aw id  tryum * 
fu jąc y ” . P ra sa  jed n og łośn ie  o k reśla  ją 
jak o  rew elacy jne  z jaw isko  n a  tle  świa* 
tow ej sz tu k i bale tow ej.

*

428



S tare  o rg a n y  w  k ap licy  pałacow ej w 
W ersa lu  zo sta ły  odrestaurow ane  i do* 
p ro w ad zo n e  do s tan u , w  jak im  znajdo* 
w a ły  się w  d aw n y ch  czasach. P o siada ją  
one  4 k law ia tu ry  i p o za  zw yk łym i re* 
jes tram i 36 tak ich , jak ich  się dziś n ie  
sp o ty k a . P o  o d n o w ien iu  o rg an ó w  od* 
b y ł się k o n c e rt re lig ijn y , w  ram ach  któ* 
rego  o rg an is ta  z kośc io ła  św. Eustachę* 
go P. B o n n e t  o d eg rał u tw o ry  C ouperi* 
na , L a lan d a  i R am eau.

*
W  P a ry ż u  o d b y ł się M ię d zyn a ro d o 

w y  K o n g res S z tu k i  R a d io w ej, k tó ry  
m iał n a  celu  p o dn ies ien ie  p o z io m u  ar* 
ty sty czn eg o  au d y cji rad io w y ch . W  
kong resie  b ra li u d z ia ł m uzycy , publicy* 
ści i lite rac i z  14*u k ra jó w ; w y g ło szo 
no  oko ło  140 re fe ra tó w , k tó re  wszech* 
s tro n n ie  ośw ie tliły  ró żn e  p ro b lem y  ra« 
d iofonii.

*

Je d n a  z p a ry sk ich  w y tw ó rn i filmo* 
w ych  z rea lizo w ała  film , o sn u ty  n a  tle  
dzie jów  m ag azy n u  in stru m en tó w  muzy* 
cznych . M u z y k ę  do  tego  film u n ap isa ł 
H e n r i C asadesus; w  n ag ry w an iu  m uzy* 
ki w ziął u d z ia ł s ły n n y  sk rz y p ek  Jac* 
ques T h ibaud .

*

Z n a n y  te n o r  o p e ry  p a ry sk ie j F ranz, 
św ie tny  in te rp re ta to r  postaci w agnerow * 
sk ich  zo sta ł z aa n g ażo w an y  jak o  pro/e* 
so r śp iew u  d o  ko n serw a to riu m  p a ry * 
skiego . P ik an tn eg o  zab arw ien ia  n ad aje  
te j nom inacji fak t, że F ra n z  n ig d y  n ie  
m ógł dostać  się do k o n se rw a to riu m  ja* 
k o  uczeń , trzy k ro tn ie  p rzep ad ając  p rzy  
egzam inie w stępnym .

-K
W  d n iu  22 sie rp n ia  zm arł w  R o y an  

s ły n n y  k o m p o zy to r fran cu sk i A lb e r t  
R o u sse l  p rzeży w szy  la t  68.

*
O g ó ln ą  uw agę zw raca  k o n certu jąca  

n a  W y staw ie  p a ry sk ie j orkiestra  dęta  
G w ardii R ep u b lika ń sk ie j  p o d  dy rek cją

k o m en d a n ta  D u p o n t.  Z n ak o m ity  ten- 
zespó ł p o siada  re p e rtu a r, jak iego  n ie  
po w sty d z iłab y  się n ie jed n a  o rk ies tra  
sym fon iczna.

G R E C JA

Ś w ietny  zespó ł „Trio a teń skie"  wy* 
stąp ił po  raz  p ierw szy  po za  E u ro p ą  po* 
łu d n io w ą  n a  festiva lu  m u zy k i k am era!-, 
n e j w  T ren czy n ie  n a  S łow aczyźnie . 
W y k o n an o  m. in . trio  fo rtep ian o w e  
G re k a  Petridesa .

H IS Z P A N IA

W o b ec  u d z ia łu  N iem iec  w  hiszpań* 
skie j w o jn ie  dom ow ej n a  łam ach  nie* 
k tó ry ch  pism  rząd o w y ch  p o jaw iło  się 
ż ąd an ie , a b y  zap rzes tać  w y ko n y w a n ia  
d zie l W agnera , jak o  k o m p o zy to ra  
sz tan d a ro w o  n iem ieckiego. In n e  p ism a 
jed n a k  (rów nież  n a  teren ie  rząd o w y m ) - 
z ap ro tes to w ały  przec iw  tem u , s tw ie r
dzając , że tw órczość  W ag n e ra  s ta ła  się 
w łasnośc ią  o g ó ln o lu d zk ą . C iekaw a po* 
lem ika  w  tej sp raw ie  c iągnęła  się p rzez 
czas d łuższy .

H O L A N D IA

S ły n n a  o rk ies tra  am ste rd am sk a  
„ C o n certg eb o u w ", k tó ra  p o d  dy rek cją  
sw ego k iero w n ik a  W ilh e lm a  M engeU  
berga zy sk a ła  op in ię  jed n e j z najlep* 
szych  .ork iestr św iata, obchodzić  będzie  
w  sezonie  b ieżącym  50*ą roczn icę  swe* 
go  istn ien ia . P rzew id z ian y  jes t szereg  
ju b ileu szo w y ch  kon certó w , k tó ry m i o* 
p ró cz  M en g e lb erg a  d y rygow ać będ ą  
n a jw y b itn ie js i k ap elm istrze  europejscy .

IT A L IA

S ły n n a  o rk ies tra  „ A u g u steu m "  w 
R zym ie odbędzie  w  p a źd ż ie rn ik u  pod  
d y rek cją  sw ego k iero w n ik a  B ernardi* 
n o  M o lin ari w ielk ie  to u rn ee  koncer* 
tow e p o  N iem czech .

*
U b ieg ły  sezo n  m edio lańsk ie j „La ■ 

Sca ti"  z am k n ię ty  zo sta ł pod  w z g lęd e m ,
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fin an so w y m  znakom icie, b o  o gó lnym  
d o chodem  5.700.000 lirów . R ów nież  u- 
■daną b y ła  s tro n a  a rty s ty c zn a  sezo n u : 
d an o  103 p rzed staw ien ia ; o p er g ran o  
25, w  ty m  20 w łosk ich  i 5 o bcych  o raz  
2 b a le ty  (o b a  R esp igh i’ego).

*
Z n ó w  o d n a lez io n o  au ten ty czn eg o  

Strad ivariusa , ty m  razem  w  jed n y m  z 
m ałych  m iasteczek  L om bard ii. W  tym  
w y p a d k u  m a to  b yć , ja k  tw ierd zą  
zn aw cy , n iew ątp liw ie  a u te n ty c z n y  Stras 
d ivarius.

*

D y rek c ja  o p e ry  w  N e a p o lu  zapo* 
w iad a  w  ty m  sezonie  w ystaw ien ie  o p e 
ry  S zw ajcara  E rnesta  B lo ch a  „Mak= 
bet", k tó ra  o d  czasu  p rem iery  n a  sce* 
n ie  O p e ra  C o m iąu e  w  P a ry ż u  w  r. 
1910 n ie  b y ła  n igdzie  g ran a .

*

Z esp ó l „La S ca li” p o d  d y rek cją  W ik* 
to ra  de  S ab a ta  w y stęp o w ał la tem  w  
B erlin ie  i w  M o n a ch iu m  w ystaw ia jąc  
„ C y g an e rię” i „ A id ę ” . Sukces w łosk ich  
a rty s tó w  b y ł og ro m n y .

*

W  d n iach  od  6 —12 w rześn ia  od b y ł 
się w  W enecji V  M ię d zy n a ro d o w y  fe= 
stiva l m u z y k i  w spó łczesn e j. W  progra* 
m ie festiva lu  n a job fic ie j reprezen tow ać 
n a  b y ła  tw órczość  w io ska  (16 kom po* 
z y to ró w ); m u zy k ę  n iem iecką  reprczen* 
to w a ł v o n  B orek, w ęgierską  — B ela 
B a rto k , h iszp a ń ską  — M an u e l de Fal* 
la , fra n cu ską  — D ariu s  M ilh au d , szw a j» 
carską  — L arsson , a m eryka ń ską  R oy 
H a rr is , austriacką  — S chónberg , rosy/* 
ską  — S traw ińsk i i P rokofiew . Z  dziel 
p o lsk ich  w y k o n an o  I IL ą  so n a tę  forte* 
p ian o w ą  Szym anow sk iego  (p ian ista  
M ieczysław  H o rszo w sk i) . K ulm inacyj* 
n y m  p u n k tem  festiva lu  b y ł k o n c ert w 
dn . 12 w rześn ia  z ło ż o n y  z u tw o ró w  
M ilh a u d ’a, R iettiego , M ark iew icza, M a 
lip iero , P izettiego  i S traw ińsk iego . Naj* 
w iększe zain te reso w an ie  w zb u d ził osra*

tn i p u n k t p ro g ram u , n o w y  b a le t Stra* 
w ińsk iego  „G ra w  k a r ty "  p o d  d y rekcją  
k o m p o zy to ra . W  jed n y m  z n a jb liższy ch  
n u m eró w  „M u zy k i P o lsk ie j” zamiesz* 
czone będ zie  szczegółow e sp raw o zd an ie  
z  tego  festivalu .

J A P O N IA

D y ry g e n t K o sca k  Y am a d a  z  T o k io  
baw ił d łu ższy  czas w  N iem czech , dy* 
ry g u jąc  k o n certam i sym fon icznym i. 
D y ry g o w ał o n  m . in . k ilk u  sym fonia* 
m i B eeth o v en a  o ra z  u tw o ra m i wlasr.v= 
m i jak  p o em at sy m fo n iczn y  „N ieb iesk i 
P ło m ień ” , su ita  z  o p e ry  „K w iat mieczy* 
k a "  i sy m fon ia  „W y zw o len ie” .

N IE M C Y

W  d n iu  l*go p a źd z ie rn ik a  rozpoczy* 
n a  się w  S tu ttg a rc ie  o d b y w ający  się co 
dw a la ta  k o n k u r s  dla organ istów  i dys  
ry g e n tó w  ch ó ró w  ko śc ie ln ych . K o n k u rs  
d o stęp n y  jes t z a ró w n o  d la  o rg an is tó w  
k a to lick ich , jak  i ew angelickich .

*
N a  p ierw szym  w  tego ro czn y m  sezo* 

n ie  ko n cerc ie  sy m fo n iczn y m  w  B rem ie, 
k tó ry  odbędzie  się ll* g o  p aźd z ie rn ik a  
r. b . św ie tny  sk rz y p ek  G eorg K u len -  
k a m p ff  w y k o n a  po ra z  p ie rw szy  nie* 
daw n o  o d n a le z io n y  ko n cert skrzypco=  
w y  R o b erta  S ch u m a n n a . M a n u sk ry p t 
k o n c e rtu  o d n a le z io n y  zo sta ł p rzez  zna* 
n eg o  m u zy k o lo g a  n iem ieck iego  Schii* 
n e m a n n a  w  B iblio tece m iejskiej w  Ber* 
linie.

P ań stw o w a o rk ies tra  sy m fon iczna  
„ R eich ssym phon ieorchester"  o d b y ła  ob* 
jaz d  po T u ry n g ii, H an o w erze , Brun* 
szw iku  i dz ie ln icy  h am b u rsk ie j. W  
cz tery  ty g o d n ie  p rze jech an o  autobu* 
sam i 6000 km . d a jąc  m. in . k o n c erty  
d la  ro b o tn ik ó w  w  fa b ry k ach  („W erk* 
k o n z e rte ”).

W  dn iach  3— 12 w rześn ia  o d b y ł się 
w  P a ryżu  „T y d z ie ń  n iem ieck i" , w  ra*
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m ach  k tó reg o  w y staw io n o  szereg  n ie 
m ieckich o p er. W y staw ił je zespó ł os 
p e ry  berliń sk ie j, k tó ry  p rz y b y ł do  Pas 
ry ż a  w  kom plecie  z  so listam i, chórem , 
o rk ies trą  (ok . 100 m u zy k ó w ), personę* 
lem  tech n iczn y m  i w łasn y m i dekora* 
cjam i. W y staw io n o  „ T ris tan a ” i „Wal* 
k ir ię ” W ag n e ra , „K aw alera  z R ó żą” i 
„A riad n ę  n a  N a x o s” S trau ssa . D yry* 
gow ali W ilhe lm  F u rtw aen g le r, R y szard  
S trau ss i K. E lm en d o rff. R eżyserow ał 
g e n e ra ln y  in te n d e n t o p e ry  berlińsk ie j 
— T ietien .

5}C

T eg o ro czn e  fes tiva le  operow e w  B a y 
reu th  o d b y w a ły  się w  okresie  o d  23 
czerw ca do  21*go lipca. D a n o  cztero* 
k ro tn ie  „ P a rs ifa la” , 8 ra zy  „Lohengri* 
n a ” i dw a ra z y  cyk l „P ierścień  Nibe* 
lu n g a ”. D y ry g o w ali F u rtw aen g le r i 
T ie tien . N iem al p rzez  cały  czas trwa* 
n ia  festiva lu  o b ecn y  b y ł w  B ey reu th  
k an c le rz  H itle r . S ensac ją  festiva lu  by l 
d eb iu t m ala rsk o sd ek o ra to rsk i W ielan* 
da  W ag n era , sy n a  S iegfrieda, najstar* 
szego  w n u k a  R y szard a  W ag n e ra . Do* 
sta rczy ł on  dekorac ji i ko stiu m ó w  do 
„ P arsiv a la” .

*

S ły n n a  śp iew aczka  L otta  L ehm a n n  
v y d a ła  sw o je  w sp o m n ien ia  p o d  ty tu 
łem  „ A n fa n g  u n d  A u fs te ig ”.

*
W  ręk o p isach  E. T. A .  H o ffm a n n a  

zn a lez io n o  p a r ty tu rę  n iezn an eg o  jego 
u tw o ru  m u zy czn eg o : Sym fonii E s-dur.

*
R ysza rd  S tra u ss  u k o ń czy ł jednoak* 

to w ą  op erę  „Eriedenstag" („D zień  po* 
k o ju ”).

*

O p e ra  b e rliń sk a  zap o w iad a  w  ty m  
sezonie  p rap rem ierę  o p e ry  „ T o te n ta n z" 
Jó ze fa  R eitera , teg o ro czn eg o  lau rea ta  
n a g ro d y  m u zy czn e j R zeszy.

5jC

W  ro d z in n y m  m ieście B rah m sa  —

H a m b u rg u  od b ęd zie  się o d  6— 15 paź* 
d z ie rn ik a  fes tiva l b rahm sow ski. D yry* 
g u ją  F u rtw a n g le r  i Jo chum .

*
O d  7 do  13 p aźd z ie rn ik a  odbędzie  

się  w  B erlin ie  w ielk i fe s tiva l n iem iec
k ie j m u z y k i  koście lnej.

R U M U N IA

W  ram ach  W y staw y  pow szechnej 
o d b y ł się w  P a ry ż u  w ielk i k o n cert m u 
z y k i  ru m u ń sk ie j, k tó ry m  d y ry g o w a ł G . 
E nesco , z n a n y  k o m p o zy to r (uczeń  
F a u re ’go i M assen e ta), sk rz y p ek  i ka* 
pe lm istrz. W y k o n a n o  p o em at symfo* 
n icz n y  „N o el i p ieśń ” S. D rag i, fra* 
g m en ty  z b a le tu  „ N a  ja rm a rk u ” M . 
S ora , „E legię n a  śm ierć V in cen ta  
d ’ In d y ” D . C erclin a , „K ap ry s rum uń* 
sk i” M . M ichalov ici i szereg  u tw o ró w  
E nesco . K ry ty k a  p a ry sk a  ocen iła  ten  
k o n c e rt z d u ży m  u znan iem , stw ierdza* 
jąc, iż  k o m p o zy to rzy  ru m u ń scy  w yka* 
ż u ją  w  w ysok im  s to p n iu  o p an o w an ie  
n o w o czesnego  „m etie r” m u zy czn eg o ; 
jeś li idzie o s ty l, to  do m in u ją  w  nim  
silne  w p ły w y  m u zy k i fran cu sk ie j i 
S traw ińsk iego .

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E

W  P lo llyw ood  zm arł G eorge G er- 
schw in , z n a n y  k o m p o zy to r jazzo w y , 
a u to r  sły n n e j „R hapsodie  in  b lu e”.

*
W y staw io n y  w  M etro p o lita in  O p e ra  

w  N o w y m  Jo rk u  n o w y  balet S tra w iń 
sk ieg o  „Gra w  k a r ty ” sp o tk a ł się z 
w ielk im  uzn an iem  p ra sy  am erykań* 
skiej, k tó ra  jed n a k  b ardzie j intereso* 
w ać się zdaje... scenariuszem  b a le tu  n iż  
m uzyką . Scenariusz  p rzedstaw ia  p a rtię  
p o k e ra , w  k tó re j w a le t k ie ro w y  flirtu* 
je z  d am ą k a ro , lecz p rzeszk ad za  im  
p o tęż n y  starzec*as, w yw ołu jąc  niepo* 
żąd an e  kom plikacje . P ra sa  am erykań* 
sk a  tw ierdz i, że w  u ło żen iu  tego  sce* 
n a riu sza  pom agać  m usiał jak iś  „zawo* 
d o w y ” k a rciarz .
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Ig o r  S tra w iń sk i  n ap isa ł m u z y k ę  do  
f ilm u  d la  jednej z  w y tw ó rn i w  H olly* 
w ood . O ry g in a ln ą  cechą tego  film u 
jes t fak t, że scen ariu sz  d o ń  p o w sta ł 
p o  n a p isan iu  m uzy k i, ściśle się do  n iej 
sto su jąc . A  w ięc n ie , jak  to  zw ykle  
byw a, m u zy k a  ilu s tro w ała  scenariusz , 
lecz — scen ariu sz  m uzykę .

S Z W A JC A R IA

C h ó r  m ieszan y  z  Z u ry c h u  w y k o n a ł 
n a  w y staw ie  p a ry sk ie j „R eq u iem ” Ver- 
diego. D y ry g o w ał V o lk m ar A n d reae .

*
„R om ańska  orkiestra  sy m fo n ic zn a "  

i ch ó r cecy liańsk i z S o lu ry  w y k o n a ły  
n a  w iosnę w  G enew ie  p o d  dy rek cją  
E rich a  Sch ilda  o ra to riu m  H oneggera  
„ S tw o rzen ie  św iata". B yło  to  p ierw sze 
n a  te ren ie  Szw ajcarii w y k o n an ie  zna* 
kom itego  dzie ła, k tó reg o  p rap rem iera  
o d b y ła  się w  P a ry ż u  p rzed  k ilk u  la ty . 

*
W  G enew ie  zm arł w  w iek u  52 la t 

z n a n y  k law esy n is ta  szw ajcarsk i K aro l 
K olier. P oczą tk o w o  u k o ń c zy ł on  far* 
m ację  i do p iero  w  d o jrza ły m  w ieku 
pośw ięcił się m uzyce. Sw ą m u zy czn ą  
k a rie rę  ro zp o czął w  P a ry ż u , gdzie po* 
z n a ł się z W a n d ą  L andow ską, pod  
w pływ em  k tó re j począ ł specja lizow ać 
się w  g rze  n a  k law esynie .

*
N ajw y b itn ie jszy  kap elm is trz  szwaj* 

carsk i, p io n ie r m u zy k i w spółczesnej 
E rn est A n se rm e t  w y jech a ł n a  w ielk ie  
to u rn ee  k o n certo w e  do S tan ó w  Zje* 
d n o czo n y ch  i M ek sy k u , gdzie zabaw i 
czas d łuższy .

T U R C JA

T u reck ie  m in iste rstw o o św ia ty  mia* 
n o w alo  ko m isję , z ło żo n ą  z  trzech  pro

fe so ró w  m u z y k i;  k om isja  ta  w y ru sz y  
w  p o d ró ż  po^ k ra ju  w  p o szu k iw an iu  
m ło d y ch  ta le n tó w  śp iew aczych , k tó re  
m o g ły b y  stanow ić  k a d ry  p rzy sz łe j o* 
p e ry  w  A n g o rze . G ło sy  w y ró ż n io n e  
b ęd ą  n a g ran e  n a  p ły ty  i p rzed staw io n e  
spec ja lne j kom isji do  oceny .

W Ę G R Y

Z n a n y  k ap elm is trz  W ilhe lm  K o m o r 
o d k ry ł p rzy p ad k iem  n iez n an y  u tw ó r 
o ra to ry jn y  H a y d n a  p. t. „A ria d n a  z  
N a x o s" .

Z . S. R . R .

S k rzy p k o w ie  sow ieccy, k tó rz y  u* 
czestn iczy li w  k o n k u rs ie  im. Y sae ’a w  
B ru k se lli, g ra li w szyscy  n a  z n ak o m i
ty ch  sk rzy p cach , b ęd ący ch  w łasnością  
rz ą d u  sow ieckiego. B y ły  to  t rz y  Stra= 
d iva r iu sy :  Ju su p o w y ch , K aszerinino* 
w a  i B iela jew a, n azw an e  ta k  o d  na* 
zw isk  ich  p ie rw o tn y ch  w łaścicieli. 
C z w a rty  sk rz y p ek  sow iecki g ra ł n a  
s ły n n y c h  sk rzy p cach  G u a rneri’ego  Z u - 
b ow a, w y p o ży czo n y ch  ze zb io ró w  ope* 
ry  m oskiew skiej, k tó ra  p o siad a  oko ło  
75 s ta ry ch  sk rzy p iec  w łoskich .

*
D y m itr  S zo s ta k o w icz  n ap isa ł muzy* 

k ę  do  film u „D a lek i w schód".

M i ę d z y n a r o d o w e  k o n 
k u r s y  m u z y c z n e

N a g ro d ę  im . E m ila  H e r tzk a  za  kom* 
p o zycję  n a  ch ó r a  k ap ella  o trzy m ali: 
H a n s  E r y k  A p o s te l  (W ied eń ) za  
„R eąu iem ” i L u d w ik  Z e n k  (W iedeń) za 
„D w ie p ieśn i” n a  ch ó r m ieszany . Po* 
n a d  to  o d zn aczen ie  o trzy m ał K aro l 
H a rtm a n n  (M o n ach iu m ) za  u tw ó r 
c h ó ra ln y  za ty tu ło w an y  „In  m em oriam  
A lb a n  B e rg ” .

W y d aw ca : T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I P O L S K IE J

R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : S T E F A N  K IS IE L E W S K I

D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a , S p . a o . o . .  W a rs z a w a , S z p i ta ln a  ]A.
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N IE Z N A N Y  PO R T R E T  C H O P IN A

Jako właściciel portretu, który według wszelkiego prawdopo* 
dobieństwa przedstaw ia F. Chopina, a w ikonografii chopinow* 
skiej nie jest jeszcze znany — pragnąłbym zwrócić nań uwa* 
gę. Pierwszą jego reprodukcję publikuję w polskim czasopiśmie, 
sądząc, że zainteresuje on przede wszystkim  polskich czytelni* 
ków. (W zm iankę o tym  portrecie podaje artykuł Z. Jachimec* 
kiego p. t. „Podróże z Fryderykiem Chopinem", drukowany 
w „Kurierze Literacko*Naukowym“ 8. V III. 1934 r., N r. 41).

W  1934 r. kupiłem w antykw am i „H. Bukowski, A . G .“ 
w Sztokholmie portret, w  którym  uderzyło mnie podobieństwo 
do Chopina. Obraz ten nabył iwyżej wymieniony antykwariat 
w 1934 ir., jako część angielskiego zbioru sztuki, którego okazy 
były różnorodnego' pochodzenia. Narazie nic więcej nie 
mo o losach portretu i mało jest w idoków na to, by dałó‘&)ę kiedy 
uchylić zasłonę przeszłości. Do .sarniego wizcruku dbłąr«af& ijaa 
stępujące materiały, które mojem zdaniermsą idośtkecanytbódtw 
wodem na to, że mamy do czynienia z portretem GMpćnaJbin z

I. Konserwator galerii obrazów jPaństWĆ-Mtteeiuin' 'Naweteą 
w-ego w Sztokholmie Gustaw  Jaenson, po oczyszct^titU'1 n ifcb 
przybrudzonego portretu 'prKeż-fachóWfctfj-tlSfalibtto ^ast^phje 
3. X I. 1934 r . : .q. aż krrm n o4! .ywtE/r j s n s i l j n w j i  h i

„Oryginał obraźuutisctetał ptźeag rafctfte '> źiłady^Ył«Xfia4fcłkk 
go w bardioi dóbfym  -'sfatóSP Sądząc '$6*
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tystycznym ujęciu portretu, należy sądzić, że był on malowany 
w latadh 1830 — 40. Jest to dzieło sztuki , najwyższej klasy, 
wobec czego przyjąć trzeba niewątpliwie podobieństwo m odelu 
portretowanego. M istrza należałaby szukać w  kołach paryskich 
tej epoki".

W  opinii teji zwracają uwagę dwa ważne momenty:
1. że obraź powstał w  czasie między 1830 a 1840;
2. że artysta  należał do kół paryskich. Francuscy kompe* 

tentni specjaliści jednogłośnie stwierdzają, że niema mowy o ja* 
kimkolwiek podrobieniu (późniejszym) obrazu, przypuszczając 
równocześnie, że autorem portretu mógł być Thom as Couture, 
wybitny paryski artysta. W ynika z tego*, że 'portret został na* 
malowany w Paryżu w czasie o którym  wiadomo, że był tam 
w tedy Chopin.

II. Należałoby sobie zadać następnie pytanie, czy wiadomo 
cokolwiek o portrecie Chopina z tego czasu. Odpowiedź na  to 
znajdujemy w monografii Fryderyka N iecksa (wyd. niem., 
1890 r., str. 123 — 124): „W  1838 r. posłał Schumann Stefanowi 
Hellerowi, jadącemu właśnie z A ugsburga do Paryża — egzem* 
plarz swego „Karnawału", idła doręczenia go Chopinowi. Heller 
zaraz po swym przyjeździe do Paryża zaszedł do Chopina 
i znalazł go pozującego malarzowi".

III. W  ikonografii chopinowskiej nie był dotąd znany żaden 
portret z 1838 r., ani z lat najbliższych.

IV . Następne pytanie byłoby, czy m łody człowiek, przed* 
stawiony na omawianym portrecie, mógł być w wieku Chopina. 
W ed ług  cytowanej wzmianki N iecksa o pozowaniu Chopina dó 
portretu miał Chopin wówczas la t 28. Ten wiek, jak można 
z łatwością stwierdzić, zgadza się z wiekiem portretowanego 
młodego człowieka.

V . Znalezienie tego portretu w  angielskim domu nie wyda 
się dziwnym, jeżeli się zważy, że Chopin miał wielu uczniów 
wśród angielskiej arystokracji. Możliwym byłoby, że któryś 
z nich nabył portret i wziął go ze sobą. Z  biegiem czasu za* 
pomniano o portrecie, to  się zresztą nie talk rzadko zdarza w  hi* 
storii sztuki.

V I. W  ten sposób byłyby usunięte najistotniejsze wątpliwo* 
ści z e w n ę t r z n e j  natury. Po niemal że pozytywnej* odpowie* 
dzi na wszystkie pytania, tyczące powstania, historii i zew* 
nętrznych cech obrazu, należy zastanowić się głębiej nad samym
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P O R T R E T  F R Y D E R Y K A  C H O P IN A
( p a t r z  a r t y k u ł  M. N o r d q v i s t a )





portretem, czyli nad sportretowaną na nim osobą. Porównanie 
ze znanymi wizerunkami Chopina wykazuje uderzające podo* 
bieństwo modelu do Chopina, tak w  ogólnej postaci jak 
i w  szczegółach: sylwetka, sposób trzymania się, kolor włosów 
i oczu, zarost włosów, faworyty, linia brody, szczegóły nosa, 
ust i  <t. d. Portret był robiony bezwątpienia z natury i to r e a* 
l i  s t y c z n i e ,  bez idealizowania i bez ówczesnej skłonności do 
romantycznego ujęcia. W idzim y na tym portrecie mnóstwo 
szczegółów znanych, lub uwiarygodnionych, spotykanych zre* 
sztą pojedynczo na innych portretach Chopina, a na tym ze* 
stawionych prawie w  całości. Jeżeli chodzi o czas powstania, 
najbliższym portretowi, który  posiadam, jest portret reproduko* 
wany w ,,Revue Musicale*1 w grudniu 1931 r., także nieznanego 
autora. Chopin na nim wygląda dużo młodziej,, wobec czego por* 
tret ten nie mógł być malowany w r. 1838. D uża zgodność szcze* 
gółów jest także między omawianym portretem roboty Kol* 
berga, będącym w posiadaniu W arsz. Tow. Muzycznego. Portret 
którego jestem właścicielem, należałoby umieścić chronologicz* 
nie między portretem  z „Revue Musicale** a portretem  pędzla 
Kolberga. One trzy, razem wzięte, stanowią grupę, ukazującą 
Chopina w trzech wyraźnie zaznaczonych etapach wieku.

N a zakończenie niech mi będzie wolno dołączyć do moich 
wywodów kilka opinii różnych specjalistów, którzy także widzą 
uderzające podobieństwo m odelu do Chopina.

R ag n ar H o p p e  d r . fil., v ice -d y rek to r N a ro d o w e g o  M u zeu m  w  S z to k h o l
m ie 11. IX . 1934 r .:  „ P o rtre t  m ężczy zn y  tu  re p ro d u k o w a n y  (m alo w an y
o le jn o , w y m ia ry : w ys. 0,79, sze r. 0,64) b ę d ą c y  w łasn o śc ią  D ra  N o rd q v is t  
(S to c k su n d ) z o s ta ł n a b y ty  w  A n g lii, z k o lek c ją  s ta ry ch  o b razó w . K o m 
p e te n tn i h is to ry cy  m u zy k i zna leź li w  tym  p o rtre c ie  u d e rza jące  p o d o b ie ń 
stw o  d o  C h o p in a . I ja  tak że  sk łan iam  się d o  tej o p in i, p o  z ro b ie n iu  s tu 
d ió w  w  b ib lio tec e  H is to r ii M u z y k i w  S z to lk h o lm ie . Z  p u n k tu  w id zen ia  
a rty s ty czn eg o , w y d a je  md się, że p o r t r e t  jes t d o b re g o  p ę d z la  i p rz y p u sz 
czam , że zo sta ł n a m a lo w a n y  w  P a ry ż u , w  ś ro d o w isk u  z b liżo n y m  d o  p ra 
cow ni d e  C o u tu re ” .

Z d z isław  Jach im eck i p ro f . U n iw ., K rak ó w  24.IX . 1934 r .: „Jestem  g łęb o k o  
p rz e k o n a n y , że n a  ty m  p o rtrec ie  zo s ta ł n a m a lo w an y , p rzez  n iezn an eg o  
a rty s tę , w  sp o só b  re a lis ty cz n y  n a sz  n a jw ię k sz y  k o m p o z y to r  F ry d e ry k  
C h o p in ” . W  K u rie rze  L ite rack o -N au k o w y m  N r . 41 z d n ia  8. X . 34 r. p isze  
Z . Jach im eck i: „...T a n o w a  i jak że  o d m ie n n a  o d  w szystk ich  in n y ch  d o 
ty ch czas zn an y ch  p o d o b iz n  C h o p in a . N ie  p rzeczu w aliśm y  n ig d y  zo b aczy ć  
C h o p in a  ta k  w y g ląd a jąceg o . B y ł to  o k res, w  k tó ry m  g e n ia ln y  k o m p o z y to r  
cieszy ł się  n a jle p szy m  zd ro w iem , k ie d y  z  rad o śc ią  i ja k b y  du m ą m ó w ił 
i p isa ł, że  je s t s iln y , że  p rz y ty ł.  T o  C h o p in  p o lo n e z u  A -d u r , C h o p in  n a j

435



ju rn ie jsz y ch  m azu rk ó w ! P rzy zw y cza jen i d o  ro zp ó e ty zo w an y c h , tro ch ę  w y 
m u sk an y ch , u p o z o ro w an y c h  p o r tre tó w  A ry  S ceffera  czy  K o lb e rg a  i V igne- 
ro n a , lu b  b a jeczn ie  ro m an ty czn eg o  sz k icu  D e lac ro ix ’a, o d k ry w a m y  n a  tym  
n o w y m  d la  nas, chociaż  sta ry m  o b ra z ie  — C h o p in a  n a jb a rd z ie j cz ło w ie 
czego, jak im  go w  m ło d o śc i w id z ia ł i n am a lo w ał M iro szew sk i. P o r tre t  ten  
sta ł się  n a jle p szy m  p rz y k ła d em  słu szn o śc i u w ag  E d w a rd a  G a n c h e ’a,
0  zm ien n o śc i w y g lą d u  i w y ra z u  tw a rzy  C h o p in a ” .

T o b ia s  N o r l in d  d r. fil., d y r . M u z . H is to r ii M uzylki w  S z to k h o lm ie  
8. III . 34: „P o d p isa łem  w  o b ecn o śc i św iad k a , że o b ra z  o le jn y , p o k a za n y  
mi p rz ez  w łaśc ic ie la  jeg o  d r. M arc in a  N o rd q v is t ,  p o c h o d z i z  la t  1830 — 40
1 w e d łu g  w sze lk ieg o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  p rz ed s ta w ia  C h o p in a  sp rz ed  
r. 1840” .

Ju lia n  P u lik o w sk i, d o c en t U n iw . W arszaw sk ieg o  15. IX . 34 r .:  „Jestem  
g łęb o k o  p rz e k o n a n y , że fo to g ra f ia  p o r tre tu , b ę d ą c e g o  w ła sn o śc ią  d r. M a r
cina  N o rd q v is t’a, i p rz e z  n ieg o  mi p rz e d ło ż o n a , p rz ed sta w ia  n iew ątp liw ie  
F ry d e ry k a  C h o p in a . P o m in ąw szy  o g ó ln e  w rażen ie , k tó re  n a  p ie rw szy  rz u t  
o k a  w sk azu je  ty lk o  ma C h o p in a , a w ięc  je s t ro z strzy g a jące , w id ać  jeszcze 
ró ż n e  szczegó ły , k tó re  to  p o tw ie rd z a ją . N a p rz y k ła d  b u d o w a  k o śc i tw a rzy  
je s t p raw ie  id en ty c zn ą  z  w y m iaram i, jak ie  z n a m y  z m aski p o śm iertn e j. T ak że  
d o ln a  część tw a rzy  w y k a zu je  w  d u ż y m  s to p n iu  zg o d n o ść  ze  z n an y m i d o 
b ry m i p o rtre tam i. O  lin ii czo ła  i Skroni, sty k a jące  się z w ło sam i to  sam o 
m o żn a  p o w ied zieć  i t. d . Jeżeli c h o d z i o oczy , a  p rz e d e  w szystk im  o ich  
w y raz , w id a ć  p e w n e  o d ch y len ie  o d  z n an y c h  d o tą d  p o rtre tó w . T rze b a  je d 
n a k  z nacisk iem  stw ie rd z ić , że tak i iw łaśnie w y ra z  b y ł  -uznany za  ty p o w y  
d la  C h o p in a , m ięd zy  in n y m i p rz e z  je d n ą  z n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn y c h  o só b , 
ja k ą  b y ł  F r . L isz t” .

In te n d e n t D w o rsk i G ó s ta  S ten m an n  S z to k h o lm  l24. X I. 36 r .:  „B adałem  
o ry g in a ł om aw ianej fo to g ra fii o b ra z u  o le jn eg o  i s tw ie rd z iłem , że zo sta ł 
on  n a m a lo w a n y  w  la tach  1830 — 40, p ra w d o p o d o b n ie  p rz e z  k tó reg o ś  z m i
s trzó w  fran c u sk ic h ” .

* # *

M U Z Y C Y  A  M U Z Y K A

P o n iew aż  „M u zy k a  P o lsk a ” z g o d n ie  z  je j zało żen iem  i celem  m a  m. in . 
o d zw ierc ied lać  ca ło k sz ta łt p o lsk ieg o  życia  m u zy czn eg o , a  w ięc też  u w zg lęd 
n ić  m ło d ą  igenerację, n a  k tó re j b a rk ac h  w  p rzy sz ło śc i b ęd z ie  sp o czy w ać  n a 
sza  k u ltu ra  m u zy czn a , R ed ak c ja  p o n iże j um ieszcza a r ty k u ł u czn ia  P a ń s tw o 
w ego K o n serw ato riu m  M u zy czn eg o  w  W arszaw ie . S tan o w isk o  a u to ra  
z d ra d z a  co p ra w d a  jeg o  m ło d y  w iek , ale  je s t  b a rd z o  ciekaw e ja k o  w y raz  
b u d z ąc eg o  się k ry ty cy zm u  o raz  ak ty w n o śc i. U m ieszcza jąc  w y w o d y  m ło d eg o  
m u zy k a  R ed ak c ja  p ra g n ie  p rzez  to  zazn aczy ć  sw e za in te re so w an ie  życiem  
p o lsk ie j m ło d z ieży  m u zy czn e j, o raz  zap o zn ać  szersze  k o ła  sp o łeczeństw a 
z p o g ląd e m  p rzy szłe j g en erac ji m u zy k ó w . Ż y czen iem  R ed ak c ji b y ło b y , ż eb y  
„ m ło d z i” jak  najczęściej z ab ie ra li g ło s i d z ie lili się  z sw ym i sp o s trz e że n ia 
m i z  czy teln ikam i „M u zy k i P o lsk ie j” .

R e d a k c j a
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Ciężkie chwile, jakie przeżywa obecnie muzyka, a m uzyka poi* 
ska w  szczególności, budzą uzasadnioną obawę sfer zainteresować 
nych, a przede wszystkim  muzyków, o jej przyszłe losy.

T roska o  „zagrożoną muzykę" nakazywała przede wszystkim 
szukać przyczyn zła, przyczyn, które spow odow ały upadek mus 
zyki, a ściślej, upadek zainteresowań muzyką szerokich sfer spo* 
łeczeństwa, w nadziei, że usuwając przyczynę, uchroni się tym 
samym i muzykę od zagłady.

Zdania co do tego były podzielone.
Jedni twierdzili, że przyczyną zaniku zainteresowań muzyką 

(mówmy raczej o tym, gdyż upadek muzyce polskiej narazie jesz* 
cze nie grozi, chociaż zahamowanie jej rozwoju, naskutek zaniku 
zainteresowań społeczeństwa, jest oczywiste) jest kryzys gospo* 
darczy, inni wygłaszali pogardliwe zdania pod adresem społe* 
czeństwa, zarzucając mu brak zainteresowań dla sztuki, materia* 
lizm, zanik wyższych aspiracji duchowych, jeszcze inni widzieli 
przyczynę upadku zainteresowań muzycznych społeczeństwa 
w braku skoordynowania wysiłków w tym kierunku, przede 
wszystkim wśród samych muzyków.

Padło w tej kwestii wiele ważkich i ciekawych zdań, które zna* 
ne są dobrze chociażby tylko czytelnikom „M uzyki Polskiej". 
Najlepiej wydaje mi się zrobili ci, k tórzy zamiast narzekać, za* 
miast marnować czas i papier na jałowe dyskusje i rzucać ka* 
mienie potępienia na „masy" — poszli do tych mas; poszli nie 
z narzekaniem, nie z morałami, ale — z muzyką! (O rm uz). Ci 
zdaje się najlepszą drogę wybrali, chociaż nie jedyną. W  ogóle 
owych „przyczyn" było, jest, a możnalby ich znaleźć jeszcze wie* 
cej. K toby chciał, ale nie wiem czy to byłoby celowe. Ogólnie 
jednak zdaje się przeważać pogląd, że przyczyn zaniku zaintere* 
sowań społeczeństwa m uzyką, a pośrednio i upadku m uzyki poi* 
skiej, należy szukać u podstaw , w pedagogii, w szkole ogólno* 
kształcącej i średniej.

Słowem, przyczyn tych jest wiele, lecz znamiennym jest to, że 
właśnie wszyscy bezpośrednio zainteresowani, a więc muzycy, 
szukają ich wszędzie, prócz koło siebie, obwiniają wszystkich 
i wszystko za istniejący stan rzeczy, za wyjątkiem siebie, a przy* 
najmniej czynią to bardzo rzadko i nieśmiało. Osobiście jestem 
skłonny, jeśli nie całą, to przynajmniej lwią część winy przypi* 
sać wyłącznie muzykom.

M yślę, że najwłaściwiej i najszlachetniej zarazem będzie, jeżeli,
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zanim winić i potępiać zaczniemy innych, pomyślimy najpierw 
o sobie, zrewidujemy nasze sumienie, nasz stosunek do muzyki, 
nasz stosunek ido społeczeństwa jako odbiorcy sztuki.

Rozpatrzmy więc najpierw  najdrażliwszą, a zarazem bodaj że 
najstarszą kw estię: m uzyka a społeczeństwo, względnie co by 
było moim zdaniem najwłaściwsze — m uzycy a społeczeństwo. 
Problem to stary, bodajże wieczny, a jednak wciąż nowy i nie* 
rozwiązany.

W  kwestii tej wylano już morze łez, wypisano rzeki atramen* 
tu, zdarto wiele cennych głosów, a ile narozdzierano szat w szla* 
chętnym oburzeniu?

Owe nieszczęsne dwa wyrazy: m uzyka i społeczeństwo, spo* 
łeczeństwo i muzyka, były przyczyną wielu nieporozumień mię* 
dzy  muzykami a społeczeństwem, wielu ataków bezsilnego gnie* 
wu i pogardy, wiekowej niechęci i żalu nieutulonego, jaki żywili 
m uzycy od niepamiętnych czasów, a nawet i dziś do tego nie* 
szczęsnego społeczeństwa*tłumu, k tóry  zawsze nie chciał, czy nie 
umiał zrozumieć muzyki, nie chciał, czy nie umiał interesować 
się sztuką.

A by się o tym  przekonać wystarczy przerzucić kartki pism 
muzycznych, czy recenzji, tudzeż luźnych rozpraw o muzyce, 
od zarania dziejów m uzyki w Polsce, aż do dziś.

Owo biadanie, lub „biadolenie", jak to ktoś dowcipnie nazwał, 
jest leitmotywem niemal wszystkich artykułów i rozpraw o mu* 
zyce, w odniesieniu do wyżej omawianego tematu, nierzadko 
przetykanych jakimś pogardliwym i niewybrednym  słówkiem.

Z owych rozpraw m ożnaby się nawet wiele nauczyć, przede 
wszystkim fachowych wyrażeń w rodzaju: sztuka, parnas, kró* 
Iowa sztuk, artyzm, artysta, poświęcenie, posłannictwo, ideał, 
wzloty, geniusz, nadczłowiek, ty tan  — po stronie m uzyka i mu* 
zycy, lub: tłum, masy, pospólstwo, dzicz, ugór, puszcza, step, 
pastw isko i wiele innych, o swoistym zabarwieniu uczuciowym, 
których to poprostu nie wypada przytoczyć.

Ze świecą natomiast trzebaby szukać jakichś konkretnych 
wskazówek, rad czy poczynań, a już zuchwalstwem, poprostu, 
wydawałaby się jakaś dłuższa, planowa akcja, mająca na celu 
świadomie, od podstaw, zwalczanie, „analfabetyzmu" muzycz* 
mego mas, konkretnego planu zainteresowania społeczeństwa 
muzyką, pozyskania odbiorców dla sztuki, ma których tak bar* 
dzo muzyce i m uzykom zależało i zależy.
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D la mnie zdumiewającym poprostu, w całym tym tragikomicz* 
nym  sporze, między muzykami, a społeczeństwem, jest fakt, że 
tak  dawniej, jak i dziś, najmniej interesują się m uzyką przede 
wszystkim — muzycy.

Przyjrzyjm y się rzeczywistości.
Zarzucamy społeczeństwu materializm i snobizm, a ileż jest 

materializmu (nie mówię tu  o konieczności zdobycia środków 
do życia) w podejściu wielu muzyków starszego i młodszego po* 
kolenia, do sztuki, a ile snobizm u?

Iluż to muzyków (nazwijmy ich ps e u d o*m uz y k am i dla unik* 
nięcia nieporozumień) zajmuje się muzyką, uprawia zawód mu* 
zyczny, bez cienia jakiegokolwiek zamiłowania, zdolności, a już
0 talencie nawet mowy być nie może. „Odwalają" swoje lekcje, 
poprostu, aby zbyć, m etodą „jak za króla Owieczka". Uczą śpie* 
wu, gry  na instrumentach, prowadzą chóry, orkiestry bez naj* 
mniejszej nieraz znajomości zasad pedagogii, m etodyki, czy 
psychologii, najczęściej „metodą" tradycji podawanej z ust do 
ust. Dowodem tego liczne „szkoły" i „metody" pokutujące jesz* 
cze i dziś w  niektórych, nawet skądinąd bardzo poważnych i so* 
lidnych szkołach muzycznych, które to „metody" nie wytrzymu* 
ją krytyki w  świetle dzisiejszych zdobyczy z dziedziny fizjo* 
logii, pedagogiki i psychologii.

Skutek tego stanu rzeczy jest taki, że owi „pedagodzy", mu* 
zycy, nierzadko utytułowani „profesorowie", sami nie wiele 
umiejąc, innych nie wiele nauczą. W  najgorszym jednak razie 
nauczą grać, a właściwie przebierać palcami na tym  czy innym 
instrumencie, dmuchać w tę czy inną trąbę i nic więcej. Uczą
1 wypuszczają w świat takich samych, lepszych i gorszych rze* 
mieślników, jakimi sami są, różniących się li tylko, in nomine, 
od innych rzemieślników tym, że noszą zaszczytny tytuł „pro* 
fesorowie" i „aureolę" artysty.

Przyczyna tego jest ta, że adepta, który ma zamiar oddać się 
pedagogii muzycznej n ik t nie pytał się i nie py ta  o jego wrodzo* 
ne zdolności pedagogiczne, nikt tych zdolności nie badał i nie 
bada, nikt wreszcie nie starał się przygotować go gruntownie 
i fachowo do przyszłych obowiązków pedagoga*muzyka.

Gorzej, u nas sztuką nauczania m uzyki trudnią się najczęściej 
ludzie poprostu zupełnie przypadkowo, ponieważ albo nie na* 
dawali się na wirtuozów, albo, co częstsze, zawiedli się w swej
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karierze, słowem ot tak  się w życiu złożyło — zostali do tego 
zmuszeni wiekiem. '

W  ogóle wydziały pedagogiczne w naszych uczelniach mu* 
zycznych są rzadkością, a częściej są w jakiejś dziwnej pogar* 
dzie niczym nie usprawiedliwionej, bądź też są wydziałami t. zw. 
beztalencia muzycznego, odpadków  m uzycznych i artystycznych. 
Tkwi u nas w tej kwestii zatwierdzałe i zacofane pojęcie, że tyl* 
ko wielki wirtuoz i artysta może kogoś dobrze nauczyć, jakkol* 
wiek życie już nie dziś i nie wczoraj zadało temu kłam. Z pro* 
blemem pedagoga*muzyka łączy się inny: szkoły muzyczne
a muzyka.

Rozważając na wstępie niniejszego artykułu kwestie przyczyn 
zaniku zainteresowań muzycznych społeczeństwa i upadku mu* 
zyki w Polsce, doszliśmy, między innymi, do jednego słusznego 
wniosku, że chcąc naprawić zło i błędy minionych pokoleń, mu* 
simy wychować społeczeństwo dla m uzyki od podstaw, słowem, 
wprowadzić m uzykę do szkół, wpleść ją w program  wychowaw* 
czy i naukowy szkół ogólnokształcących i średnich.

Przypuśćmy, że ów pogląd jest słuszny.
Czy wytrzym a jednalk próbę życia — to trudno przewidzieć.
Zdawałoby się pozornie, że w  orbitę powyższych trosk o roz* 

budzenie zamiłowania do m uzyki wśród społeczeństwa poprzez 
szkołę, nie wchodzą szkoły muzyczne.

Szkoły muzyczne wszelkich typów i kategorji zwykliśmy uwa* 
żać za zakłady przygotowujące do  zawodu muzycznego, bądź 
też, co jest już zdobyczą nowszych czasów, za szkoły przygoto* 
wujące kadry  świadomych i zamiłowanych amatorów muzyki, 
przy pomocy których m ożnaby szersze warstwy społeczeństwa 
związać z muzyką. Innymi słowy, szkoły muzyczne, obok zadań 
czysto zawodowych, są środkam i do celu, którym  jest zaintere* 
sowanie społeczeństwa muzyką.

Ów pogląd wyklucza poniekąd troskę o budzenie zamiłowania 
do muzyki wśród uczniów szkół muzycznych.

Zdawałoby się napozór, że kto zdecydował się wstąpić do 
szkoły muzycznej, jest już dostatecznie zainteresowany muzyką; 
trzeba go więc tylko uczyć samej muzyki, t. zn. dać m u pewien 
zasób wiedzy o muzyce lub też uczyć gry na jakimś instrumen* 
cie. T ak  się też i najczęściej u nas robi.

W ynik i wobec tego pow inny być zdecydowanie dodatnie. 
Logicznie rozumując, każdy uczeń opuszczający m ury szkoły
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muzycznej powinien powiększyć grono bywalców sal koncertom 
wych, interesować się m uzyką we wszystkich jej dziedzinach.

Czyżby tak  było istotnie ?
Sięgnijmy więc znów po fakty życiowe.
G dyby  tak było istotnie, to wziąwszy pod uwagę ilość szkół 

muzycznych w samej W arszawie, a jest ich sporo, plus P. K. M . 
2 sześciuset z górą słuchaczami na czele, nie powinniśmy się 
martwić o zapełnienie jedynej sali Filharmonii w W arszawie. 
D odam y do tego sumę muzyków zawodowych i liczne grono 
absolwentów z przed kilku i k ilkunastu lat, nie byłoby poprostu 
gdzie palca włożyć.

A  gdzie te rzesze snobów, gdzie te panie, które muszą na kon* 
cercie przede wszystkim pokazać swoje toalety, gdzie ci panowie 
w smokingach i we frakach, „entuzjaści m uzyki"? Trzeba by 
dla nich nową Filharmonię budować. M uzycy nie mieliby powo* 
du do biadania. Zawód muzyka, byłby zawodem wcale intratnym  
i tonąłby w dymach kadzideł sławy i promieniach nieśmiertek 
ności.

W iem y jednak, bywalcy sal koncertowych, ilu na koncertach 
bywa... muzyków.

Znajdzie się tam  kilku recenzentów... z obowiązku, kilku kom* 
pozytorów... gwoli płotki, kilku prawdziwych, poważnych, w  ca* 
łym tego słowa znaczeniu, muzyków i... zdaje się, że byłbym  wieł* 
kim optymistą, gdybym  powiedział, że ponad trzydziestu słucha* 
czy Konserwatorium.

Rezultat znany i bolesny.
N a podstawie pobieżnej nawet obserwacji dochodzi się do 

smutnych wniosków, że nasze szkoły muzyczne w wielu wypad* 
kach są poprostu fabrykami wirtuozów, teoretyków, kompozyto* 
rów... dyplomów, ale nie muzyków, dla których m uzyka jest nie 
tylko źródłem nędznego zarobku, ale jest sztuką, jest codzienną 
strawą duchową, muzyką, której nie uprawia się tylko w czterech 
ścianach, w ograniczonym zakątku swojej specjalności, ale mu* 
zyką, k tó ra  ma szerokie i rozległe horyzonty, jest sztuką żywą, 
wiecznie młodą, niewstrzymaną w swym pochodzie ku  wyży* 
nom doskonałości.

Nie chcąc być posądzonym o pesymizm i może zbyt czarne 
spojrzenie na naszą rzeczywistość muzyczną, pragnąłbym się nie* 
co usprawiedliwić...

N ierzadko w dyskusjach i artykułach, dotyczących naszych
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bolączek muzycznych, słyszy się zdania lub luźne słowa, którym  
należałoby nadać tragiczny nagłówek:

„Quo vadis“ M uzyka?!!
Czy nie właściwiej jednak należałoby zapytać: „Quo vaditis“ 

M uzycy?
Sięgnijmy znów po niewinny obrazek z życia naszych „umuzy* 

kalnionych" szkół muzycznych.
Piątek — W ielki Koncert Symfoniczny.
W isi sobie niewinny afisz Filharmonii wśród mnóstwa ogło* 

szeń, listów i kartek w korytarzu Konserwatorium. Z  afisza pa* 
trzy czarnymi, wielkimi literami jakieś sławne nazwisko dyry* 
genta i jeszcze większe — solisty.

W  programie M ozart, Beethoven, Karłowicz — przypuśćmy.
Stoję nieopodal i przyglądam  się.
W  konserwatorium wielki ruch, m nóstwo ludzi. W szyscy 

gdzieś gonią, rozprawiają, gestykulują, czytają ogłoszenia kan* 
celarii, „Bratniaka", chciwie wypatrują listów do siebie; nikt 
prawie nie interesuje się afiszem, jakby go nie było, jakby nic 
się w  tym  dniu nie działo, prócz codziennych, szarych spraw 
uczniowskich...

Podchodzę do grupki kolegów, z którym i spotykam y się na 
piątkowych koncertach Filharmonii.

„Kombinujemy", jakby dostać tańsze, zniżkowe bilety. Pada 
wniosek, aby „zwerbować" jak najwięcej kolegów, wówczas 
uzyskam y tańsze bilety.

Zaczepiam pierwszego iz brzegu kolegę: „Idziecie dziś na kon* 
cert"?

— Gdzie — jaki koncert? — D o Filharmonii.
— A  kto gra? (!1)
W ym ieniam  nazwisko, oczywiście polskie, młode...
— T ak?
— A  co grają?
Koncert Karłowicza — odpowiadam.
— K tóry koncert? (!!)
G rają jeszcze M ozarta g*moll, Beethovena, dyryguje...
— Nie, wiecie, nie pójdę, nie mam czasu...
Co robicie?...
— M am  harmonię, muszę ćwiczyć... zresztą umówiłem się... 

idę do kina!!...
Zaczepiam innego, jeszcze innego... W szędzie uderza mnie je<=
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dno i to samo pytanie: „Kto g ra?“ , albo „skrzypek?", „piani* 
sta?“ ... Charakterystyczne — nie co grają, a kto gra!!

W  rezultacie nie udało nam się „namówić" nawet dwudziestu 
kolegów z całej uczelni.

Czy można ich winić?
T ak rzadko przecież mówi się w uczelni o koncertach, nikt ich 

nigdy nie zachęcał do tego, n ikt wreszcie przez tyle lat nie po* 
starał się o to, aby im ułatwić bywanie na koncertach, nikt nie 
wywalczył dla nich tanich biletów, chociaż zagraniczne Konser* 
watoria zrobiły to już dawno, ba, nawet wywalczyły dla swych 
uczniów koncerty bezpłatne.

Zrobiły to, nawet w  Polsce, inne uczelnie artystyczne, którym 
wszechstronny rozwój słuchaczy leży na sercu (Akadem ia Sztuk 
Pięknych — wystawy, Państw. Insty tut Sztuki Teatralnej — 
teatry).

Tylko my, niestety, m usim y być zawsze w tyle, zawsze na sza* 
rym końcu...

Gorzej, u nas przykład idzie z góry...
Nic też dziwnego, że zainteresowanie m uzyką kwitnie w na* 

szych uczelniach muzycznych i u  góry i na  dole i... wydaje owo* 
ce, z których możemy być dumni...

Kogo winić?
Oczywiście nie nas, nie muzyków.
Zwalmy znów winę na społeczeństwo, obrzućmy je znów gra* 

dem pogardliwych słów, otoczmy się płaszczem urażonej dumy, 
cierpmy, biadajmy, może znajdzie się ktoś litościwy i ulży naszej 
doli.

Ludomir Michał Rogow ski

O PO LSK O ŚĆ N A SZEJ K U L T U R Y  M U Z Y C Z N E J

(W  odpo w ied zi na a n k ie tę )

Przebywając, z racji koniecznego mi klimatu, od lat 10*ciu 
w  uroczym D ubrovniku, nieomal zapomniany w  Polsce, pracuję 
oraz śledzę z uwagą życie i rozwój m uzyki w  Polsce.

Cieszę się, gdy się zjawiają nowe talenty, radują mnie ich 
triumfy, współczuję serdecznie ich niedolom, których, niestety, 
więcej jest, niż triumfów.
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Z tnojego słonecznego oddalenia widzę wiele rzeczy, które, 
być może, nie zostały dostrzeżone przez W as, 'żyjących w kię* 
bowisku, hałasie i pośpiechu plątaniny tysięcy małych*wielkich 
spraw.

Życie muzyczne Polski wydaje mi się niezorganizowanym 
szaleństwem: z jednej strony widzę wiele wysiłków twórczych 
i pięknych osiągnięć, z drugiej złośliwe, bezmyślne utrącanie 
wszystkiego, co twórcze i co polskie.

N a tym miejscu nie mogę rozpatrywać wszystkich bolączek 
i usterek naszego życia muzycznego, — ograniczę się tylko do 
paru  głównych, poniekąd związanych z obecną ankietą.

Słucham wielu koncertów radiowych i narzuca mi się porów* 
nanie: Italia, Niemcy, Francja, Czechosłowacja, W ęgry  wyko* 
nywują w s z y s t k o ,  co u nich zostało napisane, — muzykę 
starą i nową, nawet i muzykę bardzo mizerną.

W iedzą, że bez usłyszenia swoich prac, młody kom pozytor 
nie może robić postępów, wiedzą, że obcy ich słuchają i do 
pewnego stopnia biorą serdeczny udział w  rozwoju muzyki 
danego N arodu, to  też każdym  dziełem oryginalnym chlubią 
się niezmiernie i starają się rozsławić je na cały świat.

Nasze stacje nadają muzykę całego świata, najmniej polską, 
a audycje nasze dla zagranicy składają się z prac najmizerniej* 
szych pseudo ludowych, lub też możliwie zupełnie pozbawio* 
nych charakteru, a przypominających muzykę Europy.

A dorow anie Europy jest u nas jedną z zasadniczych bolączek.
Dzieło muzyczne u nas ocenia się z punktu widzenia „euro* 

pejskości" tej muzyki.
O ile nie imituje ono Zachodu, warte jest tylko pogardy i po* 

gnębienia, co w ykonyw a się u nas po m istrzowsku: z ochoczą 
i radosną złośliwością. O oryginalnej muzyce polskiej (choć 
tak jej niewiele —), oraz o oryginalnych dążeniach, odzywamy 
się wobec Europy ze wstydliwym  zażenowaniem, jakby uspra* 
wiedliwiając się z winy odstępstwa od mody wielkiego świata.

A  przecież Europa czeka na nasze w ł a s n e  słowo, na po* 
kazanie n a s z e g o  oblicza, a nie zestandaryzowanej, nijakiej 
maski kosmopolity, śmiesznej, niby cylinder i lakierki do gó* 
ralskiego kostiumu.

Jugosławia, na k tórą patrzę z blizka, pomimo licznych wpły* 
wów m uzyki zachodniej, wydziera się zwolna z tego jarzma 
i już istnieje szereg kom pozytorów o wielkiej kulturze muzycz*
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nej, dających dzieła odrębne, o charakterze południowych 
Słowian.

Składają się na to dwa czynniki: presja moralna ze strony 
ogółu, oraz możność wykonania nowych, oryginalnych dzieł.

Jugosławia posiada trzy państwowe opery (Białogród, Za* 
grzeb, Lubliana), posiada znakomitą królew ską orkiestrę sym* 
foniczną, oraz kilka świetnych symfonicznych zespołów, sub* 
wencjonowanych przez państw o lub miasta.

Poza tym  wszędzie, w mniejszych osiedlach widzimy orkie* 
stry pół*amatorskie, zespoły kameralne, oraz bardzo liczne 
a znakomite chóry.

N ie twierdzę, że od Polski mamy wymagać conajmniej tegoż 
samego, — nie wiem jak  to  się dzieje, ale faktem jest, że Jugo* 
sławia posiada budżet większy od Polski, będąc od niej trzy 
razy mniejszą.

Zgrupow ania artystów  i narzucenie im jakiejś myśli przewód* 
niej, bardzo ogólnikowo, dawało dobre rezultaty w historii 
świata.

W  chwili obecnej mamy w Polsce narzuconą ideę dotrzyma* 
nia kroku Europie w  rozwoju technicznym muzyki i wyłazimy 
ze skóry, by wynaleźć coś, za wszelką cenę „nowego" z pomi* 
nięciem ducha własnego i charakteru N arodu.

Zdrowsza idea przewodnia da niewątpliwie zdrowsze osiąg* 
nięcia.

Przypomnijmy sobie zgrupowania twórców koło mecena* 
sów, — złote czasy sztuki, niejako mały totalizm. Przypomnij* 
m y sobie narzucenie surowych kanonów  sztuce w  Chinach oraz 
Indiach — surowość ta  spowodow ała wytworzenie, a następnie 
i skostnienie stylu (bezwzględny totalizm ). Przypom nijm y so* 
bie dzieje rozw oju m uzyki rosyjskiej, tak wspaniałej dzisiaj, 
choć poniewieranej do niedawna (jeszcze M ikołaj l*szy wysy* 
lał swoich oficerów za karę na wysłuchanie opery rosyjskiej). 
W ielkość tej m uzyki jest dziełem melomana, kupca Bielajewa, 
k tó ry  rzucił pół miliona rubli na wytworzenie muzyki o typie 
rosyjskim. N ow e i stare dzieła w  tym  typie, były wykonywane 
uparcie i wytrwale z początku przy pustych salach, następnie 
znalazły drogę do serc rodaków  i wreszcie opanowały świat. 
W szystkie te prace są wydane i autorzy otrzymali honoraria 
książęce; reklama, jaką dawał Bielajew tym pracom, była znacz* 
na, ale dla wszystkich jednakow a, — nie było tam wyróżnień,
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choć rozległość skali talentów jest olbrzymia w śród autorów, 
przez niego w ydanych. *

Teoretyczna odpowiedź na ankietę „M uzyki Polskiej" nie 
jest trudna: artyści powinni być zaliczeni do grupy kapłanów 
i jak ci, powinni być na żołdzie Państwa.

W inn i mieć obowiązek dążenia, by dać dzieła rdzennie poi* 
skie, oraz powinni mieć do podziału szereg dorocznych nagród 
za najlepsze dzieła w  charakterze polskim.

W  s z y s t k i e  dzieła muzyczne w inny być wielokrotnie wy* 
konywane, a najlepsze, najcharakterystyczniejsze, ogłaszane dru* 
kiem i m ocno reklamowane w kraju i za granicą.

T ak  wygląda, w edług mnie, teoretyczne rozwiązanie zagadnie* 
nia stosunku Państw a do  sztuki, a specjalnie do muzyki; są to 
jednak tylko „pia desiderata". Jak rozwiązanie tego zagadnie* 
nia wyglądać będzie w  rzeczywistości? — któż to  może prze* 
widzieć?

Bogusław Sidorowicz

PO LSK A  M U Z Y K A  W O JS K O W A

N iesłu szn ie  s ło w a  „m u zy k a  w o jsk o w a ” b u d z ą  u  „znaw ców  m u zy k i” i „za
w o d o w y ch  m u zy k ó w ” iro n ic z n y  i lek cew ażący  uśm iech . Talkie p o g a r 
d liw e trak to w a n ie  je s t n ieu z asad n io n e , zw łaszcza , że u  nas w  Polsce  
m u zy k a  w o jsk o w a  p o s ia d a  w ie lk ie  zn aczen ie  d la  u m y zy k a ln ie n ia  sze ro k ich  
m as, k tó re  o d b y w a  się w  w ielk ie j m ierze  tą  w łaśn ie  d ro g ą . Z n aczen ie  ra d ia  
n a  raz ie  się  p rzecen ia : ra d io fo n iz a c ja  n a sz y ch  w si o b ecn ie  je s t i p rz y p u sz 
czaln ie  w  n a s tęp n y c h  la tach  b ę d z ie  za  m ało  in ten sy w n a , a b y  m ó c  m ów ić 
o w y łączn y m  lu b  d e cy d u jący m  w p ły w ie  ra d ia . P o z a  tym  n ie  w o ln o  z ap o m i
n ać, że „ży w a” m u zy k a  zaw sze o  w iele  w ięcej b ę d z ie  o d d z ia ły w ać  ja k  
„ tra n sm ito w an a ” . M u zy k a  w o jsk o w a  je s t  w  w ie lu  w y p a d k ac h  g łó w n y m  p rz y 
czynk iem  w y c h o w a n ia  m u zy czn eg o  sze ro k ic h  m as. R o z p a tru jąc  w ięc z ag a d 
n ien ie  „u m u z y k a ln ien ia ” i sz e rzen ia  m u zy k i w śró d  w szy stk ich  w arstw  sp o 
łeczeństw a, n ie  w o ln o  p rze jść  z lekcew ażen iem  n a d  ty m  w ażn y m  czynn ik iem  
w  ży ciu  m u zy czn y m . P o d n o sze n ie  p o z io m u  m u zy k i w o jsk o w ej — ozn acza  
p o d n o sz e n ie  p o z io m u  m u zy czn y ch  w ra że ń  i p rzeży ć  w ie lk ich  m as. D la teg o  
R ed ak c ja , chcąc czy te ln ik ó w  „M u zy k i P o lsk ie j” p o in fo rm o w ać  o  tej d z ied z i
n ie  p o lsk ie j m uzy k i, zw ró ciła  się  d o  zn an eg o  sp e c ja lis ty  m ajo ra  B. S id o ro - 
w icza z p ro śb ą  o in fo rm a cy jn y  a rty k u ł.

R  e d a k ć j  a

W  całokształcie zagadnień, związanych z muzyką, żadne nie 
jest tak zbagatelizowane i tak  zaniedbane, jak sprawy, obracają*
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ce się około muzyki dętej. Zdawałoby się, że orkiestry dęte, re* 
prezentowane przez tak dobrze nam znane orkiestry wojskowe, 
nie wymagają żadnych specjalnych oświetleń ani rozważań. Mo* 
żnaby się spodziewać, że sprawy orkiestr dętych są tak powszech* 
nie znane i proste, że jakiekolwiek rozważania są tu  zbyteczne. 
Tymczasem należy stwierdzić z całą stanowczością, że ta dziedzi* 
na muzyki jest ogółowi ludzi, zajmujących się muzyką, niemal że 
ziemią nieznaną, jakby jakąś egzotyczną krainą, do której wstęp 
mają tylko wtajemniczeni. Z  całego mnóstwa kompozytorów pól* 
skich doby współczesnej zaledwie kilka nazwisk można wymię* 
nić, które znają technikę pisania na orkiestrę dętą. N aw et ci, któ* 
rzy względnie niedawno już w  Polsce Niepodległej pokończyli 
konserwatoria (gdzie instrumentacja na orkiestrę wojskową jest 
przedmiotem obowiązkowym), przeważnie nie znają się na or* 
kiestrze dętej, a kiedy im wypadnie dla jakiegoś celu użyć or* 
kiestry dętej np. jako akompaniamentu przy chórze, to muszą 
się z instrumentacją uciekać o poradę do specjalistów fachowych 
przeważnie z kół wojskowych. Jeszcze gorzej wygląda sprawa, 
o ile chodzi o twórczość oryginalną na orkiestrę dętą. Jak dotąd, 
to zaledwie dwie lub trzy osoby spośród znanych kompozyto* 
rów naszych próbowało swych sił na terenie muzyki orkiestro* 
wej dętej. Poza tymi nielicznymi wyjątkami nasz świat muzycz* 
ny nie zna się na  orkiestrze wojskowej, a co gorsze nie tylko nie 
orientuje się w  jej zadaniach, celach i drogach, lecz nie mając 
bezpośredniego kontaktu z orkiestrami wojskowymi, wprost sili 
się na to, aby im odmówić wartości i znaczenia i aby na nie ci* 
skać grom y potępienia, lekceważenia i pogardy. W ytw orzył się 
po prostu stosunek jakiejś zupełnie zbytecznej nienawiści muzy* 
ków „cywilnych" do orkiestr wojskowych i do ludzi, którzy 
w tych orkiestrach pracują, stosunek tym przykrzejszy, że nie 
oparty na żadnych przesłankach istotnych.

Tymczasem sprawy związane z życiem orkiestr wojskowych 
wymagają innego oświetlenia, dzięki czemu te uprzedzenia, jakie 
się z biegiem czasu wytworzyły, powinny być co najmniej znacz* 
me złagodzone, jeśli nie wręcz usunięte. Jasną jest rzeczą, że or* 
kiestra wojskowa nie może wtargnąć tam, gdzie króluje orkiestra 
symfoniczna, t. zn. do sali koncertowej i do teatru. Ależ to  nie 
jest jej zadanie i n ik t rozum ny nie będzie usiłował robić 'konku* 
rencji ani wytwarzać sztucznego współzawodnictwa tam, gdzie 
z góry byłby do przewidzenia rezultat niemożliwy do osiągnię*
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cia. N ie można jednak potępiać w czambuł i samych orkiestr 
wojskowych i ludzi w  nich pracujących, bo w naszych dzisiej* 
szych w arunkach znaczenie orkiestr wojskowych dla calokształ* 
tu  życia muzycznego w kraju nie tylko nie jest obojętne, ale 
wprost z każdym  dniem urasta do roli czynnika bardzo ważnego.

Przede wszystkim dzięki wysiłkom M inisterstwa Spraw Woj* 
skowych podnosi się poziom kapelmistrzów wojskowych. Znika 
na szczęście bezpowrotnie ów typ rosyjskiego niedouczonego ka* 
pelmistrza, którego najwyższą kwalifikacją był zazwyczaj t. zw. 
„atiestat na zwanie wojennawo kapiellmiejstiera“ . Zatracił się już 
w niebycie inny niesławny typ kapelmistrza, który oscylował 
między m uzyką a nadużyciem alkoholu. N arasta zaś pokolenie 
nowe kapelmistrzów, posiadających co najmniej takie same kwa* 
lifikacje naukowe jak ci, którzy tak chętnie i łatwo rzucają wy* 
razy potępienia i sarkastyczne docinki w  stronę muzyków woj* 
skowych. Dzisiejsze bowiem wymagania, określone niedawno 
wydanym  dekretem Prezydenta R. P., stawiają jako minimum 
dla przyszłego kapelmistrza wojskowego dyplom z ukończenia 
państwowej lub równoznacznej uczelni muzycznej i stopień ofi* 
cera rezerwy. Ze specjalnym naciskiem muszę podkreślić ten 
drugi warunek, gdyż wiąże się z nim nie tylko umiejętność czy* 
sto fachowa i wojskowa, ale i poważne kwalifikacje honorowe 
i moralne. Poza tym  dla celów specjalnie wojskowych urządza 
się dla młodych, świeżo mianowanych kapelmistrzów kursy do* 
kształcające, na  których nie tylko naucza się przedmiotów z za* 
kresu wiedzy wojskowo*muzycznej, ale też w stopniu o wiele 
wyższym i doskonalszym, niż to jest możliwe w jakimkolwiek 
polskim konserwatorium, udziela się nauki dyrygowania. W ykła* 
dowcami tego przedm iotu są bodajże najlepsi polscy kapelmi* 
strze operowi i symfoniczni, a wymagania, jakie się kursistom  
stawia, są bardzo wysokie. Praktyczne zaś ćwiczenia, prowa* 
dzone nie przy lustrze i patefonie, lecz w prawdziwej, pełnej 
orkiestrze, pozwalają na pogłębienie wiedzy i nabranie rutyny 
i techniki dyrygowania w  bardzo znacznym stopniu.

Równym krokiem z podniesieniem poziomu kapelmistrzów 
wojskowych idzie też praca nad  podniesieniem wartośoi i umie* 
jętności zawodowego m uzyka podoficera. Doskonałe rezultaty 
oddaje tu  w pierwszym rzędzie jedyna w Polsce W ojskow a 
Szkoła M uzyczna w Katowicach, k tó ra  co rok wypuszcza szereg 
kandydatów  bardzo dobrze przygotowanych jako wykonawców

448



na rozmaitych instrumentach ciętych. Szkoła ta, oparta o znako* 
micie prowadzone przez dyrektora Kulczyckiego (też do niedaw* 
na kapelmistrza wojskowego) Śląskie Konserwatorium Muzycz* 
ne, kształci przede wszystkim m łodych uczniów, przyszłych kan* 
dydatów na podoficerów zawodowych.

Nie mogę też pomijać znaczenia, jakie dla utrwalenia i rozsze* 
rżenia wiedzy muzycznej wśród członków orkiestr wojsk, mają 
periodycznie urządzane egzaminy dla wychowanków orkiestr 
i dla podoficerów zawodowych. Egzaminy te odbywają się za* 
zwyczaj przed specjalnymi komisjami przy  dowództwach okrę* 
gów korpusów , a wymagania, stawiane kandydatom , są wcale 
wysokie.

Inną dziedzinę stanowi troska o poziom uczniów orkiestral* 
nych, wychowywanych i kształconych w poszczególnych orkie* 
strach wojskowych zarówno przez kapelmistrzów, jak też i przez 
zdolnych specjalistów podoficerów. W ym agania i usiłowania 
M . S. W ojsk , idą tu nie tylko w kierunku osiągnięcia jak  najlep* 
szych rezultatów w dziedzinie m uzyki, ale też i na polu  wiedzy 
ogólnej. Chodzi bowiem o podniesienie poziomu intelektualnego 
m łodych uczniów orkiestralnych, a sprawa ta traktowana jest 
jako poważny problem społeczny. Jeśli się bowiem zważy, że dla 
Ogółu tych wychowanków orkiestr wojskowych wiadomości, na* 
byte -w czasie pobytu w wojsku, będą musiały starczyć na całe 
życie, to  i samo zagadnienie nabiera wagi niemałej, a rozwiązanie 
go nie zawsze jest proste i łatwe^

W  miastach, w których znajdują się państwowe lub dobrze 
postawione prywatne szkoły muzyczne, pobierają uczniowie or* 
kiestr dodatkowo naukę w grze na instrumentach oraz w przed* 
miotach teoretycznych. Niezależnie od tego cały szereg uczniów 
uczęszcza do wieczorowych szkół ogólno*kształcących, kończąc 
studia gimnazjalne tak, że w  orkiestrach wojskowych zanika typ 
muzykanta, nie umiejącego porządnie się wysłowić lub nie zna* 
jącego prymitywów wiedzy o Polsce, a powstaje nowa kategoria 
muzyków orkiestralnych inteligentnych, o stosunkowo dużym 
zakresie wiedzy ogólnej i stale idących naprzód.

Dzięki osiągniętym rezultatom w dziedzinie muzycznej cały 
szereg orkiestrantów wojskowych po  odbyciu służby wojskowej 
przechodzi do orkiestr cywilnych. Śmiałbym zaryzykować twier* 
dzenie, że bez orkiestr wojskowych byłoby w naszych obecnych 
warunkach nie do pomyślenia uzupełnienie zespołów orkiestra!*
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nych symfonicznych w zakresie instrum entów dętych blaszanych 
i drewnianych. Ze sprawozdań szkół muzycznych, które dobrze 
są mi znane, wynika, że tylko znikom y iprocent uczniów „cywil* 
nych“ kształci się w grze .na instrumentach dętych. Olbrzymią 
przewagę stanowią tu  orkiestranoi wojskowi, z których wielu 
w przyszłości w yrasta na solistów na flecie, klarnecie, waltom i, 
trąbce czy puzonie w orkiestrach teatralnych i symfonicznych.

O  ile z poziomu orkiestrantów grających ina instrum entach dę* 
tych można być zadowolonym, to gwoli prawdzie muszę stwier* 
dzić, że rezultaty orkiestr wojskowych, osiągnięte w dziedzinie 
muzyki symfonicznej, nie są wielkie. Pod tym względem nie mo< 
żerny się mierzyć np. z orkiestrami austriackimi z dawnych cza* 
sów, z których niektóre miały całkiem dobre zespoły symfonicz* 
ne. Przypuszczam, że winę obecnego stanu rzeczy przypisać na* 
leży tej okoliczności, że m am y za mało dobrych szkół muzycz* 
nych, w  których uczono by  dobrze gry ina instrumentach smycz* 
kowych, a  tym samym bralk nam  odpowiednio przygotowanych 
instruktorów  w orkiestrach.

Poza tym  przepracowanie orkiestr wojskowych dzisiaj jest tak 
wielkie, że prawie nie może być mowy o tym, aby starczyło cza* 
su na prawidłowe szkolenie w grze na skrzypcach czy na wiolon* 
czeli. Wreszcie wchodzi tu w grę może jeszcze i ten argument, 
że nie mamy obecnie w  orkiestrach prawie zupełnie elementu 
wywodzącego się z mniejszości narodowych, gdzie jak wiadomo 
talenty muzyczne są bardzo wielkie. Z tym  wszystkim m uzyka 
symfoniczna nie może być jednym  z głównych celów orkiestry 
wojskowej i dla orkiestry wojskowej stoi raczej na drugim pla* 
nie. T ak  samo zespoły taneczne, t. zw. jazzowe, jakie się spotyka 
niemal w każdym  pułku, służą prawie wyłącznie celom wewnętrz* 
nym wojskowym, jak zabawy w kasynie oficerskim itp. W  każ* 
dym  razie nie tworzą one poważnej konkurencji dla orkiestr cy* 
wilnych, a skargi, jakie z kół muzyków cywilnych stale wysu* 
wane są na  tem at rzekomej konkurencji wojskowej, są co naj* 
mniej przesadzone.

O  roli propagandowej muzyki wojskowej nie mam potrzeby 
mówić, gdyż sprawa ta  jest aż nazbyt dobrze znana. W  rozmai* 
tych zapadłych dziurach prowincji, tam, dokąd  absolutnie nie 
dotrze poważna m uzyka orkiestralna, tam można spotkać się 
wszędzie z działalnością orkiestry wojskowej. A  chociaż wytę* 
żona praca Orm uzu potrafiła obudzić i poruszyć z uśpienia ży*
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cie muzyczne w najbardziej zapomnianych i odległych miejsco* 
wościach naszego kraju, to jednak charakter jej odbiega w  zu* 
pełności od działalności orkiestry wojskowej. Z  łatwo zrozumia* 
łych powodów propaganda muzyki, dokonywana i szerzona 
przez Ormuz, może się odbywać przeważnie na polu m uzyki ka* 
meralnej czy wokalnej, wojsko zaś pójdzie w teren z m uzyką 
marszową i, z tą m uzyką orkiestralną, która jest dostępna charak* 
terowi orkiestry dętej.

Skoro o tym mowa, to wypadnie też słów k ilka poświęcić pro* 
gramom m uzyki wojskowej. N ie jest ogółowi muzyków polskich 
wiadome, że w repertuarze orkiestr wojskowych znajduje się ol* 
brzym ia literatura polska. Niemal wszystko, co pisano na orkie* 
strę symfoniczną od czasów Elsnera i Kurpińskiego aż do Kar* 
łowicza, Noskowskiego i Statkowskiego, a zatem po czasy naj* 
nowsze, zostało opracowane i przerobione ręcznie przez rozmai* 
tych zdolnych transkryptorów  na orkiestrę wojskową. Co wię* 
cej, dzięki staraniom zarówno M . S. W ojsk., jak też kilku ruchli* 
wych firm pryw atnych księgarskich całe mnóstwo tych utworów 
zostało w ydanych drukiem. Najrozmaitsze utwory Kurpińskie* 
go, M oniuszki, M uncheimera, Karłowicza zostały udostępnione 
drukiem w tanich poprawnych wydaniach dla orkiestr dętych. 
Nie można tego powiedzieć o wydawnictwach oryginalnych na 
orkiestrę symfoniczną; wiemy doskonale, jak trudno dostępne 
są utwory orkiestralne, zwłaszcza z doby dawniejszej.

Poza tym  szereg utworów zostało u nas napisanych specjalnie 
oryginalnie na orkiestrę dętą, a rzeczy Dorożyńskiego, Runda, 
Sledzińskiego i innych kompozytorów, wywodzących się z kół 
wojskowych, należą do najlepszych, jakie w ogóle nie tylko 
w Polsce, ale i w  świecie napisano na orkiestry dęte. Pan Kon* 
dracki, k tóry  w jednym z artykułów drukowanych w „Muzyce 
Polskiej" wyraża wątpliwości co do repertuaru polskich orkiestr 
dętych, jest co najmniej źle poinformowany o tej sprawie. 
W praw dzie wiele utworów najnowszej doby dzięki specjalnemu 
charakterowi nie można przerobić na orkiestrę dętą ze względu 
na ich barwę dźwiękową, która w  takiej przeróbce mogłaby się 
zatracić, względnie nie można ich wykonywać inaczej, jak tylko 
w bardzo dużym zespole orkiestralnym, mogę jednak upewnić 
pana Kondrackiego1, że repertuar orkiestr wojskowych polskich 
nie ty lko  nie ustępuje bardzo dobrze mi znanemu repertuarowi 
orkiestr zagranicznych, ale go w  całej pełni przewyższa. W ystar*
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czy tylko porównać programy orkiestr dętych niemieckich, które 
nie wyszły poza m uzykę szablonową, należącą' bezspornie do 
popularnej przeszłości, aby się przekonać, że możemy być dum* 
ni z naszej działalności na tym polu.

Jeśli w niniejszym artykule pozwoliłem sobie głos zabrać na 
temat powyższy, to nie czynię tego w obronie orkiestr wojsko* 
wych, bo ta obrona nie jest potrzebna, ale tylko dlatego, aby 
przełamać te nieuzasadnione uprzedzenia, które wytworzyły ja* 
kąś przepaść między ludźmi, służącymi z jednej strony w cywil* 
nym tużurku, a z drugiej — w szarym mundurze wspólnej spra* 
wie. Poza tym chciałem, nie wymieniając nazwisk, zwrócić uwa* 
gę świata muzycznego na tych, którzy z całym zaparciem pra* 
cują nad podniesieniem wartości i poziomu orkiestr wojsko* 
wych. M am wrażenie, że się im należy odrobina szacunku choćby 
za te rezultaty, które już dzisiaj zostały osiągnięte na tym trud* 
nym i niewdzięcznym odcinku życia muzycznego w Polsce.

Bronisław Romaniszyn

Z Z A G A D N IE Ń  T E C H N IK I I STYLU Ś P IE W A N IA
PIEŚN I

*>

II.

Podstawowe elementy techniki wokalnej

Omawianie na papierze problemów, wyrażonych w tytule ni* 
niejszych rozważań, jest dla piszącego zadaniem niełatwym. 
Brak przykładu akustycznego, nie dającego się w wielu momen* 
tach zastąpić przez najszczegółowsze nawet objaśnienia teore* 
tyczne, wielka trudność w wyszukiwaniu i doborze właściwych 
słów i określeń, które by umożliwiały opisywanie przeżyć dźwię* 
kowo*zmysłowych i analizowanie skomplikowanych i nadzwy* 
czaj subtelnych zjawisk nie tylko z dziedziny psychofizycznej, 
ale i muzyczno*estetycznej, brak wreszcie ustalonej terminologii 
w zakresie fizjologii głosu i pedagogii śpiewu, oto czynniki 
utrudniające możliwość pełnego porozumienia się piszącego 
2 czytelnikiem. G d y  zaś sobie uprzytomnimy, że rozważaniom 
naszym towarzyszyć będzie z konieczności brak pulsującego 
elementu życia, wypełniającego zazwyczaj godzinę dobrej nauki
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i współpracy nauczyciela z uczniem, ze będziemy skutkiem  tego 
pozbawieni atmosfery, w której wytwarza się bezpośredni, ży* 
wy, pełen entuzjazmu stosunek do twórcy, jego kompozycji 
i problemów techniczno*artystycznych w niej zawartych, to trud* 
ności te, o jakich mowa, wystąpią jeszcze wyraźniej.

W e wstępnych uwagach zaznaczyliśmy, że sztuka' śpiewania 
pieśni wymaga specjalnej umiejętności, nie tylko pod względem 
wymagań m uzyki i stylu, ale i techniki głosowej. W ym aganie to 
jest zrozumiałe. W iem y wszakże, że im bardziej ograniczy się, 
im ściślej wyodrębni z jakiejś obszerniejszej dziedziny sztuki 
poszczególny jej dział, tym  wyraźniej i tym konkretniej zarysują 
się jego odmienne zasady, odrębne wymagania i własne prawa. 
Skoro więc z rozległego terenu, na którym  wypowiada się sztuka 
wokalna, a mianowicie ze śpiewu operowego, oratoryjnego, ko* 
ścielnego, koncertowego wybieramy jedynie pieśniarstwo i czy* 
nimy z niego przedmiot specjalnych zainteresowań i rozważań, 
to z góry musimy przygotować się na konieczność starannego 
i głębokiego spojrzenia na istotę związku, jaki w tej właśnie ga* 
łęzi sztuki wokalnej zachodzi pomiędzy materią a formą.

W spomnieliśm y, że sama umiejętność w zakresie techniki in* 
strumentalnej głosu m usi być w wykonaniu pieśni wszechstron* 
niejsza, niż w śpiewie operowym. W ym aga ona istotnie, jak to 
będziemy mogli wykazać na szeregu przykładów w ciągu dal* 
szych rozważań, subtelniejszego pod względem dynamiki, bo* 
gatszego pod względem barw  dźwiękowych i więcej skończo* 
nego w zakresie estetyki odtwarzania różnorodnych form, jakie 
zawiera w sobie pieśń artystyczna, oraz większej precyzji w po* 
sługiwaniu się skomplikowanymi i subtelnym i środkam i tych 
form. Ścisłe zespolenie się z aparatem mechanicznym, przemy* 
ślane, a nie przypadkow e odważanie tonów  i masy dźwiękowej, 
pełne opanowanie ciała, to znaczy jego wewnętrznych i zewnę* 
trznych ruchów, wykształcona wewnętrzna wrażliwość mięśnio* 
wa, doprowadzona do doskonałości jakiegoś odrębnego, nowego 
zmysłu, opanowanie bogatej palety malarskiej głosu i t. d., oto 
Poszczególne elementy tej techniki, do zdobycia której potrzeba 
daleko więcej pracy, trudu  i czasu, niżby to na pierwszy rzut 
oka, a raczej chwyt ucha, można było sądzić. Potrzebne tu  jest 
oczywiście i specjalne uzdolnienie. Technika wokalna zależna 
jest bowiem od wielu czynników, wśród których należy wymię* 
nić budowę narządu głosowego, wrażliwość centrów nerwowych
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i mięśniowych, a następnie elementy duchowo*artystyczne, jak 
np. temperament wokalny, słuch, pamięć, fantazja, poczucie 
dźwięku, uczucie, wyobraźnia, inteligencja.

Dla każdego artysty technika jest zrazu środkiem umożliwia* 
jącym mu usuwanie z drogi wszelkich przeszkód, które utrud* 
niają wykonanie form, zawartych w utworze m uzyka czy poety. 
Bogactwo jej środków umożliwia następnie odtwarzanie ducha 
kompozycji, wydobywanie na wierzch i podawanie jasno i zro* 
zumiałe słuchaczom myśli twórcy. W  końcu dzięki umiejętno* 
ści technicznej może artysta swą interpretację czynić stylową, 
w znaczeniu zarówno obiektywnym jak i subiektywnym. Otóż 
jeśli chodzi o podstawowe problemy techniki wokalnej, to rów* 
nież i one polegają zrazu na rozbudowie i udoskonaleniu instru* 
m eniu, następnie na umiejętności gry na tym  instrumencie, u z a* 
leżnionej oczywiście od sprawnie funkcjonującego mechanizmu 
głosowego, od takiego opanowania centrów mięśniowych i ner* 
wowych, aby reagowały na wszelkie impulsy artystycznej woli 
z automatyczną precyzją. Jest rzeczą prawie zbyteczną zazna* 
czać, że nie będziemy mogli pozwolić sobie na  najogólniejsze 
nawet omówienie elementów, składających się na całokształt in* 
strumentalnej techniki głosu, gdyż na to liczne stronice książki 
okazały by się niewystarczające. Nie mniej jednak będziemy mu* 
sieli z nich omówić najważniejsze, aby stworzyć sobie pewien 
niezbędny materiał, zapomocą którego będziemy się mogli ze 
sobą łatwiej porozumieć przy  późniejszych rozpatrywaniach spe* 
cjalnych już problemów' technicznych w odniesieniu do śpiewu 
pieśni.

W ykształcenie głosu, a zatem ten dział nauki śpiewu, który 
zwykliśmy nazywać „stawianiem głosu" — nie dociekajmy dzi* 
siaj, czy określenie to jest mniej czy więcej właściwe — polega 
na cielesnym procesie, przeprowadzonym przy pomocy środków 
zarówno1 zmysłowych, jak  np. słuch, obserwacja wzrokowa, we* 
wnętrzny zmysł dotyku, jak i duchowych, a więc pamięć, ener* 
gia, wola, wytrwałość, cierpliwość. O statnie dwie zalety odgry* 
wają w tym początkowym okresie nauki decydującą niekiedy 
rolę. W zmocnienie, uelastycznienie, opanowanie ruchliwych lub 
opornych mięśni narządu głosowego i oddechowego zdobywa 
się, podobnie jak sprawność fizyczną ciała, przez systematycznie 
przeprowadzoną gimnastykę. Praca ta, zarówno tam jak i tu, 
nie pozwala na pośpiech, powierzchowność, forsowanie, przeska*



kiwanie logicznie po sobie następujących ćwiczeń i zadań. Ar* 
tystyczne opanowanie gry mięśniowej w  doskonałym — pod 
względem funkcji narządu głosowego — śpiewaniu, staje się 
wewnętrzną akrobatyką, świetną gimnastyką, doprowadzoną do 
wszechstronnego — bo obejmującego całe ciało śpiewaka — wir* 
tuozostwa. Należy sobie bowiem uprzytomnić, że instrumentem 
głosowym w szerszym znaczeniu jest nie tylko krtań, ale cały 
człowiek, od głow do stóp.

Jakżeż często spotykam y się z mniemaniem, że kto ma „usta* 
wiorny głos“ , ten już umie śpiewać. Przez posiadanie Stradiva* 
riusa jeszcze się nie staje nikt skrzypkiem. Sztukę „stawiania 
głosu" m ożnaby porównać ze sztuką lutnika, k tó ry  przez spo* 
rządzamienie skrzypiec, przez swe subtelne odmierzone, o dwa* 
żonę, wyrównane dzieło stw arza ctia skrzypka możliwość do 
wykazania i rozwinięcia swej umiejętności artystycznej. Nie* 
stety nauki śpiewu nieda się porównywać z nauką gry na jakim* 
kolwiek innym instrumencie. „Skrzypiec" śpiewaka nieda się 
odmierzyć, złożyć, skleić, pokryć lakierem i uczynić z mich in* 
strum ent raz na zawsze do użytku zdolny, ^ p ra w d z ie  i skrzyp* 
ce zmieniają się podobno wraz z ich używaniem. Nie znamy je* 
dnak żadnego' instrum entu, k tó ry  by  tak  się rozbudowywał pod* 
czas umiejętnej gry na nim, który  by  tak się załamywał przy 
niewłaściwym posługiwaniu się nim, k tó ry  by tak się rujnował 
przez przedwczesne stawianie m u ze strony temperamentu ar* 
tystycznego wymagań z zakresu techniki i ekspresji, przekracza* 
jących jego możność, k tó ry  by znowu tak się udoskonalał, doj* 
rzewał, rósł pod „rękami grającego" i wydawał rezultaty nie* 
oczekiwane i zdumiewające ze względu na swą konstrukcję 
i charakter budowy, jak nasz instrument głosowy.

Chcąc właściwie osądzić stopień umiejętności technicznej ja* 
kiegoś śpiewaka, chcąc zdać sobie należycie z tego sprawę, co 
w danej produkcji wokalnej jest istotną umiejętnością a co 
przypadkiem, powinniśmy jak słusznie radzi Fr. M artienssen*)— 
zwracać uwagę przede wszystkim na cztery charakterystyczne 
i podstawowe cechy i znamiona dobrego czy złego śpiewu. Otóż 
o tym  śpiewaku będziemy mogli powiedzieć, że posiadł pewien 
stopień techniki głosowej, u którego: a) głos wydobyw a się 
swobodnie, bez jakichkolwiek szmerów i przydechów, ton

*) F r. M artie n ssen : Stim m e u n d  G esta ltu n g .
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płynie spokojnie, bez drżenia i chwiania się, b) głos posiada 
jednolity charakter we wszystkich pozycjach (\ stopniach siły, 
oraz zdolność nabrzmiewania z piano w forte, c) dźwięk głosu 
przy miękkiej, ciemnej lub niezbyt jasnej barwie posiada pe* 
wien blask, k tóry  popularnie nazywamy „metalem11 i d) głos 
w ruchu i w każdej odmianie tempa wykazuje giętkość, podat* 
ność oraz absolutną pewność informacyjną. Albo na odwrót, 
nie dorosła jeszcze pod względem techniki głosowej do wykoś 
nywania pieśni ta śpiewaczka, u której: głos wydobywa się 
z krtani z wysiłkiem, tremoluje, i która zakończenie fazy śpie* 
wa z widocznym brakiem oddechu, b) głos brzmi w dolnych 
tonach jak głos męski a w górze ostrym  i cienkim brzmieniem 
przypomina głos dziecięcy, c) barwa głosu jest zawsze jednaka, 
•i d) czystość poszczególnych tonów ustala się dopiero po ich 
osadzeniu a łączenie ze sobą tonów dokomywuje się z ocięża* 
łością lub nierównością.

Stwierdzenie u śpiewaka jakiegokolwiek z tych błędów sta* 
wia już pod  znale zapytania całą jego umiejętność techniczno* 
głosową. Albowiem fundam ent każdego do artystycznych za* 
dań wyzwolonego głosu nie może się obejść bez opanowania 
czterech podstawowych czynników tej techniki, którym i są:

1) oddech, a więc oparcie oddechowe czyli forma instru* 
mentu,

2) wyrównanie registrów, czyli wyrównanie i jakość dyna* 
miki instrumentu,

3) rezonans, czyli jakość i wyrównanie dźwiękowej barwy 
instrumentu,

4) ruchliwość, czyli precyzja w grze instrumentu.
W szystkie te elementy są jak najściślej od siebie uzależnio*

ne, żadnego nie można by zupełnie oddzielić od całości, bez 
postawienia jej pod znakiem zapytania. A  przecież każdy 
z osobna daje możliwość czasowej pielęgnacji i osobnej ana* 
lizy, szczególnie w okresie rozbudowywania i rozwijania głosu. 
Również każdy z osobna może stanowić wyjściowy punkt dla 
przeprowadzenia — zależnie od potrzeby — korektury w in* 
strumencie.

Pierwszą podstawą dobrego śpiewaka stanowi opanowany 
oddech. Doskonała technika oddechowa oddaje do dyspozycji 
śpiewaka bogate środki w zakresie estetyki i ekspresji wokal*
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nej. Praca nad oddechem zaczyna naukę śpiewu i towarzyszy 
śpiewakowi poprzez cały jego artystyczny żywot. Tem u pod* 
stawowemu zagadnieniu poświęcimy nasz najbliższy artykuł.

Tadeusz Grabowski

O P IE Ś N IA C H  L U D O W Y C H  N A  K A SZU B A C H

N a p o z ó r  w y d aw ać  się m oże, że  jak ik o lw iek  te ren , p rzez  k tó ry  p rzeszed ł 
b a d ac z  i zb ie racz  zarazem , czy  to  z d z ie d z in y  e tn o g ra fii o g ó ln e j, czy k u ltu 
ry  m ate ria ln e j, d u ch o w ej (n p . m u zy k i), je s t  „ o p ra c o w a n y ” .

P ra k ty k a  je d n a k  w y k azu je , że teg o  ro d z a ju  m n iem an ie  je s t fa łszyw e, a o d 
w ied zan ie  te re n u , n a  k tó ry m  jeszcze n ie  o s ty g ły  ś la d y  „ p o ław iaczy "  d o r o b 
k u  k u ltu ra ln e g o , [daje często k ro ć  rew elacy jn e  w y n ik i, zw łaszcza  je ś li c h o 
dzi o fo lk lo r  m u zy czn y .

N a  te ren ie  d o ro b k u  k u ltu ry  m ate ria ln e j iproces b a d a n ia  i  z b ie ran ia  z a 
m yka się p o  d o k o n a n iu  o p is ó w /z d ję ć  fo to g ra ficz n y c h , ry su n k ó w  i teg o  
w szystk iego , co u ję te  w  z d e c y d o w a n ą  fo rm ę  n ie  p o d leg a  ta k  szy b k iem u  
p ro ceso w i ew o lu c ji. C a ły  t ru d  p o leg a  n a  o d sz u k a n iu  e k sp o n a tó w . Lecz 
g d y  się  je  o d n a jd z ie  bez  w sp ó łu d z ia łu  p o szczeg ó ln y ch  jed n o s te k , m o żn a  je 
b a d ać  i  u trw a lać .

O  w iele w ięcej tru d n o śc i n a p o ty k a  się p rz y  b a d a n iu  i zb ie ran iu  m uzy k i, 
w zg lędn ie  p ieśn i lu d o w e j. W  ty m  w y p a d k u  n ie  o g ran icza ją  się one je d y 
n ie  do  w y szu k an ia  lu d z i. P rz y c h o d z i to  ła tw o : in n i w skażą  ty ch , k tó rzy  
„zn a ją  p ie śn i” . T u  d o p ie ro  ro zp o czy n a  się w łaściw y t ru d  d la  zb ie racza, 
k tó ry  jes t z a leż n y  o d  czy n n ik ó w  w ew n ętrzn y ch  — p sy ch iczn y ch  śp iew ają 
cego, o raz  o d  jeg o  w oli.

M u zy k a , ściślej ok reśla jąc , p ieśń  lu d o w a , n ie  u trw a lo n a , a  p rzek azy w an a  
a u s t do  ust, jes t ró ż n ie  in te rp re to w a n a , a  p rz ec h o d zą c  p rzez  je d n o s tk i p o s ia 
da jące  z d o ln o śc i tw órcze , u lega  og ro m n y m  p rz e ró b k o m . S łab a  pam ięć  m u 
zy czna  je s t d ru g im  czynnikiem - p rzek sz ta łca jący m  p ieśń  i m u zy k ę  lu d o w ą .

Z a p o m n ian e  frag m en ty  m e lo d ii  z o s ta ją  w y p e łn ian e  n o w y m  tw o rem . I ta k  
b ezu s tan n ie  zm ien ia  się tek s t m u zy czn y . T ek s t lite rack i p rz y b ie ra  ró ż n e  sza 
ty , p o w sta ją  w a rian ty , w ersje  itd .

T e  i  in n e  w zg lęd y  w y ja śn ia ją  m o je  tw ie rd zen ie , że b a d a n ie  i zb ie ran ie  
m u zy k i n a  te re n ie  ju ż  o p raco w an y m  p rzy n iesie  zaw sze coś n o w eg o , a lb o  n a 
w et to , czego  n ie  m ogli, a lb o  n ie  um ieli w y d o s tać  p o p rz ed n icy . W y n ik i b o 
w iem  k a żd e g o  zb ie racza  w  te ren ie  są  z a leż n e  o d  m e to d y  z b ie ran ia  m ate ria 
łu , k tó ra  się  sk ła d a  ze  sp o so b u  p o d e jśc ia  d o  lu d u  i n a s taw ie n ia  d o  jego  
d o ro b k u  k u ltu ra ln eg o .

W  tak im  w y p a d k u  n ie  p rz eo c zy  się  n a jm n ie jszeg o  szczegółu , k tó ry  n ie raz  
o tw iera  h o ry z o n ty  n a  rzeczy  n o w e  i n iez n an e .

W  p o g o n i za  p ieśn ią  i m u zy k ą  lu d o w ą  n a  K aszu b ach  (p o w . m orsk i, k a r 
tu sk i i k o śc ie rzy ń sk i) , d ro g ą  p rz y p a d k u , zn alaz łem  się n a  te ren ie  ju ż  o p ra 
co w anym  p rz ed  k ilk o m a  la ty .

457



M ię d zy  in n y m i z d o b y czam i u d a ło  się imił u sta lić  p o d z ia ł  p ieśn i n a  K aszu 
b ach  w ed łu g  kaszu b sk ie j te rm ino log ii, w  p o ro zu m ien iu  z /ro d o w ity m  „kasze/ 
b ą ” , k tó ry  o d  sze reg u  la t za jm uje  się p ieśn ią  lu d o w ą  n a  P o m o rzu , m ając  ku  
tem u  kw alifikacje.

Zatem* p ieśn i n a  K aszu b ach  d z ie lą  (się ma:
1} B o ży  p 'e sn y  (B oże  p ieśn i)
2) P ’o sen k y  lu d o w e  (w  ścisłym  słow a zn aczen iu )
3) Psi p ’esn 'e  (psie  p ieśn i)
4) K ó ły sa n k y  (K o ły san k i) .
1) „B o ży  p ’e sn y ” s ą  z o g ó ln e g o  re p e rtu a ru  k o śc ie ln eg o . T ek s t lite rack i 

z k siążek  d o  n a b o że ń s tw a  i d z ie lą  się na*:
a) p ieśn i kośc ie lne ,
b) p ieśn i z p u sty c h  n o c y  (śp iew an e  p rz y  n ieb o szc zy k u  w  o sta tn ią  

n o c),
c) K o lę d y  (k tó ry ch  je s t b a rd z o  m ało ).

2 ) P io se n k i lu d o w e  (w  ścisłym  sło w a  z n a c z e n iu ) :

a) F ra sć y  (fraszk i). Są to  p ieśn i dow cipne, a le  p rzy zw o ite .
N p , „ O że n ił sę s ta ry  Jo n ,

S ta rą  b a p k ę  s o b ’e w zął.
W y sa d z ił ją  n a  m u rafk e  
W ’a te r  m u  ją  w zą ł.”

b )  F ra ń tu fć y . Są to  p ie śn i z a lo tn e .
N p . „N a  sro tku j p o la ,

S to i to p o la
P o w ’ec że  m i m o ja  m i(u )ła  
C y  będzieS m o ja ” .

c) K u re n tćy  (Ikuranty). Są to  p ie śn i m iłosne , o p iew ające  ro z s ta n ie  tę 
sk n o tę , śm ierć  i td .

(x  =  ch) N p . „A x  x filo  jak aś  o k ru tn a ,
N a  k tu re j ja  dz iefóe p o zn ałem ..."

3) Psi p e s n i  (pśie  p ieśn i). P ieśn i w u lg a rn e .
4) K o ły san k i. Są b a rd z o  ro z p o w szech n io n e . T o  też  n a  K aszu b ach  z w ra 

cają  n a  n ich  sp ec ja ln ą  uw agę.
N p . „Spij z iec in k o  sp ij...”

T erm in o lo g ia  ta  je s t ogó ln ie  z n an a  i s to so w an a  p rzez  K aszu b ó w . Z a c h o 
d zą  w  n ie j je d n a k  sta le  w a h an ia , te rm in y  są  u ż y w an e  n iep ra w id ło w o  i to  
co je d n i n a z y w a ją  p rz ez  „ k u ren tcy ” , to  in n i p rz ez  „ fra śc y ” id .

N o to w a n ie  tek s tu  lite rack ieg o  p rz y  z b ie ra n iu  p ieśn i lu d o w y c h  je s t  tak  
w ażne , ja k  u trw a la n ie  z ja w isk  czysto  m u zy czn y ch . W y m ag a  o n o  p ew nego  
p rz y g o to w a n ia , a  p rz e d e  w szy stk im  b ezp o ś re d n ieg o  z ap o z n an ia  się  ze s p o 
so b em  m ów ien ia . K aszu b i m ów ią  po  k a sz u b sk u , p o  p ań sk u  i  p o  p o lsk u , 
K aszu b sk ie j g w a ry  u ż y w a ją  m ięd zy  so b ą  w  m ow ie  p o to czn e j. M ó w iąc  p o  
p a ń sk u  u n ik a ją  zm iękczeń :

Z am iast „M o d lić  ś ię "  — m ó w ią  — „M o d lić  sę” .
„ „X o d zić  — „ — „X o zic” .

P o  p o lsku  m ówić, to znaczy po literacku.
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Ś piew ają  n a to m ias t p o  p ań sk u  i p o  p o lsk u , a  jed y n ie  w  n ie liczn y ch  w y 
p a d k ac h  p o  k a szu b sk u .

A  jeś li się ich  n a k ło n i, b y  tek s t lite rack i p rz ek ład a li n a  g w arę  k asz u b sk ą , 
to  czyn ią  to  n iech ętn ie , g dyż  i ry m y  się  p su ją , a  co n a jw ażn ie jsze  ry tm ik a  
w iersza .

D o ty ch czaso w e  z b io ry  p ieśn i lu d o w y c h  n a  K aszu b ach  n a su w a ją  p o d  
w zględem  n o to w a n ia  tek s tu  lite rack ieg o  w ie le  w ątp liw o śc i. D la teg o  w a rto  je  
pod d ać  d o k ład n e j rew izji

Ludomir M ichał Rogow ski

P R O  D O M O  S U A

E ch a  z P o lsk i s ło w n e  i d ru k o w a n e  .p rzynoszą m i co raz  częściej w ia d o m o 
ści o  op in ii, jak a  się  u ra b ia  o  m o je j tw ó rczo śc i.

•Ludzie, p isz ąc y  o m uzyce  p o lsk ie j n ie  m ogą m nie  p o m in ąć , a le , n ie  m ając  
m a te ria łó w  d la  uczciw ej a n a liz y  p ra c , p rz ez  m n ie  d o k o n a n y c h , p iszą  z d aw 
k o w e k o m u n a ły , często  k rzy w d zące  m nie  i p rz y k re .

N ie  w ą tp ię , ż e  są  t o  lu d z ie  rz e te ln i i sp raw ied liw i, a le  imoja d łu g o le tn ia  
n ieo b e cn o ść  w  Polsce  sp raw iła , że n ie  m ieli on i o k a z ji s ły szen ia  m oich  p ra c  
z  ła i o sta tn ich  (szczególn ie j z u p e łn ie  sk ry s ta liz o w a n y ch  w  m oim  ty p ie : „Sym - 
fo u l R a d o sn e j'1 o ra z  „Z jaw ”), n ik t rm  ró w n ież  n ie  m ów ił cv m oich  dążen iach , 
W alkach z m ateria łem  i osiągn ięciach .

W p ły n ą ć  n a  to , b y  w y k o n y w a n o  in o ją  m u zy k ę  w  P o lsce , n ie  m ogę, m uszę 
jed n a k  n ap isać  choć k ilk a  słów  o lin ii, p o  k tó re j d ążę , o raz  o celach , d o  k tó 
ry ch  zm ierzam . O d  n a jm ło d sz y ch  la t  k o c h a łem  g łę b o k o  n a sz ą  p ie śń  lu d o w ą , 
a  n a jb a rd z ie j w z ru sz a ły  m nie  nasze  m elo d ie  p ra s ta re  i w  jak iś  ta jem n iczy  
sp o só b  w ią za ły  m i się one  ze W sch o d em , jak im ś d a lek im , n iezn an y m , w y 
m arzo n y m  W sch o d em .

W  tym  k ie ru n k u  całe życie sz ła  m o ja  tw ó rczo ść  m uzyczria , u p a rc ie , bez  
w zg lęd u  n a  szy d e rs tw a  i p rz y k ro śc i ze s tro n y  K o leg ó w  i sn o b ó w , p ra g n ą 
cych  m n ie  „n aw ró c ić” n a  n o rm a ln ą , w y g o d n ą  d ro g ę  im ito w an ia  u w ie lb ian e 
g o  Z ac h o d u .

Szedłem  p o  omacku, — szukałem.
Z w o ln a  zau w aży łem , że p ieśn i, k tó ry c h  ch arak te r  tak  b a rd z o  m nie  w z ru 

sza, są  o p a r te  n a  in n y ch  gam ach  n iż  d z is ie jsze  d w ie : jo ń sk a  i eo lska.
P rzez  la t  400 u ży w an ia  ty ch  d w u  gam , p rz y w y k liśm y  d o  n ich  ta k  b a rd zo , 

że n ie  p o tra fim y  n aw et m yśleć  w  in n y ch  gam ach , a n i też  w y o b ra z ić  so b ie , 
że  cenne ich  fu n k c je  m usim y  o d rzu cić  i n a łam ać  się  d o  innej tech n ik i.

C a ła , na jśm ie lsza  n aw et m u zy k a  d z isie jsza  k ręc i się  w ciąż  w o b rę b ie  tych  
s ta ry ch  fu n k c ji to n a ln y c h .

P a trząc  n a  n asze  zd o b n ic tw o  lu d o w e , nasze  d aw n e  zw ycza je , p rz esą d y , 
s tro je , b u d y n k i  (c h o ćb y  W aw e l jeszcze z X V III-g o  w ie k u ), zo b aczy łem , że 
w szy s tk o  to  p o c h o d z i z  jak ieg o ś  W sc h o d u , ja k  i te  p ra d a w n e  nasze  m elod ie .

Jak im i d ro g am i to  p rz y sz ło  d o  n a s , — n ie  w iem , stw ie rd zam  je d n a k  fak t, 
że  nasza  k u ltu ra  p raw d z iw a , sięg ająca  n a jw ięk szy ch  g łęb in  n aszeg o  D u ch a ,
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p o d ło ż e  naszeg o  ch arak te ru , je s t zw iązan a  z jak ą ś  k u ltu rą  p ra s ta rą , k tó rą  
um ie jscow ić  m o żn a  gdz ieś w  o k o licach  P ersji. ,,

A b y  da le j n ie  b łąd z ić , p o stan o w iłem  się p rzełam ać, i to , co d o ty ch czas 
d aw ałem  w  m uzyce  in tu ic y jn ie  (jak  w  „ F an ta sm ag o riach ” , „S y m fo n ii O fia r
n e j"  i in n y ch  p ra ca ch ), u jąć  w  k a rb y  log iczn ie  z b u d o w an e j te c h n ik i, o p a rte j 
n a  in n y ch  gam ach  n iż  dzis ie jsze  dw ie , n a  gam ach  n aszy ch  p ieśn i lu d o w y c h .

P rzesz ło  ro k  w y trw a le  p raco w a łem  n a d  o p a n o w an iem  teg o  n o w eg o  m a
te ria łu , p isząc  ty siące  s tu d ió w  i czu jąc  z rad o śc ią , że  zn a laz łem  w reszcie  s ło 
w a d la  w y ra że n ia  sieb ie , tw o rz y w o , k tó re g o  szu k a łem  całe życie.

G d y  p o czu łem , że  w ład am  sp ra w n ie  tą  n o w ą  tec h n ik ą , n a p isa łem  „Sym 
fo n ię  R a d o sn ą ” , o s ta tn io  zaś „ Z jaw y ” (7 o b ra zó w  sy m fo n icz n y ch : „E w oka- 
c ja” , „K azim ierz  W ie lk i i E s te rk a ”, „P an  T w a rd o w sk i”, „B azy liszek  z B aksz- 
t y ” , „ Ju ra ta  z ja n ta ro w y c h  p a ła c ó w ” , „ S k a rb n ik  z w ęg lo w y ch  sz a ch t” i „D zi- 
w o ż o n a  u p a ln e g o  p o łu d n ia " ) .  K o m p o zy cje  te  d a ły  mi w ie lk ie  z ad o w o le n ie  
z n a lez ien ia  rzeczy , p o szu k iw an e j o raz  tr iu m f o p a n o w an ia  te c h n ik i n ow ej 
i w y d a rc ia  się  z n a rz u c o n e g o  -mi p rz ez  trad y c ję , sz a b lo n u  m u zy k i e u ro p e j
sk ie j.

D z ieło  m u zy czn e  dzisia j ocen ia  się m ia rą : „co p rz y n o s i n o w e g o ? ” (M iara  
ta  szczegó ln ie j jes t p rzes trzeg an a  u  nas, g d y ż  p rag n iem y  b y ć  b a rd z ie j  e u ro 
p e jczy k am i o d  E u ro p y ) .

P isząc  m o je  k o m p o zy c je , n ig d y  n ie  m yślę  o „ n o w o śc iach ”, — d ążę  do  
w y p o w ied zen ia  tego , co mi p rz ep e łn ia  duszę , a  ś ro d k i w y rażan ia  się g ro m a 
dzę  tak ie , jak ie  m i są  p o trz e b n e  d o  teg o  celu.

W  d an y m  w y p a d k u  zb u d o w ałe m  so b ie  całą  tech n ik ę  n o w ą , — n ie  jes tem  
teo re ty k iem , w ięc n ie  p iszę  o tej techn ice , tym  b a rd z ie j , że je s t o n a  z b u d o 
w a n a  b a rd z ie j in tu ic ją , n iż  sp ek u la ty w n ic .

W e d łu g  m nie , b a d a n ia  n a d  gam ą „s ło w iań sk ą” (w y n ik iem  z lan ia  się  gam y' 
c a ło to n o w ej z p e rsk ą  gam ą „ Z ire fk e n d ”), m ogą p o m ó c  d o  o d n a le z ie n ia  z a 
g u b io n eg o  ob licza  p ra w d z iw ie  p o lsk ie g o  naszej m uzy k i, d o  o trząśn ięc ia  się 
z szarości n a rzu c o n eg o  n am  k o sm o p o lity z m u .

P rzed w czesn a  śm ierć  K a ro la  S zym an o w sk ieg o  n ie  p o z w o liła  m i ro zw in ąć  
tej id e i, k tó ra  n iew ątp liw ie  k ry s ta liz o w a ła  się ju ż  w  jeg o  m uzyce.

P o s łu ch a jc ie  u w ażn ie  jeg o  „ H a rn a s i” , — zn ajd z iec ie  tam  „ Z b ó jn ick ieg o ” 
i „ C h m ie lą” , w  w yg ląd z ie  p ie rw o tn y m , czyli o p a rte  n a  tej gam ie „sło w iań 
sk ie j” , ja k  ró w n ież  frag m en ty , g d z ie  S zy m an o w sk i b o ry k a  się  z  tech n ik ą  
tej gam y.

M am  w rażen ie , że w  im ię p e łn eg o  w y p o w ied zen ia  się naszeg o  D u ch a , 
w in n iśm y  p rz y ją ć  m oje  za ło żen ie , że jes teśm y  p ierw szy m  N a ro d e m  W sc h o 
d u , n ie  zaś  o s ta tn im  Z ac h o d u .

W ie rzę  g łęb o k o , że  ta k  jes t, jed n a k , o  ile  się  n aw et m ylę  w  m oich  p rz y 
pu szczen iach  tej po lsk ie j w sch o d n io śc i, k to  w ie, czy  jej d o w o d y  n ie  n a le ży  
ch o ćb y  sfa łszow ać, ja k  to  z ro b ił  d la  sw oich  w ielk im  sercem  V aclav  H a n k a , 
b u d z ą c  w  ten  sp o só b  in d y w id u a ln o ść  N a ro d u .

B yć m oże, że jes t to  ty lk o  m rzo n k a , a le  s tan o w i o n a  p rz e w o d n ią  id eę  ca
łego  m o jeg o  ży c ia ; — b y ć  m oże , że m y  jes teśm y  n a p ię tn o w a n i n a  zaw sze 
ja k o  n a ró d  p aw ia  i  p a p u g i, szczegó ln ie j p a p u g i, i ci, k tó rz y  p rz y p o m in a ją  
so b ie  p ra w d z iw e  ob licze  N a ro d u , n io sąc  w łasn e  sło w o , sk a z an i są  n a  u k a 
m ien o w an ie  lu b  też  n a  p rzem ilczen ie?
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A  je d n a k  w ierzę , że z n a jd ę  w  Po lsce  lu d z i uczc iw ych  i m ąd ry ch , n ie  o lśn io 
n ych  efem erydam i „ m o d y ” , k tó rz y  ocen ią  sp raw ied liw ie  m o je  d ą że n ia  i k tó 
rzy  p ó jd ą  m o ją  d ro g ą  o d ro d z en ia  D u ch a  N a ro d u .

D u b ro v n ik , 7. X . 1937.

S te fa n  S le d z iń sk i L id zk i

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  M U Z Y C Z N Y  W E  F L O R E N C JI

III

Spraw om  p ły ty  g ram ofonow ej pośw ięcono  s to su n k o w o  n ie  wiele uw agi. D w a 
re fe ra ty , k tó re  w ygłosili A n d rć  S cb aeffn e r i -Piero C o p p o la  zaw ierały  jed n ak  
k ilka  in te resu jący ch  m om entów . Z w łaszcza  do jrza ły m  do realizacji w ydaje  się 
p ro jek t za łożen ia  pu b liczn y ch  d y sk o tek , gdzie  m ożna b y  w ypożyczać  interesu* 
j?ce p ły ty , k tó ry ch  zakup  w ciąż  jeszcze p rzek racza  m ożliw ości jed n o stek . Pły* 
to tek i te  p o w in n y  grom adzić  s ta ran n ie  w y b ra n y  m ate ria ł a rcy d z ie ł m uzyk i a r  ty* 
s tycznej, oraz  u d o stęp n ić  sze rszy m  rzeszom  publiczności zbioTy e tnograficzne 
p ły t, zaw ierających  bezcen n e  sk a rb y  m u zy k i lu dow ej, dziś zn a jd u jące  się 
ty lk o  w  p racow niach  n a u k o w y ch . N a  zano to w an ie  rów nież  zasługu je  pog ląd  
n a  p ły tę , jak o  n a  śro d ek  w y łączn ie  pom ocniczy, jej zadan iem  jest „n o tow an ie , 
p rzechow yw an ie , ro zp o w szech n ian ie" . Z e  w zg lędu  n a  c zy n n ik  p rzestrzen i, ko* 
n ieczn y  d ó  realizacji w ie lk ich  dz ie ł sy m fon icznych  czy o p e ro w y ch , p ły ta  ma 
c h arak te r  raczej red u k cji, raczej u ży tk o w y , sp o łeczn y , n iż  a rty s ty c zn y . C o  naj* 
w yzej w  zak resie  m u zy k i k am era ln e j m oże być  u w ażan a  za  coś zastępczego . 
D o  tak iego  je d n a k  zn aczen ia  w  sztuce m uzy czn e j, jak  np . fo to g ra fia  w  pla* 
styce — p ły ta  jeszcze n ie  d o sz ła ; m u zy k a  z p ły t w ciąż jeszcze jes t czym ś 
w tó rn y m , sk ró tem , tran sk ry p c ją , n ie  dziełem  sztuk i.

K ilkanaście  re fe ra tó w  w raz  z dw iem a p ro jekc jam i pośw ięcono m uzyce fil* 
•nowej. O b o k  ro zw ażań  tech n icznych , p o d a n y ch  zresz tą  w  w ielk ich  sk ró tach , 
OTaz histo rii w sp ó łp racy  m u zy k a  ze scen arzy stą  i reżyserem  w  film ie dźwię* 
kow ym  — n a jw iększy  nac isk  p o ło żo n o  n a  m uzy czn ą  aw an g ard ę  w  film ie.

M uzyka, która za czasów film u niemego spełniała w  najlepszym  razie rolę 
czynnika towarzyszącego akcji film owej, o ile nie służyła po prostu do1 zagłu* 
szenia szmeru aparatu projekcyjnego — p o  w ynalazku film u dźwiękowego nie 
stała się w  nim równouprawnionym  czynnikiem , lecz nadal jest dodatkiem, 
służącym  do powiązania poszczególnych scen film u, a zwłaszcza do wypełnię* 
nia miejsc o słabszym  napięciu akcji. Jeszcze w ciąż nie ma w spółpracy -między 
scenarzystą, reżyserem  i  kom pozytorem , jako równorzędnym i współtwórcam i 
filmu dźw iękowego, a „tyrania”  reżysera nie pozwala kom pozytorowi na roz* 
winięcie sw ych planów , na stworzenie w  ramach całości z m uzyki film owej 
dzieła skończonego artysytcznie. M uzyka w  filmie dźwiękowym  nie odnalazła 
swego prawdziwego stylu i nie w yczerpała swych m ożliwości. D opóki będzie 
tylko doczepioną do akcji i nie będzie w spółdziałać w  jej rytm icznym  rozwoju, 
stanowiąc istotny czynnik em ocjonalny film u, - można mówić* że n ic się nie 
zmieniło od czasów film u niemego, gdzie wreszcie b y ły  też próby kompono* 
w ania specjalnej m uzyki do film u. To współdziałanie m uzyki z-ak c ją  film u 
nie ma się w yrażać w  niewolniczym  towarzyszeniu poszczególnym , drobnym  
momentom akcji, m uzyka nie ma też w ysuw ać się na plan pierw szy.
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P o p a rte  p ro jekc jam i film ow ym i, k tó ry ch  oczyw iście  n ie  sp o só b  streścić, 
tezy  pow yższe zysk iw a ły  n a  w yrazistości, w y k a zu ją c  zw łaszcza, jak  n ie  odpos 
w iedn ia  reży se ria  m oże p o p su ć  n a jlep sze  p o m y sły  m u zy czn e , i jak  z drug iej 
s tro n y  w  ram ach  w sp ó łp racy  rac jo n a ln e j reży se ra  i k o m p o zy to ra  m u zy k a  w  falo 
m ie m oże u ro sn ąć  d o  Toli czy n n ik a  k sz ta łtu jąceg o  w ew n ę trz n y  ry tm  film u 
(N ig h t M ail z m u zy k ą  B ritten a , Fossa degli A n g e li z m uzyką  M ase ttiego , Pro* 

v incia  — G . T a ille ferre ).

M ichał Kondracki

V  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  FE ST IV A L  M U Z Y K I W SPÓŁ* 
C Z ESN E J W  W E N E C JI (B IE N N A L E )

W  sty low ej sali te a tru  G o ld o n i w  W en ecji o d b y ł się p ią ty  F estival M u zy k i 
W sp ó łczesnej (B ien n a le ), w  k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł k ilk an aśc ie  n a ro d ó w .

T rze b a  w y jaśn ić , że  m ięd zy n aro d o w e  festivale  m u zy k i w spó łczesne j w  W e* 
necji są zo rg an izo w an e  p rzez  rz ąd  w ło sk i i n ie  m ają  n ic  w sp ó ln eg o  z festi* 
v a lam i o  p o d o b n e j nazw ie  M ięd zy n a ro d o w eg o  T o w arzy stw a  M u zy k i W spół* 
czesnej, od b y w ający m i się co ro k u  w  in n y m  m ieście E u ro p y . Festivale  we* 
neck ie  są  całkow icie n ieza leżn e  od  jak ie jk o lw iek  cen tra li m ięd zy n aro d o w ej 
i p o d leg a ją  jed y n ie  i w y łączn ie  ita lsk iej o rg an izac ji m u zy czn e j. Im ien n e  za* 
p ro szen ia  w y sto so w y w an e  b y w ają  b ezp o śred n io  do  k o m p o zy to ró w  sam ych . 
N a czele k o m ite tu  w yk o n aw czeg o  F estiv a lu  s to ją : A . C ase lla  i M . C o rti;  
w ich rękach spoczywa też pełna inicjatywa i całkowita odpowiedzialność za 
ułożenie programu i jego zrealizowania, jak również troska o ogólny poziom  
i przebieg święta muzycznego.

Już sam fakt zaproszenia na tegoroczny Festival do Wenecji kompozyto
rów tej miary co Igor Strawiński, Igor Markiewicz, Darius Milhaud, jako dy* 
rygenłów własnych dzieł, św iadczy o b a rd z o  sze ro k im  ro zm ach u  im p re zy  fe- 
stiv a lo w ej. Jeże li d o  teg o  d o d a ć  p ierw sze  w y k o n a n ie  u tw o ró w  Schóm berga, 
B ćli B a rtó k a , P ro k o fie w a , P ie tie g o , D o llap icco li, M a lip ie ro , A lfa n o , de  
F a lli, S zy m anow sk iego  i w ie lu  in n y ch  — o b raz  m u zy czn y  V  F estiv a lu  w ypad* 
n ie  im p o n u jąco .

M u z y c y  ita lscy  p o sta ra li się o  n ad an ie  jak n a jw ięk szeg o  b lask u  całem u 
św ię tu  m u zy czn em u : u zy sk a li p ro te k to ra t W . K siężny  M arii P iem onckiej, 
k tó ra  p rz y b y ła  n a  dw a osta tn ie  k o n certy , stw o rzy li k o m ite t h o n o ro w y  z  udzia* 
łem  w y b itn y c h  m in is tró w  (K u ltu ry  N a ro d o w e j, O św iecen ia  P u b liczn eg o ), 
m ężów  s ta n u  i p rzedstaw icie li a ry s to k rac ji ro d o w ej, zap ro sili całe d ow ództw o  
in  co rp o re  2«ch an g ie lsk ich  k rążo w n ik ó w , sto jący ch  w  p orc ie  w eneckim  i t. d. 
D z ięk i tem u  z a ró w n o  n a  k o ncerc ie  in au g u ra cy jn y m  ja k  i n a  2*ch o sta tn ich  
b y ły  k o m p le ty , i to  z ło żo n e  z sam ej śm ie tan k i to w arzy sk ie j Italii.

F estiv a l za in au g u ro w ał Je a n  F ran ęa is  sw oim  k o n certem  fo rtep ian o w y m , 
o m ów ionym  ju ż  ob sze rn ie  n a  łam ach  „M u zy k i P o lsk ie j” w  sp raw o zd an iu  
z  F estiv a lu  M iędz. T ow . M uz. W spó łcz . w  P a ry ż u . P u n k tem  k u lm in acy jn y m  
p ierw szego  k o n c e rtu  sy m fon icznego  b y ło  p ierw sze  w y k o n an ie  „M u zy k i n a  
in s tru m e n ty  sm yczkow e, celestę i  p e rk u s ję ” B eli B a rtó k a . U tw ó r te n  p o d  
k a żd y m  w zględem  zas łu g u je  n a  szersze  om ów ienie . R o zp o czy n a  się A n d a n te
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tra n ą u illo  n iesam ow itym  p ian issim o sze ro k o  p o d z ie lo n y ch  in stru m en tó w  
sm yczkow ych . W  o p e ro w an iu  d ivisi i tech n ice  o rk ies try  sm yczkow ej okaza ł 
się B . B a rto k  m istrzem  n a jw yższe j k lasy . N a ra s ta n ie  d y n am iczne  zosta ło  
p rzep ro w ad zo n e  w  sp osób  zdum iew ający . W  n astęp n y m  A lleg ro  z jaw iają  się 
ju ż  d o b rz e  z n an e  e lem en ty  dz ik o ści ry tm iczn e j, t a k  b a rd z o  ch arak te ry sty czn e  
d la  tw ó rczo śc i B a rtó k a  i  w ielce zn am ien n e  d la  jeg o  sty lu . D o  n iezw y k le  o ry 
g in a ln y ch  m o m en tó w  n a le ży  d u e t k sy lo fo n u  i k o tłó w  n a  p o czą tk u  III  części. 
F in a  {„M uzyki” jes t o lśn iew ający m  p o p isem  tec h n ik i i tem p eram en tu , p rz y 
w o łu jący m  na  m y śl s ły n n e  A lle g ro  B a rb a ro  teg o ż  a u to ra . Sukces u tw o ru  B eli 
B a rtó k a  b y ł o g ro m n y . D y ry g o w a ł F . P rcv ita li.

N a  ty m  sam ym  k o ncerc ie  w y k o n a n a  zo sta ła  S u ita  S. P ro k o fiew a  „Porucz* 
n ik  P rz e c in ek ”, o p a rta  n a  ilu s trac ji do  film u p o d  ty m  sam ym  ty tu łem . Trud* 
n o  b rać  po w ażn ie  te n  dość  p o p u la rn y  i n iew y b red n y  w  s ty lu  u tw ó r m istrza  
ro sy jsk ieg o . R aczej n a le ża ło  b y  się dziw ić w y b o ro w i k o m ite tu  festivalow ego. 
A  m oże P ro k o fiew  n ic  lepszego i w artościow ego  osta tn im i czasy  n ie  s tw o rz y ł?  
C z y ż b y  dek ad en cja , cechu jąca  n a jn o w sźą  tw órczość  S traw ińsk iego  i M ilhau* 
d a  — o  k tó re j za  chw iłę będzie  m ow a — m iała  b y  d o tk n ąć  tak że  i Prokofie* 
w a ?

N ie  p rzesąd za jąc  n a  razie  tej sp raw y , w a rto  ro zp a trzeć  w spó łczesn ą  twór* 
czość w ło sk ą , b a rd z o  b o g a to  i  ob fic ie  re p re z en to w a n ą  na o m aw ian y m  festi- 
va lu . A ż  17 w spó łczesn y ch  k o m p o zy to ró w  w łosk ich  b ra ło  w  n im  u d z ia ł (nie 
licząc 8 d aw n y ch  k o m p o zy to ró w  X V I i X V III  w ieków ). P ierw sze m iejsce za* 
ją ł  b e zsp o rn ie  L uig i D a llap icco la , a w an g a rd o w y  m u zy k , m o cn o  p o p ie ra n y  
przez sfery oficjalne. T rze b a  p rz y zn a ć , że sp raw ił o n  b a rd zo  p rzy jem n ą  nie* 
spodziankę. Po 3*ch „Hymnach” na 3 fortepiany, wykonanych na tegorocz
nym Festivalu M uzyki W spółczesnej w  Paryżu (w dodatku nagrodzonych 
na międzynarodowym konkursie w  Szwajcarii w  r. ub.), spodziewać by się 
można po Dallapiccoli rzeczy raczej słabych. Tymczasem niespodziewanie 
„Trzy H ym ny na głos solow y z tow. orkiestry kameralnej" okazały się 
pierwszorzędne. S k ład ają  się o n e  z trzech  części, o p iera jąc  się n a  przepięk* 
n y c h  sta ro w ło sk ich  tek s tach  re lig ijn y ch . E lem en t d ek lam acy jn y , w y raża jący  
się w  n iezw y k le  g łębok im  u jęc iu  i w czu c iu  się w  słow a, w y b ija  się n a  p lan  
p ierw szy . D a llap icco la  o k aza ł się m istrzem  n ie lad a  w  tru d n e j dz iedzin ie  wo* 
k a ln e j. P o tra fił o n  dać, jak o  ro d o w ity  W ło ch , to  co zw ie się b e l can tem , n ie 
w p ad ając  je d n a k  an i n a  chw ilę n ie  ty lk o  w  b a n a ł, a le  n a w e t w  żad en  sza* 
b lon . S u b te ln a  p o lito n a ln o ść , k tó rą  o p e ru je  a u to r, d w u p łaszczyznow ość  fak* 
tu ry  in s tru m en ta ln e j i w o k a ln e j, pozw oliła  m u n a  o ddzie len ie  linii śp iew u, 
rządzącej się w łasn y m i p raw am i o d  całego sk om plikow anego  a p a ra tu  harm o* 
n icznego  i in s tru m en ta ln eg o . D zięk i tem u  u d a ło  się a u to ro w i o siągnąć  rzad* 
ką p rze jrzy s to ść  i n iem ate ria ln o ść  dźw ięk u  o raz  n iezw y k łą  lekkość  w  budo* 
w ie u tw o ru , k tó ry  w  p e łn i zas łu g u je  n a  ok reślen ie  go  m ianem  p ięknego . Ma* 
d o n n a  D a llap icco li — to  p raw ie  ta  sam a, z n an a  z dzie ł G io tta  i R afae la ,
0 cudnej p o lich ro m ii b a rw  ren esan so w y ch , u b ra n a  jed n a k  w  całkow icie no* 
w oczesną sza tę . D allap icco lę  m o żn a  uw ażać  za  typ o w eg o  przedstaw icie la  
w spółczesnej ita lsk iej sz tu k i, w y ch o w an eg o  n a  k u ltu rz e  w łosk iego  odrodzę* 
IUa- Ja k o  m u zy k  n a w sk ro ś  w sp ó łczesn y , p o tra f i ł  o n  p o łąc zy ć  te odm ien n e
1 P ozorn ie  dalek ie  o d  siebie e lem en ty : s ta ro w ło sk ą  k u ltu rę  z dzisie jszym  bo* 
gactw em  z a ro d k ó w  tech n iczn y ch . W  k a ż d y m  raz ie  o  „ H y m n ac h ” p o w ied zieć
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m o żn a , że stw o rzy ć  je  m ógł ty lk o  W ło ch , i że s tan o w ią  one  b a rd zo  cenną  
p o zy c ję  w  d o ro b k u  w spó łczesne j m u zy k i św iatow ej.

e
In n e  u tw o ry  ita lsk ich  k o m p o zy to ró w , w y k o n a n e  n a  F estiv a lu  w  W enecji, 

n ie  w zn io sły  się do  w y ży n , o siąg n ię ty ch  p rzez  D a llap icco lę . D ru g i k o n c ert 
n a  fo rtep ian  i o rk ies trę  V . P ie ti’ego n ie  w p ro w ad z ił nic n o w ego  do  tego dzia* 
łu  l ite ra tu ry  m u zy czn e j. O d e g ran y  d o b rze  p rzez  M . M ey e r p o d  d y rek c ją  au» 
tOTa m in ą ł b e z  w iększego  w a ż e n ia .  „D e P ro fu n d is” M a lip ie ra  n a  g ło s, fo r 
tep ia n  i a ltów kę m ogło  spraw ić  raczej zaw ó d  ty m , k tó rz y  oczek iw ali wiel* 
k iego  dz ie ła  o d  znak o m iteg o  m istrza  w łosk iego . P o d o b n ie  „D e P ro fu n d is '’ 
II. P iz z e tie g o  n a  ch ó r a  capella  n ie  b y ło  ż ad n ą  rew elacją .

N ie  lepiej w y p a d ły  W ariac je  n a  o rk ies trę  „P ag ine  di R a m o n ” G . Jach in o , 
„P ieśn i lu d o w e  L o m b ard ii” G . Jav azzen i, „L iry k i” n a  g łos z  fo rtep ianem  
M . L ab ro ca , S o n a tin a  n a  w io lonczelę  i fo rtep ian  R. M asse rin i’ego i p ieśn i 
„B iribu , occhi di r a n a ” n a  b a ry to n  z tow . k w a rte tu  sm yczkow ego, zb liżone  
chw ilam i n as tro jem  do  „ D y b u k a ” , o p e ry  tego  sam ego a u to ra . Z u p e łn ie  ba* 
n a ln y m  o k aza ło  się C o n certin o  n a  h a rfę , k w a rte t sm yczkow y i trz y  k la rn e ty  
M . C arte lnuovo*T edesco , n iec iekaw ym  „M o rte  e deificaz ione  di D a fn i"  A . 
V e re tti’ego. N a to m ia s t p rzy jem n e  do  s łu ch an ia  b y ły  „D w ie L iry k i” do  słów  
T a g o re g o  n a  so p ra n  i dziew ięć in stru m en tó w  F . A lfa n o  (k tó ry  d o k o ń czy ł 
i z in s tru m en to w ał „ T u ra n d o ta ”) ,  oczyw iście p isan e  p o d  silnym  w pływ em  
P u cc in i’ego. Z aw io d ły  tak że  „D w ie In w en c je” n a  fo rtep ian  i m ałą  o rk ies trę  
m łodego  G . G o r in i’ego, „T rz y  L iryk i n iezn an eg o  a u to ra ” w  o p raco w an iu  R. 
C as tag n o n a , K o n cert V . M o rta r fe g o  n a  k w a rte t i m ałą  o rk ies trę  i S eren ad a
G . Salv iucc i’ego n a  dziew ięć in stru m en tó w .

N ie za w o d n a  n a to m ias t o k a z a ła  się s ta ra  w enecka  szk o ła  — d a w n a  m uzy* 
k a  in s tru m e n ta ln a  X V I i  X V II w .:  ̂ S o n a ta  n a - fo r te p ia n  G- G a b t ie l i ’ego  
(w  o p ra co w a n iu  in s tru m e n ta ln y m -F r .  S te in a ) , „P assio  sać ro ” «*• M o te t 
4 -g łosow y  F . D ’A n a , ,,Le g r u ” — F ro tto la  4 -g łó so w a  M . P e se n ti’ego , „G hi 
de  G a g lia rd a ” , V illan esca  4-g łosow a B. D o n a to . „D o lcem en ta  d o n n ira  la  m ia  
c lo r i” M a d ry g a ł 5 -g ło so w y  C . -M o n te v e rd ieg o , „A  u n  G iro  so l de  bag li 
occh . lu ce n .” M a d ry g a ł 5 -g ło so w y  G. M o n te v e rd i 'eg o  i  „ C h ó r y  z  E d y p a  
k ró la  S o fo k le sa ” G a b r ie lfe g o  w  o p raco w an iu  c h ó ra ln y m  i in s tru m e n ta ln y m  
F. L iuzzi. Ś p iew a ły  d o sk o n a łe  c h ó ry  z T rie s tu  p o d  d y re k c ją  św ie tn eg o  m u 
z y k a  A n to n ie g o  Ilłe n b erg a . O rk ie s trą  d y ry g o w a ł M a rio  R ossi. C iek aw y m  
p u n k tem  p ro g ram u  teg o  k o n c e rtu  b y ł  n ie z n a n y  d o ty ch czas  k o n c e r t sk rz y p 
co w y  z to w . o rk ie s try  sm yczkow ej A . V iv a ld i’ego, o d k ry ty  w  b ib lio tece  
n o w o jo rsk ie j i o p ra co w a n y  „ń la  B ach ” p rzez  A lfre d o  C ase lle .

R ó w n ież  „ o d k ry ty ” i lan so w a n y  p rz e z  C ase llę  m ło d y  k o m p o z y to r  eg zo 
ty czn ie  am ery k ań sk i R o y  H a rr is  sw ym  T riem  n a  fo r te p ia n , sk rzy p ce  i w io 
lo n cze lę  szczeg ó ln eg o  za in te re so w a n ia  n ie  w y w o ła ł. S ła b o  w y p a d ło  D iver- 
tim e n to  n a  o rk ies trę  k a m e ra ln ą  L arsso n a  (S zw eda) i S ekste t (n a  f le t i k w in 
te t sm y czk o w y ) o f ic ja ln eg o  p rzed staw ic ie la  h itle ro w sk ich  N iem iec, tw ó rc y  
z  ty p u  t. zw . m ó zg o w có w  i fo rm alistóyr.

F a n ta z ja  „B ae tica” n a  fo r te p ia n  M . de  F a lly  (n a p isan e  d la  A . R u b in 
ste in a ) o k aza ła  się  n u d n ą  k o m p o zy c ją  bez  p o ró w n a n ia  s łab szą  o d  in n y ch  
d z ie ł m is trza  h iszp ań sk ieg o . ■>
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Z u p e łn y  z a w ó d  sp raw ił D . M ilh au d  sw o ją  „S u itą  P ro w an sa lsk ą ” — p rz e 
raźliw ie  b a n a ln ą  m u zy k ą  w  s ty lu  „ p o m p ie r” .

Je d n y m  z  c iekaw szych  m o m en tó w  w  p ro g ram ie  F es tiv a lu  b y ło  p ierw sze  
w y k o n an ie  osta tn ie j S u ity  na  7 in stru m en tó w  A rn o ld a  S ch o n b e rg a , k a p i
ta ln ie  o d e g ran ą  p rzez  g ru p ę  in s tru m e n ta ln ą  z  W ie d n ia . F ak tu ra  n o w ego  
u tw o ru  tw ó rc y  sy s tem u  d w u n a s to p ó łto n o w eg o  n ie  p rz y n o s i żad n y ch  n ie 
sp o d z ian e k  i n ie  z d ra d z a  żad n y c h  zm ian  w  s ty lu  m u zy czn y m  a u to ra  „Pier- 
ro t  lu n a ire ” .

Trzecia Sonata fortepianow a i dw a M azurki (op. 80 nr. 16 i  op. 62 n r. 2) 
K aro la  Szym anow skiego w ykon ane in  memoriam przez d o b rego  pianistę 
M ieczysław a H orszow skiego w y p a d ły  nieco b lado , praw dopodobnie w sku
tek tropikalnej tem peratury panującej na sali koncertow ej.

R ew elacy jn y m  dziełem , d la  k tó re g o  w a r to  b y ło  p rz y je ch a ć  d o  W enecji 
i w ysłu ch ać  6 -c io d n io w y  festiv a l, o k a za ła  się S u ita  b a le to w a  Ig o ra  M a r
k iew icza „ O d lo t Ik a ra ” , n a p is a n a  w  1932 ro k u  d la  S. L ifara . T ru d n o  jest 
zd efin io w ać  ro d z a j m u zy k i M ark iew icza . T o  je d n o  pew ne — ż e  M ark iew icz  
o b o k  B erga je s t n a jw ięk szy m  n o w a to rem  z „p raw d z iw eg o  z d a rz e n ia ” w  E u
ro p ie  (jeśli n ie  b ra ć  p o d  uw agę  S c h o n b e rg a  i H A by). P a r ty tu ra  „ O d lo tu  
Ik a ra  je s t sk o ń c z o n y m  arcy d z ie łem , o fa k tu rz e  d o ść  p ro s te j,  a le  n iezw y k le  
p recy zy jn e j, w y p ra co w an e j w  n a jd ro b n ie js z y c h  szczeg ó łach  (o  s to p n iu  pre- 
cy z ji trak to w a n ia  o rk ie s try  p rz e z  M ark iew icza  m oże św iadczyć  fa k t, że 
ż ąd a  on  sp ec ja ln eg o  ro zm ieszczen ia  in s tru m e n ta lis tó w ; p o z a  ty m  w p ro w a 
dza on  sze reg  zu p e łn y ch  now ości, jak  n . p . dw a fle ty , n a s tro jo n e  o  ćwierć 
to n u  ró żn icy , d u ż o  o ry g in a ln o śc i w  sm yczkow ych  in s tru m en tach  i  t .  p .) . 
T o  m o n u m e n ta ln e  d z ie ło  20-le tn iego  k o m p o z y to ra  z as łu g u je  n a  sze ro k ie  
o m ów ien ie . W b rew  p ro g ram o w y m  p o d ty tu ło m  („D ziec iń s tw o  Ik a ra ” „O d- 
^ot > „Śm ierć Ik a ra ”) i b ezsp rzeczn ie  o p iso w em u  ch a ra k te ro w i u tw o ru , m u 
z y k a  M ark iew icza  je s t n a jz u p e łn ie j d o sk o n a łą  sam o w y sta rcza ln ą  i zam knię- 
4  w  so b ie  całością . J a k  A lb a n  B erg  p o tra f ił  z a  p o m o cą  su ro w y ch  fo rm  
k lasy czn y ch  z ilu s tro w a ć  m u zy czn ie  sk o m p lik o w an ą  scen iczną  akcję  „W o- 
zzeck a”, n ie  w y c h o d zą c  an i n a  chw ilę p o  za  ra m y  ściśle sym fo n iczn e , tak  
i Ig o r M ark iew icz  d a ł  n a jc zy s tszy  w z ó r a b so lu tn e j m u zy k i, p rz y s to so 
w anej d o  p ew n ej o k re ślo n e j akcji. „ O d lo t Ik a ra ” m o ż n a  b y  n azw ać  ,,ak- 
cją  sy m fo n iczn ą" .

S k ąd  p o c h o d z i s iła  su g esty w n a  m u zy k i M a rk iew ic za ?  A u to r  „R eb u su ” 
J  ,R aju  u tra c o n e g o ” je s t  n ie  ty lk o  szczerym  i  g łęb o k im  m u zyk iem , lecz 
ró w n ież  p o e tą  i filozo fem -m yślic ie lem  w  jed n e j o so b ie . N ie  jes t on  an i 
z im nym  m ózgow cem , an i b ezd u szn y m  ek sp e ry m en ta to rem , lecz  p ło m ie n 
n y m  p o szu k iw aczem  n o w y c h  w arto śc i m u zy czn y ch  i  n am ię tn y m  o d k ry w cą  
n iez n an y c h  d o ty ch czas  p ro b lem ó w  a k u sty czn y ch . P u n k tem  w y jśc ia  d la  r o 
zu m o w ań  M ark iew icza  b y ły  — a lik w o ty . A n a liz u ją c  ró żn icę  b rzm ień  m a
lej sek u n d y , w ie lk ie j sep ty m y , zw iększonej o k taw y  i  o k taw y  p lu s  w ielk ie j 
sep ty m y  d o sz e d ł d o  w łasn eg o , o so b liw eg o  sy s tem u  ćw ierć to n o w eg o . N ie  
n a  ty m  je d n a k  p o leg a  w ie lk o ść  M ark iew icza . W y b itn y  ta le n t jego  p o tra f i ł  
z  sze reg u  p rz es ła n ek  teo re ty c z n y ch  stw o rzy ć  p rz ep ięk n e  o  n iep rzem ija jące j 
w aro śc i d z ie ło  sz tu k i o  ta k  k u n sz to w n e j „ ro b o c ie ” , że w z b u d z a  uczucie  
n a jszcze rszeg o  p o d z iw u  i u w ie lb ien ia  d la  jeg o  m ło d e g o  a u to ra . 20-letni

465



M ark iew icz  — to  s ta ry , d o św ia d c zo n y  m istrz . G d y  jeg o  Ik a r zab ie ra  się 
d o  lo tu , to  tem a ty , ek sp o n o w an e  w e w stęp ie  d z ie ła , n a b ie ra ją  tak  p las ty c z 
neg o  w y ra zu  i tak  su g esty w n e j siły , że p o c h ła n ia ją  b ez  resz ty  i -tak sk u p io n ą  
uw agę  słuch aczy . D o  n a jc iek aw szy ch  m o m en tó w  p a r ty tu ry  n a le ż y  fragm en t, 
w  k tó ry m  ru c h  o rk ies tro w y  tu tti  u ry w a  się ra p to w n ie  (p o  o stry m  p rz y 
g o to w a n iu  d y n am iczn y m ) i na- p lac u  p o z o s ta je  ty lk o  sam  fo r tep ian , t r z y 
m ając  zw y k łą  w ie lk ą  tercę . E fek t ten , n iezw y k le  p ro s ty , w y w ie ra  w raże 
n ie  n iesam ow icie  silne . Śm ierć Ik a ra  i w iad o m o ść  o je g o  zgo n ie  w y ra ż o n a  
je s t p rz e jm u ją co ’ p ro sty m i śro d k a m i m u zycznym i. P u sty m i k w in tam i w  G -d u r 
k o ń c z y  się to  d z ie ło , i w  chw ili z e rw an ia  o sta tn ieg o  a k o rd u  w  p ian iss im ó , 
fo r te p ia n  u d e rza  n isk ą  ok taw ę  B . Z n ó w  n o w o ść  n ie  n a p o ty k a n a  d o ty ch 
czas. S u b te ln y  i  p e łn y  w y ra zu  m is trzo w sk i chw yt.

W  m uzyce  M ark iew icza  d a ły  b y  się o d n a leść  d a lek ie  o d g ło sy  „Św ięta 
W io sn y " , ale  całkow icie  z in d y w id u a liz o w a n e . W  „O d lo cie  Ik a ra ” m o żn a  b y  
się  d o p a try w ać  częściow o k o n ty n u o w a n ia  tw órcze j lin ii S traw iń sk ieg o  z e p o 
k i „S acre” , idącej je d n a k  raczej w  k ie ru n k u  z lek k a  d o tk n ię ty m  p rzez  
S k ria b in a  w  „ P ro m eteu szu " . Są to  je d n a k  ty lk o  słab e  sugestie . T w ó rczo ść  
M ark iew icza , p e łn a  g łęb o k ich  o d d e ch ó w  i w sp an ia ły ch  w z lo tó w  n ie  da 
się u jąć  w żad n e  u ta rte  k a te g o rie  an i zam k n ąć  w  żad n e  g o to w e  fo rm u łk i. 
Ję z y k  jeg o  — jes t m ow ą a r ty s ty  i p o e ty  n a jw y ższe j k lasy .

D o  ty ch  h y m n ó w  p o c h w a ln y c h  na  cześć M ark iew icza  — k o m p o zy to ra  
n a le ży  d o łączy ć  sło w a  n a jg o rę tszeg o  u z n an ia  d la  M ark iew icza-k ap e lm istrza , 
k tó ry  jes t n a p raw d ę  u ro d z o n y m  d y ry g en tem , ju ż  p o w ażn ie  ru ty n o w a n y m  
d z ięk i so lid n y m  stu d io m  u S ch e rch en a  i — co w y n ik a  sam o p rzez  się — 
id ea ln y m  in te rp re ta to re m  w łasn y ch  dzie ł.

Ja k ż e  sm u tn o  je s t p isać o  o sta tn im  b a lecie  Ig o ra  S traw iń sk ieg o  „P artia  
k a r t” p o  p rz eż y ty c h , n iezap o m n ian y ch  w rażen iach  p isa rza  p a r ty tu ry  
M ark iew icza . U m y śln e  szu k an ie  b a n a łu , zab aw ian ie  się w  R ossin ieg o , W e 
b e ra , C za jk o w sk ieg o , V e rd ieg o  — o  to  co s ta n o w i treść  m u zy czn ą  n ow ego  
d z ie ła  na jw ięk szeg o  — jak  d o ty ch czas  — k o m p o z y to ra  i  n o w a to ra  w  E u 
ro p ie . S traw iń sk i w  „Jeu  d es ca rtes” o p o w ia d a  z  u p o d o b a n ie m  sta re  ka-: 
w ały , k tó re  n ies te ty , p o za  nim  sam ym  n ie  b aw ią  p raw ie  n ik o g o . G o rze j. 
N a  sa li w ś ró d  s łuchaczów , ro z leg a ją  się ra z  po  raz  d y sk re tn e  śm iechy : to  
ro d o w ic i W ło s i, p o z n a jąc  w  w y czy n ach  S traw iń sk ieg o  ży w cem  z a p o ż y 
czone  frag m en ty  z „ C y ru lik a ” lu b  „F re isch iitza” z pob łaż liw ością  i zrozu* 
m ia łą  w y ro zu m ia ło śc ią  p rz y jm u ją  p o c zą tk o w o  te  d o w c ip y . P o  p ew nym  
czasie z aczy n a  to  jed n a k  n u ży ć . M ało  kog o  m oże in te resow ać n ien ag an n a , 
ja k  zw y k le  u  S traw iń sk ieg o ’ ro b o ta  o rk ies tro w a , m is trzo w sk ie  c h w y ty  in 
s tru m en ta ln e , k tó ry c h  je s t z resz tą  w  tej p a r ty tu rz e  zn aczn ie  m nie j, n iż 
w  p o p rz e d n ic h  dz ie łach  tw ó rcy  „S y m fo n ii P sa lm ó w ” . C z y  S traw iń sk i się 
w y p isa ł, czy  u w aża , że stać  g o  n aw et na  p isan ie  p rzec ię tn y ch  u tw o ró w  m u 
zy czn y ch  o n iew y b red n y c h  tem acik ach  (b łah y c h , n ie  m ający ch  żad n eg o  
zw iązk u  an i z in d y w id u a ln o śc ią  S traw iń sk ieg o , a n i z  jeg o  ep o k o w y m  s ta 
n o w isk iem  w  m uzyce  w sp ó łczesn e j, o p a rty c h  n a  e lem en tarn y ch , n a jz u 
p e łn ie j to n a ln y c h  fu n k c jach  h a rm o n iczn y ch  — n iew iad o m o . Je s t  tu  jak ieś 
zasad n icze  n iep o ro zu m ien ie  a rty s ty c zn e : a lb o  S traw iń sk i z aż a r to w a ł sob ie  
za  m o cn o  ze w szy stk ich , n ie  w y łącza jąc  n aw et sieb ie  sam ego, a lb o  — po -
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p ro s tu  zb łąd z i!. P rzy w y k liśm y  d o  tego, że k a żd y , z a ró w n o  sceniczno- 
b a le to w y  u tw ó r m is trza  ro sy jsk ieg o  (o b ecn ie  n a tu ra liz o w a n eg o  fran cu za) 
p rz y n o si jak ie ś  n iep rzem ija jące , k o n k re tn e  w arto śc i m uzyczne . T ak  b y ło  
2 .■Pietruszką” i „Św iętem  w io sn y ” , „P tak iem  o g n is ty m ”, „W eselem 1’, „L i
siczką", „ A p o llo n e m ” , „ H is to r ią  ż o łn ie rz a ” n aw et „P o ca łu n k iem  w ró ż k i” , 
nie m ów iąc o  „K ró lu  E d y p ie ” , .P e rsefo n ie” i ty lu  in n y ch . N a  tle  d o ty c h 
czasow ego — p rz eb o g a te g o  i a rc y ró ż n o ro d n e g o  d o ro b k u  tw ó rczeg o  S tra 
w ińsk iego  — p a r ty tu ra  „ Jeu  de  C a rte s” jes t ab so lu tn ie  n iezrozum iała . 
S łab izn y  m uzycznej n ie  m o żn a  usp raw ied liw ić , an i ro d za jem  scena
riu sza  (c h o ćb y  n a jb a rd z ie j  f rap u jąceg o ) an i w ym ogam i scen icznym i. T o , 
2e n a  scenie tań czą  k a r ty , że się ro zg ry w a  p a rtia  p o k ie ra  (p onoć  po  m i
strzo w sk u  u ło ż o n a )  i że  S traw iń sk i m a  ju ż  p o d  60-tkę, to  w szy stk o  w cale 
nie tłu m aczy  fa k tu  n a p isan ia  p rzez  n ieg o  m u zy k i b a le to w ej, w  k tó re j jest 
1 R ossin i, i V e rd i i C za jk o w sk i, i  h u m o r i ła tw izn a  — ty lk o  S traw ińsk iego  
jes t n a jm n ie j. N ie m a  co p raw d a  sta łe j recep ty  n a ! w ie lkość  S traw iń sk ieg o . 
Z g o d a . A le  w  takim  raz ie  n ie  n a le ży  p o w ażn ie  trak to w a ć  p a r ty tu ry  „Jeu  
de cartes"  an i n ie  w y k o n y w ać  jej n a  estradz ie . B yć m oże, że „w  t ło k u ”, jako  
ilu s trac ji d o b re g o  i d o w cip n eg o  w id o w isk a  scen icznego  m o żn a  tej m u zy k i 
słuchać bez  p rz y k ro śc i. N a  sa li k o n certo w e j je d n a k  razi' w szy stk ich  szcze- 
rych  i p raw d ziw y ch  w ielbicieli gen iu sza  a u to ra  „P ie tru szk i” .

N ie  m iejsce tu  na  doszu k iw an ie  się p o w o d ó w  u p a d k u  a rty s ty czn eg o  
Straw ińskiego. M n ó stw o  p rzy czy n  m o g ło  się n a  to z łożyć. Je d n ą  z w aż
n ie jszych  jes t, z d a je  m i się, chęć u p o d o b n ie n ia  się d o  m u zy k ó w  z ac h o d n io 
eu ro p ejsk ich  p rz ez  sz tu czn e  n ag in an ie  się do  ich s ty lu . P o d o b n y  ek sp e
ry m en t (zu p ełn ie  z resz tą  n ie p o trz e b n y )  ro z p isan ia  so n a ty  fo rtep ian o w ej 
^ la M o z a rt ju ż  raz  S traw iń sk iem u  zu p ełn ie  się n ie  p o w ió d ł. O b ecn ie  h i
storia się p o w tó rz y ła  ty lk o  w  in n y c h  d ek o rac ja c h : m u zy k a  n a p is a n a  ń 1’ita- 
lienne  dała w  rezu ltac ie  — b lu ff.

S p raw o zd an ie  z  V  F estiv a lu  W en eck ieg o  b y ło  b y  n ie  k o m p le tn y m , g d y b y  
nie w spom nieć  o św ie tn y m  m ło d y m  k a p e lm is trz u  ita lsk im  N in o  S an zo g n o  
k tó ry  d y ry g o w a ł III  k o n certem  festiv a lo w y m , w  k tó reg o  p ro g ram ie  z n a j
d o w a ły  się m. in . o m ó w io n e  ju ż  „ H y m n y ’ D a llap icco li. D e b iu t N . San- 
2o g n o  w  P a ry ż u  n a  teg o ro czn y m  F estiv a lu  M u zy k i W sp ó łczesn ej w y p a d ł 
b a rd zo  interesująco-. II  S y m fo n ia  M a lip ie ro  m iała  w  o so b ie  m ło d z iu tk ieg o  
lecz w y b itn ie  u ta le n to w an e g o  kapelm istrza; p ie rw szo rz ę d n eg o  in te rp re ta to 
ra. P o d czas fe s tiv a lu  w eneck iego  d o sk o n a ła  o p in ia  o- N . S an zo g n o  n ie  ty lk o  
si? u trw a liła , lecz p o g łęb iła  p o  n o w y m  sze reg u  św ietn ie  w y k o n a n y c h  dzie ł. 
U czeń  S cherch en a , z  p o c h o d z e n ia  w en ec jan in , d w u d z ie s to k ilk u le tn i N in o  
S an zo g n o , p o siad a  w szelk ie  d an e  do  z ro b ien ia  k a rie ry  w  s ty lu  Toscani* 
n i’ego lu b  de S ab a ta . Je s t n ad z ie ja , że u s ły szy  go m oże  w  p rzy sz ło śc i i W a r
szaw a, ja k  rów n ież  i w ie lk iego  k o m p o zy to ra  i d y ry g e n ta  w  jed n e j o so b ie  — 
Ig o ra  M ark iew icza .

N iech to pobożne życzenie zakończy pełnym  nadziei akordem  nieco 
przydługie spraw ozdanie z przebiegu festivalu  weneckiego.
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POWSZECHNY FESTIVAL SZTUKI POLSKIEJ 
W WARSZAWIE

B y ł to  p ie rw szy  ek sp e ry m e n t teg o  ro d z a ju  u rz ą d z o n y  w  Po lsce  n a  tak  
w ie lk ą  sk a lę . E k sp e ry m en t n ie  w e  w szy stk ich  d z ied z in ach  u d a n y , jed n a k że  
n a  o d c in k u  m u zy czn y m  p o d 1 p e w n y m i w zg lęd am i n a w e t re w elacy jn y . P o  raz  
p ie rw szy  z d a rz y ło  się w  W arszaw ie , że p rzez  8 d n i  z  rz ę d u  sale  k o n certo w e  
b y ły  w y p e łn io n e  p u b liczn o śc ią  u w a żn ą , b e z p o ś re d n ią , chciw ą m u zy k i i szcze
rą  w  sw oich  reak c jach . Ż e  n a  p ro w in c ji k ry ją  się g łó w n e  z a so b y  m u z y k a l
n eg o  sp o łeczeń stw a, w y k a zy w a ła  to  ju ż  d a w n o  p ra k ty k a  O rm u zo w a. J e 
d n ak że  p o d czas  k o n c e r tó w  F estiv a lo w y ch  n ie  ty lk o  p u b lic z n o ść  p rz y je z d n a  
b y ła  n o w y m  n a b y tk ie m . N ie  m nie j in te resu jące  b y ło  z jaw ien ie  się  lu d z i 
z  W arszaw y , k tó ry c h  d o tą d  n ie  w id y w a ło  się n a  k o n c e rtac h , n aw et n a  K o n 
k u rsa c h  C h o p in o w sk ic h . W id o c zn ie  sp o łeczeń s tw o  p o trz e b u je  jak ich ś  szcze
g ó ln y ch  b o d ź có w , sp ec ja ln y ch  a trak c ji, b y  p ó jść  n a  k o n c e r t  i m o żliw ie , że 
sys tem aty czn ie  o rg an izo w an e  F estiv ale  p o tra f ią  z czasem  p rz y c iąg n ą ć  ty ch  
lu d z i na  sta łe  d o  m u zy k i.

P ro g ra m  im p rez  m u zy czn y ch  F e stiv a lu  w arszaw sk ieg o  m ia ł daw ać  m o żli
w ie  n a jp e łn ie js z y  o b ra z  po lsk ie j m u zy k i i  t r z e b a  p rz y zn a ć , że ja k  n a  nasze  
t ru d n e  w a ru n k i z ro b io n o  b a d z o  d u żo . Z m o b iliz o w a n o  w szy s tk o , co m o że
m y  m ieć  w  tej chw ili najlepszego ': c h ó r  k s . G ie b u ro w sk ieg o , ja k o  n a jw sp a 
n ia lsz y  z e sp ó ł c h ó ra ln y  w  P o lsce , o b o k  n ieg o  szereg  in n y c h  ch ó ró w , k tó re  
w  o b ecn o śc i tak ie g o  ry w a la , m ia ły  b o d z ie c  d o  p o k a z a n ia  sw o ich  n a jle p J 
szy ch  m o żliw ośc i, o rk ies trę  P o lsk ie g o  R ad ia  z  G rzeg o rzem  F ite lb e rg iem  na  
czele, n ie  z a s tą p io n ą  w  re p e rtu a rz e  w sp ó łczesn y m . T em u zesp o ło w i d z ie ln ie  
se k u n d o w a ła  o rk ie s tra  F ilh a rm o n icz n a . W  F e stiv a lu  w z ię li u d z ia ł n iem al 
w szy scy  n a jw y b itn ie js i w y k o n a w c y  p o lsc y  ob ecn i w  k ra ju  i o b o k  u s ta lo 
n y c h  sław  w ie lk ie  o k lask i z b ie ra li ró w n ież  p rzed staw ic ie le  p o k o len ia  
m ło d szeg o  i n a jm ło d sz eg o .

R e p e rtu a r  k o n c e rtó w  p o m im o  p e w n y ch  d ro b n y c h  u s te rek  u ło ż o n y  b y ł  
b a rd z o  w szech s tro n n ie  i d a w a ł is to tn ie  d o ść  p o u cza jącą  sy n tezę  całej m u zy k i 
p o lsk ie j. B yć m o że  je d y n ie  e p o k a  p rz e d c h o p in o w sk a  b y ła  z an ied b a n a . B y 
ło b y  b a rd z o  o d p o w ie d n ie , b y  z o k az ji fe s tiv a lu  w y s ta w io n o  k tó rą ś  z  o p e r 
K u rp iń sk ie g o . A le  o  o p e rach  lep ie j n ie  m ów ić. T e a tr  W ie lk i sw o im  zw y 
czajem  n ie  p o p isa ł się  n a  F estiv a lu  i n ie  z d o b y ł się  n a  n ic  in eg o  p o za  „Ffal- 
k ą ” i  „S traszn y m  D w o rem ".

W  m u zy ce  in stru m e n ta ln e j i ch ó ra ln e j czasy  n a js ta rsz e  re p re z en to w a ły  
u tw o ry : W ac ła w a  z S zam o tu ł, L eo p o lity , M ik o ła ja  z K rak o w a , G o m ó łk i. 
W ie k  X V II, X V III  b y ł  re p re z e n to w a n y  p rzez  Ja rzę b sk ie g o , P ęk ie la , M iel- 
czew skiego , Z ie leń śk ieg o , R ó ży ck ieg o , G o rczy ń sk ieg o . O b o k  obficie  u w z g lęd 
n io n e j tw ó rczo śc i d w u  g łó w n y ch  ro m a n ty k ó w  C h o p in a  i M o n iu sz k i u s ły : 
sze liśm y  ró w n ie ż  k w in te t  Z a rę b sk ieg o , a n a w e t e p o k a  p ó ź n eg o  n eo ro m a n - 
ty zm u , w  k tó re j n ie  w ie le  czym  m o żem y  się  p o ch w alić , b y ła  szczegó łow o  
p o tra k to w a n a  (u tw o ry  N o sk o w sk ieg o , Ż e leń sk ieg o , P ad erew sk ieg o , N ie w ia 
do m sk ieg o , N o w o w ie jsk ie g o ). E p o k a  „M ło d ej P o lsk i"  b y ła  p rz ed s ta w io n a  
p rzez  u tw o ry  n a jc h ara k te ry s ty c zn ie jsze : „O d w ieczn e  p ie ś n i” , „K o n cert
sk rz y p c o w y ” i  „E p izo d  n a  m ask a ra d z ie ” K arło w icza , „ S tań czy k ” i n ie 
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z b y t o d leg ły  o d  n iego  sty lis ty czn ie  „K o n cert fo rtep ian o w y ” Różyckie* 
go, „ II sy m fo n ia"  S zym an o w sk ieg o . N ie zw y k le  o b fic ie  ja k  n a  nasze  
w aru n k i u w z g lęd n io n a  b y ła  tw ó rczo ść  a u to ró w  w sp ó łczesn y ch  p o cząw szy  
o d  sta rszej g ru p y :  S z o p sk i, M aliszew sk i, K azu ro , M o raw sk i, S ik o rsk i, Le- 
Ibld, p o p rz ez  m ło d szy ch  sty lem : S zy m an o w sk i (p ie rw szy  n a p raw d ę  b a rd zo  
d o b ry  k o n c e r t  p o św ię c o n y  tw ó rczo śc i Z m arłeg o  M istrza ), M ak lak iew icz , 
P e rk o w sk i, Ł ab u ń sk i, Sze ligow ski, W iechow icz , W o y to w icz , M arek , aż 
d o  n a jm ło d sz y ch  P a les tra , S za ław sk iego , M acie jew sk iego , P an u fn ik a , E k iera. 
P rzy  ta k  o b fity m  u w z g lęd n ien iu  n a jn o w sze j p o lsk ie j tw ó rczo śc i d z iw i t r o 
chę b ra k  tak ich  n azw isk  ja k  K o n d rack i, i t. d . N ie  b ra k  b y ło  n a to m ias t 
m u zy k i p o p u la rn e j,  k tó re j p o św ięco n o  cały  k o n c e rt z d z ie łam i R y b ick iego , 
P o p ie la , N a w ro ta  i R u d n ick ieg o .

W rażen ie  o g ó ln e , ja k ie  p o z o s ta w ił F estiw a l, n a le ży  dzie lić  ja k o  d o d a tn ie  
i ek sp e ry m en t m o żn a  uw ażać  z a  u d a n y . P o w in n o  to  b y ć  p o b u d k ą  do  
częstszego u rz ą d z a n ia  p o d o b n y c h  im prez.

K o sta n ty  R ig a m e y

S P R A W O Z D A N I A

A d o lf  C h y b iń sk i:  Z iem ia  C zerw ień sk a  w  p o lsk ie j k u ltu rz e  m uzycznej X V I 
W eku . O d b itk a  z czasop ism a Z iem ia C zerw ień sk a , R oczn ik  II, zesz. 1 i 2. 
Lw ów  1936, str . 46.

P rzy  ró ż n y ch  sposo b n o śc iach  n ie raz  b a rd zo  dob itn ie  p o d n o si się n iezw yk le  
w a żn y  u d z ia ł k re só w  w schodn ich , zw łaszcza  zaś Z iem i C zerw ieńsk ie j w  ogól* 
n ym  ro zw o ju  i d o ro b k u  po lsk iej k u ltu ry . B o też  w e w szystk ich  dz iedzinach  
sz tuk i od  n a jd aw n ie jszy ch  czasów  aż p o  w iek  X X  n ap o ty k a m y  ustaw iczn ie  
na  w yb itn e  postacie, k tó re  w y sz ły  w łaśn ie  z tej ziem i.

..Z iem ia C zerw ie ń sk a ” , o rg an  lw ow skiego  o d d z ia łu  Pol. T ow . H ist., w zięła 
sobie p rzed e  w szystk im  za  zad an ie  w szech stro n n e  u w y d a tn ien ie  tej ro li kul* 
tu ra ln e j n a szy ch  k resó w  w  dz ie jach  Polski.

P raca  prof. A . C h y b iń sk ieg o  p rzed staw ia  w y c in ek  z u d z ia łu  ziem i czerwień* 
skiej w  b u d o w ie  s ta ro p o lsk ie j k u ltu ry  m u zy czn e j. R o zw ażan ia  sw e pośw ięcił 
au to r  trzem  w y b itn y m  i z as łu żo n y m  jed n o stk o m  w  dzie jach  po lsk iej m uzyk i 

i X V I w iek u : jed n em u  z p ierw szy ch  p o lsk ich  h u m an istó w  G rzeg o rzo w i 
2 S an o k a , S eb astian o w i z F e lsz ty n a  o raz  M arcin o w i L eopolicie.

W  stu d iu m  sw ym  pro f. A . C h y b iń sk i zeb ra ł k ry ty czn ie  w szystk ie  dotych* 
czasow e w y n ik i b a d ań  sw oich  i ob cy ch  n a d  tym i trzem a  postaciam i, p o d a ł 
je  now ej i w yczerp u jące j rew izji n au k o w ej z uw zg lędn ien iem  sw oich  później* 
szych  p o szu k iw ań  i d a ł w  n im , zg o d n ie  ze  sw ym  celem , po  raz  p ierw szy  tak ą  
całość, o d n o szącą  się spec ja ln ie  do  dzie jów  m u zy czn y ch  ziem i czerw ieńskiej 
w X V I stu leciu .

Szeroko , sto sow nie  do  ob ecn y ch  m ożliw ości n a u k o w y ch , zak ro jo n e  tło  kul* 
tu ra ln e  w  zw iązku  z k ażd ą  z trzech  p ostaci sp o w odow ało , że s tu d iu m  jes t ży< 
We i zajm ujące .

I ta k  n iew y raźn a  d o ty ch czas w  sw ym  zn aczen iu  d la  p rzy sz łeg o  ro zw o ju  
po lsk ie j k u ltu ry  m u zy czn e j p o s tać  G rzeg o rza  z S an o k a  n a b ra ła , d z ięk i odpo*
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w iedn ie j i n a d e r  w nik liw ej in te rp re ta c ji szczegółów , k tó re  w  b io g rafii Kalli* 
m acha  o d n o szą  się do  m u zy czn y ch  za in tere so w ań  G rzeg o rza  z S an o k a , kolo* 
ró w  p raw dziw ego  życia. A u to r  d o szed ł do  w n io sk u , że G rzeg o rz  b y ł prawdo* 
p o d o b n ie  w  ogóle p ierw szym  Polak iem , jak i p o z n a ł (w  czasie sw ego p o b y tu  
w e W ło szech ) dz ie ła  D u fa y ’a, p rzedstaw icie la  l*szej szk o ły  n id e rlan d zk ie j, 
p rz y  czym  w sk azał też  ró w n o cześn ie  jak ieg o  w  ogóle  ty p u  k u ltu ra  m u zy czn a  
(n b . w ło sko*n iderlandzka) m ogła ksz tałcić  u m y sł p rzy szłeg o  a rcy b isk u p a  
lw ow skiego . A u to r  p rzy p u szcza  je d n a k  w  k o ń cu , że k u lt m u zy k i n a  jego 
d w o rze  we L w ow ie (1451— 1477) n ie  w y k ra cz a ł zap ew n e  p o za  n a jb liższe  m u 
g ro n o  p rzy jació ł.

Ju ż  z po czą tk iem  X V  w. zm ian a  n as tąp iła  o  ty le  n a  lepsze , że z iem ia czer* 
w ień sk a  w y d a ła  w ted y  m u zy k a  o zn aczn ie  szerszym  zn aczen iu , t. j. Sebastia* 
n a  z F e lsz ty n a , k tó reg o  lo sy  życiow e zw iąza ły  z F e lsz ty n em , K rakow em , Sa* 
n o k iem  i P rzem yślem . A u to r  ro z p a trzy w sz y  w szystk ie  ź ró d ła , o d n oszące  się 
do  b io g rafii S eb astian a  om aw ia  n as tęp n ie  jeg o  dz ia ła ln o ść  w  zak resie  teore* 
ty czn y m  o ch arak te rze  p ed agog icznym  i k o m p o zy to rsk ą , o ch arak te rze  ko* 
ścielnym . P o d n o si p rz y  tym , że zaledw ie  trz y  zach o w an e  ko m p o zy c je  Seba* 
stian a , b ędące  op raco w an iam i chorałow ym i, n ie  m ogą oczyw iście stanow ić  
p o d staw y  d la  ocen y  tw órczośc i tego  k o m p o zy to ra , sław nego  i w y so k o  nie* 
w ątpliw ie ów cześn ie  cen ionego , sk o ro  u tw o ry  jego  p rzy ję to  w  r. 1543 do sta* 
łego re p e r tu a ru  za ło żo n e j w ted y  k apeli ro ran ty s tó w . W  ocenie dzie ł Seba* 
s tian a  z F e lsz ty n a  k ie ro w ał się a u to r  za ró w n o  tłem  jego epoki, jak  też  ówcze* 
snej m u zy k i kośc ielnej, dzięk i czem u w sk azał n a  w łaściw ą ich w artość  i zna* 
czenie, u n ik a jąc  z b y t sk ra jn y ch  i n ieu z asad n io n y c h  p og lądów  in n y ch  bada* 
czy.

Z  ko lei z a ją ł się p ro f. A . C h y b iń sk i jed n y m  z na jw ięk szy ch  — o b o k  Wa* 
cław a z S zam o tu ł — m istrzów  sta ro p o lsk ich  X V I w ieku , b ezp o śred n io  zwią* 
zan y m  ze L w ow em : M arcinem  L eopo litą . T rze b a  tu  z n o w u  po d k reślić  ścisłą 
i w szech s tro n n ą  k ry ty k ę  d o ty ch czaso w y ch  w szystk ich  in te rp re tac ji zn an y ch  
d o tąd  ź ró d e ł lite rack ich  (Sz. S ta row olsk i, S ta rczy ń sk i) i a rch iw a ln y ch  (w  pu* 
b likac ji St. T o m k o w icza), o d n o szący ch  się do  b io g rafii M arc in a  L eopo lity  
i u zy sk an ie , d ro g ą  w y łączen ia  ró ż n y ch  b łęd ó w  i sp rzecznośc i (n p . kw estia  
d a ty  u ro d z in  L eo p o lity  i jego k sz ta łcen ia  się u  S eb astian a  z F e lsz ty n a ), opti* 
m um  p raw d o p o d o b ień stw a  w  ty m  w zględzie . C zęściow a, sto sow nie  do  odkry* 
ty ch  ź ródeł, re k o n stru k c ja  k u ltu ry  m uzycznej Lw ow a o raz  pe łn ie jsza  Krako* 
w a, p rzed staw ia ją  tło , n a  k tó ry m  w y ra s ta  o rg an iczn ie  postać  L eopo lity , kom* 
p o z y to ra  czterech  zach o w an y ch  m o te tó w  i trzech  m szy, p isan y ch  w  s ty lu  
p ó źn o  ̂ n iderlandzk im . Z naczen ie  L eopo lity  w y n o s i a u to r  b. w y so k o , zwła* 
szcza jak o  tw ó rcy  m szy  w ie lk an o cn e j, k tó ra  — ze w zg lędu  n a  o lb rzym ie  
zn iszczen ie  po lsk iego  d o ro b k u  m u zy k a ln eg o  z epok i ren esan su  — jes t zatem  
„ rep rezen ta ty w n y m  pom nik iem  polsk iej k u ltu ry  i w ied zy  m uzycznej epoki 
ren esan so w ej w  w ielk im  s ty lu ” i w śró d  sta ro p o lsk ie j m u zy k i p o lifon icznej 
z  e ry  zyg m u n to w sk ie j. P rz y  o m aw ian iu  m szy  p asch a ln e j L eopo lity  a u to r  po* 
w o łu je  się n a  spec ja lne  stu d iu m  o n iej X . D r. H ie r. Feich ta .

W  zak o ń czen iu  sw ej n iezw yk le  p rzy stęp n ie  i ła tw o , m im o rozw iązy w an ia  
tru d n y c h  p ro b lem ó w  n au k o w y ch , n ap isan e j p ra cy  stw ierdza  a u to r, że w arun* 
ki te ry to ria ln e  i po lity czn e  ziem i czerw ieńsk iej w  X V II w. n ie  sp rz y ja ły  ju ż
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z b y tn io  ogó ln em u  rozw ojow i k u ltu ra ln em u , a  tym  bard z ie j m u zycznem u, to 
też n ic  dziw nego , że d o p iero  z k ońcem  17 i p oczą tk iem  18 w. w y s tęp u ją  na  
szerszą  w idow nię  k o m p o zy to rzy , zazn acza jący  z n o w u  sw e p o ch o d zen ie  mia« 
nem „R o x o lan u s”

D r. J. J. D u n ic z

K s. Z y g m u n t O lszew sk i,  M sza  c-m oll. N a k ła d  i w łasność  a u to ra , W ło c ła 
w ek  1936, str. 15.

W o b ec  m ałej p ro d u k c ji  na  p o lu  m u zy k i k o śc ie ln ej k a żd e  (nowe d z ie ło  z tej 
d z ied z in y  je s t  w ielce p o ż ąd a n e , sk o ro  p rz y n o s i w raz  z so b ą  w arto śc io w y  
n a b y te k  a rty s ty c zn y . P o w y ższa  m sza p o siad a  je d n a k  m ało  zn am io n , k tó re  b y  
d e cy d o w a ły  o  .jej p ra w d z iw e j w arto ści. W  ty m  w y p a d k u  n ie  ch o d zi m i b y 
n a jm niej o o ry g in a ln o ść  po m y słó w , lecz o rzeczy  zasad n icze , m ianow icie  
o  so lid n e  o p a n o w an ie  tech n ik i k o m p o zy to rsk ie j i w  zw iązk u  z  ty m  o z d o b y 
cie k o n ieczn y ch  w iad o m o ści z  zak re su  k o m p o zy c ji m s z y /p o n ie w a ż  w  p rz e 
ciw nym  razie  p raca  tw ó rcza  m usi ju ż  z Igóry n a p o ty k a ć  n a  n ie  d a jące  się 
w p ro s t p o k o n a ć  tru d n o śc i. Z e  w zg lęd u  n a  p o w agę  sam ego  d z ie ła , jeg o  
p rzezn aczen ie , o raz  tru d n o śc i zw iązan e  z in te rp re ta c ją  litu rg iczn eg o  tek stu  
s ło w nego , n ie  w y sta rcza jący m  je s t  o p a n o w an ie  p o d sta w o w y c h  zasad  n au k i 
h a rm o n ii, o raz  s łabe  jed y n ie  w y o b ra ż e n ie  o k o n tra p u n k c ie ; sze ro k a  bow iem  
ro zp ię to ść  fo rm y  w ym aga ju ż  g łębszej w ied zy , k tó ra  b y  z jed n e j s tro n y  b y ła  
reg u la to rem  p ra w id ło w eg o  i św iad o m eg o  rozm ieszczen ia  sił tek to n iczn y ch  
w u tw o rze , z d rug iej zaś s ta ła  n a  s tra ży  ścisłości s ty lu  kościelnego!. U  a u to ra  
jest je d n a k  n ies te ty  inacze j.

D r. J ó ze f C h o m iń sk i

F eliks R y b ic k i:  T ań ce  P o lsk ie . S u ita  I. K rak o w iak i. P a r ty tu ra  n a  o rk ies trę  
sy m fo n iczn ą. E d itio n  M . A-rct, V arso v ie  1937, s tr . 42 (czas trw a n ia : 8 m i
n u t) .

Z ag ad n ien ie  d o b re j m u zy k i p o p u la rn e j je s t u  n as, w o b ec  w ie lk iego  d y 
stan su , jak i dzie li t. zw . elitę  m u zy czn ą  o d  sze ro k ich  sfer, sp raw ą  szczegó l
nej w agi, i g łó w n ie  o d  um ie ję tn eg o  ro zw iązan ia  tego  p ro b lem u  zależy  
m ożliw ie  n a jp rę d sz e , a tak  u n as n iez b ęd n e  u m u zy k a ln ien ie  całego  sp o łe 
czeństw a. Są ró ż n e  sp o so b y  u jęc ia  teg o  p ro b lem u . Ju ż  p ierw sza  p a r ty tu ra  
w y d a n a  p rz ez  A rc ta , „M ała  U w e r tu ra ” P a les tra  p rzed staw ia  p ró b ę  ro zw ią 
zan ia  z ag ad n ien ia  p o p u la ry z ac ji m u zy k i w spó łczesnej p rz e z  n a d an ie  jej 
P rzy stęp n ie jszeg o  ch arak te ru . W y ch o d z ąc e  o becn ie  w  ty m  sam ym  w y d a w 
nictw ie  i  w  tej sam ej serii „T ańce P o lsk ie ” R y b ick iego  cechuje  od m ien n e  
u jęcie. C h o d z i tu  o d w ro tn ie  o n a d an ie  a rty s ty czn y ch  i w a rto śc io w y ch  ram  
m uzyce  w  zasad z ie  sw o je j p o p u la rn e j. T rze b a  p rzy zn ać , że z zad a n ia  sw ego 
R y b ick i w y w iąza ł się b a rd z o  d o b rze .

P rzed e  w szystk im  sam a k o n cep c ja  u tw o ró w . P rzy  s tw o rzen iu  d o b re j m u 
zy k i p o p u la rn e j, je d n ą  z w ażn ie jszy ch  zasad 1 k iero w n iczy ch  m usi b y ć  zw al
czanie d an c in g o w o -jaz z b an d o w y c h  sz ab lo n ó w . W o b ec  tego  jed n a k , że ch o 
dzi tu  o  m elo d y k ę  og ó ln ie  d o stę p n ą  i zn an ą , n ieo c en io n ą  sk a rb n icą  s ta je  się 
tw ó rczo ść  lu d o w a . N a le ż y  jed n a k że  się zastrzec , że o p raco w an ie  tej tem a
ty k i- je s t  zasad n iczo  o d m ien n e , n iż  w  m uzyce  p o w a żn e j, g d z ie  fo lk lo r  jest
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o b ecn ie  ta k  b a rd z o  m o d n y . T am  je d n a k  m u zy k a  lu d o w a  w y s tęp u je  ja k o  
n o w y  m ate ria ł d la  ro z w iąz y w a n ia  p e w n y ch  p ro b le m ó w  ''fo rm a ln y ch , d la  
tw o rz en ia  m u zy k i n ie  m ającej ż a d n y c h  p o u la rn y c h  ten d e n c ji, częstok roć  
b a rd z ie j n ied o s tę p n e j szerszem u o g ó ło w i, n iż  m u zy k a  n ie fo lk lo ry s ty cz n a . T u  
zaś m u z y k a  lu d o w a  je s t w łaśn ie  w ięzią  z  sze rszy m i sferam i, p o zw ala jącą  na  
d o ta rc ie  u tw o ru  d o  w szystk ich , jes t w ięc  n ie  m ateria łem , a le  p o d s ta w ą  u tw o 
ru . O p ra co w an ie  n ie  m oże jej zac iem niać, w y ch o d z ić  n a  p ie rw szy  p lan . 
R ó w n ie  n ie  w sk az an a  je s t w  tak ich  w y p a d k ac h  w sze lk a  p o w ie rzch o w n a , 
w y w o ła n a  je d y n ie  m o d ą  m o d e rn iza c ja  u tw o ru , g d y ż  o p ra co w a n ie  m elo d ii 
je s t tu  ty lk o  ram ą, k tó ra  n ie  m oże  d e fo rm o w ać  m u zy k i, z  z a sa d y  n ie  p o d le 
ga jącej zm ian o m  m o d y . W p raw d z ie  m oże  tu  p o w stać  z a rzu t, że  u jm o w a
n ie  m e lo d y k i lu d o w e j w  k a rb y  h a rm o n ik i d u r-m o ll je s t ró w n ież  pew n ą  
d e fo rm acją , a le  w k raczam y  tu  w  d z ied z in ę  z a g a d n ie ń  fo rm a ln y ch  w ażn y ch  
d la  m u zy k ó w , ale  o b cy ch  d la  o g ó łu , d la  k tó reg o  d o tą d  d u r-m o ll je s t w ciąż  
je d y n ą  „ n o rm a ln ą ” m u zy k ą . T o  też  w sze lk ie  p o p u la rn e  u tw o ry  jeszcze n ie  
m o g ą  z  ty ch  ram  w y ch o d zić , a  zw łaszcza je ś li c h o d z i o ta k  „ to n a ln e ” te 
m aty , ja k  te , k tó re  w y b ra ł  R y b ick i.

Z g o d n ie  w ięc  z ty m i za ło że n iam i h a rm o n iza c ja  „ K rak o w ia k ó w 1* je s t „p ra 
w o w ie rn a ” i p rz e jrz y s ta . A  że p rz y  ty m  w szy stk im  u tw ó r  n ie  m a  w  so b ie  
n ic  sz a b lo n o w eg o  a n i  w u lg a rn eg o , je s t to  z a s łu g ą  ta le n tu  i sm ak u  R y b ick ie 
go . O siąg a  on  to  w rażen ie  p rzez  b a rw n ą  i g u sto w n ą  in s tru m en tac ję , o ch a 
ra k te rze  n a w sk ro ś  sy m fo n iczn y m , n ie  g a rd ząc  n a w e t p ew n y m i w y szu k a n y 
m i efek tam i, ja k k o lw ie k  w  zasad z ie  zach o w u je  p ew n ą  p ro s to tę , m ając  n a  
w zg lęd z ie  n ie  ty lk o  p rz y stęp n o ść  d la  s łu chacza , a le  ró w n ie ż  ła tw ość  w y k o 
n a n ia . P o m y sło w o  i  g u sto w n ie  w p ro w a d z o n y  je s t m o m en t p o lifo n ic zn y , 
o p a r ty  n a  im itacji, p a ro k ro tn ie  w  e fek to w n y  sp o só b  łączący  ze so b ą  ró ż n e  
k ra k o w iak i. C a ło ść  je s t d o sk o n a le  sk o m p o n o w a n a  i  m a  b a rd z o  p rz e jrzy s tą  
i d o b rz e  ro z p la n o w a n ą  b u d o w ę . M o ż n a  w ięc te n  u tw ó r ok reślić  ja k o  w p ro 
w ad zen ie  d o  m u zy k i p o p u la rn e j m e to d  sy m fo n iczn y ch , d z ięk i czem u p o d 
n ies io n a  je s t w a rto ść  u tw o ru  b ez  z a tracen ia  jeg o  c h a ra k te ru  p o p u la rn e g o  
i ró w n o cześn ie  p rzem y co n e  są d o  m u zy k i lekk ie j p ew n e  zasad y  o b o w ią zu 
jące  w  m uzyce  p o w ażn e j.

K . R.

NA MARGINESIE SPRAWOZDANIA 
O NEUES BEETHOVEN*JAHRBUCH

(p a trz : M u z y k a  P olska  IX , str. 412).

W  sp raw o zd an iu  o p o w yższym  R o czn ik u  p o d p isan y m  lite ram i J. P r. znaj< 
du je  się ta k  dz iw n a  w iadom ość, że  n ie  w iedząc, czy  po leg a  o n a  n a  pom yłce 
a u to ra  n iem ieck iego  a r ty k u łu , czy po lsk iego  sp raw o zd aw cy , spieszę n a  wszel* 
k i w y p ad ek  z jej sp rostow an iem .

O to  s ło w a  sp ra w o z d aw cy : „ N a s tę p n y  a r ty k u ł, p ió ra  M . A n d re  P o ls ’a, 
t ra k tu je  o  p o c h o d z e n iu  B ee-thovena. P u n k t  c iężkości s tu d iu m  tk w i w  tezie, 
iż d z ia d ek  g en ia ln eg o  m u zy k a , L u d w ik  v an  B eeth o v en , u ro d z ił  się n ie
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w  A n tw erp ii, lecz w  M echeln  w  P rusach  w sch o d n ich  (1 !)” . N ie  m am  nie* 
s te ty  p o d  rę k ą  N eues*B eethoven*Jahrbuch , a  w ięc n ie  m ogę sp raw d z ić  n a  
w łasne o czy  teg o  g eo g raficzn eg o  h o rren d u m , jak im  je s t p rz e tra n sp o rto w a 

n ie belg ijsk iego  — ściślej m ów iąc — flam andzko*belg ijsk iego  M  a 1 i n  e s 
(p o  n iem ieck u  M ech e ln ) d o  P ru s  W sc h o d n ic h ! — W y g lą d a  to  n a  jak ąś 

n iesam ow itą  m isty fikację , o ile  n ie  je s t zu p ełn ie  p rz y p ad k o w ą  p o m y łk ą  
sp raw ozdaw cy . P o za  ty m  tru d n o  w yjść  z  p o dziw u , że  R. Po ls, k tó ry  
sw ego czasu  s łu szn ie  p ro s to w a ł b łę d n e  in fo rm acje  b io g ra fa  L ćo d e  B ur- 
buire, z d e c y d o w a ł się w  ro k u  1937-ym p o d a ć  ja k o  rew elacy jn e  o d k ry c ie  

w iadom ość, o p u b lik o w an ą  ju ż  n a  m ocy  au te n ty cz n y ch  d o k u m en tó w  rów no  
dziesięć  la t  p rzed tem  p rzez  b e lg ijsk ieg o  m u zy k o lo g a  M . R . v a n  A  e r  d e  

w książce p. t.: L es ancetres fla m a n d s d e  B ee th o v e n  (M alines, 1927). — 
W arto  p rz y ty m  zan o to w ać , że dopełn ien iem  n ie jak o  i dalszym  — analitycz* 
nym  ciągiem  ow ej p ra cy , je s t k s ią żk a  E r n e s t a  C i o s  s o n :  IJ B lim e n i  
flarnand d a n s B ee th o v e n , w y d a n a  w  1928 r. w  B ruk se lli, a op iera jąca  się na  
d o k u m en tach  p rz y to c zo n y c h  w w ydaw nictw ie  v an  A erd e .

E. C losson , z n ak o m ity  k ry ty k  m u zy czn y , b. d y re k to r  (dziś ju ż  n a  emery* 
tu rze ) s ły n n eg o  k ró lew sk iego  M u zeu m  S ta ry ch  In s tru m en tó w  w  B rukse lli, 
a n a lizu je  w sw ej książce w  sposób  n iezm iern ie  w n ik liw y  p ierw iastk i charak* 
te ru  flam andzk iego  w  o d n ies ien iu  do o so b y  B eeth o v en a  i jego  dzieł.

W  kw estii zaś, k tó ra  n a s  p rzed e  w szystk im  in te resu je  — d o k u m en ty  ze* 
staw ione  p rzez  v an  A e rd e ’a u sta la ją  co n a s tęp u je : p ierw szym  ze zn an y c h  
P rzo d k ó w  k o m p o zy to ra  jest M i c h a ł  v a n  B., u ro d z o n y  w  1684 r. w  M  a* 
l i n  e s ,  z  z a w o d u  p ie k a rz , k tó r y  p o za ty m  h a n d lo w a ł o b razam i i  k o ro n k a -  
m i> je d e n  z je g o  sy n ó w  L u d w i k  (u r. w  17IE21 r.)  b y ł  m uzyk iem , k tó ry  
ju z  w  1735 ro k u  z n a la z ł się n a  d w o rze  k sięcia  E lek to ra  K lem en sa-A u g u sta  
w B o n n .  H ip o tez y , tyczące  p o w o d ó w  ow ej em igracji są  w yczerp u jąco  
p rzed staw io n e  w  k siążk ach  w yżej z acy to w an y ch . F am ilia  v a n  Beetho"ven’ów  

osiedliła  się n a  sta łe  w  B o n n , dosz ła  n a w e t do  pew n y ch  do sta tk ó w , a  Jan , 
n a jm ło d sz y  z  sy n ó w  ow ego  s ta re g o  L u d w ik a , b y ł  o jcem  k o m p o z y to ra .

T y le  w  sp raw ie  ow ego M e c h e l n  — g w iazdy  ro d z in y  B eethovenów .
P rz y  sp o so b n o śc i w a rto  m o że  p o d a ć  z a  v a n  A e r d e m  p rzek o n y w u jące  

w y jaśn ien ie, n a  czym  p o lega ła  n iepew ność  b ib lio g ra fó w  w  o d n a lez ien iu  wła* 
ściw ego p o ch o d zen ia  w  B o n n  osiad łej fam ilii; w iadom o, że jed n i b iografow ie  
w yw odzili ją  z  A n tw erp ii, in n i z G an d aw y .

F ak ty czn ie  rzecz się ta k  m ia ła : ó w  w sp o m n ia n y  p o w y żej p rz o d e k  k o m 
p o z y to ra  M ich ał v a n  B eethoven , p iek arz  i an ty k w arz , k tó ry  n a  sw ych  przed* 
sięb io rstw ach  (w sk u tek  w o jen n y ch  czasów  i „ k ry z y su ”) s tracił du że  sum y 
1 m iał się dostać  do  w ięzien ia  za  d ługi, u w aża ł za  s to sow ne w  ro k u  1741-ym 
zn ik n ąć  z h o ry z o n tu  sw ej o jcz y zn y  i p o sp ieszy ł do  B o n n , w  nad zie i, że 
zn ajd zie  tam  sch ro n ien ie  u  sw ej ro d z in y . P on iew aż  zaś ro d z in a  ta  z o b aw y  
odpow iedzialnośc i sądow ej n ie  m iała  w cale  o ch o ty , n a w e t po  śm ierci M ichała , 
zd rad zać  sw ego p o k rew ień stw a  z „ b an k ru tem  z M a lin es” , p rze to  w iadom ość 
co do  jej a u ten ty czn eg o  p o ch o d zen ia  d ługo  się m ogła  u trzy m y w ać  w  ta* 
jem nicy.

D r. H e n ry k  O p ień sk i
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Z RUCHU MUZYCZNEGO

B Y D G O S Z C Z

B ieżący  sezo n  m u zy czn y  B y d g o szczy  sto i p o d  zn ak iem  dziesięc io lec ia  
M ie jsk ieg o  K o n se rw a to riu m  M u zy czn eg o . Z a p o w ie d z ia n y  je s t sze reg  im 
p rez , .przyczym , w zo rem  la t  u b ieg ły c h  k ład z ie  k o n se rw a to riu m  n a d a l  g łó w 
n y  nac isk  n a  akcję  w e rb o w a n ia  n o w y c h  rzesz  m iło śn ik ó w  żyw ej m u zy k i 
p rzez  u rz ąd z an ie  b e zp ła tn y c h  au d y c ji. M e to d a  ta  d a ła  ju ż  b y d g o sk im  sa lom  
k o n certo w y m  w iele  n ow ej p u b liczn o śc i, k tó ra  w y c h o w an a  na  d o b re j m u 
zyce n ie  p rę d k o  zap ew n e  z e rw ie  z n ią  k o n ta k t.

T o  m ałe p o z o rn e  osiągn ięcie , ro zw iązu jące  w d ro b n y m  zakresie  tru d n e , 
a p o w szech n e  dz iś w  Po lsce  z ag ad n ien ie  m uzycznej p u b lic z n o śc i, je s t ju ż  
w y sta rcza jący m  ty tu łem , b y  n a  sw ą d z iesięc io le tn ią  p ra cę  n a  o d c in k u  sp o 
łeczn y m  sp o g ląd ać  dz iś m og ło  M ie jsk ie  K o n serw ato riu m  M u zy czn e  w  B y d 
g o szczy  z uczuciem  z a d o w o le n ia  i św iad o m o śc ią  d o b rz e  sp e łn io n e g o  o b o 
w iązku .

P raca  w ew n ę trz n a  K o n serw ato riu m  p rz e d s ta w ia  się z p e rsp ek ty w y  la t 
dziesięc iu , ja k o  b u d u ją c y  p rz y k ła d  k o n se k w e n tn eg o  rea liz o w a n ia  id ea łó w , 
w y ty czo n y ch  szk o le  w  jej z a ra n iu . Z a ło ż o n a  p rzez  Z d z is ław a  Jah n k e g o , 
z n a laz łw sz y  u zn an ie  i p o p a rc ie  w ład z  p ań stw o w y ch  i k o m u n a ln y c h , ro z 
w ija ła  się p o p rz ez  w szy stk ie  e ta p y  i szczeb le  w y szk o len io w eg o  p ro g ram u , 
b y  stać  się u cze ln ią , rea lizu jącą  w  p e łn y m  zakresie  w ie lo s tro n n e  i w y 
sok ie  p o s tu la ty , s taw ian e  dz iś szk o ło m  m u zy czn y m  ty p u  k o n se rw a to - 
ry jn eg o . P e rso n e l n au czy cie lsk i, z ło ż o n y  w w iększej części z b y ły ch  w y 
c h o w an k ó w  P ań stw o w eg o  K o n serw ato riu m  w P o z n a n iu , a zas ilan y  przez  
d o jeż d ża jąc y ch  p ro fe so ró w  te jże  u cze ln i (k lasa  in s tr . d ę ty ch , k o n tra b a s , 
o rg an y ) g w a ran tu je  je d n o lity  k ie ru n e k  p racy , n o rm o w a n y  d o św iad czo n ą  
rę k ą  d łu g o le tn ie j k ie ro w n iczk i k o n se rw a to riu m , I re n y  Ja ln ik o w e j. W ła sn y  
ch ó r i o rk ies tra  d a je  k o n se rw a to r iu m  m o żn o ść  w y s tę p o w a n ia  n a  zew n ą trz  
w  k o n c ertac h  sy m fo n iczn y ch  i o ra to ry jn y c h , w y p e łn ia jący ch  p o w a ż n ą  lu k ę  
w  ży ciu  m u zy czn y m  m iasta , p o z b aw io n y m , ja k  d o tąd , s ta łe j, z o rg a n iz o w a 
nej o rk ie s try  sy m fo n iczn e j. P rzy  k o n se rw a to riu m  i p o d  jeg o  k ie ro w n ic tw em  
p o w s ta ło  „C o lleg iu m  m u sicu m ” jed n o czące  w so b ie  o rk ies trę  i ch ó r k am e
ra ln y , z g łó w n y m  p rzezn aczen iem  k u lty w o w a n ia  m u zy k i d aw n ej. P racu jąc  
w  d w u  k ie ru n k a ch : w ew n ę trzn o -szk o ln y m  i zew n ę trzn o -sp o łeczn y m  sta ło  
się M ie jsk ie  K o n serw ato riu m  M u zy czn e  w  p rzec iąg u  u b ieg ły ch  la t  d z iesię 
ciu o śro d k iem  z d ro w ej k u ltu ry  m u zy czn e j, re a lizu jący m  sk u teczn ie  n a  
sw oim  o d c in k u  w y so k i p ro g ram  b u d o w a n ia  gm achu  n a ro d o w e j k u ltu ry  
m uzycznej.

* ,  *

T rz y  im p re zy  k o n c e rto w e  o d b y ły  się w  B y d g o szczy  w  okresie  p o w a 
k acy jn y m . P ierw sza, to  w y stęp  C y g ań sk ieg o  Z e sp o łu  C h ło p có w  z B u d a 
p esz tu , k tó re g o , m im o d u żeg o  p o w o d zen ia , jak im  się k o n c e rt c ieszył, nie 
m o żn a  je d n a k  zaliczyć do  rz ę d u  im prez  p o w a żn y c h . B a rd zo  w y so k i p o 
ziom  w y k aza ł n a to m ias t k o n c e r t  z esp o łu  k am era ln eg o  F ilh a rm o n ii B erliń-

e
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skiej, w y stęp u jąceg o  p o d  d y rek c ją  H a n sa  v . B en d y . Z esp ó ł w y k o n a ł u tw o- 
ry  H a n d la , H a y d n a , R esp igh iego  (b . in te resu jące  o p raco w an ia  s ta ry ch  ta ń 
ców  w ło sk ich ), o raz  S ch u b e rta . W sp a n ia ła  tech n ik a  z e sp o ło w a  tej m alej 
o rk ies try , b ezw zg lęd n e  p o d p o rz ą d k o w a n ie  się w y k o n aw có w  jed n e j k o n 
cepcji in te rp re ta cy jn e j, z u p e łn y  b ra k  in ten c ji w ir tu o zo w sk ieg o  p o p isu , o to  
w artości, k tó re  d e cy d u ją  o  b a rd z o  p o w a żn y c h  a rty s ty czn y ch  osiągn ięciach  
z esp o łu  i sp ra w ia ją , że p ro d u k c ji  jeg o  słu ch a  się z n a jży w szy m  z a in te re 
sow an iem . S o lis tą  w  k o n cerc ie  A -d u r  H a y d n a  b y ł  W in fr ie d  W o lf, p ia n i
s ta  m ło d y , lecz d o b rz e  o p a n o w a n y , o p e w n y m  w y czu c iu  h ay d n o w sk ieg o  
sty lu .

W łaśc iw ą in au g u ra c ją  sezo n u  k o n certo w eg o  b y ł z o rg an izo w an y  p rzez  
m iejscow ą R ad ę  A rty s ty c z n o -K u ltu ra ln ą  k o n c e rt  z  u d z ia łem  U m ińsk iej 
i M a łcu ży ń sk ieg o . U m iń sk a , d o b rz e  ju ż  z n a n a  b y d g o sk ie j p u b liczn o śc i 
z k ilk a k ro tn y c h  p o p rz e d n ic h  w y s tę p ó w , n ie  sp raw iła  i ty m  razem  zaw o d u  
licznym  e n tu z jas to m  jej sz tu k i. W  u ro zm a ico n y m  pro g ram ie , z ło żo n y m  
z u tw o ró w  k lasy czn y ch  i ro m an ty cz  (V iv a ld i, C h a u sso n , A lb e n iz , A n- 
d rzejo w sk i, M ły n a rsk i)  p las ty czn ie  u w y p u k liły  się g łó w n e  w a lo ry  jej szcze
rego  ta le n tu : w ie lk i i b a rw n y  to n , lśn iąca  tech n ik a  sm y czk o w a, w yczucie  
d la  m uzycznej k o n s tru k c ji i zaw sze g łę b o k o  w y czu ta  in te rp re ta c ja . O ś ro d 
kiem  za in te re so w an ia  n a  k o n cerc ie  b y ł je d n a k  p rzed e  w szystk im  M ałcu- 
zyńsk i, k tó ry  p o rw a ł s łu ch aczy  m ło d z ień czy m  rozm achem , czystością  te c h 
n ik i i d o jrza łą , z d ro w ą  m u zy k a ln o śc ią ; p o lsk a  p ian is ty k a  zy sk a ła  w nim  
n iech y b n ie  ta le n t o  w ielk ie j p rzysz ło śc i. A rty s ta  g ra ł u tw o ry  B eeth o v en a  I 
i C h o p in a .

A lfo n s  R o sie r

K a t o w i c e

Sezon  k o n c e rto w y  w  K atow icach  — w łaściw ie jeszcze się n ie  zaczął. M am y 
d o  z a n o to w a n ia  jed y n ie  rec ita l w o k a ln y  Je rzeg o  G a rd y  o raz  k o n c e rt m ło 
docianej o rk ies try  cygańsk ie j czy w ęgierskiej z B u d ap esz tu .

N a zw isk o  Je rzeg o  G a rd y  p o s ia d a  m arkę  Skali M ed io lań sk ie j, w k tó re j ja 
k o b y  o d  w ie lu  la t w y s tęp u je . N ie  w iem , czy n a le ży  d o  p ierw szej, w ed łu g  
o p in ii w ie lu , scen y  o p ero w ej św iata  — p rzed staw ia  w  k a żd y m  raz ie  k lasę 
Po w ażn ą . In te rp re ta c ja  jego n o si p ię tn o  k u ltu ry  i m u zy k a ln o śc i. N a  czoło  
P ro g ram u  w y su n ę  a rię  F ig a ra  z C y ru lik a .

Orkiestra chłopców  z Budapesztu ro b i bardzo sym patyczne wrażenie. 
W szyscy oni posiadają w rodzone zacięcie, charakterystyczne dla m uzyków  
w ęgierskich, do tego też stylu w  lw iej części przystosow any b y ł ich pro
gram. N iektó rzy  z nich, w yko n aw cy partii solow ych  — w ykazali n iejedno
krotnie w yso k i już poziom  techniczny, piękny ton i nieraz przebłyski szcze
rego artyzm u — cóż, k ied y trudno b yło  opędzić się w rażeniu, że stoją oni 
na progu nieuniknionej m aniery, która p ogrąży ich na zawsze w  zam knię
tym  kole czardasza, z jego do znużenia jednostajnym i kontrastam i. Inna kw e
stia, że nie w yd aw ali się oni tą ewentualnością zbytnio zafrasow ani.

W ydarzeniem  o odm iennym  charakterze, którego doniosłość trudno nara- 
zie ocenić — jest założenie pierw szego w  Polsce liceum m uzycznego przy
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SI. K o n serw ato riu m  M uz. w  K ato w icach . W e d łu g  e n u n c jac ji o f ic ja ln y ch  
p ie rw szy  ro k  m a  b y ć  ty tu łe m  p ró b y  — ju ż  te ra z  m o żn a  je d n a k  z  ca łą  sta 
n o w czo śc ią  stw ie rd z ić , że  p ró b a  się u d a ła . S p o n ta n ic z n a  frek w en c ja  w y 
k aza ła , że liceum  z ap e łn iło  d o tk liw ą  lu k ę , ja k a  d aw ała  się o d czu w ać  z aa w a n 
so w an y m  słu ch aczo m  K o n serw ato riu m , k tó rz y  n ie  m ie li ż ad n e j m o żności 
u z u p e łn ie n ia  b ra k ó w  sw eg o  w y k sz ta łcen ia  o g ó ln eg o  p o z a  m u ram i sw ej 
ucze ln i. U n ie m o ż liw ia ło  im  to  ró w n ież  o trzy m an ie  p e łn y c h  d y p lo m ó w . 
U ru c h o m ie n ie  liceum  u su n ie  te  t ru d n o śc i ra z  n a  zaw sze. J u ż  p o tw o rz y ły  się 
k o m p le ty , p rz y g o to w u ją ce  się d o  liceum  n a  ro k  p rz y sz ły  (oczyw iśc ie  z ło żo n e  
z ty c h  k a n d y d a tó w , k tó rz y  n ie  m o g li w y k azać  się  „m ałą  m a tu rą ” , t. j .  św ia
dectw em  d a w n y c h  6  k la s , lu b  z ło żen iem  o d p o w ie d n ie g o  eg zam inu  w  ro k u  
b ieżący m ). N ie  trze b a  d o d a w ać , że  g ro n o  n au czy cie lsk ie  z o s ta ło  sk o m p le 
to w a n e  z  p o ś ró d  czo ło w y ch  sił p e d ag o g iczn y ch  g im n az jó w  śląsk ich .

W sz y stk o  w ięc  p rzem aw ia  z a  ty m , że p ró b a  d a  w y n ik  całkow icie  d o d a tn i  
i  że w ś ró d  p o w o d z i re fo rm  i  n o w o ści, n ie  zaw sze szczęśliw ych , k tó ry m  o d  
p ew n eg o  czasu  u leg a ją  in s ty tu c je  sz k o ln e  w  k r a ju  — Ś ląsk ie  L iceum  M u z y 
czne je s t z d o b y cz ą  p o z y ty w n ą , p o s ia d a jąc ą  w sze lk ie  z a d a tk i trw a łe j ż y 
w o tn o śc i.

Z as łu g ę  p o w s ta n ia  liceum  i je g o  o rg an izac ji p rz y p isać  n a le ż y  zn an e m u  
z en erg ii i  w y trw a ło śc i w  d ą że n iu  d o  c e lu  — d y re k to ro w i SI. K o n serw ato 
riu m  M u zy czn eg o , F a u s ty n o w i K u lczyck iem u . N ie  t ru d n o  so b ie  u p rz y to m 
nić, ja k  w ie le  p rz esz k ó d  i tru d n o śc i m ia ła  d o  p o k o n a n ia  jeg o  s łu szn a  in i 
c ja ty w a  — n ie je d n o k ro tn ie  n a w e t ze  s tro n y  n a jm n ie j sp o d z iew an e j. N a le 
ż y  m ieć n ad z ie ję , że p rz e sz k o d y  te  z o s ta ły  u su n ię te  n a  zaw sze . P rzem aw ia  
za  ty m  p rz y ch y ln e  s ta n o w isk o  n a cz e ln y c h  w ła d z  ślą sk ich  — o raz  w y d a tn a  
p o m o c  i p o p a rc ie , jak ieg o  u d z ie liło  n o w o  p o w sta łem u  liceu m  M in . W . R. 
i O . P.

H erb ert K rzo k

K R A K Ó W

Sezon  k o n certo w y  rozp o czął się  w  tem pie  g rav e; w  ciągu w rześn ia  i pierw s 
szej p o ło w y  p a ź d z ie rn ik a  o d b y ło  się  k o n c e r tó w  aż... 2 (s łow am i d w a). N a  
p ie rw szy m  z n ich  w y s tą p ił g ło śn o  re k la m o w an y  b a ry to n , p o d  w zg lędem  m u 
zy k a ln o śc i p o n o ć  ry w a l K ie p u ry , J e rz y  G a rd a . D ru g i k o n c e rt ,  ch o ciaż  u rz ą 
d z o n y  n a  m n ie jszą  sk a lę , p rz y n ió s ł p e łn y  sukces. B y ł to  bo w iem  p ie rw szy  
z z ap o w ia d an y c h  p rz ez  ró ż n e  o rg an izac je , k o n c e rt  p o św ię c o n y  tw ó rczo śc i 
K a ro la  S zy m an o w sk ieg o . N ie w ie lk a  sa la  S to w arzy szen ia  M ło d y c h  M u z y 
k ó w  n ie  b y ła  w  m o żn o śc i pom ieśc ić  p u b liczn o śc i, k tó re j część m u sia ła  s łu 
chać p ro d u k c ji sto jąco . N ie  w iadom o, czem u n a le ży  p rzy p isać  ta k  p ięk n ą  
frekw encję , n ie  w id z ian ą  w  K rakow ie  o d  w ie lu  m iesięcy ; czy  pow odem  b y ła  
siła  a tra k c y jn a  n azw isk a  zm arłeg o  m is trza , c zy  też.... w o ln y  w stęp  (łączn ie  
z p ro g ram em  i g a rd e ro b ą ) . C h c ie jm y  p rzy p u szczać , że  to  p ie rw sze . Ja k o  w y 
k o n a w cy  w y s tą p ili:  m ło d a  śp iew aczk a  Ire n a  P iszczk ó w n a, k tó ra  aczko lw iek  
n ie  p re d y sp o n o w a n a  z  n a tu ry  n a  in te rp re ta to rk ę  p ie śn i S zym an o w sk ieg o  
( s o p ra n  o  z a b a rw ie n iu  k o lo ra tu ro w y m ), z a s łu ż y ła  je d n a k  n a  szczere  s ło w a  
u z n a n ia  d z ięk i sw ej n iep rzec ię tn e j m u zy k a ln o śc i i  p e łn e m u  p ie ty zm u  p o d e j
ściu  d o  tak  tru d n y c h  z ag a d n ie ń  o d tw ó rczy ch . S iln y  o d d ź w ięk  u  s łu ch aczy

476



zn a laz ła  S o n a ta  w  w y k o n a n iu  S tan is ław a  M iku szew sk ieg o  i Je rzeg o  G aczka . 
W y k o n aw c y  d a li tu ta j  k o n cep c ję  lo g iczn ą , o ży w io n ą  p o lo te m  ro m an ty czn y m  
i p rzedstaw ili d z ie ło  w  sp o só b  p la s ty c zn y  i p recy zy jn y . P ro g ram  u zu p e łn iły  
u tw o ry  fo rtep ian o w e  S zy m an o w sk ieg o  w  w y k o n a n iu  J. G aczka .

R uch  k o n c e rto w y  b y ł  b a rd z o  sk ro m n y , p rz y n a jm n ie j ilo śc io w o , o ż y w io n y  
n a to m ias t ru c h , p o w ie d zm y  szczerze  w ie lk ie  zam ieszan ie , p a n o w a ło  w  św ia t
ku  o rk ies tra ln y m . F ilh a rm o n ia  K rak o w sk a  p rz e c h o d z iła  s iln y  k ry z y s  n a  tle  
za ró w n o  p ro b le m ó w  ek o n o m iczn y ch  ja k  i ta rć  o so b isty ch . Ju ż  w  czasie w a
kacji w y ło n iła  się k o n c ep c ja  z o rg an izo w an ia  w sp ó ln e j o rk ies try , k tó ra b y  
o b słu g iw a ła  z a ró w n o  te a tr  m iejsk i (w raz  z  o p e rą ) ja k  i k o n c e r ty  sy m fon icz- 
ue. S p raw a  u tk n ę ła  n a  m artw y m  p u n k c ie , g d y ż  Z a rz ą d  M ie jsk i p rzezn aczy ł 
u a  ten  cel fu n d u sz e , k tó re  n ie  m o g ły  zad o w o lić  n a sz y ch  m u zy k ó w . Przez  
k ilk a  m iesięcy  ro k o w a n ia  n ie  p o su w a ły  siię n a p rz ó d , a  w  m ia rę  zb liżan ia  się 
P o czą tk u  se z o n u  k o n c e rto w e g o  z ao g n ien ie  sy tu ac ji ro s ło  i n a jlep ie j n aw et 
p o in fo rm o w an i o b se rw a to rz y  n ie  um ieli o d g a d n ą ć , k tó ra  z p rzew id y w an y ch  
m ożliw ości d o jd z ie  d o  sk u tk u  i  w  o g ó le  m ieli p o w a żn e  w ą tp liw o śc i czy  zn a 
lezien ie  jak ie jś  w sp ó ln e j p la tfo rm y  b ę d z ie  m ożliw e.

D o p ie ro  o sta tn ie  d n i  p rz y n io s ły  ro zw iązan ie  całego  b a rd z o  siln ie  za 
gm atw an eg o  k o m p le k su  sp rzeczn y ch  in te re só w  i w zajem n y ch  an tag o n izm ó w  
tak  o so b isty ch  ja k  i zasad n iczy ch . F ilh a rm o n ia  p rzesta ła  istn ieć , znaleziono  
na to m ias t w ięk sze  (n ie s te ty  n a  raz ie  jeszcze b a rd z o  Skrom ne) fu n d u sz e  i z o r
g a n izo w an o  K rak o w sk ą  O rk ie s trę  S y m fo n iczn ą , k tó ra  b ę d z ie  p e łn ić  sw e 
fu n k c je  talk n a  sa li k o n c e rto w e j ja k  i  w  tea trze . R o zw iązan ie  to  w  zasad z ie  
w y d a je  się tra fn e , g d y ż  n iezap rzeczen ie  p rz y n o s i dw ie  k o rz y śc i:  p ie rw szą  
je s t p o d w y ż sz en ie  u p o sa ż e ń  m u zy k ó w , p ła tn y c h  d o ty ch c za s  b a rd z o  źle, 
d ru g ą , ze s tan o w isk a  a rty s ty c zn e g o  d a le k o  w ażn ie jszą , to  u jed n o s ta jn ie n ie  
p la n u  p ra cy  o rk ie s try  sy m fo n iczn ej i te a tra ln e j.  Z w łaszcza  te n  d ru g i p lu s  
Pow in ien  w y d ać  d o b re  re z u lta ty ; p rz y zn a  to  k a ż d y , k to  pam ię ta  w aru n k i, 
w  jak ich  o d b y w a ły  się  p r ó b y  F ilh a rm o n ii, n a  k tó ry c h  ciągle b ra k o w a ło  
M uzyków  g ra jący ch  w  tea trze .

Ja k  się u ło ż ą  s to su n k i w  p ra k ty c e , t ru d n o  p rzew id z ieć . P rzy sz ło ść  okaże , 
o rk ies tra  u z y sk a  o d  n o w eg o  ro k u  b u d ż e to w e g o  (1. k w ie tn ia ) o b iecy 

w ane  p rz e z  Z a rz ą d  m iejski fu n d u sz e  um o żliw ia jące  p racę  o p a rtą  n a  siln y ch  
Po d staw ach  m ate ria ln y ch  (z n ac zn a  p o d w y ż k a  u p o sa ż eń )  i czy  z a rz ą d  n o w o  
u tw o rz o n e j o rg an izac ji w y k aże  n a le ży tą  sp ręży sto ść  o rg a n iz ac y jn ą  d czy  osią 
gn ie  lep szy  n iż  d o ty ch czas p o z io m  p ro d u k c ji.

i  i  J  W l. Poźniak

L W Ó W  ,

S ezo n  m u zy czn y  L w ow a zaczy n a  się d o p ie ro  p o w o li k sz ta łto w ać . Z a p o 
czą tk o w ały  go  n a ra z ić  dw a  w ieczo ry  so lis tó w . P ie rw szy , o  ch arak te rze  jesz 
cze d o ść  lekk im , d a li  L oda  H a lam a , tan c e rk a , o ra z  J . C zap lick i, b a ry to n , 
k tó rz y  w y k o n a li p ro g ram  p rz y g o to w a n y  n a  to u m ć e  am ery k ań sk ie . G łó w n ą  
uw agę w y ją tk o w o  licznej p u b lic z n o śc i z w ró c ił oczyw iście  tan iec  H a lam y , 
z resz tą  b .  a rty s ty c zn y . C zap lick i d o sk o n a le  o d śp iew a ł szereg  a r ii  o p e ro 
w y ch  o ra z  p ieśn i. Z b y te cz n a  zaś b y ła  „ k o n fe re n s je rk a ” a r ty s ty . A k o m p a-
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n io w a ł i so lo w e  u tw o ry  fo r tep ian o w e  m . in . n aw et (w  tak im  p ro g ram ie !)  
so n a tę  M o za rta  o d e g ra ł d r. H . G u e n sb e rg . '

D ru g i, w  p rzec iw ień stw ie  d o  p ierw szeg o , ju ż  b a rd z o  p o w a ż n y  w ieczór 
zaw ie ra ł b o g a ty  i in te re su jąc y  p ro g ram , z ło ż o n y  z u tw o ró w  C h o p in a  w  w y 
k o n a n iu  p ro f. L. M u en zera .

U  p ro g u  n o w eg o  se z o n u  k o n certo w eg o  o czek u jem y  z c iekaw ośc ią  in a u 
g u rac ji tak że  w e w szystk ich  in n y ch  d z ia łach  m uzy k i, k tó re  p o w in n y b y  b y ć  
pe łn ie j i b a rd z ie j p la n o w o  re p re z en to w a n e , an iże li w  u b ieg ły m  sezon ie .

J. J. D u n ic z .

P O Z N A R

S ezo n  k o n c e rto w y  zaczę to  w  P o z n a n iu  g o śc in n y m  w y stępem  k am era ln e j 
o rk ie s try  B erliń sk ie j F ilh a rm o n ii. D y ry g o w a ł H a n s  B en d a ; jak o  so lista  
w y s tą p ił sk rz y p ek , k o n certm is trz  te jże  o rk ies try , E rich  R o eh n . W  p ro g ra 
m ie u m ieszczo n o  u tw o ry  p rzew ażn ie  ze „sły szen ia"  ty lk o  zn an e  n aszem u 
m iastu . S u ita  H a e n d la  „W asse rm u sik ” n ie  b y ła  o d e g ra n a  z b y t s ta ra n n ie ; o d 
czu w ało  się p ew n eg o  ro d z a ju  o sw ajan ie  z  n o w ą  sa lą  i p u b liczn o śc ią . S o lista  
o d e g ra ł „K o n ce rt sk rz y p co w y  D -d u r” M o za rta , z w an y  p o p u la rn ie  „ A d e 
la jd a ” . N ie  w z b u d z ił  g rą  żyw szego  z a in te re so w an ia , jak k o lw ie k  w id ać  b y 
ło , że rzem io sło  w irtu o zo w sk ie  (n iez b y t s ty lo w a  k a d en c ja !)  n ie  jes t m u 
obce. M a ło  z n an a  k o m p o zy c ja  H a y d n a  — „ A d a g io ” n a  fle t z  to w a rzy sz e 
n iem  o rk ie s try  — m o g ła b y  b y ć  p o p iso w y m  u tw o rem  d la  flec is ty  o  p o k ro ju  
R enć Le R o y ; m an ie ra  g ry  n iem ieck ich  w ir tu o z ó w  f le tu  n ie  je s t n am  b l i 
sk a  i sy m p a ty czn a . Ż y w szy  n a to m ias t o d d ź w ięk  w ś ró d  liczn ie  z e b ra n y ch  
słu ch aczy  — N iem có w  w  w iększości — w z b u d z iły  d o p ie ro  dw ie  tra n s 
k ry p c je  tań có w  G re try ’ego i  C o rre llieg o . G ig u a  i B ad in e rie  o sta tn ieg o  są 
d o sy ć  d o w o ln ie  p o tra k to w a n ą  p rz e ró b k ą  dw ó ch  części so n a t n a  sk rzy p ce  
z co n tin u o . B rzm ia ły  d o b rz e  i  w y k o n an e  b y ły  d o sk o n a le . P ią ta  S ym fo n ia  
(B -d u r)  S c h u b e rta  o ra z  n ie  g ra n a  d o tą d  w  P o z n a n iu , co k o lw iek  je d n o s ta jn a  
„S e ren a d a ” n a  o rk ies trę  sm yczkow ą D w o rza k a  w y p e łn iły  resztę  p ro g ram u . 
N a  d o d a te k  g ra n o  jeszcze dw ie  w o ln e  tran sk ry p c je  d aw n y ch  tań ęó w  lu t
n io w y c h  w  ciekaw ym  o p ra co w a n iu  R esp igh iego .

P o p u la rn y  w  P o z n a n iu  ch ó r m ęski „ A rio n ” w y s tąp ił w A u li  U n iw e rsy 
teck iej z k o n c e rtem  ju b ile u sz o w y m . Z esp ó ł istn ie je  ju ż  ćw ierć w iek u , a  p o w 
sta ł z  in ic ja ty w y  k ilk u  m ie jscow ych  k u p c ó w  .p o d ró ż u ją c y c h 1’. In n e  są  dziś 
w ym ag an ia , s taw ian e  ch ó ro m  m ęsk im  — in n a  s łu ż y  im  lite ra tu ra . „ A rio n ” 
staw ił się  n a  e strad z ie  w  d u ży m  k o m p lec ie  w o k a ln y m  i w y k o n a ł d łu g i ciąg 
p ieśn i L achm ana, N o w o w ie jsk ieg o , P o ra d o w sk ie g o  i  W allek -W alew sk ieg o  
(„ G ra ją c y  S te p ”). L ekk ie  p io sen k i z a ró w n o  ja k  i p o w ażn ie jsze  k o m p o z y 
cje c h ó ra ln e  b y ły  zaśp iew ane  z tem peram en tem  i d o ść  czysto , d y n am ik a  
je d n a k  n ie  zaw sze p rzez  d y ry g e n ta  (p . A le k sa n d ra  K łich o w sk ieg o ) b y ła  
szczęśliw ie ro z p la n o w a n a , co m o g ło  sp raw ić  w rażen ie  n ie jak ie j m o n o to n ii, 
W sp ó łu d z ia ł  w  u d a n y m  zresz tą  k o ncerc ie  w zięli p p . W a n d a  R oessler-S to- 
k o w sk a  (p ieśn i so lo w e ) i  F ran c iszek  Ł ukasiew icz (fo rtep ian ).

O p e ra  zaczęła  se z o n  p o d  d y re k c ją  d r. Z y g m u n ta  L atoszew sk iego . N a  
o tw arc ie  k a m p a n ii scen icznej w y b ra n o  „ I jo lę ” R y tla . g ra n ą  p rz e d  la ty
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w W arszaw ie . A u to r  w ra z  z w yk o n aw cam i b y ł  se rdeczn ie  p rz y jm o w a n y  
przez p u b liczn o ść , k tó ra  lu b i p o lsk ie  o p e ry  i to , b y  od 1 n ich  w łaśn ie  za 
czy n an o  sezo n . D r. L atoszew ski w ło ż y ł w  p rz y g o to w an ie  o p e ry  R y tla  d u żo  
s ta ran n o śc i i tem p eram en tu ; sam  n ią  d y ry g o w a ł. T e g o ro c zn y  zesp ó ł a r ty 
stów  je s t p raw ie  ten  sam , co w  ro k u  ub ieg ły m . P o z y sk a n o  je d n a k  m. in . 
PP- M arię  B o jar-P rzem ien ieck ą , Em m ę S zab rań sk ą , M ieczysław a Saleck iego , 
W ito ld a  Ł uczy ń sk ieg o , zaś d o  o p e re tk i O lgę  D id u r . D ru g ie  o p ero w e  p rz e d 
staw ienie  zaję ła  „T o sca” z p p . St. Z aw ad z k ą  i M . Saleckim  w  g łó w n y ch  
ro lach  (d o sk o n a ła  reży se ria  p . M arii Ja n o w sk ie j-K o p czy ń sk ie j) , trzec ie  — 
„S traszny  D w ó r” , n ie d o s tę p n y  d la  recen zen tó w , p o n iew aż  w szystk ie  m ie j
sca sp rz ed a n o  p o  n a jn iż szy ch  cenach  p o p u la rn y m  w  P o z n a n iu  „zw iązk o m ” . 
W  ten  sp o só b  d a n o  n a jb ie d n ie jsze j p u b liczn o śc i ok azję  zazn a jo m ien ia  się 
z k le jn o tam i ro d z im ej tw órczo śc i. O p e re tk a  m niej szczęśliw ie zaczę ła  ż y 
cie „B aro n em  C y g a ń sk im ” — n ie  je s t to  b y n a jm n ie j ła tw a „m u zy czk a” ; 
partie  so low e p rz ed sta w ia ją  n ie jed en  p ro b lem  tech n iczn y . P o n iew aż  jed n a k  
..B aro n ” idzie  ciągle — jes t n ad z ie ja , że w y k o n a w c y  n au czą  się go z cza
sem lep ie j. W z n o w io n o  w reszcie  „D am ę P ik o w ą ” z p p . Z . F ed y ezk o w sk ą  
i St. D rab ik iem  w  g łów nej ro li. W  u b ieg ły m  sezon ie  śp iew ał p . D ra b ik  
swą p a rtię  p o  se rb sk u , o b ecn ie , ze z ro zu m ia ły m  zad o w o len iem  p u b lic z n o 
ści, p o  p o lsk u .

W ieczó r u tw o ró w  fo r tep ian o w y ch  C h o p in a  zb ieg ł się p raw ie  ze sm utnym  
dniem  ro czn icy  śm ierci n a jzn ak o m itszeg o  p o lsk ieg o  k o m p o zy to ra . B o g a ty  
P rogram  w y k o n a ła  p . G e r tru d a  K o n a tk o w sk a , zaś k ró tk ie  s ło w o  w stęp n e  — 
Je rzy  M ło d z ie jo w sk i.

W  dz ied z in ie  sym fon icznej n a  razie  cisza. S łyszeliśm y, że o rk ies tra  o p e 
row a p rz y g o to w u je  serię  k o n c ertó w . Z aczę ły  się ju ż  n aw et p ró b y  d o  „Ż ycia  
b o h a te ra ” R y sza rd a  S trau ssa  p o d  k ie ru n k iem  d r. Z . L atoszew sk iego . M a 
grać E m il S a u e r i d y ry g o w ać  m. in . A n se rm e t OTaz en tu z jasty czn ie  ub . ro k u  
w itan y  L o v ro  M atacić . W  p rz y g o to w an iu  je s t w ieczór sy m fo n ik i K a ro la  
S zym anow sk iego  (II  S ym fo n ia , U w ertu ra , I  K o n cert sk rz y p co w y  i „ S tab a t 
M ater" , k tó rą  ju ż  p rz y g o to w u je  z n ied a w n o  za ło żo n y m  chórem  filh a rm o - 
n ijn y m  W ła d y s ław  R aczkow sk i).

J e r zy  K orab

Z  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N IC Z E G O  M U Z Y K I PO L S K IE J

W  zw iązku  z k o m u n ik a tem  w  pop rzed n im  zeszycie „M uzyk i P o lsk ie j” (str. 
423) zazn acza  się, że re d ak to rem  teg o  p ism a p o z o s ta je  n a d a l p ro f .  B r. R u t
kow ski, a  fu n k c ję  k o m ite tu  red ak cy jn eg o  sp e łn ia  Z a rz ą d  T o w arzystw a.

..Z O R M U Z ’U ”

O R M U Z  ro z p o cz ą ł ju ż  sw ój 4 -ty  sezo n  k o n c e rto w y , k tó ry  z ap o w ia d a  się 
szczególnie in ten sy w n ie  w  dziale o rg an izo w an ia  a u d y c ji d la m łodzieży  
szk o ln e j.

i
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Z  po czą tk iem  p a źd z ie rn ik a  ze sp o ły  a r ty s tó w  w y ru sz y ły  w  o b ia z d y  k o n 
certow e w  ró ż n e  s tro n y  P o lsk i. A  w ięc:

E . U m iń ska  i W . M a lc u ży ń sk i  k o n certo w a li n a  P o m o rz u : w  T o ru n iu , Byd* 
goszczy, Inow rocław iu , G d a ń sk u , G d y n i, G ru d z iąd z u . W  Pelp lin ie, Kościerzyn 
n ie  i W ejch ero w ie  o d b y ły  się au dycje  z udzia łem  sk rzypaczk i l i .  W o jc iech o w 
sk ie j  i p ian is tk i K . R oesnerow ej.

A .  S z lem iń ska , S . Jarzęb sk i  i S . N c& gryzow ski udali się  z  p ierw szym  obiaz* 
dem  n a  W o ły ń :  d o  K rzem ieńca , S zum ska , W iśn io w ca , B ia ło k ry n icy , D u b n a , 
Z d o łb u n o w a , O s tro g a , R ó w nego , L ucka. P rz y  w sp ó łd z ia łan iu  Z je d n o cz e n ia  
O rg an izac ji Spo łeczn y ch  w  K rzem ieńcu  p o d ję to  p ró b ę  zo rg an izo w an ia  n a  
W o ły n iu  sy s tem atycznej akc ji k o n c e rto w e j: o g ło szo n o  ro c zn y  a b o n am en t 
n a  cyk l 6  k o n c e rtó w  O R M U Z ’u w  cenie b a rd z o  p rz y stęp n e j w  celu  sp o p u 
lary zo w an ia  ty ch  p ro d u k c ji.

W . K o ch a ń sk i, T . Ł u cza j i J. L e fe ld  odw iedzili P ło ck  i G o s ty n in .
E. U m iń ska , E . B en d e r  i  K . R eg a m ey  b y li: w  C zęstochow ie, Z g ie rzu , Ka« 

liszu  i Ł odzi, gdzie za  każd y m  po b y tem  O R M U Z 'u  o d b y w a się ju ż  conaj* 
m niej 9 audycji.

W  W arszaw ie  w  g im n az jach  i  liceach  zo rg an izo w an o  około  60 audycji. 
P ierw szym  pro g ram em  dla g im nazjów  b y ły  „F o rm y  m uzyczne  d aw nych  klas 
sy k ó w ", — dla  liceów : ,jP ieśń“ .

S pecjalne cyk le  audycji są  o rgan izo w an e  d la W y ższeg o  K u rsu  N auczyciel* 
sk iego  i w  Y . M . C . A .

O R M U Z  z rad o śc ią  s tw ie rd za  w ciąż  w zras ta jącą  liczbę zam ów ień n a  au* 
d y c je  n a  p ro w in c ji i w  W arszaw ie . T eren  jeg o  d z ia ła ln o śc i s ta je  się  coraz  
ro z leg le jszy . O R M U Z  jes t p o trz e b n y , O R M U Z  je s t o czek iw an y !

Z E  S T O W A R Z Y S Z E N IA  M IŁ O Ś N IK Ó W  D A W N E J M U Z Y K I

C y k l zap o w ied zian y ch  12 au d y cji S. M . D . M . ro zp o czą ł k o n c e r t Po* 
zn ań sk ieg o  C h ó ru  K a ted ra ln eg o  p o d  d y r. K s. D r. W . G ieb u ro w sk ieg o  p rz y  
u d z ia le  Z esp o łu  sm y czk o w eg o  z o rg an am i P ań stw o w eg o  K o n serw ato riu m  
W arszaw sk ieg o  p o d  d y r .  T . K iesew ettera .

W  p ro g ram ie  d ru g ie j au d y c ji z n a jd o w a ły  się u tw o ry  B ach a  n a  o rg an y  
i fo rtep ian , M o za rta  so n a ta  fo rtep ian o w a  A  i k w a rte t z  obo jem , d u e ty  Ca* 
rissim iego , M arce lla  i P e rg o leseg o . W y k o n aw cam i b y li:  I. B a rd y  i  Z . Tem - 
n ick a  (śp ie w ), J a n  E k ier ( fo r tep ian ) , F . R ączk o w sk i (o rg an y ), Z esp ó ł K a
m era ln y  z S. S n ieckow sk im  (o b ó j) .

P ro g ram  trzecie j au d y c ji w y p e łn i z n ak o m ity  flecista  L. D . C a llim ah o s.
S to w arzy szen ie  M iło śn ik ó w  D aw n e j M u zy k i zap o w ia d a  w y k o n an ie  

w  d a lszych  au d y c jac h : B ach : K an ta ta  „A lso  h a t  G o tt d ie  W e lt  ge lieb t". 
K o n cert p o tró jn y  a, S o n a ta  sk rz y p co w a  F  (1-szy ra z ) ; B ib er: „M isteric” 
n a  sk rzy p ce  z  o rg an am i (1 -szy  ra z ) ;  M o n te v e rd i, M a ren z io : M a d ry g a ły ; 
G o rczy ck i: „ I llu x it s o l” ; K o lę d y  s ta ro p o lsk ie ; B ohm , B u x te h u d c : U tw o ry  
o rganow e; M an fred in i: C o n certo  „B oże N a ro d z e n ie '1 (l* szy  r a z ) ;  V iv a ld i: 
K o n cert n a  4 sk rzy p iec ; M o b a rt:  D iv e rtim en to  n a  2 k la rn e ty  i fa g o t; B eetho - 
v e n : T r io  k la rn e to w e ; K leczyńsk i: T ria  sm yczkow e ( l-sz y  ra z ) ;  Lessel, Ja- 
n iew icz: U tw o ry  sk rzypcow e (now e tran sk ry p c je )  i w iele in n y ch  u tw orów  
z d aw nej m u zy k i.
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K R O N I K A
(zestaw iła  mgr. H a n n a  R u d n icka ^K ru szew ska )

P O L S K A

B i a ł o w i e ż a

N a cze ln a  d y rek c ja  lasów  państwo* 
w ych  w  B iałow ieży  zap ro siła  p ro f. Fe= 
liksa N o w o w ie jsk ieg o ,  k tó ry  zam ierza  
pośw ięcić u tw ó r sy m fo n ic z n y  p uszczy  
B iałow ieskiej.

B y  t  k  ó w

D n . 5 w rześn ia  ob ch o d ził ju b ileu sz  
25*lecia m iejscow y chór  m ieszan y  „Sło» 
w ic ze k ”. Z  p ro d u k c jam i w y stąp iły : 
chór m ęski im. C h o p in a  z B ytkow a, 
o raz  c h ó r  „ W a n d a ” z M ałej D ąbrów ki.

C h o r z ó w

C h ó r m ęsk i im. F. N o w o w ie jsk ieg o  
o b ch o d ził roczn icę  15*Iecia istn ien ia. W  
o b chodzie  uczestn iczy ł szereg  in n y ch  
c h ó ró w  z C h o rzo w a  o raz  liczni goście.

G d y n i a

W  „W ak acy jn y m  In sty tu c ie  S z tu k i” , 
m. in . o d b y ł się w y k ład  doc. U . J . P. 
dr. Ju lian a  Pulikow sk iego , n a  tem at: 
„O p o lsk ie j m u zyc e  w sp ó łczesn e j 
P re leg en t om ów ił obszern ie j tw órczość, 
oprócz  p rzedstaw icie li s ta rszej gene* 
racji: K. S ikorsk iego , J . L efelda, St. 
W iechow icza, M . K ondrack iego , J . A . 
M aklak iew icza, P. P io trow sk iego , B. 
W o y to w icza , T . Szeligow skiego, Fr. 
Ł abuńsk iego , R. P a les tra ,, T . Z . Kas* 
se rn a , J . E k iera, G . B acew iczów ny, R. 
M aciejew skiego , A . P a n u fn ik a , A . Sza- 
łow skiego, W . L utosław skiego.

H u c u l s z c z y z n a

N ied łu g o  w yjdz ie  z  d ru k u  p raca  St. 
M ierczyń sk ieg o , a u to ra  „M uzyk i Pod* 
h a la ” i „P ieśni P o d h a la ” , o  m u zyc e

h u cu lskie j. A u to r  o p racow ał w  tym  
dzie le  in stru m en ty , m elodie, p ieśn i ob* 
rzęd o w e  i k o lęd y  huculsk ie . W stęp  
n ap isa ł d r. W in cen z , ilu strac je  przygo* 
tow uje  p ro f. B artłom iejczyk .

K a t o w i c e

S te fa n  S to iń sk i  p racu je  z po lecenia  
P . A . U . n a d  k ilku tom ow ym  dziełem  
p . t .:  „P ieśni lu d o w e  z po lsk iego  Slą* 
s k a ” .

*

W  K atow icach  o tw arto  n o w y  gm ach  
ro zg łośn i katow ick iej. Sala  ko n certo w a  
p o siad a  k ilk o s to p n io w ą  estradę  d la  
o rk ies try  i chó rów , dzięk i czem u mo* 
żn a  u zy sk ać  lepsze brzm ien ie  poszczę* 
g ó ln y ch  g ru p  in stru m en tó w . Z e  stud ia  
tego  b ęd ą  m og ły  b y ć  n ad aw an e  kon* 
certy  w  w y k o n a n iu  zespo łów  liczących 
do 150 osób  p rz y  ew en tu a ln y m  udzia* 
le 50 osób  publiczności.

K r a k ó w

Z m a rł z n a n y  k o m p o zy to r Stan isław  
L ipsk i, a u to r  licznych  p ieśn i, u tw orów  
ch ó ra ln y ch  i fo rtep ian o w y ch , lau rea t 
w ielu  k o n k u rsó w  ko m p o zy to rsk ich  
zw łaszcza w  zakresie  m uzyk i chóralnej. 
Z m a rły  b y ł p rzez  d ługie la ta  profeso* 
rem  k lasy  fo rtep ian o w ej w  K rakow skim  
K o n serw ato riu m .

*

S tow arzyszen ie  M ło d y ch  M u zy k ó w  
będzie  o rgan izow ać z ram ien ia  Kurato* 
rium  O S  K rakow skiego , p o d o b n ie  jak  
w  la tach  ub ieg łych , a u d ycje  m u zy c zn e  
dla m ło d z ie ży  g im nazja lne j i licealnej. 
W  bieżącym  ro k u  szk o ln y m  odbyw ać 
się będzie  m iesięcznie p o n a d  50 takich  
audycji.
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Ł ó d ź

Z a rz ą d  M iejsk i m. Ł odzi w ysła ł 
dw u d z ies to  p a ro le tn ieg o  Ł o d zian ina , 
sy n a  ro b o tn ic y , W d o w c za k a  n a  dwu* 
le tn ie  s tu d ia  do  La Scali. D zięk i sta* 
ran io m  Z a rz ą d u  M iejsk iego  w  Ł odzi, 
W d o w czak , p o siad a jący  p ięk n y  bary* 
to n , k sz ta łc ił się ju ż  w  W arszaw ie  i 
śp iew ał n a  M ięd zy n a ro d o w y ch  kon* 
k u rsa ch  w  W ied n iu , gdzie  u z n an o , że 
m a w ielk i ta len t.

*
O rk ie s tra  N am y sło w sk ieg o  występu* 

je  n a  w ystaw ie  „W y tw ó rczo ść  P o lsk a ” 
w  Łodzi.

*
W  F ilh arm o n ii Ł ódzkiej w ystępow a* 

ła  w ęgierska  orkiestra , z ło żo n a  z dwu* 
d z iestu  k ilk u  chłopców . Z esp ó ł wyko* 
n a ł  w alce w iedeńsk ie , m elodie  cygań* 
skie , czardasze  itp .

L w ó w

S ezon  te a tra ln y  w e Lw ow ie zainau* 
g u ro w an o  „Legendą"  St. W yspiańskie*  
go. Ilu strac ję  m u zy czn ą , skom ponow a* 
n ą  n a  m otyw ach  lu d o w y ch , da ł T. S y -  
g ie ty ń sk i,  o b ecn y  k iero w n ik  d z ia łu  mu* 
zyczn eg o  w  tea trze  lw ow skim .

*
S k o m p le to w an y  p o d  d y r. R . W rag i 

ze sp ó ł o p ery  lw o w sk ie j w y jech a ł w  ce* 
lach  p ro p ag an d o w y ch  (o b y  poziom  wy* 
k o n a n ia  b y ł rzeczyw iście w y so k i!) do 
sze reg u  m iast p ro w in c jo n a ln y ch , jak  
P rzem yśla , S am bora, S try ja  i in.

*
W  d n iu  27 w rześn ia  b. r. R ozgłośn ia  

L w ow ska  n a d a ła  ze s tu d ia  op erę  R ur* 
p iń sk ieg o  „ C za ro m ysl" , p rzy g o to w an ą  
p rzez  M . K rzy ń sk ieg o , k tó ry  zd o ła ł już  
w  ten  sp o só b  w znow ić  k ilk a  sta rszy ch  
o p e r po lsk ich .

P o b i e d z i s k a

K o lo  śp iew acze  im . B . D em b iń sk ie« 
g o  u rząd z iło  d n ia  5 w rześn ia  ko n cert

chó ra ln y , w y k o n y w u jąc  p ieśn i ludow e 
o ra z  u tw o ry  K urp iń sk ieg o  i M oniusz* 
k i. D y ry g o w ał p . M aniszew ski.

P o d z a m c z e

T ow . śpiew acze z P o d zam cza  urzą* 
d z iło  w sp ó ln ie  z  tow . śp iew aczym  z 
W ie ru szo w a  k o n ce rt re lig ijn y  w  n o 
w ym  kościele  p a rafia ln y m .

P o z n a ń

D o  P o zn an ia  p rzy jech a ła  w ycieczka 
P o la kó w  z  Zagran icy . N a  ich  cześć 
o d b y ło  się w  op erze  p rzedstaw ien ie  
„S traszn eg o  D w o ru ” St. M o n iuszk i.

Jan M a k la k iew icz  ro zp o czą ł p racę 
n a d  o p e rą  w ed łu g  kom edii A . N ow a* 
czyńsk iego  „W o jn a  w o jn ie" . L ibre tto  
p isze sam  au to r. P rap rem ierę  m a za* 
s trz eż o n ą  o p e ra  P o zn ań sk a .

*
Ja k o  p rap rem iera  zo stan ie  wystaw io* 

n a  op era  Łucjana  K a m ień sk ieg o :  „Da* 
m y  i H u z a ry ” , w  k tó re j lib re tto  opra* 
cow ał sam  k o m p o zy to r n a  podstaw ie  
kom ed ii F re d ry . Z  in n y ch  zapow iedzią* 
n y c h  p rem ier zw raca ją  uw agę „A fry* 
k a n k a ” M ey erb eera , „A lcestis” G lucka, 
„O g ro d n iczk a  z m iłości” M o za rta , „E* 
le k tra ” S traussa .

16 b. m. da ła  w P o z n a n iu  recita l Cho* 
p in o w sk i G ertruda  K o n a tko w ska .

Ś l ą s k

In s ty tu t Ś ląski zap ro sił p ro feso ra  
U n iw . P o zn ań sk ieg o  Ł u cjan a  Kamień* 
skiego celem  p ro w ad zen ia  akcji zb iera
nia p ieśn i lu d o w ych . P rof. K am ieński 
n a g ry w a  obecn ie  p ieśn i lu d o w e  we 
w schodn ie j części p o w ia tu  R ybnickie* 
go . P o  zak o ń czen iu  teg o ro czn e j akcji 
o p raco w an y  będzie  p ow ia t R ybnick i. 
W  ro k u  u b . z eb ra n o  tą  d ro g ą  ok o ło  
380 pieśni. W  przyszłości b ęd ą  opra*
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cow yw ane k o le jn o  pozo sta łe  p o w ia ty  
w ojew ództw a.

T o r u ń

Pom orskie T o w a rzys tw o  M u zy c z n e  
p rzew id u je  w  programie koncertow ym  
n a  sezon  1937/38 — 7 k o n certó w  sym* 
fo n iczn y ch  i sze reg  k o n certó w  karne* 
ra ln y ch , o raz  au d y cji d la  członków . 
K o n certy  odb y w ać  się będ ą  w  T o ru n iu , 
B ydgoszczy , G ru d z iąd zu , G d ań sk u , 
G d y n i, Tczew ie, P e lp lin ie  i Inow rocła* 
w iu. Ja k o  soliści w y stąp ią : U m iń sk a , 
M ałcu ży ń sk i, Sztom pka, Szp inalsk i, 
W iłkom irsk i i in n i. Je s t tak że  przewi* 
dz ian y ch  p a rę  k o n certó w  a rty s tó w  za* 
g ran icznych .

W a r s z a w a

W  bieżącym  sezonie  k o n certow ym  
1937/38 F ilharm onia  n ie  w p row adziła  
żad n y ch  zm ian  o rg an izacy jn y ch , an i 
adm in istracy jn y ch . Plan k o n ce r to w y  
p rzew idu je  w y b itn y ch  o d tw órców , z 
m niejszym  m oże uw zg lędn ien iem  cie* 
kaw ego  zestaw ien ia  kom pozycji. W  pro* 
gram ie zw raca  zw łaszcza uw agę zniko* 
m a ilość  u tw o ró w  po lsk ich , przewidzia* 
n a  n a  n a jb liż szy  okres. P o śró d  kapel* 
m istrzów , m ających  w ystąp ić  w  bieżą* 
cym  sezonie , w idz im y  n azw isk a  tak ie  
jak  A b e n d ro th , A n serm et, B u sch , Coo* 
Per, D o h n a n y i, A lb e r t  W o lf  i t. d. N a  
liście zap ro szo n y ch  w ir tu o zó w  figuru* 
W: A rra u , B ack h au s, C asad esu s, H u - 
kerm an, K reisler, R ach m an in o v  i inn i. 
Z  w y b itn y ch  gości z ag ran iczn y ch  wy* 
st4pi tak że  z  kon certem  B erliń sk a  Sing* 
a kadem ie.

*

Sezon  koncertow y  w  K o nserw ato rium  
rozp o czął się w ystępem  am erykańsk ie j 
śp iew aczki R osc B am pton .

*

Pierwszym  porankiem  sym fonicznym  
w F ilh arm o n ii d y ry g o w a ł O zim ińsk i.

So listkam i b y ły  pp. H e n n e rtó w a  i Wił* 
kom irska.

P ierw szy  ko n cert s y m fo n ic z n y  piąt* 
k o w y  o d b y ł się 15 b . m . D y ry g o w ał 
M ieczysław  M ierzejew ski, jak o  so lista  
w y stąp ił M ischa E lm an.

N a  in au g u rac ję  sezo n u  operow ego  
w  W arszaw ie  będzie  d a n a  o p e ra  F e
liksa N o w o w ie jsk ieg o  p. t. „Legenda  
B a łty k u " .

-P

S ekc ja  Im . M o n iu szk i  p rz y  W arszaw * 
skim  T o w arzy stw ie  M u zy czn y m  wy* 
d ru k o w a ła  serię  zn aczk ó w  w  cenie od  
10 gr. do  1 zł., chcąc um ożliw ić wszyst* 
kim , p rag n ący m  złożyć  h o łd  tw ó rcy  
H a lk i i S traszn eg o  D w o ru , przyczynie* 
n ie  się do b u d o w y  jego  p o m n ik a  w  
W arszaw ie . Z n aczk i n ab y w ać  m o żn a  w 
B iblio tece W arszaw sk iego  T ow . M uz. 
W arszaw a , ul. M o n iu szk i 5, w  godz. 
od  9 — 3.

*

„ In s ty tu t F r. C h o p in a  w  W arszaw ie  
po d a je  w yn ik i K o n k u rsu  n a  dzie ło  o 
F r. C h o p in ie  do  u ż y tk u  w  szko łach  
po w szech n y ch ” :

„Sąd  K o n k u rso w y  w  sk ład zie  pp .: 
P ro f. L. B in en ta la , d r  B. K eu p ru lian , 
p ro f. W . M aliszew skiego, R ek to ra  E. 
M o raw sk iego  i d r S. S ledzińsk iego  n a  
p o sied zen iu  w  d n iu  9 p aźd z ie rn ik a  
1937 r. p rz y zn a ł:

I*szą n a g ro d ę  w  w ysokośc i zł. 500.— 
P a n u  T ad eu szo w i M ay zn ero w i za  pra* 
cę p . t. „C h o p in ” (god ło  M azu rek  
D *dur); II*ga n a g ro d a  w  w ysokośc i zl. 
200.— nie  została  p rz y zn a n a  za  żad n ą  
pracę.

D yp lom am i u zn an ia  zo sta ły  odzna* 
czone p race :

P an i J . S za firó w n y  p . t. „F o rtep ian  
C h o p in a ” (godło  „P o lska  w ie lk a  jak  
św it" ); P an i A lin y  Sw iderskiej p. t. 
„Poeta  to n ó w ” (god ło  „C o n tra  spem ”) ”.
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M u z y k a  p o l s k a  i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

W  B erlin ie  k o n certo w a ł 18. X . wie* 
czorem  z n a n y  p ian ista  po lsk i S tan isław  
N ied z ie lsk i. P ro g ram  obejm ow ał m. in . 
k ilk a  u tw o ró w  C h o p in a  i „K arn a w a ł” 
S ch u m an n a  o raz  tań ce  po lsk ie  M ar* 
czew skiego i N iedzie lsk iego . W ypełnia*  
jąca  salę p u b liczność  n iem iecka i p o l
sk a  d a rzy ła  k o n c e r ta n ta  żyw ym i o k la 
skam i. N a  koncerc ie  obecn i by li rów* 
n ież  p rzedstaw icie le  am b asad y  i konsu* 
la tu  R. P . z  am b asadorem  L ipskim  n a  
czele.

*

J e r zy  C za p lick i zo sta ł zaan g ażo w an y  
do  o p e ry  w  C hicago.

*

W  dniach  14, 15 i 16 b. m. o d b y ły  
się w  P a ry ż u  tr z y  k o n c e r ty  m u z y k i  po l
sk ie j. W y k o n aw cam i b y li: zw iększona  
o rk ies tra  P o lsk iego  R ad ia  p o d  d y rekcją  
G rzeg o rza  F ite lberga, Ew a B androw * 
ska*T urska, H e n ry k  S z to m p k a  i Jan  
K iep u ra . P ie rw szy  k o n c e rt p o św ięcony  
b y ł  tw órczości K aro la  Szym anow skie* 
go (U w e rtu ra  K oncerto w a , II*ga sym* 
fo n ia , p ieśn i, Ill*cia sy m fo n ia , fragm en* 
ty  z  „ H arn a s ió w ”). P ro g ram  drug iego  
w ieczoru  zaw ierał u tw o ry  K arłow icza, 
P ad erew sk iego , S załow skiego , W oyto* 
w icza, M o n iu szk i i W iechow icza. Trze* 
cim  kon certem  b y ł recita l J a n a  Kiepu* 
ry , k tó ry  odśp iew ał m . in . szereg  a rii 
i p ieśn i po lsk ich .

*

W  M arles les M in es , jed n y m  z głów* 
n y ch  o śro d k ó w  w ych o d źc tw a  po lsk iego  
w e F ran c ji o d b y ł się d zień  p ieśn i po l
sk ie j, w  k tó ry m  w zięły  u d z ia ł ch ó ry  
„ H arm o n ia ” z  A u ch e l, „C ecy lia” z  Co* 
lo n n e  P ico n art, „S łow ik” z M arles les 
M ines, „S zo p en ” i inn e . K o n certy  cie
szy ły  się d użym  pow odzeniem .

*

F irm a U niversaU E dition  w y d a ła  wy* 
b ó r  n o w o czesn y ch  u tw o ró w  n a  forte* 
p ian . N a  16 a u to ró w  n iem al w szystk ich  
k ra jó w , P o lsk a  rep rezen to w an a  jest 
trzem a  u tw o ram i K arola  S zy m a n o w 
sk ieg o  (p re lu d iu m  i e tiu d y ).

*

E w a B a n d ro w ska -T u rska  po  wystę* 
pach  w  P a ry ż u  jedzie  n a  k o n c ert do 
W ied n ia , gdzie  będzie  śp iew ała  w  sali 
M u sik v ere in u , poczem  w  lis to p ad z ie  od* 
będzie  to u rn ee  a rty s ty czn e  po  k ra jach  
ska n d y n a w sk ic h , a s tam tąd  u d a je  się 
n a  k o n c erty  do  R u m u n ii.

*

C o n certo  n a  głos T. C asserna  będzie 
w y k o n an e  w  S z to k h o lm ie  w  lis topadzie  
b. r., p rzez  p. B an d ro w sk ą -T u rsk ą .

*

O pera H a m b u rska  p rzy g o to w u je  pre* 
m ierę  „H arnasi" S zy m a n o w sk ie g o  n a  
12 lis to p ad a  b. r.

&

W a rsza w sk i ch ó r „H arfa"  p o d  kie* 
row nic tw em  W . L achm ana w y jech a ł n a  
sze reg  w ystęp ó w  do F rancji i Belgii.

*

P ian is ta  B. P o źn ia k  zo sta ł m ianowa* 
n y  k ierow nik iem  m istrzow skiej k lasy  
fo rtep ian o w ej w  Ś ląskiej Szkole  Mu* 
zycznej we W rocław iu .

*

28 lis to p ad a  b. r. odbędzie  się w  N o 
w y m  J o rk u  k o n c ert J ó ze fa  H o fm a n a  z 
p o w o d u  50*letniego ju b ileu szu  jego  pra* 
cy  a r ty s ty czn e j. Ju b ila t  zag ra  ten  sam  
p ro g ram , z jak im  d eb iu to w ał 50 la t te* 
m u  p rz ed  p u b licznością  am ery k ań sk ą . 

*

W  V e v e y ,  w  m uzeum  „des B eaux  
A r ts ” um ieszczono  b iu st b ro n z o w y  1. 
P aderew skiego  d łu ta  P o lak a , B lacka.

*
W  n iedzielę  17 p a źd z ie rn ik a  b . r . od* 

b y l się w  B erlin ie  12-ty z ja zd  Z w ią z k u  
P o lskich  K ó ł Ś p iew a czych  z udzia łem
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8 chórów  p o lsk ich  z B erlin a , basa  ope* 
ry  w  P o zn an iu  K aro la  U rb an o w icza : 
ch ó ru  „ H a s ło ” z  P o zn an ia , p o d  b a tu tą  
Dera Z y g m u n ta  L atoszew skiego, dyrek* 
to ra  O p e ry  P ozn ań sk ie j.

A N G L I A

P ian ista  angielsk i Frederic L a m o n d  
o trzym a! w G lasgow  d o k to ra t honoro* 
w y praw a.

*

S ław n y  ang ie lsk i d y ry g e n t S ir  T h o - 
n a s  B eecham  zo sta ł w raz  z lo n d y ń - 
ską  orkiestrą  filh a rm o n iczn ą  zaproszo* 
n y  n a  k o n certy  w liczn y ch  m iastach  
N iem iec  i W łoch .

*

L o n d y ń sk i „Fleet S tree t"  C h ó r  wy* 
jedzie  n a  zap ro szen ie  angielsko*nie* 
m ieckiego to w arzy stw a  do  N iem iec  n a  
d łuższe  to u rn ee , p o d  k ierow nictw em  
T. B. L aw rence.

A R G E N T Y N A

W  k o ń c u  w rześn ia  o d b y ły  się w  Pa* 
ry żu  w ieczory  pośw ięcone w yłączn ie  
k o m p o zy to ro m  arg en tyń sk im . W y k o n a 
no n a  n ich  u tw o ry  W illiam s’a, 01iva* 
re s a ,  P iagg io ’a, G a o s’a, B u c h a rd o a  i 
innych .

A U S T R I A

„B ru ck n ero w sk ie  K o n c e rty ” w  L inz, 
S tey r i St. F lo rian  m ają w  n astęp n y m  
ro k u  zostać  ro z sze rzo n e  n a  W iedeń . 
R ów nocześn ie  m a się o d b y ć  M iędzyna* 
ro d o w y  k o n k u rs  o rganow y.

*

F. W e in g artn e r, k tó ry  pow rócił ż  
sześciom iesięcznego to u rn će  po  Japo* 
nii, w y jech a ł n a  liczne w y stęp y  do  Ro* 
sji.

=1=

W  o sta tn ich  12 la tach  po ło żen ie  au< 
striack ich  m u zy k ó w  p o g o rszy ło  się ka*

tas tro fa ln ie . P odczas g d y  w  1923/24 ist* 
n ia ło  14 tea tró w , z a tru d n ia jący ch  mu* 
zy k ó w  p rzez  cały ro k , w  1936/37 n ie 
b y ło  żadnej p ry w a tn e j sceny  z cało* 
ro cznym i um ow am i m uzycznym i. Po* 
a o b n e  jes t po ło żen ie  m u zy k ó w  koncer* 
tu jących . 10 p ro cen t w szystk ich  au» 
striack ich  m u zy k ó w  zaw odow ych  jes t 
b ez ro b o tn y ch . D la tego  k o ła  m uzyczne  
w y stąp iły  z żądan iem  ustaw odaw czego  
u reg u lo w an ia  izby  m uzycznej.

*

F ilharm onia  w ied eń ska  po d p isa ła  n a  
n ad ch o d zący  sezon  k o n certo w y  um ow y 
z F urtw an g lerem , K n ap pertsbuschem , 
T oscan in im , V ictorem  de S ab a ta  i in* 
nym i.

*
N a  m ię d zy n a ro d o w y m  k o n ku rs ie  A u 

striackie j A ka d e m ii M u zy c z n e j  przy* 
zn an o  n a g ro d y  śpiew aczce E ffim adis 
(G rec ja ), sk rzy p k o w i V iro v ac  (W ęg ry ) 
i w iolonczeliście N a v a rra  (F ran cja ).

*

W  S a lzb u rg u  w  M o za rteu m  b y ła  tak* 
że  czy n n a  i tego  la ta  akadem ia dla s tu 
d ió w  nad m u zy k ą , teatrem  i tańcem . 
W śró d  w yk ład o w có w  zn aleź li się Mai* 
k o , D r. P au m g artn e r, B ru n o  W alter, 
L am ond  i inni.

B E L G I A

W  dniach  od  24 do 31 paźd z ie rn ik a  
odbędzie  się w B ru kse li m ięd zyn a ro d o 
w y  k o n k u r s  śp iew u , p rzezn aczo n y  dla 
nie*fachow ców .

*

D la  u czczen ia  25 ro czn icy  śm ierci 
k o m p o zy to ra  Edgara T inela  o dbyw ają  
się w ielkie p rzy g o to w an ia . O ra to riu m  
„F ran c iscu s” o raz  m o n u m en ta ln e  dzie* 
ło ch ó ra ln e  „K ath a rin a ” będą s ta ły  w  
o śro d ku  k o n certów .

*
„K on. V laam ische O pera" w  A n t 

w erpii, w  obecnym  sezonie  p lan u je  na* 
stępu jące  p rem iery : „W ik ingow ie” Em.
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B u sk en s’a i A . M e u le m a n n a , oraz  
„A n n em a ria ” F. T im m erm an n ’a i R. 
V e rem an s’a.

*

F ilharm onia  w  B ru k se li  z ap ro siła  n a  
w y stęp y  w  sezon ie  szereg  w y b itn y ch  
a rty s tó w . P rzew id zian e  są  k o n c erty  
S ch n ab la , L am o n d a, B ack h au sa , Giese* 
k in g a , M ark iew icza , U n iń sk ieg o , Kube* 
lik a , F u rtw an g le ra , D o b ro v en a  i in* 
ny ch .

*

5 p a źd z ie rn ik a  o d b y ł się  w  P a ry ż u  
k o n cert na ro d o w ej o rk ies try  belg ijsk ie j 
chóru  cecyliańsk iego , p o d  d y rek cją  
L ouis de  V o ch t, jed n eg o  z  czo łow ych  
k o m p o zy to ró w  szk o ły  belg ijsk iej. W  
p ro g ram ie  z n a jd o w a ły  się u tw o ry  a ca* 
pe łła  szk o ły  flam andzk iej X V I w., sym* 
fo n ia  z  chóram i L o u is a  de  V o ch ta  i 
Psalm  47 F lo re n t Schm itta.

C Z E C H O S Ł O W A C JA

W  P radze  zo rg an izo w an o  w y m ien n e  
k o n c e r ty  te a tru  n iem ieckiego i czeskie* 
go d la  m ło d z ieży  szk o ln ej. N a  pierw* 
szą  au d y cję  d la  m łodzieży  niem ieckiej 
p rzezn aczo n o  baśn io w ą  op erę  Dw orza* 
k a  p. t. „ R u sa łk a” . M łodzież  czeska u* 
s łyszy  jak o  w y m ian ę  „W o ln eg o  Strzel* 
ca" W eb era .

*

W  P radze  odbędzie  się w dn iach  od 
23 do  31 b . m . ty d z ie ń  M o za r to w sk i, z 
p o w o d u  150-lecia p rem iery  „ D o n  Jua* 
n a ”. W  p rogram ie  p rzew id z ian e  jes t 
m iędzy  in n y m i odsłon ięcie  o d n ow ionej 
tab licy  pam ią tkow ej n a  dom u, gdzie 
m ieszkał M o za rt, o ra z  o tw arcie  wysta* 
w y  p o d  hasłem  „M o zart i P ra g a ” .

*
O to ka r Jerem iasz  u k o ń czy ł orato* 

riurn p. t. „M istrz  Jan H u s ”.
*

A n a to l P ro va zn ik  n ap isa ł k an ta tę  
„Psalm 116".

*

Z e sp ó l Tea tru  K ra jow ego  w  czeskim  
B rn ie  odśp iew a w  n ad ch o d zący m  sezo* 
n ie  9 oper czesk ich :  N o v a k a , Dworza* 
k a , F ib icha, K rzyczka , H a sa , Z elink i 
i in n y ch .

*

Istn ie jące  w  P rad ze  o d  1934 r. „To
w a rzys tw o  W ych o w a n ia  M u zy c z n e g o ” 
s tw o rzy ło  jak  w iadom o n a  kong resie  
m ięd zy n aro d o w y m  w  1936 r. „C en tra lę  
M ięd zy n aro d o w eg o  W y ch o w an ia  Mu* 
zy czn eg o " , m ającą  za  zad an ie  w ym ianę 
m eto d  i dośw iadczeń  w  ty m  zakresie  
m iędzy  poszczegó lnym i k ra jam i. Cen* 
tra la  ta  zo rg an izo w ała  tego ro k u  na  
W y staw ie  P ary sk ie j m ię d zy n a ro d o w y  
ko ngres, po św ięco n y  stud iom  n a d  au* 
dycjam i p rzezn aczo n y m i d la  m łodzieży . 
N a s tę p n y  k o n g re s  odbędzie  się  w  Pra* 
dze  w  1939 r.

*

S ły n n y  p ra sk i „C hór N a u c zy c ie le k "  
p o d  d y rek cją  kap e lm is trza  M etodego  
V u m en ta la  d a ł ko n cert w  P a ryżu , zdo* 
b y w ając  sob ie  duże  pow odzenie .

*

W e w rześn iu  w  T ep lice  S zan aw  od* 
b y ły  się „D ni su d ecko -n iem ieck ie j m u 
z y k i.  M . in . zo s ta ły  w y k o n a n e  u tw o ry  
n a s tęp u jący ch  k o m p o zy to ró w : Feliks
P e ty rek , T h eo d o r  V eidl, Iz y d o r Stóg* 
b a u e r, Jo h a n n e s  B am m er, E rn s t Gra* 
bec, H a n s  F e iertag , K. M . K om m a i 
H e rb e r t  Z itte rb a rt.

D A N IA

K o p e n h a sk ie  T o w a rzy s tw o  P rzy ja 
ció ł M u z y k i  o b chodziło  szeregiem  kon* 
certó w  300*lecie u ro d z in  D ietricha  
B u x te h u d e ,  k tó ry  p rzy szed ł na  św iat w 
H elsin g b o rg , m iasteczk u  w ów czas duń* 
skim  i 30 la t  sw ego życia  spędził w 
D anii.

*

„K w a rte t d u ń sk i"  da ł w P a ry ż u  kon* 
cert, g ra jąc  u tw o ry  czołow ego kompo*
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zy to ra  d u ń sk iego  Riesaggera  o raz  2 je* 
go ro d a k ó w  B en lzo n a  i K oppela .

E G IP T

W  K a irze  zo s ta ły  zo rg an izo w an e  u* 
roczystości k u  czci B u xteh u d e g o ,  sta* 
ran iem  p an i B. Sch iffcr O d sn e r i p. H . 
H ickm anna.

F R A N C JA

W  p a ry sk ie j operze  o d b y ła  się pre* 
m iera  „ O rlą tka " R o sta n d a , w  ad ap tac ji 
H e n ri C a in ’a, z m u zy k ą  A rtu ra  H o - 
neg g er’a i Jacąues lb e r t’a.

*

11 p aźd z ie rn ik a  o d b y ła  się w  tea trze  
C ham ps E lysees gala m u zy c zn a  dla 
uczczen ia  250-letniej ro czn icy  śm ierci 
L u lly 'eg o . W y stąp ili n a  n iej Casades* 
sus i a rty ści operow i.

*

W  n o w y m  Trocadero  (Palais Chail* 
lo t) w  P a ry ż u  w y b u d o w an o  salę ko n -  
certow ą, k tó re j b ra k  ciągle d aw ał się 
odczuw ać w  życiu  m uzycznym  P ary ża . 
C zęsto  k o n c erty  m usiały  się tu łać  po 
tea trach  lu b  kościo łach . A k u s ty k ą  sali 
w Palais C h a illo t za ją ł się Jacąu es  
B ro u illon . G o n zale s o d re s tau ro w a ł i u* 
now ocześni! o rg a n y  z d aw nego  Troca* 
dero.

*

W  opactw ie  R o va m o n t  o d b y ł się kon* 
cert, n a  k tó ry m  w y k o n a n o  m iędzy  in* 
nym i 134*ty Psalm  Sw eelin cka  i S tab a t 
M ater ]o sq u in  d es Prds.

*

W  P a ry ż u  o d b y ł się z okazji świato* 
wej w y staw y  k o n g re s „C o n fćd e ra tio n  
In tern . d ’A u te u rs  et C o m p o siteu rs” . 
P rzew o d n iczy ł w łosk i m in iste r propa* 
g an d y  D ine  A lfieri.

*

W e  w rześn iu  o d b y ł się w P a ry żu  z 
okazji W y staw y  „T y d z ień  S ztuk i Nie*

m ieck ie j”. P ierw szy  k o n c ert „Tygo* 
d n ia ” b y ł p o św ięcony  n iem ieckiej pie* 
śni ludow ej i a rty s ty czn e j, w  w ykona* 
n iu  m ęskiego ch ó ru  z K olon ii i chórów  
P ro f. K ittela. Z  o p er w y staw io n o  „Wal* 
k ir ie ” , „T ris tan a  i Iz o ld ę ” W ag n era , 
„K aw alera  z ró ż ą ” i „A d rian ę  z Na* 
x o s” R y szard a  S traussa . W ykonaw ca* 
m i b y ła  B erliń ska  O p e ra , dy ry g o w ali 
D r. R y szard  S trauss, D r. W . F u rtw an - 
g ler, C a rl E lm endorf.

D r. F u rtw an g le r  d y ry g o w ał p ró cz  te* 
go IX  S ym fonią  B eethovena . K ry ty cy  
om aw iając  w y k o n an ie  z  w ielk im  entuz* 
jazm em , p o d k reśla ją  pew ne szczegóły  
o rg an izac ji i w ystaw ien ia  sam ej Sym* 
fon ii, na k tó re  m oże w arto  zw rócić u* 
w agę. T ak  np . p ro g ram y  b y ły  opatrzo* 
ne  k o m en ta rzam i IX  Sym fonii, analizą  
każd e j jej części i rep ro d u k c jam i tema* 
tów  m u zy czn y ch . D o b rą  now ością  by ł 
także  zdan iem  k ry ty k i sp osób  u b ran ia  
ch ó rzy stek . M ianow icie  cza rn a  m asa 
in stru m en ta lis tó w  i ch ó rzy stó w  zo sta ła  
o b ram o w an a  ch ó rzy stk am i b ia ło  ubra* 
nym i. B yło  to  um iejętne p rzy g o to w an ie  
w zro k o w e do fin a łu  Sym fonii, w  któ* 
ry m  H y m n  do R adości p o p ły n ą ł z  tej 
b iałe j g ru p y .

*

O d b y ł się w  P a ry ż u  p ierw szy  N a ro 
d o w y  K o n g res M u z y c z n y ,  na  k tó ry m  
ze tk n ę ły  się ze sobą  3 g ru p y : produ* 
cencji (k o m p o zy to rzy , in strum en taliśc i 
i t. p .), d y s try b u to rz y  .w ydaw cy, im* 
presario  i t. p .) o raz  kon su m en ci (arna* 
to rzy  zg ru p o w an i i t. p .). Przew odni* 
czyi R oger D ucasse . Z  p o śró d  260.000 
a rty s tó w  zaw o d o w y ch  i 362.000 amato* 
ró w  w y b ra n o  65 osób , m ających  opra* 
cow ać p lan  o rg an izacy jn y  „U n ii Za* 
w o d o w ej” .

*

W  ram ach  W y staw y  o d b y ł się w  Pa
ry żu  d rug i ko n g res „Federacji m u z y c z 
ne j p o p u larne j" . U czestn icy  Z ja zd u  mu* 
zy cy  p o p u la rn i i ich p rzy jacie le  robot* 
n icy  i ro ln icy  sp o tk a li się  n a  nim  z  eli*
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tą  m u zy czn ą  P a ry ż a , b y  przedstaw ić  
ow oce sw ej p racy  i u słyszeć  w skazów ki 
d la  d a lszy ch  p o c zy n a ń . K ongres za* 
k o ń czy ł się kon certem  „p o p u la rn eg o  
ch ó ru  p a ry sk ieg o ” .

*
2 i 3 b . m. zaczę ły  się w  P a ryżu  kort- 

cer ty  P asdeloup . B ędzie  ich w  sezonie  
50, w szy stk ie  p o d  d y rek cją  A lb e rta  
W o lfa .

*

A le k sa n d e r  G rec za n in o ff  o trzy m ał 
o d  „P ro cu re  de M u siąu e  re lig ieuse de 
S a in t L en la F o re t” nagrodę  w  w yso- 
k ośc i 10.000 fran k ó w  za  m szę n a  4 m ie
szan e  g łosy  i serię  m otetów .

*
W  dn iach  od  19 do 30 w rześn ia  od- 

b y ł się w  P a ryżu  p o d  p rzew odnic tw em  
D ra  V icart, a p ro tek to ra te m  E d v ard a  
H e rr io t — ko ngres, p o św ięcony  o d ro 
d z en iu  s z tu k i  w oka ln e j. D y sk u to w an o  
n a d  prob lem am i fizjo log icznym i, tech 
n icznym i, a rty s ty czn y m i i p ra k ty c z n y 
m i, o d noszącym i się do  g ło su  b e zp o 
śred n ieg o  i m ikro fon icznego .

*
N a  o sta tn ich  p o sied zen ia ch  fra n cu 

sk ieg o  to w a rzys tw a  m u zy k o lo g ó w  w y 
g ło szo n o  szereg  c iekaw ych  re fera tów . 
P ro d h o m m e w y k aza ł, że W ag n e r z a 
c ze rp n ął w iele szczegó łów  do „P ier
ścien ia  N ib e lu n g ó w ” z  p rac  E. d u  M e- 
ril. D r. C h e rb u llie r  z Z u ry c h u  p rz ed 
staw ił szereg  n iezn an y ch  dz ie ł f ran c u 
sk ich  i szw ajcarsk ich  od  16 do 18 w., 
p rz y  czym  u tw o ry  te  zo sta ły  w y k o n a n e  
p rzez  genew skie  „ M en estran d ie” (T ow . 
sta re j m u zy k i). V a llas  an a lizo w ał lis ty  
V in cen t d ’In d y  z jego  p o d ró ż y  do N ie 
m iec w  1873 r.

*

W  P a ryżu  o d b y ł się M ięd zyn a ro d o 
w y  K o n g res Ś p iew u . W  czasie o b ra d  
s ta ran o  się sp recyzow ać  o b ecn y  stan  
sz tu k i śp iew aczej, p rzy g o to w ać  u tw o 
rzen ie  licencji n a  n a u k ę  śp iew u, o raz
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zo rg an izo w ać  in sty tu c ję  m ię d z y n a ro d o 
w y ch  k o n k u rsó w  śpiew aczych.

e
*

W  tea trz e  „E to ile” w  P a ryżu  w y s ta 
w iono  operę „Q uat S o u s ” w  o b razach  
m u zy czn y ch , z tym i sam ym i arty s tam i, 
k tó rz y  p rz ed  10 la ty  w y stępow ali w  fil
m ie p o d  tym  sam ym  ty tu łe m .

*

N a  W y staw ie  P ary sk ie j z ap ro d u k o - 
w an o  po  raz  p ierw szy  orkiestrę  fa l m u 
zy c zn y c h ,  k tó re j in s tru m e n ty , n ie  p o 
siadające  s tru n , p o zw ala ją  n a  w y d o b y 
cie c iekaw ych e fek tów  m u zy czn y ch .

*

D u c h śn e ,  jed en  z  k o m p o zy to ró w  
fran cu sk ich , b ęd ący  z zaw o d u  g en era 
łem , n ap isa ł kw a rte t,  w  k tó ry m  finał 
jes t „ sym etryczn ą "  fu gą . F u g a  ta  jest 
w ten  sp osób  sk o n s tru o w an a , że  o d p o 
w iedź n a  tem at zam iast w  kw incie, jest 
um ieszczona  w  zw iększonej kw arcie , 
dzięki czem u ska la  dźw iękow a jes t p o 
dz ie lo n a  n a  dw ie sy m etry czn e  po łow y .

*
Z w iązek  P rzy jac ió ł M u zy k i w  Strass- 

burgu  p rzy g o to w u je  u ro czysto śc i m o-  
za r to w skie ,  n a  k tó ry ch  m iędzy  innym i 
będzie  w y staw io n a  p o d  d y rek c ją  Fran* 
za  v. H o ess lin  o p e ra  „C osi fan  T u tte " .

*
W  tea trz e  w  R eim s  w y staw io n o  o p e 

re tk ę  A rtu ra  P etron io  „Petit L ou is, S y n -  
cope e t C ie". D y ry g o w ał au to r.

*
W  M e n d o n  B e llevu e  T ow . P rzy jac ió ł 

M iasta  um ieściło  tablicę pam ią tko w ą  na  
dom u, w  k tó ry m  m ieszkał w  1S41 r. 
R ysza rd  W a g n er  i gdzie  sk o m p o n o w ał 
„ H o len d ra  T u ła cz a ” .

*

W  N ice i  k o lek c jo n er s ta ry ch  o b ra 
zó w  B ore l zn a laz ł po rtre t L iszta , pen- 
dz la  W in te rh a lte ra .

*



w czasie ilum inacji*gala, odbyw ają* 
cych się k ilk a k ro tn ie  w  ty g o d n ia  n a  
W y sta w ie  P a rysk ie j  b y ły  puszczone  
przez m eg afo n y  p ły ty  z kom pozycjam i 
n a  ten  cel zam ów ionym i. A u to ra m i ich 
są M ilh au d , Ib e rt, Schm itt, D e lan n o y , 
H o n eg g er i inn i.

G R E C J A

K apelm istrz  M itro p u lo s , z n a n y  z 
licznych w ystęp ó w  zag ran iczn y ch , u* 
rządził c y k l  c ieka w ych  ko n cer tó w  w 
s ta ro ży tn y ch  tea trach  w K o ryn c ie , Si- 
k y o z ie x  i D elfi.

H I S Z P A N I A

N a  koncerc ie , pośw ięconym  m u zyc e  
h iszp a ń sk ie j w  P a ryżu  w y k o n an o  kom* 
pozycje  A lb e n iz a ,  de F a lla , B an tista , 
R em ach’a, Jo s e ’a, S a n  J u a n ’a, G rana* 
d o s’a i in n y ch .

H O L A N D I A

C arl S ohu rich t d y ry g o w a ł teg o  la ta  
znow u  w ielkim  c yk le m  sy m fo n ic zn y m  
baskiej o rk ies try  w  S ch ew en in g en , p rz y  
ud z ia le  s ły n n y ch  so listów .

*

H en ri Z e ld en ru st, z n an y  d y ry g e n t z 
H aag , o b ch o d ził 60 u ro d z in y  i 40*let* 
n *ą p rzy n ależn o ść  do  h o len d ersk iej mu* 
zyki.

I T A L I A

W  W en ec ji  k o ń czy  się p rzeb u d o w ę  
s łynnego  „La F en ice"  kosztem  3 milio* 
uów  lirów . Je s t to  jed en  z najpiękniej* 
szych gm achów  tea tra ln y ch  w łoskich . 
W k ró tce  zostan ie  o n  o tw arty .

*

N a  B iennale  w  W enecji zo sta ł od* 
zn aczo n y  film  „ C hildens G ern er” De* 
b u ssy ’ego, w  k tó ry m  g ra  C o rto t. Film  
ten  w ypuściło  T ow . W ielk ich  Arty* 
stów  w  cy k lu  film ów , pośw ięconych

sły n n y m  w irtu o zo m , in te rp re tu jący m  
a rcydzie ła  m uzyczne.

*

W e F lo ren cji zm a rł w  57 r. życia  At*  
tigłio  B ru g n o li, p ro feso r fo rtep ian u  w 
K o n serw ato riu m  F lorenck im , k tó ry  by ł 
członkiem  Ju ry  w  osta tn im  k o n k u rsie  
chopinow skim  w  W arszaw ie.

*

W  P erugii i A s s y ż u  o d b y ł się w  
dn iach  od  21. IX . do 4. X ., fe s tiva l mu* 
z y c z n y ,  n a  k tó ry m  zo sta ł w y k o n a n y  
szereg  u tw o ró w  m u zy k i kościelnej i ka* 
m era lne j.

*

W ielk ie  sc e n y  o p erow e  co raz  czę* 
ściej w y staw ia ją  dzie ła  R . W agnera. 
O p e ra  w  R zym ie w ystaw ia  p ierw szy  
raz  w  zam kniętym  cyklu  „P ierścień  Ni* 
b e lu n g ó w ”, N e ap o l p rzy g o to w u je  „Par* 
s ifa la” , G e n u a  „ T ris ta n a ” , T rie s t „Mei* 
s te rs in g eró w ” .

*

K o m p o zy to r Jacąues lb e r t  p o d ją ł 
się p ro w ad zen ia  fran cu sk ie j A k a d e m ii  
S z tu k i  w  R zym ie.

*

W e w rześn iu  n a  u ro czy sto ściach  lu* 
d ow ych  P ied ig ro tta  w  N e a p o lu  o d b y ł 
się m iędzy  in n y m i k o n k u r s  na  now ą 
p io se n kę  neapolitańską . A u to rz y  i 
śp iew acy  w  jednej osob ie  występow a* 
li p rz ed  20 ty sięcznym  tłum em , k tó r y  
b y ł „ jury". Ż ad n a  jed n a k  z n o w ych  
p io sen ek  n ie  zn a laz ła  u zn an ia  i zakoń* 
czono  u ro czystość  odśp iew aniem  nie* 
śm ierte lne j „S an ta  L ucia” .

*

M ed io la ń ska  skala  zap o w iad a  dw ie 
p rem ie ry : „M arg h erita  d i C o r to n a ” Re- 
fice i „P ro se rp in a ” R enze B ian ch i’ega. 
Pozatem  b ęd ą  w y staw io n e : „M efisto* 
fe ll” B o ito , „II v o lto  de lle  V irg in e” 
C am uzzi, b a le t „T ry p ty ch o n  Botticel* 
lieg o " R espighi, „II G o b b o  de ll Calif* 
fo ” C asav o la , „M arce lla” G io rd an o ,
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„S ilv an o ” M ascagn i, „ S ad k o ” Rimski» 
K orsak o w a, „Las G o y escas"  G ra n ad o s , 
„Le jo n g le u r de N o tre  D a m e ” Masse» 
n e t, „W ese le” M o za rta  i „Im pressario  
in  a ag u s tie ” C im arosa . Ja k o  o p e ry  re* 
p e rtu a ro w e  f ig u ru ją : „ C y ru lik ” Rossie 
n iego , „ M a rth a "  F lo to w a , „L ucia” Do* 
n ize tti’ego, „C av a lla ria"  M ascagn i „Ai* 
d a "  i „ O th e llo ” V erd iego , „M adam e 
B u tte rf ly ” P uccin iego  i „ C a rm en ” o raz  
„P o ław iacze” B izeta.

*
P iętro  M ascagni, k tó ry  ubiegłej zi

m y  d o n ió sł o sw oich  p lan a ch  napisa« 
n ia  o p e ry , o p a rte j o  postać  N apoleo* 
n a , k o m u n ik u je , że  p racu je  n a d  now ą  
operą, d o  k tó re j tek s t n a p isa ł z n a n y  
M aria  G h isa lb erti. T reścią  akcji jes t e* 
p izo d  z średn iow iecznej h is to rii Toska* 
n y .

*

C laud io  M o n teverd i'eg o  „U in co ro n a - 
z io n ę  d i P oppea"  zo sta ła  w  no w y m  o* 
p raco w an iu  w  W ied n iu  w ystaw iona .

*
N a js ta rsze  w łosk ie  czasopism o mus 

zy czn e  „R ivista  m usicale  i ta lia n a ” 
p rz ed  p a ru  la ty  p rzesta ła  w ychodzić . 
O becn ie  w y c h o d z i  to  czasopism o w  no* 
w ej szacie w  M ed io lan ie , w  w ydaw nics 
tw ic F ra te lli B occa jak o  dw um iesięczs 
n ik . G łó w n a  część sk ład a  się z p rac  his 
s to ry czn y ch  (m em orie) i b a d ań  z zas 
k re su  m uzyk i w spółczesnej (a rte  cons 
tem p o ran ea ). U ż y w a n y  jest języ k  włoss 
k i i fran cu sk i.

J A P O N I A

M . M ich io  M iyag i, n iew idom y mus 
z y k  jap o ń sk i g ra jący  n a  k o to  (instrus 
m en t jap o ń sk i s tru n o w y ) n ap isa ł now e 
in te resu jące  k o m p o zy c je  m u zyc zn e .

*
W ielk ie  u zn an ie  zd o b y w a sobie w 

E u ro p ie  jap o ń sk i pianista  N o b o ru  T o y -  
om asu, k tó ry  m. in . — w ed łu g  recenzji 
— w  zu p ełn o śc i się w ży ł w  s ty l Bas 
chow ski i g ra  w  d u c h u  europejsk im .

P o d o b n ie  w y raża  się p ra sa  o kom pos 
zy c jach  m łodego  jap o ń sk ieg o  k o m p o 
zy to ra  S a b u ro  M oro i, k tó reg o  so n a ta  
n ie  d aw n o  tem u  zo sta ła  p ierw szy  raz 
w y k o n a n a . E u ro p ejsk i s ty l w spółczesny  
i w ła sn y  c h arak te r , w y w o d zący  się z 
n a ro d o w eg o  o to czen ia , u d a tn ie  z lew ają 
się w  tej sonacie .

*

20 pażd z . o d b y ł się w  T o k io  ko n cert  
p o d  b a tu tą  d ra  S abuco  M o ro i, zaw ieras 
jący  u tw o ry  w spó łczesn y ch  kom pozys 
to ró w  n iem ieck ich : W o lfg an g a  Forts
n e r ’a, O ttm a r G e rs te r’a, Paw ła H indes 
m ith ’a  i P h ilip p  J a rn a c h ’a.

*
P ierw szym  kap elm istrzem  cesarskiej 

o rk ies try  U en osakadem ii zo sta ł H a n s  
Schw ieger , d y ry g e n t te a tru  m iejskiego 
w  G d ań sk u .

*

W  Ja p o n ii po jaw ia ją  się co raz  czę
stsze  p ró b y  p rzed staw ien ia  p ieśn i lu 
d o w y c h  ja p o ń sk ich  w  tra n skryp c ji eu 
ropejsk ie j, p rz y  zach o w an iu  jed n ak , 
choć w  o g ó ln y ch  za ry sach  je j charak* 
te ru  n a ro d o w eg o . W  ten  sposób  oprą* 
cow ano  n ied aw n o  p ieśn i z F orm ozy .

Ł O T W A

C h ó r m iesza n y  „Reitera K o ris"  bę« 
dzie w  paźd z . w ystęp o w ać  w  ró żn y ch  
m iastach  N iem iec:  L ipsk, K rólew iec, 
H am b u rg , Szczecin i B erlin . W  ciągu 
17detniego is tn ien ia  ch ó r ten  da ł 230 
w łasn y ch  kon certó w .

N I E M C Y

N iem ieck ie  B rah m s/T o w arzy stw o  w 
dn iach  11 — 17 p aźd z . u rząd z iło  w 
H a m b u rg u  IX  fes tiw a l B rahm sa . Dy» 
ry g en tam i by li W ilhe lm  F u rtw an g ler 
i E ugen  Jo chum .

*

„ K oncerty  M ło d yc h  A r ty s tó w " ,  któ» 
re  w zeszłym  ro k u  d a ły  m ożność 
w y stęp o w an ia  zu p ełn ie  n iezn an y m
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m łodym  m u zy k o m , w  obecnym  sezo* 
n ie zo stan ą  p rzep ro w ad zo n e  w  Berli* 
nie  zap o m o cą  20 audy cji, n a  k tó re  
w stęp będzie  w o ln y . — P rzy k ład , k tó ry  
w arto  i u  n as  n aśladow ać.

*
Ja k o  o d p o w ied n ik  do  w y staw y  „Zwy* 

rodniałej S z tu k i"  w  M o n ach iu m , m a w 
W eim arze być  u rz ąd z o n a  w ystaw a  
„Z w y ro d n ia łe j M u z y k i  i L i te r a tu r y '. 
Oprócz ek sp o n a tó w , do  tej w ystaw y  
będą  u ży te  też  p ły ty  g ram ofonow e ze 
„zw y ro d n ia łą"  m uzyką .

*
N iem ieck i Z w ią ze k  W y d a w có w  M u 

zy c zn y c h  p o d a je , że w  1936 r. ukaza ło  
się 6165 m u zy k a lii (5241 w r. 1935). 
Z  tej liczby  3676 p rz y p ad a  n a  now e 
w ydaw nictw a, a  2489 n a  o p racow an ia . 
N a  opery , k lasy czn ą  i re lig ijną  muzy* 
kę, m uzykę  szk o ln ą , p o w ażn e  p ieśni i 
dzieła pedagog iczne  p rzy p ad a  1570 no* 
w ych u tw o ró w  i 715 o p raco w ań ; n a  o* 
peretkę, m arsze, tańce, m u zy k ę  salono* 
w ą i lekk ie  p ieśn i — 2106 n o w y ch  u- 
tw orów  i 1774 op raco w ań .

*
W . F u rtw żng lera  K o n cert fortepianom  

wy zo stan ie  26. X . w  M o nach ium  pierw* 
szy  raz  w y k o n a n y  p rzez  E. F ischera.

*
Pow stało  w  K ró lew cu  „ W sc h o d n io » 

Pruskie T o w a rzy s tw o  M u z y c z n e ’ z  
w łasnym  czasopism em  p. t. „O stpreus* 
sische M u sik ” .

*

W  B erlin ie  o d b y ło  się w  dn . 7— 13. 
Paźdz. „Św ięto n iem ieck ie j m u z y k i  k o - 
ścielnej". G ra n e  b y ły  w y łączn ie  dzieła 
w spółczesnych  k o m p o zy to ró w . W  prze* 
Cl4gu ty g o d n ia  b y ło  u rz ąd z o n e  24 au* 
dycje, n ab o żeń stw a , k o n c erty  i t. d. 
k tó re  m iały  zaznajom ić  szersze  ko ła  
z  n ow ą m u zy czn ą  tw órczośc ią  re lig ijną , 
p rzew ażn ie  poch o d zącą  z o sta tn ich  5 
lat. Z  k o m p o zy to ró w  w y m ien iam y  na* 
s tępujące n azw isk a: H . K am iński, J . N .

D avid , W . K raft, P . H ó ffe r, H . D istler, 
K. T h om as, E. Pepping , W . F o rtn e r,
H . F. M icheelsen , H . C hem insP etit, B. 
H en k in g , H . S im on, K. F iebig, W . Ma* 
ler, G o ttfr ied  M u ller, K. U tz , K. Gerst* 
b e rger, W . P en n d o rf, M . M . S te in , F. 
W ern e r, C . G e rh a rd t, P. K ickstat, H . 
W alch a  i E. W enzel.

*
P ru sk ie  M in isterstw o  O św iaty  wyda* 

ło p rzep isy  o p a ń stw o w y m  egzam in ie  
dla organistów  i k ie ro w n ik ó w  chórów  
i w p ro w ad z iło  d y p lo m  dla m u z y k ó w  
ko śc ie ln ych , bez  k tó ry ch  n ie  będzie 
w o ln o  an g ażow ać n o w y ch  sił. Ponie* 
w aż egzam iny  są  u tru d n io n e  i wyma* 
gają  w ielk ich  teo re ty czn y ch  i praktycz* 
n y c h  w iadom ości, poziom  m uzyków  
k ośc ie lnych  n iew ątp liw ie  p rzez  to  się 
podniesie .

*

W  B erlin ie  zo sta ł w y staw io n y  „D o n  
G io va n n i"  w  n o w y m  opracow aniu  i  z 
n o w o  p rze tłu m aczo n y m  tekstem  Her* 
m an n a  R otha.

*

W  P ań stw o w ej W y ż s z e j  S zk o le  Mu= 
z y c z n e j  w  B erlin ie  zo sta je  w  ty m  ro k u  
o tw arta  klasa re ży seró w  o perow ych . 
U czn io w ie  b ęd ą  chodzili do k las  ka* 
pelm istrzow sk ich  i o rk ies tro w y ch . W  
raz ie  za in te reso w an ia  b ęd ą  m ogli b rać  
lekcje  tak że  g ry  fo rtep ian o w ej i śpiew u. 
P rócz  sił n auczycie lsk ich  fachow ych  
będzie  w y k ład a ł m ło d y m  adep tom  
g łó w n y  reży se r P ro fe so r d ’A rn a ls  i D r. 
H a n s  N iedecken*G ebhard .

Z w ią z e k  fa ch o w có w  lu d o w ej m u z y k i  
w  P aństw . Izbie  M u zycznej o d b y ł po  
trzy le tn ie j p racy  p rzygo tow aw czej swo* 
je p ierw sze  zebran ie . Z w iązek  postaw ił 
sob ie  za  zad an ie  w y rob ien ie  artystycz* 
ne  p o d leg łych  m u o rk ies tr am ator* 
sk ich , jak  kap ele  dęte, z esp o ły  m ąndo* 
lin istów , o rk ies try  h a rm o n ii ręcznych  
itp . Z w iązek  rea lizu je  to  z ad a n je  p rzez  
do sta rczan ie  o rk ies tro m  ty m  wartościo*
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wej lite ra tu ry  m u zy czn e j i p rzez  wyra* 
b ian ie  sm aku . R ezu lta ty  p ra cy  Z w iązk u  
w idać ju ż  by ło  w  p ro g ram ach  koncer* 
tó w  o rk ies tr  am ato rsk ich , k tó re  u* 
w zg lęd n ia ły  k o m p o zy to ró w  tak ich  jak  
T elem an n , K rieger, H a n d e l, M o z a rt i 
in n y ch , lu b  też  g ra ły  u tw o ry  kom pozy* 
to ró w  n o w szy ch  p iszących  n a  m ando* 
lin y , h a rm o n ie , cy try . B y ły  to  jed n ak  
zaw sze u tw o ry  a r ty s ty czn ie  wartościo* 
we.

*
W  M a g d eb u rg u  o d b y ły  się  24*te u ro

czy s to śc i B a ch o w skie , k tó ry ch  szczy* 
tow ym i p u n k tam i b y to  w y k o n an ie  
m szy  h*m ol o raz  „K u n st de r F u g ę"  w 
o p raco w an iu  o rk ies tro w y m  G raesera .

*
W e F ra n k fu rc ie  nad  O drą  o d b y ł się 

ty d z ie ń  m u z y c z n y  W y ż s z e j  S z k o ły  dla  
N a u c zy c ie li,  k tó ry  p o staw ił sob ie  za 
cel n aw iązan ie  k o n ta k tu  z lu d n o śc ią  i 
podn iesien ie  jej m uzy czn eg o  poziom u. 
D la teg o  też  z ap ro szo n o  n a  te  8 dn i n ie  
ty lk o  fachow ców  d la  m u zy k o w an ia , 
lecz tak że  p rzy jac ió ł m u zy k i, członków  
k ó ł śp iew aczych  i stu d en tó w . W szy scy  
uczestn icy  zaczy n a li dz ień  w spólnym  
śpiew em , poczym  dzielili się na  g ru p y  
m uzy czn e  g ra jące  n a  sw oich  ulubio* 
n y c h  in stru m en tach . O śro d k iem  zain* 
te reso w an ia  b y ła  g ra  n a  s ta ry ch  in s tru 
m en tach  jak  gam by , fid le , clavicemba* 
la  i t. d. W ieczo ry  b y ły  pośw ięcone słu* 
ch an iu  u tw o ró w  w spó łczesnych  kom* 
pozytorów.

*
Z n an e  K o n serw a to riu m  D ra H o ch a  

w e F ra n k fu rc ie  nad  M en em ,  m ogące się 
poszczycić  tak im i w y ch o w an k am i jak  
P au l H in d em ith , H a n s  P fitzn e r i in n i— 
zo sta ło  p rzeksz ta łco n e  w  tym  ro k u  w 
P aństw ow ą  W y żs z ą  S zk o łę  M u zy czn ą ,  
o s tru k tu rz e  w zo ro w an ej n a  W yższe j 
Szkole  M u zy czn e j w  B erlin ie. D yrek* 
to rem  zo sta ł dalej H a n s  R eu tte r, jeden  
z n a jzd o ln ie jszy ch  k o m p o zy to ró w  mło* 
dego p o k o len ia .

*

W  G ó ttin g en  o d b y ły  się, jak  co ro k u , 
u ro czysto śc i h a n d lo w sk ie .  W  p rogram ie  
ich  zw raca ło  uw agę w y k o n a n ie  „Scy* 
p io n a ” w  b a ro k o w ej sty lizacji. W ycho* 
dząc  z za ło żen ia , że g łów na w aga oper 
H a n d la  leży  n ie  w  gestach  i akcji, ale 
w  s tru k tu rz e  m u zy czn e j, w y staw io n o  
„S cy p io n a” w  te n  sp osób , że śp iew acy 
w  czasie a rii sta li u p o zo w an i posągow o, 
p o ru sza jąc  się jed y n ie  w  czasie recyta* 
tyw ów .

*

W  D u sse ld o rfie ,  w  czasie ty g o d n ia  
tea tra ln eg o  w y staw io n o  p rap rem ierę  
„R adam isa" H a n d la  w  no w y m  opraco* 
w an iu . O p e ra  ta  sp o tk a ła  się z d użym  
pow odzeniem .

*

W o jew ó d z tw o  D u sse ld o r fu  u rząd za  
co ro k u  u ro czy sto śc i d la  uczczen ia  wy* 
b itn y c h  w spó łczesn y ch  kom p o zy to ró w . 
P o p rzed n ie  la ta  b y ły  pośw ięcone  Pfitz* 
n erow i i V o lle rth u n o w i, teg o ro czn e  dni, 
k tó re  o d b y w a ły  się w  ró ż n y ch  m iastach  
w o jew ó d ztw a  — G raenerow i.

*
O pera m ie jska  w  D u isb u rg u  obcho* 

dzi w  ty m  ro k u  50-lecie  sw ego istnie* 
n ia , n a  uczczen ie  k tó reg o  o d b y ł się ty* 
dz ień  u ro czy sty ch  p rzedstaw ień .

*
O p era  m ie jska  w  L ip sk u  w ystaw iła  

Lohengrina , s ta ra jąc  się jaknajdok ład*  
n iej zas tosow ać  w sk azów ki W ag n era , 
zaw arte  w  liście p isan y m  p rzez  n iego  
do  dw orsk iego  te a tru  w  W eim arze  2. 
V II. 1850. W ag n e r naszk ico w ał w  nim  
n aw et w łasn o ręczn ie  o b ra zy  scen wszy* 
stk ich  ak tów .

*

W  K o lo n ii  w y staw io n o  op erę  77*let- 
n iego  R ezn ic ek 'a  p . t. „ S o w izd rza ł" ’, 
k tó ra  p o rtre tu je  ten  sam  ty p  lud o w y , 
jak i nam  p rzed staw ił R y szard  S trauss.

*
R u d o lf  W a g n er-R eg en y  u k o ń c zy ł no* 

w ą operę „ M ieszczanin  z  C alais". W y*
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stawi ją w  bieżącym  sezonie opera w 
Darmstadt.

*

N o ry m b e rg a  zw róciła  się do  kom po* 
zy to ra  H a n sa  G rim m a z  p ro p o zy cją  
o fiarow an ia  4000 M k  za  pa ten t na  
w szys tk ie  dzie ła  G rim m a, k tó re  w  przy* 
szłości p o w stan ą . N o ry m b e rg a  p ragn ie , 
b y  G rim m  da ł d la  jej te a tru  n a s tęp n ą  
sw oją operę  n a  p rap rem ierę .

*
M u z y c z n y  In s ty tu t  dla c u d zo zie m - 

có w  w P oczdam ie  rozwija się z roku 
na rok pod kierunkiem  D r. G eorg 
Schiinemanna. Tego lata korzystało z 
Instytutu 150 u c zn ió w  z  całego świata. 

*
W  W alhalli, k o lo  R egensburga  usta* 

w iono  w  obecności H itle ra  i D ra  Goeb* 
belsa biust A n to n ie g o  B ru cknera . D r. 
G oebbels zaw iadom ił w  sw oim  przem ó* 
w ien iu  z ab ra n y ch , że rząd  p ó ty  będzie  
finansow ał w y d an ie  zb io row e sym fonii 
B ru ck n era , do  k tó reg o  p rzy stęp u je  
Tow . B ru ck n era , pók i ich całość n ie  u* 
każe się w  d ru k u .

*

Po tom ek  sły n n e j ro d z in y  baw arsk ie j 
O b erascherów , tru d n iące j się o d  w ielu  
Pokoleń  od lew an iem  dzw onów , zbudo* 
w ał 3 m ałe d z w o n y  o se rcach  w ażących  
zaledw ie 2 kg, k tó re  po łączo n e  p rz y  
Pom ocy u rz ąd z en ia  e lek try czn eg o  z 
g łośnik iem  da ją  e fek t p o tężn eg o  to n u , 
jak i w y d a je  dzw o n  w ażący  250 cetna* 
rów .

N O R W E G I A

N orw eskie tow arzystw o śpiewacze 
„Bergens H a a n d va erks- og In d u str ie fo -  
renings S a n g fo ren in g s"  w ystąpiło z wła* 
snymi wieczoram i w  H am burgu, Berli* 
nie i Lubece.

R U M U N I A

Prapremiera b a le tu -p a n to m im y  „Tai- 
na , pióra M arii, K ró lo w e j ru m u ń sk ie j,

z m u zy k ą  p ro f. A n d r ic u  odbędzie  się 
w  W arszaw sk ie j operze , w  połow ie  li« 
stopada.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E

W  W a szyn g to n ie  o d b y ło  się 8*me 
św ięto  m u zy k i k am era ln e j, p o d  protek* 
to ra tem  E lizabeth  C oolidge . D u żą  część 
p ro g ram u  pośw ięcono  P aw łow i H inde* 
m ithow i, k tó ry  p ierw szy  raz  sam  grał 
w A m eryce .

*

Z m a rł W illiam  H en d erso n , jeden  z 
w y b itn y ch  k ry ty k ó w  m uzy czn y ch  w  N . 
Jo rk u , p ro feso r h isto rii m uzyk i w  tam* 
te jszy m  k o n serw ato riu m .

*
W  N . Jo rk u  zm arł H e n ry  H a d le y ,  

k tó ry  w  1901 r. zd o b y ł p ierw szy  na* 
gro d ę  u fu n d o w a n ą  p rzez  Paderew skie* 
go. N a g ro d zo n y m  dziełem  b y ły  „Czte* 
ry  P o ry  R o k u ” .

*

Je d n a  z fa b ry k  am ery k ań sk ich  pro* 
pag u je  o sta tn io  n o w y  m o d e l fo rtep ia n u , 
p ozw ala jący  u d z ie lać  lekcji jednocze* 
śnie p ięciu  uczn iom . Jest to  w y n a lazek  
prof. R ossa  z  M anfie ld . In s tru m en t ten  
o p rócz  jednej k law ia tu ry  zaw iera  5 po* 
m ocniczych  i p u lp it d la  p ro feso ra . 
P rzez  odpow iedn ie  po łączen ie  elektry* 
czne n au czy cie l m oże słu ch ać  ty lk o  je* 
d nego  z  uczn iów , w y łączając  p o zosta łe  
k law ia tu ry .

*

,,R ichard*W agner*Society” w  No* 
w ym  Jo rk u  ro zp isało  k o n k u r s  dla na j
lepszego  tłum aczen ia  dz ie ł W agnera.

S Z W A J C A R I A

O rkiestra  K am eralna  w  B a zy le i, k ie 
ro w an a  p rzez  Paw ła S achera , obcho* 
dz iła  w  tym  ro k u  sw oje dziesięcio lecie. 
O rk ie s tra  ta  zas łu g u je  n a  uw agę  n ie  
ty lk o  ze w zg lęd u  n a  w y so k i poz iom  
w y k o n an ia , lecz tak że  dz ięk i d o borow i 
p ro g ram u , k tó ry  idzie w  dw óch  kie*
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ru n k a c h : uw zg lęd n ia  Sebast. B ach a  i 
jego  epokę, o raz  po zw ala  p rzy jść  do  
g ło su  k o m p o zy to ro m  w spółczesnym  
szw ajcarsk im  i zag ran iczn y m , upraw ia* 
iąc w  ten  sposób  p io n ie rsk ą  p racę.
, . • *

W  B a zy le i  o d b y ło  się 38  w a ln e  z e 
branie S zw a jca rsk ieg o  T ow . M u zy c zn .,  
n a  k tó ry m  b y ły  p o ru sz an e  zag ad n ien ia , 
zw iązan e  z tea trem , o rk ies trą , m u zy k ą  
k am era ln ą , b ad an iam i m uzycznym i. 
P rz y  tej sp o so b n o śc i z ro b io n o  p rzeg ląd  
u tw o ró w  szw ajcarsk ich  k o m p o zy to ró w , 
o d  H e rm a n n a  S u te r’a  i P ie rre  M au* 
r i a c a  po cząw szy , a  koń cząc  n a  pie* 
śn iach  S c h o e c k a , k w arte tach  sm yczko* 
w y ch  B eck ’a  i in n y ch . W  ty m  czasie 
d a n a  b y ła  p rap rem ie ra  „ T a rtu ffe ” Han* 
sa  H a u g g a , o p a rta  n a  kom edii M oliera .

Teatr Jorat, zgodn ie  ze  sw o ją  trądy* 
cją fo lk lo ry s ty czn ą , w y staw ił „La ser- 
y a n te  d ’E rv o le n e" , legendę  z H a u t Va* 

lais, w  o p raco w an iu  m u zy czn y m  G. D o -  
ret. Je s t to  p rz y k ła d  dob re j sz tu k i d la 
łu d u .

S Z W E C JA

O d b y ły  się z  końcem  w rześn ia  w  
S to ck h o lm ie  i U psali k o n c e rty  w  wyko* 
n a n iu  b e rliń sk ie j F ilharm on ii.

--i*

W e w rześn iu  o d b y ł się w ieczó r sk a n 
d y n a w sk i  w  b erliń skie j filharm on ii, n a  
k tó ry m  zo sta ły  w y k o n a n e : R o n d o  z III 
sym fon ii E ric ’a W e s tb e rg a  (u r. 1892), 
p o em a t sy m fo n iczn y  „W  w ielkich  la* 
sa c h ” O sk a ra  L indberga  (u r. 1887) i 
„S in fo n ia  p icco la” K u rta  A tte rb e rg a .

❖
O rkiestra  filh a rm o n ic zn a  ze  Sztok* 

h o lm u  da ła  p a rę  k o n certó w  w  P a ryżu .

T U R C JA

W  A n k a r z e  w y k o n a n o  4 sym fonie  
B ru ckn era ,  p o d  dy rek cją  D ra  Praeto* 
riusa .

W Ę G R Y

N a  jed n y m  z k o n certó w  filh a rm o n ii 
b u d ap esz teń sk ie j H a n s  K n ap p ertsb u ch  
d y ry g o w a ł „sy m fo n ią  T a n eczn ą "  Z a 
dora.

*

W  B udapeszc ie  w y k o n a n o  po raz  
p ierw szy  „C antata P ro fana" B ila  B ar
to k a .

*

Z o lta n  K o d ó ly  n ap isa ł „Te D eu m ", 
k tó re  będzie  w y k o n a n e  w  250*letnią 
roczn icę  u w o ln ien ia  B u d y  od  T u rk ó w .

*

M ik ló s  R ó zsa  g ra ł, z o kazji otrzym a* 
n ia  państw ow ej n a g ro d y  kom pozytor*  
sk ie j, w  te lew izy jn y m  k o ncerc ie  „Bri- 
tish  B roadcasting  C orpora tion".

Z. S. R. R.
B ale t I. S tra w iń sk ieg o  „ G ry  w  kar* 

ty ” zo sta ł 11 paźdź . w  D reźn ie  wysta* 
w iony . P ozatem  zostan ie  z ag ra n y  w  
n a stęp n y m  czasie w  A m ste rd am ie , Ber* 
lin ie , W iesb ad en , H a m b u rg u  i Londy* 
nie.

*

Z e sp ó ł C zerw o n e j A rm ii S o w ieck ie j  
w y stęp o w ał w  k o ń cu  w rześn ia  w  Pa
ry żu ,  p ro d u k u jąc  p ieśn i, tań ce  i dekla* 
m acje. R odzaj w y k o n y w an y c h  utwo* 
ró w  p o k azy w a ł w y raźn ie , że zespoło* 
w i chodzi n ie  ty lk o  o w zg lęd y  artysty* 
czne. B y ły  w ięc w  re p e rtu a rz e  „Samo* 
lo ty  w alczące w  p o w ie trz u ” , „P ieśni 
w o jskow e", o p o w iad an ia  o w a lk ach  z 
caryzm em . J a k  p iszą  m iejscow i recen 
zenci, poziom  w y k o n an ia  b y ł w ysok i, 
sam  p ro g ram  d alek i n ie raz  o d  a rty zm u .

M i ę d z y n  a r o d o w e  
k o n k u r s y  i n a g r o d y  

m u z y c z n e

D y rek c ja  La Scala  w  M ed io lan ie  wy* 
zn ac zy ła  2 n a g ro d y  za  n o w e  opery.



Pierw sza z n a g ró d  w  w ysokości 10.000 
lirów , będzie  p rz y z n a n a  za  trz y  najlep* 
sze opery , w y staw ione  w  1938/39. 
P rócz tego , jed n a  z ty ch  o per, wybra* 
n a  d la  w p ro w ad zen ia  w La Scala, bę* 
dzie o d zn aczo n a  jeszcze spec ja lną  na* 
Brodą 10.000 lirów .

D ru g a  n a g ro d a  d o ty czy  oper, wy* 
staw ionych  w  1940/41. T rzy  p ierw sze 
n a g ro d y  za  na jlep sze  o p e ry  z  tego  
ok resu  w y n o szą  po  20.000 lirów .

n a d s y ł a n i e  u t w o r ó w  n a  
m i ę d z y n a r o d o w y  f e s t i v a l

M U Z Y K I W S P Ó Ł C Z E S N E J 
W  L O N D Y N IE

Polsk ie  T o w arzy stw o  M u zy k i W spół*

czesnej zaw iadam ia, iż term in  nadsy* 
łan ia  u tw o ró w  do ro z p a trze n ia  p rzez  
K om isję K w alifikacy jną  T o w arzy stw a  
celem  p rzed staw ien ia  ich  M iędzynaro* 
dow em u Ju ry  Festivalu  L o ndyńsk iego  
(czerw iec 1938) u p ły w a  z dn iem  15 li* 
s to p ad a . N a le ż y  n ad sy łać  p o d  ad resem  
T o w arzy stw a  (W arszaw a, S ienkiew icza 
8, p o k ó j n r. 6) u tw o ry  (z pod an iem  do* 
k ład n eg o  czasu  trw an ia ) sym foniczne  
n a  w ie lką  i m ałą  o rk iestrę , n a  w ie lką  
o rk ies trę  dę tą , na  m ały  ch ó r a  capella 
lu b  z m ałą  o rk ies trą  o raz  k am era ln e  i 
so low e — o ch arak te rze  w spółczesnym . 
U p ra sz a  się o załączen ie  k w o ty  zł. 3.— 
n a  k o sz ty  ew en tu a ln eg o  w y słan ia  par* 
tycji do  L o n d y n u  lu b  jej zw ro tu .

A R T Y K U Ł Y  M U Z Y C Z N E  W  C Z A S O P IS M A C H  B IE Ż Ą C Y C H

A u t o g r a f y  p o l s k i c h  m u  z y  k  ó.w , v/: K a ta logu  w y s ta w y  autogra
fó w  p o lsk ich  i obcych . K raków , B ib lio tek a  Jag ie llo ń sk a  1937, 52—4. 

B r z e z i ń s k i  F r a n c i s z e k :  K o m p o zy to rzy  m uzyk i tan eczn e j w  daw* 
nej W arszaw ie . K u rier  W a rsza w sk i 1937, 13. IX .

G i e r  n  i a k  J ę d r z e j  — A n n a  J a ku b k ó w n a :  D w a tańce ludow e.
Teatr L u d o w y  1937, X X IX , 9, 163—6.

P- B. C .: F o rte p ia n  C h o p in a . K urier W a rsza w sk i  1937, 18. X .

G r e n i u k  P i o t r  — K a z i m i e r z  B o r k o w s k i :  D w ie inscenizow a* 
ne p ieśni ludow e. Teatr L u d o w y  1937, X X IX , 9, 154—62.

G r z e g o r c z y k  M a r i a n :  C z y  ren esan s o p e re tk i?  G oniec W a rsza w sk i  
1937, 3. X .

G r z e g o r c z y k  M a r i a n :  S k ąd  to błędne k o ło ?  G oniec  W a rsza w sk i  
1937, 10. X .

K- S .: M u z y k a  P o p u la rn a . G azeta  P olska  1937, 7. X.

K o n d r a c k i  M i c h a ł :  O p e ra  leśna  w  S opotach . P io n  n r. 39, 1937, 30. IX.

K o n d r a c k i  M i c h a ł :  R ycerze  O rm u zu . P ion  n r. 38, 1937, 23. IX.

K o n d r a c k i  M i c h a ł :  Ig o r M ark iew icz  w  W enecji. P ro sto  z  mostu.
1937, 10. X.

Ł o b a c z e w s k a  S t e f a n i a :  Z  psycho log ii p rzeży cia  m uzycznego .
K w arta ln ik  P sy ch o lo g ic zn y  1937, IX , 42—55.

M a k u s z y ń s k i  K o r n e l :  N am  śpiew ać n ie  k azan o . K urier W a rsza w 
sk i  1937, 11. X .

M e l c e r  W a n d a :  P o m n ik  C h o p in a  z d rzew  i kw iatów . W iadom ości 
Literackie  n r. 37. 1937. 5. IX .
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P i e c h a l  M a r i a n :  M ito log ia  m u zy k i (frag m en t z k siążk i o N o rw id z ie) 
P ion  n r . 35, 1937, 2. IX .

P i a n k o  G a b r i e l l a :  La m usica  P o lacca  C o n tem p o ran ea . P olonia  —
Italia , W arszaw a  1937, I I I ,  n r. 4—7.

R ć g a m e y  K .: K a ro l S zym anow sk i i jego  tw órczość  re lig ijna . V erb u m
1937, II , 3 8 9 -4 1 0 .

S c h e d l i n  C z a r l i ń s k i  A l e k s a n d e r : *  G ra l w  lesie k aszubsk im . 
K u ltu ra  n r. 37, 1937, 12. IX .

S l e b o d z i ń s k i  J ó z e f :  M u zy k a , p ieśń , tan iec  i b aśń  cyganów . K u rier  
Litera cko = N a u ko w y  1937, n r. 43. D o d a tek  do  I. K. C .

S t o p a  R o m a n :  P ieśn i H o te n to tó w : D am ara . K u rier L iteracko= N aukow y  
1937, n r. 37—41. D o d a tek  do  I. K. C .

S w i e r c z y ń s k a  A n n a :  Śpiew . P ion  n r. 41, 1937. 14. X.
S z e l i g a  W i t o l d :  M u zy k a-k siężn iczk a  i m u zy k a  kopciuszek . W arszaw * 

sk i D z ie n n ik  N a ro d o w y  1937. 12. X .
U śm iech  w arsz ta tem  p racy . G o n iec  W a rsza w sk i  1937, 19. IX .
W ł. B .: Z  m u zy k i. R o d z in a  P olska  1937, X I, 384—6.
Z e t o w s k i  S t a n i s ł a w :  K iedy  W arszaw a  zo b aczy ła  p ie rw szy  raz  pia* 

n in o ?  K u rier  L it er acko*N  a u k o w y  1937, n r .  40. D o d a tek  do  I. K. C .

E R R A T A

W  p o p rzed n im  nu m erze  „M u zy k i P o lsk ie j” w sk u tek  p rzeo czen ia  opuszczo* 
n y  zo sta ł p o d  recenzjam i z u tw o ró w  L. K am ieńsk iego , St. W iechow icza  
i F . N ow o w iejsk ieg o  p o d p is  a u to ra  tych  recen zy j d r. Jó ze fa  C h o m ińsk iego , co 
n in ie jszym  u zu p ełn iam y .

W y d aw ca : T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I PO L S K IE J

R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D rnkarnia Współczesna, Sp. i  o. o.. W arszawa, Szpitalna 1A.
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R o c z n i k  V L i s t o p a d Z e s z y t  XI  

(XXIV)
A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 

TELEFON 2.18 16. P. K. O. 18 670
22

Aleksander W ielhorski

JU B ILE U SZ JÓ ZE FA  H O F M A N N A

Cały świat muzyczny, a muzyka polska w szczególności, ob* 
chodzi w tym sezonie 50*lecie pracy artystycznej naszego wiek 
kiego rodaka — Józefa Hofmanna. Jest to rzadki wypadek, jeśli 
się weźmie pod uwagę, że nasz Jubilat jest 594etnim człowiekiem, 
w pełni sił artystycznych, którego każdy występ publiczny jest 
prawdziwą ucztą duchową dla słuchaczy. Pisma amerykańskie 
(gdzie obecnie przebywa Jubilat) podają obszerne artykuły o nas 
szym rodaku, zamieszczając równocześnie liczne podobizny. Ze 
swej strony podajem y krótką biografię Józefa Hofm anna i nie* 
które ciekawsze wyjątki przeprowadzonego z nim wywiadu.

Jubilat urodził się 20 stycznia 1878 roku w Krakowie, gdzie 
3eg° ojciec, Kazimierz by ł dyrektorem  Opery, dobrym pianistą 
1 kompozytorem.

Początkowo mały Józio uczył się gry fortepianowej u swego 
°jca, a jako 7=letni chłopaczek wystąpił w W arszawie, wykonując 
koncert d*moll M ozarta z orkiestrą, kierowaną przez ojca. W  ro* 
ku 1887 „cudowne dziecko" odbyw a pierwszą podróż koncerto* 
w4 po Europie i Ameryce, wywołując wszędzie szczere zachwyty 
swą dojrzałością artystyczną. Poważne studia muzyczne w Berli* 
me u prof. U rbana (nauka kompozycji) i lekcje gry fortepianowej 
u M oszkowskiego przerywają na czas dłuższy światowe występy 
Hofmanna. W  ciągu dwuch lat (od 16—18 roku życia) doskona* 
u się u znakomitego pianisty Antoniego Rubinsteina w Dreźnie, 

a mając lat 19 rozpoczyna ponownie swoje koncerty na obu pół*
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kulach, niosąc sławę polskiego imienia. Do wojny światowej za* 
mieszkiwał Józef Hofm ann w swej cudnej posiadłości w  Szwaj* 
carii „Beau M a Roche“ koło Vevey, a jako. bliski, sąsiad Ignacego 
Paderewskiego — utrzymywał z nim przyjazne stosunki. Po woj* 
nie Hofm ann osiedla się w Ameryce, w  Filadelfii, gdzie obejmuje 
stanowisko dyrektora największego i najbogatszego Insty tutu  
M uzycznego im. Curtisa.

Po dwudziestoletniej przerwie, przybył Hofm ann do Polski 
w r. 1934, gdzie był entuzjastycznie przyjmowany na każdym 
swym koncercie. W  roku 1935 powtórnie zawitał do nas, dając 
w  Polsce jedenaście koncertów z niebywałym powodzeniem. Ca* 
la prasa zagraniczna jednogłośnie nazywa Hofm anna genialnym 
Polakiem, krytyka polska to samo musiała potwierdzić. Podziwu 
godna jest ta szeroka rozpiętość talentu wykonawczego! W szyst* 
ko, co wychodzi spod mistrzowskich palców Hofm anna (po* 
cząwszy od Bacha, a kończąc na kompozycjach współczesnych) 
nosi piętno niespotykanej doskonałości, a szczególnie m uzyka 
Chopina ma w Hofmannie genialnego odtwórcę.

Niezapomniane są koncerty przedwojenne w obu stolicach Ro* 
sji, gdzie młodzież akademicka nieraz na mrozie nocowała przed 
kasą, aby dostać tańszy bilet na koncert. W  ciągu paru miesięcy 
Hofm ann potrafił dać w Petersburgu i M oskwie po 20 recitali, 
każdy o innym  programie, a zawsze sale zapełnione były do osta* 
tnich granic możliwości!

Jako kompozytor Hofm ann jest znany przez swe koncerty for* 
tepianowe z towarzyszeniem orkiestry, z których szczególnie 
B*dur był często wykonywany przez kompozytora. Z  licznych 
utworów fortepianowych na wyróżnienie zasługuje: „Temat
z wiariacjami i fugą“ op. 14 i Sonata fortepianowa op. 21 (F*dur).

Józef Hofm ann (pod pseudonimem — D w orski) napisał rów* 
nież kilka utworów orkiestrowych, z których poemat symfonicz* 
ny „Zaczarowany zamek“ wykonywała z wybitnym powodzeniem 
znakomita orkiestra filadelfijska pod dyrekcją słynnego kapel* 
mistrza Stokowskiego. O  swej ostatniej podróży koncertowej po 
Europie w 1935 r. podaje mistrz Hofm ann następuje uwagi:

„Objechałem prawie całą Europę z długim szeregiem koncer* 
tów, a następnie miałem jeszcze dłuższą turę po Ameryce. Do* 
szedłem do przeświadczenia, że podróże koncertowe po krajach 
europejskich więcej wyczerpują nerwowo od amerykańskich. 
Dość wspomnieć te okropne rewizje celne na granicach państw
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europejskich. Niczym jest dla celników budzić zmęczonego czlo* 
wieka o każdej godzinie nocy, lub bardzo wczesnym rankiem. 
Poza tym nie ma w Europie na stacjach gotowych sleepingów, 
gdzie by można było się udać przed odjazdem: najczęściej trzeba 
czekać podania pociągów na chłodnych peronach".

A  jak tam z tak  zwaną tremą — pytam M istrza nieśmiało.
„W szystko to jest kwestią przyzwyczajenia i zależy od tego, 

jak dużo się grało. N ie jestem jednak nigdy zdenerwowany: je* 
dyna rzecz, która mi sprawia kłopot, to przystosowanie się do 
akustyki danej sali koncertowej. Uprzednia próba nic nie poma* 
ga, gdyż napełnienie mniejsze lub większe sprawia dużą różnicę. 
G dy gram u siebie w pokoju, a potem idę na dużą salę, to nieraz 
potrzebuję pół godziny czasu, aby przystosować grę swoją do da* 
nych warunków akustycznych. To jest właśnie tym dla mnie, co 
wy nazywacie tremą. Naturalnie, miewam dnie, gdy posiadam ta* 
ki pęd do grania, że przystosowanie się następuje bardzo szybko, 
nawet w tym wypadku, gdy nie pamiętam dźwięku swej m uzyki 
na dużej sali na ostatnim koncercie. Bywają też dnie takie, w  któ* 
rych nie mam nastroju do grania, a jednak muszę — i prawie 
zawsze udaje mi się wywołać odpowiedni nastrój w  sobie".

„Czy to prawda, że M istrzowi przypisują tę trafną uwagę o ży* 
ciu muzycznym Ameryki, mianowicie: „jeśli się jest bardzo złym 
muzykiem — umiera się z głodu, jeśli się jest bardzo dobrym  — 
to zamęczą go na śmierć!".

..Tak — odpowiada Hofmann, śmiejąc się — „jest to aż nadto 
prawdziwe".

Czy to prawda, że M istrz opracowuje dany utwór muzyczny 
myślowo, niezależnie od pracy przy fortepianie?

„To prawda — potwierdził Hofmann — u mnie umysłowa 
koncepcja utworu zjawia się najpierw w wyobraźni. G dy  palce 
są ustawicznie zajęte, umysł skolei zajęty jest w znacznej mierze 
Palcami i wyobraźnia mało pracuje. Trzeba mieć sprawność pal* 
c°w: jest to ma się rozumieć trening długi i żmudny. U  dojrzałe* 
go artysty, grającego przed publicznością opanowanie techniki 
jest rzeczą naturalną, słucha się tylko indywidualnego ujęcia da* 
nego utworu, które wyróżnia go od innych artystów. D la mnie 
obecnie ćwiczenie przy fortepianie z wyjątkiem ćwiczeń technicz* 
nych nie jest tak ważne, jak współdziałanie umysłu i wyobraź* 
m przy wykonaniu utworów. M uszę mieć najpierw ustaloną dro* 
gę. którą mam iść w interpretowaniu danej sztuki, jej kształt,
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linię, znaczenie uczuciowe, dynamikę, intensywność i kontrasty, 
następnie szczegóły frazowania, odcienie i barwy. W szystko to 
jest czynnością umysłową; przeniesienie tego i realizacja w dźwię* 
kach następuje potem. Oto dla czego ćwiczę głową“.

„M y, muzycy, jesteśmy ludźmi bardziej zrównoważonymi, niż 
o nas sądzą. Jest naturalnie sporo długowłosych i dzikookich 
osobników, obdarzonych niesamowitym temperamentem, nawet 
w czasach obecnych, co poczęści usprawiedliwia tę opinię. Mo* 
im zdaniem, pianiści muszą przede wszystkim opanować siebie 
dla opanowania instrum entu, k tóry nic z siebie nie da, o ile go 
się do tego nie zmusi“ .

Następnie rozmowa z Hofmannem przeszła na wynalazki, gdyż 
nasz Jubiłat*muzyk posiada równocześnie sporo opatentowanych 
wynalazków, jak naprzykład powszechnie używane automatycz* 
ne wycieraczki do szyb tramwajowych, samochodowych i t. d.

Z  jakiego wynalazku jest M istrz najbardziej dum ny?
„Nie mogę tego nazwać dumą, lecz mam ten zwyczaj, że gdy 

coś kombinuję i zaczynam robić, muszę sam być zadowolony ze 
swego wykonania, Parę lat temu wynalazłem grzejnik olejny, któ* 
ry zainstalowałem w swej siedzibie pod Filadelfią, gdzie dotąd 
działa doskonale. Pracuję teraz nad rezonatorami do fortepianów 
małych, wzmacniającymi siłę tonu i zastępującymi instrum enty 
koncertowe. Innym  wynalazkiem moim byl przed wielu laty sa* 
mochód parowy. Samodzielnie zbudowałem kilka wozów moto* 
rowych, którymi objechałem niegdyś całą Europę".

Uważaliśmy za stosowne podać tutaj tę ciekawą rozmowę, któ* 
ra zainteresuje zapewne niejednego z licznych w Polsce wielbi* 
cieli talentu wielkiego artysty. W  dniu Jego jubileuszu do głosów 
całego świata muzycznego dołączą się niewątpliwie i głosy z Pol* 
ski, gdzie Hofmann posiada tylu przyjaciół i entuzjastów.

Teodor Zalewski

N A  Z G L I S Z C Z A C H . . .

O d kilku dni Opera W arszaw ska przestała funkcjonować: ze* 
społy orkiestry, chóru, baletu i działu technicznego ogłosiły strajk, 
przedstawienia nie odbywają się.

Przez prasę przewinęły się kom unikaty Dyrekcji i strajkują* 
cych zespołów, które dość mętnie starały się wyjaśnić tło zatargu.
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Jak się zdaje, bezpośrednim powodem konfliktu były trudności 
finansowe, w jakich znalazł się obecny dzierżawca O pery p. Jerzy 
M azaraki na początku drugiego roku  swych rządów w  Teatrze 
W ielkim .

Kruchość podstaw finansowych obecnej Opery dla nikogo nie 
była tajemnicą: znawcy, orientujący się w gospodarce operowej, 
z podziwem i współczuciem spoglądali na p. Mazarakiego, który 
naiwnym optymizmem i hojnie rzucanymi, pięknymi zapowiedzią* 
mi starał się wzbogacić skrom ny posąg subwencyjny, zaofiaro* 
wany mu przez Zarząd st. m. W arszawy.

Tw arde życie szybko nauczyło p. M azarakiego, że bardzo ła* 
two dawać obietnice i snuć piękne płany, lecz jakże trudno je — 
realizować! Plany pozostały na papierze i na pokaz, a rzeczywi* 
stość przekonała nas, że działalność obecnej Dyrekcji Opery by* 
ta zaprzeczeniem planowości i świadczyła o braku jakiejkolwiek 
wyraźnej postawy artystycznej. To też ubiegły i bieżący sezony 
były dalszym ciągiem systematycznego upadku poziomu Opery 
W arszawskiej od chwili jej „odmiiastowienia".

Dziś możemy z całym przekonaniem powiedzieć, że taka Ope> 
ra W arszaw ska z artystycznego punktu  widzenia jest niepotrzeb* 
na, gdyż nie spełnia żadnej roli w naszym życiu muzycznym 
1 jest urągowiskiem, którego nie należy tolerować. I dlatego każ* 
dy głębiej patrzący na zagadnienie operowe w Polsce gorąco pra* 
gnie, aby żadna ręka nie wyciągnęła się z pomocą godnemu współ* 
czncia p. M azarakiemu, żadne źródło lub źródełko nie trysnęło 
większą lub mniejszą subwencją, przy pomocy której dało by się 
chwilowo znieczulić i „zaklajstrować“ wrzód operowy. Niech 
ofiara samopalna p. M azarakiego będzie zwiastunem lepszej przy* 
szlości!

Bo tak  dłużej być nie może, by t Opery W arszawskiej wymaga 
zasadniczego uregulowania!

Trzeba wreszcie wrzasnąć na całą Polskę, że brak w stolicy 
33*milionowego państwa dobrze zorganizowanej i prowadzonej 
opery jest skandalem kulturalnym , świadectwem naszego obsku* 
rantyzmu artystycznego, dowodem wręcz zaściankowych stosun* 
ków, karygodnego niedołęstwa i niechlujstwa w sprawach sztuki, 
która jest przecież jednym z najwyższych przejawów twórczego 
ducha N arodu!

Pali wstyd, ściskają się pięści, gdy od lat widzimy, jak insty* 
tucja artystyczna o stuletnich pięknych tradycjach i wielkich za*
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sługach kulturalnych, ostoja sztuki polskiej pod  panowaniem 
zaborców, instytucja, w  której tworzył i<*pracował Stanisław Mo* 
niuszko, nasza duma narodowa, — dzięki decyzjom „ojców mia* 
sta“ (!), za usłużną radą pp. urzędników, specjalistów od papier* 
ków kancelaryjnych i paragrafów budżetowych — jest rzucona 
na pastwę losu i staje się polem doświadczalnym dla niepowola* 
nych lub nieudolnych prywatnych dzierżawców.

W  ciągu zaledwie 10 lat Opera W arszaw ska przebyła karko* 
łomną drogę „na łeb, na szyję" od Tristana i Izoldy, H agith, Par* 
sifala do „Słońca M eksyku", od przedstawień o najwyższym po* 
ziomie artystycznym  do trzeciorzędnej szmiry, odstraszającej na* 
w et niewybrednych słuchaczy. I dziś, świeżo odnowiony gmach 
Teatru W ielkiego, efektownie oświetlany od święta reflektorami, 
kryje w sobie rumowisko artystyczne, kopcące i cuchnące zglisz* 
cza zniszczonego przybytku m uzyki polskiej!

N ie brakło głosów, które z uporem m aniaków wskazywały na 
konieczność zapobieżenia katastrofie i przekonywująco udowa* 
dniały, jak  fatalnie zaważy na całokształcie naszej kultury mu* 
zycznej zagłada O pery W arszawskiej. Nadarem nie muzycy się* 
gali do argum entów artystycznych, społecznych, prestiżowych 
i t. p., wskazywali na to , że nawet takie państwa, jak Bułgaria, 
Estonia, Łotwa, Litwa, mają stałe i dobrze zorganizowane sceny 
operowe.

W szystkie memoriały, artykuły, argum enty trafiały w próżnię 
obojętności i niezrozumienia wagi sprawy. Najwyższy opiekun 
sztuki polskiej W ydział Sztuki M. W . R. i O. P. z Olimpu 
w Alei Szucha obojętnie spoglądał na potocznie zwany „bałaga* 
nik operowy" i, starannie umywając ręce, zasłaniał się niekom* 
petencją: „przecież to opera miejska!" Nie znalazł się ni.kt w  tym 
gmachu, kto by  stanął w  obronie godności m uzyki polskiej, 
k to  by powiedział, że nie jest to  sprawa miasta W arszaw y, 
lecz — POLSKI!

A  względy budżetowe rozgrzeszały bierność i brak inicjatywy. 
I choć na balet reprezentacyjny i wiele, wiele innych fajerwerko* 
wych imprez płynęły krociowe sumy z funduszów publicznych, 
Opera W arszaw ska wciąż traktow ana była jako kłopotliwy luk* 
sus i na nią pieniędzy nie było.

Najwyższy czas z tym  stanem rzeczy skończyć! Całe społe* 
czeństwo kulturalne domaga się szczerego postawienia kwestii: 
albo trzeba wyraźnie ustalić, że czynniki rządzące nie widzą miej*
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sca w hierarchii potrzeb kulturalnych dla Opery W arszawskiej, 
albo — stworzyć w arunki, w których m ogłaby ona normalnie 
i owocnie pracować. Dość półśrodków, dość dotychczasowej nie* 
poważnej „zabawy w  operę", bo to  muzykę polską zbyt drogo 
kosztuje.

Żyjemy w dobie, gdy Państwo i społeczeństwo wytężoną pracą 
głów i rąk  podciągają Polskę wzwyż. W szelkiego rodzaju inwe* 
stycje zmieniają oblicze Polski, tworzą jej potęgę państwową i go* 
spodarczą; wśród nich nie może zabraknąć inwestycyj kultural* 
nych, albowiem tylko ścisłe współdziałanie ducha i materii two* 
rzy wartości mocne i trwałe.

Do najpilniejszych inwestycyj kulturalnych musimy zaliczyć 
sprawę Państwowej Opery Polskiej w W arszawie!

Przed rokiem min. Kwiatkowski oświadczył w Sejmie, że 
„prawdziwa oświata i kultura jest zawsze najlepszym sprzym ie
rzeńcem siły obronnej narodu, jest fundamentem, na którym  je= 
dynie można zbudować gmach trwałego postępu ekonomicznego 
i cywilizacyjnego". Niechże wreszcie te mądre słowa przestaną być 
pięknym komunałem.

Z ygm un t M ycielski

W  O D P O W IE D Z I N A  A N K IE T Ę

0  planowej organizacji polskiego życia artystyczno=kulturalnego

Jeszcze dwa obozy! Rysują się coraz wyraźniej: ci którzy chcą,
1 ci którzy tej organizacji nie chcą. Obojętnych przypiera się do 
m uru pytaniami.

Nie chodzi już o liberalizm. Poza garstką fanatyków, (a są 
także „fanatycy liberalizmu"!) każdy artysta jest uczuciowo libe* 
rałem.

Liberalizm sztuki ma dwojakie znaczenie: artystyczno*formalne 
i życiowe, czyli organizacyjne.

W  niniejszej ankiecie chodzi tylko o to drugie znaczenie. Ale 
ustalmy role przymusu, propozycji i wyboru.

W ięc najpierw: czy rygor zabija?
Czego się boim y?
Zrzeszenie zawodowych muzyków nie może zabijać ich możli* 

wości twórczych. Program, rola i poziom muzycznego szkolni* 
ctwa, rozdawnictwo stypendiów i nagród, planowa działalność
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artystycznej wymiany i propagandy, radia i biur koncertowych, 
istnienie sal, oper, orkiestr, wytwórni płyt, tantiem y autorskie i za* 
mówienia na kompozycje, organizacja bibliotek i wydawnictw, — 
wszystko to może być przedmiotem pewnego jednolitego kierów* 
nictwa i opieki, bez uszczerbku dla „wolności twórczej" i bez 
przymusów, hamujących naszą swobodę wyboru.

Powołanie organizacji zbiorowej może, przy odpowiednim usta* 
wodawstwie narzucić pewien (ewidencyjny w prost!) przymus 
zrzeszenia, mający już zresztą poza sobą długą i świetną tradycję. 
Takie zrzeszenie ma pomnożyć i ułatwić życiowe możliwości jed* 
nostki, a nie ograniczać ich, jak to niejednokrotnie interpretują 
przeciwnicy tych planów.

Kierownictwo organizacji nie może nakazywać: „pan będzie
profesorem w Krakowie czy Kielcach, a pan będzie grał w Pozna* 
niu". Może jedynie proponować panu X. profesurę, lub zamówić 
kompozycje u  Ypsylona. Równocześnie jednak kierownictwo to 
posiadać będzie władzę pewnych zakazów, będzie decydowało
0 nominacjach lub zatwierdzało wybory, będzie gospodarowało 
jednolicie i planowo ogólnym budżetem muzycznym, będzie pil* 
nowało spraw zawodowych, kwalifikacji, jednym  słowem: będzie 
miało pieczę nad porządkiem w życiu muzycznym Polski.

Niebezpieczeństwa takiej organizacji są, jak wszędzie, perso* 
nalnej natury.

Decyzje i kierunek mają zależeć od artystów („rady artystycz* 
nej“). Należy rozgraniczyć dziedzinę urzędową od kierownictwa
1 artystycznej porady.

Boimy się dyscypliny, bo ją mieszamy z jakimś pojęciem „ty* 
ranii". M am  wrażenie, że nas uwodzi gwałtowność, śladami tych 
co są najbardziej zagrożeni w  swoim artystycznym  sumieniu, 
obojętności czy marazmie.

Trzeba dążyć do własnej i ty lko idealnej organizacji, bez biu* 
rokracji, bez bałaganu i bez apodyktycznego straszaka. Równo* 
cześnie jednak musi ona mieć możność śmiałej egzekutywy po* 
wziętego planu i niezależnej decyzji. — W  organizacji takiej mu* 
si być miejsce i szacunek dla każdej pracy i dla każdego uczciwe* 
go, rzemieślniczego kierunku.

W  każdym  zjawisku pretendującym do tak  zwanej „kultury" 
musi być miejsce dla prądu „konserwatywnego" i „postępowe* 
go". D la prób, wysiłków i dążeń, a obok tego, dla już uznanych 
i niejako „przyjętych" dokonań.
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W  nowej organizacji ma się wszystko pomieścić. A le musi być 
możliwe rozcinanie, czy rozwiązywanie chorych problemów i ska* 
czących do oczu niedomagań. M usi być ktoś, kto może powie* 
dzieć: „taki poziom muzyczny jest wykluczony". W tedy  wolno 
mu będzie amputować czy reorganizować.

N a drodze swobodnej konkurencji rzeczy tych nie dokonano. 
Dotychczas od nikogo nie zależy organizacja naszego życia ar* 
tystycznego. Odpowiedzialność i decyzje są rozbite. N ie wiado* 
mo dokąd apelować. W zajemne stosunki budżetów nie są pro* 
porcjonalne. N a „kulturę" wydaje się w  Polsce za mało i nikt 
tym nie rządzi globalnie. Dotychczasowymi środkami nie da się 
tych rzeczy zmienić i uzdrowić.

Pisało się setki razy o tym, jak inne państwa dbają i doceniają 
znaczenie spraw kulturalnych. Te sprawy muszą być traktowane 
równorzędnie z zagadnieniami natury politycznej, społecznej, so* 
cjalnej czy ekonomicznej. U  nas poszczególne dziedziny życia nie 
są jeszcze postawione na miejscach które im się należą.

W iem y że istnieją dom y zabezpieczone od drogi pięknym mu* 
rem, posiadające wewnątrz łazienki, kuchnie i garaże, ale pozba* 
wionę wszelkiej kulturalnej ozdoby. Znajdziemy tam co najwyżej 
obrazy Stachiewicza, romanse Szpyrkówny czy nuty Griega. 
(Znow u się ktoś na mnie ciśnie?!).

Rzeczywistość polska zbyt często przypomina te domy, z tym 
dodatkiem, że łazienka, kuchnia i garaż są dopiero programem 
i hasłem, a o reszcie się w  ogóle nie mówi.

Trzeba mówić od razu i równocześnie o wszystkim.
Nie chodzi o małpowanie innych państw (totalnych?!!), ale

0 stworzenie własnej form y kulturalnych rządów. M usim y dążyć 
do tej formy. Do formy, która może być przez nas przyjęta.

Najdrażliwszym  punktem  dla nas jest określenie dyscypliny
1 rygoru, określenie przymusu, propozycji i wyboru, jednym  sło* 
wem, określenie władzy, która by miała za sobą prawo i środki 
kierownictwa, ingerencji i regulacji spraw nazywanych „życiem 
kulturalnym  Polski".

T a przyjęta organizacja, zrzeszenie, cech, izba, czy po prostu 
„biuro", to  już sprawa szczegółowego programu. N a razie chodzi 
o to, że tylko jakaś nowa instytucja może przyjąć odpowiedział* 
ność i być punktem  wyjścia pewnej dynamiki działania, na którą 
wszyscy czekamy.
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Tadeusz C zudow ski 

O  W Ł A Ś C IW Y  K IE R U N E K  I W Ł A Ś C IW Y  P O Z IO M

W  ostatnim  ćwierćwieczu ubiegłego stulecia, w  zaraniu pow* 
stawania i. kształtow ania się u nas życia chóralnego, obrano kie* 
runek ideow y dostosow any ściśle do ówczesnych w arunków  
politycznych kraju. Spiewactwo zmobilizowane zostaje jako 
jeszcze jeden środek do walki o  polskość, do obrony ducha, mo* 
wy, nawet w iary ciemiężonego narodu. W iem y doskonale, ja* 
kie racje za tym  przemawiały, wiemy, że inaczej być wówczas 
nie mogło.

T rudno jest jednak pogodzić się z faktem, że mimo radykał* 
nej zmiany, jaka zaszła w  naszym życiu politycznym, ten po* 
gląd na zadania śpiewactwa nadal pokutuje. Zaktualizowano 
go wprawdzie po r. 1918, aktualizuje go się nadal, lecz zasadni* 
czego kierunku, dodajm y, kierunku błędnego, nie zmieniono. 
(W yłączam  tu  założenia ideowe śpiewactwa polskiego, działają* 
cego poza granicami kraju).

Dzisiaj zwłaszcza odżywają w  pełni stare strawestowane ha* 
sła. Dzisiaj bowiem tężyznę organizacji chóralnych widzi się 
przede wszystkim  w pochodach manifestacyjnych „batalionów" 
śpiewaczych, w  występach zbiorowych ogromnych zespołów, 
mających zademonstrować swoją potęgę liczebną, karność i dy* 
scyplinę. Czyż zadania śpiewactwa sprow adzają się wyłącznie do 
dostarczania państw u „zorganizowanego", „zrzeszonego" oby* 
watela, umiejącego stawić się na rozkaz i na rozkaz maszerować 
w zwartym ordynku?

N ik t nie zaprzeczy, że z istoty chóru — organizacji, chóru — 
placówki kulturalnej, chóru — narzędzia chwały Bożej wyni* 
kają drogą całkiem naturalną cele o zabarwieniu bądź narodo* 
wym, bądź społecznym, wychowaczym, religijnym i t. p. Są 
to jednak cele ty lko wtórne, uboczne. T o jest oczywiste, bo 
jasnym  jest, że zadanie naczelne chórów polega na uprawianiu 
śpiewu zespołowego w znaczeniu ściśle artystycznym, na kulty* 
wowaniu sztuki śpiewaczej (tak!), na pielęgnowaniu pieśni, która 
sama przez się jest c e l e m ,  nie zaś ś r o d k i e m  dla osiągania 
jakichś innych zamierzeń.

O  istotnej s i l e  ruchu śpiewaczego decydować winna przede 
wszystkim wartość artystyczna chórów, które ruch ten ogarnia:
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ich jakość techniczna jako zespołów muzycznych oraz gatunek 
pieśni przez nich uprawianej.

Pozwólmy muzyce przynajmniej w tej grupie społeczeństwa 
być „mistrzynią życia". Pozostawmy jej prawo wyłącznego och 
działy wania przez sobie właściwe walory. W  jakim stopniu 
potrafi ona wychowywać, jednoczyć, uspołeczniać i t. d., i t. d., 
o tym  w sposób pouczający mówi Karol Szymanowski w  swo* 
jej rozprawie p. t. „W ychowawcza rola kultury muzycznej 
w społeczeństwie". (N ie od rzeczy byłoby zainteresować nią 
czynniki m iarodajne).

M iernikiem poziomu kultury śpiewaczej kraju są chóry o za* 
kraju oratoryjnym . One niejako nadają ton życiu chóralnemu, 
wyw ołują żywszą pulsację, pobudzają wreszcie ambicje pokrew* 
nych sobie organizacji.

M usim y wyznać, że pod tym  względem mamy przeszłość zgoła 
skrom ną i dość mglisto zarysowującą się przyszłość. Nic 
w chwili obecnej nie znamionuje pobudzania potężnej liczebnie 
masy śpiewaczej w tym  jedynie właściwym kierunku.

Trudno dać wiarę, aby dotąd chórom zagranicznym przypa* 
dała rola zaznajamiania nas z twórczością, powiedzmy, J. S. Ba* 
cha. W  W arszawie naprzykład nie tak dawno chór niemiecki 
zupełnie średniej miary doznał gorącego przyjęcia z tej tylko 
racji, że po raz pierwszy u  nas w ykonał Pasję w edług Sw. Ma* 
teusza! Pomijam oratoria, lecz oto IX  symfonii Beethovena, 
z racji chórów użytych w  finale, niepodobna u nas słuchać bez 
zażenowania, bez daleko posuniętej wyrozumiałości (chyba, że 
w ykonyw ana jest bez finału — i tak bywało!). Zaczynamy na 
dobre powątpiewać, czy beethovenowskie chóry są w  ogóle wy* 
konalne. T rzeba dopiero transm isji radiowej, jak  ostatnio 
z Londynu, aby przekonać się, że można, nie uroniwszy nicze* 
go z partii chóralnej, ów finał jak zresztą i całą symfonię wy* 
konać po mistrzowsku.

Jak  jest gdzie indziej wiemy. W iem y naprzykład, że życie mu* 
zyczne Anglii pomyśleć się nie da bez oratoriów  H aendla stale, 
tradycyjnie wykonywanych, życie zaś Niemiec — bez bachow* 
skich kantat, pasji, mszy.

I u nas do niedawna „Lutnia" warszawska snuła wątek tra* 
dycji rodzimej — moniuszkowskiej. Z chwilą odejścia Pio* 
tra  M aszyńskiego i ta wątła nić tradycji prysła — nikt jej 
jakoś nie nawiązuje. (K to zresztą upomni się u nas o M oniuszkę,
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kom u zależy, aby w dzień W szystkich Świętych co roku wy* 
konywane były „W idm a“ ? Dziś zwłaszcza M oniuszko zagubił 
się do reszty ,,na osi" Chopin — Szymanowski!).

Równie znamiennym jest fakt, że żaden z pośród licznych 
chórów kościelnych, wyłączając oczywiście chór ks. Gieburow* 
skiego, dotąd nie podjął się kontynuow ania świetnej, uświęs 
conej wiekami tradycji rorantystów  wawelskich.

„Rodzime" w ykonania wielkich dzieł chóralnych zaliczyć nas 
leży u nas do wydarzeń stosunkow o rzadkich, noszących zawsze 
zresztą charakter sporadyczny. W ydaje  mi się, że są one odbis 
ciem kierunku dążeń nie tyle samych zespołów, ile ich dyrys 
gentów, m uzyków ambitnych, tęskniących do pracy zakrojonej 
na szerszą skalę. Bo czym naprzykład tłumaczy się fakt, że chór 
po w ykonaniu 'kilku większych dzieł, wykonaniu zresztą ze 
wszech miar udanym, nagle zaprzestaje pracy w powziętym kies 
runku? Istnieje praw dopodobieństw o, że zespół ten tylko dzięki 
energii, przedsiębiorczości i wysokim  kwalifikacjom swego dys 
rygenta mógł zdobyć się na większy czyn artystyczny.

Nie dowodzi to  bynajmniej, aby chóry nasze nie były zdolne 
do ciągłej, poważnej pracy. Brak im jednak właściwej atmosfes 
ry, brak wyraźnie wytkniętych celów, skonkretyzowanych dąs 
żeń artystycznych. I to właśnie stanowi największy hamulec nas 
szego życia chóralnego.

W szelkie sporadyczne poczynania instytucji muzycznych, ras 
dia, organów śpiewaczych, czy wreszcie pojedyńczych towas 
rzystw  i m uzyków, działających na własną rękę, nie zdołają 
spraw y normalnego biegu tego życia skierować na właściwe 
tory. Należałoby tedy przystąpić co rychlej do radykalnej res 
wizji poglądów na zadania śpiewactwa, zmienić kurs ideowy, 
zwrócić się „frontem do muzyki" (właśnie!) i wyraźnie powieś 
dzieć, że celem, którem u służyć ma śpiewactwo, jest pieśń.

*

Z pośród melomanów uprawiających muzykę trudno nie ods 
dać pierwszeństwa „kameralistom", grywającym w zespołach 
dom owych — triach, kwartetach. (Dziś zresztą szukaćby ich 
trzeba ze świecą w  biały dzień). Pomijam swoisty, intym ny urok 
ich zebrań, zebrań jedynych w swoim rodzaju, idzie mi wyłączs 
nie o w a r t o ś ć  ich muzykowania. W artość ta  jest niezaprzes
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czalna, bo  sam charakter zespołu jaki tworzą, weźmy dla przy* 
kładu kw artet smyczkowy, odpow iada najwybredniejszym  wy* 
maganiom artystycznym, po drugie zaś muzykę, którą uprawiają 
H aydn, M ozart, Beethoven, Schubert — po oo zresztą mnożyć 
znane nazwiska — cechuje jakość najwyższego rzędu.

Takie oto amatorskie muzykowanie posiada swój głęboki sens, 
bo zdolne jest wytworzyć atmosferę najczystszej, najszlachet* 
niejszej sztuki, a zarazem wychować dyletantów  muzycznych 
w pierwotnym  to zn. istotnym , najlepszym słowa tego znaczę* 
niu. M uzykowanie takie rozgrzesza, oczywiście w  pewnych gra* 
nicach i usterki techniczne amatorów*wykonawców i grę ich nie 
zawsze może dostatecznie zespoloną i subtelną. (W  rachubę 
wchodzić nie mogą w ypadki, kiedy chęci amatorów stoją 
w sprzeczności z ich możliwościami). Bo idzie tu  przede wszyst* 
kim o gatunek muzyki; jaką żyją i szlachetność instrumentów, 
którym i się posługują.

C hór 4*ro (i więcej) głosowy, dodajm y mieszany, z punktu 
widzenia wymagań artystycznych jest w zasadzie zespołem peł* 
nowartościowym, zdolnym  do oddania najskrytszych tajników  
piękna muzycznego. Nie mam zamiaru wyważać otwartych 
drzwi, pragnę jednak wyraźnie zaakcentować zasadniczą wartość 
chóru jako instrumentu, instrumentu (przypom nijm y to gwoli 
ścisłości), którym  posługiwali się mistrzowie wszystkich czasów, 
aby z kolei móc wykazać, jak dalece wartość ta  jest u nas za* 
przepaszczana.

Jeśli zespól m andolinistów w ygrywa sobie tanga, foxy czy pot* 
pourri ze starych operetek, nie budzi to w mas ani niesmaku, ani 
obaw, że muzyce dzieje się krzywda. Lichy zespół — licha muzy* 
czka. Jest kwestią natom iast zgoła nieobojętną jakiego gatunku 
m uzykę uprawia chór.

N a innym miejscu starałem się wykazać jak dalece, jak zasad* 
niczo sprawa jakości pieśni warunkuje ogólną wartość pracy chó* 
ru. Tutaj, ze względów zrozumiałych, przejdę do kwestii, ściśle 
z życiem związanych. Jaką tedy  m uzyką większość naszych chó* 
rów  żyje, jaka wychowuje muzycznie rzesze śpiewacze, jaką wre* 
szcie pieśń rozpowszechniają one w śród społeczeństwa?

Ktokolwiek pod tym kątem spojrzy na działalność naszego 
śpiewactwa, tego ogarnąć musi uczucie prawdziwego niepokoju. 
Daleki jestem od jakichkolwiek bądź oskarżycielskich intencji, 
od czynienia w ypadów  w tę czy inną stronę, idzie mi tu wyłą*
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cznie o s p r a w ę ,  która w moim przekonaniu jest niezmiernie 
ważna. f

W iele racji przemawia za tym, aby chóry polskie uprawiały 
pieśń wyłącznie polską (oczywiście, do pewnych granic). Stano* 
wisko takie — można je podzielać lub nie — nie wyłącza rzeczo* 
wej krytyki tego, co polskie, przeciwnie, upoważnia zdawałoby 
się każdego muzyka, dbającego o dobro śpiewactwa, do rewizji 
jak najściślejszej.

Tego zwyczaju u nas, niestety, nie ma.
D yrygent chóralny najczęściej zadowala się stemplem „wyrób 

krajowy", zwłaszcza jeśli utwór sygnowany jest nazwiskiem mniej 
lub więcej znanym, i badań swoich nie posuw a dalej. Jeśli się 
przytem zważy, że piszących -na chór jest u nas wielu, że niemal 
każdy dyrygent chóralny czuje się w obowiązku zasilać literaturę 
rodzimą swoją „robotą", to łatwo wywnioskować, czym chóry na*' 
sze żyją.

Twórczość chóralna we wszelkich swoich rodzajach, począwszy 
od opracowań melodii ludowych, skończywszy zaś na kompozy* 
cjach oryginalnych, bez przesady porównać da się do ciemnej 
gęstwiny, po przez którą z trudem  przedziera się promień zdro* 
wej myśli muzycznej, ciekawszej koncepcji artystycznej, talentu 
twórczego szczupłego grona naszych czołowych kompozytorów 
w tej dziedzinie.

Pieśni ludowe, stanowiące dotąd w ydatną część repertuaru 
chórów polskich, poszczycić się mogą wprawdzie opracowa* 
niami wysokiej wartości artystycznej, lecz ileż z pośród nich 
odziano w szatki bezwartościowego, niekiedy wręcz nędznego 
czterogłosu, ileż pokaleczono, gwoli płytkiego efekciarstwa, a na* 
wet posplatano w jakieś fantastyczne wiązanki?!

Nie lepiej przedstawia się twórczość oryginalna. G dyby zna* 
mionowały ją wartości nawet skromne, lecz wynikające z głęb* 
szych pokładów  muzycznych, z głębszej inspiracji wewnętrznej 
nie byłoby potrzeby kruszyć o to kopii. M am y tu jednak, wy* 
jąwszy nieliczne kompozycje wartościowe, sporo wzorów bezdu* 
sznego eklektyzmu, pustki, pretensjonalności i, co gorsza, niezbyt 
wybrednego gustu.

Ten rodzaj „literatury", cieszący się zresztą popularnością 
i wzięciem u chórów (zwłaszcza męskich), nie wahałbym się za* 
kwalifikować jako rodzaj zdecydowanie szkodliwy, deprawujący, 
destrukcyjny. Przyjrzyjm y się z bliska obliczu zespołów, wycho*
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wanych na takich oto pustych, bezdusznych, efekciarskich ki* 
czach. Spróbujmy wśród nich podjąć walkę z lichotą, spróbujmy 
uzdrowić repertuar chóru. W szelkie poczynania tego rodzaju są 
tu  niezmiernie trudne, często beznadziejne, bo deprawacja gustu 
śpiewaków*amatorów zachodzi zbyt daleko, zbyt głęboko zapu* 
szcza korzenie.

Nasza twórczość „hymnowa“ , opiewająca Niepodległość, Maje* 
stat Rzeczypospolitej, postać M arszałka Piłsudskiego, słowem 
spowita w sztandar narodowy, jest ilościowo dość pokaźna. (N a 
marginesie wypada przypomnieć, że hym n państwowy nie docze* 
kał się dotąd ustalonej, zatwierdzonej przez władze, hamonizacji). 
Czy jednak twórczość ta (znów pominąwszy wyjątki) nadaje się 
do uświetniania przez chóry uroczystości narodowych, licznych 
u nas rocznic, akademii, obchodów, to podlega zasadniczej dy* 
skusji.

W szelka dydaktyka w sztuce (w tym wypadku w pieśni chó* 
ralnej) o tyle, sądzę, jest właściwa, o ile łączy się z nią wysoka 
wartość dzieła sztuki. Zwłaszcza, że idzie tu o sztandar narodo* 
wy, który winien być przecież tkany z nici najkosztowniejszych, 
najszlachetniejszych w barwie i w  gatunku. W iększość tego, co 
mamy w dziedzinie chóralnej wprawia nas w zakłopotanie. Staje* 
m y bezradni wobec prostactwa (może naiwności?), wobec niepo* 
radności muzycznej, z jaką pieśni takie głoszą wzniosłe i doniosłe 
hasła narodowe. — Przyszły „hymnolog" polski będzie miał 
z tym sporo kłopotu.

W  kościołach naszych próżno by również szukać dobrej mu* 
zyki chóralnej. W chodzą tu  w grę i inne względy. G dyby  nie 
chór ks. G ieburowskiego nie słyszelibyśmy prawie zupełnie tego, 
co mamy w  tej dziedzinie najlepszego, co stanow i chlubę naszej 
m uzyki i kultury  w  ogóle — dzieł dawnych mistrzów polskich. 
N aw et psalm ów G om ółki n ik t u nas nie rusza. Kto zresztą 
zatroszczył się o ich rozpowszechnienie? Jak dotąd — prof. 
Reiss pospołu z p. Romanem Ferkiem, krakowianinem, który 
„...z obywatelską hojnością ofiarował swą pracę bezinteresownie 
i, w iedziony umiłowaniem sztuki, dzieło G om ółki w ł a s n y m  
n a k ł a d e m  w y d a ł "  (podkreślenie moje). Słowa te, za* 
czerpnięte z przedmowy prof. Reissa, posiadają swoją głęboką 
wymowę. A  właśnie o psalmy Gomółki w popularnym, tanim 
w ydaniu upomnieć się należy jak najenergiczniej. Powinny by one 
rozbrzmiewać po całym kraju i nie tylko zresztą w murach kościo*
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łów. (D aw na m uzyka polska ma u nas swoich rzeczników i opie* 
kunów. Pod ich więc adresem skierować należy prośbę, aby spra* 
wę tę bliżej wzięli do serca).

Stosunek m uzyków  polskich do spraw śpiewaczych jest nadal 
bierny (o tym  była już mowa na łamach „M uzyki Polskiej").

W iem y, że w śród dyrygentów chóralnych niewielki odsetek 
stanow ią muzycy wykwalifikowani, świadomi swoich zadań. 
W iem y również, że w  gronie naszych kom pozytorów  mamy kii* 
ku zaledwie pieśniarzy, ofiarowujących bez reszty swoje siły 
twórcze, swoją pracę śpiewactwu. Poza nimi niektórzy z pośród 
znanych m uzyków dali jak gdyby od  niechcenia jeno próbki 
(bardzo wartościowe) utw orów  chóralnych a capella. Niestety! 
(Twórczość oratoryjną tutaj pomijam, idzie bowiem przede 
wszystkim o strawę muzyczną dla szerokich mas śpiewaczych). 
M łodsza generacja naszych kom pozytorów, wyjąwszy znów kik 
ku utalentowanych, w ydatnie pracujących muzyków, najwyraź* 
niej powstrzym uje się od kom ponowania na chór. Chór, przy* 
znać trzeba, nie jest instrumentem wygodnym  dla wcielania weń 
wszelkich ekstrawagancji: chór „nie lubi" kalkulacji (Bach nie 
kalkulow ali), łamigłówek, akrobatyki — „lubi" natom iast to, co 
jest owiane inwencją, proste w pomyśle, zdrowe w fakturze.

D la bezstronnego obserwatora naszego życia chóralnego uwa* 
gi i spostrzeżenia tutaj wypowiedziane nie w ydadzą się chyba 
ani zbytnio zaprawione goryczą, ani... nowe. Usiłowałem bowiem 
sine ira et studio, lecz jednak wyraźnie, bez niedomówień, przed* 
stawić stan rzeczy, trwający u nas od lat. W szelkie dochodzenia 
czyichkolwiek win, wszelkie wyrzekania są tu  zbędne. Potrzebne 
są natom iast wnioski pozytywne. D o nich zmierzam.

N iski poziom artystyczny repertuaru naszych chórów datuje 
się nie od dziś. Dawniej wszakże (to zn. przed kilkunastu laty) 
inaczej ujmowano życie chóralne: łudzono się nadzieją rozśpie* 
wania Polski całej. Stąd też dążono raczej do zdobywania „no* 
wych terenów" dla ekspansji śpiewaczej, niż do gruntowania 
pracy artystycznej chórów. — Dzisiaj „powszechne rozśpiewa* 
nie" wydaje się być osiągalne ty lko w pewnych granicach. Dziś 
więc główny ciężar przenosi się jak gdyby z zagadnienia p o* 
w i ę k s z a  n i  a i l o ś c i o w e g o  stanu posiadania śpiewać* 
tw a na zagadnienie jego w a r t o ś c i  a r t y s t y c z n e j .  
G łówną troską staje się tedy sprawa pogłębiania pracy w ze* 
społach, podnoszenia ich walorów muzycznych, ich poziomu.
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Jaka przyczyna staje temu na przeszkodzie wiemy — w pierw* 
szym rzędzie stan obecny polskiej twórczości chóralnej, którą 
prawie wyłącznie chóry nasze żyją.

Odczuwamy tu  przede wszystkim potrzebę selekcji tego, co 
w  literaturze naszej nazwać by można ziarnem, od tego co jest 
plewą, jak również potrzebę zasilenia chórów nowym materiałem 
pieśniowym, zaczerpniętym ze źródeł dotąd -niewyzyskanych 
polskich i — zgódźmy się na to — obcych.

— Jakież stąd wnioski konkretne?
O to  należałoby — 1° pomyśleć o wydaniu zbiorów wybra* 

nych najcelniejszych utw orów  współczesnych kom pozytorów 
polskich ze wszelkich dziedzin twórczości chóralnej, zbiorów 
umiejętnie i przytem -obiektywnie zredagowanych. (Zdrow e 
poczynania wydawnicze, zmierzające do- selekcji naszej twórczo* 
ści, dają się już zaobserwować.)

2 zatroszczyć się o nowe wydawnictwa kompozycji niezna* 
nych, zapomnianych, często zapoznanych naszych twórców doby 
ubiegłej, począwszy bodaj od Elsnera, Kurpińskiego poprzez 
M oniuszkę i. jego epigonów. (N ie wątpię, że w jednej tylko bi* 
bliotece W arszaw skiego Tow arzystw a M uzycznego odnaleźć 
dałoby się sporo materiału, który  zwycięsko wytrzymał próbę 
czasu, a o którego istnieniu nic dotąd nie wiemy. — A  ileż wy* 
dawnictw wyczerpanych domaga się wznowienia?)

3° wziąć wreszcie od obcych pieśniarzy tej m iary c-o Schubert, 
M endelssohn lub Brahms tylko to, co pozostawili najlepszego, 
skończonego w swym artystycznym wyrazie i taką oto antologię 
arcydzieł chóralnych dać bez obaw i lęku naszemu śpiewactwu.

Bronisław Rom aniszyn

Z  Z A G A D N IE Ń  T E C H N IK I I STYLU ŚP IE W A N IA  

Instrumentalna istota oddechu

Nie ma praw dopodobnie żadnego działu w pedagogii wokal* 
nej, zwłaszcza w  okresie kształtowania („stawiania") głosu, 
w którym  — poza zagadnieniem registrów — istniałoby tyle nie* 
jasności, powierzchowności lub jednostronności, jak właśnie 
w wyrabianiu -sprawności oddechowej, chociaż na w ybitny 
udział oddechu w całokształcie funkcji instrum entu głosowego
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zwraca uwagę każdy dobry podręcznik nauki śpiewu. Podsta* 
wowa a równoczśnie subtelna i skomplikowana praca nad in* 
strumentalnym wykształceniem techniki oddechowej, nie wy* 
kracza zazwyczaj poza granice powierzchownych łub jednostron* 
nych poznań, dociekań i osądzeń. W ystarczy, aby się o tym 
przekonać, wziąć do ręki jakąkolw iek poważniejszą tak  zw. 
„Szkolę śpiewu". Prawie każda zawiera na wstępie opis budo* 
w y narządu oddechowego (oczywiście i głosowego) i mniej 
lub więcej szczegółowe skreślenie jego fizjologicznych proce* 
sów. Trzeba to1 oczywiście uznać za słuszne i celowe. W  pew* 
nej fazie rozwoju artystycznego, a mianowicie w stadium, 
w którym  myślący i interesujący się wszystkimi problemami 
głosu uczeń chętnie takie książki bierze do ręki, dokładne objaś* 
nienia anatomiczne i fizjologiczne oddechu, przedstawienie 
i scharakteryzowanie jego form i odmian mogą niewątpliwie 
uczniowi przynieść pożytek. N auka o kształceniu głosu nie jest 
bowiem magią ani tajemnym kunsztem, lecz umiejętnością, opie* 
rającą się na fizycznych, fizjologicznych, psychologicznych i este* 
tycznych prawach i zasadach. Przedstawienia te i objaśnienia —
0 ile są jasno1 i właściwie pod względem metodycznym ujęte — 
mogą się wybitnie przyczynić do wyrobienia w uczniu zrozu* 
mienia, jak wielkie znaczenie dla całokształtu umiejętności 
śpiewaczej posiada wykształcenie i opanowanie słabej, gnuśnej 
a zawsze opornej m uskulatury oddechowej, oraz jak ściśle 
współdziałają elementy duchowe (siła woli, zdolność przedsta* 
wieniowa w zakresie inerwacji tych właśnie mięśni, które z na* 
tury  swojej utrudniają nam lub w prost nie dozwalają bezpośred* 
nio oddziaływać na swe czynności).

Jeśli jednak przestudiujem y dokładniej taki podręcznik
1 przyglądniemy się metodzie, której wykładnikiem  ma być da* 
na „Szkoła śpiewu", a zwłaszcza opierającemu się na niej prze* 
biegowi nauki, to zauważymy niejednokrotnie, że podstaw a 
i tok  pracy nad wyrobieniem oddechu śpiewaczego opiera się 
na jednostronnie w yodrębnionej z całokształtu funkcji formie 
oddechu, którą autor wziął za podstaw ę swej nauki o „stawia* 
n iu“ głosu. Zaznaczają się tu  najczęściej dwie, krańcowo róż* 
niące się m etody i nastawienia. Pierwsza z nich, to gimnasty* 
kowanie jakiejś izolowanej form y oddechowej, zazwyczaj od* 
dechu przeponowego. N ie dostrzega się w tym nastawieniu 
i nie uwzględnia decydującego wpływu, jaki wywiera zawsze
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oddech na jakość i różnorodność dźwiękową śpiewającego gło* 
su, nie zwraca się uwagi na ścisłą łączność, jaka zachodzi po* 
między pięknym  tonem a formą i oparciem oddechu. Byle ton 
był długi, mocny, wysoki czy niski — oto problemy, dokoła 
których obraca się zagadnienie oddechu. Ponieważ w początko* 
wym stadium nauki wokalnej wyczuwa się właśnie akt wde* 
chu, jako aktyw ną funkcję oddechową przy śpiewaniu, przeto 
wciągnięcie jak największej ilości powietrza staje się jedynym  
celem i sprawdzianem „doskonałości" oddechu. Ale nie zważa 
się na to, że wydech staje się, czy się chce czy nie chce, nie* 
opanowanym wypuszczaniem nabranej w  płuca- masy powietrza. 
Gorzej, gdy ćwiczenia oddechowe przeprowadza się wyłącznie 
poza śpiewem, w oderwaniu o d  tonu. Ćwiczenia takie przera* 
dzają się wówczas w  wyczyny atletyczne, jak o tym świadczy 
odnośna, 2e słownika gimnastycznego wyjęta nomenklatura, 
co gorsze, trafiają się uczniowie lub śpiewacy „skończeni", którzy 
przez przesadny a izolowany od -tonu „trening" oddechowy, wy* 
tworzyli sobie tak fałszywe napięcia w muskulaturze brzucha, 
że jego ściana stała się jak gdyby jedną twardą deską. N ie zdają 
sobie sprawy, że właśnie ta ściana brzucha przez zbyt wielkie 
napięcie, przez sztywność i nieelastyczność oddziaływuje naj* 
szkodliwiej na instrument głosowy, powodując ociężałość, opor* 
ność i łamliwość głosu. *) Z  drugiej zaś strony możemy zawsze 
z największym zainteresowaniem stwierdzać, jak równolegle 
z powracającą przy właściwej nauce elastycznością przepony, 
mięśni brzusznych i całego ciała, odzyskuje automatycznie 
i głos swą giętkość, podatność, ruchliwość, pełnię i piękno 
dźwiękowe.

W śród  dobrych nauczycieli, ochraniających troskliwie instru* 
ment głosowy i  narząd -oddechowy ucznia przed fałszywymi 
napięciami mięśni, trafiają się i tacy, k tórzy  wprawdzie uczą 
„luźności", ale k tórzy z niej nie wychodzą i w tej bierności na* 
rządu oddechowego i głosowego widzą podstaw ową zasadę dal* 
szego kształtowania i rozwijania głosu. I tu  mamy do czy* 
nienia z tą drugą, wspom nianą na wstępie krańcową metodą 
w traktow aniu problem u oddechowego. Zapewne — są ucznio* 
wie, których w tym stadium luźności trzeba nieraz prze*

*) N a leży  tu  rów nież  w spom nieć, że n iew łaściw ie  p ro w ad zo n a  g im n asty k a  
oddechow a m oże  w yw rzeć  sz-kodliwy p o d  w zg lędem  zd row otnym  w pływ  na 
o rg an izm , a zw łaszcza  p łuca i serce.
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trzymywać przez dłuższy okres nauki, ale i oni będą musieli 
pewnego dnia pojąć i na sobie przeżyć, że śpiew, a zatym od* 
dech, zwłaszcza wydech, jest procesem, wymagającym najwyż* 
szej aktyw ności i energii. Chodzi tu  bowiem o takie opanowa* 
nie przepony i mięśni brzusznych, aby akt wydechu podlegał 
najściślej naszej woli, to  zn. aby mięśnie oddechowe, a przede 
wszystkim przepona, ze skurczenia się swego powracały do po* 
zycji pierwotnej równo, spokojnie, stopniowo, gdyż od tego 
właśnie zawisła równość, pewność i spokój wydechu, czyli tonu. 
Z przeponą współdziałają tu  mięśnie brzuszne i ta zdolność 
w spółdziałania obu grup mięśniowych, k tórą z natury posia* 
damy, lecz którą w życiu a przede wszystkim w złej nauce wy* 
naturzamy, wytwarza różne odm iany i formy oddechu, urno* 
żliwia nam ich opanowanie, a zatem przyśpieszanie, zwalnianie, 
wstrzymywanie, potęgowanie i uspakajanie wytworzonego przez 
daną formę oddechową tonu i przystosowanie go do niezliczo* 
nych odcieni ekspresji i stylu, które mają znaleźć swój wyraz 
w śpiewie.

Porów nyw uje się słusznie nasz instrument głosowy ze skrzyp* 
cami. 2) Tym , czym są na skrzypcach struny, będą więc w na* 
szym instrumencie wiązadła głosowe, smyczkiem — prąd wydy* 
chanego powietrza, ręką prowadzącą smyczek — mięśnie odde* 
chowe i brzuszne. O d wyrobienia i udoskonalenia tej „prawej rę* 
k i“ śpiewaka, będącej wytworem współdziałania wymienionych 
powyżej grup mięśniowych, zależy bogata skala dźwięków, 
z których kształtują się tony instrum entu głosowego, ich formy 
i połączenia. Podobnie, jak ręka skrzypka, prowadząca smyczek, 
może nie tylko wytwarzać długie tony (mówimy wówczas 
o „długim smyczku" skrzypka), może nie tylko stopniować siłę 
brzmienia a przy najwyższych pozycjach w ydobyw ać tony 
dźwiękowe piękne, pozbawione szmeru, ale również może przez 
pociąganie całą szerokością włosia lub jego krajem, bliżej lub 
dalej od podstaw ka, zmieniać i wzbogacać jakość barw y dźwię* 
kowej, a przez elastyczność swą wytwarzać wielkie bogactwo 
form prowadzenia smyczka, tak samo doskonałość instru* 
mentalna śpiewu zawisła jest od doskonałości technicznej od* 
dechu. A  więc np. nieelastyczność i sztywność mięśni brzusz*

2) M arian  C yru s* S o b o lew sk i: In stru m en ta ln a  is to ta  g łosu  lu d zk ieg o . Slą* 
skie W iadom ości M u zy czn e , N r . 10.

Ju liu sz  T e n n e r: T ech n ik a  żyw ego  slorwa. Lw ów  1931.
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nych u śpiewaka musi wydać te same ujemne rezultaty, jak 
u skrzypka sztywna, nieelastyczna w przegubie ręka.

Nie będziemy tu oczywiście zajmować się zjawiskami nie* 
udolnie prowadzonej nauki śpiewu, tej nauki, w której zagad* 
nienie oddechu pozostawia się znanemu: „jakoś to będzie".
Przy takim  traktowaniu problem u oddechu w nauczaniu śpie* 
wu panuje ślepy przypadek, tworzą się teorie i m etody fan* 
tastyczne, przynoszące zamiast korzyści praktycznych trudne 
do naprawienia szkody. Z powierzchownej obserwacji i empi* 
ryzmu wyciągnięte wnioski stają się chwastem, zarastającym 
ugorem stojące ogródki pedagogii wokalnej.

Zależność głosu ludzkiego od całości organizmu i wynika* 
jąca z tego konieczność dostosowywania nauczania do przyro* 
dzonych zdolności, nie ty lko fizycznych ale i duchowych po* 
szczególnego ucznia sprawia, że kształtowanie tonu wyłącznie 
za pomocą m etody imitacyjnej w wyjątkow ych tylko wypad* 
kach może przynieść pozytywne rezultaty. M etoda naśladowa* 
nia, jako środek pomocniczy w nauce śpiewu, ma oczywiście, i to 
w niemałym zakresie, swoją rację bytu. W yłączne, choćby naj* 
wszechstronniejsze poznanie praw dy fizjologicznej wystarczyć 
tu bowiem nie może. N igdy np. nie zrozumie uczeń różnicy 
dźwiękowej pomiędzy głosem piersiowym, a głosem mającym 
swe oparcie w głowie, drogą wyłącznych, chociażby najszcze* 
gółowszych opisów, o ile mu ich nauczyciel nie uzupełni 
przykładam i akustycznymi. Oczekiwać ich, a nawet wymagać 
od nauczyciela ma uczeń wszelkie prawo. M etoda na* 
śladowania nie może być jednak w y ł ą c z n y m  i n a j  w aż*  
n i e j s z y m  środkiem  pedagogicznym. Jeśli chodzi o kształ* 
towanie tonu, to przy wyłącznej metodzie imitacyjnej można 
osiągnąć pewien rezultat u w yjątkow ych uczniów, a mianowi* 
cie u takich głosów, które są z natury w yjątkow o korzystnie 
zbudowane i nastawione, u których rura rezonacyjna podczas 
naśladowania poddaje się najdelikatniejszym impulsom i z ła* 
twością odtwarza podany przykład akustyczny. N igdy natom iast 
nie da się wykształcić oddechu drogą wyłącznej imitacji, a na* 
dzieją, że poczciwa natura skieruje sama funkcję narządu od* 
dechowego na racjonalne tory, prędzej czy później zawiedzie.

Nie leży bynajmniej w naszym zamierze zapuszczanie się 
w dziedzinę anatomii i fizjologii narządu oddechowego. Jak już 
wspomnieliśmy, niezbędne wiadomości i objaśnienia w tym za*
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kresie zawiera każdy dobry podręcznik nauki śpiewu. Tym  zaś, 
którzy by  się chcieli bliżej zapoznać z problemem oddechu, 
możemy wskazać klasyczne dziełko Leona K o f l e r a 3), słyn* 
nego niegdyś nauczyciela śpiewu i organisty przy kościele św. 
Pawła w  N ow ym  Yorku. Dziełko to, chociaż stare, nie straciło 
wiele na aktualności, doczekało się już do tej pory 18 w ydań 
i za wyjątkiem  niektórych punktów , co do których nie mo« 
żnaby się dziś z autorem  zgodzić w jego poglądach metodycz* 
nych (np. wyłączne ćwiczenia w  oderwaniu od tonu, zaleca* 
nie wyłącznego oddychania nosem podczas śpiewu), może dziś 
jeszcze oddać każdemu śpiewakowi niejedną cenną usługę. Nie 
będziemy tu  również podawać ćwiczeń oddechowych ani zaj* 
mować się zagadnieniami m etodyki. Omawiając niektóre pod* 
stawowe elementy techniki oddechowej tak, jak one przedsta* 
wiają się w  ścisłym złączeniu z tonem, z głosem śpiewającym 
i to z głosem, mającym sprostać subtelnym wymaganiom stylu 
pieśniarskiego, będziemy mieli na oku nie teorie i opisy fizjo* 
logicznych praw d i prawideł oddechu, lecz jego formy, wy* 
czute i przedstawione jako wewnętrzne przeżycie psychofizyczne 
śpiewaka. Albowiem  tylko dokładna świadomość wewnętrz* 
nego nastawienia wytwarza elementarną podstawę każdej tech* 
niki i ułatwia wewnętrzne jej zrozumienie.

Przy podstaw ow ym  kształceniu śpiewu nie można oddzielić 
momentu akustycznego, to zn. wolno dojrzewającego w uczniu 
przedstawienia dźwiękowego, od momentu motorycznego, a za* 
tym  wyczuwania i zrozumienia pewnych cielesnych nastawień 
oraz form ruchowych, wyrównywania napięć i odprężeń 
w całym ciele — instrumencie, a tym samym oddziaływania na 
zgranie się w automatycznej doskonałości tonu z oddechem. 
W ysuw a się tu  na pierwszy plan zagadnienie rozbudow y formy 
instrumentu, czyli wewnętrznego nastawienia ciała, tworzącej 
najdoskonalsze „pogotowie" głosowe. N a to pogotowie składa 
się nie tylko zewnętrzne ale przede wszystkim wewnętrzne na* 
stawienie śpiewaka. Jedno uzależnia drugie. Zewnętrzne nasta* 
wienie wytwarza pozycja ciała śpiewaka, wewnętrzne obejmuje 
właściwą formę instrumentu. N a  doskonałość tej form y wpły* 
wa, jako czynnik decydujący oddech, a zwłaszcza zjawisko tak

3) L e o  K o f l e r :  D ie K u n st des A tm en s. B re itk o p f u . ITartel — Leipzig. 
(T łum aczen ie  z a n g ie lsk ieg o ).
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zw. A ppoggio, czyli oparcia oddechowego. O tym kapitalnym  
dla techniki wokalnej zagadnieniu pomówimy w następnym ar* 
tykule.

Jerzy Korab

PO D H A L A Ń S K A  PIO SE N K A  
K A R O L A  S Z Y M A N O W S K I E G O

Zwykle się tak  zdarza, że po śmierci kom pozytora wychodzą 
na powierzchnię życia utwory, dotychczas nie znane. Manu* 
skrypty dotąd nie drukowane, kartki z albumów, jakaś zapc* 
mniana melodia, przyjacielowi w  podarunku zostawiona... Trze* 
ba dopiero śmierci, by te okruszyny, nieraz smakowite, wyłowić 
z zapomnienia.

Twórczość Karola Szymanowskiego jest dobrze znana; jej ze* 
stawienia pojawiły się w „Muzyce Polskiej" i w  „M uzyce". 
Skrzętny poszukiwacz muzycznych skarbów odszukał wieści
0 młodzieńczej operetce — dziś kilka słów o nieznanej, aczkol* 
wiek swego czasu ogłoszonej piosence podhalańskiej twórcy 
„Harnasiów".

Było swego czasu w  W arszaw ie pismo o tytule „Pani". D o 
niego napisał Karol Szymanowski doskonały artykuł o muzyce 
góralskiej; artykuł ten był wielokrotnie cytowany, rozważany
1 po uzupełnieniu pojawił się nawet po raz drugi we wspaniałej 
monografii Stanisława M ierczyńskiego („M uzyka Podhala" 
Lwów — 1930). Z  okazji pierwszych, niestety zagranicznych wy* 
stawień „Harnasiów ", prasa polska drukowała dziesiątki artyku* 
łów na temat dzieł Szymanowskiego ; pomiędzy nimi błąkały się 
krótsze lub dłuższe wzmianki o dziale „podhalańskim ". Jeśli au* 
to r artykułów  był więcej świadom owej epoki góralskiej — wia* 
domości zdawały się być pewniejsze. W spom niano cykl dwu* 
dzi.estu jeden mazurków, drugi koncert skrzypcowy, drugi kwar* 
tet smyczkowy, przypom inano sobie nawet młodzieńcze wariacje 
H*moll na temat „Sabałowej N uty" — jakżeż dalekie od ducha 
Bartusiowej muzyki! Zbierał się powoli szereg utw orów  Szyma* 
nowskiego, na góralskie rzekłoby się tematy napisanych. Nie 
tu  miejsce na oświetlanie ilościowe wpływów ; nie tu  czas wyli* 
czać cytaty melodyki „śwarnych chłopców". D o przyszłego stu*
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dium, które się z pewnością kiedyś ukaże, pragnę dorzucić ma* 
leńki przyczynek: oto dołączona do  artykułu Szymanowskiego 
piosenka „Idom  se siuhaje dołu, śpiewajęcy...“

N iezbyt to dawne czasy, gdy muzykalne cepry przywiozły 
z Podhala nową piosenkę. Nową, bo jej nie było w oficjalnym 
„kodeksie" Kleczyńskiego, wydanym  przez Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie w 12 tomie „Pamiętnika" (rok 1888). N a  Podhalu 
nuta owa być musiała już dawno; wiele ciekawostek z jej ludowe* 
go rodowodu zapewne zna ambasador wiedzy o Podhalu, dyrek* 
to r M uzeum Tatrzańskiego Juliusz Zborow ski. Dość, że zjawiła 
się w reszcie Polski. Podchwycono ją z przyjemnością, jako, że 
wpada w ucho i jest dostatecznie „dzika", by się nią można było 
popisać przed gronem amatorów góralszczyzny. Jednak to* 
warzyszące piosence słowa były aż za wesołe i choć filuterne 
(w iście „janickowym" sosie) niezbyt dobrze mogły się nadać 
do użytku np. dzieci, z zapałem śpiewających po freblówkach 
grzeczne piosenki „lataptaszkowe". Ale i na to znalazła się rada: 
wiadomo, że na Podhalu rozmaitość tekstów jest olbrzymia. Przy 
pewnej wprawie da się podłożyć inne teksty pod tę samą melodię 
i tak zostaje na stałe w praktyce. Poszukiwania dopraw adzają do 
stwierdzenia, że nasza „nuta" jest wybitnie instrumentalna. T ak  
też wydał ją M ierczyński pod 63 numerem swego zbioru. Drob* 
ny, zbójnicki a w  nawiasie: M atejowa. Tego M ateję znamy już 
jako „autora" kilku nut, znamy go też z witkiewiczowskiej 
„Przełęczy", jak na drzeworycie układa się z księdzem Stolarczy* 
kiem, że nie zrabuje kościelnych pieniędzy; bo (Wojtek M ateja 
był M ohikaninem  zbójnictwa, miewał prócz tego jeszcze wiele 
przygód sercowych (słynna „Kaśka") i chętnie układał melodie 
oraz dowcipne do nich słowa. Czy on właśnie skom ponow ał rze* 
czoną piosenkę, która tak bradzo przypadła uchu Karola Szyma* 
nowskiego — trudno dociec. O to melodia:

J o  z a  u > o - ciow z a  a r o  - d o m , j a ~ - k o z  j a !  ci p o -  etom

z . —  r , . — a.. . . . . . . . . . «   . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ^  a . . . . . . . . . . . g i r  z&z o ~  
 j> I I - '  K i - I—*

o- dowi cc ]  a- o a  UŹ> - 1cc - ku. ^  Ł<2 wioj k o - c V i a ~ n CC -  K u

Słowa, których użył Szymanowski brzmią następująco:
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, J o  za wodom, ty  za wodom, jakoż jo ci gęby podom 
Podom  ci ją na listecku, naści ze mój kochanecku.
Jo za wodom , ty  za wodom , jakoż bedziem bywać z sobom, 
Naucym y konia pływać, to ibedziemy z sobom bywać. 
W irskiem  pasła, wirskiem zasła, malowane piórko niesła 
M alowane a nie sare, w Poroninie dziewki stare 
A na Olcy mlodziusieńkie, majom gęby słodziusieńkie 
Kiek se jednom  pocałował, tak  se trzi dni oblizował.
Dobre biłojanickowi, pokiel bywoł iprzy bacowi 
W inko  pijoł i tańcował, nigdy w doma nie nocował.
M oje dziewce nie wierzem ci, kupiem zwonek, uwiązem ci 
Jak cie bedzie hłopiec tyrkał (gonić), to ci bedzie zwonek

zbyrkał (zwonić) 
Hej!

M amy pewne podstaw y twierdzić, że ta właśnie melodia szcze* 
golnie podobała się Szymanowskiemu. W  pamiątkowej księdze 
autografów M uzeum Tatrzańskiego zapisał ją autor „Harnasiów1* 
drobniutkim  pismem, obok cytatu jakiejś skocznej nuty ze zbio* 
rów M ierczyńskiego, jego ręką zapisanego. Podobno jest jeszcze 
w Zakopanem pamiątkowy zapisek Szymanowskiego w księdze 
autografów u  Trzaski, jednakże nie miałem okazji osobiście 
stwierdzić, której piosenki użył tam Szymanowski.

„Idom  se siuhaje dołu, śpiewajęcy..." liczą razem 65 taktów. 
Jeżeli piosenkę śpiewać z obu wskazanymi przez autora powtór* 
kami — całość będzie miała 89 taktów. Reprodukowano ją w „Pa* 
ni“ sposobem kliszy facsimilowej. Zdaje się, że jest to podobizna 
autografu, co łatwo mogą stwierdzić przyjaciele Szymanowskie* 
go. Jak głosi notatka w zakończeniu, piosenka powstała w Żako* 
panem, w styczniu 1924 roku. Akom paniam ent fortepianowy 
przedstawia sporo trudów wykonawczych. Ze szczególnym upo* 
dobaniem używa autor dwóch małych non w  równoczesnym ze* 
stawieniu (a — b, d — e lub też dużych non: a — h, cis — d). 
Pierwsza i druga zwrotka pozostawiają melodię w głosie; trzecia 
dopiero wprowadza temat w fortepianie, natychmiast imitowany 
po jednym takcie przez głos. Szeroko rozpięte akordy podmuro* 
wują melodię. Zwraca szczególną uwagę stosowanie skoków 
dwuoktawowych w basie. Czwarta zwrotka jest powtórzeniem 
trzeciej, tak jak druga — pierwszej. Piąta jest również imitacyjna; 
akompaniament przenosi się w rejestr wyższy i operuje pustymi 
akordami bez tercji.
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W  zakończeniu tej zwrotki pojawiają się równe uderzenia opas 
dających akordów, niezwykle dyssonansowych. Bas ruchem 
przeciwnym wznosi się na słabych częściach taktów ze szczegób 
nyrni akcentami.

Skok oktaw y w melodii głosu z dolnego e na górne opas 
trzony jest przed początkiem szóstej i ostatniej zwrotki po= 
dwójną kreską portam enta; efekt ten podoba się bardzo Szymas 
mowskiemu w  muzyce góralskiej (puzony w początku drugiego 
obrazu „H arnasiów “ 0- Po generalnej pauzie w głosie i akoms 
paniamencie następuje wysokie a (dominanta, bowiem piosenka 
pisana jest w  tonacji Dsdur) zaś 5 końcowych taktów  doproś 
wadza do „gęstego" finału. G łos znowu ześlizguje się góralskim 
„wyskaniem" na sekundę (e), przy czym należy krótko ją urwać 
z lekkim akcentem.

Oto zapomniany utwór Karola Szymanowskiego. W ydany, 
lecz niemal nikomu nieznany. Powstał w samym początku najs 
wspanialszego okresu twórczości. Powstał w Zakopanem, tam,
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gdzie Szymanowski czuł się najlepiej. Tam, gdzie rosła genialna 
partytura „H arnasiów ", która wciąż błąka się po obczyźnie, od 
łat czytana oczyma dyrygenta*cudzoziemca, Może zainteresuje 
się piosenką Towarzystwo W ydawnicze M uzyki Polskiej? Po* 
darek świąteczny dla całej muzykalnej Polski gotowy!

Z azn aczy ć  n a leży , że p o w y ższa  p io sen k a  zu ży tk o w a n a  zo sta ła  p rzez  Szy
m an o w sk ieg o  ró w n ież  w  „ H a rn a s ia c h ”, stn o w iąc  m o ty w  ch ó ru  ten o ro w eg o  
w  o b ra z ie  II-gim  (p rzy p . R ed .).

M ichał Kondracki

H A R N A SIE  N A  SC EN IE H A M B U R SK IE J

W  kw estii w arto ści scen icznych  m u zy k i bale tow ej „ H arn a s ió w ” K aro la  Szy* 
m an o w sk ieg o  p rz ew a ż a ło  m niem an ie , iż  n ie  n a d a je  się ona  do  jak ie jk o lw iek  
ilu s tra c ji c h o reo g ra ficzn eg o  scenariusza. Z b y t sk o n d en so w an e  w sw ej a-rcy- 
bogate j fak tu rze  w y d aw a ły  się „H arn a sie "  m ało  o dpow iedn im i do ograni* 
czoinej z n a tu ry  rzeczy  ro li tła  d źw iękow ego . A u to n o m ic z n a  i sam o w y sta r
cza lna  w  z a ło żen iu  p o sia d a  p a r ty tu ra  d z ie ła  S zy m an o w sk ieg o  w szy stk ie  ce
chy , p o trze b n e  d la  w y rażen ia  śro d k am i w y łączn ie  m u zycznym i pew nej roz* 
g ryw ającej się  akcji. P rzek ro czen ie  tw o rzy w a  Szym anow sk iego , ogóln ie  przy* 
jęte j i zg ó ry  -określonej g ran icy  zasięgu  s taw ia ło  p o d  znak iem  z ap y tan ia  p o 
trzeb ę  jak ie jk o lw iek  ilu s trac ji scen icznej „ H a rn a s ió w "  w  o gó le . U w ażan o  
d z ie ło  to  za n ie  i lu s tracy jn e , n iem al za  a n ty  tan eczn e  (zw łaszcza  w  p ierw szym  
o b ra z ie )  i n ie  n ad a jące  się do  żadnego- in n eg o  w y k o n a n ia , o p ró cz  e s trad o 
w ego. O b a w ian o  się, n ie  bez  słu sznośc i, że tro ch ę  b a n a ln ie jsz y  scenariusz , 
jak a ś  ła tw izn a  k o m p o zy c y jn a , fo lk lo r  sk o n w en c jo n a liz o w a n y  m ogą  ty lk o  o b 
n iży ć  w arto ść  m u zy k i S zy m an o w sk ieg o  i ła tw o  stać się p a ro d ią  w ie lk iego  w i
d o w isk a  scen icznego , jak im  p o w in n y  b y ć  „ H arn a s ie ” .

P rem iera  h a m b u rsk a  ro zw iała  w  zu p ełn o śc i w szelk ie  ob aw y  na  ten  tem at. 
C o  w ięcej d o w io d ła , że m u zy k a  S zy m an o w sk ieg o  p o s ia d a  o lb rzy m ie  siły  
ż y w o tn e , że je s t całkow icie  scen iczna  i n iem al u n iw ersa ln a . B a le tu  „ H a rn a s ie ” 
słuchało- się z n ie  m niejszym  nap ięc iem  n-iż w sali k o n certo w e j. D z ięk i je d 
n a k  zn aczn em u  udzia łow i w rażeń  w zro k o w y ch  s łu ch ało  się jej łatw iej, n iż 
w  ram ach  sy m fo n iczn y ch . O k a za ło  się, że „ H a rn a s ie ” p o siad a ją  ow ą zdu* 
m iew ającą  w szech s tro n n o ść  p raw d z iw eg o  d z ie ła  sz tu k i, p o zw ala jącą  im b y ć  
ró w n o cześn ie  sam o d zie ln y m , p e łn o w arto śc io w y m  -organizm em  a rty s ty czn y m  
i d o sk o n a ły m  m ateria łem  ilu s tra c y jn y m . O czyw iście  z jed n y m  zastrzeżen iem , 
że ro zw iązan ie  scen iczne n ie  będzie  w  n iczym  u stępow ało  poziom ow i arty* 
s tycznem u p a r ty tu ry  o rk ies tro w ej. O p e ra  h a m b u rsk a  p o d  tym  w zględem  sta 
nę ła  całkow icie  n a  w y so k o śc i sw ego  tru d n e g o  z ad a n ia . N ie  ty lk o  zn a laz ła  
w łaśc iw y  w y ra z  scen iczny  d la  m u zy k i S zym anow sk iego , lecz, w  o p arc iu  
o g ru n to w n e  i w y cze rp u jące  s tu d ia  n a d  sz tu k ą  P o d h a la , p o tra f iła  dać  czystą 
sy n tezę  gó ra lszczy zn y .
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In scen izac ja  H e ld y  S w ed lu n d  w y zy sk a ła  m o ty w y  au ten ty czn eg o  fo lk lo ru  
z w ielk im  sm akiem  i  p o tra f i ła  je  w y s ty lizo w ać  po  m is trzo w sk u . C h o re o g ra 
fia  stan o w iła  m is te rn y  am alg am at w szystk ich  n iem al ty p ó w  tań ca, począw szy  
o d  k lasy czn y ch  p iru e tó w , p o d a n y c h  b a rd z o  zręczn ie  i k o ń cząc  na  św ietn ie  
sk o m p o n o w a n y c h  „ zb ó jn ick ich ” , „ d ro b n y c h 1’, „ k rze sa n y ch ” i t. p . k reac jach  
lu d o w y c h . B a rd zo  w y so k i p o z io m  k u ltu ry  a rty s ty czn e j um o żliw ił całem u 
sz tab o w i w sp ó łw y k o n aw có w  „ H arn a s ió w ” stw o rzen ie  n a  scenie w idow iska , n ie 
u s tę p u ją ce g o  w  n iczy m  ro zm ach o w i d z ie ła  S zy m an o w sk ieg o . T ańce  g ó ra l
sk ie , u ję te  w  k a rb y  d o sk o n a le  o p a n o w a n e g o  rz em io s ła  i w fo rm y  najściśle j 
o p ra co w a n y c h  k o m p o zy c ji, z o s ta ły  ty m  sam ym  p o d n ie s io n e  d o  p łaszczy zn y  
o g ó ln o -lu d z k ie j. R ó w n o leg le  z p a r ty tu rą  S zy m an o w sk ieg o  i w  n a jw iększej 
z n ią  zgodzie  sk o m p o n o w an o  id en ty c zn ą  p a r ty tu rę  ch o reo g ra ficzn ą . W  rezuls 
tacie sy n teza  dw ó ch  ró w n o rz ę d n y c h  z ja w isk  a r ty s ty c zn y c h  d a ła  p e łn y  
efek t d o sk o n a ło śc i. M o żn a  b y ło  z p o w a d ze n iem  p rzy p u śc ić , że to  S zym a
n o w sk i sk o m p o n o w a ł sw o ją  m u zy k ę  do  d ro b iaz g o w o  o p raco w an eg o  scen a
r iu sz a  tan eczn eg o .

Ju ż  w  p a rę  chw il p o  p o d n ie s ie n iu  k u r ty n y  ro zw ia ły  się w szelk ie  w ą tp liw o 
ści, czy  p ie rw szy  o b ra z  p o sia d a  d o sta teczn ą  d y n am ik ę  scen iczną . P ięk n y , s ie 
la n k o w y  n a stró j p o c zą tk u  p a r ty tu ry  „ H a rn a s ió w ” z n a laz ł sw ój o d p o w ie d n ik  
ch o reo g ra fic zn y  w  u ro cze j id y lli tanecznej n a  tle  w sp an ia le j p an o ram y  T a tr. 
D ziew czy n a , p o c zą tk o w o  sam a, potem  z u d z ia łem  sw ych  p rzy jac ió łek , p rz y  
dźw ięk ach  fu ja rk i Ju h a sa  tań c zą  na  h a li, w  o czek iw an iu  p rz y b y c ia  n a rze cz o 
neg o , k tó ry  jed n a k  się n ie  z jaw ia  (co jes t p ew n ą  w ad ą  scen ariu sza  w  u jęc iu  
h am b u rsk im ). Z am iast n iego  w p a d a ją  na  scenę zb ó jn ic y , k tó ry c h  h e rsz t 
(H a rn a ś  — K o n ra d  S ch w arze r) tań c zy  z o c za ro w an ą  jeg o  w id o k iem  d z iew 
czy n ą  (n a rz e cz o n ą  — H e ld ą  S w ed lu n d ), po  chw ili je d n a k  opu szcza  ją , z o 
staw iając  ro z k o c h a n ą  w  so b ie  i ob iecu jąc  ry c h ły  p o w ró t. O b ra z  d ru g i jest 
n iew ątp liw ie  n a jle p szy m  i n a jm o cn ie jszy m . O d b y w ając e  się w izb ie  g ó ra l
skiej w esele je s t  n ad zw y czaj b a rw n ie  sk o m p o n o w a n e  i d a je  b a rd z o  sze ro k ie  
p o le  do  p o p isu  całem u c ia łu  b a le to w em u . K ilka m o m en tó w  o z ab a rw ien iu  
n iew łaśc iw ym  (d ro b n e  ru sy cy zm y  w  c h o reo g ra fii)  n ie  p su ły  p ięk n a  z n a k o 
m icie p rz e tran sp o n o w a n y ch  n a  jęz y k  fach o w o -a rty s ty cz n y  tań có w  g ó ra lsk ich . 
P lą sy  dz iew czą t p rz y  o czep inach , ro z h u k a n e  ew o lu c je  z b ó jn ik ó w , k tó rz y  
w ta rg n ęli do  izby  n a  w eselisko, m o żn a  b y  trak to w ać  jak o  w zorow e p ró b k i 
sty lizacji gó ra lsk ieg o  fo lk lo ru  w  ram ach  eu ropejsk ich . W zrasta jące  ustawicz* 
n ie  w  IT im  o b razie  nap ięcie  m u zy k i Szym anow sk iego  zn a laz ło  pe łne  wytłu» 
m aczenie  n a  scen ie  i  w sk u tek  teg o  n ie  ty lk o  n ie  n u ż y ło  sw ą ag resyw nością , 
lecz n a b ra ło  n o w ego  sensu . W y strza ły  z p is to le tó w  (p rzy  p o rw a n iu  narze* 
czo n e j) zag łu sza ły  co p raw d a  jed e n  z n a jp o tę żn ie jsz y c h  m o m en tó w  p a r ty 
tu ry  (p rze d  s ły n n y m  ju ż  dzisia j k o ń co w y m  o k rzy k iem  ch ó ru ). Z d a je  się 
jed n ak , że u n ik n ąć  tego  b y ło  tru d n o , zw ażyw szy , że ten  m o m en t n a  scenie 
w ym aga  zd ecy d o w an ie  rea lis ty czn y ch  chw ytów .

N a to m ia s t w zu p ełn ie  n iem a te ria ln y  sp o só b  z o s ta ł z a in scem zo w an y  k o ń 
cow y, k ró tk i o b raz  trzeci — o d d z ie lo n y  o d  d rug iego  zaledw ie zasunięciem  
i p o n o w n y m  ro zsu n ięc iem  k u rty n y . (S p raw n o ść  i d o k ład n o ść  z jak ą  z rea li
z o w a ła  to  scen a  n iem iecka  zas łu g u je  n a  szczegó lne  u zn an ie , u n ik n ię to  b o 
w iem  p rz y k re j p rz e rw y  w  m uzyce, jak a  m ia ła  m iejsce w opeirze p a ry sk ie j).
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T a  n iem a te ria ln o ść  u jęc ia  e p ilo g u  — d u e tu  H a rn a s ia  i  p o rw a n e j n a rzeczo n ej 
na  h a li w czesnym  ran k iem  u s tó p  T a tr  — k aza ła  n aw et in scen iza to ro m  ham - 
buirskim  o p uśc ić  śp iew  so lo w y  g ó ra la  (p rz y  k o ń c u  d z ie ła) k tó ry , zd an iem  
d y rek c ji o p e ry , ra z iłb y  p rz y  tak ie j k o n c ep c ji scen icznej. Ś p iew  ten o ra  z as tą 
p io n o  o b o jem .

W y k o n an ie  o rk ies tro w e  „ H a rn a s ió w ” p o d  b a tu tą  H a n sa  Schm id ta-Isser- 
s ted ta  sta ło  n a  w ysok im  poziom ie  a rty s ty czn y m . C zęść  p ierw sza  posiad a ła  
w  in te rp re ta c ji teg o  pow ażnego- i su m ien n eg o  k ap elm is trza  rz ad k ą  p las ty k ę , 
sp o k ó j i w y raz isto ść  tem aty czn ą . Ś p iew  c h ó ró w  h am b u rsk ic h  n ie  b y ł  jed n a k  
tak  fa scy n u ją co  so czy sty , jak  p rz y  w y k o n a n iac h  w  Polsce. K o stiu m y  i  d e k o 
racje W ilh e lm a  R e ink inga  o k a za ły  się w ysoce  u d an e , p e łne  b o g a ty ch  pomy* 
słów , u m ie ję tn ie  w y zy sk u jący ch  e lem en ty  fo lk lo ru  ta trzań sk ieg o .

W szech o g arn ia jący  u m y sł g en era ln eg o  in te n d e n ta  o p e ry  h am bursk ie j 
S tro h m a, se rdecznego  i o d d an eg o  p rzy jac ie la  P o lsk i — czuw ał n a d  całością 
p rzed staw ien ia , k tó re  d z ięk i tem u  zo sta ło  do c iąg n ięte  p o d  k a żd y m  w zględem . 
P o d  ad resem  dyrek tora- S tro h m a  n a leżą  się s ło w a  n a jg o rę tsze j w dzięczności 
ze s tro n y  P o lsk i, za  za in te reso w an ie  się n a sz ą  sz tu k ą  i jej m o cn ą  p ro p ag an d ę . 
Szczęśliw ą rę k ą  zasad z ił S tro h m  eg zo ty czn y  kw ia t m o n iuszkow sk iej „ H a lk i"  
n a  te ren ie  niem ieckim . S podziew ać się n a leży , że i „ H arn a s ió w ” sp o tk a  dalszy , 
z a s łu ż o n y  sukces w  E u ro p ie , n a  co w y d a je  się w sk azy w ać  p rz y b y c ie  150 
k o re sp o n d en tó w  pism  zag ran iczn y ch  i n iem ieckich . H a m b u rg  za  pośrednie* 
tw em  S tro h m a  sta je  się cen tra ln y m  p u n k tem  ek sp an sji m uzycznej P o lsk i na  
te re n ie  R zeszy  n iem ieck iej, a k o n c e rty  m u zy k i p o lsk ie j, u rz ąd z an e  p rz y  u d z ia 
le po lsk ich  a rty s tó w , p o tw ierd za ją  fak t n iep rzem ija jącego  za in tereso w an ia  pu* 
b liczności h am b u rsk ie j n a szą  m u zy k ą . P o w o d zen ie  „ H arn a s ió w ” w  Ham* 
b u rg u  u g ru n to w a ło  d o b rą  o p in ię  o sztuce p o lsk ie j; trz e b a  ją  ty lk o  u m ie ję t
n ie  p ie lęg n o w ać  da le j z n ies łab n ącą  energ ią.

O b o k  p re m iery  „ H a rn a s ió w ” S zy m an o w sk ieg o  o d b y ło  się w o p erze  h am 
bursk ie j p ierw sze  w y k o n an ie  w  N iem czech  ciekaw ej o p e ry  W . Z illiga  
p. t. „D as O p fe r” („ O fia ra ”) p o d łu g  sz tuk i R. G o e rin g a  „E k sp ed y c ja  p o la rn a  
k a p itan a  S co tta” . D zieło  Z illiga  i G o e rin g a  o trzy m ało  op raw ę  scen iczną 
rew elacy jn ą , b ę d ąc ą  -ostatnim  w y razem  w sp ó łczesn y ch  m ożliw ośc i tech n icz 
ny ch  i n a jw y ższeg o  k u n sz tu  a rty s ty czn eg o .

S T A N IS Ł A W  K A Z U R O

T eg o ro czn a  m u zy czn a  n ag ro d a  st. m. W arszaw y  została  p rz y zn a n a  prof. 
S tan isław ow i K azu rze  za  ca ło k sz ta łt jego  p racy  k o m p o zy to rsk ie j i pedago* 
g icznej.

S tan isław  K azuro  u ro d z ił się w  r. 1881 n a  W ileńszczyźn ie . P o  ukończę* 
n iu  k o n se rw ato riu m  w  W arszaw ie  od b y ł s tu d ia  u zu p ełn ia jące  w  R zym ie 
i w  P a ry ż u . P o  pow rocie  z zag ra n ic y  do k ra ju  rozw ija  sze ro k ą  dz ia łalność  
a rty s ty c zn ą  i pedagog iczną  w W arszaw ie . O rg an izu je  s ław ny  w sw oim  cza* 
sie ch ó r dzieci Pow iśla, p ro w ad zi p rz y  k a ted rze  w arszaw sk iej kapelę  roran* 
ty stó w , d y ry g u je  kon certam i w  F ilh arm o n ii, zak ład a  ch ó r p. n. Po lska  Ka» 
p ela  L udow a, p o n a d  to  p ro p ag u je  n a u k ę  so lfeżu , jak o  n a jb a rd z ie j sk u teczn y
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i jed y n ie  ra c jo n a ln y  ś ro d ek  u m u zy k a ln ien ia . K o n serw ato riu m  w arszaw sk ie  
po w o łu je  S tan is ław a  K azu rę  n a  p ro feso ra  so lfeżu . D zięk i s ta ran io m  i wysil* 
kom  prof. K a zu ry  po w sta je  p rz y  k o n se rw a to riu m  W arszaw skim  W y d z ia ł nau* 
czycielsk i, zad an iem  k tó reg o  jes t k sz ta łcen ie  nauczy cie li m u zy k i i śp iew u 
w  szk o łach  pow szech n y ch , śred n ich  o g ó ln o k sz ta łcący ch  i sem in ariach  nau* 
czycielsk ich .

D o ro b e k  k o m p o zy to rsk i St. K azu ry  jest liczebn ie  w ielk i. U tw o ry  symfo* 
n iczn e : S m u tn a  ziem ia, M łodość, W io sn a , S u ita  tan eczn a , S u ita  m azu rk ó w . 
O ra to ria :  S łońce, Lot, M orze, P ieśń  w ieczo rn a. O p e ry : B a jk a , P o w ró t. 15 ze* 
szy tó w  ch ó ra ln y ch  „P o lska  p ieśń  lu d o w a ” , p ieśn i n a  jed en  g łos z forte* 
p ianem . 7 zeszy tó w  p ieśn i dw u g ło so w y ch  dziecięcych , 3 su ity  ch ó ra ln e  i kilka* 
d z iesią t p ieśni n a  ch ó r m ieszany . U tw o ry  n a  sk rzy p ce , fo rtep ian , o rg a n y  i in.

P ro f. K azu ro  jest au to rem  k ilk u  p o d ręczn ik ó w  n a u k i so lfeżu , o raz  szeregu  
p ra c  i a r ty k u łó w  z zak re su  n a u cz an ia  m u zy k i i p o p u la ry z o w a n ia  p ieśn i lu* 
dow ej.

Z n an a  jes t p racow itość , energ ia  i ruch liw ość  p ro f. K azu ry , to  też  spodzie* 
w ać  się n a le ży , iż jeg o  d o ro b e k  k o m p o zy to rsk i i p ed ag o g iczn y  z każd y m  
rok iem  będzie  się pow iększał. N a g ro d a  m u zy czn a  m. st. W arsz a w y  jes t 
uw ieńczen iem  d o ty ch czaso w y ch  jego prac.

PR A SA  F R A N C U S K A  O K O N C E R T A C H  PO LSK IC H  
W  PA R Y ŻU

T rz y  k o n c e rty  m u zy k i po lsk iej zo rg an izo w an e  p rzez  Po lsk ie  R adio  w  Pa* 
ry ż u  w y w o ła ły  sze ro k ie  echo  w  p rasie  fran cu sk ie j. Jak  w iadom o k o n certó w  
ty ch , k tó re  o d b y ły  się  w  p aźd z ie rn ik u  b y ło  trz y :  u d z ia ł w  n ich  w zięła  zwięk* 
sz o n a  o rk ies tra  P o lsk iego  R ad ia  p o d  d y r. G . F ite lb e rg a, Ew a B androw ska* 
T u rsk a , H e n ry k  Szto m p k a  i J a n  K iepura . P on iew aż  b y ła  to  p ierw sza  n a  tak ą  
m iarę  z ak ro jo n a  p o lsk a  im preza  m u zy czn a  za  g ran icą , p rzy taczam y  tu ta j 
g arść  cy ta t z g łosów  k ry ty k i p a ry sk ie j:

S ły n n y  k o m p o zy to r F lo re n t Schm itt p isze  w  „Le T em p s” z dn . 30. X . 37:
„W y d arzen iem  w  ciągu o sta tn ich  dw óch  ty g o d n i, choć b y w a ją  prze* 

cie i ty g o d n ie  bez w y d a rzeń , b y ła  p o tró jn a  rew elacja  n a  festivalach  
p o lsk ich : dzieło  n iem al gen ia lne , śp iew aczka  zn ak o m ita  i jed n a  z naj* 
fan ta sty czn ie jszy ch  o rk ies tr św iata. N ie  m ów iąc oczyw iście o jej wiel* 
k iej m ia ry  dy ry g en cie  G rz eg o rz u  F ite lb e rg u , k tó reg o  w arto ść  zn am y  
o d d a w n a ”.

W  dalszym  ciągu a u to r  om aw ia  w y k o n an e  u tw o ry , szczególne u zn an ie  wy* 
raża jąc  d la  „ U w e rtu ry ” S za ło w sk ieg o :

„ N o w e dzie ło , k tó re  p rz y  po m o cy  sw oich czterd z ies tu  skrzyp iec , 
dziesięciu  k o n trab a só w  i sw oich p ięk n y ch  w a lto rn i p rzed staw iła  nam  ta  
n a d zw y cza jn a  o rk ies tra  P o lsk iego  R adia , n azy w a  się po  p ro s tu  „Uwer* 
tu ra ” . C h cem y  p rzy p u szczać , że b y ła  n ie  ty lk o  u w ertu rą , ale  p re lu d iu m  
do  cy k lu , k tó reg o  zam knięcie , g d y b y  p o stęp o w ał dalej n a p rzó d , zapo* 
w iad ało b y  się zaw ro tn ie . M ło d y  k o m p o zy to r p. A n to n i Szałow ski, 
uczeń  p. N a d i B o u lan g er, w y d a je  się jed n y m  z n a jzd o ln ie jszy ch  m uzy* 
kó w  sw ego p o k o len ia . B ogactw o jego  inw encji m elody jnej i ry tm icznej.
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jego  um ie jętność , jego  zn ajo m o ść  o rk ies try , są  ju ż  i dzisiaj zastanaw ia* 
jące. N ie  chciałbym  też  być  n iesp raw ied liw ym  w obec „P o em atu  żałob* 
n e g o ” B. W o y to w icza  i w obec  „C h m ie lu " St. W iechow icza. I pierw* 
szy  u tw ó r i d ru g i z ró ż n y ch  z resz tą  po w o d ó w , są  dzie łam i n ap raw d ę  
zas łu g u jący m i n a  uw agę i p rzy p u szczam , że będ ę  m ógł om ów ić je kie* 
d y ś  sze rze j” .

Z n a n y  k ry ty k  Louis A u b e r t  p isze („Le J o u rn a l” z dn . 20. X .):
„O rk ies tra  sym fo n iczn a  P o lsk iego  R ad ia  jest z  pew nością  jed n y m  

z p ierw szy ch  zesp o łó w  E u ro p y . D o k ład n o ść  ry tm iczn a , stop ien ie  po* 
szczegó lnych  jej elem entów , tem p eram en t in stru m en ta lis tó w , zapew nia* 
ją  jej w y k o n an io m  n iez ró w n a n ą  pew ność  i n iez ró w n an e  brio . Jeżeli 
chodzi o jej d y ry g en ta , G rzeg o rza  F ite lb e rg a, to  pow szechn ie  wiado* 
m o, że jes t o n  n ie  ty lk o  du szą  zesp o łu  i siłą, k tó re j się oprzeć  n ie  po* 
d o b n a , n ie  ty lk o  w ysokim  au to ry te te m  m u zycznym , ale tak że  i pionie* 
rem  m łodej m u zy k i” .

A  da le j o S zy m anow sk im :
„T en  w ielk i tw ó rca, św ieżo zgasły , n ie  dość m oże jeszcze g łęboko  

p rz en ik n ą ł w  pu b liczn o ść  fran cu sk ą . A le  jego  dzieło , chociaż całkowi* 
cie p rzesiąk n ię te  ch arak te rem  e tn icznym , zd o b y w a w  sw oich najlep* 
szych  osiągn ięciach  pow szechność  (u n iv e rsa lite ) , k tó ra  p o w in n a  m u 
o tw o rzy ć  dostęp  do n aszy ch  serc. T ysiące  w p ływ ów , a p o śró d  nich  
n ie  m ało  p o ch o d zen ia  francu sk ieg o , pow oli w y k u w ało  w  ciągu la t tem* 
p e ram en t a r ty s ty c zn y  S zym anow sk iego . Z n a jd u jem y  ich  ś lad y  n aw et 
w  u tw o rach , gdzie  w y d a ją  się one  n a jlep ie j p rzy sw o jo n e . A le  zaw sze 
czuw a n a d  n im i osobow ość jasn a  i silna, d a r  p o e tyck i, siła w y razu , 
jak ą  n ie  w ie lu  a u to ró w  po siad ło  w  ty m  s to p n iu . P o p rzez  gęste listow ie 
jego sp lą tan y ch , ale  p e łn y ch  o d k ry ć  o rk ies tracy j, rz ad k o  z d arza  się nie 
d o strzec  u dz ie la jącego  się w z ru sz en ia ” .

A n d re  C o e u ro y  pisze w  „B eau x  A r ts ” (22. X . 37 r . ) :
„ K aro l Szym anow sk i u k aza ł się n am  jak o  p raw dziw y  sp ad k o b ierca  

C h o p in a , jak o  ró w n y  m u, jak o  jego  św ie tn y  k o n ty n u a to r . N ie  p rzez 
s ty l i sposób  p isan ia , ale  p rzez  du ch a, k tó ry  jes t zarazem  n a ro d o w y  
i lu d zk i. W ie lk i m u zy k . W ie lk i c z ł o w i e k  w  na jp e łn ie jszy m  
sensie  tego  słow a. S zero k a  p u b liczność  n ie  p rzy p u szcza  tego  naw et. 
B y ła  to  m oże o k az ja , a b y  ją  o  ty m  p rzek o n ać , ab y  dać jej to  odczuć. 
A le  pom ięd zy  w ielk im  k o m p o zy to rem  u m arły m  i g łośnym  śpiew akiem  
żyw ym  d o k o n a n o  w y b o ru , w iem y o t1 n d o b rze . B ez chw ili n a m y słu " .

Poch leb n e  a r ty k u ły  o k o n certach  um ieścił lo n a d to : „Le M a tin ” , „F ig a ro ” , 
„ Jo u rn a l des D cb a ts" , „L ’A rt M u sica l” , „L^ J o u r” , „Le P etit P a ris ien ” i t. d.

Z R U C H U  M U Z Y C Z N E G O

W A R S Z A W A

Po  rad o sn y ch  d n iach  festiw alow ych .początek reg u la rn eg o  sezonu  koncer* 
tow ego  w y d a l się b a rd zo  sza ry  i p rzec ię tn y . B yło  to  g łów nie  spow odow ane 
p rz ez  z n aczn y  u p ad ek  ilościow y i jak ościow y  o rk ies try  filh a rm o n iczn e j o raz
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przez  osłab ien ie  p o z io m u  p ro g ram o w eg o  k o n certó w  sy m fo n iczn y ch , k tó re  po  
d w ule tn ie j p o p raw ie  zdaje  się z n ó w  w raca ją  do daw nej sz a rzy zn y . S łyszeliśm y 
n ao g ó ł zn an y ch  ju ż  n am  d y ry g en tó w , k tó ry m  nief zaw sze u d aw ało  się wy* 
d o b y ć  z o rk ies try  żyw sze b a rw y  i w ięk szy  p o lo t, raczej b y w a ły  to  w alk i 
b ezn ad zie jn e . A  w ięc: M ierze jew sk i, H o ren s te in , M atacić  o raz  dw aj przed* 
staw i ciele sąsiedn ich  k ra jó w  p ó łn o cn y c h : H o le n d e r  v an  B ein u m  i F lam an d  
D evreese , k tó ry ch  w y s tęp y  w y p a d ły  na jlep ie j. W  p ro g ram ach  zw ykłe, ograne  
u tw o ry , jak o  now ości zano tow ać, m o żn a  jed y n ie  „Sym fonię" k o m p o zy to ra  
ho len d ersk ieg o  H . B ad in g sa  i p ierw sze w y k o n an ie  now ego  u tw o ru  symfo* 
niczneigo W ito ld a  M aliszew skiego  „Bajika" n a  o rk ies trę  i -śpiew. W śró d  so* 
lis tów  jak  zw yk le  w y so k i poziom  p ian isty czn y  re p rezen to w a ła  F ran ce  Elle* 
gaard  i Sauer, n a to m ias t rozczarow an ie  w yw ołali z a ró w n o  o p ro m ien io n y  
św iatow ą sław ą sk rzy p ek  M ischa E lm a n , jak  i jed n a  z  lau rea tek  zeszłorocz* 
neg o  k o n k u rsu  chop inow sk iego  M o-nique de l a  B rucho llerie . G rę  n ie wy* 
k racza jącą  poza p o p raw n o ść  zap rezen to w ała  A ngelica  M orales.

Z n aczn ie  lepiej w y p ad ły  recita le , jak ie  się o d b y ły  w  F ilh arm o n ii. S ław n y  
sk rzy p ek  Jó zef S z ig e ti, chociaż jego  in te rp re tac ja  k lasy k ó w  m ogła budzić  
pew ne zastrzeżen ia , w  now szej części sw-ego -program u dał p o k az  w spania* 
lej w irtu o zerii i b a rd zo  w ielkiej k u ltu ry  m uzycznej. N a  w y ró żn ien ie  za* 
słu g u je  sam  p ro g ram  jego recita lu , tak  d o d a tn io  k o n tra s tu ją cy  z n o rm aln y m i 
program am i m istrzow skim i. Z w łaszcza in te resu jące  b y ły  b a rd zo  u d an e  trans* 
k ry p c je  skrzypcow e u tw o ró w  D eb u ssy ‘ego, S k riab in a  (fen o m en aln ie  odegra* 
n a  e tiuda terc jow a) i S traw iń sk ieg o  (św ietna  tran sk ry p c ja  skrzypcow a tańca 
z „ P ie tru szk i" ) . M ło d a  p ian istk a  jap o ń sk a  C h ieco  H a ra , k tó ra  ju ż  zw róciła  
uw agę sw oim  ta len tem  na k o n k u rsie  chopinow skim , z ro b iła  p rzez  ten  ro k  
o g rom ne p o stępy , pog łęb ia jąc  in te rp re tac ję  i jeszcze b ardzie j wysubt-elniając 
tech n iczn ą  s tro n ę  sw ej -gry. O  w szech stro n n o śc i jej ta le n tu  św iadczy ł cie* 
k aw y  p ro g ram , w  k tó ry m  zarów no  u tw o ry  ro m an ty k ó w , jak  B acha  i impre* 
sj-o-nistów fran cu sk ich  b y ły  w y k o n an e  z  ró w n ą  w nik liw ością  i w yczuciem  
sty lu .

R ecitale  odbyw ające  się w  k o n serw ato riu m  n ie  o d zn acza ły  się tak  wyso* 
kim  poziom em . U sły sze liśm y  m. in n . sk rzy p k a  Seidla , ba rd zo  nieusposo* 
b io n eg o  śp iew aka  de M arignac, A ngelicę  M o r Aleś. N a p raw d ę  w y ró żn ia jący  
się -w tej serii b y ł  w ystęp  talk d o b rze  ju ż  u  nas znanego  flecisty  L am brosa 
D em etrio sa  C allim ahosa, k tó reg o  recita l w łączo n y  b y ł w  ram y  au d y cy j Stow . 
M ił. D aw nej M u z y k i. Z  n iew y tłu m aczo n y ch  w zględów  k o n c ert tego  świet* 
n ego  a rty s ty  znów  od-był się p rzy  p raw ie  puste j sali.

S tow . M ił. D aw nej M uz. zo rg an izo w ało  o p rócz  tego  k o n c e rtu  jeszcze jed n ą  
audycję , o ład n y m  i -urozm aiconym  p ro g ram ie, zaw ierającym  dzie ła  forte* 
p ianow e i o rg an o w e B acha , rz ad k o  g ry w a n y  k w a rte t F sdur, so n a tę  fortepia* 
n o w ą  A *dur M o za rta  i d u e ty  w o k a ln e  C arissim iego , M arce lla  i Pergo lesego .

R ozpoczęło  sw o ją  -działalność rów nież  T ow . M u zy k i W spó łczesnej, orga* 
n izu jąc  audycję , b ęd ącą  w łaściw ie p o d w ó jn y m  recitalem  in te lig en tn e j śpi-e* 
w aczki ang ielsk iej D o ro th y  H elm rich  o raz  p ian is ty  A . K agana. D . H elm rich  
w yk o n a ła  p rzew ażn ie  w spó łczesne  angielsk ie p ieśn i, n iezb y t ciekaw e i orygi* 
n a ln e  (m oże na jbardzie j in te resu jąca  b y ła  pa ro d ia  m u zy k i H aen-dlow skiej — 
„O ld  M o th e r H u b b a rd ” H e ly  H u tc h in s o n a ) ; K agan  w y k o n a ł szereg  utwo* 
ró w  n o w o czesn y ch : P ro k o fiew a  („3 S o n a ta ” — najlep ie j od p o w iad ająca  jego

528



g rz e ) , S zym anow skiego  (2 m az u rk i) , G rad ste in a  (M azu rek ) i B a rto k a  (po* 
p u ła rn ą , chociaż b a rd zo  p ro b lem aty czn ą  p o d  w zględem  m u zy czn y m  „Sona* 
tin ę ") .

J a k  w idać z  teg o  zestaw ien ia , w iększą  ak ty w n o ść  p rze jaw ia ją  stow arzyszę* 
n ia  u p raw ia jące  m u zy k ę  k am era ln ą . P o d  w zględem  sy m fo n iczn y m  poziom  
im p rez  n ie  zapow iada  się zb y t in te resu jąco . B yć  m oże s ta n  ten  u leg n ie  po* 
p raw ie , — n a  afiszach  p rzy sz ły ch  k o n c e rtó w  w id z im y  w ielk ie  nazw iska, •— 
m ie jm y  n ad zie ję . A le  zd a je  się, że p rz y c z y n y  teg o  n isk ieg o  p oziom u są 
g łębsze  i z n ó w  trze b a  p rzy p o m in ać  o dw ieczną  a ta k  w ciąż  b ezn ad zie jn ą  spra* 
wę z an ied b an ia  F ilh arm o n ii p rzez  czy n n ik i m ia rodajne .

K o n s ta n ty  R eg a m ey

P O Z N A  NI

D u ż o  b y ło  m u zy k i w  n a sz y m  m ieście o d  p o ło w y  p a źd z ie rn ik a . W ięc n a j
p ie rw  o p e ra : w p ra w d z ie  p re m ie r n ie  wystawiano*, jed n a k że  d y re k c ja  z ab ra ła  
się do  su m iennego  o p raco w an ia  daw niej g ran y ch  p rzed staw ień . M ia ły  zatem  
te , ze  w szech  m ia r u d a n e  w ie cz o ry  z n am io n a  p rz y n a jm n ie j „ p ó łp re m ie r” . 
W ięc  „S traszn y  D w ó r” z u d a ły m  d e b iu tem  m ło d eg o  śp iew ak a  M a rian a  Z yg- 
m ań sk ieg o , b a ry to n a , u czn ia  L udw ik i M arek * O n y szk iew iczo w ej; m niej po* 
d o b a ł  się w  ro li  Z b ig n iew a  H u g o  Z a th e y  — n a le ż a ło  go raczej o b sad z ić  
w  ro li  M ieczn ik a , choć m oże i ta  ro la  ju ż  n ie  o d p o w ia d a  zm ęczonem u g ło 
so w i a rty s ty . P o  „T osce” p o sz ły  dw ie  in n e , b a rd z o  k aso w e  o p e ry  Puccinie,- 
g o : „ C y g an e ria ” i d w u k ro tn ie  w y s ta w io n a  „ B u tte rfly ” z  sęd z iw ie jącą  ju ż  
T eik o  K iw ą. M ło d a  śp iew aczka  w arszaw sk a  E m m a S zab rań sk a  o p an o w ała  
trem ę  i z u p e łn ie  sw o b o d n ie , z  d u ży m  w y razem  w y k o n a ła  p a r tię  Suzuk i. 
„ B ra t” L adis K iep u ra  zaszczycił n a sz ą  scenę  C av arad o ssim  i F au stem ; 
w z n o w io n o  „ H a lk ę ” o ra z  n ie ro z łą c zn ą  p a rę  „Pajace — R y cersk o ść” . Z a  k u 
lisam i m o n tu je  s ię  „ A fry k a n k ę ” i  d o p ro w a d z a  d o  w z n o w ien ia  „C zterech  
G b u ró w ” W o lff-F e rra rie g o ; m o żn a  b y ło  u słyszeć  tę  op erę  w  rad io w ej t r a n 
sm isji. P rzed staw ien ie  n iem a l d o sk o n a łe , św ie tna  reży se ria  M a rii J a n o w 
skiej K o p czy ń sk ie j, sp ręży s ta  b a tu ta  d r. Z y g m u n ta  L atoszew sk iego . P o z n a ń 
ska  scena p am ię ta  F errarieg o  o d  czasu, g d y  Z y g m u n t Z alesk i („ W sp a n ia ły ”) 
w y s taw ił n am  „ K le jn o ty  M a d o n n y ”. W  o p eretce  n ie c o  g o rz e j ; k lasy czn e  o p e 
re tk i n ie  m ają  dobre j o b sad y , zaś  p rem iera  „W iecznej tę sk n o ty ” n ie  w zbu* 
dz iła  ja k  d o tą d  za in te re so w an ia .

O rk ie s tra  o p e ro w a , zw an a  w  d n iu  k o n c e r tu  sym fo n iczn eg o  „F ilh a rm o n ią  
P o z n a ń sk ą ” u rz ą d z iła  d w a  ciekaw e k o n c e rty . In a u g u ra c y jn y m  d y ry g o w a ł d r. 
Z . L atoszew sk i i w y b ra ł p ie rw szy  b o d a j ra z  g ra n y  w  P o z n a n iu  p o em a t sy m 
fo n icz n y  R y sza rd a  S trau ssa  „Życie b o h a te ra ” . N o rm a ln y , sz c zu p ły  w  sm ycz
k ach  zw łaszcza  zesp ó ł o p e ro w y  n a  te n  k o n c e r t  zo s ta ł s iln ie  w zm o cn io n y . 
R z ad k o  z d arza  się w idz ieć  aż  sześć  w a lto rn i n a  estradz ie . D o p o ż y cz e n i w al- 
to rn iśc i są w y ch o w an k am i poznańskiego* K o n serw ato riu m ; g ry w a ją  zaw o d o 
w o  w  o rk ies trze  w o jsk o w ej, ja k  z resz tą  w ie lu  jeszcze „ b la ch a rz y  i d re w n ia 
k ó w ” . „Ż ycie  b o h a te ra ” trw a  50 m in u t; k ró tk o , ja k  n a  b o h a te ra , o  w iele  za  
d łu g o , jak  n a  zn u żo n e g o  ha łasem  słuchacza . P o  38 la tach  o d  chw ili, g d y  
a u to r  „S o w izd rza ła” n ap isa ł sw ój o s ta tn i p ro g ram o w y  po em at sy m fo n iczn y  do*
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sk o n a le  w idać  b lask i i nęd ze  (raczej te o s ta tn ie !) m uzyk i o p o d ło ż u  lite rac 
kim . B y li na  w id o w n i słuchacze , k tó rz y  a n i sło w a  d o tą d  n ie  s ły sze li o  „ treśc i” 
n u żąceg o  d z ie ła . I w cale  im  to  n ie  p rz e sz k a d za ło . A h a !  D o b rz e , że n ie  w zięli 
d o  ręk i d ru k o w a n y ch  o b jaśn ie ń  w  p ro g ram ie ; „a c h tó z  tam  p ise ....” — rzec 
się chciało , traw estu jąc  p ierw sze  s ło w a  k u rp io w sk ie j p io sen k i K a ro la  S zym a
now sk ieg o . O k a zu je  się, że n ie  ty lk o  w arszaw sk a  F ilh a rm o n ia  n ie m a  szczę
ścia d o  k o m e n ta rz y  m u zy czn y ch , k tó re  się d ru k u je  w  p ro g ram ach . „Ż y c ie” 
zag ran e  b y ło  z tem p eram en tem  i w y m o w n ie  d o w io d ło , że k ilk a  p ró b  w ięcej 
i  to  n ie  w ted y , g d y  k o n c ert n a  k a rk u  — z ro b ią  sw o je . S o lo w e  p a r tie  sk rz y p 
cow e g ra ł w sp an ia le  T ad eu sz  Szulc. „ U w e rtu ra ” R om ana  P a les tra  b a rd zo  się 
p o d o b a ła ;  jes t to  c iekaw ie n a p isan a  g ro tesk a  o św ie tnych  e fek tach  in stru m en - 
tacy jn y ch , k tó re  m im o to  n ie  p rz y tłac z a ją  so b ą  sum ien n ie  o p raco w an e j fo r 
m y  a rch itek to n iczn e j. Z a ró w n o  w  m ik ro fo n ie , ja k  i n a  estrad z ie  b rzm i tak  
sam o  b o g a to  i zab aw n ie . „L eo n o ra  I I I ” b y ła  ju ż  k ilk ak ro tn ie , w y k o n y w an a  
n a  naszej e stradz ie , to> też  całk iem  n iep o trze b n ie  w tło cz o n o  ją  d o  b a rd z o  n u 
żącego  p ro g ram u . T a k  się bo w iem  sta ło , że ra d io  p o s ta n o w iło  transm itow ać 
o d  21 g o d z in y  jed y n ie  „Ż ycie  b o h a te ra "  i „ U w e rtu rę ” P a les tra . P rzed  tym  
m ia ła  iść „L e o n o ra ” i K o n cert E m oll C h o p in a  z Sauerem . P o n iew aż  jed n a k  
p rz ew id y w a n o  g o rące  b ra w a  d la  m istrza  i  zw iązan e  z  n im i b isy  — p rz e to  
u w e rtu ra  p o sz ła  n a  k o n iec  (!) a C h o p in  o tw o rz y ł w ieczó r; b isy  się p rz e c ią 
g n ę ły , sk u tk iem  czego p o  p a ru  m in u tach  p rz e rw y  ru n ę ła  n a  u szy  p e łne j w i
d ow ni „sik law a” straussow sk iej m u zy k i a  po  n iej n a ty ch m iast w ym yślne  
sz tu czk i P a les tra . D w ie g o d z in y ^ ro zm aite j m u zy k i b ez  p rz e rw y  — to  n aw et 
n a  in au g u ra c ję  sezo n u  n ieco  za  w iele. A  d a ło b y  się teg o  u n ik n ąć ; p rzecież  
co n ajm n ie j t rz y  ty g o d n ie  p rz e d  term in em  d ru k u je  się „czerw o n e  p ro g ra m y ” 
w  P o lsk im  R a d io . S łu ch aczy  n a  w id o w n i n ie  in te re su je  fa k t, że się k to ś  do  
k o n c ertu  p u b licznego  „p rzy czep ia” z m ik ro fonem . D ru g i k o n c e rt sym fonicz* 
n y  p rzy g o to w ał L ovro  M atacić , w sp an ia ły  k ap elm is trz  z Ju g o sław ii; jem u 
zaw dzięczam y p rz ed  rok iem  d ru g ą  sym fon ię  Szostak iew icza , „K olo" G otovas 
ca a  te ra z  siódm ą sym fon ię  A n to n ieg o  B ru c k n e ra ; dzie ło  sz lachetne  i szczc* 
rze  n ap isan e , w a rte  b y ło  odśw ieżen ia. I lu ż  to  m u zy k ó w  zn ało  je  ty lk o  
z le k tu ry !  K o n cert ro z p o cz ę to  „ U w e rtu rą ” z  W o ln eg o  S trze lca ; o rk ies tra  
a k o m p a n io w ała  A le k sa n d ro w i S ienkiew iczow i d o  K o n certu  B m o ll C z a jk o w 
skiego. W iad o m o  pow szechnie , iż Sienkiew icz m a o g ro m n y  ta le n t;  szkoda  
je d n a k , że  p ra ca  w  k a w ia rn i tak  w iele  zo staw iła  w  jeg o  g rze  ś lad ó w . O  ła 
m ańce i d esp erack ie  ru c h y  m nie jsza  — gorsze  są  po  s to k ro ć  m an ie ry  w y k o 
naw cze, jak k o lw ie k  w  K oncerc ie  b y ło  n iek ie d y  d u ż o  m o m en tó w  n a d  w y raz  
p ięk n y ch .

P am ięć K aro la  S zym anow sk iego  u czczo n o  sp ec ja ln y m  w ieczorem  k a m e ra l
n y m  w  P a łacu  D z ia ły ń sk ich . Z ap o w ie d z ia n y  o d czy t p ro f. Z d z is ław a  Jach i- 
m eckiego n ie  d o szed ł do  sk u tk u , w obec  czego zas tąp ił k rak o w sk ieg o  prele* 
g en ta  W ła d y s ła w  R aczkow sk i. S o natę  sk rzy p co w ą  D  m o ll o d e g ra ł p rz y  
ako m p an iam en c ie  Z y g m u n ta  L isickiego Z d z is ław  Ja h n k e . W arto  zaznaczyć , 
że Ja h n k e  g ry w a ł ją  w  P o z n a n iu  n a  d łu g o  p rz e d  w o jn ą . M aria  Jan o w sk a  
K o p czy ń sk a  o d śp iew a ła  cz tery  p ieśn i k u rp io w sk ie  p rz y  ako m p an iam en c ie  K a
z im ierza  C h łapow sk iego , zaś Z y g m u n t Lisicki, n ie s tru d z o n y  p ro p a g a to r fors 
tep ianow ej m u zy k i Szym anow sk iego  g ra ł E tiudę  bemoli, dw a P re lu d ia , trzy
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M azu rk i i  „ T a n tr isa ” z cy k lu  „M asek ’1. Ś w ie tn y  zesp ó ł „K w arte tu  P o lsk ie g o ” 
(Ja h n k e , W itk o w sk i, Szu lc  i D an czo w sk i) g ra ł na  kon cerc ie , u rz ą d z o n y m  
p rzez  ru ch liw e T o w arzy stw o  M u zy czn e . W y k o n a n o  k w a rte ty : B rah m sa  c 
m oll, C z a jk o w sk ieg o  D  d u r  i S zy m an o w sk ieg o  C  d u r. Z g ran ie  się cz ło n k ó w  
z esp o łu  jes t id ea ln e , b rzm ien ie  z u p e łn ie  w y ró w n an e  zaś in te rp re ta c ja  g o d n a  
na jw y ższeg o  u z n an ia . W  sa li św . M a rc in a  g ra ła  m ło d a  a b so lw e n tk a  tu te j
szego K o n serw ato riu m  Z o fia  S zrey b ro w sk a  (W ariac je  c m oll B eethovena , 
S o n a tin a  R av ela  i  tran sk ry p c ja  M e lce ra ); śp iew ała  też  k ilk a  p ieśn i Z o fia  So- 
b iech ó w n a .

G d y b y  u w zg lęd n ić  jeszcze  w y s tęp  „ tró jk i h isz p ań sk ie j” n a  scenie W ie l
k iego  te a tru  (tań ce, g ita ra  i fo r te p ia n )  — M a n u e la  D e l R io, p ię k n a  lecz n ie 
c iekaw a tan c e rk a  — m o żn a b y  sk o ń czy ć  re je s tr jes ien n y ch  p ro d u k c ji  m uzycz
n y c h  w  P o z n a n iu .

J erzy  K orab

T O R U Ń

N a jp ie rw  k ilk a  słów  ogólnej ch ara k te ry s ty k i to ru ń sk ieg o  życia  m uzyczs 
nego  z  o s ta tn ich  czasów . Jeśli p o ró w n ać  to , co się w  życiu  m u zy czn y m  
T o ru n ia  d z ia ło  ch o ćb y  jeszcze dw a  la ta  tem u  z tym , co się czyn i i p rz y g o to 
w uje  obecn ie , stw ierdzić  trzeb a  o g ro m n y  postęp . Jeszcze  p rz ed  n iesp e łn a  
d w o m a  la ty  ru c h  k o n c e rto w y  w T o ru n iu  d aw ał za led w ie  s łab e  zn ak i życia  
(p raw ie  go n ie  b y ło ), a n a jp o w ażn ie jsza  u cze ln ia  m u zy czn a , K o n serw ato riu m  
M u zy czn e  Pom . T ow . M uz. chy liła  się w y raźn ie  k u  up ad k o w i, tracąc  w  spo* 
łeczeństw ie  co raz  b a rd z ie j k re d y t  m o ra ln y  (i m ate ria ln y ). Ż y cie  m uzyczne 
T o ru n ia  zd aw a ło  się  co raz  b a rd z ie j u p ad ać .

N a s tę p iła  je d n a k  w  czas jeg o  re o rg a n iza c ja . N a  czele k o n se rw a to riu m  
P. T . M . s ta n ą ł zn an y  k o m p o z y to r  i  ru c h liw y  o rg a n iz a to r, P io tr  P e rk o w sk i, 
k tó ry  z m iejsca zab ra ł się energ iczn ie  do  p racy , n ie  jed n o  z refo rm o w ał, co się 
dało  zm ien iał, n ap raw ia ł, du żo  zap ow iadał. I p rzy zn ać  trzeb a  z w ielk im  zas 
do w o len iem , że w iele  z o b ie tn ic  ju ż  sp e łn ił: n a p raw ił m o cn o  n a d sz a rp n ię tą  
op in ię  naszeg o  szko ln ic tw a m uzycznego  i postaw ił je  n a  nogi, ożyw ił znaczs 
n ie  p u b lic z n y  ru c h  k o n c erto w y , s tw o rz y ł m iejscow ą p u b liczn ą  o rk ies trę  sym 
fo n iczn ą  i t. d. Jeśli dziś k o n se rw a to riu m  P. T . M . liczy  d w u stu  k ilk u n a s tu  
uczn ió w  i sp o re  g ro n o  p ro feso rsk ie , z ło żo n e  z 16 w y k w alifik o w an y ch  sił 
z PI. S z to m p k ą  n a  czele — to , jak  n a  ok res d w u le tn i — z ro b io n o  w  dzie* 
d ż in ie  szk o ln ic tw a  m uz. b a rd z o  w iele . P rz y  k o n se rw a to riu m  P. T . M . is t
n ie ją  o b ecn ie  ju ż  k la sy : fo r te p ia n u , sk rzy p iec , w io lo n cze li, k o n tra b a su , fle tu , 
k la rn e tu , o rg an ó w , śp iew u, m uz. k am eraln e j, teorii, w y d z ia ł nauczycie lsk i, 
ch ó r k o n se rw a to ry jn y  o raz  o rk ies tra  szk o ln a  (p rzy g o to w aw cza). G d y  d o 
d am y, że  w  m ieście n aszy m  p ra c u je  sum ien n ie  i ow ocn ie  ró w n ież  d ru g a  
szk o ła  m u zy czn a , p ry w a tn a  konces. szk o ła  m uz. J . M usia łkow sk ie j, posias 
d a ją c a  zesp ó ł p ed ag o g iczn y  z ło ż o n y  ró w n ież  z sze reg u  w y traw n y ch  sił, p o 
w iedzieć  m ożem y, że jeś li n a sze  szk o ln ic tw o  m u zy czn e  ro zw in ie  się n a d a l 
tak  p o m y śln ie , ja k  do ty ch czas, sp raw y  te  w e jd ą  n a  sta łe  n a  w łaściw e to ry  
i p o zw olą  n am  spodziew ać się w ysokiego  p oz iom u n aszy ch  sił m uz.

R u szy ło  z m iejsca  ró w n ież  p u b liczn e  życie m uzyczne . K o n certó w  w  n o 
w ym  sezo n ie  n ie  b y ło  co p ra w d a  w iele (n asze  czynn ik i o rg an izacy jn e  na
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razie  g ro s sił z u ży w a ją  n a  sp raw y  w ew n ę trzn e , n a  szko ln ic tw o , n a  tworze* 
n ie  w łasn y ch  zesp o łó w  in s tru m e n ta ln y ch  i t. d .); cały  te n  ru ch  k o n certo w y  
je d n a k  je s t p rzem y ślan y , z g ó ry  o p ra co w a n y  szcztfgółow o n a  cały  ro k , a  n ie, 
j a k  d o ty ch czas, u z a le ż n io n y  o d  p rz y p a d k u  i  „ ła sk i” zam iejscow ych  a r ty 
stów , k tó rz y  z resz tą  rz a d k o  z a b łą d z ili  d o  T o ru n ia . S ezo n  te g o ro c z n y  z a in au 
g u ro w a ł w y s tęp  w raca jące j z  C iech o c in k a  o rk ie s try  w arszaw sk ie j F ilh a r 
m o n ii p o d  d y r. O z im iń sk ie g o ; p o w o d z en ie  b y ło  zn aczne . O g ro m n y m  p o w o 
d zen iem  ró w n ież  c ieszy ł się w ieczór U m ińsk ie j i M a łcu ży ń sk ieg o . W  ram ach  
a u d y cy j k am era ln y ch , k tó ry c h  p rz ew id u je  się dziesięć  w  ciągu  sezo n u  (w  k o le  
zam k n ię ty m  d la  cz ło n k ó w  P om . T o w . M u z . o raz  w p ro w ad z o n y ch  gości, i d la  
R ad ia )  w y s tą p ili E . R o sle r (fo rt.)  i  n o w o z aa n g a żo w an y  p ro fe so r  k o n se rw . 
F . T om aszew sk i (fle t) . W ieczó r m u zy k i k am era ln e j d a li ró w n ie ż  K. i  M . 
W iłk o m irscy  (fo r tep ian  i  w io lo n cz .). N a  in au g u ra c ję  teg o ro czn e j d z ia ła ln o 
ści sekc ji m uzycznej T o ru ń sk ie j K o n fra te rn i A r ty s tó w  w y s tą p ili F . T o m a 
szew ski (fle t) o ra z  ró w n ież  n o w y  cz ło n ek  g ro n a  p ro f . k o n se rw . P . T . M., 
uczeń  z n a n e g o  k o n tra b a s is ty  p ro f . C iech ań sk ieg o  z  P o z n a n ia , W . G ad z iń sk i 
(k o n tra b a s) .

N a jw y ższy m  je d ń a k  w y d a rze n iem  b ież . se z o n u  b y ł  p ie rw szy  w y s tę p  n o w o 
u tw o rz o n e j o rk ie s try  sy m fon icznej w  d n . 9 b . m. O  u tw o rz en ie  s ta łeg o  m ie j
scow ego  z esp o łu  sym f. sta rano , się ju ż  o d  d łu g ieg o  czasu . P ierw sze  n a  tym  
p o lu  k ro k i p o c zy n ił b y ł  k p t. G ra b o w sk i, k ap e lm is trz  m iejscow ej sym f. o rk ie 
s try  w o jsk o w ej. Z d o ła n o  je d n a k  z  led w o śc ią  sk o m p le to w ać  jak i ta k i z esp ó ł 
sm yczków , re sz ta  o b sa d y  — p rz y  b a rd z o  rz ad k ich  z resz tą  p ro d u k c ja c h  — 
o p a rta  b y ła  o  siły  w y k o n aw cze  z z ew n ą trz . O b ecn ie  sk o m p le to w an a  orkie* 
s tra  m a  z a  s ta łego  d y ry g e n ta  m ło d e g o  a  z d o ln e g o  m u zy k a  L u cjan a  G u t- 
t r y ’ego. S ąd ząc  z  pierw szego, w y s tę p u , m ate ria ł jes t d o b ry . P rz y  sum iennej 
p ra c y  i  o d p o w ie d n im  d o k o m p le to w a n iu  o rk ie s try  z  p ew n o śc ią  b ęd zie  to  
m óg ł b y ć  k ied y ś  zesp ó ł re p re z en tac y jn y  sto licy  W ie lk ieg o  P o m o rza .

P ro g ra m  p ierw szego  k o n c e rtu  (częściow o transm itow anego , p rzez  R ad io ) 
zaw ie rał „B a jk ę” M o n iu szk i, R om ans G *dur n a  sk rzy p ce  B ee th o v en a  o raz  
Y io ttieg o  k o n c e rt  sk rzy p co w y  a -m o ll w  w y k o n a n iu  St. Ja rzęb sk ieg o , G lu ck a  
u w e rtu rę  d o  „ Ifig en ii w  A u lid z ie ”, o ra z  p ią ty  k o n c e rt  b ra n d e n b u rsk i D -d u r  
J. S. B acha , k tó reg o  p a rtie  so low e w y k o n a li I. K urp isz*S tefanow a (fo rt.) , 
A . W o jc iech o w sk a  (sk rzy p ce) i F . T om aszew sk i (fle t) . P o z io m  w y k o n a n ia  
b y ł  d o b ry . A r ty s tó w  i  d y ry g e n ta  o k lask iw an o  b a rd z o  żyw o . W ie lk ie  po 
w o d zen ie  tego  k o n c e r tu  m a  ró w n ie ż  d u ż e  znaczen ie  m o ra ln e , g d y ż  u tw ie r
d z iło  p u b lic z n o ść  w  p rz e k o n a n iu , że  i  u  s ie b ie  m o żn a  zn aleźć  d o b rą  m u 
z y k ę . T o  w raca jące  z w o ln a  zau fan ie  spo łeczeń stw a  do  w arto śc i lo k a ln y c h  
im p rez  m u zy czn y ch  s tw a rza  p o m y śln ą  a tm osferę  d la  ro z b u d o w y w a n ia  ty ch  
p o c zy n a ń , k tó re  p o  d łu ższy m  o k re sie  zas to ju  s taw ia ją  nasze  życie m uzyczne  
n a  o d p o w ied n ie j w y ży n ie .

L eo n  W itk o w sk i

K A T O W I C E

D aw n o  ju ż  n ie  p am ię tam  se z o n u  ko n certo w eg o , ro zp o czy n ająceg o  się rów* 
n ie  op ieszale , jak  o b ecny . Ju ż  lis to p ad  „w  sile w iek u ” , a  do  m ej b a rd zo
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ubog iej w  n o w in y  k o re sp o n d en c ji paźd z ie rn ik o w ej — n iew iele m ogę do* 
rzucić.

Z  gości zam o rsk ich  o lśn iła  K atow ice św ie tna  p ian is tk a  jap o ń sk a , Chieko* 
H a ra . „K arn a w a ł” S ch u m an n a  o raz  w spó łcześn i F ran cu z i w  je j w y k o n a n iu  
by li k reac ją  id ea ln ą . C h o p in , a  zw łaszcza m azu rk i, — n ad sp o d z iew an ie  dobre . 
Je d n y m  słow em  — zaw arliśm y  zn ajo m o ść  b a rd zo  k o rz y stn ą .

O d w ied z in y  tan c e rk i h iszp ań sk ie j, M an u e li del R io, z ask arb iły  jej n ie  
m nie jszą  n a sz ą  sym patię . Jak k o lw iek  om aw ian ie  jej k u n sz tu  (b . w ysok ie j 
k lasy ) n ie  leży  m oże z b y t b lisko  zasadn icze j osi z a in tereso w ań  w iększości 
czy te ln ik ó w  „M u zy k i P o lsk ie j” — to  je d n a k  w sp ó łu d z ia ł w  jej koncerc ie  
dw óch  w y b itn y ch  so listów , m ianow icie  p . A lfo n so , do sk o n a łeg o  p ian isty , 
o raz  — co jes t d la  n as  n o w ością  — św ie tnego  g ita rzy s ty , p . R oca — uwa* 
żam y  za  leg itym ację  b a rd zo  p o w ażn ą  d la  słów , k tó ry m i s tw ierdzam y całko* 
w ity  sukces sy m p aty czn y ch  gości h iszp ań sk ich  — w  k o re sp o n d en c ji n in ie jszej.

D w u k ro tn e  o d w ied zin y  o p e ry  z W arszaw y , z „C y ru lik iem ” i z „ H a lk ą ” — 
z d o ła ły  za k ażd y m  razem  zapełn ić  szczeln ie  T ea tr  W y sp iań sk ieg o . Z w łaszcza 
św ie tna  o b sad a  „ C y ru lik a ” (A d a  Sari, M ossoczy , M ossakow sk i, Popław ski, 
T o lań sk i, P la tó w n a), św ięciła p raw d ziw y  trium f.

Z ain au g u ro w ało  ró w n ież  sw ój sezo n  T o w arzy stw o  M u zy czn e  po ran k iem  
sy m fon icznym , tran sm ito w an y m  p rzez  w szystk ie  stacje  „Polsk iego  R a d ia ” . 
N o w o śc ią  b y ło  to , że k o n c e rt o d b y ł się w  n o w o w y b u d o w an y m  gm achu  
„P. R a d ia ” , w  spec ja ln ie  n a  ten  cel p rzezn aczo n y m  stud io . W ed łu g  zapo* 
w iedzi — stu d io  to  m ia ło  być  rów n o cześn ie  re p rezen tacy jn ą  salą koncer* 
to w ą , k tó re j b ra k  d aw ał się w  K atow icach  do tk liw ie  odczuw ać. T y m  cza* 
sem  — jak  p isze recen zen t „Polsk i Z ac h o d n ie j” : „...t. zw . „w ielk ie” s tud io  
jes t b a rd zo  oszczędnie  p o m y ślan ą  sa lk ą  k o n certo w ą , m ogącą pom ieścić 
n a jw y że j g a rstk ę  słuch aczy , n ie  w iele liczn ie jszą  od  o rk ies try , k tó ra  w  niej 
k o n c e rtu je ” . O d  siebie dodam , że stu d io  u trzy m an e  jest w  su ro w y m , nie* 
p rz y tu ln y m  k o lo rze  b ia łym  — jak że  inaczej tę  kw estię  ro zw iązu je  się  n a  
Z ach o d zie  (p o ró w n a j n p . sale k o n certo w e  P ley ela  w  P a ry ż u !) .  B rak  rów nież  
szum nie  zap o w iad an y ch  w y g o d n y ch  foteli.

C zy ż  n ie  m o żn a  b y ło  te j ...okazji lep iej w y k o rz y s tać ?

P ro g ram  p o ra n k u  w y k o n a ła  o rk ies tra  sym fo n iczn a  T ow . M uz. p o d  dyr. 
F a u s ty n a  K ulczyckiego  o raz  Jó ze f C e tn e r (sk rzy p ce). P rogram  zaw ierał: 
U w ertu rę  „ H am le t” B acha , k o n c e rt sk rzy p co w y  C zajkow sk iego , o raz  sym* 
fo n ię  Ju rd z iń sk ieg o . W y k o n an ie  ty ch  u tw o ró w  sta ło  n a  b a rd zo  w ysokim  
poziom ie. O  sym fonii Ju rd z iń sk ieg o , k tó ra  „nie zm ieściła s ię” w  o sta tn ie j 
chw ili w  tran sm isji rad iow ej — p isze  recen zen t w yżej w spom nianego  dzień* 
n ik a  („P o lsk i Z ac h o d n ie j”) :  „ ...w ykazał on  (p. Ju rd z iń sk i)  zn aczn e  opa* 
n o w an ie  o rk ies trac ji i p o tra fi ju ż  zdo b y ć  się n a  pew n ą  sw obodę  wypow ia* 
d an ia  się (w stęp  i z ak o ń czen ie). N a to m ia st frag m en t śro d k o w y ... ro b ił wra* 
żen ie  w y m u szo n e  i b y ł p rze ład o w an y . N ie  w ą tp im y , że ro zw ó j tw órczości 
p. Ju rd z iń sk ieg o  w  sw ej dalszej k ry sta liz ac ji będzie  d ąży ł po  lin ii koniecz* 
n y ch  up ro szczeń , o raz  bard z ie j p rze jrzy s te j ry tm ik i” .

H erb ert K r z o k
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L W Ó W

Z y cie  m u zy czn e  w e Lw ow ie jes t n a d a l  m o cn o ,o sp a łe . C a ły  ru ch  m u zy czn y  
o g ran iczy ł się  b o w iem  w  ciągu  m iesiąca do. jednegoi ty lk o  p o w ażn ie jszeg o  
k o n c e rtu  so listycznego , o raz  do  dw óch  w y stęp ó w  ch ó ra ln y ch .

N a  re c ita lu  fo rtep ian o w y m  słyszeć się zatem  d a ła  zn an a  ju ż  w  Polsce  
C h iek o  H a ra , k tó ra  p o tra fiła  u jąć  ład n ą  in te rp re tac ją  p rzed e  w szystk im  
m u zy k i ro m an ty czn e j (C h o p in , S ch u m an n ) oraz, fran cu sk ie j (D e b u ssy ) 
Z  d w ó ch  k o n c e rtó w  ch ó ra ln y ch  p ie rw szy  n a leża ł d o  d o sk o n a łeg o  zesp o łu  
ru m u ń sk ieg o  „ C an ta re a  R o m an ic i” ; w y k o n a ł on  p recy zy jn ie  szereg  u tw o 
ró w  (rum uńskich  k o śc ie ln y ch  i św ieck ich . D ru g i k o n c e r t  d a ło  lw ow sk ie  tow . 
śp iew acze  „E ch o -M acie rz” , p o św ięc iło  p rz y  ty m  cały  w ieczór u tw o ro m  G a lla  
d la  uczczen ia  jeg o  25-letniej ro czn icy  z g o n u . P ro g ram  o d z n ac za ł się d o b ry m  
u k ład e m  i  b y ł  u ro z m a ic o n y  w sp ó łu d z ia łem  so lis tó w  (Jasiń sk a , C y g an ik , 
R u sso ck i). D la  całości o b ra z u  w y s ta rcz y  nakom ieć jeszcze w zm ian k a  o  am a
to rsk im  raczej w y s tęp ie  lw ow sk ie j p ian is tk i M alick ie j-B o ro w iczo w ej. W  te
a trze  p rz y g o to w an o  cykl o p er, je d n a k  b a rd z o  d o ry w c zo  i n a d a l b ez  u w zg lęd 
n ien ia  ro d z im ej tw órczośc i.

D o ty ch czas n ie  o d b y ł się w e Lw ow ie an i jed en  k o n c e rt sy m fon iczny . 
P o d o b n o  p o w s ta ły  ró ż n e  tru d n o śc i w  sk o m p le to w an iu  zesp o łu  F ilh a rm o n ii 
lw ., k tó re  w y n ik ły  za ró w n o  n a  tle  sp raw  eko n o m iczn y ch , jak  też  — i to  m oże 
g łów nie  — n a  tle  ta rć  osob isty ch . W  k ażd y m  razie  w ielce w ym ow nym  rczu b  
ta tem  teg o  w szy stk ieg o  je s t u stą p ie n ie  ip. T . S yg ie ty ń sk ieg o  ze stan o w isk a  
k ie ro w n ik a  d z ia łu  m uz. w  tea trze  i F ilh a rm o n ii lw . n a  rzecz p . J a k ó b a  M u n 
da, k tó ry  w  te n  sp o só b  z d o ła ł  z a trzy m ać  to  s tan o w isk o  z ub ieg łeg o  ro k u . 
N a ra z ie  z resz tą  da le j n ic  n ie  w iad o m o  o  lo sie  F ilh a rm o n ii lw . C zas n a jw y ż 
szy , b y  sp raw a  ta  b y ła  za ła tw io n a  i to  p o  m yśli w y m ag ań  p o lsk ich  sfer m u 
zy czn y ch  we Lwowie.

]. ] . D u n ic z

G D Y N IA  I W Y B R Z E Ż E

Z  zad ow olen iem  n a le ży  stw ierdzić, że ru c h  m u zy czn y  w  G d y n i i Gdań* 
sk u  ro zw in ął się zn aczn ie . C a ły  szereg  d o b ry ch  im prez m u zy czn y ch  wyraź* 
n ie  św iadczy , że sezo n  k o n certo w y  ro zp o czą ł się n a  dob re . M o ż n a  m ieć na* 
dzie ję, że pu b liczn o ść  w k o ń cu  p rzy zw y czai się do  sa li k o n certo w ej, a  co 
daj B oże z  zam iłow an ia  uczęszczać  będzie  n a  k o n certy . Z  n a jb a rd z ie j uda* 
n y ch  w ym ienić n a le ży  k o n c ert M ałcu ży ń sk ieg o  i U m ińsk ie j, część m uzy czn ą  
A k ad em ii ża ło b n ej k u  czci ś. p . O rliczsD resze ra  w  w y k o n a n iu  p ro feso ró w  
S zk o ły  M u zy czn e j im . C h o p in a  pp . K ry s ty n y  i Z d zisław a R o eznerów , Ju lii 
G o rzechow sk ie j, ch ó ru  „S y m fo n ia” i o rk ies try  M a ry n a rk i W o jen n e j, wresz* 
cie k o n c e rt p o p u la rn y  d la  ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch  z udzia łem  pp . W iłko* 
m irsk ich  i G o rzechow sk ie j.

D zięk i n aw iązan iu  k o n ta k tu  z O rm u zem  m ieliśm y o k azję  u słyszeć  w  Gdy* 
n i i G d a ń sk u  św ie tną  grę  u ta len to w an eg o  M ałcu ży ń sk ieg o  i U m ińsk ie j. N ie  
w ą tp im y , że  i n a d a l O rm u z  p rzy sy łać  nam  będzie  zn an y c h  a rty s tó w . Jeśli 
chodzi o  k o n c erty  p o p u la rn e  d la  ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch  jest to  pew nego  
ro d z a ju  ek sperym en tem  i p rzyszłość  p o k aże , czy  za in tereso w an ie  ich  roz*
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w inie  się n a leży c ie , g d y ż  p ierw szy  k o n c e rt n ie  o siąg n ął pełn i z rozum ien ia , 
choć w y k o n a n e  b y ły  n a jp rzy stęp n ie jsze  u tw o ry  w o k a ln e  i in s tru m en ta ln e  
k o m p o zy to ró w  po lsk ich . W a ru n k i w  jak ich  a rty ści m uszą  k o n certo w ać  
w  G d y n i są  n ieszczegó lne, a  n a jg o rze j czu ją  się p ianiści, m ający  d o  dyspo* 
zycji tw a rd y  i ro z b ity  ju ż  k ró tk i fo rtep ian  B echste ina . Sala k in a  „ P o lo n ia ” 
w  k tó re j obecn ie  o d b y w ają  się p o ra n k i n ie  b y ła  b u d o w a n a  ze  spec ja lnym  
u w zg lędn ien iem  zasad  a k u sty czn y ch , to  też  n ie ła tw o  jest w  ty ch  w arun* 
k ach  o siągnąć  d o b re  re zu lta ty . W  d n iu  11 lis to p ad a  z o kazji św ięta naro* 
dow ego i pośw ięcen ia  H a li T arg o w ej w  G d y n i o d b y ła  się  w obec kilkuna* 
sto tysięcznej liczby  s łu ch aczy  w ie lka  A k ad em ia , w  k tó re j część m u zy czn ą  
w y p e łn iły  p o p isy  4*ch m łod o c ian y ch  u czn ió w  S zk o ły  M u zy czn e j, w śró d  
k tó ry c h  sensacją  b y ł w y stęp  6*cio le tn ie j u czen icy  p ro f. W yrobek*R oesne- 
row ej D an u si W ięck ó w n y , p ro d u k u jące j się n a  fo rtep ian ie . W  ram ach  tej 
A k ad em ii ch ó r m ięd zy szk o ln y , z ło żo n y  z 400 dzieci i o rk ies try  M a ry n a rk i 
W o je n n e j w y p e łn iły  resztę  p ro g ram u . Jeśli chodzi o Szkołę  M u zy czn ą  
w  G d y n i, to  daje  się zau w aży ć  d a lszy  rozw ój te j uczeln i. L iczba uczn iów  
p rzek racza  ju ż  se tkę, p o w sta ła  n o w a  k lasa  w io lonczeli i „P rzedszko le  Mu* 
z y cz n e ” d la  dzieci o d  la t  4-—7. U c ze ń  dy r. R o esn era  14*to  le tn i K u rt S krzypce 
w y stęp o w ał z pow odzen iem  w  A n g lii i g ra ł p rzed  sły n n y m  pedagogiem  Fic* 
schem , o trzy m u jąc  d o sk o n a łe  św iadectw o o d  n iego. W  zw iązk u  z rozw ojem  
k la sy  fo rtep ian u , zo sta ła  zaan g ażo w an a  z W arszaw y  p . H a lin a  K uk ie lów na, 
k tó ra  ob ję ła  czw artą  z rz ęd u  k lasę  fo rtep ian u . W  G d a ń sk u  z ram ien ia  T ow . 
M uzy czn eg o  o d b y w ają  się  ciekaw e w ieczory , pośw ięcone poszczegó lnym  
k o m p o zy to ro m , lu b  dz ia łom  m uzy k i. O s ta tn i k o n cert, p o św ięcony  tw órczości 
R ach m an in o w a  p rzy n ió s ł p e łn ię  p o w o d zen ia  i o d b y ł się w  b . pow ażn y m  
n a s tro ju . Z  ch ó ró w  g d ań sk ich  n a jlep szy m  bez  w ątp ien ia  jest „C ecy lia” p o d  
w y tra w n ą  b a tu tą  d y r. W iłkom irsk iego . Z esp ó ł ten  z d użym  pośw ięceniem , 
jak  i „S y m fo n ia” g d y ń sk a , b ie rze  często u d z ia ł w  k o n certach , osiągając  
zaw sze su k cesy  zas łu żo n e . W  d o b rze  zap o czą tk o w an y m  sezonie , czekam y 
n a  k o n c e rty  Sztom pki, S te fanów , n a  k o n c ert m u zy k i po lsk iej w  G d a ń sk u  
i. t. p. K a szuba

Z  O  R M  U  Z  U

W  lis to p ad z ie  ru ch  k o n c e rto w y  zn aczn ie  się zw iększy ł; zo rg an izo w an o  
n astęp u jące  o b jazd y  n a  p ro w in c ji:

E. B en d er, T . K o w a lsk i i 5 . N a d g ry zo w s k i  u d a li się n a  w ielk i o b jazd  do  
W ileń szczy zn y  i N o w o g ró d zk ieg o . K u ra to riu m  O k ręg u  Szko lnego  W ileń* 
sk iego  w y d a ło  o k ó ln ik  za leca jący  szko łom  system aty czn e  o rg an izo w an ie  a u* 
d y cy j d la  m łodzieży  w  p o ro zu m ien iu  z  O R M U Z em . O p ie ra jąc  się n a  tym  
ro z p o rz ą d ze n iu  O R M U Z  p lan u je  zo rg an izo w an ie  4 — 5 ob jazd ó w  koncerto* 
w ych , k tó re  obejm ą 18 m iast O k ręg u  Szko lnego  W ileńsk iego  z  tym , że 
au d y cje  będ ą  się odby w ać  w  ty ch  m iastach  w e w szystk ich  szko łach  i d la  
w szystk ich  uczn ió w  i uczenie.

P . L ew iecki i A . M ich a ło w sk i  u d a li się z k o n certam i i aud y cjam i n a  2*gi 
o b jaz d  n a  W o ły ń , gdzie te re n  dz ia ła lnośc i w ciąż  się zw iększa i m arszru tę  
trze b a  b y ło  ro zsze rzy ć  ju ż  n a  całe dw a ty g o d n ie .
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A .  S z lem iń ska , ]. D ra że  i J. S za m o tu lsk a  k o n certo w a li w  W ęgrow ie , Bia* 
lej P o d lask ie j (w y ją tk o w o  m u zy k a ln e  a u d y to riu m  m łodzieży ) i w  B rześciu  
n a d  B ugiem .

A .  S z lem iń ska , S . Jarzęb sk i i I. G arztecka  u d a li się  n a  L u b elszczy zn ę: do  
C hełm a, K rasn y staw u , Z am ościa, T o m aszo w a  L ub., H ru b ie szo w a , R ad zy n ia , 
Ł uk o w a i Siedlec.

W . K o ch a ń sk i, T. Ł u cza j  i A . B u k in  odw iedzili O s tró w  M az., O stro łęk ę  
i Łom żę.

S. K o rw in -S zy m a n o w ska  i H . S z to m p k a  by li w  P io trk o w ie  i T om aszow ie  
M azow ieckim .

H . A d a m c zy k ó w n a , ]. D raże  i ]. L e fe ld  — w  P ło ck u  i G o s ty n in ie  (2*gi 
o b jazd ).

]. E k ier  i A .  H e rn e s  — w  K aliszu  i Ł o d zi (2*gi o b jazd ).
I. C y w iń ska  i E. R o esler  ■— k o n certo w a li w  B ydgoszczy .
H . S z to m p k a  — w  G ro d n ie .

W  W arszaw ie  ru c h  w  zak resie  o rg an izo w an ia  au d y cy j sz k o ln y ch  n ie  słabn ie . 
U k ła d  p ro g ram u  N r . II  (G im n.) p rzew ażn ie  p rzed staw ia  się n as tęp u jąco : 
D iv ertim en to  M o z a rta  n a  2 k la rn e ty  i fag o t (w  ro k u  ub . w y k o n y w an o  wy* 
ją tk i z k w arte tó w  sm y czk o w y ch  M o z a rta  i B e e th o v en a ), p ieśn i i a rie  H a y d n a , 
M o za rta , B eeth o y en a , w reszcie  k o n c ert k la rn e to w y  K urp ińsk iego .

K R O N I K A
P O L S K A

B a r a n o w i c z e

P o w stała  tu ta j szko ła  m u zy c zn a  im. 
K arola  S zy m a n o w sk ie g o .

L w ó w

W  d n iu  4*ym lis to p ad a  r. b. upły* 
n ę ło  25 lat d zia ła lności p ro feso rsk ie j 
p ro f. dr. A d o lfa  C h yb iń sk ieg o ,  kierów* 
n ik a  In s ty tu tu  M uzy k o lo g iczn eg o  U . 
J . K . w e Lw ow ie. Z  te j o k az ji słucha* 
cze Z ak ład u  M uzy k o lo g iczn eg o  zlo* 
ży li Ju b ila to w i serdeczne  ży czen ia  
da lsze j ow ocnej p racy . P ro f. C hybiń* 
sk i o trzy m ał p o n a d  to  w iele ży czeń  z 
ró żn y ch  s tro n  Polsk i.

*

L w ow scy a rty śc i u k ra iń scy , śpie* 
w aczk a  M aria S o k ó ł  i A n to n i  Rud=

nick i, p ian ista  i k o m p o zy to r, dali 
p rzed  sw ym  w y jazd em  do  A m ery k i 
p o że g n a ln y  koncert, z ło ż o n y  z szere* 
gu  p ieśn i i a ry j op ero w y ch . M . in . p. 
S o k ó ł o d śp iew ała  dw ie arie  z o p e ry  
R udn ick iego  „D obosz".

Ł ó d ź

Ł ódzk ie  T o w arzy stw o  Śpiew acze 
„Stella"  o b chodziło  SOdecie sw ego ist* 
n ien ia .

P i ń s k

O tw a rta  tu  zo sta ła  szko ła  m u zyc zn a  
im . H e n ry k a  W ien ia w sk ieg o .

P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i

W  ro k u  b ieżącym  o tw a rta  tu  zosta* 
la  S zk o ła  M u zy c zn a  im . S t. M o n iu szk i.
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P o z n a ń

28*go p aźd z ie rn ik a  o d b y ł się wie* 
czór czw artk o w y  w  p a ła cu  D ziałyń* 
skich , po św ięco n y  tw órczośc i K arola  
S zy m a n o w sk ie g o . S łow o w stęp n e  wy* 
głosił W ł. R aczkow sk i, u d z ia ł w  kona 
cercie w zięli M . Janow skaaK opczyńa 
ska, Z . Ja h n k e , Z . Lisicki i K. C hłaa 
pow ski.

S o s n o w i e c

S zk o ła  m u zy czn a  im. S t. M o n iu szk i 
w  S o snow cu  obch o d ziła  w  ty m  ro k u  
5=fą ro czn icę  sw ego założen ia .

Ś l ą s k

W  m iejscow ości N o w a  W ieś ,  liczącej 
22 ty siące  m ieszkańców , za ło żo n o  
s zk o łę  m u zyc zn ą .  Je s t to  ju ż  9ata u« 
czeln ia  m u zy czn a  n a  Ś ląsk u : trz y  z 
n ich  z n a jd u ją  się  w  K atow icach  (K o n 
se rw ato riu m , In s ty tu t M u z y c zn y  i Sląa 
sk a  S zk o ła  M u z y c zn a ), re sz ta  — to  
szk o ły  m uzy czn e  w  B ielsku , C horzoa 
w ie, T arn o w sk ich  G ó rach  i R y b n ik u .

*

P rz y  Ś ląskim  K o n serw ato riu m  M ua 
zy czn y m  u tw o rzo n e  zo sta ło  liceum  
m u zyc zn e .  Je s t to  p ierw szy  w  Polsce 
w y p ad ek  p o łączen ia  zak ład u  ogólno* 
k sz ta łcącego  z ucze ln ią  m u zy czn ą .

W a r s z a w a

W  W arszaw ie  po w sta ło  Towarzy=  
sfrno K rzew ien ia  M u z y k i  K am era lne j 
p rz y  K oleg ium  M u zy czn y m . Tow arzy* 
stw o, w  sk ład  k tó reg o  w chodzi szereg  
w y b itn y ch  m u zy k ó w  kam era lis tó w  
z o rg an izu je  w  sezonie  b ieżącym  cykl 
p u b liczn y ch  au d y cy j m u zy k i karne* 
ra ln e j, o raz  p ro jek tu je  s tw o rzen ie  sze* 
reg u  zesp o łó w  am ato rsk ich  celem  kul* 
ty w o w an ia  zan ied b y w an e j u  n a s  dzie* 
d ż in y  m u zy k i dom ow ej. P ierw szy  kon* 
cert T*wa o d b y ł się w  d n iu  27 paź* 
d z ie rn ik a  z udzia łem  St. Ja rzęb sk ieg o

(sk rzy p ce), I. G arz teck ie j (fo rtep ian ) 
i k w a rte tu  sm yczkow ego  P olsk iego  
R adia.

*
P o lsk ie  T o w arzy stw o  M u zy k i 

W spó łczesnej o rg an izu je  w  sezonie  
b ieżącym  cykl au d y cy j, pośw ięconych  
k am era ln e j tw órczośc i K arola  Szyma=  
n o w sk ieg o . A u d y c je  odb y w ać  się bę* 
d ą  w  sali K o n serw ato riu m ; p ierw sza 
z n ich  o d b y ła  się w  d n iu  18 lis to p ad a  
z udzia łem  Z . R abcew iczow ej (forte* 
p ian ), M . Jan o w sk ieg o  (śp iew ), J.W y.- 
sockiej*O chlew skiej ( fo rtep ian ), T . O- 
ch lew skiego  (sk rzy p ce) i J . L efelda 
(a k o m p a n ia m en t) .

*

W e w rześn iu  zm arł w  W arszaw ie  ś. 
p . A d a m  S zle n d a k ,  u ta le n to w an y  mu* 
zyk , d y ry g en t, k o m p o zy to r i w irtu o z . 
U k o ń c zy w sz y  w  ro k u  1904 Konser* 
w a to riu m  W arszaw sk ie  (d y rygow an ie , 
fo rtep ian  i sk rzy p ce) osiedlił się w  Lu* 
b lin ie , gdzie  ro zw ija ł o ży w io n ą  dzia* 
ła ln o ść  jak o  d y re k to r  T o w arzy stw a  
M u zy czn eg o  i ch ó ru  „ H arm o n ia ” . W  
ro k u  1910 u d a ł się do  W ied n ia , gdzie 
s tu d io w ał fo rtep ian  u  L eszetyck lego . 
Po  w o jn ie  o b ją ł s tanow isko  kapelm i* 
s trz a  w ojskow ego  (w  7 pp . Leg.), po* 
św ięcając  się jed n ocześn ie  p racy  kom* 
p o zy to rsk ie j n a  te ren ie  m u zy k i woj* 
skow ej. B y ł człow iekiem  o g ro m n y ch  
zd o lności i jed y n ie  c ię ż k ie . w a ru n k i i 
p rzejśc ia  życiow e n ie  p o zw o liły  m u 
zd o lności ty ch  w  p e łn i w yzyskać.

*

P race  In s ty tu tu  F ry d e ry k a  C h o p in a  
n a d  p o m n ik o w y m  w y d a n ie m  dzie ł 
C hop ina , ro zp o częte  w  czerw cu, posu* 
w ają  się n a p rz ó d  (w ydaw nictw o  to  jak  
w iadom o m a być  p rze jrzan e  i zaapro* 
b o w an e  p rzez  J. I. P ad erew sk iego). 
P rag n ąc  u d o stęp n ić  n ab y cie  dz ie ł Cho* 
p in a  jak  n a jsze rszy m  ko łom  m iłośni* 
k ów  m u zy k i In s ty tu t F ry d e ry k a  Cho* 
p in a  zap o w iad a  sp rzed aż  w ydaw nic* 
tw a  n a  d o g o d n y ch  w aru n k ac h  w  dro*
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dze su bsk rypcji. W aru n k i subsk rypcji 
o g łoszone  b ęd ą  w  prasie.

*

T eg o ro czn ą  nagrodę m u zy c zn ą  m ia- 
sta  st. W a rsza w y  o trzy m ał p ro f. Sta-  
n isław  K a zu ro  za  ca ło k sz ta łt d z ia ła l
ności m uzycznej.

*

N a  in au g u rac ję  sezo n u  o p e ra  war* 
szaw ska  w ystaw iła  z  w ie lk ą  staranno* 
ścią „L egendę B a łty k u ” F elik sa  Now o* 
w iejsk iego . U tw ó r ten , n a p isan y  p rzed  
d w u d z ies tu  k ilk u  la ty , jest typem  ope* 
ry  n eo sro m an ty czn e j.

M u z y k a  p o l s k a i p o l s c y  
w y k o n a w c y  z a  g r a n i c ą

P ie rw szy  w  tym  sezon ie  k o n cert 
p rask iego  to w arzy stw a  m u zy k i karne* 
ra ln e j „P ritom nost"  po św ięco n y  b y ł 
tw órczośc i K aro la  S zym anow skiego .

*

A n d re  C o e u ro y , jed en  z w y b itn y ch  
k ry ty k ó w  p ary sk ich , om aw ia w  jednym  
ze sw ych  a rty k u łó w  so n a tę  M arcina  
M ielczew ske ig o  (w y k o n a n ą  p rzez  Lan* 
d o w sk ą), n azy w a jąc  to  dzieło  pierw* 
szo rzęd n y m  do k u m en tem  hum ani* 
z m u ” . U tw ó r ten  o d n a le z io n y  zo sta ł 
w  p ary sk ie j B ib lio tece  N aro d o w e j.

*

C h ó r  ks. G ieb u ro w sk ieg o  o trzy m ał 
zap ro szen ie  do  A n g lii n a  pięć ko n cer
tó w  re lig ijnych  w  okresie  przedśw ią* 
tecznym . D w a z ty ch  k o n c e rtó w  od* 
b ęd ą  się w  L o n d y n ie  (jed en  z n ich  w  
k a ted rze  W estm in stersk ie j), o raz  po 
jed n y m  w  B irm ingham , L iverpool i 
M an ch este r.

*

Film  „H alka"  z  Ew ą B an d ro w sk ą  i 
L adisem *K iepurą w y św ie tlo n y  zo sta ł w  
d n iu  13*ym p aźd z ie rn ik a  w  paw ilon ie  
Photo*C ine n a  w y staw ie  p arysk iej.

*

G rób C h op ina  n a  cm en tarzu  Pćre* 
L achaise  w  P a ry ż u , zn a jd u jąc y  się w  
stan ie  z a n ie d b a n ia  zo sta ł odrestauro*  
w a n y  s ta ran iem  i kosz tem  In s ty tu tu  
F ry d e ry k a  C h o p in a  w  W arszaw ie . 
P rag n ąc  n ie  dopuścić  w  p rzyszłości do 
p o n o w n eg o  zan ied b an ia  tego  g ro b u , 
z a rz ąd  In s ty tu tu  F ry d e ry k a  C h o p in a  
u chw alił ro z to czy ć  n a d  nim  sta lą  o* 
piekę.

*
W  ram ach  F estiv a lu  M ozartow skie* 

go w  P rad ze  o d b y ł się recita l klaw esy* 
n o w y  W a n d y  L a n d o w skie j.

*

P ro f. K o n serw ato riu m  W arszaw skie* 
go M argarita T ro m b in i K a zu ro  wy* 
stępow ała  o sta tn io  w  B u d a p eszc ie  (pu* 
b liczn ie  i w  rad io ) g ra jąc  w y łączn ie  
m u zy k ę  po lsk ą , a  m ianow icie  u tw o ry  
B rzez ińsk iego , W ie lh o rsk ieg o , K azury , 
M aciejew skiego  i S zym anow skiego .

*
W  d n iu  13 lis to p ad a  o d b y ła  się w  

op erze  w  H a m b u rg u  u ro czy sta  pre
m iera „ H arnasiów " K aro la  S z y m a 
now sk ieg o . R eży sero w ał g e n e ra ln y  in* 
ten d e n t S trohm . N a  p rzed staw ien iu  o* 
b ecn y  b y ł a m b asad o r R zplitej w  Niem* 
czech L ipski, n a  k tó reg o  cześć o d b y ło  
się p o  p rem ierze  p rzy jęcie . B yło  to  
trzecie  (po  P rad ze  i P a ry ż u ) wysta* 
w ienie „ H arn a s ió w ” za  g ran icą . Łącz* 
nie z „H arn a sia m i” w y staw io n o  operę  
m łodego  k o m p o zy to ra  n iem ieckiego 
Z illiga  — „D as O p fe r” .

*

C h ó r  m ęski „H arfa" p o d  dyr. W a 
cława Lachm anna  o d b y ł w  dn iach  od  
16*go do 31*go w ielkie to u rn ee  koncer* 
tow e po  F ran c ji i Belgii. K o n certy  od* 
b y ły  się m. in . w  M etzu , M arleb ach , 
T h ionv ille , P a ry ż u , Lille o raz  w  rad io  
w  P a ry ż u  i w  Lille, w  Lens, B ru ay , 
B ru k se lli i  Liege. W y k o n y w an o  utwo* 
ry  po lsk ie, m . in. G o rczyck iego , Pękie* 
la, M on iu szk i, N o sk o w sk ieg o , G alla ,
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Ż eleńsk iego , L ach m an n a , L ipskiego, 
W iechow icza, K asse rn a  etc. W y stęp y  
„ H a rfy ” sp o tk a ły  się  z b a rd zo  przy* 
chy ln ą  oceną  w  p rasie  fran cu sk ie j i 
belgijskiej.

A N G L IA

W  N iem czech  w y stęp o w ał ang ielsk i 
„ C hór d z ie n n ik a rsk i” (F leet S treet 
C h o iru s) . C h ó r  ten , k tó reg o  n azw a  
p o ch o d zi od  lo n d y ń sk ie j u licy  F leet 
S treet, p rz y  k tó re j m ieści się w iększość  
red ak cy j i d ru k a rn i L o n d y n u , sk ład a  
się w y łączn ie  z d z ien n ik arzy , zecerów , 
p raco w n ik ó w  d ru k a rsk ich  etc.

*

M ały  dom ek p rz y  u licy  B ro o k  
S treet w  L o n d y n ie , gdzie p rzez  34 la ta  
zam ieszk iw ał i zm arł I ia e n d e l,  zo sta ł 
obecn ie  zam ien io n y  n a  m uzeum  haens 
d low skie .

A U S T R IA

W  W ied n iu  u tw o rz o n a  zo sta ła  no= 
w a orkiestra  sy m fo n ic zn a  p o d  n azw ą  
„M usica=Viva O rchester". K ierow nic 
k iem  jej jest H e rm a n n  Scherchen . O rs 
k ies tra  ta  da  szereg  k o n certó w  w  W iec 
d n iu  ze  zn ak o m ity m i so listam i (Cac 
sa ls, B usch , F eu e rm an n , H u b e rm an n  
etc.), o raz  p ro jek tu je  szereg  w y jazd ó w  
za  gran icę.

*

D y rek c ja  o p e ry  w iedeńsk ie j zaw arć 
ła c iekaw y u k ła d  z d y rek cją  o p e ry  w  
B udapeszc ie . N a  m ocy  tego  u k ład u  oc 
b ie  sceny  b ęd ą  p ro w ad zić  rów n o leg łą  
p o lity k ę  fin an so w ą  i p ro g ram o w ą, anc 
gazow ać ty ch  sam y ch  a rty s tó w  i t .d.

B E L G IA

S to w arzy szen ie  filh a rm o n iczn e  w  
B ru k se lli o b ch o d zi w  sezon ie  bieżąc 
cym  lO decie sw eg o  istn ienia . D la  uczc 
czen ia  te j ro czn icy  z o rg an izo w an y  zoc 
stan ie  spec ja ln ie  u ro c zy sty  i b o g a ty

sezon  k o n certo w y . P rzew id zian e  są 
dw ie serie k o n certó w  sy m fo n iczn y ch , w  
ram ach  k tó ry ch  w y k o n a n e  z o s tan ą  m. 
in . w szy stk ie  sym fon ie  i k o n c e rty  Beec 
th o v en a . O p ró cz  o rk ies try  b ru k se lsk ie j 
w y stąp ią : o rk ies tra  f ilh a rm o n iczn a  z 
P rag i (dy r. R. K u beiik ), o rk ies tra  i 
chó r z  R o tte rd am u  (E. F lipse) i berc 
l iń sk a  o rk ies tra  filh a rm o n iczn a  pod  
F u rtw an g lerem . O p ró cz  tego p rzew i
d z ian y  jes t cyk l k o n certó w  kam eralc 
n y ch , o b e jm u jący ch  w szystk ie  kw artec 
ty  i so n a ty  sk rzypcow e B eethovena . 
W reszc ie  od b ęd ą  się 4 p o p u la rn e  konc 
certy  sym fon iczne, k tó ry m i dyrygoc 
w ać będ ą  E rich  K le iber i s ły n n y  kom* 
p o z y to r  Ig o r M arkiew icz.

C Z E C H O S Ł O W A C JA

Teatr k ra jo w y  w  B rn ie  w y staw ił po  
raz  p ie rw szy  n iez n an ą , pośm iertn ą  o= 
p e rę  Jan a czka :  „W ycieczka  p an a  Bros 
u czka  w  p ię tn aste  s tu lec ie” . W  d a b  
szym  ciągu sezo n u  zapow iedziane  jest 
w ystaw ien ie  o p er „C ar Iw an  G ro ź n y ” 
R im skiegosK orsakow a i „R om eo i ju s  
l ia ” P rokoffiew a.

*
P rask ie  to w arzy stw o  w spółczesnej 

m u zy k i k am era ln e j „P ritom nost"  zapos 
w iada  w  sezonie  b ieżącym  20 k o n ce r t» 
tów . P ie rw szy  z n ich  z a ty tu ło w an y  zos 
s ta ł „In m em oriam  K aro l S zy m a n ó w ■« 
s k i”. N a stęp n ie  o d b ęd ą  się w ieczory  
pośw ięcone tw órczośc i Jan a cz k a , Vis 
tezslava , N o w ak a , o ra z  sp ec ja ln y  kons 
cert m u zy k i ćw ierć i 1/6 to now ej.

*
F ilh a rm o n ia  p rask a  zapow iada  w  

ty m  sezonie  10 p o p u la rn ych  ko n cer
tó w  sy m fo n ic zn y c h .  P ięciom a z n ich  
d y ry g o w ać  będzie  R afa ł K ubeiik  (sy n  
s ły n n eg o  w  sw oim  czasie sk rzy p k a), 
p ięciom a — K aro l Szejna.

*

O p era  p ra sk a  za in au g u ro w ała  sezon  
p iem ie rą  „ Lulu"  A lb a n a  B erga.
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D A N I A

W  tea trze  k ró lew sk im  w  Kopenham 
d ze  o d b y ła  się  p rem iera  d ra m a tu  poem 
ty  O la fa  B an g a  p. t. „Eroica”, osnum 
tego  n a  tle  życia  B ee th o ven a .  M u zy k ę  
do  d ram atu , zacze rp n ię tą  z dz ie ł Bee* 
th o y en a  p rzy sto so w a ł do  scen y  Em il 
R eesen.

F R A N C J A

Sto w arzy szen ie  p rzy jac ió ł O p e ry  
K om icznej w  P a ry ż u  uchw aliło  pro= 
tes t p rzec iw  jej obecnem u repertuarom  
w i (B izet, M assene t, P u cc in i), domam 
gając  się p o w ro tu  do  o p e r dawniej* 
szych .

*

P o d  k ieru n k iem  Serg iusza  L ifara  nam 
k rę co n o  w  P a ry ż u  film  b a le to w y  p. t. 
„Śm ierć Ł a b ę d zia '.

*
N a  w ystaw ie p a ry sk ie j w y stępow ał 

s ły n n y  te a tr z y k  m a rio n e tek  A ntonie* 
go E ichera  z S a lzb u rg a . W  repertuam 
rze  tego  te a trz y k u  z n a jd u je  się m. in. 
o p e ra  ko m iczn a  M o z a rta : „D er Theam 
te rd irek to r” .

*

W  P a ry ż u  zm arł w  w iek u  94 la t 
s ły n n y  n ieg d y ś te n o r  Iherie, k tó ry  b ra ł 
u d z ia ł w  praprem ierze  „C arm en” Bim 
ze ta , k reu jąc  D o n  Jo se ’go. Jak o  curiom 
sum  p rzy p o m n ieć  n a leży , że  p ierw sze 
p rzed staw ien ie  sły n n e j o p e ry  zakońm 
czy ło  się — k a ta s tro fa ln y m  fiaskiem .

*

P ierw szy  k o n c ert „La So c ie te  PhiU  
ha rm o n ią u e  d e  P aris” p o św ięcony  b y ł 
tw órczości A lb e rta  R oussella . Dyrym 
g ow ał C h a rle s  M iinch . P ro g ram y  dw u  
n a stęp n y c h  w ieczorów  w y p e łn iła  m u 
z y k a  n iem iecka; m . in . w y k o n a n o  dw a 
dzieła o ra to ry jn e : „D eu tsches R eąu iem " 
B rah m sa  i „ Jo h an n esp ass io n e” J. S. 
B acha.

*

W  „Societe des C o n certs  d u  Conm 
se rv a to ire” o d b y ło  się p ierw sze  wykom 
n a n ie  k o n c e rtu  n a  fo rtep ian  z orkiem 
s trą  B o h u sla va  M a rtin u . N a  jed n y m  
z k o n certó w  to w arzy stw a  „ T rito n "  om 
d eg ran o  C o n certin o  n a  fo rtep ian , 
sk rzy p ce , w io lonczelę  i o rk ies trę  te* 
goż k o m p o zy to ra .

*
W  m iejscow ości M eu d o n , n a  dom u, 

w  k tó ry m  p rzez  k ilk a  m iesięcy zam 
m ieszk iw ał z żo n ą  R ysza rd  W a gner, 
p racu jąc  n a d  „H olendrem m tułaczem ” 
(r. 1841) w m u ro w an o  tab licę  pamiątm 
kow ą. T ab lica  u fu n d o w a n a  zo sta ła  
p rzez  fran cu sk ie  s to w arzy szen ie  miło* 
śn ik ó w  m u zy k i W ag n e ra .

I
I T A L I A

P o d  p ro tek to ra te m  księżnej Piemonm 
tu  o d b y ł się w  okresie  od  d n ia  21mgo 
w rześn ia  do  4mgo p a źd z ie rn ik a  w  Pem 
rug ii i A ssy ż u  w ielk i fe s tiva l m u z y k i  
koście lne j. W  ram ach  festiva lu  wykom 
n a n e  zo s ta ły  u tw o ry  M arce llo , Verm 
d i'ego , S ch u b erta , B erlioza , R o ss in i’em 
go , DallmAbaco, B acha , H a y d n a , Beem 
th o v en a  i R esp ig h i’ego. K o n certy  o d 
b y w a ły  się w  kościele  św . P io tra  i w  
p in ak o tece  w  P erug ii o raz  w  kościele 
św. F ran c iszk a  w  A ssy żu . O sta tn i 
k o n c e rt w  A ssy ż u  u św ie tn ił sw ym  um 
działem  z n a n y  k o m p o zy to r i kapel* 
m istrz  d o n  L o ren zo  Perosi, d y ry g e n t 
ch ó ru  K aplicy  S y k styńsk iej.

*

Z  o kazji 200mej ro czn icy  śm ierci 
Strad ivariusa  w  ciągu k ilk u  m iesięcy 
w  ro d z in n y m  jego m ieście — Kremom 
n ie  o d b y w a ły  się u ro czy sto ści muzyczm 
ne , k o n c e rty , w y s taw y  i t. d. M . in. 
o tw arta  zo sta ła  w ie lka  w ysta w a  in stru « 
m e n tó w  m u zy c zn y c h ,  k tó re j głównym 
mi ek sp o n a tam i b y ły  sk rzy p ce  i wio* 
lonczele  S trad iv a riu sa , G u a rn e r i’ego i 
A m a ti’ego. P o w szech n ą  uw agę zwram 
cały  sk rzy p ce  P a g a n in ie g o : jest to  egm
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zem plarz  G u a rn e r i, k tó ry  w ed ług  
zd an ia  znaw ców  p rzew y ższa  n aw et 
S trad iv a riu sy . W szy stk ie  in s tru m en ty  
z ło żo n e  n a  w y staw ie  ubezp ieczo n e  by* 
ły  n a  łąc zn ą  sum ę 50 m ilionów  lirów . 
Je d n ą  z sensacji o b ch o d ó w  krem oń* 
skich  b y ł k o n c e rt w ielk ie j o rk ies try  
sm yczkow ej, z ło żo n ej z  41 solistów , 
k tó rz y  g ra li w y łączn ie  n a  oryginał* 
n y ch  sk rzy p cach  i w io lo n czelach  Stra* 
d iv ariu sa  (25 sz tu k ), A m a tfe g o  (12) i 
G u a rn e rfe g o . K o n cert ten  w yw oła ł 
sensację  n ie  ty lk o  w śró d  m uzyków , 
ale  ró w n ież  —■ oczyw iście — w śró d  
liczn y ch  snobów .

*

D o  P apieskiej A k a d e m ii M u z y k i  
K o śc ie ln e j  zap isa ło  się n a  b ieżący  ro k  
szk o ln y  51 słuchaczy . Z  tej liczby  
p rz y p ad a  n a  W ło c h y  29, A m ery k ę  — 
5, F ran c ję  — 3, H o lan d ię  i K an ad ę  
po  2, o raz  po  l*ym  z A u s trii , N iem iec, 
L itw y, P o lsk i, S zw ajcarii, R um unii, 
H iszp an ii, M ek sy k u  i A u stra lii.

*

Z m arł w  w ieku  30»u la t  kom pozy* 
to r  G io va n n i S ih u c c i,  u czeń  C aselli i 
R esp igh i’ego.

*

O p ró cz  now ości te a tr  La Scala  w  
M ed io lan ie  w y staw i w  tym  sezonie  
n as tęp u jące  o p e ry : „II G e b b o  del Ca* 
life "  C asavo li, „ Q u a ttro  R u steg h i” 
W o lfa -F e rra r i’ego, „M arce lle” G iorda* 
n a  i „S ilv an o ” M ascag n i’ego. P rócz  
tego  zap o w ied zian e  jes t w ystaw ien ie  
„ S a d k o ” R im skiego*K orsakow a, „Las 
G o y escas” G ran ad o ssa , „K u g larza  z 
N o tre  D am e” M assen e ta , o raz  gościn* 
ne  w y s tęp y  zesp o łu  o p e ry  m onachij* 
skiej („P ierścień  N ib e lu n g a ”).

*

R zym ska  o rk ies tra  „ A u g u s łe u m ”
d a ła  w  p a źd z ie rn ik u  jed en  k o n c ert w  
G enew ie. D y ry g o w ał B. M o linari.

J A P O N IA

Ja k  w iadom o, s ły n n y  kapelm istrz  
Feliks W e in g a rtn e r o d b y ł la tem  kilku* 
m iesięczne to u rn ee  p o  Japonii. Obec* 
nie d z ienn ik i w iedeńsk ie  p u b lik u ją  je* 
go in te resu jące  w rażen ia  z te j podró* 
ży . M u zy cy  o rk ies tro w i w  Jap o n ii, 
s tan o w ią  — w ed łu g  re lacji W eingart*  
n e ra —p ierw szo rzęd n y  m ate ria ł; W ein* 
g a r tn e r  p raco w ał p rzez  k ilk a  tygo* 
dn i z  n a jlep szą  o rk ies trą  jap o ń sk ą  
N e w  S y m p h o n ie  O rchester  i u w aża , że 
w  ciągu k ilk u  la t  m oże ona  zd o b y ć  
w szechśw iatow e im ię. P ro g ram y  kon* 
certów , d y ry g o w an y ch  p rzez  W ein* 
g a r tn e ra  w  Ja p o n ii o be jm ow ały  utwo* 
r y  B eeth o v en a , W eb e ra , S ch u b e rta  i 
S trau ssa .

N IE M C Y

M u zy k o lo g  i f izy k  K arl R o b ert 
B lu m  w y n a laz ł p o d o b n o  n o w y  system  
nagryw ania  film ó w  d źw ię k o w y c h  
(rów nocześn ie  dźw ięku  i o b ra zu ).

*

W  D reźn ie  w y s taw io n y  zo sta ł osta* 
tn i b a le t S traw ińsk iego  „G ra  w  k a rty" .  
K o stiu m y  z ap ro jek to w a ł sy n  kom po* 
z y to ra  — T e o d o r S traw ińsk i.

*

F ra n z  F a rg a  w y d a ł w  S tu ttgarc ie  
(w yd . C o tty ) ro m an s p. t. „Salieri i 
M o za r t”. W  zw iązk u  z  ty m  p rasa  
p rzy p o m in a  postać  S a lie ri’ego, które* 
go  p o d e jrzew an o  o o trucie  M o za rta  z 
zazdrośc i.

*

B erlińsk i D eu tsch es O p e rn h au s  wy* 
staw ił „D on Juana" M o za rta  z  od* 
m ien n y m  zak ończen iem , będącym  p o 
m ysłem  in te n d e n ta  R odego. W  m yśl 
tej w ersji K o m an d o r w y p ro w ad za  D o n  
Ju a n a  n a  cm entarz , gdzie ten  p ad a  
m artw y  n a  grob ie  sw ej o fiary .

*
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S ły n n a  n iem iecka śp iew aczka kolo* 
ra tu ro  va E rna S a ck , zw an a  „fenom e* 
nem  n a jw yższe j o k taw y ” (z łatw ością  
d o ch o d zi o n a  do  a trz y k re ś ln e g o ) , o d * 
b y ła  w ielk ie to u rn ee  k o n certo w e  po  
S k an dynaw ii.

*

W  ro k u  1938 odbędzie  się w  L ipsku 
w ielka w y staw a  m u zy czn a  p o d  ha* 
słem : „Lipsk ja ko  m iasto  m u zyc zn e " .

*

W  B iick en b u rg  o d b y ło  się o tw arcie 
p ierw szej n a  te ren ie  N iem iec W o jsk o = 
w ej S z k o ły  M u zy c z n e j.  J a k  w iadom o 
w  Polsce istn ie je  ju ż  ta k a  szk o ła  od  
la t 7*u p rz y  Ś ląskim  K o n serw ato riu m  
M u zy czn y m .

*

O p e ra  G lu ck a  „P arys i H e le n a " wy* 
staw io n a  zo sta ła  w  W eim arze  d la  ucz* 
czenia  150*ej ro czn icy  śm ierci kom po* 
zy to ra . B yło  to  ja k b y  p ierw sze wyko* 
n an ie  tej o p e ry , k tó ra  o d  czasu  pre* 
m iery  (1770) zosta ła  zu p ełn ie  zapo* 
m niana .

*

K o m p o zy to r H e rm an  L ah l p rzero b ił 
„ K unst der F ugę" B acha  n a  k w arte t 
sm yczkow y, z ło żo n y  ze sk rzyp iec , al* 
tów ki, „skrzyp iec  te n o ro w y ch "  (in* 
s tru m en t sk o n s tru o w an y  p rzez  L ahla) 
i w io lonczeli. P ierw sze w y k o n an ie  od* 
b y ło  się w D arm stad fc ie .

*

B erliń sk a  O rk ie s tra  F ilh arm o n iczn a  
p o d  dy rek cją  W ilh e lm a  F u rtw an g lera  
w y jeżdża  w  sezonie  z im ow ym  do Zu= 
ry c h u  i F lorencji. O p ró cz  tego  Furt* 
w an g ler p ro w adzić  będzie  w  C o y en t 
G a rd en  w  L o n d y n ie  „P ierścień  N ibe- 
lu n g a ” .

*

W  H a n n o v erz e  zm arł w  w iek u  la t 
79 p ian ista  H ein rich  Luiter, uczeń  Li* 
sta  i B iilow a.

*

W  szeregu  m iast n iem ieckich  wyko* 
n a n o  n o w y  u tw ó r o rk ies tro w y  E rm a n = 
na W olf=Ferrari'ego  p. t. „D iver tim en * 
to".

*

O dsłon ięcie  o lb rzym ieg o  p o m n ika  
R ysza rd a  W agnera  w  L ipsku  odbędzie  
się  w  d n iu  22 m aja  1938 r.

*

O rg a n iza to rz y  festiva lu  w B ay reu th  
zadecy d o w ali n ie  urzą d za ć  £estivalu w 
r. 1938.

*

W  sezon ie  1936—37 o p e ra  berliń* 
sk a  d a ła  317 p rzed s ta w ień ;  najw ięcej 
ra zy  g ran o  o p e ry  W ag n e ra  (56 wie* 
czo rów ), da le j Pu cc in i’ego (34), Ver* 
d i’ego (25), R. S trau ssa , D o n iz e tti’ego, 
L eoncavallo  i M ascag n i’ego (18), Mo* 
z a rta  i W eb e ra  (13).

R U M U N IA

L ary n g o lo g  ru m u ń sk i dr. J. H aw as 
z b ad a ł szczegółow o p r z y c z y n y  o g łu* 
chnięcia B ee th o yen a . N a  podstaw ie 
zach o w an y ch  szczegółow ych  relacji 
lek a rzy  gen ia lnego  m u zy k a  u sta lo n e  
zo sta ło , że  g łu ch o ta  B eeth o v en a  mia* 
ła  sw e ź ró d ło  w  sk lerozie  uch a  we* 
w n ę trzn eg o  a  n ie , jak  p rzy p u szczan o , 
w  zak aźn e j chorob ie  krw i.

S Z W A JC A R IA

S ły n n a  „O rkiestra  ro m ańska"  d a  w  
tym  sezon ie  10 k o n ce r tó w  w  Lozan* 
n ie, z teg o  9 p o d  dy rek cją  E rn es ta  An* 
se rm et i jed en  p o d  d y rek c ją  E richa 
K le inera . So listam i będą  m. in . Ale* 
k sa n d e r B ra iłow sk i, M agda T ag liafero , 
W a lte r  G iesek ing , A d o lf  B usch , Na* 
ta n  M ilste in  i Id a  H aen d e l. W ykona* 
n e  z o s tan ą  m. in . n a stęp u jące  u tw o ry : 
„ G ra  w  k a r ty ” S traw ińsk iego , „M uzy* 
k a  n a  in s tru m e n ty  sm yczkow e” B a r
to k a , „K oncert fo rtep ian o w y ” n a  lew ą 
rękę  R avela, ll*ga sy m fo n ia  M alipie*
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ro , IV*a sy m fo n ia  R oussela , „Sym fo* 
n ia  p sa lm ó w ” S traw ińsk iego , S u ita  z 
op. „L u lu ” A lb a n a  B erga, „C oncerti*  
n o "  na  fo rtep ian  H o n eg g era  i t. d. Z  
dzieł o ra to ry jn y ch  w y k o n an e  będzie 
H o n eg g era  „S tw orzen ie  św ia ta” z u* 
działem  ch ó ru  cecy liańsk iego  z Solu* 
ry . O p ró cz  10*u k o n certó w  w  Lozan* 
n ie  „O rk ies tra  ro m ań sk a ” da trz y  
k o n c erty  w  N e u ch a te l, dw a w  V evey 
i jed en  w  S olurze.

*

K w a rte t  „P ro  A r te "  zo rg an izu je  w 
tym  sezon ie  sze reg  w ieczorów ; m . in . 
w y k o n a n e  zo stan ą : 3*ci k w arte t Ho* 
neggera , 3*ci k w a rte t H in d em ith a , 
k w a rte t M alip iero , 3*ci k w a rte t Schón* 
b e rg a , 9*ty k w a rte t M ilh a u d a , 5*y 
k w a rte t B a rto k a  o raz  k w a rte ty  R avela 
i D e b u ssy ’ego.

*

N a  p ierw szym  koncerc ie  stow arzy* 
szen ia  m u zy k i relig ijnej w  G enew ie 
w y k o n a n a  zo sta ła  p o d  dy r. O tto  Bar* 
b lan a  „M issa S o lem n is"  B ee th o ven a .

*

T o w arzy stw o  m u zy czn e  w  B azylei 
(„D ie a llgem eine M u sikg ese llsch a ft" )  
z ap o w iad a  w  sezon ie  b ieżącym  10 
k o n ce r tó w  sym fo n iczn y ch , k tó ry m i d y 
ry gow ać b ęd ą  H a n s  M iinch , G . Be* 
cker, F ritz  B usch , H . A b e n d ro th , F. 
W ein g artn e r i H an s  K n ap p ertsb u sch .

S Z W E C JA

W  S tokho lm ie  o d b y ło  się pierw sze 
w y k o n an ie  n o w ego  dzieła sym fonicz* 
neg o  k o m p o zy to ra  szw edzkiego  Kur= 
ta A tte rb erg a  p . t. „Ballada i Passa- 
caglia". D alsze  w y k o n an ia  tego  utwo* 
ru  o d b ęd ą  się w  K o p en h ad ze , Góte* 
b o rg u , H e lsin k ach  i B aden*B aden.

Z . S. R . R.

W ielka  orkiestra sy m fo n ic zn a  
Z w ią z k u  S o w ieck ieg o  u tw o rzo n a  p rzed  
k ilk u  m iesiącam i sk ład a  się z najlep* 
szy ch  sow ieckich  in stru m en ta lis tó w . 
O rk ie s tra  ta  p rzezn aczo n a  jest do  
w ielk ich , re p rezen tacy jn y ch  koncer* 
tó w ; p rzed  każd y m  tak im  kon certem  
o d b y w a  się 12— 14 p rób .

W y d aw ca : T O W A R Z Y S T W O  W Y D A W N IC Z E  M U Z Y K I P O L S K IE J

R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : B R O N IS Ł A W  R U T K O W S K I

D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a , S p . z o . o . .  W a rs z a w a , S z p i ta ln a  10.
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MUZYKA POLSKA
PISMO PO ŚW IĘCO N E ZAGADNIENIOM  
Ż Y C I A  M U Z Y C Z N E G O  W P O L S C E  

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  W Y D A W N I C Z E G O  MUZ Y K I  POL S KI EJ

A D R E S  R E D A K C J I :  W A R S Z A W A ,  M A Z O W I E C K A  7 m. 22  
T E L E F ON 2.18.16. P. K. O. 18.670

Prof. Dr. Tadeusz Zieliński

OPERA GDZIEINDZIEJ I U NAS 

I

Ma ona bowiem swój ,,kryzys“ u  nas tak samo jak i gdzie
indziej; ale wygląda ten kryzys u nas inaczej. Tam bowiem ma. 
on charakter, że tak powiem, organiczny albo też ideologiczny: 
opera jako taka jest „przeżytkiem", nie odpowiada wymogom 
naszych czasów, i t. d.; u nas do tego zarzutu — zupełnie bez
sensownego, żeby to orzec już zgóry — dołącza się jeszcze je
den, praktyczny. Brzmi on mniej więcej tak : ponieważ wsku
tek „słabej frekwencji" (niech wierzy kto chce, że tu  mamy od
bicie owego organicznego kryzysu w duszy naszego inteligenta) 
wystawianie oper się nie opłaca, warunkiem zachowania tea tru  
operowego jest jego upaństwowienie albo przynajm niej sub
sydiowanie w pewnej, dość pokaźpej wysokości. Otóż jestem 
ciekawy: w jakiej wysokości? Proszę o kosztorys? — Koszto
rys się sporządza: tyle a tyle milionów rocznie. — Aż nawet 
milionów? Nie, przepraszam y: na to nas nie stać. Stąd 
„kryzys".

Na posiedzeniu, które 12 grudnia r. b. odbyliśmy w sprawie 
tego „kryzysu", jeden z mówców — a był nim docent muzyko
logii na naszym uniwersytecie, dr. J . Pulikowski — po bardzo 
treściwej i ciekawej charakterystyce sprawy operowej za gra
nicą, postawił pytanie, ile Polska m usiałaby posiadać oper,

R O K  1 9 3 7  
Roc z ni k  V G r u d z i e ń Z e s z y t  XII 

(XXII)

545



gdyby miała dorównać przeciętnej normie zagranicznej. Od
powiedź brzm iała: czternaście. Pow stała powszechna weso
łość: przecie właśnie w tym celu zebrdliśmy się, żeby uratować 
od grożącej zagłady jeden z d w u  naszych teatrów  opero
wych i to  akurat stołeczny. T rudno było w sposób bardziej na
oczny zademonstrować publiczności cały  ogrom oczekującego 
nas upokorzenia w razie nastąpienia tej zagłady. Nie wątpię 
też, że u  wszystkich słuchaczów naszego mówcy powstało spon
taniczne i stanowcze przekonanie, że do tej hańby w żaden 
sposób dopuścić nie wolno; to  znaczy, że państwo w tej luib 
innej formie p o w i n n o  przyjść z pomocą naszej operze, 
póki jeszcze nie późno.

II

Tak, możemy przytoczyć ten dowód i jeszcze szereg innych, 
też bardzo przekonywujących; ale to  jeszcze nie wystarczy. 
W  grze szachowej też nie w ystarczy obmyślić zgóry swe naj
bliższe posunięcie: należy obmyślić także możliwe repliki swe
go przeciwnika, gdyż jedno niespodziewane jego posunięcie 
może obalić całą  naszą strategię. Otóż wyobrażam  sobie ze 
strony przeciwnika w naszym wypadku takiego rodzaju  posu
nięcie:

— Wyliczyliście, że według zagranicznej podziałki Polska 
powinna by posiadać czternaście oper — a posiada ich tylko 
dwie i z nich jedna jest zagrożona. W ybornie. A' te raz  proszę 
mi odpowiedzieć na następujące pytanie: ile, według tej sa
mej podziałki, powinnaby Polska posiadać — s z k ó ł  p o w 
s z e c h n y c h ?

I stąd dalszy wniosek:
— Póki ta  najbardziej nagląca potrzeba nie jest zaspoko

jona, póki w takim  stopniu nad nami ciąży hańba analfabe
tyzm u — nie stać nas na wydatki bądź co bądź, względnie 
zbytkowe.

Je st to  bezwarunkowo posunięcie mocne, i nie dziwię się, 
że wobec niego w wielu wypadkach „białe się poddają". Ale 
przypatrzm y się mu bliżej.

Przez zwiększenie liczby szkół powszechnych zmniejsza 
się liczba analfabetów, szerzy się ku ltura ogólno ludowa; jest 
więc ono wymaganiem kultury ekstensywnej danego narodu.
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O pera bezpośrednio na ogół społeczeństwa nie oddziaływa 
(o działaniu za pomocą rad ia  nie mówię, gdyż dla niego istnie
nie opery nie jest potrzebne — w ystarczają już istniejące p ły 
ty). Oddziaływa ona na wyborowe jednostki, żyjące w du
żych miastach i mogące opłacić bilet; jest więc ona wymaga
niem kultury intensywnej. Sens więc „posunięcia czarnych” 
zawiera się w twierdzeniu: „póki wszystkie wymagania ku ltu 
ry ekstensywnej nie są zaspokojone, nie może być mowy o za
spokojeniu potrzeb kultury intensywnej”.

Czy to twierdzenie da się uzasadnić?
P rzede wszystkim zwracam uwagę ną to, że my się w in

nych dziedzinach z nim woale nie liczymy. Budujemy przecie 
bardzo kosztowne obserwatoria; w związku z nimi posyłamy 
delegacje astronomów do krajów, w których się oczekuje wi
dzialności zaćmienia słońca lub innego zjawiska na niebie; po
syłamy ekspedycje do And, na Spioberg do Egiptu; zak łada
my ogrody zoologiczne, botaniczne, różnych gatunków muzea 
i inne instytucje, równie mało* oddziaływujące na ogół ludno
ści. Nie dość tego: gdyby owo twierdzenie zostało przyjęte, to 
by nawet uniw ersytety nie mogły się ostać przed władczym gło
sem kultury ekstensywnej: czy czas na taką antropogeografię, 
póki mamy w kraju  choć jednego analfabetę?

Co stąd wynika? — W ynika to, że nie wolno oddawać kultu
rze ekstensywnej bezwzględnego pierwszeństwa przed inten
sywną: obie muszą iść w parze. Braki szkół powszechnych są 
zapewne zjawiskiem smutnym; niech nam będzie pociechą to, 
że one coraz mniej dają  się odczuwać — a z drugiej strony 
opera już teraz musiała się zgodzić na bardzo poważne uszczu
plenie swoich praw, jak widać z podanej przez d-ra Pulikow- 
skiego podziałki: dwa tea try  operowe zamiast europejskiej
normy czternastu. Dalsze ofiary naraziłyby na szwank całą 
przyszłość muzyczną naszego narodu. Zabrakłoby narybku, je
żeli by m łody muzyk nie widział przed sobą żadnej możności 
zastosowania praktycznego swego talentu; waląca się w prze
paść opera pociągnęłaby za sobą także i konserwatoria. I gdy
by nakoniec nastąpiła pożądana chwila sprowadzenia do dzie
dziny legendy ostatniego analfabety, i państwo' by zawołało: 
„Powstań opero” ! Teraz mam środki i dla ciebie" — byłby to 
głos wołającego na puszczy i puszcza by swym milczeniem od
powiedziała: „cóż po środkach, kiedy ludzi niem a!”
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III

Nie tak  wyglądały spraw y podczas — coprawda, bardzo 
względnej — prosperity naszego tea tru  operowego, kiedy on 
mógł sobie jeszcze pozwalać na taki — już nie tylko „zbytek", 
lecz zbytek w zbytku, jak dram aty muzyczne R. W agnera, t. j. 
nie „Tannhausera" z „Lohengrinem", którym i nas częstują 
czasami i teraz — tak, raz na rok — lecz utwory najwyższej 
szkoły, jak „Pierścień Nibelunga" lub „Parsifal". Wówczas 
tacy niepoprawni marzyciele, jak np. autor niniejszego a rty 
kułu, mogli nawet roić o konieczności założenia „m a ł e j
o p e r y "  obok istniejącej i kwitnącej „wielkiej"...

Skoro przypadkowo wpadłem  z powrotem na tę m oją ulu
bioną myśl, nie mogę się od niej tak rychło oderwać, proszę 
bowiem wyobrazić sobie, moi państwo1, jak by to było ładnie. 
A więc „M ała opera": to  znaczy m niejsza scena, mniejsza 
otkiestra, mniejsza widownia i co za tym idzie, większa możli
wość jej zapełnienia. W ymarzony teren  dla oper starych mi
strzów, k tórzy się jeszcze zadowalali nielicznymi instrum enta
mi i jakąś parą  trąb  tworzyli tyle hałasu, ile w ystarczało dla 
ograniczonej widowni, żeby, jak mówi Horacy o takich samych 
czasach niewinności w  Rzymie:

Nondum spissa nimis complere sedilia flatu.
Szczególnie wydatny grunt dla takich oper, w których 

z „numerami" śpiewanymi łączą się partje  dialogiczne — a tym 
gatunkiem oper gardzić nie wypada, skoro do niego należą 
utwory takich geniuszów, jak M ozart, Beethoven, W eber. P rze
praszam, że daję pierwszeństwo temu ostatniemu; ale mam tu 
na myśli — i w sercu — jego „Wolnego strzelca", wobec któ
rego sądzę, że Polska ma pewien obowiązek pietyzmu, spowo
dowany wpływem, który on wywarł, na naszego, Mickiewicza. 
Do tych liryko-dialogicznych oper dodałbym  i te  dram aty, 
w których, p a rtje  liryczne nie tyle są przeplatane z dialogicz- 
nymi, ile wplatane w dominujący dialog, jak „Preciosa" tegoż 
W ebera lub „A rlezjanka" Bizeta z ich rozkoszną muzyką. 
Dalej...

A le już może dość tego; tak, po powstaniu takiej „M ałej 
opery" W arszawa ze zdziwieniem by się przekonała, jakie mo
rze najcudowniejszej muzyki od niej skrywano. „Kryzys ope
ry"?  — A  jakże! Tak samo m a prawo mówić o kryzysie finan-
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sowym człowiek, chowający pod m ateracem  niezużytkowane 
skarby. Ale cóż po tym? Czy czas mówić o drugiej operze 
w naszej stolicy, kiedy chodzi o uratowanie tej jedynej, k tórą 
posiadamy?

IV

Subsydiowanie; wybornie. Upaństwowienie; jeszcze lepiej. 
To ostatnie — i, na razie, tylko ono — dałoby dyrekcji naszej 
opery możność podniesienia poziomu artystycznego naszego 
repertuaru  i przez to  spełnienia zadania wychowawczego na
szego tea tru  operowego...

— W ychowawczego? To niby — w stosunku do nas? Chyba 
nie jesteśmy dziećmi?

Niestety, szanowna publiczności, nie mogę tobie oszczędzić 
tej kwalifikacji. Już wyżej napomknąłem o dram atach muzycz
nych R. W agnera jako o utworach najwyższej szkoły, powiem 
bez ogródki, że powinny one być uważane za swego rodzaju 
m aturę operową. I, co zatem idzie: kto je usunął z obrębu 
swego zamiłowania, ten winien być uważany za takiego, który 
się na m aturze ściął. A  takich chyba za dorosłych nie mamy. 
Proszę się więc zgodzić na takie przymusowe rozszerzenie 
waszego horyzontu muzycznego; ale na ten  przymus może so
bie pozwolić tylko instytucja państwowa, nie prywatna. P a 
miętam, w carskiej Rosji...

Nie podoba się nam ona? — Trudno; chodzi nam przecie
0 lekarstwo, a w stosunku do lekarstw a nie pytam y się, czy 
ono się nam podoba, czy nie. A  więc w końcu ubiegłego stule
cia oświecona dyrekcja tea tru  operowego w Petersburgu posta
nowiła aklimatyzować W agnera, całą  tetralogię o Nibelungach. 
Stosunek publiczności do niej stał się odrazu nie przychylny,
1 prasa jej wiernie sekundowała: W otany, Zygfrydy, Hageny— 
na co nam to? D yrekcja jednak nie dała się zrazić absentyzmem 
wszechmocnej publiczności i jej konsekwencją — deficytowymi 
wieczorami i na pytanie: „dlaczego wystawiacie sztuki, które 
się publiczności nie podobają?" — stale odpowiadała: „będzie
my je wystawiali, aż się spodobają".

I dopięła swego celu. Przedtem  tea try  podczas Wielkiego 
Postu były — ze względów religijnych — nieczynne; teraz dy
rekcja uzyskała pozwolenie na wystawianie w tym  poważnym

549



okresie „Pierścienia Nilbelunga". Im dąlej tym stawało się 
tłumniej — aż nadeszła wojna i z nią ^bsurd.

Rzeczą jest chyba jasną, że ten ryzykowny eksperyment mógł 
się udać tylko dzięki temu, że carska opera była właśnie —  
carską, i jako taka, niezależną od niedojrzałego gustu kapry
śnej publiczności.

V

Upaństwowienie — powtarzam, na razie jest to najlepsze 
wyjście; to  znaczy, aż do czasów, kiedy upaństwowionej ope
rze uda się spełnić zadanie wychowawcze wobec naszej pu 
bliczności. W  stronę tej ostatniej bowiem też wypowiedziano 
niemało gorzkich praw d na posiedzeniu 12 grudnia i ja pozwo
liłem sobie parokrotnie postawić kropki nad ,,i“. Zamierzam to 
zrobić i teraz.

Jeden z mówców namalował nam taką idyllę. Jesteśm y na 
wieczorze rodzinnym; po miłej kolacyjńe pan domu, pianista, 
dobrawszy sobie spośród gości skrzypka i wiolonczelistę, za
gra z nimi ku uciesze własnej i pozostałych gości jedno z cu
downych trio Beethovena. I w dalszym ciągu postawił pytanie: 
w jakim z domów warszawskich taka idylla byłaby możliwa?— 
i natychm iast sam sobie odpowiedział: w żadnym.

M oja kropka: a co będzie robiła w rzeczywistości ta  czcigod
na kompania po kolacyjce? — I bez wszelkiego wahania odpo
wiem: będzie grała w brydża.

Drugi mówca wskazał na szkopuł, zaw ierający się w tym, 
że przedstaw ienia operowe trw ają  zbyt długo: przesiadyw ać na 
operze w ciągu od trzech do czterech godzin, na to W arsza
wiaka nie stać; co najwyżej, wytrzyma tę  katuszę przez dwie 
godziny.

M oja kropka: tak jest, cztery  godziny chociażby na takiej 
„Aidzie" — nie mówię już o W agnerze — to dla W arszawiaka 
stanowczo zanadto; natom iast przesiedzieć od pięciu do sied
miu godzin przy  zielonym stoliku, kłócąc się z partnerem  i za
nieczyszczając polski język różnymi kierami, lewami i bez 
atu — na to  jego stać. I w jakim celu? Żeby po szeregu ro
brów o trzeciej po północy powrócić do domu w złym humo
rze i z ciężką głową i w dodatku z perspektyw ą zepsutego snu 
na ostatek nocy i zepsutej pracy na jutrzejszy dzień.
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Pow tarzam  tutaj te kropki ale dodaję skargę: dlaczego nikt 
mi nie przyszedł i nie przychodzi z pomocą? Przecież nikt nie 
może zaprzeczyć, że ten  brydż — to główna bolączka naszego 
życia towarzyskiego; że on jest najszkodliwszym rywalem  
i książki i muzyki i wogóle wszystkich szlachetnych wywcza
sów; że wywiera wprost niszczycielski wpływ na umysłowość 
człowieka. Zakładam y towarzystwa trzeźwości, prześladujem y 
mieczem praw a wytwórców i propagatorów narkotyków — a wo
bec tej narkom anii brydżowej kornie składam y oręż? Czym 
mamy tłumaczyć tę bierność w sprawie niezaprzeczalnej waż
ności?

Czy ,może —  tym, że ci, od których by zależało czynne, sku
teczne wystąpienie przeciw tej narkomanii, sami są przez nią 
zatruci?

VI

Gorzkie to  były prawdy; jeden z mówców zdobył się nawet 
na twierdzenie, że Polacy niestety, należą do najmniej muzy
kalnych narodów Europy. Przypom niało mi to  słowa posła nie
mieckiego, poprzednika obecnego am basadora — a był on 
szczerym przyjacielem  naszej ojczyzny i to  w czasach, kiedy 
ona nie m iała zbyt licznych przyjaciół w jego kraju. „Pola
cy", powiedział on jednego razu  do mnie, „powinni się starać, 
żeby zachować sławę narodu muzykalnego". Zrozumiałem, że 
użył on słowa „zachować" przez grzeczność zam iast „zdobyć", 
lub w najlepszym  razie „zdobyć z powrotem". Co bowiem do 
tego „powrotu", to  o nim także była mowa na owym posiedze
niu: mianowicie o tym królu polskim, którego orkiestra była 
uważana za największą w Europie.

Tak, ale to  był król; a więc i tu  swego rodzaju  upaństwo
wienie.

Bardziej pocieszający był głos nie przeszkości, lecz przysz
łości: zapewniano nas bowiem, że teraz  już taik źle nie jest — 
że dzięki staraniom szkoły nasza najm łodsza młodzież już na
biera gustu do muzyki. A więc kto wie! jeżeli i dalej tak pój
dzie, to może z czasem podrośnie takie pokolenie, które będzie 
wolało nuty od kart, muzę Euterpę od Gorgony brydżowej —

et si małe mmc, non olim 
Sic erit...
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Starajm y się tylko nie odstraszać tych, którzy się zwrócą do 
nas.

t

W eźmy przykład. Oto „Trubadur” Verdiego: muzyka cudow
na — w guście włoskim, ma się rozumieć; wystawa piękna, 
chociaż może nie w guście pronaszkowlskim; treść nad wyraz 
niedorzeczna. Ja k  się ma zachować wobec tej opery słu
chacz? — W sposób jak najbardziej wygodny: pieścić uszy 
dźwiękami i oczy strojam i i wcale się nie głowić nad treścią.

Obiecano nam „Lohengrina” ; wybornie. Ten jednak stawia 
już warunki poważniejsze: należy się zaznajomić z treścią, po
nieważ jest ona piękna, i charakter muzyki od nieij zależy. Ale 
od biedy — tylko od biedy — można się zadowolić streszcze
niem: wiele piękności przepadnie, ale i tego, co pozostanie, bę
dzie dosyć, tak  że słuchacz tej stra ty  nie zauważy i zostanie 
zadowolony.

I nakoniec — tetralogia. Tu streszczenie stanowczo nie wy
starczy: dźwięki są dopasowane do słów i bez nich są niezro
zumiałe, charakterystyczność przew aża melodię, bez dokład
nego tekstu słuchacz i muzyki nie zrozumie i będzie się „nu
dził”. Dajcie mu więc ten tekst do rąk ; jest to warunek ko
nieczny, żeby go zainteresować. I dopiero po jego spełnieniu 
możecie także i u nas „wystawiać te  dram aty, aż się spodo
b a ją”.

Dr. Jan J. Dunicz 

PIERW IASTEK NARODOWY W PO LSK IEJ KOLĘDZIE

Temat wyrażony w tytule nie jest bynajmniej nowy; na pro
blem ten zwrócili wszak w znacznej mierze uwagę tak  już St. 
Tarnowski w swej nadzwyczaj ujmującej rozprawie „O kolę
dach” (Kraków, 1894) jak też później St. Dobrzyćki („O ko
lędach”, Poznań 1923). Jest on w rzeczywistości jednak tak 
pasjonujący i wiecznie żywy, że zawsze budzi i będzie budził 
w nas pełne zainteresowanie. I nic dziwnego! Bo kolęda odczu
wana głęboko i śpiewana przez naród polski od kilku wieków 
jest najlepszym  może objawem i świadectwem polskiej tradycji.

Prostą i bezpośrednią, ale właśnie dlatego pełną wdzięku 
kolędę każdy z nas wita z praw dziw ą radością i wzruszeniem.
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W niej też, można powiedzieć śmiele, jednoczy się cały nasz 
naród. Czy każdy z nas nie znajdzie w niej swojego polskiego 
„ja"; jest w niej istotnie cala dusza narodu! „Dostojność i sku
pienie duchowe, bujny tem peram ent sarmacki i słowiańsko- 
polska zaduma i tęsknota, rzewność i czułość, humor, wesołość 
i melancholia, werwa i zamaszystość" — oto nasze cechy naro 
dowe, które wyraziły się doskonale tak w tekście, jak może je
szcze silniej w melodii kolędy.

Pierwiastki te w rozmaitym nasileniu i ustosunkowaniu do 
siebie możemy śledzić i stwierdzać w kolędach począwszy zwła
szcza od pierwszych la t XVII-go wieku, kiedy to element 
świecki i to o charakterze wybitnie polskim, niekiedy nawet 
ściśle zlokalizowanym, wniknął przemożnie do kolędy.

W cześniejsze bowiem kolędy polskie względnie w Polsce 
śpiewane w XV oraz w XVI wieku były w pierwszym rzędzie 
pochodzenia obcego. W yraz głęboko religijny i charakter ogól- 
no-chrześcijański jest w nich jeszcze dominujący obok zasad
niczego i tak bardzo właściwego wszystkim, bo także i później
szym kolędom, tonu radości i wesela w najrozmaitszych posta
ciach i formach. Kolędy te śpiewane naogół do tekstów łaciń
skich ew. też już tłumaczonych w melodiach swych oparte były 
przede wszystkim o motywy liturgiczne. Niemniej cieszyły się 
one, zwłaszcza w XVI wieku, dużą u nas popularnością, a jedna 
z nich, pod każdym względem wspaniała i dostojna, na pierw
szym miejscu zawsze stawiana „Anioł pasterzom  mówił", bę
dąca właściwie przekładem  łacińskiej, przetrw ała do dnia dzi
siejszego. Je j równomierna rytmicznie i niezwykle poważna 
oraz spokojna melodia zdradza jeszcze wszystkie cechy, jak
kolwiek do pewnego stopnia zmodernizowane, melodyki litur
gicznej. Przełam anie tej melodyki, idące początkowo przez mo
dyfikacje jej, a w dalszym ciągu przez „polonizowanie" szcze
gółów najpierw  w drobnych motywach, dokonało się na p rze
łomie wieków XVI i XVII. W  tym samym czasie pojawił się rów 
nocześnie nowy treściowo typ kolęd w przeciwieństwie do po
przednich apokryficznych i raczej religijno kościelnych: typ ko
lęd pasterskich. Tak bardzo odżywcze elementy ludowe a ra 
zem z nimi pierwiastki narodowe znalazły w kolędach tych 
niebawem pełne ujście.

Pierwszym krokiem do tego było zlokalizowanie Betlejem 
w Polsce, w polskiej wsi. Kiedy pasterze wybierają się złożyć

553



hołd nowonarodzonemu postanaw iają obrać m. in. taką geogra
ficznie przedziwną m arszrutę: ,

„Ot trzeba iść do Wieliczki, potem do Pińczowa,
A  z Pińczowa na Bielany, potem do Głogowa;
Zaś z Głogowa do Mogiły będzie już pół drogi, 
Weźmiem z sobą ze dwa sadła, by smarować nogi,
Zaś z Mogiły do Skalmierza, a potem na Tyniec,
A  zaś z Tyńca do Betleem, to już drogi koniec".

O dtąd Boże Narodzenie służy tylko za tło, a obrazem jest 
polski świat, głównie polska wieś ze wszystkimi jej akcesoriami. 
Cała tak piękna i malownicza letnia, lub — co częściej — zi
mowa przyroda polskiej wsi i jej m ieszkańcy występują w ko
lędzie coraz plastyczniej. Na pierwszym planie w polskim Be
tleem znaleźli się pasterze, ludzie nadzwyczaj prości i ubodzy; 
było to oczywiście naturalnym  wynikiem wiekowej tradycji 
i wiary że pasterze pierwsi złożyli hołd Bożemu Dzieciątku, 
które zresztą opodal, wśród nich niemal się narodziło.

Kolęda z dawnej pieśni religijnej i lirycznej coraz częściej 
zaczęła się stawać epicką, opowiadającą, coraz też więcej 
wchłaniała pierwiastków rodzinnych, swojskich. Lud polski ze 
wszystkimi swymi tak bardzo sympatycznymi cechami dodatni
mi mieni się w kolędzie odtąd prawdziwymi kolorami życia. 
N atura polska ukazuje się w tych kolędach odbita jak w zwier
ciadle, przede wszystkim z dobrej strony, nie rzadko przy tym 
z przym ieszką zdrowego humoru.

Tak charakterystyczne dla wcześniejszej kolędy głęboka 
i szczera wiara oraz typowa radość znajdują w tedy zupełnie 
odmienny, ale tym bardziej m iły wyraz w wielu i coraz liczniej
szych szczegółach obyczajowych i zwyczajach, będących wy
pływem ducha narodowego.

Najpiękniejszy może refleks znalazła w kolędach przysło
wiowa polska gościnność. Łącznie z nią zaś uwydatniły się 
w różny sposób wspomniane już cechy narodowe, jak werwa, 
szlachetność, rzewność i kapitalny staropolski humor. Podarki, 
jakie otrzym uje Boże Dziecię, są może skromne, niewyszuka
ne, ale dane szczerze. W  wyborze ich widać niewątpliwie pierw
szy gorący poryw serca, tak bardzo charakterystyczny dla psy
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chiki polskiej. Niemniej, trzeba przyznać, każdy daje to, na co 
go stać, a serca swego to już najbardziej okazuje. U zew nętrz
nia się ono tak w pewnej tkliwości i czułości, przechodzącej nie
kiedy w zachwycenie, jak przede wszystkim w głośnej radości 
przy akompaniamencie muzyki, śpiewu fi tańca. Pasterzom  
przygrywającym  Dzieciątku Jezus na fujarkach, dudkach, mul- 
tankach, lirze, skrzypaczkach przyszli jednak z pomocą wkrót
ce i „zawodowi" muzycy, organiści i kantorowie wiejscy oraz 
członkowie licznych wówczas w Polsce kapel, i razem  tworzyli 
już oni wielkie orkiestry, w których nie brakło wszystkich in
strumentów używanych w muzyce ludowej i artystycznej z or
ganami na czele. Tak więc i przedstawiciele polskiego stanu 
muzycznego nadali charakterystyczny pod pewnym względem 
koloryt, zresztą również tak bardzo rodzimy, kolędom, które 
słusznie otrzym ały miano kolędy „kantorskiej".

Program  muzyczny był różnorodny. Jakkolwiek „kapelacy" 
niewątpliwie chcieli okazać pasterzom  swą wyższą sztukę 
i próbowali im zaimponować „motetami", ariami z kantat i so
nat a także „baletami", w których menuet odgrywał nieraz po
ważną rolę, jak to wykazują zachowane rękopiśmienne zbiory 
kolęd z końca XVII i początku XVIII w. m. in. z r. 1721, to 
jednak podochoceni radością i trunkiem  zapominali niebawem 
o swych „kwalifikacjach" i łączyli się w swojskiej melodii zgod
nie z pasterzam i. Tak kolędy przybrały melodie świeckie, do
kładniej ludowe, w całym swym wyrazie polskie, i to już na po
czątku XVII wieku. Świadczyć o tym może drukowany zbiór 
tekstów kolędowych z r. 1631 Dachnowskiego pt. „Symfonie 
anielskie", który zawiera nie jedną kolędę do dziś śpiewaną jak: 
„A wczora z wieczora", „Pastuszkowie bracia mili", „Przybie- 
żeli do Betlejem", także na nutę znanych skąd inąd świeckich 
pieśni ludowych: kolęda np. ,Przy onej górze" na melodię pieśni 
ludowej „Hej tam na górze". A le tu  podobnie można wskazać 
jeszcze i na inne kolędy i tak melodia kolędy „Cztery lata 
zawszem pasał" jest identyczna z melodią „Cztery lata wier- 
niem służył", „Nowy rok bieży" jak „Wezmę ja kontusz". Poza 
tym we wspomnianych już zbiorach znajdują się kolędy o me
lodyce polskiej tak starożytnej, jak z pieśni weselnej o chmielu, 
lub na nutę polskich tańców ludowych jak: chodzonego (polo
neza), mazura, obertasa, krakowiaka, zbójnickiego, dawnego h a j
duka, gonionego i w. in. Polskie kolędy zatem w większości
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wypadków są w swej melodyce najczystszymi krynicami staro
polskiego, narodowego pierwiastka i charakteru,

Kwestia jednak elementów narodowych w kolędach polskich, 
wskutek trudności różnej natury, jak zwłaszcza przede wszyst
kim braku większej ilości melodyj do najstarszych kolęd, nie 
jest jeszcze całkowicie zbadana. Zresztą trzeba by tu  jeszcze 
uwzględnić także polskie pastorałki XVII i XVIII w., które ze 
swej strony mogą się również przyczynić w znacznym stopniu 
do określenia pierwiastków narodowych w treści jak zwłaszcza 
w muzyce polskich kolęd, co dałoby nawet poniekąd podstawę 
do jeszcze ściślejszego może wyznaczenia elementów stylu na
rodowego w ogóle w muzyce staropolskiej tego czasu.

Nie naszym jednak zadaniem było- w tych krótkich rozw aża
niach problem ten wyczerpać i rozwiązać, jak raczej tylko p rzy
pomnieć i wskazać ogólnie na przyczyny niezwykłej żywotności 
polskich kolęd i tak  gorącego ich umiłowania i ukochania w naj
szerszych warstwach naszego narodu.

ZAMKNIĘCIE ANKIETY „MUZYKI PO LSK IEJ"

Prawie rok temu, w styczniowym zeszycie „Muzyki Polskiej" 
ogłoszona została ankieta na tem at czy i jak należałoby zorga
nizować życie muzyczne w Polsce. W  ciągu roku w ankiecie tej 
wypowiedziało się szereg muzyków i publicystów; głos zabrali 
kolejno: W itold Maliszewski, Stanisław  Szpinalski, Je rzy  Braun, 
Stanisław Wiechowicz, Stanisław Piasecki, Tadeusz Szeligow- 
ski, Ludomir Rogowski i Zygmunt Mycielski. A  więc dwóch pu
blicystów (Braun i Piasecki) oraz muzycy z W arszawy (dwóch), 
W ilna (dwóch), Poznania (jeden) i jeden przebyw ający stale 
za granicą (Rogowski) nadesłali odpowiedzi na naszą ankietę. 
Obecnie należałoby scharakteryzować pokrótce poszczególne 
wypowiedzi i podsumowawszy, wyciągnąć z nich pewne ogólne 
wnioski. Przedtem  jednak przypomnijmy sobie dokładniej zało
żenia ankiety. Po krótkim zobrazowaniu aktualnych dążeń ide
ologicznych w dziedzinie problemów kulturalnych (totalizm 
marksowski i nacjonalistyczny, katolicyzm, liberalizm  etc.) 
treść ankiety ujęta została w następujące trzy pytania:
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1) Czy rozważywszy zarówno m oralną jak i m aterialną stro 
nę zagadnienia należy narzucić z góry jakąś planową organiza
cję polskiemu życiu kulturalno-artystycznem u?

2) Jak  w najogólniejszych zarysach wyglądałyby zarówno 
ideowe jak i realizacyjne wytyczne takiego planu?

3) Ja k  wyglądałaby planowa organizacja życia muzycznego 
w Polsce?

Jajk widać w sformułowaniu tych pytań wskazane zostały 
dwa aspekty kwestii: ideologiczny i praktyczno-realizacyjny.
Otóż stwierdzić trzeba, że nie wszyscy uczestnicy ankiety 
w równej mierze zajęli się oświetleniem tych dwu stron zagad
nienia. Często ideologiczne umotywowanie i określenie swego 
stanowiska (umotywowanie takie z konieczności miałoby cha
rak ter raczej teoretycznych rozważań) ustępowało na plan d ru 
gi przed zagadnieniami praktycznymi, organizacyjno-m aterial
nymi, a w niektórych wypowiedziach (St. Szpinalski) postawie
nia sprawy na płaszczyźnie ideologicznej niemal nie było. Z ja
wisko to dowodzi, że kierunek wypowiedzi ankietowych uwa
runkowany został w tych wypadkach nienormalnym stanem ży
cia muzycznego w Polsce. Poprostu autorzy wypowiedzi tego 
rodzaju  stanęli na stanowisku, że nie porą jeszcze dy
skutować o tym, jaka ma być muzyka polska, gdyż narazie 
troszczyć się trzeba o to, aby muzyka ta, jakakolwiek ona jest, 
nie um arła na anemię. Troska o stworzenie elementarnych ma- 
teriaino — organizacyjnych podstaw  dla życia muzycznego 
w k raju  przebija zresztą we wszystkich wypowiedziach ankie
ty. Bo, trzeba podkreślić to z naciskiem, wszyscy  uczestnicy an
kiety opowiedzieli się za koniecznością planowej, racjonalnej 
organizacji polskiego życia muzycznego, przeprowadzonej z ko
nieczności przez jakąś nadrzędną instytucję („Izbę muzyczną", 
jak chcą Szpinalski i Szeligowski, zjazdy muzyków, jak pro
ponuje Maliszewski, rząd, jak chce Braun i t. d.). W odpowie
dzi na pytanie „czy" wszyscy są zgodni, natom iast różnią się 
w motywacji, w odpowiedzi na pytanie „w imię czego"? I tu taj 
podzielić by można uczestników ankiety na dwie grupy: grupę 
„ideologów" t. j. tych, którzy szerzej omówili ideową stronę za
gadnienia (moralne i intelektualne perspektywy totalizmu czy 
liberalizmu) i grupę „realistów", którzy zajmowali się przede 
wszystkim kwestią podniesienia poziomu i intensywności nasze
go życia muzycznego, a w związku z tym problemami ram  orga
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nizacyjnych, podstaw  m aterialnych i t. p. Do pierwszej grupy 
zaliczyć należy Maliszewskiego, Brauna, Piaseckiego i Rogow
skiego, do drugiej — Szpinalskiego, Wiechowicza, (który for
m ułuje coś w rodzaju  ideologii społecznego realizm u artystycz
nego), Szeligowskiego i Mycielskiego.

Za najwszechstronniejszą i ukazującą najwięcej perspektyw 
myślowych uznać należy odpowiedź prof. W. Maliszewskiego. 
Jest on w tej grupie jedynym, jak sam się nazywa, naturalistą 
t. j. konsekwentnym empirykiem. W yznawca swobody tw ór
czości i wróg wszelkiego w tej dziedzinie przymusu opowiada 
się za planowością środków a liberalizm em  celów, uważając, że 
w naturalnej kolejności rzeczy i tak w sztuce ostaną się jedynie 
wartości istotne i dodatnie. Za przejściowe do „totalizmu" 
uznać należy stanowiska J. Brauna i St. Piaseckiego; choć w za
sadzie również są oni zwolennikami liberalnego traktowania 
aktu twórczości, ale form ułują już pewne sugestie (nacjonali
styczne), które przyświecać winny planowej akcji organizowa
nia życia artystycznego. N ajskrajniejszym  w tej grupie jest 
L. Rogowski, k tóry  pisze, że artyści winni być „na żołdzie pań
stwa" i „mieć obowiązek dążenia, by dać dzieła rdzennie pol
skie".

W grupie „realistów" przoduje St. Wiechowicz, który wni
kliwie wykazuje znaczenie kultury dla siły i odporności narodu, 
podkreślając konieczność realizmu w tej dziedzinie. W ypowie
dzi pozostałych uczestników (Szpinalski, Mycielski, Szeligowski) 
poświęcone są przeważnie problemom praktyczno organizacyj
nym, jedynie Szeligowski zajm uje się m oralną oceną zagadnie
nia, k tórą zresztą przeprowadza w sposób raczej tylko fraze
ologiczny („moralność i heroizm muzyka polskiego").

Jakież ogólne wnioski z ankiety? Są one oczywiste. W szyscy 
zgadzamy się, że stan życia muzycznego w Polsce jest niewe
soły i że wymaga lekarstw a w postaci planowego, przem yśla
nego działania, mającego na celu racjonalną organizację i roz
budowę naszej kultury muzycznej. Nie jest to jakiś „totalizm", 
to  poprostu konieczna racjonalizacja, której żaden człowiek 
rozsądny przeciwstawiać się nie będzie. Jeśli zaś idzie o zało
żenia ideowe, to również chyba oczywistym jest, że akt 
twórczości artystycznej musi być wolny, że o kierunku tw ór
czości nie może decydować urząd czy okólnik, ale talent, su
mienie i intuicja twórcy. Oczywiście —  państw o może i po

558



winno zwalczać te przejaw y sztuki czy życia intelektualnego, 
które uważa za szkodliwe dla swoich celów, ilecz nie wmawia
jąc przytym  w swych obywateli, że dokonywuje przez to rów
nież aktu artystycznego czy intelektualnego. Rozumiemy, że 
interes państwa wymaga czasem ukrócenia swawoli intelktu- 
alnej czy artystycznej i w tedy (tylko wtedy) gotowi jesteśmy 
temu się podporządkować. Natomiast stałe decydowanie o „kie- 
runku“ sztuki przez polityków czy urzędników to nieporozu
mienie, które prowadzi w prostej linii do — niszczenia sztuki. 
I dlatego nie będziemy szukać wzorów ani w Rosji, ani w obec
nych Niemczech i odosobnione jest stanowisko L. Rogowskiego, 
który chce, aby wszyscy kompozytorzy pisali np. w gamie „sło
wiańskiej11. Jeśli już mamy szukać przykładu za granicą, to 
wydaje się, że w Italii wynalezione zostało istotne „modus vi- 
vendi" pomiędzy planowością w organizacji życia muzycznego 
a swobodą twórczości. A w każdym  razie tam  należy szukać 
wzoru planowego, konsekwentnego, na wielką skalę prowadzo
nego rozbudowywania kultury muzycznej, k tóre oby jak naj
prędzej rozpoczęło się w Polsce. Zamykamy naszą ankietę 
z przeświadczeniem, że nie poszła ona na marne, przygotowu
jąc choć w części m ateriał myślowy dla tej, czekającej nas 
pracy.

Jerzy  Walldorf

MUZYKA FASZYSTOW SKIEJ ITALII

Trudno jest żyć artystom  w dzisiejszych czasach. Nie dlate
go, że ludzie o nich zapomnieli; może byłoby lepiej. Ale d la
tego właśnie, że pam iętają — ci współcześni, zwariowani ludzie. 
W  średniowieczu, poza morową zarazą i wojnami, nawiedzała 
ciemną Europę od czasu do czasu dziwna plaga, k tórą by nazwać 
można „paniką końca świata". M iasta i wsie obiegała raptem  
wieść, że określonego dnia ziemia zostanie spalona gniewem bo
żym. Ludność popadała w histerię, oczegując generalnej śmier
ci. — Charakterystyczną cechą tych momentów było jawienie 
się „proroków", z których każdy miał swoją formułę na rato
wanie duszy i kaptował dla niej zwolenników tłomacząc, że 
wszystkie konkurencyjne są pomysłami diabła.
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Dziś ziemia zdaje się być napraw dę bliska swego końca. Do
tknięty obłąkaniem rodzaj ludzki wysila całą, przez stulecia 
nabytą mądrość, aby przygotować własną zgubę. Dniami i no
cami fabryki świata produkują bomby, szrapnele, granaty. Któ
regoś dnia gniew boży zapali ukryty w żelazie proch i wszystko 
wyleci w powietrze. Tymczasem, zgodnie ze starą tradycją, po
jawili się „prorocy". Zmodernizowani jedynie trochę: formuły 
religijne zastąpili — politycznymi. Ale ludziom nie zrobiło to 
różnicy. Z całym  zapałem  podzielili się na grupy fanatyków, 
wierzących głęboko, że świat można zbawić tylko przez komu
nizm, lub tylko przez totalizm, lub tylko przez demokrację. 
Politykowanie stało się usankcjonowanym  obowiązkiem każ
dego. W  tej dziedzinie o braku kompetencji mowy nie ma. 
Uważanoby za wysoce niewłaściwe, gdyby m inister spiraw za
granicznych zaczął szyć buty, lecz jest rzeczą normalną, jeśli 
cech szewców ogłasza protest przeciwko zaborczym tendencjom  
ościennego państwa, albo gdy zrzeszenie służących — zamiast 
obmyślać potraw y — redaguje manifest antybolszewicki.

„Prorocy" zagięli parol także na sztukę. Zasadę, według któ
rej sztuka mogła być tylko dobra albo zła — uchylono. W m iej
sce kryteriów estetycznych aplikuje się polityczne. Nie tak daw 
no dowiedzieliśmy się, że słynny kompozytor rosyjski Szosta
kowicz, pod naciskiem władz sowieckich (a wiemy co tam  zna
czy „nacisk") musiał uznać swoją dotychczasową modernistycz
ną twórczość za kontrrewolucyjną! W lecie bieżącego roku 
Kanclerz H itler osobiście wyklął szereg kierunków awangardy 
niemieckiego m alarstwa, żądając, aby tworzono tylko sztukę 
narodową tj. taką, która by przypadła do smaku jedynemu mia
rodajnem u krytykowi, jakim jest lud? W zmniejszonych pro
porcjach to samo dzieje się u nas, Kiedy zacząłem ostatnio, po 
moim powrocie z Italii, drukować na łamach tygodnika „Prosto 
z mostu" cykl artykułów poświęconych organizacji i propagan
dzie sztuki włoskiej ery faszyzmu, jeden z antyfaszystowskich 
brukowców zjechał mnie, nazywając „rodzimym totalniakiem". 
Ha, trudno! — Pocieszam się nadzieją, że jakiś brukowiec ze 
strony przeciwnej uzna mnie może za to godnym stanowiska 
wodza narodu.

Czyż napraw dę wszystko, co się dzieje w Italii musi być 
skończenie dobre lub skończenie złe tylko dlatego, że panuje 
tam faszyzm? Ustroje polityczne są tworzone przez ludzi i tak
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jak ludzie, nie mogą być ideałami ani dobra ani zła. Przy tym 
ustrój, k tóry w danych warunkach, na tle określonej psychiki 
narodu mógł by okazać się zgubnym, może — teoretycznie rzecz 
biorąc —  w innych warunkach dać rezultaty  pomyślne. I wresz
cie... — specjalnie jeśli chodzi o Italię, ryzykownym jest wy
dawanie negatywnych sądów bez zbadania spraw y na miejscu, 
bo trudno zaprzeczyć, iż wśród europejskich dyktatorów, Mus- 
solini, to  jedyny inteligent z prawdziwego zdarzenia. A  że mi
nęło już piętnaście lat, jak włada Italią, więc mógł mieć czas na 
zrealizowanie wielu swych zamierzeń. Gdyby zaś — panowie 
antyfaszyści! — były one tylko głupimi zamierzeniami, to czyż 
W łochy nie rozleciałyby się dawno, m iast uzyskać pozycję mo
carstwa?

Przystąpm y więc spokojnie do omówienia życia muzycznego 
faszystowskiej Italii, nie w tym celu, żebyśmy — zachwyceni — 
mieli ubrać dyr. Zawistowskiego w czarną koszulę i obwołać 
dyktatorem, lecz aby pomyśleć, czy niektórych osiągnięć włos
kich nie dałoby się skopiować ku pożytkowi naszego życia mu
zycznego. To wszystko!

Dla zachowania hierarchii powinienem rozpocząć od konser
watoriów włoskich, ale szkoda byłoby czasu, gdyż sto ją one 
w przededniu zasadniczej reformy, której przyczyny są bardzo 
dla Italii charakterystyczne. Niewątpliwie dodatnim skutkiem 
istnienia ustroju totalnego jest, obserwowana w państwach gdzie 
on obowiązuje, sublimacja megalomanii indywidualnej obywa
teli w megalomanię narodową i wściekłą ambicję wywyższenia 
swego kraju  za wszelką cenę i na wszystkich polach nad kraje  
inne. Zanalizowanie tego fenomenu socjologicznego wymagałoby 
osobnego studium, więc poprzestańm y na stwierdzeniu, że 
tak  jest. Ambicje muzyczne Włochów zostały silnie zadraśnięte 
klęską poniesioną na ostatnim konkursie chopinowskim w W ar
szawie. Nie znieśliby jednak myśli o jakimś stałym  poddaniu 
się, więc postanowili reformę, już, natychmiast! Ma być oparta 
na wzorach sowieckich, dać uczniom zupełną niezależność m ate
rialną i stałą  inwigilację postępów ze strony profesorów, aby 
uzyskiwane wyniki były rzeczywiście maksymalne. Tak to kon
kurs w W arszawie przyczyni się do ulepszenia konserwato
riów... we Włoszech.
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Jak  już powiedziałem, Mussołini jest człowiekiem inteligent
nym, zrozumiał więc łatwo, że w kraju, cło którego historii wcho
dzi się przez sztukę, należy sztukę popierać. Wogóle do historii 
każdego k raju  pewniej i na dłużej wchodzi się przez sztukę, 
niż politykę, o czym współcześni kandydaci na historyczne po-, 
stacie zapominają. I znowu, nie naszą rzeczą jest badać, skąd 
Duce bierze na to pieniądze, ale przyznać trzeba, że nie skąpi. 
Roczna subwencja udzielana przez rząd włoski muzyce wynosi 
sześć milionów lirów, z czego dwa miliony idą na orkiestrę Augu- 
steo a jeden na muzykę kameralną. Do tej sumy nie wchodzi 
subwencja opery La Scala, która dostaje extra milion lirów rocz
nie. Podstaw ą wszakże egzystencji muzyki w Italii jest m ądry 
i prosty system następujących opłat: każdy abonent rad ia  płaci 
specjalnie jednego lira rocznie na rzecz orkiestr symfonicznych 
a od każdego biletu kinowego ściąga się 2°/o na budżety oper. 
W iele już la t artyści całego świata biadolą nad upadkiem sztu
ki spowodowanym konkurencją rad ia, kina i it. p. Czyż system 
włoski nie jest idealnym rozwiązaniem problem u? — Chcecie 
łatwych rozrywek? Dobrze, będziecie je mieli, ale... złóżcie 
przy tym m ałą daninę sztuce! Co do mnie, proponowałbym 
jeszcze ściąganie analogicznych opłat z amatorów najgroźniej
szej dla postępu kultury zabawy: imprez sportowych. System 
włoski w swej prostocie jest „jajkiem  Kolumba'1, które, niestety, 
czeka w Polsce ciągle na swoją kurę.

Tak się przedstaw ia popieranie oficjalnej muzyki w Italii 
Ciekawszą jednak rzeczą są wysiłki faszyzmu, m ające na celu 
wychowanie muzyce jej przyszłych odbiorców, t. j. propaganda 
wśród szerokich mas. Bazą tej akcji jest instytucja „Dopola- 
voro“ (w dosłownym tłomaczeniu: „Po pracy“), zajm ująca się 
dostarczaniem  pracującej ludności takich rozrywek, które by — 
bawiąc po pracy — równocześnie — podnosiły jej kulturę. W śród 
wielu innych sekcyj „Dopolavoro“ istnieje także sekcja muzyki. 
Oto jej działy: „W ozy Tespisa“ liryczne, spektakle liryczne, 
koncerty w fabrykach, organizacja zespołów amatorskich, chóry, 
zespoły objazdowe.

Przyjrzyjm y się im po kolei:
„Wozy Tespisa“ liryczne, to  wędrowne opery, przem ierzające 

Italię od końca do końca. Dla zapewnienia poziomu i spraw 
ności przedstawieniom „W ozy" są wyposażone w ultra-nowo- 
czesne urządzenia. Poszczególny „Wóz Tespisa" czyli kompa
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nia operowa, ma do dyspozycji osiem kolosalnych furgonów 
automobilowych, na których transportu je się cały teatr, po
cząwszy od części konstrukcyjnych sceny i widowni, skończyw
szy na dekoracjach, instalacji świetlnej, kostiumiarniach, fry- 
zjerniach i aktorach. Oczywiście wielkość tych teatrów  daleko 
odbiegła od włóczących się dawniej po Italii bud aktorskich. 
Scena dzisiejszego „Wozu" ma 27 .metrów szerokości i 181/2 — 
głębokości. W idownia obliczona jest na trzy do dziesięciu tysię
cy miejsc. Konstrukcja sceny i widowni oparta została na lek
kich, łatwych w montowaniu rurach  metalowych. Funkcjono
wanie techniczne „Wozów", po siedmiu latach praktyki doszło 
do takiej doskonałości, że po zajechaniu furgonami rano  na plac 
jakiegoś prowincjonalnego miasteczka, wieczorem daje się 
przedstawienie w zmontowanym od podstaw teatrze, aby tejże 
nocy jechać dalej.

Skład personalny „W ozu" łącznie z artystam i wynosi prze
ciętnie 350 osób. N aturalnie do tak postawionych imprez nie 
angażuje się bylejakich artystów. W  operach „Wozów" śpie
w ają wszyscy najwięksi włoscy śpiewacy i śpiewaczki, po
cząwszy od znanych W arszawie: Toti dał Monte i Beniamino 
Gigli. — A teraz  fragment statystyki: w  roiku 1934 jedna 
z kompanii „Wozów Tespisa" dla uczczenia stulecia Belliniego 
wystawiła „Normę", Dano 25 przedstaw ień w tyluż miastach 
i miasteczkach prowincji włoskiej, przy  frekwencji 125.000 osób.

„Dopołavoro“ jest jednak zdania, że „W ozy Tespisa" nie 
wystarczały dla propagandy opery w Italii. Celem uzupełnie
nia stworzono dział „spektaklów lirycznych", którego zadaniem 
jest rezerwowanie wyłącznie dla członków organizacji paru 
wieczorów na sezon w stałych teatrach operowych, jak: Reale 
w Rzymie, Carlo Felice w Genui, la Scala w Mediolanie, S. 
Carlo w Neapolu i t. d.

Obok szerzenia kultury operowej, „Dopolavoro“ podjęło się 
o wiele trudniejszego zadania—przygotowania podstaw  dla przy
szłej kultury symfonicznej mas. Trzeba zważyć, że kultura ta 
nie istniała dotychczas w Italii. Niemcy m ają za sobą całe stu
lecie symfoniczne, Włosi tylko i wyłącznie prawie — operę. Za
m iast tworzyć orkiestry i czekać aż ludzie przyjdą, „Dopola- 
voro" ze zwykłym dla faszyzmu tupetem  postąpiło wręcz od
wrotnie: zespoły symfoniczne w ysłało na poszukiwanie mas. Je ż 
dżą więc od wsi do wsi, g rają  rolnikom, a żeby i robotników
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nie zostawić na uboczu, koncertują wprost w halach fabrycz
nych, otoczone zasmarowanymi, brudnymi, ale wdzięcznymi słu
chaczami. Naturalnie program y nie są wyszukane. Możnaby je 
nazwać „przemytniczymi". M iędzy szereg popularnych bana
łów, wsadza się cichaczem coś z prawdziwej muzyki, nie wyłą
czając nowoczesnej. Ludzie słuchają. Chwilowo bez entuzjazmu, 
ale pewnie kiedyś zasmakują.

Dalszą, równie cenną działalność ujaw nia „Dopolavoro" na 
polu popierania zespołów amatorskich. Celem tej działalności 
jest przede wszystkim rozbudzenie w ludzie zamiłowania do 
folkloru, tworzenie zbiorów pieśni ludowej i ludowych, giną
cych dziś instrumentów. Dla ożywienia tej etnofonicznej dzia
łalności robione są częste interregionalne konkursy.

W reszcie niezmordowane „Dopolavoro“ chciałoby mieć chóry. 
Chciałoby, ale... nie może. Zarówno tem peram ent włoski, jak 
i klimat spowodowały, że mieszkańcy czarującego półwyspu są 
do głębi indywidualistami. Największy hołd geniuszowi Musso- 
liniego należy się może za to, że potrafił utworzyć z nich społe
czeństwo karne w życiu publicznym. Ale dyscyplina owa koń
czy się tam, gdzie się zaczyna sztuka. W łoch śpiewa najlepiej 
solo. Jeszcze nie źle idzie w duetach, trio, kw artetach aż do 
oktetów włącznie; jednym słowem tam, gdzie śpiewak ma do 
dyspozycji własną partię, by wykazać swój artyzm. Chóry, to 
już co innego — człowiek staje się numerem, a zarozumiały 
W łoch tego nie lubi. Jeśli by sądzić po chórach o włoskiej dy
scyplinie, dojść trzeba by było do raczej smutnych Wniosków. 
Ale, jak wiemy, Abisynii nie zdobywali chórzyści.

Na zakończenie zróbmy sobie m ałe dodawanie. A  więc: ,,Do- 
polavoro“ rozporządza ogółem przeszło trzema tysiącami ze
społów muzycznych, które dały w zeszłym roku 57.000 kon
certów.

Piętnaście lat rządów faszyzmu w Italii doprowadziło kon
sekwentnie do tego, że dziś partia faszystowska stała się sy
nonimem społeczeństwa. Należą do niej wszyscy którzy jaką
kolwiek rolę w życiu społecznym chcą odgrywać. Muszą więc 
należeć i artyści. Dla porządku zaszeregowano ich do osob
nej hierarchicznej drabinki. Pierwszy jej szczebel to syndykaty 
prowincjonalne, łączące się w Konfederacji Artystów, podległej
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M inisterstwu Korporacyj, które znowu słucha dyrektyw  n a j
wyższej w ładzy o charakterze doradczym, a nie adm inistracyj
nym: R ady Narodowej Korporacyj. Partia  gra w stosunku do 
artysty, a w naszym wypadku do muzyka jak najszerzej pojętą 
rolę mecenasa. Dba o jego zasoby m aterialne, o wydawnictwo 
party tur, o urządzanie koncertów, propagandę dzieł kompono
wanych i t. d. i t. d. W zamian żąda niewiele: formalnej przyna
leżności do reżimu i noszenie w butonierce odznaki faszystow
skiej. To chyba wszystko... A jednak, przyjdzie nam zastano
wić się niżej, czy i te wymogi nie są zibyt duże; chodzi o a rty 
stów.

Trzeba przyznać na korzyść faszyzmowi, a raczej samemu 
Mussoliniemu, że nie usiłuje on wywierać żadnej presji w dzie
dzinie zagadnień estetycznych. Chce tylko sztuki, która by swą 
wielkością dała świadectwo epoce, lecz wszystko mu jedno, jak 
się będzie dziś nazywała i jaki będzie jej program. Kwestie owe 
pozostawia artystom . Dlatego we W łoszech nie ma, dzięki Bogu, 
żadnych problemów „muzyki narodowej" czy „faszystowskiej", 
ani też walk z awangardą.

Nie chciałbym tu pominąć milczeniem rozkrzyczanej po 
Europie przez antyfaszystów spraw y Toscaniniego, będącej — 
ich zdaniem — dowodem tyranii reżim u w dziedzinie sztuki. 
Opowiadał mi o niej A lfred Casella, typ par excellence europej
skiego artysty, kttóry — jestem przekonany — nie mówiłby 
raczej nic, gdyby w aferze wielkiego dyrygenta tkwiły jakieś 
kompromitujące elementy. Oto, jak się ona przedstaw ia:

Toscanini jeszcze za czasu swego pobytu w kraju  znany był 
jako antyfaszysta, wszyscy o tym wiedzieli. Nie chciał dyrygo
wać hymnem Giovinezza, więc nie dyrygował — nikt go nie 
zmuszał. Pewnego razu jednak miał prowadzić oficjalny kon
cert, na którym zapowiedzieli swą obecność dwaj ministrowie. 
Bez hymnu nie mogło się obyć. Organizatorzy do ostatniej 
chwili prosili Toscaniniego, aby zrobił wyjątek i raz dyrygował 
Giovinezzą. U parł się, że nie. Zakrawało na skandal. W tedy 
rząd tak daleko posunął swą ustępliwość, iż ministrowie wymó
wiwszy się pilną konferencją nie przyszli. A le po skończonym 
koncercie i zwyrkłych aplauzach, kiedy dyrygent wychodził na 
ulicę, rzuciło się nań paru wyrostków i sipoliczkowało go. Oczy
wiście były to jakieś łobuzy, działające na własną rękę. Czyn 
ich spotkał się z ogólnym potępieniem. Toscanini jednak obra
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żony śmiertelnie, wyjechał za granicę i klnie odtąd podwójnie 
na faszyzm, nie chcąc wracać. A mógłby! — Duce uważa go 
mimo wszystko za tak  wielkiego artystę, że teraz, zupełnie 
ostatnio, kiedy dyrygent zażądał na festival do A ustrii trzech 
solistów zakontraktowanych w Italii — polecił osobiście roz
wiązać kontrakty, aby mogli zadość uczynić fantazji nieubłaga
nego przeciwnika faszyzmu — Toscaniniego.

Przejdźm y teraz do współczesnych włoskich kompozytorów. 
Podzielić by ich można na dwie generacje: starszą, do której 
należą Casella, Pizzetti, M alipiero i m łodszą z nazwiskami: 
Dallapiccola, Petrassi, Salviuoci (zm arły niedawno w 29 roku 
życia), Nielsen i Nino Rota na czele. Twórczość tych kompozy
torów możnaby ogólnie nazwać antyrom antyczną. Kanony jej 
to, w nawiązaniu do klasyków — rygoryzm formalny i dalej: ,po- 
litonalizm, polifoniczność oraz linearność bez zaniedbania 
wszakże roli harmonii. Rzeczą charakterystyczną dla Italii jest 
brak wpływów schonbergowskiego atonalizmu. I o tej sprawie 
rozmawiałem z Casellą.

— W idzi Pan — powiedział mi — można rozumieć, podzi
wiać Schonberga, ale nie zachwycać się nim. To wspaniała, lecz 
jakże sucha matematyka. Czuje się, że ten człowiek i jego ucz
niowie tworzyli, nie licząc na słuchaczy. A  jednak... liczyć na nich 
trzeba. Piękno dzieła wiąże się nierozłącznie z jego korespon- 
dywnością, ze zdolnością dotarcia do wrażliwości odbiorcy. Tak 
długo, jak długo ludzie nie powiedzą o dziele sztuki, że jest 
piękne — nie ma ono, z ludzkiego punktu widzenia, charakteru 
dzieła sztuki. Geniusze twórczy są przeważnie tymi nieszczę
śliwcami, którzy w yprzedzają swoją epokę, czasami o wiek, 
a czasami o więcej... W tedy jednak kiedy tworzą liczą na popu
larność u odbiorców, którzy się będą rodzili po ich śmierci. I do
pinają swego. Na tym polega geniusz. Zawieszony w abstrakcji 
atonalizm wyłącza ze swych obliczeń człowieka. My, Włosi, 
jesteśm y zbyt głęboko ludźmi, dlatego atonalistam i nie może
my być. Naturalnie nie znaczy to, abyśmy mieli gonić za popu
larnością Mascagnich czy Kiepurów. Naszą dewizą są słowa 
z listu M ozarta do ojca: „Nie myślę zupełnie starać się o uzna
nie osłów i ignorantów. Tym niemniej jednak usiłuję w mojej 
sztuce być możliwie jak najjaśniejszym  i zrozumiałym dla 
wszystkich".

Muzycy polscy, którzy byli na tegorocznym festivalu w We
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necji, mogli stwierdzić, że poziom kompozycji włoskiej jest na- 
ogół wysoki. A le tylko o poziomie mówić można. W ielkich ta 
lentów w Italii i to we wszystkich dziedzinach sztuki — brak. 
Dużo m yślałem  na ten temat, aż wreszcie doszedłem do wnio
sku, że jednak winę za to ponosi, mimo całą dobrą wolę, faszyzm. 
Ze wszystkich ustrojów  totalnych, faszyzm niewątpliwie najli- 
beralniej trak tu je artystów, ograniczając swoje wymagania do 
formalnego zaszeregowania ich w ram y partii. Jednak  pamiętać 
musimy, że geniusz z natury swej jest istotą aspołeczną, jest tym 
dziwakiem, którego zaszeregować nigdzie nie można. Dla ge
niusza m ały zielony znaczek w butonierce może być psychicz
ną obrożą nieznośniejszą od te j obróżki z bajki, której przy
jęcia odmówił wilk mimo wszystkie pokusy statecznego życia, 
zachwalane mu przez psa. Faszyzm daje artystom  świetne wa
runki egzystencji, lepsze niż w jakimkolwiek innym 'kraju Euro
py. Daje, lecz i zmusza do przyjęcia ich! Geniusz zaś naw et ta 
kiego przymusu nie znosi, a często pokonywanie trudności ży
ciowych jest dlań jednym z niezbędnych impulsów twórczych, 
którego mu odbierać nie wolno. W  Italii tymczasem istnieją 
jedynie dwie ewentualności: albo zupełny dobrobyt w ramach 
partii albo wykluczenie poza nawias społeczeństwa. Myślę cza
sami, że kto wie, czy gdzieś na pograniczu znormalizowanego, 
kwitnącego społeczeństwa Italii, nie wegetują w atmosferze nie
zrozumienia i pogardy genialne, m arnujące się talenty, które da
wałyby Włochom wielką sztukę, gdyby artystom  tamtejszym... 
było gorzej. Organizacja sztuki włoskiej dopiero wtedy zbliży 
się do ideału, kiedy potrafi wybić w ram ach ustro ju  jakąś cho
ciażby pozorną furtkę ucieczki dla genialnych indywiduali
stów, ucieczki od zaszeregowania, przymusowego dobrobytu, 
powszechnego zdrowia i normalności.

Pewien subtelny włoski myśliciel i esteta przedstaw ił mi tę 
sprawę z innego punktu widzenia.

— Sztuka — mówił — reaguje bardzo- powolnie na wstrząsy 
społeczne. Form alna zmiana ustroju społecznego jest zaledwie 
przygotowaniem do długotrwałego procesu duchowego, który 
kiedyś stanie się odpowiednikiem nowego ustroju. Niech Pan 
pomyśli, że wielka rew olucja francuska znalazła oddźwięk 
w sztuce dopiero w impresjonizmie. Tak jak sankiuloci burzyli 
Bastylię, burzył zwycięski kolor pseudoklasyczne formuły ma
larstwa, a barwa dźwiękowa tradycyjną harmonię muzyczną,
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lecz ile la t  później!... Podobnie będzie z faszyzmem. Dopiero, 
kiedy ustrój ten przeniknie w psychikę narodu i stanie się dla 
przyszłych pokoleń czymś tak normalnym, jak dla nas była de
m okracja, dopiero wtedy zrodzi się nowa wrażliwość artystycz
na, nowa estetyka i nowa wielka twórczość, k tó rą  będzie można 
nazwać „sztuką epoki faszyzmu".

Może i ma rację... — Czekajm y więc!

Feliks Kątski.

ANTONI RUTKOWSKI.

Zapomniany kompozytor polski.

W  ep o ce  pom oniuszkow skiej na  ho ryzoncie  sz tu k i p o lsk ie j p o jaw ił się  
sze reg  w yb itnych  kom pozytorów , ja k : A le k sa n d e r  Z arzyck i, H en ry k  W ie 
n iaw sk i, W ła d y s ław  Ż eleński i m łodszych  od n ich: Ju liu sz  Z aręb sk i i Z yg
m u n t N oskow ski. Z ich  tw ó rczośc ią  łączy  s ię  tw órczość k ilk u  b a rd zo  u ta 
len to w an y ch  kom pozy to rów  z  m ło d sze j g e n e ra c ji (P ad erew sk i, P ank iew icz  
i inni). Je d n y m  z n ich  b y ł —  m ało  dz is ia j zn an y  —  A n to n i R u tkow sk i, k tó 
rego  zby t k ró tk a , bo d z iesięc io le tn ia  zaledw ie  d z ia ła ln o ść  kom p o zy to rsk a , 
p rz y p a d a ją c a  n a  la ta  1876 —  1886, n ie  p o zw o liła  n a  p e łn y  rozw ój jego t a 
len tu . M im o to  jed n a k  p o z o s taw ił on  po  sob ie  w iele w artościow ych  u tw orów , 
zw łaszcza  z zak re su  m uzyk i k a m e ra ln e j.

J e s t  to  c h a ra k te ry s ty c zn e , że  w osta tn im  d w u d z ies top ięc io lec iu  n ap isan e , 
n ie  ty lk o  ogólne, w iększe lek sy k o n y  p o lsk ie , lecz i d z ie ła  o sp e c ja ln y m  c h a 
ra k te rz e , tra k tu ją c e  h is to rię  m uzyki p o lsk ie j, p o m inęły  R utkow sk iego  i jego 
tw órczość . T ym  dziw nie jszym  s ię  to w ydaje , że uw zg lędn ione  n a to m ias t zo
s ta ły  n azw iska  ty ch  kom pozytorów , k tó rzy  poza  sw ą p rzec ię tn o śc ią  i n iez a 
ra d n y m  d y le tan ty zm em  n ic  n ie  w n ieśli do sz tu k i p o lsk ie j (np. E m anuel 
K an ia ). N aw iasem  m ów iąc, sm u tn y  ten  objaw  w n aszy m  p iśm ienn ictw ie  m u 
zy czn y m  n ie  je s t odosobnionym  faktem .

P o w rac a ją c  do A nton iego  R utkow skiego , p ra g n ę  w ydobyć  go z n ie p a 
m ięci i choć w k ró tk o śc i om ówić życie  i tw órczość  tego  n ies łu szn ie  z ap o m 
nianego  kom p o zy to ra , k tó ry  p rz y  d łuższym  życiu  i sp rz y ja ją c y c h  w aru n k ach  
życiow ych b y łb y  z iśc ił p o k ład a n e  w n im  n ad z ie je ; p o d s ta w ą  zaś do tego  
tw ie rd zen ia  s ą  jego w spuściźn ie  nam  zostaw ione  d z ie ła , nacech o w an e  p ra w 
dziw ym  ta le n te m  a rty s ty .

A n to n i W incen ty  R u tk o w sk i u ro d z ił s ię  d n ia  21 sty czn ia  1859 r., w W a r
szaw ie  p rz y  ul. D ługiej n r. 51. B y ł on sy n em  Ja n a , skrom nego  o fic ja lis ty  
n a  p o sad z ie  rządow ej i Ju lii  z K ryg ierów . O trzym aw szy  w y k sz ta łcen ie  sz k o 
ły  e lem en tarn e j n iem iecko  - k a to lick ie j p rz y  k o śc ie le  św. D ucha, dzisięcio- 
le tn i ch łop iec  p rz y ję ty  z o s ta ł w p o cze t uczniów  s ty p e n d y stó w  W arszaw 
skiego In s ty tu tu  M uzyczngo.
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W arto  n a  tym  m ie ;scu  p rzy to czy ć  w ca ło śc i list, z n a jd u ją c y  s ię  w a k ta ch  
a rch iw a ln y ch  P aństw ow ego K o n serw ato riu m  M uzycznego  w W arszaw ie . T reść  
pow yższego je s t  n a s tęp u jąc a :

19 p a źd z ie rn ik  69.

Szanow ny D y rek to rze !

O d d aw ca n in ie jszego  d la  k tó reg o  m iło śn icy  m uzyki z łoży li się  
na  roczne  s ty p en d iu m  (r. 50) w K o n serw ato riu m  M uzycznem  
W arszaw sk iem , je s t 10-letn i ch łopczyna , a le  g ra ją cy  już  Szo- 
penow s... (n ieczy te lne).

R ozum ie się , n ie  m a  on żad n e j szk o ły , a le  zato  p o s ia d a  d a r  
Boży, to je s t ta le n t;  C hciej w ięc S zanow ny D y re k to rz e  p rz y 
jąć  go w pocze t sw oich  uczniów  s ty p e n d y s tó w  i za razem  w sk a 
zać  mi, co m am  zrobić z p ien iędzm i, k tó re  n a  m oje  ręce  z ło 
żono.

Ł ącząc w yrazy  p o w ażan ia  
zo sta ję  z uszanow an iem

(p o d p is  n ieczy te ln y ).

P o s tęp y  w m uzyce czyn ił R u tkow sk i szybkie, czego dow odem  by ły  sło w a  
M oniuszki, k tó ry  —  jak o  jego n au czy cie l h a rm o n ii —  n ie je d n o k ro tn ie  m a 
w ia ł: ,,to m ój n a jle p szy  h a rm o n is ta " . N iep o sp o lite  p rzy m io ty  ch łopca  zw ró
c iły  uw agę  zarów no  n au czy cie li ów czesnego In s ty tu tu  m uzycznego, ja k  i k o 
legów. W śró d  ty ch  o sta tn ich  zn a laz ł s ię  m ło d z iu tk i Ig n acy  J a n  P ad erew sk i.

„ W ą tły  on by ł, cho ro w ity  —  p is a ł  P ad e rew sk i o R u tk o w sk im 1) —  lecz 
zdo lny  n iezw ykle, p iln y  n ad  s iły , a  d o jrza ło śc ią  u m y słu  i czy s to śc ią  se rca  
w y ró żn ia ł się  b a rd zo  od sw ych  rów ieśn ików .

P rzy lg n ą łem  do  niego o d ra zu  i z ap rzy jaźn iliśm y  się. P a trz a łe m  n a  to 
b ied n e  życie  zb liska , byw ałem , że s ię  ta k  w ysłow ię, św iadk iem  ch łop ięcych  
m arzeń  i zaw odów  i n ie raz  ze zdum ien iem  zad aw ałem  sob ie  p y tan ie : sk ąd  
s ię  b ie rze  ty le  zap a łu , ty le  p ra g n ie ń  w yższych, ty le  a rty s ty c zn y c h  p o ry 
wów w zbiedzonym , c z te rn as to le tn im  ch ło p ak u , k tó ry  często  po  ca ły ch  n o 
cach  k o p iow ał n u ty , by  ubogiej a  licznej ro d z in ie  p rz y jść  z pom ocą?... 
W  m iarę  jak eśm y  ro śli i d o jrzew a li co raz  b a rd z ie j uczy łem  s ię  cenić ta le n t 
a r ty s ty  i se rce  człow ieka, co raz  b a rd z ie j zac ieśn ia ł s ię  w ęzeł se rd eczn e j 
p rz y ja ź n i n aszej, k tó ra , jak  w iększość  p ięk n y ch  rzeczy  na św iecie, p o w sta ła  
szybko  by p rz trw a ć  d łu g o “ .

M ia ra  z au fa n ia  i w ia ra  w ta le n t  R utkow skiego  n a  te re n ie  In s ty tu tu  b y ła  
d la  niego bodźcem  do da lsze j p ra c y  i zw alczan ia  tru d n o śc i. N astęp ca  s e r 
deczn ie  o p łak iw anego  S ta n is ła w a  M oniuszki, zm arłego  w r. 1872, W ła d y 

1) „A n to n i R u tk o w sk i (w spom nienie p o śm iertn e )"  E cho M uz. i T ea tr., 
nr, 168, z dn. 18 g ru d n ia  1886 r.
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sła w  Ż eleńsk i —  jak o  p ro feso r w yższej te o r ii  i kom p o zy c ji —  rów nież p o 
k ła d a ł  w ie lk ie  n a d z ie je  w  sw ym  u ta le n to w an y m  uczn iu . P o  grun tow nym  
u zu p ełn ien iu  i opan o w an iu  n a u k  w stęp n y ch  i p o p rz ed z a ją cy c h  k o n trap u n k t, 
R u tk o w sk i w  da lszy m  c iąg u  ze sw ą  drob iazgow ą sum ien n o śc ią  i sy s tem a
ty czn o śc ią  s tu d io w a ł —  p rzew ażn ie  im się p o św ięca jąc  —■ form y k o n tra -  
p u n k ty czn e . W y n ik iem  te j p ra c y  b y ła  o p in ia  Żeleńskiego, g ło sząca  o nim  
jak o  o n a jle p szy m  k o n trap u n k c iśc ie .

Je d n o c ze śn ie  z n au k am i teo re ty czn y m i m ło d y  a r ty s ta  u czy ł się  g ry  fo r 
tep ian o w ej p o d  k ieru n k iem  p ro f. Ju liu sz a  Ja n o th y . I tu , d z ięk i sw ej p racy , 
w y trw a ło śc i i u m iłow an iu  sz tuk i, zask arb ił sob ie  życzliw ość nau czy cie la , 
k tó ry  w id ząc  z a p a ł i u zd o ln ien ie  uczn ia, zw ró cił n ań  uw agę, k ła d ą c  nac isk  
w nau ce  nie ty lk o  n a  szczeg ó ły  technicznego  w y k o n an ia , a le  i n a  s ty l danego  
d z ie ła  i jego w ew n ętrzn e  w artości.

T ym  ściśle  ok reślo n y m  sz lak iem  p ły n ę ło  ch łopcu  życie  w W arszaw ie. 
N a d sz ed ł w reszcie  ro k  1876, a  z nim  o sta teczn y  te rm in  u k o ń czen ia  In s ty 
tu tu  m uzycznego. W  k ró tk im  czasie  po  u k o ń czen iu  n au k , R u tk o w sk i p o 
w o łan y  zo sta ł p rz ez  In s ty tu t m uzyczny  w  W arszaw ie  na  s tan o w isk o  n a u 
czy c ie la  fo rtep ian u  (k lasy  niższej i ś re d n ie j) . I n a  te j p lacó w ce  p o zo sta ł 
do śm ierci, t, j. do d n ia  14 g ru d n ia  1886 r.

W  c iągu  dz iesięc iu  la t  pedagog iczne j sw ej p ra cy , w k ła d a ją c  w obow ią
zek  n a u cz an ia  n a d zw y cza jn ą  p ilność, sum ienność  i sk ru p u la tn o ść , o raz  o d 
d a ją c  s ię  całkow icie  uczniom , o taczan y  b y ł ogólną  sy m p a tią  i szacunkiem . 
W  ten  sposób  p o ję te  i w ykonyw ane obow iązki —  być  m oże —  n a d m ie rn ie  
z ac iąży ły  n a  R u tkow sk im , k tó reg o  w ą tły  o rgan izm  n ie  m óg ł sp ro s ta ć  d y n a 
m ice jego p racy .

J a k o  w idom a o znaka  p ra c y  p edagog icznej R utkow sk iego  p o z o s ta ła  „S zk o 
ła  tec h n ik i fo rtep ian o w ej" , o p raco w an a  w spó ln ie  z  A le k sa n d re m  R óżyckim . 
S zk o ła  ta , sk ła d a ją c a  s ię  z dw óch części, p rz e d s ta w ia  m nóstw o w zorów  
i ćw iczeń w z a k re s ie  tech n ik i, i choć dz iś ju ż  p rz e s ta rz a ła , jed n a k  w w y 
k sz ta łce n iu  m in ionych  p o k o leń  o d eg ra ła  n iew ątp liw ie  w yb itn ą  ro lę.

P o za  ty m  zajęc iam i an i n a  chw ilę n ie p rz e s ta w a ł R u tk o w sk i zajm o w ać  się  
p ra cą  kom p o zy to rsk ą . J u ż  w n ied łu g im  czasie po  u k ończen iu  stud iów  
w In s ty tu c ie  m uzycznym , n a p isa ł T rio  w  cz terech  częśc iach  n a  fo rtep ian , 
sk rzy p ce  i w io lonczelę; n a s tę p n ie  sk o m p o n o w ał k w a r te t  sm yczkow y, o raz  
szereg  u tw o ró w  n a  fo rtep ian , z k tó ry c h  E tiu d a  F -d u r  n r. 2 i K a r tk a  z a lb u 
m u (d ru k o w an a  w  E ch u  m uz.) z a s łu g u ją  n a  w yróżn ien ie.

M ło d y  k o m p o zy to r d o śk o n a le  zd aw ał sob ie  spraw ę, że jak k o lw iek  w y
k sz ta łcen ie  m uzyczne  w  zak re s ie  kom pozycji, k tó re  o d e b ra ł w In sty tu c ie , 
da ło  m u pew n e  p o d staw y , b y ło  jed n a k  n ie  w y s ta rcz a ją ce . D la  w y rob ien ia  
się  całkow icie  n a  w iększą  sk a lę  b rak o w ało  m u p rz ed e  w szy stk im  w szech 
stronnego , m eto d y czn ie  fachow ego w y k sz ta łcen ia . T o też  jed y n y m  jego  p ra g 
nien iem  by ło  d a lsze  d o sk o n a len ie  się  w  sz tuce  i zdobycie  m ożności c ze r
p an ia  c o raz  g łębszych, bo g a tszy ch  ź ró d e ł w iedzy.

N ad esz ła  w reszcie  o k az ja  ido u rzeczy w is tn ien ia  m arzeń  R utkow skiego. 
W y d arzen iem  p ierw szo rzęd n eg o  znaczen ia  w św iecie a rty s ty czn y m  W a r
szaw y  by ł k o n c ert Z ygm unta  Noskow-skiego, k tó ry  od b y ł s ię  w lis to p a -
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cizie 1880 r. W  tym  m niej w ięcej czasie, N oskow ski, uczeń  F ry d e ry k a  K iela , 
znanego  p ed ag o g a  b e rliń sk iego , z rzek ł s ię  s tan o w isk a  d y re k to ra  to w a rzy 
stw a  śpiew aczego ,,B odan“ w  K o n s ta n c ji, aby  w  r. 1881 o b jąć  k ierow nic tw o 
a r ty s ty c zn e  w  W arszaw sk im  T o w arzy stw ie  M uzycznym .

Ja k o  k o m p o zy to r i te o re ty k  o w ie lk ie j w iedzy  m uzycznej c ieszy ł się  on 
ju ż  w ów czas do b rą  a zas łu żo n ą  o p in ią  u  m uzyków  w arszaw sk ich . D la  R u t
kow skiego s ta ło  się  to  p u n k tem  w y jśc ia  do d a lszy ch  stud iów . U cieszony, 
sk o rz y s ta ł z o sied len ia  się  N oskow skiego w W arszaw ie, i p o d  k ieru n k iem  
jego o d d a ł s ię  nau ce  k o m pozycji, k tó ra  trw a ła  p rzesz ło  d w a  la ta .

Z u p ełn e  o p anow an ie  tech n ik i kom po zy to rsk ie j pozw oliło  R utkow sk iem u  
w y s tąp ić  z  szereg iem  u tw orów  p o siad a jący ch  ju ż  w idoczną  cechę d o jrz a 
łości. Z arów no u tw o ry  k am era ln e  (np. so n a ta  n a  fo rtep ian  i sk rzy p ce , lub 
w a riac je  n a  k w a r te t  sm yczkow y), jak  i d z ie ła  fo rtep ian o w e  i w okalne, p o 
w sta łe  w  czas ie  i po  s tu d ia c h  u  N oskow skiego, p rz e d s ta w ia ją  obok w y ra z i
s ty ch  tem ató w  n ie u s ta ją c ą  dążność  do w yszuk iw an ia  e fek tó w  h arm o n icz 
n y ch  i ko lo ry sty czn y ch , um ie ję tn o ść  w yw oływ an ia  n a s tro ju  a p rzed e  
w szystk im  ja sn ą  i p rz e jrz y s tą  form ę.

W sp o m n ian a  so n a ta  n a  fo rtep ian  i sk rzypce , z ło żo n a  z cz terech  części, 
stan o w i całość  dobrze  p o m y ślan ą . P ie rw sza  jej część zaz n ac za  się  śm iałą  
i b o g a tą  harm on ią , p rzew ażn ie  dysonansow ą, co na  ow ą epokę b y ło  do 
pew nego s to p n ia  now atorstw em . W  sto su n k u  do a n d a n te  so n a ty  odczuw a 
s ię  pew ne z a h a m o w a n ie  inw encji R utkow skiego , zb y t żyw e bow iem  re m i
n iscen c je  W ag n e ra  (scena u sy p ia n ia  B ru n h ild y  w  „W a lk irii" )  sk ręp o w ały  
w yobraźn ię  tw ó rczą  kom p o zy to ra . Za to  dw ie  o s ta tn ie  części, t. j. in te r 
m ezzo i fin a ł, o d z n ac za ją  się  o ry g in a ln o śc ią  o raz  za le tam i dobrej fa k tu ry  
k o m p o zy to rsk ie j.

O w a riac ja c h  n a  k w a rte t  sm yczkow y p isa ł J .  K leczyńsk i w „E chu 
M uz." (z dn. 1 m arca  1882 r., n r. 5, s tr .  36):

„N a w ieczorze  środow ym  Tow . M uz. w d n iu  15 lu tego , w ykonano  w a r ia 
c je  na  k w a rte t sm yczkow y, n a p isan e  n a  tem a t w ła sn y  p rzez  p. A. R u tk o w 
skiego. K o m pozycja  to  pow ażnego zak re su  i n a  uw agę zas łu g u je . T em at 
ro zp o czy n ający  się p rz e z  sk rzy p ce  p ierw sze  i a ltó w k ę  un isono  (w to n ie  C) 
b a rd zo  je s t sz lac h e tn y  i p rz e jm u ją cy . O czyw iście tem a t szczęśliw y, to  
p ie rw szy  w aru n ek  dobrych  w a riacy j. J a k o ż  z liczby  10 w ariacy j (grano 
z n ich  7 czy 8) n iem a an i jed n e j, k tó ra b y  ta k  pom ysłem , ja k  i p rz ep ro w a 
dzen iem  n ie  o d zn acza ła  się . F o rm a  k a n o n ic zn a  w ariacy j 2 i 3 w ielce jes t 
za jm u jąca . C zw arta  w  to n ie  C -d u r odzn acza  się  sz lac h e tn ą  śp iew nością. 
S iódm a w tem pie  po lo n eza , lubo  w p ad a  w  b a rd z ie j zn an y  c h ara k te r , d o brze  
i in te re su jąc o  o d sk a k u je  od  innych. W ariac ja  9 L ento  je s t p rześliczn a  
i dużo m a uczucia . F in a ł dobry".

Do tego  sam ego ty p u  n a le żą  w a riac je  C -d u r n a  fo rtep ian , sk ła d a ją c e  się  
z tem a tu  o su b te lnym  ry su n k u  m elodycznym , sz e sn as tu  w ariacy j, o d zn acza 
jący ch  się  bogactw em  fa n ta z ji w  ich  op raco w an iu  i cody.

P ie rw ia s te k  n a s tro jo w y  zn am io n u je  fo rtep ian o w e  kom pozycje  R u tk o w 
skiego. N iek tó re  z nich  są  jak b y  program ow ym i poem atam i, ja k  np. „C hant
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d n  so ir“ ‘ i „M u rm u re  du  ru isseau " , opus 9, k tó re  kom p o zy to r pośw ięc ił 
sw ej ż o n ie 2).

Do n a jlep szy ch  je d n a k  u tw orów  R u tkow sk iego  n iew ątp liw ie  n a leży  n a 
tch n io n e  dz ie ło , n a p isan e  n a  k ró tk o  p rz e d  śn}iercią k o m p o zy to ra . S ą  to  
w a riac je  cis-m oll na  fo rtep ian . „S ły sza łem  je  k ilk a k ro tn ie  —  p is a ł  I. J .  P a 
derew sk i —  n ied ługo  n aw et p rz e d  zgonem  g ra ł m i je  au to r, i n ie  zapom nę 
n igdy  w rażen ia , jak ie  one n a  m nie  sp ra w iły . T em at p ro s ty , śliczny , o p ra co 
w an ie  g łębokie , barw ne, bogate , u k ła d  fo rtep ian o w y  z ręczn y , w ygodny , c a 
łość ow iana tchn ien iem  ja k ie jś  sm ętne j poezji... M ałe  to  a rcy d z ie ło ! N ie
ste ty . B y ła  to  ju ż  o sta tn ia , p ra c a  d o k o n an a  n iem al n a  ło żu  c ie rp ień , o s ta tn i 
w y siłek  m łodzieńczego  ducha, o s ta tn ie  p o żeg n an ie  u k o chanej sz tuk i..."

O sobną  k a r tę  w tw órczośc i R utkow sk iego  z a jm u ją  jego  p ieśn i so low e 
i chó ralne . N ie n a p isa ł ich  w iele; z ty ch  zaś jed n e  w ięce j, d ru g ie  m niej są  
na tch n io n e, w iększość  jed n a k że  p rzem aw ia  s i łą  pom ysłów  szcze ry ch  i p ię k 
nych. U d a tn y m  b a rd zo  u tw orem  w zak re s ie  m u zy k i ch ó raln ej jes t „Letni 
w ieczór"  A -d u r, o d zn aczony  w r. 1885 trz e c ią  n a g ro d ą  W arszaw sk iego  T o 
w arzy s tw a  M uzycznego. Do te j k a te g o rii za liczyć  trze b a  p ie śn i „M ój k w ia t
k u "  i P ie śń  zim ow a". P ieśń  „ D rap ieżn e  p ta sz ę "  A s-d u r, s ło w a  W . L. A n - 
czyca, n a  jed en  głos z tow . fo rtep ian u , b a rd zo  w sw oim  czasie  rozpow szech
n iona, z as łu g u je  rów nież  n a  w yróżn ien ie .

T w órczość A n ton iego  R utkow skiego  stan o w i dz iesięc io le tn i okres p ra cy  
kom p o zy to rsk ie j, p ra c y  cichej i sum ien n e j, d ążące j s ta le  i w y trw a le  do d o 
sk o n a ło ść  a rty s ty c zn e j, p ra c y  nacechow anej sz c ze rą  m iłośc ią  d la  sz tuk i 
rodz im ej.

S P R A W O Z D A N I A

W aleria  P a łc zyń ska :  G ero lam o  F re sco b ald i, o rg an is ta  (1583— 1643), Ł ódź 
1937, str . 100.

K to  zna b a rd zo  w arto ścio w ą  m onografię  w ło sk ą  L. R ongi o G. F re sco b a l- 
d im  (T orino  1930), ten  n ie  bez  pew nego za in te reso w an ia  p rz ec zy ta  tak że  
p racę  W . P a łczy ń sk ie j, pośw ięconą tem u  na jw ięk szem u  o rg an iście  i o rg a 
now em u kom pozytorow i W łoch.

P ra c ę  sw ą  ro zp o częła  a u to rk a  od ro z d z ia łu  pośw ięconego w łoskiej m u 
zyce  organow ej p rz e d  F resco b ald im , w  k tó ry m  d a ła  k ró tk i z a ry s  h is to 
ry czn y  rozw o ju  form  m uzyki organow ej od p o czą tk u  XVI w ieku, zgodny 
ze znanym i sk ą d  in ąd  p og lądam i w nauce . Z kolei w n astęp n y m  ro zd zia le  
p rz e d s ta w iła  a u to rk a  życie  G. F resco b ald ieg o , w d a lszy ch  z a ję ła  s ię  om ó
w ieniem  tw órczośc i jego w ed ług  k o le jnośc i ukazy w an ia  się jego poszcze
gó lnych  dz ie ł (z zu p ełn y m  jed n a k  pom in ięciem  jego m uzyki p o z a  organc 
w ej). K ró tk ie  ogólnikow e „zakończen ie" o raz  „Spis d z ie ł"  G. F re sc o b a l
diego k ończą  p ra cę  au to rk i.

2) W  r. 1884 R u tk o w sk i ożenił się  z Z ofią H lebow iczów ną.
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P ra c a  a u to rk i sp ra w ia  p ie rw sze  w rażen ie  naogół k o rzy stn e , zw łaszcza  
p o d  w zg lędem  dość rzeczow ego trak to w a n ia  p rzed m io tu , p o p a rteg o  w cale  
licznym i an a lizam i poszczeg ó ln y ch  dzie ł, m niej lub w ięcej d o k ładnym i 
o raz  sp o rą  liczb ą  p rz y k ła d ó w  nutow ych.

Z w rac a ją  uw agę ty lk o  n iek tó re  u s te rk i, jeś li chodzi o naukow ą s tro n ę  
p og lądów  w p ra cy , ja k  m . in, n ieścisłe  tw ierd zen ie  au to rk i (str. 45), że 
„k an co n a  op iera  s ię  n a  sy m etry czn e j b u dow ie  fugi", gdyż conajw yżej 
w ty ch  czasach  m ogła m ieć ona m in. ty lk o  form ę fugata . ,Na str . 43, zam.: 
„W  drug iej częśc i (28— 54 ta k tu  sc. r ic e sc a ru  IV  z 1615 r .)  tem at zm ie
n iony  ch rom atyczn ie , w ystępu je ... „m a być chyba ta k : „W  drug iej części 
(28— 54 tak tu ) w y s tęp u je  te trac h o rd o w y  k o n tr te m a t ch ro m aty czn y , tem a t 
daw n y  zaś w y stęp u je ..."  (por. R onga, s tr .  79). P rz y k ł. nu to w y  n r. 25 n ie  
jes t byn a jm n ie j p rz y k ła d em  „d e lik a tn y ch  zm ian  ry tm iczn y ch "  lecz  ty lk o  
p isow ni ek sp resy jn eg o  leg a ta , p rz y  czym  b ra k  w trzecim  tak c ie  o ry g in a l
n y ch  łuków  (por. R onga, s tr . 104).

Z naczn ie  g o rzej zaś  p rzed staw ia  s ię  sp ra w a  używ anej term ino log ii i s ty 
lu  au to rk i.

W  sposób  dziw ny p o słu g u je  się  s ta le  a u to rk a  w m ie jsce  p rzy ję teg o  w  ję 
zy k u  po lsk im  słow a: r ic e rca r —  jego w ło sk ą  fo rm ą „ r ie e rc a re "  lub n aw et 
b łęd n ie  sc. w 1. po j. „ r ic e rc a r i"  (por. s tr .  42, 43) i to  w  T odzaju żeńskim , 
gdy p rzec ież  w języ k u  w łoskim  słow o to  p o sia d a  ro d za j m ęski. N ie  znana  
je s t też  ani w j. po lsk im  an i w łosk im  form a „cap ricc ie "  w  1. m n. (str. 57, 
97). P ew n a  jed n o lito ść  w pisow ni ty tu łó w  ro zd zia łó w , tj. albo  w te rm in o 
log ii w łosk ie j o ryg in a ln e j albo  w tłu m aczen iu  polskim , b y łab y  rów nież 
b a rd zo  p o żąd an a .

W  jed n e j z recen zy j o książce  P a łczy ń sk ie j m ożna b y ło  czy tać  p o chw a
ły  n a  tem a t św ietnego „g a ilijsk ieg o "  s ty lu  („ lekkośc i") au to rk i. T ru d n o  
o w iększe n ieporozum ien ie , jak  m oże zaśw iad czy ć  choćby k ilk a  dow olnych  
„ p ró b ek ” z  tego zak re su  (bo zby t w ie lk ą  liczbę p rz y k ła d ó w  m ożnaby  p rz y 
to czyć), ro jący ch  się  w p ro st od  k a rd y n a ln y ch  b łęd ó w  sty lis łyozno-g ram a- 
tycznych . N a str. 37 czy tam y np.: „F re sco b a ld i w fa n ta z ja ch  tkw i jeszcze 
fo rm aln ie  i tech n iczn ie  głęboko w tra d y c ji  pozo staw io n ą  (!) m u p rzez  
szk o łę  w enecką", lub  s tr .  86: „P rzery w a  n a s tró j re lig ijn y  k o m pozy to r 
dw om a capricc iam i, um ieszczone (!) na  k ońcu  zb io ru ", lub na  s tr .  55: 
„ ...chciaż u lu b io n ą  form ę paw an ę  (!),.. F re sco b a ld i n ie  u p raw ia"  i w iele 
Ip. (m. in. str . 37, 49, 51, 69, 75 itd ).

W ad liw a  in te rp u n k c ja  wzgl. n iep rzes trzeg an ie  jej c iążą  rów nież  b a rd zo  
na  s ty lu  a u to rk i i p o w o d u ją  tru d n o śc i w  zrozum ien iu  tek s tu , np . s tr . 59: 
„ Ju ż  sam a nazw a cap ricc ia  w sk azu je  n a  w ie lk ą  sw obodę fo rm aln ą  i w y 
zw olenie s ię  spod  w p ły w u  sch o lastycznego  d o k try n ers tw a , capriccio  jest 
da lszym  rozw ojem  form y fa n ta z ji  i r ic e rc a r , n a  n ich  też  F re sco b a ld i p ró 
b ow ał swe s iły  (!), m iędzy  tym i form am i a cap ricc iam i m am y jed n ak  p ie rw 
szą  księgę to k k a t, gdzie  F re sco b a ld i zysk a ł n a  dośw iadczen iu  operow an ia  
now ym i śro d k am i techn icznym i i fo rm alnym i". (Por. n a d to  m. in. s tr .  25 
u do łu , 84, 87 itp).

O dnośn ie  do k o re k ty  jest ona tak  n ied b a ła , że  m oże być chyba jej
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w zorem  „k la sy czn y m ". O gran iczym y się do sp ro s to w an ia  ty lk o  n ie k tó 
rych  naj w ażn ie jszy ch  b łędów : w  p rz y k ł, nu t. łir . 4 t. 5. b ra k  w  te n o 
rze  całe j n u ty  d Ł; w p rz y k ł. nu t. n r. 9. w ten o rze  b ra k  k ro p e k  p rz y  n u ta c h ; 
str . 35, 5 w. od  gó ry  zam, ,,W  drug iej fan taz ji.,."  m a być  „W  d ru g ie j c zę 
ści te j fa n ta z ji..."  (sc. 7 -m ej); s tr .  44,4 w, od  d o łu  zam .: „W  p ierw szy ch  
50 tak ta ch ..."  m a b y ć  „W  p ierw szy ch  15 tak ta ch ..." ; s tr .  88, 13 w. od d o łu , 
zam .: „ In n e  trz y  p e r  l ‘e levaz ione" m a być: „ In n e  dw ie..."; s tr .  95, w  19 od 
d o łu  w y k reślić  i m a  być: J e d y n y  eg zem p la rz  w B olognii, w Biiblioteca..."; 
w'. 11 od  d o łu  zam . „2 se r ie "  m a być: „2 a r ie "  itd .

N a koniec  trze b a  jeszcze n a jw a żn ie jszą  rzecz  p o ru szy ć , t j .  k w estję  sa 
m o d zie ln o śc i a u to rk i w o p raco w an iu  p rzed m io tu  w  sto su n k u  do znanej 
l i te ra tu ry  naukow ej o F resco b aid im . P ra c a  sp ra w ia  w rażen ie  naukow ego 
stu d iu m , o p arteg o  —  ja k b y  w y n ik a ło  z p o d a n e j b ib lio g ra fii —  n a  p rz e 
stu d io w a n iu  ob sze rn ie jsze j lite ra tu ry . Z cy tow anych  jed n a k  w  b ib liog rafii 
20 k s iążek  ty lk o  je d n a  szczególn ie , a to  w spom niana  ju ż  m o n o g rafia  R ongi 
b y ła  głów nym  ź ró d łem  w iedzy  au to rk i. C o p raw d a  a u to rk a  w e w stęp ie  b y 
n a jm niej nie w sp o m in a , jak o b y  św iadom ie o p ie ra ła  s ię  n a  k s iążce  R ongi, 
a w to k u  p ra c y  ty lk o ... m im ochodem  w spom ina  o n ie j: ra z  p o w o łu jąc  się  
n a  te rm in  tech n iczn y  u ży ty  p rzez  R ongę (str. 36), d rug im  ra ze m  zap o w ia 
d a ją c  b a rd zo  ogólnikow o i w y m ija jąco  —  nb. ty lk o  w  rozdz. z a ty tu ło w a 
nym  „ R ice rca ri (1615)": „P rzy  an a liz ie  będziem y  trzy m ali s ię  k la s y f ik a 
cji, ja k ą  s to so w ali S e iffe rt i R o n g a" (str. 41), po za  ty m  z re sz tą  n ie  cy tu je  
ju ż  w ogóle R ongi. T ym czasem  n ie  chodzi tu  ty lk o  o „k la sy fik ac ję" , lecz 
o sto su n ek  treściow y.

Id en ty czn y  u k ła d  tre śc i w  obu książk ach , poza  ro z d z ia ła m i u  R ongi, 
pośw ięconym i tw órczośc i p ozaorganow ej F resco b ald ieg o , ju ż  w sk azu je  na  
śc is ły  zw iązek  m ięd zy  nim i. R onga  je d n a k  w  zn aczn ie  siln ie jszy m  s to p 
n iu  „ in sp iro w ał"  p ra c ę  au to rk i. P o m ija jąc  s ła b sz e  rem in iscen c je  w ro z 
d z ia le  począ tk o w y m  i w „Z akończen iu", sp o ty k a m y  się  p o z a  tym  we 
w szy s tk ic h  in n y ch  ro z d z ia ła ch  u  au to rk i z d o sło w n ym  —  ew. ze  sk ró ta m i 
lub o p u szczen ia m i m n ie j w a żn ych  m ie jsc  —  p rze jm o w a n iem  treśc i z  k s ią ż 
k i  R ong i, b ez p rzy ję te g o  w  ta k ich  w y p a d ka c h  zw y c za ju  w sk a zyw a n ia  na 
to, że  po słu g u je  się  cy ta tam i.

I ta k  już  p rz ed sta w ien ie  ży c io ry su  G. F resco b ald ieg o  je s t id en ty czn e  
z tak im że  u  R ongi (por. s tr .  24-25 i 27 u  au to rk i, o d p o w iad a jące  s tro n o m  
38— 46 i 69— 71 u  R ongi) i ty lk o  szczegó ły  (znane  oczyw iście sk ą d  in ąd ) d o 
ty czące  rod o w o d u  ro d z in y  F re sc o b a ld ieg o , k o m p le tn e j liczby członków  
K ongregacji i A k ad em ii S a n ta  C ecilia  o raz  b udow y organów  w  B rescii nie 
są  zaw arte  w m on o g rafii Rongi.

N astęp n e  ro zd zia ły , p o d a ją ce  analizę  poszczególnych  u tw orów  F re sc o 
bald iego , w sposób  jeszcze b a rd z ie j n iew oln iczy  i w id o czn y  „ p rze rab ia ją "  
o d p ow iedn ie  u s tę p y  z p ra c y  Rongi. P o p ro s tu  k s ią żk a  a u to rk i ro zw ija  się  
rów noleg le , oczyw iście  z odpow iedn im i i u m ie ję tn y m i „o b cinan iam i", 
z p rzed staw ien iem  rzeczy  w  k siążce  w łoskiego au to ra . P rz y k ła d y  tego m o ż
na  znaleźć  n a  każd e j s tro n ie  o dno śn ych  ro zd z ia łó w  k sią żk i p o lsk ie j, d la 
tego też  d la  p o p a rc ia  naszych  w yw odów  p o p rzes tan iem y  ty lk o  na  k ilk u  do 
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w oln ie  d la  tego celu  w yb ran y ch  c y ta tac h  (i to, p o z a  p ierw szym , n iek o m 
p le tn y c h ), zestaw ionych  porów naw czo  z odpow iednim i m ie jscam i w  p r a 
cy R ongi.

N p.: P a łc zyń ska , s tr . 34:

D ruga  i trz e c ia  fa n ta z ja  m a ją  p o d o b n ą  budow ę co p ierw sza , są  p o d z ie 
lone  n a  trz y  części, o tem acie  p rzek sz ta łco n y m  ry tm iczn ie  i m elody jn ie .

Z m iany  ry tm iczn e  i m e lo d y jn e  tem a tu  .stają  się  te ra z  zasad n iczy m  e le 
m entem  w  b u dow ie  fa n ta z ji. Ilo ść  so g g e tti trzy m a  się  w  k ilk u  n astęp n y ch  
fa n ta z ja ch , jak . w  trze ch  p ierw szy ch  fa n ta z ja ch  d z ie ląc  rów nocześn ie  c a łą  
k o m pozycję  n a  trz y  części, o d d z ie lo n e  w yraźnym i k ad en c jam i i zm ianam i 
tak tu . Ilość  tem a tó w  w  ty c h  k o m p o zy c jach  je s t w łaśc iw ie  ilu zo ry czn a  ze 
w zg lędu  n a  to, ż e  w rzeczyw istości w ych o d zą  w szy s tk ie  z  jednego  z a sa d 
niczego tem a tu , i za leżn ie  od  w y o braźn i k o m p o zy to ra , n a b ie ra ją  k o n tra s tu  
d ram aty czn eg o , wobec tego n ie  n a leży  je (!) uw ażać  w y łączn ie  za  e lem en t 
techn iczny , pon iew aż rów nocześn ie  n a d a ją  u tw orom  now y s ty l in s tru m e n 
ta ln y .

Ronga, s tr . 54— 55:

L a seco n d e  e l a  te rz a  (sc. fa n ta s ia )  hanno  la  s tru t tu ra  a ssa i s im ile  a lła  
p rim a  p e r  la  fo n fam en ta le  t r ip a r tiz io n e  d e ll‘insiem e e  p re sen ta n o  il ą u a d ro  
d e lle  tra s fo rm az io n i ritm ich e  e m elod iche  del tem a...

L ‘e lem ento  fo n d am en ta le , d u n ąu e , n e llrn tim e  organism o d e lla  fan ta sia  
c T incessan te  m edificazione  de l tem a  nei su o i a&petti m elod ici e ritm ici...

A ir in fu o r i  de l num ero de l soggetti, le  a ltre  fan ta s ie  sono  fo rm alis tica- 
m en te  a ffin i a llo  schem a d e lle  t re  p rim e: ogni fo n d am en ta le  trasfo rm azio n e  
tem a tica  e a ttu a ta  n e lle  d iv erse  sezion i de l pezzo , b en  d is tin te  Luna 
d a l l a l t r a  m ed ian te  e sp lic ite  cadenze  e m u tam en ti d i m isura...: a ll ‘an a lis i 
ą u e s ta  m o ltep lic ita  dei tem i r isu lta  illu so ria . In  re a lta , la  fo rte  im p ro n ta  
d e lla  com posizione e d a ta  ą u as i sem p re  d a  u n  tem a  p r in c ip a le  d a l ą u a le  
si staccan o , ne llo  s te sso  a lo n e  espressivo , g li a lt r i  fram m enti. Se e sis te  u n  
prinicipio d i opposiz ione  n e llu s o  dei d iy e rs i m otiyi, 1 'isp iraz io n e  del 
m u sic ista  p ro d u cen d o  u n  co n tra sto  d ram m atico , u n  arricch im en to  di sco rci 
e di luci, non  si re s tr in g e reb b e  so ltan to  a llu s o  d i u n  elem ento  tecn ico , m a 
im prim erebbe  u n  nuovo c a ra tte re  a llo  s tile  s tru m e n ta le  e segnerebbe  1‘inizie 
d e lla  m o d ern a  d ia le tt ic a  tem atica .

N ad to : P a łc zyń ska ,  s t r .  49— 50 od słów:

„D w anaście  to k k a t G ero lam o F resco b ald ieg o  d a  s ię  p o ró w n ać  do fresków  
R afae la , s ą  o n e  sy n te zą  m a te ria łu  tem atycznego  i d ucha  tw órczego  k om po
zy to ra ..."  do słów : „N iezm ierna  s ło d y cz  i d e lik a tn o ść  m elod ii n a d a je  całe j 
kom p o zy c ji lek k o ść  i zw iew ność". —  po r. Ronga, s t r .  98 od:

„D odici to ccatę , dod ici g ran d i a ffre sch i in  cui 1‘u n ita  non e esterio rm en te  
d a ta  d a  u n  v isib ile  tram a , d a U e la b o raz io n e  cioe di, u n a  m ate ria  tem atica , ma 
d a lie  sp irito ch e , c reando , n a r ra  d i se  in un  tra s p o r te  im m ediato ..."  do:

„ In esp rim ib ili a lte m a tiv e  di do lcezza  e di decisione  si scorgono in  quel 
su cced ersi d i  d isegn i o ra  d e lica tem en te  a w o lt i  di m elod ia, e ra  irr ig id iti  
in r itm i m eno d ispersi:..." .

575



P a łc zy ń sk a ,  s t r .  63— 64, od:
„C apricc io  ro zp o czy n a  się  h ex ah o rd em (!)  n a tu ra ln y m , p o  cz terech  ta k 

tac h  w niższej k w arcie  p rz y łą c z a  (się) h e x ah o rd  (!) d u row y ..."  —  do: 
„ ...h ex ah o rd  (!) p o w raca  w dużych  w arto śc iach  ry tm iczn y ch , d a ją c  m oż

ność w ykonaw cy w y k azan ia  s iły "  —  po r. R onga, s t r .  147— 148, —  od:
„II cap ricc ie  com incia eon l ‘en unciaz ione  deU ‘esaco rd o  n a tu ra le , dopo 

ą u a tro  b a ttu ta , a lla  q u a r ta  in ferio ra , s 'agg iunge  T esacordo  du rum ..."  —  do: 
„L 'esaco rd o  r i to rn a  nei g ran d i v a lo ri p e r d a r  p o ss ib ilita  a lT o rg an ista  d i 

m o s tra r  la  su a  fe rz a ;” .

P a łc zy ń sk a , s t r .  69, —  od:
„W  życiu  w ie lk ich  a rty s tó w  n ad ch o d z i z czasem  m om ent, k ied y  ich d z ie ła  

tw órcze  n a b ie ra ;ą  p rz e jrzy s to ść  n iem al że  n iem a te ria ln ą ..."  —  do:
„ ...F resco b a ld i z  ca łą  św iadom ością , znaw stw em  tech n ik i i e lem en tów  fo r

m alnych  w y raża  w  nich  p o ru sz en ia  sw ej d u szy  k o n tem p lac y jn e j, n ie z a t r a 
ca jąc  p rz y  ty m  cech im p ro w izacy jn y ch .” —  po r. R onga, s tr .  161 —  od: 

„N ella  v ita  d e g li a r tis t i  g ran d issim i giunge u n  m om ento  in  cui T o p e ra  di 
c reaz io n e  p iu  in te n sa  a co ą u is ta  u n a  tra sp a re n z a  im m ate ria le :..."  —  do: 

„ ...p las tic ita  m u sica le  vuol s ig n ifica re  in  u n a  su p re m a  arm o n ia  d i form a 
la  d u tti le  e  sostanz iosa , a la c re  e m obilissim a c ap a c ita  d i tra s fig u raz io n e  che 
un g ran d ę  sp ir ito  com pie in u n a  co n cre tezza  fo rm atas i n e lla  con tem p lazio n e  
del p iu  im m edia to  m o d u la re  delT anim a... Q u esta  m obilita ,... a lcun i 1'hanno 
an co ra  scam b ia ta  p e r  e ffe tto  o com piacenza  d 'im prov isaz ione".

P a łc zyń ska ,  s tr .  78— 79, —  od:
„B ogactw o ru ch u  i zm ian w rozw o ju  k ancon , cudow ne zm iany i s tre tta  

p o s ia d a ją  n iezw y k łą  m iękkość,..."  —  do:
,,U k o lo ry s tó w  n iem ieck ich  spo ty k am y  tech n ik ę  tę  u ję tą  m etodyczn ie  

i surow o, a le  b ez  isk ry  gen ia lności, ich m eto d y  i z asad y  zo s taw ił nam  
Sch e id t o b jaśn io n e  w  T ab u la tu ra  nova". —  por. R onga, s tr . 192— 193, —  od: 

„La ricch issim a m ob ilita  deg li sv ilu p p i, la  m irab ile  v a r ie ta  degli s tre tt i ,  
possegone  u n a  m orb idezza ...” —  do:

„Si sa  in fa tti  che cos‘e ra n  le co lo ritu re  degli o rg an is ti ted esch i: fo rm ule  
fisse a p p lic a te  eon rigo re  d i m etodo  in  d e te rm in a ti m om enti e consegnate  
sen za  g en ia lita  di m aestro  in a llievo, m ed ian te  convenzioni g rafiche  ne lle  
in ta v o la tu re  d ‘organo , che lo S ch e id t doveva sp azza r v ia p ro p onendo
0 so s titu en d o  i n u o v i id ea li d ‘a r te  d ich ia ra ti n e lla  su a  T ab u la tu ra  n o v a “ . 

T a  w łaśc iw a a u to rce  m eto d a  p ra c y  obejm uje  rów nież pom ieszczone
u R ongi cy ta ty  z obcych książek  i w istocie  ty lk o  dw a, n a  s tr .  78: z A m brosa
1 n a  s tr .  83: z R au g ela  n ie  są  zaw arte  u  R ongi. D od a jm y  też , że w szys tk ie  
p r z y k ła d y  nu tow e  w  liczb ie  48, z a  w y ją tk iem  nr. 44 są  id en ty czn e  z p o d a 
nym i p rzez  Rongę, co  dow odzi, ż e  a u to rk a  n ie  p rz ep ro w a d z iła  sam odzieln ie  
n aw et an a lizy  u tw orów  F resco b ald ieg o , gdyż w  przec iw nym  raz ie  zw ró ci
łab y  uw agę i n a  inne  c iekaw e szczeg ó ły  w  jego u tw o rach .

W  w idoczny  sposób m yślą  a u to rk i b y ło  sp raw ić  jak  n a jb a rd z ie j p rz e k o 
n y w u jące  w rażen ie , że  p ra c a  jej je s t ca łkow icie  sam o d z ie ln a , to te ż  u c h y 
liła  s ię  zu p ełn ie  od  w skazan ia , ja k ie  części sw ej p ra cy  p rz e ję ła  b ą d ź  in 
ex ten so  b ąd ź  w w y ją tk a ch  z  m onografii Rongi.
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C ytow ane  p rz y k ła d y  i p o d an e  uw agi n iew ątp liw ie  w y s ta rcza jąco  i jasno  
m ów ią, jak im  m ianem  n a le ży  o k reślić  p ra c ę  au to rk i. P o d o b n e  z jaw isk a  n ie  
n a le żą  je d n a k  —  z d a je  s ię  —  w  Polsce, zw łaszcza  obecnie, do rzad k o śc i... 
(np . w  l i te ra tu rz e  i pu b licy sty ce).

W  „P rzed m o w ie" w sp o m n ia ła  a u to rk a  o s tu d ia c h  —  w  zw iązku  ze  sw ą 
p ra c ą  —  w  b ib lio tece  S a n ta  C ecilia  w  R zym ie. N ap isan ie  jed n a k  tak ie j 
p ra c y  w rzeczyw istości n ie  w ym agało  w cale  p o b y tu  we W łoszech , a  p o s ia 
d a ją c  książk ę  R ongi m ożna ją  b y ło  n ap isać  w  k ażd y m  m ie jscu , naw et... na  
b iegun ie  pó łnocnym .

P ię k n y  i  sz lach e tn y  b y ł zam iar au to rk i, b y  zap o zn ać  n aszy ch  organ istów  
„z  p ięk n em  u k ry ty m  tw órczośc i na jw ięk szeg o  o rg an is ty  W łoch ..." . C zyżby 
cel uśw ięcał ś ro d k i?  D r j  j  D un icz

Z ŻYCIA MUZYCZNEGO W PARYŻU.

N ajw ięk sze  n asilen ie  im prez  a r ty s ty c zn y c h  z o k az ji m ięd zy n aro d o w ej 
w y staw y  ożyw iło  m artw y  zazw yczaj le tn i sezo n  p a ry sk i. W szy stk o  co by ło  
n a jlep szeg o  w p ro d u k c ji  a rty s ty c zn e j k ra jó w  b io rący ch  u d z ia ł  w  w y s ta 
w ie, z je ch a ło  do P a ry ż a  w  o k resie  od  m a ja  do p aźd z ie rn ik a  b. r. by  w ziąść 
u d z ia ł w  „w yśc igu” p ro p a g a n d y  a rty s ty c z n o -k u ltu ra ln e j poszczególnych  
narodów . M ia ł w ięc o czym  w ydaw ać sw ą  op in ię  św ia t p a ry sk i, począw szy 
o d  d ro b n y ch  k o n certó w  n a  te re n ie  w y staw y  aż  do  ogrom nych festiw ali m u
zycznych  i galow ych p rzed staw ień  operow ych.

P raw d o p o d o b n ie  to  n a sy cen ie  się  im prezam i a rty s ty czn y m i —  w szelkiego 
ro d z a ju  i g a tu n k u  —  o d b iło  s ię  n a  obecnym , n o rm aln y m  sezo n ie  m uzycz
nym , k ó ry  ja k  d o ty ch czas  nie u k a z a ł n ic  sp e c ja ln e ie  rew elacy jnego .

P ro g ra m y  k o n certó w  sk ła d a n e  s ą  p rzew ażn ie  z re p e r tu a ru  k lasycznego , 
z u tw o ró w  W ag n era , n o  i oczyw iście w  w iększej części z  w spó łczesne j m u 
zy k i fran cu sk ie j. U d e rza jąc e  je s t o taczan ie  k u ltem  i  n a jw ięk szą  op iek ą  
u tw orów  F lo re n t Schm itta , H oneggera , M ilhauda , n ie  m ów iąc ju ż  o R avelu , 
lu b  o n iedaw no  z m a rły m  R ousselu , k tó reg o  p am ięci pośw ięcono ca ły  sze 
reg  k o n certów .

Z  p ierw szy ch  au d y cy j sym fon icznych  m am y do  zan o to w an ia : w ykonanie  
p o em a tu  „S a iso n s” A u b e rta  n a  a lt  z  to w arzy szen iem  o rk ie s try  sym fon icz
nej i chóru, w y k o n an ie  su ity  k o ncertow ej „M usiąue  de  C o u r"  n a  flet 
i sk rzy p ce  z  o rk ie s trą  J e a n  F ra c a ix  i tegoż  k o m p o zy to ra  S u ity  n a  sk rz y p ce  
z o rk ies trą , o raz  „S u ity  p ro w a n sa lsk ie j"  M ilhauda . Ż ad en  z ty ch  u tw orów  
n ie  w nosi n ic now ego do  w spółczesnego  re p e rtu a ru .

N a to m iast p ra w d z iw ą  re w e la c ją  s ta ł  się now y u tw ó r B e li B a rto k a  „M u
zy k a  n a  in s tru m en ty  sm yczkow e, p e rk u s ję  i c e le s tę ” , k tó re j p ie rw sze  w y
k o n an ie  n a  te re n ie  F ra n c ji  sp o tk a ło  się z ogrom nym  uznaniem . Z dum iew a
jąc a  je s t z a is te  in w en cja  i te c h n ik a  B a rto k a . J u ż  po  jeg o  5-tym  k w a rtec ie  
zd aw a ło  się, iż o siąg n ął on  szczy t sw o je j tw órczości. O becnie w  „M uzyce" 
u k a z u je  znów  now e ob licze. N iem a tu  ju ż  c h arak te ry s ty czn eg o  fo lk lo ru , 
n iem a jed n o s ta jn eg o  n a s tro ju  w  ca ło śc i u tw oru , je s t  n a to m ias t p e łen  finezji
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ek sp ery m en ta lizm , k tó ry  w yposaża  „M uzykę" w sze reg  c iek aw y ch  k o n tra 
s tó w  poszczeg ó ln y ch  grup  in s tru m en ta ln y ch , w  n ieu ch w y tn e  w  p ian a ch  sk o 
ja rz en ia  dźw iękow e i w sp an ia łe  n a ra s ta n ie  dynam iczne , p rzech o d zące  
w  n ieo czek iw an y ch  m o m en tach  zn ó w  w  so la  ró żn y ch  in strum en tów . U d e 
rz a ją c e  je s t  now ato rstw o  B a rto k a  w  d z ie d z in ie  fo rm o tw ó rcze j. F o rm a  jego 
m uzyk i i te c h n ik a  z d an ia  m uzycznego  jes t czym ś zu p ełn ie  now ym , n ie  n a 
w iązu je  do żad n y ch  zn an y ch  fo rm  a le  w y n ik a  z  sam ego d u ch a  tem a tó w  m u 
zycznych . Szczególn ie  p rz y  c zy tan iu  te j  m u zy k i w y g ląd a  to  n a  p e w n ą  am or- 
ficzność, do p iero  w  s ły sz e n iu  t a  p o z o rn a  am o rfia  p rz ec h o d z i w  gm ach form y, 
p e łn e j celow ości i konsek w en cji. M ożna  się  n ie  z g ad zać  z  t ą  m uzyką , m oże 
się  ona  n ie  pod o b ać, a le  n ie  m o żn a  je j odm ów ić u d e rza ją c e j o ryg in a ln o śc i 
i rz ad k o  dz iś sp o ty k an eg o  poziom u in sp ira c ji  i rzem iosła .

N a ty m  sam y m  k o n cerc ie  w y konano  „ K an ta tę  k a m e ra ln ą "  K o n ra d a  B ecka, 
jednego  z czo łow ych  m o d ern is tó w  sz w a jca rsk ich . U tw ó r ten , c iekaw ie  sk o n 
s tru o w a n y , w ym aga od  śp iew aczk i dużej w y trzy m a ło śc i tech n iczn ej i og rom 
ne j sk a li  g łosow ej. G ło s k o n tra p u n k tu je  z co raz  to  innym  instrum en tem , 
na jczęśc ie j fle tem  lub  fo rtep ian em , a  m ocn ie jsze  ak ce n ty  o rk ies tro w e  d a ją  
s ię  s ły sz e ć  d o p ie ro  w  o sta tn ich  tak ta ch , p rzez  co u tw ó r s ta je  się  tro ch ę  
jed n o s ta jn y .

Do b ard z ie j in te re su jąc y ch  u tw orów  k am era ln y ch , w y k o n an y ch  na  k o n 
c e r ta c h  „R evue M usica le", n a le ży  za liczy ć : K w arte t sm yczkow y ru m u ń sk ie 
go k o m p o zy to ra  Jo ry , w y k azu jący  du żą  inw encję  i zn ajo m o ść  tech n ik i, 
o raz  o s ta tn ie  —  n iew y d an e  —  u tw o ry  A lb e r ta  R o u sse la : A n d a n te  n a  flet, 
k la rn e t  i fago t o raz  Duo n a  fag o t i w io lonczelę . A n d a n te , jak o  w yrw ana  
część z n iedokończonego  u tw o ru , n ie  p rz e d s ta w ia  is to tn e j w arto ści, n a to 
m ia s t D uo, św ie tne  w sw ej zw arte j i k ró tk ie j form ie, je s t je d n ą  z p e re ł 
tw ó rczo śc i zm arłego  m is trza .

W  o p erze  p a ry sk ie j,  w śród  licznych  p rz ed s ta w ień  żelaznego  re p e r tu a ru  
g ra n a  je s t o p e ra  H on eg g er‘a  i I b e r t a  ,,1‘A ig lon". D ziw ne ijesit z a is te  to  
p o łąc zn ie  dw óch  odm iennych  i ró ż n y ch  in d y w id u aln o śc i we w spólnym  w y 
s iłk u  tw órczym . O dbiło  s ię  to  z re sz tą  n a  sam ej p a r ty tu rz e . K a żd y  a k t 
o p e ry  m a odm ienny  c h a ra k te r  m uzyczny , p rz e z  co d z ie ło  tra c i  n a  z w arto 
ści fo rm y o raz  n a  tre śc i m uzycznej. N a jle p sz e  stosunkow o s ą  o s ta tn ie  dw a 
a k ty , d ra m a ty c z n a  sc e n a  n a  p o lu  b itw y  p o d  W ag ram  o raz  końcow a scen a  
śm ierc i, N aogół je d n a k  kom p o zy to rzy  p o d p o rząd k o w a li się  n iew dzięcznem u 
tem ato w i i w m ieszan in ie  w alców , M a rsy lian k i i p io sen ek  s ta ro fra n c u sk ich  
n ie  s tw o rz y li d z ie ła  o w ysokim  poziom ie  m uzycznym .

O s ta tn ią  z w ie lk ich  im prez  w  czasie  m iędzynarodow ej w ystaw y by ły  
w y stęp y  now opow stałego  b a le tu  p o lsk iego . Z b ra k u  m ie jsca  o g ran iczę  się  
ty lk o  do k ró tk ie j in fo rm acji o s tro n ie  m uzycznej b a le tów , k tó ry c h  m uzyka  
z o s ta ła  sk o m ponow ana p rzez  n aszy ch  n a jw y b itn ie jsz y ch  k o m pozy to rów  m ło 
dego p o k o len ia . D w uak tow y  b a le t  M ich ała  K on d rack ieg o  p. t. „L egenda 
K rak o w sk a"  o d zn acza  się  całym  sze reg iem  za le t. N ie ty lk o  bow iem  całość  
je s t św ie tn ie  zesp o lo n a  z a k c ją  scen iczną , a le  rów nież  k a żd y  poszczególny  
o b raz  je s t sk o m ponow any  fo rm aln ie  w  zn aczen iu  śc iśle  m uzycznym . W  o p ra 
cow an iu  technicznym  u w y d a tn ia  się  b o g a ta  po lifo n ia , tem a ty  ludow e po-
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ia w ia ją  się  w fo rm ie  dow cipnych  kanonów , a  o s tra  i chw ilam i n aw et ja s k ra 
w a s z a ta  in s tru m e n tac y jn a  p o d k re ś la  św ie tn ie  c h a ra k te ry s ty c zn e  m om enty  
scen iczne. S u ch e  i ry tm iczn e  sch erzo  d rug iego  a k tu  k o n tra s tu je  z  so czy 
s ty m  brzm ien iem  rozlew nego te m a tu  końcow ej ap o teozy . W  „L egendzie 
k ra k o w sk ie j"  K o n d ra ck i w y k aza ł, że  w yczuw a do sk o n a le  c h a ra k te r  m uzyki 
b a le tow ej i s tw o rzy ł dzie ło , k tó re  zaliczyć  m ożna do n a jlep szy ch  w  n aszy m  
re p e r tu a rz e  tego  ro d za ju .

W  b a lec ie  „ P ieśń  o z iem i" R o m an  P a le s te r  u w y d a tn ił ja k  n a jlep ie j is to tn y  
c h a ra k te r  m u zy k i lu dow ej. N ie  c y tu ją c  dosłow nie  (poza scen ą  w ese lną) 
tem atów  lu d o w y ch , s tw o rz y ł a tm o sfe rę  naszego  fo lk lo ru  w  m istrzow skiej 
szacie  in s tru m e n ta ln e j. F o rm a ln ie  b a le t te n  sk ła d a  s ię  z trze ch  części, „S o 
b ó tk i" , „W ese la"  i  „D ożynek", zw iązanych  je d n a k  w  je d n ą  c h a ra k te ry s ty c z 
ną  ca ło ść . C a łość  ta  ro zp lan o w an a  je s t  jasn o  i celow o, ta k  p o d  w zględem  
tem aty czn y m  ja k  i harm onicznym , a in s tru m e n tac ja  je s t  p rz e jrz y s ta  i —  jak  
zw ykle  u  tego k o m p o zy to ra  —  p e łn a  św ie tn y ch  pom ysłów  o rk iestrow ych . 
Z arów no liry czn e  scen y  „W ese la" , ja k  i żyw io łow e tań c e  lu d o w e  o d d an e  są  
w- m uzyce  z  p rzek o n y w u jącą  p la s ty k ą  i p o ry w a jąc y m  tem peram en tem .

„C o n certin o "  W oytow icza, k tó re  p o słu ż y ło  z a  p o d k ła d  do b a le tu  p . t. 
„ P o w ró t" , zn an e  je s t p u b liczn o śc i w arszaw sk iej z w yk o n ań  na e s trad z ie  
k o n certo w ej. P ow ażn y  i sz lach e tn y , zarów no w  in sp irac ji j a k  fa k tu rz e , 
ten  u tw ó r, n ie  z o s ta ł  w  ta ń c u  o d d a n y  „bez re sz ty " . B y ć  m oże, że  ta  —  
sa m o w y sta rcz a ln a  i a b so lu tn a  w  sam ym  za ło że n iu  sw oim  —  m uzyka  trac i 
w z e tk n ięc iu  ze  scen ą  sw o je  n a jc en n ie jsze  w a lo ry : zn ak o m itą  a rch ite k to - 
n ikę s tru k tu ry  i  w szystk ie  su b te ln e  szczeg ó ły  op raco w an ia  polifonicznego. 
C zęste  zm iany  ry tm iczn e  i sk o m p lik o w an e  w iązan ia  tem a ty czn e  zaw aży ły  
rów nież  n a  o dczuciu  i z rozum ien iu  te j m u zy k i p rz ez  w ykonaw ców , a to 
n a tu ra ln ie  n ie  m ogło s ię  n ie  odbić n a  ca ło śc i w idow iska.

P a r ty tu rę  b a le tu  R óżyckiego  „A p o llo  i dziew czyna" c h a ra k te ry zu je  b łahość  
tem aty k i i b ra k  pow ażn ie jszego  o p racow an ia  techn icznego , co  w  sum ie s t a 
w ia ten  u tw ó r w  rzęd z ie  s łab szy ch  d z ie ł  znakom itego  kom pozy to ra .

W y stęp y  b a le tu  po lsk ieg o  sp o tk a ły  s ię  z pow odzeniem  i  ap lau zem  zarów no 
publiczności, ja k  i k ry ty k i p a ry sk ie j. P o d k re ś la n o  o ry g inalność  s tro n y  w id o 
w iskow ej i  tan eczn e j o raz  w y so k i poziom  m uzyczny  w y staw ian y ch  utw orów . 
A b s tra h u jąc  od  szczęśliw ego p om ysłu  s tw o rzen ia  teg o  ro d z a ju  sk u tecznej 
p ropagandy*) n a sze j k u ltu ry  a rty s ty c zn e j, n a leży  p o d k reślić , że d z ięk i p o 
w stan iu  now ego —  n a  eu ro p ejsk im  poziom ie s to jąceg o  —  zesp o łu  baletow ego, 
zachęcono  c a ły  sze reg  n aszych  kom p o zy to ró w  m łodsze j g en erac ji d o  sp ró b o 
w an ia  sw ych  sił n a  p o lu  m uzyk i ba le to w ej. P ró b ę  tę  m ożem y uw ażać  już  
d z iś  z a  o d b y tą  z  w ynik iem  jak n a jb a rd z ie j dodatn im , a  w  ty m  św ie tle  ro z 
k w it —  zarów no  ilościow y ja k  i  jakościow y  —  p o lsk ie j m uzyki bale tow ej 
jes t k w estią  n a jb liższe j p rzy szłości.

B arbara P o d o skd

*) R e d ak c ja  „M uzyki P o lsk ie j"  n ie  p o d z ie la  p o g ląd u  a u to rk i co do p o 
trzeby  i sku teczn o śc i p ro p a g an d y  sz tu k i p o lsk ie j w te j form ie, w  jak ie j to  
czyni t. zw. b a le t  po lsk i.
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Z RUCHU MUZYCZNEGO W POLSCE
e

W A R SZ A W A

U bieg ły  ok res sp raw o zd aw czy  o d zn acza ł s ię  znacznym  w zm ożeniem  ru ch u  
koncertow ego  i p o d n ies ien iem  p oziom u k o n c e rtó w  filh a rm o n iczn y ch , zw łasz 
cza  je ś li ch o d zi o  dyrygen tów . D obrze  ju ż  nam  zn an y  A b e n d ro th  i po  raz  
p ie rw szy  w W arszaw ie  k o n c e rtu ją c y  F r i tz  B a sch  re p re z e n to w a li  d o sk o n a łą  
n iem ieck ą  k lasę , wobec k tó re j  dość  b lad o  w y p a d ł d y ry g en ck i w y s tęp  kom 
p o z y to ra  i k a p e lm is trz a  szw edzkiego  K u rta  A tte rb erg a . P o jaw ien ie  s ię  n a  
e s tra d z ie  filharm on iczne j G rzeg o rza  F ite lb erg a  n ie  ty lk o  g w aran to w ało  n a j 
lep szą  w  P o lsce  k la sę  d y ry g en ck ą , lecz  ró w n ież  oznacza ło  w zbogacenie  
o rk ie s try  F ilh arm o n iczn ej p rz e z  o ty le  ją  p rz ew y ż sz a ją cy  te ra z  zesp ó ł r a 
d iow y. B a rd zo  d o d a tn io  w y p a d ł rów nież  w ystęp  n a  p o ra n k u  Z ofii G o d lew 
sk ie j,  k tó ra  z ro b iła  w ie lk ie  p o s tę p y  od  d e b iu tu  zeszłorocznego , co pozw o 
liło  je j po rw ać  s ię  i to  z p o w odzen iem  n a  p o w ażn ie jszy  i tru d n ie jsz y  r e 
p e r tu a r .

J e ś l i  ch o d zi o p ro g ram  k o n certó w  filharm on icznych , n a le ż y  rów n ież  z a 
no tow ać pew n e  ożyw ienie, dążność  d o  w iększej ro zm aito śc i. J a k  zw ykle 
n ie  b a n a ln y  b y ł p ro g ram  F ite lb e rg a . T ym  razem , k o rz y s ta ją c  z  p o łączen ia  
dw uch  o rk ies tr, z azn a jo m ił on  pub liczność  w arszaw sk ą  z b a rd zo  m ało  u  nas 
zn an ą  ze  w zg lęd u  n a  kon ieczność  s to so w an ia  zb y t w ie lk iego  a p a ra tu  o rk ie 
strow ego , tw ó rczośc ią  M ah lera . Je g o  „V I S y m fon ia" d aw ała  d o b rą  (chociaż 
w żad n y m  ra z ie  n ie  „zw ięz łą” , jeże li chodzi o czas trw a n ia ) sy n te zę  ró ż 
n o ro d n y ch  i często  sp rzeczn y ch  ze  so b ą  a sp ek tó w  m u zy k i tego k o m pozy to ra , 
k tó ry  t a k ą  se n sa c ję  w zb u d za ł w  p rzed w o jen n y m  W iedn iu . O becnie  z  p e r 
sp ek ty w y  30 la t  m u zy k a  ta  ju ż  n ie  m a  w  so b ie  n ic  sen sacy jn eg o , a  jed n a k  
n ie je s t pozbaw iona  oryg inalnośc i, tk w iącej n ie  ty le  w  śro d k a ch  form alnych , 
ile  w sw oistym  ogólnym  n a s tro ju , m io ta jący m  się  od  dz iw acznej g ro tesk o - 
w ości d o  n iepozbaw ionego  w ie lkości p a to su , n a s t ro ju  w  ca ło śc i dosyć  m ę
czącego. T o też  w ielk im  w ypoczynk iem  po te j 70-m inutow ej m uzyce, b y ła  
c z a ru ją c a  „ U w e rtu ra "  Szałow skiego. P ro g ra m  zaw ie ra ł jeszcze zn an ą  su itę  
K o d a ly ‘ego „ H ary  Ja n o s" ,

M ieliśm y w  sezo n ie  sp raw o zd aw czy m  rów nież  k o n cert, s k ła d a ją c y  się  
z sam y ch  p ierw szy ch  w ykonań  w  Polsce , —  k o n c ert m uzyki szw edzk ie j p o d  
d y re k c ją  K u rta  A tte rb e rg a ; a le  w łaśn ie  te n  p ro g ram  o k aza ł s ię  na jm n ie j 
c iekaw y. N ie  w iem  o  ile  w y k o n an e  w  W arszaw ie  u tw o ry  R an gstrom a, L in d - 
berga, A tte rb e rg a , R osen b erg a  m ogą daw ać w łaśc iw ie  p o jęc ie  o w spó łczesnej 
m uzyce  szw ed zk ie j, a le  w  k ażd y m  raz ie  to , co nam  po k azan o , z  w y ją tk iem  
jed y n ie  k ró c iu tk ie j „ U w ertu ry "  R osenberga, b y ło  dobrze  z rob ioną, ład n ie  
b rzm iącą , a le  b a rd zo  obiegow ą, „p rzed w o jen n ą” w  s ty lu  i d o ść  ro zw lek łą  
m uzyką . O u tw o rach  A tte rb e rg a  n aw et n ie  m o żn a  pow iedzieć , że są  dobrze  
z rob ione.

W  p ro g ram ach  p o zo sta ły ch  kon certó w  sym fo n iczn y ch  k ró lo w ali B eetho- 
ven, S trau ss, B rahm s, W agner, N oskow ski, —  n ie  b y ło  ż a d n y c h  n ieznanych  
utw orów .

N a czoło  so listów , k tó rzy  w ty m  okresie  w y s tąp ili w F ilh arm o n ii, w y
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suw a się  b ezsp rzeczn ie  W ilhe lm  B a ckhaus. D ał on w raz  z A b en d ro th em  
n iez ró w n an ą  k re a c ję  K o n certu  g -d u r  B eethovena . W e rm iń ska  n ie  m ia ła  
swego najszczęśliw szego  dn ia, zw łaszcza, że  w  jed y n y m  w artościow ym  
utw orze, jak i śp iew ała , „Śm ierci Izo ld y " , m u sia ła  s ta c z a ć  w a lkę  ze zby t 
g łośno  b rzm iącą  o rk ies trą . 4 p ie śn i S tra u ssa  w y p a d ły  lep ie j w okaln ie , a le  
są  zb y t n ik łą  m uzyką , b y  m ożna  b y ło  z n ich  w ydobyć coś w artościow ego . 
Z p o d o b n y ch  w zględów  tru d n o  by ło  ocenić g rę  w io lonczelisty  A . K in ku lk in a , 
k tó ry  w y k o n a ł w y ją tk o w o  n iew dzięczny  i n iec iekaw y  K o n c e rt A tte rb e rg a . 
D użym  pow odzen iem  c ieszy ł s ię  w  F ilh a rm o n ii re c i ta l  sędziw ego, lecz p o d  
w zględem  w irtuozow sk im  zaw sze m łodego  p ian is ty  E. Sauera .

W  o k resie  sp raw o zd aw czy m  p an o w ał d u ży  ru c h  w  K o n serw ato riu m . P rz e 
w ażały  re c ita le  p ian is ty c zn e : św ie tn a  F ra n c e  E llegaard, d o sk o n a ła , zn an a  
już  z  k o n k u rsu  C hopinow skiego A gi Jam bor, im p o n u jąca  tech n ik ą, jak  
w szyscy  w ychow ankow ie  „C u rtis  In s t i tu t‘u “ w  Filad(elfii, E w a  R a ch lin  
i ró w n ież  jed e n  z  u czestn ik ó w  zeszłorocznego  k o n k u rsu  P o rtn o j. W śró d  
p o zo sta ły ch  re c ita li  (w iolenczelow y G a b o ra  R e jto ,  śp iew acze  A d y  Sari 
i D ody  C on ra d a )  n a jc iek aw szy , do pew nego  s to p n ia  rew ela cy jn y  b y ł w y 
s tęp  C o n rad a , k tó ry  z rz a d k ą  m uzy k a ln o śc ią  i k u l tu rą  w y k o n a ł w całości 
sch u bertow sk i c y k l „W in te rre ise" .

Tow. M uz. W spó łczesn e j rozpoczęło  ju ż  zap o w ied zian ą  n a  te n  ro k  se rię  
k oncertów , m a ją cy c h  m ożliw ie  n a jp e łn ie j p rz ed s ta w ić  so lis ty czn ą  i k am e
ra ln ą  tw órczość  K a ro la  Szym anow skiego. P ie rw sza  a u d y c ja  zaw ie ra ła  g łó w 
n ie  u tw o ry  n a jw cześn ie jsze : „ P re lu d ia  fo rtep ian o w e" , „I S o n a tę  fo r te p ia 
now ą", „S o n a tę  sk rzy p co w ą"- J e d y n ie  część  w o k a ln a  zaw ie ra ła  obok u tw o 
rów  d aw niejszych , rów nież  p ieśn i „M uezzina  S za lonego" i „P ieśn i k u r 
p iow sk ie". P o d k re ś lić  n a leży  w ysok i poziom  w ykonaw czy  a u d y c ji w  k tó re j 
w zięli u d z ia ł:  R abcew iczow a, Jan o w sk i, J a n in a  i T ad eu sz  O chlew scy.

E n erg iczn ą  d z ia ła ln o ść  Tozw ija obecn ie  Stow . M iłośn ików  D aw nej M uz., 
k tó re  zo rg an izw ało  w  ty m  sezo n ie  już  5 au d y cy j p rzew ażn ie  o c iekaw ych  
p rogram ach . W  dw uch  o s ta tn ic h  zw łaszcza  in te re su jąc e  b y ły  u tw ory  n a  n ie 
zw ykłe  zesp o ły : p rz eś licz n e  „D iv ertim en to " M o za rta  n a  dw a k la rn e ty  i f a 
got, „U tw ó r k o n certo w y " K u rp ińsk iego  n a  k la rn e t  i  fo rtep ian , „K o n cert n a  
fag o t"  M o za rta  i b a rd zo  p ięk n a  „M uzyka  w ieczo rn a"  H ay d n a  na  o rk ies trę  
sm yczkow ą i 2 w a lto rn ie . N ależy  z ra d o śc ią  p o d k re ś lić , iż w ykonyw an ie  
tak ich  u tw orów  je s t  te ra z  um ożliw ione p rzez  fak t, że  w reszcie  m am y d o 
brych, w yb itnych  so listów  n a  in s tru m en tach  d ę ty c h , ijak K urkiew icza, 
Śnieckow skiego, G óreck iego . R ów nież now ą „zd obyczą" Tow. M ił. D aw n. 
M uzyk i je s t  b a rd zo  m u zy k a ln y  te n o r  Z ab e jd a  - Sum icki, k tó ry  w y k o n a ł 
sze reg  s ta ry c h  w ło sk ich  a ry j.  Z innych  nu m eró w  o sta tn ich  au d y cy j godne 
zano tow an ia  s ą  „ I llu x it so l"  G orczyckiego  w ykonane  p rz ez  I m ie jsk ie  K oło  
Śpiew acze p o d  k u ltu ra ln ą  d y re k c ją  T . C zudow skiego i  S o nata  sk rzypcow a 
h-m oll B acha  w  w y k o n an iu  Ja rzęb sk ieg o  i G a rz teck ie j.

K o n sta n ty  R egam ey.

PO ZN AŃ

W ięc n a jp ie rw  k o n certy  sym foniczne; b y ły  dwa. P ie rw szy  —  a w b ieżącym  
sezonie  trzec i z rz ę d u  —  pośw ięcony  w  całości dzie łom  K aro la  S zym anow 
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skiego. Po ra z  d ru g i w  ty m  sezo n ie  P o zn ań  u czc ił pam ięć  n a jzn ak o m itszeg o  
po C hop in ie  m uzyka  po lsk iego . W  p a źd z ie rn ik u  w ieczór k a m e ra ln y  w  P a 
łac u  D z iały ń sk ich , obecn ie  sp e c ja ln y  k o n c e r t sym fon iczny , W  p ro g ram ie  b y ły  
d z ie ła  ta k  szczęśliw ie d o b ra n e , że n iezb y t o s łu c h a n a  p u b liczność  m og ła  w y
rob ić  sob ie  ja k ie -ta k ie  z d a n ie  o tw ó rczo śc i Szym anow skiego. U w ertu ra  k o n 
certow a, p ie rw szy  k o n c ert sk rzypcow y, d w a  frag m en ty  z  „H arn asió w " i  na 
zak o ń czen ie  „ S tab a t M ater" . O d p ierw szej k o m p o zy c ji o rk ie s tra ln e j , n iem al 
aż do o s ta tn ie j. D y rygow ał częścią  sym fon iczną, ja k  z w y k le  sum ien n ie  p rz y 
go tow any  d r. Z ygm unt L atoszew sk i. S k rzy p ek  a  z a razem  d y re k to r  naszego  
K onserw ato rium , Z d zisław  Ja h n k e  od  szeregu  ju ż  la t  g ry w a  p ierw szy  k o n 
cert. N ależy  do n a jle p szy c h  jego w ykonaw ców . S o n a tę  sk rzy p co w ą  g ryw ał n a  
w iele  la t  p rz e d  w o jn ą  św iatow ą. T an iec  h a rn asió w  i  tan iec  zb ó jn ick i m ia ły  
chociaż  w sk ró c ie  p rzypom nieć , że  „ H arn a s ie "  c iąg le  jeszcze  b łą k a ją  się  po za  
p o lsk im i scenam i. A  m oże P o zn ań  zaw sty d zi s to licę  i w ystaw i, jak o  p o lsk ą  
p rem ierę  „H arn asió w " n a  sw ej scen ie?  W szy stk o  ja k n a jle p ie j m a  się  k u  tem uf 
W ła d y s ław  R aczkow sk i w y p ro w ad z ił „ S tab a t M a te r" ; w a rto  zan o to w ać  w  p a 
m ięci, że p o d  jego ab so lu tn ie  c zu jn ą  b a tu tą  o d b y ło  s ię  k o le jn o  d rug ie, trzec ie  
i c zw a rte  w  ogóle  w y k o n an ie  „ S tab a t" . D w a w  P o z n a n iu  w  1929 roku , t r z e 
cie z  chórem  p o zn ańsk iego  k o n se rw a to riu m  w  F ilh a rm o n ii w arszaw sk ie j. 
T ym  razem , z ap isan a  n azw iskam i d y ry g e n tó w  z całego św iata, w ró c iła  p a r ty 
tu ra  cudnego o ra to r iu m  do P o zn an ia , znow u  p o d  b a tu tą  R aczkow skiego. 
Śpiew ał n ied aw n o  zało żo n y  C hór F ilh a rm o n ijn y , sk u teczn ie  w zm ocniony  
„E chem "; so liśc i: S ta n is ła w a  Z aw adzka, E m m a S zab rań sk a  i A le k sa n d e r  K a r 
pack i.

C zw arty  k o n cert sym foniczny  b y ł w  d rug iej części tran sm ito w an y  na  c a łą  
P o lsk ę  p rz ez  rad io . D y rygow ał z pam ięci d o sk o n a ły  k ap e lm is trz  z M onachium , 
A d o lf M en n erich ; W arszaw o  m uzyczna! P o s łu c h a j  sk rom nego  g ło sik u  p r o 
w inc jusza : z a p ro ś  do  s ieb ie  i  M en n erich a  i H e rm an a  B eck e ra th a , w sp an ia łe 
go w io lonczelistę . N iech ci p o każą , ja k  w y g ląda  su m ienne  m uzykow anie, r a 
sow y s to su n e k  do m uzyki. G ra li u  n a s  „ d ru g ą"  L eonorę , p ie rw szą  sym fon ię  
B rahm sa ósm ą B eeth o v en a  i k o n c ert w io lonczelow y H ay d n a.

K a m era ln a  m u zy k a  b y ła  m nie j b o g a ta  w ty m  o k resie ; jed y n y  k o n c e r t  „G e- 
b e l-T rio "  z N iem iec z ap o zn a ł n ie licznych  słu ch aczy  P o la k ó w  i p e łn ą  sa lę  
N iem ców  ze szp inetem , m alu tk im  „p u d ełeczk iem ", w io lą  d a  gam ba i  fle tem . 
Z espół n ies te ty  za led w ie  p o p ra w n y  a p ro d u k c ja  p o p ro s tu  n ieco  n u d n a  i m o 
notonna. N ie p om ogły  w  n a s tro ju  św iece w  lich ta rzach , m odą zesp o łu  C a ssa - 
d esus. M iędzy  w ie lu  sona tam i i fragm en tam i su it  sły sze liśm y  p o p u la rn ą  „P o l
sk ą  S o n a tę"  T elem anna.

P ian iśc i —  i  w ielcy  i  m a li —  s tro n ią  o d  P o zn an ia . Je d y n ie  g ra ł w  A u li 
U n iw e rsy te tu  m is trz  E m il S au er. A p p a sio n a ta , d ług i sze reg  C h op ina  z  n ie 
odzow nym  m azu rk iem  F is  m oll, k tó ry  S au e r w y p o saży ł w  n iep o trzeb n e  i z a 
baw ne „ p o st scrip tu m ', po  jed n y m  u tw o rze  S ch u m an n a  i M endelssona , po  dw a  
L isz ta  i sw o je  w łasn e  — ot p ro g ram  sędziw ego  lecz jeszcze  p e łn eg o  w erw y 
m istrza.

„E cho” p o d  b a tu tą  W ła d y s ław a  R aczkow sk iego  w y s tąp iło  w św ietnym  s k ła 
dz ie  z  t ra d y c y jn y m  kon certem  w A u li U n iw ersy te tu . W  pro g ram ie  w y łączn ie
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u tw o ry  Ż eleńskiego n a  chór m ęski; szczegó ln ie  ad o ro w an a  w P o zn an iu  A n ie la  
S z lem ińska  śp iew ała  w  tym że k o n cerc ie  ośm m niej zn an y ch  p ieśn i Ż eleńsk ie
go. C zy inne  m iasta  n ie  z ap o m n ia ły  o m ija ją ce j za  k ilk a  d n i „ ro czn icy "?  
„E cho" je s t w n iezw y k łej form ie; c z te rd z ie s tu  m u zy k a ln y ch  śpiew aków - 
am ato ró w  i św ie tny  d y ry g e n t —  oto w a ru n k i do jak ieg o ś o b jazd u  zag ran icz 
nego. A le  „ ...ka sie to  p o p o d z ia ły  te  casy, co m y d u d k i m ie li.,.“ p o w ied zia łb y  
sobie ja k iś  P o d h a lan iec . W ięc śp iew a „E cho" n a  p o zn ań sk ich  sa lkach , gdy  je 
z ap ro sz ą  ido w sp ó łu d z ia łu  w  ja k ie jś  ak ad e m ii lub  po g rzeb ie  śp iew aka. P o 
żegnali ta k  „E ch iści"  swego zało ży c ie la , M arian a  F o n tan ę .

W  try u m fa ln y m  o b jeździe  po  P o lsce  p rz y je ch a li do  na® m ili B u łg arzy  ze 
sw ą „G ęś lą"  i w irtu o zem -d y ry g en tem  A rsen em  D ym itrow em . U ję li n a s  p o 
staw ą, s iłą , w erw ą, m istrzow skim i głosam i, m e lo d y jn o śc ią  p io senek , a  n a j
m niej stosunkow o „p is to le tow ym i" u tw o rk am i L achm ana . C zem uż żad n a  p e 
re łk a  W allek -W alew sk ieg o  n ie  z a b łę k a ła  się  p o d  sto k i P ir in u ?

R e w e la c ją  b y ło  d la  P oznańczyków , gdy p o sły sz e li w  A u li U n iw ersy te tu  
sw oich  m ały ch  sy n k ó w  i córeczk i, śp iew ający ch  lu d o w e  p io sen k i w ie lkopo lsk ie  
w o p raco w an iu  dr. Ł u c jan a  K am ieńsk iego , m uzykologa naszego  U n iw ersy te tu  
i n ies tru d zo n eg o  zb ie racza  m uzyk i Pom orza, W ie lk o p o lsk i i o sta tn io  Śląska. 
T rzy  z e sp o ły  szk o ln e  z p ry w a tn y ch  g im nazjów  ks, dr. C zesław a P io tro w sk ie 
go p o d  s ta ra n n ą  b a tu tą  K a ro la  B ron iew skiego  zro b iły b y  fu ro rę  w  sto licy . 
M yśm y w szyscy  o ch ry p li od en tu z jasty czn eg o  w y w oływ an ia  m alu tk ic h  w y
konaw ców , d y ry g e n ta  i  nad ew szy stk o  a u to ra  śp iew anych  w ła śn ie  uk ładów . 
W arszaw o  śp iew ająca ! C zy znasz  „W ielk o p o lsk i Śpiew nik  R eg io n a ln y " u k ła 
du  K am ieńsk iego?  N a tym że  kon cerc ie  p rzem aw ia ł z n an y  z ra d ia  p ro f. d r. 
L. K am ieńsk i, śp iew ał now o w y d an e  o p raco w an ia  Sobieskiego, W iechow icza 
i P o rad o w sk ieg o  chór T o w arzy stw a  M uzycznego, k tó re  u rz ąd z iło  ciekaw y 
k o n cert. W y stą p iła  też  a m a to rsk a  o rk ie s tra  T ow arzystw a, k tó ra  p o d  n iez a 
ra d n ą  b a tu tą  a u to ra  o d e g ra ła  n a d e r  s łab ą  „S y m fo n ie ttę"  P oradow skiego .

J e r z y  K orab

W ILN O

K o n certy  w  ty m  sezo n ie  o d b y w a ją  się  p ra w ie  bez w y ją tk u  p o d  eg idą 
K lu b u  M u zycznego . P o z a  d z ia ła ln o śc ią  k lu b u  n iew ie le  się  dz ie je . Z k o n 
certó w  o d b y ł s ię  jed e n  M ischy  E llm an a , in te re su ją c y  raczej pub liczność  
m niejszościow ą. Z anotow ać w y p ad a  jeszcze  w y s tęp y  a rty s tó w  w arszaw sk ich  
w d o raźn ie  sk leco n y ch  operach . P on iew aż  w ystęp y  ta k ie  ze  w zględów  k u l
tu ra ln y c h  s ą  w W iln ie  n iezw y k le  p o żąd an e , n ie  tru d n o  będ zie  zrozum ieć, 
że u sto su n k o w an ie  s ię  k ry ty k i do ty ch  im prez operow ych  d y k to w an e  jes t 
racze j w zględam i „u ży tecznośc i p u b lic z n e j"  n iż  a r ty s ty c z n y m i T ru d n o  
w ty ch  w a ru n k ac h  w ym agać w ięcej. „G d y  się  n iem a co się lub i, to  
się lub i co s ię  m a". M yśl z aw a rta  w  ty m  n iezw yk le  p o d n io sły m  zdaniu , 
m a z d a je  się ak tu a ln o ść  zaw aro w an ą  n a  d łu g ie  jeszcze  s e tk i la t, zw ażyw 
szy szybkość  z ja k ą  się  W ilno  a rty s ty c zn ie  i k u ltu ra ln ie  rozbudow uje .

K lub  m uzy czn y  u rz ą d z ił  d o tąd  10 a u d y cy j. N iek tó re  b y ły  b a rd zo  a tr a k 
cy jne . Do tak ich  n a le ż a ł w ieczór so n a t w  w y k o n an iu  St. S zp in alsk ieg o  
i A lb e r ta  K a tza  w io lonczelisty  w ileńskiego, zam ieszka łego  s ta le  w  T el-
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Aviv. W ie lk im  pow odzen iem  cieszył się re c ita l A. S z lem iósk iej o raz  z n a 
kom itego flec is ty  C a llim achosa. B a rd z o  k o rz y s tn e  w rażen ie  po zo staw ili po  
sobie a r ty śc i O rm uzu: K o w alsk i (w io lonczela), B e n d e r (śpiew ) i  N a d 
gryzow ski (fo rtep ian ). Szczególnie  p o d o b a ł się  B en d er, b. k u ltu ra ln y  śp ie 
w ak, o b d arzo n y  p ięknym , s iln y m  głosem .

N a k o n c ertac h  sym fo n iczn y ch  w y s tą p ili n iezaw o d n y  S zp in a lsk i, k tó ry  
w y k o n a ł k o n c ert E s-d u r B eeth o v en a  da lek o  p o n a d  p ian is ty c z n ą  d o sk o n a 
łość, d a le j m ło d y , tro ch ę  nerw ow y sk rz y p e k  S t. Ja rz ę b sk i;  p ia n is tk i R o- 
m ankow a, N iem czew ska i D ąb ro w sk a  w y k a za ły  w  k o n cerc ie  M o za rta  n a  
3  fo rtep ian y  duże  zg ran ie  zespo łow e. G ra ł w reszcie  św ieżo w  W iln ie  o s ia 
d ły  A rn o ld  R o sle r  —  w io lonczelista , w ychow anek  k o n se rw a to riu m  p o zn ań 
skiego. W y stęp  jego w ykazał, że  m am y do czyn ien ia  z b a rd zo  d o b rze  z a 
p o w iad a jący m  s ię  m uzykiem . C zęste  w y s tęp y  i o trza sk a n ie  s ię  z  e s t r a d ą  
k o n certo w ą  p o zw olą  zapew ne m ło d em u  a r ty śc ie  n a  w iększe  o p an o w an ie  
trem y, k tó ra  na  o s ta tn im  w y s tęp ie  b y ła  n iew ątp liw ie  p rz esz k o d ą  w  u ja w 
n ien iu  w szystk ich  m ożliw ościach  tego  zdo lnego  m uzyka .

S ta ły m  d y ry g e n te m  o rk ie s try  je s t C zesław  L ew icki, d o sk o n a le  s ię  ro zw i
ja ją c y  m uzyk . O sta tn io  gościł n a  e s trad z ie  d y ry g en ck ie j L u c jan  G u ttry  
z T o ru n ia  zd o ln y  i en erg iczn y  d ry g en t, p o ry w a jąc y  się  w szakże  n ie ra z  n a  
z b y t t ru d n ą  do  w y k o n an ia  m uzykę (M o n tev erd i: M a d rig a ły ).

N a jed n y m  z k o n certó w  w y k o n an o  z p o w odzen iem  „ E p itap h iu m " T a 
d e u sz a  Szeligow skiego. U tw ó r ten  n a p isan y  na  zesp ó ł sm yczkow y, p o w s ta ł 
p o d  w rażen iem  śm ierci K a ro la  Szym anow skiego  i je s t pośw ięcony  Jeg o  
cieniom .

O rk ie s tra  w ileń sk a  czyn i znaczne  p o stęp y . Z m iany  s ą  jeszcze kon ieczn e  
w  sk ła d z ie  d rug ich  sk rzy p iec , k tó re  są  s ła b e . N a to m ia st p ie rw sze  sk rz y p 
ce  i a ltó w k i s ą  n a  b. w ysokim  poziom ie. M im o w szystko  n a  p o lsk ie j p ro 
w in c ji s ą  jeszcze  m ożliw ości i to dość  duże. S edno  leży  w tym , aby n ie  
zm arnow ać ty ch  w alorów , k tó re  jeszcze tkw ią. P rz y s ła n ia ją c e  h o ry zo n t p o l
sk i sp ra w y  p o lity czn e  i ekonom iczne p o w o d u ją  d a le k ą  ig ro n an c ję  i n ied o 
cen ian ie  w a rto śc i k u ltu ra ln y ch . Z an ieb d an ia  w  te j dz ied z in ie  m ogą się  
k ied y ś zb y t c iężko  zem ścić. A le  o ty ch  sp raw ach  innym  razem .

W spom nieć  jeszcze n a leży  o k o n c ertac h  szk o ln y ch  o rg an izow anych  p rzez  
K u ra to riu m  Szkolne, o raz  n ie s tru d z o n ą  p . G aw rońską, o w y s tę p ie  ch ó ru  
„E cho“ prof. K a linow skiego  i o K o n cerc ie  ch ó ru  b ia ło ru sk ieg o  p o d  d y r. 
G . Szyzm y; p ro d u k c je  ten o ra  b ia ło ru sk ieg o  Z ab e jdy-S um ick iego  s to ją  n a  
b a rd zo  w ysokim  poziom ie  a rty s ty czn y m . Śp iew ak  te n  pow in ien  w  W iln ie  
od eg rać  zn aczn ie jszą  ro lę  m uzyczną  niż do tychczas.

irma
K A T O W IC E

B ard zo  n ie  w iele d z ie je  s ię  u  n as  w .sezonie b ieżącym . Do zan o to w an ia  
o d  czasu  o sta tn iego  sp ra w o z d an ia  —  za led w ie  p a rę  im prez.

W  po łow ie  l is to p a d a  o d b y ł się k o n c e r t k o m p o zy to rsk i k o m pozy to rów  
krakow jskich, B o lesław a W allek -W alew sk ieg o  i  W ło d z im ie rz a  P o źn iak a . 
O kom p o zy c jach  ch ó ra ln y ch  p . W .-W alew sk iego  p isz e  jed e n  z  recen zen 
tów  („P o lsk a  Z ach o d n ia" ): „O d zn acza ją  się  one p rz e jrz y s to śc ią  i z w arto 
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śc ią  form y o raz  bogactw em  b arw , co dow odzi w ielk ie j znajom ości chóru , 
jego m ożliw ości i wym ogów ". N ieco b a rd z ie j k ry ty c z n ie  w y raża  się re c e n 
z en t o jego u tw o ra ch  in stru m en ta ln y ch , zw łaszcza  o „ch o p in izu jący ch "  fo r
tep ianow ych .

O tw órczośc i W . P o in ia k a  p isze  „P o lsk a  Z ach o d n ia" : „W brew  su g esty w 
nym  ro zw ażan io m  jednego  z k ry ty k ó w  w arszaw sk ich , ( lo ja ln ie  z ac y to w a 
nym  w k o m en ta rzu  Tow. M uz. do p ro g ram u ), dz ie lącego  szu m n ie  tw órczość  
P o ź n iak a  n a  trz y  okresy : im p resjo n isty czn y  fran cu sk i, n a s tęp n ie  schón- 
bergow ski, i w reszcie  o sta tn i, w k tó ry m  jak o b y  „o d n a laz ł sieb ie "  —  s tw ie r
dzić  m uszę, iż —  są d z ąc  po  rep rezen to w an y m  d o ro b k u  —  tw ó rczo ść  jego, 
n a raz ie  p rz y n a jm n ie j, n ie z as łu g u je  jeszcze, aby jej jak iek o lw iek  dom n ie 
m ane e ta p y  ro zg ran iczan o  jak iem iś „ słu p am i H erk u lesa" ..." , zask o czo n y  
b y łem  n iefra so b liw ą  n ie ra z  b ez ład n o śc ią  i b e zk sz ta łtn o śc ią  jego inw encji 
(np. p a s to ra le  i fu g h e tta  n a  obój i fo rtep ian )...

...Zapew ne w y ro k  k ry ty k a  w arszaw skiego  o p a rty  b y ł n a  innym  „ m a te r ia 
le  rzeczow ym ".

T y le  re ce n ze n t „ P o lsk i Z ach o d n ie j" .
Ze sw ej s tro n y  zazn aczy ć  n ies te ty  m uszę, iż op in ii pow yższej c zu ję  się 

b a rd zo  blisk im .
II  p o ra n ek  Sym foniczny  Tow. M uz. n a le ż a ł do n a jb a rd z ie j u d a tn y c h  

K o ncertów  T o w arzy stw a  M uz. O rk ie s tra  Sym f. p o d  d y r. znanego  z su m ien 
n ośc i i p racow itośc i Z bigniew a D ym nika, m ia ła  sw ój szczęśliw y  dzień . 
W szy stk o  s ię  w iod ło , w ychodziło  p re c y z y jn ie  i w n iesk az ite ln y m  sty lu . 
W  program ie: M ozart, B ach, B eethoven , H ay d n .

W sp ó łu d z ia ł w k o n cerc ie  w z ią ł p. L eo p o ld  Ja n ic k i, w yb itny  d z ia łacz  
k u ltu ra ln y  i m uzy czn y  n a  Ś ląsku. Je g o  u d z ia ł  w  ro li so lis ty - te n o ra  w y 
p a d ł  n iem niej zaszczy tn ie . Z w y k o n an y ch  p rz ez  niego u tw orów  n a  w y
różn ien ie  z as łu g u je  p ię k n a  „ A rja  św iecka" J a n a  C h ry s tja n a  B ach a  (z tow . 
o rk ie s try ) , d z ie ło  w P o lsce  bo d a j do ty ch czas n ieznane .

G o ściła  w K ato w icach  op era  w  sk ła d z ie :  A d a  Sari, Eug. M ossakow ski, 
Ja n u sz  P o p ław sk i (czw arego n azw isk a  n ies te ty  n ie  p am ię tam ), o raz  chór. 
D y re k c ja : B. W allek -W alew sk i, W y staw io n o  „P o ław iaczy  P e re ł" . M im o w y
so k ich  w a lo rów  w szystk ich  w ykonaw ców  o raz  m im o ich  rze te ln y ch  u s i 
łow ań  —  w y ją tk o w y  b ra k  w arto śc i w idow iskow ych  o p e ry  (p rzy n a jm n ie j 
w zas to so w an iu  ka tow ick iem ) w  p o łąc ze n iu  z rozw odn ien iem  p a r t j i  m u 
zyczn ej, zd u m iew ający m  u tw ó rcy  „C arm en" —  sp ra w iły  go rzk i zaw ód. 
N ie u ra to w a ła  sp ra w y  b a rd zo  m u zy k a ln ie  frazo w an a  z n an a  a r ja  N ad ira  
(p. P o p ław sk i). W  k a żd y m  ra z ie  p rz ep e łn io n y  p o  b rzeg i te a t r  św iadczy ł, 
że o p e ra  je s t w K ato w icach  zaw sze m ile  w idz ianym  i se rd eczn ie  w itanym  
gościem . O baw iam  s ię  jed n ak , że  n a s tęp n e  p rz ed sta w ien ie  „P o ław iaczy  P e 
re ł"  (ju ż  zapow iedziane!) n ie  b ę d z ie  s ię  c ieszy ło  rów nie  h u czn ą  frekw encją.

T o ju ż  w szystko.
W  n a jb liż szy ch  d n iach  m a ją  s ię  odbyć: k o n c e rt chóru  b u łg arsk iego , o raz  

re c ita l  S t. Sap inalsk iego . N a  ty m  z d a je  s ię  p o rz ą d e k  sezonu  do Bożego 
N aro d zen ia  zo stan ie  w yczerpany ,

H erbert K rzo k
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P o  n iez b y t szczęśliw ie  zap o w ia d a ją cy m  się  p o czą tk u  sezo n u  k o n c e rto 
wego w e Lw ow ie —  w  o sta tn ich  d n iach  lis to p a d a  n a s tą p ił  częściow y p rz y 
n a jm n ie j zw ro t n a  lepsze, sp o w odow any  m . in. i tym , że  F ilh a rm o n ię  Lw ow 
s k ą  u d a ło  s ię  jeszcze ra z  zo rg an izow ać; co p raw d a  w ą tp ić  na leży , czy t a 
k ie  zaw sze dość d o raźn e  „ tw o rzen ie"  o rk ie s try  filh. d a  s ię  jeszcze  w  p rz y 
sz ło śc i w ie le  ra z y  z pow ażnym  sk u tk iem  pow tó rzy ć . W  zw iązku  z tym  
trzeb a  jeszcze pod n ieść , że  d b a ło ść  o  m ło d y  n a ry b ek , zw łaszcza  
w ob sad z ie  in stru m en tó w  sm yczkow ych, je s t  w p ro s t kon iecznością , ty m  
b a rd z ie j w obec i ta k  s tw ie rd zan eg o  u staw iczn ie  w e Lw ow ie ju ż  od  k ilk u  
la t  ogólnego u p a d k u  p o lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej. Z o sta ł on  n iew ątp liw ie  
sp o w odow any  m. in. znaczn y m  u b y tk iem  p o lsk ich  s ił  a r ty s ty c zn y c h  we 
Lwowie, n iem niej je d n a k  u s iln e  k sz ta łto w a n ie  i rów n o cześn ie  p o p ie ra n ie  
w artościow ego m łodego  e lem en tu  m uzycznego stw o rzy ć  m oże znow u tu  
o śro d ek  m uzyczny, k tó ry  b ęd z ie  m ógł w zbudzić  w iększe  zain tereso w an ie , 
an iże li s ię  to  obecn ie  n ao g ó ł dzie je.

D o ty ch czas o d b y ły  s ię  we Lw ow ie ogółem  trz y  k o n c e rty  o rk ie s tra ln e  
w zgl. o rk ie s tra ln o -c h ó ra ln e ; w szy s tk ie  z w id o czn ą  s ta ra n n o śc ią  p rz y g o to 
w a ł D yr. D r. A . S o łty s .

P ie rw szy  z  k o le i k o n c ert, p o p rz ed z a ją cy  in au g u ra cy jn y  F ilh . Lw., s t a 
now iło  o ra to riu m  „R aj i P e r i"  R . S chum anna; w y k o n a ły  je  ch ó ry  i o rk . 
P . T . M. z u d z ia łem  członków  ork . F ilh . o raz  zn aczn y  zesp ó l so lis tó w  
z b a rd zo  d o b rą  I. C yw ińską  i n ie s te ty  s ła b y m  D r. J .  P o ło szynow iczem  n a  
czele, p o m ija ją c  p o p raw n e  p o m n ie jsze  ro le, p ow ierzone  g łów nie  w ychow an
kom  k o n se rw a to riu m  P . T . M.

M iłe  b a rd zo  do  s łu c h a n ia  i  dz iś ju ż  z u p e łn ie  b ezp ro b lem a ty czn e  d z ie ło  
g en ia lnego  ro m an ty k a , p rz y p o m n ian e  w e Lw ow ie p o  30 la ta c h  z g ó rą , 
sp o tk a ło  s ię  z g o rącym  p rzy jęc iem , zw łaszcza  w n ie k tó ry c h  częściach; 
z d rug ie j je d n a k  s tro n y  tru d n o  o p rzeć  s ię  m yślom , ja k  w iele  jeszcze Lwów 
n ie  z n a  d o  d z iś  d z ie ł  rów nież  w ażnych, ta k  ze  s ta rsz e j ja k  i now szej l i te 
ra tu ry . N iew ątp liw ie  zas łu żo n e  Pol. Tow. M uz. z  D yr. D r. S o łtysem  n a  
czele  m a  w szy stk ie  w a ru n k i i ś ro d k i w ykonaw cze  d la  u rzeczy w is tn ien ia  
ty ch  a rty s ty c zn y c h  celów .

P ro g ra m  k o n c ertu  in au g u racy jn eg o  F ilh . Lw. s ta ra ł  się  pogodzić  p o d  
pew nym  w zględem  m om enty  a rty s ty c zn e  z  a k tu a ln y m i p o lity czn y m i, cze
go by  d o w odziło  w y k onan ie  m. in. u tw o ró w  ta k ż e  w spó łczesnych  kom pozy
to ró w  rum uńsk ich . Szkoda  ty lk o , że  p rz ed sta w io n e  op raco w an ia  b a rd zo  
p ięknego  fo lk lo ru  rum uńsk iego  (v. D ragoi: D iv ertissem en t ru s tiąu e , R o 
g a lsk i: dw a  tań c e  rum ) w łaśn ie  jak o  op raco w an ia  b y ły  m niej in te re su ją 
ce. J a k  w ażn ą  zaś ro lę  o d gryw a te n  czynnik , m o żn a  się  by ło  p rzek o n ać  po 
p rzy jęc iu  p rzez  p u b liczn o ść  b a rd zo  dobrze  w yk o n an ej n a  ty m  sam ym  k o n 
cerc ie  R ap so d ii L itew sk ie j K a rłow icza , liczącej ju ż  30 la t, a  p rzec ie  ta k  
zaw sze żyw ej i z a jm u ją ce j. P oza  u ltra -k la sy c z n ą  p ią tą  sy m fo n ią  B ee th o -  
vena  u sły sze liśm y  jeszcze  n a  tym że k o n c erc ie  sze reg  u tw orów  fo r te p ia 
now ych w  w y k onan iu  m ło d e j d u n k i F r. E llegaard , k tó ra  w y k a za ła  w y b it
n e  zac ięc ie  w irtuozow skie, m ia rk o w an e  je d n a k  m u zy k a ln ą  in te rp re ta c ją .
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P ro g ra m  je j (k o n cert fo rt. g-m oll S a in t-S a en sa  o raz  u tw o ry  d ro b n ie jsze  
ja k  e tiu d a  Scriab ina , t ra n s k ry p c je  L isz ta )  m ógł s ię  n ie jed n em u  m nie j lub 
w ięcej podobać, a le  niem niej t ru d n o  zgodzić  s ię  n a  nazw an ie  go, ja k  m o 
żna  b y ło  czy tać  w jed n e j recen zji, „p row in cjo n aln y m ". T w ierd zen ie  tak ie  
je s t tu  zb y t m a ło  m ów iące i d e zo rien tu jąc e  publiczność.

T rze c i k o n c e rt sym foniczny , k tó ry  z n a laz ł s ię  częściow o w  ram ach  n ie
d z ie ln eg o  p o łudn iow ego  p ro g ram u  radiow ego, m ia ł c h a ra k te r  p o p u la rn y  
o raz  w zn aczn e j części reg io n a ln o -lo k a ln y . J e s t  to  oczyw iście godne p o d 
k re ś le n ia  i spodziew am y się, że in ic ja ty w a  ta  zn a jd z ie  jeszcze d a lszy  w y 
ra z  i w  p ó źn ie jszy ch  p o d o b n y ch  k o n certach . N a raz ie  zatem  p rzy p o m n ian o  
k ilk a  u tw orów , g łów nie  m łodzieńczych , M ieczysław a S o łty sa ,  jak  „ S ie lan 
k i"  n a  chór i o rk ., o raz  frag m en ty  z o p er „R zeczp o sp o lita  b ab iń sk a"  
i „ M aria "  (ustępy  ork , wzgl. o rk .-ch ó r o raz  a rie  w w y k onan iu  I. C yw iń
s k ie j) .  Z in n y ch  u tw orów  w ykonano  m. in. uw. „M orsk ie  O ko" N o sko w 
sk ieg o  o raz  częściow o o d p o w ia d a jąc ą  p o lsk iem u  w  całośc i p rogram ow i k o n 
c e r tu  uw . „P o lo n ia "  W agnera.

P o z a  tym i trze m a  k o n certam i ru ch  k o n certo w y  we L w ow ie o p ran iczy ł 
się  ju ż  ty lk o  do jednego  w y s tęp u  d o brze  ześp iew anego  chóru  b u łg a rsk ie 
go „G u sła "  o raz  u d a łeg o  K o n certu  ab so lw en tów  k o n serw ato riu m  P . T. M. 
(G e rh a rd t - Z a liń sk a  śpiew , M arg u lie s  śp iew  i L. Sack  sk rzypce).

Z re sz tą  od  m iesiąca  p rz esz ło  n ie  o d b y ł się  w e L w ow ie an i jed en  r e 
c ita l so low y. S o liśc i w  innych  m iastach  P o lsk i śp iew a ją  i g ra ją , ty lk o  we 
Lw ow ie ich  n ie  słych ać . 30-ty  p o dobno  sezo n  tu te jsz eg o  b iu ra  k o n c e r
tow ego M. T u rk a , m im o o trzy m an y ch  p u b liczn ie  n a w e t życzeń, n ie  jes t 
zbyt... obfity .

D o raźn e  i h an d lo w e  tra k to w a n ie  op ery  lw ow skiej w y d a ło  ju ż  owoce 
w p o s ta c i sk an d a liczn y ch  p rz ed s ta w ień  „D am y p ik o w e j"  i „H alk i" .

N a  tle  obecnego ż y c ia  m uzycznego lw ow skiego zn am ien n e  je s t z aw iąza 
n ie  tu  T -w a  P rz y ja c ió ł M uzyki; p rag n ie  ono —  wg. k o m u n ik a tu  —  ,.sku
p ić  n ow ą p ub liczność, d la  k tó re j m u zy k a  je s t w ew n ętrzn ą  kon iecznością  
k u ltu ra ln ą , d ro g ą  u rz ąd z an ia  k o n certó w  kam era ln y ch , ilu s tro w an y ch  m u
z y k ą  z p ły t" .

Is to tn ie  k o n certó w  k a m era ln y ch  we Lw ow ie n ie  m a z u p e łn ie  już  od  k il
ku  lat...!

J . J . D unicz

T O R U Ń

Z w ażn ie jszy ch  w y d arzeń  m uzycznych , jak ie  n a  te ren ie  n aszego  m iasta  
m ia ły  m ie jsce  w o k resie  o sta tn iego  m iesiąca  spraw ozdaw czego , w ym ienić 
w y p ad a  p rz e d e  w szystk im  re c ita l  chopinow ski H, Sztom pki. C hociaż  T o 
ru ń  u w aża  S ztom pkę w  pew nej m ie rze  za  „sw ojego" a r ty s tę  (Sz tom pka 
je s t  p ro feso rem  K on serw ato riu m  P . T. M .), je d n a k  w ystęp  jego u w ażany  
je s t za  im prezę  w y ją tk o w ej w artości. T o też  frek w en c ja  p u b liczn o śc i b y 
ła  w ie lk a  i p rz y ję c ie  a r ty s ty  b a rd zo  ciepłe. S zkoda, że  w ieczorów  a r ty s ty c z 
n ych  ta k  w ysoko  w arto ścio w y ch  n ie  m am y w ięcej.

O grom nym  pow odzeniem  c ieszy ł się  rów nież  u rząd zo n y  w T ea trz e  Ziemi
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P o m orsk ie j w ieczór k o m p o zy to rsk i F . N ow ow iejskiego. O rg a n iza to r te j im 
p rezy , m ie jscow y  ch ó r „L u tn ia" , p o stan o w ił w  fe n  sp o só b  uczc ić  6 0 -tą  ro c z 
n icę  u ro d z in  kom p o zy to ra . P on iew aż  p ro g ra m  z aw ie ra ł sz e re g  u tw o ró w  
w ok a ln y ch  i  in s tru m e n ta ln y ch  N ow ow iejskiego m . in . „H ym n po m o rsk i" , 
„H ym n do B a łty k u " , P sa lm  136 „ Je ru z a le m "  n a  chór 8 głosow y, k ilk a  
p ie śn i sk o m ponow anych  w  o p a rc iu  o fo lk lo r p o m o rsk i i śląsk i, 2 frag m en 
ty  o rk ies tro w e  z „L egendy  B a łty k u , „E llen a i" , i u w e rtu rę  d o  „S y n a  M a r
no traw n eg o ") n a d a rz y ła  s ię  o k a z ja  d o k o n a n ia  rew ii m ie jscow ych  zesp o 
łów  śp iew aczy ch  i  in stru m en ta ln y ch . W y stą p iły  w ięc  chóry : „D zw on" (d y 
ry g e n t Z. M oczyński), „L u tn ia"  (dy r. L. R u tk o w sk i) „ H a lk a "  —  P o d g ó rz  
(d y r. J .  M arc in k o w sk i), chó r G arn . św. K a ta rz y n y )  dy r. F . G a rg an te s) , 
o raz  o rk ie s tra  sym fo n iczn a  T or. p . p ., a  jak o  so lis tk a  (w  tań c ac h  k a sz u b 
sk ich ) H. W ojc iechow ska . C zęścią  po zy cy j w o k a ln y ch  i  in s tru m e n ta ln y ch  
d y ry g o w ał sam  kom pozy to r, częścią  z a ś  d y ry g en ci p o szczegó lnych  chórów , 
u w e rtu rą  z a ś  do „S y n a  M arn o traw n eg o " k p t. Z. G rabow ski. U tw o ry  w o k a l
n e  s ta w ia ły  w ykonaw com  d o ść  p o w ażn e  tru d n o śc i, k tó re  je d n a k  n a sz e  ze 
sp o ły  śp iew acze s ta ra ły  s ię  w m ia rę  m ożliw ości sw y ch  p o k o n ać , co im  się  
z re sz tą  n ieź le  u d a ło .

D obrze  w y p ad ły  też  p a r tie  o rk ies tra ln e . P ub liczność , k tó ra  w y p e łn iła  
sa lę  po brzeg i, zg o to w ała  kom pozy to row i (i w ykonaw com ) liczne  ow acje. 
N ie obyło  się , ró w n ież  bez  p re le k c ji  o tw ó rczo śc i i z as łu g ach  N ow ow iej
sk iego , sk ła d a n ia  ży czeń  i t. d.

P ra c a  chórów  po m o rsk ich  w esz ła  o sta tn io  n a  now e to ry , o d k ą d  k ie ro w 
nictw o Pom . Z w iązku  K ół Śpiew, o b ją ł  z a s łu żo n y  d la  ro zw o ju  te j o rg an i
z ac ji inż. J .  H ofm ann. S reb rn y  jub ileusz , k tó ry  o rg a n iz ac ja  ta  obch o d ziła  
w  m a ju  b. r .  w y k aza ł, że m a  o n a  dużo jeszcze  do z ro b ien ia  na  p o lu  a r ty 
sty czn o  - p ro g ram o w y m  jak o  też  o rg an izacy jn y m , jpśli będ zie  m ia ła  am b i
c ję  p o d c iąg n ięc ia  poziom u a rty s ty czn eg o  chórów  p om orsk ich  n a  m ak sy m a l
n ie  o siągalne  w yżyny . B liżej o ty m  n a p isać  w y p ad n ie  z  o k az ji jak ieg o ś 
w ystępu , w k tó ry m  u d z ia ł w ezm ą rów nież ch ó ry  z p ro w in c ji pom orsk ie j. 
P o d k re ś lić  z re sz tą  n a leży , że  b o lączk i życia  n aszy ch  zesp o łó w  śpiew aczych, 
k tó re  p rzec ież  m a ją  ta k  p ięk n e  k a r ty  ze  sw ej p rzesz ło śc i, n ie  s ą  b y n a j
m niej ty lk o  n a tu ry  lo k a ln e j, lecz  w  znacznej m ie rze  s ię g a ją  k o rzen iam i 
zn an y ch  ogó ln o p o lsk ich  n ied o m a g ać  ży c ia  śp iew aczego .

K o n certó w  p u b liczn y ch  m am y w ięc s to sunkow o n ie  w iele. P o c iesza jący m  
je d n a k  ob jaw em  je s t  s ta łe  żyw e z a in te re so w an ie  s ię  pu b liczn o ści naszym  
życiem  m uzycznym . Z aznaczyć  w ypada, że  do w iększego  o ży w ien ia  ru c h u  
m uzycznego p rzy czy n ić  by  się  m ógł sze reg  in s ty tu cy j czy  o rg an izacy j, k tó 
re  ro le  sw e n a  ty m  p o lu  n ie  n a leży c ie  sp e łn ia ją . P ró c z  w spo m n ian y ch  już  
o rg an izacy j śp iew aczych, k tó re  w n aszych  w aru n k ac h  p o w inny  i  b ę d ą  m u 
s ia ły  w  p rzy sz ło śc i zaw sze czy n ie jszą  ro lę  odgryw ać, —  w ym ienić tu  trz e 
ba o rgan izac ję : k o n fra te rn i A rty stó w , k tó re j se k c ja  m u zy czn a  m a z n a 
czne m ożliw ości p racy , a  m ało  je  w y k o rz y stu je . R ów nież  te a t r  nasz  m u 
zyk i d ram aty czn o  - scen icznej n ie  u p raw ia , ch o ć  T o ru ń czy cy , ja k  s ię  z d a 
je, ten  ro d z a j m u zy k i b a rd zo  lu b ią . D ow ied li tego  w la ta ch  1925-27 w  c z a 
sie  is tn ie n ia  s ta łe j  p laców ki operow ej w T o run iu . K ied y  in s ty tu c ję  tę  ze
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w zględów  k ryzy so w y ch  zw inię to , o b iecano  so len n ie  ro zża lo n y m  tak im  
o b ro tem  sp raw y  to ru ńczykom , że  n a m ia s tk ą  s ta ły c h  p rz ed s ta w ień  w łasnego  
z e sp o łu  operow ego b ę d ą  częste  w y stęp y  t ru p  operow ych  z W arszaw y , czy 
P o z n a n ia  i t. p . O o b ietn icach  ty ch  ry c h ło  zapom niano , w  re z u lta c ie  czego 
T o ru ń  od la t  dz iesięc iu  oper z u p e łn ie  n ie  w id u je , A  k to  w ie, m oże p o 
czy n an ia  w  ty m  k ie ru n k u  w y szłyby  n a  d o b re  n ie  ty lk o  m elom anom  to ru ń 
skim , lecz i z a jeż d ż a jąc y m  do n as zespo łom  operow ym ?

L eo n  W itk o w sk i

B YD GOSZCZ
B ieżący  sezo n  m uzyczny w y k azu je  w p o ró w n an iu  z la tam i ubiegłym i 

znaczne  ożyw ienie. Życie k o n certo w e  reg u lo w an e  je s t p rz ez  dw ie in s ty tu 
cje, p rz y  czym  k ażd a  z  n ich  p o s ia d a  sw ój w ła sn y  k ie ru n e k  i  z a k re s  d z ia ła 
n ia . Im p rezy  o c h a ra k te rz e  so listycznym  m ają , ja k  d o tą d  g łów nego p ro 
te k to ra  w  o b jaw ia jące j co raz  w ięk szą  ruch liw ość m iejscow ej R ad z ie  A r ty 
s ty czn o  - K u ltu ra ln e j, o a u d y c je  k a m e ra ln e  dba  n a d a l M ie jsk ie  K o nserw a
to riu m  M uzyczne („C ollegium  M usicum "). N ie  m a łą  żyw otność  w z a k re 
s ie  k u ltu ry  ko n certo w ej w y k azu je  tak ż e  n iem ieck ie  S to w arzy szen ie  A r ty 
s ty czn o  - N aukow e, n a  k tó reg o  dobro  zan o to w ać  m ożem y dw ie u d a n e  im 
p re zy  k am era ln e .

C hrono log iczn ie  p ierw szeń stw o  n a le ży  s ię  jub ileuszow em u koncertow i 
M ie jsk iego  K on serw ato riu m  M uzycznego, w  ram ach  k tó reg o  w y s tąp ili n a u 
czycie le  u cze ln i. P ro g ra m  k o n c e rtu  z łożony  b y ł w y łączn ie  z  u tw o ró w  p o l
sk ich , w śró d  n ich  n a  p la n  p ie rw szy  w y su w a ła  s ię  Srzym anow skiego  S o n a ta  
sk rzy p co w a, d o sk o n a le  w y k onana  p rz ez  Z d zisław a  Jah n k eg o  i Z ygm unta  
L isickiego. Z esp ó ł k a m e ra ln y  w  sk ła d z ie : H. W ojc iech o w sk a  —  sk rzypce , 
A . R ó s le r  —  a ltó w k a , Zdz. W o jc iech o w sk i —  w io lonczela  i E. R o sle r —  
fo rtep ian  w y k o n a ł k w a r te t  fo rtep ian o w y  N oskow skiego, je d e n  z b. n ie 
liczn y ch  teg o  ty p u  u tw o ró w  w  l i te ra tu rz e  p o lsk ie j. R ondo  C hop ina  n a  dw a 
fo r tep ian y  w y k o n a li Z. L isick i i E . R osle r, a p ieśn i Ja h n k e g o  i E . R o sle ra  
śp iew a ła  F . K rysiew iczow a.

N a  koncerc ie , o rgan izow anym  p rzez  by d g o sk i „B ia ły  K rz y ż"  z o k az ji 
sw ego „ ty g o d n ia"  w y s tąp ili: I re n a  C yw ińska  (sop ran ) i E d m u n d  R o sle r 
(fo rtep ian ). K o n c e rt te n  m ia ł poz io m  b. pow ażny , zarów no ze w zg lędu  na  
jak o ść  p rc d u k cy j, ja k  i p rog ram , u łożony  p o d  k ą te m  w id zen ia  w arto ści, 
a  n ie  popisu . O scy lu jący  m ięd zy  so p ra n em  lirycznym , a d ram aty czn y m  
g ło s  C yw ińsk ie j d a je  je  m ożność w ykonyw an ia  zarów no p ieśn i lirycznych , 
ja k  rów nież  a ry j o d ram aty czn y m  zabarw ien iu , choć w  ty ch  o sta tn ic h  c zu 
je  się a r ty s tk a  w y raźn ie  sw obodniej i p ew niej. E dm u n d  R osle r g ra ł u tw ory  
M o zarta , B rah m sa  i C hopina.

P ia n is tk a  w ęg iersk a  A gi Ja m b o r w y k o n a ła  p ro g ram  z łożony  z u tw orów  
B acha , B eethovena, W ein era , K od a ly 'eg o  i C hopina. G ra  a r ty s tk i o b fitu je  
w s iln e  k o n tra s ty , m a ją ce  sw e ź ró d ło  w  w ybuchow ym  tem peram encie , n ie  
zu p ełn ie  jeszcze  opanow anym . C ierp i n a  tym  często k ro ć  s ty l  w ykonyw a
nych  u tw orów , co  zazn aczy ło  -się szczegó ln ie  w B achu, g ran y m  zby t sw o 
b o d n ie  i ro m an tyczn ie . S iln ą  s tro n ą  p ia n is ty k i A g i Ja m b o r je s t je j b ie 
g łość techn iczna. O b jaw ia  s ię  ona w w ielk ie j lekkości i rz u tk o śc i p a lc o 



w ej, łag o d n y m  i su b te ln y m  ud erzen iu , k tó re  m ile  k o n tra s tu je  z  p ie rw ia s t
k iem  s iły  i pew nej n iem al m ęskości w  tra k to w a n iu  fo rtep ian u ,

M uzykę k a m e ra ln ą  re p re z en to w a ły  3 zesp o ły : P o lsk i K w a r te t Sm yczko
wy z P o zn an ia , F r itsc h e  •— k w a r te t  z D rezn a  o raz  b e rliń sk ie  G ebel —  trio . 
K w arte t p o zn ań sk i (Zdz. J a h n k e  —  W ł. W itk o w sk i —  T . Szu lc  —  D, D an- 
czow ski) o s ią g n ą ł d z iś  poziom , na  k tó ry m  p rz e s ta je  is tn ieć  p ro b lem  zesp o 
łow ej tech n ik i, a  w y s tęp u je  ty lk o  sam o 'dzieło i jego m uzy czn a  treść . 
Z yskaliśm y  zesp ó ł, k tó ry  śm iało  m ie rzy ć  i ró w n ać  m ożem y z podobnym i, 
renom ow anym i zesp o łam i zag ran iczn y m i. P ro g ra m  k o n c e r tu  obejm ow ał 
3 k w a rte ty , w śród  n ich  3-ci k w a r te t  sm yczkow y k o m p o zy to ra  p o z n ań sk ie 
go S. B. P o rad o w sk ieg o , W  u tw o rze  ty m  z d ek la ro w a ł s ię  P o rad o w sk i, j a 
ko z d o ln y  k o n s tru k to r  m uzyczny  o w y raźn ie  k lasy cy sty czn y m  n astaw ien iu . 
K w arte t jego cech u je  d u ża  zw artość  i  p rz e jrz y s to ść  form y, d robiazgow e 
w y k o rzy stan ie  m otyw icznego m a te ria łu  z e  sk ło n n o śc ią  do p o lifo n ii, a  p rzy  
tym  do b re  b rzm ien ie , m a ją ce  sw e ź ró d ło  w  d o k ład n e j znajom ości te c h 
n ik i in stru m en tó w  sm yczkow ych. P o z a  k w a rte tem  P orad o w sk ieg o  p ro g ram  
zaw ie ra ł k w a rte t  f-m oll op. 95 B eethovena , o d eg ran y  z g łębokim  w yczu
ciem  d ram a ty czn e j treści, zaw arte j w  ty m  u tw orze, o raz  C zajkow skiego  
k w a rte t  op. 11.

F ritsc h e  —  k w a r te t  z  D rezna , za ło żo n y  p rzez  by łego  I-go  sk rz y p k a  s ły n 
nego k w a rte tu  d rezd eń sk ieg o  je s t  zespo łem  m łodym , z łożonym  —  p o z a  
I-szym  sk rzy p k iem  —  z m ło d y ch  a rty s tó w , k tó rzy  n ie  daw n o  chyba w yszli 
z p o d  o p iek i sw oich  p ro feso rów . M im o to  je s t  to  jed n a k  zespół, re p re z e n 
tu ją c y  ju ż  dz iś so lid n y  po z io m  k a m e ra ln y  i  m a ją cy  n iech y b n ie  d u 
żą  p rzy sz ło ść  p rz e d  sobą. P ro g ram  k o n c ertu  z a w ie ra ł k w a rte ty  M o za rta , 
B eeth o v en a  i R egera , p rz y  czym  p o z y c ją  n a jm o c n ie jszą  b y ł R eger.

Z espół n iem ieck i „G eb e l-tr io "  w y s tę p u jąc y  w  sk ład z ie : U. G ebel —  flet, 
*>ylvia G riim m er —  vio la  d a  gam ba i M a ra  K rem er —  sp in e t zap o zn ał 
b y d g o sk ą  pub liczność  z sze reg iem  a rcy d z ie ł l i te ra tu ry  k am era ln e j 17 i 18 
s tu lec ia . B y ł to  p o k az  zn akom ity , ta k  w  techn ice , ja k  p rzed e  w szystk im  
w sty lu . M im o jed n o s ta jn o śc i b rzm ien ia , w y n ik a jące j z w łaściw ości in 
strum entów , s łu c h a ło  s ię  p ro d u k c y j tego  o ry g in a ln eg o  zesp o łu  z w ielk im  
zac iekaw ien iem  i e s te ty cz n ą  s a ty s fa k c ją .

O db y ły  się  tak ż e  d w a  k o n c e rty  ch ó raln e: z d o rocznym  k o n certem  w y
s tą p ił  ch ó r „Św. C ecy lia" , w y k o n u jąc  u tw o ry  S iko rsk iego , M ierze jew sk ie 
go, W iechow icza i in .; w  im p rez ie  zbiorow ej p rzy p o m n ia ły  się  b y d g o 
sk ie j pub liczności —  po k ilk u le tn ie j p rze rw ie  b y d g o sk ie  chóry  kośc ie lne  
z p rogram em , pośw ięconym  p o lsk ie j i obcej m uzyce re lig ijn e j.

A lfo n s  R ó sler

GD A Ń SK

P ra g n ą c  zdać  sp ra w ę  z życia  m uzycznego w G d ań sk u  za  d łu ższy  okres 
czasu , a  to  od  w rześn ia  do g ru d n ia  b. r. w łączn ie , m uszę og ran iczyć  s ię  
do k ilk u  jed y n ie  ogó lnych  uw ag i do  w y liczen ia  u rz ąd z o n y ch  im p rez, re 
zyg n u jąc  ze  szczegółow ego ich  om aw iania. O braz, ja k i so b ie  czy te ln icy  w y 
tw o rzą  n a  p o d sta w ie  n in ie jszy ch  in fo rm acy j, będ zie  o ty le  n iepe łny , że
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uw zg lęd n ia ją  one k o n c erty  u rz ą d z a n e  p rzez  P o lsk ie  Tow. M uzyczne w G d a ń 
sku, z a ś  n ieza leżn ie  o d  tego  p ra c u ją  n a  p o lu  m uzycznym  ta k ż e  inne  o rg a 
n izacje , ja k  n. p . ch ó ry  z rzeszone  w  P o m o rsk im  O k ręg u  Śpiew. N r. VI., 
w p ierw szym  rzęd z ie  C hór m ęski „M oniuszko" i m ieszan y  „C ecy lia"  
z G d ań sk a , ch ó ry  z in n y ch  m iejscow ości gdańsk iego  te ren u , s to w arzy szen ie  
po lsk ie j m ło d z ieży  k a to lick ie j i inne.

W  o k resie  sp raw o zd aw czy m  k ła d ło  iPols. Tow . M uz. w szczególności 
nac isk  n a  m u zy k ę  k a m e ra ln ą  i k o n c e rty  p o p u la rn e . W  zw iązku  z tym  
odbyw ały  s ię  o n e  p rzew ażn ie  w  m ałe j sa li K o n serw ato riu m  M uz, M . S. —  
naw iasem  m ów iąc n iezu p ełn ie  o d p o w ied n ie j a  w ykonaw cam i b y ły  s iły  
m iejscow e. Do d z ia ła ją c y c h  od  daw na n a  e s tra d z ie  gdań sk ie j pp . W iłk o 
m irskich , M arii —  p ia n is tk i i K azim ierza  —  cze listy  i p. Ju l i i  G orzechow - 
sk ie j, śp iew aczk i, d o łąc zy li sę  obecn ie  jak o  w spó łw ykonaw cy program ów  
sk rzy p k o w ie  p p . R o esn e r Z dzisław , d y r. S zk o ły  M uz. w  G d y n i i W asiak  
S tefan , p ro f. k o n se rw a to riu m  M uz. M. S. w G d ań sk u . Pon iżej w ym ieniam  
w ażn ie jsze  im prezy :

6.IX. (S a la  K onserw . M uz. M. S. —  K o n cert b ezp ła tn y  d la  członków  
Tow. M uz. i ich  gośc i).

W ieczó r  Sona t. P ro g ra m : J .  I. B ach  —  S u ita  w ioloncz. G -d u r.
B eethoven  —  S o n a ta  w ioloncz. —  A -d u r. 
B eethoven  —  S o n a ta  fo rtep . „K siężycow a". 
B rah m s —  S o n a ta  w ioloncz. E -m oll.

W ykonaw cy: M aria  D ońska  (fo rtep ian )
K az. W iłk o m irsk i (w iolonczela),

28.IX . K o n cert p o p u la rn y  z o k az ji u roczy steg o  o tw arc ia  „Św ietlicy  C en 
tra ln e j"  G m iny P o lsk ie j —  Z w iązku  Polaków .

P ro g ram : P o g a d a n k a  K az. W iłkom irsk iego .
D z ieła  C hopina, M oniuszki, N oskow skiego, N ow ow iejskiego, 
M ak lak iew icza, R aczkow skiego, o ra z  cyk l p ieśn i legionow ych 
na  chór.

W ykonaw cy: M a ria  W iłk o m irsk a  (fo rtep ian ), J u l ia  G orzechow ska  (śp iew ), 
Z d zisław  R o esn er (skrzypce) C hór Tow. Śpiew , „C ecy lia"  — 
G d ań sk , p o d  d y re k c ją  K az. W iłkom irsk iego .

8.XI. (S a la  K onserw . M uz. M. S. K o n cert b e z p ła tn y  d la  członków  Tow. 
M uz. ich  gości, uczn iów  K o n serw ato riu m  i członków  Tow. Śpiew .).

W ieczó r p o św ięco n y  tw ó rczo śc i R achm aninow a.
P ro g ram : U tw o ry  fortep ianow e, p ieśn i i so n a ta  w iolonczelow a.
W ykonaw cy: M aria  W iłk o m irsk a  (fo rtep ian )

Ju l ia  G orzechow ska  (śpiew
K az. W iłk o m irsk i (w io lonczela  i słow o w stępne).

6 .X II. (S a la  K ons. M uz. M. S.).
K o n cert ka m era ln y  m u z y k i  p o lsk ie j.

P rogram : C hop in  —  T rio .
Szym anow ski —  S o n a ta  skrzypcow a,
Z aręb sk i —  kw in tet.
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W ykonaw cy : M. W iłk o m irsk a  J o re p ia n )  Zdz. R o esn er (I sk rzy p ce ) S t.
W as ia k  (II  sk rz y p ce ), A lf re d  W iłk o m irsk i (a ltó w k a) K az.
W iłk o m irsk i (w io lonczela).

P o za  ty m  o d b y ły  s ię  dw a k o n c erty  a rty s tó w  zam iejscow ych , a to :

9.X (S a la  K onserw at. M uz. M . S.)
K o n cer t E . U m iń sk ie j  (sk rzypce) i W . M a łcu rzyń sk ieg o  (fo rtep ian ).

29.X I. (S a la  „D anziger H o f“ —  K o n cert n a  cel d o b ro czy n n y ).
R e c ita l S z to m p k i.

P ro g ram : B eethoven  —  S o n a ta  D -m oll,
S chum ann  —  K arn aw ał.
C hopin  —  N o k tu rn , m azurk i, e tiu d y , sch erzo  c is-m oll, 2 p o 

lo n ezy  i  inne.

S ta łą  b o lączk ą  naszego  ży c ia  m uzycznego  w  G d a ń sk u  je s t  fa k t, że 
frek w en c ja  n ie  d o p isu je . Je d n y m  z p ow odów  jes t m oże  b lisk ie  są sied z tw o  
z G dy n ią , k tó ra  k o rz y sta  zw ykle  z o k a z ji sp ro w ad z en ia  a r ty s ty  z am ie jsc o 
wego i u rz ą d z a  te  sam e p ro d u k c je  n a  sw oim  te ren ie .

B ąd ź  co b ą d ź  ju ż  i w  G d ań sk u  w y tw o rzy ł się  zesp ó ł s ta ły c h  byw alców  
k o n certo w y ch  i m iło śn ik ó w  m uzyk i, w śró d  k tó ry c h  n ie  z aw o d zą  n igdy  
uczn iow ie tu te jszeg o  K o n serw ato riu m  M. S.

W yko n aw cy  zdo b y w a:ą  zaw sze sz c ze ry  a p lau z  i to  n ie  ty lk o  u  po lsk ich  
lecz  rów nież  u  n iem ieck ich  s łu ch aczy , czego dow odem  m ogą być  recen z ją  
w tu te jsz y ch  n iem ieck ich  p ism ach  s ta le  u trzy m an e  w  b a rd zo  poch leb n y m  
tonie.

K. S.

Z DZIAŁALNOŚCI ORMUZU

P ie rw sze  p ó łro cz e  obecnego sezonu  k o ncertow ego  p rzy n io s ło  obfity  p lon  
oko ło  400 p ro d u k c y j, w  ty m  220 au d y cy j d la  m ło d z ieży  szk o ln e j.

K o n certy  i  a u d y c je  o d b y ły  s ię  w  65 m ia s ta ch  n a  p ro w in c ji i w sto licy . 
A u d y cy j w y s łu c h a ła  m ło d z ież  140 g im nazjów  n a  p ro w in c ji o raz  65 g im n a
zjów  i ró żn y ch  szk ó ł w W arszaw ie.

W y k az  o b jazdów  O R M U Z ‘u  z p o p rz ed n ich  nu m eró w  „M uzyki P o lsk ie j'*  
n a leży  u zu p ełn ić  o sta tn im i k o n certam i i au d y c jam i:

I, F a ry a sze w sk a  i H. S z tom pka —  w  K aliszu  i Z g ierzu  (3-ci ob jazd ).
A . M ichałow sk i i P . L ew ieck i —  w  P ło c k u  i  G o sty n in ie  (3-ci o b jazd ).
A . S zlem ińska, S. J a rz ę b sk i i I. G a rz te ck a  —  w  C iechanow ie.
E. U m ińska  i Z. D y g a t —  n a  W o ły n iu  (3-ci o b jazd ).
E. U m ińska, A. S z lem ińska  i S. N ad g ry zo w sk i —  w R adom iu ,
W . W erm ińska, E. M ossakow ski i T . W o jta szew sk a  —  w  S fe m ie w ic a c h .

W y n ik i p ierw szego  p ó łro cza  obecnego isezonu w  p o ró w n an iu  z ubiegłym i 
ok resam i w y k a zu ją  zn aczn y  w zro st ilo ści p ro d u k c ji o raz  frek w en c ji i do
chodów. Z nam iennym  je s t zw iększen ie  z ak re su  d z ia ła ln o śc i n a  te re n ie  szkó ł
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śred n ich  w w iększych  m iastach , gdzie odb y w ają  się au d y c je  ju ż  p raw ie  d ła  
ogółu  m łodzieży  (W ilno —  16 au d y cy j, Ł ódź —  9, R adom  i K a lisz  —  3, 
i t. d .). N a  W o łyn iu , gdzie  zo sta ł ogłoszony ab o n am en t n a  sześć k o n certó w  
O R M U ZU , d z ięk i energ icznej pom ocy  Z. O . S. w  K rzem ieńcu, w yniki trz e c b  
o b jazdów  p rz e d s ta w ia ją  się znaczn ie  lepiej,, n iż  w ro k u  ubiegłym .

A U D Y C JE  S T O W A R Z Y S Z E N IA  M IŁO ŚN IK Ó W  D A W N E J M U ZYKI

N a au d y c jac h  w lis to p a d z ie  i g ru d n iu  w ykonano: H. B iber: 2 so n a ty  
z cy k lu  ,,15 M iste rii z ży c ia  C h ry stu sa  i  M a rji" , J .  S, B ach: S o n a ta  h  —  
n a  sk rz y p ce  z fo rtep ian em  (S. Ja rz ę b sk i i I. G a rz te ck a ). A . V ivald i: K on
c e rt n a  4 sk rz y p ce  z o rk ie s trą  (H. P a lu lis , I. Iw anow , I. K łoczko, I. Sko- 
m orow ska), C accin i, C arissim i, G io rd an i: A r je  n a  te n o r  (S. Z ab e jd a -S u - 
m ick i). M ozart: D ivertim en to  na  2 k la rn e ty  i fagot. K o n cert fago tow y (B. 
G ó reck i), K u rp iń sk i: K o n cert k la rn e to w y  (L. K urk iew icz ). D aw ne k o lęd y  
p o lsk ie , G . G, G orczyck i: „ I llu x it  so l"  (I-e  M ie jsk ie  K oło  Śpiew acze pod  
dyr. T. C zu d ow sk iego). F . R ich te r: Sym fonia  C i H ay d n : M uzyka  w ieczo r
n a  n a  o rk ie s trę  (O rk. k a m e ra ln a  p o d  dyr. T. C zudow skiego).

K R O N I K A
P O L S K A

L u b l i n  

L u belsk i ch ó r „Echo" obchodzić b ę 
d z ie  w  1938 r. lO-o lec ie  swego is tn ie 
n ia . Ju b ileu szo w y  k o n cert chóru  o d 
będ zie  s ię  w  dn iu  12-go m arca.

Ł ó d ź

W  F ilh arm o n ii łódzk ie j w ystępow ali 
w lis to p a d z ie  G in e tte  N eoeu  i J ó ze f  
S zig e ti. T en  o sta tn i d a ł re c ita l z  b. 
c iekaw ym  program em , w y k o n u jąc  m. 
in. u tw o ry  Szym anow skiego, S tra w iń 
skiego i D ebussy ‘ego.

P o z n a ń  
W  dniu  18-go g ru d n ia  o d by ła  s ię  w 

T ea trz e  W ielk im  w  P o zn an iu  u ro czy 
s ta  p rem ie ra  „H o len d ra -tu la cza “ W a 
gnera  w  now ej in scen izac ji i reży se rii 
H en ryka  S trohm a , genera lnego  in te n 
d e n ta  Państw ow ej O p ery  w H am burgu.

D yrygow ał dyr. Z ygm unt L ato szew - 
ski.

*
P re m ie ra  w ykańczanej obecnie o p e 

ry  J a n a  M a k la k iew icza  „ W o jn a  w o j
n ie"  (w edług k o m ed ii N ow aczyńsk ie- 
go) odbędzie  się w P oznaniu .

*

T e a tr  W ie lk i w  P o zn an iu  w ystaw i 
operę  Ł u c ja n a  K a m ień sk ieg o  „D o m y  
i h u za ry"  (w edług F re d ry ) .

Ś l ą s k
Z o k az ji 15-o lec ia  is tn ien ia  m ęsk ie

go chóru  „R ota"  w  C horzow ie odby ł 
się  tu ta j k o n cert k o m p o zy to rsk i F e lik 
sa N ow ow ie jsk ieg o  z u d z ia łem  kom 
p o zy to ra . W  ko n cerc ie  w zięła  u d z ia ł 
o rk ie s tra  sym foniczna p o d  dyr. F . N o 
w ow iejskiego, chór m ęski „R o ta"  p o d  
b a tu tą  L. Ponieck iego , o raz  a r ty s tk a  
o p ery  w arszaw sk iej Z. F ed y czk o w sk a ,

¥
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25-y ro k  is tn ie n ia  ka tow ick iego  
„O gniw a" z a in au g u ru je  w ielk i ju b ile 
uszow y k o n c e rt sym foniczny  w  d ru 
giej po łow ie  styczn ia . N a k o n cerc ie  
tym  w y k o n an a  zo stan ie  pod  dy r. S. 
S to iń sk ieg o  IX -a  sym fonia  B eethove- 
na. W  w y k o n an iu  w ezm ą u d z ia ł p o łą 
czone chóry  „O gniw o" i chór m ag is tra 
cki m. K atow ic.

*

W  dniu  20-go lis to p a d a  odby ł s ię  w 
sa l i  Ś ląskiego K o n serw ato riu m  M u 
zycznego k o n cert, pośw ięcony  tw ó rczo 
ści dw óch kom pozy to rów  k rakow sk ich : 
B o lesław a  W a llek  W alew skieg o  i W ło 
dzim ie rza  P oźn iaka .

T o r u ń

K om pozy to r to ru ń sk i J .  M. W ie 
czo rek  uk o ń czy ł „R apsod ię  K aszu b 
sk ą "  na  w ie lk ą  o rk ies trę .

W  a r s z a w a

O dby ło  się  p o sied zen ie  K o m isji K w a 
lif ik a c y jn e j  P o lskiego  T o w a rzys tw a  
M u z y k i  W sp ó łc ze sn e j,  celem  w y b ra 
n ia  u tw orów  n a  M iędzynarodow y Fe- 
s tiv a l M uzyki W spó łczesnej w  L on d y 
nie. W  sk ła d  kom isji w chodzą: Sew e
ry n  B arbag , Z bigniew  D rzew iecki, G rze 
gorz  F ite lb e rg , J e rz y  L efeld , K o n s tan 
ty  R egam ey, K azim ierz  S ik o rsk i i S te 
fan  Ś ledzińsk i-L idzk i. K om isja  jed n o 
g ło śn ie  u ch w aliła  p rz es ła ć  do ro z p a 
trze n ia  m iędzynarodow em u ju ry  festi- 
va lu  n a s tę p u ją c e  u tw ory : Szałow ski:
U w ertu ra , M aciejew ski: K o n cert n a  2 
fo rtep ian y , K o n d rack i: K on cert n a
o rk ie s trę , B acew iczów na: K oncert
sk rzy p co w y , P a le s te r : I l-g i  k w a rte t i 
K o n cert fo rtep ianow y , J e rz y  F ite lb e rg : 
K o n zerts tu ck , W oytow icz: P o em at ż a 
łobny. U tw o ry  te  w y brane  z o s ta ły  z 
ogólnej liczby 17-u n a d es ła n y ch  lub 
zg łoszonych  p rz ez  członków  kom isji.

A'

D nia  1-go g ru d n ia  odbyło  się w P o l
sk im  R ad io  p ierw sze  w y ko n a n ie  dw óch 
po lsk ich  u tw orów  kam era ln y ch . B y ły  
to : S o n a ta  n a  sk rz y p ce  i fo rtep ian
S te fa n a  K isie lew sk ieg o  i T rio  n a  obój, 
k la rn e t i fago t A n to n ieg o  S zo ło w sk ie 
go.

it
W  d n iu  12 g ru d n ia  w  sa li K o n serw a

to riu m  W arszaw sk iego  o dby ło  s ię  zg ro 
m a d zen ie  p u b liczn e  zw o łane  p rzez  
Z w iązek A rty s tó w  Scen P o lsk ich  w 
sp raw ie  O pery  w arszaw sk ie j. W  p re 
zy d iu m  zg ro m ad zen ia  zas ied li m. in. 
p rof. Z. D rzew ieck i, W . M aliszew ską 
re k to r  E. M oraw ski, A. Ponikow ski, 
L. R óżycki, J .  Ś liw icki, A. W ien iaw 
ski, T. Z alew sk i i p rof. T. Z ielińsk i. Po 
zag a jen iu  zg rom adzen ia  p rzez  p rezesa  
Z. A. S. P . J . S liw ickiego w yg łosili 
re fe ra ty  pp, Leon  S c h ille r  („Z naczen ie  
op ery  d la  k u ltu ry  p o lsk ie j") dr. J u lia n  
P u lik o w sk i  („O rg an izac ja  op ery  za  g ra 
n icą"), T eo d o r Z a le w sk i  („O rg an iza 
c ja  o p e ry  w P o lsce"). Po re fe ra ta c h  
w y w iąza ła  się  ożyw iona d y sk u s ja , w  
k tó re j m. in. z ab ie ra li g ło s dyr. Z. L a- 
toszew ski (P oznań), dyr. T. T rzc ińsk i, 
p rof. T. O chlew ski, p rof. B. R u tk o w 
sk i, d y r. K . W iłk o m irsk i (G dańsk) p. 
A. F re sze l, prof. T. Z ie liński, p rof. W . 
M aliszew sk i i inni. Z grom adzen ie  p rz y 
ję ło  jed n og łośn ie  rezo lucją , zg łoszoną  
p rzez  prof. W . M a liszew skiego .

B rzm ien ie  rezo lu c ji je s t n a s tęp u jąc e : 
Zebrani na  zg ro m a d zen iu  p u b lic z 

n ym  w  dn iu  12 g rudn ia  1937 r. 
p rzed s tw ic ie le  nauki, s z tu k i, orga- 
n iza c y j za w odow ych  i n a jsze rszych  
sfe r  k u ltu ra ln y ch  s to lic y  s tw ie rd za 
ją  jed n o m yś ln ie :

1) S z tu k a  operow a posiada  w ie l
kie  i trw a łe  w a rtośc i a r ty s tyc zn e  
i ja ko  jed en  z  p o tę żn yc h  c zy n n i
k ó w  k u ltu ry  narodu, je s t  o toczona  
na ca łym  św iecie, nie w y łą cza ją c  
p a ń stw  m a łych  —  czu jn ą  op ieką
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rzą d ó w  i sp o łeczeń stw a , za p ew n ia 
ją cą  je j  n a le ży te  w a ru n k i rozw o ju ;

2 ) S ta n  o becny  tea trów  opero
w y ch  w  P olsce, a zw ła szcza  O pery  
W a rsza w sk ie j u n iem o żliw ia  ro zw ó j 
p o lsk ie j s z tu k i  operow ej, g o d zi w  
dobro  m u z y k i  p o lsk ie j, ta m u je  e k s 
pansją  w szy s tk ic h  d z ie d z in  tw ó r
czości o p ero w ej za  granicą, szerząc  
lekcew a żen ie  n a sze j k u ltu ry  m u z y 
czn e j, u p o ka rza ją c  am bicją  w ie lk ie 
go narodu.

W obec  tego zgrom adzen ie, s to ją c  
na s ta n o w isku , że racjonalna orga
n iza c ja  O p ery  w  s to lic y  33-m iliono- 
w ego pa ń stw a  w ysu w a  sią d z iś  na 
czo to  spraw  k u ltu ry  i s z tu k i, ape
lu je  do rzą d u  R ze czyp o sp o lite j, aby  
docen ia jąc  o lb rzym ie  znaczen ie  m u 
z y k i  w  k u ltu rze  narodu, n ie zw ło c z
nie p rz y s tą p ił  do p o zy tyw n eg o  za 
ła tw ien ia  by tu , ja k  i p rzed e  w sz y 
s tk im  ro zw o ju  a r ty s tyc zn eg o  O p e 
r y  na ro d o w ej w  W arszaw ie.

R ó w n o cześn ie  zgrom adzen ie  u p o 
w ażn ia  p re zy d iu m  do podjącia  
w sze lk ic h  w ła śc iw ych  k ro k ó w  do 
rea liza c ji p o w y ższe j uchw ały .

*

In s ty tu t F ry d e ry k a  C hop ina  (W ar
szaw a, B oduena  4 te l. 204-46) re a liz u 
jąc y  p o lsk ie  pom nikow e w y d an ie  dziel 
F ry d e ry k a  C hopina, p rz e jrz a n e  i za 
aprobow ane  p rzez  J . I. P a d e rew sk ie 
go, zw raca  się  do w szystk ich  osób i 
in sty tu cy j z p ro śb ą  o p o d an ie  do w ia 
dom ości In s ty tu tu  ew en tu a ln ie  p o s ia 
danych  p rzez  n ich  au to g ra fó w  u tw o 
rów  F ry d e d y k a  C hopina.

W i l n o  

Z in ic ja ty w y  sp o łeczeństw a t a t a r 
sk iego od b y ł się w W iln ie  ko n cert  
k ry m sk i.  W ykonaw cam i by li u c ze s tn i
cy b aw iącej w W iln ie  w ycieczki T a ta  
rów  krym sk ich , m ieszk ający ch  w R u 
m unii i T u rcji. K o n cert p o p rzed z iło

k ró tk ie  p rzem ów ien ie  p re ze sa  rad y  
cen tra ln e j kó ł m łodzieży  ta ta rsk ie j  
E d ig e  Szynkiew icza. N a p ie rw szą  
część k o n certu  z łoży ły  się tań c e  i 
śp iew y w esela  ta ta rsk ieg o , n a  d ru g ą—  
pieśn i p a tr io ty cz n e  i narodow e.

M u zy ka  po lska  i p o lscy  w yko n a w cy  
za granicą

M oniuszkow ska „H alka"  w ystaw iona 
zo stan ie  w  Chicago. P a r t ię  Ja n u sz a  
kreow ać będzie  J e rz y  C zaplick i, k tó 
ry  p rzy b y ł do A m ery k i n a  s ta łe .

*
B a le t p o lsk i P arnella  w y s tęp u je  

od 2-ch m iesięcy z n ies łab n ący m  p o 
w odzeniem  w różnych  m iejscow ościach 
Niemiec.

N iem ieck ie  tu rn ee  b a le tu  p rz ew i
dz ian e  jes t jeszcze n a  3 m iesiące.

E ugenia  U m ińska  i Z y g m u n t D yga t 
ko n certo w ali w lis to p ad z ie  w L o n d y 
n ie  (A eo lian  H a ll), Lyonie (sa la  K o n 
se rw ato rium ) i w P a ry ż u  (E cole N or- 
m ale) odnosząc  w ie lk ie  sukcesy  u  p u 
b liczności i p rasy . A rty śc i w ykonyw ali 
m. in. sze reg  u tw orów  p o lsk ich  Szy
m anow skiego, Szeligow skiego, Szałow - 
skiego i innych.

W  P a ry ż u  od b y ł się  szereg  w y stę 
pów  now opow stałego  ba letu  po lsk iego . 
W ystaw iono  b a le ty : K ondrackiego
(„Legenda k rak o w sk a"), P alestra  
(„P ieśń  o z iem i"), W o yto w icza  („P o 
w ró t"  jes t to  b a le to w a  tra n sp o z y c ja  
„C o n certin a") i R ó życk ieg o  („A pollo  
i d z iew czy n a"). P rzed staw ien ia  o d n io 
sły  duży  sukces i o d b iły  się echem  w 
p ra sie , k tó ra  jed n a k  często nazyw a tę 
im prezę b a le tem  ro sy jsk im  („ ro sy jsk i 
b a le t  z P o lsk i" ) . B a le t w y jeżd ża  n a  
d a lsze  w ystęp y  do L ondynu . P rz e d s ta 
w ieniam i d y ry g u je  M ieczysław  M ie
rzejew ski.
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M ięd zyn a ro d o w e  ju r y  w y s ta w y  p a 
r y sk ie j  w  d z ia le  m uzycznym  (człon 
k iem  ju ry  z ram ien ia  P o lsk i b y ł Z y
gm u n t D ygat) p rzy zn a ło  P o lsce  3 n a 
g rody  „ G ran d s  p r ix ‘‘ (G ieburow ski, 
L andow ska, b a le t), 4 dyp lom y h o n o 
row e (R odzińsk i, F ite lb e rg , O rk ie s tra  
P o lsk ieg o  R ad ia , M ie rze jew sk i) i 7 
z ło ty ch  m ed a li d la  k o m pozy to rów  
(Szałow ski, W iechow icz, P a le s te r , 
K on d rack i, R óżycki, W oytow icz —  dwa 
m edale).

*

W  dniu  17 lis to p a d a  zn any  k o m 
p o z y to r  F e lik s  R o d e ry k  Ł abuński,
k tó ry  od d łuższego  ju ż  czasu  p rz e b y 
w a  w A m eryce, w yg łosił w  N ow ym  
J o rk u  od czy t o m uzyce po lsk iej w  la 
tach  1600—4750. Po odczycie  od b y ł się  
k o n c ert daw nej m uzyk i po lsk ie j, w  r a 
m ach  k tó reg o  w ykonane  zo s ta ły  u tw o 
ry  ch ó ra ln e  i in s tru m en ta ln e  G om ół
ki, Z ie leńskiego, J a c k a  R óżyckiego,
G orczyckiego, S zarzyńsk iego , M iel- 
czew skiego  i Ja rzęb sk ieg o .

*
M ło d a  p ian is tk a  k ra k o w sk a  M agda

lena  L ip k o w sk a  p onow nie  zap roszona  
z o s ta ła  do B u łgarii, gdzie d a ła  trzy  
re c ita le , tran sm ito w an e  p rzez  b u łg a r
sk ie  rozg łośn ie . W  p ro g ram ie  re c ita li 
szeroko  uw zg lędn iona  z o s ta ła  m uzyka 
p o lsk a , k tó rą  rep re z en to w a ły  u tw o ry  
C hopina, Szym anow skiego, M ac ie jew 
skiego, E k ie ra , S to jow skiego  i B rzez iń 
skiego.

*

S ta n is ta w  S zp in a lsk i  d a ł re c ita l fo r
tep ianow y w  L ip sku , o siąg a jąc  w ielki 
su k ces. W  p ro g ram ie  re c ita lu  fig u ro 
w a ły  m. in. u tw o ry  Ł abuńskiego, M a
c ie jew skiego  i Szeligow skiego.

*

M argerita  T ro m bin i K azuro , p ro fe 
so rk a  K o n serw ato riu m  W arszaw sk ie 
go d a ła  re c ita l fo rtep ian o w y  p rz ed

m ikrofonem  ro zg ło śn i w L ipsku . P r o 
gram  re c ita lu  zaw ie ra ł w y łączn ie  m u 
zykę  po lsk ą . (B rzezińsk i, W ie lh o rsk i, 
K azuro . M acie jew sk i, Szym anow ski).

A N G L I A

W  L o ndyn ie  u k a z a ła  się k s ią żk a  pod  
ty tu łe m  „ Ja k  gra t C h op in?", k tó ra  w y
w o ła ła  żyw e zain tere so w an ie  w  św ie
cie m uzycznym . A u to rk ą  te j p racy  
je s t E d y ta  J . H ip tin s ,  k tó re j ojciec 
b y ł p rzez  pew ien  czas uczn iem  C ho
pina. N a  p o d staw ie  w spom nień  o jca  
n a k re ś li ła  a u to rk a  c h a ra k te ry s ty k ę  gry 
C hopina.

*

W  ra d io  lo n dyńsk im  w ykonano 
osta tn io  u tw ó r sym foniczny  „Z im a i 
w iosna" E rn esta  B locha.

A U S T R I A

Z n an y  w ied eń sk i h is to ry k  i k ry ty k  
m uzyczny  p ro f. O rel o d n a la z ł p rz y 
padkow o po d czas p ra c  a rch iw a ln y ch  
11 n iezn a n ych  d o tą d  p ieśn i Schuberta , 
k tó re  g en ia lny  kom p o zy to r n a p isa ł w 
r. 1812, w  czasie  stud iów . P ieśn i te, n a  
chór m ieszany  a  c ap e lla  b ę d ą  w kró tce  
w ykonane  publicznie.

*
D ebiu t now ej o rk ies try  w iedeńsk ie j 

„M usica - V iva  O rchester"  p ro w ad zo 
nej p rzez  H erm an a  S ch erch en a  w y p ad ł, 
ja k  s tw ie rd za  p ra sa  —  przec ię tn ie .

*

C złonkow ie w iedeńsk ie j o rk ies try  
filharm on icznej, k tó rz y  od  sze reg u  la t  
b io rą  u d z ia ł w festiv a lach  sa lzb u rsk ich , 
z łoży li do o rg an iza to ró w  festiva li p e ty 
cję, w  k tó re j d o m ag a ją  się  p rz esu n ię 
cia te rm inów  ty ch  fe s tiv a li n a  inny 
okres, gdyż  te rm in  le tn i un iem ożliw ia  
im o d p o czynek  w ak acy jn y .

*

W ed łu g  s ta ty s ty k i w sezon ie  1923—  
1924 90°/o zaw odow ych m uzyków  w ie
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d eń sk ich  p o siad a ło  s ta łą  pracą; w  se 
zon ie  1936 —  37 liczba ta  w ynosiła  
75% .

C Z E C H O S Ł O W A C J A

O d d n ia  I-g o  sty czn ia  do k o ń ca  Lipca 
1937 r. odbyło  s ię  w  P ra d z e  311 k o n 
cer tó w  p u b lic zn ych .  N ajw ięcej k o n cer
tów  odbyło  się  w  kw ie tn iu  —  82, w 
m arcu  —  57 a  w  lip cu  —  ty lk o  1.

F R A N C JA

P a ry sk a  O pera  C om ique w ystaw iła  
„K oronacją  P o p p e i" M onteuerd iego  
w  o p raco w an iu  M alip ie ra , o raz  w zno
w iła  zap o m n ian ą  operę  kom iczną 
G ounoda  w ed łu g  kom ed ii M oliera  
„ L ekarz m im ow oli",

W ie lka  O pera  p a ryska  zap o w iad a  
p rem ie ry  n a s tęp u jąc y c h  u tw orów : „La 
C h a r tre u se  d e  P a rm ę "  S a u g u e ta , „Le 
festin  p e n d an t la  p e s te"  M, L ourie, 
„O rian e  la  sa n s  egale" FI. Schm itta , 
„Le c a n tią u e  d e s  c an tiąu e s"  H oneg- 
gera, „E n eas"  A. R oussela .

*

N a a u d y c jach  „La R ev u e  M usica le" 
w P a ry ż u  zap ow iedziany  jes t szereg 
p ierw szych  w ykonań . P ie rw sza  a u d y 
c ja  pośw ięcona  b y ła  m uzyce b e lg ij
sk ie j, d ru g a  —  w ęgiersk ie j (K odaly , 
H arsan y i, B a rto k ), trz e c ia  —  tw ó r
czości A . R oussela , W  ram ach  t r z e 
ciej a u d y c ji w y k onane  zo s ta ły  n ie 
znane u tw o ry  zm arłego  kom pozy to ra: 
A n d a n te  n a  3 in stru m en ty  d ę te  i D u e t 
na  w iolonczelę  i fagot.

*

P a ry sk a  O p era  C om ique w y staw i
ła  „Luizą" C harpentiera . B yło  to  
w znow ienie  p o  d w u le tn ie j p rzerw ie . 
Sędziw y kom p o zy to r dy ry g o w ał sam  
1-ym  i 3-ci ak tem .

A lfr e d  C orto t  p ro je k tu je  w ielk ie  
tu rać e  ko n certo w e  p o  k ra ja c h  D a le 
kiego W schodu.

P aul Sacher, k iero w n ik  o rk ies try  
k am era ln e j w  B azy lei dy ry g o w ał w s a 
li „T rito n ” w P a ry ż u  o rk ies trą , z ło 
żo n ą  z  członków  la  Societe  p h ilh a r-  
m onique. P ro g ram  zaw ie ra ł m. in. 
„P re lu d iu m , a rio so  i fu ge ttę  n a  tem a t 
B A  C H “ H oneggera, „ K an ta tę  k a 
m era ln ą  w ed ług  so n e tu  L uizy  L ab e“ 
C o n rad a  B ecka i „M uzykę n a  sm yczki 
p e rk u s ję  i c e les ię"  B artoka .

W  P a ry ż u  odbyło  się  p ierw sze  w y 
konanie  k o n c ertu  fo rtep ianow ego  m ło 
dego (22-letn iego) k o m p o zy to ra  ge
new sk iego  P ierre  W issm er. K oncert, 
w y k onany  p rzez  Ja c q u e lin ę  B lan card , 
sp o tk a ł s ię  z b a rd zo  dobrym  p rz y ję 
ciem.

I T A L I A

W  S an  R em o od b y ł się  k o n k u rs  na 
n a jle p szy  u tw ó r m uzyczny  do słów  
now ego h ym nu  w łoskiego „Ita lia  I m 
peria le" . U d z ia ł w  k o n k u rsie  zgłosiło  
około  200-u kom pozytorów . P rzew o d 
n iczącym  ju ry  b y ł s ły n n y  k o m pozy to r 
operow y —  P ię tro  M ascagni,

*

Z nakom ity  ten o r B en iam ino  G igli 
o dznaczony  z o s ta ł  p rzez  k ró la  W ik to 
ra  E m an u ela  w ielk im  k rzyżem  o rd e ru  
K orony  W ło sk ie j z a  bez in tereso w n ą  
p racę  a r ty s ty c zn ą  n a  cele  dob ro czy n 
n e  i sp o łeczne. J a k  w ynika z m o ty 
w ac ji d e k re tu  k ró lew skiego  czysty  d o 
chód z w ystępów  G ig lie g o  n a  cele 
dobroczynne  w  la ta c h  1936— 37, w y 
n ió sł c z te ry  i p ó ł m iliona  lirów .

*

W e W łoszech  ogłoszono o sta tn io  
sze reg  ko n ku rsó w  i nagród m u zy c z 
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nych . D y rek c ja  te a tru  L a S ca la  u fu n 
do w ała  trz y  n ag ro d y  p o  10.000 lirów  
k a żd a  za  n a jle p sz e  now e op ery  w łos
k ie  w ystaw ione  w sezon ie  1938— 39 
i id en ty czn e  n ag ro d y  n a  sezon  n a 
s tęp n y . R ea le  A ccadem ia  R om ana 
o g łasza  k o n k u rs  n a  k o n c ert na  in s tru 
m en ty  sm yczkow e (n ag ro d a  —  1000 
l iró w ); s to w arzy szen ie  kom pozytorów  
w  T u ry n ie  —  k o n k u rs  n a  k w a rte t fo r
tep ianow y  (2000 liró w ). W reszc ie  k o n 
se rw ato riu m  w  N eap o lu  og łosiło  k o n 
k u rs  n a  dow olny  u tw ó r kam era ln y .

*

A r tu r  T oscan in i po  sze reg u  k o n c e r
tów  w A ng lii u d a ł się  n a  k ilk a  w y s tę 
pów  do P a les ty n y . S ta m tą d  sły n n y  
k ap e lm is trz  w y jeżd ża  na d łu ższy  czas 
do A m eryk i, gdzie  p o p ro w ad zi s z e 
reg  w ielk ich  kon certó w  sym fonicznych, 
k tó re  b ęd ą  tran sm ito w an e  rów n ież  do 
E uropy . T oscan in i pow róci do E u ro 
p y  do p iero  n a  fes tiu a l w  Sa lzburgu , 
w ram ach  k tó reg o  dy rygow ać będzie  
„ Ifig en ią  w A u lid z ie "  G lucka, „B ory 
sem  G odunow em " i „C yru lik iem  se 
w ilsk im ".

P ro g ram  „M aggio m usica le  fioren- 
tin o “ (flo renck i m aj m uzyczny) w  r. 
1938 zo s ta ł już  w  ogólnych lin iach  
usta lo n y . Z c iekaw szych  p u n k tó w  
p ro g ram u  w ym ienić n a leży  w y staw ie 
nie  now ej o p e ry  M alip ie ro  „MaTek 
A n ton iusz  i K le o p a tra "  (dyr. M ario  
R o ss i) ; zespó ł op ery  w iedeńsk ie j pod  
d y re k c ją  B runo  W a lte ra  o d egra  E ury - 
a n tę "  W eb era  i w ykona „D eutsches 
reąu iem " B rahm sa. E lm en d o rff p o p ro 
w ad zi dw a p rzed staw ien ia  „W alk i- 
rii" , O tto  K lem p erer w ykona  „M issa 
so lem nis" B eethovena. W reszc ie  ze
sp ó ł op ery  budape& ztańSkiej odegra  
dw ie now e opery  w ęgiersk ie : B eli
B a rto k a  i Z o ltan a  K o d a ly ‘ego.

ss.

P rzed sta w ien ia  operow e na w o ln ym  
p o w ie trza  w  M edio lan ie, k tó re  w  u - 
b ieg łym  sezonie  c ie szy ły  s ię  ogrom ną 
frek w en c ją  odbyw ać się b ę d ą  rów nież 
w r. 1938 i to  n a  zn aczn ie  w ięk szą  
sk a lę  n iż  d o tychczas. D obudow ane  z o 
s ta ły  now e try b u n y , tak  że  p rz e d s ta 
w ien iu  p rz y g lą d ać  się m oże 20.000 
osób. C eny b ile tó w  od 6— 12 lirów  a 
w  abonam encie  —  2— 7 lirów . P rz e d 
staw ień  będzie  34, w  o k resie  od  8 
lip ca  do 1-go w rześn ia  1938 r. O d e 
g ran e  z o s ta n ą  m. in. „ T u ra n d o t" , 
„C y g an eria" , „M adam e B u tte rf ley " , 
„T raw ia ta " , „R igo le tto" , „L ohengrin", 
„C arm en", „R ycerskość  w ie śn iacza"  
i t. d .Im p reza  ta  cieszy się  sp ec ja ln y m  
pop arc iem  p a r ti i  faszystow sk iej.

NIEM C Y

W  M onachium  w ystaw iono  „ C ar
m en " w now ym  p rzek ład z ie . N ie 
w szystk im  w iadom o, że o p e ra  ta  w  
o ry g in a le  m a w m ie jsce  rec ita tiv ó w —  
dialog  m ów iony.

O p e ra  w D uisburgu , k tó re j teg o 
roczny  sezo n  p rzeb ieg a  p o d  znak iem  
ju b ileuszu  50-o lec ia  is tn ien ia  w łą 
czy ła  do sw ojego re p e r tu a ru  szereg  
now ych oper, m. in. operę  „Nowa  
sza ta  k ró lew ska “ J . F ranęa ix , o sn u tą  
na  tle  b a jk i A ndersen a .

W  p iśm ie  „A llgem eine  M u sik ze i-  
tung"  p o ja w iła  s ię  s ta ty s ty k a  sp o rz ą 
dzona p rzez  dr. W . A ltm an n a  d o ty 
cząca d z ie ł i au to ró w  operow ych  n a j 
częściej g ryw anych  w N iem czech w 
sezonie  1936— 37. A u to r do sw ej s t a 
ty s ty k i w licza  rów nież operę  w G d a ń 
sku  .i t e a t r  n iem ieck i w P rad ze . Oto 
ja k  w y g ląd a  ta  s ta ty s ty k a : A u to rzy :  
W agner —  1.409 p rzed staw ień , V er- 
d i —  1.351, Pucc in i —  1.186, L or- 
tzing  —  995, M o za rt —  760, W eb er —
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576, B ize t —  415, R y sz a rd  S trau ss  — 
347, R ossin i —  317, d ‘A lb e rt —  313, 
F lo to w  —  296, H u m p erd in ck  —  255, 
L eo neavallo  —  243, M ascagni 232, 
S m etana  —  205, B eethoven  —  203, 
N icola i —  199, W o lf-F e rra r i —  162, 
A u b er —  136, M. K ienzl —  128, Do- 
n ize tti  —  111, M. P fitzn e r  —  85, M. 
G e rs te r  —  80, G ounod  —  80, G raenei'
—  79, A dam  —  71, G luck  —  68 i t. d. 
O pery:  „W olny  strze lec"  —  437 
p rzed staw ień , „C arm en  ‘ —  415, „M a
d am e B u tte rf iey "  —  407, „C y g an eria"
—  349, „C y ru lik  sew ilsk i"  —  314, 
„R igo le tto" —  281, „M arta  —  259, 
„L ohengrin" —  244, „T oska" —  242, 
„ A id a"  —  223 i t. d.

fC

W ed łu g  s ta ty s ty k  n iem ieck ich  w 
N iem czech je s t obecnie 130.000 m u zy 
ków i śp iew aków  zaw odow ych , z tego 
93.875 in stru m en ta lis tó w  i n au czycie li 
gry na  in stru m en tach  o raz  35.849 śp ie 
w aków  i n auczycie li śpiew u. W  sa 
m ym  B erlin ie  zam ieszk u je  12.953 m u 
zyków  zaw odow ych.

*

N iem ieck ie  f irm y  w yd a w n icze  w y
d a ły  w c iągu  ro k u  1936 —  6165 u tw o 
rów  m uzycznych, z tego 3.676 u tw orów  
now ych. P rzesz ło  po łow ę z te j liczby 
s tan o w ią  u tw o ry  n a leżące  do m uzyki 
rozryw kow ej (m uzyka taneczna , m a r
sze i t. p.).

*
W e F ra n k fu rc ie  zo rgan izow ana  zo 

s ta ła  po raz  p ierw szy  w y sta w a  p o 
św ięcona k o m p o zy to m  w sp ó łczesn ym . 
W y staw a  ob e jm u je  m an u sk ry p ty , p o r
tre ty , ży cio rysy  i t. p . 70-u k om po
zy to ró w  z 17-tu k ra jó w .

*
K ierow nictw o fes tiva ló w  w agnerow 

sk ich  w  B a yreu th  postan o w iło  cofnąć 
sw ą p o p rz ed n ią  d ecy z ję  n ie  u rz ą d z a 
nia festiv a lu  w r. 1938. W  m yśl now ej

decy z ji fe stiv a l w r. 1938 odbędzie  się 
w  okresie  od  26 lip c a  do 19 s ie rpn ia , 
dan y  będ zie  d w u k ro tn ie  „P ierśc ień  
N ibelunga", 5 ra zy  „ P a rs ifa l"  i 6 r a 
zy  —  „T ris tan " . Z aznaczyć  na leży , 
że w r. 1938 p rz y p a d a  125-a rocznica  
u ro d zin  W agnera, k tó ra  obchodzona 
b ęd zie  w  N iem czech ba rd zo  uroczyście.

„Neue d eu tsch e  B achg ese llsch a ft"  
odbędzie  sw ój| doroczny , 25-y kongres 
w  czasie od  23-go do 25-go k w ie tn ia  
w L ipsku.

A k a d e m ia  śp iew a cza  {„S in g a ka d e - 
m ie”)  w  B erlin ie  zap o w iad a  w b ież ą 
cym  sezon ie  m. in. w y k onan ie  „T e 
D eum " B ru ck n era , „R eąu iem " Sgam - 
b a tt i ‘ego, „M issa  so lem nis" B eethove- 
na, o raz  dw óch p a s ji  B acha (w edług 
św. J a n a  i w ed łu g  św. M ateusza). 
D z ieła  te  pop ro w ad zi G eorg  S ch u 
m ann.

N iedaw no  o d n aleziony  ko n cert 
sk rzy p c o w y  R o b erta  S chum anna  Wy
kon an y  z o s ta ł  p rzez  G eorga  K ulen- 
k am p fa  n a  ko n cerc ie  F ilh arm o n ii b e r
liń sk ie j w d n iu  26 lis to p ad a . D yry g o 
w ał K arl Bóhm.

W  B erlin ie  zm arł W a lte r  G rono- 
s ta y , zn an y  k o m pozy to r film owy.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E

W  N ow ym  Jo rk u  zm arł w w ieku  
la t  66 H en ry  H a d ley  znany  dyrygent, 
k tó ry  sze reg  la t p ro w ad ził n o w o jo r
ską  o rk ies trę  filharm oniczną , o rk ie 
s trę  filh a rm o n iczn ą  w  C hicago etc. 
Z m arły  b y ł gorącym  p ro p ag ato rem  
m u z y k i  a m eryka ń sk ie j, p o p ie ra ją c  
s ta le  m łodych  kom pozytorów  a m e ry 
kańskich .

*
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Leo  B lech , k tó ry  by ł p rzez  20 la t  
d y rek to rem  op ery  w  B erlin ie, a  po 
p rzew ro c ie  h itle ro w sk im  zo sta ł z  te 
go s ta n o w isk a  u su n ię ty  —  z aan g ażo 
w an y  z o s ta ł n a  k ie ro w n ik a  op ery  w  
C hicago.

S Z W A J C A R I A

W  Z u ry ch u  p o w sta ło  stow arzyszen ie  
m iłośn ików  m uzyk i Schuberta .

W Ę G R Y

W ie lk ie  w rażen ie  w  w ęg iersk ich  k o 
łach  m uzycznych  w yw oła ł fak t, że 
B ela  B a rto k  z ak a za ł tran sm ito w an ia  
sw oich  kon certó w  rad io w y ch  do  N ie
m iec i W łoch. Z ak az  ten  spow odow ał 
liczne ko m en ta rze , oczyw iście do szu 
k iw ano się w tym  p o stęp k u  słynnego 
ko m p o zy to ra  p rzy czy n  po litycznych . 
J a k  się o k aza ło  -— przy czy n y  te  b y 
ły  p o p ro s tu  n a tu ry  finansow ej. R ad io  
w ęg iersk ie  z a ż ą d a ło  od B a rto k a , ab y  
zgodził s ię  n a  tran sm is je  zag ran iczne  
sw ych  kon certó w  bez d a lszy ch  p r e 
te n s ji  finansow ych, p rzy  czym  re z e r
w ow ano sob ie  p raw o  re p ro d u k c ji  na 
p ły ta c h  w oskow ych.

B a rto k  ośw iadczy ł, że w tak im  r a 
z ie  w yk lucza  z tran sm is ji rad io fon ię  
N iem iec i W łoch, gdyż k ra je  te  n igdy 
n ie  angażo w ały  go n a  żad n e  w ystępy , 
w ięc n ie  godzi się , aby k o rz y sta ły  z 
jego k o n certó w  darm o.

*

W  K ocskem et p o d  B u d ap esz tem  o d 
b y ł s ię  fes tiu a l m u z y k i  B a rtoka , w  
ram ach  k tó rego  w ykonano  po raz  
p ierw szy  now e u tw o ry  c h ó ra ln e  tego 
kom pozy to ra.

Z . S .  R .  R .

T e a tr  W ie lk i w M oskw ie w ystaw ił 
op erę  D zierżyń sk ieg o  „Zorany ugór", 
k tó ra  o sn u ta  z o s ta ła  n a  t le  pow ieści 
Szo łochow a p o d  ty m  sam ym  ty tu łem .

*

S to w arzy szen ie  „Societe  E d itio n s  
Socia les In tern a tio n a les"  w P a ry ż u  
p o zo sta ją ce  p o d  w p ływ am i bo lszew ic
kim i w ypuściło  szereg  p ły t  n a śp ie- 
w anych  p rz e z  C hór C zerw o n e j A rm ii  
w  czasie  jego p o b y tu  n a  w ystaw ie  p a 
ry sk ie j. N ag ran e  zo sta ły : „ M arsy lian - 
k a “, „M ięd zy n aro d ó w k a", „P ieśń  W o - 
ro szy ło w a" i inne.

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  K O N K U R S Y  

M U Z Y C Z N E .

T ow arzystw o „Les A m is  de  l ‘orgue" 
o g łasza  k o n k u rs  n a  u tw ó r o rganow y 
z to w arzyszen iem  o rk ie s try  sm y czk o 
wej ; m ogą być  rów nież  d o d an e  trąb k .i 
puzony  i p e rk u sja . N ag ro d a  w ynosi 
6.000 franków . K o n k u rs ro z s trzy g n ię 
ty  zo stan ie  w m aju  1938 r. A d re s  d la  
in fo rm acji: S ecre ta ria t G eneral des
A m is  de  l ‘O rgue 37 auenue L ow enda l 
P aris X V .

*
D oro czn y  m ię d zy n a ro d o w y  k o n k u r s  

k o m p o zy to rsk i F u n d a c ji im. E m ila  
H e r tzk a  będ zie  w r. 1938 obejm ow ał 
u tw o ry  k am era ln e  (zespół i form a d o 
w olna). P ie rw sza  n a g ro d a  w ynosi 1000 
szylingów . W szy stk ie  u tw ory  zak w a 
lifikow ane  p rzez  ju ry  w ykonane b ę d ą  
w ra d io  w iedeńsk im  i p ra sk im . 
W  sk ła d  ju ry  w chodzą: Jo se p h  M arx , 
A rn o ld  Rose, A n to n  W eb e ra  i A le k 
sa n d e r  Z em linsky. U tw ory  n a leży  n a d 
sy ła ć  do d n ia  15-go m arca  p o d  a d re 
sem  se k re ta r ia tu  F u n d a c ji: Dr. F.
Scheu , O pernring  3, W ien  I.
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